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Zaproszenie na

Ludowa Drukarnia Sembol i Ska we Frysztacie. — 469—1935.

XIV. Zwyczajne
Walne zgromadzenie

Związku Spółdzielni Polskich w Čes. Těšíně 
stowarzyszenia zarejestrow. z ograniczoną poręką, 
które odbędzie się

we czwartek, dnia 13 czerwca 1935 o godzinie 2 popoł. 
w sali Domu Reprezentacyjnego w Českém Těšíně.

Porządek obrad:
1. Sprawdzenie legitymacyj delegatów.
2. Zagajenie i powitanie gości.
3. Odczytanie i zatwierdzenie protokołu z XIII. 

zwyczajnego Walnego Zgromadzenia.
4. Sprawozdanie Dyrekcji i przedstawienie rachun­

ków za 1934 rok.
5. Sprawozdanie rewizyjne Centrokooperativu 

i uchwała o niem.
6. Sprawozdanie Rady Nadzorczej i zatwierdzenie 

jej wniosków.
7. Uzupełniające wybory Dyrekcji i Rady Nadzorczej.
8. Wolne wnioski i życzenia. ■

Zarazem ogłaszamy, że rachunek roczny, zestawienie majątku, 
wnioski mające się przedłożyć Walnemu Zgromadzeniu, jako- 
też sprawozdanie Rady Nadzorczej, są wyłożone w kancelarp 
Związku celem przejrzenia przez członków.

Związek Spółdzielni Polskich w Čes. Těšíně 
stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką 

KAROL BUZEK, wir. prezes.



Zamknięcie rachunków
Związku Spółdzielni 
Polskich w Č. Těšíně
stowarzyszenie zarejestrowane 
z ograniczoną poręką

za rok 1934.

Na początku 1934 roku liczył Związek 71 spółdzielń kredy­
towych, 26 niekredytowych t. j. 97 spółdzielń i 15 osób fizy­
cznych. W 1934 roku przystąpiły 2 spółdzielnie, w tem jedna 
kredytowa, wystąpiła zaś 1 spółdzielnia niekredytowa. Z koń­
cem 1934 roku liczy więc Związek 72 spółdzielń kredytowych, 
26 niekredytowych, razem 98 spółdzielń i 15 członków fizy­
cznych, czyli 113 członków.



Rachunek obrotów Rozchódza rok 1934Dochód

Przedmiot Kć

1,

Przedmiot Kč

1.

2.

3.

4.

5.

6.

7.

8.

9.

10.

11.
12.

13.

14.

15.

16.

Gotówka..........................................
Udziały członków.....................

Fundusz rezerwowy.....................

Fundusz pensyjny .....................

Banki..................... .........................
Papiery wartościowe .... 

Wkłady :
w rachunk. bież. 3,301.523’30 
na oszczędność 159.525’10
fund. rez. członk. 94.560’20

1.480’75

300’— 

47.305’46 

14.910’30 

4,687.150’—

8.273’90

3,555.608’60 

2,637.452’90 

920.000’—
2,725.895’25 

332.119’—
2,762.669’75

39.121.85 
303.904’55 

233.169’— 
100.519’80

1.

2.

3.

4.

5.

6.

7.

8.

9.

10.
11.

12.

Banki...............................................

Wkłady :
w rachunk. bież. 2,523.278’85
na oszczędność 156.526’80

4,731.253’80

2,679.805’65

2,332.797’75

420.000’—

3,629.698 —
364.191’46

3,567.324’90

39.121’85

245.288’45

256.488’15

102.000’65

1.910’45

Bank Narodowy..........................

Cz. Zakład Redyskontowy . . 

Pożyczki udzielone.....................

Wierzyciele....................................
Weksle i zbożowe listy zastawne 

Stowarzyszenie sanacyjne . . . 

Odsetki.........................................
Koszta administracyjne .... 
Rachunek przejściowy .... 

Gotówka 31./XII. 1934 ....

Bank Narodowy..........................
Cz. Zakład Redyskontowy . . 

Pożyczki udzielone.....................

Wierzyciele.....................................
Weksle i zbożowe listy zastawne 

Stowarzyszenie sanacyjne . . . 

Odsetki.........................................
Koszta administracyjne .... 

Rachunek przejściowy ....

18,369.881.11 18,369.881’11
■
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Rachunek strat
Przedmiot Kč

1. Czysty zysk z 1933 r. do fun­
duszu rezerwowego .... 712'45

2. Odsetki :
od wkl. w rku bież. 34.593'15
„ „ na oszczędn. 5.54175 
„ „ fund.spóldz. 36.295'30 
„ pożyczek zaciąg. 52.912'40 129.342'60

3. Wydatki osobowe:
płace..................... 38.200'—
koszta podróż, i rem. 13.449'—
Zakład pensyjny. . 3.883'10
Kasa chorych . . 1.789'95 57.322'05

4. Wydatki rzeczowe:
podatki..................... 6.857'55
ubezpieczenie . . . 194'20
czynsz i obsługa . 4.800'— 
opłata pocztowa. . 2.399'10 
koszta kancelaryjne 3.19015 17.441'-

5. Koszta rewizyjne.......................... 6.590'50

6. Wydatki organizacyjne .... 12.533'70

7. Strata na papierach wartościow. 30.497'-

8. Odpis na zużycie urządzenia . . 1.300'-

9. Dotacja funduszu pens. . . . 5.089'70

10. Czysty zysk za 1934 r. . . . 8.060'90

268.889'90

i zysków _ _ _ _ _ Zyski

Przedmiot Kč

i. Czysty zysk z 1933 r................... 712 45

2. Odsetki :
od pożyczek udziel. 181.468'10

papierów wart. 15.887'95 
, banków . . . 1.761'40 199.117'45

3. Subwencja na koszta rewizyjne . 8.000' -

4. Wynagrodzone koszta administr. 61.060'—

268.889'90
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Stan czynny Bilans
Przedmiot Kč

1. Gotówka kasowa.......................... 1.910-45
2. Banki............................................... 138.924-90
3. Udziały w innych instytucjach . 5.000-—
4. Papiery wartościowe..................... 630.000 —

5. Pożyczki udzielone..................... 3,509.622-85
6. Urządzenie............................... ..... 10.000 —
7. Weksle i zbożowe listy zastawne 1,055.910-15
8. Aktywa przechodnie..................... 24.607-30

9. Odsetki zapłacone naprzód . . 4.125--
10. Depozyty : Stowarzysz, sanacyjne 1,572.035-25

6,952.135-90

11

z 31 grudnia 1934 r. Stan bierny

Przedmiot Kč

1. Udziały członków. . 196.400'—
2. Fundusz rezerwowy . 64.826'80
3. Fundusz pensyjny . 20.000'— 281.226-80

4. Wkłady:
w rach. bież. . 1,656.893-30 
na oszczędność 146.837-75 
fund. rez. członk. 1,082'217-35 2,885.948-40

5. Wierzyciele : 1,075.145-50
6. Bank Narodowy . . 555.910-15
7. Cz. zakład redyskont. 500.000’— 1,055.910-15

8. Pasywa przechodnie..................... 68.256-15

9. Zaległe odsetki i opłaty . . . 5.552-75

10. Deponenci: Stowarzysz, sanacyjne 1,572.035-25

11. Czysty zysk za 1934 r. . . . 8.060-90

6,952.135'90
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Funkcjonariusze i urzędnicy Związku.
Dyrekcja:

Prezes: Karol Buzek, rolnik w Końskiej.
Zastępca prez.: Karol Junga, rolnik w Żukowie G.

Członkowie:
Jan Ciemała, naczelnik gminy w Wędryni.
Fr. Urbańczyk, rolnik i gospodzki w Piotrowicach.
Jan Ofiok, dyr. Tow. Oszcz. i Zal. w Cz. Cieszynie.
Józef Farnik, rolnik w Cierlicku G.

Rada Nadzorcza:
Przewodu.: Ks. dziek. Ludwig Knyps, proboszcz 

we Frysztacie.
Zastępca przewodn.: Dr. Jerzy Balon, adwokat 

w Cz. Cieszynie.

Członkowie :
Ks. Fr. Buchwaldek, pastor w Bystrzycy.
Józef Chmiel, naczelnik gminy w Cierlicku D.
Jan Kadłubek, naczelnik gminy w Grodziszczu.
Jan Kornuta, chałupnik w Końskiej.
Józef Franek, kierownik szkoły w Bukowcu.
Andrzej Wranka, kierownik szkoły w Stonawie.
Antoni Twardzik, sztygar i właściciel realności 

we Frysztacie.

Urzędnicy;
Józef Jonszta, inspektor i kierownik kancelarji.
Józef Szkuta, urzędnik.
Gajdaczek Paweł, praktykant.

Szanowne Walne Zgromadzenie!
W światowej sytuacji gospodarczej nastąpił w ub. 

roku nieznaczny zwrot na lepsze. Zarówno w przemy­
śle, jak i w handlu, dało się zauważyć pewne uspoko­
jenie a nawet ożywienie, a liczba bezrobotnych wyka­
zuje nieznaczny ubytek. Pojawiają się również głosy, 
źei kryzys: gospodarczy osiągnął już swój najniższy 
punkt i że życie gospodarcze po długich i bardzo 
żmudnych wysiłkach powróci wreszcie do zupełnej 
równowagi. Niema wprawdzie człowieka, który nie 
życzyłby sobie uzdrowienia stosunków gospodarczych, 
jednakże oznaki te przyjmować należy bardzo* ostroż­
nie, gdyż ani sytuacja polityczna, ani też obecna poli­
tyka gospodarcza, idąca w dalszym ciągu po linji samo­
wystarczalności i ograniczenia dowozu, nie przema­
wiają za tern, by znajdowaliśmy się już na drodze ku 
lepszej przyszłości.

W Czechosłowacji nastąpiło w ubiegłym roku rów­
nież pewne odprężenie i uspokojenie. Zjawiska te na­
leży przypisać dalszym pociągnięciom rządu, zapocząt­
kowanym w 1933 r. a mającym na celu uregulowanie 
pewnych ujemnych zjawisk życia gospodarczego w spo­
sób autorytatywny. Między takie pociągnięcia należy 
zaszeregować w pierwszej linji obniżenie wartości wa­
luty czechosłowackiej i zaprowadzenie monopolu zbo­
żowego.

Obniżenie wartości korony, wprowadzone w życie 
ustawą z 17 lutego 1934, okazało się jako takie zabie­
giem dobrym, gdyż przystosowało ceny w kraju do 
cen zagranicznych oraz przyczyniło się do częścio­
wego ożywienia eksportu. Ustawę tę jednak za długo 
przygotowywano, a co gorsza, wieści o niej dostały 
się do wiadomości szerokiej publiczności przed wpro­
wadzeniem jej w życie i wywołały niepokój, zwła­
szcza wśród wkładających, którzy zaczęli masowo 
wypowiadać swe oszczędności, a tem samem spowo­
dowali derutę na rynku wkładowym.

Przełomowem wydarzeniem w życiu gospodarczem 
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jest powołania do życia Czechosłowackiego Towarzy­
stwa dla handlu zbożem, czyli zaprowadzenie mono­
polu zbożowego. Twórcom monopolu przyświecała 
myśl, że instytucja ta będzie jednym z zasadniczych 
czynników dobrobytu państwa i jego ludności, gdyż 
do jej głównych zadań należy regulacja przywozu, 
wykluczenie pośrednictwa, szkodliwego' dla kształto­
wania sięi cen, a przedewszystkiem regulacja cen zbo­
żowych, a tem samem zabezpieczenie lepszej rento­
wności rolnikowi oraz położenie kresu spekulacjom 
zbożowym. Nie ulega wątpliwości, że w krajach czysto 
rolniczych, nastawionych głównie na uprawianie zbóż, 
przyniósł monopol zbożowy poważne korzyści, zwła­
szcza większym rolnikom. Natomiast gospodarstwom 
rolnym, nastawionym głównie na hodowlę bydła i pro­
dukcję mleka, monopol zaszkodził. W tem położeniu 
znajduje się rolnictwo na Śląsku Cieszyńskim. Już od 
dawnych lat zajmuje się rolnik śląski hodowlą bydła, 
gdyż na swych małych a często nawet karłowatych 
gospodarstwach nie mógłby się utrzymać przy czysto 
roślinnej produkcji, podczas gdy w pobliskiem gęsto 
zaludnionem zagłębiu lub Trzyńcu znajdował zawsze 
dobry zbyt na bydło, drób, mleko i jajka. Prowadząc 
gospodarstwo intensywne, musiał stale dokupywać pa­
sze i karmy treściwe. Obecnie monopol spowodował 
podniesienie cen nietylko różnego gatunku zbóż, ale 
i karm treściwych, podczas gdy cena za bydło i pro­
dukty mleczne jest bardzo niska. Z tego też powodu 
hodowla zwierząt! domowych przestała się zupełnie 
opłacać, a tem samem poważne źródło dochodu rol­
nika śląskiego zaschło. Dlatego też z niecierpliwością 
oczekiwał wejście w życie przygotowywanej ustawy 
o monopolu zwierzęcym i ustawy mlecznej. Tymcza­
sem jednak praktyczne przeprowadzenie jednej i dru­
giej ustawy napotyka na tak wielkie przeszkody, że 
na ich zastosowanie i oddziaływanie na ceny będzie 
trzeba jeszcze długo czekać.

Na płynność spółdzielń kredytowych oddziaływała 
w dalszym ciągu ujemnie ustawa o odroczeniu egze- 
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kucyj przeciw rolnikom. Wprawdzie przy jej przedłu­
żeniu na rok 1934 umożliwiono wierzycielowi ściąga­
nie odsetek i rat w wysokości 2% kapitału a w roku 
1935 nawet 5% kapitału, jednakże takiego- rodzaju upla­
ta nie może wystarczyć do utrzymania płynności kas, 
ponieważ w dobie ogólnego zubożenia i braku dosta­
tecznych dochodów wkłady nietylko nie narastają, 
lecz wręcz przeciwnie, ciągle odpływają. Dlatego też 
instytucje pieniężne z zadowoleniem powitały wydanie 
ustawy z dnia 14 marca 1934, którą powołano do życia 
Czechosłowacki Zakład Redyskontowy i Lombardowy. 
Instytucja ta ma w pierwszej linji za zadanie pracować 
nad podniesieniem zaufania wkładców do instytucyj 
kredytowych przez zabezpieczenie im płynności. Za­
kład Redyskontowy i Lombardowy udziela krótkoter­
minowych kredytów na weksle i papiery wartościowe 
instytucjom pieniężnym zwłaszcza ludowym, aby nie 
były narażone na trudności płatnicze na wypadek po­
ważniejszego wycofywania wkładów. Jako kapitał za­
kładowy złożyło państwo na ten cel 100 miijonów ko­
ron Instytucje kredytowe są zobowiązane odprowa­
dzać od 1 stycznia 1934 r. 10% przyrostu wkładów 
tak długo, dopóki przymusowy wkład w Zakładzie Re­
dyskontowym nie osiągnie 5% ogólnego stanu wkła­
dów. Również różnego rodzaju ubezpieczalnie muszą 
odprowadzać pewną część swych dochodów. Trzeba 
zaznaczyć, że założenie Zakładu Redyskontowego było 
celowe, gdyż w niejednym wypadku udzielona przezeń 
pomoc kredytowa przyczyniła się znacznie do prze­
zwyciężenia trudności płatniczych.

Ustawę L. 44/1933, obowiązującą pierwotnie do końca 
1934, na podstawie której wzbroniono zakładanie ja­
kichkolwiek instytucyj pieniężnych, przedłużono do 
31 grudnia 1936. Ustawa ta nie wpłynęła. ujemnie na 
działalność orgnizacyjną Związku, gdyż sieć polskich 
spółdzielń kredytowych obejmuje wszystkie miejsco­
wości powiatu czeskocieszyńskiego i frysztackiego, za­
mieszkałe przez ludność polską. Przeważna ich część 
istniała już przed wojną światową, a tylko w niektó­



16

rych wypadkach założono spółdzielcze kasy w latach 
1923—1930. Ustawa położyła natomiast kres zakłada­
niu obcych spółdzielń kredytowych w miejscowościach, 
w których istnieją już stare i dobrze zagospodarowane 
spółdzielnie polskie. Zakładano- obce spółdzielnie tylko 
ze względów politycznych względnie narodowych bez 
rzeczywistej potrzeby, o czem świadczy między inne- 
mi ta okoliczność, że w jednej niewielkiej wio-sce 
istnieją aż trzy spółdzielcze kasy.

Dążenie Związku jest, by wszystkie polskie spółdziel- , 
ne kredytowe na terenie Śląska Cieszyńskiego były jego 
członkami. Kilka bowiem kas znalazło się po podziale 
Śląska w innych związkach. Akcję tę utrudnia ogrom­
nie brak kapitału, potrzebnego na spłatę zaciągniętych 
przez te kasy pożyczek w swych dotychczasowych 
związkach, jednakże już w ubiegłym roku usiłowania 
te zostały ukoronowane pewnym wynikiem, gdyż licz­
ba jego członków została powiększona o spółdzielczą 
kasę, należącą do Związku czeskiego. Należy się spo­
dziewać, że w niedługim czasie potrafi Związek skupić 
wszystkie polskie spółdzielnie kredytowe.

Na czoło działalności Związku wysuwała się w ubie­
głym roku, jak zresztą w poprzednich latach kryzysu, 
czynność jego jako kasy centralnej i wyrównawczej. 
Dyrekcja starała się niezmordowanie o utrzymanie 
płynności Związku oraz płynności wszystkich spół­
dzielń kredytowych. Starania te nie były wcale łatwe. 
Do roku 1934 wstąpiliśmy bez jakichkolwiek płynnych 
rezerw. Na poważniejsze dochody ze zwrotu pożyczek 
nie można było liczyć. Ludność wyczerpana do- osta­
tnich granic długoletnim kryzysem, nie była w stanie 
oszczędzać ze swych nader skromnych dochodów, ale 
przeciwnie, musiała konsumować swe stare oszczędno­
ści. Wprawdzie odpływ wkładów był już spokojniej- , 
szy i nie dochodziło już tak często do skarg, mimo- to 
lednak wpływy gotówkowe nie wystarczały jeszcze 
na wypłatę wkładów. Niedobory było trzeba pokrywać 
kredytem, o który było bardzo trudno. Mimo rzeczy­
wiście wielkich trudności, potrafił Związek uzyskać no­
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we kredyty w wysokości okrągło miljona koron, które 
rozdzielał stopniowo między swych członków i przy­
czynił się w ten sposób do tego, że spółdzielnie kre­
dytowe mogły naogól spokojniej pracować niż w roku 
poprzednim.

Aczkolwiek czynność Związku jako kasy wyrównaw­
czej wysunęła się w tych warunkach na pierwszy plan, 
jednakże nie zaniedbywano również innych gałęzi 
czynności, a mianowicie organizacyjnej i doiadczej. 
Celem dostosowania działalności spółdzielń kredyto­
wych do przepisów ustawy L. 169/1933 opracowało 
biuro nowy statut i regulamin dla kas spółdzielczych 
a Związek wydal je drukiem własnym nakładem. Po­
za tern zorganizował Związek jednodniowy kurs spół­
dzielczy, w którym wzięli udział skarbnicy i funkcjo­
nariusze kas. Kurs ten był poświęcony w pierwszym 
rzędzie zapoznaniu się z prawem wekslowem i prakty- 
cznem zastosowaniem weksla w spółdzielczych kasach. 
Jak w poprzednich latach, tak i w ubiegłymi udzielał 
Związek swym członkom różnych wskazówek, pouczał 
je bądź to za pośrednictwem okólników, bądź też 
w „Poradniku Spółdzielczym“. Członkowie Dyrekcji 
oraz urzędnicy biurowi brali częstokroć udział w Wal­
nych Zgromadzeniach i różnych zebraniach, na których 
propagowali ideę spółdzielczą i podkreślali znaczenie 
Spółdzielczych kas dla ludności wiejskiej. Osobisty 
kontakt funkcjonariuszy kas z biurem był bardzo ży­
wy. Dogodne i niezbyt kosztowne połączenie kolejowe 
wszystkich miejscowości Śląska z Cieszynem powo­
duje, że w sprawach zawilszych spółdzielnie zaciągają 
ustne wyjaśnienia i informacje. Biuro- służyło zawsze 
chętnie radą i pomocą, czy to w sprawach podatku 
zarobkowego, różnych należytości i opłat, czy też 
przy zestawianiu bilansów.

Mimo tak żywego kontaktu biura ze spółdzielniami, 
dziennik podawczy wykazuje 3.816 czynności, czyli 
o 809 więcej niż w roku 1933. .

Skład Dyrekcji i Rady Nadzorczej pozostał niezmie­
niony, gdyż ustępujących członków wybrało Walne
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Zgromadzenie ponownie. Dyrekcja odbyła 5 samodziel­
nych posiedzeń a 2 wspólne z Radą Nadzorczą. Na 
posiedzeniach przedkładmio Dyrekcji szczegółowe 
sprawozdania o działalności i położeniu Związku. Z jej 
ramienia zapoznawał się dokładnie z całokształtem go­
spodarki prezes Dyrekcji p. Karol Buzek, który przy­
najmniej raz w tygodniu przychodził do biura i wglą­
dał do korespondencji, informował się o wykonaniu 
uchwał Dyrekcji oraz interesował się wszystkiemi 
innemi sprawami.

Komisja Rewizyjna przeprowadziła trzy rewizje ra­
chunków i czynności Związku, badając szczegółowo 
dochody i wydatki kasowe oraz obrót w bankach.

Ilość członków Związku powiększyła się w 1934 r. 
o nowozałożoną spółdzielnię mleczarsko-jajczarską 
„Rolnik“ w Cz. Cieszynie i o Spółdzielczą kasę oszczę­
dności i pożyczek w Łąkach, która przestąpiła z Jed­
noty opawskiej do naszego Związku. Po ul ońzonej likwi­
dacji wykreślono z listy członków Ludową spółkę 
spożywczą w Trzycieżu. Z końcem 1934 roku liczył 
Związek:
67 spółdzielczych kas syst. Raiffeisena (w 1933 r. 66) 
3 kasy zaliczkowe z nieogran. poręką ( „ 3)
2 kasy zaliczkowe z ogranicz, poręką ( „ 2)
2 spółki rolniczo-handlowe......................( „ 2)
7 spółdzielń spożywczych......................( » 8)
6 spółdzielń elektryfikacyjnych . . . ( „ 6)
2 spółdzielnie mleczarsko-jajczarskie . ( „ 1)
9 spółdzielń i stowarzyszeń innych . . ( „ 9)
98 razem (w 1933 r. 97)

Poza tern należy do Związku 15 osób fizycznych — 
członków Dyrekcji i Rady Nadzorczej; razem liczył 
Związek z dniem 31 grudnia 1934 r. 113 członków.

Wszyscy członkowie wpłacili 1.964 udziałów po 
Kić IW— w łącznej kwocie Kč 19'6.400'—, czyli o 
Kč 300’— więcej niż przed rokiem.

Wzmożona agenda Związku a zwłaszcza ruch weks­
lowy spowodowały znaczne powiększenie się obrotów.
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Ogólny obrót w 1934 roku wynosił 
bowiem ............................................Kč 36,737.851 í7

zwiększył się: więc w porównaniu 
z rokiem poprzednim o................... Kč 20,443.046'32

a w porównaniu z obrotami z ostatnich pięciu lat kry­
zysowych pozostaje w tyle za rokiem 1930, dorównuje 
natomiast; obrotom w 1929 a obroty w 1931, 1932 
i 1933 znacznie przewyższa.

Również suma bilansowa w kwocie Kc 6,952.135 90 
jest w porównaniu z 1933 r. o Kč 1,678.880 10 wyższa. 
W stanie czynnym wykazują, poważny wz:ost udzie- 
lone pożyczki i weksle a w stanie biernym wkłaay 
oraz Bank Narodowy i Czechosłowacki Zakład Redy­
skontowy jako nowa bilansowa pozycja.

W składzie majątku własnego nastąpiła pewna zmia­
na na lepsze. Wprawdzie udziały członków podniosły 
się tylko o Kč 3O0’— do kwoty 196.400'— Kč nato­
miast wzrósł poważnie fundusz rezerwowy o kwotę 
Kč 48 057'91 Do wzrostu funduszu rezerwowego przy­
czyniła się ‘ta okoliczność, że oprócz czystego zysku 
z 1933 r. i odsetek przelano, do funduszu rezerwowego 
własną rezerwę sanacyjną Związku w kwocie 
Kč 46.445’01.

Doliczając do majątku własnego 
w kwocie ............................. .... • . •
statutową 10-letnią porękę w kwocie 
razem................................. • • • • •
stwierdzić należy, że podkład zabez­

pieczeniowy w porówn. w 1933 r.
wzrósł o................................................

Wykazany w bilansie po raz pierwszy fundusz pen- 
syjny nie jest własnością Związku, gdyż jest przezna­
czony na nadlepszenie emerytalne tych urzędników, 
którzy pracować będą w Związku przez dłuższy okres 
czasu a przez swą sumienność i pilność przyczynią się 
do jego rozwoju. Po opracowaniu regulaminu fundusz 
pensyjny będzie prowadzony oddzielnie.

Zarówno stan wkładek, jak i obroty na tym rachun­
ku powiększyły się w 1934 r. znacznie.

Kč 261.226’80
Kč 1,964.000'—
Kč 2,225.226’80

Kč 2,173.868'89
Kč 51.357’91
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Z końcem 1933 r. wykazano wkładów Kč 2,010.145'45 
w 1934 roku, wpłacono- Kč 3,555.6O8f6O 
razem Kč 5,565.754'05 
podjęto zaś Kč 2.679.805’65 
stan końcowy wynosi zatem .... Kč 2,885.948'40 
czyli o Kč 875.802’95 niż przed rokiem.

Do przyrostu wkładów przyczynił się wprawdzie 
w pewnej części eskont weksli, niemniej jednak a zwła­
szcza pod koniec 1934 r. ulokowały niektóre spółdziel­
nie kredytowe swe nadwyżki kasowe, uzyskane ze 
zwrotu pożyczek w Związku.

Stałą tendencję przyrostową wykazuje rachunek 
wkładów funduszu rezerwowego członków. Po myśli 
przepisów statutu są spółdzielcze kasy zobowiązane 
lokować w całości swój fundusz rezerwowy w Związ­
ku, bez względu na to, czy posiadają rachunek wkła­
dowy czy też korzystają z pożyczki. Rachunek ten wzrósł 
w 1934 r. o Kč 94.560'20 do ogól, sumy Kč 1,082.217’35.

Wkłady na oszczędność wzrosły w 1934 r. niezna­
cznie, bo tylko o Kč 2.998'30 do kwoty Kć 146.837’75. 
Związek prowadzi wprawdzie tę gałęź działalności jak 
inne związki spółdzielcze, ale nie rozwija żadnej czyn­
ności akwizycyjnej, bo konkurowałby w ten sposób 
swoim własnym członkom, gdyż zarówno- w jego- sie­
dzibie, jak i miejscowościach okolicznych, są czynne 
polskie spółdzielnie kredytowe. Wkłady na oszczęd­
ność pochodzą też w przeważnej części od własnych 
funkcjonarjuszów i urzędników.

Kredyt wekslowy i na zbożowe listy zastawne 
w Banku Naród, podniósł się z kwoty Kč 255.255’— 
o Kč 304.655'15- do ogólnej kwoty Kč 555.910’15. Jak 
już w zeszłorocznem sprawozdaniu podniesiono, czynił 
Związek usilne starania o uzyskanie kredytu w Banku 
Narodowym. Usiłowania jego napotykały jednak na 
znaczne trudności, to też dopiero po długich zacho­
dach a zwłaszcza dzięki poparciu naczelnej organizacji 
spółdzielczej w Czechosłowacji, Centrokoope-rativu, 
uzyskał Związek rozszerzenie stałego kredytu wekslo­
wego do Kč 500.000'— oraz nadzwyczajny kredyt

  

w kwocie Kč 250.000’—, płatny do- końca 31 marca br. 
Stwierdzić jednak należy, że kredyt ten nie- odpowiada 
liczebności i sile go-spodarczej polskiej spółdzielczości 
i że pojedyńcze instytucje kredytowe czeskie, gospo­
darczo słabsze, korzystają ze znacznie większych kre­
dytów.

W roku gospodarczym powołany został do- życia 
Czechosłowacki Zakład Redyskontowy, mający w pier­
wszej linji za zadanie upłynnienie ludowych instytucyj 
pieniężnych. Z prawdziwem zadowoleniem- stwierdza­
my, że Zakład ten, aczkolwiek z powodu ograniczo­
nych środków nie mógł uprzystępnić Związkowi kredy­
tu w takiej wysokści, jakiego na upłynnienie polskich 
spółdzielń kredytowych było- potrzeba, jednakże rozdzie­
lił uzyskane do obrotu kapitały i kredyty sprawedliwie 
i przyznał Związkowi w 1934 r. o-drazu kredyt w wy­
sokości Kč 500.000’—. Jak z bilansu wynika, kredyt 
ten został zupełnie wyczerpany.

Cześć gotówki, uzyskanej z kredytu wekslowego, 
została zużyta na spłacenie niektórych krótkotermino­
wych zobowiązań, wobec czego- pozycja „wierzyciele 
zmalała o Kč 10-0.261 06.

Pożyczek udzielonych spółdzielniom 
wykazano na początku 1934 r. . . . 
w ciągu 1934 r. udzielono dalszych 

pożyczek . . . .
 razem ..................................

spółdzielnie spłaciły  
z końcem 1934 r. wynosił stan po­

życzek 

Kč

Kč
Kč
Kč

Kč

2,605.820'10

3.629.698’—
6,235.518’10
2,725.895'25

3,509.622'85
Wartość papierów wartościowych, wynosząca wed­

ług stanu z dniem 1 stycznia 1934 . Kč 668.770’90 
zmalała o wylosowaną kwotę ... Kč 8.273’90 
i o odpis, uskuteczniony w ciężar

rachunku strat i zysków .... Kč 30.497'— 
wykazana jest w bilansie z końcem

ioŁi Kč 630.000'—
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co przy wartości nominalnej Kč 785.253’43 odpowiada 
kursowi Kč 80’—. Rentowność jest wystarczająca, gdyż 
wynosi okrągło 5%.

W rachunku strat i zysków ujawniła się w pełni 
oszczędność w wydatkach administracyjnych, zastoso­
wana już pod koniec 1933 roku. Zmniejszyły się za­
równo Wydatki osobowe, rzeczowe oraz koszta rewi­
zyjne, a jedynie wydatki organizacyjne przekroczyły 
pozycję z poprzedniego roku. Ogólna oszczędność wy­
raża się poważną kwotą Kč 33.856‘25. Oszczędność ta 
wspólnie z lepszą rentownością papierów wartościo­
wych umożliwiły dokonanie znaczniejszych odpisów na 
papierach wartościowych i stworzenie funduszu pen- 
syjnego. Mimo tak znacznych dotacyj wykazuje bilans 
za 1934 r. czysty zysk w kwocie Kć 8.060‘9ó, który 
według wniosku Rady Nadzorczej zasili fundusz rezer­
wowy.

Bilans badała szczegółowo z ramienia Rady Nad­
zorczej Komisja rewizyjna i uznała go- za dobry i zgo­
dny z księgami. Ustawową rewizję Związku przepro­
wadził w dniach 22 do 26 stycznia 1935 dyrektor kan­
celarii rewizyjnej „Centrokooperativu“ w Pradze, pan 
Karol Borecký. W sprawozdaniu rewizyjnem stwier­
dza, że sytuacja Związku polepszyła się od ostatniej 
rewizji głównie dzięki wzrostowi wkładów, jednocze­
śnie jednak podkreśla gruntowną zmianę, jakiej uległa 
struktura majątkowa Związku. Zamknięcie rachunków 
za rok 1934 jest należycie zestawione. Ze sprawozda­
niem rewizyjnem z 1933 r. postąpiono ściśle według 
ustawy i regulaminu rewizyjnego „Centrokooperativu“.

Jednym z bardzo ważnych działów pracy Związku 
jest czynność rewizyjna w myśl ustawy z 10 czerwca 
1903 r. Czynność ta nabiera tern większego- znaczenia, 
im położenie gospodarcze staje się trudniejszem. Dla­
tego też w obecnych czasach oprócz cyfrowego zba­
dania rachunków, poświęca się specjalną uwagę zabez­
pieczeniu i spłacie udzielonych pożyczek. Naogół na­
leży stwierdzić, że funkcjonariusze kasy w zrozumie­
niu swej własnej odpowiedzialności chętnie korzystają

z uwag i fachowych wskazówek rewizorów i stosują 
się do ich poleceń, dzięki czemu w niejednym wypadku 
udało się zapobiec stratom. . .

W 1934 r zlustrowali rewizorowie Związkowi 4P 
spółdzielń a'mianowicie 37 spółdzielczych kas, 5 spó­
łek spożywczych oraz 3 inne spółdzielnie, zużywając 
na to 92 dni. Wszystkie rewizje przeprowadzono ter­
minowo.

Spółdzielnie kredytowe (67 spódzielczych kas i 5 za- 
liczkówek) stanowią główny trzon członków Związku. 
Na ich działalność wpływał długoletni, kryzys bardzo 
ujemnie. Dochód z nowych wkładów i z uplat poży­
czek częstokroć nie wystarczał na wypłatę wypowie­
dzianych wkładów. W tych wypadkach Związek mu- 
siał przychodzić z pomocą kredytową, eskontując spół­
dzielniom weksle dłużników. Udzie ame nowych poży­
czek ustało prawie zupełnie, aczkolwiek potrzeba kre­
dytu jest bardzo wielka. Położenie spółdzielń było spe- 
cialnie ciężkie w pierwszej połowie roku nietylko z po- 
Xîæ trudności, wynikających z ogólnej sytuacji go- 
snodarczej ile raczej z powodu meprzychylnosci i zło­
ści ludzkiej Na początku roku 1934 napadla bowiem 
clęść prasy miejscowej na spółdzielczość polską, przed- 
stawiaiac ich gospodarkę i ich stan majątkowy w ten- 
de™Se fałszywem świetle, by w ten sposób wzta- 
dzić nieufność i podłamać ich egzystencję. Ataki te ni 
wywołały zamierzonej szkody, gdyż tylko w niellez- 
nych wypadkach przyczyniły się do zwiększania oo- 
pfywu wkładów, pobudziły natomiast funkcjonarjuszow 
snółdzielń do tem gorliwszej i wytrwalszej pracy nad 
utrzymaniem naszych placówek gospodarczych Dziek, 
zbiorowemu wysiłkowi, połozene spółdzielń kredy to 
wych degło w drugiej połowie roku znacznej popra­
wie kiedy to i zwroty pożyczek były znaczniejsze 
a nawet nowe wkłady pojawiały się częściej.

O położeniu gospodarczem spółdzielń dają najlepszy 
obraz cyfry z czynności wkładowej i pożyczkowej. 
£. suma wkładów na oszczędność . w ractanku 
bieżącym wynosiła z koncern roku Kc 74,097.887 37.
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Ubytek w porównaniu z rokiem poprzednim wynosił 
Kč 9,800.296’60, czyli 11*6%. Wszelkiego rodzaju po­
życzki, udzielone członkom, obniżyły się o 7,833.619*36 
Kč, czyli o 9’5% do kwoty Kč 74,180.966*64. Różnica 
między ubytkiem wkładów i pożyczek, wynosząca 
okrągło 2 miliony koron, została pokryta zaciągnię­
tymi pożyczkmi, które wzrosły o Kč 3,100.554’24 do 
ogólnej sumy Kč 11,611.248*24.

W ubiegłym roku zmalała również dosyć poważnie 
liczba członków, bo o 3.391 do ogólnej cytry 18.381. 
Tak znaczny ubytek członków spowodowany został 
głównie podniesieniem^ udziału w spółdzielczych kasach 
z Kč 10*— do Kč 50’—■. Tych członków, którzy po 
spłacie pożyczki udziału do pełnej wysokości nie uzu­
pełnili, wykluczono i skreślono z listy członków. Oprócz 
tego prowadzono w licznych spółdzielniach pomiędzy 
członkami ludzi dawno zmarłych, względnie też takich, 
którzy okręg działalności opuścili. Pozatem spółdziel­
nie ograniczyły do minimum udzielanie nowych poży­
czek, wskutek czego ustał przypływ nowych człon­
ków. Okoliczności te złożyły się na ten poważny 
spadek liczby członków.

Mimo zmniejszenia się liczby członków kapitał udzia­
łowy powiększył się o Kč 61202’73 i wynosił z koń­
cem roku Kč 2,198.496'27. Wzrost kapitału udziałowego 
spowodowany został podniesieniem wysokości jednego 
udziału.

Pocieszającym objawem jest ta okoliczność, że mimo 
ciężkiego położenia a zarazem zmniejszenia się rozpię­
tości odsetkowej, położenie majątkowe spółdzielń kre­
dytowych jest dobre. Fundusze rezerwowe wzrosły 
o Kč 70.437’28 do Kć 2,283.119*09 a czysty zysk, osią­
gnięty w 1934 roku wynosi we wszystkich spółdziel­
niach kredytowych Kč 58.167’76. Kwota ta wpłynie do 
funduszu rezerwowego.

Spółka rolniczo-handlowa „Ziemia“ pracowała 
w ubiegłym roku w nader ciężkich warunkach. Jak już 
poprzednio wspomniano, położenie gospodarcze rolnika 
nie poprawia się, ale raczej ulega dalszemu pogorszeniu. 

Oczekiwany monopol bydlęcy ani ustawa mleczna nie 
zostały wprowadzone w życie, dlatego też ceny za bydło 
względnie produkty mleczne kształtowały się dalej nie­
korzystnie. Zmiejszający się stale dochód z gospodar­
stwa nie pozwalał na prowadzenie intenzywnej gospodarki.

Obroty w roku gospodarczym 1933/34 są wprawdzie 
większe niż w roku poprzednim, jednakże pozostaje 
daleko za obrotami normalnemi. Różnych towarów sprze­
dano za Kč 2.001.806'45 czyli o Kć 188.322 88 więcej. 
Wzrost obrotów, uzyskany w tak ciężkich warunkach 
gospodarczych, należy przypisać usilnym staraniom Dy­
rekcji i propagandzie rozwijanej na rzecz „Ziemi przez 
Towarzystwo rolnicze. Ogólny obrót towarowy w wago­
nach przedstawia się następująco: 

nawozy  
artykuły budowlane . 
smarów, oleju . . . 
nasion, koniczyny . . 
nasion strączkowych . 
zbóż  
pasz, ziemniaków 
karm  
maszyn rolniczych
razem 261 '38 wag. t. j. o 16’60 wag. więcej

114'70 wagonów (-|-25'70 wag.)
42'80 (- 8'20 „
- '50 ( 1 ~ »

2'35 (- -'40 „
2'- (- -'75 „

26' - (+ 7'50 „
22'72 (-23'53 „
50'31 (4-17'31 „

26 sztuk ( - 8 sztuk)

Ciężkie położenie gospodarcze rolników ilustruje naj­
lepiej cyfra zaległości za towary. Wzrosła ona w prze­
ciągu jednego roku o KČ 107.050'681 wynosi Kc 850.258'30. 
Jest to zaległość bardzo wysoka i odbija się ujemnie na 
gospodarce „Ziemi“, gdyż powoduje, ze towar kupuje 
się przeważnie na kredyt, który nie jest tam. Dlatego 
też odsetki pasywne wynoszą aż Kć 54.621 09.

Kredyt na zbożowe listy zastawne, z którego korzy­
stali członkowie „Ziemi“ za pośrednictwem Związku, 
nie został w takiej mierze wyczerpany jak w roku po­
przednim, gdyż monopol zapewnił dobre spieniężenie 
zboża zarówno zaraz po żniwach jak i na wiosnę. Akcji 
interwencyjnej „Ziemia nie prowadziła, natomiast została
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pełnomocnikiem Towarzystwa dla handlu zbożem. Z jego 
ramienia wykupuje od swoich członków zboże i prze­
chowuje we własnych magazynach. Ilość wykupionego 
w drugiem półroczu 1934 r. zboża wynosiła 22 wago­
nów. Do akcji tej musiała włożyć „Ziemia“ dużo własne­
go kapitału, gdyż Towarzystwo wykupionym zbożem 
nie dysponuje, ale trzyma je na składzie w „Zemi, bo- 
nifikując jej tylko składowe i różnicę odsetkową.

Liczba spółek spożywczych zmniejszyła się, w roku 
sprawozdawczym o jedną. Dwie dalsze znajdują, się 
w likwidacji.

Spółki spożywcze znajdują się przeważnie w zagłę­
biu. Położenie górników jest nad wyraz ciężkie. Zna­
czna ich część jest bez pracy, a zatrudnieni pracują 
tylko po dwie albo trzy zmiany w tygodniu. Zarobki, 
względnie też zasiłki, które otrzymują, bezrobotni, są 
tak małe, że nie wystarczą często na najniezbędniejsze 
potrzeby życiowe. Warunki te odbijają się fatalnie na 
działalności spółek spożywczych. Obroty ich maleją 
a wskutek zakorzenionego zła, jakiem jest sprzedaż 
artykułów spożywczych na kredyt, rośnie zadłużenie 
członków a zarazem zadłużenie spółek spożywczych 
u dostawców. Jedynie dzięki nagromadzonymi w da­
wniejszych latach funduszom rezerwowym, mają spółki 
spożywcze możność przetrwania tak ciężkich czasów 
i doczekania się) lepszej konjunktury.

Spółdzielnie elektryfikacyjne przeprowadziły wy­
tknięte sobie zadanie, to znaczy przeprowadziły elek­
tryfikacje swych miejscowości. Obecnie z powodu za­
stoju ruchu budowlanego rozwijają, działalność do roz­
wikłania zobowiązań, powstałych przy budowie sieci. 
Trzy z nich, które były w tern szczęśliwem położe­
niu, że zaczęły pracę na schyłku konjunktury gospo­
darczej, otrzymały już subwencję państwową. Nato­
miast trzem dalszym utrudnia ogromnie pracę przesu­
nięcie wypłaty subwencyj na lata 1938—1940.

Spółdzielnie mleczarsko-jajczarskie. Oprócz Spół­
dzielni mleczarskiej „Rolnik“ w Trzanowicach, rozpo­
częła w ubiegłym roku działalność Spółdzielnia „Rol­

nik“ w Czeskimi Cieszynie. Pierwsza ma za zadanie 
odbiór mleka i jego przetworów od swych członków 
i dostawę tych produktów do okolic gęsto zaludnio­
nych. Przez zawarcie umowy z Centralną Mleczarnią 
w Morawskiej Ostrawie, zapewniła sobie zbyt mleka 
na dogodnych warunkach i osiągnęła dzięki temu w r. 
1934 korzystne wyniki. Druga spółdzielnia ogranicza 
swoją działalność do skupu jaj. Pozakładała w tym 
celu szereg zbiornic, skąd dostarczone przez człon­
ków jaja zwozi do magazynów w Czeskim Cieszynie. 
Jaja częściowo1 sprzedaje, przeważnie jednak przecho­
wuje do późnej jesieni, aby je po wyższej cenie sprze­
dać. W działalności swej znajduje pomoc kredytową 
w Związku.

W składzie i stanie majątkowym pozostałych 9 sto­
warzyszeń nie zaszły żadne zmiany. Spółka Ziemska 
Cieszyńska znajduje się nadal w likwidacji, gdyż nie 
może spieniężyć reszty swych posiadłości po korzyst­
nej cenie. Stowarzyszenie Domu Polskiego w Mor. 
Ostrawie, Polski Dom Katolicki we Frysztacie, Towa­
rzystwo Domu Ludowego w Porębie oraz Towarzy­
stwo Domu Narodowego w Czeskim Cieszynie prowa­
dzą z dobrym, wynikiem własne, względnie wynajęte 
domy ludowe.

Jedynie dzięki zbiorowym wysiłkom, usilnej pracy 
i sumiennemu wykonywaniu swych obowiązków przez 
wszystkich funkcjonarjuszów potrafiliśmy pokonać 
wszystkie trudności w roku ubiegłym. Wchodzimy do 
nowego roku z uszczuplonym wprawdzie kapitałem 
obrotowym, ale nauczeni niejednem doświadczeniem 
i wyposażeni w niezłomną wiarę, że tak jak dotych­
czas, potrafimy utrzymać swój stan posiadania. Bodź­
cem do dalszej wytrwałej pracy niech nam będzie ta 
świadomość, że w usiłowaniach naszych nie będzie­
my odosobnieni, ale znajdziemy pomoc u naszych brat­
nich organizacyj, o ile tylko wszyscy wykonamy swe 
obowiązki.

W Czeskim Cieszynie, dnia 28 maja 1935.
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Sprawozdanie Hady Nadzorczej 
za rok 1934,

Czynność kontrolną wykonywała z ramienia Rady Nad­
zorczej Komisja Rewizyjna składająca się z 3 członków. 
Odbyła ona 3 posiedzenia kontrolne, badając dokładnie 
ksieai kasą oraz czynność Związku. Protokoły z rewizji 
stwierdzają, że księgowość i wszystkie sprawy Związku 
znajdują sie w porządku. Pełna Rada Nadzorcza odbyła 
2 posiedzenia wspólnie z Dyrekcją. Związek dokładał 
wszelkich starań, by przyjść swym członkom z pomocą 
i utrzymać ich płynność; z zadania tego wywiązał się 
jak najlepiej.

Rewizor „Centrokooperativu“ p. Karol Borecky, prze­
prowadził ustawową rewizją Związku w dniach 22 do 26 
Stycznia 1935. Sprawozdanie rewizyjne odczytano w całej 
osnowie na wspólnem posiedzeniu Dyrekcji i Rady Nadzor- 
czeH przyjęto do wiadomości. Sprawozdanie to przedłożone 
zostanie wraz z oświadczeniem Rady Nadzorczej Walnemu 
^^raekunkó« za rok 1934 zbadano «dniu 

9 maia 1935 Porównano je z księgami i załącznikami f Sano f za dobro iJoändZa 1934 rok osiego 

czysty zysk w kwocie Kc S.ObU 9U.
Rada Nadzorcza stawia następujące wniosła:
1. Walne Zgromadzenie zatwierdza zamknięcie rachun­

ków i bilans za rok 1934. , . ■
2. Udziela Dyrekcji i Radzie Nadzorcze;
3. Przekazuje czysty zysk w k«oc,e Kc 806090 do 

funduszu rezerwowego.
W Czeskim Cieszynie, dnia 9 maja 1935.

Andrzej Wronka mp. Ks. Ludwik Knyps mp.
J , przewodniczącysekretarz, 

Ks Pr Buchwałdek mp., Dr. Jerzy Bałon mp, Jan 
Kadłubek mp., Józef P"

Józef Chmiel mp., Antoni Twardzik mp.
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Zamknięcie
Spółki rolniczo-handlowej „Ziemia“ za rok gospo-

Rachunek

Stan czynny Kč

1. Gotówka.......................................... 20.671'60
2. Wkłady i papiery wartościowe . 295.000- -
3. Dłużnicy......................................... 850.258-30
4. Towary.......................................... 255.330-80
5. Ruchomości ............................... 43.340--
6. Nieruchomości............................... 459.000-—
7. Udziały w obcych przedsiębiorstw. 16.700- -*

1,940.300-70

Dyrekcja: Teper Jerzy m. p.

Rachunek

Straty Kč

1. Odsetki.......................................... 54.62109
2. Administracja............................... 190.158'57
3. Ruchomości.................................... 10.173-75
4. Nieruchomości............................... 4.900- -
5. Zysk 1933/34 ............................... 290-53

■
260.143-94

rachunków
darczy 1933—1934 z dniem 30 czerwca 1934.

bilansu __________

Stan bierny Kč

1. 446.634-35

2. Subwencja..................................... 3.25606

3. Wierzyciele..................................... 776.918-56

4. Pożyczka hipoteczna .... 452.505’—

5. Udziały członków..................... 257.794-—

6. Fundusz rezerwowy..................... 180- —

7. Administracja............................... 2.722-20

8. Zysk 1933/34 ................................ 290-53

1,940.300-70
—

Farnik Józef m. p. Dyba Roman m. p.

strat i zysków ------------

Zyski Kč
----------------- i---- -—-

243.615-39
1.
2. Administracja............................... 14.000-—

2.311-60
3.
4. Zysk 1932/33 ................................ 216-95

------- - 260.143-94
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Bilans Towarzystwa
z dniem

----- -------- —------------------------------
Stan czynny Kč

1. Zapasy według inwentarza
z dnia 31. XII. 1934 r. . . . 78 87810

2. Ruchomości.................................... 13.303' -
3. Udziały własne.......................... 800- -
4. Strata za rok 1934 ..................... 2407008

117.048 18

Domu Narodowego w Cz. Cieszynie
31 grudnia 1934 r.

Stan bierny Kč

1. Fundusz rezerwowy 190-—

2. Udziały........................... 9.503- 9 690- -

3. Towarz. oszczędności i zaliczek 99 860 98

4. Wierzyciele..................... 7.497 20

117.04818

Polski Dom KatoEicki we Frysztacie
Stowarzyszenie zarejestrowane

Józef Wagner m. p.

Stan czynny Kč

1. Gotówka u skarbnika 3.432'10
2. „ u gospodarza 197 40 3.62950
3. Udziały własne :

w Związku Sp. . 500'—
w Spóldz. Kasie . 50'-
w „Ziemi“ . . . 1.440-- 1.990’—

4. Wartość nieruchomości . . . 563.000- -
5. Urządzenie restauracji i ogrodu . 69.200- -
6. Towar na składzie..................... 11.908-90

649.728-40

Bilans z dniem 31 grudnia 1934 r.
z ograniczoną poręką

Stan bierny Kč

1. Udziały członków..................... 72.000- -

2. Fundusz rezerwowy..................... 280--

3. Zaciągnięte pożyczki .... 563.09795

4. Zaległe odsetki.......................... 9.206 — 
5.065'30

5.
79 15

6.

649.728 40

Ks. Ludwik Knyps m. p Dr. Leon Wolf m. p.
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Liczba członków

Razem
Razem

NKč Kč Kč Kč Kč Kč Kč

1.000--

1

2

1

52.000-

10-

6
1 690 15

35.000--
4.650 —

4

4.800--

1 10--

70--

3 1.000 -

1.900--

12 500- -

100--

52.000- -2.000’—

1.661-402

30013160

— 6.105-05 1 + 35.458 05 +211.894-50 —220.061-25 — 3,591.863-95 +1.210 80 — 15.178-40 — 3.876-09+17.553 13 — 3,453.329 88

*)1933

Zestawienie majątku czyli bilanse kas zaliczkowych z dniem 31 grudnia 1934 r

Odsetki Razem

Kč Kč Kč Kč Kč Kč Kč Kč Kč1./67.
17.607-80 28.524-53 1,253.972-95 30.648-90 722'90 331.477-082-/68.

295.273'65 253.123-68 4,124.697-11 1,631.305-24 481.365-55 2.626-80 1.612-10 5.481-95 6,795.486-083-/69.

Dąbrowej,

c
1,494.105'47 830.425-13 28,818.570'30 1,477.307-97 7,838.584-54 35.616-15 240.862-09 5.225-31 40,740.696-964./70.

27.734-95 11.692-40 565.846-65 19.548-15 160.948-30 1.433-60 413-30 787-617-355./71.

50.100’— 20.256-20 577.301-40 35.775-40 683.433.—

51.060-16
-12.817-21 — 1.114-44

Zestawienie majątku czyli bilanse spółek spożywczych z dniem 31 grudnia 1934 r
Ruch członków

Zestawienie majątku czyli bilanse spółdzielczych kas oszczędności i pożyczek z dniem 31 grudnia 1934 r

28.000- -
20.000’ —

877.167 10
665 272'60

Pożyczki 
własne

cd 
■O 
N

56.
57.
58.
59.
60.

34
126
103
167
133
189

151
154
438
421
120

183
64

275
24
80

102
196
115
206
309

5
2
8

3
5

2
1

3
3

Wartość 
bilansowa 

ruchomości

96.709 10 
102814-15

Wartość 
nierucho­

mości

98.000'—
8.000-—

635.040-95
855.102 20

35,721 800 35
39,313 664 30

222.361-40
221 150 60

319.76895
302.210-82

41,526.850-80
44,880.180-68

214.027 20
409.543 65

1,291.893 20
1,144.181-95

356.635-95

194.319-55 
259.700-10 
436.300'95 

2.384 06290
162.221-35

16347260 
1,369.287-45 

370 856 60 
1,042.637.35 

723.198 45

151.289 40 
358 25075 

1,693.330-60 
2,624.002-40

632.127'95

495.89270
363.125 85

1,891.405 20
807.72265 
333.928 55

44.744-40
170.376 40
123.601 15
650.451-50
270.036-50
358.953-35

271.964-35
834.483 80
512 333 95
372 100 10
387.323-35

261.538’70
254.283 05
956.195 25
227.847 85 
468.516-85

491.587-30 
275.70260 
117.689 55 
957.310 85 
692.25420

748 798-35 
977.256-80 
967.06270 
929 379-25 
123.387.45

Udziały 
członków

Rachunki 
bieżące

Zysk
1934 r.

36.
37.
38.
39.
40.

46.
47.
48.
49.
50.

6.
7.
8.
9.

10.

N
O

Kasa Zaliczkowa, stowa­
rzyszenie zarej. z ogr. 
poręką w Mor. Ost r a w i e

103
361
73

382
93

52
344
243
102
186

90
183
198
68

199

165
449
176
327
125

52
115
393
226
197

272
198
102
150
26

161
82

100
385
279

2
19

4
6

15

8
5
7

12
6

1
20
11
10
18

12
5
2

4
3
2
7
6

750-- 
100-- 
500-—

3.351-55
7.227-66

Inne 
pasywa

Czysty 
zysk

N U 
Ocd

•â

N

O

93
169
135

1034
61

17
11

180.600--
58.000-

Inne 
pasywa

51.
52.
53.
54.
55.

Bank Rolniczy i Robotni­
czy we Frysztacie. . .

I cď 
cd 
g

36
183
513
477
212

6
1

24

6.450-—
1.100-

1,103.905'60
1,119.084--

1,032 374-85
292.252 95 
120.835 60 
952767-30

94.763-20

725 621 10 
284.009 10 

1,452.511 70 
46.665-80 

301.502 10

41.
42.
43.
44.
45.

550.800-- 
515.341-95

Fundusz 
rezerwowy 

i inne

cd
?
O

300.797-65
1,366224 60

192 287 50
1,844.71445

200.928 —

11.120-56
12.235'—

Bank kredytowy w Ja­
błonkowie 

Przemysłowa Kasa Kre­
dytowa w Błędowicach 
Dolnych, stowarzyszenie 
zarej. z ogr. poręką . .

2.500'- 
100-— 
400'— 
990--

7.000--
2.000- -

250-—

cd
à 
o

2.835- —
28-—

400-—

200—
4.200—
5.740- -

400--
1.500—

1./I.
1934 r.

700— 
2.400—

200— 
8.000- - 
2.150—

900—
500 —

6.650- -
1.368—
8.400—

31. XII. 1934 . .
31. XII. 1933 . .

3.500—
10—

420 —
5.850—

400--

1.09810
300—
250—
700—

6.610—
20—

Wkładki 
na 

oszczędność

S 9

g N
O 

čZ

11.
12.
13.
14.
15.

1.
2.
3.
4.
5.

16.
17.
18.
19.
20.

61.
62.
63.
64.
65.
66.

31.
32.
33.
34.
35.

21.
22.
23.
24.
25.

26.
27.
28.
29.
30.

Towarzystwo Oszczędności 
i Zaliczek w Českém Tě­
šíně i filje w Nowym 
Boguminie, Dąbrowej, 
Frysztacie, Jabłonkowie, 
Orłowej, Suchej Dolnej, 
Trzyńcu i Błędowicach 
Dolnych......................

49,338.710’47
52,501.880-41

—3,163.169-94

8,511.547-29 38.242-95
6,035.243-41

+ 2,476.303-88

34,340.388’41
39,910.910-32

-5,570.521-91

1,884.821-87
1,931,862-09
- 47.040-22

1,144.021-94
1,164.040-29
- 20.018-35

280.406-09
258.77899

+ 21.627-10

3,128.161-36
3,137.449-70
— 9.288'34

Spółdzielcza
kasa oszczędności Dzień

i pożyczek rozpoczęcia

W czynności

spółka zarejestrowana
z nieograniczoną poręką

Boconowice 24 V. 1928
Bukowiec . , 7. VII. 1907
Bystrzyca . . 1 VI. 1897
Cierlicko . . 30 i. 1898
Darków ..... 9. U. 1908

Datynie Dolne 1 III. 1907
Dziećmorowice 20. VII. 1902
Frysztat . . 1 III. 1925
Gnojnik . . 20. UL 1909
Gródek ... 1. VI. 1907

Grodziszcz . 10. IX. 1909
Guty .... 22. HI. 1906
Karpętna 15. X. 1900
Karwina . . 1. VI. 1908
Karwina-Solca 26. IL 1928

Kocobędz , 24. VI. 1904
Kojkowice 4 III. 1908
Końska . 2. I. 1897
Końska-Kanada 17. VI. 1931
Koszarzyska / ’ 21. VIII. 1898

Ligotka Kameralna . . • 11. V. 1912
Leszna Dolna . ■ 25. V. 1911
Lutynia Niemiecka . . • 6. 11. 1899
Lutynia Polska . . • • 23. 1. 1898
Łazy . .............................. 18. VI. 1908

Łąki . . 1. XI. 1904
Lomna Dolna.................... 11. VI. 1905
Łomna Górna.................... 1. II. 1906
Łyżbice.............................. 2. 11. 1901
Marklowice Dolne . . . 2. III. 1930

Milików.............................. 11.11. 1904
Mistrzowice.................... 5. V. 1909
Mosty przy Cieszynie . . 9. VI. 1912
Mosty przy Jabłonkowie . 15. IV. 1908
Nawsie.............................. 9. V. 1905

Nowy Bogumin .... IL IX. 1904
Nydek............................... 1. XII. 1898
Olbrachcice..................... 5. VIII. 1898
Oldrzychowice .... 12. III. 1909
Orłowa............................... 19. III. 1911

Piosek .............................. 13. V. 1906
Piotrowice......................... 2. IV. 1908
Raj.................................... 15. IX. 1923
Ropica............................... 2. U. 1902
Rychwałd.......................... 1. IV. 1904

Skrzeczoń.......................... 14. V. 1908
Śmiłowice......................... 18. VIII. 1898
Stonawa.......................... 9. IX. 1900
Stonawa „Druga“ . . . 11. VIII. 1907
Strzycież......................... 1. IV. 1900

Sucha Dolna.................... 1. I. 1909
Sucha Górna.................... 25. III. 1909
Sucha Średnia .... 1. VIII. 1898
Świbica.............................. 15. V. 1908
Szumbark......................... 20. X. 1901

Trzanowice......................... 1. III. 1898
Trzyniec ......................... 1 X. 1910
Tyra.................................... 30. VIII. 1895
Wędrynia.......................... 1. VIII. 1899
Wędrynia-Zaolzie . . . 18. 11. 1910

Wierzniowice.................... 23. IV. 1911
Zablocie.......................... 15. III. 1908
Zawada ............................... 1. XII. 1912
Żuków Dolny..................... 23. IV. 1899
Żuków Górny..................... 3. VII. 1901
Żywocice.......................... 28. II. 1909

31. XII 1934
1933

4

— 31./XII.
1934 r.

Li
cz

ba
 ks

ią
że

cz
ek

 
w

 ob
ie

gu

Obroty 
w 1934 r.

Gotówka 
kasowa 
z 31/XII. 
1934 r.

Papiery 
wartościowe

Stan wkładki 
funduszu 

rezerwowego 
w Związku

KČ Kč KČ Kč

9 35 52 259.539- 1.853T 5 1.219-80
106 82 122 447.640-40 7.233-70 6.483'85
284 236 440 1,884.583’80 1.942-35 11.600-— 13.663 75
203 286 803 2,196.376'30 1.408-65 47.078-35
50 168 95 907.140-70 74-90 11.751-45

32 58 153 149 973-20 5915 3.258-20
2 183 107 411.460-35 1.039-65 15.198-85

60 157 295 1,595.748-45 139 95 5.243 40
■— 68 153 233.828 90 — 15.200-- 1.934-25
36 167 168 748.710 10 4.395-75 11.88210

9 85 77 105.05495 1.519'25 6.500- - 5.237’45— 169 154 324.698-50 2575 12.750-- 6.045'65
— 137 155 476.629'50 7.730 50 43.775'— 4.750-40
34 1000 1254 2,004.423'40 — 100.403-90
-— 61 111 184.256-75 3 869 75 1.444 05

6 178 321 820.589-70 43 20 8.423-50
13 51 147 398.851’30 447-60 200-- 12.15610

130 148 389 2,182.353-45 132-95 53.36225
2 27 25 147.184-70 932-90

27 53 115 189.513-30 7.360 30 30.000-- 3.840-85
— 52 112 158.058-80 7.460-80 11.000-— 7.710-90
10 105 152 309.276’05 67115 42.786’40

158 241 421 1,427.846’10 1.068-80 64.070'30
7 220 282 541.031-65 1.736 05 23.665 90

103 118 142 451.821-60 10.933’60 2.887-50 11.986-05

5 273 328 733.225-10 533-40 14.270’45
42 156 95 220.004-05 5.598 95 16.000-- 6.881-45

1 101 66 65.952-65 370’35 900-— 882-05
3 149 230 1,174.948-05 3.513’55 65.000-- 12.366 60
2 25 41 121.758-75 21235 123’80

5 160 132 579.872 80 1.363-30 18.256-30 20.251 15
— 82 164 244.175-90 197-25 6.124-15

1 99 68 99.752-60 5.332-80 9.408'50
7 381 351 608.736 45 1.456-85 30.737-10
1 281 254 583.680T0 1.730 60 500-- 18.114’50

4 162 ■ 171 708.002-35 101-05 28.837-90
2 447 346 594.274-50 12.170’20 500-- 63.19575
3 190 276 497-195-50 50 — 18.55860
6 332 251 1,203.111-20 6.021-90 65.000-- 8.903'—

81 44 69 173.193-50 — 3.198-90

40 63 70 171.548-— 2.807-70 36.600’— 4.33055
3 213 332 1,451.313-75 5.360-25 40.000’— 42.89035
1 125 134 568.814’90 40'30 6.83440
9 207 339 1,600.319'25 9245 3.000- - 10.94025

57 270 151 543.717-70 2.909-30 96.125— 2.056-75

1 153 134 246.183 25 76655 8.05395
1 153 206 222.50685 4.944-75 39.500- - 9.341-80

39 411 598 1,774.282-50 1.217'70 43.886-70
6 420 449 1,152.174-30 12.775-55 16 000- - 21.610.40

— 122 195 210.277-40 1.118-80 20.000-- 7.61660

1 55 95 213.447'95 30-25 21.850-- 5.061 15
1 349 309 666.900-20 173-- 35.389-50

113 145 243 528.499 55 1 423T5 48.500-- 34.472--
.— 102 127 344-722-25 91905 8.535-60
44 142 126 214.413-80 79320 59.400-- 7.726 55

41 66 165 216.878-85 440 45 10.000-- 10.531-25
9 355 404 1,925.364 90 3.903-— 34.067-60
1 74 79 250.567-10 415-65 9.000-— 9.222—

11 378 382 3,011.651-95 140 35 31.157-35
1 98 37 96.713-80 281-60 4.185-85

— 34 34 11.704-20 1.255-30 71-05
18 110 67 128.715-45 4.404-95 13.000-— 1.239-90
26 77 117 87.549-35 32565 6.500- 4.114-80

7 165 191 586.264'40 5-20 33.000’— 14.045-30
63 72 163 230.727-40 35-30 10.000-- 9.331 30
~— 197 94 322.530-50 9-75 13.584-85 331--

1 937 11 523 14.328 42,938.263 80 147.321 60 776.128-65 1,072 495-55
40,303.445 77 109.631 25 790.028 65 978 64750

-394 + 2,634.81803 +47.690-35 -23.900-— + 93 848-05

Straty

Stan 
wkładek 
w r. b. 

w Związku

Stan 
pożyczek 
w r. b. 

z członkami

Stan 
udzielonych 

pożyczek

Stan 
udziałów 

w Związku 
i innych

Odsetki 
zaległe

Inne 
aktywa

Kč Kč Kč Kč Kč Kč

142.298-30 1.392 80 3.625 35
325.670 95 3.000-— 15.36225

1.188-40 1,437.984-— 6.000- - 27.666 10 6.036 —
45.682-60 2,365.582-— 1 o.ooo-— 84 882 80 10.000 —

588.969'— 2.500-— 19 68010 752 50

252.197-75 1.000'- 5.023 60
232.492 05 4.392-20 1.160 30

99.320-25 562'55 845.733-10 3.000-— 1 196 -
4.57975 189.867-70 1.000-- 5.266-15 10.000—

40.039 30 385.369-80 3.500.- 23 329 90

170.927-60 3.000-— 6 063 55 371-70
15.000-—

206.358’— 4.000-- 19.332 20 8 788-50
350.09460 1.900-- 8.247-45 4 603 —

581320
11.264’- 2,170.972-40 10500-- 73.527-55 9.39505

147.860-- 1.000-- 84-35

687.144-— 2.000’— 25 067-60 442 80
46.561-15 207.500-— 2.000-- 11.594 25 3 450—

1,296.876'40 5 300 — 36 890 60 7 549 505.024-40 38.333-— 1.000’- 12 90 372 60
5.200-- 233.731-— 2.000’- 10.743 - 8 626 95

170.091-10 280.856-30 3.000- - 15.763'60
15.430-85 298.033-- 1.500.- 4.704-45

70.469-20 6.479-20 1,624.156-40 5.000-- 85 161 30
69 190-— 35‘- 659.945 30 3.700’- 15 850 40 11 600—
56.355-40 1.369-- 242.571-- 3.500-- 4 076’-

993.839-50 5.200-— 15.696 50
237.539'50 3.000-— 18 514-90 3.000 —
112.387-75 1.000-- 4.696-45 199—
794.757-05 2.500-- 22.630 10 17 000—

6.128-75 7-— 80.755-- 1.000-- 831-30 1 055—

426.161 70 2.000— 6 918 90 16 635 95
244.279 90 2.000- 3 101 30 20 000 —

296'45 95.413-30 3.500-— 2.588-50 400 —
875.97990 7.000-— 37.237 —
651.833-— 5.500- - 10.07610 4.000 -

703 691 — 2 000-- 13 014 — 1 144 40
858.064-- 5 500-— 37 226 85 600—

53.263-50 704.729-90 3 267-- 74.14870 14.625' -
5.554-50 817.382 85 3.700-- 7.171-35 1.795 65

739'05 25.060'— 92.326-50 1.500-- 163-

110 947-— 1.500-- 7.217-35
172.548-70

983 20
1,074.440-—

361.306-70
2.000--
1 500-—

8.152 -
192-

23.89615

140.533’90 39.290-- 805.370-- 3.500-— 33.318 55 142 20
569.787-70 5.500-— 10.06810 35.651-60

10.982’65 185.380-- 3 527 60 3.316-45 1 000—
287.695-05 3 000 — 29 062 05 36 000 —

1.663 - 1,227.978-35 5 780 - 7.867 45
16.789'40 48.290- - 1,002 014-- 4 000 — 20.79260

307.861 10 1.500 - 18.314-25 225-20

1.13270 234.953'- 2500-- 6.237-25
2.347-45 767.263-— 6.000 - 6.61085

412.731-20 4 000 — 2.467 60 3.000—
62.112-- 259.159T0 2000 - 34.090’30 4 88405

5.137-25 298.915’— 3 000 - 851’35 10.000’—

251.605-80 2 500 — 7.720’15 18.000—
65.607-90 1,236.651 15 5 000- 20.894-95

4.078-75 160.566-90 1 000 - 4.456’40 3.547-80
52.461-60 1,633.778'60 7 210-80 63.465-75 2 500 -

186.353 90 2.240- 7.866’65

3.935-20 10.100-- 19.703-30 3.000-- 3 920 05
14.027-35 282-40 132.230-- 2 500 — 2.328 80 63 —

100.920-- 2.751— 4.406-70 4.333 —
99.200’— 472.820’— 3.000 - 27.172 20 508'80

224.765-- 6 500 - 4 402-95 8 391-95
325.940'— 3.500 — 10.386 15 5.18160

Zaległe 
podatki

Stan 
udziałów

Stan 
funduszu 
rezerwo­

wego

Stan 
wkładek na 
oszczędność

Stan 
zaciągniętych 

pożyczek

Stan 
wkładek 
w r. b. 

z członkami

Odsetki 
naprzód

Kč Kč Kč Kč Kč Kč

1.750 - 1 219 80 130.069 10 17,216 15 41 —
4.100- 6483-85 328.824-60 17.151-50

11.800 — 32 086 55 1,431.342-95 183 260-75 30.621-05
14 300 - 47.166 35 2,371.479 — 180.369 20
3 380 - 11.751-45 507.61625 106.840-25 267-20

2.820- 3.297-- 246.247’65 7.626T 5
4 155’— 15.198-85 231.408 10 931 55 28 256.745 - 5 243-40 844313 10 90 000-—

680 — 1 664'45 224.828 10
2 895- 11.88210 307.775T5 143.516-85 732-90
3.010 - 4.51215 144.092-45 42.286 30
1.690’- 4.81940 136 285 50 116.522-50
1.292 — 4 535'20 263.755-25 165.474 —

14.057’— 100.403-90 2,138.840 75 114.956 70
3.273’55 1.44405 154.11115

6.620 — 8423-50 697.400-10 7.557-40
1.920 — 12.15610 231.611-20 26.61410
7 400-— 53.362'25 1,149.259-40 232 823-85
1.350 — —— 24.655-50 20.585-
2.650’- 3.063 90 273 808-40 21.19410

1.090 — 7.71090 480.226-85 504'551.050- 42.786-40 279.197-70 20.272-50 14.556’25
20.770 — 64 673'10 1,798.133-35
10.000 — 23594 15 763.185-50 8.000-—
5.636-50 11.986 05 315.165-95

5.060— 14.535 65 812410-60 195.078-30 718-602.515'20 6201-20 266.544T5 15.774-80
989-60 88205 78.259-95 36.671 10

4.170 — 12 366 60 796.137 65 130.312-45
1.250 — 12380 93.160.45

3.910- 18.179 85 404.186 85 44.510 90 310-—820 - 6.12415 258 257 40 9.101-30 419 95990 - 9 098 80 107.031 35
3.631 20 30.737-10 891.000-10 20.959-85
3 563 — 18.114-50 638.822-60 27.375 —

4.150— 28 837-90 700.938-90 10.981 95
9.846-— 63.195-75 852888-45 44.929'35

10.050’— 18.558 60 918.184'80 13.967-30
11.350 — 8 903 — 869.529 60 22.843 80 6.400 —690’- 3.198 90 117.103-60

1.106 — 3.693-85 137 813-95 20.465-25
10.890- 42890.35 1,301.745 65 924-—2.445— 6 834 40 360 444'30
8180 — 10.940-25 844.207’60 23.054-20 143.070-805.870 — 1.639-60 710.486-90 3.175-40

3115'- 8.009-30 202.378-40
1.530 — 9.341 80 368.796-50 27.940-85

14.780 65 43.886 70 1,223.962-55 1 309 507 935 — 21.610 40 1,109.09815
2.000 — 7.616 60 294.445-15 51.58815

1.550- 5.061 45 263.651-45
6 140 — 35.443 50 782.039-20
5.360 — 29.952-45 452 101-75 23.535 -
1.200- 8 535 60 332.680-15 27.253-50
5.620-— 7.726-55 372 778-50

1.940 - 10.458-20 264,762-75 22.300 40
8.330— 34.067 60 1,247.600-60 66.007-95

740’- 7.12665 178 825'85
7 310- 93.157-35 1,141.432-60 545 027 65
1.540- 4.185-85 172.318-85 21.923-40 3205

48090 7105 44.027’05
2.090 — 1-239-90 166,327-30 10651.692 80 4.114-80 59.386 15 57.683-35 250 —
7.570 — 13.468 35 540.392-20 87.425-75
2 130 — 9.170-90 254.23605 3.842.05
4.710 - 331-- 202.673-90 150.509 60

313.674-40 l,139.097-l& 36,306.703 — 3,099.700-95 322.634-60 5.298 65
205,431 45 1,048.641-52 40,849.824-06 2,475.721-15 38.160 80 3.351-10

+108.242 95 + 90.455 63 -4,543.12106 + 623.979-80 | F 284.473 80 + 1.947-55 1

Kč

34305 500-- 150 30 151.289-40 1.
839 20 500 — 351 60 358.250-75 2.

1.982-50 1.950 45 286-35 1,693.330-60 3.
7.086-90 3.215-85 38510 2,624.002-40 4.
1.620-40 300-— 352 40 632.127-95 5.

656-70 14-- 877 20 261.538 70 6.
367-10 1.646-55 547-65 254 283 05 7.

1.319-55 6.699-55 1.87465 956.195-25 8.33590 335-90 3-50 * 227 847-85 9.
635-30 640 — 439-55 468.516-85 10.
374-80 43-85 194.319-55 11.
382-70 259.700 10 12.744-50 500- 436.300 95 13.9.425-80 5 160-75 1.218-— 2,384.062-90 14.
393-70 2.913-50 85-40 162.221-35 15.

1.788-40 3.500’— 331-70 725.621-10 16.
656-70 10.250’— 801-— 284.00910 17.

3.128-50 4.940 — 1.597-70 1,452.511-70 18.
75-30 46.665-80 19.

785’70 301.502-10 20.
1.177-- 3.200-— 1.983-40 495.892-70 21.809-65 3’713-35 740 — 363.125-85 22.4.659-40 3.169-35 1,891 405-20 23.1.874-65 954-85 113.50 807.722-65 24.

789-40 350-65 333.928'55 25.
2.110-50 2.175 — 286-20 1,032.374-85 26.732-60 485-— 292.252-95 27.

311-70 3.700-— 2120 120.835-60 28.
2.16840 665-— 6.947-20 952.767 30 29.

215-65 13-30 94.768-20 30.

676-70 19.813 - 491.587-30 31.
308 10 308T0 363-60 275.702 60 32.
157-70 411-70 117.689-55 33.

1.184-30 7.519-30 2.299 — 957.310-85 34.852- — 3.052 — 47510 692.254’20 35.
893.— 1.093-- 1.903-60 748.798’35 36.1.104-25 3.104-25 2.188-75 977.256 80 37.1.167-95 5.067-95 66'10 967.062-70 38.1.144-75 8-619 75 588-35 929.379’25 39.830-95 1.510 — 54 — 123.387-45 40.
192-45 192-45 8-65 163.472-60 41.1.555-90 6.555-85 4.725 70 1,369.287-45 42.447-95 447-95 237-— 370.856-60 43.1.283-10 10.699-50 1.201-90 1,042.637-35 44.
985-— 985-— 56 55 723.198 45 45.
262-25 262 25 214.027-20 46.1.082-15 493'60 358-75 409.543-65 47.1.621-60 3.621-60 2.710-60 1,291.893-20 48.1.468 90 1.468-90 2.600-60 1,144.181-95 49.386-40 386-40 213-25 356.635’95 50.
351-55 1.164-55 185-35 271.964-35 51.1.008’20 8.508 20 1.344-70 834.483-80 52.684-20 664.20 56 35 512.333-95 53.904-95 1.337-30 188-60 372.100’10 54.496-80 496-80 204-70 387.323’35 55.
344-25 544-25 447-80 300.797’65 56.1.628-75 7.628-75 960-95 1,366.224’60 57.220-90 5.27690 97-20 192.287 50 58.1.710-— 55.860-— 216-85 1,844.714’45 59.216-— 669-- 42-85 200.928’— 60.
165 40 44.744’40 61.493-30 205-90 935 170.376’40 62.153-50 239-20 81-35 123.601T5 63.703-20 703-20 188-80 650.451-50 64.328-75 328-75 270.036-50 65.364-45 364-40 358.953-35 66.

75.131-25 217.563-70 47.04710 41,526.850-80
76.896-77 223.241-43 58.912 40 44,980.180-68

—1.765-52 1 — 5.697-73 J — 11.865-30 1 — 3,453.329-88

« N

Rok 
zało­
żenia

Ruch członków
Liczba 
ks. wki. 

w obiegu

Obrót 
kasowy 

w 1934 r.

Stan czynny

N
a 

po
cz

ąt
ku

 
19

34
 r.

 b
ył

o

4- —

z k
oń

ce
m

 
ro

ku
 

po
zo

sta
ło Gotówka

31. XII. 1934
Pożyczki Rachunki 

bieżące
Kapitały 
lokowane

Udziały 
w innych 
przedsięb.

Papiery 
wartościowe

Ruchomości Nie­
ruchomości

Odsetki Inne Razem

Kč Kč Kč Kč Kč Kč Kč Kč Kč Kč Kč

1921 253 2 11 244 386 210.228-25 1.968-25 275.537-20 — 3.589-60 — 25.000’— 1.697-— 7.938-21 6.649-95 9.096-87 331.477-08

1895 1.618 12 488 1.142 2.044 11,554.359-55 13.108-50 4,128.051-25 1,410.393-38 1,083.226'05 — — 9.761-50 61.570-— 76.889-— 12.486-40 6,795.486-08

1873 5.816 111 959 4.968 9.495 121,562.729-87 331.439-79 25,130.574-32 5,580.405-69 158.598-51 — 758.584-89 658.407-05 6,932.480-37 1,024.708’74 165.497-60 40,740.696-96

1912 227 9 12 224 271 886.554-90 9.962-50 17.000-— 709.151-10 9.956-85 2.300 — 8.750’— 5.4OO-— — — 25.096-90 787.617-35

1912 298 — 18 280 320 2,097.302-15 13.845-05 145.165-40 430.841 ■— 62.743-05 — 12.896'35 3.400-— — 14.54215 683.433-—
8.212 134 1.488 6.858 12.516

12.598
136,311.174-72
130,886.676 08

370.324-09
__  104.379-24

29,696.328’17 
33,220.099-38

8,130.791-17
8,628.714-33

1,318.114-06
1,148.671-26

2.300 —
5.800’—

805.231-24
60.711-39

678.665-55
674.731’05

7,001.988-58!
7,417.736-05

1,108.247-69
927.133-40

226.719-92
313.904-31

49,338.710-47
52,501.880-41

— 82 + 5,424.498 64 4- 265.944-85 -3,523.771-21 - 497.923T6 + 169.442-80 - 3.500 — + 744.519 85 + 3.934-50 — 415.747-47|4- 181.114'29 -87.184.39 — 3,163.169-94'
L

______________ Stan bierny
Stan 

udziałów
Stan 

funduszu 
rezerwowego

Stan 
pożyczek

Zaległe 
odsetki 

od pożyczek
Dostawcom 
za towar

Zaległy 
podatek

Inne 
pasywa

Czysty 
zysk Razem

Kč Kč Kč Kč Kč Kč Kč Kč Kč
7.668'25 26.875-15 38.736-- 269-60 32.215-— 1.432-65 5.114-15 1.773-05 114.083-85
9.424-25 10-938-65 47.063-55 2.653-50 127.969-10 2.447-40 34.605-90 3.788-75 238.891-10

22.153'— 13.066-70 114.243’60 44.869-10 2.000-- 196.332-40
9.288-26 13.686-18 266.763-58 60.549'— 40.358-24 204-95 390.850-21

10.100'— 3.569-40 38.789-50 1.762-- 636’05 54.856'95

58.633-76 68.136-08 505.596-23 2.923-10 265.602-20 3.880-05 83.840-29 6.402-80 295.014-51

cd
&

Li
cz

ba
 po

rz
ąd

spożywcza
stów, zarejestr. z ogr. poręką

N
a p

oc
zą

tk
u 

ro
ku

 by
ło

1934

Z k
oń

ce
m

 
ro

ku
 193

4 
po

zo
sta

ło Gotówka 
31./XII. 1934

Długi 
członków Ruchomości

-=----------------=====-------------

Inne 
aktywa Strata Razem

Nierucho­
mości

Udziały 
w Związku 

i inne+ —

Towar
na składzie

Kč Kč Kč Kč Kč Kč Kč Kč Kč
1. /72.

2. /73.
Darków....................................

Karwina-Solca (Chrzeć.) . .

104

341
3

112
6

121

101

332

390.85

507’75
21.600-20

153.985-50
33.769 40 

74.097-85
5.411-40

9.400'-

51.862'— 1.050'—

900'-

— — 114.083-85

238.891-10
3.174.

4.175.

5-176.

Łąki..............................................

Stonawa....................................

Śmiłowice (w likwidacji) . .

150

440

1 14

8

137

432
1.849-80

2.70902
58.507- 

219.565'10
44.747-10

39.137-45
8.778'90

30.319-20

77.456-—

96.084'80

1.800.—
3.034'64

293-20 2.900-40 196.332-40

390.850'21

6./77. Gospoda spółkowa w Nawsiu 53 — — 53 502-95 — — 350'— 52.000-— 300'— 1.704-— 54.856-95

31. XII. 1934 . . 1.088 116 149 1.055 5.960-37 453.657-80 191.751-80 54.259-50 277.402-80 7.084-64 1.997-20 2.900'40 995.014-51
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U * Pękopisy

MALHOMME Leon, MALHOMME Helena: Materiały ...

T. XVII Fotografin

1. Fotografia ka. Hlinki s.30
2. I Męska Drazyna Harcerska w Mora wskiej Ostrawie s.33
3. Komitet Paß przy Konsulacie R.P. w Morawskiej Ostrawie

Dołączono:
1« Sprawozdanie Związku. Spółdzielni Polskich (dawniej Związek Spółek Za­

robkowych i Gospodarczych na Śląsku Czechosłowackim) w C.Tesine.Sto­
warzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką. Za rok 1934 /druk/ 
933. Nakładem Związku Spółdzielni Polskich w Českem Tesine.(Ludowa

Drukarnia Sembol i Ska we Frysztacie).ss. 32, 1 nlb., tabl.
2* ^aocleU3Z0we sprawozdanie Macierzy Szkolnej na Śląsku Cieszyńskim.

5 "1935. Czeski Cieszyn, w maju 1935. Nakładem Macierzy Szkolnej 
w Czechosłowacji.(Czcionkami Ludowej Drukarni Sembol i Ska, Frysztat) S3. i u> • z

3. Sprawozdanie z kolonji i wędrówki po Śląsku Związku akademików Mniej­
szości Polskiej w Czechosłowacji "Jedność" (1-21 Lipca 1935 r)l /Ma­
szynopis/ k. 16, 1 nlb. ~

4. DZIENNIK URZĘDOWY Delegata Wojewody Śląskiego przy Dowódcy Samodziel­
nej Grupy Operacyjnej "Śląsk".

nr 1 Cieszyn Zachodni, dnia 8 października 1938.*)
nr 2 »• « 10 "
nr 3 ” " 11"
nr 4 " " 11 " »
nr 5 " •• 12 “
nr 6 « ’» -, 5 »
nr 7 " « 15 «
nr 8 " w 17”
nr 9 ” « -jg h

nr 1 o ” •» 21 ”
5. Stanisław Adamski biskup katowicki,administrator Śląska Zaolziań- 

öKiegp: Kazanie wygłoszone w obecności pana prezydenta i rządu Rze- 
ioxfiCSpOlite^ Polskięj w Cieszynie dnia 11 listopada 1938. Cieszyn 
'938. Nakładem administracji Kościelnej Zaolzia!(Tłoczono w Drukar­
ni Dziedzictwa w Cieszynie) ss.7,1 nlb.

6* Sprawozdanie Delegata Wojewody Śląskiego przy Dowódcy Samodzielne-i 
Grupy Operacyjnej "Śląsk" za czas od 29 września 1938 r. do 24 paź­
dziernika 1938 r./Maszynopis/ ss.23.

s.167

s.169

s. 173
s. 175

1938 
1938/ 
1938!
1938 •



Gościnność polska i czeski szowinizm

’ 2.

i

neralnego w tym terminie.

danie szkól wydziałowych kosztem 
gmin, kraju i państwa, może mieć dla 
Polaków doniosłe znaczenie. Może na« 
rasżcie Polacy doczekają się przejęcia 
na etat publiczny utrzymywanych do­
tychczas przez Macierz Szkolną szkól.

k
; c
1

Czy szkoły polskie w Czethazii 
zostaną upaństwowione!

á

I c h 

»< c 
t tt
3 t= 
i Ç

godników, gdzie nie uległa konfiska­
cie. Również w pierwszym numerze 
wznowionego „Dziennika Polskiego“, 
skonfiskowały władze czeskie ustęp 
przemówienia ks. Hłinki, przywódcy 
słowackiej partji ludowej, które w 
całości pojawiło się w bratislawskim 
„Slováku“. Obie te konfiskaty są wy­
mownym dowodem ustosunkowania 
się oficjalnych czynników czeskich do 
jedynego na tutejszym terenie dzien­
nika polskiego.

Konfiskata „Dziennika Polskiego“

1 MORAWSKA OSTRAWA, 22.4 - 
IPAT). Złożony przed czterema łaty 
I)r°iekt ustawy o zakładaniu okręgo- 
^ïch szkól wydziałowych został na 
®s^atniej sesji izby poselskiej przyjęty. 
■ ymaga on jeszcze uchwalenia przez 
s®oat. Ustawa ta, przewidująca zakla-

B. Konsul Malhomme zostaje w M. Ostrawie?
MOR. OSTRAWA. Dziennik Polski że w dniu wczorajszym polskie Min. Spraw 

donosi: W związku z naszem wczorajszem Zagranicznych zmieniło powyższą decy- 
doniesieniem o powołaniu z dniem 6. maja zję, unieważniając odwołanie konsula ge- 
br. p. konsula generalnego R. P. dr. Leona neralnego w tym terminie.
Malhomme do Centrali M. S. Z. donosimy,

' Czesi nadal wydalają
Obecnie wydalają Czesi ludzi urodzonych na 

swym terenie przed pięćdziesięciu kilku laty, 
zamieszkałych tam od urodzenia, od dwóch po- 
"°leń, uważających się za obywateli czeskich. 
Jak n, p. wydalili w dniu 15 kwietnia b. r. uro­
dzonego w Czechosłowacji 17. II. 1881 r. w 
'Ostrawie Cygana Kazimierza, przynależnego do 
.Jednej z gmin w powiecie Wieliczka. Przez całe 
Jńesiątki lat pracował w Zagłębiu Ostrawsko- 
•^arwińskim, aż dnia 18. 5. 1934 r. dostał wy­
mówienie z pracy w kop. „Nowa Jama“ w Ła- 
ZaR> a to z tego powodu, że jest obywatelem 
P°Iskirn! Po dwóch tygodniach został istotnie 

w°lûiony, przyczem nie uregulowano jego 
spraw emerytalnych, ni^ dano mu też czasu na 
Regulowanie spraw majątkowych tak że rodzina 

nędzy (żona z 6-ciorgiem dzieci) już w pa- 
pierniku 1934 r. musiała opuścić Czechy. Źan- 

arrnerja czeska stale następowała mu na pię- 
y> domagając się, by wyprowadził się do Pol- 

l<v>’KC0 te® wreszcie uczynił dnia 16 kwietnia
_• Szkoda, jaką poniósł jest niepowetowana, 

|.R? Ze wz,S!?du na swój wiek i zupełnie nowe 
i Rdowisko, zajęcia już prawdopodobnie nie d >- 

stanie.

marginesie.

Ilia ISIUUICKI» sumu ,
Twardzik, choć Ślązak, jest obywatelem polskiim, 
Czując swą winę, władze czeskie woh!v poMW’»- 
wbrew przepisom międzynarodowym, aniżeli do- 
puścić do swej ponownej konipromiUejh gv y po • 
skie czynniki urzędowe, stwierdzały, ze ‘ ..’ 
czescy biją niewinnie aresztowanych l olaków <io 
krwi.

Jeszcze nie tak dawno, w czasie
go aresztowania i więzienia literata ± '
p. Kaszyckiego, ogólny głos oburzenia, Ja po­
dniósł się w Polsce, zmusił Czechow do szybki M- 
zlikwidowania skandalu. Czy obecnie nie -eiwi« 
sie znowu podobny mocny głos obuizema

Harcerze polscy na Śląsku pod zaborem cze­
skim nie mogą sami podnieść
protestu przeciw temu gwałtowi. Al., uczy im > 
mogą harcerze polscy w Polsce. A ■ przede«sz. s - 
kiem powinni uzależnić zaproszenie <'ZR‘rR , 
skautów do Polski od załatwienia sprawy bai ce- .

! rza polskiego Emila Fwardzika.

MORAWSKA OSTRAWA, 28. 4. 
i (PAT). Po 3-miesięcznem zawieszeniu 

! przez władze czeskie jedynego w 
Czechosłowacji dziennika ludności pol­
skiej, w dniu 25 bm. pojawił się tu 
„Dziennik Polski", który jednak i 
tym razem uległ częściowej konfiska­
cie. Skonfiskowana została mianowi­
cie część odezwy wyborczej polskich 
stronnictw politycznych w Czechosło­
wacji. Ta sama odezwa została za­
mieszczona w jednym z polskich ty-

nlcma do tej pory najmniejszej nadziei, by skoń­
czyły się tortury niewinnego.

Jak wiemy, prowokatorzy czescy, których pra­
sa polska wymieniła po imieniu i nazwisku, do­
puścili się na terenie śląska nad Olzą anty poi 
skieh prowokaeyj przez sfingowanie zmewazema 
prezydenta Masaryka, a ponieważ Twardzik byt ( 
nietylko harcerzem, ale i niezwykle czynnym 
organizatorem harcerstwa, oskarżono go bez ża­
dnych dowodów o te antyczcskie czynności.

Harcerstwo polskie w Czechosłowacji i liczni 
znajomi 'fwardzika są poważnie zaniepokojeni o 
iego los, albowiem mieli wiadomości o torturo­
waniu go przez policję, która go chce zmusić do 
przyznania się do niepopelnlonyeh win. 1 rze- 
dostały się także poza mury więzienne w.adomo- 
ści, że harcerz Twardzik na znak protestu prze­
cie' niesłusznemu więzieniu i nie wyznaczaniu ioz- 
prawy, urządził ośmiodniową głodówkę, skuUiem 
której rozchorował się poważnie.

Obawy te wydają się być Wj uzasa­
dnione, że czeskie władze nie dopuściły konsol« 

ł generalnego R. P. w Mor. Ostrawie do slwierdze- 
nia istotnego stanu rzeczy, “ ; *

Pośród zaproszonych do Spały harcerzy zagra­
nicznych, figurują również i harcerze czescy. Na­
czelna ich organizacja w Pradze korzysta skwa­
pliwie z zaproszenia, przygotowuje masowy wy­
jazd czeskich skautów, a ilość czeskich uczestni­
ków obliczają obecnie w przybliżeniu na 4CW. —• 
Polskie imprezy skautowe mają doskonalą matkę 
przez przysłowiową staropolską gościnność, więc 
lej wielkiej ilości zgłoszeń skautów czeskich me 
można się dziwić.

Ale w Czechosłowacji są i inni skauci, nic tyl­
ko czescy. Są tam o wiele nam bliżsi harcerze 
polscy, którzy nie ukrywają swego rozgoryczenia 
na tle lego zaproszenia skautów czeskich do o - 
ski, gdy równocześnie gnije w ponurych kazama­
tach wiezień ostrawsklch dzielny i nicwmiiy har­
cerz polski, Emil Twardzik z (Irłowcj.
-•Chociaż wiezienie niewinnego harcerza pol­
skiego trwa już trzeci miesiąc, chociaż tą na- 
niebną sprawą zajmowała się juz i prasa polska,



Kłamstwo napiętnowane!
Polscy i czescy socjaliści idą razem

podburzanie przeciwko Czet 
.gola miał jakoby przywolj

1 Piłsudskiego na pomoc Im

szeniu „Siła” i członek Zarządu Głów­
nego Polskiej Socjalistycznej Partji Ro­
botniczej w Czechosłowacji.

Kandydatem naszych towarzyszy do 
Senatu jest tow. Piotr Kotunia, były 
burmistrz polski Trzyńca — zasłużony 
działacz robotniczy na Śląsku Cieszyń­
skim.

Socjaliści polscy idą do wyborów 
wspólnie z czechosłowacką socjalną de­
mokracją przeciw klerikalem i faszys­
tom czeskim, słowackim i polskim.

Prasa „sanacyjna1" podała wiadomość, 
że socjaliści polscy w Czechosłowacji 
weszli w skład reakcyjno - klerykalne- 
go słowacko - polskiego bloku wybor­
czego pod patronatem księdza Hlinki. 
Jest to kłamstwo mające na celu bała­
mucenie opinji społecznej w Polsce,

Czołowym kandydatem scojalistów poi 
skich przy wyborach do Sejmu czecho­
słowackiego jest tow. Józef Badura na­
uczyciel gimnazjum polskiego w Orłto- 
wej, przywódca polskiej młodzieży ro­
botniczej zorganizowanej w stowarzy-

Mor. Ostrawa, 30 kwietnia (np). Dn. 6 . Przed sądem karnym w Mor. Ostrawie od- 
czcrwca br. przed sądem karnym w Mor. był sie wczoraj proces przeciwko Janowi 
Ostrawie odbędzie,sie proces przeciwko do- Gągoli z Łąk, którego oskarżono o rzekome 
zorfiy hut w Trzyńcn Antoniemu Cichemu, podburzanie przeciwko Czechosłowacji. Gą-

Cichy jest oskarżony przez renegatów o 
to, że rozszerzał fałszywe wiadomości o 
presji, jaką czynniki czeskie wywierają na 
rodziców, którzy dzieci swe posyłają do 
polskiej szkoły.

Proces przeciwko Cichemu jest faktycznie 
aktem zemsty ze strony czeskiego przeło­
żonego i jego satelitów, którzy namawiali 
wielokrotnie Cichego, aby dzieci swe posy­
łał do szkoły czeskiej. Skoro namowy te 
nie odniosły skutku, żaden inicjowano Ci­
chego, a następnie aresztowano .13 marca 
wskutek czego został pozbawiony pracy.

Zemsta pod płaszczykiem sprawiedliwości.
Jak sadza Polaków w Czechosłowacji.

.(Telegram własny „Ilustr. Kuryera Codz.“)

■ Przed sądem karnym w Mor. Ostrawie od-

 , .ywać Marszałka
 iłsudskiego na pomoc ludności polskiej.
G ago i a, który pozostawał bez pracy od 

1933 r., bawiąc w Czeskim Cieszynie w je­
dnej z restauracyj został sprowokowany 
przez szowinistów czeskich. Obrażony w 
swej godności narodowej zareagował, ale 
wówczas został aresztów any.

Sądowi, który sądził Gągolę przewodni­
czył znany szowinista czeski sędzia Kampf. 
Sąd skazał Gągołe na 2Ü0 koron czeskich 
bezwarunkowej grzywny i na 4 tygodnie 
wiezienia.

polskiego ruchu socjalistycznego, idziemy razem do 
walki wyborczej, aby stwierdzić naszą niezłomną wo­
lę, dalszej walki o nasze prawa, że tu jesteśmy i bez 
ograniczeń żyć chcetny! W szeregach naszych me ma 
zdrady! ... «

( Idziemy do wyborów z podniesionym czołem <r 
' zwycięstwo polskiej sprawy, o zwycięstwo polskiej li­

sty Nr. 7. 



Mapka śląską Cieszyńskiego z wykreśloną nową granicą.

Der Führer und Reichskanzler hat heute Iß GeuW^rl 
des Reichsministers des Auswlrtigen von Ribbentrop den 
tschechoslowakischen SUatsprlsidenten Dr. Hacha und úct 
tschechoslowakischen Außenminister Dr. Chwalkovsky auf 
deren Wunsch in Berlin empfangen. Bei der Zusammenkunft 
Ist die durch die Vorgänge der letzten lochen auf de« 
bisherigen tschechoslowakischen Staatsgebiet entstandet»! 
ernste Lage in voller Offenheit einer Prüfung unteren 
worden. Auf beiden Selten ist Obereinstimmend die Über­
zeugung zum Ausdruck gebracht worden, daß das Ziel alle) 
Bemühungen die Sicherung von Ruhe, Ordnung und Frieden 
in diese« Teile Mitteleuropas sein müsse. Der tschecbo-* 
slowakische Staatspräsident hat erklärt, daß er, um dir 
ses Ziele zu dienen und um eine endgültige Befriedung 
su erreichen, das Sohicksal des tschechischen Volkes 
und Landes vertrauensvoll in die Hinde das Führers des 
Deutschen Reiches legt. Der Führer hat diese Erklärung 
angenommen und seinem Entschlüsse Ausdruck gegeben, daß 
er das tschechische Volk unter den Schute des Deutschen 
Reiches nehmen und ihm eine seiner Kigenart gemäße auto­
nome Entwicklung seines völkischen Lebens gewährleisten 

*wird.

Zu Urkund dessen ist dieses Schriftstück in doppel 
ter Ausfertigung unterzeichnet worden.

Berlin, den 13. Hirt 193».

Faosimile dokumentu, który podpis! prez. 
Hacha w Berlinie, oddając Czech* pod pro­

tektorat kanclerza Hitlera.
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Wynurzenia innego czeskiego towarzysza.

W przedeszłem numerze »Naprzodu« podaliśmy 
myśli czes. soc. 'dem. tow. dr. L. Winter, podane w 
piśmie »Nova Svoboda« nr. 2 z r. 1925. Byty one rezul­
tatem wspólnej konferencji, odbytej w Cz. Cieszynie w 
paźdzerniku 1924, w któej brało udział kilkanaście to­
warzyszy z ramienia PSPR, z Polski tow. K. Czapiński 
i Niedziałkowski a za czeską soc. dem. między innemi 
tow. dr. Lev Winter i poseł J. Prokesz. Konferencja 
odbyła się w czasie silnego napięcia, ze względu na 
praktyki, które czescy towarzysze wówczas stosowali 
wobec polskich robotników i ludności. Na konferencji tej 
żadną miarą poseł Prokesz nie mógł znieść słusznych 
żalów i krytykę delegatów PSPR, która wówczas stała 
na twardem stanowisku obrony polskiego stanu posia­
dania i bez ogródek karciła szowinistyczne postępowanie 
czeskich soc. dem. Konferencja ta wprawdzie skończyła 
się bez jakiegoś pozytywnego rezultatu dla polskich 
robotników, bo szczególnie poseł Prokesz stał na sta­
nowisku, »że czescy soc. dem. na tutejszym terenie 
działają dobrze« a zresztą oni są panami i tylko według 
ich wskazówek mogą polscy robotnicy tutaj postępować. 
Nie mógł się po części wyzbyć słuszności argumentów 
tow. dr. L. Winter z Pragi, czemu dał wyraz także choć 
trochę w artykule pod tytułem »Polska mniejszość w 
Czechosłowacji«, przy czem jednak nie był w stanie 
stanąć uczciwie na stanowisku socjalistycznem i aby 
sobie zanadto nie razić szowinistów czeskich, uczynił 
zrazu w ich stronę ukłon, pisząc:

»Mniejszość polska złożona jest z żywiołu, którego 
przynależność narodowa nie jest ściśle ustalona, jak to 
zwykle bywa nagranicach dwu pokrewnych narodów, 
a który z czasem zleje się z tą częścią, która wykaże 
większą siłę przyciągającą.«

Za to ale poseł Prokesz, nie miał przyczyny zmie­
niać swojego poglądu, »bo w czeskiej soc. dem., to soc. 
dem. w Mor. Ostrawie osobna republika w republice« 
i tak wyraził swoje myśli jakie miał i jakie jeszcze ma, 
na łamach »Ducha času« z 1 maja 1926, w artykule: 
»Czesko-polskie stosunki na cieszyńskiem«.

»Międzypaństwowe umowy między Czechosłowacją 
a Polską dochodzą nareszcie do ratyfikowania. Pozostaje 
jeszcze do uchwalenia w parlamencie umowa polityczno- 
handlowa, przeciw której jest dosyć uprawnionych za­
rzutów, a między obiema państwami nastanie normalny 
przyjacielski stosunek. My socjalni demokraci życzymy 
sobie naturalnie przyjacielskiego współżycia ze swymi 
sąsiadami z przyczyny silniejszej gwarancji pokoju, obok 
tego mamy jednak przyrodzony interes na wytwarzaniu 
przyjacielskich stosunków i ze względu na polskich ro­
botników na Śląsku Cieszyńskim. Były czasy, kiedy 
czescy i polscy socjalni demokraci byli we wspólnych 
organizacjach. Wtenczas panowały iście braterskie sto­
sunki i przyjaźń między obu narodowościami. Później 
stosunek ten stawał się obojętnym, kiedy organizacje 
rozdzieliły się i kiedy socjalni demokraci z Krakowa 
ogłosili, że wszyscy mieszkańcy Cieszyńskiego są Po­
lakami. Ostatnie dziesięciolecia dziewiętnastego stulecia 
a pierwsze dziesięciolecie dwudziestego stulecia^ były 
okresem narodowego przeciwczeskiego ucisku na Śląsku. 
Rząd wiedeński, jako też kapitał niemiecki dusiły rozwój 
czeskiego żywiołu na Cieszyńskiem sposobem gwałtow­
nym i środkami sztucznemi, pozostawiając Polaków poza 
niemieckiemi strefami zdobywczemi w pewnem mniema­
niu, że ci wpadną tak czy tak do ich łona. Nieprzerwany 
bój toczono o każdą narodowo mieszaną wioskę na .Ślą­
sku Cieszyńskim, gdyż od tego było zawisłem, jakie 
będzie we wsi szkolnictwo. Walki szkolne w Rychwał- 
dzie, Dąbrowie, Łazach i innych wsiach są poprostu hi- 
storycznemi pamiątkami z owych niedobrych czasów. 
Jak fałszywy był stosunek narodowościowy, daje nam 
przykład Rychwałd, gdzie urzędowo naliczono 11 Cze­
chów, gdzie jednak było 600 czeskich dzieci, dla których 
musiały być i germanizacyjnym rządem na Śląsku bu­
dowane szkoły czeskie. A w Rychwałdzie był wtenczas 
burmistrzem polski socjalny demokrat Janeczko. Te sto­
sunki rzucały naturalnie swoje refleksje i do organizacji 
socjalno demokratycznych i od czasu do czasu wynikały 
z nich dosyć ostre spory między czeskiemi a polskiemi 
socjalnemi demokratami. Polscy soc. dem. w ■ Krakowie 
nie miło patrzeli na to, że zastępcą Cieszyńskiego od 
r. 1897 za V. kurję był czeski towarzysz Piotr Cinger. 
Przy drugich wyborach w V. kurji w r. 1901 starali się 
krakowscy soc. dem. narzucić na Cieszńskie kandydaturę 

Dr. Hermana Diamanta ze Lwowa. Ale nietylko czescy 
górnicy, lecz także polscy odrzucili wniosek krakowskich 
soc. dem., głosząc, że oni zostają przy swem Piotrowi. 
(Ale ten Pieter był wówczas innym od p. Prokesza-) 
Spór narodowościowy na Cieszyńskiem rósł i szerzył 
się, kiedy z Galicji poczęła się sprowadzać do przemy­
słowego rewiru karwińskiego polska inteligencja, usa- 
dawiając się tutaj jako lekarze, adwokaci, inżynierowie 
i inni. Ta inteligencja chwyciła naturalnie za ster polskie 
życie publiczne i starała się popolszczyć wsie (polskie 
wsie), które nigdy polskiemi nie były. Kiedy ci Polacy 
z Galicji poczęli głosić, że Gruszów, Michałkowice, Rad­
wanice, Małe Kończyce, Pietwałd, Orłowa, Dąbrowa, 
Łazy są gminami polskiemi, musiaiło być każdemu ja­
snem, że tutaj chodzi o zdobywcze polskie nacjonali­
styczne roszczenie. Jako przeciwwaga objawiła się ną 
czeskiej stronie jedynie czynność organizacji kulturalnej 
»Slezské Matice Osvěty Lid.«, jako też budowanie cze­
skich szkół, by wten sposób zapobiec spolszczeniu cze­
skich gmin na Cieszyńskiem. Nie mogło być inaczej, 
jak tylko, że w różnych tych wioskach dostali się w 
bój narodowościowy i soc. dem. obu narodowości i tak 
tworzyła się między niemi przepaść nieprzyjacielstwa, 
do wyrównania której nie brakowało dobrej woli u to­
warzyszy czeskich (byle rekwirować dzieci i szkoły 
polskie), która *nie byłajednak dobrze rozumiana przez 
polskich soc. dem., na czele których stali wtenczas na­
rodowościowo zaczepni przywódcy Tadeusz Reger, Dr. 
Ryszard Kunicki i Dr. Wacław Seidel. Po roku 1910, 
kiedy powstała walka o samodzielność czechosłowac­
kiego ruchu zawodowego (rozbicie międzynarodówki za­
wodowej), zaostrzyły się stosunki między polskiemi a 
czeskiemi soc. dem. do tego stopnia, że zaniechano mię­
dzy sobą jakąkolwiek styczność. Polscy soc. dem. na 
swej konferencji w r, 1911 postanowili, że przerywają 
wszelką styczność z czeską soc. dem., i że będą dalej 
pertraktować jako z reprezentantem czeskiego soc. dem. 
ruchu z partją wiedeńskich centralistów. To było wów­
czas, kiedy w Międzynarodówce socjalistycznej odzy­
wały się ostre słowa krytyki przeciw polskim socja­
listom za ich uczestniczenie przy uroczystościach grun­
waldzkich w Krakowie. Wszak o tem napisał wten­
czas w »Akademii« teraźniejszy wódz kom. Dr. Bo­
gumił Szmeral, obszerny artykuł, w którym ostro kry­
tykował polskich soc. dem. i Daszyńskiego a jeszcze 
bardziej zarzucał niemieckim soc. dem. w Wedniu, że 
postępowano Daszyńskiego i polskiej soc. dem. tolerują, 
a natomiast łamią kopję nad czechosłowacką soc. detn. 
za to, że stara się i na polu zawodowem wytworzyć 
samodzielny czeski ruch. Wiosną r. 1911 doszło na 
zgromadzeniu w Orłowej, zwołanem przez polskich 
soc. dem., do okrutnej anty czeskiej rzezi. Zgromadzenie 
miało obradować o stosunkach narodowych, o spisie 
ludności, a przyszli nań polscy soc. dem. Ignac Da­
szyński, Dr. Kunicki i Tadeusz Reger. Na temże zgro­
madzeniu rzucili się polscy robotnicy, poszczuci polskim 
nauczycielem Kotasem a redaktorem Friedlem, na Cze­
chów i zbili ich do krwi. Wodzowie polskiej soc. dem. 
nie ruszyli palcem, aby zabronić tej bratobójczej walce.

Od tego zajścia przestał istnieć jakikolwiek stosunek 
współżycia między czeskiemi a polskiemi soc. dem. na 
Cieszyńskiem. W r. 1913, kiedy zbliżała się wojna 
światowa, poczęli polscy soc. dem. podług wzoru z Polski 
organizować związki strzeleckie, ćwicząc z bronią, co 
wywołało u towarzyszy czeskich, antymilitarystycznie 
(?) usposobionych, jeszcze większy odruch przeciwko 
temu zjawisku. Później okazało się, do czego się Po­
lacy przygotowywali, kiedy z ich robotniczych związ­
ków strzeleckich były organizowane polskie Legjony. 
Nadszedł przewrót 1918. Polacy się przy tem iście po­
śpieszyli. Tadeusz Reger, Dora Kłuszyńska zaskoczyli 
»Slezský narodni vybor«, który z niemi zawarł umowę 
o linji demarkacyjnej między republiką Czeską a Polską. 
Ta linja demarkacyjna była wprost absurdem. Przy­
znawała Czechom jedynie kilka gmin bliżej Ostrawy 
leżących a to te, w których zastępstwa gminne były 
czeskie (za pomocą zarządów kopalń-). Resztę zosta­
wiono Polakom. Końcem lutego 1919 r. przedsięwziął 
generał Śnejdarek zbrojny pochód na Cieszyńskie, przy 
którym doszło z Polakami do utarczek. Bój ten wy- 
żądał sobie po obu stronach niestety ofiary. Śnejdarek 
ciągnął na wschód przez Skoczów, Strumień na Bielsko. 
Na rozkaz międzynarodowej rady z Paryża pochód 
zbrojny był zastawiony i ustanowiona linja demarka­
cyjna, przez którą siły zbrojne obu państw nie śmiały 



przechodzić. Pytanie, jak ma być Śląsk rozdzielony, 
przypadlo pokojowej konferencji paryskiej. Ta, nie mo­
gąc sobie dać rady z nieustępliwością po obu stronach, 
ustanowiła obszar plebiscytowy, na którym mieszkańcy 
mieli rozstrzygnąć, gdzie chcą należeć. Era plebiscy­
towa na Cieszyńskiem, Spiszu i Orawie była okresem 
największego rozpięcia nienawiści narodowej, kiedy fa­
natyzm narodowy (nie polski!) wprost święcił swe orgie.

A jest pożałowania godnem, że ze strony polskiej 
postępowano w daleko brutalniejszy. sposób, wprost 
zbrodniczo przeci wczeskiej części (pamiętamy!). Polacy 
organizowali bojówki, które napadały nietylko obywa­
teli Czechów, lecz także tych, którzy jako Ślązacy 
sympatyzowali z przydzieleniem Cieszyńskiego do Cze­
chosłowacji. Dochodziło do zbrodniczego napadania, rzu­
cania dynamitowych bomb i granatów ręcznych w Po­
rębie, Orłowej, gdzie domy były poszkodzone a _ lu- 
die mordowani, ba i do napadania i mordowania żan­
darmów w ich posterunkach. I nigdy polscy soc. dem. 
nie usprawiedliwią się przed uprawnionemi zarzutami, 
że te gwałtowne i mordercze czyny działy się za ich 
pozwoleniem (odwrotnie!), ba i z udziałem pewnych 
osób z obozu socjalistycznego. Kiedy padło rozstrzyg­
nięcie o Cieszyńskiem a Czechosłowacji przypadła część, 
na którą czynili sobie Polacy największe nadzieje, wzro­
sła w ich wnętrzu złość i nieuśmierzalna nienawiść 
przeciw Czechom. Z czasem jednakże rozumniejsi lu­
dzie uspokoili się, do czego pomogła konsolidacja sto­
sunków gospodarczych i pieniężnych w Czechosłowacji, 
wobec stosunków walutowych i gospodarczych po stro­
nie polskiej, które były wciągnione wprost do szalejącego 
wiru. Przy tern trzeba skonstatować, że na Cieszyń­
skiem robotnicy w większości przyznawali się do pol­
skich soc. dem. To potwierdzały wvborv do starego 
austriackiego parlamentu, kiedy polscy soc. dem. zdo­
byli 2 mandaty a trzeci mandat Piotra Cingra spadł 
także silnie (w całości!, bo Prokeszowcy głosowali na 
»autonomistów«!) na ich rachunek. Po plebiscycie stra­
cili jednakowoż robotnicy polscy swą socjalistyczną 
orientację. , . .

Tak się wyraża czeski soc. dem. O' pracy zasłużo­
nych działaczy, za to że razem z innemi bojownikami 
walczyli o utrzymanie polskiego stanu posiadania prze­
ciw naporowi czeskiemu na terenie Śląska. Rozumie 
się, że pan Prokesz nie wspomina o sobie i innych 
inteligentach czeskich, przybyłych na Śląsk, by odpol- 
szczać prastary polski lud.

W dalszym ciągu artykułu p. Prokesz zaznacza, 
że polscy robotnicy pod wodzą Chobota przeszli do 
komunizmu, który później wprawdzie powrócił do so­
cjalistów, ale robotnicy polscy za nim nie wrócili.

Dalej zaznacza, że polscy socjaliści „skłamali“, bo 
przy wyborach zawsze szli razem z całą ludnością 
polską.

W końcu zaznacza p. Prokesz:
„Polscy towarzysze mogą mieć dużo życzeń, rożne 

ich zażalenia mogą być usprawiedliwione, ich dążenia 
dopiąć wszystkiego, co im się jako obywatelom Cze­
chosłowacji przynależy, są sprawiedliwe,, ale jeżeli 
mają z nimi czescy soc. dem. różne te pro­
blemy rozwiązywać, muszą się najpierw 
nasi polscy koledzy odwrócić od ideo log ji 
narodowej i od polskiego kierunku mie­
szczańskiego a potem będą mieli do nas 
bliską i równą drogę.“

Tak się wynurzył p. Prokesz, główny działacz 
czeskiej soc. dem. w r. 1926. W tern wszystkim 
tłumacza się przyczyny stałego rozbijania 
polskiego socjalistycznego ruchu w Cze­
chosłowacji.

Polscy socjaliści mogą istnieć, nie śmią się ale 
czuć Polakami, bo „muszą się odwrócić od ideologji 
poczucia narodowego“ a wtenczas wszystko jest za­
łatwione, a kwestja przyznania praw kulturalno-narodo- 
wych zniknie, bo czescy soc. dem. tych kwestji wo- 
góle nie znają. Nie znali ich do r. 1926 a od tego cza­
su: co się zmieniło?

Czescy soc. dem. za pomocą p. Chobota i apa- 
ratników osiągnęli swoje, do reszty — na razie, za 
obiecane mandaty — rozbili polski ruch socjalistyczny • 
a z odszczepieńcami polskiego Socjalizmu chcą pozba­
wić lud polski zastępstwa w parlamencie.

Teraz już napewno: nie będą zakładać filji „Bu­
doucnosti“ pod oknami C. S. Łazy, nie będą prze­
szkadzać w obejmowaniu urzędów wójtowskich przez 
polskich obywateli, nie wykiwią już polskich górników 
przy mianowaniu inspektorów górniczych a dzieci pol­

skie już nie będą nazywali „popolszczonemi Morawca- 
mi“ i t. d.

W tem polega tragedja, którą dokonali aparatnicy 
pespeeru! Polscy robotnicy znając pobudki długo pla­
nowanego zamachu na samodzielny polski ruch socja­
listyczny, przy wyborach 19 maja muszą tym, co przy­
czynili się do dokonania tego zamachu, dać odpowied­
nią odprawę: głosując solidarnie na zjednoczoną 
polską listę kandydatów Nr. 7!

Oświadczenie.
Na zebraniu poufnem PS PR dnia 22 kwietnia b. r. 

w Domu Robotniczym w Stonawie twierdzono jakoby z po­
wodu podeszłego wieku i „niezdolności“ zrezygnowałem 
z kandydatury do zastępstwa powiatowego.

Oświadczam publicznie, że nikt z tych panów o zdaniu 
mojej kandydatury mnie nie pytał, ja także nikomu mojego 
oświadczenia dla nich nie dawałem.

Uważałem zawsze, że kandydatura polegać winna na 
zaufaniu wyborców a nie na widzimisię dostojnych referen­
tów, przypadkowych dysponentów mandatami.

Stonawa, 25 kwietnia 1935.
Alojzy Bonczek 

członek wydziału powiatowego.
f

WÿSwf a programy.
Zaledwo 3 tygodnie dzielą nas od aktu wyborczego, 

aktu doniosłego dla każdego obywatela i obywatelki 
przewidywanego konstytucją czechosłowackiego pań­
stwa. Kartą wyborczą bowiem zadecydujemy dnia 19 
maja o losach tego państwa pod względem politycznym, 
gospodarczym i socjalnym. Karta głosowania, to jedyny 
atut, który daje obywatelowi Państwa bezpośredni 
wpływ na całkowite ukształowanie się struktury poli­
tycznej Państwa. Dlatego nie jest obojętnem, komu nasz 
głos oddajemy, dla kogo rzucamy kartkę do urny. Ciężko 
jest się orjentować a zwłaszcza naszym żonom, które 
do polityki i jej odcieni nie mają wglądu, i których in­
teres na politycznej pracy jest znikomy. A przecież 
kobiety stanowią ważny element przy wyborach, bo 
ich jest więcej uprawnionych do głosowania jako męż­
czyzn. Statystyka wykazuje żeńskich wyborców w 
Państwie o miljona więcej.

Pastemtaryzm jest typicznym znamieniem urzą­
dzeń demokratycznych, był i jest w dalszym ciągu po­
stulatem, względnie jednym z najgłówniejszych punk­
tów programów partyj soc. dem. we wszystkich pań­
stwach. Przez parlamentaryzm biorą obywatele bezpo­
średnio udział w ukształtowaniu i rządzeniu państwa 
w przeciwieństwie systemu i form dyktatury, gdzie 
cała moc ustawodawcza przechodzi na jednego czło­
wieka, względnie ogranicza się do najściślejszego grona.

Parlamentaryzm w naszem Państwie naogół nie 
cieszy się tem zaufaniem, które by posiadać miał w 
szerokich warstwach obywateli usposobienia demokra­
tycznego. Wina polega w tem, że biegiem czasu apa­
raty partyjne bez względu na zasady demokratyczne i 
programowe, zaasekurowały się na mandaty, tak, iż 
wola ludu i zwolenników tej czy owej partji nie mogła 
się przejawić przy układaniu listy kandydatów i do 
parlamentu zostali od szeregu lat jedni i ci sami ludzie.

Mandaty przynoszą osobnikom dochody uboczne i 
wpływy. Niedziw więc, że trudno takiemu dygnitarzowi 
ustąpić miejsca, czy to mądrzejszemu, czy też młod­
szemu. Pozatem niejedni posłowie zwygodnieli. Przy­
zwyczaili się na dobre posady i wpływy, i krytyka 
pomiędzy wyborcami, czy w prasie, stała im się niewy­
godna i uciążliwa. To też pod wpływem tych okolicz­
ności przerwali oni kontakt z wyborcami, ktćrzy ich 
obdarzyli zaufaniem przez oddanie im swego głosu 
przy urnie wyborczej i uprawiali w sejmie wcale nie 
politykę zgodną z wolą swych wyborców, lecz poli­
tykę dyktowaną potrzebami aparatu partyjnego a szcze­
gólnie samego siebie. Tak sie stało, że nowstalo sze­
reg ustaw, które zaszkodziły interesom gospodarczym 
i politycznym ludu, który tych posłów wybierał.

Jak wszędzie, tak i w tej dziedzinie pracy poli­
tycznej objawiają się ciemne strony demokracji, albo­
wiem demokracja wymaga i przewiduje współpracę w 
jak najszerszem znaczeniu. Tymczasem widzimy, że 
wyborca tylko jeden raz za 6 lat ma możliwość i pra­
wo korzystać ze swych praw obywatelskich i demo­
kratycznych, zagwarantowanych mu konstytucją. Póź­
niej już niema możliwości wypowiedzenia swego wła-



o sprecyzowanie

kierunku zmiany 
niema przystępu

czy naprawy kursu 
już do aparatu par-

Przypominamy, iż nabożeństwa w kł>- 
ściele parafialnym (nowym), jak i nabo* 
żeństwo w kościele ewangelickim rozpo­
czynają się o godz. 11 rano. O 12 godz. skła­
danie życzeń w konsulacie R. P.

Fotograf nasz uchwycił obrazek p. Kon­
sula Generalnego Malhomnioa w czasie 
konnej przejażdżki na pięknym Trafoyu. 
Jak wiemy, p. Konsul Generalny jest wiel­
kim milownikiem koni, doskonałym jeźJź- 
eem i zwolennikiem długich konnych wy­
cieczek.

nie z Komitetu Pań, Komitetu, który tak 
dobrze znamy z wielkiej, pożytecznej ak­
cji.

Dokładne sprawozdanie z przebiegu uro­
czystości podamy w następnym numerze.

nem. Rzeczywiście staropolska gościnność 
witała reprezentantów wszystkich sta­
nów. Reprezentanci polskich rolników i in­
teligentów czuli sie tam równie dobrze, jak 
reprezentanci robotników. Piekne sale 
gmachu konsularnego zmieściły imponu­
jącą liczbę gości. —

W dniu dzisiejszym jesteśmy pewni, że 
zbierze się w Mor. Ostrawie jeszcze więk­
sza ilość gości. I chwila ważniejsza i do­
stojny gospodarz ma za sobą serca wszy­
stkich. W podejmowaniu gości przez panią 
konsulową generalną pomocnemi będą pa­

pozwalam sobie złożyć gorące życzenia 
pełnego rozwoju i pomyślności Państwu 
polskiemu i narodowi.

Prezydent Czerny.“
Pan konsul generalny powiadomił Rząd 

polski o treści tej depeszy.

snego zdania w 
politycznego, bo 
tyjnego.

O ile chodzi 
szego stanowiska, należy pomimo tego wziąć żywy 
udział w akcji wyborczej już chociażby dlatego, by 
policzyć głosy ludności polskiej na Śląsku, które będą 
miały doniosłe znaczenie polityczne w stosunkach do 
przyszłości. Przez wybór posła polskiego zagwarantu­
jemy sobie obronę praw kulturalnych, które dotychczas 
ubiera się ludności polskiej w naszym kraju. Powiadamy: 
Kto jest zadowolony z polityki partji Chobota niechaj da 
swój głos czeskiej soc. dem. partji. Kto dąży szczerze 
i poczciwie do naprawy krzywdy nam wyrządzonej, ten 
głosuje na listę zjednoczonych stronnictw polskich. Nikt 
z czeskich robotników nie da głosu na polską listę. Czy 
mamy my polscy robotnicy oddać swój głos raz za 
6 łat na czeską listę? Zapytaj więc swego sumienia, 
rozważ a postąp przy wyborach politycznie i mądrze. 
Nie szkodź sam sobie!

Maja nagroda!
Międzypartyjny polski komitet rozbito dla osobistych 

interesów a obecnie polscy robotnicy mają nagrodę. 
Czescy soc. dem. zebrali na listę kandydatów do par­
lamentu p. prof. Badurę na miejsce — ósme — a p. 
Chobota na miejsce 13!

W dodatku są obiecanki, jeżeli udaremniony zosta­
nie polski mandat, to ktoś będzie zamianowany postem 
z II. albo III. skrutynjum. Kto to będzie nie trudno 
się domyśleć, na razie p. prof. jest na wabika do 
głosów!  .

Ku uczczeniu Polskiego Święta Narodowego Kon 
stytucji 3 Maja odbędzie się staraniem Konsulatu R P. w Mor. 
Ostrawie w niedzielę, dnia 5 maja b. r o godz 11-tej przed­
południem uroczyste nabożeństwo w nowym kościele pa­
rafialnym oraz w kościele ewangelickim w Morawskiej 
Ostrawie. W dniu 3 maja b. r. Konsulat R. P. meurzęduje.

Jt,Iłzi* z okazji uroczystości 3 Maja po u- 
» ezystem nabożeństwie w kościołach, 

Polski w Mor Ostrawie gościć 
*e reprezentantów całego społeezeń- 
poJs^,eg° na Śląsku nad Olzą i Mora- 

t ‘ P°wszechnie kochanego go-
na yrlra’ p‘ Knnsnla Generalnego dr. Leo- 
llI(1iVI{jlhoHunc, składane będą imieniem tej 
ca)i,0^c* życzenia dla Rzeczypospolitej i 

ego narodu polskiego.
Uj. u? w roku poprzednim mjoczystość i 
sz 3-cio-ma.iowe było^ma całej na- 

ludności zdarzeniem długo pamięl- 

v \ ,7. Farbowane lisy

Went Mu mUWeso Ho Pana Konsulu General- Czonych stronnictw polskich w Czeeliosło-i 
Hf ! 0MIH wacji jest murowane. „Dziennik Polski“

ItU'utl I WleäUllälllb > powstdł wolą ludu śląskiego, reprezentuje
jego myśli, przekonania i pragnienia, więc 

■ zna najlepiej sytuację w naszym okręgu 
wyborczym.

Ale pismo nasze wraz z całym społeczeń­
stwem polskiem na Śląsku wie także, że re­
zultat wyborów nie będzie tylko zwykłym 
aktem, wyboru naszego pošlá, lecz także 
wielka, manifestacją, solidarności i jedności 
naszej ludności. Byt i dalsze istnienie ży­
wiołu polskiego tutaj uwarunkowane jest 
w wielkiej mierze tern, czy potrafimy za­
znaczyć jasno i nieustraszenie, że nierna 
pośród nas Polaków, uważających się za 
popolszczonych Moraweów, i gotowych być 
czeskimi socjalistami, czeskimi agrar .ni­
szami, lidowcami, czy wreszcie eżemkol- 
wiek innen».

Wierzymy, że jedyna plama na honorze

»J n • j «
ńcę-ii Slf- oowjadiijemy, polski konsul gę- 
sten,*?^ P" *jeon Malhomme otrzymał na- 
ią telegram od p. prezydenta kra-

* or.-śląskiego Czernego:
tą’°^a.zjl " aźnego i pamiętnego śwlę- 

’-oczniey 'Konstytucji Trzeciego Maja

Uroczystość 3 Moto o Hor. Ostrawie
Nabożeństwa w kościołach — Przyjęcie w Konsulacie R. P.

w tym wypadku na-
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Zgłoszono następujące listy: 
kańskie stronnictwo agrarjuszy 
socjalna demokracja, czescy narodowi so­

cjaliści, komuniści, stronnictwo ludowe,
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Zakazana uroczystość 3 Maja
Z Poręby donoszą, że władać policyJ116 

Republi- zakazały wyznaczonej tani na dzień 5 hk; 
czeska ja uroczystości 3 Maja, Poza produkcja1®" 

idowi so- wokalnemi i muzycznemi miało być vt'|

Zamknięcie terminu zgłoszeń.
zjednoczenie narodowe urzędników i P*V 
cowników, zjednoczenie narodowe Hadači 
i Střibrnego, sudeeko-rjiißmiecki blok Jo 
borczy, krajowe stronnictwo dłużników* 
na Podkarpackiej Rusi.

głoszone okolicznościowe przemówienie^ 
treści pamiętnej polskiej konstytucji z 17'j 
r. Decyzja ta wywołała pośród ogółu Zfi 
zumiałe zdziwienie.

Życzenia Prezydenta Masaryka i 
i Podkarpac- Z Warszawy donoszą, że Pan Prezyde' 
h faszystów, Rzeczypospolitej Polskiej otrzymał Sc? 

'deczną depeszę od Pana Prezydenta Rep1 
bliki Czechosłowackiej z życzeniami z 
kazji Święta Państwowego Konstytucji, 
Maja.
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ni fątąlachy.
Te maski nie mogą jednak nikogo na Ślą­

sku omamić.
Dnia 19 maja zedrzeiny im bez miłosier­

dzia kartkami wybprćzemi te maski z za­
kłamanych twarzy. Józef Badura nie do- 

' stanie mandatu głosami Polaków, Jeśli' 
czescy socjalni demokraci cheą chodowąć 
tego rodzaju typy' na glebie naszej, to ■ 
niech mu podarują swoje głosy.

W tych warunkach głosowanie 19 maja 
na jedyną polską listę nr. 7 będzie nietylko 
obiorem polskiego posla, ale także manife­
stacją, że trwamy i przetrwamy, że cudze­
go nie chcemy,'ale swego nie damy. Żeśrny 
nie lotnym piaskiem, ni sprzedajną skórą, 
ale społeczeństwem, przodującym innyr® 
swęm uświadomieniem i swą jednością!
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wypraną rezultatem głosowania. Ci ludzie, Wyścig 17 lisi wyborczych zgtoszonc 
bez cienia wstydu, ośmielają się twierdzić, 
że mimo naganiania głosów czeskiej l.j.ścje, 

. socjolistycznej, służą sprawie polskiej. Pragi donoszą, że zamknięto listę zgło- 
Gwaraucją tego ma być osoba profesora szei', kandydujących partyj. Ogółem, ini- 
gimnazjum polskiego w Orlowej. Co.to przeciwnych przewidywań — zgłoszo-
,,polski“ profesor ten pan Badura, wie ca- n() |ym razem 17 list,’ gdy w r..l920 było 
ły Śląsk, wiedzą zwłaszcza, ci, którzy cb ich 22, w roku 1925 — 22, a w r. 1928 już 
dzień mają ż tym wychowawcą do czynu-dziewiętnńście.. Oznacza to pewien 
nia. Polskość p. Badury kandydowaliieinjp^ęp układzie sił politycznych, nie 
na ńieobieralnem miejscu czeskiej listy mniej. jednak wskazuje na wielkie roz- 
trzymała kropkę na i. Jesteśmy przel<o‘proszkowanie społeczeństwa, 
nani, że strażnica polskości na Śląsku, Ma­
cierz Szkolna, do której już szereg kól 
zwróciło się z energicznym protestem prze­
ciw tego rodzaju „polskiemu pedagogowi“^ sti Ä„„,„lLjnv., .............
potrafi z tego wyciągnąć odpowiednie nie‘ui<?c’ka partia robotnicza> hlok
konsekwencje. Badura nie powinien pO|sko-słowacko-rusiński, czeskosłowackie 
bałamucić i naganiać głosy liście czeskiej stronnictwo agrarno-kńpieckie, niemiec- 
pod płaszczykiem jedynej polskiej uczelnią.stroilnictwo Henleina, niemieccy agra- 
średniej na Śląsku. rjusze, stronnictwo niezawisłych socjali-

Chobotowcy nietylko takich ą.rgumentóWg^^, na Slowaczyźnie i Rusi Podkarpac- 
używają w naganianiu głosów czeskiej li-kjej, stronnictwo narodowych _ 
śeie. Drugim, łajdackim argumentem, jest Á S
rzekomy klerykalizm listy polskiej. Jest 
to najbezczelniejsze z kłamstw. Na liście 
stronnictw polskich jest przecież i nestor Czarodziejska różdżka i p. ^el. 
socjalizmu polskiego na Śląsku, tow. Bon- radości gie człovviek łapie za głowę, ce. 
czek, który walczył o nieskażony socja- . to spokój, jaka ciszą u
lizm jeszcze wtedy, gdy Emanuel cllobotprasvJ Ogtřawskiej o polskich szczwaczach, 
nie wiedział, ozem będzie: klerykałem, ko- polskim“, p. konsulu general-
munistą czy socjalistą, a p. Badura na Ie ” ym jialhomme i tern wszystkiem, co zwy- 
dzenie mówił „papu“. kja byja przypiekać na gorąbym ogniu

Jeszcze innym argumentem &hobotow-siîlo|aÿcb szpait redakcyjnych. Tu już ni- 
ców jest, że polscy kandydaci z dr. Woi;czego "innego nie trzeba się domyśleć, jak 
fern na czele — to burżuje, a kandydacidz|alan.e czarodziejskiej różdżki, która 
czeskiej listy socjalistycznej, to ,biedacy“.nakazała. Czujemy się jak w pod- 
I ten argument jest śmiesznem klamstwem.]îarpac]tim lesle, w którym drapieżne zwie« 
Wiadomo, że gdybyśmy zaglądnęli do kie-mbi na komendę na drzewa powyłaziły, 
szeni wszystkich polskich kandydatów ra-. dołejn można sobie bezpiecznie i spoxoinw 
zem, nie moglibyśmy tam znaleźć ani c'ztl-spacerdwać. Naturalnie niema reguły bez

< ści tego, co reprezentuje portfel milj01ieraWyjątku. Jest nią nasz stary znajomy P« 
Emanuela Chobota, prezesa „stronnictwz )Cegk slova“, który wczoraj zlazł z 
biedaków“. drzewa, by jednak troszkę nawyraysiac ir-

Nietylko ehobotowscy wodzowie są »o-prezentantom swych ojców. °w p. z.ei 
gaczami. Także czeska socjalna demokra-^wjerdz- we wczorajszem. „Čes. sl. , xe u- 
cja nie jest stronnictwem ubogich. We-byj0 2000 Polaków na Śląsku i że w rob 
dle „Mor.-slez, den.“ z 10. lutego b. r. wo'gce nie wierzą w zwycięstwo „naszyć 1 
dzowie tej partji, to pączki, pływające w/czeskieh) Polaków. Powiada: przy po- 
maśle. Np. p. dr. Zenkl, dyrektor gł. ka prz6dnich wyborach Polacy mieh »»•««« 
sy chorych w Pradze, ma 167.000 Kcz_Pen-gj0Sów i dwu posłów, teraz zaś będą miel 
sji miesięcznej, socjalista dr. Fleisch- najwyżej 30 głosów.“, . _
mann 167.000, dyr. Johanis z zarządu głów- jęaiu?Rhiie jest to bujda wyborcza pierw* 
nego kasy chorych 92.000 plus pensja se-f ß. klasyj albowiem Polacy przy poprzed- 
natora. Socjalista, kierownik pewnej ka- n-ck wyborach, idąc zblokowani z żydami,. 

■ sy w Mor. Ostrawie, bierze 16.000 Kcz mie;UZyskaii okolo 3# tysięcy głosów i «"wu po- 
sięcznie. W tej samej kasie inni biedniL^,, więc teraz też tyle głosow zdo-t 
soudrnhowie — jak zapewnia „Mor.-slez. ji f0 w bloku ze Słowakami mają te.sa- 
,1eny „ maja 60.000 do 100.000 Kcz röez-^ szanse. Naturalnie zjednoczona lista 
nie. Na tych „biedaków“ zbierać cheą lgka jiczy? ilość głosów polskich tym 
cliobotowcy głosy polskich robotników, za'razem jeszcze się zwiększy, ho i usuiaio* 
rabiającycli miesięcznie 20.000 h al e r z ymienic narodowe na Śląsku poczyniło wiel- 
'albo wogóle nie! kie postępy. Podobne skoki p. Żela, czynio-

To wszystko — drodzy czytelnicy — są ku poroocy ehobotnikom, wywołują tyl- 
maski, z któremi do was przychodzą i’óż-ko „^jieeh politowania.

z h
Już wyszła z druku zapowiadana przez 

nas nowa książka Adolfa Fierli, „Kolę­
dy Beskidzkie“, opisująca w wier­
szach nasze śliczne Beskidy śląskie. Jeden 
z wierszy pięknego zbiorku nowych poezyj 
A. Fierli drukujemy powyżej. Zamawiaj­
cie i czytajcie „Kolędy Beskidzkie ! Za­
mawiać je można i już teraz kupować w 
Księgarni Macierzy Szkolnej w Cz. Cie- 

' szynie.
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Mor. Ostrawa, 6 mają. Z okazji 144-tej 
rocznicy uchwalenia Konstytucji 3-cio-Ma 
jowcj odbyły sic staraniom Konsulatu R. 
P. w Mor. Ostrawie uroczyste nabożeń­
stwa. w obu kościołach, katolickim i ewan- 

' Relickim. W parafialnym kościele katolic­
kim Zbawiciela zgromadziły sie tłumy 
wiernych z pośród wychodźstwa polskiego 
na Morawach i ludności polskiej na Ślą­
sku. Nawa kościelna przepełniona była, jak 
nigdy dotychczas. Nawe boczną zajęła mło­
dzież szkól polskich, nawę środkową przed­
stawiciele organizacji, towarzystw, kół i 
stowarzyszeń gospodarczych i kulturalno- 
oświatowych z Moraw i Śląska.

Punktualnie o godz. 11-tej przybył do 
świątyni p. konsul generalny Léon Mai- 
homme w towarzystwie personelu Konsu­
latu. -Lako przedstawiciel Rzeczypospoli­
tej zajął miejsce w prezbitcrjum. Pod- 
»iosłe, okolicznościowe kazanie patriotycz­
ne wygłosił ks. prof. Juroszek z Orłów ej. Po ■ 
kazaniu odbyła sie solenna msza św., którą 
celebrował ks. dziekan Kubiezek w asyście 
ks. Owszonki, Gajduszką i Juroszka.

W czasie mszy św. chór „Echo" z Kar­
winy wykonał pod batutą p. kierownika 
Wojnara kilka pieśni religijnych. Po skoń­
czonej msz św. wszyscy obecni odśpiewali 
chóralnie hymn narodowy polski „Boże coś 
Polskę“.

W tym samym czasie w nowym kościele 
ewangelickim odbyło sie przy udziale 
wielkiej liczby uczestników zarówno z Mo­
rawskiej Ostraw y jak i Śląska uroczysto 
nabożeństwo.

Po obu nabożeństw ach tłumy' ludności 
•łożyły w kierunku gmachu Konsulatu w 
Mor. Ostrawie, aby na ręce p. konsula ge- 
Walnego jako przedstawiciela Rzeczypo­
spolitej złożyć życzenia dalszego pomyśl­
nego i mocarstwowego rozwoju Państwa. 
Hyły tu reprezentowane w liczbie około 6110 
osób wszystkie warstw y społeczeństwa pol­
skiego w Czechósłowiacjii jakby dla zado­
kumentowania zwartości obozu polskiego 
* Czechosłowacji. Powszechną uwagę ze- 
)r®nych zwracali na siebie czcigodni Go­
spodarze, pani konsulowa generalna w lu- 
oowym stroju cieszyńskim j pan konsul 
Generalny w mundurze banderzysty cie- 
Szyńskiego, oraz oddział banderii konnej i 
grńpa kobiet w strojach śląskich.

Z chwilą pojawienia się na wielkiej sali 
rePrezentacyjnej p. konsula generalnego 
M’řaz z małżonką w towarzystwie p. staro­
sty Klotza, który' specjalnie na dzień ten 
przybył do Morawskiej Ostrawy — za­
śmiały dźwięki hymnu państwowego 

ii.eSzcze Polska nie zginęła“, odegranego 
njZez Polska orkiestrę górniczą z Karwi- 

s k*o odegraniu hymnu zabrał głos p. kon- 
. generalny, witając zebrane duchowień- 

„'Vo »bu wyznań i wszystkich Gości. W 
rzemółvieniu swojem p. konsul generalny 

historyczne znaczenie Konst y t
e.ii 3-cio-Majowej, która miała dać Naro- 

i Polskiemu silny rząd, mocną armję 
ktń 0We skarbowi Państwa, i
f. te .drogą bezkrwawej ewolucji w prze-

‘bóstwie do innych państw, w-prowa- 
W&l ustró-i demokratyczny. Niestety 
DH p Przemocy zaborców i warcholstwa

. *ęh magnatów-Targowiczan, Konsty- 
cja ta nie weszła w życie, ale zato duch 

tej Konstytucji był przez 120 lat gwiazdą 
przewodnią dla Insurekcji Kościuszkow­
skiej, dla Pow stania 1831 i 1863 roku, oraz 
dla twórców dzisiejszej polskiej Konstytu­
cji, weszłej w tych dniach w życie.

Tego, czego nic zdolala dokonać Konsty­
tucja 3 Maja, tego dokona Konsty tucja z 
23 kwietnia 1935 roku, mozolnie opracowa­
na przez ludzi z obozu Marszałka Piłsud­
skiego, którzy pod przewodem Twórcy Od­
rodzonej Polski budują potężny gmach Mo­
carstwowej Polski.

W dalszym ciągu swego przemówienia p. 
konsul generalny wskazał na to, że jedną z 
myśli przewodnich Konstytucji 3 Maja 
była ideja solidarności ogólno-narodowej i 
stawianie dobra Państwa ponad dobro po­
szczególnych warstw i prywatę osobistą. 
Konstytucja, ta wytępiła do reszty nieszczęS 
ne wspomnienie osławionego „liberum ve­
to“ (system zry wania uchwał Sejmu przez 
warchołską jednostkę), i wprowadzała po­
szanowanie praw a, opartego na spraw iedli­
wości i .prawdziwej demokracji przez zrów­
nanie wszystkich stanów.

Wady, które starała, się w ytępić Konsty ­
tucja 3 Maja, niestety tkwią częściowo na­
dal w duszy polskiej. Są jeszcze tacy, któ­
rzy' dla prywaty' partyjnej czy osobistej 
sprzedają własne, polskie sumienie i za­
przedają się obcym, szukając u nich ponlo- 
cy w walce przeciwko własnemu społeczeń­
stwu. Jest świętym obowiązkiem każdego 
Polaka, zarówno w kraju jak i zagranicą, 
sporządzić w dniu tego Święta rachunek 
sumienia i w yzbyć się wad dla dobra współ 
nej nam wszystkim sprawy. Wezwaniem 
do zgody', jedności, solidarności całego ludu 
polskiego na Śląsku i Morawach, zakończył 
p. konsul generalny sw oje potężne przemó­
wienie, przyjęte niemilknącą burzą okla­
sków' przez zebranych, którzy na jego we­
zwanie podjęli żywiołowo okrzyki na cześć 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej Pol­
skiej, Wodza Narodu Polskiego Marszalka 
Piłsudskiego i sprawy polskiej na Śląsku.

Po przemówieniu p. konsula, generalnego 
rozległy' się dźwięki hymnu Leg jonów’ Pol­
skich „Pierwszej Brygady“ i pienia chóru 
„Echo", który w sposób mistrzowski od­
śpiewał pieśń w olnościową „Sztandary pol­
skie na Kremlu".

Zkolci nastąpiło składanie życzeń przez 
przedstawicieli wszystkich organizacy j 
polskich na Śląsku i Morawach. Witani o- 
klaskami, składali na ręce p. konsula gene­
ralnego gratulacje i życzenia mocarstwo­
wego rozwoju Polski przedstawiciele:

Macierzy Szkolnej w Czechosłowacji, Ra­
dy Miejskiej i ludności polskiej w Karwi­
nie, Towarzystwa Nauczycieli Polskich w 
Czechosłowacji, Związku Polaków i Pol­
skiego Związku Szkolnego na Morawach, 
Harcerstwa Polskiego w Czechosłowacji. 
Zw iązku Pol. Stów. Gimn. „Sokół" w Cze­
chosłowacji, Związku Polskich Chórów, 
Związku Polskich Klubów Sportowych, 
Związku Studentów Polskich w Bernie» 
Związku Stud. Polaków ze Śląska „Jed­
ność", Zrzeszenia Związku Młodzieży E- 
wawgeŁickiej, Związku Stowarzyszania Mło 
dzieży Katolickiej, Związku Niewiast Ka­
tolickich, prasy polskiej w Czechosłowa­
cji, Polskiej Partji Socjalno-demokratycz- 
nej, oraz Śląskiej Partji Ludowej p, Koż- 
donia i redakcji »Naszego Ludu“» Zwi^z- 

ku Chr;eś ijańskich robotników „Praca“ 
z Karwiny Chrzęść. Związku Zawodowego 
z Trzyń* a Frysztatu, Kółek Samokształ­
cenia Młodzieży, Banderji Konnej, Towa­
rzystwa Rolniczego, Zw iązku Spółdzielni 
Polskich, Towarzystwa Oszczędności i Za­
liczek, ludności polskiej z Cierlleka i in­
nych.

Prezesi obu największych stronnictw 
polskich, Związku Śląskich Katolików i 
Stronnictw 1 Ludowego, pp. dr. Leon Wolf i 
dr. Jan Bimek, zajęci wążnemi pracami po- 
litycznciui akcją przedwyborczą na tere­
nie, przćsl; li na ręce p. konsula general­
nego gorące życzenia písem»-?.

Po złożeniu życzeń przez działaczy pol­
skich, p. konsul generalny przedstawił ze­
branym przyszłego kierownika Konsulatu 
R. P. w Mo -. Ostrawie, p. starostę Aleksan­
dra Klot za. prosząc zebranych, jako przed- 
stawickli całej ludności polskiej, aby przy­
jęli go s-•■rdecznie i z pełnem zaufaniem ja­
ko wiernego żołnierza legionowego Mar­
szałka Piłsudskiego. i. bj współpraca po­
między’ p. starostą Klotźem a ludnością 
polską układała sie jak najbardziej harmo­
nijnie i pomyślnie.

W cdpow iedzi na serdeczne słowa p. kon­
sula generalnego przemówił p. starosta 
Klotz, k<óry stwierdził dobitnie, że pracę, 
dokonaną przez p. konsula Malhommca, o- 
cenią głęboko cała Polska, która interesuje 
się zawsze żywo tern, co dzieje się za Olzą. 
P. starosta Klotz, nawiązując do głosów 
wrogo u sposobionaj prasy, która, niejedno- 
krotnie nazywała konsula generalnego p. 
Malhomnie „złym człowiekiem“, trafni© za­
znaczył, że Ile złoczyńcy każdy spraw iedli­
wy sędzia będzie złym człowiekiem. M 
swej pluga wej kampaň ji przeciwko osobie 
obecnego konsula generalnego zapomina­
ją ci wł»śn!e, że druga część jego nazwiska 
brzmi: de Ja Roche, eo na polskie znaczy 
„ze skaly“ To, co p. konsul generalny 
zdziałał la tutejszym terenie, mocném jv«t 
jak skała i o tą skałę rozbiją się wszystkie 
zapędy wrugów polskiego ludu. Skala ta 
będzie ti podwaliną lepszej przyszłości dla 
ludu polskiego.

Skończył się te czasy, mów ił w dalszym 
ciągu p, si urosła Klotz, kiedy' od strony 
polskiej słychać było dźwięk kajdan wy­
gnańców i szelest łachmanów zesłańców' sy- 
birskich. Dzisiaj od strony Polski zamiast 
brzęku kajdan dochodzi' groźny' dla wro­
gów szczęk potężnego oręża polskiego, a za­
miast łachmanów powiewają dumnie cho- 
rągiewk l a lancach polskich ułanów i 
szwoleżeró’

Porów nując p. konsula generalnego do 
bohatera spraw'y polskiej i męża żelaznej 
energji, ktirego zna dziś cala Polska, p. 
starosta Klotz okrzykiem na Jego czeęc, 
podchwyconym żywiołowo przez wszy­
stkich zib.anych, zakończył swre piękne 
przemóc ieuie.

Naprawdę wzruszający był moment, ffd? 
w czasie sv ega przemówienia p. konsul ge­
neralny w s pomniał o mającym niebawem 
nastąpić Jego wyjeźdate z Mor. Ostrawy. W 
oczach viehi zebranych, zarówno młodzie­
ży jak u Itdzi starszych, pojaw iły' sjg łzy, 
św iadczę ce najwymowniej o głębokim ża­
lu i piz: wiązaniu ludu polskiego do obec­
nego ko w la generalnego i zacnej Jego 
malioak^ którą, jak to .wsijoiajflali hczn1
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Niechże prawdy bronią inni, 
Niech swe nadstawiają głowy. 
My, magicy wielce zwinni, 
Jeść umiemy chleb go Iowy I

Gdy lud polski chce swe prawa: 
Czech dyrygent — my orkiestra’.
I murzyński zrcbim krawal, 
Niczem w piekle na sylwestra!

Gdy lud w boju o swe prawa, 
Ktoś mu musi piaskiem w oczy! 
Niech tam cierpi słuszna sprawa.
Gdy protekcja nas otoczyli

Wygra mocny — my wasalem, 
Tak ze stołu coś nam rzuci. 
Wygra słabszy — to z szakalem 
Strudzony się nie pokłóci!

Wiwat, wiwat, niech nam żyje 
Misa pełna, dzban też pełny! 
Gdy się z prawdy nie wyżyje 
Szlak niech trafi ją zupełny!

Pocingiel-

W artykule p. t. „Jak się powodzi Pola­
kom na.Śląsku Cieszyńskim?“ w nr. z dni.?. 
5 maja b. r. „Ducha Času“ czytamy:

„My czescy soc. demokraci bronimy sta. 
nowiska, że dziecko czeskie należy do szkoły 
czeskiej, tern samem bronimy i lej zasady 
na kląsku Cieszyńskim, aby w polskich 
wsiach dzieci „skutecznie" polskie chodziły 
do szkół polskich. Nie mamy potrzeby cze- 
chizować polskich dzieci, ponieważ nie jest 
to czyn kulturalny, lecz barbarzyństwo."

Bylibyśmy prawdziwie wdzięczni „Du-

ściowy, wynaleziony przez pp. redaktorów 
„Ducha"Času“. Dotychczas nietylko pro­
staczkowie, ale i wszyscy uczeni na calj'hl 
święcie znają tylko jedną narodowość, ie- 
żeli chodzi o Polaków, t. zn. narodowość 
polską. Wprowadzenie przez czeską soc., 
demokrację nowej narodowości „skutecz- 
nie polskiej“ musi poważnie zastanowić 
wszystkich uczonych, którzy z wielkie”! 
zdziwieniem przyjmą do wiadomości, że 
XX wieku w Europie środkowej odkryk 
nowy szczep i nową narodowość. CzekanA 
na wyjaśnienia „Ducha Času.“ w sprawi 
tego nowego wynalazku narodowościowe?  ̂
i jeżeli tego .wyjaśnienia wkrótce nie otrzX 
mamy, to z czystem sumieniem uważać bę­
dziemy, iż cały ten artykuł rzekomo prze­
chylny Polakom jest zwykłym trickiem 
przedwyborczym, na który nie. złapie slf< 
żaden nawet „nieskuteczny“ Polak.

(PAT) CZESI ZABRONILI POLAKOM OB­
CHODZIĆ ŚWIĘTO 3 MAJA, Polscy mieszkańcy 
przemysłowej gminy Poręby, kolo Octowej na 
Śląsku, nad Olzą, zamierzali uczcić, podobnie 
jak wiele innych gmin polskich w Czechosłowa­
cji, rocznicę konstytucji 3 Maja przez urządzenie 
uroczystości, na której program miały się złożyć 
produkcje muzyczne i wokalne oraz przemówię- ! 
ftia okolicznościowe. Powszechne oburzenie wśród ? 
ludności polskiej w Czechosłowacji wywołał fakt, ! 
te czeskie władze policyjne wydały zakaz urzą- t 
dzenia tej uroczystości! f

Chobota ciekawego szczegółu, dotyczące*10 
podwójnej jego roli w okresie plebiscyt®« 
kiedy to będąc członkiem wydziału „Nár° 
ního výboru“, był równocześnie członki*’*’1 
polskiej Rady Narodowej. Już sam ten fa* ’ 
wskrzeszony „dyplomatycznie“ przez & 
Chobota, dał słuchaczom możność prz®* ' 
nanią się o politycznej wartości człowiek', 
uprawiającego system „siedzenia na '* 
stołkach“.

Misję swoją, dyktowaną mu przez 
nc jego sumienia, wykonuje p. Chobot * 
kładnie. Staczającemu się po równi P°c V 
łej w przepaść pogardy całego społecZ'e 
stwa polskiego, możemy przypomnieć D * ' 
słowa biblijne;

„Co masz czynić, czyń rychle'.“

koniec cygana.
Gee i Gjeeek 
dwa filary, 
na nich tron ma 
cygan stary.

Obok rumak 
osiodłamy, 
bucefałem 
nazywany.

Wójcio z G uziem 
„habt acht“ stoją, 
dizierżą buzię, 
każdy swoją.

„Wódz Gronłniczkę 
trzyma w ręce;
Żegnaj, żłobie, ’ 
konam w męce!.., 

1 cygana pochowali, 
Rek wiem mu zaśpiewali, 
Chobociarze ci zaś potem 
podzielili się. tym Gacem.

Umlzfii przedwyborcze czèWiei 
soc. demokracii

mówcy, setkom głodnych i biednych pol­
skich dzieci niosła przez cały czas wydatną 
pomoc i opiekę.

Następnie przy dźwiękach orkiestry i 
pieśniach chóru „Echo“ rozpoczęła się za­
bawa towarzyska, która w miłym nastroju 
przeciągnęła się do późnych godzin wie- k 
czornych.

Zakończeniem uroczystości 3-cio-Majo- 
wych w Mor. Ostrawie była uroczysta Aka- 
démja w Domu Polskim.

Wiajcl&wuiicć z
' Nowy Bogumin. (Po imprezie.) Za­
powiadany i ogłaszany przez nas „Wie­
czór śmiechu“ na dzień 1 maja nie zawiódł 
naszych nadziei. Żądna śmiechu i humoru 
publika wypełniła dużą salę po brzegi. Mo­
gliśmy oglądać gości nietylko z Bogumi- 
ma, ale i z daleko odległych od nas miej­
scowości. A kto przyszedł, nie żałował, bo 
przybyli do nas goście „Karlik z Kocyn- 
dra“ i „Ciocia Hela“, przynieśli, ze sobą tu 
na ziemię Piastów zdrowy i piękny humor 
i taki, co go to „Karlik“ ze “zynftem“ na­
zywał. Milo było patrzeć na salę, z której 
setki głów, z wybałuszonemi na wierzch 
oczyma uporczywie patrzały na kurtynę, 
czekając niecierpliwie jej zniknięcia a po­
kazania się na scenie tych, których tuk ‘ 
długo już oczekiwali — Karlika i Cioci’ 
Heli — by duszę swoją, żą*dną nadziem­
skich wzlotów, unieść w krainę o nieco­
dziennych drogach życia. Wyszli, witani 
przez przedstawiciela Kola Macierzy Szk. 
oraz przez miejscowy chór piękną i stoso­
wną pieśnią. A burze oklasków, którym 
nie było końca, to dowód miłości i poko­
chania tych, którzy nam starszym i dz;e-«ehowi Času“ za to cenne stwierdzenie, że 
ciom naszym tyle sprawiają radosnych czechizowanie polskich dzieci jest barba- 

' chwil przy radju. Piękne opowiadał kawa- rzyństwem. Gdyby nie jedno małe, ale bar- 
ły „Karlik z Kocyndra“ a niektóre dobrzedzo ważne słowo w tym artykule, a miano- 
namaczanę w „zynfcie“, jak np. o tym, co wicie, dzielenie Polaków na „skutecznie“ 
to, gdy w aeroplanie jeździł, uczuł nagle polskich i „nieskutecznie“ polskich. Bę- 
coś za kołnierzem, co go bardzo „łechta- dziewy również wdzięczni organowi cze­
to“. Nic też dziwnego, że sala była pełna skieh soc. demokratów za wyjaśnienie 
śmiechu, bo wszyscy śmiali się serdecznie, nam, i to jeszcze przed wyborami, jak na- 
A potem płynęła piękna melodja odśpie-leży rozumieć ten nowy podział narodowo- 
wanych przez „Ciocię Helę“ pieśni. Słowa 
tych pieśni unosiły nas mimowoli w one 
piękne ziemie polskie, których własnością 
jest charakterystyczna i typowa ich melo­
dja. Piękne to było, ale niestety krótkie. 
Tak otzez wszystkich kochani Goście o- 
puścili nas wkrótce, bo wołał ich posteru­
nek praęy, na jaki tam w Ojczyźnie Pol- W- ub. niedzielę wygłosił po czesku przed 
sce postawieni zostali. Rozstali się z nam i,mikro fonem radiostacji w Mor. Ostrawie 
lecz w pamięciach naszych długo będzieprzedwyborczą mowę polityczną p. Chobot, 
brzmiała jeszcze melodja pieśni „Ciocipomijając fakt, ża język czeski p. Chobota 

-Pleli“ oraz humor w naszej mowie polskiejbył wyraźną parodją tego języka, trzeba 
„Karlika z Kocyndra . .Musimy jednakstwierdzić, że „trick przedwyborczy“, zasto- 
jedno podkreślić, że Goście ci przyjechałisowany przez człowieka ehorągiewkowych 
do nas i wypełnili część programu wie-zasad politycznych trafił w próżnię, nie 
czornicy zupełnie bezinteresownie, M ml "przynosząc mówcy oczekiwanego sukcesu, 
kie należy się uznanie i cześć dla tak S7-la-Przemówienie p. Chobota, lawirującego od 
chętnych Polaków, którzy w zro®umieniuIat pomiędzy Czechami, Niemcami a Pola- 
ciężkich naszych warunków życiowy chfcami a kokietujący różno ugrupowania po« 
przyszli nam z pomocą. Serdeczne wię^ityCZne> nacechowane było jak zwykle 
Bóg zapiać, kochani nam Rodacy! i^jnieznajomością poruszanych przezeń spraw 
czernicę naszą zaszczycił swą obi,cnościąoraz wyraźną tendencją do omijania praw- 
Pan Gen. Konsul Dr. Leon Malbommejy, Nieliczni' słuchacze radjowi z pośród 
wraz z Czcigodną Małżonką, których P°'robotników dowiedzieli sic z ust samego p. 
jawienie się na sali witano długo niemilk­
nącymi oklaskami. Odegrana przez tute- 
szą młodzież sztuka „Pani Wójtowa“ wy­
padła bardzo dobrze. Zarząd Koła Macie­
rzy składa tą drogą wszystkim tym, któ­
rzy przyczynili się do urzeczywistnienia 
tak długo oczekiwanego wieczorku, nasze 
staropolskie „Bóg zapłać!“ Wszystkim P. 
T. gościom składa również serdeczne po­
dziękowanie, by i ha przyszłość raczyli nas 
tak liczną obecnością zaszczycić.



(x) NOWE WŁADZE ZWIĄZKU AKADEMIC­
KIEGO POLSKIEGO „JEDNOŚĆ“ W CZECHO 
SŁOWACJI. W czasie feryj wielkanocnych odby­
ło się walne zebranie Związku Akademickiego 
Mniejszości Polskiej w Czechosłowacji „Jedność . 
Z pośród przedstawicieli starszego społeczeństwa 
obecny był kurator Związku p. dyr. Feliks. Pod­
czas posiedzenia przybył konsul generalny p. 
Malhomme, witany owacyjnie przez zebranych. 
Poza tern obecny był również delegat starostwa 
powiatowego w Cz. Cieszynie. Ze złożonych spra­
wozdań wynika, iż . pr-'i tak na Śląsku, jak i 
w sekcjach w środowiskach uniwersyteckich roz 
w-ija się bardzo dobrze. Urządzonych było wiele 
imprez różnego rodzaju, jak koionja chórowa 
w Jabłonkowie, połączona z wyjazdami w oko­
licę? udział w Zjeździe Polaków z Zagranicy w 
Warszawie, koncert chóru w Cz. Cieszynie, wy­
stępy w Pradze, Bernie i L d., wieczór Sylweslr > 
wy w Karwinie; sekcja dramatyczna urządziła 2 
przedstawienia „Ślubów Panieńskich“. Ustępują­
cy Zarząd złożył na ręce dyr. Feliksa podzięko­
wanie za poparcie ze strony naszego społeczeń­
stwa dla pracy „Jedności“, a szczególnie za po­
moc materjalną.

W wyniku wyborów, które — tak, jak i cale 
zebranie pod przewodnictwem prez. p. Tara- 
by odbyły się sprawnie, weszli do nowego zarzą­
du: W. Palowski (N. F. Praga) — prezes, W. 
Schwartz (Berno), wiceprezes A. Michejda (med., 
Berno) sekretarz i itr.

cje muzy-czti« i wokalne oraz tmemó- 
wieni-a okolicznościowe. Powszechne 
oburzenie wśród ludności polskiej w 
Czechosłowacji wywofal fakt, że cze­
skie władze policyjne wydały zakaz n- 
rządzenia tej uroczystości .

W Czechach zabroniono Polakom urządzenia 
obchodów 3-cio majowych!

Rąbie, rąbie siekiereczka, 
Będzie z wrogów, będzie sieczka! — 
Rąbać, siekać nie przestanie, 
Póki z łotrów strzęp zostanie!!

Siódemka — siekierka —
Skończy się nam poniewierka!!

Poeingieb

MOR OSTRAWA. Polscy mieszkań I uczcić, podobnie jak szereg innych gmin 
cy przemysłowej gminy Poręby koto i polskich w Czechosłowacji, rocznicę 
Orłowej na Śląsku nad Olzą zamierzali 1 Konstytucją 3-go Maja przez urzą-

Pan Malhomme představil 
nříštího polského konsula 
F Na oslavě polského svátku v M. Ostravo.

»šni »Dziennik polski«, Jak , dřívější zpráva po-
oficiální orgán polského k,n_ tvrauje, & -e p Malhomme skutečně 

co nejdříve opustí M Ostravu 8C« 
koslovensko, i když to před několika 
dny oficiálním dementi z polského 

. konsulatu vyvracel.

Święto 3 maja zakazane 
w Czechosłowacji

MORAWSKA OSTRAWA. 6.5 (PAT).l rej program miały się złożyć tweduk- 
Polscy mieszkańcy przemysłowej gmi­
ny Poręby koło Orłowej na Śląsku 
n/Olzą zamierzał! uczcić, podobnie jak 
szereg innych gmin polskich w Czecho­
słowacji, rocznicę konstytucji 3 maja 
przez urządzenie uroczystości, na któ-

Polský příslušník zatčen.
yčera byl v Mor. Ostravě stráží 

bezpečnosti zadržen a do vëz.niçe 
, Micejního ředitelství dodán polský 
státní příslušník Rudolf Kolos, 
narozený 50.-11. 1907, který je z u- 
zemí našeho státu vyhostil- Je také 
podezřelý, že nedávno spachal retsi 
vlakovou krádež na státních dra­
hách.

Dnešní »Dzwnnik ’

Ostravě List kromě jiného pisę,

Ostravas r konsulatu,me, správce polského 
příštího polského konsula pana sta

( roštu Alexandra Klotze
i «.VA obyvatelstvo, aby J J P ,
»-SSSE 

skÝ konsul p. Klotz, xwry h 
že o práci, kterou zde v tomto kraj 
xrokonal P Malhomme, se velmi m-

■ sul. pátého ™
< mess m ‘sr 

■Jíte mocné a pevné jako skala, 
UZTtu stóld se rozbíjejí všechny

1 % w nolSch nepřátel. (K tomu 
útoky polskycn n ť nejsmepoznamenáváme, že my ce 
nepřáteli přátel-
POdáVaLa Je kdo M odmftá, je prá-

rovnal p Malhomma k hrdinovi pol- 
Jó věci a muži železné energie, kte-

1 dále píše, že vzrušující byl 
moment, když správce polského kon-

odjezdu z M. Ostravy, v q
článkůSmu Xto věříme, je 
zjevno,’ že nový polský konsul pan

^iepofcoi ich nasz wiec
■ Pi^z znany Przyjaciel p. Waldstein po- 

ę shje się w dalszym ciągu swojemi wy- 
antypolskiemi na łamach „Lid.

“' Sojusz wyborczy polsko-słowacko- 
wZ. sPćdza mu sen z powiek. Ogarnia so 
su16ktoś® na sainH myśl, że ludność pol- 
(IjI Czechosłowacji reprezentowana bę- 
ła ® Przez posła, który wyjdzie z listy, po- 
rZę<Ofie-i z blokiem slowacko-ruskim, i że 
W - klem Polaków w Czechosłowacji nie 
i niestety jego serdeczny przyjaciel 
jest arz>sz, tak bliski jego sercu, jakim 

g•». Chobot 
sukr- ’ ^^dstein, przewidując niebywały 
°dhJS • w^e^ei manifestacji polskiej, jaki 
Uje Tr10 w dniu 9 maja w Cześ. Cieszy­
nie’ S'ara sie x zmniejszyć jej znaczę- 
*i ’ a nawet próbuje, czyby się nie udało 
Hoyi? Polskiego uniemożliwić. W „Lid. 
s«y^sV® 7 maja b. r. wiec nasz ezesko-eie- 
dla nazywa prowokacją, niebezpieczną 
Wř>tái 1 v W rozpalonej jego głowie po- 
diiąłz oszmarne widziadło silnych od- k,™, uaswj nsiy i naszej prz'

w Leg jonu Młodych i Związku Po- > rodem słowackim i rusińskim?

dzenie uroczystości, na której pro­
gram miały się złożyć produkcje muzy­
czne i wokalne oraz przemówienia oko­
licznościowe. Powszechne oburzenie 
wśród ludności polskiej w Czechosłowy 
cji wywołał iakt, że czeskie władze po-

— —, ■ -ilicyjne wydały zakaz urządzania tej u*
W C/2T. CiCSZyniS rbczystości.

wstańców Śląskich z Cieszyna, Bielska i 
Zebrzydowic, które mają Przyjść na wiec 
do Cześ. Cieszyna, tak, jakby nas Polaków 
w Czechosłowacji było za mało, aby impre­
zie tej nadać potężny i manifestacyjny 
charakter. Nie obeszło się również bez nie­
wybrednych ataków na ks. Hlinkę, które­
mu nasz przyjaciel ostrawski zarzuca, że 
znalazł się w sferze polskich wpływów, czy­
hających przeciwko bezpieczeństwu Repu­
bliki. Co więcej! Grozi katastrofalnemi 
skutkami tego sojuszu polsko-słowacko-ru­
skiego, które rzekomo będziemy mieli moź-' 
ność oglądać po wyborach.

Autor ma całkowitą rację, jeśli przewi­
duje, że wiec w Cześ. Cieszynie w dniu 9 
maja będzie miał imponujący charakter i 
zadokumentuje naszą siłę liczebną i mo- 
ralną. Niema natomiast powodu szerzenia 
paniki z tego powodu. Jako obywatele cze­
chosłowaccy mamy prawo, podobny wiec 
urządzać i mamy prawo manifestować na 
rzecz naszej listy i naszej przyjaźni z na-'



10
Doniosłe wydarzenie

Stworzenie bloku autonomistyeznego 
wywołało głębokie wrażenie nietylko 
wśród tych narodowości, które do tego 
bloku weszły, lecz także w całej Republice 
i poza jej granicami. Zarysowy wn je się tu 
bowiem zjawisko nowej ery współpracy 
narodowości słowiańskich w granicach 
czechosłowackiego państwa,, które z pew­
nością znajdzie oddźwięk w stosunkach 
międzynarodowych i może ewentualnie 
być kiedyś doniosłym, faktem historycz­
nym dla ukształtowania współżycia naro­
dów i państw słowiańskich.

Stworzenie tego bloku wywołało wśród 
Słowaków autonomistów i wśród Rusinów 
wielką radość. Powszechne zadowolenie i 
Badość 'zapanowała także wśród naszego 
ludu. Widzimy bowiem, że w dążności na­
szej do równouprawnienia nie jesteśmy sa­
mi, że powstało zespolenie wszystkich 
trzech sołwiańskieh narodowości, zespole­
nie naturalne, bo oparte nietylko na po­
krewieństwie słowiańskich narodów, lecz 
także na wspólnej doli i niedoli naszych 
ludów i na wspólnych celach.

Przodownictwo w tym bloku prowadzą ; 
zblokowani autonomiści słowaccy, tak ka­
toliccy jiak ewangeliccy. Jest to rzeczą na­
turalną. gdyż oni są najsilniejsi wśród nas 
i posiadają we walce o prawa swego ludu 
najlepsze doświadczenie, nabyte w daleko 
cięższych warunkach za czasów madziar­
skich i po przewrocie. Okupili oni już nie­
raz swoją odrębność narodową nietylko 
zwykłemi cierpieniami, lecz także krwią 
swego ludu, wylaną na ulicach podczas 
demonstracyj, więzieniami z<a swe przeko­
nanie, męczeństwem, kajdanami i sponie- 
wieraniami swych niestrudzonych przy­
wódców. Stają do wspólnego szeregu z na­
mi jako równi z równymi, bez jakichś u- 
bocznych zamiarów wyzyskania nas łub 
osiągnięcia korzyści naszym kosztem. — 
Wiąże nas wielka idea solidarności w dąż­
ności do uzyskania praw i dobrobytu na­
szych ludów.

Wśród twórców tego bloku występuje 
na pierwszym planie ■wyniosła postać sę­
dziwego i nieskazitelnego ks. Andrzeja 
Hlinki. We walce o dobro swego ludu, nic 
go nigdy nie potrafiło odstraszyć, nie zra­
ził się więzieniem i prześladowaniem rzą­
du madziarskiego, ani tern, że nawet wła­
dza kościelna wystąpiła przeciw niemu i 
zesuspendowała go, odbierając mu probo­
stwo w Rużomberku. Podjął dla swego lu­
du walkę ze swym biskupem i po trzech 
latach tułaczki po obcych kątach, wygrał 
ją ostatecznie w Stolicy Apostolskiej. Nie 
zdołały-go i potem zwabić żadne obiecanki 
i widoki wspaniałej karjery, nie zdołały 
zastraszyć żadne męczarnie. Z czołem 
wzniesionem kroczy zawsze na czele swe­
go ludu, który go kocha i uwielbia. Ha­
słem jego zawsze pozostało: przez lud, z 
ludem i dla ludu.

Także i ewangeliccy autonomiści mają 
PTzezacnego wodza, wieszcza i poetę ks. 
pastora Martina Razusa. Choć gorliwy ka- 
płsa protestancki, obserwując działalność 
katolickiego ks. Hlinki, zrozumiał, że tyl­
ko w łączności z katolickimi autonom isla­
nd prowadzi droga do polepszenia doli 
słowackiego ludu. Chętnie podał rękę 
współpracy ks. Hlince. Znamienito były 
jego słowa podczas uroczystości jubileu­
szu ks. Hlinki w Rużomberku- Oto. powie­
dział do zgromadzonego ludu: „Idźcie a po­
wiedzcie, że Hlinka ma do rozporządzenia 
dwa stronnictwa ludowe, katolickie i 
wangelickie!“

Bądźmy tedy dumni z naszego bloku 
wyborczego. Nie dajmy się zbałamucić o- 
szczercom i

godni
ezelL ----------- ---- -------- „--------- - .
jak jeden mąż. całynasz polski lud, že je­
steśmy uświadomionymi Polakami i go­
dnymi bojownikami o prawa luóu po bokn

mi w i u » w IJ i <
wielkiego dzieła, któreśmy rozpo- 
W dniu 19 maja zamanifestujmy

Echa mowy p. Starosty Klotza
Przemówienie p. starosty Klotza,. przy­

szłego kierownika mor.-ostrawskiej pla- 
cówki konsularnej, wywołało już pierwsze 
odgłosy na łaniach prasy czeskiej. Komen­
tarze, jak się spodziewać należało, nie są 
bynajmniej entuzjastyczne, lecz przeciw­
nie, przebija z nich rozczarowanie i niechęć 
do p. starosty Klotza, która żywiono do p. 
konsula generalnego Malhomme od czasu, 
jak powiedział, że zasadniczym warun­
kiem porozumienia między Polską a Cze­
chosłowacją jest zadowalająca sytuacja 
ludności polskiej w ramach państwa .Cze­
chosłowackiego. „Duch času * z 7 maja b. 
r. wnioskuje z treści przemówienia p. sta­
rosty, ża szowinizm polski w Czechosłowa­
cji nie osłabnie po odejściu p. konsula ge­
neralnego. Z zaciekaw toniem oczekuje uło­
żenia się stosunków na Śląsku w przy­
szłości. „Líd. noviny“ z 7 maja b. r. nie 
wymieniając nazwiska, zaznaczają, że pe­
wien wybitny urzędnik warszawskiego mi­
nisterstwa spraw zagranicznych wygłosił 
ostre, przeciwko Czechosłowacji skierowa­
ne przemówienie. „Ostr. večerník“ z 7 maja 
b. r., opierając się na tekście przemówienia 
p. starosty, podanym przez „Dziennik Pol­
ski“, w miejscu, w którem mowa o tem, że 
dzieło p. konsula generalnego jest mocną 
skałą, o którą rozbiją się wszelkie sukcesy 
nieprzyjaciół ludności polskiej w Czecho­
słowacji, zauważa, że Czesi nie są nieprzy­
jaciółmi Polski, twierdząc, że zawsze po­
dawali przyjazną rękę Polsce i że nie oni, 
lecz Polacy ją odtrącają. Dla odróżnienia 
od „Ducha času“ i „Lid. novin“, które wy­
raźnie atakują przyszłego kierownika 
Konsulatu w Mor. Ostrawie, stanowisko 
„Ostr. večerníku“ określićby można jako 
bezradność wobec mocnych słów „anioła 

!■ pokoju“, jak p. starostę Klotza prasa swe­
go czasu nazwala. ,

Mandat na księżycu
Z wielkim tupetem i zarozumiałością za­

pewnia w ostatnim „Ohobotniku Śląskim* 
młodociany kandydat na posła p. Badura, 

• że gdy otrzyma z łaski czeskich soc. dem. 
dobrodziejów mandat poselski, to się go nie 
zrzeknie i zatrzyma go aż do ostatnich dni 
s^ego poselskiego żywota.

Skąd ta pewność, czcigodny panie profe­
sorze! Gdzież pan ma ten cyrograf na pi­
śmie, że soudruhowie dadzą wiam za darmo ! 
mandat! Czescy soc. demokraci są za do-1 
brzy kupcy, by za tych niewiele głos iw poi 
skich, które padną na pp. Badurę i Chobo­
ta, dawać ni stąd ni zowąd mandat dla 
pięknych oczu p. prof. Badury. Już dzisiaj 
■czescy soc. demokraci w okręgu ostraw- 
skim po cichu sobie opowiadają, że mandat 
dla kandydatów-chobotowców to zwykła 
przynęta wyborcza, która ma tylko ściąg­
nąć glosy polskie, i że jeżeli nie znalazło 
się miejsce na liście czeskiej dla starego 
przywódcy i wybitnego wodza czeskiej soc. 
demokracji p. Prokega, to jakiem prawem 
bardzo młodemu i nikomu nieznanemu p. 
Badurze mają oni podarowywać mandat!

Robotnicy polscy zdają sobie bardzo do­
brze sprawę z tego, że kandydat na 8 miej­
scu listy czeskiej soc.-dem. nigdy w' życiu 
posłem nie zostanie, a gadanie o jakiemś



drugiem skrutynjuin to zwyczajna bujda, 
czyli, mówiąc inaczej, gruszki na wierzbie. 

jłCażdy głos, który padnie na listę chobo- 
i ‘towską, jest zgóry stracony, gdyż czeska 

soc. dem. nie ma mandatów do rozdawania 
i. p. Badura będzie się musiał pogodzić z 
tem, że zamiast siedzieć na miękkim i wy- 

. godnym fotelu poselskim, będzie musiał w 
najlepszym razie nadal długie jeszcze lata 
wygniatać — ale w każdym razie nie w Or- 
łowej! — twardy stołek nauczycielski. Tru­
dno, panie profesorze, polityka to nie ro­
mans, żadne tkliwe i sentymentalne wzdy­
chania do oblubienicy z czeskiej soc. dem. 
nie wzruszą twardego serca soudruhów, 
którzy traktują stosunek z Panem jako 
przelotny flirt, który po 19 maja szybko

. się skończy i przyniesie tylko Panu roz­
czarowanie i gorycz porzuconego ,,milen- 
ca“..

Robotnicy polscy, o ile wiemy, nie mają 
zamiaru brać udziału w całej tej komedji 
obskurnego małżeństwa politycznego cho- 
botowców z czeską soc.-demokracją, i Po­
zostaną wierni sobie i swym przekonaniom. 
Robotnik polski nie da się użyć za stręczy­
ciela do tych nienaturalnych związków i 
kartkami wyborczemi rozpędzi w dniu 19 
maja tę gruchającą parę, to znaczy p. Ba­
durę i czeską soc. dem oblubienicę.

Mandat chobotowski na liście czeskiej, to 
mandat na księżycu!

Na tfzyniecktm targa
Witaj, Hanko! — Dziękuję! Już Cię daw-1 

no ni o widziałam. Cóż porabiałaś? —- W zi- i 
mie miałam silną grypę, czyli jak to mó­
wią „hiszpańkę“. To licho tak Ci mnie osła­
biło, że nie mogłam długie tygodnie wyjść 
na ulicę. Zniechęciłam się też, bo nie mia- 

I łam przez trzy miesiące naszego kochane­
go przyjaciela z Ostrawy. — A dziś już le­
piej, co? — Odżyłam i ezuję się jakby od­
rodzona; bo też ta miła wiosna wszystko 
budzi do nowego życia a nam świeża wcho- 

; dzi do serca otucha. A tak nam jej bardzo 
potrzeba, bo czekają nas wielkie zadania.' 
— Aha! już wiem, wybory! — Odgadłaś.- 
Mamy znowu sposobność pokazać naszą 
dojrzałość i wyrobienie społeczne. — Jak 
Ty dziś ładnie mówisz! — To zasługa na­
szej codziennej gazety , która już od tygo­
dnia znowu do nas przychodzi i którą czy­
tam „od deski do deski“. Przyznam się, że 
i ja przez te trzy miesiące cztiłam się jak­
by osamotniona. Dziś inaczej. Gdy prze­
czytam jeden numer, oczekują z ciekawo­
ścią następnego. — Gdyby wszystkie ko­
biety były takie!? — Według mego zdania 
będzie obojętnych coraz mniej, gdy prze­
czytane numery nie zniszczymy, lecz po­
damy sąsiadkom i znajomym i zachęcać je 
będziemy do czytania. — Miejmy nadzieję, 
że się to z czasem naprawi. Co sądzisz o wy­
borach? — Ucieszyłam się niezmiernie, że 
wszystkie nasze polskie stronnictwa połą­
czyły się w jeden blok i że doszło dlo poro­
zumienia ze Słowakami i Rusinami. — Je­
stem pewna, że wszyscy nasi ludzie cieszą 
się z tego. Trzeba tylko teraz dążyć do te­
go, by nie utracić ani jednego naszego gło­
su. — A o jakich zadaniach jeszcze myślą* 
łaś? _ 0 zapisach szkolnych, które znowi» 
się odbędą za niecałe dwa miesiące. I ti& 
niewszyscy wiedzą, że sławny nauczy*' 
ciel czeski Komeński głosił; że każde dziew 
ko powinno się uczyć w swym języku oj* 
czystym, czy macierzyńskim, bo taka natw 
ka jest dla dziecka najlepszą. Toteż my P-» 
lacy powinniśmy nasze dzieci zapisywadł 
tylko do naszych polskich szkół.

_ No, Jewko, dosyć tego na dziś. Ro­
zejdźmy się do naszych ognisk domowych,: 
Zdaje mi się, że dziś na Ciebie kolej, napi­
sać te nasze myśli do naszej gazety. —> 
Prawda ! Zresztą dobrze się to składa, bo 
mąż idzie na „szychtę“ na druga. Bywaj 
zdrowa! Jewka.

111. wiim aagka we!
Czesi lękają się już swego cienia.
Na łamach pism polskich, mimo woli 

yedakcyj, powstała nowa, stała rubryka. 
Tytuły jej są w różnych pismach różne, 
a wiec: „Z tamtej strony Odry“, albo 
..Czeskie rugi trwają“ itp., ale treść za­
wsze i wszędzie jest, niestety, ta sama, 
równie dla każdego Polaka bolesna i 
pouczająca.

Każdego dnia zastajemy na biurkach 
redakcyjnych depesze, komunikaty i li­
sty, pełne skarg i tragicznych wieści 
„z tamtej strony“. Zżyliśmy się już z 
tym biegiem rzeczy tak dalece, że gdy 
spostrzeżemy na depeszy, czy liście na­
zwę miejscowości: Morawska Ostrawa, 
Cieszyn, lub Użhorod, to zgóry jesteśmy 
przekonani, że treść wewnątrz zawar­
ta da sie łatwo sprowadzić do jednego 
mianownika, da się określić jedneni sło­
wem: Krzywda! I dzięki tym codzien­
nym dawkom czarnych wieści, słowo: 
krzywda, wiążę się często w naszej 
świadomości ze słowem: Czech.

Stwierdzamy to już nie pierwszy 
raz. że metody „braterskie“ Czechów 
uważamy za konsekwentne wprowadzę 
nie w życie ' pótoficjalnego programu 
wynarodowienia braci naszych za Ol­
zą. Każda nowa krzywda jest tylko dal­
szym etapem w tej niezaszczvtnej akcji. 
Powiedzieliśmy „niezaszczvtnej". bo 
niema takiego kraju, niema takiego pań­
stwa na święcie, gdzieby polskość tę­
piona była z taką zaciekłością i prze­
wrotnością zarazem jak to ma miejsce 
w sąsiedniej „braterskiej“ i słowiańskiej 
republice czeskosłowackiej. Otrzegaliś- 
ińy naszych sąsiadów przed takiemi . 
metodami, wskazując im niejednokrot­
nie, że budzą one u każdego Polaka 
wspomnienia Wrześni, czy carskich cy­
tadel i wywołują przez to antyczeską 
psychozę. Ostrzegaliśmy Czechów, że 
wysiłki ich są próżne, bo plemię polskie 
jest twarde i hartowne i tem charakte­
rystyczne. że czem większy nań spada 
ucisk, tem mocniej utrwala w sobie na 
rodowe poczucie. Ostrzegaliśmy, że 
.wcześniej, czy później napór wrogi mu­
sie się załamać, a autorom brutalnego 
ucisku pozostanie wstyd i hańba!

Przewidywania nasze się sprawdza­
ją. Lud polski za Olzą jest nieugięty. 
Mimo represyj trwa przy tradycji swych 
praojców i wierzy w sprawiedliwość 
dziejową, o której tak dosadnie mówią 
mu dzieje narodu polskiego.

To też Czesi, widząc ten niezachwia­
ny hart, węszą wszędzie bunt, lękają się 
własnego cienia. Jest to początek zała­
mania się nawały czechizacyjnej^ Po 
wyrzuceniu ze szkól polskich na Śląsku t 
zaolzańskim portretów Kościuszki, czy 
obrazów „Orlęta“ zlękli się Czesi ducha! 
Konstytucji 3 maja, zakazując ludności *■ 
polskiej uroczystego święcenia jej rocz­
nicy. Zlękli się 3 maja, tego dnia, który; 
w kalendarzu polskim należy do dni 
skupionej powagi i wiary w moc nie­
zniszczalna ducha polskiego.

Podobném zarządzeniem wobec Po­
laków nie splamiły się w tym dniu wal- 
dze żadnego państwa na świecie! Nie! 
przynosi ono też chluby władzom cze-i 

' skini, które wobec świata zadokumeu’



12 'fypfafótiyK JÓf,$ 1 ■

Gtiiie lest polslssi,
"Wrogowie nasi w swych gazetach i przemowie- ■ 

niach stale wycierają sobie gęby słowami takierni, 
jak: polskość, solidarność narodowa, jedność na­
rodowa, interes narodowy, licząc jeszcze zawsze 
na to, że na frazesy te potrafią nałapać naiwnych 
wyborców, że potrafią niemi zakryć swe praw- 
dziewe oblicze i szkodliwą dla polskiej ludności 
pracującej politykę.

Wolfowcy dziś bardzo chętnie usiłują przedsta­
wić siebie jako wyłącznych przedstawicieli pol­
skości, chcąc wmówić w lud, jakoby poza Związ­
kiem Śląskich Katolików, Stronnictwem Ludowem, 
Dziennikiem itdi, polskość wogóle nie istniała! 
Biedacy zapominają i nie widzą niczego poza ob­
rębem swego krótkowzrocznego umysłu. Przecież 
wszyscy pamiętamy jeszcze te czasy, kiedy już 
grubo po plebiscycie i przewrocie w Karwinie, 
Skrzeczoniu i w innych jeszcze miejscowościach, 
przedstawiciele i organizacje Związku Śląskich 
Katolików odżegnywały się jak djabei od świę­
conej wody od polskości, kiedy zawsze i wszędzie 
oni byli tylko i przedewszystkiem katolikami, kie­
dy zanosiło się na to, że w katolickiej „Pracy“ 
nie będzie miejsca dla jakiejkolwiek polskiej orga­
nizacji, lecz tylko dla katolickich i to czeskich.

Działo się to jeszcze dawno potem, kiedy ro­
botnicy socjalistyczni polscy dali ogromne mnó­
stwo dowodów w bohaterskiej walce o przyna­
leżność Śląska a wielu z dzisiejszych wielkich 
patriotów kierowało bardzo często tylko zdaleka 
akcją plebiscytową i tą inną, o której jeszcze do 
dziś dnia po Śląsku chodzą gadki. Ofiary ponosił 
lud a wielcy patrjoci robili różne interesa.

„Polskość“ w ich ustach brzmi dziwnie nie­
szczerze i fałszywie. A gdzież ta polskość wła­
ściwie jest? Czy w tej n'eücznej garstce tych [ 
wielkich patriotów, którzy na polskości robią do- ; 
bre interesy, mają dobre posady, którzy niejedno- . 
krotnie dla tej dobrej posady stali się dopiero ; 
patrjotami, czy też w szerokich masach ludo- j 
wych, które pomimo szykan, pomimo ofiar, co­
dziennie narażają swą egzystencję, broniąc pol­
skości. A że masy te wiedzą, że swych praw kul- - 
turalnych i narodowych, nie obronią jedynie od­
mianą słowa polskość we wszystkich przypadkach 
i liczbach i że nie obronią ich ludzie, którzy tylko 
o narodowości gadają, to już rzecz inna. Więk­
szość naszych robotników zrozumiała to, że praw . 
ich narodowych i gospodarczych nie obronią 
tylko wymowni „patriotyczni“ adwokaci, lecz że ; 
w tym wypadku są skazani na własne siły. Ro- ; 
bQtnicy wiedzą, że obrona praw narodowych łą- 1 
czy się zupełnie ściśle z obroną praw gospodar- ] 
czych w kopalni i fabryce i że w celu obrony j 
tych swych praw muszą się nawet łączyć z ro­
botnikami innych narodowości. I nie pomogą nic 
zaklinania ani też wyklinania, bo robotnicy pójdą 
swoją drogą. A uświadomieni robotnicy socjali­
styczni — to kwiat polskości, to grunt, na którym 1 
opiera się polskość na Śląsku, a robotnicy ci już 5 
dzisiaj w większości są poza obozem wolfowców. 
Na tym fakcie nie zmienią nic wysiłki kupionych 
kreatur. Polskość dziś jest w większości w sze­
regach robotników socjalistycznych i komunisty­
cznych. A że oni nie chcą i mają dość obrony 
p. dra Wolfa, z tern panowie narodowcy muszą 
się pogodzić i żadne frazesy na tym rzeczywi­
stym stanie rzeczy niczego nie zmienią! Wyborcy 
robotnicy socjalistyczni mieli na Śląsku większość 
we wszystkich wyborach powszechnych. Więk­
szość tę wykażą i w wyborach w dniu 19 maja!

Ogrocki przepędzony !
Po bójce w Starem Mieście zajechał Ogrocki 

w niedzielę do Marklowic z kilku członków swej 
przybocznej straży. I tu występ jego był poża­
łowania godny. Robotnicy wygwizdali i przepę­
dzili tak, jak na to zdrąjea socjalizmu zasługuje.

Co inni piszą?
„Klukowina“.

Dziennik Polski“ bierze żywy udział w propa­
gandzie przeciw PSPR., atakując szczególnie kan­
dydata tow, Badurę. Z braku innych jedynym ar­
gumentem panów redaktorów, to szastanie prze­
zwiskami a la „bucyíol“ i inne.

U rozważnego- czytelnika taką taktyka wywo­
łać musi tylko słowa pogardy.

„Prawo Ludu“ pisze o zgromadzeniach połączo­
nych stronnictw polskich w Suchej Średniej, na 
które przybyli też „dwaj chobotowcy“. W czasie 
dyskusji — pisze dalej — doszło między miejsco­
wymi i zamiejscowymi chobotowcami do wiel­
kiego harmidru,.. wszystko działo się przy akom­
paniamencie wrzasku i wywijania lasek. Prawie 
to samo napisał „Dziennik Polski“.

Czytelników jednak zastanawia, gdzież na zgro­
madzeniu połączonych stronnictw polskich nabra­
ło się tyle komunistów i chobotowców. Oto krótko 
zbuntowanych ludowców i katolików nazwano 
chobotowcami i komunistami.

„Nasz Kraj“, organ Związku śl. katolików i 
„Ewangelik“ postanowiły wstrzymać się od agi­
tacji przedwyborczej na rzecz p. dr. Wolfa. Funk­
cjonariusze katoliccy świadomi są tego, że Wolf 
zaprzepaścił obsadzenie probostwa w Cierlicku, 
co oczywiście jest zgubnem zaniedbaniem intere­
sów związku. Ewangelicy zaś nie chcą dać swego 
pisma do usług politykującego adwokata, wycho­
dząc z założenia, że gdyby polskość miała się bu­
dować na Wolfie, toby jej już dawno nie było. 
Organ Kożdonia „Nasz Lud“ począł podchlebiać 
Wolfowi, oczekując widocznie, że zrobi na tern 
interes. Śląska Partja Ludowa dała wyborcom 
wolną rękę przy głosowaniu. Nie ma to owszem 
znaczenia, gdyż polskich członków tej grupki wy­
łowiło już dawno Stronnictwo Ludowe a pozostali 
to członkowie niemieccy. Kożdonowi nie prze­
szkodzi obiecać te głosy w prezencie Wolfowi 
w rzeczywistości jednak dostaną je faszyści nie­
mieccy. _______

Wódz kleru na Śląsk.
We czwartek 9 maja br przyjeżdża do 

C». Cieszyna ks. prałat Hlinka, gdzie o 
godzinie 7 wieczór w „Polonji“ wygłosi 
mowę agitacyjną.

Jest to pierwszy zajazd, wodza chrześcijańskiego 
faszyzmu na Śląsk.

Oświadczenie.
Złośliwi przeciwnicy nasi rozpuszczają wśród 

wyborców pogłoskę, jakobym otrzymany man- 
idât miał po wyborach złożyć. Stwierdzan 
I przeto publicznie, że pogłoski te są wyssani 
z palca, i są tylko podstępnem kłamstwem 
Sądzę bowiem, że po uzyskaniu mandatu po 
trafię przynajmniej równie dobrze bronić lu 
dności pracującej Śląska u socjalnych demo 
kratów, jak to czynił p dr. Wolf u agrarju 
szów. „ ,

Józef Badura

Stawiamy pyiama!
Wobec tego, że szajka zdegenerowanych ludzi, 

ukrywająca się pod nazwą PPSD i pod pseudo­
nimem redakcyjnym Naprzodu, rzucą się na funk­
cjonariuszy PSPR w zuchwały sposób, stawiamy 
tymczasowo kilka pytań, na które chcielibyśmy 
otrzymać odpowiedź:

1. Kto- Płacił i płaci rachunki drukarskie, porto 
ulotników i gazet, porozrzucanych masowo po 

. całym Śląsku przez ludzi, którzy jeszcze do nie­
dawna nie mieli ani centa na zapłacenie swoich 
długów?

2 Kto płaci place i koszta utrzymania sekre­
tarzy i redaktorów partji Siudy, kto- dostarcza 
lokalów, maszyn i urządzenia biurowego?

3 Kto w roku 1929 wydawał odezwy i ogłaszał 
oświadczenia w komunistycznym Glosie Robotni­
czym, kto sprzedawał komunistom- różne materja-



_  Do Petrovi« u Bohumína. Koncem minulé-; 
ho týdne byla v místní obci podřezána Tyršova! 
lípa. Tyršova lipa nepatřila jen sokolstwu Vzpo­
meňte, kolik zástupců spolků a korporaci Tyršo­
vu lípu sázelo. Zločinná ruka vandala nezasáhla 
jen srdce sokolstva, ale všech členů spolků, kteří 
z vděčnosti k velikému synu národa k jubilejním 
oslavám se připojili. Je tedy povinnosti všech, 
přičinit se ze v|ech sil o vypátráni pachatelů. Jed­
notlivci a spolky složili již odměnu za vypátrán; 
pachatelů, která již dosáhla částky 200 Kč. Od­
povědi šovinistům bude manífestační tábor eeleůo 
okolí, uspořádaný v nejbližší době v Tyršově háji 
v Prštné, kde budou veřejně odsouzeni a konečně 
už zakřiknuti »apoštolově učení známého dobry- 
chlopa«.

Hanobil český národ.
-ský. Dne 15. února 1935 byly vyvěšeny v Kar- 

! Vinné na Komenského a Hohenegrové ulici dva 
plakáty ručně psané. Cechům bylo v nich důklad­
ně vynadáno.

Pachatele nebylo možno vypátrat!, až náhodou 
byl nalezen na Heydukově ul. v Karvlnné zápis­
ník K-, v němž byly tri lístky závadného obsahu 

i protičeského a po srovnání s plakáty zjištěn pa­
chatel v osobě Huga Kubasiaka, svobodného sto­
lařského pomocníka, t. č. bez zaměstnání, v Kar- 

! vinné. U výslechu se Kubasiak také cynicky ke 
i všemu doznal.

U včerejšího hlavního přelíčení za řízení s. ra- 
dy Kämpfa Kubasiak čin nepopíral, prohlásil, že 
lituje, a napříště se podobných skutků vystříhá. 
Přes to, že je doposud zachovaly, byl odsouzen 
do tuhého vězení v trvání čtyř měsíců a k po­
kutě Kč 50_ , v případě nedoby tnosti dalších 10
dnů vězení. Kubasiak trest přijal.

r. . . ' ...
Polscy kandydaci do sejmiku 

krajowego w Brnie
MORAWSKA OSTRAWA. Stronnictwa 

polskie w. Czechosłowacji ustaliły listę kan­
dydatów do mających się odbyć w dniu 26 
maja r. b. wyborów do sejmiku krajowego- 

I w Brnie. Na pierwszem miejscu postawio­
no Karola Junga, rolnika z Żukowa Górnego, 
dotychczasowego posła do. tego sejmiku,; 
członka Związku śląskich Katolików, na dfu- 
giem miejscu —- Jana Chromika ze stronni­
ctwa ludowego, na trzeciem — GabrjeU 
Ogrodzkiego z Polskiej Partji Socjalno-!)®» 
mokra tycznej.

s' Nový konsul na obchůzce po 
z Těšínsku.

<la. — Z Orlové, 29.-4. V neděli večer po­
rada!; orlovští Poláci večírek, na nějž pozván 
byl i polský konsul p. Alexander Kloc. Nový 
konsul doprovázen byl bývalým konsulem Leo­
nem Malhonimem, který byl sympaticky vítán 
orlovskymi Poláky. Oba konsulové prošli špalí­
rem obecenstva za volání »Czešč!« Na jejich po­
čest sehrána byla jednoaktovka, která již svým 
tématem vzbuzovala smích. Vaše jméno je fran­
couzské? To je, ale moje mař byla čistá Polka. A 
,iá jestem takže čistý Polák. Odpoledne byl Mal- 
homnie přítomen footballovému zápasu v Kar­
vinné mezi Přerovem a Polonií- y/

AKcja przedwyborcza Polaków 
na Śląsku

MORAWSKA OSTRAWA, 4.5. - Akcja przedwyborcza działaczy blo= 
stronnictw polskich w Czechosłowacii znajduje się w pełnym toku. 

... dniu 1 maja odbyto w różnych miejscowościach Śląska n/Olzą 16 zgros 
madzeń przedwyborczych, które miały wszędzie przebieg bardzo poważny. 
Zapał dla listy polskiej jest wszędzie duży. Ogół społeczeństwa polskiego 
wykazuje pełne zrozumienie dla ważności solidarnego wystąpienia bez 
względu na przynależność partyjną i różnice wyznaniowe. Wśród ludności 
polskiej panuje powszechne zadowolenie z tego, że doszło do zawarcia so­
juszu wyborczego ze Słowakami i rusinami na Rusi Przykarpackiej. (PAIJ.

lv skradzione z archiwum partyjnego.
4 Kto zaprzedał za swoją posadę, Polski Z v ia 

zek Górników? Kto umizgał się do czeskich soc 
dem o Pomoc, kiedy posada została 
powodu udowodnionego brania łapówek. Kogo 
^rzucono z czeskiej partji soc. dem. a dlacz^o 

obecnie znowu Sile'1?
podjudzając przeciwko PSPR i P -w' _

5 Kto to, oddając się pijaństwu, swo.ą bezczyn 
nością i lenistwem zniszczył organizację zawod­
na z której wyrzucony, dał się utrzymyw ac ko- 
bietom a dziś ustalony przez czynniki sanacyjn 
faszystowskie „sekretarzem", rozbija tednosc ' 
lotników polskich i rzuca sie na tych, którzy g 
toïerowali wtedy, kiedy był zwyczajnym oprysz 

kÍ6FKto w spółdzielni robotniczej ,nadu^X™Tz 
go stanowiska do własnej korzyści ui r/.

nívwata^iM stosunki więcej nžl

,raNi‘X ' sanaoyino-ias^skie
«iXieta najpierw na te pytaniaa pote™^ecl, 
zadala innych. Stare śląskie „Pr To i
w domu wisielca nie mówi się o sznurze . i LaîTobte zapamiętają ci panowie, którzy w 

pogoni za głosami polskich robotników me prz - 
Weraia w środkach zwalczania organizacji pol­
skich socjalistów i ohydnie rzucają Się na dzia a- 

czy z PSPR. Hutnik, j
O POESKEJ MENŠINE PRED 

VOEBAMI
prioáía č.lánok »České slovo«. Konstatuje, žc Po- 
liaci nec.hců ist s vládnymi stranami. RiaditeT Pa­
procki vraj mal vyhlásit, že radšej uech polská 
menšina řestne padne, ako by mala ist s českou 
stranou. Při tom podotýkajú v »Ceskom slově«, že 
polská menšina idúc s českou stranou, skór by 
mala vraj výhrad na mandát, ako teraz. Tieto 
obavy budu asi zbytočné, nakotko národně 
p o ve do má pot ská menšina d o muža 
odevzdá svoj hlas na kandidáta, 
ktorý ju bude zastupovat v buducej 
s n e ni o v u i. Týmto urobený bude koniec aj 
rozbitosti poïskej menšiny na niekotko bezvý­
znamných stránoČiek a čo dalej padá na váhu, 
dr. Wolf zdůrazňoval lojaBlu k Státu, čo zname­
ná, že Fudová strana vlastně koná 
p r á c u priekopnícku, k c <T získala 
polská menšinu k spolupráci. Nebýt 
ich úzkého stranniclva, malý by české strany tlíte 
skutečnost s radosfou vítat.

Nová provokace? Ve středu v noci odcizili 
neznámí zloději 10 metrů dlouhý prapor, visící 
na budově, v niž je umístěn sekretariat Svazu 
hornictva v Orlové. Je domněnka, že prapor od­
cizili polští šovinisté.

ku
W

na místě. Četnictvo zahájilo po vandalovi o-

Něvy vanaaisK? Kousek na Tčšínsku,
Da,í/ brl na Téííinsku a rou tam zasadila tělocvičná jednota »Sokol« 

»osr" ftbèa®é si hleděli svých denních sta- k uctěni státního svátku 28. října. Lípa byla 
t,sZdálo se, že vlna nacionálního štvaní o- 10 cm silná a zlomený strom nechal pachatel 
H la a ** Chodem polského konsule Mal- c„ «râàjuu pu «-

Vlłłla z°iizi i všechny výstřelky. Leč v noci kamžité pátráni a podle zachycených stop lze 
v brrtku na patek došlo opět k nestoudnému mitl za to, že bude dopaden a po zásluze po- 
Ale*^alis*nrB> a *0 v obci Prstně u Petrovic, 1 trestán, V obci vyvolal tento ošklivý čin velké 

®®iiá,iný darebák zlomil tam v noci lípu, kle- I vzrušeni. —



Historyczne zgromadzenie

Hosi sprzymierzeńcy no naszej ziemi!
Czcigodni przewódcy Słowaków i Rusinów manifestują dziś w Cieszynie 

przyjaźń polsko-słowacko-rusińska
Czeski Cieszyn.

Dziś, we czwartek, 9 maja, przyjeżdżają 
do nas przywódcy połączonych stronnictw 
w antonomistycznym bloku. Będzie prze- 
dewszystkiem niezrównany przywódca lu­
du słowackiego, ks. Andrej Hlinka, bę­
dzie ks. pastor Rázus, bedzie poseł Brody i 
Demko, przywódcy Rusinów, bojujących o 
autonomje Podkarpackiej Rusi. Z nimi 
przyjedzáe również szefredaktor „Slováka”, 
p. Karol Sidor, i prawdopodobnie także in­
ni pracow nicy dla dobra ludu słowackiego 
i rusińskiego. Są to wszyscy nieustraszeni 
bojownicy o prawa ludu. Niema wśród nich 
karierowiczów, żaden z nich nie zna kom­
promisu tam, gdzie chodzi o sprawiedli­
wość i słuszne prawa ludu.

Przy tworzeniu tego bloku, który po raz 
pierwszy ma wystąpić jako solidarny front 
dla wywalczenia naszym ludom przynależ­
nych im praw, wyraźnie zamanifestowaliś­
my, że stoimy na gruncie republiki Czecho­
słowackiej, i że właśnie dlatego, iż chcemy, 
aby ludowi naszemu dobrze powodziło sie 
w tej republice, występujemy solidarnie w 
obronie praw naszych narodowości, stano­
wiących mniejszości w tej republice. Pol­

ski lud w Czechosłowacji zrozumiał donio­
słą wagę tego zdarzenia historycznego, tej 
chwili, kiedyśmy wszystkie narodowości 
słowiańskie, będące w mniejszości w tern 
państw ie, znaleźli się w jednym obozie wy­
borczym. Dlatego to dzień dzisiej­
szy, który ma zamanifestować 
faktdokonany, jestdlanasświę- 
t e m. Ze w szystkich stron przybędą do Cz. 
Cieszyna delegaci polskiej ludności, aby 
godnie przywitać tych, co narówni z nami 
mają decydować o przyszłości naszego In­
du, o jego równouprawnieniu i o trakto­
waniu go jako wolnych obywateli wolnego 
państwa.

Lat 17 w tej republice czyni lud słowacki, 
zrzeszony w swych stronnictwach autono- 
mistycznych, olbrzymie wysiłki, a tak sa­
mo i Ind Podkarpackiej Rusi pomimo o- 
gromnyeh trudności nie usta je w walce o 
prawa ludności. Podobnie jest i u nas. Nie 
walczymy o jakieś przywileje. Nie chcemy 
skrócić praw czeskiej większości. Chcemy 
z nią żyć w zgodzie i w trosee o utrzyma­
nie państwa, ale walczymy o nasze prawa. 
Walczymy o to, aby ludowi naszemu powo­
dziło się dobrze w tej republice, aby na­

rodowość nasza była równie respektowana 
i ażeby w życiu i w czynie stosowano wo­
bec niej te prawa, które ma zagwarantowa­
no w konstytucji i w ustawach, oraz w u- 
mowach międzynarodowych, aby traktowa­
no ją jako obywatelstwo o równych pra­
wach i obowiązkach.

Ta dążność, a nic innego spowodowały 
stworzenie bloku autonomistycznego, blo 
ku trzech słowiańskich narodowości, któ 
ry wtedy, gdy i czwarta słowiańska narodo 
wość, będąca w tern państwie większością 
zrozumie, że wszyscy mają jednakowe pra 
wa, że me zasiadanie przy wspólnych bie 
siadniczych stołach i wspólnych klubach 
lecz praktykowanie równości i przyjaźni * 
czynach jest podstawą zgodnej współpracy 
i siły narodów, mających wspólnych wro­
gów i wspólne cele, — może być podstawą 
do objęcia wszystkich narodowości słowiań­
skich bez względu na to, czy one są w 
większości, czy też w mniejszości.

W tej myśli witać będzie z entuzjazm«® 
dzisiaj polski lud przedstawicieli Słowaków 
i Rusinów w Czeskim Cieszynie i w tej my­
śli w dniu 19 maja b. r. zgodnie odda głosy 
na listę autonomistycznego bloku nr, 7.

Zefêmfe » tóooMw Mïtouwch streMlflw wslsklrli @d- 
betSzte sie w »sä „Polonii“ w Cz. Ciosani® a praateK 
wyznaczony został punktualnie na Sodz. 6*45 wieczorem.

Będziemy Je lu Roche'*
Gdyby z tego wszystkiego, co nam po­

szczególne manifesty wyborcze ubiegają­
cych się o mandaty stronnictw obiecują, 
choć drobny procencik było prawda, mogli­
byśmy z całą pewnością liczyć nietylko na 
zatrzymanie nieubłaganego kryzysu, ale i 
nadejście takiej ery dobrobytu, jakiej nie 
znał świat. „Pieczone gołąbki leciałyby sa­
me do gąbki“, każdy robotnik brałby po 
dziesięć wypłat za jedną pracę, rolnik zbie­
rałby 3 razy do roku. Dostałby nową zie­
mię, lasy i stawy a urzędy podatkowe wy­
płacałyby nam cały rok dary pieniężne, nie 
żądając od nas podatków.

Programy, z jakiemi amatorzy głosów do 
nas przychodzą, są zbiorami takich nęcą­
cych obietnic, że równają się owym sław­
nym pouczeniom, jak zostać miljonerem?

Z kosztownych a krzyczących afiszów 
przemawia do owego przyszłego „miljone- 
ra“-wyborcy tysiące argumentów, brody i 
usta agitatorów ociekają tysiącem niewąt­
pliwych zapewnień. Olbrzymie środki tech­
niczne, radjo, wspaniałe teorje międzyna­
rodowe, uderzają w wyborcę codzień i po­

radę.
My, Polacy w Czechosłowacji, jesteśmy 

przedewszystkiem poddawani operacjom 
tych najrozmaitszych, „wspaniałych“ pro­
gramów wyborczych. Na polskie głosy ma 
ochotę równie dobrze czeski agrarjusz, cze­
ski narodowy demokrata, czeski socjalista 
obu kolorów, czeski komunista. Wszyscy 
prezentują nam piękne programy i tylko 
oddać im polski glos, a... szczęśliwość 
zapewniona!

Polski blok wyborczy przeciw tym pięk­
nym i szumnym hasłom występuje z zupeł­
nie czemś innem. Nie obiecuje niczego, nie. 
zapewnia, że każdy wyborca, który 19 ma­
ja odlda głos na polską listę, niebawem zo­
stanie owym miljonerem z bajki. Nie za­
mierza opierać poprawy doli Polaków w 
Czechosłowacji na krajowych teorjach pp. 
Kramarza, Benesza, Malypetra czy między­
narodowych Marksa i Lenina. Nie żeby się 
im wszystkim przeciwstawiał, ale dlatego, 
że nie widzi w żadnym z nich właści./ogc 
i całkowitego środka na spełnienie zasadni­
czego warunku szczęścia każdego Polaka, 
t. j. zupełnego równouprawnienia ludno­
ści polskiej na terenie Republiki.

wodują w swych skutkach, że w takim o- Równouprawnienie nasze, tylko od nas 
kresie przedwyborczym jest on czasem samych zależy. Od naszej zwartości i jed-. 
zdezorientowany, jaką pójść drogą. Każdy ności. Musimy wszyscy być de la Roche, 
człowiek pragnie poprawy swego losu, tak t. j. „ludźmi z jednej skały". Nie potulném 
pojedynczo, jak i zbiorowo. Lepszy los, to j rozbitém stadem bananów, z którego kto 
jego prawo. Chce wydostać się z kryzysu, chce i ile chce na rzeź cząsteczkową prowa- 
chce zostać owym przysłowionym „miljo- dzi.
nerem“, ale staje dość bezradnie wobec jest program polskiej listy.
faktu, że spełnienie jego życzeń nastąpi do- obieoanek. Wyma-
piero wtedy, gdy właściwie odda swój glos., nag, by^my udowodnili, że jesteśmy

Pośród szesnastu programów, szesnastu narodem za skały i że zatrzymamy proces 
niezawodnych recept, któraż jest właśnie dzielenia nas na grupki, i połykania w 
tą niezawodną? Oto pytanie szarego wy- gtj-a-wnych już ilościach. Kto odda głos na 
borcy, z którem tak trudno dać mu sobie pilską listę, nie zostanie „miljonerem",

nie dozna natychmiastowej szczęśliwości« 
lecz stworzy kotwicę na zębach tych, k™* 
rzy idio trawienia JMBaego ma» oebod»

». i ............. .. î ni il rrg--1
— (Zgromadzenie chobotoW- 

ców.) W niedzielę, dnia 5 maja urządzili 
u nas chobotowcy poufne zgromadzenie 
przedwyborcze, na którem tow. i pr°v 
„polskj“ real. gimn. Badura wygłosił krę' 
do przedwyborcze. W swej przemówi0 
chwalił pod niebiosa taktykę polityczną P' 
Chobota i zganił na cimper camper polity 
kę złego człowieka. Obecny na Zgromadź'” 
niu miał wrażenie, że przemawia eonnl" 
mniej pan redaktor z „Ducha Času“. Q!'° 
vadíš, panie profesorze? — Obecny.

Niedziela, siódmy dzień w ty­
godniu!

W niedzielę siódemkę damy do 
urny!

W siódemce prawdy zwycię­
stwo!!

Dwójka na poły to dwie je­
dynki,

Wszystko do kupy to korupcja, 
zdrada!

Glosujmy tedy na zwycięstwo 
siódemki,

Gdy zwycięży, będzie i na kry­
zys rada!!

o
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będą glosować na chobotowoów 0 arem RnZiy wzorcu ®ledz!8É powinien

. zjç> vzjuo v y oub. ucuivivi aui , , • ! , ; , , , .
bronili szczerze interesówtyte TOCznlkow wyborców, którzy po raz pierw- Dioniii szczeize inteiesc w azy przystępują do urny wyborczej, a w wielu

- ", . . 1 
z pamięci poszczególne obowiązujące przepi­
sy przy wyborach, pożąda nem będzie, jeżeli te 
[wszystkie szczegóły w krótkości przypomnimy 
i omówimy.

Na samym wstępie przypominamy, że pra- 
? ‘ i

nazwisko uwidocznione jest w listach wybor- 

sdę o tam jeszcze przekonać przez wglądnięcie 
ki soc. dem. komisarz Karwiny p. Krůta, čzyci/w"czasie od iTdo 19&maja! 'yyuui

4. Dlatego, że czescy soc. demokraci Dnia 16 maja b. r. każdy wyborca, upraw­
na Śląsku sa przcdewszystkiem nacjo- utany do głosowania, powinien mieć już legi- 
nałistami, a dopiero potem socjalistami. wyboroze ^dy’c ť „ datki). Jezeln w wyżej oznaczonym terminie

o. Dlatego, ze przywódcy czeskiej soc. wyborca nie ma jeszcze ani legitymacji wybor- 
demokracji są zarazem przywódcami i czej, ani też kart wyborczych, powinien odrazu 
członkami zarządu głównego szowini-na drugi dzień udać Się do urzędu gminnego 
stycznej »Slezské Matice osvěty lidové«,sprawienia powodu niedoręczenia tmi 
jak burmistrz miasta Orlowej p. lefá- ’S,“XS &SSS? 
bac i mm. daną osobę. W razie niedopatrzenia i przedaw-

6. Dlatego, iż w czasie, gdy czescy soc. nienia sprawy, zobowiązany jest wyborca oso-
demokraci zasiadali w Rządzie, zwol-^"’®0*10 ogłosić «ę w komisji wyborczej, która 
niono 1000 robotników z nracv w maiu ,eist w P^^aniu medoręczionych tegitymacyj mono muu lonotnihow z pracy w majUj kart wyborczych> , zażądać na podstawie od- 
1934 r. W zagłębiu ostrawsko-karwin- powiedniego diowodu osobistego o wydanie 
Skiem. tychże. Numer komisji wyborczej, jak również

7. Dlatego, że czescy soc. demokraci takal wyborczy ogłoszony jest urzędowym 
odmówili podpisania interpelacji poi-gloS?™'6?J na tabkcacih «g^ze^owych... 11 . -1 . J. W razie, kiedy wyborca posiada, i lecaityma-
skiej w parlamencie przeciw tym ma-Cję wyborczą i tarty wyborcze, zmuszony jest 
Sowym zwolnieniom. pod presją ustawy o wyborach w oznaczonym

8. Dlatego, iż o polskich robotnikach

dniu i czasie przybyć do Irikalu wyborczego 
wraiz z legitymacją wyborczą i wszystkiem.' 
kartkami wyborczemi i tam jednomu 'z człon­
ków komisji wyborczej odda swą legitymacji 
wyborczą.

Następnie członek komisji wywołuje numsi 
legitymacji-, imię i nazwisko wyborcy, gdzie v, 
dwóch wyłożonych spisach wyborczych zazna; 
cza się, że dany wyborca wykonał swój ob. h 
wiązek wyborczy. Po tem otrzyma wyborca 
od jednego z członków komisji wyborczej urzę­
dową kopertę, z którą udaje się na odosobnio­
ne miejsce (parawan) wraz z wezyslttkiemi kart­
kami wyborczemi, lecz dopiero wówczas, jak 
otrzyma zezwól ende jednego z członków, który 
sitioi przy wchodzie za parawan i tam wybiera 
jedną z kartek, na którą chce oddać głos, wkła­
da do urzędowej koperty, resztę kant wrzuca do 
przygotowanego obok kosza czy pudła, kopert- 
-można zasunąć, lecz nie zalepiać, następnie u 
daje się wyborca do urny, gdzie wrzuca urzę 
dową kopertę wraz z -załączoną kartką wybór 
ezą.

Ze względu na to, że dnia 19 maja odby 
wają się równocześnie wybory do senatu, mu 
ei każdy wyborca, uprawniony do głosowania 
do senatu (najmniej 38 lat), udać się do ozna­
czonego lickalu i tam odbywa tą samą procedu 
rę. co poprzednio, z tą jednalk różnicą, że ti 
miast białej kamy wyborczej (do sejmu), w.kła 
dia w kopertę kartkę wyborczą koloru różowe­
go.

Raz jeszcze zwracamy uwagę, że każdy u 
prawniony do głosowania musi głosować 
wszelkie niezastosowania »ię do regulamin i 
wyborczego i niestawienie się do wyborów po 
ciąga za sobą nieprzyjemności ustawowe a na 
wert, karę pieniężną.

i czeskich soc. demokratów? „ _ Ze względu na to, że od ostatnich wyborów 
minęło już bMko 6 lat a w międizyczasie do

1. Dlatego, że czescy soc. demokraci*11?1 wyborczych przystępuje prawie również
nindv rie bronili szczerze interesów'*5"1® TOCznlkow wyborców, którzy po raz -pierw- nigny nie nroniu szczerze ini-eJ szy przystępują do urny wyborczej, a w widu 
polskiej klasy robotniczej na Śląsku i wypadkach i starszym wyborcom uliotaiły się 
Morawach. _ 1 _ " ' 1. „.

2. Dlatego, że jeszcze za Austrji po-fy 'Pnzy wyborach, pożądanem będzie, jeżeli te 
między polskimi a czeskimi socjalista- f3StayWZe®Óły W krót,fec>ści
mi na Śląsku Cieszyńskim nie było r
żadnej współpracy naskutek szowim-wo głosowania ma itylko ten, którego imię i 
zmu czeskiej soc. demokracji. y,- „yb„;-

3. Dlatego, iż robotnicy polscy dobrze c?yoł1', 0 ’?e ztashodzą wątpliwości, to można
nnmietaia tak rln nich odnosił sio ozes-T® ° IĎ?m JeszCTe Przekonać przez wglądnięcie pamiętają, jak eto men oanosił się czes wyłażonych w każdej gminie list wybór-
1’1 <-ł z-, /■< ri Z-X V-V-» Ii Là o r i V-» ■« » -*-x 14 -»-»i irr». i . -44- .^.

4. Dlatego, że czescy soc. demokraci

Dlaczego doszło do ugody Chobot—Łukosz
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P. Chobot ogłosi to jako swój wieli 
triumf. Triumf odniósł natomiast fakt, ż 
jest zamożnym człowiekiem a Łukosz pre 
letarjuszem. Bądzie się tą ugodą prze 
chwalal w swym „Chobotniku Śląskim'1 
ale lud polski dokładnie wie, że Łukos: 
tylko z braku pieniędzy ze sprawy sądo 
wej wycofać się musiał.

Właściwy proces pomiędzy chobotnika 
mi a obozem, do którego Łukosz należy 
odbędzie się dnia 19 maja b. r. przy urni 
wyborczej. Tam i odnośnie tej sprawy Im 
polski wyda swój wyrok, zdobywając dli 
listy polskiej mandat i wykluczając osta 
teeznie ze społeczności polskiej bogacz/ 
Chobota i jego najemników! -•
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eja tylko w czasie wyborów, a po wy-W1® ® 
borach traktuje polskich robotników w M.S & ® © MâWISOwllllSn?
myśl zasady »murzyn zrobił swoje, 
murzyn może odejść«. Polscy robotnicy ®r 
nie będą białymi murzynami dla czes’ 
kich »soudruhów«.

9. Dlatego, że sojusz czeskich soc. dc-MBMBBKBSHEMBHEBBMBMBEHMKBKBSBnai 
mokratów z grupą, Badury i Chobota ~ ~ - —
jest sojuszem wilka z owcą, a i 
robotnicy nie chcą być owcami, czy ba- 
ranami, skazanymi na pożarcie. ' ». ----- •

s Proces »roltóarjusza przeciw Bosaczowi
którzy każą polskim robotnikom głoso­
wać na listy obce.

11. Dlatego, iż z głosowania na obce Jak powszechnie wiadomo, biedny pro-
listy polscy robotnicy nic mieć nie będą, letarjusz p. A. Łukosz procesowany jest 
a jedyną korzyść odniosą z tego nie- przez bogatego dyrektora p. Chobota z ra- 
robotnicy pp. Chobot i Badura. cji ulotek, wydanych przeciw dawnemu

12. Dlatego, iż polscy robotnicy wie-rządzeniu się tegoż dyrektora w PSPR. P.
dzą, jak robot nicy-Niemcy tysiącami Łukosz, biedny kolejarz, nie ma pieniędzy 
odchodzą teraz z czesko-niemieckiej soc. na procesowanie się, przeto widoki dla nie- 
demokracji, która ich socjalne i narodo-.go nie były wspaniałe. Nie mając pienię- 
we interesy zaprzepaszcza. dzy na opłacanie kosztownych adwokatów,

13. Dlatego, że polscy robotnicy niemusiał w dniu 8 maja zawrzeć z Chobotem
chcą być gorsi od socjalistów Niemców ugodę i odwołać treść ulotek z dnia 15 i 30 
i Czechów i chcą pozostać Polakami, a września 1934. 
nie jakimiś bezpłciowymi »między- Prawda jednak zostanie prawdą i tej 
narodowcami« według recepty p. Cho-żadna ugoda nie zmieni. Całe społeczeń- 
b°ta. stwo polskie ma niezmienne i wyrobione

14. Dlatego, że polscy robotnicy za-zdanie o całej tej sprawie i wie, kim jest
nadto siebie szanują, by oddawać głosyŁukosz i czem jest Chobot, a historia o. 
profesorom-karjerowiczom z partji Cho-fych sprawach wyda kiedyś sprawiedliwy 
bota. f

15. Dlatego, że blok polsko-słowacko- 
ruski jest blokiem szczerze ludowym, 
robotniczo-chłopskim, gdyż grupuje w 
sobie chłopów słowackich, chłopów i ro­
botników podkarpatoruskich i rolni­
ków i robotników polskich.

16. Dlatego, że bogacze i inteligenci, 
którzy stoją na czele czeskiej soc. demo­
kracji, są zupełnie obcy dla polskiej kla­
sy robotniczej i o nią dbać nigdy nie

'będą.
17. Dlatego, że jedynie blok polsko- 

słowacko-ruski, blok szczerze demokra­
tyczny, dbać będzie należycie o interesy 
całego polskiego ludu w parlamencie 
Praskim.
Niech żyje blok robotników i chłopów 

polskich, ruskich i słowackich!



Kto lepiej wali i kłamie?

i

*łć straně je známo,-že jižseustavildokon- 
ce výbor, který má na starosti uspo­
řádat oslavy na rozloučenou s Mal­
bo m m e m. Chtějí z jeho odchodu udělat národní

O odchodu konsula Malhomma z Ostravy ge 
zbytečně mnoho mluví. Faktem je, že polský úřed­
ní list přinesl zprávu, že Malhomme bude z Ost­
ravy přeložen do Varšavy. Jsou však lidé, kteří se 
domnívají, že česká veřejnost je zvědavá na to, 
jestli Malhomme půjde o týden později než byl® 
sděleno. Z polského oposičního tábora ohlašují,

Znevažují polský stát
Chce být polský úřední list humoristickým časopisem?

slavnost. Tito lidé vědí také, jak soudí ve Varů*' 
vě o činnosti Malhommově, vědí, že sám ředit® 
Paprocki se vyjádřil, že Malhomme rozbil polskou 
menšinu, jsou prostě v úzkých a chtějí se z 
milé situace dostat tím, že dělají poplach s M* ' 
hommem. Při tom však se tito polští vlastenci do* 
pouštějí hříchu na polském státu, který tím M»®' 
važují v očích naší veřejnosti. Pak se diví, je®“*' 
že se o některých polských úřadech soudí všelija • 
Pan Malhomme ví, že udělá lépe, když odejde, n® 
aby se měl stát svědkem volební porážky polský® 
oposičniků.

liož proslov byl přijat potleskem. Za potekou so­
cialistickou stranu dělnickou a Svaz polských 
konsumních družstev poždravil sjezd soudr. posl. 
Chobot, který poukázal na potřebu spoluprá­
ce polské socialistické mládeže se všemi složka­
mi dělnického hnutí. Představenstvu a funkci­
onářům vyslovena důvěra. Při volbách byli jed­
nomyslně zvoleni opětně většinou dosavadní 
funkcionáři s předsedou soudr. Badurou v čele. 
Sjezd vyslovil se s nadšením pro společný po­
stup polských a českých soudruhů v nastávají­
cích volbách a pro mohutmé manifestace 1. májo. 
Polská socialistická mládež zůstane nadále 
na socialismu, Łf

/ Polská socialistická mládež na Tčšínsku 
pro demokracii a socialismus.

p®lšíí sec. dm pr® $p«lcW
$ čsl. sociální demokracií.

loyální části polské menšiny v příštím volebním 
období v poslanecké sněmovně.

Odštěpené!, kteří pod patronací t. zv. »sanač­
ních« činitelů polských založili za účelem roí’ 
biti strany novou stranu pod soc. dem. firmo« 
a vydávají při účinné pomocí »sanačních« fondů 
zahraničních nový časopis, jdou do voleb společ­
ně s katolickou stranou dra Wolfa a šovinistic­
kou stranou ludovou ve spojení s Hlinkovou stra­
nou a podkarpatoruskýini Rusy — kurtiakovci- 
Zajímavé jest, že bezvěrec železničář Lukosz bu­
de kandidovati na kandidátce katolické strany 
Hlinkový do senátu v ostravském volebním kra 
ji. Ovšem mandát neobdrží, avšak tímto svým 
postupem pomáhá k mandátu do posl. sněmovní 
bojovnému klerikálu Wolfovi. Polské dělnictvo 
odmítá tyto manévry polských nacionalistů, st0 
jících úplně pod vlivem kliky plukovníka z Var­
šavy a jeho exponentů konsularisch s pověstný”1 
p. Malhomem v čele. Důkazem toho jest jedu0 
myslné usnesení krajské konference důvěrnil'-11 
všech složek strany v Karvinné ze dno 20. t. m- 
za přítomnosti 76 důvěrníků.

Představenstvo polské socialistické strany děl­
nické v Československu a také krajská konfe­
rence této strany usnesla se na společném po­
stupu s čsl. soc. dem. při volbách do poslanecké 
sněmovny, do senátu i do zemského zastupitel­
stva mor.-slezs!kého, při kterýchžto volbách bu­
dou zařazeni kandidáti polské strany na kandi­
dátkách čsl. soc. dem. Také při volbách do o- 
kresních zastupitelstev v mor.-ostravském a frý- 
deckém okrese budou polští socialisté hlasovat! 
pro kandidátku čsl. soc, dem., kdežto při vol­
bách do okresních zastupitelstev v okrese fry- 
štátském a česko-téšínském postaví polská stra­
na socialistická svou vlastní kandidátku.

Jako kandidáti do posl. sněmovny navrženi ss.: 
Badura Josef z Orlové a Chobot Emanuel z Mor. 
Ostravy, do senátu Kornuta Peter z Třince a do 
zemského zastupitelstva Gromnica Alois z Třin 
ce. Podle usnesení představenstva čsl. soc. dem. 
strany bude jeden kandidát polských 
soudruhů postaven při druhém skrutiniu na zvo- 
litelném místě, a tím jest zajištěno zastoupení

V neděli 28. t. m. konal se v Dělnickém domě 
v Prostřední Suché sjezd polského dělnického 
svazu -Sila - za přítomnosti 71 delegátů z 28 
místních odborz a 6 hosta, úhrnem 77 účast-

Nie mogąc przybyć na pogrzeb zasłużo­
nego działacza i przyjaciela śp. Ernesta ----------- c , -,
Wolfa, składam tą drogą jego w smutku ™ -ŤZ, i
pogrążonej Rodzinie wyrazy głębokiego 
współczucia.

Zamiast wieńca składam kwotę 100 Kcz 
na bezrobotnych Polaków w Zabłocili do 
rozporządzania miejscowego koła Macierzy ■ 
Szkolnej. Dr. Leon Wolf. '

Znieważają czcigodnego wodza Słowaków.
Trudno orzec, czean właściwie drukują 

„Duch času“: farbą czy pomyjami. Posłu­
chajcie, co napisał we wczorajszym, nu­
merze:

Jak wiadomo, złączyli się malhommow- 
scy Polacy w Cieszyńskietm do wyborów z 
Ślinką. Malhommowi Polacy i Hlinka ma­
ją jeden wspólny cel: szczuć przeciw re­
publice i ją rozdzierać. Hlinitá nienawidzi 
Czechów tak samo, jak wspomniany ogół 
Polaków. Hlinka nie cierpi samego słowa: 
Czechy a za jego autonomją nie ukrywa 
się nic innego, niż madziaroństwo. Jeden 
przyjaciel Hlinki, Tuka, siedzi w krymi­
nale za czyny zdrady państwa, drugi, dr. 
Jehliczka, wydáje na obczyźnie najstrasz­
niejsze paszkwile przeciw republice. Teraz 
pracuje Jehliczka i jego prawa ręka Unger 
w Polskim Cieszynie i prowadzi irredentę 
za madziarskie, i polskie pieniądze. I tento 
Hlinka, jak nam donoszą, 'ma w najbliż­
szych dniach przyjechać do Cześ. Cièszyna 
a mówić na zebraniu, które zwoła dr. Wolf 
i dr. Buzek. (Dziś to się odbędzie, kochany 
„Duchu času“.)

Polacy Wolfowi i Buzkowi by zrobili 
dobrze, gdyby tego zamiaru poniechali. Kie 
dy idą do Hlinki po rozum i błogosławień­
stwo Boskie. Ale wzywając Hlinkę na Cie­
szyńskie, to już trochę przekracza granice. 
Lud na Cieszyńskiem jest wzburzony irre- 
dentą, którą tutaj prowadzą, malhommowi 
najemnicy i nie myśli pozwolić się jeszcze 
szczuć ludźmi à la Hlinka.“

Jest to farba drukarska czy pomyje?
Z racji zgonu ś p. Ernesta Waifa
Zamiast wieńca na trumnę śp. Ernesta 

Wolfa p. konsul generalny Leon Malhom- 
me złożył Kcz 200.— na rzecz pomocy bez­
robotnym Polakom do rąk Wzajemnej Po­
mocy we Frysztacie.

aklamací a nadšeným 
pozdravný telegram 

presidentu republiky T. G. Masarykovi.
Za českou socialistickou mládež byl přítomen 

soudr. Hruškovský, který přednesl pozdrav české 
.socialistické mládeže. Za Svaz socialistické mlá­
deže zúčastnili se. sjezdu soudr. Míchalo- 
w i c z, který byl účastníky nadšeně uvítán a je-

si koupil nějaké kapesníky, pro které si prilfeL 
začal mluviti o politice. Velmi neuctivě se vyjfs 
dříl o Češích na Těšínsku a v zápalu nerozvážnost, 
volal na Těšínsko Poláky s maršálem Pilsudskýnu 
Včera byl před senátem s. r. Kämpfa v Ostrav® 
souzen, kajícně se ke všemu přiznal a velmi lito-, 
val svého činu, který státní zástupce dr. Staněk? 
kvalifikoval jako přestupek zákona na ochranu re« 
publiky. Protože byl ještě zcela zachovaly a slíbil, 
že podobně již nebude mluvit, dostal jenom 4 tý­
dny tuhého vězení a 200 Kč pokuty, ovšem ne­
podmíněně.

Volal Pilsudského na Těšínsko
Na 4 týdny do vězení nepodmíněně

V jednom obchodě tekstiliemi v Čes. Těšíně se 
sešlo několik zákazníků, kteří příkře odsuzovali 
arovokační činy Poláků v Karpentné. Do obchodu 

Polski blok wyborczy, to cios w szowiniści také Polák Jan Gagola, a ten místo aby 
uistów wszelkich odcieni. Zabawna jest 
walka, jaką teraz dla odmiany szowiniści 
ci pomiędzy sobą prowadzą na nasze poi 
skie konto. Bzdury ‘Wialdsteina z „Lit! 
novin“ o tern, że Polacy mandatu nie zdo 
będą, prostuje „Mor.-siez, den.“ i nazywa 
kłamstwem i naganianiem głosów czes­
kiej socjalnej demokracji. Mogłoby się wy­
dawać, że czescy narodowi demokraci bio- 
rą nas w obronę przed bujdami Wałdstei- 
na. Nie jest tak jednak a raczej wprost 
przeciwnie. O „Mor.-slez. den.“ odbiło się 
wprawdzie nieuzasadnione faktami proroc­
two wyborcze p. Walds teina, ale zaraz w 
tym samym artykule chwali się, źe w ca­
łej akcji i on bierze udział czynny choćby 
„czeskimi towarzystwami oświatowemi“ niku. Sjezd zahájil předseda Svazu soudr. prof. 
(czytaj Maticą). Chwali się Szpaczkiem i Badura. Sjezd se 
jego mowami i czyści z zarzutu, że sprzyja potleskem usnesl zaslat! 
Polakom.

Charakterystyczne, że wszyscy oni razem, 
„do kupy“ uważają za największą obrazę 
honoru i obelgę nie tylko posądzanie o 
życzliwy stosunek do Polaków, ale i prze­
chwalają się wzajem, kto skuteczniej od- 
polszcza „popolszczcmych Morawców“.



Do polskiego ludu pracującego!
Wyborcy i Wyborezynie ! Towarzysze i Towarzyszki !
Stoicie przed wyborami do parlamentu i ciał samorządowych. Będziecie decydo­

wali o układzie stosunków w państwie, kraju, i w powiecie, na szereg lat następ­
nych. Będziecie decydowali o tern, kto będzie u nas rządzić.-- - < .

Stajemy do walki wyborczej
w czasach bardzo ciężkich. Straszliwy kryzys gospodarczy od lat ciąży na społe­
czeństwie. Szczególnie ciężko dolega on na ludność pracującą. 30 milj. par rąk 
zdolnych do pracy skazanych jest na bezczynność, setka miljonów ludzi skazana 
na głód i nędzę. Warstwa kapitalistów wyzyskuje to położenie ludu pracującego 
i chce pozbawić go wszelkich praw i zdobyczy.

I u nas kryzys daje się we znaki. Przedstawiciele socjalistycznych stronnictw ro­
botniczych starali się ulżyć nędzy ogólnej. W ciągu kilku lat wydano za ich sprawą 
przeszło 3 miljardy Kč na złagodzenie nędzy, wykonano 
miliardowe inwestycje, przygotowano skrócenie czasu pra­
cy, poddano niektóre działy produkcji kontroli społecznej. 
Potrafiono obronić prawa społeczne, polityczne i kulturalne 
ludu pracującego.

Szczególnie ciężko doległ kryzys na polski lud pracujący. Usiłowano wyzyskać 
liczebną jego słabość i utworzono specjalne organizacje stojące na usługach faszy­
zujących kapitalistów, które korzystając z kryzysu wytknęły sobie za cel 

wytępienie ludności polskiej,
zniszczenie jej stanowiska gospodarczego, politycznego i kul­
turalnego. Przedstawiciele polskiej ludności w parlamencie i w kraju, a szcze­
gólnie przedstawiciele Pols. Socj. Partji Robotn. w oparciu o socjalistyczne partje 
nnych narodowości potrafili jednak często wysiłki te zniweczyć, a lud polski obronić.

Skuteczna obrona praw ludności polskiej została — niestety — w ostatnich cza­
sach zagrożona. Jednolitość polskiej ludności została przez nieodpowie­
dzialne Czynniki rozbita. Polską Socj. Partję Robotniczą za to, że bro­
niła zgody i porozumienia usiłowano zniszczyć.
w Rozbito Komitet porozumiewawczy stronnictw polskich

a na wysiłki podjęte dla jego uratowania odpowiedziano partji drwinami i wyzwiskami.
Rozbita staje polska ludność Śląska do wyborów, które mają przełomowe zna­

czenie. Chodzi w nich o to, czy górą będzie reakcja społeczna a lud utraci swoje 
Prawa polityczne i społeczne, czy zwycięży ślepy nacjonalizm a mniejszości naro­
dowe, a więc i ludność polska pozbawiona wszelkich praw, zepchnięte będą do roli 
niewolników,

czy też wstąpimy na drogę budowania nowego, lepszego gospodarstwa, 
które umożliwi wyjście z kryzysu, zachowa zdobycze polityczne i kultu- 
ralne ludu, zabezpieczy swobodny rozwój kulturalny i społeczny mniej­
szości a więc także i ludności polskiej,

czy u nas zwycięży reakcja faszystowska — niewola i więzienie robo­
tników i narodów,

czy też demokracja umożliwiająca przejście do wyższej formy ustroju 
gospodarczego i poetycznego —r do socjalizmu.

Polska Socjalistyczna Partja Robotnicza w zrozumieniu tego doniosłego znaczenia 
'vyborów, w zrozumieniu sytuacji wytworzonej przez rozbicie polskiego Komitetu 
Międzypartyjnego, uwzględniając również sytuację wytworzoną przez zmianę ordy­
nacji wyborczej, zagrażającą ludności polskiej, pozbawieniem zastępstwa w ciałach 
Ustawodawczych, stanęła na stanowisku, że jedyna możliwość obrony wszechstronnej, 
°brony praw przeważającej większości polskiej ludności pracującej, leży we współ- 
bfacy z frontem postępu, z frontem obrony praw ludu pracującego, z fron- 

socjalizmu i demokracji, pokoju i wolności, przecswfeó frontowi reak­
ci’» kapitalizmu i faszyzmu, klerykalizmu i szowinizmu, imperjalizmu i a- 
Hantur wojennych. i
b Z zachowaniem pełnej swej samodzielności organizacyjnej Polska Socjalistyczna 
’ 9rtja Robotnicza staje do wyborów parlamentarnych i krajowych we wspólnych 

S2ęregach z czeską partją socjalno demokratyczną, aby zapewnić polskiej klasie pra- 
CuRcej Śląska własne przedstawicielstwo w parlamencie. Do wyborów powiatowych 
kVe Frysztacie i Cześ. Cieszynie wystawia samodzielne listy kandydatów.

Robotnicy polscy!
Wyborcy i Wyborezynie ! Socjaliści! Zwracamy się do Was z wezwaniem,
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Mandat poselski przyznany będzie PSPR z drugiego skrutynium, do którego nową listę układa Centralny 
Zarząd czeskiej partji soc. dem. w Pradze, to znaczy, že zupełnie nie zależy na tem, na którem miejscu listy 
jest postawiony kandydat PSPR w Żupie Mor. Ostrawskiej. Z drugiego skrutynium ma mandat zapewniony 
tow. J. Badura, w zamian za co polscy robotnicy socjalistyczni przy wyborach do Senatu i Kraju, gdzie 
Polacy nie mają możności zdobyć swój mandat, głosować będą na listę czeskiej partji soc. dem. Bliższy 
nam jest mandat z partją robotniczą i socjalistyczną zdobyty niż mandat z listy faszyzmu słowackiego.

Przez zdobycie mandatu poselskiego dla Polskiej Socjalistycznej Partji Robotniczej, polski 
lud pracujący, będzie miał najodpowiedniejsze zastępstwo. PSPR jest organizacją 
ludu pracującego, bohaterskim walkom jej członków mamy do zawdzięczenia, że polski 
lud potrafił obronić swe prawa o swój byt, wobec zakusów czechizacyjnych i szowini- 
styczno-kapitalistycznych. Robotników potrafi jedynie skutecznie bronić ten, kto zna dzi­
siejsze życie naszego najbiedniejszego ludu a nigdy przeciwstawiony proletariatowi 
adwokat frysztacki. Wierzymy że

Polska Socjalistyczna Partja Robotnicza rachub polskiego 
proletarjatu nie zawiedzie, jak nie zawiedzie go jej 
kandydat tow. Józef Badura.

NIGDY 1 PRZENIGDY! Nasz robotniczy głos nie śmie paść na obóz klerykalno- 
faszystowski do którego przyłączył się Dr. Wolf.

Co zrobił adwokat Wolf dla robotników, kiedy był posłem w roku 1925?
Głosował przeciw interesom robotniczym i polskim
razem z czeskimi wielkoobszarnikami, magnatami ziemskimi i agrarjuszami z pod znaku 
„Naszego Ślązaka“. Wybranie Dr. Wolfa posłem oznaczałoby zesilenie frontu burżuazyj- 
nego, faszystowskiego i przeciwrobotniczego w Czechosłowacji!

Do tego polska ludność pracująca nie śmie się przyczynić, front kapitalistów 
i faszystów w republice musimy rozwalić przez wspólne pójście z robotnikami wszyst­
kich narodowości tu zamieszkałymi. Wszyscy robotnicy są jednakowo wyzyskiwani i gnębieni,

dlatego wszyscy muszą się łączyć w jeden obóz robotniczy, socjalistyczny, 
którego zadaniem jest budować nowy sprawiedliwy porządek społeczny a dać 
ludowi pracę, chleb i znośne warunki życiowe.

Niech żyje zwycięstwo wyborcze socjalistów!
Niech żyje Polska Socjalistyczna Partja Robotnicza 
i jej kandydat tow. Badura!

Ani jeden głos robotniczy 
ksiedzowi Hlince i Wolfowi!

Wszyscy głosujemy na kandydata 
robotniczego tow. Baduro!

Do sejmu
Do senatu
Do kraju lwia ■HH



Rozsądny krok 
dem polskiej my śli politycznej.

I.
Jiejako grzechem pierworodnym naszego 
fcia obywatelskiego z Czechami jest 
diwy brak równowagi między siłą na- 
'o społeczeństwa polskiego a siłą spo-

Konsui IMomme se loučí?
Zpráva, že neblaze proslulý polský konsul Mal­

homme opustí co nejdříve Československo, se 
wSezthni*. dementi notvry.n ie. Svědčí o tom

JflK GŁOSUJEMY
PRZY WYBORACH!

Posłem ludności polskiej powinien byt człowiek 
wyszły z ludu roboczego!

Naszym kandydatem jest tow. Józef Badura!

Polski Ludu Pracujący!

Górnicy! Hutnicy! Robotnicy! Chałupnicy! Małorolni! Pro wi zjoniści !
Pracownicy umysłowi! Kobiety! Młodzieży! Bezrobotni!

Wrogie polskiemu ruchowi robotniczemu czynniki

rozbiły jedność polskiego obozu
przed wyborami po to, aby frysztacki adwokat p. Dr. Wolf mógł zostać posłem do 
Sejmu, rozbiły Komitet Międzypartyjny stronnictw polskich, który zgodnie prze­
prowadził wybory w roku 1929. Aby przyjaciele pana Wolfa mogli osiągnąć zamierzony cel, 
utworzyli nową partję ludzi zdegenerowanych i przekupnych, którzy ukradli 
tradycyjną nazwę partji socjalistycznej PPSD i „Naprzód“, aby zbałamucić ludność robo­
tniczą i wepchać ją w objęcia czarnej sutanny klerykalnej i oddać tern usługę chrześcijań­
skiemu faszyzmowi.

Polska Socjalistyczna Partja Robotnicza nie może głosować na klerykałów a zdra­
dziłaby swój program, gdyby głosowała na przedstawiciela obozu mieszczańskiego Dr, Wolfa. 
Nasze uczucie proletariackie nakazuje przy wyborach

głosować na obóz socjalistyczny!

Jak w dawnych czasach walki o prawo wyborcze wszyscy robotnicy zgodnie głosowali 
na socjalistów, także w dniu 19 maja 1935 wszystek lud pracujący republiki pójdzie 
w jednym obozie.

Czeska partja socjaino-demokratyczna zobowiązała się układem dać ze swej listy mandat 
polskiemu socjaliście, temu kogo PSPR wyznaczy!

Polska Socjalistyczna Partja Robotnicza jednogłośnie wysunęła swego kandydata

tow. Józefa Badurę,
który sam jest synem górnika, pochodzi z biednej rodziny, zna dobrze nędzę i niedolę 
proletarjatu polskiego na Śląsku.

tak, jak człowiek zdrowy na umyśle nie 1 szanowania i czesko-polskiej zgody.
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śladem polskiej myśli politycznej.
i.

Niejako grzechem pierworodnym naszego 
pożycia obywatelskiego z Czechami jest 
dotkliwy brak równowagi między silą na­
szego społeczeństwa polskiego a siłą spo­
łeczeństwa czeskiego. Nas jest stosunkowo 
mało — ich dużo, my jesteśmy skromną 
mniejszością narodową — oni większością, 
wywierającą dominujący wpływ na urzędy 
i egzekutywę państwową. My jesteśmy 
niekiedy socjalnie i kulturalnie upośledzeni 
— oni w tym samym stopniu uprzywile­
jowani. '

Mamy wprawdzie demokrację. Coz, kie­
dy ta demokracja, jako przeobrażające się 
dzieło rąk ludzkich, będzie miała zawsze 
swe'Ułomności, a w praktyce będzie obra­
zem stosunków między ludźmi i społeczen- 

' stwami, obrazem stosunków, na które skła­
da się wielce skomplikowany układ sił 
fizycznych i moralnych, zgodnych dążności, 
przeciwieństw i t. d. „

A tutaj jesteśmy właśnie u źródła zła 
stosunków dzisiejszych, u źródła kryzysu 
demokracji u nas. Dzieli nas od Czechów 
wielka różnica sił, dzielą nas też od nich 
zasadnicze przeciwieństwa ideowe. My bro­
nimy haseł rewolucji francuskiej i wiosny 
narodów (wolności i równości oraz prawa 
ludu do- ziemi swych ojców), oni dążą do 
nadania żywiołowi czeskiemu w naszym 
kraju przewagi kulturalnej i politycznej.

Zasadą naszej myśli politycznej w wal­
ce z przeciwnikami naszego życia narodo­
wego powinna być nieustanna dążność do 
równowagi politycznej, któraby programo­
wi czeskiemu przytępiła jego ostrze anty­
polskie, a w konsekwencji otworzyła wi­
doki czesko-polskiej zgody, tak bardzo po­
żądanej przez czechosłowacką politykę za­
graniczną.

Realizm, czyli zdrowy rozum, wyklucza 
jeszcze na długo możliwość przeciągnięcia 
jakiegoś czeskiego skupienia politycznego 
na naszą stronę. Widocznie zamało jeszcze 
daliśmy im dowodów naszej siły i ży­
wotności. Fiasko- akcji publicystycznej dra. 
F. Kahánka właśnie pokazuje nam najle­
piej, że nie nadszedł jeszcze czas załama­
nia się solidarności polityki czeskiej w spra­
wach cieszyńskich. Wszystkie partje czeskie 
uważają BeZruća za swój niewzruszalny 
dogmat, a każdej z osobna chodzi o po­
większenie swego- stanu posiadania w na­
szym kraju.

Niema zatem dla nas wspólnej drogi 
z którąkolwiek partją czeską. Te krótkie 
momenty w ubiegłych latach, któreby mo­
gły świadczyć o jakiem zbliżeniu, były na­
szą ręką wyciągniętą da zgody, a dla hi­
storyka będą świadectwem naszej ofiarnej 
lojalności wobec państwa Nam to zbliżenie 
zaszkodziło, bo m. in.* wychowało nam 
chobotowską targowicę.

•I- ,
Najspolegliwszym i najwierniejszym na­

szym sprzymierzeńcą była i będzie zawsze 
siła całego narodu polskiego. Wszak sta­
nowimy jego żywą CZąstkę! Poparcie ca­
łego narodu dla nas pójdzie zawsze od 
serca, będzie naturalne i bezinteresowne. 
Nie może nas naród polski ukrzywdzić, 
tak, jak człowiek zdrowy na umyśle nie

Konsol USalbomme se loučí?
Zpráva, ž® neblaæe proslulý polský konsul Mal­

homme opustí co nejdříve Československo, se 
přes všechna dementi potvrzuje. Svědčí o tom 
rázné přípravy jeho přívrženců, kteří se dávají 
fotografovat a podobenky odevzdají konsulovi na 
památku.

V neděli pořádá konsulát velkou hostinu, na 
níž je pozváno na 500 osob z Ostravy i z Těšín­
ská. Má to býti hostina na rozloučenou.

' Odštěpenecká t. zv. polská soc. dem. se pováž­
livé bortí. Na 1. máje konali totiž oslavu v Děl­
nickém domě ve Stonavě, na níž pozvali také dr. 

'Wolfa. Spojili totiž oslavy s volební schůzí. Z 
přítomnosti dra Wolfa je mezi polskými dělní­
ky pohoršení a ti prohlašuji otevřeně, že Wolfa 
voliti nebudou. . . .-

jest w stanie swemu ciału ranę zadawać.
Od całości narodu polskiego, szczegól­

nie od Polski politycznej, oddziela nas jed­
nak granica państwowa ze wszystkiemi te­
go faktu następstwami. Pomoc z Polski po 
drodze do nas musi pokonywać barykady 
przeszkód i przechodzić przez gęstą sieć 
paragrafów. Im bardziej napną się stosun­
ki między Polską i Czechosłowacją, tern 
trudniej przyjdzie tej pomocy do nas się 
przedostawać i nam z niej korzystać, a 
tern łatwiej naszym przeciwnikom nas oto­
czyć i atakować prawie od strony nasze­
go kontaktu z macierzą polską.

Dlatego- do rozgrywki wewnętrzno-poli- 
tycznej z wrogami naszej polskości, do 
walki wyborczej i parlamentarnej, potrze­
bujemy sojusznika, któryby miał w repu­
blice pełne prawo obywatelstwa, a co głów­
na, dzięki sojuszowi nie mógł tuczyć się 
naszym kosztem. Takim sojusznikiem li­
czebnym i mocnym, to autonomistyczni 
Słowacy i Rusini, albo mniejszość ma- 
dziarska

Kombinacja polsko-madziarska, wskutek 
negatywizmu Madziarów i trudności języ­
kowych w ew. kontakcie, ma w praktyce 
gorsze widoki powodzenia, niż bardzo na­
turalna kombinacja polsko-słowacko-rusin- 
ska. Dlatego- obecne doprowadzenie do 
skutku bloku wyborczego z autonomistami 
słowacko-podkarpatoruskimi jest najmocniej­
szym atutem, jaki tylko mogliśmy zagrać!

Otwiera się przed nami perspektywa 
współpracy w o-bożie -opozycji słowiańskiej, 
ideowo wielce pokrewnej z nami, a przed­
stawiającej siłę 25—30 posłów parlamen­
tarnych, bez których przyszła koalicja, wsku­
tek zhitleryzowania mniejszości niemiec­
kiej się nie obejdzie. Lecz to narazie nie 
jest najważniejsze. A

Najważniejszem jest, że naprawdę war­
to nam obecnie zakrżątać się koło wybo­
rów. Zastępstwo w sejmie mamy już pra­
wie że pewne. Zależy, i to tylko od nas, 
czy zaprowadzimy naszego robotnika i pol­
skiego przedstawiciela po raz pierwszy do 
senatu.

Tak teraz nam tylko zakasać rękawy! 
Nie bać się trudu, każdy przekonywać swo­
je otoczenie i agitować, aby ani jeden 
głos polski nie został w domu, lub nie 
padł na listy jawnych czy podstępnych 
wrogów polskiego ludu śląskiego.

Im większe zwycięstwo wyborcze, tern 
większy będzie sukces naszej myśli poli­
tycznej, tern bliżsi będziemy równowagi po­
litycznej między żywiołem polskim a cze­
skim, a co za tern idzie, wzajemnego po­
szanowania i czesko-polskiej zgody. s.
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•bk, Loňského roku v srpnu objevily se po 
dvakráte na Tíéúisku hanlivé letáky, jejichž ob­
sah byl namířen proti osobé poslance a. Chobota. 
Letáky měly vykonati rozražení polské socialis­
tické fronty a pisatel velmi dobře věděl, že by 
se tak mohlo jedině stát tím, když pošpiní sou­
druha Chobota, vůdce polské sociální demokra­
cie na Těšínsko a poštve tamní socialisty proti 
němu. Letáky sice byly rozhozený, ale vykonaly 
pravý opak, s nimž pisatel nepočítal. Dělnictvo 
prohlédlo tento špinavý manévr, živený známý­
mi żivly_ nacionalistickými, a semklo se ještě 
úžeji kolem svého vůdce, o jehož poctivé práci, 
jakou pro ně vykonává, je plné přesvědčeno. Při­
rozeně, že poslanec Chobot nemohl tuto urážku 
přejít mlčením a proto podal na pisatele letáků, 
železničáře Lukosze, žalobu. Včera se konalo u 
krajskéiio soudu v Mor, Ostravě závěrečné pře­
líčení za předsednictví v. s. r. dr. Tesaře. Po­
slanec Chobot, nechtěje železničáři Lukoszovi ško­
dit, přistoupil na smír, když Lukosz učinil toto 
prohlášení:

Při hlavním přelíčení, konaném dne 8.

Hrdina Lukosz kajícně odvolává.

0
s

«/ -v
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projevech na polském konsulátě
Iv - Moravská Ostrava 7. května 

List polského konsulatu v Mor. Ostravě 
Dziennik Polski prozrazuje dnes, že zástup­
cem polského ministerstva zahraničních žěeí 
na podivné slavnosti, uspořádané v neděli 
na polském konsulátě, byl pan Alexandr 
Klotz, určený za nástupce k o n- 
su,.a. Mąlhomma. Oběma diplomatům 
vkládá Dziennik Polski do úst výroky“velmi 
povážlivě zahrocené. O rázu slavnosti svědčí, 
že při slavnostních bohoslužbách i na kon­
sulátě se zpívala národní hymna polská a že 
se, na konsulátě hrála na příklad První bri­
gáda, ale že ani v kostele ani na konsulátě 
na slavnosti, připravené pro čs. státní obča­
ny, nebyla vůbec hrána hymna českoslo­
venská.

Úřady si povšimly příprav k volební schůzi 
polské oposiée v Českém Těšíně, kde mají ve 
čtvrtek promluvit i řečníci ze Slovenska a 
Podkarpatská. Bylo již oznámeno, že na týž 
den se chystají v českém Těšíně projevy 
komunistů a polských socialistů. Úřadv uči­
nily mimořádná opatření. Okresní hejtman 
Gela byl povolán do Prahy, aby podal 
zprávu.

Likvidace sporu Chobot—Lukoss.
NI o r. O s t r a v a 8. května. Při hlavním 

přelíčení, konaném před tiskovým senátem kiaj. 
sondu v Mor. Ostravě ve věci poslance polských 
socialistů Chobota proti býv. členu této strany 
Augustinu Luííoszovi. železničnímu zřízenci, do­
šlo ke smíru. Lukosz zavázal se odvolat! obsah 
letáků, které dne 15. a 30. srpna byly na Tesm- 
sku rozšiřovány a obsahovaly urážky p. unopota, 
poslance strany, se kterou se Lukosz rozešel.

Neslušnost polského konsula
Loyalita polského dělnictva

Iv - Mor. Ostrava 5. května
Polský konsulat v Moravské -Ostravě 

oslavil teprve dnes výročí 3. máje. Yyuzu 
této příležitosti k několika politickým de­
monstracím mimo jiné k tomu, že ve zprávě 
zvoucí polskou veřejnost na slavnostní bo­
hoslužby je řeč o Slezsku nad Olzou, hlav­
ně však předvolební přehlídce polské oposi- 
ce. Po dopoledních bohoslužbách v evange­
lickém chrámě, k nimž nebyl y p o‘ z v á n y 
čs. ii řady ani korporace, odebraly se 
houfy asi 500 výhradně polských osobnossti, 
které se dostavily z celého Těšínská do pa­
láce polského konsulatu, kde byli obvyklým 
způsobem hoštěni do pozdních hodin odpo­
ledních. V užším kruhu vybraných důvěr­
níků byly stanoveny směrnice pro volební 
nástup, při čemž bylo zhodnoceno při­
spění strany ludové. Význam, tohoto 
nesourodého souručenství, jehož osudnost 
pro slovenskou stranu ludovou se projeví co 
nejdříve, má býti po nedávném mukacev- 
ském vystoupení dra Leona Wolfa z r ry- 
štátu zvýšen okázalým přijetím poslance 
Hlinky a Martina Rázuse na chystané ve­
řejné schůzi v Českém Těšíně, kam se do­
staví i některé skupiny z polské strany, ze­
jména ze Žibřidovic a Bilska..

Ve spojitosti s těmito vyzývavostmi za­
působilo tím mocněji dopolední státotvorné 
prohlášení dosavadního polského poslance 
sociálně-demokratického Chobota. V pro­
jevu, jejž pronesl v ostravském rozhlase 
česky a jenž bude příští týden opakován 
polský, zdůraznil Chobot, že polskou men­
šinu v Československu, jejíž počet odhaduje 
na 100.(100, ze dvou třetin tvoří polské d ě 1- 
nictvo, jež již před válkou a ještě,víc po 

■ převrate postupovalo svorně s čs. socialistic­
kými stranami. Trvajíc na národních a kul­
turních právech, postavilo se kladně 
k č s. republice a setrvalo na tom­
to stanovisku v poslední době, kdy Se 
poměr Polska k Československu zkalil. P o 1- 
s k é dělnictvo na T ě š í n s k u odmí­
tá vnější zásahy db vnitřních vě­
cí polské menšiny v Českosloven- 
sku a šovinismus na polské i čs. straně. Pol­
ští dělníci postupují proto při volbách 
společně s čs. stranou sociálně-demokratic- 
kou, čímž zároveň projevují svou péči o 
kulturní postavení polské menšiny, svůj 
kladný poměr k demokracii a svůj 
odpor proti fašismu.
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DARKÓW. W niedzielę, 5 maja br. odbylo się u nas 
Wolfowe zgromadzenie wyborcze. Wolf osobiście nie 
przybył, widocznie z obawy przed wyborcami, lecz 
wydelegował swojego zastępcę w osobie p. Bajorka. 
Asystował mu p. Waleczko i dwaj nasi stuprocentowi 
Polacy*, jeden ze Svazu junaku (czytaj harcerzy pol­
skich), drugi sympatyk agrarjuszy czeskich; pierwszy 
jako sekretarz zgromadzenia, drugi przewodniczący. 
Referenci w oratorskim stylu wychwalali „zasługi“’ 
Wolfa i rzucali oszczerstwa i kłamstwa na wszystko, 
co socjalistyczne, nie wyłączając swoieh sojuszników 
z pod znaku „Wstecz“. Brakowało tylko „nestora 
Bonczka który przekonałby się, że stal się tylko puco- 
butem P L Wolfa. Wznoszono hymny pochwalne na 
cześć Hlinki i Wolfa, tego klerusa, który po roku 1925. 
w parlamencie razem z czeskiemi agrarjuszami wyrzą­
dził tyle krzywd ludności polskiej na Śląsku. Ze stra­
chu przed zgromadzonemu obywatelami, którzy głosili 
się o słowo w dyskusji, zamknięto raptownie zgroma­
dzenie. Takie postępowanie kliki Wolfowej powinni 
sobie obywatele wziąć pod uwagę, jak również i po­
szczególnych jednostek, któremi zajmiemy się w naj­
bliższym czasie.
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května 1935 v záležitosti poslance Emanu- 
elą Chobota proti Aug. Lukoszovi, došlo ke 
smíru, neboť Aug. Lukosz odvolal obsah le­
táků ze dne 15. a 30. srpna 1934.

Tak tedy dopadlo »hrdinné« tažení železničáře 
Lukosze proti poslanci Chobotoví, který svoji věc 
vyhrál nejen u těšínského lidu, ale i před soudní 
spravedlnosti, čímž se opět ukázalo, že spraved­
livá práce pro lid se nedá nikdy a nikým potla- 
čiti. Po

§2



Okażmy przy wyborach solidarność!
. Decydujące marny przed sobą chwile. Zbli- 

, się wybory, a przy nich należy okazać, że 
ud polski został jednolity. Od początku, gdyśmy 

znalezli się w nowych warunkach, państwowych, 
Przypuszczano ataki w tym kierunku, by nas roz- 

1C- Jednolity front całej ludności polskiej był na- 
szem zbawieniem. Tej właśnie okoliczności, że za- 
'VS£^.,&lCly chodziło o sprawy wielkiej wagi, po- 
rarihsmy znaleźć się w jednym zwartym obozie, 

mamy do zawdzięczenia to, że istniejemy i że nas 
Poważają nietylko swoi, ale także obcy.

Ciężkie chmury wznoszą się nad horyzontem 
naszego życia narodowego w obecnej chwili. Chcą 
nas za wszelką cenę pozbawić głosu w życiu pu- 

icznern. Różne stronnictwa innych narodowości* 
znych do tego używają sposobów, ale jasnem jest 
a nas, że wszystkie chcą wzmocnić się naszym ko-

Gdy całości stronnictw naszych pozyskać 
sk • olali, chcą nam uczynić wyrwy przez pozy- 
j^^anie jednostek iz obozu socjalistycznego. Jednost- 

ni tym przyrzekają powabne stanowisko, mnie- 
^aMc, że one będą wabikiem dla naszej ludności. 
">oriC° zdołała przemoc, czego nie mógł osięgnąć 
m i * systematyczne usiłowania, tego dokonać 
CQa ludzie, niby Polacy, którym duma i nienasy- 
2 ,na ambicja zamgliły oczy. Ludzie ci nie liczą się 
dob”1’ ]C0 myáIi * czuie> uie patrzą na naród i na 
Wedł° Udu, ale tylko własny interes mają na oku i 
ludu £ te^° P°dp°rz^dkować sprawy swego 

j . .Dzięki Bogu, są to tylko jednostki, które bar- 
s 4 zaszkodzą sobie, niż społeczeństwu, gdy to 

- °ieczeństwo zwarte stanie przeciw nim i z tą wię­

kszą zaciętością wystąpi przeciw tym, którzy ich za 
narzędzie użyli. Polski Lud Śląski nie zapomni tych 
chwil i tego boju, który staczał przed wyborami w 
r. 1923 i. 1925. Położenie Polaków wtedy było bo­
daj gorsze niż dzisiaj. Nie oglądaliśmy się jednak na 
pomoc obcych, wszyscyśmy byli jak jeden mąż, jak 
jedna rodzina polska, szliśmy w zwartych szeregach 
do zwycięstwa. Czyż mamy obecnie okazać się nie­
godnymi naszej przeszłości? Czyż mamy pozwolić, 
aby. swoi i obcy z nas drwili. Wzywamy wszystkich 
do jednego szeregu! Tylko w haśle: wszyscy za jed­
nego, a jeden za wszystkich, jest nasze zwycięstwo.

_ W dniu 19 maja ma lud nasz zdać egzamin ze 
swej dojrzałości. Idziemy do wyborów, głosować bę 
dziemy tylko na kandydatów polskięh, synów na­
szego ludu. Dla zabezpieczenia połączyliśmy się 
jednak do wspólnego bloku autonomistycznego z 
Hlinkową slovenską straną ludową, z narodową 
straną slovenską i z rusińslcem zemedplskim auto- 
nomistycznym sojuszem. Lista nasza m*a nr. 7. Blok 
ten znalazł uznanie i pochwałę zewsząd. Wszyst­
kich oczy zwrócone są na nas. Wrogowie nasi uży­
wając za narzędzie Chobotowców i komunistów, 
czynią ogromne wysiłki, aby zwycięstwo nasze zni­
szczyć. Oni robią wszystko, podejmują się najwię­
kszych trudów, aby tylko nam szkodzić, aby zaspo­
koić swoją żądzę korzyści. Nam idzie o wielką ideę, 
o całą przyszłość naszego ludu. Czyż pozwoli nam 
tedy, sumienie, abyśmy obojętnie patrzyli na niwe­
czenie naszych nadziei na szkody, które nam prze­
wrotowcy i karjerowicze wyrządzają!

Do pracy Polski Ludu póki jeszcze czas! Krót­
ki okres czasu dzieli nas od wyborów, ale ten krót-

O té nápadné náhlé
ne vší ma vosí i o naše Poláky

Ačkoliv jsme naše čtenáře o poměrech, kte­
ré v táboře našich Půláků zavládly před volba­
mi, informovali — dle našeho názoru — s do­
statek, zdá se přece »Lidovým novinám«, že to­
ho nebylo dosti. My ovšem nechodili pro infor­
mace k p. Ch., a to patrně zavdalo »L. N.« pří­
činu, aby napsaly, že náhlá a nápadná nevši- 
mavost národního sjednocení Kramářova a 
Stříbrného o poměry mezi našimi Poláky zaslu­
huje zmínky. Nic nápadného, pane Iv.! Sledu­
jeme velmi dobře vývoj poměrů již 25 let a také 
vše, co stojí za zmínku, našim čtenářům jsme 
sdělovali, bez ohledu, co tomu kdo řekne. — 
Díváme se však na věc nezaujatě. To však ne­
lze říci o těch, kteří se dávají informovali jed­
nostranně a dávají se tu do služeb sociálně-de- 
mokratické strany. Přirozeně, že těm, kteří zna­
jí poměry ze své vlastní zkušenosti, nemohou 
stačiti »informace«, dle nichž na př. Poláci na 
Těšínsku po vystoupení p. Chobota a jeho věr­
ných z polského souručenství. nezískají prý vů­
bec volebního čísla. Když někdo to tvrdí, nein­
formuje správně, ale pracuje agitačně pro soc.- 
demokratickou stranu. To přirozeně my ani v 
zájmu národním dělat nemůžeme a. nebudeme. 
To, co však »L. N.« v článku »Malhomme, Hlin­
ka a Rázus« napsaly dále, přesahuje již všecky 
meze i krajně zaujatého zpravodajství. Prý ná­
rodní demokracie již v loni v létě si vedla po­

dobně, když »Polední list« přispěchal proti čes­
kým osvětovým korporacím na pomoc polské 
iredentě! Tuto invektivu si mohl p. Iv. ušetřiti. 
Národní demokracie nejen v tisku, ale i na 
schůzích a na všech místech, kde má své lidi, 
žádala odstranění konsula Malhomma, který se 
pletl zcela neprávem do našich vnitrostátních 
záležitosti, provokoval a agitoval proti nám. Je 
přece známo, že zvláště posl. Špaček se velmi 
energicky v poslanecké sněmovně ohradil proti 
činnosti Malhommově. Jsme přesvědčeni, že o 
osudu p. Malhomma nerozhodly jen články »L. 
N.«, ale celá řada stížnosti, které přednášely 
právě osobnosti, jež by někdo nyní chtěl obvi­
ňovat! z »nápadné a náhlé« nevšímavosti. A 
nejméně již příčiny má p. Iv. k tomu, aby nár. 
demokracii předhazoval p. dr. Kahánka a jeho 
články, které jen jeho zásluhou objevily se v 
»Poledním listě«. Po odchodu dr. Kahánka do 
»Venkova« se podobné články již do »Polední­
ho listu« nedostaly, ale zato objevily se od té­
hož autora ve »Venkově«. Proč ten nyní neviní, 
že přichází na pomoc polské iredentě proti čes­
kým osvětovým korporacím? Tedy více refe- 
rentské poctivosti a méně podezíravosti, kde k 
tomu pražádného důvodu není, a také méně na­
držování politickému směru, který ve sloupcích 
národně-socialistického listu se — mírně řeče­
no — velmi podivně vyjímá. z—



Jak se vede Polákům na Těšínsko a jak 
se jim vede v Hěmecku.

Polský tisk velmi často přináší články, v nichž 
poukazuje, jak jsou Poláci na Těšínsku utlačo­
váni, jak jsou jim upírány školy, že je stát ne- 
postátňuje á podobně, Zatím je přece veliké 
množství polských škol obecných i občanských 
převžato státem a kdyby byli chtěli Poláci mí ti 
polské gymnasium v Těšíně postátněno, už je 
mohli mít dávno. Přesto však vidíme v polském 
tisku a jmenovitě začalo se to za éry p. generál­
ního konsula Malhoma šířit! na Těšínsku, že Po­
lákům se děje křivda, že jsou utlačováni a Polá­
ci nechali se tak poštvati, že v hraničních ob­
cích dopouštěli se i násilností a nehorázností vů­
či presidentovi naší československé republiky 
tím, že-jeho obraz zničili a rozbíjeli. Jak se ve­
de Polákům, kteří jsou pod německým záborem, 
to je ovšem věc jiná! »Gazeta Warszawska* a 
»Kurjer Warszawski* zabývaly se v těchto 
dnech situací polské menšiny v Německu. Vyu­
čovaly oba časopisy, že Německo zabraňuje 
všem Polákům, kteří se hlásí ke své národnosti, 
přístup na vysoké školy anebo výkon svobod­
ných povolání. Kdo chce býtl přijat na nějakou 

školu, musí si přinésti potvrzeni, že je členem 
SA anebo některé hitlerovské organisât.) mlá­
deže. Dalši podmínkou pro přijetí je vykázaná 
schopnost kandidátova, že ovládá anebo vyzná­
vá hakenkrajclerský názor světový. Pomořf 
organisují Němci nátlak na polské obyvatelstvo 
a provádějí veřejnou germpnisační akci. Ačkoliv 
Němci v těchto krajích jsou v menšině, je pol­
ské obyvatelstvo tak postrašeno jejich výboj- 
ností, že většinou ze strachu před mstou, mnozí 
Poláci terorem donuceni vstupují do haken- 
krajclerské Jungdeutsche Partei anebo posílají 
své děti do německých škol. Množí se případy, 
že polští zemědělci prodávají pozemky Němcům 
a stěhuji se z Pomoři. Tak nakládají s Poláky 
Němci, A to si pak chtěj! Poláci na Těšínsku 
stěžovati, že jim čsl. republika tady dělá něja­
kou křivdu? My čeští sociální demokraté hájíme 
stanovisko, že české dítě patří do české školy- 
a tím samým právem hájíme na Těšínsku, aby 
v polských vesnicích děti skutečně polské cho-; 
dily do škol polských. Není nám zapotřebí po­
češťovat! polské děti, poněvadž to není kulturní 
čin, nýbrž barbarství.

ór,

Ani jeden głos napróżno!
Z manifestu Centrali Cxechost. Związków Zawodowych.

W wydanym w tych dniach manifeście wspólnej Centrali Czechosł. Zrzeszenia 
Związków Zawodowych do wszystkich robotników i pracowników czytamy:

Pomimo, że właśnie ubiegły okres czasu był okresem głębokiego i niesłycha­
nego kryzysu gospodarczego, który dał się we znaki gospodarce krajowej i świato­
wej, możemy Z pełnem uznaniem konstatować, že zastępcy robotniczy, a w pierwszym 
rzędzie przedstawiciele partyj socjalno demokratycznych w rządzie i w parlamencie wy­
konali swój obowiązek.

Szczególnie olbrzymie bezrobocie wymagało nadzwyczajnego poświęcenia i uwagi. 
Głównie zastępcom socjalno demokratycznym mamy do zawdzięczenia, że udało 
się nie tylko odeprzeć ataki na opiekę nad bezrobociem, ale równocześnie rozwinąć 
twórczą opiekę i publiczne prace inwestycyjne. Dając pierwszeństwo pracy przed 
wsparciem, zastępcy robotników domagali się skrócenia czasu pracy, broniąc tego 
postulatu przed atakami stronnictw burżuazyjnych.

Jednakże w nadchodzących wyborach nie idzie tylko o obronę codziennych po­
stulatów robotniczych. Idzie O wiele więcej, o utrzymanie demokratycznego ustroju, 
o udoskonalenie demokracji politycznej demokracją gospodarczą. W .tym zapasie muszą 
sobie wszyscy pracownicy uświadomić, że zwycięstwo sił reakcyjnych, zwycięstwo 
faszyzmu nie tylko zniweczy wszystkie zdobycze socjalno polityczne, ale zniszczy 
również wszelkie swobody obywatelskie, jak temu jest w Niemczech i w Austrji. 
To by znaczyło rówuieź koniec nidzawisłych organizacyj zawodowych, bez których ro­
botnicy i pracownicy byliby rzuceni na pastwę kapitalistów.

To- też jeśli zamiary reakcji mają być zniweczone, nieśmie ani jedeu glos padnąć 
napróżno! Dlatego każdy zawodowo organizowany, który poważnie traktuje swoją 
walkę przeciw kapitalizmowi, kto chce, aby bezrobocie ustało i nastał porządek 
w interesie robotników i konsumentów, ten przy wyborach musi oddać głos na 
listę kandydatów socjalnej demokracji, Nr. 2.

Do walki o sprawiedliwość, wolność i demokrację !



Łaska pańska na pstrym koniu jeździ!Malhomtne, Hlinka a Rázus
Iv - Moravská Ostrava 6. května

Na podivné oslavě polského 5. máje, uspo­
řádané předevčírem polským konsulatem 
v Moravské Ostravě, promluvil jeden vý­
znamný úředník varšavského ministerstva 
zahraničí ostrou, protičesky zakro­
čenou řeč o volební situaci na 
Těšínsku. V řeči velebil pana Malhoímna 
jako hrdinu a válečného invalidu — okolnost 
téměř trapná, uváží-li se, že tento podivný 
diplomat nebyl nikdy vojákem a o nohu při­
šel při civilní nehodě.

Za těchto okolností je zajímavé sledovat 
zprávy o chystané provokační volební schůzi 
v Českém Těšíně, na níž podle oznámení pol­
ského oposičního tisku mají 9. května v ho­
telu Polonia promluvit poslanci Hlinka, 
Rázus, šéfredaktor Slováka Sidor a 
mluvčí ruského autonomního sojuzu redaktor 
Dem ko z Mukačeya. Není to po prvé, kdy 
se poslanec Hlinka ocitá pod pláštíkem zdán­
livého, z Maďarska ovládaného slovanství 
v dosahu polských sil, ukládají­
cích o bezpečnost Českosloven­
ska. Už v roce 1920, kdy v Českém Těšíně 
za účasti polských předáků z Československa 
byla založena tak zvaná polsko-slovácká 
liga s pomocí polských podvratných sil z Bil­
ska a Krakova a z podnětu zrádců Jehličky 
a Ungra, byl poslanec Hlinka za svého po­
bytu v podolském sanatoriu v Praze lákán 
polskými emisary, aby se dal násilně unést 
do Polska. Tehdy Hlinka, ač zřejmě rozmrzen 
pro poměry na Slovensku, odmítl a později 
se stranil všech námluv, jež zahájil v tradici 
polsko-slovácké' ligy tehdejší ostravský pol­
ský konsul Wetulaňi. Nyní obnovil tyto ne­
způsoby pań Malhomme a vystupování vý­
znamného úředníka varšavského zahranič­
ního ministerstva nasvědčuje, že se y nich 
má pokračovat. Naskýtá se otázka, jak se 
zachová hlasatel slovenské autonomie dnes- 
Má, jak už řečeno, společně nromluvit s pa­
nem Domkem, jehož podkarpatská autono- 
mistická strana ve svém volebním provolání 
se domáhá pro Podkarpatsko celé oblasti od 
Jasiny až k Popradu-

Všechny tyto a jiné okolnosti vyvolaly vel­
kou odezvu na celém Těšínsku, kde, jak již 
Lidové Noviny ve včerejší zprávě uvedly,, 
jsou šířeny pověsti o zájezdu příslušníků 
legionu mlodých a Svazu slezských povstalců 
na těšínské protistátní manifestace. Těžíc 
z této obecně podrážděné nálady svolali 
komunisté na 9. května rovněž do Českého 
Těšína své oddíly do Třinecká a Jablunkov­
ská. Kromě toho ohlásila svůj volební projev 
na 9- května v Českém Těšíně i polská strana 
socialistická. V této spojitosti zasluhuje 
zmínky nápadná náhlá nevšímavost 
národního sjednocení Kramářo­
va a Stříbrného. Jejich národně-demo- 
kratická složka si už loni v létě vedla po­
dobně, když Polední List přispěchal proti 
českým osvětovým korporacím na pomoc 
polské iredentě. Tentokráte převládá názor, 
že po tolikerých zbytečných bojích proti vy- 
bájenému polskému nebezpečí národní sjed­
nocení nemůže vystoupit proti skutečným 
úkladům o státní celistvost ze spojeneckých 
ohledů na podkarpatského vůdce národního 
sjednocení pana Fencíka, jenž byl zatčen pro 
cíny podle zákona na ochranu republiky, a 
jehož list byl vydržován z polských peněz 
a psal proti čs. státním zájmům.

Změny v kandidátkách na Ostravsku
Iv - Moravská Ostrava 6. května

. Pražský tisk národního sjednocení uvedl 
ještě v neděli mezi poslaneckými kandidáty 
ną listině moravskoostravské župy ředitele 
učitelského ústavu v. v. Albína Polešov- 
ského. Zatím však tento1 kandidát svůj 
souhlas odvolal. Zajímavá změna nastala 
1 na listině polské oposice spojené s euto- 
upnaními stranami na Slovensku a Podkar- 
Patsku. Senátní listinu na Ostravsku měl 
věsti podle původního usnesení železničář 
I i s z;’ Příteli konsula Malhomma a zakla­

datel odštěpenecké skupiny dělnické. Místo 
něho byl v poslední chvíli ustanoven Alois

0 n czek ze Stonavy.

Przed wyborami. Po wyborach.

ORŁOWA. Zgromadzenie członków PSPR i. ; 
„Sily“ odbylo się w sobotę, 4 maja przy udziale 
przes/j) Omawiano głównie sprawy wy-
Fiorcze. przyczè’n po żywej dyskusji uchwalono 
jednomyślnie glosować na tow. Józefa Badurę. 
Stwierdzono także, że były tow. Józef Konieczny, 
przyjmując miejsce pa liście księdza Hlinki, po­
stawi} się poza nawias partii, wobec czego traci 
wszystkie funkcje z jej ramienia piastowane. 
' SUCHA DOLNA. Zgromadzenie odpyło się u 

p. Balona. Do zebranych wyborców przemówi! 
tow. Kotarba, który w wyczerpującym referacie 
wykazał słuszność taktyki wyborczej PSPR, wy­
wracając wszystkie zarzuty przeciwników. Ze­
brani jednogłośnie postanowili w dniu wyborów 
glosować na listę nr. 2. Przebieg zgromadzenia 
zupełnie spokojny.

CIERLICKO GÓRNE. Zebranie PSPR odbyła 
się w Domu Robotniczym przy udziale przeszło- 
70 osób. Przemawiał tow. Badura. W dyskusji za­
bierali glos także sympatycy, wypowiadając się 
w ostrych słowach przeciwko kandydaturze dra 
Wolfa, przeciwko klerykalizmowi. Szczególnie 
podnoszono zgubną działalność Wolfa w czasie 
jego posłowania. Jednomyślnie postanowiono^ rzu" 
cić się. do agitacji na rzecz frontu socjalno-demo- 
kratycznego.

ŻYWOCICE. Jak na naszą gminę, niedzielne 
zgromadzenie PSPR odbyło się przy bardzo licz­
nym udziale publiczności. Referował tow. Badura, 
którego mowę przerywano hucznemi oklaskami. 
Przewodniczący partji oświadczył, że mamy czy­
ste sumienie i nie potrzebujemy obawiać się sądu, 
ludu roboczego, a nie uciekać przed wyborcami, 
jak to uczynił p. dr. Wolf w Olbrachcicach oraz 
w innych miejscowościach. Także sympatyzujący 

.z iłami ludowcy i ewangelicy krytykowali postę­
powanie ks. pastora Bergera, któremu PSPR wy­
walczyła obywatelstwo czeskosłowackie, a tern 
dała mu możność figurowania na liście i który 
mocno agituje za kandydaturą klerykalnego ad­
wokata Wolfa. Owacyjnie uchwalono głosować na 
tow. Badurę, zaś do powiatu na listę PSPR. Zgro­
madzenie to wywarło w całej gminie zachęcający 
nastrój.

GRODZISZCZ. W tej miejscowości, gdzie nie­
ma organizacji partyjnej, zebrało się w sobotę 
przeszło 40 robotników dla zajęcia stanowiska 
podczas wyB&rów. Na zebraniu byli ludowcy oraz 
katolicy, którzy ostro atakowali Wolfa za jego 
wciskanie się na czołowe miejsce listy kandyda­
tów. Zapowiedziano ani jednego głosu nie oddać 
politykierującemu adwokatowi. Za PSPR przema­
wiaj tow. Kiszka,
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Niech żyje jedność uciskanego proletariatu pol­
skiego!

Hańba zdrajcom socjalizmu!
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Trzynwckie ruszyło 
Fo Süchfj pobotnÈÿ tFzpiraf pmpęfcają Mówców. 
- ?aSl®F ’ .ißjyöler al« cfe«a słuchać dysfeusp prostych robotników.- Mech żyle 
jedraosc uciskanego proletariatu wszystkich narodowości.
Napisaliśmy już o tern, jakie przyjęcie zgoto­

wali robotnicy agitatorom kleru: inż. Heczce i 
Sztefkowi w Suchej Średniej. Po tern niepowo­
dzeniu spróbowali w niedzielę szukać szczęścia 
w okręgu trzynieckim. 1

Szczególną klapę odnieśli w Bystrzycy. Zapo- i 
wiedziane zgromadzenie Wolfowców popołudniu, ! 
spóźniło się o przeszło godzinę, z powodu braku ! 
ludzi, poczem wreszcie nazbierało się około 40 
osób, w tem grono nauczycieli polskich i „laib- 
gardy“ akademików, poza tem coś 20 robotników, j 
zgromadzenie zagaił nauczyciel Lipka, który bro- | 
nil kandydatury adwokata Wolfa, poczem prze­
mówił inż. Heczko, zaznaczając, że przybył z p. 
Sztefkiem. Zarówno Lipka, jak i Heczko, czując 
pomrukiwania niezadowolenia na sali, gadali bar­
dzo mglisto, usprawiedliwiając pakt z faszyzmem 
słowackim, poczerni po kilku słowach zarzucają- 

■ cych robotnikom zdradę za to, że łączą się z 
czeskimi soc. demokratami, przewodniczący szyb­
ko zamknął posiedzenie, nie udzielając słowa na­
wet Sztefkowi, widocznie z obawy, aby nie po­
stąpiono z nim tak, jak zdrajca socjalizmu na to 
zasługuje. Sztefka prawdopodobniei ruszyło su­
mienie, gdyż cały czas siedział ze, spuszczoną. 
głową i nie odważył się na obecnych robotników

, ani popatrzeć.
Podobnie szybko umknęli też przed wyborcami 

trzej agitatorzy: pastor Berger, niejaki Zientek 
i jeszcze jeden ze zgromadzenia w Łyżbicach, 
gdy robotnicy zażądali głosu.

Wobec tego, że agitatorzy klerykalno-faszy- 
stowsko-sanacyjnego obozu nie chcą dawać robo­
tnikom głosu na swych zgromadzeniach, zarówno 
członkowie Stronnictwa Ludowego, jak i Związku 
Śląskich Katolików domagają się wspólnych zgro­
madzeń z PSPR i jako referenta żądają tow. 
Badurę, na którego zdecydowani są też głosować. 
Oprócz tego nasi robotnicy domagają się zasto­
sowania innej taktyki na zgromadzeniach wybor­
czych, gdy ministranci adwokata Wolfa gadają 

, Przeciwko socjalizmowi a nie chcą potem wysłu­
chać odpowiedzi klasowo uświadomionych robo­
tników polskich.

Cały okręg trzyniecki wyrusza do. boju z mafją 
alerykalną, która usiłuje społeczeństwo polskie 
w Czechosłowacji zapędzić do obozu faszystow- 
w’eg0 a P'rzeciwko ustrojowi demokratycznemu. 
W całym okręgu trzynieckim podnosimy hasło:

Precz z polskim ruchem klerykalno-faszystow- 
Skim!

E CS S E O Ń te S ® - ■' 
5 te'8 £ 

82-g 
-.E “'S 
n & g a

ö 7fj g • -O r-. '•J J om O 
te —2 ™ Uh te O

"E 2 E â2 
N o n o ss CJ C -o cs « « te Sia g 

® .ä 
r? 2 2 2 i cs > " tu

Š rä’ii äf 1 g .
Ss2-£

O
E

o o -Ż7
§ 5 S 'ř E 
.„.'^2 £ M 
® - o a> 
2 2 -
S § te te’8 -g © M2 S 'S C .„ -te M ° « « ”

ö I £ 3 fi c S! Sa S O I S * EsN 0 m PL, -5 O 3 S2



Przed pałac konsulatu polskiego w Mor. Ostra­
wie zajechał w sobotę wielki samochód ciężarowy, 
napełniony ładunkiem beczek, skrzyń z flaszkami 
wybornego piwą, win, likierów itp. Wszystko to 
ziadowano do pałacu.

W niedzielę zaś z oświetlonych okien pałacu hu­
czały ochryple śpiewy wśród brzęku szklanek, 
przeplatane glosami melodji:

„Witaj majowa jutrzenko,
Świeć naszej polskiej kramie,
Uczcitny ciebie piosenką,

wśród szerokich sfer ludności. A tutaj w ni“ 
dzielę wieczór spacerowicze ostrawscy widzieli 
taką libację, jakiejby nie pozazdrościli sobie, naj- 
bogatsi magnaci kapitalistyczni. Takie też om o * 
nieśli wrażenie o charakterze obecnej burzuazji

i
olskiej.
Bezrobotni obywatele polscy w Czechosłowacji 

rzypomnieli sobię tych dobrodziejów. Dla bied­
nego Polaka niema grosza na zasiłek, ale za 
nie skąpią na libacje, jakich dotąd może nawet
Ostrawa nie widziała.

Przy hulance i przy winie!“
Na odmianę wtórowano, kadząc eksgeneralnemu: . 

„Pije Kuba, do Jakóba, 
„Dobry“ człek do Michała, 
Aby w wyborach zwyciężyła 
Kompanja cała...“

Nieszczególną też owację urządzono przedstawi­
cielowi ludowców, zasmuconych szwindlem wy­
borczym, jakiego się wobec nich dopuszczono. 
Aby ich pocieszyć śpiewano:

„Niechaj żyje słońc wszystkich słoneczno, 
Wic-kandydat Jarosław Waleczko!“

To znany eksgeneralny urządzał na pożegnanie 
libację dla klerykalno sanacyjhych działaczy wybór 
czych, których zebrało się coś nati cztery setki. 
Nastrój bogoojczyżniaków sanacyjno-faszystow- 
skich podnosił się w miarę wypróżnianych beczek 
i flaszek, tak, że niejedna skora do „galęziówek 
figurka wyborcza zmieniła swe miejsce z krzesła 
na „niższe piętro“.

Hulanka ta, godna jedynie dawnej szlachty pol­
skiej, która — nie patrząc na znękany lud — 
hulała do ostatniego w imię zasady: po nas, mech 
potop przyjdzie! I przyszedł w rodzaju półtora- 
wiekowej niewoli pod obcem panowaniem.

A teraz nietylko u nas bezrobotni i krótko pra­
cujący Polacy cierpią niedostatek, ale i tam w 
Polsce pod rządami sanacji — bieda aż piszczy

Z kraiu.
Uroczysty obchód Konst. 3 maja w M. Ostrawie 

zgromadził tłumy przedstawicieli naszej 
polskiej obu wyznam Nabożeństwa ur y 
zania odbyły się w kościele Zbawicie a gdzie ka* 
zanie wobec szczelnie zapełnionych ław yg 
ks. prof. Juroszek. Po nabożeństwie odśpiewały za 
stepy zgromadzonych pobożnych „Boże 
S a następnie zebrano się do gmachu Konsul a- 
tu^Polskiego, gdzie na ręce Generalnego Konsula p. 
Malhomme“ a de la Roche złożyli zyczema przed- 
stawicie^1 wszystkich naszych ,-ganizacyj- W 
dłuższem przemówieniu pozegnalnem dat p. ar. 
Malhomrne> wyraz nadziei, że współżycie polskiej 
ludności na Śląsku czeskim z jego nastgcą p. .star 
stą Klotzem będzie kształtowało się tak jak to 
było z nim. Po przemówieniu p. gen. konjulą Md 
homme“ a zabrał głos jego następca w dobnnych 
słowach zaznaczając swoi pogram. Na zakończy 
nie uroczystości odbyła się uroczysta Akademja w 
Dom1Polskim.omadzen.e p r z e d w y b oř­
eze.) Na niedzielę 5 maja zwołało str°™^°eCdo

fesorze?



nie ustało i przybrało bar-

Front Młodych idzie!
Młodzi w bój! Młodzi robotnicy i robotnice! 
Bezrobotni! Młodzieży inteligencka!

Rozpoczął się bój wyborczy. Do boju tego wzy­
wamy wszystkich młodych. Chodzi o rzeczy wielkie. 
Młodzież wchodząca w życie ma decydować o swej 
przyszłości. Teraźniejszość młodzieży jest bardzo 
szara i ponura. Ćwierć miljona młodzieży stoi u nas 
poza warsztatami pracy, niema dla niej możliwości 
zarobku, nigdy jeszcze nie pracowała, a nie wie, czy 
wogóle pracę znajdzie. 7 miljonów młodocianych 
bezrobotnych jest w Europie. Tak dalej być nie może. 
Młodzież nie może dłużej czekać bezczynnie i musi 
wyruszyć w bój i własnemi rękoma budować i zdo­
bywać sobie lepszą przyszłość.

Wypowiadamy śmiertelną walkę wszystkim niepra- 
wościom tego świata kapitalistycznego, których jest 
tak dużo, a które klasę pracującą tak gnębią.

Wyruszamy w bój przeciwko nieudolnej gospo­
darce ustroju kapitalistycznego, która pozwala na to, 
że nadmierny zbytek szerzy się w obliczu krańcowej nę­
dzy, pozwala na to, aby niszczono zapasy żywności i pro­
duktów zamiast rozdać je dla głodujących bezrobot­
nych mas. Walczymy o zabezpieczenie orawsnołecznych 
młodzieży, o pracę dla niej, o większy kęs chleba.

Wyruszamy w bój przeciwko faszyzmu, który 
chce młodzieży biednej odebrać prawo do życia 
a chce z niej uczynić narzędzie do dalszego ciemię­
żenia robotników, którzy tworząc „elitę“ z wyziski- 
waczy klasy pracującej usiłuje zamknąć młodzieży ro­
botniczej drogę do studjów, do zdobycia 
wyższego poziomu życia. Walczymy o 
ułatwienie młodzieży robotniczej swobo­
dnego rozwoju według zdolności.

Wyruszamy w bój przeciwko frazesom nacjo­
nalistycznym i szowinistycznym. Grożą one w związku 
z imperjalizmem i militaryzacją młodzieży nowym 
przelewem krwi, który pochłonie miljony ofiar ludzi 
młodych i zniszczy zupełnie egzystencję nowego po­
kolenia młodych. Walczymy za porozumieniem i zbra­
taniem ludów, za utrzymaniem pokoju, za sprawie­
dliwym rozwiązaniem sporów narodowościowych.

Wyruszamy w bój przeciwko klerykalizmowi, 
który pod płaszczykiem narodowości znów wytęża 
swe potężne wstrętne macki po młodzież. Chce on zać­
mić umysły młodych, niedopuścić do rozwoju ich zdol­
ności i umysłu, narzucić mu ciasnotę i tępotę umysłową.

Jest on groźny dziś zwłaszcza, kiedy doszło do 
połączenia rodzinnego naszego klerykalizmu z wojo­
wniczym klerykalizmem słowackim. Ideałem jego jest, 
jak na Słowaczyźnie utrzymanie wsi śląskiej zamo­
czonej alkoholem w niewoli i w zależności księdza. 
Walczymy o uniezależnienie życia i umysłu z pęt 
ciasnego klerykalizmu, o szkołę świecką, o swobodę 
rozwoju młodzieży.

Idziemy w bój, przeciwko nieprawościom, których

nagromadziło się dużo w naszem życiu społecznem. 
W szeregu organizacyj doszła do władzy klika ludzi 
przekupnych, przewrotnych, powiązanych splotem 
interesów i spekulacyj, nawzajem sobie podchlebia­
jących, nawzajem sobie wysługujących, gotowych 
słuchać i służyć i djabłu, byleby tylko pozwolił im 
trzymać swe posadki. Klika ta zakłamana, obłudna, 
ma dwa oblicza: Jedno nawewnątrz wobec własnych 
ludzi, jest radykalną zwolenniczką silnych rządów 
reakcji i faszyzmu, posługuje się terorem. Drugie na- 
zewnątrz, przysięga na demokrację ze łzami w oczach 
liże się i płaszczy wobec silniejszego.

To swe zakłamanie, służalstwo, przekupstwo i prze­
wrotność, całą swą zgniliznę moralną usiłuje klika 
ta zakryć maską patrjotyzmu i jedności narodowej!

Biada śmiałkowi, który spróbowałby zedrzeć maskę 
z twarzy kliki! Ten bowiem będzie głównym 
zdrajcą polskości!!

Ludzie uczciwi i postępowi, znajdujący się w oto­
czeniu tej kliki, wiedzą o jej poczynaniach, wiedzą 
- et——-*-> —>~i - -■» i---- >------- ■-
ustępstwa tej mafji grożą

katastrofą mniejszości polskiej,
lecz postraszeni maską zgody i jedności dla miłej 
zgody, zrzekają się swego wpływu, zdradzają swe 
przekonanie i nadal klice tej pozwalają szerzyć swe 
zepsucie. Zepsucie, które godzi w podstawy spo­
łeczeństwa polskiego, godzi w jego interesy w jego 
organizację.

Kiedy ludzie odpowiedzialni, nic mają odwagi 
rzec społeczeństwu w oczy tę straszną prawdę, 
prawdę tę mówimy my młodzi. Prawdę tę rzec 
musimy póki jeszcze czas, aby zgnilizna nie stoczyła 
całego organizmu, póki jeszcze można coś uratować.

Przeciw władzy tej kliki idziemy w bój wy­
borczy i walczyć będziemy o oczyszczenie 
naszego życia społecznego od wszystkich 
tych ujemnych objawów i utrzymanie ludności 
polskiej do walki o jej ideały i postęp.

Do walki tej wzywamy wszystkich młodych ro­
botników i rolników, bezrobotnych i inteligentów, 
wszystkich, którzy niezłomnie wierzą 
i odważnie chcą walczyć o lepszą przyszłość 
swą, o przyszłość klasy robotniczej, o jasną przy­
szłość polskiego ludu pracującego na Śląsku!

Do młodych należy przyszłość !
Wszyscy młodzi do naszych szeregów!
Wszyscy młodzi odważnie do walki o prawo, 

prawdę i sprawiedliwość !
Wszyscy nieugięcie do walki o zwycięstwo 

socjalizmu !
Wszyscy młodzi do agitacii za młodym kandydatem tow. Badura!

Wszyscy do pracy na rzecz listy Nr. 2!
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Fotomontaż kandydatów i wodzów.
Powstał u nas jednolity blok, zlepiony z rozmai­

tych ludzi, często o bujnej przeszłości. Mówią o sobie 
radzi, że łączy ich interes narodowy, ale w rzeczy­
wistości jest to dla nich wszystkich tylko jeden 
więcej kszeft. Rzucamy snop światła na tych wo­
dzów i kandydatów, aby wyborcy mogli się im 
dobrze przypatrzyć zbliska.

Oto wodzowie „robotniczej partji siudowców“ :

Szteffek Antoni
był kiedyś sekretarzem Związku Metalowców. Pija­
czyna niedbał wogóle o organizację i musiano go 
z niej wylać. Znany jest jako „właściciel“ trzech 
żon, z któremi wyprawiał w Domu Robotniczym 
w Trzyńcu ciągłe publiczne awantury. W r. 1925 
jego „socjalistyczne sumienie“ nie pozwalało głoso­
wać mu na Wolfa i dlatego rzucił przed wyborami 
przewodnictwo partji. Obecnie się jego „sumienie“ 
ruszyło i pozwala mu nawet agitować na Wolfa 
w towarzystwie klerykała Hlinki. Przelotem jest se­
kretarzem siudowców, po zlikwidowaniu tej „partji“ 
po wyborach ma zapewnione posadę w nowo two­
rzonym związku chrześcijańskich robotników.

Lizak Ludwik
był kiedyś przewodniczącym Związku Górników. 
Sprzedał go za tłustą posadę dyrektora szpitala gór­
niczego w Petrzkowicach. Pracował gorliwie w orga­
nizacjach czeskich i likwidował niemieckie organizacje 
zawodowe w Hluczyńskiem. Ciągle jednak miał mało 
i za jego „wzorową gospodarkę wylano go w końcu 
ze szpitala a za przymówieniem organizacji zawo- 
Hnwjir'h Hann mu nnsade w kasie brackiej. Znany 
jest do dziś w organizacjach robotniczych, jako bardzo 
„drogi“ członek.

A teraz kan dydaci :
Dr. Wolf Leon

patentowany „opiekun“ ludności polskiej. Podarował 
państwu Czechosłowackiemu grube miljony polskich 
podatników przez zaniedbanie sprawy upaństwowie­
nia szkół Macierzy w czasie kiedy to było możliwe. 
W roku 1927 wspólnie z pańską koalicją dokonał 
zniszczenia autonomji Śląska i obcięcie demokracji 
w kraju i w powiecie do dwóch trzecich. Pomimo 
uchwały wszystkich stronnictw polskich z klubu 
agrarjuszy wtedy nie wystąpił. Jako przewodniczący 
Komitetu Międzypartyjnego rozbił jednolitość polskich 
stronnictw, a obecnie pomimo ogólnej niechęci na­

Co klerusi dali Bubie?
Precz ze zdrajcami socjalizmu 
ze Spółdzielni robotniczych.

Jak wiadomo polskim robotnikom, główny dowo­
dzący naszem najstarszem Konsumem stonawskim 
niejaki Buba, który wyżrał starego Bonczka z tej 
Spółdzielni, oddał się do służeb kleru słowackiego 
i tamtejszej hołoty faszystowskiej przyjmując miejsce 
na ich liście.

Kto jest ten Buba w Konsumie, to wiedzą najlepiej 
robotnicy jemu podlegli. Brutalny krzykacz, myśli, że 
jest większym panem niż urósł, zarozumiały i mściwy 
wobec tych, którzy odważą mu się sprzeciwić. To 
też wszyscy obawiają się jego teroru, aby ich nie 
wyrzucił z roboty. A nawet stary Motyka, który jest 
przewodniczącym z jego łaski robi wszystko to, co 
Buba rozkaze. Starzy „fotrzy“ — obecnie wszyscy 
na jego rozkaz wstąpili do partji Siudy, kręcą nosami, 

rzucił się przy pomocy Hlinki gwałtem na 
kandydata „narodowej liście“.

Waleczko Jarosław
płatny agent faszyzmu. Przy pomocy intryg i dzięki 
poparciu socjalistów dostał się do Macierzy, gdzie 
wszystkie sprawy zapaskudził. Przed zlikwidowaniem 
go z Macierzy uratował go „Dziennik Polski“, w któ­
rym jest tylko nastawionym figurantem.

Buba Józef,
kierownik spółdzielni stonawskiej, któremu prywatni 
dostawcy spółdzielni dostarczają bezpłatnie auto na 
bardzo odległe wycieczki osobiste. Za co?

Bączek Alojzy
za młodu podczas bohaterskiej walki górników i 
strejku trzy miesięcznego w r. 1900 był łamistrej- 
kiem. W biołym kraglu chodził ze Stonawy na szachte, 
aby górnicy nie wiedzieli gdzie idzie. Po tym udawał 
gorliwego pracownika organizacji zawodowej. Teraz 
kiedy na organizacjach już więcej nie można zarobić, 
jest tym czem był za młodu : szkodnikiem i rozbi- 
jaczem ruchu robotniczego. Pozatem cierpi na „lite­
raturę, feudalizm i pacyfikację“, pisze drzysty, prze­
pisuje stare kalendarze i umieszcza to w szmacie której 
żaden uczciwy robotnik nie czyta. Buba przyrzekł 
mu przyjęcie z powrotem do konsumu i kandydaturę 
do Senatu. Owszem nie będzie z niego senator, lecz 
morowy „sanator“.

Siuda Antoni
były sekretarz partji i związków zawodowych. Pra­
cował w nich tak wytrwale, że je zupełnie prawie 
uśpił. Bohatersko walczył na facki z Łukuszem w 
czasie wyborów w roku 1928. A w czasie wyborów 
w roku 1929 kiedy była wspólna polska lista agito­
wał za komunistami i sprzedawał im zabrane akta 
partyjne. Nie przeszkadzało mu to później chodzić 
z płaczem za Chobotem i dopraszać się posady.

Ogrocki Gabrjel
siedzący na dwóch stołkach, płatny agent klerusów, • 
w organizacjach robotniczych. Sekretarz rady nad­
zorczej Centralnego Stowarzyszenia, kiedy miał bronić 
interesów stowarzyszenia w Banku Rolniczym, to 
najpierw dał sobie zapewnić umową tłustą posadę 
w Centralnem.

Dobrali się do siebie, jeden godzien drugiego

ale niczego nie mogą zrobić i nikt niema odwagi 
Bubie powiedzieć, żeby pilnował Spółdzielni a nie 
mieszał się do takiej polityki, która naszej najstarszej 
polskiej Spółdzielni wielce szkodzi. Dowodem tej 
szkodliwości już liczne zgłoszenia wystąpienia człon­
ków ze Stowarzyszenia.

Wszystko wygląda tak, jak by Buba naumyślnie 
pracował na szkodę Konsumu. Są różne podejrzenia, 
że po połączeniu się Buby z Wolfem do wyborów 
będzie on chciał oddać usługę klerykalnym Konsu- 
mom, które zostały już założone we Frysztacie pod 
czułą opieką Wolfa, jako polskie sekcje Chrześci­
jańskich konsumów Hlinki.

Z tej strony więc może grozić ruchowi robotniczemu 
wielkie niebezpieczeństwo, gdyż Buba w swej nie­
poczytalności, kierując się ślepą nienawiścią do wszyst­
kiego co socjalistyczne gotów i naszemu Konsumowi 
poszkodzić.

W samem Stowarzyszeniu jest wielkie oburzenie
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na dyktatora í emisarjusza klerykalnego, które ma 
wybuchnąć na najbliższem walnem zgromadzeniu. 
Tego Buba chce uniknąć w ten sposób, że Walne 
zgromadzenie Stowarzyszenia zwołał na dzień 12 maja 
br. to jest akurat w środku największej kam- 
panji przedwyborczej, licząc, że delegaci zajęci 
wyborami nie powiedzą mu prosto w oczy, że 
w socjalistycznej instytucji niema czego szukać!

Polskie organizacje socjalistyczne wymagają oczy­
szczenia. Na nas „Front Młodych“ czeka to zadanie! 
Wyrzucić Bube Z Konsumu, musi być naszem 
hasłem I ! ! W instytucjach socjalistycznych nie śmią 
tuczyć się groszem robotniczym zdrajcy, renegaci 
i rozbijacze PSPR.

Do dzieła Towarzysze! Jest dość młodych, zdolnych 
i bezrobotnych synów naszego ludu robotniczego, 
którzy potrafią pracować dla ideii spółdzielczości 
i zastąpić Bubę. Naszego Stowarzyszenia Spożyw­
czego dla robotników i rolników bronić będziemy 
do ostateczności, ale za żadną cenę pozwolić nie 
możemy, ażeby w nim rozbijali się ludzie, którzy 
niszczą to, co krwią i potem dziesiątek lat robotnicy 
polscy zbudowali ! Dlatego precz z eksponentem kle- 
rykalnego faszyzmu Bubą z naszej Spółdzielni! Jak 
niewyrzucą go starzy członkowie Zarządu — co 
przyjdzie im owszem dosyć trudno, gdyż mogą się 
obawiać, że stracą „Taschengeld“ — to uczynimy 
to my „Front Młodych“!

Wolf podarował 5 mil. Koron 
Państwu Czeskosłowackiemul

Gimnazjum Orłowskie o którego upaństwowieniu 
się obecnie tak dużo mówi, miało być upaństwowione 
już w r. 1928. Nawet władze sobie tego wówczas 
same życzyły. Jednak dr. Wolf sprawy wtedy nie 
dopilnował. Podarował w ten sposób państwu Cze- 
skosłowackiemu około 5 miljonów Kč. Tyle bowiem 
kosztowało utrzymanie Gimnazjum od tego czasu. 
Pieniądze te zostały wyciągnięte z kieszeni naszych 
ubogich ludzi, składających datki na Macierz Szkolną. 
Ponadto jeszcze podarowano Państwu spore sumy 
przez niezałatwienie w czasie dobrej konjunktury 
sprawy upaństwowienia szkół wydziałowych. I taki 
człek ma jeszcze odwagę żądać głosów polskiej 
ludności pracującej!!! Fuj!!!

Złote myśli
kandydatów o sobie.

Wolf na zgromadzeniu w Trzyńcu: „Junga jest 
głupi i zarozumiały, jest zły szofer, ale ja jestem 
dobry szofer.“

Junga : „Wolf będzie grabarzem polskości. Traktuje 
mnie jak synka, ale ja już tego dłużej nie ścierpię.“

„Szerszeń“ organ kandydata pastora Bergera : 
Jadę uż na gaży agrarjuszów.

Podzielamy się z Wami smutną wiadomością, że nasz najdroższy opiekun, doradca, 
komendant i główny kasier oouszcza nas na zawsze.

Któż ach będzie fundował: szarówkę, gałęziówkę, wyżerkę, herbatkę i saniówkę? Kto 
będzie nas „podnosił na duchu“, kto będzie organizował zajazdy do naszych „druhów“ 
hitlerowskich w Niemczech i prowadził naszą „banderję“ ? Kto będzie gromił socjalistów, 
rozbijał PSPR i jednolitość polskich stronnictw?

W najgłębszym smutku pogrążona szajka:
„Dziennik Polski“, Szerszeń, Bebesyni z Naprzodu, 
Instruktorzy Harcerstwa i Komendanci „Banderji“.

Wielka chlastanina i wyżerka.
Pod pozorem uczczenia Święta 3 maja odbyła 

się w konsulacie w Mor. Ostrawie na olbrzymią 
skalę zakrojona gościna. Było to raczej beszczesz- 
czenie Święta Konstytucji. Piwo i sznaps lały się 
strumieniami, kilka set ludzi było świadkami nie­
słychanej rozrzutności pieniędzy. Jak już wszyscy 
mieli alkoholu więcej niż dość, zakomunikował pan 
generał z płaczem, że niestety musi się pożegnać 
i 15 maja opuszcza Czechosłowację. Goście sponta- 
nicznemi okrzykami i oklaskami przyjęli do wiado­
mości to odejście! Jak się dowiadujemy pan generał 
spakował już wszystkie numery „Naprzodu“, wypo­
wiedział posadę Siudze, Stefkowi i Cymbołowi 
i odjeżdża konno „nach Hitledand“ I Bądź zdrów 
grabarzu jedności polskiej na Śląsku ! Niech ci się 
przyśni nasza śląska warzonka!

Przyjaciel.

Wyrzucajcie szmatę faszystowska 
z rodzin robotniczych!

Wstrętne brukowe i ordynarne piśmidło 
konsularne „Dziennik Polski" postawił się 
przeciwko naszemu tow. Józefowi Badurze. 
Nie mogąc niczego zarzucić mu, częstuje 
go wyzwiskami, próbując ośmieszyć.

Nie pozwolimy łajdakom i szubrawcom 
szkalować tow. Badurę i PSPR. Towa­
rzysze! Robotnicy! Kobiety! Mężczyźni! 
Uchwalajcie na wszystkich zgromadzeniach 
rezolucje protestujące przeciwko sposobowi 
pisania „DziennikaPolskiego"! Protestujcie 
przeciwko temu, aby za grosz podatkowy 
wyciśnięty z biednego robotnika i chłopa 
w Polsce wydawano szmatę na zatru­
wanie duszy polskiego ludu pracującego 
i wywoływano walki bratobójcze w łonie 
polskiego społeczeństwa!

Głosujemy na Badurę - Wolfowi nie damy głosu, lecz na skóre!
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Staniemy wszyscy wraz!
Już rozlegają się głosy, staniemy wszyscy wraz 
Pod czerwony sztandar, skrzydła złożyć wraz. 
Bronić będziemy polskiej robotniczej ludności 
Przed wrogiem kiera i faszystowskich napaści. 
Z pod kilofa i młota jest wychowany, 
Nasz towarzysz Badura ukochany.
Zdrowy na ciele i duchu
Broni on robotniczego ruchu.
Zna potrzeby polskiej ludności,
Świeci przykładem swej osobistości.
Z każdym robotnikiem jest on równy
Przed wrogami stoji wciąż obronny. 
Profesorem jest gimnazjum Orłowskiego 
Pracuje gorliwie dla ruchu proletarjackiego. 
Socjalistyczny sztandar umie nieść,
W idei naszej i naszą głosić będzie wieść. 
Różni kłamliwi gardłacze wciąż wygadują, 
Że Badurę z polskich pieniędzy wypłacają.

80 proc, członków Macierzy są nasi robotnicy. 
Którzy płacą wkładki ze swej krwawicy. 
Więc, żeby wiedzieli Bebesyni 
Że niepłacą gażę Badurowi oni. 
Zarzucają jemu że jest on młody 
To cześć jego pomyślności urody 
Broni biednej ludności proletarjatu 
Wszyscy podamy głos jego mandatu. 
Precz z adwokackiemi rzezimieszkami 
Głosujemy wszyscy z socjal demokratami. 
Twierdzą niech będzie każdy próg 
Niech już zaginie ten sanacyjny wróg 
Nie będą się roztoparczały jak rusy 
Urżną się, te faszystowskie klerusy. 
Młotem uderzaj na wzdłuż, 
Niech zdechnie Bebesyński tchórz. 
Towarzysza Badurę na kandydata wybrali 
Na Numer drugi będą wszyscy głosowali!

Wolcie Wolfa, ale sztacheta po plecach!

Szczęśliwej drogi!
Głośny na gruncie karwińskim gospodzki i członek 

Rady Kopalnianej Ferdynand Żagań jak dowiedzie­
liśmy się został kupiony przez obóz klerykalno-fa­
szystowski. Pan ten mówił zawsze o wierności do 
socjalizmu, tłumaczył nieraz na konferencjach robo- 
tniczych, że się nie zgadza z Chobotem a polityka 
PSPR jest dobra, puścił barwę. W rzeczywistości już 
dawniej pisał oszkliwe artykuły przeciw socjalistom 
GO UiuhUWCd i vio&ivgv , niuivgv

wnem redaktorem jest zbzikowany Kobiela — teraz 
ten Żagań kandyduje do Powiatu z ramienia partji 
Siudy.

Nie mamy przyczyny żałować odejścia Żagana, 
z ruchu socjalistycznego. Tacy ludzie, wiecznie na- 
moczoni w kwicie, przynoszą tylko hańbę ruchowi 
robotniczemu i są kulą u jego nogi. Niech sobie idzie 
Żagań na złamanie karku w objęcia pana Wolfa. 
Niech głosuje na kler, ale niech nie mówi że czyni 
to dla dobra polskiego socjalizmu, kiedy ogół wie, 
że na pewno zrobił to, aby mieć pieniądze na go- 
rzolkę !

„Frontowcy“!
Wolf ma przed Wami śmiertelny strach ! Niechce 

robotnikom udzielać głosu na swych zgromadzeniach. 
Obsadzajcie okna i drzwi aby nie uciekl a doma­
gajcie się aby wysłuchał Waszego zdania. Żądajcie 
na wstępie wyboru prezydjum. Wyrzucajcie ze 
zgromadzeń rozbijaczy polskiego ruchu socjalistycz­
nego! Księdzowie niech idą do kościoła a nie na 
zgromadzenia wyborcze. Idźcie na wszystkie zgro­
madzenia z rewolucyjną pieśnią bojową na ustach. 
Agitujcie za zgromadzeniami socjalistycznemi. Po­
pychajcie starszych, by szli z Wami walczyć o so­
cjalizm przeciw ofenzywie ciemnoty i bigoterji !

Co nam sie nie podoba!
...to że bogaty rzeźnik, który żyje z robotników 

nosi w kieszeni dwie legitymacje, na jednem miejscu 
udając PSPRowca a na drugim organizując tajnie 
zgromadzenia Ludowców. Radzimy mu, aby się opa­
miętał, żeby nietrza było z grubszego kalibru wystrzelić.

Że Towarzystwo Oszczędności i Zaliczek jako 
poiska instytucja toleruje „Hackenkreuzlera“ w Or- 
łowęi. który teraz udaje polaka, choć natura ciągnie 
go dó Hitlera. Fan ten żywo interesuje się rozbi­
janiem PSPR a dlatego musimy zwrócić uwagę na 
jego oszkliwą robotę.

... Kiedy jest młodzież bezrobotna a urzędnik W. 
zatrudniony w Rodzinie Opiekuńczej Powiatowej 
pobiera trzy płace.

Żywocice.
Wypocinami „trójki hultajskiej“ została zasypana 

cała wieś. Wszyscy zwrócili je, z wyjątkiem wycho­
wawcy ex-przewodniczącego Związku Śląskich Kat. 
„mięki natury“. Gratulujemy!

Cz. Cieszyn.
Zarządcy Hotelu „Sanacja“ mają pełne pyski pa- 

trjotyzmu. Jak to wygląda w praktyce? Od 1 kwietnia 
br. obsadzone jest podrzędne miejsce w ich przed­
siębiorstwie. Lecz o zgrozo! Nie został przyjęty 
żaden młody polak-bezrobotny, lecz członek cze­
rskiego „Sokola“ i „Selské jízdy“.

Błędowice Dolne.
Mameluki cierpiące na halucynację prowadzenia 

reju w jakiejkolwiek organizacji, żądają by z niemi 
prowadzono dyskusję ideową. Dziwny splot rzeczy. 
W naszej gminie zwrócili się do ludowca, zagorza­
łego nieprzyjaciela socjalistów i ten bębni po gminie, 
że zakłada PPSD., aby jego ojciec miał lepszy in­
teres. Z ludźmi takiego pokroju nie wpuszczamy się 
w dysputy. Mamy tylko jedno : plunięcie im w twarz.

„Frontowcy“! Nie mamy pieniędzy, lecz mamy rozum i zdrowe pieści! 

Młodzi Wyborcy! Chłopcy i Dziewczęta rzucała 2 do urny!

Przeczytaj, podaj dalej i aßituf!!



•

o

O

" Ks. Hlinka, ks. Rázus, red. Sidor i 
Dem ko w Cz. Cieszynie. Jak się dowia­
dujemy, czołowi kandydaci słowiańskiego 
bloku autonomistycznego ze Słowaczyzny, 
a mianowicie przywódca słowackich ludów-« 
ców, ks. Hlinka, przywódca słowackiego 
stronnictwa narodowego, ks. pastor Rázus, 
redaktor Hlinkowego „Slovaka“ p. Sidor 
i przywódca karpatoruskich chłopów, p. 
Demko przybędą na Śląsk, aby się zapo­
znać z wyborcami. Będą oni przemawiali 
na zgromadzeniu przedwyborczem w Cz. 
Cieszynie w sali „Polonji“ we czwartek, 
9 maja, o godz. 7 wieczorem. Należy ocze­
kiwać, że przebieg zgromadzenia będzie 
imponujący. . . .

Słowiański blok opozycyjny. 1 odczas 
ydy społeczeństwa polskie, słowackie i ■ 
ruskie ż wielkiem zadowoleniem przyjęły 
dojście do skutku bloku wyborczego t. zw. 
opozycyjnych stronnictw słowiańskich, opm- 
ja czeska zdradza z tego powodu wyraź­
ne zdenerwowanie i niezadowolenie. I ra­
sa rządowa atakuje przedewszystkiem sło­
wackich autonomistów z ks. Hlinką na cze­
le że rozszerzyli swój dotychczasowy czy- 

' sto słowacki front na Śląsk Cieszyński z 
jednej, a Ruś Podkarpacką z drugiej stro- 
ny} front, łączący wszystkie trzy narodo­
wości osiadłe wzdłuż granicy polskiej. Pi­
sma lewicowe ubolewają nad tem, że po 
powstaniu opozycyjnego frontu narodowe­
go złożonego z czeskich narodowych de­
mokratów i partji Střibrnego, czyli t. zw- 
ligi dochodzi do skutku nowy opozycyjny 
front t. Zw. opozycyjnych stronnictw sło­
wiańskich. Przeciwko blokowi wyborczemu . 
słowacko-polskó-ruskiemu zaczęto już nawet 
knuć pierwsze intrygi.

Obrońcy demokratyzmu. Na przedwy­
borcze zgromadzenie publiczne w Sr. Su­
chej, zwołane przez Połączone Stronnictwa 
polskie, przyszli także dwaj chobotowcy ze 
żywocie, a mianowicie Kiszka no i nie­
zbędny i milutki przedstawiciel rasy ży­
dowskiej, Pollak, w tym celu, aby, jak to I 
już zapowiedzieli w koresp. w „R. Š1-“, 
rozbić zgromadzenie. Nic ich, jako ultra- 
demokratów, nie obchodzi wolność słowa, 
nic też najnowszy surowy zakaz minister- 

i stwa spraw wewnętrznych przeszkadzania 
1 lub rozbijania zgromadzeń przedwyborczych.

Wobec zdecydowanej postawy przewodni­
czącego i referentów musieli jednak za­
milknąć i wysłuchać referatów. Rozjuszyli 
się dopiero w dyskusji, a gdy zgromadze­
nie zamknięto, doszło między miejscowymi 
i pozamiejscowymi chobotowcami a komu­
nistami do wielkiego harmidru. Nic Kisz­
ce nie pomogło, że w dyskusji kokietował 
komunistów i przemawiał bardziej rady­
kalnie niż mówca komunistyczny, bo gdy f 
pollak skoczył na stół, chcąc zagaić zgro­
madzenie PSPR, został przez komunistów 
zrzucoony ze stołu, gdy zaś komunista wdra­
pywał się na stół, został ściągnięty przez 
chobotowców. Wszystko działo się przy 
akompanjamencie wrzasku i wywijania 
lasek. Tak postępują ludzie, którzy ciągle 
gadają o demokratyźmie i o konieczności 
wspólnego frontu robotniczego na plat­
formie walki klasowej.

Podziękowanie Akademików w Bernie. 
Zwiąż.ek Studentów Polaków w Bernie Mor. 
pragnie tą drogą wyrazić swe pełne uzna­
nie dla nowozainicjowanej akcji niesienia 
doraźnej pomocy niezamożnej Polskiej Mło­
dzieży Akademickiej, w formie paczek żyw­
nościowych. Nadesłaną parokrotnie, za po­
średnictwem Redakcji „Prawa Ludu“ do< tu­
tejszego Związku żywność, rozdzielono po­
między niezamożnych członków, dla któ­
rych chociażby jeden klg. słoniny stano­
wiło poważną pomóc w skromnym budże­
cie studenta. Toteż tem większe uznanie 
i wdzięczność należy się inicjatorom tej ak­
cji, lecz pożądanem by było, by raz roz­

Z wizyty u Tilschovej
Pan Badura, po łaskawem przyjęciu go 

na listę czeskich soc. demokratów, otrzy­
mał z góry nakaz, aby złożył wizytę 
wszystkim zasłużonym osobistościom tej 
partji. Z powodu braku czasu pozwolono 
mu wysłać także zastępców.

Wziął ten neóbfita dostarczoną mu listę 
do ręki i zaczął zaraz od góry. Do p. Kru­
ty w Karwinie posłał p. Guziura Teodora, 
do p. Kazika we Frysztacie (notującego 
wszelkiego rodzaju „přírůstky.) p. Wójci­
ka z Dr Iow ej, zaś do niejakiej pani Til- 
schovej w Pradze, co to niedawno napisa­
ła całą powieść („Haldy“) o zawszonych 
robotnikach polskich na Ostrawsku, poje­
chał sam p. kandydat Józef Badura.

Wstąpił do luksusowo urządzonego bu­
duaru „towarzyszki“ „pisarki“ (za drzwia­
mi jeszcze utrzył sobie nos do rękawa) i 
taka oto wywiązała się między obydwo­
ma rozmowa:

Badura: — Dzień dobry, wielce czci­
godna towarzyszko, jestem Józ. Badura, 
kandydat na p...osła.

Tilschová: — A, bardzo mi przy­
jemnie, słyszałam już o panu. Pan podob­
no też pisze. Gzy także romány?

Badura: — 0, nie, ja pisuję tylko do 
„Ghobotnika“, „Ducha Času“ i tym podob­
nego „czystego ścisku“ na Ostrawsku.

Til schová: — A, znam Ostravsko! 
Byłam tam swego czasu i potem napisa­
łam „Haldy“, mój najpiękniejszy roman. 
Czytał go pan?

Badura: — Czytałem, czytałem! Rze­
czywiście zachwycający!

Tilschová: — No i cóż tam ci robot­
nicy polscy, ciągle to takie brudne i za­
wszone?

Badura: —- 0, nie, teraz już nie, przy­
najmniej co mnie się tyczy! Kiedyś, to mo­
że, bo było gorzej na świecie. Robotnik nie 
miał ani za co mydła sobie kupić. Alę o- 
beenie jest o widie lepiej pod tym wzglę­
dem!

Tilschová: —- Bardzo mnie to cie­
szy, bo bałam się rzeczywiście o moną par- 
tję. Zresztą słyszałam, że posłaliście do 
światu wiadomość o tem, jak to dobrze ro­
botnikowi polskiemu na Ostrawsku i jak 
to podnosi się na coraz wyższy szczebel 
kultury i dobrobytu. \

Badura: -—'Właśnie, tovřárzyszkó, 
właśnie! ! proszę się nie bać,"'że Wam zá- 
wszymy partję!

Na tem skończyła się wstępna rozmowa. 
Zacna towarzyszka podeszła do zacnego 
towarzysza, skinieniem ręki kazała mu 
klęknąć ną jedno kolano, poczem ucałowa­
ła go w czoło. P. Badura z wielkiem uwiel­
bieniem podniósł delikatną dłoń towarzy­
szki i złożył na niej gorący pocałunek 
prawie w miejscu, gdzie widniał ślad pi- 

X sarczynej pracy — plama od atramentu; 
J I tak biedny p. kandydat został „paso- 
/ wany“ przez ..ubóstwiającą“ zawszonego 

robotnika polskiego matronę na „giermka 
„soudružských“ magnatów. Gratulujemy, 
,p. księżycowy pośle! . -

poczęte dzieło nie ustało i przybrało bar­
dziej zorganizowaną formę. Wszystkim ofia­
rodawczyniom i ofiarodawcom, których naz­
wiska są podawane na lamach „Prawa Lu­
du“ jakoteż i tym bezimiennym, którzy 
wydatnie nieśli ofiarną pomoc niezamożnej 
Młodzieży Akademickiej, Zarząd Związku 
Studentów Polaków w Bernie składa naj­
serdeczniejsze staropolskie „Bóg zapłać“.

Z. CZ.



iimię przy ramieniu

Bracia Słowacy I Rusin! no naszym Śląsko
Manifestacja, jakiej nie widzieliśmy leszcze dotychczas

nych mu ostatniem więzieniem. Ks. Razus,

dla gimnazjów7 państwowych. Rząd polski 
uprawnił równocześnie niemieckie gimna­
zjum w Chorzowie.

Widzimy z tego, że stosunki w szkolnic­
twie na Śląsku Opolskim układają się po­
myślnie, dzięki wzajemnej dobrej woli 
władz niemieckich i polskich, co podkreślił 
bezstronny prezydent p. Calondor.

Wśród dalszych owacyj na cześć bratni® 
gości zebranie zakończono.

Delegaci rozchodzili się do domów i 
jeżdżali w podniosłym nastroju, przekuli 
ni, że dnia 19 maja słuszna sprawa z^ 
cięży, radośni, żc tak uroczyście prsyP1" 
czętowany został na Śląsku sojusz polsw 
slowacko-rusiński.

Nie obeszło się i bez awantury w Cieszyli 
zainicjowanej przez najmitów moskiewski^ 
stowarzyszonych z nimi do tej okazji 
ników. Ghchctowi „tyłkowcy“ razem ze Śli*L. 
chcieli zakłócić maniiesłację sojuszu P°%f 
síowacko-rusiúski®go urządzeniem awa»“«. 
przed Domem Polskim, „Pol&nją“. Policja U* |t 
ła z tą bandą nieco trudu, ale rozgoniła uf 
szybko, nim zabrali się do nich Polacy. 
mała grupka tejże samej sorty usiîowaîa y 
się na salę, ale złapani za karki, migiem * 
lecieli za bramy.

Z Warszawy donoszą, że dzięki porozu­
mieniu delegatów polskich i niemieckich 
pod przewodnictwem prez. Calondora do­
szło na Śląsku do ugody, na podstawie któ­
rej polskie gimnazjum prywatne w Byto­
miu otrzymało prawa publiczności i to z 
natychmiastową mocą obowiązującą. Tego- 
roczne egzaminy dojrzałości odbędą się już 
ną podstawie przepisów» obowiązujących

Poseł Brody w języku ruskim rzucił P® 
nury obraz upośledzenia Rusi Podkarp3® 
kiej w peinera temperamentu przemów^’’ 
niu. Redaktor Sidor rzucił szereg pić’ 
nych myśii politycznych młodej generał 
słowackiej. Zaakcentował on bratersk3- 
przyjażń Słowaków dla Polaków7 i wspoii'1 
nał wspólne manifestacje na grobach 8^°' 
wackich męczenników.

Red. Waleezko skreślił następnie 
tuaeję polityczną ludności polskiej 
Śląsku, która idzie ku pewnemu zwyciC* 
stwu.

Nestor socjalizmu tow. Bonczek 
stwierdził, że z blokiem słowiańskim idzie 
również solidarnie polski robotnik.

Zebranie zamknęło przemówienie (’r' 
Wolfa. .

Ks. Rázus zaintonow ał następnie „H63 
Słowianie“, co odśpiewano chórem, pocze0ł 
wszyscy zebrani zaśpiewali Rotę konopni®' 
skiej. Na sali znajdowało się wiele tran3' 
patentów w trzech językach. Był i piękni, 
transparent z napisem „Za nasz” i waS^ ł«»

Brody, reprezentanta Rusinów7. Są, przy­
jechali wszyscy, dotrzymali słowa! Tylko 
prezes Deinko pozostać inusiał na terenie 
wyborczym, lecz przysłał depeszę z serdecz­
nymi życzeniami pomyślnych obrad. Z wa­
gonów wysiada rów nież liczna grupa dzien­
nikarzy słowackich i rusińskich, by potem 
telegraficznie zdawać sprawozdanie z od­
niesionych wrażeń.

Tłumy ludzi przed dworcem i „Polonją“ 
grzmiącymi okrzykami manifestują swą 
radość. Wśród tego ogłuszającego wprost 
entuzjazmu goście przechodzą do „Polonji“. 
Tłumy ludzi wszędzie. Sala „Polonji“ ni­
gdy jeszcze podobnego ścisku nie w idziała. 
Ludzie stoją ściśnięci okrópnie, pełne ko­
rytarze, cały gmach. Na samej sali ponad 
2000 osób — wprost dziw, jak to jest moż­
liwe.

Długo czekać trzeba było, nim przerwano j prawa!“ 
żywiołową manifestację i do słowa doszedł 
nasz powszechnie łubiany prezes poseł dr. 
Buzek. Wzruszony powitał z serca pły­
nącą mowę przybyłych wodzów sprzymie­
rzonego narodu słowackiego i rusińskiego. 
Przedstawił ich rzeszy polskich delegatów7. 
Fale entuzjastycznych okrzyków raz poraz 
przerywały wywody mówcy. Mówił dr. Bu­
zek o wielkim wodzu Słowaków ks. Hlince, 
o wielkiej idei słowiańskiej i o strasznych 
trudach, jakie wszyscy sprzymierzeńcy po­
nosić muszą w7 walce o sw e słuszne a szczyt­
ne cele. Gdy skończył, sala zatrzęsła się od 
huraganowych braw.

Po przemówieniu dra Buzka chór męski 
„Echo“ z Karwiny odśpiewał pieśń „Idzie 
Hlinka z Rużomberka“.

A oto wstaje ks. Hlinka i zaczyna prze­
mawiać.

Aczkolw iek dokładną treść przemówienia 
podamy jutro, podkreślić musimy, że 
była to rzeczywiście piękna mowa. „Po­
przez wysokie Tatry podajemy bratniemu 
polskiemu narodowi rękę“ - oto nić prze- f co driejeU?
wodma słów, które utkwiły głęboko w u- .
mysłach słuchaczy. Wczorajszy numer ostrawskiego „Ve^

Następnie ks. R á z u s, mistrz pióra i sio-nióka“ uległ konfiskacie. Po konfisk3*^ 
w7ą, przedstawił dzisiejszą sytuację żywo- Ces. slova“ przyszła kolej na czeskich 
ta słowiańskiego w republice, nie szczędząc 
słów krytyki zwłaszcza pod adresem min. 
Benesza. Także i wyjątki z tego przemó- 

7 w jutrzejszym numerze.

Uprawnienie gimnazjum polskiego 
w Bytomiu

Dzięki wzajemnej dobrej woli władz polskich i niemieckich.

deków. Za co? Trudno dokładnie po*1 
dzień, ale wszystko-wiedzący „Duch ca-S 
twierdzi, że za wspólny front z irreden’-,. 
stami polskimi i niemieckimi. „Večeru1 
wymyśla ze swej strony Duchowi, stras23 
że co „mnie dzisiaj, to tobie jutro“.

Tfy, tfy, na psa urok, ale nasz dzie1111,1] 
czek jakoś teraz calutki i bez konfisk3^ , 
Choióloby się pochwalić pana cenzor3 
energiczną rękę wobec ostrowskich brl 
koweów a chwilowe względy dla. D2,e0. 
nika —- lecz może jeszcze lepiej trochę ,lL 
czekać?

(Telefonem od specjalnego wysłannika.)
Cieszyn, 9 maja. Wiadomość o przyjcź- wieszcz pięknej Słowaczyzny, przyjechał 

dzic do Cieszyna sędziwego bojownika za już wcześniej i w towarzystwie ks. Berge- 
autonomję i prawa ludu słowackiego, ks. ra poznaje najbliższe śląskie okolice. Łą- 
Andrzeja Hlinki wraz z wieszczem słowaę-, czy się z nimi energiczna sylweta posła 
kim, ks. Rázusera, naczelnym redaktorem 
Sidorem, wodzem Rusinów posłem Brody i 
innymi działaczami — przyniesiona one- 
gdaj przez „Dziennik Polski“ — zaelek- 
tryzowała całą ludność polską na całym 
Śląsku. Zapanowała w ielka radość, że nasi 
słowiańscy sprzymierzeńcy, nie żałując 
trudów7 długiej podróży, przybyli do nas, 
by sw ą obecnością zamanifestować te wszy­
stkie węzły serc i ducha, jakie nas sprzę­
gły dla wspólnych celów. Mimo, że zebra­
nie zapowiedziano do największej w Cie­
szynie sali Domu Polskiego „Polonji“, w 
mjg rozchwytąno zaproszenia i tysiące 
chętnych ze smutkiem dowiadywało się, że 
już na sali nie będzie jednego miejsca wol­
nego.

Tak, jak radość wszystkich Polaków7 
była wielka i entuzjastyczna, tak gniew i 
złość naszych przeciwników były niezwyk­
łe. Wrogowie wszystkich kolorów, par ty j i 
nacyj podali sobie zgodnie rękę, by nasze 
święto w jakikolwiek sposób zakłócić. Roz­
dawali masowo ulotki, przedew^zystkiem 
ulotki stronnictw czeskich, które korzysta­
ją z parawanu chobotowego, redagowali je 
nawet w języku polskim, urzędowym pa 
tym terenie teraz — w okresie przedwy­
borczym. Kolporterów jednak wyłapywała 
sama ludność polska i ulotki na miejscu ni­
szczyła. (Dodać należy, że byli nimi „fron­
towcy ‘ osławionego Badury.)

Naw'et natura zdawała się rozumieć ra­
dość, panującą w7 sercach naszych, bo dzień 
był niezwykle piękny, słoneczny i ciepły.

Nie można się. też i dziwić, że przed godzi­
ną rozpoczęcia zebrania nietylko gmach 
„Polonji“ zapełniony był po brzegi, ale i 
przed domem zgromadziły się wielkie tłu­
my ludzi.

Sędziwego bojownika o prawa ludu sło­
wackiego i jego towarzyszy powitali uro­
czyście na dworcu kolejowym przewódcy 
wszystkich połączonych stronnictw pol­
skich.

Wzrok wszystkich skupiał się na szla­
chetnej postaci osiwiałego wodza Słowa­
ków, ks. Hlinki — wielokrotnego więźnia 
za sprawę swego narodu. Obok żywa syl­
wetka redaktora Sidora, dumy i nadziei 
budzącej się Słowaczyzny. Na energicznej i——w»»». 
twarzy znać jeszcze ślady cierpień zada-1 wienia podamy



Chobocląrze nadužvwala firaiv .. 
światowego Związku Maków

Nowe kłamstwo, które ma pomagać w naganianiu głosów czeskiej liście.

Soudruhowie z pod znaku Chobota i Ba- 
dury w walce ze zjednoczonym blokiem 
polskim chwytają sie teraz nowej plugawej 
broni. Oto rozpuszczają cni pośród ludno­
ści polskiej na Śląsku pogłoskę, że Świa­
towy Związek Polaków z Zagranicy wyra­
ził zgodę na pójście chobotowców do wy­
borów wspólnie z czeską socjalną demo­
kracją.

Jesteśmy upoważnieni do jak najkate- 

goryczniejszego zaprzeczenia tego nowego 
kłamstwa chobotowców i stanowczego 
stwierdzenia, że Światowy Związek Pola­
ków, który pierwszy wykluczył Chobota ze 
społeczności polskiej, potępia zdeeydowa- j 
nie nietylko jego osobę, ale i wszystkich 
tych, którzy wraz z nim zaprzedali sie dla 
mandatu i innych korzyści czeskiej socjal­
nej demokracji.

0 usuniecie ?. Miirç z polskiego simnozium
Akcja polskich organizacyj i stowarzyszeń

Jak sie w ostatniej chwili dowiadujemy, 
szereg polskich organizacyj i stowarzyszeń 
na terenie Śląska i Moraw kieruje energicz­
ne protesty przeciw utrzymywaniu w pol- 
skiem gimnazjum Macierzy Szkolnej w Or- 

łowej kandydata czeskiej socjalnej demo­
kracji, osławionego soudruha. Badury.

Wyrażamy nadzieje- że temu słusznemu 
żądaniu społeczeństwa polskiego stanie się 
niebawem zadość.
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Sitachefy i urny
Dzień likwidacji resztek chobotowskiej 

zgnilizny na 'terenie Śląska zbliża się nie­
uchronnie. Lud polski wie, że w dniu 19 
b. m. odszezepieńcy od polskości poniosą na 
leżną i pełną karę. Wie to też ehobotow- 
szczyzna i rzuca się w drgawkach niezwy­
kłej wściekłości, wylewając cały swój ni­
ski jad w bibułę, fundowaną przez dilebe- 
dawców, t. j. czeską, soc. demokrację.

Rozumiemy, iż położenie ich jest tragicz­
ne, wiemy jednakże, że jest całkowicie za­
służone. Z jednej strony zjednoczony obóz 
wszystkich stronnictw polskich wyrzucił 
ich poza nawias polskości, z drugiej czeska 
soc. demokracja, widząc, że zdrajcy nie do­
starczą dostatecznej ilości „żywego pol­
skiego towaru“ do odpalszezania, wypro­
wadziła ich w pole i dala ósme miejsce na 
swej liście. Tylko zupełny głuptas może 
przypuszczać, że parawan Chobota, soiv.r. 
Badura, w tej kombinacji otrzyma mandat. 
Badura wprawdzie zapewnia, że mandat 
„ma w kieszeni“, ale kto ma zdrowy ro­
zum, wie, że mu albo choroba kandydacka 
w głowie pomieszała, albo nagania glosy 
czeskiej liście za „mandat“ na jakąś inną 
tłustą posadę. Badura ma w kieszeni teraz 
tylko dźwięczących dwanaście srebrników.

Za te judaszowskie srebrniki rozlewa 
„profesor“ Badura w „Chobotniku Śl.“ 
strugi złorzeczeń i pomyj na solidarny, 
zblokowany obóz stronnictw polskich. Nie- 
,tylko na nie, ale na wszystko, co polskie. 
Nie darowuje Polsce, nie przepuszcza pol­
skiemu konsulatowi. By w jakiś sposób w 
tę nienawidzoną reprezentację dzisiejszej 
wielkiej, mocarstwowej Polski uderzyć, 
.iĆhobotnik Śląski“ robi, z budynku konsu­
larnego pałac, ze święta Trzeciego Maja 
orgję. Że takie „pałace“ chobotnik. główny 
daje po kilka w wianie swyiii odpolszczo- 
nym dzieciom— to drobnostka, grunt bu­
dzić nienawiść do reprezentacji Polski. W 
dniu święta majowego poczęstowano w 
konsulacie gości chlebem z wędliną ~ 
skromnie; judasze w „Chobotniku piszą, 
że to zbrodnia., bo na Śląsku są bezrobotni! 
Piszą to panowie, którzy w wesołym i poru 
kasanym barze ostrawskim potrafią, za je­
dną noc zapłacić rachunek, za który moż- 
naby urządzić kilka takich „uczt konsu­
larnych“, panowie, którzy za koszt pokle­
pania po łydeezkach kurtyzan lokalnych, 

mogliby spokojnie nasycić pluton bezro­
botnych!

Pozatem p. Chobot też dawniej uczęszczał 
na „uczty konsularne“ i nie miał nic prze­
ciwko gościnie, do czasu, gdy odmówiono 
mu tam prawa wstępu. Jeszcze więcej bo­
li ćhobociarzy to, iż większość zaproszo­
nych i obecnych stanowili robotnicy, któ­
rzy czuli się tam stokroć lepiej jak w to­
warzystwie soudruha Chobota.

Specjalnością srebrnikowego Badury 
jest deprawowanie młodzieży. Nie można 
inaczej tego nazwać, sądząc po popisach 
jego wychowanków w rozrzuconych ulot­
kach: „Front młodych idzie“. Nie 
jest to wprawdzie żaden „front“, ale kilku 
zbałamuconych smarkaczy z błaznem z 
Żywocie na czele, jednak daje świadectwo 
pracy „profesora“ od siedmiu boleści. Jak 
srebrnikowy Badura tych kilku obiecują­
cych młodzieńców przyprawił, unaocznia­
ją nam następujące kwiatki, uszczknięte z 
„Frontu“ a raczej „Tyłka“:

„Wolcie Wolfa, ale sztachetą po ple­
cach."

„Frontowcy, nie mamy pieniędzy, lecz 
mamy rozum i pięści!“

„Chłopcy i dziewczęta rzucają dwójkę 
do urny."
Do agitacji sztachetami przysposobił 

tych kilka niedorozwiniętych umysłów 
nasz miły profesor, zapominając, że każda 
sztacheta ma dwa końce!

Raczej strona przeciwna zamienić może 
sztachetę na rózgę, którą rozpalone głowy 
(odwrotne) tej „nowej szkoły“ przejedzie 
aż miło. Młodzież p. Badury chwali się, że 
ma pięści. Wierzymy na słowo, lecz pięści 
to nie argument wyborczy, nie legitymacja 
na bezkarność dla warchołów i zdrajców. 
Chwali się też, że ma rozum a niema pie­
niędzy. Temu znowu nie wierzymy. Ro­
zum ? Raczej bezczeln ość !

„Chłopcy i dziewczęta rzucają 2 do ur­
ny/ — czytamy w „Tyłku“. I to nie jest 
zgodne z prawdą. Jakaś pomyłka z urną. 
Chłopcy i dziewczęta p. Badury używają 
dotychczas innej urny. Także nie wrzuca­
ją. Na właściwe dla nich urny... siadają. 
Czy na jeden, czy na dwa „wrzucają“ do 
niej — nie wiemy. " Niech pan profesor... 
powącha.! T niech się w takiej „urnie“ i w 
tym matertjale. da zabalsamować dla po­
tomności.



Zmiana konsula Rzplitej na kląsku czeskim
4p§ta|Bia 3.

Hymn chobotowców
(Gra i śpiewa klika „majstrów“ rewclersów.)

Niechże prawdy bronią inni, 
Niech swe nadstawiają głowy. 
My, magicy wielce zwinni. 
Jeść umiemy chleb gotowy!

Gdy lud polski chce swe prawa: 
Czech dyrygent — my orkiestra!
I murzyński zrobim krawal, 
Niczem w piekle na sylwestra!

Gdy lud w boju o swe prawa, 
Ktoś mu musi piaskiem w oczy! 
Niech tam cierpi słuszna sprawa, 
Gdy protekcja nas otoczy!!

Wygra mocny — my wasalem, 
Tak ze stołu coś nam rzuci. 
Wygra słabszy — to z szakalem 
Strudzony się nie pokłóci!

Wiwat, wiwat, niech nam żyje 
Misa pełna, dzban też pełny! 
Gdy się z prawdy nic wyżyje 
Szlak niech trafi ją zupełny!

Pocingiel.

MOR. OSTRAWA. 8.5. — Konsul 
generalny Rzplitej Malhomme wydał z 
okazji polskiego święta narodowego 
wielkie przyjęcie w apartamentach koiv 
sulatu z udziałem około 600 delegatów' 
ludności polskiej ze Śląska nad Olzą i 
Moraw. Na przyjęciu obecny był rów« 
nież przyszły kierownik morawsko , o« 
strawskiej placówki konsularnej, starom 
sta Aleksander Klotz. Przedstawiony o« 
becnym przez p. konsula Malhotnme'a

p. starosta Klotz wygłosił przemówię« 
nie, w którem podniósł zasługi, polo» 
żonę przez obecnego kierownika kon« 
sulatu Rzplitej w Mor. Ostrawie dla 
ludności polskiej na Śląsku nad Olzą i 
w Morawach oraz oświadczył, że do« 
tychczasowy kierunek polityki polskiej 
obrony interesów ludności polskiej na 
Śląsku i Morawach nie ulegnie zmiaz 
nie, (PAT)
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Noví polští konsulové v Moravské Ostravě 

a Už.horodě
l:ř - Praha 10. května

President republiky udělil exequatur 
Mieczyslavu Cha'npczyňskému, pol­
skému konsulu v Užhorodě a Alexandru

Wspólny front mniejszości słowiańskich 
w Czechach

CIESZYN, 9.5. — Dziś o godz. 19«ej w czeskim Cieszynie odbyło się 
zebranie przedwyborcze polaków w Czechosłowacji, w którem wzięło udział 
przeszło 3.000 osób.

Na zebranie przybyli przedstawiciele slowaków ks. Hlinka i ks. Razi» 
sa i przedstawiciel rusinów podkarpackich w Czechosłowacji p. Broda.

Z polskich mówców przemawiali: pos. Buzek, pos. Wolf, red. Tałeczko 
i p. Bończek. .Wszyscy podkreślali, że fakt połączenia się mniejszości sio« 
wiańskich w Czechosłowacji stanowi ważny krok w dotychczasowej walce 
o prawa i byt tych mniejszości. Mówcy słowaccy i ruscy z zadowoleniem 
podkreślali, że danem im jest przemawiać właśnie na Śląsku Cieszyńskim, 
który stanowi główny pomost między temi narodami slowackiemi i Polską,

(PAT)
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Wspaniały wiec polski w Cz. Cieszynie.

Z górą ponad 2.000 osób zapełniło salę „Polonji“, 
a kiedy zjawili się reprezentanci bratnich słowiańskich 
narodów Słowaków i Rusinów, entuzjazm zgromadzo­
nych nie znał pohamowania. Wiec odbył się w pod­
niosłem nastroju według ustalonego programu. Prze­
mawiali dr. Buzek, ks. Hlinka, pastor Rázus, 
poseł Brody i Sidor ilustrując dosadnie stosunki 
na Słowaczyźnie i przyczyny utworzenia wspólnego blo­
ku wyborczego. Wszyscy owacyjnie witani, za referaty 
zbierali długotrwałe oklaski. Przemawiali dalej redaktoi 
Waleczko, tow. Bonczek Alojzy, który zazna­
czył: „Aczkolwiek podzieleni różnicą poglądów klaso­
wych i na tle społeczno-gospodarczym, polski socjali­
styczny robotnik przywiązany jest obecnemi stosunkami 
do wspólnej solidarności z całą ludnością polską, bo 
chcąc utrzymać nasze pozycje i zdobyć nasze prawa, 
razem trzymać się musimy. Dlatego polscy socjalistyczni 
robotnicy idą wspólnie za polską listą kandydatów, aby 
zabezpieczyć jej i potrzebom polskiego robotnika zwy­
cięstwa!“ Burza oklasków posypała się po tym prze­
mówieniu nestora polskiego socjalizmu na Śląsku.

W końcu przemówił dr. Wolf a nie milknącemi 
oklaskami na cześć przybyłych gości, w przekonaniu 
pewnego zwycięstwa polskiej listy zakończył się ten hi 
storyczny, imponujący wiec zbratania słowiańskich 
mniejszości w Czechosłowacji.

K 1 o t z o v i polskému konsulu v Moravské 
Ostravě.

Hlinka rozčaroval Poláku
Hlinka prohlásil, že hraníce jsou nedotknutelné
Český Těšín — Ve čtvrtek 

přijel v i8.45 hod. rychlíkem ze Slo­
venska poslanec Hlinka se svým štá­
bem. Na nádraží byl uvítán Poláky a 
před nádražím na něho pokřikovali 
komunisté. Byli však četnictvem ro­
zehnáni a Hlinkův průvod se v kli­
du odebral do hotelu Polonia, kde se 
konala důvěrná schůze slovensko- 
polsko-rusínského autonomního blo­
ku. Schůzi zahájilo shromáždění za­
zpíváním písně Přijde Hlinka z Rů- 
žomberka a uvítání hostů odbyl dr. 
Buzek. Hlinková řeč Poláky úplně 
rozčarovala. Mluvil o autonomii 
Slováků a zdůrazňoval jednotnost 
Slovanů. Prohlásil však velmi kate­
goricky, že československé hranice 
jsou nedotknutelné a nikdo nesmí 
pohnouti byť jediným hraní čným fca*

menem. Toto prohlášení konsterno­
valo těšínské Poláky, neboť měli na­
cvičeno sborové provolávání »Ostra- 
vica naša granica«. V některých 
místech Hlinkový řeči se v sále roz­
hostilo trapné mrazivé ticho. I P° 
těch větách, po nichž by na Sloven­
sku Hlinka stržil obrovský aplaus, 
bylo v Českém Těšíně mnohomluv­
né ticho. Po Hlinkoví promluvil Rá­
zus, po něm rędaktor Sidor a nako- 
nec nějaký redaktor Valeczko. Mezi 
jiným řekl, že čtvrtek je historic­
kým dnem pro Slováky a Poláky a 
uvedl v úžas těšínské Poláky, pr°" 
tože tím se Valeczko hlásí k poli­
tice, za žádných okolností nemění 
státní hranice. A to je i pro nás pří* 
jemné překvapení. Dobře, že koneč­
ně dostali nespokojenci rozum, i-t*1*



Niezapomniane słowa

Podaliśmy sobie ręce byśmy byli silniejsi!
. Spełniając zapowiedź wczorajszą, poda- 

poniżej tekst przemówienia wodza 
Jówaków ks. A. Hlinki. Przemówienie 
octy ks. Razusa podamy w numerze ju- 
fZejszym.

. wstępie zaznacza ks. Hlinka, że głos 
"-So będzie cichy i skromny, będzie jednak 
biosem miłości, porozumienia i braterstwa.

Przyszliśmy tutaj — mówi w imienin 
. rzybyłych gości — na waszą ziemię, aby- 
t ny przypieczętowali pakt, któryśmy u- 
j?°^zyli między sobą: Słowacy, Polacy i 
i Us>ni. Byliśmy niedawno na Rusi Pod- 
. arPackiej, by przekonać się, jak zapatru- 
? się lud rusiński na ten pakt. Był to ob- 
3? zachwycający. Delegatów narodu ru- 
. Oskiego było wszędzie pełno, tak jak was 
utaj.

Następnie przypomina chwile, kiedy 
ze swoimi towarzyszami pracy stał 

sJ®ed sądem madziarskim. Sędzią był taki 
Uwi ®zł<>wiefe’ ’ak pochodzący z ojca i 
^atki Słowaków. Wiedzieliśmy wszyscy, 
Hj*C?.eJca nas Ï2 lat aresztu państwowego, 
dn-ś oświadczyć, czy przyzna jemy się 
$ ïdeî narodu słowackiego, czy też uwa- 
łj.^y sić za Madziarów. Wtedy oświadczy- 
ni®»y, że wiemy, co nas czeka, jednak zda- 

zmienić nie możemy, gdyż na- 
słowacki, tak samo jak każdy inny, ma 

aWo tu żyć i swobodnie sie rozwija"

dno państwo, nową Republikę Czesko-Slo- 
wacką, w której to republice Słowacy bę­
dą mieć swój parlament, swoje sądy, swoje 
szkoły, będą mieć swoją autonomję. 30 li­
stopada 1918 r. rozpadla się Austrja. Woj­
ska poszły w rozsypkę, uciekały i ustępo­
wały. Mówiono wszędzie, po miastach i 
wioskach słowackich, że wojna się skoń­
czyła. Było trzeba rozstrzygać o swoim lo­
sie. Dostaliśmy zaproszenie od „Národní 
strany“. Zeszliśmy się w Turčanským Sv. 
Martině. Powiedziano tam, że małżeństwo 
z Madziarami nie było szczęśliwe, że to 
małżeństwo rozwiązujemy, a zawieramy 
nowe małżeństwo z Czechami, zakładamy 
nową republikę Czesko-Słówracką, republi­
kę Czechów i Słowaków. Powiedziano nam, 
że naród Słowacki będzie współpracowni­
kiem równym w tej republice. Obiecano 
nam, że dostaniemy autonomję.

Od tego czasu dużo zaszło zmian. Mój 
wychowanek dr. Šroubař, b. minister peł­
nomocny, obiecał nam, że stronnictwa sło­
wackie będą popierane. Šroubařovi jednak 
wypadła z ręki cała moc. Dziś po 17 la­
tach w republice Czechosłowackiej, kiedy 
„Slovenská ludová strana“ stoi między 
Wami, razem z Wami, jako najstarsza sio­
stra, po 17 latach współżycia z Czechami, 
przyszliśmy do tego, że na kandydatce 
agrarjuszów marnie szukalibyśmy nazwi­
ska pierwszego słowackiego ministra peł­
nomocnego. Min. Šroubař stracił się z ży­
cia politycznego. Myśmy przeciwko Šrou­
bařovi nie bojowali, aleśmy go też nie bro­
nili. Zostawiliśmy go, aby się sam w wła­
snym sosie utopił

I;. t Wydawa-
Sz!lly książki szkolne i katechizm. Pierw- 

minister pełnomocny słowacki sam 
i V l®rdził, że Słowacy obronili katechizm 
S|Qa'®ndarz słowacki od zguby. Dziś naród 
}> "'acki sieje światło i ciepło wokoło, 
j eszła wojna światowa, która całe naro- 

,p®grążyła w walce bratobójczej. Po roz- 
slji się monarchji austro-węgier- 
ijy6! Powiedział Wilson w r. 1918, że kaź- 

ńaród ma prawo samostanowienia o 
losie. Staliśmy się narodem wol- 

lla gruzach kraju austro-węgierskie- 
«Cvtoczyły się jeszcze walki na tej 

*’ zeszli się nasi bracia z Czechami w 
tsburgu i zawarli umowę, że tworzą je­

Podstawą państwa demokratycznego 
jest sprawiedliwość. Wybitni członkowie 
rządu, jak Ščepanek, Hodža, Stodola I i II 
i innych cały zastęp wydał Ružomberok. 
W Rużomberku się zrodzili i myślą o re­
publice słowiańskiej. Zrodzili się drodzy 
bracia nasi w czasie, kiedy naród słowacki 
przechodził ciężkie koleje. Myśmy przy­
stąpili do tej republiki pod warunkiem, że 
Słowacy będą mieć w republice takie sa­
me miejsca, jak mają Czesi. Powiedziano 
mi, że mamy wszystkie prawa, jak Czesi. 
Ale powiedzcie mi, czy 61 posłów słowac­
kich pomiędzy 333 będzie miało większość? 
Czy będą oni mieć takie same prawa, jak 
ta większość? My chcerny, aby o słowac­
kich sprawach Słowacy, a o czeskich Czesi 
decydowali! — Po przewrocie dr. Šrou­
bař przyjechał do Pragi i powiedział Šve- 
hli: damy ci 40 posłów z listy agrarjuszy. 

Nie znał on swej siły i przyszłości, gdy o- 
biccywał mu tych 40 posłów. Dziś cala Sio- 
waczyzna będzie mieć 5 posłów agrarnych 
Aby tak się stało, aby agrar jusze nie mieli 
więcej mandatów, połączyliśmy się razem, 
Polacy, Słowacy i Rusini. Państwo o wiel­
kiej liberalności i z wielką demokracją u- 
stanowiło t. zw. quorum, t. zn., że przy wy­
borach każde stronnictwo potrzebuje naj­
mniej 120 tysięcy głosów, by móc otrzymać 
mandat z 2 skrutynium. Aby Wasze głosy, 
aby głosy rusińskie nie przepadły na rzecz 
naszych przeciwników, dlategośiny się po­
łączyli razem. Słowacy nie przyszli do Cie­
szyna, aby dostać choćby jeden głos pol­
ski, przyszliśmy tu na zasadach Słówiań- 
stwa. Was nie skrzywdzimy, zdobędziemy 
więcej mandatów, damy wam wszystko, 
czego Polacy na Śląsku żądają, otrzymacie 
zasłużony podział. Mamy za sobą doświad­
czenie, mamy za sobą przeszłość. Możemy 
być dobrymi strażnikami praw narodo­
wych. Założyliśmy Stronnictwo Ludowe, 
które wr parlamencie praskim zastąpione 
było najpierw 2, potem 3 i 4 posłami. Mia­
ło też 22 posłów. Od r. 1929 do dziś ma 19 
posłów. Dziś nam prorokują 25 a optymiści 
nawet mówią o 30 mandatach.

Gdy przyszedł Wolf do Rużomberku i 
powiedział, że Polacy chcą iść z nami, po­
daliśmy mu otwartą rękę i z Wolfem za­
warliśmy pakt na śmierć i życie. Ja widzę, 
że pakt ten trafił Wam wszystkim do ser­
ca.

Wydano ustawę o quorum. Nam ona za­
szkodzić nie może, bo mamy swoich 480 ty­
sięcy głosów pewnych. Czy jednak ta u- 
stawa nie mogłaby zaszkodzić Wam? Sło­
wak stał się demokratycznym i powiedział, 
że Polący i Rusini są jego braćmi. Wszy­
scyśmy Słowianie, Słowacy, Rusini i Pola­
cy. Wybiła godzina, kiedy mamy sobie po­
dać rękę nie do czynów antypaństwowych, 
ale dla dobra Słowiańszczyzny. Polak jest 
cichy. Słowak jest cichy, ma piękną tra­
dycję. Nasze sałasze, nasze polany, nasze 
małe, ubogie zagony prawie tak jak wasze 
wyglądają. Tak śpiewamy jak Wy, tak 
pracujemy jak Wy, jesteśmy tak samo u- 
bodzy (chyba niema pomiędzy Wami bo­
gaczów! Głosy: Chobot!) jak my, i dlatego 
jesteśmy braćmi. Nie znaczy to nic niebez­
piecznego. Dziś jest nasze wsnółżwrd« mto. 
de. sa to doniero początki.

Nasz poeta 
Martin Kázus, Słowak jak my, jest ewan­
gelikiem i różni się od nas tylko religją. 
Podaliśmy sobie ręce, byśmy byli silniejsi. 
Jak Wy Polacy, tak Rusini i my Słowacy 
wierzymy, że zdobędziemy ten kawnłek 
chleba, który nam się należy. Pójdziemy 
z Wami, będziemy wybierać z Wami i spo­
dziewamy się zwycięstwa praw naszych i 
waszych. Myśmy starsi i mocniejsi. Bę­
dziemy walczyć razem i jeżeli zwycięźy- 

i my, sława nam! Pójdziemy razem i w tern 
I jest nasza siła. (Burza oklasków.)



*

Literat St. Kaszycki do Polaków w CSR
Życzenia z racji zbliżających się wyborów.

Front młodych faszystów
Badurowcy chcą „wolić" sztachetą po 

plecach.
Jak wiadomo, zasadnicza różnica po­

między ustrojem clemoki'atyezno - parla­
mentarnym a ustrojem faszystowskim le­
ży w tern, że w ustroju parlamentarnym 
bije się przeciwników politycznych słusz- 
nemi argumentami i kartkami wyborcze- 
mi w przeciwieństwie do reżimów faszy­
stowskich, gdzie przeciwników politycz­
nych zwalcza się nie kartkami, ale kula­
mi, pałkami i kołami od płotu, ezyli szta­
chetami.

Założony niedawno na naszym Śląsku 
przez Badurę i Chobota „Front Młodych“ 
(liczący na całe szczęście „aż“ 15 człon­
ków) zdradził przed wyborami swoje 
prawdziwe, faszystowskie oblicze. Oto w 
rozrzucanych obecnie ulotkach nawołuje 
ten „Front“ do porzucenia niewygodnych 
metod demokratycznych w walce przed­
wyborczej a zachęca młodzież ze „Siły“ do 
przejścia do „czynu“ słowami: „Wolcie 
Wolfa, ale sztachetą po plecach!“ Domo­
rośli badurowscy frantowcy a raczej tył­
kowi faszyści zapominają, że żyją w de­
mokratycznej republice, która nie pozwa­
la na walenie przeciwników politycznych 
sztachetami po plecach. „Ideowym“ wo­
dzem „Frontu Młodych“ jest profesor pol­
skiego gimnazjum w Orłowej Badura, zaś 
wodzem sił zbrojnych czarnych koszul 
Icek Polak z Żywocie. Ponieważ ostatnie 
faszystowskie wystąpienie „Frontu Mło­
dych“ i podżeganie do bicia kandydatów 
Zjednoczonego Bloku Polskiego pałkami i 
sztachetami nosi wszelkie znamiona pod­
burzania do zbrodni gwałtu publicznego, 
jesteśmy pewni, że działalnością Badury, 
Icka Polaka i ich sztachetową demokracją 
zajmie się Pan Prokurator a samą osobą 
szlachetnego wychowawcy młodzieży z Or- 
łowej zajmie się ponadto Krajowa Raia 
Szkolna w Bernie. Do niej to należy, a nie 
do M. Szk., bo Badurę nie uważa się za Po­
laka, ale tylko pionka czeskiej socjalnej 
demokracyji.

Jako kandydat na posla powinien wie­
dzieć, że na mocy uchwały Rady ministrów 
w republice, jako państwie demokratycz­
nym, nie wolno ugrupowaniom politycz­
nym nosić w tytule nazwy frontu!

Sama zaś ludność polska, chociaż spro­
wokowana, nie będzie bić Badurów, Chobo­
tow i Icków Polaków patami po plecach, 
ale pobije ich i ich czeskich soudruhów w 
dniu 19 maja, kartkami wyborczemi.

Prof. Szymanowski przyjeżdża 
cfo Karwiny

Jak się dowiadujemy, na zaproszenie 
Związku Polskich Chórów w Czechosłowa­
cji, przybędzie we środę, dnia 15 b. m. do 
Karwiny jeden z najlepszych polskich mu­
zyków prof. Karol Szymanowski, który w 
sali „Pracy“ wystąpi z koncertem utwo­
rów popularnych. Prof. Szymanowski jest 
muzykiem i kompozytorem światowej sła­
wy, występującym z największem powo­
dzeniem w stolicach państw całego świata. 
Do Karwiny wstąpi w drodze powrotnej z 
Pragi, gdzie został zaproszony w celu za­
znajomienia elity artystycznej Pragi z pol­
ską twórczością muzyczną. Jest to pierw­
szy wypadek, że prof. Szymanowski robi 
wyjątek i daje koncert nadprogramowy. 
Wyjtątek ten robi dlatego, ponieważ ceni 
wysoko ludność polską w Czeehosłowacu, 
której chce okazać w fen sposób swoją 
sympatję.

Znany z szeregu pięknych odczytów o 
Polsce, wygłoszonych na Śląsku i Mora­
wach wybitny literat polski p. Stanislaw 
Kaszycki przesyła ludności polskiej w Cze­
chosłowacji życzenia pełnego triumfu przy 
nadchodzących wyborach, wyrażając prze­
konanie, że ludność ta, dzierżąca wysoko

Stanowisko Śląskiej Partji Ludowej.
Ostatni, 19 numer „Naszego Ludu“, or­

gan Śląskiej Partji Ludowej, której pre­
zesem jest p. burmistrz Kożdoń, przynosi 
szereg ciekawych opisów i opowiadań. 0- 
powiadania wyborcze p. t. „Hanka ze Zuz- 
ką se rozprawiają o wyborach“ podamy w 
numerze jutrzejszym w naszym odcinku 
felietonowym. Czytamy w tymże samym 
numerze bardzo ładny opis uroczystości 3 
Maja, która ubiegłej niedzieli miała miej­
sce w Mor. Ostrawie.

Stanowisko tej partji wobec zbliżających 
się wyborów zasługuje na pełne uznanie i 
jaskrawo się odbija od smutnej roli naga­
niaczy czeskiej soc. demokracji, jaką obra­
li chobotnicy. ✓

Młodzież polska w Czechosłowacji 
urządza swój pierwszy zlot.

sztandar swej polskości, będzie umiała 
chować konieczną jedność i solidarność.

Donosi również p. Kaszycki, że jego 
wspomnienia ze Śląska są najpiękniejsze; 
mi wspomnieniami jego życia, których i” 
na moment nie zaciemnia mu czas, spędzO' 
ny w więzieniu ostrawskiem.

Na „Zwirkowisku“ stanie
Mor. Ostrawa, 10 maja (PÀT). Na. osta- 

tniem posiedzeniu zrzeszenia orgainzacyj 
młodzieży polskiej, odbytem w czeskim Cie­
szynie, ustalono, iż w zlocie młodzieży pol­
skiej z zagranicy, który odbędzie się w lip­
ou b. r, w Warszawie, weźmie udział ok. 
2.100 członków poszczególnych organizacyj, 
reprezentowanych w zrzeszeniu, harcer­
stwo, młodzież katolicka i ewangelicka, 
kółka samokształcenia, kluby sportowe, 
chóry, sokół, banderja konna, akademicy, 
Zw. szkolny na Morawach. , ,. , „

Pierwszy zlot młodzieży polskiej w.Cze­
chosłowacji który odbędzie, się w. pierw­
szych dniach lipca z okazji 50-łetiuego ju­
bileuszu istnienia Macierzy Szkolnej, po­
stanowiono wyzyskać dla propagandy na 
rzecz zlotu młodzieży polskiej z zagranicy, 
w Warszawie. 

jeszcze w tym roku kaplica*
Z czeskiego Cieszyna donosi nam (ż): Na 

ostatniem posiedzeniu Komitetu budowy 
pomnika ś. p. Żwirki i Wigury w Cierli- 
cku uchwalono wznieść kaplicę na miejscu 
tragicznego wypadku. Zwrócono, się do 
architektów o wypracowanie planów, przy 
czem wskazano, że kaplica ma być taką, 
ażeby harmonizowała z krajobrazem 
„Żwirkowiska“ i jego najbliższem otocze­
niem.

Z powodu wyborów sprawą tą Komitet 
się nie zajmuje, ale skoro się tylko skoń­
czą wybory, rozpoczne dalszą akcję, 
ażeby uchwałę zrealizować. Kaplicę eh.ca 
dokończyć przed rocznicą we wrześniu» i 
ażeby można w dzień obchodu rocznicy ka­
tastrofy dokonać jej poświęcenia.

na život a na smrt.
ce mandátů, dáme vám vse, čeho Poláci na 
šínsku žádají, dostanete zaslouženy podlij 
Pak pravil dále: »Vstoupil jsem s Wolfem 
pakt na život a na smrt. Chceme svá prtiva, 
chceme autonomii, žádáme jen splnění pitsbui- 
ské smlouvy«. — Po něm promluvil Rázus, k‘ej 
rý reagoval na psaní Lidových novin, zvláště 
na článek Hlinka—Malhomme—Rázus, jehož 
původ je třeba hledat v Ostravě. To, co clic^ 
pan Stránský, nebudeme nikdy dělat. Zdíii’í’z; 
ňoval autonomii, leč v rámci čsl. státu. Bu(,e

_ ; ~ ’ ■ pravil nakonec-
Paik red. Sidor mluvil o nezaměstnanosti u níl.^ 
Redaktor Valečko připomněl, že dnešní den. 1 
historický, nebof spojili se Slováci a Polác* . 
boji za svá práva. Dotkl se Chobota, o ne111, 
pravil, že není Polákem. Odsoudil také P;?5- 
Ducha času, který píše, že v Českém Těší” 
dnes je iredenta Poláků, spojených s Hlinko' 
Schůze zakončena zazpíváním »Nedáme ze?.æ 
a na žádost Hlinkovu zapěna hymna »Hej, ®
vane«-

Hlinka v Českém Těšíně
Hlinkův pakt s Wolfem

er — Z Českého Těšína, 9.-5. Dnes 
večer se konala v Českém Těšíně v sále Po­
lonie schůze autonomního bloku slovensko-pol- 
sko-rusínského. Byla jen pro zvané a zúčast­
nilo se ji asi 1500 lidí. Před zahájením pokusili 
se komunisté v čele se Sliwkou o výtržnosti 
před Polonií, ale několik výkřiků Slivkových 
nedošlo podpory v řadách několika komunistů. 
Schůze byla zahájena písní »Přijde Hlinka z 
Ružomberka« a pak nějakou polskou písní, 
zpívanou latinsky. Všechny uvítal dr. Buzek, ... ,
který vedl celou schůzi. Ze Slovenska přijel me bojovat za vase prava 
Hlinka, Rázus, z Podkarpatské Rusi dr. Brody, 
ze Slovenska pak ještě red. Sidor a četa Hlin­
kových ochránců. První mluvil Hlinka Před­
nesl své staré bolesti o autonomii Slováků. 
Zdůrazňoval jednotnost Slovanů, zvláště ny- 
ně.j boj Slováků, Rusínů a Poláků. Neopominul 
zdůraznit státotvornost Slováků a nedotknutel­
nost hranic. Po každé, když mluvil o státotvor- 
ností, byl v sále klid. Jakmile však jen trochu 
se dotkl těšínských Poláků, nastal velký sou­
hlas mezi přítomnými. Řekl: »Dostaneme-Ii ví-



Do oui robotników!
Posłem ludności polskiej powinien b.yć czło­

wiek wyszły z ludu roboczego, który daje gwa­
rancję także, że nie zdradził i nie sprzedaje dla 
osobistych korzyści polską ludność w Czecho­
słowacji.

Aparatnicy z PSPR zwracają się z dziwnemi pretensjami 
do polskich robotników, którzy znając szkodliwą, karkołomną 
dla polskich robotników i ludności przyjaźń p. Chobota z 
czeskiemi soc. dem. i żydami, nie chcą pójść w jego ślady. 
Zarzucają tym polskim robotnikom w odezwie zatytułowa­
nej Jak głosujemy przy wyborach“, że chą iść „w objęcia 
klerykalizmu i faszyzmu“. Nawołują polskich robotników, 
aby głosowali na ezes. soc. dem.

Otóż uświadomieni polscy socjalistyczni robotnicy 
mają w tych sprawach własne wyrobione zdanie, za tych 
15 lat „współpracy“ p. Ch. z czeskiemi protektorami. Wie­
dzą, według stosunków miejscowyah, co o tej „współpracy“ 
sądzić !

Dziś naraz wyklina się polskich socjalistycznych robot­
ników, że idą do wyborów tą samą linją tradycyjnej walki, 
jak dotychczas! Wszyscy ci, którzy jedynie dla własnej ko­
rzyści rozbijali, szarpali to żywe, zdrowe i szla­
chetne, ofiarnie walczące ciało polskiego soc­
jalistycznego ruchu u nas, naraz stają się kaznodzie­
jami moralnemi i chcą wmówić polskiemu robotnikowi, że co 
dawniej było dobrem, przez nich zalecane i wychwalane, 
że teraz jest złem! Wtenczas ci sami ludzie nie mieli skru­
pułów sumienia nad tern, że zmieniali swoje zdania i prze- 
konania polityczne, że byli raz komunistami, szli raz z kle- 
rykałami i faszystami, bo to odpowiadało ich osobistym 
interesom! Polski socjalistyczny robotnik u- 
świadomiony nie szedł nigdy tą drogą szachrajstw 
osobistych interesów, szedł drogą świadomego czynu : bro­
nienia polskiego stanu posiadania, stanow­
czej obrony praw kulturalno-narodowych, soc­
jalnych i gospodarczych, do warsztatów pracy i 
Chleba! Ten uświadomiony polski robotnik wiedział zaw­
sze, że tylko w solidarnym występowaniu i czynie całej 
mniejszości polskiej zabezpieczy sobie najlepiej tą drogę 
obrony i zdobycie praw i nieraz choć któryś szarlatan 
polityczny wdarł się na listę kandydatów, głosował soli­
darnie na listy polskie!

Dziś te aparatniki — niby socjaliści — w inny sposób 
zabezpieczają własne osobiste interesa. Za to polscy soc­
jalistyczni robotnicy, którzy nie chcą iść śladami dalszych 
szachrajstw polityki osobistych interesów, ale według wła­
snego zdrowego instynktu chcą nadal bronić solidarnie in­
teresów ogółu polskiej mniejszości, są przeklinani jako 
zdrajcy socjalizmu! Tego zarzutu się nie boimy. To czynili 
i czynią stale czescy soc. dem., którzy mają patent na mię- 
dzynarodowość, ale tą międzynarodowość, tutaj na Śląsku 
stale i stale lekceważą. W calem swem postępowaniu tutaj 
są najpierw Czechami a potem socjalistami. W ich szowi- 

niźmie nie dorównają im nieraz ludzie z pod znaku „Čes. 
Slova“ i „Mor.-sl. Denfka“ !

Zdrajcami polskiego socjalizmu i polskości są ci, cc 
w imię osobistych interesów polski socjalistyczny ruch zaw­
sze pod obce flagi ubierają i sprzedawają u najzażartszych 
przeciwników dla osobistych korzyści!

Wszak już w roku 1920, niby socjalno-demokratyczny 
organ p. Chobota „Głos robotniczy“ był polskim 
robotnikom dostarczany za „Ślązaka“. W 1921 
r. dla zyskania mandatu, polski ruch socjalistyczny został 
rozbity i stale go szarpano wegług osobistych interesów 
spekulanta mandatowego. Przy wyborach do parlamentu 
w r. 1925, kiedy u komunistycznych robotników ponownie 
sprzedawczyki dostali kopniaka, i kiedy polscy robotnicy 
szli razem z całą ludnością polską, też różni opiekunowie 
socjalistyczni polskim robotnikom różnie suflowali, a mimo 
to za plecami socjalistycznych robotników szukali mandatu 
u obecnie okrzyczanych klerykałów, byle być posłem!

Przyszedł rok 1929, „twórca“ spółdzielczości 
i prowadzona już wówczas przez niego PSPR, ani na 
chwilkę nie wzdrygał się pójść jako pierwszy „ultrasocja- 
lista* kandydat do wyborów parlamentarnych, nietylko z 
faszystami, klerykałami, ale i z kahałem żydowskim i repre­
zentantami prywatnego handlu! Głosami polskich klerykałów 
faszystów, socjalistów i żydów został wybrany posłem> 
wówczas w tym obozie czuł się wyśmienicie. Że wówczas 
niemieccy towarzysze należycie oceniali w prasie jego zalety 
polityczne, nic go nie obchodziło! Z wdzięczności za głosy 
pnisWoj ludności, nrzeszedł do obozu przeciw­
nego i znów zmienił chorągiewKęT ouacn za­
ufanie, niewygodnych towarzyszy wyrzucano z PSPR, a silne 
dawniej komitety PSPR legły pokłoseml Zatrzymał aparat, 
a jego usłużni aparatnicy nie chcą widzieć co się działo 
za jego posłowania, a szczególnie co się działo w ostatnim 
czasie. Wiedziano, że Polski Komitet Międzypartyjny w myśl 
zawartej wspólnej umowy, nie może znów postawić na 
pierwsze miejsce p. Ch. Uczyniono wszystko, aby Między- 
patyjny komitet rozbić i uciec od własne; umowy. Robot­
nicy polscy wiedzą, na co rozdwojono rezolucyj- 
nie polski wiec w Cz. Cieszynie 18 marca 1934, 
kto zorganizował protestujące czesko-polskie 
zebrania w Trzyńcu, w Jabłonkowie, kto unie, 
możliwił głos protestu polskiego ludu przed 
zapisami szkolnemi, kto przez to wy dał polskich 
robotników w kopalniach i w hutach na ponie­
wierkę i t. p., kto bez ceremonji zgodził się na 
usunięcie Kornuty jako wójta w Trzyńcu, kto 
choro wał, ki edy wydalano polskich robotników 
i górników, których nieraz ratował „zły czło­
wiek* i t. p. i t. p.

Za taką pracę nie było pewności w PSPR, wyrzucanie 
członków, starych działaczy nie pomagało, rozbito więc, jak 
nieraz przedtem, polski ruch socjalistyczny w pewności, że 
tylko tą drogą zdobędzie się znów mandat.

OVllUCU niMj
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Wszystkiemu temu przyglądała się i pomagała czeska 
soc. dem- a cała czeska prasa wyła z radości nad dziełem 
zniszczenia jedności polskiej ludności. „Bohater pra­
cował i dla siebie i obecnie musi być wy­
nagrodzony! Odszedł i utonął we własnym dziele i... 
we właściwym obozie 1 Polscy socjalistyczni robotnicy za nim 
nie pójdą. Pójdą drogą własnego rozsądku. 
To co jako socjaliści wykonali w r. 1925 i 1929 wykonają 
i obecnie w interesie żywotnych potrzeb całej 
polskiej ludności, robotników, chłopów i rzemieślni­
ków. Interes osobisty i stanowy w tym wypadku musi ustą­
pić pierwsze miejsce ogólnemu interesowi pol­
skiej mniejszości! Wszyscy jednako odczuwamy naszą 
dolę. W jednotliwości leży nasza siła obronna praw kultu­
ralno narodowych, gospodarczych i socjalnych ! Kto kilka­
krotnie, z różnemi aparatnikami(l) rozbijał jedność polskich 
robotników a obecnie Polski Komitet Międzypartyjny roz­
bijał, nie ma prawo mówić do polskiego ludu 
pracującego, bo sam jest tym wrogiem pol­
skiego ruchu socjalistycznego!

Faszyzmu się nie boimy, nie będziemy się mu kła­
niać i milczeć: za order! Klerykalizmu? oklepanego 
szlagru indolentów, też się nie boimy, bo stokroć gor­
szym jest zdrada, szachrajstwo: klerykalizm 
polityczny.

Za to idą uświadomieni polscy socjalistyczni 
robotnicy razem do wyborów na zjednoczoną Polską 
listę kandydatów, z całą ludnością polską i tak 
będą głosować w dniu 19 maja!
Kandydatem polskich robotników jest to w. 
Buba Józef, do parlamentu, a tow. Alojzy Bonczek 

do senatu!
Są to synowie robotników, a < <łr. Wolf, naczelny 

Kandydat listy polskiej jest synem kolejarza! Że ktoś ma 
swoje przekonanie religijne, to jest rzeczą sumienia każdego 
pojedyńczego człowieka, ale pewnem jest, że dr. Wolf wie, 
źe polski lud u nas to robotnik i chłop, a ich 
interesa na równi będzie bronił, jak to już nieraz wykazał. 
Nie był i nie jest jednostronnym politykiem, 
z czego dał dowód najlepszy, kiedy wszelkiemi siłami i 
środkami bronił tow- Ouziura w Karwinie, kiedy czescy 
soc, dem. z Krutą na czele nie dopuszczali do objęcia urzę­
dowania przez tow. Guziura! Czescy soc. dem. swoje sta­
nowisko wobec polskich robotników nie zmienią, najlepszy 
dowód ostatni, to pominięcie polskich górników 
przy mianowaniu inspektorów górniczych!

Straszą nas też ks. Hlinką. Na to mamy odpowiedź : 
Ks. Hlinka, może być księdzem katolickim, jak z powołania 
p. Badura, syn górnika, jest profesorem, ale pewnem jest, 
że naród słowacki znajduje się w takiej samej sytuacji, co 
mniejszość polska a ks. Hlinka jest starym, nie­
strudzonym i nieustraszonym bojownikiem 
o prawa narodu słowackiego, tak jak ewangelicki pastor 
ks RÚZUS z odłamu ewangelickich Słowaków. Idą do 
wyborów razem z Rusinami Podkarpacia i walczą 
razem o przyrzeczoną im autonomję dla własnych narodów. 
Są to te same trudy i bolączki co mniejszości polskiej, 

idziemy jako Słowianie razem, a kiedy dołożymy starań, to 
nietylko do parlamentu, według umowy, zdobędziemy posła 
polskiego, ale przy dobrym wyniku, kiedy wszyscy pol­
scy robotnicy oddają głosy na pols.ką listę kan­
dydatów otrzymamy mandat do senatu, który 
piastowałby z ramienia polskich socjalistycznych robotników 
tow. Alojzy Bonczek!

Dlatego uświadomieni polscy robotnicy nie pójdą na 
lep aparatników z PSPR z Chobotnm i Badurą na czele. 
Żadne argumenty, że p. Chobot nie kandyduje jako pierwszy 
i że „w partji sami z nim się załatwią“ nie mają znaczenia. 
Jest on dalej przewodniczącym PSPR, zaprowadzi rozbitki 
partyjne, gdzie dawno już chciał, a także mianowanie posła 
przeprowadzi tak jak on a jego czescy protektorzy 
będą chcieli! Na razie jest „chory" i przeciążony pracą, 
ale w radju wygłasza odczyty, głosy polskich robotników 
na zebraniach mają zdobywać jeszcze naiwni agitatorzy ro­
botnicy! Zaś prof. Badura zostanie na niewybieralnym — 
ósmym — miejscu, zostanie nadal tylko kandydatem. Niechaj 
i tak będzie. Był i tak ministrantem, aparatnikiem czesko- 
chobotowskiej polityki.

Przyznawają się do tego sami czescy soc. 
dem. i „Robotnik Śl." z 4 maja 1934, że „według uchwały 
zarządu szeskiej soc. dem. partji jeden kandydat polskich 
towarzyszy do drugiego skrutynjum, postawiony będzie na 
miejscu wybieralnem, przez co jest zapewnione lojalnej 
części mniejszości polskiej zastępstwo w sejmie." Więc nie 
prof. Badura, ale „jeden kandydat... lojalnej części...

Dlatego wszyscy uświadomieni polscy soc­
jalistyczni robotnicy głosują ńa jedyną polską 
listę kandydatów: Nr. 7.

Czynią to ze względu na ważność chwili, w 
stanowczej decyzji utrzymania poi* 
skiego stanu posiadania i zdobycia 
przynależnych nam praw kulturalno- 
narodowych, gospodarczych i soc­
jalnych !

Kandydatami polskich robotników są :

tow. Buba Józef, do parlamentu 
tow. Bonczek Alojzy, do senatu 

lista Nr. 7
tą listą głosuje każdy uświado­

miony polski robotnik z obowiązku pol­
skiego i socjalistycznego!

T. Gł. Zarząd PPSD.

Nakładem czasopisma „Naprzód* — Drukiem Kutzera i Ski Cz. Cieszyn-

nosti, byl v sále klid. Jakmile vsaK jen trocnu a na zadost Himnovu zapt-.m 
se dotkl těšínských Poláků, nastal velký sou- váné«.
hlas mezi přítomnými. Řekl: »Dostaneme-! i ví-
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Znów triumf „Ducha Času“.
Tow. A. Łukoszi w dniu 8 maja w sądzie w Mor., 

Ostrawie zrobił ugodę i odwołał. „Duch Času“ nie­
zmiernie się cieszy, bo wie, że nie chodzi tak ani o 
Łukosza ani o Chobota, ale o politykę chobotowców 
względnie czeską, a ta musi być stój co stój zatwier­
dzona. Polscy robotnicy przechodzą nad tern faktem do 
porządku dziennego i o polityce bohatera i czes. soc. 
dem. swoje zdanie nie zmienią!

No ale, teraz jest już Łukosz upokorzony, może tak 
poprosilibyśmy p. ministra koleji towarzysza, aby z po­
wrotem był dany tow. Łukosz z Přerova na stare miej­
sce pracy. 

Polski robotnik tylko w soli­
darności z cala ludnością M 
polska z wycięty ! >

Glosując na Hr. ■

Powodzenie zoronssdzeń polshtch
stronnictw.

W przeszło 30 gminach wśród robotników i chłopów 
odbyły się już zgromadzenia przedwyborcze polskich 
stronictw. Wszędzie wśród polskiej ludności panuje pod­
niosły nastrój i zadowolenie, że polska ludność, ro­
botnik, chłop, rzemieślnik i inteligent mają wspólną pol­
ską listę do wyborów, która gwarantuje pewne zastęp­
stwo polskiej ludności w parlamencie! Najbardziej bolą 
PSPRowców referaty naszych towarzyszy! A trudno 
żądali tego, bo chcą dalej mieć Chobota.

Dzieli nas już tylko kilka dni od wyborow 
19 maja. Towarzysze rzućcie się do agitacji! Kto nie 
był na zgromadzeniu, z tern trzeba pomówić. Dema­
skować tych, co dla osobistych interesów zaprzepa­
szczają żywotne interesa polskiej ludności! Nie dajcie 
się bałamucić »międzynarodowości«, której czescy to­
warzysze nie uznawają, są najpierw Czechami a po­
tem socjalistami. Gdzie mogą zabierają płatne funkcje 
i posady, w instytucjach robotniczych. Gdzie dawniej 
byli w zarządach i funkcjach polscy robotnicy, tam om 
tylko gospodarują! I tak jest wszędzie. Precz z ta a 
solidarnością niby »międzynarodową«!
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Aparatnlkom do pamiętnika !
Znachodzimy się wprawdzie w walce wyborczej, 

ale okres czasu przedwyborczego jest krótki i prędko 
minie. Natomiast, fermenty, które powstaną przez pro­
wadzenie niewłaściwej agitacji przedwyborczej, na dłu­
go pozostają w umysłach wyborców. Jest wprawdzie 
grono osób, które wynałożą wszelkich starań i sił, aby 
cel — zdobycie za każdą cenę mandatu — osiągnąć, 
krótki okres czasu przedwyborczego wyporzystają na 
walkę osobistą, z napaściami, kłamstwami i oszczer­
stwami zarzucać będą osoby, zaangażowane w akcji 
wyborczej i kandydaturą innych list kandydatów. W nie- 
jednem wypadku ludzie tacy myślą tylko na własne ja, 
i stój co stój cel muszą osiągnąć, a po mnie niech 
przyjdzie i potop!

Wyszedł »Robotnik śląski« nadzwyczajne wydanie 
w tym tygodniu, i z niego jest widocznem, że p. pro­
fesor i Chobot taką drogą w agitacji wyborczej chcą 
pójść! Otóż mają wolną drogę i my z konieczności tą 
drogą będziemy zmuszeni pójść, jeżeli ci panowie z 
braku argumentu i dowodów zasadniczych i ideowych 
tą drogę obierają. Najpierw, jednak tym panom przy­
pominamy: Zdrowy i świadomy swojego obowiązku na­
rodowego cały obóz polski idzie do wyborów parlamen­
tarnych razem. Wie, że chcąc spełnić swój najgłówniej­
szy obowiązek prowadzi akcję wyborczą i głosuje za 
jedyną polską listą kandydatów połączonych stronnictw 
polskich. Dla polskiego obywatela i sumienia niema 
innej listy polskiej!

Było tak w roku 1925, było tak w roku 1929 i jest 
tak i obecnie. Czynią tak polscy uświadomieni robot­
nicy socjalistyczni, którzy się ze względów ideowych 
z PSPR rozeszli, nie mogąc się zgodzić na taktykę 
stałego zaprzepaszczania żywotnych interesów ludności 
polskiej i niszczenia samodzielnego polskiego ruchu so­
cjalistycznego!

Swojem manewrowaniem o polskości chcą aparat- 
nicy PSPRu wciągnąć i bałamucić polskich robotników, 
aby poszli inną drogą. Chce się to osiągnąć środkami 
zastraszenia, teroru i zalecaniem służalstwa w obcych 
i wrogich dla polskich robotników partjach. Jak się to 
tym panom uda, wykaże świadomy polski robotnik 
przy wyborach.

Walka się prowadzi tylko' o rozbicie głosów pol­
skich robotników! W użyciu karkołomnych środków 
osobistych napaści i oszczerstw w agitacji przedwy­
borczej muszą ci panowie pamiętać: że uświadomieni 
polscy robotnicy są nadal w organizacjach zawodo­
wych, w stów. »Siła«, polski lud zapełnia spółki spo­
żywcze, co wszystko jest na razie w rękach aparat- 
ników. Już się to obecnie znachodzi w trudnej sytuacji. 
A posiew niewłaściwej • obecnie prowadzonej agitacji 
wyborczej może dokonać dalszego zniszczenia. Dlatego 
przestrzegamy na czasie. Z powodu prowadzenia agi­
tacji na kandydata, który stoi na 15 miejscu, nie śmią 
paść ofiarą tak ważne robotnicze instytucje organiza­
cyjne i gospodarcze! Chyba, że chcecie umyślnie do­
prowadzić do tego stanu co partię, o którym żałosnem 
stanie można się obecnie przekonać na zgromadzeniach 
przedwyborczych. Wybierajcie, ale potem znów nie u- 
kazujcie na innych, że rozbijają.

Faktem zostanie, że uświadomieni polscy robotnicy 
z taktycznych i ideowych względów się rozeszli z wami 
aparatnikami. Idą do wyborów wierni tradycji polskiego 
Socjalizmu i polskiej mniejszości, gardzą waszem słu- 
żalstwem i smyczkowaniem, prowadzą agitację za za­
bezpieczeniem najżywotniejszych interesów ludności pol­
skiej, za zjednoczoną listą polskich stronnictw! Przed 
żadnemi środkami zastraszenia i teroru osobistego się 
nie cofną!

r /z/.
Nie mośa znieść naszego 

pewnego Zwycięstwa!
Obóz czeski a szczególnie czeska soc. dem. z „Du­

chem Času“ i aparatnicy z PSPR. w „Robotniku Ślą­
skim“ lamią codziennie kopje na polskiej mniejszości 
a szczególnie nad uświadomionemi polskiemi robotnika­
mi socjalistycznemi grupującej się w PPSD., że się 
odważyli postawić znów na stanowisko' na jakiem do­
tychczas stali przy poprzednich wyborach parlamentar­
nych w imię wspólnej sprawy i potrzeb mniejszości 
polskiej w Czechosłowacji. Przechodzi ich strach, bo 
pewnem jest, że zjednoczona lista polska napewno zwy­
cięży, a odszczepieńcy, przybierający znów inny płaszcz 
poniosą sromotną klęskę i raz na zawsze zostaną za­
łatwieni i spadną, do roli ludzi z pod znaku „Naszego 
Ślązaka“!

Dlatego to* się tak krzyczy do polskich robotników: 
„Ratujcie demokrację, bo* inaczej wszystko stracone!“ 
,A tymczasem sami wiedzą, że już obecnie rządzą za 
pomocą całego szeregu ustaw o pełnomocnictwach. Ale 
mniejsza z tern. Polscy robotnicy mają prawo zapytać 
się czeskich socjalnych demokratów Prokeszów, Drucke­
rów, Krutów, (Jureckich czy tą demokrację wobec 
polskich robotników uznawali i uznawają gdziekolwiek 
i kiedykolwiek? Otóż cały ogół polskich robotników 
może na to pytanie jednogłośnie odpowiedzieć że: Nie!

Więc poco się teraZ rzucacie! Było trzeba już daw- 
niej traktować jako równego sobie a cała mniejszość 
polska by głosowała na was! Ale nie możecie się od- 
pętać od náporu szowinistycznego, nie możecie być 
sprawiedliwemi socjalistami, idziecie znanemi metodami 
różnych macherów „Matice“!

Pocóż się więc odzywacie do1 tych polskich robot­
ników? Polska mniejszość wcale nie zagraża demokra­
cji w naszej republice. A jest to> jedno Z najbardziej 
naiwnych twierdzeń, aby polski lud, stanowiący według 
spisu ludności Va0/» (pół procent!) całej ludności repu­
bliki mógł tej demokracji zaszkodzić!

Polska mniejszość walczy o tę demokrację dla sie­
bie i płynące z niej równe prawa dla wszystkich! De­
mokrację najlepiej upewnicie jeszcze ludy zamieszkujące 
republikę będą miały te równe prawa! Wówczas nikt 
ustroju demokratycżnegOi nie będzie miał odwagę 
naruszyć.

Jak Polak, tak Słowak i Rusin walcząc p swoje 
przyrzeczone i gwarantowane prawa walczą O' sprawie­
dliwą demokrację i Z tern o jej zapewnienie!

Jeżeli odmawiacie, choćby i prży obecnych wybo­
rach, praw samodzielności postępowania, mniejszości 
polskiej najgorszą oddajecie usługę właśnie tej demo­
kracji !

Dlatego polscy robotnicy walcząc o prawa kultural- 
no-narodowe i gospodarcze są najlepszemi zwolennika­
mi i obrońcami demokracji, O' której wy krzyczycie, że 
jest zagrożona!

Zresztą wiecie bardzo dobrze, że jak polski ro­
botnik nie będzie głosował na wasze czeskie listy, że 
to nie demokracja jest zagrożona, ale tylko wasze wpły­
wy partyjne i koryta na tutejszym terenie!

p Zarząd ten sabotuje domagania się członków i u- 
chwaty posiedzenia, na którem uchwalono zwołać Wal­
ne Zgromadzenie, a którego do dziś dnia celowo nie 
zwołano. Wobec takiego stanu rzeczy niemogąc się 
niczego dowołać i nie mając możności głos swój pod­
nieść w miejscu, oświadczamy publicznie, że z taktyką 
Zarządu głównego PSPR się nie zgadzamy, uważamy 
jego postępowanie za wysoce szkodliwe dla polskiej 

■ludności robotniczej i z tego powodu na listę Nr. 2 gło-

Orłowa targowiczanom w odpowiedzi.
Członkowie P. S. P. R.- w Orlowej oświadczają, 

co następuje:
»Wobec uprawianego dotychczas systematycznego 

sabotażu żądań członków P. S. P. R. w Orłowej przez 
kierujące, nielegalne czynniki Komitetu miejscowego 
Pol. Soc. Partji Rob. oświadczamy publicznie, że zarząd 
P. S. P. R. w Orłowej jest samozwańczy, ponieważ 
przed rokiem nie zwołano Walnego Zgromadź. PSPR-; 
tylko zwykłe zgromadzenie poufne członków w dzień 
roboczy na które zeszło się 9 (dziewięć) członków, 
którzy na miejscu zadecydowali, że jest to Walne 
Zgromadzenie i między siebie sami rozdzielili funkcje 
partyjne.

sować nie będziemy.
Wzywamy wszystkich członków innych komitetów 

PSPR, żeby taksamo uczynili, ponieważ dotychczas 
czescy soc. demokraci nie dali dowodu zrozumienia 
dla interesów tejże ludności. We większości gmin rzą­
dzili wbrew programowi demokratycznemu jako komi­
sarze gminni (Karwina, Orłowa, Łazy, Poręba i t. d.), 
niszcząc dorobek ludności polskiej, zamykając szkoły 
polskie, wciągając Polaków do swych organizacji, za­
kładając konsumy w czysto polskich gminach i t. p.

Do dziś dnia nic się w tym. kierunku nie zmieniło. 
Dlatego cała ludność polska musi solidarnie bronić swe­
go stanu posiadania. Dla nas nie istnieje Badura ani 
też Wolf, ale istnieje jedna lista słowiańskich narodów, 
które uważają, że też mają prawo do życia. A skoro



Do ogółu polskich robotników !
Posłem ludności polskiej powinien być czło­

wiek wyszły z ludu roboczego, który daje gwa­
rancję także, że nie zdradził i nie sprzedaje dla 
osobistych korzyści polską ludność w Czecho­
słowacji.

Aparatnicy z PSPR zwracają się z dziwnemi pretensjami 
do polskich robotników, którzy znając szkodliwą, karkołomną 
dla polskich robotników i ludności przyjaźń p. Chobota z 
czeskiemi soc. dem. i żydami, nie chcą pójść w jego ślady. 
Zarzucaią tym polskim robotnikom w odezwie zatytułowa­
nej „Jak głosujemy przy wyborach“, że chą iść „w objęcia 
klerykalizmu i faszyzmu“. Nawołują polskich robotników, 
aby głosowali na czes. soc. dem.

Otóż uświadomieni polscy socjalistyczni robotnicy 
mają w tych sprawach własne wyrobione zdanie, za tych 
15 lat „współpracy“ p. Ch. z czeskiemi protektorami. Wie­
dzą, według stosunków miejscowyah, co o tej „współpracy“ 
sądzić !

Dziś naraz wyklina się polskich socjalistycznych robot­
ników, że idą do wyborów tą samą linją tradycyjnej walki, 
jak dotychczas! Wszyscy ci, którzy jedynie dla własnej ko­
rzyści rozbijali, szarpali to żywe, zdrowe i szla­
chetne, ofiarnie walczące ciało polskiego soc­
jalistycznego ruchu u nas, naraz stają się kaznodzie­
jami moralnemi i chcą wmówić polskiemu robotnikowi, że co 
dawniej było dobrem, przez nich zalecane i wychwalane, 
że teraz jest złem 1 Wtenczas ci sami ludzie nie mieli skru­
pułów sumienia nad tern, że zmieniali swoje zdania i prze' 
konania polityczne, że byli raz komunistami, szli raz z kle- 
rykałami i faszystami, bo to odpowiadało ich osobistym 
interesom! Polski socjalistyczny robotnik u- 
Świadomiony nie szedł nigdy tą drogą szachrajstw 
osobistych interesów, szedł drogą świadomego czynu : bro­
nienia polskiego stanu posiadania, stanow­
czej obrony praw kulturalno-naro dowych, soc­
jalnych i gospodarczych, do warsztatów pracy i 
chleba! Ten uświadomiony polski robotnik wiedział zaw­
sze, że tylko w solidarnym występowaniu i czynie całej 
mniejszości polskiej zabezpieczy sobie najlepiej tą drogę 
obrony i zdobycie praw i nieraz choć któryś szarlatan 
polityczny wdarł się na listę kandydatów, głosował soli­
darnie na listy polskie!

Dziś te aparatniki — niby socjaliści — w inny sposób 
zabezpieczają własne osobiste interesa. Za to polscy soc­
jalistyczni robotnicy, którzy nie chcą iść śladami dalszych 
szachrajstw polityki osobistych interesów, ale według wła­
snego zdrowego instynktu chcą nadal bronić solidarnie in­
teresów ogółu polskiej mniejszości, są przeklinani jako 
zdrajcy socjalizmu! Tego zarzutu się nie boimy. To czynili 
i czynią stale czescy soc. dem., którzy mają patent na mię- 
dzynarodowość, ale tą międzynarodowość, tutaj na Śląsku 
stale i stale lekceważą. W całem swem postępowaniu tutaj 
są najpierw Czechami a potem socjalistami. W ich szowi- 

niźmie nie dorównają im nieraz ludzie z pod znaku „Čes. 
Slova“ i „Mor.-sl. Denfka“!

Zdrajcami polskiego socjalizmu i polskości są ci, co 
w imię osobistych interesów polski socjalistyczny ruch zaw­
sze pod obce flagi ubierają i sprzedawają u najzażartszych 
przeciwników dla osobistych korzyści!

Wszak już w roku 1920, niby socjalno-demokratyczny 
organ p. Chobota „Głos robotniczy“ był polski m 
robotnikom dostarczany za „Ślązaka“. W 1921 
r. dla zyskania mandatu, polski ruch socjalistyczny został 
rozbity i stale go szarpano wegług osobistych interesów 
spekulanta mandatowego. Przy wyborach do parlamentu 
w r. 1925, kiedy u komunistycznych robotników ponownie 
sprzedawczyki dostali kopniaka, i kiedy polscy robotnicy 
szli razem z całą ludnością polską, też różni opiekunowie 
socjalistyczni polskim robotnikom różnie suflowali, a mimo 
to za plecami socjalistycznych robotników szukali mandatu 
u obecnie okrzyczanych klerykałów, byle być posłem!

Przyszedł rok 1929, „twórca“ spółdzielczości 
i prowadzona już wówczas przez niego PSPR, ani na 
chwilkę nie wzdrygał się pójść jako pierwszy „ultrasocja- 
lista* kandydat do wyborów parlamentarnych, nietylko z 
faszystami, klerykałami, ale i z kahałem żydowskim i repre­
zentantami prywatnego handlu! Głosami polskich klerykałów 
faszystów, socjalistów i żydów został wybrany posłem, 
wówczas w tym obozie czuł się wyśmienicie. Że wówczas 
niemieccy towarzysze należycie oceniali w prasie jego zalety 
polityczne, nic go nie obchodziło! Z wdzięczności za głosy 
polskiej ludności, przeszedł do obozu przeciw­
nego i znów zmienił chorągiewkę! Stracił za­
ufanie, niewygodnych towarzyszy wyrzucano z PSPR, a silne 
dawniej komitety PSPR legły pokłosem! Zatrzymał aparat, 
a jego usłużni aparatnicy nie chcą widzieć co się działo 
za jego posłowania, a szczególnie co się działo w ostatnim 
czasie. Wiedziano, że Polski Komitet Międzypartyjny w myśl 
zawartej wspólnej umowy, nie może znów postawić na 
pierwsze miejsce p. Ch. Uczyniono wszystko, aby Między- 
patyjny komitet rozbić i uciec od własnei umowy. Robot­
nicy polscy wiedzą, na co rozdwojono rezolucyj- 
nie polski wiec w Cz. Cieszynie 18 marca 1934, 
kto zorganizował protestujące czesko-polskie 
zebrania w Trzyńcu, w Jabłonkowie, kto unie, 
możliwi! głos protestu polskiego ludu przed 
zapisami szkolnemi, kto przez to wydał polskich 
robotników w kopalniach i w hutach na ponie­
wierkę i t. p., kto bez ceremonji zgodził się na 
usunięcie Kornuty jako wójta w Trzyńcu, kto 
choro wał, ki edy wydalano polskich robotników 
i górników, których nieraz ratował „zły czło­
wiek* i t. p. i t. p.

Za taką pracę nie było pewności w PSPR, wyrzucanie 
członków, starych działaczy nie pomagało, rozbito więc, jak 
nieraz przedtem, polski ruch socjalistyczny w pewności, że 
tylko tą drogą zdobędzie się znów mandat.



Wszystkiemu temu przyglądała się i pomagała czeska 
soc. dem. a cała czeska prasa wyła z radości nad dziełem 
zniszczenia jedności polskiej ludności. „Bohater pra­
cował i dla siebie i obecnie musi być wy­
nagrodzony! Odszedł i utonął we własnym dziele i... 
we właściwym obozie! Polscy socjalistyczni robotnicy za nim 
me pójdą. Pójdą drogą własnego rozsądku. 
To co jako socjaliści wykonali w r. 1925 i 1929 wykonają 
i obecnie w interesie żywotnych potrzeb całej 
polskiej ludności, robotników, chłopów i rzemieślni­
ków. Interes osobisty i stanowy w tym wypadku musi ustą­
pić pierwsze miejsce ogólnemu interesowi pol­
skiej mniejszości! Wszyscy jednako odczuwamy naszą 
dolę. W jednotliwości leży nasza siła obronna praw kultu­
ralno narodowych, gospodarczych i socjalnych ! Kto kilka­
krotnie, z różnemi aparatnikami(l) rozbijał jedność polskich 
robotników a obecnie Polski Komitet Międzypartyjny roz­
bijał, nie ma prawo mówić do polskiego ludu 
pracującego, bo sam jest tym wrogiem pol­
skiego ruchu socjalistycznego!

Faszyzmu się nie boimy, nie będziemy się mu kła­
niać i milczeć: za order! Klerykalizmu? oklepanego 
szlagru indolentów, też się nie boimy, bo stokroć gor­
szym jest zdrada, szachrajstwo: klerykalizm 
polityczny.

Za to idą uświadomieni polscy socjalistyczni 
robotnicy razem do wyborów na zjednoczoną Polską 
listę kandydatów, z całą ludnością polską i tak 
będą głosować w dniu 19 maja!
Kandydatem polskich robotników jest tow. 
Buba Józef, do parlamentu, a tow. Alojzy Bonczek 

do senatu!
Są to synowie robotników, a i dr. Wolf, naczelny 

kandydat listy polskiej jest synem kolejarza! Że ktoś ma 
swoje przekonanie religijne, to jest rzeczą sumienia każdego 
pojedyńczego człowieka, ale pewnem jest, że dr. Wolf wie, 
że polski lud u nas to robotnik i chłop, a ich 
interesa na równi będzie bronił, jak to już nieraz wykazał. 
Nie był i nie jest jednostronnym politykiem, 
z czego dał dowód najlepszy, kiedy wszelkiemi siłami i 
środkami bronił tow. Guziura w Karwinie, kiedy czescy 
soc, dem. z Krutą na czele nie dopuszczali do objęcia urzę­
dowania przez tow. Guziura! Czescy soc! dem. swoje sta­
nowisko wobec polskich robotników nie zmienią, najlepszy 
dowód ostatni, to pominięcie polskich górników 
przy mianowaniu inspektorów górniczych!

Straszą nas też ks. Hlinką. Na to mamy odpowiedź : 
Ks. Hlinka, może być księdzem katolickim, jak z powołania 
p. Badura, syn górnika, jest profesorem, ale pewnem jest, 
że naród słowacki znajduje się w takiej samej sytuacji, co 
mniejszość polska a ks. Hlinka jest starym, nie­
strudzonym i nieustraszonym bojownikiem 
o prawa narodu słowackiego, tak jak ewangelicki pastor 
ks Rázus z odłamu ewangelickich Słowaków. Idą do 
wyborów razem z Rusinami Podkarpacia i walczą 
razem o przyrzeczoną im autonomję dla własnych narodów. 
Są to te same trudy i bolączki co mniejszości polskiej, 

idziemy jako Słowianie razem, a kiedy dołożymy starań, to 
nietylko do parlamentu, według umowy, zdobędziemy posła 
polskiego, ale przy dobrym wyniku, kiedy wszyscy pol­
scy robotnicy oddają głosy na pols,ką listę kan­
dydatów otrzymamy mandat do senatu, który 
piastowałby z ramienia polskich socjalistycznych robotników 
tow. Alojzy Bonczek!

Dlatego uświadomieni polscy robotnicy nie pójdą na 
lep aparatników z PSPR z Chobotnm i Badurą na czele. 
Żadne argumenty, że p. Chobot nie kandyduje jako pierwszy 
i że „w partji sami z nim się załatwią“ nie mają znaczenia. 
Jest on dalej przewodniczącym PSPR, zaprowadzi rozbitki 
partyjne, gdzie dawno już chcial, a także mianowanie pošla 
przeprowadzi tak jak on a jego czescy protektorzy 
będą chcieli! Na razie jest „chory“ i przeciążony pracą, 
ale w radju wygłasza odczyty, głosy polskich robotników 
na zebraniach mają zdobywać jeszcze naiwni agitatorzy ro­
botnicy! Zaś prof. Badura zostanie na niewybieralnym — 
ósmym — miejscu, zostanie nadal tylko kandydatem. Niechaj 
i tak będzie. Był i tak ministrantem, aparatnikiem czesko- 
chobotowskiej polityki.

Przy zna wają się do tego sami czescy soc. 
dem. i „Robotnik Śl.* z 4 maja 1934, że „według uchwały 
zarządu szeskiej soc. dem. partji jeden kandydat polskich 
towarzyszy do drugiego skrutynjum, postawiony będzie na 
miejscu wybieralnem, przez co jest zapewnione lojalnej 
części mniejszości polskiej zastępstwo w sejmie.“ Więc nie 
prof. Badura, ale „jeden kandydat... lojalnej części...

Dlatego wszyscy uświado mieni polscy soc­
jalistyczni robotnicy głosują na jedyną polską 
listę kandydatów: Nr. 7.

Czynią to ze względu na ważność chwili, w 
stanowczej decyzji utrzymania pol­
skiego stanu posiadania i zdobycia 
przynależnych nam praw kulturalno- 
narodowych, gospodarczych i soc­
jalnych!

Kandydatami polskich robotników są :

tow. Buba Józef, do parlamentu 
tow. Bonczek Alojzy, do senatu

lista Nr. 7
Na tą listę głosuje każdy uświado­

miony polski robotnik z obowiązku pol­
skiego i socjalistycznego!

T. GŁ Zarząd PPSD.

Nakładem czasopisma .Naprzód* — Drukiem Kutzera i Ski Cz. Cieszyn.



Józef Badura, sekretarz.... L„...j
Jarosław Waleczko, sekretarz

Ks. Rudolf Ploszek, sekretarz

d 35
—- Morawsko-Ostrawskim — będą wyłączną własnością 
stronnictw polskich a prócz tego będziemy mieć także 
udział w drugiem skrutynium.

Polski Ludu! Stronnictwa polskie dla Twego dobra 
i dla zapewnienia Ci lepszej przyszłości złożyły ofiary 
ze swego prestiżu, tworząc jednolity blok do wyborów. 
Od Ciebie teraz zależeć będzie, aby te ofiary nie szły 
na marne.

Przy tern, gdy każde ze stronnictw z osobna jest 
słabe, by stanąć do walki wyborczej, nie może chodzić 
ani o osoby, ani o osobiste lub partyjne antypatje. Ocze­
kujemy, że nasz lud to zrozumie i jak jeden mąż stanie 
do urny wyborczej za listą złączonych polskich stron­
nictw.

Stojąc na gruncie Republiki Czechosłowackiej, będą 
musieli nasi posłowie i senatorowie sumiennie starać się 
o zaspokojenie potrzeb kulturalnych, gospodarczych i 
społecznych polskiej ludności w Republice i czuwać, aby 
prawa tej ludności i nasz stan posiadania nie zostały 
uszczuplane, aby wzmocnić i ustalić stanowisko i do­
brobyt naszego ludu.

Zdajemy sobie wszyscy z tego sprawę, że tylko sy­
nowie naszego ludu, znając i odczuwając wyłącznie na­
sze potrzeby, godnie mogą zastępować nasze sprawy i 
bronić naszych interesów!

W tej myśli muszą się starać: aby we władzach 
i urzędach byli uwzględnieni należycie na stanowiskach 
synowie polskich robotników i rolników i język polski 
uzyskał przynależne mu prawo; aby szkolnictwo na­
sze miało zapewnione egzystencje i rozwój pod zarzą­
dem i kierownictwem synów polskiego ludu; aby ro­
botnicy przy zachowaniu swej narodowości i przekonań,  mieli możność odpowiedniego do potrzeb własnych i
potrzeb swych rodzin zarobkowania i aby przez odpo­
wiednie zabezpieczenie zapewnioną mieli nieuszczuploną 
egzystencję własną i swych rodzin na wypadek nie­
szczęścia, bezrobocia, choroby lub starości, aby mało- 
rolnicy i chałupnicy doznali pomocy i ulg podatkowych; 
aby podatki i ciężary publiczne sprawiedliwie zostały 
lozłożone w ten sposób, by ponosiły je warstwy za- 
możne i gospodarczo silne; by zmieniono na korzyść gmin 
i związków samorządowych krzywdzącą ustawę o ad­
ministracji publicznej i przywrócono na nowo Śląsk jako 
samodzielną jednostkę administracyjną; aby w życiu 
społecznem zapanowała rzeczywista sprawiedliwość i 
równouprawnienie wszystkich i zapewniona została rze­
czywista .wolność przyznawania się do swej narodo­
wości i wyznania oraz wolność rozporządzania sobą i 
swoją rodziną.

Polski Ludu! W Twoje ręce oddają teraz stron­
nictwa polskie rozpoczęte dzieło.

Ty masz kartką wyborczą w dniu 27 października 
dokończyć i zapieczętować to, co przez twych przed­
stawicieli zostało zapoczątkowane.

Ty masz sam zadecydować o Twoim losie!
W imię dobrej sprawy, w imię całości i jedności 

polskiego ludu wzywamy wszystkich do pracy, a wszy­
stkim niech jedna myśl przyświeca, że tylko w soli­
darności i jedności nasza siła!

Polska Socjalistyczna Partja Robotnicza 
Emanuel Chobot, prezes Józef Badura, sekretarz 

r  .  „ . . „ , Stronnictwo Ludowe
do parlamentu i uzyskanie wnim zastępstwa to naj- Karol Jaś, prezes Jarosław Waleczko, sekretarz

Związek Śląskich Katolików 
Paweł Lipka, prezes

Lak w rpku 1929 nawoływali robotnika polskiego 

zgodne to było wówczas z ich sumieniem.
Dziś polscy robotnicy socjalistyczni znów w imię

Odwołanie posła czeskiego w Warszawie
PRAGA, 10.5. — Rada ministrów I wie, dr. Wacława Girsę, który objął 

postanowiła odwołać posła w Warszaw ! ma placówkę w Bialogrodzie. (PAT!

Rozkaz z roku 1929.

Polski Ludu Śląski!
Stoimy znowu przed wyborami do Izby Posłów 

i Senatu Republiki Czechosłowackiej, które się odbędą 
w dniu 27. października.

Nie potrzeba wspominać o tern jak ważna to chwila 
i jak konieczną rzeczą jest, abyśmy, Polacy, uzyskali 
swoje zastępstwo w parlamencie.

Lata przynależności naszej do Czechosłowacji na­
uczyły nas, że wszyscy bez względu na naszą przy­
należność partyjną znosić musimy większe cierpienia 

i ciężary niż inni obywatele tylko dlatego, że jesteśmy 
narodowości polskiej. Najróżnorodniejsze czynniki sprzy­
sięgły się, aby zwalczyć narodowość polską i zgubić 
polski stan posiadania.

Aczkolwiek pod względem partyjnym mamy mię­
dzy sobą różnice, to jednak wspólna nas łączy dola i 
wspólna myśl powinna kierować naszemi czynami. Bez 
polskości, nie będzie także polskich stronnictw politycz­
nych. Gdy zatem narody, licznie w tern państwie za­
stąpione, mogą zawsze pozwalać sobie na walkę par­
tyjną, my w chwilach, gdy chodzi o egzystencję na­
szą narodową, musimy szukać porozumienia i w wspól­
nym znaleźć się szeregu.

Dotychczas wybory nauczyły nas, że tylko wtedy 
uzyskaliśmy dobry wynik, gdy wszystkie polskie stron­
nictwa polskie w jednym znalazły się obozie. Wybory 

ważniejsza dla naszego ludu sprawa.
To też polskie stronnictwa: P. S. P. R., Stron­

nictwo Ludowe i Związek śląskich katolików, zdając  ,  , uuuUlir,<> nnia u 
sobie sprawę z odpowiedzialności, jaka na nie spada do głosowania’"na fcdnofitą^pdsko^żydowską "’iste^i 
w tak ważnej chwili, nauczone doświadczeniem prze- zgodne to było wówczas z ich sumieniem 
szłości, jednomyślnie uchwaliły wspólny front przy wy-  0„VJW1101 VZ111 /lluVł w 1UII
borach i zgodnie jedną postawiły listę kandydatów, tych samych haseł Tzasad idąJ do" wyborów "na zjedno*

W poczuciu ważności sprawy i odpowiedzialności czonej liście polskiej, ale p. Chobot nie chce bo nie 
za pożądany wynik, aby wyłączyć wszelką możliwość jest na pierwszym miejscu a na złość zabrał ’ze sobą 
porażki oraz zyskać drugi mandat dla ludności polskiej do dalszej kompanje swoich konsumentów żydów aby 
postarały się te stronnictwa o dalsze zabezpieczenie -------- x~ - ’ 
przez przyjęcie sojusznika do przeprowadzenia wy­
borów.

Zawarte porozumienie ze stronnictwami żydowskie- 
mi nie ogranicza w niczem naszych programów na­
rodowych lub partyjnych nie krępuje żadną miarą dzia­
łalności ani naszych stronnictw ani naszych kandyda­
tów; ma za zadanie tylko wzajemną pomoc przy wy 
borach, skupienie głosów, a przez to uzyskanie lep 
szych wyników. Ł

Nasza i jedyna lista kandydatów.będzie zatem lista. 
»Zrzeszenia polskich stronnictw i żydowskich«. Man 
daty uzyskane na tę listę w naszem okręgu wyborczym

tego prawa nie bronili czescy soc. demokraci, co było 
ich obowiązkiem, zmuszeni jesteśmy głosować razem 
z tymi, którzy znaleźli się w podobném położeniu.

Dlatego też niech nas nie straszą różni suto opła­
cani wodzowie, — klerykalizmem, bo właśnie oni, gdy 
ich interes osobisty tego wymagał, byli gotowi nietylko 
z klerykatem, ale nawet z djabłem się pokumać, jeżeli 
z tego mogli wyciągnąć osobiste dla siebie korzyści.

Dlatego my członkowie komitetu PSPR w Orłowej 
oświadczamy jeszcze raz, że nie będziemy Judaszami 
swego narodu i nie będzie też nim żaden socjalista Po­
lak poza Orłową.« Członkowie PSPR w Orłowej.

Możemy tylko stwierdzić, że są to skutki karko­
łomnego kompromisu apartników z czes. soc. dem. i 
żydami. Â przy wyborach i po wyborach dopiero uwi- 
dzą aparatnicy, jaką złą usługę oddali nietylko polskiemu 
politycznemu ruchowi robotniczemu, ale także szczegól­
nie Centralnemu Stów. Spożywczemu w Łazach, jeżeli 
sklepowi tegoż Stowarzyszenia, które wspiera cała lud­
ność polska, chodzą na zebrania polskich stronnictw w 
zamiarze rozbijania tychże i występują przeciw ogrom­
nej większości polskiego ludu!

Przeciwko bloku wyborczemu.
Zblokowanie żydów z listą kandydatów czeskiej 

socjalnej demokracji wywołało w kołach żydowskich 
znaczne rozgoryczenie. Pismo żydowskie »Der Juden­
staat« pisze wprost, że połączenie to równa się zni­
szczeniu partji żydowskiej, zaś pod względem ideolo- 
gicznem oznacza ten sojusz zdradę, albowiem naród 
żydowski niema nic wspólnego z marksyzmem. W na­
stępstwie tego prezes partji żydowskiej złożył swoją 
funkcję i opuścił partję. Zarząd organizacji sjonistycznej 
oznajmił publicznie prezesowi, że potępia paktowanie z 
czeskimi socjalno-demokratami, albowiem ono godzi 
wprost w posłannictwo partji żydowskiej.

prywatny handel był godnie reprezentowany i zadowo­
lony!



Pilsudský těžce nemocen
Z Varšavy, 11.-5. Polská tis­

ková kancelář sděluje, že ministr 
Laval vykonal pozdě večer návštěvu 
u polského ministra zahraničí Becka 
a že při této příležitosti došlo mezi ' 
oběma státníky k prvé poradě.

Zvláštní varšavští zpravodajové 
pařížských listů, provázející zahra­
ničního ministra Lavala, se shodují 
v tom, že od varšavských rozmluv

Lavai u Becka
nelze, očekávat! velkých výsledků, ale 
spíše různá vysvětlení a povolení na­
pětí ve stycích mezi oběma státy. 
Překvapující pro francouzské zpra­
vodaje jest všeobecná nedůvěra, kte­
rou celé téměř Polsko prý chová vůči 
Moskvě a od ministra Lavala jest 
hlavně očekáván přesný výklad o 
modalitách uplatnění textu fran- 
couzsko-ruské úmluvy o vzájemné

pomoci. Zpravodajka »L’ Oeuvre« pí­
še o nemoci maršálka Pilsudského: 
Jest zřejmo, že maršálek jest vážně 
nemocen a většina Poláků nevylu­
čuje možnost jeho skonu do podzim­
ka. Tím se odůvodňuje spěch rychlé­
ho projednáváni nové ústavy, která 
by mohla v daném případě umožnit 
ministru Beckovi, aby se stal velkým 
pánem Polska.

Ohydna fcampanla pfzedw Badurze.

s «Syrers
.Polonii“. Wszystkie wejścia do hote u były rozgłośnią

ądy narodowe idą ^wsze ręka w rękę z bur-

Karol Marx,

We czwaneii
Hlinka na zgromadzenie obsadzone
rhleżnne Okolice gmachu „Polonu obsadzono 
tyły niezwykle silnemi oddzialaî™' zaadar^’l 
sila na dworcu zamieniona była w koszary, i y

’ Najwyższym porywem bohaterskim, do jakiego 
zdolne jest jeszcze stare społeczeństwo, jest wo -, 
na narodowa, a ta okazuje się juz zisiaj z 
kłem oszustwem rządowem, które ma na celu 
tylko zawieszenie walki klas, a ktoie naty^" 
miast odchodzi na bok, gdy walka klasowa roz-

,Polonii“. WszysiKie w^iaąstóW1 ’ choć
rie strzeżone. podeir^anyc11 s z ;ono, Jedne- 
mieli zaproszenia na salę me wpusz oszono, 
go z naszych towarzyszy nawet wyy 
choć przyszedł tylko wysłuchać.

Przemówienie Hlinki było dostosowanydOpSto-
szedf^t^X?Z5ek ° ktS d^lt Š »X lwojnę"dornowa Panowanie klasowe niemo- 

ÄÄ Æ * * ** kt’Łsit±.ÄÄ 

ludziom z Frysztatu Karwinej 1 innych o. 1 Y 
placano kolejowe. Popyt na kaltkP2Lm i 
'jednakże rozdawano je tylko prawowiernym.

Już rozpoczyna się w

teror sanacyjny.
politycznej. WW« Drzedwyborczej Stwarzana jest ohydna kampanja 

W miarę potęgowania się a j P / Badurze. Doszło już nawet do tego,
przeciw kandydatowi wysumętem na po=U • zawołał do akcji na rZCCZ

Badury pos^y
slMe 

s^^^^ri^?>polskiegoaszekobl^ti’o^^e,Í'

pr6by terorw w r ‘
IMacierzy? ' . * , n nas_e szkolnictwo nakazuje nam zwrócić na po-

Obowiązek narodowy i ro n;Pobliczalnemi następstwami tej akcji. Polski md
wyższe uwagę i Ostrzec _prze. ścina swego kandydata wysunął, tow. Badurę, 
(pracujący, który w o^romnejb'vlnia' teror odpowiedzieć energicznie. . ,
ima dość środków po ten , nnłfcownicu, u nas nie panują je-

U nas jeszcze nie ruchu' robotniczego, jeżeli chce-
p^ni^e, ie P^V ■

I żandarmeria ą całego *cal" slrzegla 
księdza Wink« praed roteftiÄam!. ..

117 nrzviechal do Cz. Cieszyna prałat . miaî jeszcze nikt na Śląsku. Ksiąaz uznał,
i e cz MidCtn hvłfi formalnie 'że pewniejsza jest ziemska władza bezpieczeń­

stwa, niż spolegać na niebieskie mocy, w które 
sam ’ uczy wierzyć ciemny lud.

i



!,Opiekunowie“ P. S. P, H. w Orlowej.
Od dłuższego już czasu obserwowaliśmy pew­

nych jegomości, którzy postanowili podminować 
grunt pod miejscowym komitetem PSPR. Wie­
dzieliśmy, że główną rolę w tej akcji odgrywał 
kierownik tutejszej filji Towarzystwa Oszczędno­
ści i Zaliczek p. inż. Machnik. Nieprzypuszcza- 
liśmy jednak, żeby w tej akcji maczał także dy­
rektor polskiego gimnazjum p. Piotr Feliks.

A jednak tak zdaje się jest. Mianowicie w ostat­
nich dniach objeżdżał członków komitetu orłow­
skiego niejaki Karol Konieczny vulgo Kuc i ścią­
gał podpisy na dwie listy, które miał z sobą: je­
dną za wystąpieniem z PSPR., zaś drugą za przy­
stąpieniem do PPSD, nie omieszkuiąc Przy tem 
zaznaczyć, że życzy sobie tego p. dyr. Feliks. 
Stwierdzonem to zostało wobec świadków z dziel 
nicy Olszowiec.

Z dzielnicy Miihzam doniesiono nam również, 
że wspomniany Konieczny operował tam także 
przy ściąganiu podpisów powiedzeniem, że życzy 
sobie tego pan dyr. Feliks. Podkreślić przytem 
należy, że chociaż ów członek, który nam o po- 
wyższem zakomunikował żadnego PaPieru nie pod 
pisał, to jednak nazwisko jego na liście umiesz­
czone jest.

Podajemy pod sąd opinji publicznej metody, ja­
kich się używa, celem rozbicia organizacji, która 
nie chce się podporządkować dyrektywom agen­
tów klero-faszyzmu.

Zaznaczyć dalej należy, że nikt z wyżej wymie­
nionych nigdy członkiem PSPR nie był i niema 
też prawa wtrącać się do naszych spraw.

Jeżeli komuś jest w naszych szeregach.za cia­
sno, może odejść gdzie chce, nikt go gwałtem za­
trzymywać nie będzie.

A teraz popatrzywszy na to z drugiej strony 
czescy socjalni demokraci zdobyli w ostatnich wy- 

; borach 39 mandatów, zdobywając 300.000 nowych 
•: głosów w porównaniu z r. 1925. A Hlinka przy 
ostatnich wyborach w r. 1929 „zmazał“ w stosun­
ku do r. 1925 5 mandatów a teraz dla dodania so- 

' bie animuszu przybrał na swe sumienie aż 3 ta- 
1 kich „łowców" mandatów, jak p. dr. Wolf. Obok 
' i jego Derńlflj </Rążusa, którzy tak jak ten nie bę­
dąc pewni, czy ich od ostatnich wyborów wy­
borcy niey#dbiegli, szukali dla pewności schronie­
nia pod opiekuńczemi skrzydłami ks. Hliriki. 
Trzech ich ma więc na sumieniuprałat Hlinka 
tc stery lis polityczny i dyplomat jezuickiej szko- 

' iy rzymskiej!.
Mandat na księżycu?! kto wie, czy p..dr. .Wolf 

nie będzie go musiał hledać jeszcze dalej za mie­
siączkiem kansi aż., w gwiazdach!

--------------------

„Dziennik Polski“ i jego kumpáni hlinko-wolfow- ski Hlinki, mandat, którego po p. Wolfie żaden 
scy — złączeni jak wiadomo jedną silną ideą: Polak nie dostanie, ponieważ lista z okręgu nie 
brać, o ile możności jak najwięcej a bić w bieda- będzie nigdy brana pod uwagę, 
ków — usiłują tumanić ludność polską i oszukać 
przy pomocy najróżnorodniejszych kłamstw i świa 
domych fałszów. Jednym z nich jest wymysł o 
mandacie na księżycu, który ma otrzymać tow. i 
Badura, niby dlatego, że jest na ó-smem miejscu. 
Natomiast mandat klerofaszystów ma być zupeł­
nie pewny — „murowany“. i

Jak sprawa wygląda w rzeczywistości? Umowa I kich „łowców" mandatów, -jak p.~dnWolf Obok 
nasza z partją czeską zapewnia nam wybór na­
szego kandydata w drugiem skrutynium, które nie 
zależy od kolejności miejsca na liście w okręgu. 
Taki sam układ ma prawdopodobnie też Wolf z 
Hlinką, bo jest rzeczą absolutnie wykluczoną, aby 
Wolf mógł osiągnąć mandat w pierwszym skru­
tynium.

Gdzie jest jednak większe prawdopodobieństwo 
zdobycia mandatu? ■ Czescy towarzysze zyskają 
napewno w okręgu głosów na jakie 4 mandaty, 
lista hlinkowów nie dostanie ani jednego i pan 
Wolf, jeżeli dostanie mandat, to jedynie z ła-

Z sali sądowej.
• Łukosz odwołał treść ulotek.

We środę 9 bm. odbyła się w Mor. Ostrawie 
rozprawa sądowa z oskarżenia tow. Chobota prze­
ciw Augustynowi Łukoszowj z powodu zarzutów 
podniesionych w wydanych przez niego ulotkach, 
które były zapoczątkowaniem akcji na rozbicie 
PSPR. Już raz odbyła się rozprawa w tej spra­
wie, jednak rozprawę odroczono. Obecnie sprawa 
zc stała zakończona. Do wyroku nie doszło, gdyż 
tow. Chobot zgodził się na ugodę, kiedy Łukosz 
odwołał treść ulotek i zgodził się pokryć koszta 
sądowe.

Odwołanie Łukosza, który ani nie próbował 
przeprowadzić prawdy, usiłuje usprawiedliwić ( 
„Śmietnik“ tem, że Łukosz odwołał, ponieważ nie 
ma pieniędzy na procesowanie się. „Śmietnik“ nie 
lodaje jednak skąd wziął Łukosz pieniądze na wy­
danie paszkwilów przeciw przewodniczącemu 
PSPR. A pozatem, jakto, że Łukosz niema pienię­
dzy na procesowanie się, kiedy wniósł trzy skar- , 
gi przeciw tow. W. „Kotarbie?

Nowy konsul polski 
w Morawskiej Ostrawie

MOR. OSTRAWA. Konsul generalny 
Rzplitei Malhomme wydał z okazu 
g0 święta narodowego wielkie przyjęcie w 
apartamentach konsulatu z udziaoa , 
600 delegatów ludności polskiej ze bląska 
nad Olza i Moraw. Na orzvKCi« obeąry byt 
również orzyszlv kierownik morawsko- 
ostrawskiej placówki konsularnej, starost 
Aleksander Klotz. Przedstawiony obecnym 
□rzez n. konsula Malhornme‘a P. ^taiosta 
Klotz wygłosił przemówienie, w ktorem po­
dniósł zasługi położone przez obecnego kie­
rownika konsulatu Rzplitęj w Mor. OsŁa 
Wie dla ludności polskiej, na Śląsku nad 
Olza i w Morawach oraz oświadczył, ze do­
tychczasowy kierunek polityki polskiej o- 

I brony interesów ludności perskiej na cląsku 
| i Morawach nic ulegnie zmianie..
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Wieszcz Stecki do Ludu Polskiego
Przemówienie Ks. pastora Rázusa w Cz. Cieszynie

Dziś podajemy streszczenie świet­
nego przemówienia ks, Razusa, za­
znaczając, że tekst mów red. Sidora, 
posła Brody i tow. Bonczka podamy 
w następnych numerach.

Panie i Panowie! Wiedziałem i wiem, 
że Czeski Cieszyn jest platformą, z której 
idą głosy nietylko do Was, ale i na Sło- 
waczyznę i do Pragi. Dlatego dobrze uwa­
żajcie na każde słowo, jakie tu powiem.

Cała prasa czeska pisała i pisze pod 
wielkiemi tytułami : „M a 1 h o m m e - 
Hlinka -Rázus“, jakby to była jakaś 
antypaństwowa rzecz. Powtarzam, że uka­
zuje się to w czeskiej prasie. Jeżeli przy­
chodzimy do Czeskiego Cieszyna, do Was 
i podajemy Wam zgodną rękę do współ­
pracy, to robimy tylko to, co oni mieli 
już dawno zrobić, a czego nie zrobili. Dla 
nas republika czeskosłowacka jest rzecz 
święta, mamy na niej udział tak Hlinka, 
jak ja, tak samo przyłożyliśmy rękę do jej 
powstania, jak Beneš, Derer, albo... poseł 
Stříbrný! Czeska prasa niech się stara o 
to, aby organizacje, które reprezentuje, 
wyrównały u państwa swój dług! My nie 
mamy żadnych długów! Myśmy rentami 
państwowemi nie szafowali, myśmy pań­
stwa nie krzywdzili, myśmy państwowo- 
twórczy element. Wypraszamy sobie od 
prasy czeskiej, aby nas zaliczała do ele­
mentów antypaństwowych. My chcemy 
mieć republikę czechosłowacką, postawio-

Polski
Że sprawa nasza jest słuszną i wielką, 

świadczy o tern nienawiść, z jaką rzucono 
się przeciw naszemu Blokowi i przeciw na­
szym kandydatom. Nie mieliśmy nigdy nic 
innego na myśli, jak dobro polskiego ludu 
w Czechosłowacji, z któregośmy wyszli i 
dla którego żyć i pracować chcemy. Nikt 
nam nigdy zarzucić nie może, żeśmy nie 
mieli zawsze najlepszej chęci i że nie kiero­
waliśmy się tylko względami na dobro na­
szego ludu i naszej narodowości. Nie spla­
miliśmy nigdy honoru polskiego ludu i na­
rodu.

Jeżeli w obecnej agitacji wyborczej ci, 
co mają na myśli tylko rozbicie i ci, co 
zbrodnie swoje i zdradę ukryć chcą rzuca­
niem oskarżeń i oszczerstw na nas, wyle­
wają na nas wszystek jad swej nędznej zło­
ści przez przekręcanie faktów, rzucanie o- 
belg i kłamstw, to jest to wynikiem ich 
obłudnych charakterów’, jest to liczeniem 
na łatwowierność ludzi, z której chcą dla 

ną nie na różnych stronnictwach, nie dla 
tych stronnictw, ale chcemy, aby republi­
ka ta należała do wszystkich Słowian: 
Czechów, Słowaków’ i innych szczepów sło- 
wiańskieh! Dlaczego tego chcemy? Dlate­
go, bo chcemy mieć republikę zdrową. My 
Słowacy, gdybyśmy stracili to państwo, 
to stracilibyśmy wolność. A nam wolność 
jest potrzebna. Wy się do tego przyłącza­
cie. Czechom wolność ta jest również po­
trzebna. My chcemy się również starać o 
dobro tego państwa, gdyż nietylko Beneš, 
Hodža i Derer mają prawo starać się o 
to. Swego czasu wyjechałem do p. min. 
Beneša i powiedziałem mu, że jeżeli chee 
prowadzić dobrą politykę zagraniczną, 
aby najpierw dążył do tego, by wewnętrz­
na polityka była sprawiedliwa i słowiań­
ska. Zamiast czesko-niemieckiej polityki, 
róbcie politykę czesko-słowacką i- czesko- 
slowiańską. Powiedział mi wtedy, że taką 
politykę musi się prowadzić, gdyż Słowa­
cy i tak muszą iść z Czechami, bo nie ma­
ją gdzie iść. Powiedział, że tych Niemców 
musi jakoś zyskać. Ostrzegałem, że się 
myli. Nie wierzył. Niedawno rozpuścił 
rząd part je hitlerowskie, a teraz ma Hen- 
leina i nie w iedzą, co z nim zrobić. P. min. 
Beneš przynosi nam każdej chwili jakiś 
nowy pakt. Mamy paktów od Francji aż 
po SSSR. Pakty te są piękne, ja umiem 
ocenić pakty z naszymi przyjaciółmi, jak 
Francja i Mała Ententa, ale pakt z Rosją

Ludu!
siebie i dla swych celów ciągnąć korzyści.

Polski Ludu, nic bądź łatwow iernym, nie 
daj się obałamucić!

Jest tylko jedna polska lista, jest ona je- 
dynem ogniskiem polskiej myśli i polskich 
dążeń. Ona jedynie może wykazać, że lud 
polski tu jest i że świadomy jest sobie 
swoich praw. Tylko ona policzyć może pol­
skie głosy i polską siłę. Wszystkie inne, to 
listy obce, a choćby i Polacy na nich kan­
dydowali, to któż stwierdzić może, że także 
na nią padły polskie głosy?

Tylko lista nr. 7 jest polską li­
stą. Może niejednemu to lub owo nazwi­
sko nie podobać się na niej, ale pamiętaj­
my o tern, że nie o osoby chodzi, lecz o 
sprawę, o świętą sprawę naszego narodu.

Polski Ludu, broń listy nr. 7 i 
głosuj na nią w dniu 19 maja!

Centralny Komitet 
Polskich Stronnictw’. 

— nie wiem? Beneš prawdopodobnie 
Najlepszy pakt zrobi się w tedy, gdy daniy 
równouprawnienie Słowakom, PolakoiĄ’ 
Rusinom i wszystkim Słów ianom. To P®®' 
stwo jest drogie njnie, jest drogie 70-let' 
niemu Hlince, jest drogie nam wszystki®1* 
Żyjemy z niego, przyznała nam go cal® 
Europa. Mamy się tu kultywować wraz 
naszemi dziećmi. Chcemy, aby ta ziemi® 
nie ginęła, ale rosła, wzmagała się i boga* 
ciła. A co nam dała? Zamiast tego, ab* 
skupiła siły narodu czeskiego, słowacki®' 
go, polskiego, czy ruskiego, robi się różne 
stronnictwa i organizacje. Stronnictw® 
starają się tylko o to, aby mieć głosy pr'^ 
wyborach. Stronnictwa te rozbiły wszysi' 
kie narodowości: Czechów, Słowaków, P°' 
laków, Rusinów. Nie zbiera się sił dl® 
państwa, zbiera się głosy dla stronnictw* 
Stronnictwa rozbiły naród czeski. ,,N®' 
rodní sjednoceni“ widząc, co się robi 
republice, chce wszystkich połączyć. “ň‘ 
żeli Słowacy coś powiedzą, to nas de«®' 
wuują, jak Was tutaj chobotowcy. Chob°' 
towcy nie zbierają sił dla państwa, 
dla próżnej ambicji, a państwo tylko 113 
tein cierpi.

Miarodajne czynniki stawiają republik® 
za wzór w Europie. A co widzimy w Ęlt* 
ropie? Czy Europa przyszła uczyć się 
ternacjonalizmu do Pragi, czy przys^l® 
uczyć się socjalizmu do Pragi? Europ® 
robi swoje po swojemu i po swojemu JeS 
nacjonalistyczna.

Popatrzcie na stronnictwa, które n®s 
rozbiły! O nas piszą: „Łączą się z Polak®' 
mi i Rusinami" Jakie wielkie niebezpj1" 
czeństwo! Ci, którzy nam to zarzucaj®’ 
kandydują z Madziarami. Państwowotw«J" 
czy agrarjusze, którym tak rozchodzi 
o dobro republiki, mają na Słowaczyż®'^ 
swoją madziarską sekcję i kandyduj® 
nimi razem do senatu. Derer, naS, 
drogi Derer, który jest tak gorliwym 2”^ 
lennikiem obecnej polityki, zrobić P®*( 
na Rusi Podkarpackiej z sjonistami! G^| 
by to zrobił Hlinka albo ja, to byłoby ’ 
„trefne“, ale że oni to zrobili, to jest 
szer“! Widzicie te komedje, które rob1, 
centralistyczne stronnictwa? Przeciw^®'
wimy im nasz pakt.

Chcemy pokój w’ republice na tych 
mentách państwiowotwórezych wyinu8* 
Im nie chce się rozmyślać, a my ich ebc 
my do tego zmusić. Zmusimy ich do 
kiedy zdobędziemy sobie zaufanie ludu- 
wtedy powiemy, czego chcemy. Będą 
dzieć potem, co chcemy my, co chca P° 
cy, co chcą Rusini. Nie dobro jednego» 
dobro wszystkich mamy na uwadze. 
ma być w Czechach, tak ma być u was, ® 
Słowaczyźnie i na Rusi Podkarpackiej- * 
jest cel republiki, rozdrobnionej na str'A 
nictwa, i to jest ta opora państwa. Nie 
jnjemy dla polityki, dla mandatów, 
jemy dlatego, że chcemy swego. Potři«*”’.} 
jest zgoda i jedność u was, u nas i na 
Podkarpackiej. Przyszliśmy do was, a’\ 
ście stali razem z nami, jak katolicy, 
ewangelicy. Chcemy równości dla 
stkich. Nie wiem, czy pomiędzy wan>* A 
bogacze (głosy: Chobot!). Chcemy, aby 
lud miał przynajmniej -syty kawałek 
ba. Usiłują nas rozbić. Na 70-letniego H*1



kç mówią, że sie połączył z ewangelikami, 
a mnie mówią, że sie połączyłem z fana­
tycznymi katolikami. W jedności siła! 
Bądźcie i wy jednej myśli a wtedy nam i 
Praga musi dać, to, co nam sie należy. 
Pakt nasz mieliśmy już zrobić dawno. U- 
kazaliśmy Czechom, jak mają postępować 
stronnictwa. Będą widzieć naszą karność i 
jedność. Również na Rusi Podkarpackiej 
muszą pracować dla tego samego celu. Kie­
dy ójciec ma grunt, podzieli go miedzy 
swoje dzieci. Dzieci te muszą żyć w zgo­
dzie, aby grunt pozostawić swoim potom­
kom. Mówiłem Czechom nieraz: miejcie 
rozum! Popatrzcie na Niemców. Wymy­
ślili socjalizm. Myślićie, że dla siehie? Dla 
was go wymyślili a sami zostali nacjonali­
stami. Wymyślili komunizm, również dla 
was! W roku 1925 im to powiedziałem! 
Dziś widzicie, czem są Niemcy, Naszych 
Niemców musimy pozyskać — powiedział 
Benesz. Zyskali Niemców! Niemcy brali 
wszystko, co im dano i przyrzeczone i te-; 
raz Henlein może mieć 30 mandatów po­
selskich! Nie jest to nic dobrego, i nie ma- 
my się z czego cieszyć. Cierpi na tern pań­
stwo, cierpimy na tern my dlatego, że jedna 
część narodu postawiła się przeciwko dru­
giej, Wiedziałem, nad czem płaczecie. Nie 
chcemy, abyście płakali. Niedola nie boli, 
.leżeli jest sprawiedliwa. Przyjaciele Po­
lacy! Ukazaliśmy' wam, jakie jest wyjście 
z tego obecnego chaosu. Chcemy pomóc 
naszemu rządowi, aby rządził tak. by Po­
lacy, Słowacy i Rusini byli zadowoleni. 
Jeżeli mamy Niemców, musimy i z nimi 
współżyć i ich traktować jako obywateli 
tego państwa. Jeżeli mamy Madziarów, 
musimy i z nimi pertraktować, tembar- 
dziej, że od wieków zamieszkują te ziemie,

i my. Ale najpierw muszą w słowiań­
skiej republice dostać swoje prawa Słowa­
cy, Rusini i Polacy, a potem dopiero Niem­
cy i Madziarzy.

Mustmy mieć narodową jedność mię­
dzy sobą, a potem nie musimy się bać. Wy, 
Polacy, jesteście pomostem jedynym dla 
^publiki do wielkiego narodu polskiego. 
Chcemy. abyście w tem państwie byli za­
dowoleni. My mamy interes w tem, ahy- 
śniy w Warszawie mieli oporę. Byłoby dla 
mnię wielkim szczęściem, gdyby nasz krok 
Przyczynił się do tego, aby ostre stosun­
ki pomiędzy Polską i Czechosłowacją, ja­
kie od pewnego czasu zaistniały, zmieniły 
S’C i były zupełnie poprawne. Życzymy 
Robie tego dla dobra republiki naszej, dla 
dobra ludzkości. W nas będziecie mieć o- 
borę. Jeżeli w tym duchu będziecie, praco­
wać, to w kra ju Cieszyńskim niepodzielnie 
W’asza wola będzie panować, a nie Chobota. 
DlafAgo wołam do was: katolicy, ewangeli-

Polacy z nami! Tak nam Panie Bożo 
dopomóż!

Judasz i jego pan
Lud polski w Czechosłowacji tylko 

wtedy nie zginie w zbiorowisku innych 
narodowości tej republiki, jeżeli jako ca­
łość zbiorowa wykaże, iż umie zdrowo 
myśleć politycznie.
W czasie kampanji wyborczej zachowa­

nie zdrowej myśli politycznej nie należy 
do łatwych zadań. Umiał to jednak uczy-! 
nić obóz polski przez blok ze Słowakami i 
Rusinami. Jak z oświadczeń przewódcy te­
go bloku wynika, uzyskamy przez sojusz 
bardzo wydatną pomoc i możemy spodzie­
wać się reprezentacji parlamentarnej, licz­
niejszej nieco od naszej poprzedniej. Ist­
nieje możliwość uzyskania albo dwu po­
słów, albo posła i senatora. Możliwość ta 
leży w rękach naszych, jeżeli w ciągu o- 
statniego tygodnia przedwyborczego nie 
poskąpimy trudu i przypilnujemy, by ża­
den polski głos nie poszedł na marne. Je­
steśmy głęboko przekonani, że ogół polski, 
który w ciągu ubiegłego roku i obecnie 
dowiódł już zrozumienie ważności sprawy

polskiej, zda i w zbliżającej się niedzieli I 
swój egzamin.

Dziwnem zrządzeniem losu, największym 
przeciwnikiem naszej sprawy na terenie 
Śląska stała się czeska socjalna demokra­
cja.

Polak to twarda sztuka. Gdyby się go tak 
bez ceregieli chciało odrazu przerobić na 
Czecha, stanąłby okoniem. Więc niech 
wpierw straci swą właściwą pleć, czuje się 
więcej adoratorem internacjonalizmu, a 
polskość niech stanie się mu mniej ważną, 
przy pomocy teorji, w której towarzysz 
kanibal z Afryki jest równym towarzy­
szem towarzysza polskiego. Gdy pod nar­
kotykiem internacjonalizmu lekceważyć 
zącznie swą polskość, wtedy przyjdzie sta­
dium następnej operacji, przeróbka na 
Czecha. Poszle dzieci do czeskiej szkoły 
(jak Chobot) i sprawa gotowa.

Taką jest rola czeskiej socjalnej demo­
kracji w odniesieniu do odpolszczenia „po- 
polszczonych Morawców“. My tego nie pi- 
szemy na tem miejscu dlatego, że to wy­
czuwamy, ale mamy na to najoczywistsze 
dowody. Jeden z wodzów czeskiej soc. de­
mokracji, min. kolei Bechyně, tak precy­
zuje rolę czeskiej soc. demokracji:

«Przeciwieństwo narodowości i mię- 
dzynarodowości, które u socjalnych de- 
mokracyj innych państw takie złe wy­
dało skutki, u czeskich socjalnych de- i 
mokratów nie jest wielkie. Czescy soc. ! 
demokraci zawsze wykazywali silne po­
czucie narodowe.“
Czyli mówiąc językiem prostszym, cze­

scy socjalni demokraci są w pierwszym 
rzędzie Czechami a potem dopiero socjali­
stami. Internacjonalizm eksportują do o- 
bozu polskiego, by go rozsadzał i praco­
wał dla ich czeskiego szowinizmu.

Idąc na tym pasku chobotowsko-badu- 
rowi towarzysze zakrzyknęli, że wpierw 
są socjalistami, a dopiero potem Polaka­
mi. Polskość to dla nich „fuk“ wobec 
pięknej międzynarodowości. A potem już 
skok w czeszczyznę łatwiuteńki. Życzenia 
i rola czeskiej socjalnej demokracji przy 
takiem ujęciu sprawy — zapewnione.

My tu społeczeństwu polskiemu na Ślą­
sku nie zamierzamy kadzić. Nie myślimy 
go usypiać przez pochlebstwa i tajenie 
prawdy. Atak czeskiej soc. demokracji na 
polskość Śląska jest groźny! Dzisiejszy 
„Duch Času“ donosi, że wzrost głosów cze­
skiej soc. demokracji w takiej np. polskiej 
Średniej Suchej wynosił w r. 1927 o 202 
glosy, w r. 1929 q 32Q głosów, w r,. 1931. o 
439 głosów. Polski stan posiadania kurczy 
się pod narkotykiem internacjonalizm1!, 
który następnie przemalowuje nas na 
czeskich socjalnych demokratów, czyli 
mówiąc bez frazesu, Czechów.

Uczmy się postępować od Czechów. Je­
śli czescy soc. demokraci są wpierw Cze­
chami a potem dopiero internacjonałami, 
— i idą zgodnie w nacjonalistycznej cze­
skiej koalicji, to i my bądźmy wpierw 
polskimi socjalistami, potem dopiero inter- 
nacjonalami i idźmy w polskim bloku.
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stwo spraw zagranicznych w Warszawie 
bardzo żywo interesuje się zagadnieniem 
wydalań obywateli polskich z tutejszego 
terenu. W związku z tą sprawą naczelnik 
wydziału tegoż ministerstwa, p. dr. Ada­
mowicz, z okazji pobytu w Mor. Ostrawie 
odbył dłuższą rozmowę z p. konsulem

Sprawa wydalań obywateli polskich z C.
S. R. jest dla tej ludności sprawą rzeczy­
wiście palącą, dlatego troska polskiego mi­
nisterstwa o powyższą sprawę napewao 
spotka się z uznaniem wszystkich zainte­
resowanych, względnie wydaleniem za­
grożonych.

Klerykalizm, kapitalizm i faszyzm 
listy polsko-słowacko-rusinsklel

mem, chociaż dobrze wiedzą, że na liście 
polsko-słowacko-rusińskiej figurują na­
zwiska kandydatów różnych wyznań, oraz 
wszystkich możliwych kierunków poli­
tycznych.

Ci sami naganiacze, którzy do swoich 
analfabetów politycznych apelują, aby 
sztachetą bili naszych kandydatów, o- 
śmielają się bredzić o swoim demokratyź- 
mie i naszym faszyzmie. Demokratą nie 
jest ten, kto w braku argumentu rzeczo­
wego ucieka się do kozika, pałki i sztache­
ty. Robotnik polski będzie wiedział, jak 
potraktować bucyfolskich apostołów ta­
kiej pollakowej „demokracji“.

Sprzymierzeńcy soudruhów Kruty, Ple­
vy, Kazika, Druckera i innych maticzka- 
rzy zachłystują się potępianiem naszego 
„kapitalizmu“. Kapitalistą jest polski bez­
robotny i bezrolny, polski górnik, hutnik 
i robotnik, żyjący w takim dobrobycie, że 
nie wie, co do ust włożyć, a biednym pro­
letariuszem jest miljoner Ohobot, „bieda­
kami“ są soudruzi Zenkel i Fleischmann, 
którzy, wedle „Mor.-słez. den.“, pobierają 
„tylko“ przeszło 2 miliony Kez rocznie, t. 
j. 167 tysięcy Kcz miesięcznie z instytucyj 
robotniczych, oraz cała dalsza chmara po­
dobnych ..proletariuszy“.

Robotnik polski wyrobił sobie już zda­
nie o tych obrońcach proletariatu i w dniu 
wyborów przepędzi ich precz od siebie, gło­
sując zwartą ławą na siódemkę!

W ulotkach i piśmidłach emanuelowa e- 
go Bucyfoła w steku idiotycznych wypocin 
roi się od tak bzdurnych i głupawych 
kłamstw, jak np., że lista polska czy też 
polsko-słowacko-rusińskla, jest klerykal- 
na. faszystowska i kapitalistyczna.

Klerykalna? Na pierwszym wiëjscu do 
sejmu figuruje u nas dr. Wolf, ale na drą­
giem ludowiec, na trzeciem socjalista. Do 
senatu listę prowadzi socjalista Bon czek. 
Bucyfołowaci kłamcy wiedzą doskonale, że 
na podstawie umowy stronnictw przy każ­
dych wyborach jest nowa kolejność. W 
poprzednich wyborach socjalista był na 
pierwszem miejscu, ludowiec na drugiem, 
śląski katolik, na trzeciem miej­
scu. Żadnemu człowiekowi o zdrowych 
zmysłach nie przyszło wtedy nia myśl po- 
wiedtzieć, że lista polska jest socjalistycz­
na, choć socjalista figurował nia pierw­
szem miejscu. W przyszłych wyborach ko­
lej wypadnie znowu ma inne stronnictwo.' 
Jest to dobrze i sprawiedliwie. Lud nasz 
doskonale to rozumie. Jest solidarny pod 
względem narodowym. Jak głosował na so­
cjalistę i ludowca, tok głosować będzie na 
związkowca, ludowca i socjalistę. Głoso­
wać będzie tern chętniej, iż w razie prze­
prowadzenia jednego posła w pierwszem 
skrutynjum, w drugiem otrzymamy dal­
szego nosła ozy senatora.

Wielbiciele soudruhów Vozki i Tilšovej 
tumanią robotnika katolickim klerykaliz­

mu, ten w ulotoiku frontu młodych znaj­
dzie te same argumenty, nawet te same 
zdania. Do sprawy tej powrócimy jeszcze 
nieraz, bo niepodobna, aby lud nasz po­
wierzał takiemu człowiekowi wychowanie 
swej dorastającej młodzieży. Czyż taki 
charakter ma reprezentować polski lud?

Podia agitacja godna 
upodlonych dusz

W domu „dělnickém“ we Frysztacie odJ 
było się onegdaj wyborcze zgromadzeni® 
czeskiej soc. dem., na której jako referen­
ci wystąpili p. Prokeš, burmistrz z Mop 
Ostrawy, oraz profesor gimnazjum Po1' 
skiego w Orłowej, p. BaJdura. 0 ile prz®. 
mówienie p. Prokeša było umiarkowane 1 
utrzymane w tonie przyzwoitości, godnej 
człowieka inteligentnego, to z ust profes^ 
ra wydobywał się eały stek pomyj i Py, 
gastw, którymi oblewał nietyłko stronni 
twa polskie i ich kandydatów, ale 
Polskę i rząd. Wrażenie, jakie odnieśli Cż®' 
si z tego zebrania, a byli tam prawie 
łącznie tylko Czesi, charakteryzuje n®J' 
lepiej powiedzenie jednego z czeskich sł 
chaczy, który oświadczył, że już był 11 
setkach różnych zebrań, ale podobnych ® 
dynarnych (sprostých) wymyślań nie 
szał nawet z ust prostych robociarzy. 
wił się, jaka to kultura musi być . 
polskiej inteligencji. Tak przemawia cz 
wiek, który ma być wychowawcą nas* 
polskiej młodzieży. .

Niepotrzebujemy chodzić nawet 
zgromadzenia. Weźmy sobie do rękijy 
ulotnik p. t. „Front Młodych idzie! , 
Miał odwagi autor tego świństwa podipi 
się, ani też podpisać wydawcy, am ** 
wet drukarni. To, co tam napisane, P . 
chodzi wszelkie granice, jest dowod 
najpodlejszego zdegenerowania i zdfeC 
nia. Ukryty tchórzliwy reżyser stara 
młodzież nakłonić do zbrodni, stara się 
chować oszczerców i rzezimieszków. 
profesor powie z- pewnością, iż on nie Jń 
nic wspólnego z tym ulotnikiem. Jak r 
nież jego godny szef partji twierdził 1 ? 
stował, iż nie on wysłał swego czaSü.^, 
szczerczy memorjał do Światowego 
ku Polaków z Zagranicy, lecz że to 
zarząd. Front Młodych, nr. listy 2, naW®j, 
wanie do głosowania za Badurą: doki 
nie wskazują, gdzie szukać sprtawcó^ . 
stąd niedaleko, jeśli nie do autora 

dó reżysera. Kto tak wychował 
łodych? Młodzież łatwo da się porwS-® 
.ynów nierozważnych, gdy się kłamst^y 
i oszczerstwem karmi młode dusze, -y, 
od pozorem powagi wychowawcy ksz^., 
i ją nędzny charakter. Kto jednak 9 
z,ał przemówienie Badury na zgrom310.

Smyczek—Chobot — dwa bratanki • >,
W ostatnim numerze „Naszego renega­

ta“, Smyczek z Jabłonkowa aż się zachły­
stuje z radości, że „nawet i Chobot z pro­
fesorem polskiego gimnazjum, Badura, po­
łączył się ze stronnictwem czeskiem“. Co 
to za rozczulająca para Smyczek—Chobo , 
złączeni teraz miłosnym uściskiem w towa­
rzystwie trzeciego kompana „frontowca 
Badury. Niedźwiedzią przysługę oddaje h- 
Polak Smyczek pojukowi czeskiej soc. d®' 
mokracji Biadurze, wychwalając pod nie­
biosa. listę ohobotowo-badurową. Do takie­
go towarzystwa polscy robotnicy zwabić si® 
nie dadzą, choćby im obiecywano, że P® 
zwycięstwie wyborczem czeskich soc. dein- 
„nastanie raj na ziemi“. Tak piszą dosłow­
nie czescy soudruhowie na swoich afiszach 
wyborczych. Robotnicy polscy do ieS® 
ziemskiego raju nie pójdą i tego rodzaj’1 
„aniołków“ jak Smyczek, Chobot i Badu po­
puszczą bantem i pozostawią ich sam.v 1 
w tym „raju“. Zjednoczony blok polski ni­
komu raju nie obiecuje a przyrzeka tylko- 
że walkę o polepszenie doli robotnika p° ' 
skiego doprowadzi do całkowitego zwy­
cięstwa.
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Poseł czechosłowacki 

odwołany z Warszawy
Oficjalna wiadomość Polskiej Agencji Telegraficznej.

Przed kilku dniami donosiliśmy, że p.lPATa, równocześnie odwołany został z 
Konsul Generalny R. P. w Mor. Ostrawie Warszawy czeskosłowacki Poseł Nadzwy- 
Leon Malhomme opuszcza niebawem swe czajny i Minister Pełnomocny w Polsce p. 
tutejsze stanowisko. Václav Girsa.

Jak się obecnie dowiadujemy z depeszy

Sprawa wydalania obywateli polskich 
z CSU

Zainteresowanie tą sprawą rządu polskiego
Jak się dowiadujemy, polskie minister- nevalným Malhomme.
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! Redakcja Dziennika Polskiego“
Cenlr. Stów. SwŁ dla Haska w Łazach 

w odpowiedzi
Od zarządu Centralnego Stowarzyszenia 

I otrzymaliśmy. list, ..wrażają-
i;Cy zdziwienie z powodu pojawienia się ar1 
i tykulu p. t. ,,Handel i polityka ehobótow- 
. ców". W liście tym zarząd twierdzi, że in- 
I r. ......... , - ■ , 

nowie uważają czytelników „Przeglądu 
W spółdzie lczego" za takich upośledzonych, 

.•na'*!iucŁui.że nie poznają się nsr maskowae 
nej agitacji na rzecz chobotowców?

Że „Przegląd W spółdzielczy" wyraźnie 
c+o-îo nn nrZPciwko ZÍed-
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BAŁAMUTNIK ŚLĄSKI
Pismo dla tumanienia polskich robotników pod płaszczykiem haseł socjalistycznych.

' ™™9S“™.LAXÎ.Til: Kslęi’c’ I p,“dTlai a'<””1 *"“* "“'i'”’ >”“« -i »>* w. M 

_________ g - I prowodyrom naszym mógł uróść socjai. brzuszeczek.

Rocznik 00. Księżyc, 8 i 13 zdrajcy 1935. Nr ,

Do polskiego ludu harującego!
dożywianTnÆ’e a°i°zdÄ ÏÏL'dÂ??' T™'? Czy k,óryś z Was- k,órzy »skutek

“ra XXXr ncs'‘ dTbSj 'S 7 X“ oÄM rakCŁi wdrapawszy S po Was™ćh° orHúet^h m°gą tylk° Iudz‘e’ którzy’ wzbogaciwszy się z Waszej krwawicy 
chody Sami S“ * b~ “« 'yai~’

akompanjame'ncVe’grajacycVz gtodu kiszek.08’ Clcrpiec nledosta,«l<. trudno bowiem walczyć z wrogami przy 

daieTy Par,ii P°'or I repre-
śmierci. My natomiast mam! środki noX ab^szdany iesl na 1 
socjalistyczną w badach światowej sławy i zachować lak nr pod!rzy™ywac reprezentującą nas i Was tuszę 

Brzuchaty KapltaBstaXuÄle zfeknie sie choćby Wal”2“^ W"r"yih k“lerz,.p;,s„zyl,-)V..
łopatami i kilofami, bo stoi ood oehrnL Ln? ai ę’J"by Was- głodnych, tysiące szło na mego z pięściami, 
prowodyrów, którzy różnimy się od innvch hi 1'711? g< do nie.g° jeden z nas brzuchatych socjalistów-
my robimy to tajnie pod XzTzvkiem niSeŁ <ylk° ‘""V* krew Wam piH jawnie, Podczas gdy 
siadać, częstuje cygarami i likierem i be/ namvdii p°mocy’ to takl burżuj odrazu się załamuje, każę nam 

^ÂZÂ.’S’ÆS’ B ~~ - 
PO.«,
wszyscy ci, którzy chcą wstępować w nasze ślady i - gdy my się pominiemy - prowldz ć Was z nn® 

zTytkXegoTcià.PÜW01'’ PÍ^"e d°Chody’ Przyczajają się do tak bardzo potrzebnego prowody- 

...  io«? ten sposób, widząc, jak szkodliwą jest dla Was, szarej masy pospólstwa harującego lektura gazet 
k ° nrzv/h Zpi"Je zrozun\,ały ducha nowego czasu i które niepotrzebnie się wyrywają, gdy się im coś nie podoba 
Fu fh zyfhyL,hŚmy- S'ę d° ukrócenia wolności prasowej. Być może, że prawdz wy socSlizm i demokratom 
annsíhnn?dZeA v'e prfewidufc ani nań godzić nie może. Ale nam tak wygodnie??i Wam bomactó

S ÄKST °Wi,em ŻardU 1 W pp“ "<*" -mXC„aT„ew™m'Wird:om 

próbka wystarczy, "lePOdObna’ alC ‘UŻ ” ma'a
- nm n^° wszyscy oddać musicie głosy nam, nienasyconym, brzuchatym socialbonzom i nas/vm na^ 

niaczom pod grozą napiętnowania Was jako zdrajców sprawy robotniczej. s°cJa'Oonzom i naszym naga-
Stnwianska^^v2^ v?d-em’ mrzonka”,i ° wywalczeniu Waszych praw we wspólnym froncie z opozycją 
Sue Dem’ *’ p°ZMawiamy Sza"- Towarzyszom z obozu” Jze?.

■ • Pie.Cz/ nierozumną z Waszej strony chętką dociekania prawdy, bobyśmy my krętaczę z atód» 
g'n,c musieh, k^dy do uczc.wc) pracy ule jesteśmy\dolui, aut tez do”niej ml maml och^. ’ 8 
wvborseh bvllím!, lą P^o-slowacko-rusińską, bo my lam nie jesteśmy na pierwszem miejscu l Przy przeszłych 
Xmna Só Łko ? 1 .™, SCU 1 dlate8° naszym czerwonym kolofem bardzie Zzcze
reakcyjną tę polsko-żydowsko-kaffamarską. Ponieważ obecnie nie chcieliśmy ustąpić pierwszeństwa drnaim tych“ órny ÎÂ» ±”*0prZel° “'4 rozbÄch ”roboXXó śTdJ 
istvéznych rlucamv í/erwA°'Pů I Czechami> a Poten? dopiero socjalistami. W imię wypaczonych haseł socja- 

ty Ale poco mv s?? ą Í.ą WQ czarnych reakcjonistów, bo ona jest naszą zgubą
nie rozumiesz? y ę Wóle przed Tobą, ciemny i głupi tłumie robotniczy, tłumaczymy, kiedy i tak temu 

Wydajemy poprostu rozkaz:

nego PSPR się nie zgadzamy, uważamy Je­
go postępowanie za wysoce szkodliwe dla 
Polskiej ludności robotniczej. 

że nie neuzicmy iruuaszw.m »wes« .liaivuii j> j 
nie będzie też nim żaden śocjŚlista^Ólak.

’ Çzîônkowié PŚPR. w Örlöwej.

Pie.Cz/
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Smyczek—Chobot — dwa bratanki...
W ostatnim numerze „Naszego retneg 

ta“, Smyczek z Jabłonkowa aż się zachł' 
stuje z radości, że „nawet i Chobot z Pri 
fesorem polskiego gimnazjum, Badura, P
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Aushalten! Maulhalten! Weiterdienen!
Towarzyszu, Robotniku! Nie śmiesz głosować na listę, na którą każdy pierwszy lepszy uczciwy 

Polak daje swój głos!
Nie śmiesz głosować na ludzi, którzy faktycznie chcą Twego dobra i współczują z Tobą. Nie potrze­

bujesz niczyjego roztkliwiania się nad Twoją niedolą, kiedy Twoim prowodyrom dobrze się powodzi.
Nie śmiesz iść na lep hasła o przynależności narodowej, bo Twój język nie jest polski, ale z mięsa, 

podobnie jak nasze ręce nie są do roboty, ale do brania tysiącznych dochodów.
Jeśli nie usłuchniesz, biada Tobie! Nietylko, że Cię wykluczymy z szeregów bezmyślnego tłumu, 

w którym Ci •— pod naszą patronacją — było tak dobrze, ale prócz tego narazisz się na to, że tłum reakcjo­
nistów, a więc śląscy chałupnicy, zagrodnicy, szewcy, krawcy, drobni kupcy i przemysłowcy, przyjmą Cię do 
swego grona i będą Cię uważać za porządnego człowieka.

Dlatego głos swój oddasz jedynie na tę listę, na której znajdziesz nas nie na pierwszem miejscu — 
bo staliśmy się naraz bardzo skromni — lecz dopiero na 8 i 15 miejscu a tą jest

$-Hsta Pepiemanobucydetromba Nr. 8 i 15!

Oświadczenie.
Ze względu na mój nadwątlony ^tan zdrowia, 

który mi pozwala jedynie na wygłaszanie w radju 
przemówień przedwyborczych i ze względu na 
brak czasu, powodowany inkasowaniem tysięcznych 
dochodów miesięcznych, płynących z różnych 
funkcyj, nie mogę chodzić na zgromadzenia przed­
wyborcze jako referent. Do tej niewdzięcznej i nie­
bezpiecznej pracy wyznaczyłem mojego pucfleka 
Bucyfoła, który towarzyszy nauczy, jak bez mydła 
i waseliny można wieść do otworu wydzielinowego 
soudruhów i zachować tak silny nasz front zdrady.

Własnych publicznych zgromadzeń nie urzą­
dzamy, bo nie mamy dla kogo i szkoda gadać do 
pustej sali. Natomiast obowiązkiem tych kilku moich 
ostatnich mohikanów jest, aby szli rozbijać zgroma- 
rbonin publiczne Pf) la pynnych GtlOilllictw Pulbkicll 

i w tym celu polecam wspólną akcję z komunistami. 
Aby nie psuć nastroju zakazałem też naszej redakcji 
jakiekolwiek napadanie na śliwkowców. Instrukcji, 
jak się rozbija zgromadzenia, udzielają towarzysze 
Icyk, jelito (volgo kwaśne mleko), Kornet, Heczy- 
dło i inni. Manuel de Tromba.

♦ ♦ ♦

W walce o mandaty 
zwyciężyliśmy my, bo idąc, jak przy przeszłych 
wyborach, wspólnie z narodowemi stronnictwami 
polskiemi, otrzymalibyśmy w najlepszym razie trze­
cie miejsce, podczas gdy obecnie, gdyśmy się po­
łączyli z najgłówniejszymi filarami Maticy, otrzy­
maliśmy ósme miejsce.

x Ogrocki przepędzony
przez furjata komunistycznego, który rzucił się na 
niego z krzesłem w St. Mieście. Gratulujemy to­
warzyszom komunistom! Kochany Śliwko, wstąp 
wreszcie do naszych szeregów, jak to uczynił 
dawny komunista Chobot!

Ucieczka Wolfa przed wyborcami.
Na zgromadzeniu stronnictw polskich w Ol- 

brachcicach zjawił się także towarzysz prof. Ba­
dura ze swoim nielicznym sztabem i, wysłuchaw­
szy Wolfa, który podniósł zasługi naszego towa­
rzysza około frontu zdrady, ze wzruszenia zbladł. 
Wolf widząc to, zamknął zgromadzenie a doktor 
Buzek, chcąc nie chcąc, zająć się musiał śmiertelnie 
bladym towarzyszem, poczem, po udzieleniu pierw­

szej pomocy, narodowcy ze Steffkiem uciekli, bo 
nie mogli wytrzymać smrodu czoskowego, gdy to­
warzysz Icyk rozdziawił ze zdumienia swą sympa­
tyczną mordkę. 

♦ ♦ ♦

Mowa Manusia w radju!
Halo! Kochani koledzy i kolegówne i zacni 

posłuchacze! Dziś żyjemy w ogromnem chaosie! 
Zbliżo sic 19-ty dziyń. (Och! 19-ty!) Wasze ser­
ca proletarjackie muszą zrozumieć, że najlepsze 
miejsce odpoczynku to Karlsbad! I cóż Wy na 
to powiycie?! Niewyrozumiało Klika chce dzisio 
pozbawić mie ostatniej fortuny. Zabiero mi mój 
skromny dochód równający sie parę dziesiątek tysię­
cy Kcz, lecz po cóż tyła o tern mówić. Wszak każ­
dy dzisio dobrze wiy, że moje serce jest do Was 
napełnione słodyczą, z której dzisio muszę sie le­
czyć. Przypomnijmy se te lata, kiedy zawsze ra­
zem w zgodzie chodziliśmy piechty na szychtę! 
Dzisio dla własnej fortuny i dla Waszego lepsze- 
jszego jutra musiołech se kupić auto, by módz 
Was wszystkich naszczywić. Wiela to nieraz zdro­
wia sobie człowiek zeżere i nerwy potargo by 
wytłumaczyć Wom, że nie jest to prawdą, że byłem 
socjalistom, komunistom, narodowcem, katolikiem, 
ewangelikiem, żydem i t. p. ale jest prawdą, że 
do dziś nie wiym czym móm być! Ale hasłem 
moim jest burzymy tworzymy a tworzymy — 
burzymy. Za tą robotę dostałech order „Polonia 
Restituta“, którego niekierzy chcą mi odebrać. 
Jo chętnie go oddom, ale niech zapewni mi każdy, 
że bydzie głosowo! na moją stronkę pod pseudo­
nimem „Bucyfoła“! W ostatniej chwili moji towa­
rzysze tracą nadzieje. Odradzają mi dzisiejszej mowy 
przez mikrofon! Ze wszystkich stron telefonują, 
by nie rozbijołech to, co moji przyjaciele budują, 
i że tą mową nie wiela przysporzę sobie głosów 
na Bucyfoła. Niech każdy dyktuje sobie sóm dlo 
siebie a jo jednak wydzierżę wszelaki narychto- 
wane paście. Wiym tela jyny, że soudruzi nie opu­
szczą mie i podarują mi z nich kiery mandat. 
Nimógłech żodnym artykułem strzelić do Wa­
szych serców, aż teraz nadarzyła sie mi sposob­
ność. Niechaj głos mój leci od dziedziny do mia­
sta a jo wygróm te wojnę i basta!

w

a nęratcuy waranier. nw jcw.«*“ 
izał przemówienie Badury na zgrom3swej dorastającej młodzieży. Dzyż taKi 

charakter ma reprezentować polski lud? ; 

i



I Redakcja „Dziennica Polskiego" 
Centr. Stow. Snož. dla Slaska w Łazach 

w odpowiedzi
Od zarządu Centralnego Stowarzyszenia 

t>Pożyxy^ego otrzymaliśmy. list, yzyrażają-. 
•cy zdziwienie z powodu-pojawienia się ai> 
tykulu p. t. „Handel i polityka ehobotow- 

( ców“. W liście tym zarząd twierdzi, że in-
' T>' 

nowie uważają czytelników „Przeglądu 
W spółdzielczego“ za takich upośledzonych 
na dioehu,-że ni® poznają się naimaskowa- 
nej agitacji na rzecz chobotowców?

Że „Przegląd Współdzielczy“ wyraźnie 
-'fr ■ - ■

SZERSZEŃ

Prostoman.
Nie jest prawdą, że miałem ojca chama, 
nie jest prawdą, źe pochodzę z cygana. 
Lecz prawda to oczywista, 
że nie dorówna mi trzy sta 
chamów w chamstwie.
cyganów w cygaństwie. jp.

Jak gdzie gra muzyka?
U porucznika gra codzień muzyka, 
u kapitana gra muzyka zrana, 
u marszałka nawaliła pałka, 
u prezydenta gra muzyka wynajęta 
a u gec-generała już dawno muzyka grać 

przestała. p.

Pieśń bez słów —

dla mądrych głów.
♦ ♦ ♦

Cel uświęca środki.
— Opowiadoł mi jeden znomy, że od kiedy 

Bucyfoł kandyduje na posła, to je polutowanio 
godny. Ani sie chłopisko nie goli, ani nie strzygo, 
aby wyglądoł na prawdziwego proletariusza. Aji 
ten nejstarszy kłobuk, co go nosił przed 5 roka- 
mi, wyciągnół z góry i teraz w nim paraduje. 
Nowy schowoł aż na po wyborach, jak pujdzie 
po ochłapy do czeskich sudruhów i na pogrzeb 
PSPR.

— Doprawdy biydny człowiek z tak mądrą 
głową. p-

Ma rację.
Jużeś kiedy słyszoł, żeby dwo mogli żyć 

tak łacno, jak jeden?
— To jest niemożliwe.
— Jakto ni? — koń i wróbel.

Chybiony cel.
Mój stary strasznie tego piwa wyżłopie. 

Tóżech szła do dochtora, a ten mi doł jakisi śro­
dek, abych mu to dowała do kawy.

— No i co, przestoi pić piwo?
— Ni, ale za to — kawę.

Łod dziedziny do dziedziny.

Łoto 
co to 

być jakisi 
czyrwony 

i co to 
śnie-

Łuciesznie sie 
wóm terazy cho­
dzi po tych dzie­
dzinach. Rajwa- 
chu do' sto set, 
tak jyny hóczy jak 
w szerszeni ba­
ni. Teraz to as­
poň wert pocho­
dzić horę dołu, 
miech wóm hnet- 
ka pełny, 
tukiejsi, 
miot 
tyn 
dzień 
tak prało 
gem, że był bioly, 

puściłech sie do zakozanej ziemi, aż tam, kaj je
w pośrodku ganc sucho. Potkołech jakąsi zmarzłą 
procesyj, każdy siny po gębie jak snopel trusioka. 
Niyśli jakąsi fanę, a ci, co im jeszcze gęby nie 
zamarzły, śpiywali jakąsi smutną pogrzebową pie- 
śniczke: Nasz prapor to je sama dzira. Za
procesyjóm sie kludziła iniyńszo bandziczka, a ta 
już- śpiwała ganc cieniutko:

Krew naszą
zjadły wróble z kaszą 
a kości szpoki z widłami! 
Bodnij go, pichnij go, 
puść mu krew!

Toż, rzecy, me dziwota, zv tyn czyrwony 
dzień był taki bioły, kiej im wróble krew zjadły. 
Przeszelech ich i zaszeł szykownie aż na miej­
sce. Też mi już wydyrbało, tóżech wdepnół na 
jednego do robotniczego. Na wyrchu słyszę jakisi 
harmider, tóż sie też hónem idę dziwać. Nale, 
to wóm była grejcarowo kumedyj. Byli tam trzo 
masorze i nimógli se dać rady z byczkem. Chudy 
był i czyrwony, ale sie stawioł i boczył, że strach. 
Dziepro jak ci masorze powyciągali z kapes jakisi 
wurzty i dali to byczkowi i jego krowom, co 
go broniły, powoniać, to sie byczacko dało łod- 
kludzić szykownie i zawrzyć do chlywa. A były 
tam jeszcze jakisikej inksze śtniyszne figury. Ja- 
kisikcj żydek, co go było ledwa żabie po pępek, 
se strasznie swoją czosnckorke rozwiyroł i dro- 
poł sie na stół. W gorści dzierżoł morowe jelito, 
bezmala z tej krwie i tej kasze, ale kierysi zo- 
trzepoł stołem i miły Icyk ciapnył na ziym, jak 
chrząszcz z kasztana. Kierysi zdrepsił na jelito i 
zaczło z niego strzikać i smerdziało to, jak wszyscy 
djascy. Joch tymu nimóg wypochopić i nimiołech 
też łodwogi sie kogo spytać, bo sie wóm nie­
swoja robiła. Jakosi baba dzierżała fusatego chło­
pa w skurzoku za rękę, ale on sie wyrwoł, loską 
wygrażowoł i lecioł na pomoc temu jelitu, co 
go tam ganc z polska nazywali kiszką. Cóż, kiej 
przy tym wrzeszczeniu przystąpił se język i jak 
długi był sie wyciągnół. Przed sceną sie zrobiło 
taki kłębko, jak dy sie kocury biją. Stół tam jaki- 
sikiej słuszny, rosły pón z wyrżynką w gymbie, co

5
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nęgo PSPR się nie zgadzamy, uważamy je- że nie będziemy Judaszami swego narodu i 
go postępowanie za wysoce szkodliwe dla niebędzieteż nim żaden sóťjálisfa-Pohdř. 
polskiej ludności robotniczej. Członkowie PŚPR. w Órlówcj.
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Smyczek—Chobot — dwa bratanki...
W ostatnim numerze „Naszego reneg 
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sie do tego nie miyszoł, i tyn łopowiedzioł, ło co 
sie to szkubią. Tóż wóm tam byli jacysi trzo 
karlusi, a dwo śnich ludziom chwolili, że nima, 
jak wilk glinką najsztrajchowany i dynkem przy­
kryty. !

I kozali też sadzić do lutryje numer siódmy, 
że isto wygro terno. To sie strasznie nie podobało 
halaburdom z jakisi żywej cićki, zaczyni forszczeć 
na wszystki strony i wychwalować jakąsi szkapę, 
co ją bucyfołem nazywali i lecyjaki inksze choboci, 
jako bai rułe słoniową. Tuplowali, że jyny dwój­
ka wygro w lutryji. Potym sie urwoł tyn byczek 
i ryczoł na całą sale, że nima jak dobro śliwka, 
dlo jednych świyżo abo suszono na rozwolniyni, 
hawiyrze zaś se mają założyć na śliwkę i sa­
dzić do lutryje czwórkę. Jak ci łod siódemki 
okońLijli, iu sic ci bucy-wolorze i chobociorzé 
zaczli prać ze śliwkami i wziyno to taki koniec, 
jakoch to już na początku łopowiedzioł. Inkszo 
rzecz, że to potym w swoim bałamutniku śląskim 
tak napisali, jakby byli cały miesiączek zarekwiro­
wali, a przeca jyny trochę smrodlawej pary wy­
puścili i skyrs tego będą mieć łopletaczki.

Łotoch wóm sie zaszuloł aż kajsi do tej dzie­
dziny, kaj mają nowego rzidiciho. Była przy ce- 
ście, hnet wedla polskij ochronki jakosi gospoda 
ze starą studnią, co to tako długo żerdź sama 
wyciągała wiadro z wodą. W gospodzie kierysi 
ryczoł i tak zatahowoł, żech tam wloz. Na po­
środku sali stola tako mało faska z bryndzy i 
strasznie sie roztopiyrzała. Chwolił jakigosi Edu- 
sia, co zabezpieczył mir na świecie, i tak mu z 
tego wyschło gardło, że mu dziywka musiała 
przynieść z tej studnie wiadro wody. Jak te wodę 
wyżłopoł, tóż sie mu isto tego kapkę mózgu roz­
wodniło, bo plot piąte przez dziewiąte, jakoto już 
kiejsi hola, hola, przed rokem 1848 łoni bronili 
Ślązoków przed uciskem gërmanizacyjnym, że my 
są szpatni. dentyści, bo posłuchomy Malóma i 
rozwratnika Hlinke. Widziołech, że sie to ludziom 
strasznie podobało, bo sie furt uśmiychali i bili 
brawo. Ale ten brzuchaty, co bezmala piywrszy roz 
te dziedzinę widzioł sie strasznie rozgniywoł, że 
mu tak klaskajóm, tóż wszystkich chcioł wyganiać, 
że to majom pry duwierną schůze, choć w swoim 
czercim słowie drukowali, że bedzie schuza we- 
rzejno i cały blady skończył. Teraz zaczón ryczeć 
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pół po polsku, pół po czesku jakisi papiórnik. 
Snoci, że mu już chałupę przedowajóm, tóż te­
raz chce pyskem nadganiać, bo tej słóżby we 
werku nie styko. Takich to fajnych agitatorów 
mają, jednego już bezmala to wysiadowani w 
pyrwotrzidni społeczności cały grunt kosztowało 
i broda mu osiwla. Tako zopłata nima nic no­
wego. Judosz sie kiejsi złakosnił na pore srebrni­
ków i potem sie musioł wieszać na wiyrbie. Nie­
jeden bedzie narzykoł, jak już hedzie nieskoro.

Rano w niedziele ech wóm wpod do jednego 
znajomego, radjo mu pieknie grało i tóżech my 
se tak wszelico łopowiadali ło tych mudrlantach, 
co to teraz przed wyborami zalewają cały Śląsk 
i przynoszą nóm w szerokij od ucha do ucha 
gębie złote góry, miód i całe potoki mlyka — 
aż tu naroz cosi strasznie zaryczało w radju, ażech 
my omało ze stołków nie pospadowali. Kamrat leci 
i kręci cosi, ale to coroz więcej ryczy. Ale hnet 
sie uciszyło i śpiker zapowiedzioł, że to jest mało 
próba koncertu na trąbie słoniowej, kiery przed- 
wede jakisi Manuel de Tromba. Tóżech my chwil­
kę posłóchali, choć nóm omało uszy nie spuchły. 
Nale, toch wóm jeszcze w życiu nie słyszoł ta- 
kigo śmiysznego hinsztrumentu i anich se nie my- 
śloł, że na nim idzie tak poprzekręcać czeski ję­
zyk. My też nic nie mieszkali, jyny prędko nakrę­
cili na Katowice. Potem ech sie pożegnoł i stur- 
kołech do tej dziedziny, kaj sie orły w naszej szko­
le rodzą, boch chcioł potkać tego panoczka w 
hubertusie, coch był śnim na Kozubowej, bo sno­
ci jeszcze nie przestoł chwolić Manusia i jego 
pucfleka, zamiast patrzyć roboty, za kierą mu pła­
cą w sierocińcu. Alcch go nie trefił, gonił kajsi 
po świecie z wychwalowanim. Chodziłech za nim, 
ażech go przeca wynuchcił w tej dziedzinie, co tam 
chłopi mają szumne barki. Samo sebą, że zaś 
chwolił trąbę słoniową i szkapę bucyfołską, aby 
tych głosów judaszowskich jaknejwięcej nachytać. 
Jakech mu ale przypomnioł puk, puk w lesie, to 
jaksi zblod. Oj, zbledniesz ty syneczku, zbledniesz, 
zbledną wszyscy ci, co teraz majom czyrwono przed 
oczami i nie widzą, kaj ich Manuś z pucflekem 
smyczą. Sami se potem będą rwać włosy z gło­
wy swojij, bo na Manusiowej ich nie nóńdą.

Wandrowny.

Co pan, to pan.
Żołnierz spaceruje ze swą dziewczynką. Koło 

nich przechodzi generał. Żołnierz salutuje. Gene­
rał dziękuje.

— Kto to był? — pyta dziewczyna.
— Generał.
— To ty się z generałem pozdrawiasz? Nie 

wiedziałam, że masz takie wysokie znajomości.
♦ ♦ ♦

Powód.
— Na oni, kaj sie tak zachłódzili, że są 

tacy zachrypnóci?
— Nie dziwota — chłop mi przyszeł dziepro 

o czwortej rano do chałupy.

nęuicuy cnaruKŁer. xvw 
lz,ał przemówienie Badury na zgrontfswej dorastającej młodzieży. Czyż teKi 

; charakter ma reprezentować polski lud .



Redakcja „Dziennika Polskiego“ 
Centr. Stnw. Ssoź. dla klaska w Łazach 

w ®Ä6Ädzi
Od zarządu Centralnego Stowarzyszenia 

I Siwžyxyw«0 otrzywaliśaąy, list, yyyrażają- 
ř cy zdziwienie z powodu, pojawienia się-ar­
tykułu p. t. „Handel i polityka ehobótow- 
ców“. W liście tym zarząd twierdzi, że in­
formacje naszego artykułu nie polegają na 
prawdzie, gdyż cyrkularz, wydany przez 
zarząd Centr. Stow. Spożywczego, dostar­
czony nam przez człowieka podłego (!) 
charakteru, bynajmniej nie sklepowego (!.', 
porusza tylko sprawy spółdzielcze a cyto­
wane iłumery „Przeglądu Współdzielez:- 
gp“ nie dotyczą spraw wyborczych.

W odpowiedzi stwierdzamy:
1. Okólnik dostarczony nam został przez 

sklepowego, nie podłego, lecz szlachetnego 
charakteru. Podłym nie jest Polak, który 
na pierwszym miejscu stawia dobro spra­
wy polskiej i sumiennie spełnia wszystkie 
obowiązki obywatelskie i rodzinne.

2. Wiemy z najbardziej miarodajnego 
źródła, że w siedzibie Centr. Stow, Spož. 
odbylo się zebranie sklepowych chobotow- 
ców, na którem omawiano sprawy wybor­
cze i próbowano nakłonić obecnych do agi­
towania na rzecz czeskiej soc. demokracji. 
W razie potrzeby służymy nazwiskami o- 
becnyoh i przemawiających.

3. Nieprawdą jest, że cyrkularz nie poru­
sza spraw wyborów, gdyż w tym cyrkula- 
rzu, noszącym tytuł „Do wszystkich kie­
rowników sklepów“, na froncie figuruje 
tytuł „Wybory“ a pod nim podane są wska­
zówki dla sklepowych, gdzie znajdą mate- 
rjal agitacyjny. Wskazane są następnie 
numery i artykuły „Przeglądu Współdziel­
czego“.

4. Nieprawdą jest, że artykuły „Przeglą­
du Współdzielczego“ nie poruszają spraw 
wyborczych i że nie agitują jednostron­
nie. Oto w nr. majowym „Przeglądu Współ­
dzielczego“ czytamy m. in.: ..Główna walka 
wyborcza rozegra się pomiędzy stronnic­
twami kapitalistyczno-reakcyjnemi. Walka 
będzie prowadzona pod hasłem: rządy de­
mokratyczne czy rządy faszyzmu. Dla nas 
spółdzielców pozostiaje jedyna droga do 
wyboru: rządy demokratyczne. A więc w 
dniu wyboru zadecydujemy o naszej przy­
szłości, o naszym losie kartką wyborczą. — 
Prasa robotnicza podawać będzie bliższe 
szczegóły postępowania przy wyborach.“ 
Dosłownie to samo pisze „Robotnik Ślą­
ski“, który bredzi o faszyzmie i antyde- 
mokratyczności listy, polskiej, zaznaczając, 
że obóz czeskiej soč. demokracji to jedyni 
patentowani obrońcy demokracji. Czyż pa­

nowie uważają czytelników „Przeglądu 
Współdzielczego“ za takich upośledzonych, 
ma diiïchu. âe ni© poznają się rta maskowa^ 
nej agitacji na rzecz chobotowców?

Że „Przegląd Współdzielczy“ wyraźnie 
staje po stronie Ohobota przeciwko zjed­
noczonemu obozowi polskiemu, tego dal­
szym najbardziej namacalnym dowodem 
jest wymieniony w .cÿrkulàrzu do sklepo­
wych artykuł „Przeglądu WspoM'ziélèze- 
go“ p. t. ..Przeciwnicy ruchu spółdzielczego 
przy pracy“ (nr. 3 z marca b. r.). W arty­
kule .czytamy takie zwroty:

„Rozumie się, że także nasi domorośli 
„przyjaciele“ ruchu spółdzielczego, których 
mieliśmy już sposobność obserwować z o- 
kazji ostatniego walnego zgromadzenia 
Centr. Stow. Spożywczego w Łazach, nie 
mogli pozostać w tyle i w „Prawie Ludu“ 
stanęli w szeregu przeciwników ruchu 
spółdzielczego. Jak zawsze, tak i tymra- 
zem naturalnie wszystkiemi jest winien p.| 
Chobot... Anonimowym pismakom z o-i 
bozu t. zw. „narodowców“ możemy tylko 
tyle odpowiedzieć: członkowie C. S. Ł. do­
brze wiedzą, jakiemi przyjaciółmi i obroń­
cami są przywódcy t. zw. .narodowców* “

Chyba zwroty powyższe są dość jasne dla 
człowieka o normalnym rozumie. Atakując 
„narodowców“, których ogromna przewa­
ga jest członkami Centr. Stow. Spożywcze­
go i kupuje towary w jego filiach, i bro­
niąc zaciekle Chobota, „Przegląd Współ- 
dzielezy“ uprawia wyraźnią agitację za 
jednym obozem. Niech zatem panowie z 
zarządu Centr. Stow. Spoż. przyjmą do 
wiadomości, że w zwierciadle z „Przeglądu 
Współdzielczego“ oraz niezliczonej ilości 
faktów, stwierdzonych w poszczególnych 
filjaoh, a zwłaszcza w centrali w Łazach, 
ieh zapewnienia o „neutralności“ nie «ą 
zgodne z prawdą. Jeżeli obcą iść wzorem 
p. Chobota, niech przesyłają sprostowanie, 
my jednak pomimo wszystkich „sprosto­
wań“ pozostaniemy przy z laniu, że Cen r. 
Stów. Spożywcze rozbijają ci, którzy za­
miast dbać o interesa handlowe stowarzy­
szenia, eksponują się jednostronnie na 
rzecz czeskiej soc. demokracji i jej chobo- 
to-badurowskieh przyczepek. Jeżeli na za­
kończenie mamy powiedzie ^ panom z za­
rządu jeszcze jedną prawdę, to przyznamv 
się szczerze, że odnosimy wrażenie, jakoby 
prźysłany nam list, inspirowany został 
przez pewnego „neutralnego“ spółdzielcę, 
którego nazwisko wszystkim dobrze jest 
wiadome.

OrlcwaTargoÄzanom 
w odpowiedzi

Członkowie PSPR w Orłowej oświadcza­
ją, co następuje: Wobec uprawianego do­
tychczas systematycznego sabotażu żądań 
członków PSPR. w Orłowej przez kierują­
ce, nielegalne czynniki Komitetu miejsco­
wego PSPR oświadczamy publicznie, że 
zarząd PSPR w Orłowej jest samozwań­
czy, ponieważ przed rokiem nie zwołano 
walnego zgromadzenia PSPR, tylko zwy­
kłe zgromadzenie poufne członków w dzień 
roboczy, na które zeszło się 9 członków, 
którzy na miejscu zadecydowali, że jest to 
walne zgromadzenie i między siebie sami 
rozdzielili funkcje partyjne.

Zarząd ten sabotuje domagania się człon­
ków i uchwały posiedzenia, na torem u- 
chwalono zwołać walne zgromadzenie, a 
którego do dziś dnia celowo nie zwołano. 
Wobec takiego stanu rzeczy nie mogąc się 
nieczego dowołać i nie mając możności 
głos swój podnieść w miejscu, oświadcza­
my publicznie, że z taktyką zarządu głów- ' 
nego PSPR się nie zgadzamy, uważamy je- i 
go postępowanie za wysoce szkodliwe dla 
polskiej ludności robotniczej. 

Wzywamy wszystkich członków innych 
komitetów PSPR, żeby tak samo uczynili, 
ponieważ dotychczas czescy soc. demokra­
ci nie dali dowodu zrozumienia dla intere­
sów tejże ludności. We większości gmin 
rządzili wbrew programowi demokratycz­
nemu.

Do dziś dnia nic się w tym kierunku nie 
zmieniło. Dlatego cała ludność polska musi 
solidarnie bronić swego stanu posiadania. 
Dla nas istnieje tylko jedna lista słowiań­
skich narodów, które uważają, że też mają 
prawo do życia^ A skoro tego prawa nie 
bronili czescy soc. demokraci, co było ich 
obowiązkiem, zmuszeni jesteśmy glosować 
na wspólną listą polską Bloku autonom, nr.
7. Dlatego też niech nas nie straszą różni 
suto opłacani wodzowie lerykalizmu, bo 
właśnie oni, gdy ich interes osobisty tego 
wymagał, byli gotowi nietylko z kleryka- 
łćm, ale nawet z djabłem się pokumać, je­
żeli z tego mogli wyciągnąć osobiste dla 
siebie korzyści.

Wobec tego my, członkowie komitetu 
PSPR. w Orłowej, oświadczamy jeszcze raz, 
że nie będżicmy Judaszami s-wegb narodu i 
nie będzie też nim żaden śócjSlista-PółaiH 

‘ * Çzlônkowie PSPR. w Orłówcj.
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krzyczą: »Ani ie'

dzie miała
[/ członkowie . . ,

albo za kawałek kiełbasy i trochę „chla- r
a- stu“ puszczą sie do drugich członków, któ- głos przez ręce Badury-Chóbota

Koń z paragrafów, co Wiódł do zwycięstwa 
Zdechł, nim polskości odprowadził zwłoki, 
I pan Bucefoł znan ze sztachet — męstwa 
Musiał „ Fronton Matołków“ zapakować 

w troki.

Tylko Blok Polski, co to jest ze skały, 
W którym robociarz chłopu podał rękę, 
Gdy do obrony swego —- trąbki mu zagrały 
Pokonał wrogów, bo wygrał siódemkę.

skiej soc. demokracji.
Było żywotnym interesem „i 

na uboczu i tak cało i zdrowo przetrwać 
głęboki kryzys moralny i organizacyjny 
socjalizmu polskiego w ČSR. Bo jakże nam 
młodym być sędziami nad starymi towa­
rzyszami, co kładli podwaliny socjalizmu 
naszego? Jakże nam sądzić i karać Boncz- 
ka. Ogrockiego, Rybę, Sembola, Łukosza, 
Fukałę i setki innych, co publicznie czy 
poufnie bronią honoru i tradycji socjali­
zmu polskiego i czystości walki klasowej 
i narodowościowej na Śląsku czeskim?.,. 
Jaką korzyść ideową i organizacyjną bę-

Jako stary „siłacz“, przywiązany do 
swej organizacji, r " ;
chcąc swojem wystąpieniem dolewać oliwy 
do ognia tarć osobistych w łonie organi­
zacji. Długo sądziłem, że rozsądek i poczu­
cie odpowiedzialności przezwyciężą kryzys 
w partii i nie pozwolą też na przeniesienie 
destrukcyjnych kłótni do szeregów mło­
dzieży siłackiej. Sądziłem, że jeśli już tow. 
B. ulegnie namowom i posłusznie jako wól 
da się zaprzęgnąć do tego, co pewnym kup­
com ugrzązło w błocie, to będzi? to robił na 
własny rachunek. Byłem przekonany, że 
będzie na tyle uczciwy, aby nie wciągać 
organizacji polskiej młodzieży socjali­
stycznej do wiru warjackiej kampanii 
Chobota przeciw tym. co zgodnie ze swe.n 
sumieniem robotnika polskiego i socjali­
sty postawili się ostro przeciw psuciu do­
brego stosunku PSPR do reszty stron­
nictw polskich i przeciw lin ji zaprzedawu-

Już w gruzach leżą Manusia posady
Bncelal ich dźwiga żelaza
• Tylków“ profesor jako gips jest blady, 
Myśl o siódemce kompletnie poraża:

Na nic do szturmu prowadzone pułki 
Poślednik, Zeli a także pan Waldstein 
Pokrachowały wszystkie czarcie spółki 
Chociaż przy draniu stawał dalszy drań

Praylepâl s!s Badura — 
sit siłacze!

(Öd wybitnego członka. „Sily“ ofirny- 
niałiśmy obszerny list, który ze wzglęlu 
na aktualną treść w całości UirniesZoza- 
tny, wyrażając autorowi uznanio za- jr 

śne wypowiedzenie się w mak ważn?j r nje zmjenili swej chorągiewki po my- soc. dem.? .. ■
in7Wi%Z0yŁni? ą nl® ZaWSi0śli chobotowskiej konjunktury? Sojusz Tow. B. na zgromadzeniach a stupa.1/’

- Cn ą .® ®!’Ja'.. chobotowców z partją czechizatorską prze- chobotowskie w „Rob.“ krzyczą: „Ani F
.. ciw Bonczkowi i zgodnemu postępowi dęn głos robotniczy na klerykała Wol"’ 

milczałem długo, ,me Rfronnjctw polskich spadł na nas młodych bę to zdrada socjalizmu!“ Dobrze. Ale k 
jak grom z jasnego nieba! A teraz „chlast“ zdradził ten kleryka! przy poprzednie 
i inne niechlujstwo przedwyborcze ma wyborach do sejmu, kiedy to na kandy ‘ 
nam wbić do głowy nowe idee i otworzyć ta socjalistycznego zebrał ponad dziewy 
nowe horyzonty?... tysięcy głosów swojego stronnictwa?

Mielj niestety rację ci, co óddawna po- fo za faszysta, co doradził głosować ka- 
kazy wali na oportunistyczne cechy w cha- likom na socjalistę? Dzisiaj nam !
rakterze towťirzysza-profesora i na zgubny Badura zakazują dać głos na dr. wo ' 
ich wpływ na linję rozwojową „Siły“-t0 niby znaczy, że było honorowo i z< ' 
Dzięki swojeinu wykształceniu i zaufaniu Wo zaciągnąć socjalistyczny dług u kle1- 
starych towarzyszy stał się w „Silo“ auto- kala a teraz byłoby niehonorowo i niez, 

ryitetem, a gdy mu ktoś teraz podsunął pod wo dla socjalizmu ten dług wracac. 
nos samą tylko woń mandatu poselskiego, parszywa moralność geszefciawko-kaw . 
zaraz porusza wszystkie możliwe spręży- rowiczowska! A ty robotniku wierz, bo •' 
ny, aby mu ta woń nie uciekła. Czeska soc. inówi mądra głowa profesorska...
dem. wiedziała dobrze, że swoją całkiem mßtryki jegtem Iliby ewang«^
widocznie rozbijacza oferta me zwabi na- iem to otwarcie. że stokr^
ąźyclr stóryóh, d^Wiadcżonyolw towarzy-. tyczniejszy i uczuciowo bliższy 3^
szý i temu rzuciła przynętę prawie na * Hlłnka. u?. kompanja tow,żydo* 

, , .. ... . młodego profesora. Rzut się udał. Tow, o. z Gecu“ i równie brzuch3,
ma robotnika polskiego magnatom z czc- ,  , a teraz mała mu wiernie Jęancy,3,, “ ,"ueL , . • -„„„ ,i haczyk połknął, a teraz mają mu tvefa dyktatorów z czeskiej czy niemiecK10

Sil v“ srać poraa«aé " ”SlłaC ii * ? P i’ soc. demokracji.

ii. Olk«- i r!««»

“wXtoakalieznoári kata wid« w *! teSO. widzę 'o*ta»£. ig 
wbzjBi „„ n“ usposobiony jest czechizatorski prowotow. B. osobę odpowiedzialną za „Rok Si socjaJista do robotników polský

i za wszystkie awantury, których cebm ub..^ & pozba^ia raCy
jest ogłuj . •fne+.mvi nrzpdwv pobudek szowinistycznych. Tysiące krsy skichi rozbijanie mamfestacyj pizeuwy ť î
1 . \ J . „niakiph n «zezecól- spadły i spadają na młodzież silacKą i „

V „,L w«.Ä0 -Hw« .HÄ *> MSJ ÄS

współpracy, a nie poszli lozurobiem na

rw -vv-r — -w —- — —- — —   e
służbę czechizatoirów ani z lewa ani z pra' 

nie prsylepig " Tow. B. ma również „Siła“ do zawdzk' 
ezenia, że wciągnięta została do konflikt«» 
jakiego jeszcze nigdy nie przeżywała. d° 

„Siła“ z tego, gdy jedni jej O0 jest zdradą: głosować na Bonczka» 
z przywiązania do profesora stronnictwa polskie i na zobowiązanie rn°, 

raine z przeszłych wyborów czy też odda
’ czeskiej



ce“ Polaków u a Ostraw.sk u i Cieszýnsku. 
Czescy ,,międzynarodowi“ robią to samo 
na swoim odcinku. Bronił się i broni prze* 
ciw tym zakusom proletariat polski, mając 
za sobą poparcie całego społeczeństwa poi." 
skiego. A teraz nagle, na hokus-pokusowy 
rozkaz Chobota-.Badury mają „siłacze 
przejść pod dyrektywy niewiadomo czyje, 
tyle tylko wiadomo, że wrogie wszelkiej 
polskości. I mamy rozbijać polski socja­
lizm oraz to, co choć niesocjalistyczne, sta­
nowi razem z nim jedną całość narodową , « ' ’ r< " v

Cudzołóstwo polityczne tow. B. może 
przynieść kilka nowych synekur dla naj­
gorliwszych kupletów tego niemoralnego 
aktu. Ale my chcemy czystości w walce 
klasowej, my chcemy sprawiedliwości dla 
wszystkich i moralności u wszystkich! A 
więc żadne synekury i dobrodziejstwa, ale 
uczciwą pracę i kawałek chleba dla wszy*
‘'•-ich bey^''ot’i vp.h '

Pocetofy ursąd podáveny: ćeskf T£Sin,

yoacikdir nazetowycb^pozwolone reskr. Dyr. Poczt 
/ Tel. >r Opawie, I. 2765-IT1-35 a linia 21 1 1035.

Prenumerata : 
półrocznie Kcz 6'-, w Polsce zł. 150, 
pojed, numer 50 h, w Polsce 15 gr.

Wychodzi co 2 tygodnie.
Adres Redakcji i Administracji:

Czeski Cieszyn, 
Hotel „Polonia"

Rok 1. 13 maja 1935. Nr. 9.

Wilk! Wolf! Vlk!

Ve velikém vrchu výl veliký vlk. Vládychtiví vádcové vystrašeně volali: „Vutikejme!*, 
Voličové výskali; „Volíme vlka! Vyžeňme velikých volů ven!"

Sakra, sakra!
— Sakra, tohleto by nemělo bejt.
— Co se stalo?
— No ta zatracena sedmina. Pomysli si, když 

někomu šlápneš na kuři voko v Bohumíně, to 
ho budeš, slyšet řvát až v Jasině, a když se tro­
chu rozkřikneš na někoho v Jasině, bude brečet 
až v Bohumině. A za hranici budou natahovat 
uši.

Na nutę rewjową...
Na górę ją wiód 
wybiyrol ji miód, 
ona sie mu opierała, 
bo sie tego spodziewała, 
że ją bydzie gniot: — 
On — geedyrektor, 
ona — PSPR. P-

poisxe oocansivo, aoy tu. ™ lt LCX,- ,
na zdrželo se pořádání zábav a ú- | řadů a pozvaní hosté.

Ostraw.sk
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— Ale ci kamrat wyfikali tych prosperow- 
ców, gec-derechtora i orłowskigo bucyfoła cze­
scy sudruzi.

— Jak to myślisz?
— Bucyfoł dostoł dwie nule, bo je na ósmym 

miejscu a derechtor od cygoryje ci je tak wysoko 
na tej drabince, że gdyby miot przy sobie por- 
wózek, mógby sie i dobrze obiesić. p.

— Jo ale lutujym bucyfoła, że nie bydzie 
poslym.

— Cóż go tak naroz lutujesz?
Bo by poszeł uż ganc ku wlastencom, 

a nie bałuszył nom dziecka na naszej szkole.
p.

Romulus i Rotnus.

Wilczyca dobra mlekiem swem wykarmiła 
Dwie biedne sieroty: Romusa i Romulusa. 
Gdy wyrośli na chłopów, wzięła ich pokusa 
I założyli Rzym. — Tak legenda głosiła. 
U nas legendy tworzyć nam nie trzeba: 
Karlik z Manusiem też Wilczycę doją, 
By, gdy robotników już całkiem oswoia. 
Stworzyć im raj z haseł bez kąska chleba.

On siebie zna.
, — Wy, wy, sławny derechtorze, jo wom
powiem, kimeście wy są... !

— Dzierżcie raczy dziób — bobych was mu- 
sioł zaskarżyć o obrazę honoru!

My to wygromy!
— My to wygromy, bo momy nejdłuższą 

listę kandydatów!
— Jakto, przeca wszystki są jednako wielki.
— Nima prowda, bo naszo sięgo od Jasiny 

na rumuńskij granicy aż po Bogumin.

Hop, hop, hop, koniczku galop!

Bucy-centaur osiodłany,
Na nim Manuś, lis to szczwany, 
Trzyma mandat i drży cały, 
By go djabły nie porwały.

Kroczy »ósmy« centaur dumnie, 
O mandacie śni se szumnie, 
Rudy prapor dźwiga, p........... ..
Choć to innym strasznie śmierdzi.

Nie wie, że za grzbietem jego
Chichocze ten z „piętnastego“: 
»Werbuj głosy, kręć gitary! — 
Mandat mój! — ty ośle stary!«

❖ ❖ ❖

Pogrzeb i stypa.
Gec i Gecek — dwa filary, 
na nich tron ma — cygan stary.

Obok rumak osiodłany 
Bucefałem nazywany.

Wójcio z Guziem — „hab acht“ stoją, 
dzierżą buzię — każdy swoją.

„Wódz“ Gromniczkę trzyma w ręce, 
PSPR — kona w męce... 

♦ ♦ ♦

Już umarła, już ją wiozą 
do ces. soc.-dem. krematorjum, 
a na przedzie z pompą jedzie 
chobotowskie dyrektorjum !

Po pogrzebie stypa wszędzie...
Tu o żłoby rwaczka będzie!! 
Robotnika zaś łzę górką 
he, osłodzą... gec-cygorką !...

Poć.
♦ ♦ ♦

Zagadka.
— Oni zipiom — a on tyje. Oni milczą 

a on wyje. Rozwiąź mi taką gotkę.
— Ńic lekciejszego: Manuś i sklepowi z CSŁ.

P-
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Cudzołóstwo polityczne tow. B. może 
przynieść kilka nowych synekur dla naj­
gorliwszych kupletów tego niemoralnego 
aktu. Ale my chcemy czystości w walc© 
klasowej, my chcemy sprawiedliwości <lia 
wszystkich i moralności u wszystkich! A 
więc żadne synekury i dobrodziejstwa, ale

ce“ Polaków na Ostráwsku i Cieszyńsko. 
Czescy „międzynarodowi“ robią to. samo 
na swoim odcinku. Bronił się i broni prze­
ciw tym zakusom proletariat polski, mając 
za sobą poparcie całego społeczeństwa pol­
skiego. A teraz nagle, na hokus-pokusowy ; 
rozkaz Chobot.a-Badury mają „siłacze 
przejść pod dyrektywy niewiadomo czyje, 
tyle tylko wiadomo, że wrogie wszelkiej 
polskości. I mamy rozbijać polski socja­
lizm oraz to, co choć niesocjalistyczne, sta- .  - . - , , 4i_ w«7v.
,„wi , nta

____ ________ __ ___ SŻERŚŻEŃ

— Na ty, czy cie zęby bolą?
— Dyć ich już nimótn — wytlukli mi ich, 

jakech chcioł rozbić polski zgromadzeni!

Oj, te dzieci!
Czteroletni Janek bynajmniej nie stanowi wy­

jątku, jeśli chodzi o dziecięcą, niczem nie poha­
mowaną żądzę wiedzy i dlatego już od przeszło 
godziny zamęcza ojca różnemi pytaniami. Gdy 
ojciec traci resztki nerwów, zapytuje naiwnie:

— Jeszcze jedno pytanie, tatusiu — gdy szer­
szeń usiądzie na pokrzywie, kto kogo ukłuje: 
czy szerszeń pokrzywę, albo też pokrzywa szer­
szenia?

Odpowiedzi już nie otrzymuje.
W tern wchodzi matka i napomina:
— Jasiu, przestań już męczyć ojca pytaniami! 

Tatuś jest potem cały zdenerwowany.
Ale nie spowodu moich pytań.

— Tylko?
On się gniewa dlatego, ponieważ nie 

Umie dać odpowiedzi na moje pytania.
♦ ♦ ♦

Biedne dziecko.
Pani Marmoladzińska idzie ulica i widzi rzewnie plą­

czącego chłopca. Podchodzi doń, daje mu dziesięć groszy i 
Pyta :

— Czego plączesz?
— Bo mnie starszy braciszek pobił...
— Za co?

t°> że źle rozsypałem na trotuarze pestki z po­
marańczy i pani się nie przewróciła.

Dwunasta odpowiedź.
— Pamiętaj ! Jeśli zauważę, że mnie zdradzasz, zabiję cię!

— Nie boj się, nie zauważysz...

męsku?

Stuprocentowy mężczyzna.
Jak się zachował Henryk w obliczu katastrofy? Po

O tak, zwalił całą odpowiedzialność na swoją żonę.

Szczyt lenistwa.

— Widzicie, jednako tej 
stać. Nale, na któż mie może

tabaki nimogę do- 
zmusić do kurzenio?

Szczęśliwy znalazca.

— Mamo, mamo, cieszcie sie! — tata na­
sze! waszą brożkę!

♦ * ♦

Gruba niewdzięczność.

Teraz już tego ale dość, chłopku! Dyć 
dziecka dostaną krzywe, dragoński nogi.

7
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na zdrželo se pořádání zábav a ú- | řadů a pozvaní hosté.
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U Itrademokrat.

Posada.
Pan Izydor Rectnan angażuje buchaltera. ,
—, Będzie pan otrzymywać czterydziesci złotych tygod­

niowo — oznajmia nowemu pracownikowi.
— Na poprzedniej posadzie u Rozenbaurna brałem

odpowiada Raman - ale mola don. 
jest o wiele ładniejsza od starej Rozenbaumowej.

Nie zaczynaj z przekupkami.
__ Ten agrest jest okropnie włochaty.
— A cóż se myśleli, paniczko, że go bedem 

czosać abo mu robić trwałą ondulację ?
♦ * *

Najszczęśliwsza chwila.
— Czy przypominasz sobie jeszcze ów wie­

czór, kiedy cię prosiłem, abyś została mą żoną?
__ Tak.
— Godzinę całą siedzieliśmy w altance, a ty 

nie przemówiłaś ani razu.
— Pamiętam. . . .
— Była to najszczęśliwsza chwila mego życia.

Gdzie jest polskość?
U nas, Jao mamy kandydata, który jest pro­

fesorem polskiego gimnazjum orłowskiego, pod­
czas gdy związkowcy, ludowcy i siudowcy dzieci 
swoje posyłać muszą do tego gimnazjum, aby się 
dopiero nauczyły po polsku. „ . .

Dlatego tyíko na nas głosować możecie.

Umieraj !
— Jeden tylko pocałunek od pani, rozkosz­

na Liljanko, a mógłbym umrzeć ze szczęścia!
— Dobrze — tu ma pan całusa.

będziesz głosować ««* 
faszystowsko-kleryka1'— Ty, staro, jak mi

tych hromskich terorystów laszysiuwsnu-^j-y . 
nych, a ni na prowdziwych obrońców wolność« 
demokracji, na naszigo bucyfola, to ci tak py 
sztachetą zmaluję, że cie ani czert me pozno!

— Pane hostinsky, tady měla oyt schůze. I8® 
referentem, čekám už půl hodiny a není zde živé dU’*;

— No ja, wiedzą, nasi ludzie bez gulaszu wyf° 
czego bulikowanio nie posłuchają.

Wydawca: Stronnictwo Ludowe. Redaktor odpowiedzialny: Józef Kaleta. Drukiem Kutzera i Ski.. Cz. Cieszy”'
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Cudzołóstwo polityczne tow, B. może 
przynieść kilka nowych synekur dla naj­
gorliwszych kupletów tego niemoralnego 
aktu. Ale my chccniy czystości w walce 
klasowej, my chcerny sprawiedliwości dla 
wszystkich i moralności u wszystkich! A 
więc żadne synekury i dobrodziejstwa, ale 
uczciwą pracę i kawałek chleba dla wszy­
stkich bezrobotnych!

Nienawiść napoły lub całkiem bezrobot­
nego „siłacza“ patrzy nie „klerykalr.oj 
ciemnocie“, ale „socjalistycznej“ niecnocie; 
Dlatego nasza droga nie prowadzi do „Li- 
dovego domu“ w Ostrawie, ale do „Robot­
niczego“ w Stonawie! Nie na pasku apa- 
ratników, ale za tradycją, ideą i wolnością! 
Nie po łaskawy chleb protekcji i miano 
zdrajcy, ale po godność bojownika socjali­
zmu polskiego!!

Miną wybory, przejdzie gorączka, a tow.
B. bodzie miał czas przemyśleć swój po­
stępek, który mu przyniósł miano kariero­
wicza i chobotowca. Może się cofnie, może 
przyzna, że się przegalopował. Ale jak na­
prawi wstyd i krzywdę, wyrządzoną „Si­
le" i całemu społeczeństwu polskiemu1?

Stary „siłacz“.

Koalicja mniejszości słowiańskich 
w Czechosłowacji

Wszyscy mówcy podkreślali, że fakt 
połączenia się mniejszości słowiańskich 
w republice czeskiej do walki wybor­
czej stanowi ważny krok w dotych­
czasowej walce o prawa i byt tych 
mniejszości. Mówcy słowaccy i ruscy z 
zadowoleniem podkreślali, że danem 
im jest przemawiać właśnie na Śląsku 
cieszyńskim, który stanowi główny po­
most między narodami slowackiemi i 
Polską.

Po zebraniu odśpiewano „Rotę" Ko­
nopnickiej. Zebranie miało charakter 
niezwykle poważny i rzeczowy.

ce“ Polaków na Ostrawsku i Cieszynsku. 
Czescy „międzynarodowi“ robią to samo, 
ua swoim odcinku. Bronił się i broni prze« 
ci w tym zakusom prolotar jat polski, mając 
za sobą poparcie całego społeczeństwa pol­
skiego. A teraz nagle, na hokus-pokusowy 
rozkaz Chohota-Badury mają „siłacze 
przejść pod dyrektywy niewiadomo czyje, 
tyle tylko wiadomo, źe wrogie wszelkiej 
polskości. I mamy rozbijać polski socja­
lizm oraz to, co choć niesocjalistyczne, sta­
nowi razem z nim jedną całość narodową 
kulturalną i społeczną? „Bić klerykała »Jbo 
gdy go zabijemy, to nie będziemy mttśieli 
mu wrócić, cośmy wczoraj pożyczyli...

Nie, po stokroć nic! Siłacze mają swój 
razum, swój honor, którego nie podepcą 
ani podeptać nic pozwolą nikomu!! Mogą 
to ze sobą zrobić, słabe jednostki, może to 
zrobić dfa woni poselskiego mandatu bez- 
kręgosłupowy profesor, lecz szara brać /sir- 
lacka nie przyłoży ręki do gubienia po1-; 
skiego socjalizmu, a wbrew swej woli 
wciągnięta do konfliktu, pójdzie po dro­
dze sumienia, honoru i obowiązku, pod 
sztandarem PPSD i starej współpracy 
stronnictw polskich!

Cieszyn czeski, 10. 5. (paťj. 
, o godz. 19-tej w sali hotelu ,,Po- 

®,a" w Czeskim Cieszynie, odbyto się 
granie przedwyborcze Polaków w 

^ecliastowaoji w którem wzięło u- 
’*! przeszło 3.000 osób.

zebranie przybyli również przed- 
jj.aw‘c‘ele Słowaków w osobach ks. 

przywódcy katolików słowac- 
*, ks. Razusa, przedstawiciela ewan- 

a‘e dsów słowackich, 1 p. Broda,, przed- 
ęaMcie[ą Rusinów podkarpackich w 
-?ecEosłowacji, Z polskich mówców 
dai.einaYÍa* poâ' Buzek, pos. Wolf, re- 

iof laleczko i p. Bonczek.

Malhomme přece odešel
Podle úřední zprávy udělil president T. G. Ma­

saryk e.v, ,uator konsulovi polské republiky 
Alexandru Klotzovi v Moravské Ostravě. Tím 
se definitivně končí éra »konsula« Malhomma v 
Mor. Ostravě. Polský místní tisk nejméně deset­
krát s výsměchem mluvil o tom. že Malhomme 
neopustí Ostravu a naznačil, že odejde, ale napřed 
se změní hranice mezi oběma státy. Nic takového 
se nestalo a Malhomme přece odchází. Doufejme, 

půide ve stopách dra RiPy, Před- 
chůdce Malhomniova.

SS'm nío,'wmm' fflatfdrau berufen.
,,ul "řid,c*Se’"”r-

ben Tu iein/n, w 1 r « i^mnint)tetnims juriidhemfcn

säIbss“«

časti na jakékoliv zábavě. Koncert 
polského skladatele Szymanowského, 
který se měl'konali v Karvinné, byl 
odřeknut. Ve všech svých místnos­
tech připravují polské organisai na 
Těšínsku a Ostravsku smuteční aka­
demie a projevy. Několik set osob se 
přihlásilo ua polském konsalátě, že 
by se chtělo zúčastnit! pohřbu mar­
šála Pilsudského v Polsku. Bude pa­
trně vypraven zvláštní vlak. Ve stře- 

i du dne 15. května v novém kostele 
v Mor. Ostravě o 10. hodině dopol. 
dal polský konsulát sloužiti mši za 
duši zemřelého maršálka J. Pilsud­
ského, které se zúčastní všichni čle­
nové konsulatu, zástupci státních v 
řadů a pozvaní hosté.

Niedziela, siódmy dzień w ty- n 11 J 9 ^^WlACiOITlICni
godnie / WW ííJí y P O I A f Y

W niedzielę siódemkę damy do g ~ ^0 S» 1
W siódemce prawdy zwycię- K SESSSSESbez wyjątku 
■»■■■BiaMMa^głosuią w dniu 19 maja na listą nr.

Smrt Pilsudského a Těšínsko
Oznámili jsme již, že na budově 

polského konsúlátu v Mor. Ostravě 
:aylály černé prapory a státní pol­
ka vlajka byla spuštěna, na půl žer­

di na znamení smutku, že zemřel 
polský maršál J. Piłsudski. V halle 
konsulatu byla umístěna velká foto­
grafie maršálova, zahalena flórem a 
ozdobena květinami. Do knihy, kte­
rá bude vyložena až do dne pohřbu 
polského vůdce, -zapisují se všichni 
ti, kteří přicházejí na polský konzu­
lát, aby projevili soustrast. Podle 
dnešního Polského dzienniku polské 
organisace na Těšínsku a Ostravsku 
ohlásily národní smutek a vyzývají 
polské občanstvo, aby až do 1. červ­
na zdrželo se pořádání zábav a ú-
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marazmie, w obumieraniu kapitalizmu.
Przekleństwo dyktatury wiąże się właśnie z 

tym błędem; powstała, by — wbrew nieudolności 
parlamentaryzmu — uporządkować życie gospo­
darcze, okazuje się; na tem polu bezradną, jak bez- 
radnemi muszą być metody kapitalistyczne w 
epoce głębokiego1, śmiertelnego1 kryzysu kapita­
lizmu.

W dodatku dyktatura ma swoje specjalne wła­
ściwości — tendencję do trzymania się samodziel­
nie u władzy, choćby narazie naprzekór interesom 
warstw, które ją wyniosły.

— Niesprawność biurokratycznego i militarnego 
aparatu dyktatury.

— Deptanie praw najrozmaitszych odłamów lud­
ności, byleby to odpowiadało chwilowo interesom 
rządzącej kliki.
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Pełna dyktatura — to koniec epoki 
dziejowej burżuazji i kres jej kultury.

Dyktatura reakcyjna wyrosła na tle zobojętnię-, 
nia, czy zniechęcenia ludu pracującego, z dążeń ’ 
i pragnień burżuazji, a czasem i odłamów drobno­
mieszczaństwa. Do powstania jej przyczynia się 
często poczucie niemocy burżuazji wobec trudno­
ści gospodarczych czy społecznych. Stąd tęsknota j 
za silną jednostką, za wodzem narodu, który sam, ' 
nieskrępowany programami politycznemi i warun­
kami parlamentarnerńi — „wszystkiemu zaradzi“.

Oczywiście, wiara ta opiera się na błędzie, że 
kryzys, nędza itp. płyną z nieistnienia stabilizacji 
politycznej, podczas, gdy to> właśnie nieistnienie 
stabilizacji jest odpowiednikiem głębokich wstrzą­
sów gospodarczych, których przyczyny tkwią w
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drobnomieszczaństwa, a nawet proletariatu, które 
dopomogły do zwycięstwa faszyzmu, rychło czu­
lą na swej szyi jego żelazną pięść .. •

W krajach dyktatorskich, jak dowodzi tego naj- 
jaskrawiej przykład Włoch, każdy obywatel cier­
pi od nieskontrolowanej, samowolnej polityk; skar­
bowej i politycznej faszyzmu.

I wtedy dopiero przekonywują się ci, co> narze­
kali na partyjnictwo, jak bardzo się mylili. Partie 
już milczą, bo albo znikły z powierzchni życia 
politycznego, albo mają knebel na ustach. A jed­
nak nic się nie poprawiło. Ale krytykować nie 
wolno. Wszelka dyktatura — jeśli chce istnieć — 
musi dławić sprzeciw. Ponad istniejące przepisy 
ustawowe wznosi się przemoc dyktatury, gotowa 
złamać wszystko, co się jej opiera.

Jedynie interes najwyższych odłamów burżua- 
zji; magnatów przemysłu i finansów, nie czuje 

i x: wi c5- 
-85 0 “

1 S ~

o 3 ®

h o
O bD n <u •-"
& to

Ö

<ü ’5T

te
d ’NO 44
S 5

8 
CÖ rfi 

"CL © 
■>) 
©

4

o <o 
d

S“ 
<u 
ê m 
£ O 
-3

'^j s
‘2 
g

OJ W

CÖ

8 ß

fi fi 
b

o

fi o
N

2^3 
as o o g 
o fi fi

fi 
o 
CuO

2 2
O o

w <Ł) 
fi 
O 
’55 

<u

i I

S 8

“Ö3

„ o 
a fi 

44 c 2 Ł 8 
g-

’S 
■fi 
&

,g 
’E
0> ec 
© N 
m
Kj’

§ à
S 'fi

to

8 fi ’N
2 fi

■g c«

j? Q

O
8 
cd ÎD

â 9 Ž 2 
°<£

ß «•§ 
g.Ł<n s

'S c „ 
g g 

“ ÜÈ

3 
.8 
’S* 
r« 

g .? 
.2 
’ß 
o N

© 
N 
cd4

©
©
>»

8
.23
I^FÎ 
©

C»

© 
•N

©' 
bß 
©

Cv

P

o 'fi 
w> e ,
u i

. 2

c fi fi --
5 <5 z

a
S o CD s®

‘fi <y
■fi

g
«P „
& ,® .
en > b
k £ KO

fi 5I?

SÚ6 73 
o u

g «

Ctí'
’S G - 
g fi fi »-< fi H

cd
C

© Ärs Tb

«
? 2
2 
& 09

c <o‘ a i u® ei ej N 
N O nfi .ä O O 
S G rvt/O

\a
0) fi
§‘S

<ü

CD Cť
o

’□ CÖ

©
N 43
č"> Tb

©•’O cC 
’i :2 *s 

S ' CS § 

Kl —

'o g O ® 
eu S ’N t/l -r—! >, 
O fi fi 
cu £ 6

£
© c 
N

s.a

o —.G3 ’r~>
3 S

Q> -fi 
Ö 

cc

© *5=
rr.

o te o 3 
ß TJ iX ß

8
©

.2 
£ 

NÄ

,fi.ö - c~ 
■fi S O « ®
w N TJ ,jfi fif Iß 
« .2' 0 * s £

P 1

cd 
i 
cd 
8

rrf g 
o 

.2S

>< n

c

te 
ß ® O N 
<_> H 
;fi <SJ
Ö

s 
<u 
I

O K C Q. fc " ' 
cS

8
©

tcÄ
3
u

2 «
ft- ©

œ
Js

c«3 £
Cd
N S © 
cd r?

-Q
O < 
C ..

8 « o - *te> £ £ fi ®

0-4 
ä

<Ü

fi

PM 
C/J ’fi

bf>

cö ’E
ß “*

*02 
© i

i*h=1

a> ’ß 
g

ci 
ß

8 -gV te 
« ß 

2 § 

ß4 g 
SZł w 

ß

m ,g CS* 
Ctí £

cd

© 
Ç/S 
G

.2 
S9 &

.fi o 
I s 
Ö s s s

•a a
S § 
£ >

9 ® £
2 §

ó
0Í m

b O O Ö.
Of;

■t; cö ß rJ2 Ja
©
ří MO
“J £ >"

©>
CD

o -S
© P

KJ ©
o H
© bu

«j 
r©-s = 

t^p.*

W •’-•
to O fi
L?f~ 

ß 
te X •* <D

sß £ ® .2 
8 ■0' £

o £

«8 O O •’
H ®5 44 «•» r?

■s ►> § Æ gg§. a « o o i* « 
§ ® •-> -’S -£ - *'

£ ■’

N 
cd

’w cd
© CD _ _
•£ CS bä bo ÎÔ
P E « a Rj N

Cd ÚX

©
—03 ~•g .©

o x:

H5 ‘~,_® 
’S J2 
® ’S N .2 g «- e 
s «1 
^'S ® 
o o •-
, Ä C s3 

« tö .2* 
. rT IVJ rA

fi I
TJ 1 
F 

:

S’! fi 2 
g §

-Si '«) kii 0 ”S -Cä
Cä fe -o -4 & 43
ea a S S

. ö S »ao ce o
•3 ce « O a - - ■ 
o £ Ž s

tí 2 2 Tb S
'S S 2 3

.2
2 2

d

cx. Ä
T§

o fi
- c <V r< R

•N

3 Ě &N ,g ;g"

.2^ 
L’.w ’fi1 
te m TJ

N

•§ s> « 
EŽ 

003

■ß
S 5M £«

-3

S'« o
S b fe

& -- p «
d)ł

®g'S £ 

ßf s 
fi— a

©s
'£?■£ -r; 

s 3 S 
fl-i’T

fc>« ?, « g” o?.? •Sl Žť3 S F> “ 
g .’e-■*£?.!
% .S & -g 1
S. g ” 

ť?

siei zachwiany. Pozostałe odłamy klasy posiada­
jącej, drobnomieszczaństwo, inteligencja (me mó­
wiąc już o robotnikach), które rowmez Postawiły 
stawkę na dyktaturę, rychło poznają, ze lęka 
stwo było zawodne w skutkach.

Czy można spodziewać się od burżuazji na­
wrotu do demokracji? Nie, bo i w niej me widzi 
rozwiązania problemów gospodarczych, a poza- 

‘tem, przy demokracji, proletariat zdoła narzucie 
swą wolę i wywalczyć ustępstwa na rzecz 
ją. Nie, bo w gruncie rzeczy faszyzm to jej two 
i jej lekarstwo.

A, że zawodne, to dlatego, że dziś, w ^e0 
upadku kapitalizmu niema dla burzuazji 
wyjścia, tylko przedłużyć konanie.

CD & 1
O 08 ® £ fi ’
.I-i 'N n •■
«’S ť

CD 
CS 
Ö

cS 
fl

’^v’Ö *ÈÏ °5' ®' O 

" O Ä S' .1
o dte § cx o o 63 g 9

2 § ®j fi ce j»

Ě Hm 2 S',=s-C 0
«•^.g tf-s’1'1 g 

“ t-< <1; 'ii
S g 

£-a'e 
<p oS 4 O £ g 

trj "T ® te

§3-2-1 ='

S
Ctí

& ä.“

.H «

75 OJ fi
J ’S

°ť č N fi 
(A teł 
£ 
O -r-> 
ß-'g

£ 
Pł 09 
« -

g cm fc 
-44 S

■S» S. a ?

g .J*» S § 'S' ® 
°'O ÏÏ.S-S g a, s» s -s

® o.ts5 ®

„ Q.

g je
N

1»
•Ň .S, I

O O _r 
x s aC Q 
g So Æ a Ö 
■eS HM

t- X SB » Pł ® p bM a -g js -- g 
-S »* . 5 ® ‘es ® -°
22 az-A3 J2 b». te 
cfi «»- 02 ’fi
® g O x5 Ž ’S-tf g 
£ >»a. £2-0 
’h. S -.l&S œ &

8

ö

S S 
fi 44

£ 'S ’fi

-N
CD
©
N

ai

ß

©

S
» 
S6 ite
s

SS- ©
■-'«5 f+" 
O CD

05

^>5 -

N ©

<s>> o

'.ST fi •■ ■ "d ki i



Oł

Q i

$ ’S

to

*®>N

STJ©

0 
+5 
•9 
X.
9 
P

>®
■S
N

• Ł
®

N

g
S
®
S
O

9 'S
3 
W

0
•«

>® 
E 
t? 
P

«
>
Ö

>0
Ł
9

E 
>0 
O 
£

O‘S.'S >tfi_ Ł « w « E

>

e w
r *

P
■w
®

Ž

pfg
1 E g_

•«< >
p

a
£

£ 
o 
i 
® 
to
>®

® 
to 
tí

•CS

5
E ®E >fcE

9) 
N

» •rt 
E t ö
3 

•li 
Ł 
©

“ s > .= »» 1» * 7

3

>» * S Ç> 
J*g ® * '"■ 3

P
P ® 
Û.>W

>« ‘r s, > 3 ■*■* f 9 
O. >® 

£ 
>
P £ 

>s 
>S 
>

» « :> 9 a

: p d 3
> vl 4J £ s >0 ®C0 g.f,£

I £ s ® H * Ł Q JŁ ß _■ *
EtííiŠEs S»í"‘Síť

•sS 
>0 
s. 
Ö
Ě

®>N
- Š

« 3 Ł £

9

1
« Ł 
3 
s 
>
O «. „ 
'S »«’S 
« ** its 
> " 
s

E82^c-Ä53 
gLi-o f £ ® t-s £■* > > a a O ? 
■h‘£ 
;n®0P

NC >>N 
ö w s P 
ŁJ % 
.. «._'?

® ■ ■ 
Ł°S , 
H« _■ 

*“ s Ž-Š >» ‘g 0
’fH

> E

~ E ES © P-©JĎO/rt^S-h^N-

E ® « Be’sS-H« > Si >s ® ® c açjû. ® g «-£>□□ 
® ® - = ® 7 7 £ Uh

S — >u) <P aHa Š»' 
O > Ł >Ł * ®

J—ł W aj Ä *■>

3» <- 3* _ 'S *"' >Ä je 3 -

á 3 
fi fl Mil 

£ ■ąo í) « — ? w z 
■g rt 
H

•5,'i
■°3 
’S P 
p-^ 
E® 
i P

>p g g £ ®
N - I P
.'S*M1 *5 ® > >® . * « © s

•Jílll-p^plž
Ö 3 ® ®£ f Ä

r* *• w U
E E a 2 •£ © .

Sl£®'p® W?

ö s '?M g Ł>0 
. £ OL t 
t £ N rf 

Or1 >2 
2JL? 
t a« E

“•* 0
|f£

?Ž>0

££ 
.'f*3’ÇP®*”'S^ 

£ NgÊ^â 
a 0 o čím“' a. ’N

M 1 1 2»‘ê ■*^-seÂi3'««®,l(J,É

•éíí*I:>ž1 . hH 
ô - §>ts*-

îi ö Ł . 5 S'"’■-£ ®>® 3,ť S P m S

* il g>8 = 8 s«£
■>■ E jp 3 g P iz> P M ... <ü S »? r «î /< •—8'8L = hśf? ï *■ ft'® à 8 ' ■ž £ ô s ® ■£ S o . a S

s^iiphyfśiW 
‘gis > g > > ‘3 Ö ô ;Ł > X ö a o r I « 5 2 > 
Et apo-ft^^oŘJÉNd
Eîé +j «‘£:sa£ g p$ e’g ® 
®N 2 3^” i

S&ÖF’gEoi P-jJÖ-3 ■£‘S 
P 3>'ë^i'^>f Pi Ö rtj’ï-o 5 r!ssIhâsMlsiS

ElŁN-sa£®^^lH 

Í^Í£.2.1‘S>>S®fi5i£>n

,E >-

•H

ž
>N

0)
tn

>&» E
'<5

re

>N
0)

«4> >V

£

re '

>N

re

re

réç

E«í<SO0 ■

O

*re■Z5

re ag

>05<Z> ©O

3

>íD
>W

© 
>re

•ö 
to

>©
re

>N>
oX>0

"re

>«>
>

treN

ifi <>
*0*

O
3
re>N

to 
□ 
cc

re È

></>

«
£

•LOI

to
©

to>J£
*©

vre 
xo u 
re 
E

<i>
>oo

0
Ç
E

(D >N

>re N

s
o

v©
3 E X O

>to

»W

4> tn

re 
>N

>o>

«O
JE
o

5 to
Ó

E>V

O 
re

re

>o 
s

c o 
£ re

•re 
> 

'ré

©

to

ç re 
u

© •o

>
i

E
(l>
♦*5
£

« = E 0)i
re
E N
>N

E 
r 
© o >US Ł. a to

Íe
Ô

Ç5

^re 
£ 
Í3

Uß

©

¥ re

i 
£X) 
Z

'©
to

o 
E re
E

$ 
to Ł. 
s •« 
£

3 5

E 
w

Q 
5 
é 8

w
s
§ 
to
to 
o

re 
s 
©

o 
•Ö 
í 
<0

’CÖ 
£

© 
o 
T 
<0

to
8.

"re

o X 'd>
to ‘O
5 
to

«ç

e

to

Ê
O to
re 
i 
©

Q f 

o 
Z

©
’<?
?

Q
H
Û. 
g 
*

uš
© 
§ 
cn

*3 N UÖ

o

E
to

© o 
JQ

ž

i
CÖ
re

5

í 
re

re

45

<5N
>N

1 re

£
're x.
re

© T3 
i
re •ö

to 

$
>N 
re 
h

H «3
O to
£

re L.a
»to 
*3 
“D

£

>

8 ?

re

Ť 
0) >N

o e: 
- Û.

re 
uš >w

re 
u 
Ł.

<re

2 <0 
tí

© Ei

© t_
re 4> 
E 
© •o 
i

f
ra

•u
©

?
<re
»« --

Í5 T

US m
>O &% ■?
UV JQ

«

8

£ í3

Î

tou
5
'to

’4>
•s 
3 s.
S.
E 
v 
c

E S P

> ? 
._ o' 
£

w 
're 
>o

ro

«?

>w

_ ö

« 5

Q

á-8
X -'©

-a3
to O

E © >« 'toE to
«
©

Ł

« 2 E 'á 
o í « 
á 8 x ü

Uü
i
â
2©

Ź «
S !»

2

a a >>s
w

o 
Z

re 
'to 
Ta
É

&•*
8© N
© Q

'to
E ž-č

E>«
Z

8 «

1

Síi

tn 3

.i N 
£ o 
i-: 

o 
'© 'Ö © 
to o x
a S

»©

? -č 
c c 

>©

£ 
re t.

8
E . -. 
&r> 
in 
® '© 

s

e °
Jť ’© 
g.^

á Ml 
ÏS

'toHOS
E

h

'W

& ©
- E 
> .2 © u 
'? s

£ > s s

«
2’f
'to Q.

,fc
□
¥

»re i
•Ö
© o

> £

>1
1 ® 
.8 > 
E

2 5

í

' c 
>«8ál^ «»>£ ggťf O 00 Ł s >® >

* iž
_ 4J *“ "ň k0 K«-

®^?pš 
m- f S ł s «Î to o > c P 
a) «i 4# Ö ,'t» Ł . •*• «ä

9>J: 2oílí’>s> §”°"» Ł 7 g 0 P.® C •= P># — 
« > Q £ >N JÉ ® » ® JC >O^Í BXtíNW BBS

Q.’ to

?'©
1

E

to

io
E 
p
2•3
i

2 3
=®Ž*3ČŠ“

3 © "ť >” 0 00 '«S Ä g >® 5
g li ář

0 ■ « ®>N

>§
I

S Ä
« I
- *

O 2
o ®

% ? ’ĚL 'ö Ł „ »
« * 'S » č

5

! £ >N 
o w g 
P Ö * 

> O- -»*■

1 I 9 >N «

« ws KB 
a 
E

*Sóto®.i’ts >n .i 1 jí ” £ O co ® +» 3 £ >> ô s «0 <flP_S«Na
«>>’-> ä”ö>sf . > >3 

£ ® p ‘g 0 7 j ■»■ >
'~3®g>|®’^iö®NE

to
»

©
. CO

©

re

8*0

© > to

0 O i 
©
E

2 ©

g
.£
>©*



• & 2

po celé týdny. Jindy zase bydlil v 
Belvederu. V budově generálního 
inspektorátu také zemřel.

Jeho pracovní metoda byla ori­
ginální. Piłsudski dovedl pracovat! 
velmi intensivně a rychle, ale pak 
přicházela období klidu. Dnes po 
tragickém maršálově konci je jas­
no, že intensita pracovního výkonu 
u maršálka Pilsudského přímo sou­
visela s jeho zdravotním stavem.

Při tom měl přesně vypracova­
ný pracovní pořádek, který ležel na 
jeho stole. Ministry si volal ke sly­
šení. Bylo obecně známo, že velmi 
často odpovídal ministru, který při­
šel s určitým návrhem, že tato o- 
tázka přijde na pořad vládního jed­
nání podle jeho rozvrhu, teprve za 
takovou a takovou dobu. A skuteč­
ně v 'ustanovený den ministr pří­
slušného resortu byl volán poboč­
níkem maršálka Pilsudského k jed­
nání o navržené otázce. Piłsudski 
pracoval docela přesně podle svého 
každodeníčku.

Zvláštní lásku a úctu měl Pił­
sudski k Polákům, kteří se narodili 
na Litvě. Sám litevský rodák, vy­
soko hodnotil jejich pracovní schop­
nosti a vlasteneckou obětavost. V 
jeho tábore bylo skutečně mnoho 
významných příslušníků Vilenska. 
Lze to snadno vysvětliti okolností, 
že Vilno bylo za carského režimu 
důležitou polskou posicí a dějištěm 
velkých nacionálnich bojů. Kdo se 
hlásil v tomto kraji k polskému ná­
rodu, musil projevit! skutečnou ob­
čanskou statečnost.

V ryze osobním životě maršálek 
Piłsudski byl znám velkou láskou k 
dětem. Své dvě dcerušky zahrnoval 
všemožnou něhou a Vanda s Jadwi- 
gou byly největší radostí jeho 
prázdných chvil. Miloval samotu, 
ale měl rád také pobesedování s 
přáteli. Rád hrál šachy, mnoho 
četl. Měl také svou slabůstku — 
lásku k cukrovinkám. V jeho pokoji 
nikdy nescházela krabice s dobrými 
bonbony, při čemž maršálek své 
hosty milerád uctil. Jeho vojenští 
přátelé byli ovšem často spíše váš­
niví kuřáci než ctitelé sladkostí. — 
Zálibu maršálka Pilsudského sdílel 
generál Sosnkowski, s nímž podle 
humorného rčení intimního kroužku 
v Belvederu, maršálek Piłsudski po­
řádal »sladké koncerty«.

O soukromém životě maršálka 
Pilsudského, o jeho povahových 
sklonech a zálibách široká veřej-' 
nost věděla poměrně málo. To však 
neubíralo Josefu Pilsudskému na 
popularitě, naopak ji spíše stupňo­
valo. —

Maršálek Piłsudski, který vždy 
se stranil veřejných okázalostí, zů­
stal ukryt pozorným zrakům veřej­
nosti i po květnovém převratě v r. 
1926, kdy byl všemohoucím pánem 
polských osudů. Široká veřejnost vi­
děla maršálka Pilsudského obyčej­
ně jenom při slavnostních vojen­
ských přehlídkách nebo tehdy, když 
v den polského státního převratu 
11. listopadu a v předvečer mar­
šálkových jmenin vešly na nádvoří 
do Belvederu deputace, aby svému 
vůdci složily oslavný hold.

Nechuť k veřejnému vystupo­
vání, která ovšem v posledních mě­
sících byla stupňována i maršálko­
vou chorobou, šla tak daleko, že 
maršálek Piłsudski, jako ministr 
vojenství, kterým byl nepřetržitě 
od roku 1926, nechodil do minister­
ské rady; aby se mohl věnovat! ú- 

<plně své vojenské práci, byl mu v 
inspektorátu polských armádních 
sil naproti Belvederu zřízen zvlášt­
ní byt, kde Piłsudski zůstával třeba

------------ - ------------- „Wraz 
z Marszalkiem Piłsudskim zeszedł do grobu 
założyciel Poslkiego Państwa, jeden z jego 
największych Synów, wychowawca swego 
Narodu i jeden z najwybtniejszych mężów 
stanu, którego zgon w całym święcie poi;-

„Ni!o$C Oiauznu motorem 
wszystkich Je» diialah“.
Mor. Ostrawa, 13 maja (z). Wychodząca 

tu „Morgenzeitung“ poświecą pierwszą ko­
lumnę faktowi zgonu Marszalka Piłsud­
skiego. Ozdobiony podobizną Marszalka w 

' ’ ’ ■ ,Mor-

rzenie pioruna spadła nagle wiadomość o 
śmierci Marszałka Piłsudskiego. Wraz z 
Józefem Piłsudskim schodzi do grobu nie- 
zaprzeczenie jedna z międzynarodowych po­
staci współczesnej doby. W Polsce jest dziś 
już Jego osoba otoczona legendą. Przez Po­
laków był On czczony i wielbiony dosłow­
nie jak święty. Motorem wszystkich Jego 
poczynań była wielka miłość Ojczyzny. Je­
go wytrwała walka o niepodległość Polski 
przyniosła z sobą to, że osoba Piłsudskiego, 
i idea niepodległej Polski były dosłownie 
stopione z sobą w jedno. On to ucieleśniał 
w sobie w czasach, w których zdawało sie, 
iż sprawa Polski jest' na zawsze przegrana, j. 
idee walki przeciwko starej Rosji, On 
organizował młodzież, która potem była 
wyrazicielem Jego idei, które wpajała w 
Naród. To też cieszył sie niebywałą popu- 1 Q v-n neo ! o

W dalszym ciągu artykuł wstępny „Mor- 
kreśli ciężkie koleje życia, po

Několik zajímavosti ze života 
zesnulého maršálka Pilsudského

v aulov.ě u Vilna jako člen litevské šlechtické 
rodiny. Již na universitě v Charkově navázal 
styky se socialistickými kruhy, r. 1888 bylí 
zapleten do spiknuti proti carovi a vypovědění 
na 5 let na Sibiř. Odtud se vrátil r. 1892 a brzyj 
si získal vedle Wojciechowského vedoucí po~! 
stavení v polském dělnickém hnutí. R. 1901 bylí 
znovu zatčen, tentokráte však se mu podařilo! 
uprchnouti do ciziny. Z Krakova pak pracoval! 
proti Rusku a založil bojovné organisace so-1 
ciálně demokratické polské strany (PPS), ja­
kož i haličské ochranné organisace.

Za rusko-japonské války odebral se do Ja­
ponska.

Na počátku světové války bojoval pod vrch-; 
•nim velením rakousko-uherským jako velitel! 
■polských legií, a to v jižním Polsku. Za obsa-

- zení Polska se pokusil v r. 1916 vyvolati v ži-i 
vot národní hnuti pro polskou nezávislost spo-| 
lu se samostatnou armádou. Když však rakeys-ï 
ko-uherské velení r. 1916 omezilo značně auto- , 
nomii polských legií, vzdal se r. 1917 velitelství! 
a stal se členem prozatímní vlády v Polsku. | 
V červenci 1917 jej německé okupační úřady} 
zatkly jako morálního původce odmítnutí pří-' 
sáhy polských legií německým okupačním úřa­
dům. Byl internován až do konce světové války: 
v Magdeburku a tato jeho internace zvýšila 
jeho popularitu.

Po zhroucení ústředních mocností vrátil sa 
v listopadu 1918 jako triumfátor do Varšavy, 
kde mu regentská rada, trvající zde ještě z do-J 
by okupace, svěřila plnou moc k utvořeni ná-j' 
rodní vlády. Piłsudski svolal pak dne 14. listo-1! 
padu 1918 pelské národní shromáždění a pqvě-íi 
iii nejprve vůdce haličských socialistů a býva­
lého rakouského říšského poslance Daszyňské- i 
ho vytvořením kabinetu, a když tento poslání ij 
toto složil, pověřil tím úkolem bývalého rakous- ■ 
kého říšského poslance Moraczewského. V tom- ■■ 
to kabinetu převzal Piłsudski sám ministerstvo 
války, byl však již 23. listopadu provisorně a 
dne 22. ledna 1919 definitivně jmenován pre­
sidentem Polské republiky.

V této hodnosti až do konce r. 1922 měl roz­
hodující vliv na vývoj nového státu a zvláště 
na jeho vojsko. V uznání jeho zásluh byla mu 
udělena maršálská hůl. Počátečním nepřízni­
vým průběhem války proti Rusku r. 1920 ’se'l 
jeho postavení zdálo dočasně otřeseným, ale 
až do skončení své presidentské Ihůty dne 17. __ a
prosince 1922 byla jeho popularita v národě dużym formacie artykuł wstępny 
a vojsku nezmenšena. Opětné zvoleni odmítl, genzeitung“, zaczyna sie od słów: „Jak ude- 
ořevzal však úřad náčelníka generálního štábu. ——-■- ------- ----Jł------!--- -

Dne 31. května 1926 byl Piłsudski v prvém 
kole voleb Národního shromáždění zvolen 292 
hlasy proti 193 hlasům státním presiden- i 
tem, avšak volbu odmítl. Dne 1. června 
1926 byl pak za presidenta zvolen jím navrže­
ný profesor Mościcki. Současně byl vytvořen 
kabinet Bartelův, v němž Piłsudski přejal mi­
nisterstvo války. Jeho převaha v kabinetě byla 
zdůrazněna koncem dubna 1926 tím, že Pił­
sudski byl jmenován generálním inspektorem 
armády se sídlem v zámku Belvederu. Kabinet 
pak již koncem září odstoupil, neboť Piłsudski 
se rozhodl vstoupiti v čelo nového kabinetu, 
zachovávaje si při tom své dosavadní hodnosti. 
Tento kabinet byl utvořen dne 2. října 1926. 
Volebním vítězstvím počátkem března 1928 
Piłsudski ovládl vnitřní situaci Polska. Po vol­
bách se zasazoval, aby předsedou sejmu byl 
zvolen Bartel, z volby však vyšel vítězně člen , . . „
socialistické oposice Daszyňski, což znamenalo aJS°jCI.^ ' 
Pro Pilsudského neúspěch. Dne 27. června 1928 dalszym ciągu artykuł wstępny „Mor- 
z ohledu na zdravotní stav Pilsudského celý ka- genzeitung“ 1
wnet odstoupil. Téhož dne utvořil Bartel nový których Marszałek Piłsudski doszedł do tej 
-t , v hčmž Piłsudski podržel nadále mi- popularności i kończy sic słowami: 
terstvo války. ; ” ” ’ — ----

ludność polska na Slüsku czesm 
okryta żałoba.

Morawska Ostrawa, 13 maja (PAT). Wia 
domość o śmierci Marszałka Piłsudskiego 
wywołała wśród ludności polskiej na Śląsku 
nad Olzą i Morawach powszechne przygnę­
bienie i uczucie głębokiego smutku. Zapano­
wał tu nastrój żałoby narodowej.

W konsulacie R. P. w Mor. Ostrawie zgła­
szają się liczne delegacje, wysłane przez 
wszystkie polskie organizacje polityczne, 
kulturalno-oświatowe, gospodarcze i spor­
towe, które na rece konsula generalnego p. 
Malhomme składają wyrazy najgłębszego 
bólu spowodu śmierci Wodza Narodu.

s



»... Kusicie zawsze pamiętać, że mogę 
muszę kiedykolwiek zabrakło, to przypom

Straszna wieść rozdarła w 
w dniu wczorajszym serca 
Polaków na całym świecie: 
strudzony więzieniami za 
sprawę polską,, bojami o wol­
ność Polski, nadludzką pracą 
o odrodzenie Polski i Jej bu­
dowę, Genjusz Narodu Pol­
skiego, Pierwszy Marszałek 
Polski, Józef Piłsudski — nie 
żyje!

Ciężki, ołowiany kir poło­
żył się na serca wszystkich 
Polaków bez różnicy granic, 
przekonań czy wyznań. Szloch 
głośny przechodzi Polską i 
światem, albowiem opuścił 
nas Ten, w którym ucieleśnił 
się bohaterski Duch ukocha­
nej Ojczyzny, albowiem opu­
ścił nas Zbawczy Ojciec nasz, 
opuścił wielki Nauczyciel i 
Wódz Narodu.

Jakikolwiek rozpaczny bę­
dzie nasz ból, jedno jedyne 
nasze pocieszenie: nie od­
szedł w połowie dzieła, lecz 
dokończywszy go całkowie. 
W ciągu lat ostatnich zatros­
kane nadludzką pracą Jego 
otoczenie, kilkakrotnie prosi­
ło o szanowanie sił. Uspoka­
jał i powtarzał: nie bójcie się, 
tak długo jak potrzebnem bę­
dzie do wykończenia dzieła, 
żyć będę.

I dotrzymał słowa!
Największy nasz ból, naj­

większe cierpienie z powodu 
Jego odejścia nie zmieni fak­
tu, że odszedł, ukończywszy 
dzieło. Zapewne — kochający 
Go gorąco naród polski — 
pragnął, by żył wśród nas 
wiecznie, nie umierając fi­
zycznie nigdy. Zrozumieć jed­
nak musi, że choć ciało Wo­
dza umarło, duch Jego pośród 
nas będzie wiecznie. Była to już jednak wola Najwyższego, że stwo- strem wojny został generał Tade 
rzył Go dla Obrodzenia i Odbudowy Polski i w dniu ukończenia tej
budowy ■— do siebie odwołał.

Od dłuższego już czasu Marszałek' Polski patrzył radośnie, jak 
skutkiem Jego pracy, odrodzony naród polski przeobraził się całko- 

*wicie. Jak skrzepł, odrzucił wady i szedł w niepowstrzymanym mar­
szu naprzód do wielkiej potęgi. W ostatnich latach wykańczał już 
tylko Marszałek Swe wielkie Dzieło, czynił drobne poprawki, egza­
minował właściwych ludzi na właściwych miejscach.

Kazimierz Wielki zastał Polskę drewnianą, a zostawił murowaną. 
Józef Piłsudski nie zastał żadnej Polski, nawet drewnianej. Musiał 
ją dobywać z grobu i jak Łazarza do życia wskrzeszać. Wskrzeszoną 
zaraz w pierwszych dniach bytu chronić przed nawałą wrogów ze 
wszystkich stron. Musiał nie zwyciężać, ale dokazywać cudów. 
Musiał wreszcie odżyłe z okresu przedrozbiorowego bakcyle sob- 
kostwa, liberum veto i handlującego życiem Wskrzeszonej partyj- 
nictwa — wytępiać co do cna.

Tak jest! W Marszałku Piłsudskim ucieleśnił nam Wszechmocny 
Bóg proroctwo naszych wieszczów, ucieleśnił nagrodę Narodu Pol­
skiego za wszystkie męczeństwa, szubienice, kajdany, łzy naszych

Ostatnia wola Marszałka polec 
trumny Matki we Wilnie... Tak 
pacierzach codziennych, w nauki 
w nim męstwo czynu i konieczn 
takiem, jakie tylko polska matka 
mękom dała Syna. A Syn w ostat 
własne złożyć każę serce, wdzięc 
Go posłała.

Wolą całego narodu Polskiego 
historji polskiej człowiek, pogrze 
wśród królów polskich na Wawel

Marszałek Polski zmarł w niedz 
rem. Słabość Marszałka trwała ju; 
nie zdrowia nastąpiło w niedzielę 
wadzeni z kraju i z zagranicy sP 
żołądka i wątroby. W niedzielę
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matek’, poniewierkę w nie­
woli. I ten krzyż swego po­
słannictwa niósł ten nasz 
Wybawiciel poprzez swój 
własny Sybir, swe. własne 
kajdany, swe własne męki, 
do kresu Swych dni. I oto 
dziś ten . krzyż posłannictwa 
kładzie się na barki wszyst­
kich nas, rozkłada na te dzie­
siątki miljonów Polaków w 
Polsce i całym świecie.

Największy ból, największa 
rozpacz nie zwalnia nas 
wszystkich od podjęcia spa­
dającego na nas tego obo­
wiązku. Już z kraju płyną 
wiadomości, że w obliczu 
Jego śmierci, ucichły nawet 
te, teraz tak nieliczne spory w 
rzeczach mniejszej wagi. U 
trumny Wodza i Odnowiciela 
pochyliły się kornie czoła ca­
łej Polski. .To samo stać się 
musi wszędzie na świecie, 
gdzie Polacy strzegą najwięk­
szego skarbu polskiego: ho­
noru swego narodu i swej 
polskości.

Marszałek Piłsudski, ukoń­
czywszy dzieło, wygotował 
Swój własny testament. Tes­
tament polityczny zaklęty 
jest w dzisiejszą silną i wiel­
ką Polskę. Na każdym po­
sterunku stoją jego wierni 
uczniowie, stoją strażnicy 
wszystkich Wielkich Skar­
bów. Nic nie zostanie uronio- 
nem z tego testamentu. Za­
stępstwo Marszałka na Jego 
własnem dotychczasowem 
stanowisku Naczelnego Wo­
dza armji objął ubiegłej 
nocy z Jego rozkazu bohater 
wszystkich wojen polskich, • 
znamienity wódz i polityk, 
generał Rydz-Smigły. Mini-

Kasprzycki.

a też złożenie Jego serca u stóp 
’ b stóp tej Najdroższej, która w 

swych nieustannych, krzesiła 
sć ofiary. Która z bohaterstwem 

^siadać może, swego najdroższego 
mej swej woli u stóp tej Matki swe 
* y za mękę i trud, na który ona 

Ma. pyszałek Piłsudski, największy w 
będzie na pierwszem miejscu

»
12 b. m. o godzinie 8.45 wieczo- 

ułuższy czas a pogorszenie w sta- 
Po. krwiotoku wewnętrznym. Spro- 
ecialiści lekarze potwierdzili raka 
Nastąpił ów niebezpieczny krwo­
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tok wewnętrzny, po którym Marszałek ' 
ł ®łablł$ć- Wówczas kapelan Mar- 

szałka ks. Kormłowicz zaopatrzył Go 
Ostatniemi Sakramentami.

*

- ,?an f rezydent Rzeczypospolitej wy- 
Ił łindonnin™ _____‘'r J

skiego:
Marszalek Piłsudski nie żyje. Tru­

dem swojego życia odnowił w narodzie 
JiSr1“-8?9- Wskrzeslł Benjuszem swej 
myśli i żelazną wolę Państwo do życia, i 
Prowadził ie do odzyskania stanowiska 
n\ ía^SÍW??, egOi tío rozwinięcia tych sił, 
na których przyszły los Polski opierać 
łrL K i1”’ ..Na0rodsł za jego olbrzymi 

by!°’ aZ in0gï nasze Państwo wi­dzieć jako twór żywy a naszą armje o- 
r zwycięzką. Ten najwięk­

szy człowiek historji Polski czerpał siłę 
swego ducha z głębin przeszłości naro­
du, przewidując przyszłość w nadludz- 

7?Z-® ducha- Siebie samego nie 
^tei Przysz*ości, albowiem 

wiedział juz dawno, że jego siły żywot­
ne chylą się ku końcowi. Wybierał wiec 
i wychowywał ludzi do samodzielnej 
pracy, na których barkach ma spocząć 
teraz ciężar odpowiedzialności. W spad­
ku narodowi zestawił myśl państwową, 
opartą na honorze i mocv. Ten nam ży- 
jącym zostawiony testament przeleliś­
my i wykonamy. Oby dzisiejszy żal i 
boi napełniły nas wszystkich poczuciem 
odpowiedzialności wobec jego ducha i 
idących pokoleń.

dał następujące orÆS Poï
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Akademie žalobně na całym Śląsku 
i Horawach

Jak się dowiadujemy, książka kon­
dolencyjna wyłożoną będzie do dnia 
pogrzebu Pierwszego Marszałka Polski, 
wobec czego te organizacje i osoby pry­
watne, które do tej chwili się jeszcze do 
książki nie wpisały, uczynić to mogą 
w ciągu bieżących dni.

Kondolence w Konsulacie 
Rzeczypospolite!

Jak się w ostatniej chwili dowiadu­
jemy ,na całym Śląsku i w licznych 
miejscowościach Moraw, ludność pol­
ska samorzutnie postanowiła w bieżą­
cym tygodniu urządzić uroczyste aka­
demje żałobne ku czci Największego 
Polaka. Z napływających wiadomości 
wynika, że nie będzie takiej miejscowo­
ści na Śląsku, w której akademja taka 
by się nie odbyła.

Związek chórów prosi nas o zawia­
domienie Polonji, iż przewidziany na 
wtorek 14 b. m. koncert światowej sła­
wy kompozytora polskiego Szymanow­
skiego nie odbędzie się, natomiast we 
środę dnia 15 b. m. o godz. 8 wieczorem 
odbędzie się w Karwinie w sali Pracy 
żałobna akademja ku czci zmarłego 
Marszałka Polski.

Specjalny Komitet żałobny, który 

W dniu wczorajszym składający w 
Konsulacie R. P. kondolencje z racji 
zgonu Pierwszego Marszałka Polski 
wpisywali, się do specjalnej księgi, wy­
łożonej w hallu gmachu. Wpisywali 
się tak prezesowie poszczególnych pol­
skich organizaeyj, jak i osoby pry­
watne.

Ksze
za duizę ś. p. Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego

Staraniem konsulatu Rzeczypospolitej Polskiej w Mor. Ostrawie, odbędzie sie 
we środę, dnia 15 maja b. r. w Nowym kościele katolickim w Mor. Ostrawie o go­
dzinie 10 rano uroczysta żałobna msza święta za dusze ś. p. Pierwszego Marszał­
ka Polski Józefa Piłsudskiego.

wyłonił się z polskich towarzystw na 
Śląsku i Morawach, zawiadamia nas, 
że we czwartek, dnia 16 maja o godz. 8 
wiecz. urządza w Czeskim Cieszynie 
uroczystą akademję żałobną. Na pro­
gram tej akademji złoży się przemówie­
nie, pienia chóralne 1 deklamacje.

We wszystkich innych gminach ter­
min akademji ustalono na sobotę, t. j. 
18 b. m. Akademje te urządzać będą po­
łączone organizacje polskie danych! 
miejscowości. Komitet żałobny zalecaj 
urządzenie tych poszególnych akade- 
mij własnemi siłami połączonych miej­
scowych towarzystw polskich.

Zawiadamia się, że wszelkie infor­
macje udziela Komitet Żałobny w Czes­
kim Cieszynie, Dom Reprezentacyjny, 
I piętro.

Ś?ask i Horawy wo&ec žaloby
Na wieść o śmierci Marszałka Józefa I Związku Polaków na Morawach, 

.Piłsudskiego organizacje polskie na | Związku Szkolnego, Stronnictwa Ludo- 
Śląsku i Morawach ogłosiły żałobę na- wego, Harcerstwa Polskiego w Czecho- 
rodową, wzywając całą ludność polską Słowacji, miasta Karwiny, Związku 
w Czechosłowacji do powstrzymania Spółdzielni Polskich, Tow. Oszczędno- 
się od urządzania jakichkolwiek za-, ści i Zaliczek, Spółki Roln.-Handlowej 
baw do 1 czerwca b .r. We wszystkich ' »Ziemia«, Banderji Konnej, Związku 
gminach na Śląsku i w Mor. Ostrawie Chórów, Zrzeszenia Związków Młodzie- 
Polacy organizują uroczyste akademje ży Ewangelickiej, redakcji »Na Prze- 
żałobne, poświęcone pamięci Marszał- ' łomie«, redakcji »Dziennika Polskiego«, 
ka Piłsudskiego. Do towarzystw poi- ' Polskiego Zboru Ewang. w Czeskim 
skich napływają masowe zgłoszenia z, Cieszynie, Klubu Sport. Polonia w Kar- 
calego kraju od Polaków, pragnących j winie, Komitetu Międzypartyjnego 
wziąć udział w pogrzebie ś. p. Marszał- stronnictw polskich w Czechosłowacji, 
ka. Ilość zgłoszonych oblicza się prowi- redakcji »Morgenzeitung«, Akademic- 
zorycznie na trzy tysiące osób. Na ręce kiego Koła Warszawskiego w Bernie, 
p. konsula generalnego Malhomme Związku Studentów Polaków w Bernie, 
składają delegacje poszczególnych er- Związku Żydów Studentów ob. polskich 
ganizacy) polskich ze Śląska i Moraw w Bernie. Fa. J. A. Baťa Zlín. Dalsze 
wyrazy bólu i smutku, ściany gmachu kondolencje wciąż napływają. Pozatem 
Konsulatu R. P. w Mor. Ostrawie okry- przepłynęło przez konsulat kilkaset 
te ze strony zewnętrznej kirem. W hallu ' osób, które czuły się w obowiązku zło- 
umieszczono wśród kwiecia i kiru por-1 żenią na ręce p. konsula generalnego 
tret Marszałka Piłsudskiego. Kendo- ’ wyrazów swego osobistego smutku i 
lencje złożono dotychczas w imieniu:! żałoby.
Macierzy Szkolnej w Czechosłowacji, I



Koho si vyvolil
Piłsudski za nástupce ?

Z Varšavy, 14.-5. Tělesná 
schránka maršála Pilsudského byla 
včera balsamována a ve večerních 
hodinách vystavena v rakvi na ka­
tafalk v saloně paláce belvederské- 
ho. U rakve, pokryté purpurem, nad 
hlavou mrtvého maršálka, jsou u- 
mistěny tři historické prapory a to 
dva prapory polských bojovníků za 
svobodu z povstání v letech 1861 a 
1863, a prapor první polské legio­
nářské roty z r. 1914, který pod ve­
lením Pilsudského na počátku svě­
tové války vytáhla k boji proti rus­
ké armádě. Z paláce Belvedere bu­
dou dnes maršálovy pozůstatky 
převezeny do katedrály sv. Jana a 
tam budou veřejně vystaveny. Jest 
rozhodnuto, že mrtvý maršál bude 
pochován v krakovském zámku Wa­
welu. Včera v poledne přiletěl do 
Krakova bývalý pobočník maršálův 
generál Wieniawa Lugoszowski, kte­
rý má společně s krakovským me­
tropolitou, knížetem Sapiehou v 
královské hrobce, po případě v ka­
takombách katedrály Wawelu vy­
hlédnout! místo, kde by byl uložen 
sarkofág s pozůstatky maršálkový­
mi. K pohřebním obřadům přihlá­
sily svou účast četné delegace Polá­
ků, žijících v zahraničí. Tak přijede 
na př. 1000 Poláků z Českosloven­
ska, dále delegace z Německa, Fran­
cie atd.

Zdravotní stav pí Pílsudské.
Ve zdravotním stavu paní Pil- 

súdské, který vzbuzoval dnes dopo­
ledne jisté obavy, došlo k zlepšení. 
Lékaři konstatovali chudokrevnost 
a jisté srdeční potíže. Po jejich zá­
kroku pak nastalo zlepšení.

Maršál cítil svůj konec.
O posl. dnech maršálka Pilsud­

ského se dodateč. sděluje, že Piłsud­
ski prý svůj blízký konec cítil a je­
ště počátkem posledního týdne sdě­
lil své rodině, především své choti, 
svou poslední vůli. Ještě v sobotu 
dopoledne, předtím, než došlo k vý­
ronu krve do žaludku, zavolal k so­
bě maršál svého dlouholetého zpo­
vědníka Kornilowicze a naposled se 
mu vyzpovídal. Polská vláda naří- 
dil» 6týdenní národní smutek.

Stříbrná rakev.
Datum pohřbu maršála Pil­

sudského nebylo dosudi stanoveno. 
Tělesná schránka zesnulého maršá­
la bude vystavena v katedrále sv. 
Jana ve Varšavě. Žáci umělecko­
průmyslové školy pracují na stříbr­
né rakvi pro maršála. Velký počet 
delegací a nepřehledné davy oby­
vatelstva proudí stále do paláce Bel­
vedere, aby vzdaly poctu zesnulé­
mu. Menšinová organisace německá 
z Hor. Slezska »Volksbund« se při­
pojila svým projevem k všeobecné­
mu smutku Polska. Ve Lvově před­
nesli zástupcové ukrajinské strany 
»Undo« a hospodářské a kulturní u- 
krajinské organisace své soustrast- 
né projevy vojvodovi. Ve východ­
ním Malopolsku dochází k velkému 
počtu smutečních manifestací jak 
obyvatelstva polského, tak i obyva­
telstva ukrajinského.

Rydz-Šmígly nástupcem?
Maršálka Pilsudského zaměst­

návala již po několik let otázka, kdo 
bude jeho nástupcem. Zasvěcencům 
bylo známo, že maršálek Piłsudski 
nejednou v přátelských poradách se 
svými spolupracovníky o tomto pro­
blému mluvil, aniž po svém zvyku 
ohlašoval nějaké konkrétní řešení. 
Omezoval sc většinou pouze na ná­
znaky, takže ve Varšavě se dokonce 
po jednu dobu mluvilo o triumvirá­
tu, s kterým maršálek Piłsudski po­
čítá. Naproti tomu však v poslední 
době stále častěji se objevovalo jmé­
no generála Rydz-Šmiglyho jako 
jméno příštího silného muže pokvět- 
nového Polska. Zdá se, že v poslední 
době maršálek Piłsudski učinil přes­
né disposice, neboť rychlost, s jakou 
byl jmenován nový ministr vojenství 
a nový generální inspektor armády, 
by tomu nasvědčovala. Generálním 
inspektorem armády se stal Rydz— 
Šmigly, čímž by se zdály býti potvr­
zeny předpoklady, že do značné čás­
ti právě on převezme velkou 
odpovědnost po maršálku Pilsud- 
skem. Nutno totiž pamatovati na to, 
že generální inspektorát v polské 
armádě je hodnost, jež byla zřízena 
přímo pro maršálka Pilsudského a 
jež držiteli dává ve vojsku neobyčej­
nou moc a neobyčejný vliv. Rydz— 
Šmigly byl jedním z nejdůvěrnějších 
spolupracovníků Pilsudského a na 
rozdíl od jiných generálů byl pova­
žován nejen za vojáka, který Pilsud­
ského uctívá jako příslušník armá­
dy, nýbrž i za rozhodného stoupence 
politických názorů maršálka Pilsud­
ského. Rydz-Šmigly spolupracoval se 
zesnulým maršálkem po celé čtvrt­
století. Byl jeho oddaným pomocní­
kem již při tvoření t. zv. střeleckých 
svazů v Rakousku a později za svě­
tové války spolubudovatelem při tvo­
ření polských legjonů. Také po vál­
ce byly generálu Rydz-Šmiglymu 
svěřovány nejdůležitější úkoly, ze­
jména na polském východě. Je to 
dobře viděti z toho, že gen. Rydz— 
Šmigly byl ten, který před Želigov- 
ským připojil branným zakročením 
na velikonoční svátky v r. 1919 k 
Polsku Vilensko, rodný kraj maršál­
ka Pilsudského. Po květnovém pře- 
vratě v r. 1926 Rydz-Šmigly vždy 
náležel mezi ty, k nimž maršálek Pił­
sudski měl největší důvěru.

Nová rozhodnutí,
Polská vláda byla na smrt mar­

šálka Pilsudského připravena. Jeho 
zdravotní stav se v posledních dnech 
tak rychle komplikoval, že bylo po­
třebí obávati se nejhoršího. Do ve­
řejnosti o maršálkově nemoci ne­
pronikly určité zprávy. Vědělo se 
sice všeobecně, že maršálek Piłsud­

ski často churaví, že neni zdráv, ale 
choroba se několikráte lepšila a 
maršálek Piłsudski znovu se ujímal 
řízení státních věcí. Veřejnost si 
také proto nebyla vědoma vážnosti 
situace a nepočítala s katastrofou. 
Když před příjezdem francouzského 
zahraničního ministra Lavala byla 
vydána zpráva o maršálkově indis- 
posici, pro kterou nebude možno u- 
spořádati schůzku obou státníků, 
zájem veřejnosti o chorobu maršál­
ka Pilsudského se zase zvětšil, ale 
jenom nejbližší okolí nemocného 
vědělo, že situace je již zoufalá. — 
Lakonický úřední komunikat byl 
také doplněn sdělením do Paříže, že 
zdravotní maršálův stav je velmi 
vážný.

V neděli o 4. hod. odpoledni 
maršálek Piłsudski upadl do agonie. 
Okamžitě byli svoláni všichni čle­
nové vlády a dostavili se k jeho lůž­
ku, ale umírající svých spolupra­
covníků již nepoznal. Od této chví­
le minií* r-rká rada byla v perma- 
nenci a sotva došla zpráva o mar­
šálkově smrti, zahájila schůzi, na 
které byla učiněna důležitá usnese­
ní, která polské veřejnosti byla o- 
známena teprve v pondělí ráno. V 
noci varšavská rozhlasová stanice 
vyslala pouze manifest k polskému 
národu.

Otázka prezidentská.
Podle nové polské ústavy je ny­

ní takřka vševládným strůjcem pol­
ských osudů nynější pres. Mościcki, 
důvěrný přítel zesnulého maršálka. 
Přesto v Polsku lze mluviti právem 
o presidentské otázce. Je totiž zná­
mo, že pro nové zasedací období 

i polského sněmu, které mělo býti za- 
I hájeno 20. května, byl připravován 

nejen zákon o novém volebním řá­
dě, jejž zákonodárné sbory musí 
schváliti, nýbrž také doplňovací zá­
kony, jak bude prováděna v bu 
doucnu presidentská volba. Počítá 

j lo se totiž s tím, že po odhlasován 
I doplňovacích zákonů president re 
j signuje na svou funkci a že hodnost 

prvého presidentství podle nové ú- 
stavy bude znovu nabídnuta mar­
šálku Pilsudskému, aby jí přijal 
bud’ sám nebo aby rozhodl o presi- j 
dentu, který by se řídil již novými 
zákony. Tato otázka je nyní neroz- 
řešena a stává se velkým problé­
mem pro polskou politickou veřej­
nost. —
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BRATISŁAWA. Redaktor Karol Sidor, 
zamieszcza w „Slováky“ replikę na ataki, 
(skierowane przez socjalistyczne „Robotnic­
ze Noviny“, pod adresem autonomistów sło­
wackich spowodu zawarcia przez nich poro­
zumienia z Polakami i Rusinami podkarpa- 
jtoruskimi.. „Robotnicke Noviny“ określiły 
rten krok autonomistów jako zdradę państwa 
ä narodu, popieranie iredentystycznych dą­
żeń polskich ( !) i ruskich oraz jako całość na 
atak państwa a w szczególności Słowacji.

Redaktor Sidor spokojnie i rzeczowo od­
powiada na te zarzuty, stwierdzając, że jego 
stronnictwo, wchodząc w porozumienie z 
Polakami i Rusinami, nie miało na celu zdo­
bycia ich głosów i zwiększenia ich kosz­
tem liczby swych mandatów. Jest ono pew­
ne zwycięstwa swej sprawy i wie, że do 
osiągnięcia jego celów wystarczą mu siły, 
jakiemi rozporządza w Słowacji. Autono- 
inistom słowackim chodziło przedewszyst- 
liiein o rozszerzenie na Śląsk i Ruś Podkar- 
patoruską ideologii słowiańskiej i zdrowego 
politycznego i słowiańskiego programu, — 
jak również o zamanifestowanie i podkre­
ślenie chrześcijańskiej koncepcji slowiań- 
istwa. które znajduje swój wyraz w podaniu

ręki słabszemu bratu słowiańskiemu. Śląsk 
i Ruś Podkarpacka są najsłabszemi miejsca­
mi Czechosłowacji. Potrzebują oue pacyfi­
kacji i silnego obrońcy, któryby swa siłą 
potrafił przekonać Pragę, że jej dotychcza­
sowa polityka w stosunku do Polaków i Ru­
sinów była błędna i w interesie samego pań­
stwa musi ulec radykalnej zmianie. Autono- 
miści słowaccy nie zawarli ze swymi brać­
mi słowiańskimi sojuszu tylko na czas wy­
borów. Również po wyborach pragną współ­
pracować z nimi, pomagać im w zrealizo­
waniu ich praw. Postarają się oni o to, by 
Ruś Podkarpacka otrzymała autonomję, za­
pewnioną w konstytucji czechosłowackiej i 
w traktatach międzynarodowych, oraz by 
Praga traktowała mniejszość polską w myśl 
ustaw mniejszościowych. Zadowolona mniej 
szość polska, to pomost dla dobrych stosun­

ków pomiędzy Czechosłowacja i RzeczypO' 
spolitą Polska. Współpraca zaś obydwu są­
siadujących z sobą republik słowiań.skicti 
jest gwarancja narodowego i państwowego 
rozwoju i rozkwitu Czechów i Słowaków, 
Socjaliści, a w szczególności dr. Derer, pa­
trząc na te sprawy z punktu widzenia cja-| 
snej ideologii marksistowskiej, nie rozumie­
ją doniosłości i widza na swym ograniczo­
nym horyzoncie różne mary i widziadi 
swej własnej fantazji. Politycy polscy i ru­
scy nie są gorszymi i mniej pewnymi oby­
watelami państwa, niż szereg żydów, ihJU' 
rujących na socjalistycznych listach wybor­
czych. Lud słowacki zna dobrze swych Pi'2^.' 
jaćiół i sprzymierzeńców i przy wyboracn 
nie da sie wprowadzić w błąd ani też sterty 
ryzować socjalistom, drżącym o swą przy­
szłość.

Żałoba Polaków w Czechosłowacji
MORAWSKA OSTRAWA. Wszyst­

kie polskie towarzystwa w Czechosło­
wacji utworzyły wspólny komitet żało­
bny, który kierować będzie organizacją 
uroczystości żałobnych ku uczczeniu 
pamięci Marszałka Piłsudskiego. W dniu 
15, maja połączone towarzystwa pol­
skich miast uczczą pamięć wspólnym 
obchodem żałobnym. 16. maja w Cze­
skim Cieszynie odbędzie sie wielka aka

demja żałobna, która będzie wvrazen’ 
hołdu całego społeczeństwa polskiego w 
Czechosłowacji. W Morawskiej Ostra­
wie odbędzie sie 15. maja staraniem koń 
sula R. P. msza żałobna za dusze ś. P- 
Józefa Piłsudskiego. Ze wszystkie1 
stron kraju napływają masowe zgłosz^' 
nia udziału w uroczystościach pogrzebo 
wych w Krakowie.
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Piłsudski postanowił Wytrzebié z życia 

polskiego źródło tego zła, jakiem stało sie 
. owo partyjnictwo, i w tym celu rzucił ha­

sło zrzeszenia się wszystkiego, co zdrowe i 
dobre w narodzie, w wielkim obozie do­
okoła swej osoby.

Wspaniałe zwycięstwo, jakie Piłsudski 
odniósł przy wyborach do parlamentu w 
listopadzie 1930 r., nletylko dało podstawę 
na przeprowadzenia wielu reîorm w naj­
różnorodniejszych dziedzinach życia pań­
stwowego, ale stwierdziło, że lud polski nie 
zatracił bynajmniej zdrowego instynktu, 
mającego swe źródło w najszlachetniej­
szych pobudkach darodu.

Odtąd we wszystkich dziedzinach życia 
państwowego Polska szybko postępuje na­
przód. Z radością i dumą widzimy coraz 

; to nowe zdobycze nietyiko w życiu we- 
! wnętrznem, w którem szczęśliwie walczy­
my ze skutkami powojennego kryzysu go­
spodarczego, jaki wstrząsnął całym glo­
bem, — ale również w polityce zewnętrz­
nej, która umacnia, mocarstwowe stano­
wisko Rzeczypospolitej. W tej ostatniej 
zwłaszcza dziedzinie znaczenie państwa 
polskiego wzrasta z każdym rokiem dzięki 
przenikliwej i trafnej inicjatywie Piłsud­
skiego, który potrafił odegra«? poważną i 
nieraz przełomową rolę w umocnieniu po­
koju światowego. Polityka zagraniczna 
Polski zyskuje na doniosłości i ślady jej 
są widoczne w układzie stosunków między 
potężnemi państwami. Doprowadziła ona 
do wielkich sukcesów, iakiemi są pakty o 
nieagresji, zawarte ostatnio z Rosją oraz 
z Niemcami.

A w układzie stosunków ■wewnętrznwęh 
w Państwie? Pozytywne rezultaty kilku­
letnich rządów „Piłsudczyków" otwierają 
oczy na rzeczywistość najbardziej otuma-
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snem ohydy — świadczy o tem fakt, że 
właśnie nikogo innego, tylko Piłsudskiego 
wybrał 31 maja olbrzymią większością 
głosów prezdentem Rzeczypospolitej.

Piłsudski jednak wyboru nie przyjął, 
widząc w nim wszakże zalegalizowanie 
przez sejm dokonanego przez siebie zama- 

' c!lu ^anu. A oto jak uzasadnił ową decy- 
! Pieprzyjęcia godności prezydenta: „Nie 
; mogłem wywalczyć w sobie zapomnienia, 
1 lue mogłem wydobyć z siebie zaufania i do 
siebie w tej pracy, którą już raz czyniłem, 

i ‘ini też do tych, co mnie na ten urząd po- 
i polują. Zbyt silnie w pamięci stoi mi tra­
giczna postać zamordowanego prezydenta 
Narutowicza, którego nie zdołałem od 0- 
^/’u^e'go losu ochronić... N!^ isogę też nie 
stwierdzić raz jeszcze, że nie potrafię żyć 
ea pracy bezpośredniej, gdy istniejąca 

fonstytnCja od prezydenta taką właśnie j 
Pracę odsuwa i oddala...“ i

M ówczas Zgromadzenie Narodowe wy­
dało prezydentem męża zaufania i przy­
jaciela Piłsudskiego, profesora Ignacego

i Mościckiego.
I Sam Piłsudski nie uchylił się bynaj- 

nPiej od owej „pracy bezpośredniej“. Zra- 
zp jf«ko minister spraw wojskowych } in­
spektor generalny sil zbrojnych, potem Ja­
ko prezes rady ministrów, wreszcie w kil-

■ cu kolejnych gabinetach swych najbliź- 
^zyeh współpracowników nadal jako mini- 

or wojny, jest czynnikiem rozstrzygają-, 
yin w najważniejszych, sprawach pań-i 
‘ wowyeh. S onniowo, bez pośpiechu, wa- 

'Tu każdy krok i decyzję, urzeczywistnia 
£ąd swój zbawczy program, nie bacząc 

}a insynuacje niechętnych, bądź wrogich 
ludzi i obozów, nie bacząc na dąsy róż- 

n.‘^e“ „zaplutych karłów“, którzy swemi ] 
~î*ymasami usiłowali nieraz mu przeszka- I (
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RODACY!
Mamy każdy tylko jedną duszę, jedną 

■matkę; mamy wszyscy tylko jedną naro­
dowość. W obronie tych dóbr jest tylko 
jedna możliwość, jedna droga: solidarność

Polskie Stronnictwa w Czechosłowacji
T do wyborców y

dów, co głosili solidarność międzynarodo­
wą proletariatu, równość i wolność.

Będziemy wiecznie skazani na ponie­
wierkę, jeśli tylko na obcych liczyć będzie­
my, jeśli niezrozumiemy, że lepszą przy­
szłość wywalczyć nam może tylko własna

wszystkich.
Na co nam wśród mas walka klasowa, gdy 

wszyscy mamy wspólny cel, wspólne cier­
pienia i wspólną niedolę!

Dosyć schlebiania, poniżania się i licze­
nia na łaskę innych. Zawiedli nas sromot­
nie także i ci, co głosili braterstwo naro­

sila, stworzona świadomą solidarnością. 
Jeden za wszystkich a wszyscy za jednego.

W boju o lepszą przyszłość liczyć może- 
tylko na tych, co równe mają troski i cier­
pienia, co sami bojują o swój byt i o swoje 
prawa. Dlatego połączyliśmy się z dziel­
nym ludem słowackim pod wodzą Hlinki i 
Rázusa i z ubogimi chłopami i robotnika­
mi rusińskimi do wspólnego frontu wy­
borczego w autonomistycznym bloku.

4/ rfuÀavk 'Z&ldM •

Numer 7 jest liczbą naszej listy kandy­
datów w dniu 19 maja, a hasłem naszem: 
równouprawnienie i autonomia; chleb na­
szej ziemi przedewszystkiem dla naszego 
ludu!

Dlatego, wara nam od stronnictw ob­
cych!

Precz ze zdrajcami wspólnego polskiego 
frontu! Precz z tchórzami i służalcami ob­
cej zachłanności! Odrzućmy także tych, co 
przez komedie i namowy do przewrotów 
chcą lud nasz prowadzić na manowce bol­
szewickiego zniszczenia!

Niech żyje polski lud w Czechosłowacji 
i jego silna solidarność narodowa!

Niech żyją Polskie Stronnictwa, niech 
zwycięży w całej pełni ich lista nr. 7.-’v ' ” ' '

Tę listę oddajcie Polacy, wszyscy jak je­
den mąż w dniu 19 maja do urny wybor­
czej!

, Czołowi kandydaci: do Izby posłów: Dr. 
Leon Wolf z Frysztatu i Jarosław Walecz- 
ko z Cześ. Cieszyna; do senatu: Bonczek 
Alojzy ze Stonawy i Bujok Jan z Łazów.

W maju 1935.
Centralny Komitet Wyborczy.

I

i na schodach nie wolno agitować, kopertą wraca wyborca do komisji i 
w.) ca do urny, którą mu komisja, wskaz !
ranie rozpoczyna się w niedzielę o pertę sam osobiście, komisja ma . |
rano i trwa do tei uodzinv. która prawo przekonać się, czy wy x>r

jest wyznaczona 
nych.

xixvz/u ..J AKU « », .vu*, ro —- *— j(x gn- w uřvi ua wj ®amknięteg

otrzymał legitymacji, lub kartek do wy- miejsca (córka), tam wybiera tę kartkę^0 
głosowania, a więc w naszym wyp

Gdyby w małych gminach np. zaszła llr

zaś kartki do głosowania otrzymają naj- • :
/i ' -»n * - 1 ’ J • i i * Siły 1111 «iLLl

Na legitymacji będzie oznaczony także lo­
kal wyborczy, w którym wyborca ma wy­
bierać.

Gdyby ktoś nie otrzymał legitymacji, 
kartek do głosowania, to po upływie ozna­
czonego czasu musi sam sobie do gminy po 
legitymację i kartki do głosowania pójść, 
tak samo, gdyby tylko niektóre kartki do 
głosowania «otrzymał i brakłoby mu in­
nych. Wyborca powinien, idąc po legity­
macje lub kartki,, wziąć ze sobą jakieś 
świadectwo tożsamości (metrykę, świadec­
two przynależności itd.).

Ktoby nawet tego zaniechał, lub stracił 
kartki, lub miał zniszczone, ten jeszcze

Potem wyborca udaje się u° 1Ał - - - ---- - -i -iż 2b i» ’
• — . - 

idzie do lokalu, gdzie się odbywają 
ry do Senatu i tam wybiera J»k sa 

Należy spełnić swój obowiązek ’ 
czy świadomie, śmiało i poważnie, , ,^e| 
wyborca powinien sobie 1
przez akt wyborczy spełnia i eStujac 
największe swoje prawo. iniaa‘\| 
przez to współpracę nad państwem-

Przy wyborach do Izby b°s^wJLoctii0' 
uznane w żadnym wypadku ‘ j jść 
two, dlatego każdy pod karą sain m 
yryYwtá prawo wyborcze.

wyborczego wyborcy tak, jak przyszli, je­
den za drugim. Wyborca przechodzi przed 
komisję i oddaje legitymację przewodni­
czącemu, komisja ma prawo stwierdzić, 
czy wyborca ma wszystkie listy kandyda­
tów niepokreślone i nie oznaczone, zia bra­
kujące, pokreślone albo inaczej oznaczone 
wręczy mu inne; przy tern jednak pamię­
tać należy, że komisja nie śmie mu po­

rna prawo w dzień sam y di wyborów zażą- rządku kartek do głosowania, tak jak je 
dać ich od przewodniczącego tej komisji, wyborca przyniósł, zmienić. (§ 38 u. 3 o. 

w.)

li, na czas mogą je podjąć. a osoba ta nie miała pod ręką żadnego
W gminach ponad 1000 obywateli otrzy- świadectwa tożsamości, może postawić 

r— ----- ■ 1 - .....................
trzecim dniu przed dniem wyborów listy do gamość (§ 34 o. w.).
głosowania równocześnie z kartą legity- wotno agitować ani też urządzać a- przeznaczonej, ale trzeba wrzuca» 
macyjną. W mniejszych gminach wybór- gifaCyjnego biura w budynku, w którym 'tak, ażeby obecni nie mogli zauważy 
cy ,arty legitymacyjnej nie otrzymają, eniljłduje się lokal wyborczy,.a więc ani wjmerów, jakie mu pozostały. Ze zam

_ * ~ « »-» « o r»l-i z-, zl a «.!■» TITr, -TT.A.1-V1Z, rtrVitjxTTTOO ! 1* rTT.»»rt/vr» łłr11 rlr-K ViAlP 1 ftl 1 1 
fr • • i___ • -« • . ~ » Ö-LTP-IX-M C4I1A.X HU,później w drugim dniu przed wyborami. 37 o w<)

Głosowanie rozpoczyna się w niedzielę o pertę sam osobiście,
godz. 8 rano i trwa do tej godziny, która prawo przekonać się,

w gminach poszczegól- wkłada odrazu więcej kopert.

W dzień wyborów wstępują do lokalu ewentualnie, jeżeli liczy więcej
7 1 * 1 7 _ 1—  1 —— J __. — « « zx z-, ^lírV-vA" Wf wl. 1

0 czem powinien wiedzieć Roi W wÿ« .ääsää;
' - - Po stwierdzeniu, że wyborca ma wszy®

Usm dni przed wyborami w każdej gnu-w której ma głosować. Wybory są obo- me kartki do głosowania, wręczy mu ko­
nie jest ogłoszony dzień wyborów, począł-wiązkowe, istnieje przymus karny i nie misją kopertę urzędową. Z tą kopertą uda- 
kowa i końcowa godzina i lokal, gdzie się może się nikt usprawiedliwić tem, że nie je sję wyborca do owego zamknięte^0 
wybory będą odbywały. otrzymał legitymacji, lub kartek do wy- miejsca (córka), tam wybiera tę kartkę, ' 0

Na ogłoszeniu tern jest także wyznaczę-borów. głosowania, a więc w naszym wypudk«
ne miejsce, gdzie ci, którzy karty legity- Gdyby w małych gminach np. zaszła nr. 7 i wkłada ją do koperty. Resztę karte« 
mæyjnej i listy kandydatów nie otrzyma- wątpliwość co do tożsamości jakiejś osoby zwinie tak, aby nikt nie widział. jftk!

kartki wyborcy pozostały.
■ r - y- r— -------- #w«un»iw<» «««»uiwi, Następnie wyborca wrzuci resztę 5 _

mac musi każdy wyborca najpóźniej w dwóch świadków, którzy stwierdzą jej toż- kartek do głosowania, które mu pozostał. > 
------------------------------------------------------------------------------------------------------------ do skrzynki względnie do skrytki na 4« 

----------- -—„j, aje trzeba wrzucać

.kniet«!
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:tóre nie umią czytać lub 

się slabo or jen tują, trzeba, puściwszy ich 
do wyborów, poprzednio dokładnie pou­
czyć, ponieważ nie wolno komisji zmieniać 
porządku list kandydatów, dlatego takim 
osobám najlepiej położyć już na miejscu 
pierwszym, drugiem albo ostatniem tę kar­
tę, na którą ta osoba,powinna i chce gło­
sować.

Agitatorom nie dać się zbałamucić, pa- 
i miętać, że mamy swoją godność i że każ­
dy głos stracony jest zdradą na naszej lud­
ności.

A na końcu zanosimy prośbę do wszy- 
. stkich, którzy ważność sprawy rozumieją, 
ażeby nie omieszka! i swoje otoczenie po­
uczyć i wskazać osobom ze swego otocze­
nia, w jaki sposób one mają ten swój obo­
wiązek wykonać.

Nasza lista kandydatów do Izby posłów 
, i do Senatu ma nr. 7.

lylko osoby ślepe, oraz ci, którzy z po- 
o u cielesnej ułomności nie mogą sami 
Mae kartki do głosowania, mogą sobie 
ziąc towarzysza, i to jakiegoś wyborcę 
ułasnego domu, albo także, jeżeli tego 

*ak, kogoś innego, lecz osoba ta musi te- 
> swojego towarzysza znać i musi na py- 
nie komisji twierdzić, że sobie sama bez 
pływu z zewnątrz tę osobę za towarzysza 
mała. Komisja taki wypadek specjalnie 
tpisze do protokołu i ten towarzysz po­
rn może za tą osobę ułomną spełnić akt 
yborezy.
,Do wyboru powinni iść i mają prawo 
szyscy, którzy są wpisani do listy wybor- 
iw. Listy, wyborców będą wyłożone je- 
<cze w każdej gminie na 8 dni przed sa- 
lymi wyborami, należy się jeszcze w o- 
•atnim czasie przekonać, czy zapisy w 
rch listach są odpowiednie i ozy się jest 
nich wpisany.

Wyborcy wpisanemu do listy wyborców 
oże komisja odmówić prawa głosowania 
rlko w nadzwyczaj wyjątkowych wypad­
ach, ale wtedy tylko, jeżeli ktoś przedłoży 
' zędowy. dokument na to, że wyborca od 
iasu wpisania do listy swoje prawo wy­
rcze. stracił.

Kondolencje 
w Konsulacie R. P.

Jak się dowiadujemy, w dniu wtorko­
wym Konsulat Polski w Mor. Ostrawie był 
odwiedzony przez dalszą rzeszę reprezen­
tantów społeczeństwa polskiego, poszcze­
gólnych organizacyj i pojedynczych osób. 
Kondolćncje złożyły: Kongregacja Mi- 
rjańska Młodzieńców w Karwinie, 111 Dru­
żyna Harcerska im. Żółkiewskiego w Kar­
winie, I Drużyna Harcerska im. Małkow­
skiego w Wilkowicach, Stowarzyszenie 
Młodzieży Katolickiej w Karwinie, Fry­
sztacki Związek Okręgowy Straży Pożar­
nych, Towarzystwo Nauczycieli Polskich 
z Frysztatu, Rada Szkolna Miejscowa w 

I Karwinie, Stowarzyszenie Katolickich Ro- 
■ hutników „Praca“ w Karwinie, Kongrega­
cja Marjańska w Karwinie, Rodzina Opie­
kuńcza w Karwinie, Koło Macierzy w Kar-

I winie, Kolo Macierzy w Olbrachcieach, 
i Polski Związek Szkolny w Zabrzegu, Ko­
menda, Hufca Morawskiego, Polacy z Gro­
dziszcza, Dziatwą Szkoły Wydziałowej w 
Mor. Ostrawie, Spółka Spożywców w Kar­
winie, Towarzystwo Domu Polskiego w 
Stonawie, Drużyna Harcerską z Gruszo­
wa, Polski Związek Szkolny w Mar. Gó­
rach, Polski Ohór Przyjaźń w Starem Mie­
ście, Gminna Rodzina. Opiekuńcza w Sta­
rem Mieście, Koło Macierzy Szkolnej w 
Starem Mieście, Chór „Echo“ w Karwinie, 
Ohór „Lim“ w Trzyńcu, Pol. Tow. Gimna- ' 
styczne Sokół w Trzyńcu, Czytelnia Kato-| 
licha w Trzyńcu, Związek Spółdzielni Pol- ' 
skich, Pol. Szkoła Ludowa, w Starem Mie­
ście, Szkoła Ludowa w Mor. Ostrawie, 
Związek Polskich Tow. Gimnastycznych 
Sokół w Czechosłowacji, Związek Rze- 
mieślniozo-Kupiecki z Solcy, Rada Opie­
kuńcza Szybu Henryką w Karwinie, V Ko­
ło Macierzy Szkolnej w Karwinie, Związek 
Niewiast Katolickich we Frysztacie, Kon­
gregacja Niepokalanego Poczęcia we Fry-

: sztacie, Kongregacją Młodzieńców we Fry­
sztacie, Pol. Związek Zaw. Chrz. Roi). Soc. 
w Czechosłowacji, Sokół we Frysztacie, 
Kolo Macierzy we Frysztacie, K. S. Pogoń 

j we Frysztacie, Spółka Spożywcza, we Fry­
sztacie, Bank Rolniczy i Robotniczy we 
Frysztacie. Stowarzyszenie Górników we 
Frysztacie, Tow. „Wzajemną Pomoc“ we 
Frysztacie. Spółdzielcza. Kasa Oszczędności

i Pożyczek we Frysztacie, Polski Dom Ka­
tolicki we Frysztacie, Związek fil. Katoli­
ków we Frysztacie, Tow. Nauczycieli Pol­
skich w Czechosłowacji, Kongregacja- Ma­
rjańska Panicu w Karwinie, Sekcja Mło­
dzieży Zw. Zaw. Rob. w Karwinie, Kolo 
Pol. Zw. Zaw. Rob. w Karwinie, szyb Ga- 
brjeli i Franciszka, Sokół w Karwinie, 
Bursą Polska w fil. Ostrawie, Zw. Niewiast 
Katolickich w Karwinie, Zw. Zaw. Roli, 
szybu Hoiieneggor. Związek Polskich Klu­
bów Sportowych w Czechosłowacji, P. K. 
S. Solca w Karwinie, Polska Szkoła Ludo­
wa w Cześ. Cieszynie, Polska Szkoła Wy­
działowa w Ozes. Cieszynie, Macierz Szkol­
na w Niem. Lutyni, Uczniowie i uczenice 
gimnazjum polskiego w Orłowej, Związek 
szkolny w Wilkowicach.

Pomtem kondolencjc swe wpisało bar­
dzo wiele osób prywatnych.

J ak już mieliśmy możność donieść, księ­
ga kondolencyjna wyłożoną będzie do wpi­
sów aż do dnia pogrzebu Pierwszego Mar­
szałka. Polski. i

Pan prezydent Rzeczypospolitej Polskiej 
otrzymał między iniiemi telegram kondo­
lencyjny od Ojca św., w którym zaznacza, 
iż modli się za spokój duszy zmarłego i za 
pomyślny rozwój Polski. Również żonie 
zmarłego Marszałka przesłał Ojciec św. te­
legram kondolencyjny.

Do Ludu polskiego na Śląsku !
W ostatniei.) chwili dowiadujemy się, iż 

pogrzeb zmarłego Marszalka Piłsudskiego 
odbędzie się w poniedziałek, dnia 20 maja. 
Wszyscy ci, którzy chcieliby wziąć udział 
w pogrzebie, powinni bezzwłocznie zgłosili 
się najpóźniej do soboty p-raed południem 
w Komitecie w Cześ. Cieszynie w Domu 
Reprezentacyjnym, I piętro, celem ustale­
nia. dokładnej liczby uczestników, oraz za­
łatwienia przepustek, jak również sprawę 
ppciągu specjalnego. Wyjazd nastąpiłby 
prawdopodobnie w niedzielę późno w nocy 
względnie wczesnym rankiem w poniedzia­
łek.
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Duch Józefa Piłsudskiego na wi
...A Nar 
Pacierz, cc

Już trzeci dzień mija, żałoby, 
ii Naród Polski płacze. Jest coś 
rozdzierającego serca, coś szar­
piącego za trzewa, coś niedające- 
go się wypowiedzieć w tern, gdy 
się widzi Wielki Naród w takim 
okrutnym bólu. Tu dzieciaki 
polskie, idące w Orlowej do 
szkoły, gromadką tulą się do 
siebie w przydrożnym rowie i 
szlochają żałosnym płaczem, 
tam bezrobotny zbielałemi war­
gi pyta, dlaczego Wszechmocny 
zabrał, naszego Ojeat

Jest płacz powszechny za 
Tym, z którym tyle nas łączy 
wspomnień, boć przecież i z na­
mi tu żył na Śląsku. Wszystko, 
co myśli i czuje po polsku, za­
stygło w cierpieniu i bólu ser­
decznym. Od Wawelu płyną fa­
lami radja. żałobne tony Zyg­
munta, biją dzwony żałobne 
wszystkich kościołów polskich. 
Tego bólu, jaki przeżywamy 
wszyscy, trudno piórem opi­
sać ...

Nie wszyscy jednakowo ten 
nasz wielki ból rozumią, nie 
wszyscy jednakowo oceniają 
stratę naszą, bo i nie wszyscy 
— ku swej własnej szkodzie — 
zdają sobie sprawę z tego, co 
jest i co będzie.

Upraszczają sobie rzeczy wiel­
kie i to dla własnych zludli- 
wych celów.

Ci, którzy nas nie lubią, po­
wiadają, że umarł dyktator Pił­
sudski i że, jak to po fizycznej 
śmierci dyktatorów bywa, Pol­
ska i Polacy staną bezradni i w
tejże Polsce teraz wszystko się
będzie mienić. To jest myśl przewodnia rozważań tych, o których powie­
dzieliśmy ostrożnie, że nas nie lubią.

Jakaż w tern nieznajomość ducha i czynów Marszalka Piłsudskiego, 
jaka nieznajomość Jego znaczenia i wpływu na Naród Polski, jakaż wresz­
cie niemądra ocena samego Narodu Polskiego!

Zaiste, trzeba mieć tylko zlą wolę, by nie widzieć najoczywistrzyeh rze­
czy, tyczących się Marszałka Piłsudskiego i Narodu Polskiego!

Tak jest — przyznajem y — Marszałek Polski był dyktatorem, — lecz 
dyktatorem Serc i Ducha polskiego!

To jest zasadnicza różnica i to różnica taka, jak głębokiem jest morze. 
Fizyczny dyktator umiera, władztwo jego się kończy.

Gdy gaśnie doczesne życie Władcy Dusz, panowanie Jego naid niemi nie 
niknie i nie maleje. Przeciwnie! Nauki, wskazania i wola Dyktatora, Kró­
la Dusz, stają się świętą ewangelją wszystkich następnych pokoleń, dżin, 
łają dalej z siłą niespożytą a coraz większą. Każda myśl, każde wskaza­
nie staje się Skarbem. Przy Skarbach zaś, zostawionych narodowi przez 
Króla Dusz, twarzy się straż, której żadne moce nie zmogą.

lęgi. Dziś naprawdę sprawa, nas 
i czuje po polsku, przy wspólny

W tej tragicznej i bolesnej e 
Polaka. Niech wiedzą wszyscy, 
Wielkim Dyktatorem dusz naszyć 
żyć będzie wiecznie. Że słucham;

honor i godność narodo
Wierzymy, że Lud Śląski roîu 

19 maja zwycięży na Śląsku proz 
Polaków. Gdy u stóp Jego tum 
Całość, — już nie Jego doczesiyni 
złożymy hołd najwyższy.

Lud Polski na Śląsku i Moravieh
Zmarł Wódz Dusz, lecz żyją Jego uczniowie, żyje wielki Naród Polski. 

Nie się nie załamało ani zatrzymało w biegu. Polska pójdzie dalej do walki
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napisaliśm

wa przed wszystkiem innem!

ód Polski z Twego uczyni nazwiska 
> płacze, i piorun, co błyska!...

zawsze
udowodnić 

Ludu

. z Twego uczyni nazwiska 
aeiea z, co płacze, i piorun, co błyska !

o należne jej miejsce w rodzinie 
narodów. Pójdzie po linji, jaka 
jej naznaczył Król Dusz, Mar­
szałek Józef Piłsudski.

Jest już pierwszy znak tego, 
co twierdzimy. Oto nadchodzą z 
Warszawy wieści, że w obec­
nej chwili znikły w Polsce ja­
kiekolwiek podziały na partje. 
Już za życia Marszałka osłabły 
dawniej groźne przeciwieństwa 
partyjne. Teraz, po Jego zgo­
nie, wszyscy, jak jeden mąż, 
skupili się koło sztandaru Pol­
ski, rozumiejąc doskonale, że 
przedewszystkiem są Polakami, 
że interesy narodu są na pierw­
szym planie — a dopiero poteni. 
tylko w ramach Sprawy, rzeczy 
inne, partyjne. To jest pierwszy 
i widoczny triumf Polskiego 
Króla-Ducha. Triumfów w mia­
rę upływu czasu 
dużo więcej.

w ciągu 
moralną 

Polskiego na 
Dlatego 
godnego

mu swój obowiązek. Wierzymy, że dnia 
ucie braterskiej solidarności wszystkich 
n> złożymy dowód, iż tworzymy jedna 

szczątkom, ale Wielkiemu Duchowi -

To, co powyżej 
odnosi się w całej rozciągłości 
do wszystkich Polaków rozsia­
nych po święcie, a więc i do nas. 
śmierć Marszalka i największy 
ból nie zwalnia nikogo z nas z 
wielkiego obowiązku skupienia 
się bez żadnego namysłu pod 
naszym wspólnym sztandarom. 
Umieliśmy 
dziejów 
wartość 
Śląsku Cieszyńskim, 
obowiązek nasz „____
imienia Polaka zachowania się 
w smutnej chwili, urasta. do po- 

>za. wymaga, by każdy z nas, kto myśli 
m stanął sztandarze.
hwili sprawa nasza potrzebuje każdego 
ze Marszałek Piłsudski był rzeczywiści? 
h. że w naszych duszach nie umarł, lecz 
' jego „k a ż o“:

będzie dużo,

Każdy Polak musi jedno pamiętać, I.i- 
nje, które nakreślił Polsce Marszałek Pił­
sudski dla, marszu do mocarstwowości, a 
przedewszystkiem linje polityki zagra­
nicznej, są nieoderwalną częścią składową i 
całej Jego pracy. Nie i nikt nie zach.vieje 
celów, jakie w tej polityce wytknął Naro­
dowi Polskiemu Marszałek Piłsudski nie 
na jutro tylko, ale na szereg pokoleń. Ci, 
co myślą, że kierunek ten może doznać ja­
kiegokolwiek załamania lub spaczenia, są 
na zupełnie błędnej drodze. To zwłaszcza 
wiedzieć powinna ta prasa obca, która, dla 
celów wyborczych chciałaby ogół polski 
przekonać o tein, że wróci czas ebobociar- 
stwa politycznego, niezdrow ych kompro-1 
niisów i zamykania oczu na rzeczywistość. 
Ie czasy w historji polskiej minęły bez­
powrotnie.

U łoża Marszałka
Do dnia przeniesienia zwłok Marszałka 

do katedry św. Jana, spoczywają one w 
wielkim salonie belwederskim, który za­
mieniono na kaplicę, okrywszy ściany ki­
rem.

Wódz Narodu ubrany jest w mundur 
marszałkowski, przepasany wielką wstęgą! 
orderu Virtuti Militari. Katafalk okry y' 
jest purpurą o wielkim Białym Orle w 
środku. U stóp znajduje się kryształowa 
urna, która serce Marszalka zawiera. Ser- 
cc. spocznie u stóp Matki we Wilnie. Obok 1 
leży szabla. Wodza i jego szara maciejów- ’ 
Ivel.

L wezgłowia wetknięto trzy sztandary. | 
Jeden Jest z powstania 1831 r., drugi z po-! 
wstania 1863 r„ trzeci z ostatniego powsta­
nia. 1914 r. Jest to sztandar pierwszego ;d- 
dzią.lu strzel eckiego.

I? stop katafalku jeden jedyny bukiet 
białych róż, złożony przez córki Wodza 
Wandę i Jagódkę. Pani Marszałkowa, to­
warzyszka wszystkich Jego czynów. nara­
żająca ongiś i życie dla Sprawy jak On, za­
słabła poważnie. Obawiają się o jej życ e.

Straż honorową przy zwłokach dzierżą 
Jego żołnierze, oficerowie, podoficerowie i 
szeregowcy na przemian i na równi.

Marszałek spocznie 
na Waweiu

Postanowienie, iż prochy Marszałka Pił­
sudskiego spoczną na Wawelu, uważać 
należy za definitywne. Tylko pośród kró­
lów polskich spocząć może Król-Du -h 
wielkiego narodu. Do tej jednak chwili 
nie jest jeszcze ustaloną data pogrzebu. 
Ze względu na -o, że wiele państw eu ro pę j - 
skicłi pragnie być reprezentowąnem i w 
obrzędzie pogrzebowym, data pogrzebu zo­
stanie prawdopodobnie ustalona w godzi­
nach najbliższych, po porozumieniu się 
rządu polskiego z przedstawicielami tych 
państw. Postanowiono, że przewiezienie 
zwłok z Belwederu do katedry św. Jana 
aiastąpi we czwartek wieczorem. Przez | 
dwie noce następne i piątek, zwłoki wysta-*' 
wionę będą na widok publiczny. W sobo­
tę rano ruszy specjalny pociąg'z Warsza­
wy do Krakowa. Pojedzie on wolno, za­
trzymując się na wszystkich stacjach, na 
których ludność i organizacje oddawać bę­
dą ostatni holi zmarłemu Marszałkowi.

zdłuż całego toru ludność i organizacje 
utworzą nieprzerwany szpaler. Data po­
grzebu w Krakowie zostanie niebawem u- 
stalona.
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bote we werku, jyny, że musi przy tych i wyszkrobią sie po naszych grzbietach haka’, eb go to nazywają taciczkym słowiań- 
wyborach na jego liste głosować. I tak sie wyrch, to nas już potym całych sześć ro-skigo narodu, z wodzym słowackich ewan- 
rozgorlił, aż przystąpił ku samymu nimu ków nie znają. gełików, ks. Razusem, z ewangelickim pa-
i cheioł mu przytłóc do głowy. A wtedy sie H.: — Tu już tak mecie. Gdo sie pod storym, jak to były ty wielki osławy w 
stoi cud. Bąelok z dziurą we dnie,, przy- ławką urodził, tymu sie już tam ciężko na Nitrze, na trybunie przed tysiącami na­
wrócony naopak na kiju, spod aż na ra- i ławkę wyszkrobać. Pismo święte też. po-rodu ręce podali a terazykej idą do wy­
miona a gorliwy »agitator sie tak wylę-i wiado, że mómy oddać cysorzowi co^jest borów na jednej liście, to jest Hlinka, Ra- 
koł, że sie zaszańfcoł i przekopyrtnół sie na-j cysarskigo, tóż też ty głosy im mnśimy zus a nasz Wolf, z Waleczkym też. Gdyby 
zaciek, stanól i ehciol uciekać, ale zaś dać, a potym niech se już tam robiąjjako każdy dicioł mieć swojigo zastępcę w pat- 
grzmęc gębusinką na pysk do kupy ku- cheą. 7 lamyncie, jak np. kelnerki, garneorze,
rzyńców, co móm nagotowane pod pie- Z.: — To nima prowda, babo, my sie też szewcy, dróciorze, mietlorze, muzykancie. . 
traszkę. Cosi przy tym krachlo, ale co, o przeca niusimy oglądać, gdo sie beïtaie. ° kumornicy, pyndzyiści, rozwódki i ka.i ki 
nie wiym. nas nejwięcęj starol, bo wolić leesyakigo czehhmón, toby potym musiol tyn parla-

H.:— Jo wóm zaś była na taki tej przed- figałuszke, co my go przedtym nig$y »iö'jÄynt być tak wielkucański, juk pół repu- 
wyborczej schuzie przedwczorym. A tam widzieli a co jyny teraz do nas przychodzi, bliki. Dyć joch też jest wanieliczka, ale
wóm taki baehorzaty pón, z mocka pier- aby nom głowy zawracać, to se przëcy mu- przecy mi jest bliższy katolik z naszego
ściónkami na palcach opowiadał, jak to ta simy rozmyślić. . Śląska, niż jakisi tam nieznabóg skądsikei
chudoba jest uciskano przez tych boga- H.: — Tóż kogo tak myślicie wolić1? z daleki go świata, jo jyny na tego mogę
tych, jak ci bezrobotni musza, głód ciyr- Z.: — .To już tam na mój głupi rozum nie glosować, kogo znóm i gdo mi jest nej-
pjec ze swoimi babami i dzieckami a ka- wiym, ale jobych myślała, że nóm przeca bliższy, a to jest dochtór Wolf z Wryszto- 
pitalistóm sie fort, we dnie w nocy.przez jost milejszy Ślązok, jak jakisi cudzy ta i Waleczka, z Czeskigo Cieszyna, 
hrabe ruly sypie złoto do kapsów, jak to obermiglanc, co to do naszego Śląstka jyny H.: — Nale lobości, nale, toć też dobrze, 
sie.zodyn o te biytdiote nie staro i tak dali, przed wołkami przyjdzie wrzeszczeć i o- żech was potkała, teraz be.lym wiedziała 
A jak skończył, to sie też stary Kwapulok biceować. Taki sie przecy o nas nié bedzie kogo to móm wolić. Ale jo sie tam, wiy- I 
glusił ku słowu i zapytoł sie tego pana, co starol, jyny o swoich, bo dycki .jest bliž- eie, na tym czytoku bardzo nie wyznóni.. I 
to tak na ty porządki nadowoł, co toż już .gza ciału koszula niż kabot. A tóż jak my ty nómera to tam jeszcze jakosikej po-1 
ón i ta jego partyja zrobiła dlo tej hrvdn-inimómy od nich niczego sie do spodziewa- znóm. Nie wiycie, jaki nómero bedzie inia-I 
ty i za co to om merą ty pięciotysrąeóu ..i■nj0_ naeobychmy im mieli dówać na- la ta lista, co tam na ni bedzie tyn Woli 1 
każdy miesiąc w tym parlamyncie. I tak sze głogy? Nó ni, 7 fym Wialeczką?
sie . i oz-okocił i aaczon .klocie dwie po .— No mocie prowde. Ale wiycie co”? Z.: — Siedym. Za p am i ę t o j c i o 
dwie, tizy po tizy, tak, że sie zas zodjn jes^ waneliczka a na tej polski liście se’t o, siedym. To jest szczęśl iw® 
nic tue dowiedziol. ua pjyrs^ych dwóch miejscach są katoli- u ó m e r o.

Z... — Ja, to to tak mocie. Jyny przed ey, (]oeh^ór Wolf i Walec z ko. Tóż H.: —- Aha, siedym, to jest těla, jako I 
tymi wol iami nas znają, nadowają na j0 woiić<? dni w tydniu, siedym. Nó, jo to nie Zapuffl' I
wszycko, co sie noin nie podobo i obiecują, y . — q wy g]upjo kozo_ pV(-, sje jyny nim. Jepeus.
ale jak jest po wolbach, naehytają.glosow pofeiwieiciej co sie roW na Slowokach.

Tam se przecy tyn katolicki ksiądz Hlin-

%

Akademia iałabna w Cz. Cieszynie
Połączone polskie Towarzystwa w Cześ. 

Cieszynie urządzają ku czci Pierwszego 
Marszałka Polski, Józefa Piłsudskiego, u- 
roczystą akademję żałobną, która się od­
będzie we czwartek, dnia 16 maja b. r. o 
godz. 8 wieczorem w sali gimnastycznej 
Macierzy Szkolnej w Cześ. Cieszynie.

Program :
1. Chopin: „Marsz żałobny". (Orkiestra 

Macierzy Szkolnej.)
2. „Ból ściska serce‘‘. „Na wieczny sen“. 

(Chór riięski Macierzy Szkolnej.)

3. Na prośbę polskich Towarzystw wy­
głosi przemówienie p. konsul generalny L. 
Mal homme.

4. Taure: „Pod krzyżem“, duet fortepia­
nowy.

5. Pienia chóru mieszanego Macierzy 
Szkolnej.

6. Chopin: „Dzwony", melodeklaniacja.
7. „Pierwsza Brygada". (Chór męski Ma­

cierzy Szkolnej.)
Na akademję zapraszają uprzejmie. Ro­

daków z Cześ. Cieszyna i okolicy połączone 
Towarzystwa polskie. — Wstęp wolny.

Wielka maislf eiiacla iał&bna w Karwinie
Dziś, we środę, o godz. 7.30 wieczorem 

odbywa się w sali „Pracy" wielka manife­
stacja żałobna ku uczczeniu pamięci naj­
większego Polaka, Pierwszego Marszałka 
Polski, ś. p. Józefa Piłsudskiego. Program 
wypełnią: przemówienie p. red. Wałeczki, 
występy chóru męskiego „Echo“ i miesza­
nych chórów karwińskich, deklamacje i re­
cytacje.

Publiczność z Karwiny i okolicy zjawi się 
masowo na tej akademji, aby oddać hołd 
pamięci Wodza Narodu i aby ślubować, że

postępować będzie w myśl wzniosłych 
wskazań Jego wielkiego dziedzictwa du­
chowego.

We czwartek, dnia 16 maja o godz. 9 od­
będzie się w nowym kościele żałobna msza 
św. z powodu zgonu ś. p. Marszałka Pił­
sudskiego. Zbiórka organizacyj i publicz­
ności przed „Pracą". Organizacje umun­
durowane zechcą zarówno na akademję jak 
i na mszę św. wydelegować swoich człon­
ków w mundurkach uroczystych.

Rozprawa harcerza Emila Twardzika
Jak się dowiadujemy, w dniu dzisiejszym 

przed sądem w Mor. Ostrawie odbędzie się 
rozprawa, sadowa przeciw harcerzowi Emi­
lowi Twardzikowi z Orłowej. Dowiadujemy 
się również, że na tej rozprawie nie będzie 
obecnym p. konsul generalny Malhomnie, 
albowiem musi być na nabożeństwach ża­

łobnych tego dnia z racji zgonu Marsza! 
ka Piłsudskiego. Na rozprawę jednak dole 
gował p. kons. gen. swego zastępcę, p. wice 
konsula, dr. Synowieckiego. Będzie rów­
nież obecny korespondent Polskiej Agja- 
cji Telegraficznej w Mor. Ostrawie, dr. R 
Prochaska.
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Polska Miejska Komisja Oświatowa 
oraz Połączone Towarzystwa Polskie w Karwinie

urządzają

w środę, dnia 15 maja 1935 o godz. 19’30 w sali „Pracy

dla uczczenia pamięci Wodza Narodu, Pierwszego 
Marszałka Polski, ś. p. JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO

Program wypełnią przemówienia (p. red. Jar. Waleczko), występy chóru męskiego 
„Echo“ oraz okręgu karwińskiego Zw. Polskich Chórów w Czechosłowacji

Uroczystość zaszczyci swoją obecnością p. Konsul Generalny Leon Malhomme

Rodacy! Zjawcie się jak najliczniej, aby złożyć hołd cieniom Największego
Polaka KOMITET

7S.Ï 3b

Wćaci^wuiścć z kca/a-
Karwina. (Ze Sokol a.) Zarząd P. T. 

G‘. „Sokół“ w Karwinie wzywa wszystkich 
druhów mundurowanych i niemundurowa- 
nyeh do wzięcia gremjalnego udziału ‘w 
uroczystej, żałobnej mszy św., która jest 
ofiarowana za spokój duszy Pierwszego 
Marszałka Połski, ś. p. Józefa Piłsudskie* 
go. Msza św. odbędzie się w Karwinie w 
nowytîi kościele we czwartek, dnia 1tí ma* 
ja b. r. o godz. 9-tej przed południem. 
Zbiórka druhów w lokalu „Praca“ o godz. 
8-ej rano. Zarząd.

Apel P. Z. Z. do rodaków 
w Czechosłowacji.

Zarząd Małopolskiego Okręgu Polskiego 
Związku r Zachodniego obejmujący swą 
działalnością województwa: kieleckie, kra­
kowskie, lwowskie, stanisławowskie i tar­
nopolskie uchwalił apel do Rodaków na­
szych, zamieszkujących w granicach poli­
tycznych Czechosłowacji.

Rodacy! Społeczeństwo polskie w kraju 
w poczuciu i zrozumieniu stałych prześla­
dowań stosowanych do Was i krzywd wy­
rządzanych Wam, gospodarzom Ziemi Ślą­
skiej w Czechosłowacji, wzywa Was do 
wytrwania w walce o Wasze słuszne pra­
wa na ziemi Piastów.

Wrogowie Wasi chcą zamknąć drogę po- 
słom Waszym do parlamentu, nie chcąc 
aby świat wiedział o barbarzyńskim uci­
sku, stosowanym do Polaków na ich wła­
snej ziemi śląskiej, chcąc rozbić Waszą 
jedność wszelkiemi sposobami.

Nie ustawajcie w walce! Słuszność i 
sprawiedliwość są po Waszej stronie. Niech 
każdy Polak spełni swój obowiązek w dniu 
wyborów i odda swój głos tylko na jedyną 
listę polską, pamiętając, że jedna jest tyl­
ko wielka rodzina polska i że ta wielka ro­
dzina polska czeka na wasze zwycięstwo z 
pełnią wiary i miłości braterskiej“.

tu nieco wzmocniona. Ale i ten kompromis 
ma swą cenę, ciężką przedewszystkiem dla 
czeskich narodowych socjalistów, których 
głową jest min. Benesz. Jedynym biletem 
zapraszającym do koalicji p. Kramarza 
może być...

taca z głową polityczną p, Benesza.
Między tymi dwoma politykami raz tylko 
jeden w życiu panowała pełna zgoda: przy 
szacherkach dyplomatycznych w Paryżu 
o Polski Śląsk Cieszyński. Potem rozgorza­
ła trwająca po dzień dzisiejszy walka na 
śmierć i życie.

Wejście prawicy do bloku rządowego i 
upadek p. . Benesza spowodowałoby nie­
wątpliwie liczne zmiany tak w czeskiej po­
lityce wewnętrznej, jak i zewnętrznej. — 
O ich rozmiarach mówić dziś przedwcze­
śnie. Niewątpliwie jednak i cala polska 
opinją Publiczna z zainteresowaniem śle­
dzie będzie rezultaty tych wyborów w są­
siedniej Czechosłowacji, albowiem przez 
właściwe zmiany w układzie sil wewnętrz­
nych, mogłoby dojść do jakiegoś rozumniej­
szego ułożenia stosunków nietylko z gnę­
bioną ludnością polską na Śląsku, ale i wza- 
jemných stosunków międzynaństwowych.

A obie te ostatnie sprawy są zawinioną 
przez Czechów ropiejącą raną. T. J.w nalbližsza niedziele 

łmiesią zasadniczo dotychczasowy równowagę sil 
w republice.

Obraz zaciemnia nieco niezwykłe rozpro- 
«zKowanie istniejących stronnictw. Do wv- 
oorów zgłoszono 19 list wybór- 
n z 7 -C h’ V, zaś mieściły się już i 
Pozawierane bloki

z najpotężniejszym blokiem 
polsko-słowacko-rnsińskim na czele. 
SEUnj?w^żnien.ili dwu list, Pozostało na 
uiofy 17 8tpo®»ietw o najzabawniejszych 
nnra+ naz"itl‘h i mozajce programów. Jest 
nFńłStrOj>ni.ct«° łudowo-kumeckie. stron­
nictwo dłużników i t. p. W każdym jed­
li^: »azT y?Fk!uozamy, by w przyszłej koa- 

ji Znaleźli się już Niem"— ''^M^owscy. 
wvvi inac^a ze> Sł°,wakami i Rusinami też 
fr>’„ ’nozona, albowiem bez otrzymania au- 
rz?OlP-” ,n.le wejdą za żadną cenę do rządu 
lo„Vnte.. . rze’ ^ak Czesi nie chcą o tej au- w>noniji słyszeć.

•Pozostaje więc jedynie

kompromis z czeską prawicą 
w:ra?Tr?-?trîbrny. która zapewne przez ża­

rty blok wyborczy wejdzie do parlamen-
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Ludnott polska Slaska I Noraw 
w ostatnim aoMiIe Bohaterowi

dzenia Wilna. W niecały rok potem, bo 
w styczniu 1920 r. jako dowódca grupy 
operacyjnej polsko-łotewskiej odnosi 
nowe zwycięztwo i oswobadza Łotwę. 
W maju tegoż roku w wyprawie na 
Kijów już jako generał dywizji jest naj­
pierw dowódcą grupy operacyjnej, któ­
ra zdobyła to miasto, zkolei dowódcą 
III armji, wreszcie dowódcą frontu po­
łudniowego.

W sierpniu 19?0 otrzymuje jedno z 
najważniejszych zadań do wykonania 
w planie kontrofenzywy, opracowanym 
przez Naczelnego Wodza. Prowadzi 
sławną grupę uderzeniową z nad Wiep­
rza na Białystok.

Po zatrzymaniu się armji czerwonej 
na lińji Grodna zostaje dowódcą II ar­
mji, przeprowadza zwycięzkie uderze­
nie na Grodno-Lidę i doprowadza okry­
te chwałą Wojska Polskie na wschód od 
Niemna do dzisiejszych granic Rzeczy­
pospolitej.

Po zwycięztwie i zawarciu pokoju 
Ryskiego Marszałek Piłsudski wyzna­
cza gen. Edwardowi Rydz-śmigłemu 
miejsce w swem pobliżu a po roku 1926 
: nianuje go inspektorem armji»

___ ____ , __ Egzekwje. W tym 
! momencie p. konsul generalny Malhomme 
j opuścił prezbiterium i stanął przed kata­
falkiem, oddając tern w sposób symbolicz­
ny hołd Zmarłemu Wodzowi Narodu. Po 
pokropieniu świeconą wodą katafalku i 
odśpiewaniu przez Celebranta Egzekwii, 
rozległy się przejmujące tony „Marsza 
Żałobnego“ Chopina, odegranego z pełnią 
uczucia i po mistrzowsku. W świątyni

! rozległ sie szloch i płacz. Wstrząsnęły ser- 
! càmi wszystkich obecnych tony nieśmier- 
' telnego dzieła szopenowskiego, malując na. 
twarzach głęboki ból. Nie było w całym 
kościele człowieka, któryby pod wrażniem 
tej chwili nie współczuł z Narodem Pol­
skim, opłakującym Swego Ojca i Opieku­
na. Wstrząsał můrami świątyni płacz, wi­
domy znak wielkiego, neukojonego bólu.

Po zakończeniu Egzekwii i uroczystej 
Mszy żałobnej złożył na rece p. konsula 
generalnego R. P. Leona Malhomme kon- 
doltsncje obecny na nabożeństwie prezes 
Sądu Okręgowego w Mor. Ostrawie, p. 
Blecha. Tłumy ludności polskiej udały sie 
następnie do gmachu Konsulatu, celem 
wpisania swych kondolencyj do specjal­
nej księgi.

Uroczyste nabożeństwo w kościele Zbawiciela w Mor. Ostrawie.

We środę, 15 b. m. odbyło sie staraniem 
Konsulatu Rzeczypospolitej Polskiej w 
Mor. Ostrawie uroczyste nabożeństwo ża­
łobne za spokój duszy ś. p. Marszałka Jó­
zefa Piłsudskiego w nowym kościele pod 
wezwaniem Zbawiciela.

Mimo powszedniego dnia, świątynia 
przepełniona była tłumami wiernych, któ­
rzy z odległych gmin Śląska i Moraw 
przybyli, aby oddać pośmiertny hołd Naj­
większemu Synowi Odrodzonej Polski, 
którego Stwórca powołał przed Swój tron. 
Stalle i ławki zajęła tłumnie ludność pol­
ska wszystkich warstw społecznych, prze­
ważnie w czarnych strojach, lub na znak 
żałoby z czarną opaską na lewem ramie­
niu. W głównej nawie, tuż przed prezbite­
rium, stanęli po obydwu stronach harce­
rze i harcerki polskich drużyn w Moraw­

Dalsze manifestace żałobne
Dalsze manifestacje żałobne k uczczeniu 

pamięci Pierwszego Marszałka Polski, ś. 
p. Józefa Piłsudskiego, odbędą się w nastę­
pujących miejscowościach; w czwartek, 
dnia 16 rnäja nabożeństwo żałobne w no­
wym kościele w Karwinie. Zbiórka orgá- 
nizacyj i obywateli o godz. 8-ej przed 
„Praca“.

Tego samego dnia odbywa się wielka a- 
kademja staraniem wszystkich organiza- 
cyj polskich w Czeskim Cieszynie w sali 
gimnastycznej szkoły wydziałowej o godz. 
8 wieczorem. Obecny będzie p. konsul 
generalny Malhomme.

W piątek urządza Związek Polaków na 
Morawach uroczystą akademję w sali D' 
mu Polskiego w Mor. Ostrawie.

W sobotę, dnia 18 maja urządzają połą­
czone organizacje polskie w Łazach w lo­
kalu p. Gustawa Krainy uroczystość ża­
łobną. Przemówienie wygłosi p. Rudolf Z. 
Kobiela. Początek o godz. 7-ej wieczorem.

W tym samym dniu o godz. 7-ej odbędzie 
się obchód żałobny w Orłowej w auli pol­
skiego gimnazjum realnego.

skiej Ostrawie, w strojach służbowych. W 
bocznych nawach ustawiła się młodzież 
szkolna szkół polskich. Przed głównym oł­
tarzem znajdował się katafalk, wokół któ­
rego płonęły świece.

Punktualnie o godz. 10 przybył do świą­
tyni p. konsul generalny R. P. Leon Mal- 
homme z małżonką,, w otoczeniu całego 
personelu Konsulatu i zajął miejsce w 
prezbiterjum. Rozpoczęła się Msza św., 
którą w sposób niezwykle uroczysty cele­
brował ks. Aloizy Vaši ca w otoczeniu licz­
nego duchowieństwa. Wśród asystujących 
księży obecny był ks. Paweł Smyczek ze 
Stonawy. W czasie Ewangelji miejscowy 
chór kościelny odśpiewał pięknie „Re­
quiem“ i kilka pieśni żałobnych.

Po skończonej Mszy żałobnej Celebrant 
w otoczeniu Duchowieństwa, zbliżył się do/1

Andrej Hlinka przesyła kondo­
lence narodowi polskiemu
Jak nas zawiadomiono, sędziwy wóda 

narodu słowackiego ks. Andrej Hlinka 
przesłał na ręce konsula R. P. w Braitisła- 
wie p. W. Łacińskiego następujący tele­
gram kondolencyjny:

„Śmiercią legendarnego Bohatera, 
Twórcy Polski, Obrońcy narodn 1 
chrześcijaństwa, Zwycięzcy nad Wisłą 
i nasz wdzięczny lud słowacki został 
głęboko zasmucony. Proszę o wyraże­
nie wyrazów mojego współczucia za­
smuconej rodzinie, p. Prezydentowi 
oraz osierociałemu Narodowi Polskie­
mu. — Andrej Hlinka.“

Polska kolon ja w Bratysławie urządziła 
w tamtejszem „Kole Polskiem“ w ponie­
działek żałobną akademję ku uczczeniu 
pamięci zmarłego Marszałka Piłsudskiego. 
W obszernym referacie p. wicekonsul Zbi­
gniew Jakubski skreślił zasługi rozwoju 
państwa i narodu polskiego.



Konsul Generalny Malhomme 
przyjmuje kondolencje ludu 

polskiego
W dalszym ciągu przesuwa się prze» 

Konsulat R. P. w Mor. Ostrawie wielka 
ilość delegacji stowarzyszeń i osób poje­
dynczych, które na ręce p. konsula gene­
ralnego Malhomme składają kondólencje 
i wpisują się do księgi pamiątkowej.

Pośród wpisanych zauważyliśmy dalej i 
Towarzystwo Siła w Karwinie, Reprezen­
tanci ludności z Gruszowa, Zbór Ewange- 
licki w Orłowej, Koło Macierzy Szkolnej 
w Bukowcu k. Jabłonkowa, Oddział Stra­
ży pożarnej w Bukowcu, Grono Nauczy­
cielskie w Bukowcu, Stowarzyszenie Mło­
dzieży Katolickiej w Bukowcu, Koło Ma­
cierzy w Śl. Ostrawie, Siła w SI. Ostrawie, 
II Koło Macierzy w Orłowej, Komitet Ko­
ścielny w Wilkowicach, Uezenięe i Grono 
Nauczycielskie Szkoły GospAWiejsk. w 
Końskiej, Związek Absolwentek Szkoły G 
W. w Końskiej, Komisja Oświatowa, Szty­
garzy Zagłębia Karwińskiego, Straż Po­
żarna w Skrzeczeniu, Dimżyna Harcerska
w Marklowicach Dolnych, Koło Macierzy 
w Nowym Boguminie, Bank Kredytowy 
w Jabłonkowie, Redakcja „Naszego Kra­
ju“, Zrzeszenie Gmin Cieszyńskich, Kasa 
Oszczędności i Pożyczek w Raju, Koło Ma­
cierzy w Raju, Rodzina Opiekuńcza w Ra­
ju, Urząd gminy Raj, Zarząd Hut Witko- 
wickich, Koło Macierzy w Zawadzie, Straż 
Pożarna w Zawadzie, Komisja Oświatowa 
w Zawadzie, Rodzina Opiekuńcza w Zawa­
dzie, Spółdzielnia Oszczędności i Pożyczek 
w Zawadzie, Koło Polskich Teologów’ w 
Widnawie, Czytelnia Katolicka w Cz. Cie­
szynie, Zw. Niewiast- Katolickich w Cz. 
Cieszynie, Polska Partja Soc. dem.. Zarząd 
Główny w Cz. Cieszynie, Zjedli. Chrz. Zw. 
Zawód. Karwina, Kasa Oszczędności i Za­
liczek w Zabłociu, Szkoła Ludowa w Porę­
bie, Ochronka Macierzy w Porębie, Koło 
Macierzy w Porębie, Rodzina Opiekuń­
cza w Porębie, Tow. Domu Ludowego w 
Porębie, Straż Pożarna w Porębie. Szkołą 
Ludowa w Wilkowicach, Koło Związku 
Szkolnego w Przywozie, PKS. Legja w 
Mor. Ostrawie, Ludność, gminy Hulwaki, 
Zbór Ewangelicki w Błędowicach, Kolo 
Przyjaciół Harcerstwa w Błędowicach, 
Macierz Szkolna w Błędowicach, Szkoła 
Wydziałowa w Błędowicach, Szkoła Pu­
bliczna w Błędowicach, Ochronka Macierzy 
w Błędowicach, Rodzina Opiekuńcza w 
Błędowicach, Straż Pożarna w Błędowi­
cach, Grono Nauczycielskie w Mostach k. 
Jabłonkowa, Macierz Szkolna w Mostach, 
Macierz Szkolna i Szkoła Polska w Gru- 
sz.owie. Macierz Szkolna w Karwinie, Ma­
cierz Szkolna Karwina-Sowińieć, Hufiec 
Harcerski w Karwinie, Tow. Przyjaciół 
Morza Polskiego w Karwinie, VI Koło 
Macierzy w Karwinie, Związek Śl. Kato­
lików, Żeńska Drużyna Harcerska w Mor. 
Ostrawie, Chór Mieszany IV i V Koła Ma­
cierzy w Karwinie, Macierz Szkolna w 
Pietwałdzie, Polskie Gimnazjum Realne 
w Orłowaj, Bursa żeńska polskiego gimn. 
w Orłowej, Bursa męska poi. gimn. w Or­
łowej.

Pozatem około 500 osób pojedyńczych 
złożyło swe kondolencje i wpisało się do 
księgi pamiątkowej. Najliczniej reprezen­
towany był polski lud roboczy, który cięż­
ką i nieraz drżącą ręką wpisywał słowa 
swego bólu. Matki przyprowadzały ze so­
bą dzieci, by mogły zobaczyć portret Mar­
szałka, wystawiony w hallu gmachu. Na­
strój smutku i powagi panował u wszyst­
kich.

Książka kondolencyjna, jak się dowia­
dujemy, wyłożoną będzie w Konsulacie R. 
P. do dnia złożenia prochów Marszałka na 
Wawelu, t. j. do soboty włącznie.

Krzyż harcerski nakryty kirem żałoby
W dniu powszechnej żałoby nad śmier­

cią Marszałka Józefa Piłsudskiego, do 
kondolencyj, płynących z całego Śląska, 
grono drużynowych i instruktorów har­
cerskich łączy swoje, składając wyrazy 
hołdu i przywiązania wobec ducha Najdo­
stojniejszego Protektora -Harcerstwa Pol­
skiego.

Kochani Harcerze! W drużynach swoich 
będziecie obchodzić żałobne zbiórki ku czci 
zmarłego Pierwszego Marszałka Polski.

Calem swojem życiem dał On nam naj­
lepszy przykład „służby Polsce“.

W młodości swojej brał bardzo żywy i 
czynny udział w pracy, młodzieży, wyci­
skając życiem swojem i siłą charakteru 
wartość szlachetnej zbiorowości. Źródłem 
siły charakteru Józefa Piłsudskiego był 
własny Jego trud, własny Jego nakaz 
woli. On nam najlepiej wskazał, jak „czło­
wiek z samego siebie rósł do idei“, jak 

i szedł po linji największego oporu i prze­
zwyciężał przeszkody przez bohaterskie i 
niewiarygodne wysiłki. Przez to dał nam 
przykład, że człowiek prtodewszystkieni 
sam decyduję o swej wartości.

Drugim znamiennym rysem charakteru 
; Józefa Piłsudskiego, jako człowieka, -to 
j walka o prawdę, o to, co zowią impondó- 
I rabilja: jak honor, cnotą, męstwo i §iły 
i wewnętrzne człowieka.

Drogowskazem niech dla was są myśli, 
wypowiedziane na zjeździe legjonistów w 
r. 1923 we Lwowie, że w walce o byt ten 
jest słabszy, kto buduje na kłamstwie, — 
zaś w życiu społeczeństw, — że państwa i 

i narody, które na podstawie negowania 
prawidy podają myśl polityczną, dążą do 
zguby.

Piłsudski, jako wychowawca narodu, 
wezwał swoich ludzi do wojny o „duszę na 
rodu“; wojny z kłamstwem, wojny „o ucz- 

i ciwość duchową w Polsce“. My, jako har­
cerze, musimy na tym froncie walki sta­
nąć w pierwszych szeregach. Trud życia w 
walce „o morale jednostki jak i zbiorowo­
ści“ jest i pozostanie świętym dla nas Je­
go rozkazaem.

My młode pokolenie harcerzy musimy 
I mieć tę wewnętrzną ambicję tworzenia no­
wych polskich wartości. Polskość domaga 

j się od nas. byśmy byli spadkobiercami 
ideologji Józefa Piłsudskiego, Zamało je- 

: dnak chwalić tylko Jego imię. Nas przede- 
wszystkiem obowiązuje w najskromniej­
szej, szarej pracy, dlo jakiej każdy z nas 

i staje, umiłowanie prawdy, uczciwość, wia- 
j ra w ideę, konsekwencja i organizacja w 
; działaniu, którego treścią jest Polskość, 
i Drużynowi! Zarządźcie, alarmowe abiór- 
’ Id i uczcijcie uroczyście, po harcersko pa- 
I mięć Pierwszego Marszałka Józefa .Pił­
sudskiego, Najdostojniejszego Protektora 
Harcerstwa Polskiego. Poznajcie dekla-, 
dnie życie Jego, które jest przykładem 
„prawdziwie harcerskiej służby Polsce“. 
Nauczcie chłopców kochać „Pierwszego o- 
bywatela Rzeczypospolitej a w Nim Pol­
skę“.

Czerńcie z Jego życia wzory dla swej 
; pracy harcerskiej.

Ku czci Największego Polaka.
Gromada starszoharcerska w Łazach u- 

czciła Pierwszego Marszałka Polski przez 
przybranie Jego za patrona. Wobec tego 
będzie „Gromada, staroihareerska im. Mar-, 
szalka Józefa Piłsudskiego“.
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Połączone poWę ^^^ÎÎenvszegô głosi przemówienie P- konsul genera ny 
Cieszynie urządzają ku u. Malhomme. _ _ , fnrWaZŁ Äi, Józefa "ieX°’J- 
roczystą akademje żałobną, która b‘r 0 

äv:äk vu Äcroc3 Macierzy Szkolnej w Cześ. Cieszynie.
Program :

1. Chopin: „Marsz żałobny". (Orkiestra j
Macierzy Szkolnej.)

2. ..Ból ściska serce“

------ T
i. konsul generalny b

“ťhiX j«l kTOW, duet

nT'Pienia chóru mieszanego Macierzy

Sî Chopin: „Dzwony“, melo deklamacja.
7. „Pierwsza Brygada *. (Chór męski

I C1Nayakadcroje Sprasza ją uprzejmie Bo-
I b-ą akadmuje i okolicy połączone

Ł „„„■ -----ÆÂ” ““ ' iXU" 'M» - WO,W-(Chór męski Macierzy Szkolnej.) 1 - ----

■•xswä'*’^
W dniu dzisiejszym ^ade.^ła i 

Łęczna wiadomość, ze Rząd Rzeczy 
pospolitej zarządił, iz złozeme doczes 
nych szczątków Marszałka na Wawelu 

I nastąpi w sobotę, dnia 18 b. m. po po-

I Jak już donosiliśmy, wielkie rzesze 
Polaków ze śląska i Moraw zgłosi y 
swe uczestnictwo w pogrzebie Wodja 
i oddania mu hołdu. Do dnia dziś J 
szego obliczaliśmy ilość pragnących je-1 
chfć na 5000 osób. Gdy nadeszła■

i sza. wiadomość, iz pogrzeb odbędzie się 
w poniedziałek, przystępowaliśmy d 

I organizacji tej naszej masowej wędrów- 
“Stali. Spełniwszy tawiemw cig 
gu nietteieli nass pierwszy 
obywatelski, oddania głosu na P01^ 
liste i zapewnienie je] triumfu ,111 gämy b?li w nocy lub poniedziałek i

I ^Niestety. Pogrzeb w Krakowie na ; 
Wawelu odbędzie się. w sobotę, przez 
co wszystkie plany nasze zostały prze 
kreślnne, Zwróciliśmy się do krakow 
skiei dyrekcji kolejowej z zapytaniem, 
rzv może nam gwarantować powrot 
Ł na niedzielę rano. 0W-*W 
odpowiedź, że ponieważ do 
soboty zjedzie ponad mil jon ludzi, n Ä nam dać żadnej gwarancji powvo­
ru natychmiastowego. OW"»«. »s 
lalei że już dziś zjeżdżają do Krakowa 
Ä i S przy takiej Moi transport 

«

tT^lby^wżMcita.tychmiastowe- 
go powtrotu i z tego powodu
Me zdarzyć, iż przez ich brak, na^ 
lista polska mogłaby stracie potężną 
ilość głosów.

Rozumiejąc. ™ obowiązek narodowy 
nrzedewszystkiem’ że najlepszym hol 
£ Wodzowi Narodu będzie zwycię­
stwo wyborcze polskiej listy, Pos 
nowił komitet organizacyjny od­
wołać wszystkie zamierzone wyjazdy 
do Krakowa na pogrzeb Marszałka F ił- 

"S» musi Każdy, że nie może 
brakngć jednego polskiego 1glosu w g 
rozstrzygającym o losie a.

119 maja. Ufamy, ze społeczenstwo na_ 
I sze, znane ze swej solidai no^i 
ności, postanowienie to solidarnie wj 

k°wa’ miejsce zamierzonej jazdy, na 
(Uień sobotni urządzimy w ciągu dni 
^wyborczych zbiorowe wycieczki na

■ sze na Wáwel, do stóp Marszałka. Dy­
rekcja kolejowa w Krakowie zawiad - 
mia/ że w ciągu następnych dwu ; 
godni korzystać będzie 
samej zniżki, jak uczestnicy pogrzepu

wjłSzkl te-tad, miały wot-| 
nego czasu, mogą zatem zapoznać ię 
Pí tanimi wbytkami Krakowa w cza-l 
sio, My” rak*» •**' pmpeln’°’ 
,,v lakierni masami ludzi. , , ,ßlbre spełnienie naszego 
jest najwłaściwszym uczczeniem 
dza Narodu.

Jak się dowiadujemy w «s^iej 
chwili, ludność polska 
do Krakowa, postanowiła wziąć gre 
mialny udział w nabożeństwach e^an gffiem i katolicktam. które w amu 
rtoarvebu t. i. w sobotę odbędą się 
C z° Cieszy nić w godzinach porannych, 
ÿtôi-ftatro podamy) - w światymach 

obu wyznan.

Adolf Fi er la:

NARODZIE!
Przeklęte serce i dusza przeklęta — 
co w boju o swe najświętsze istnienie — 
jak żebrak w kącie kurczy się ze drże­

niem
kłaść pozwala na swe dłonie pętał 
przeklęte serce i dusza przeklęta, 
co _ zapomniawszy o swem człowie­

czeństwie —
nie umie walczyć w pomienneni mę­

czeństwie
za Sprawę swoją człowieczą i świętą! 
Albowiem taki, co w naród walczący 
z tyłu zdradliwie uderza i bije, — 
na własne plecy wiąże bat świszczący 
i powróz kręci na swą własną szyję’

♦
Domorosłej Targowicy.

Na nic wasza wściekłość, 
słów pustych zadymka,

Jedno jest zwycięstwo, 
jéd'na jest siódemka!

Jedna jedność Judu,
- kamienno i itwarao 

Jedno serce wspólne, 
co si® bróni hardo’.!!

Znajomy.



Stanowisko ludnošcl ewangelickiej 
wobec wyborów

Nie znajdując żadnych argumentów, 
"Chobot nik Śląski« kłamie jak najęty, 

'że ewangelicy nie będą głosowali na 
listę polską. Choboto-badurowcy zaw­
sze zwalczali kościół ewangelicki, po­
tępiali jego »klerykalizm«, ale teraz, 
kiedy chodzi o głosy ewangelickie, uda­
ją najgorliwszych synów kościoła. Na­
turalnie, że dostaną ciętą odprawę. Jak 
kłamliwe są ich informacje, tego dowo­
dem stanowisko, jakie w sprawie wy­
borów zajęła cała ludność ewangelicka, 
biorąc gremjalny udział we wszystkich 
zebraniach zjednoczonego obozu pol­
skiego i wysyłając masowo ich przed­
stawicieli na wiec w Czeskim Cieszynie, 
na którym przemawiał także ks. pastor 
Rázus.

W ostatnim numerze »Ewangelik« 
wyłuszcza dokładnie stanowisko lud­
ności ewangelickiej na Śląsku wobec 
wyborów. Pisze dosłownie:

»Byłoby grzechem popełnionym na 
własnym naszym ludzie, na naszych 
dzieciach, na ich przyszłości, na na­
szych instytucjach gospodarczych i 
kulturalno-oświatowych, byłoby grze­
chem wobec całej naszej przeszłości, 
gdybyśmy oddawali nasze głosy na 
obce listy, a nie na naszą pol­
ską, na listę zjednoczonych stronnictw 
polskich: Ludowego, Związku Śląskich 
Katolików i P. P. S. D.

Bez względu na to, czem jesteśmy, 
czy takiego albo owakiego wyznania, 
czy takiego albo owakiego stanu, rol­
nicy czy rzemeślnicy, robotnicy, kupcy, 
inteligencja, złączeni jesteśmy spólnotą 
naszych interesów, spólnotą naszych 
losów... W dobrze zrozumianym inte­

resie wszystkich stanów i partyj, 
wszystkich wyznań, obowiązkiem na­
szym jest oddać głosy na listę nr. 7, 
listę połączonych stronnictw polskich.

Źle się. stało, że pewna część polskich 
socjalistów poszła na lep czeskich soc. 
dem. i razem z tą partją idzie do wybo­
rów. Jest to smutne, że znaleźli się lu­
dzie, którzy nie widzą, do czego zmie­
rzają nasi „przyjaciele“ z pod znaku 
czeskich soc. dem. Wiemy, że chodzi im 
tylko o to, aby przez rozbicie polskiego 
robotniczego frontu osłabili blok pol­
ski... To co czyni polski profesor Ba­
dura, wychowany w prywatnym pol­
skim zakładzie, utrzymywany z pie­
niędzy całego społeczeństwa, jest co- 
najmniej krzywdą, popełnioną wobec 
tego polskiego społeczeństwa, które mu 
dało chleb i możność pracy...

Wzywamy wszystkich ewangelickich 
wyborców, aby w dobrze zrozumianym 
interesie polskiej sprawy oddali swe 
głosy tylko na listę nr. 7, aby nie po­
zwalali się nikomu w błąd wprowadzić, 
by spełnili swój obowiązek obywatel­
ski i narodowy. Niech w dniu 19 maja 
niema takiego ewangelika, któryby nie 
głosował na listę nr. 7.«

Tyle »Ewangelik«. Bucyfoł otrzymał 
zasłużoną chłostę. Całe społeczeństwo 
polskie bez względu na wyznanie wy­
piera się tych, co poszli na usługi do 
obcych. Przypominamy, że także »Nasz 
Lud«, organ Śląskiej Partji Ludowej 
p. burmistrza Kożdonia wzywa wszyst­
kich polskich członków, aby solidar­
nie gołsowali na listę nr. 7. Tylko w 
7-ce leży nasze zwycięstwo!

Poco kłamią, że mają mandat?
Prof. Badura opublikował oświadcze­

nie, iż nieprawdą jest, jakoby po wy-, 
borach miał się zrzec mandatu na rzecz 
Chobota.

Jest to szczera prawda. Nie zrzeknie 
się tego mandatu, ponieważ go nigdy 
nie dostanie. Wprawdzie bucyfołowscy- 
chobotowcy tumanią ludność, że mają 
mandat zapewniony w drugiem skru­
tynium, ale każdy, kto weźmie do ręki 
rozdane już wyborcom kartki wybor­
cze, przekona się, że jest to rzecz wy­
kluczona.

Gdyby soc. demokraci czescy chcieli 
podarować mandat Chobotowi lub jego 
strohmanowi Badurze, to dlaczego kan­
dydatów polskich na liście okręgu 
ostrowskiego umieścili na 8 i na 15 
miejscu? Czyżby socjaliści polscy ze­
szpecili tę listę, gdyby figurowali na 
3 lub na 4-em miejscu? Już z tego po­
traktowania pucobutów czeskiej soc. 
demokracji każdy rozsądny wyborca 
może sobie wyrobić zdanie, czego może 
spodziewać się Polak od tej pratji czes­
kiej.

Posiadamy najbardziej miarodajne 
informacje z kół ściśle wtajemniczo­
nych, że targowica chobotowska obie­
cała soudruhom zdobycie 17.000 gło­
sów polskich na listę czeskiej soc. de­
mokracji. Za tę cenę chcą otrzymać 
mandat w II skrutynjum. Jest to wię­
cej, niż sięgać motyką na księżyc. PSPR 
w okresie największego rozwoju i naj­
lepszej konjunktury nie zdobyła więcej, 
jak 7000 głosów (ostatnio jej siłę oce­
niano na 5000, do tego doprowadziła ją 
bowiem cała chobotjada). Po ucieczce 
wszystkich zdrowych elementów do 
PPSD., chobotówcy mogą się spodzie­
wać najwyżej 1000 głosów, gdyż wszę­
dzie przygniatająca większość robotni­

ków socjalistycznych opowiada się zal 
zjednoczonym obozem polskim. Czyż ' 
może być kto tak naiwny, aby sądził, że 
za taką garsteczkę głosów partja czes­
kich soudruhów odda mandat Don 
Emanuelovi dla jego »pięknych« oczu, 
ten mandat, którego nie chce dać ta­
kiemu swojemu pracownikowi, jakim 
jest.burmistrz Ostrawy soudruh Prokeš 
i wielu innych wybitnych soc. demo­
kratów, których odkraglowano przy 
obecnych wyborach? Czeska soc. demo­
kracja ma tylu kandydatów do żłobu 
poselskiego z dietami, że nie wie, jak 
sobie z nimi dać rady! A tu jakiś bucy- 
lołek śmie marzyć, że akurat na niego 
czekają z otwartemi ramionami! Próż­
ne złudzenia — dajcie spokój snom mie­
siączkowym!

Niech zatem Bucyfoł i Aianuś nie za­
wracają ludziom gitary, niech nie na­
ganiają głosów polskich pa listę czeską. 
Robotnicy, weźcie do ręki kartkę wy­
borczą a przekonajcie się, że czeska soc. 
demokracja nie uważała nawet za 
wskazane, by wydrukować w okręgu 
ostrowskim, w którym ubiega się o 
głosy polskie, swoją listę także w ję­
zyku polskim! PSPR nie figuruje na tej 
liście nawet jako doczepka, tak, że gło­
sy polskie pójdą na listę czysto czeską, 
na której Gzesi zajmą wszystkie miejsca 
obieralne, których jest najwyżej 2—3!

To co chobotnićy napędzą na listę 
soudruhów, może jedynie podrepero­
wać szanse mandatu trzeciego Czecha!

Robotnicy Polacy! Czy dacie się użyć 
do takiej roboty? Czy chcecie, aby gło­
sy wasze były nawozem dla obcych kan­
dydatów? Nie, nigdy! Wszyscy jak je­
den mąż oddacie głosy na listę połą­
czonych stronictw polskich, słowackich 
i ruskich, która w okręgu ostrowskim 
jest czysto polska i obejmuje nazwiska 
samych Polaków. Niech żyje 7-ka!
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ich 
ciele milší je i najpodlejší služebník. Tomuto 
dávajú přednost' před pravými Slovanmi, Slo- 
vákmi, Poliakmi a Rusínmi, ktori sú rovno­
právnými oběanmi tejto republiky.

Po Rázusovi hovoří po ruský poslanec našich 
bratov Ru.sínov Andrej Brody. Ďakuje Hlín- 

Poliací na Sliezsku spievaju: 
„Príde Hlinka z Ružomberku'

Nesmierne oduševnenie polského ludu za nášho 
vodcu Andrejů Hlinku & jeho Auíononusfický brO»£

Český Teš í n, 10. mája.| nuť chceli terajší páni moci a kterým Prc
České noviny na čele s »Lidovými novinami«, »Moravskoslezským deníkom« 

a »Duchom času« celý týždeň věnovaly sa agitácii a šhmnui proti vodcovi slovan­
ského Autonomisti ckěho bloku, Andrejovi Hlinkoví. Koaličně strany národní de­
mokrati a komunisti v kraji tešinskom a ostravskom priamo vyzývali luzu aby 
přišla 9. mája večer do Českého Těšína a tam rozbda shromážděme P^^hsjed- 
notených stráň. Tieto české noviny tesily sa uz vopred ako bude 
z Těšína, ako sa budu tam prebíjaf polské a slovenské hlavy. Ale přišla na r • 
ukrutná sprcha. Naprick tomu, že najštálolvornejšic elementy v tesinskom krap 
spojily sa s najvčičšim štváčom kraja, polským komunistickým posłańcom Sliv­
kám a rozhadzovahj letáky, že v Českom Těšíně nesmie prehovont k polským 
voličom Andrej Hlinka a Rázus, v Českom Tešme v tento majomj večer ozývala 
sa pieseň: »Pride Hlinka z Ružomberku ...« víťazne.

Hlinka prišiel a zvífazil
Andrej Hlinka šiel vo štvrtok 0. mája do 

Českého Těšína s početnou slovenskou delc- 
gáciou, kloní tvořili: šéfredaktor Karol S i - 
dor, vdpp. děkani Svitek a Stolarik z 
Kysúc, dalej předseda nasej okresnej organi- 
zácie kysuckej dr. B o l g á r z Čadce, potom 
redaktor Karol Murgaš, bl. tajemník že- 
lezničiarov F. Závodský o ešte tni. Na 
prvej stanici v Sliezsku v Návsi-Jablunkove 
přivítal vodcu slovenského národa poslance 
poTskej Tudovej strany dr. Buzek, a týmto 
začal sa rad tých najsrdcčnejšich ovádi, kte­
rými polský Ind v Sliezsku vítal Andreja 
Hlinku. Na stániciach, na peronech stály 
delegacie mládeže, které napnuté pozorovaly 
obloky na vozňoeh cez stanice prebehúvajúee- 
ho vlaku. Keď zazřeli Andreja Hlinku v obloku, 
rozradostněně kývali mu na privitanie.

V Českom Těšíně vítali na stanici Hlinku 
představitelní polských stráň, sjednotených v 
Autonomistíckom bloku: dr. Leon Wolf, 
Junga, polski kulturní pracovnici, organi- 
zácie baníkov a rofníkov, dalej poslanec Rá-> 
zus, poslanec Brody, rcd. Pakan, ktori už boli 
v Těšíně. Sliezski banderisB a banici utvořili 
spolier o takto odprevádzali za velkého já­
sotu ladu Andreja Hlinku a stovenskú dele- 
gáciu s nádražia do domu »Polonia«.

S balkonov okolitýeh domov hro- 
movite ozývalo sa: »Nech žije Andrej 
Hlinka, vodce Slovákovi«

Do tohto impozantního a strhujáceho «ad- 
senia vmiešal sa křik len jedného člověka: 
komunistu Slivku, za chrbát kterého scho­
vávali se niekolkí zbabělci z českých stráň. 
Ich vresk stratil sa v moři oduševnenia, a len 
tým vypuklejšia bola ich úbohost a cirku- 
sácka malomocnosť na náměstí.

bratia, aby sme vám podali ruku, aby sine 
vám ako slovanskej menšinc pomohli vo va­
šem. volebnom boji. Boj náš je bojom o lep­
šili budúcnosf Československej republiky, kte­
rá musí byť v prvom rade slovanská.

Hlinkové šlová vyvolávajú priamo vichřice 
ováeií. Eud dychtivé počúva krásné sloven­
ské šlová Andreja Hlinku, který načřta 
bistoriu utrpenia slovenského národa za ma­
ďarského feudálneho režimu, ale nevyne­
chá áni nesprávnosti, kterých sa dopustil vočl 
Slovákom centralistický režim poprevratový.

Défilé rečníkov
Keď utichly ovácie po řeči Andreja Hlinku, 

prohovořil Martin Rázus. Poukázal na ne­
šťastná politiku rozbijania, která zaviedol 
centralistický režim. Věcnou argumentáciou 
rozoberá nemožné sposoby, kterými by vlád-

sa v tomto rámci oduševnenia a ováeií, akoby

kovi, že ujal sa slovanských stráň, které chce­
li centralisti zavedením volebného kvorumu 
zničit.

K řečnickému stolu přistupuje Karol Sidor. 
Za naše i vaše práva spojili sme sa k společ­
nému boju, a to nie je hrtech, naopak, je to 
práca za táto republiku. Slovensko-pofské 
prtatefstvo nemá tajných vlastizradných klau- 
zúl, je priamé a otvorené.

Po Sidcrovej řeči spieva chór krásnu pie­
seň: »Za našu i vašu slobodu«. Potom při­
pomíná shromážděným věrnost k Autonomi- 
stickému bloku a jeho vodcovi Andrejovi 
Hlinkoví redaktor Valeczko a činovník 
pofskej rohotnickej strany B o n c z e k. Shro- 
maždenie končí sa povzbudzujúeimi slevami 
dr. Leona Wolfa, na čo spieva sa národná 
pieseň Sliezska a všeslovanské »Hej, Sto- 
vania ...«.

Je už pol desiatej, keď rozchádza sa auto- 
busmi, vlakmi i peso polský fud Sliezska na 
všetky strany po Opavu a Jablunkov v srdci 
so zažatou vatrou slavianskej lásky a súdrž- 
nosti.

Dokončenie slávnosíí
Při bielom stole odznely potom velmi vý­

znamné zdravice. Dr. Leon Wolf vyzdvi- 
huje priamo historická chvíTu, keď Andrei 
Hlinky podal pomocná bratskú ruku slovan­
ským stranám Poliakov a Rusínov. Andrej 
Hlinka odpovedá, že učinil tak z pohnutek 
čistých, Tudských, slovanských a přete, lebo 
chcel, aby v našom Státe, v nasej republikę 
spokojní boli v prvom řade Slovania. Martin 
Rázus končí rad zdravíc so želáním, aby vo­
lebně viťazstvo slovanského Autouomistického 
bloku prinieslo biely stôl a každodenný 
chlieb nášmu ludu. (

O polnoci odprevádzajů Andreja Hlinku k 
vlaku oduševnené skupiny Poliakov. A keď 
pohýňa sa vlak na tešínskej stanici, pamätne.t 

4 tým, že touto stanicou šiel Hlinka roku 1919 
do Pariža, hromové zavznievalo volante: 
»Nech žije Andrej Hlinka a .jeho slovanský 

j Autonomistický blok!«
I V tichých chvíTach noci ozývá sa echo 
! camj Českého Těšína: Nech žije!

„Príde Hlinka z Ružom­
berku .. .6Í aj v Těšíně
Presne o pol stedmej započalo sa shro- 

maždenie v mohutnej sieni domu »Polonia«. 
Hlinka vstupuje do siene. V tom ozve sa dnes 
nž všeobecné vžitý pochod slovenských auto- 
nomlstov »Pride Hlinka z Ružomberku«. 
Spieva ho chór polského katolického Sokola 
z Karvinnej, »Echo«, který diriguje kapelník 
Wojnár. Galerie, chodby, všetko natrieskané, 
Tudia tísná sa, hlava při hlavě a potlesk, báz­
livé ©váeie nechcá přestat.

Dr. Buzek dostane sa konečné k slovu, aby 
mohol otvorif shromaždenie. Vřelými slovami 
vita Hlinku, odovzdáva mu slovo. Ale mártne 
chce začat svoju reč Hlinka. K slovu sa ne­
dostává. Spieva polská mládež. Shromážděni 
tlieskajú a Hlinková vznešená postava dvflia 

na vlnách rozbořeného mora.
Konečne zavznejú tiché šlová Andreja Hlin­

ku. Padajú medzi polský Tud Sliezska ako 
slova potěchy a povzbudenia prc tento robotný 
banicky a rolnicky Tud.

Poučenie z historie
Patnásť slovenských martýrov leží pf*d 

immníkom v Černovej-, skosily ich gulky ma­
ďarských femdárov. Tento náhrobný pommk, 
ktori postavili potomci slovenskí svojim 
marlvroiu už v slobodnej vlasti, hlásá, že nik­
dy viac nesmie byť pánom na Slovensku ma­
ďarský žandár. Spomínam to přete, aby sme 
i s tohto miesta odkázali do Prahy, že Andrej 
Hlinka neprišiel do Českého Těšína robit Ire- | 
dentu a revizionizmus s Poliakmi, ako to i 
křičí česká tlač. Přišli sme k vam, polski 1



Jde ° základy republiky

Státu nebezpečné , 
paktování Hlinky s Poláky
Hlinka: »Zvitéæsm-H, dám Polákům vše, co si na Těsínsku přejí«

Nové iredenristické proudy v 1'udové straně?
gkg. — Bratislava, 14. května.

Jest přímo neuvěřitelné, dovídá-li se veřej­
nost o tom, jakých prostředků užívá Hlinka, 
aby zesílil své posice. Nehledě k tomu, že jsou 
i nadále Hlinkovým kněžstvem zneužívány ka­
zatelny — i přes zákaz zemského presidenta 
Slovenska Országha —- jest způsob agitace 
samotného Hlinky a Rázuse tako- 
vého rázu, že že ocitá, v ostrém roz­
poru se zákonem na ochranu repu­
blik y.

Hlinka a Rázus se těší v pośledni době ve­
liké pozornosti polských oposičních kruhů na 
Těšínsku. Pozornosti těch polských kruhů, o 
kterých jest už dostatečně známo, že v minu­
lostí byly štědře podporovány konsulem Mal- 
hommem morálně i finančně. Hlinka, Rázus a 
Sidor chodí teď po Těšínsko agitovati za »sjed­
nocenou slovanskou oposici«. Na tom by ko­
nečně nebylo nic pozoruhodného, protože víme, 
že Hlinka není zrovna vybíravý v hledání 
svých politických přátel a spojenců. Ale způ­
soby Hlinkový agitace přesahují všechny meze.

V Českém Těšíně řečnil Hlinka, Rázus, Si­
dor, za Poláky Valeczko, Bonczek a dr. Wolf. 
Řeči Hlinky á Rázuse byly uveřejněny v listě 
polského konsulatu v Moravské Ostravě. Obě 
řeči byly otištěny v plném znění. Státní zá­
stupce byl nucen agitační řeči těchto dvou 
slovenských autonomistů zabav i ti na zá- 
k 1 a d ě p a r a g r a f u na ochranu repu­
bliky. Státní zástupce musel provésti škrty 
ua čtyřech místech pro šíření vědomě neprav­
divých a pobuřujících zpráv.

Hlinitá prohlásil mimo jiné, že zvítěz í-1 i, 
dá Polákům vše, co si budou na Tě­
šínsko přát i. Tato věta, kterou Hlinka 
pronesl v zápalu agitačního boje, vzbudila 
mezi přítomnými Poláky nadšení, avšak na 
Slovensku pobouření. Ne dosti na tom, 
že slovenská Pudová strana dovedla se sdružiti 

pro volby í s iredentistickými Poláky a stejně 
takovými kurtyákovci, dovolí si ještě samo­
zvaný vůdce Slováků pronésti větu, která kaž­
dého* republikána musí zaraziti. Tady už 
opravdu přestává každá legrace. Hlín k a 
svými činy a svými řečmi v padá 
v týl státní správě. Jeho řeči v Českém 
Těšíně usilují přímo o základy státu. Slouží 
nejodvážnější iredentě v polských krajích re­
publiky a pobuřují loyální občany polského 
smýšlení. Jllinkova řeč jest s velikou zálibou 
citována polskými listy, které v Hlinkoví vidí 
spojence a šiřitele polských myšlenek. Hlinka 
jest ve svých slibech volebním spojencům vel­
komyslný.' Kromě citovaného slibu Polákům 
slíbil Hlinka i kurtyákovcům, že v případě, že 
získá na Slovensku 25 až 30 mandátů — i z toho 
je vidět bláhovost »vůdce« — dovolí posunout! . 
hranice Slovenska vůči Podkarpatské Rusi o 
všechny obce a okresy, kde je třeba i jen mi­
zivá menšina rusínského obyvatelstva.

Polské listy chápou se s rozkoší jim Hlin­
kou podávané ruky. List »Polska Jutzrejsza 
Gospodarcza« napsal v minulých dnech v člán­
ku, kde napadal ČSR. o Slovensku toto: »V 
přítomné době slovenská otázka začíná se vy­
vinovat! v otázku mezinárodni.« Takové jsou 
už teď důsledky agitace Hlinkový. Je to umělé 
vyvolávání nálady proti celistvosti Českoslo­
venské republiky. Hlinka jde v šlépějích svých 
spojenců... Vyroste v některém rádci posl. 
Hlinky nový Béla Tuka?

Trestní oznámení na Hlinku.
gkg. — Bratislava, 14. května, i 

Na poslance Andreja Hlinku bylo po­
dáno pro krvavé události v Š a r f i i u Píšťan 
trestní oznámeni. Hlinka bude vyšetřován 
na základě paragrafu 176 trestního zákona 
a na základě paragrafu 2 na ochranu re­
publiky.
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Orłowa. (Po zgromadzeniu.) W 

sobotę, 11 maja b. r. odbyło się w Orlowej 
przy licznym współudziale obywateli zgro­
madzenie połączonych stronnictw pol­
skich, na które Badura vulgo „Bucyfoł“ 
wydelegował Bogu ducha winnego p. 
Mencnera, dając mu do dyspozycji kilku 
„frontowców“ a raczej „tyłkowców“, któ­
rzy mieli w razie — nie daj Boże czego — 
chronić tyły p. Mencnera. Pan Mencner, 
nie wierząc w bohaterskość swych tyłkow­
ców, którzy zapomnieli zabrać ze sobą 
sztachety w myśl przysłowia, że każda 
sztacheta ma dwa końce-, przybrał sobie 
do pomocy jeszcze kilkunastu „soudru- 
hów“ z Cingrowego domu i wyruszył z ta­
kim „Frontem“ w bój, wierząc w zwycię­
stwo — lecz o nieszczęsna godzino — o po­
dłości ludzka! „Soudruzi“, powąeliawszy 
pismo nosem, przy samych drzwiach zro­
bili strategiczny odwrót. W tej to chwili 
cały „Front“ się zachwiał i jak to mówią, 
„soudruzi“ chdał dać do ,,zaječích“. Po­
nieważ ale nieprzyjaciel był już na tyłach, 
nie pozostało nic innego, jak schowawszy 
„pięści“, udając bezrękich, złorzecząc w 
duszy generalnemu sztabowi, „pozostać“ i 
wysłuchać w skupieniu duszy i spokoju 
wszystkich referentów i przekonać się o 
zdecydowanej roli Orłowian — wybierania 
nr, 7. Lecz wszystko ma swój koniec-, tak 
też i zgromadzenie dobiegło spokojnie 
końca. P. Mencner, przeżegnawszy się 3- 
krotnie w myśl przysłowia „Panu Bogu 
świeca a djabłu ogarek“ i drugiego „Pan 
każę, sługa musi, bo Pan płaci“, powie­
dział: Szanowni zebrani! To jest prawda, 
że prawda jest nieprawda... faszyzm... i 
zbladłszy jak trup, umilkł... bo co to, sen... 
mara — Front, jednolity front — wpraw­
dzie sztachet niema, ale są pięści —• rozu­
mu też nie brak, bo jak widać — tylko pię­
ści przymierzają a nie walą. Ale cóż do 
djabła, to front polskich stronnictw. A 
„frontowcom“ Badury słabo się zrobiło i 
nawet palcem w bucie nie kiwają a obie­
cane posady przez Badurę w Centr. Stowa­
rzyszeniu jakoś się we mgle rozpływają. 
Wkońcu dla braku dwóch kołków, deli­
katnie za kołnierzyk — nie tak, jak się to 
we śnie majaczyło o p. Wolfie — ale w rze­
czywistości — fiut za drzwi... Na polu by­
ło słychać jakieś klaśnjęcie, to podobno 
„soudruzi“ próbowali przymierzyć p. 
Mencnerowi rączką do twarzy za taki bla- 
maž „soudruhów“. Przed „Tyłkowcami“ 
twierdził podobno p. Mencner, że temu 
wszystkiemu winien „soudnih“ Chobot, że 
się mu już to tak wszystko splotło z temi 
jego sprostowaniami, że z tego już dostał 
kołowaciuny. Gzomy Emil zaś powiada do

Badurą śpiywo:
I. f

Cingilingi dutki —
Badura hrnbutki,, 
Targo se stokrotki...
... Wychodzą mu smutki —
... Wszystko na siedmiczke,

Trza zwiesić głowiczke, 
Ze Śląska iść precz... 
... Wyszło se słoneczko:
Wolfek i Waleczko — 
Przegrołech swój mecz!

II.

Tetka: „Tóż pieronie byłeś w Śliwkowej 
parcie a nic żeś się tam nie nauczył.“ Te­
tek na to: „Wybocz, ale jo je marod.“ 
Ozorny Emil: „Aha — to z tego „marodni- 
ho zdrużenio“, co tą legitymacyj mosz w 
drugiej kapsie. Wiesz co, ale z takim fron­
tem do d..., od dzisioj jak mi jeszcze do 
Bucyfoł jaki lataki, tak ich styrezym pod 
ehly wek ujcowi Jozefowi — mo moc szczu­
rów, tak sie możne z tego pótrują, a tobie 
radizę, abyś też tak zrobił. Serwus! W tył 
zwrot!“

Karwina. (Wspomnienia roczna.) 
W czasie obietnic wyborczych, jakie obec­
nie przeżywamy, przypominają nam się 
różne epizody z życia kandydatów parla­
mentarnych. 0 jednej z takich, będąc jej 
świadkiem, obciąłbym się podzielić z na­
szymi czytelnikami. Otóż prawie przed ro­
kiem w niedzielę, 13 maja był przy szkole 
Henryka festyn szkolny. Dzień był piękny 
i słoneczny, więc zebrało się sporo publicz­
ności polskiej. Festyn zaszczycił swoją o- 
becnością i pan konsul generalny Mal- 
homme, z czego wszyscy obecni byli nie­
zmiernie zadowoleni i podniesieni na du­
chu. Nie brakło też -tam ani posła Chobo­
ta. Widziałem, jak się głęboko ukłonił i 
uścisnął rękę panu Generalnemu, nie zwa­
żając wcale, że to faszysta lub sanator. Na 
festynie był też nasz sekretarz Goetze, któ­
ry Chobotowi opowiadał, że w poniedzia­
łek mają wydalić z kopalni 1000 górników, 
w tern jest 80 procent górników-Polaków. 
Kiedy to słyszałem, dreszcze mnie prze­
szły i trwoga ogarnęła, lękając się, czy i 
ja między nimi nie będę. Odrazu, opanowa­
łem się, myśląc, że przecież mamy polskie­
go socjalistycznego posła Chobota, który 
bidzie nas bronił i nie pozwoli nas skrzy­
wdzić. Wprawdzie na festynie już mówio­
no, że Chobot nazajutrz wyjeżdża do Karls­
badu na kurację, bo ma za dużo cukru. Nie 
chciało mi się temu wierzyć, uważając, że 
Chobot pozostanie i dopomoże obronić 
choćby tylko tych organizowanych Związ- 
kówców i Siłaczy. Niestety. Jakież było 
moje rozczarowanie, kiedy nazajutrz otrzy­
małem wiadomość, że jestem wytdialony. I 
kiedy jako członek poszedłem do sekreta­
riatu Związku Górników żądać, by mnie 
reklamowano, to dostałem odpowiedź, że 
sekretarzowi nie wolno reklamować a posła 
Chobota że tutaj niema, bo wyjechał do 
Karlsbadu. Dalej, kiedy się pytałem, dla­
czego z naszego szybu Gabrjela wydalono 
przeważnie górników-Polaków, to mi od­
powiedziano, że listę wydalonych ułożono 
w nieobecności polskiego członka rady ko­
palnianej a w porozumieniu członków czes­
kich boć. dem. Gaanvaary i sekrełatraa Ple- i 
vy. Więc w porozumieniu czeskich soc. de­
mokratów układano listy wydalonych, zaś 
sekr. Goetzemu prowadzenie reklamiacyj 
zakazano a. poseł Chobot, wielki obrońca 
biednych, utracał w Karlsbadzie w barach 
swój nadmiar cukru a na wydalonych pol­
skich górników sobie gwizdał. Otóż dziś 
wśród tych wielkich obietnic przedwybor-' 
ezych Chobota i Badury wszystko mi się 
w pamięci żywo przypomina i myślę sobie* 
że na ludzi, którzy, kiedy nas chleba po­
zbawiano, wyjechali na kurację a do tego ' 
teraz nas jeszcze tym, co nas pomagali wy­
dalać, zaprzedali, — nigdy 19 maja gloso-’ 
wać nie będziemy! Głos nasz oddamy na 
listę polską nr. 7, na której niema zdraj­
ców i krzywdzicieli naszych! — Siłacz bez­
robotny.

Tak-, za tych trzydzieści srebrników... 
Sprzedałem polskich robotników — 
Tak... ja... Judasz z Orłowej!

I na nic była moja zdrada — 
W bagno się słaniam i upadam! 
Ziemio, skryj mię, pochowejll!

Znajomy.
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po krakow, i napadem swojem Oni słowianie tak pomagali polakom  sîowi^ném’ stylu mordując synów polsk.< ” - no ;

■■'O !\rcfio7!cÿ^.ÿ* c?.efteu ŁmemfggJ cięliby\>zeâî::«bÿ

eÄÄ’ rÄte^lHskiogo, >»k ooä'eii to zrobili wy 
czesi i coście m>wili komisy! alianckiej ? o polakach ? tylko 
fałsz, a ten fałsz na kožyšS wam nie wyjdzie !

Bo Malej antanty žáden polak nie podpisze 
przyłączenia, pokąnd tam cztsi dysponują .*- 4 polski rząd powinien rękawiczki zdjąć i po

wiedzieć otwarcie wszystkim tam w genwie, o co sie polaka rosoho, 
/Stz-5 iak czecha. tak iniemca , že niedamy tej ziemi , chociaż 
i iist i pozagranica obecnie, a ktura do polski być powinn* przyjaczona^ tak i o'kolonie cząstkę starać siekam należy, i 
upominać , bo mamy prawo ^^°*Szkollxictwo tak trflChtOwać w 
polsce, mniejszościowe, jak nasze pozageanicami ,
bo. cer.gi,lisS^ï, poú.obu^žyoh

jeżyku^ áziecko spoiskičj sakoly powinno otrzymać 
innemi,w polsce*

Narazie tyle znów? napisze coś kiedyś
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Juz tylko krótki czas dzieli was od wy- 
mrow. Gdzie tylko okiem spojrzycie, 
warnet PełJX° plakatów a do ^k wciska 
Ä phki uI<yt6k’ ktoremi za­
chwala się kandydatów na posłów do nar- 
£*■&.» *?—« *• * 
szo polskie głosy.

° ÎX>lskie głosy ubiega się 
SaTż' k,fa* <lla 1» 

profesorau a °Smem miejS°U polski^a bota a Badurę’ a ua Piętnastem Oho-

CZeska 8OC- dem-> którai iszczę 
tak Uie TOała’ to dzisiaJ «as
icT ťTha a Jak ma'tka swego jedynaka. 
^oz rozimzmy i zastanówmy się nad fe­
rai wszystkiemu przyrzeczeniami, nie ze i 
BadXTÄl S?C- dem” leaz ™ str°ny 
mand *+ 1 Chobota, że Badura otrzyma 
mandat w drugiej skrutynjum, i nad te- 
mi lagodnemi słówkami, któremi obecnie 
SmaWla uas polskich robotników 
czeska soc. dem., 1
Pująee pytanie:

Jeżeli ta czeska soc. dem. faktycznie 
obce dac mandat Badurze, to dlaczego nie 
postaWda so na miejscu wybierakiem, t. i.

aIbo Przynajmniej na ezwr- 

chce się dać naprawdę mandat/to

skimi klerykałami i narodowymi demo­
kratami, na czele z czeskim soc. dem. Kru- 
tą 1 prowadzili zaciętą walkę przeciw poi-i 
skiemu socjaliście Guziurowi tak daleko i 
ze g o az z Karwinej usunięto. Wtenczas 
musial bronie Guziura przeciw czes. so»*, 
dem. kleryka! dr. Wolf.

Weźmy obecnie wypadek z ostatnich! 
czasów z mianowaniem inspektorów gór-1 
mezych. Pomimo że zgłosili się także'i 
polscy socjaliści, ale z tych nie zamiano­
wano ani jednego, lecz zamianowano sa­
mych Czechow, między nimi i członków 
národního zdrużmi, albowiem ci jako Cze- 
81byk 51X281 °zes- sw- dem-’ niżeli Polski 
socjalista.

Nakońcu musimy wspomnieć także i o 
na którą siQ czescy soc.

Jem. ciągle powołują, a robotnika straszą, 
faszyzmem i dyktatura.

Niecili nam czescy soc. dem. odpowiedzą, 
i Postawmy sobie I Zhwyb^

sprawują samozwańcze ko­
misje. Dwadzieścia dwa lat nie było wy- 
'M. *> faw a w
starają się wszelkiemi środkami o to ato

chce się dać naprawdę mandat to nrzecteż Lhm-i.h Bohrze.. Usadowili się w kasach 
jest wszystko jedno, czy mu go się di‘w płaeo> które sobie sa'
pierwszem czy też w drągiem skrutvnium XnE T’-Wk ramistirowie, wkładki a stawiając go zaraz na miejscu wybierał- Lnadczeni^dla Xrt'^™Z'd a zaPQm°si i 
nem, to tern samem okazałoby sie rot o * o «Krakow się z roku na 
dobrą wolę. ramzaioD} się zgól y lok obniża. Za tł uste posady i synekury

Dalej, dlaczegóż ta czeska soc dcm" rto zfpr^oda3^3 Wawy robotnicze, jak się to 
ład nie ogłosiła urnowy, na podstawie‘l^-SrjZsS^S Uchwala3a° dIa

- 163 :ma otrzymać Badura manidiat. I za noXtouUrX zbozcwy’ «• Cl w zamian !
Czytaliśmy w prasie czeskie/ soc. dcm., w rekS^Äl^kas cbörycb 

ze polscy towarzysze uchwalili głosować mononol ra krab soc. dem. A co przyniósł 
na listę czes. soc. dem>; na Łj Wzie mXoto±í 1 “afe^ika? Dla 
postawiony Badura, ale jakiegoś solenne- nie maki wieJS podroźc'
go oświadczenia ozy też obowiązującego gramie J a?1^1 0 1 ■^oz na kilo- 
przyirzecaenia ze strony czes. soc. dem. ezeskich soc deZ?^* U demokww?3a u 
«esmy nie słyszeli. Przyrzeczenia á 2a. ™ XteSoSu
W? ^/trony Badury, Ohobota i w któ/ej z2Ł iZZ ° 
„Robotnika Śląskiego“ nic nie znaczę, 1 ^»cy soc. dem.,
zeh te nie uczyniła czeska soc. dem.

“^« cz^ka soc. dem. chce dać Badu-
P°lscy robotnicy mają 

J głosy oddać na listę, czes. soc. dem, 
to dlaczego ci sami czes. soc.. dem. chcą 
dac mandat Badurze dopiero po wyborach, 
XX- wyb.œMmi raie pozwolili nawet na 
<XX^OAV aiUe7 >d,° kraraisyj wyborczych i v 
st™knW Z poIskiej PSPR. Ze wszystkich ku, 

nam .dan'0Sz^ że do komisyj wybór-
mích fa™10Wa!li efescy soc. dem. sa­
mych swoich członków, lecz nigdzie ani 
duto d°n PoIaka-.0zy już to samo nie daje 
dużo do myślenia?
rveh^ťT trzynia rządy kas cho-

iska soTiC1 o-Ęka°L ta cze- 
!i tok ’ kł?ra nas ohwnie tak kocha 
i się nie tl?s®ezy' jeszcze ani razu
nrzviefo T> Zył°’ a?y za jej rządów 
przvieifio l)0®a|dć Polaka, lecz zaiwsze 
gdzieś tmn Z/>nieka branej narodowości 
Saścfe lXXd Be3na lub pragi. Siedeni- 
kas ehori iFzyma3ą czescy soc. dem. rządy 
ŁhT? W.srieh ^kaßh’ nie 
także na praw?eilIiwe ani razu przyjąć 
także na urzędnika Polaka.
smvXu/1^’ fCZy tO ■lûSt fcak tlawn'°> ażeby- 
scy soc zapomuieIi- to oze- 

Połączywszy się razem z cze-

0 _ „osławionej“ pnacy Matice osvěty, 
• . ~ ' --------‘-»VA.*. 11 T -- III. 0 Im ■*

czemu się wszędzie czes. soc. dem. przeciw 
i- • ze . ^ysthiemi stronnictwami 

i bvto imi.i zaiSa^y, że najprzód się 
i,yl° obechem ą dopiero później socjalistą 

’ p3Jvg •dU ?a t0’ d° íakiego st^nnictwn 
1 u®1 •naIeaą’ ° tem pisać nie będzie-

ray, albowiem to nam jest wszystkim ma­
pę i z tern spotykamy się codziennie 
• Wołamy więc do ciebie, polski robotni- 
I rnrw ZaStanÓW Slę Ilad tem wszystkiem i 
rozwaz, czy wobec tego wszystkiego, co 
Powyżej powiedziano, wierzysz, ażeby da­
no Badurze mandat? Rozważ zatem, czy 
głos twój ma paść na listę czeskiej soc 
Jem., czy też na listę polska. Ty nie od- 
Jajcsz gfosu na osoby, ale oddajesz X 
albo na istę polską, albo też na listę cze- 
äento +tą'P- W1^° taï’ aŻeby ci p6źnfej su­
mienie twoje me robiło wyrzutów, że zła­
małeś solidarność wobec twoich współro­
daków, stając się tern samem zdrajcą pol­
skiej sprawy. « n i v
toiT° ^yS°:Of> przez tyoh si^emnaście 
lat wildfemłes, to, co przeżyłeś, z doświad­
czenia, które cię o niejednej rzeczy przeko­
pały, mc pozwolą ci napewno oddać głosu 
na inną listę, jak tylko na Bstę polska, 
której numer jest 7. Lista ta jest listą pol­
ską, ponieważ na tej są kandydaci od 
pierwszego az do ostatniego Poiacy

tažoicíe i žostinóiMe sîe...
polscy robotnicy, rolnicy, rzemieślnicy i wszyscy ludzie nraev

Już fvlkvi ___  j • “ J
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Lud polski w Czechosłowacji, który połączył się cierpieniem 1 b.ole'J1 
z, całym Narodem Polskim, w dniu jutrzejszym, to.jest w dniu zlozenm 
doczesnych szczątków Wodza na Wawelu w Krakowie, zamanifestuje wy­
raźnie swą wielką żałobę.

Obowiązek narodowy skupienia wszyst­
kich sił w walce wyborczej o polski stan 

W dniu niedzielnym skupím 
darem polskiej listy wyborcze 

Już ze wzgórza wawelskiego 
pełniamy Jego wielkie przyka

posiadania, jaka się rozegra na naszym 
terenie w nadchodzącą niedzielę, uniemoż­
liwił nam tłumny udział w krakowskim 
orszaku żałobnym. Miały nas tani pojechać 
tysiące. W chwili obecnej jednak najlep­
szym hołdem dla Zmarłego Wodza będzie 
udowodnienie, że jesteśmy tutaj nieroze­
rwalną całością. Choć z żalem, zrozumie­
liśmy, że nie możemy jechać do Krakowa, 
gdyż na skutek stłoczenia pociągów w 
Krakowie z stetkami tysięcy Polaków, mo­
glibyśmy nie móc wrócić ha nieiitaielę. Nie­
obecność nasza przy Urnach w niedziel 
mogłaby stać się powodem niepełnego na­
szego zwycięstwa. Organizacje polskie wy­
dały więc słuszne polecenie, iż? zostajemy 
na posterunku, aby spełnić godnie swój 
obowiązek, a hołd szczątkom Wodza od­
damy po terminie niedzielnym w wyciecz­
kach, jakie zostaną, specjalnie zorganizo­
wane.

Niemniej jednak, musimy nasz boi i na­
szą żałobę podkreślić jutrzejszej soboty w 
sposób szczególny. Musimy to uczynić ró­
wnież w sposób poważny, godny historycz­
nej chwili złożenia Wodza Narodu Polskie­
go w grobach królewskich na wieczny od­
poczynek.

Postanawiamy więc na dzień 
jutrzejszy:

1. Każdy Polak i Polka na Śląsku i Mo­
rawach nałoży na cały dzień sobotni na 
swe lewe ramię czarną opaskę.

2. Każdy Polak i Polka na Śląsku i Mo­
rawach uczestniczyć będzie w akademiach 
żałobnych ku. czci Marszałka Piłsudskiego 
i nabożeństwach żałobnych kościołów obu 
wznań. Polacy z tych miejscowości, w któ­
rych akademie się nie odbędą, wezmą u- 
dział w akademiach i nabożeństwach gmin 
sąsiednich, akademie i nabożeństwa urzą 
dzających. Gdy i to dla pewnych miejsco­
wości będzie niemożliwem, należy w . gro­
nie Todzinnem poświęcić odpowiedni czas, 
na omówienie znaczenia dzieł Marszałka 
Piłsudskiego, wskazań, jakie Narodowi 
Polskiemu udzielił. Należy w temże gro­
nie rozważać także, jak najlepiej jest w 
czynach uczcić i uwiecznić Jego dzieło,

3. O godzinie 19.30 punktualnie, Polacy 
w Czechosłowacji zachowają pięć minut 
skupionego milczenia. O tej bowiem godzi­
nie na Wawelu zamkną się kamienne po­
dwoje za doezesnemi szczątkami Wielkie­
go Wodza. Pięć minut milczenia należy 
zachować stojąco.

Takiemi będą objawy naszej żałoby w 
dniu złożenia zwłok Marszałka na Wawelu.

Do tych wszystkich wyrazów czci i hołdu 
dołączy się najwartościowszy i najpełniej­
szy czyn nasz w dniu następnym.

H E X BYK Z BIER ZC H O W SK I :

Podzwonne
Dziś, gdy już nic jest między nami, 
Lecz za „tamtego brzegu“ mgłami. 
Na nic złorzeczyć doli złej 
I chorągwiami żałobnemi 
Stroić nam w domu każdą żerdź, 
Na nic wymawiać matce-zbmii, 
Ze znowu zapragnęła żeru — 
Bo gdzieśmy byli nocy tej, 
Gdy pod oknami Belwederu 
Krążyła chyłkiem blada śmierć? 
Bo gdybyśmy podnieśli krzyk 
Z najgłębszych naszych serc otchłani, 
Jak gdyby w nich arterja pękła, 
To może z srebrną kosą Pani 
Takiego krzykuby się zlękła, 
Od swojej kośby odstąpiła 
I tego męża Jedynego, 
Którego serc miljony strzegą, 
Ojczyźnie naszej zostawiła. 
A teraz na serdeczną ranę, 
Na ten nieutulony żal 
Po Tym, co spełnił nasze sny, 
Który Ojczyźnie wolność dał, 
Który nas ku przyszłości wiódł, 
Na barki swoje wziąwszy trud 
Cięższy od Giewontowych skał, 
Jeno nam pozostały Izy, 
Łzy gorzkie i niewypłakane 
I został nakaz, który dał — 
Narodu nieśmiertelny Wódz, 
Że trzeba wolę mieć jak stal, 
Dla której „chcieć“ to znaczy „móc“, 
Że trzeba nam budować dom 
Przez wyścig- pracy, nie przez słowa, 
Przez trud rzetelny bez wykrętów, 
Którego nie rozwali grom — 
Dom z granitowych fundamentów, 
Co zwie się: Polska Mocarstwowa.

*

Pod dzwonów rozpłakanych wtór, 
Płynący polem i rozstają, 
Gra dzisiaj wszystko na tej ziemi: 
Na wietrze gra dziś każdy bór 
Melodją smutną i eolską, 
Gra Bałtyk rozchwiejami swemi, 
Gra halny wiatr Tatrzańskich gór 
I wszystkie serca ludzkie grają 
Płacz, Polsko!!!



Zmiana na stanowisku kierownika 
Konsulatu R. P. w Mor. Ostrawie
W dniu wczorajszym nowomianowany 

kierownik Konsulatu R. P. w Mor. Ostra-» 
wie, p. starosta Aleksander Klotz, objął u- 
rzędowanie.

Jak się dowiadujemy, p. konsul general­
ny Leon Malhomme zostanie jeszcze jakiś 
czas w Mor. Ostrawie dla zlikwidowania 
swych spraw.

Nasze zgromadzenia wyborcze
Polskie Stronnictwa odbyły w czasie od 

rozpisania wyborów około 80 zgromadzeń, 
tak że prawie w każdej gminie odbyło się 
zgromadzenie. Nieraz brakło referentów, 
gdyż gminy samorzutnie zwoływały zgro­
madzenia i stawiały Komitet Centralny i 
przed faktem dokonanym. Był to objaw 
bardzo pocieszający, gdyż z tego widocz- 
nom jest wielkie zainteresowanie się wy­
borami naszej polskiej ludności po wsiach 
i miastach. Z początku komuniści i pod­
nieceni przez pepeserowski front młodych 
profesora Badury rożbijacze, próbowali 
zgromadzenia nasze rozbijać, lecz Od sa­
mego początku znaleźli odpowiednie zarzą­
dzenia i stanowczy opór ludności. Dopro­
wadziło to do rozlewu krwi w Górnej Su­
chej. W niedzielę, 12 maja wszystkie zgro­
madzenia, a było ich przeszło 30, odbyły 
się w najlepszym porządku i nastroju, 
szczególnie podniosły przebieg miały w 
okolicach górskich. W Jabłonkowie, Pio- 
sku i Bukowcu, gdzie wszędzie sale były 
przepełnione, przemawiali dr. Wolf, p. Jaś 
Karol i p. Pukała, Oprócz tego przemawiał 
p. dr. Wolf także w Trzyńcu przed połu­
dniem, a po południu na zebraniu niewiast 
u p. Kupczą i miejscowej siły. W Łomnej 
Górnej i Dolnej oraz Nawsiu p. Junga i 
inż. Heczko. W Trzaaiowieach, Trzycieżu i 
Gnojniku p. Paszek, Kaleta i Wałek, w 
Szumbarku i Błędowicach ks. Berger i p. 
Lipka oraz p. Stefek; w Żywocicaeh, Oier- 
licku Górnem i Dolnem p. Waleczko, Kno­
bloch i Drzewniok; w Karwinie i Łąkach 
p. Ogrocki i Gospod arczyk; w Łazach dr. 
Buzek, p. Siuda; w Porębie dr. Bajorek i 
p. Polak; w Końskiej-Kanadzie p. Ofiok i 
p. Zientek; w Pok Lutyni p. Gospodarczyk 
i p. Ogrocki. Oprócz tego odbyło się cały 
szereg zgromadzeń w tym dniu miejsco- 
wemi siłami, gdzie przemawiali działacze 
miejscowi. W poniedziałek, 13 maja odby­
ło się zgromadzenie w Dąbrowie w obec­
ności około 150 ludzi, gdzie przemawiał p. 
Chromik. W Przywozie i Gruszowie wśród 
licznie zebranej Polonji wygłosił referat 
p. Waleczko, a w Boguminie-dworcu w sa­
li Orfeům p. dr. Wolf i p. Gospodarczyk. 
We wtorek, 14 maja w Stanisłowicach re­
ferował p. dr. Wolf i p. Ofiok, w Żukowie 
Dolnym p. Junaga, p. Jaś Karol i p. Siu­
da, w Żukowie Górnym p. Kupczą, p. Ko­
cur i Stefek. W Stonawie p. Zientek i p. 
Wałek; w Raju dr. Buzek i dr. Bajorek; 
we Wierzniowicach p. Ogrocki p. Gospc- 
darczyk; w Nydku p. inż. Heczko.

W dniu 15 maja odbyło się zgromadze­
nie w Grodziszczu staraniem Stronnictwa 
Ludowego, w Oldrzychowieadh, na którem 
przemawiał p. Kaleta, w Karpentnej, gdzie 
referował p. dr. Buzek i p; Siuda, w Tyrze, 
gdzie, przemówił p. inż. Heczko i p. Popio­
łek, we Frysztacie w Polskim Domu Kato­
lickim wzięło udział w zgromadzeniu S00, 
wyborców, gdzie referował p. dr. Wolf, i 
w Śl. Ostrawie, gdzie przemawiał p. Wa­
tów, p. dr. Bajorek i p. Kocur. Bardzo 
liczne zgromadzenie było w Oldrzychowi-I 
cach, na którem przemawiał ks. Berger i 
p. Siuda.
Zgromadzenie przedwyborcze w Karwinie.

... tam Polska, gdzie polskie bije serce,.

y się wszyscy Rodacy pod jednym sztan- 
5- ■
patrzyć będzie na nas Wielki Wódz, jak wy- 
zania, zachowania nienaruszalnej Jedności 
narodowej, zgody narodowej i jak umiemy 
podporządkować interesy osobiste, partyjne 
i wszystkie inne Całości i Dobru wszy­
stkich.

Będzie to pierwszy Wodza dzień czuwa­
nia ze wzgórz wawelskich nad Polakami 
całego świata. Tak przeznaczenie zrządzi­
ło, że właśnie, w tym pierwszym dniu, my, 
Polacy w Czechosłowacji, zdawać będziemy 
wielki egzamin, co wartâmy i czem jeste­
śmy. Czy wartamy imienia Polaków i czy 
jesteśmy Opoką, czy lotnym piaskiem.

Któż ośmieli się mniemać, że Lud Polski 
tego egzaminu nie zda?

Mmie i nabożeiislwa żaiobne
Ze wszystkich 'stron napływają do ' re­

dakcji naszej wiadomości, iż dzień jutrzej­
szy będzie w całości poświęcony narodwej 
żałobie. Poza akademjami w .miejscowo­
ściach, o których donieśliśmy w numerach 
poprzednich, otrzymaliśmy zawiadomienie 
o uroczystej akademji w Ligotce Kameral­
nej, która odbędzie się o godz. 8 wieczorem 
w sali gospody gminnej,, w Błędowicach 
Dolnych w sobotę wieczorem wt sali p. Pa­
wlasa, w Trzyńcu w sdbotę wieczorem w 
sali Czytelni Katolickiej, w Jabłonkowie w 
sali Domu Katolickiego, w Łąkach zamiast 
w piątek w sobotę wieczorem. (Przemówi 
znany robotnik A. Lukosz.)

ialoloe w [z. Cieszynie
W sobotę, dnia 18 mają odbędzie się ku 

uczczeniu pamięci Pierwszego Marszałka 
Polski o godz. 9 przed południem w k 
ściele Serca Jezusowego w Alejach w Cześ. 
Cieszynie uroczysta msza, święta.

W niedzielę, dnia 19 maja odbędzie się 
w kościele ewangelickim w Cześ. Cieszy­
nie o godz. 8 rano uroczyste nabożeństwo 
ku uczczeniu pamięci Największego Syna 
Narodu, Marszałka Piłsudskiego.

Minia żałosna w lot. Ostrawie
Związek Polaków na Morawach urządza 

w sobotę, dnia 18 maja b. r. o godz. 7.30 
wieczorem w sali Domu Polskiego w Mor. 
Ostrawie uroczystą akademję żałobną ku 
uczczeniu pamięci zmarłego Pierwszego 
Marszałka Polski, Józefa Piłsudskiego jak > 
wyraz żałoby wszystkich polskich organ 1- 
zacyj na Morawach po zgonie Najlepszego 
Syna Polski.

Ko utzezenin pawi Pierwszego Italia Mlii
W sobotę, dnia 18 maja urządzają, pol­

skie organizacje kulturalne we Frysztacie 
rano o godz. 7.45 żałobną mszę św. z kon­
duktem za zmarłego Wielkiego Polskiego 
Wodza Narodu, Józefa Piłsudskiego. W 
tym samym dniu w sobotę wieczorem o 
goldz. 7 zaś ku uczczeniu Jego pamięci- u- 
roczystą akademję żałobną, w Polskim Do­
mu Katolickim. Komitet uprasza o jak na j­
liczniejszy udział.

Bardzo imponujące zgromadzenie od-

02231215



86
było się w niedzielę w „Pracy“, zorganizo­
wane nietylko przez miejscowe organiza­
cje dla mężczyzn, lecz bardzo imponują­
cy udział wzięła w, niem organizacja Nie­
wiast Katolickieh. Zgromadzenie zagaił p. 
Izydor Galocz w krótkiem przemówieniu, 
poczem treściwe referaty wygłosili p. Go 
spódiarczyk, p. Ogrocki i p. Ramikowa. 
Zgromadzonych było około 450 kobiet i j 
około 150 mężczyzn. Nastrój zgromadze­
nia był bardzo poważny i podniosły. Pod­
noszono głosy, zwłaszcza przeciwko prof.t 
Badurze.

Z^g-5 r
• Hojdana!

Smyczek agituje — Manuś mu pómogo, 
Jednóm terazyka, jednom idóm drogom. 
Broni Smyk Manusia, a Manuś Ochaby - 
Šuivwajóm se o tern wszycki stare baby. 
Manuś je „socyjol“ a Smyczek agrarni m 
Smyczek bywoł szwobem, Manus był 

„uldarnik 1
Teraz sie zdeptali razem do gromady, 
Muł i bawół społem dlo większej parady . 
Ale sie im jeszcze gęba w krzyk rozdziaw i, 
Szkopyrtoków —- nahaj — bo s i ó d e m k a 

sprawi
Tak to, tak to (beje, zdrajcy, renegaci!
Szak puścicie farbę morowo do... gaci-- 

Znajomy.
■ ♦

Za kim Chobot asitule przy wyborach?
Donosiliśmy wczoraj, że chobotowcy ob­

lepili Dom Polski w Mor. Ostrawie czes- 
kiemi afiszami 2-ki! Oburzona, tą prowo­
kacją ludność polska afisze te natychmiast 
usunęła, nie pozwalając profanować Domu 
Polskiego przez tych, którzy zapomnieli o 
tern, że dom ten należy do całej ludności 
polskiej a nie do czeskiej soc. demokracji. 
Ale oto sam towarzysz Ghobot, dyrektor 
„Gecu“, oblepił pałac „Gecu“, w którym 
mieszka i w którym „urzęduje“ w chwi­
lach wolnych cd wytężających zajęć, afi­
szami, agitującemi za listą niemiecką 6-ką. 
Wszystkie okna w domu p. Chobota są za­
lepione afiszami niemieckiemi. I tu wy­
chodzi na jaw ta podwójna twarz ostrow­
skiego bogacza. Robotnikom polskim każę 
głosować na obce listy czeskiej soc. de­
mokracji. A teraz zaś zaleca przez własne 
okna, głosować na listy niemieckie ogrom­

nymi afiszami, któremi dom „Geea“ — 
swoją, siedzibę — ozdobił. Widać z tego 
jasno, jak Chobot traktuje polskich robot­
ników. Według niego robotnik niemiecki 
ma obowiązek oddać glos na listę niemiec­
ką, ale robotnikowi polskiemu wara od 
glosowania na listę polską; według ko­
mendy Chobota i Badury robotnik polski 
ma tylko „Maulhalten“ i ma głosować śle-. 
po na listy obce. Tak wygląda ta chóbo- 
towska sprawiedliwość proletariacka i rów 
nouprąWnićnie polskiej klasy robotniczej. 
Ale myli się p. Chobot. Robotnik polsk’ 
nie pozwoli, by go chobotniey traktowali 
jak bananów, których się strzyże a poltem 
puszcza na zieloną trawę. To, co wolno in­
nym, wolno i nam i dlatego bez łaskawej 
zgody soudruha Chobota będziemy głoso­
wać wszyscy robotnicy na listę polską 
nr. 7!

Kto poluje na glosy polskich 
wyborców?

Polaków dostaną w niedzielę nauczkę!
Nr. 4 — to lista komunistyczna. Komu« 

uiści obiecują jiiż oddawca raj na ziemi* 
głoszą rewolucję, ale w praktyce III mię-
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'! Śląsku i Morawach.
Nr. 8 — jest listą niemieckich agrarju- 

szy.
Nr. 9 — niemieckich chrześc. socjalnych.
Nr. 10 — to lista czeskich „živnostni- 

ków“, którą prowadzi niejaki Ostrý, zna­
ny z nieprzychylnego odnoszenia się. Ido Po­
laków. „Živnostnicy“ czescy na każdym 
kroku popierają tylko „našinców“, a rugu­
ją rzemieślnika i kupca miejscowego. Nie 
dostaną od nas żadnego głosu.

Nr. 11 — jest listą niemiecką i węgier­
ską.

Nr. 12 — to lista Niemców sudeckich, 
których prowodyrem jest Konrad Henlein.

Nr. 13 — to lista Gajdy, faszysty, ośmie­
szonego w całej republice, ponieważ robi

Raj na ziemi obiecują różne ugrupowa- dzynarodówka połączyła się z kapitałem 
nią ozeskie wyborcom polskim. Nigdy nas 
nie znali, wyrywali na nas, teraz są sło­
dziutcy, bo chcieliby się odkuć na polskich 
głosach. Wyborca nasz poznał się już na 
różnych wilkach w owczych skórach. Star­
czy, aby wziął do ręki wszystkie listy kan­
dydatów, a odrazu przekona się, która z 
nich jest jego listą.

Nr. 1 — to czescy agrarjusze. Lud wiej­
ski zna ich doskonale. Wie. kto prsaepro- 

’ wadzał parcelację i kto wykiwał przy těm 
tutejszą ludność śląską, a posprowadzał do 
nas ludzi z za 7 gór i rzek. Ozy dali wam 
kiedy pracę, czy starali się o wasze inte­
resy? Mieli na to 15 lat czasu, nic nie zro­
bili, ale teraz przed wyborami przychodzą 
z obiec-kami. Lud śląski nie taki „blby“, 
aby nie wiedział, kto są ci panowie.

W zagłębiu za jedenką agituje osławio­
ny Ouřik. I on łowi polskie głosy. Robot­
nicy znają go doskonale, że jest to prze-' 
skoczek, który sam nie wie, czyim jest. 
Najpierw był lidoweem, potem stał się 
chrześc. • socjalnym, potem przeszedł do 
Hlinki, a ostatnio skoczył do agrarjuszów.
Robotnik polski nie będzie popierał lino-J nią każdy nasz uświadomiony wyborca na 
SkoCZkÓW politycznych. 5 Unrau-inli

Nr. 2 — to lista czeskie j soc. demokrac ji. 
Jest to czysto czeska lista. PSPR. nie fi­
guruje na niej wcale. Ponieważ zredago­
wana jest tylko po czesku, głosować na nią; 
będą tylko Czesi. Kandydatów „polskich“, 
którzy się zaprzedali, umieszczono na 8 i 
15-em miejscu, aby coś było dla przynęty 
dla robotnika polskiego. Głosy oddane na 
tę listę są stracone. Pożywi się niemi tyl­
ko czeska soc. demokracja. Na tę listę nie 
może głosować ani jeden uświadomiony; 
robotnik polski.

Nr. 3 — to lista naród, socjalistów. Wie­
cie dobrze, co to za jedni, bo czytacie stałe 
szczucie -Przeciwko Polakom w ich orga­
nie, w „Ces. słowie“. Zą to ciągłe poniżanie
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francuskim, angielskim i zrezygnowała z 
walki o wyzwolenie robotnika. Nasi komu­
niści obiecują każdemu bezrobotnemu 30 
Kcz dziennie. Pięknieby to było, wtedy ; 
wszyscy robotnicy chcieliby być bezrobot­
nymi! Niestety, obiecanki cacanki, a, głu­
piemu radość. Komuniści wiecznie obiecy- 
wali, ale nigdy nic nie dali.

Nr. 5 — nosi lista‘klerykałów czeskich, 
t. zw. „lidovców“. I oni udają zakochanych,1 
wdzięczą i mizdrzą się do. Ślązaków. Są to 
ci, którzy zawinili Cierlicko i którzy Po­
lakom odmawiają nabożeństw w języku 
polskim. Dla nich na Śląsku uapewno nie 
zakwitnie pszeniczka !

Nr. 6 — jest listą niemieckich, soc. demo­
kratów, którzy w przeciwieństwie do cho- 
botowców nie zaprzedali się czeskiej soc. 
dem., alo kandydują osobno.

Nr. 7 — to nasza lista, bloku autonomi- 
stycznego Słowaków, Rusinów i Polaków. 
W naszym okręgu figurują na niej sami 
Polacy. Lista ta zdobędzie ogromną prze­
wagę głosów na Rusi Podkarpackiej, Slo- 
waczyźnie i w naszym okręgu. Głosuje na
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mohl vychovat! všechny vůdce Polsky. Sám vy­
bral za presidenta Mošcického, stvořil novou 
ústavu jen proto, aby poslance udělal lepšími, 
pracovitějšími pro stát a národ, nikoliv jen pro 
jejich osoby a strany. Zemřelý mai’šál vybral 
před smrtí i vůdce armády i dobré rádce pro 
presidenta, vychoval si ministra zahraničí Becka, 
a proto národ polský se nemusí ničeho báti. 
Dnes je to jeden národ, není tam oposice, vši­
chni jsou zajedno. Dnes je Polska takovou, ja­
kou si ji přál Piłsudski«. Ke konci objasnil Mal- 
homme svou úlohu, jakou hrál na Těšínsku. 
Pravil: »Velký maršál Piłsudski znal dobře zdej­
ší šlonzko, vždyť zde i žil v Jablunkově, a proto 
mě sem také poslal. On chtěl, abych já zde při­
šel, neboť byl jist, že jsem vychován jím šatným 
a že budu zde kráčeti v jeho duchu. Jsem šťas­
ten a spokojen, že jsem zde na Šlonsku konal 
jen jeho rozkazy«. Svou řeč zakončil pak přá­
ním, aby všichni Poláci na Šlonsku byli zajedno 
a tu jednotnost nechť ukáží zvláště při volbách.

Akademie żałobne na całym Śląsku
Po dwu powiatowych, akademiach ża­

łobnych w Karwinie i Oz. Cieszynie odby­
wają się w dalszym ciągu nabożeństwa 
żałobne i akademje uroczyste w całym 
kraju. Można śmiało powiedzieć, że nie 
będzie jeidtaej gminy, któraby sama, lub 
wespół z inną gminą akademii żałobnej 
nie urządziła. Jest to spontaniczny odruch 
bólu i wielkiej czci, jaką lud nasz żywi 
dla Wodza Narodu. „Dziennik Polski“ o-

Polský konsul agituje do voleb 
velkým mrtvým

Iv - Moravská Ostrava 16. května
Dosavadní zprávy Lidových Novin o 

ohlasu úmrtí maršála Pilsudského na Tě­
šínsku hlásily, že pietních citů prostého 
lidu polského se zneužívá k předvolební agi­
taci. Zprávu tu nutno pohříchu dnes doplnit 
doklady, že se této příležitosti zneužilo k po­
činům protistátním. Jinak nelze hodnotili 
dnešní projev nedobrovolně odcházejícího 
správce ostravského konsulatu pana M a I- 
homma na smuteční akademii, pořádané 
Polskou Maticí školskou v Domě práce v 
Karvinné. Podivný tento diplomat spojil 
oslavu zesnulého polského velikána se svým 
osobním zklamáním. Vytkl především čs. re­
publice nepohostinost, neboť prý ho vy­
pudila. Prohlásil dále, že pracoval vždy 
jenom podle s mě r n i c s-v é h o v e Ï- 

’’k é h o zemřelého přítele Pilsud­
ského a že jedná jistě i v jeho smyslu, 
radí-li v této chvíli, aby polští občané 
v čs. republice uctili jeho památ­
ku tím, že odevzdají své hlasy na 
listinu č. 7. Nutno ponechati soudu celé 
veřejnosti, má-lí pravdu pan Malhomme, 
tvrdí-li, že tímto svým projevem památku 
svého zesnulého vůdce nezprofanoval. Tím 
není řečeno, že by bylo možno pominout 
mlčením to, co tento úředník varšavského 
ministerstva zahraničních věcí pronesl dále 
na půdě čs. republiky k jejím občanům 
polské národnosti. Smuteční projev v Kar- 
vinné byl povolen úředně vzhledem na ohlá­
šený pietní ráz akademie. Výjimečně byl 
povolen průvod, ačkoliv všechny ostatní 
průvody na ostrav. a těšínském území úřady 
Kf n° m- zakázaly. To, co mluvil pan 
Malhomme o historických nárocích 
iplska na slezskou zem Piast ov- 
Cj’’Pastování polského ducha a oddanosti 
z<Je.jšícli státních občanů polské národnosti 
vuci »nejjasnějšímu mocnářství polskému«, 
nylo by u každého jiného občana 
skutkovou podstatou činu, stíhá- 
n e h o podle zákona o úkladech« 
celistvost republiky.

Celá Seská veřejnost na Ostravsku bez 
yýjunky, jak o tom svědčí vřelé novinářské

.V celého českého tisku, se upřímně po­
klonila památce velkého polského vůdce, 
b těmito city a s přáním po upřímné a ko­
rektní příští součinnosti mohou počítat sku­
teční polští diplomaté — jimž bohdá brzy — 
nastane nesnadný, ale vděčný úkol rehabili­
tovat poslání zastupitelského úřadu.

Uśmiech przed zgonem.
Okolo godziny 8-mej ks. Korniłowicz zaczął 

r, rodziną odprawiać u łoża chorego modlitwy 
za konających. Marszałek zdawał się drzemać. 
Od czasu do czasu otwierał oczy. W pewnej 
chwili dźwignął z trudem rękę w stronę żony 
i córek, skinął nią,'jakby chciał je błogosławić. 
Następnie uśmiechnął się i zapad! w sen. W 
dziesięć minut później, lekarze stwierdzili zgon.

Ks. Władysław Korniłowicz, który spowia­
dał i zaopatrzył Marszałka Wiatykiem, jest 
bratem zięcia Henryka Sienkiwieeza i należy 
do bliskiej rodziny Piłsudskich. Wezwano go. 
na życzenie chorego.

dla Wodza Narodu. __________
trzymuje co chwila nowo wiadomości o 
akademiach z tem, że powstałe wszędzie 
komitety starają się o nadanie tym smut­
nym uroczystościom charakteru jak naj­
poważniejszego. Do tej chwili zanotowali­
śmy poza już w poprzednich numerach 
wspomnianemi akademje we Frysztacie, 
Nowym Boguminie, Ryohwałdzie, Orło- 
wej, Lutyni Polskiej, Lutyni Niemieckiej, 
Dąbrowej, Stonawie, Darkowie, Łąkach, 
Błędowicach, Suchej Średniej, Suchej Dol­
nej, Trzyńcu, Jabłonkowie, Cierlicku Gór­
nem,. Cierlicku Dolnem, Łazach, M. Ostra­
wie itd. Zawiadomienia o akademjaeh 
wciąż jeszcze do naszej redakcji napły­
wają.

Jak z niektórych miejscowości donoszą, 
akadem je urządzane będą jeszcze i w przy­
szłym tygodniu tam, gdzie ze względów 
technicznych na dzień złożenia Wodza na 
Wawelu uczynić tego się nie dało.

Już udział .polskiej publiczności na aka­
demiach powiatowych wskazuje, że co my­
śli i czuje po polsku, uważa za potrzebę 
swego serca wspólnie oddać hołd zmarłe­
mu Wodzowi Narodu.

Malhomme byl vyslancem Pilsudského na Těšínsku
er. — Z Ces. Těšína, 16.-5. Dnes večer 

vzpomněli Poláci z Ces. Těšína zemřelého mar­
šála Pilsudského na smutečním večeru v polské 
měšťanské škole v Ces. Těšíně. Hlavním mluv­
čím večera byl bývalý ostravský konsul Malhom­
me, jenž přijel i s choti. Smuteční slavnost za­
hájena byla orchestrem Macierze szkolne a 
smutečními zpěvy. Pak uvítal přítomné předse­
da pořadatelstva řid. uč. Michejda z Ces. Těší­
na a po zapěni mužského sboi-u ujal se slova 
konsul Malhomme, který neopominul využiti té­
to pietní vzpomínky k poslední návštěvě v Ces. 
Těšíně. »Přišel jsem sem jako sluha velkého 
maršála Polsky J. Pilsudského, abych se s vámi 
rozdělil o bolest, která postihla i vás zde za 
Olzou«, pravil Malhomme. V řeči, která trvala 
přes 1 a půl hodiny, vylíčil Malhomme zemřelé­
ho maršála jako pravého Poláka, největšího 
vlastence a největšího vojáka. Nazval ho bohem 
Polsky. »Piłsudski mohl býti i presidentem Pol­
sky, i králem, mohl býti diktátorem, avšak on 
nechtěl. Zřekl se těchto hodností jen proto, aby



Potežne ur oczy siei ci talonne w Karwinie 
Ä Ä »Æl» jäE 
ność Karwiny, tej największej polskiej < 
gminy na Śląsku.

Zaraz w poniedziałek, 13 maja b. r mło­
dzież polska, zrzeszona w Kółku Samo­
kształcenia, zwołała na wieczór _ zebranie 
żałobne, na którem setki młodzieży kar- 
wińskiej po głęboko ujętym i odczutym re­
feracie p. K. E. Kobieli manifestowały ser 
decznie swoje bezgraniczne przywiązanie 

' do osoby zgasłego Marszalka Polski i swój 
! bezmierny żal z powodu Jego zgonu. - a. 
(drugi dzień, we wtorek, 14 maja, ra-a 
■ piiasta Karwiny pod przewodnictwem p. 
i burmistrza dr. Olszaka odbyła żałobne po- 
! siedzenie, manifestując w ten sposób naj- 
I głębszy żal całej ludności kalwińskiej po 
(śmierci ś. p. Marszałka Józefa Piłsudskie- 
I go. Na trzeci dzień, we środę, 15 maja, o.l- 
! była się w Karwinie akademia żałobna, 
której wzięło udział ponad 2000 osób, sa­
mych górników i robotników. Od .lat me 
pamięta Karwina takiej uroczystości. 1 o 

! uroezystem zagajeniu akademii przez p.
burmistrza, dr. Olszaka i pieniaełi żałob­
nych Związku Chórów Polskich okręgu j 
karwińskiego i chóru „Echo“, kierowanych . 
przez niestrudzonego dyrygenta p. Kier. ; 
Wojnara, wygłosił płomienne przemówie­
nie o bohaterskim życiu i nieśmiertelnych 
dziełach Komendanta Leg jonów p. red. la­
leczko. Nastąpiła część muzykalna i recy­
tacje żałobne, poczem zabrał glos p. kon­
sul generalny Leon Malhomme, kreśląc w 
wstrząsających i do głębi przejmujący© i 
słowach ogrom ofiar i cierpień, jakie Mn- 
szałek Piłsudski poniósł dla zdobycia Nie­
podległości Polski i utrwalenia Jej mocar­
stwowej potęgi. Marszalek Piłsudski mógł 
być dyktatorem, mógł być wszechwładnym 
i nieograniczonym władcą Polski, mógłt byc 
premierem i prezydentem Rzeczypospolitej. 
Ale Marszałek nie sięgnął po dyktaturę i 
dobrowolnie ustąpił na plan, dalszy, kieru­
jąc z zacisza Belwederu nawą Rzeczypo­
spolitej i wychowując sobie ludzi, którzy oy 
po nim objęli ster rządów w Polsce. 1 dla­
tego dziś po Jego śmierci pozostał olbrzy­
mi spadek moralny, ideowy i polityczny dia 
całej Polski, zebrany nadludzkim trudem 
i ofiarą całego życia Józefa Piłsudskiego. 
Mimo tego, iż był On dla narodu polskie­
go człowiekiem jednorazowym i niepowta­
rzalnym, to jednakowoż fakt ten me 
wstrząśnie Państwem Polskiem. On sam 
postarał się o to, aby po Jego odejściu r- 
steru Państwo Polskie miało silny i spia- 
wiedliwy rząd oraz nową konstytucję, K.j 
ra temu państwu zapewnia potężny i mo- 

: carstwowy rozwój. Mimo, iz Marszałek El 
Isudski zmarł i od nas odejdzie na wieki, to 
: jednak wieko trumny me zamknie się uau 
Nim nigdy ostatecznie. On bowiem zył© <u- 
lei i będzie żył w pamięci współczesnych, 
w legendzie potomnych jako drogocenny 
skarb całego narodu. Polska jS* 
tylko ziemskie szczątki Marszałka ł hs

*--- .
dzy nami na zawsze, ażeby nas wzmacniać 
i krzepić po wiek wieków.

W zakończeniu swego potężnego przenm 
wienia p. konsul generalny wskazał na to, 
że u trumny Marszałka Piłsudskiego za­
milkły wszystkie drobne kłótnie 1 ™ V 
cały naród polski kornie i zgodnie chyli s Q 
w najgłębszym bólu przed 
Zgasłego Wodza. Śmierć Jozefa PUsuo 
skiego cementuje dusze i serca wszystka 
Solików tak w kraju, jak i ^gram^- 
lepszvm uczczeniem pamięci Zmarłego 
Marszałka jest wytrwanie na posterunk . 
jaki każdy Polak ma czy w kraju, - 
granicą. Mimo okrutnego ciosu, jaki nas 
wszystkich spotkał, nie poddamy się roz­
paczy, lecz czynem okazemy , ze ^estesmv» 
wierni wskazaniom ideowym Komendama
Leg jonów.

Po przemówieniu p. konsula generalnego 
I rozległy się dźwięki marsza żałobnego o- 
. raz marsza I Brygady Legjonow. Nasjęp- 
. nie ze łzami w oczach zebrane tłum , . I
■ nośei odśpiewały z głębi serca pl5u^ 

pieśń „Nie rzucim ziemi . Nadmienić na­
leży, iż na pod jam przed kirem pi ^bra­
nym wielkim portretem ś. p. Marszałka 
Józefa Piłsudskiego trzymali honorową 
żałobną straż umundurowani członkowie 
Sokoła“, harcerstwa polskiego, straży po­

żarnej i górników. O żywiołowym przy­
wiązaniu ludności karwińskiej do osooy 
zmarłego Marszałka świadczy fakt iz mi­
mo, że w sali „Pracy było ponad 2000 o- 
sób, wypełniając szczelnie i całkowicie 
wszelkie miejsca, to jeszcze liczne setki i o- 
laków stały przed budynkiem, nie mając 
miejsca już w lokalu „Pracy . „

Po potężnej akademii w sali „Pracy , 
które niezliczone rzesze robotników kal­
wińskich manifestowały swój głęboki zal, 
i smutek z powodu zgonu Drogiego M odza 
Narodu, stala się w dniu następnym, t. J- 
15 maja, uroczysta msza żałobną nowym 
dokumentem i dowodem głębokiego pie- 
tyzmu mas ludności do osoby ś. p. Mar-

■ szałka. O godz. 8.30 wyruszył olbrzymi po­
chód, liczący przeszło 3 tysięcy uczestni­
ków do nowego kościoła. W pochodzie wzię 
li udział umundurowani harcerze, sokoli, 
strażacy, członkowie korporacyj, organ i- 
zacyj, dziatwa szkolna oraz masy obywa­
teli W kościele podniosłe kazanie wy gło­
sił ks. Cieślar, który odprawił również na­
bożeństwo żałobne. Do mszy św. śpiewa! 
chór męski „Echo“. Wzięli w mej udział 
przedstawiciele wszystkich warstw społe­
czeństwa z p. burmistrzem dr. Olszakiem 
na czele. Zjawił się również p. konsul ge­
neralny Leon Malhomme z Mor. Ostrawy.

Tak to w sposób niezwykle podniosły J 
jak najbardziej uroczysty największa gmi­
na polska, górnicza Karwina, uczciła pa­
mięć ś. p- Pierwszego Marszałka Polski, 
Józefa Piłsuidskiego.



Marszałek Piłsudski do nauczÿ£îeïsiwa
Przemówienie na zjeździe nauczycielstwa W września 1923 r.

Stanęliśmy do pracy odrodzenia w odro­
dzonej ojczyźnie, aby odrodzić dusze, które 
się w niewoli «plugawiły i znikczemniały. 
Odrodzić dusze ludzkie, zmienić człowieka, 
zrobić go lepszym, wyższym, potężniejszym 
i silniejszym — oto wasze zadanie. Obok 
pracy wojskowej, która byt nasz utrwaliła 
krwią wylaną, jesteście tymi, którzy w od­
rodzeniu Polski i człowieka macie najwięk­
sze prawo do zasługi. Życie wasze płynie

w tej samej ciężkiej pracy, w jakiej płynęło 
życie żołnierskie. Życzyć wam jedynie mo­
gę, dziękując-za to przyjęcie, ahyśeie w tej 
pracy mieli powodzenie i odczuwali płyną­
ce z niej szczęście, aby tě dzieci, co przez 
wasze nauczycielskie ręce przechodzą, o 
Was tak serdecznie wspominały, jak chce- 
cie łaskawie o mnie i o mojej pracy wspo­
minać.

Kondolencje w Konsulacie
Ze względów technicznych zmuszeni 

byliśmy przerwać druk wykazu tych or- 
ganizacyj polskich, które wpisały się do 
księgi kondolencyjnej Konsulatu R- F- 
Uczynimy to w ciągu przyszłego tygodnia, 
gdy książka ta ostatecznie się zaniknie. 
Możemy jednak już teraz powiedzieć, że 
nie będzie zapewne jednej komórki orga- 
nizacyjnej naszego bujnego życia społe- [ 
eznego, któraby nie wpisała się do księgi,' 
która stanowić będzie pamiątkę tej smut-. 
nej, historycznej chwili. Tak jak przed­
tem wpisują się do niej również setki osób 
prywatnych, dotkniętych zgonem Mar­
szałka.
Dąbrowa czci pamiąć Wielkiego 
syna Narodu Marsz. Piłsudskiego
Połączone polskie towarzystwa Dąbro­

wa i Karwina-Granice urządzają, dziś w 
sobotę, dnia 18 maja o godz. 7 i pól wieczór 
w sali Domu Robotniczego „Uroczystość 
żałobną“ dla uczczenia pamięci Wodza Na­
rodu Pierwszego Marszałka Polski ś. p. Jó­
zefa Piłsudskiego. W skład programu wej­
dą przemówienia, deklamacje oraz wystę­
py chórów.

Uprasza się zacnych Rodaków do wzię­
cia jak najliczniejszego udziału w powyż­
szej Uroczystości żałobnej, by uczcić go­
dnie pamięć i hołd złożyć cieniom Ojca Na­
rodu i Wielkiego Polaka.

stosuje telegramy kondolencyjne do Rodzi­
ny ś, p. Marszałka i Rządu Polskiego.

W sprawach bieżących podano do wia­
domości, że Zarząd Główny już na poprze- 
dniem posiedzeniu uchwalił wykluczyć 
członków, zalegających z wkładką od roku 
1932. Biuro Towarzystwa uchwalono prze­
nieść z Domu Polskiej Opieki Socjalnej do 
domu p. insp. Wójcika, Orłowa 642. Od­
działowi w Gródku przyznano subwencję. 
W schronisku na Kozubowej rozpoczęto re- 
peratury. 17 oddziałów posiada zatwier­
dzone statuty. Kilka oddziałów podało sta­
tuty do zatwierdzenia. Zarząd Główny o- 
czekuje, że w ciągu miesiąca liczba ukon­
stytuowanych oddziałów podniesie się do 
liczby 26. Referentka oddziałów p. Wanda 
Wójcikówna stwierdza żywotność i ruchli­
wość oddziałów. Obszernie rozważano spra­
wę przystąpienia oddziałów Beskidu Ślą­
skiego do tworzącego się Zrzeszenia Pol­
skich Związków Młodzieżowych w Czesk. 
Cieszynie, oraz sprawę udziału młodzieży 
beskidowej w zlocie Młodzieży Polskiej z 
Zagranicy w Warszawie. Wskutek rozbież­
ności zdań narazić nie powzięto pozytyw­
nej decyzji. Uchwalono zwołać doroczne 
Walne Zgromadzenie w sobotę, dnia 15 
czerwca 1935. Bliższe szczegóły działalno­
ści Zarządu Głównego i zamierzeń Towa­
rzystwa znajdą członkowie w gazetce To- 

, warzystwa, która pojawi się w przyszłym 
tygodniu.

Poręba czci pamięć Wielkiego 
Marszałka Polski

Wszystkie organizacje polskie w Porębie 
wysłały swoich przedstawicieli ido Konsu- 
latu Gen. R. P,, aby podpisem w księdze 
kondolencyjnej zaznaczyć, że ludność pol­
ska Poręby jednolicie łączy się z całym 
narodem w głębokim smutku z powodu 
zgonu Twórcy państwowości Niepodległej 
Polski, ś. p. Marszałka Piłsudskiego.

W czwartek, dnia 16 maja Polska Komi­
sja Oświatowa w Porębie, przy współudzia­
le wszystkich miejscowych polskich orga- 
nizacyj, urządziła w szkole wieczornicę ża- 

I łobną. Referat o idei czynu Marszałka Pił­
sudskiego wygłosił kier. Polak. Wysłano 
telegram kondolencyjny na ręce prezesa 
Światowego Związku Polaków, marszałka 
Raczkiewicza, który podpisały wszystkie 
organizacje miejscowe polskie.
Seskid śląski fcu ad śp. Marszałka 

Polski
Posiedzenie Zarządu Głównego „Beski­

du Śląskiego“ odbyło się we środę, dnia 15 
maja w domu prezesa w Orlowej. Po zaga­
jeniu i przeczytaniu protokołu prezes p. 
insp. Wójcik wezwał obecnych, aby 3-ral- 
nutowem milczeniem rtózćzono pamięć Wo­
dza Narodu, Wielkiego Marszalka Polski 
ś. p. Józefa Piłsudskiego. Członkowi za­
rządu p. Szarowskiemu Emilowi polecono, 
aby się imieniem Towarzystwa wpisał do 
księgi kondolencyjnej w Konsulacie Gen. 
R. P. w Mor. Ostrawie. Zarząd Główny wy-

Tow. Alojzy Bonczek
czołowy kandydat polskich stronnictw do senatu, lista Nr. 7.
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Rozkaz Józefa Piłsudskiego:
.»Z dniem dzisiejszym cały Naród 
jedneni kierownictwem.«.!«

I oto dziś, w chwili gdy ten numer »Dziennika Polskiego« dojdzie 
rąk Waszych, Rodacy, odbędzie Wskrzesiciel Wielkiej i Niepodległej 
Rzeczypospolitej Swą wędrówkę ostatnią przez ulice prastarego kró­
lewskiego grodu Krakowa — na Wawel.

Wśród szlochów i łez pójdzie za Trumną Najdroższą Naród cały. 
Rząd, wojsko i wszystkie stany... Chłop prosty, robotnik spraco­
wany, świat pracy umysłowej... wszy­
scy... Nikogo tam nie braknie, niczy­
jego zbolałego nie zabraknie serca.
Zwolna przesunie się żałobny pochód 
ulicami Krakowa, okrąży tyle wielkich 
chwil pamiętający Rynek i poprzez 
nadwiślańską bramę wkroczy w Kate­
drę Wawelską.

Dla odprawienia ostatnich modłów, 
spocznie na chwilę trumna Wielkiego 
Wodza u grobowca męczennika św. 
Stanisława.

A gdy wieczorna wybije godzina, gdy 
zabrzmi mocarnych 101 strzałów ar­
matnich, gdy rozmodlą się dzwony 40 
świątyń krakowskich a rozjęczą krwa- 
wemi łzami serca wszystkich Polaków 
— Wódz do królewskich odejdzie pod­
ziemi.

Przy Janie Trzecim Sobieskim, Królu 
w szkarłatach — i przy Kościuszce Ta­
deuszu, Wodzu w siermiędze chłopskiej, 
spocznie nasz Wódz Największy w 
siwym, strzeleckim mundurze ...

Ostatnia to będzie Jego doczesna dro­
ga i ostatnie miejsce Jego wiecznego 
spoczynku.

Jeżeli tylokrotnie rzucano pytanie i 
rzucał je sam Wielki Wódz:

... Wielkości, gdzie Twoje imię?
to Naród Polski i On sam — Wódz — 
w pytaniu tein mieścili całe pragnienie 
wynalezienia w Narodzie i Sobie tej 
właśnie Wielkości, która Naród Polski

W dniu pogrzebu ze wsz, 
Naród Polski stawia swemu 
Słusznie! Ale najtrwalszy po 
dowaliśmy już i rozbudowy w 
i wskazania Marszałka krze\ 
naszych dzieci, więc w serca

wyprowadzi nie tylko z domu niewoli, 
lecz i z katakomb skarlałego Ducha...

Na pytanie to Narodowi Polskiemu odpowiedziało życie, czyny 
i nauki Marszałka Piłsudskiego!

... Wielkości Narodu Polskiego na imię jest: Józef Piłsudski.
Lecz jakąż jest odpowiedź na pytanie:
... boleści nasza, gdzie twoje imię?
Nie ma jej.
Nie przyniesie jej ni czas, wszystko doczesne zacierający, ni 

wartkie nurty idących dni powszednich.
Jak nieśmiertelną jest dla Narodu Polskiego Wielkość czynów 

Józefa Piłsudskiego, tak wielkim jest dlań i ból po jego stracie. 
Dzień dzisiejszy, dzień 18 maja 1935, będzie dla nas wszystkich dniem, 
w którym przez wieki opłakiwać będziemy nienagradzalną stratę.

*
W szeregach za trumną Wodza pójdą szare czwórki żołnierzy 

Pierwszej Brygady. Pójdą, jako pierwszy znak zbudzonego głosem 
Wodza — sumienia Narodu. Już nie z wesołą piosnką żołnierską na 
ustach, ale z zaciśniętemi w bolu wargami, ale z przysięgą w sercach, 
iż nie Zachwieją złożonej w nich wiary Wodza, że ustrzegą pozosta­
wionych przezeń skarbów Czynu i Ducha, że dziedzictwo Jego przyj­
mując, nic z niego nie uronią.

A razem z nimi u stóp trumny, przysięgę tą składać będzie cały 
Naród Polski.

Władztwo Wawelem obejm 
nąć będą do nas dzień za dn 
leniem, rozkazy co najmocnie 
co czyn ofiarny dla Ojczyzny 
najdumniejszej polskiej pieśń

... My, Pierwsza Brygada!.
Tylko, że ta brygada będz 

Brygadą Polski, wskrzeszonej 
cały, bez wyjątku, Naród Po 
swej wielkości rzucić na stos

I to jest w dniu dzisiejszyi 
największe zwycięstwo polsl 
Wawelski w nieśmiertelne ws

Pogrzeb
W piątek żegnała po raz osta 

Na bezkresnym nieomal dawi 
ostatnia defilada całej armji 
Komendant. Odprawiono urocz 
na, na której były obecnemi del* 
korpus dyplomatyczny, Prezyde 
ka. Obecnym był również spec



maggi. Mszę celebrował kardynał Pol­
ski ks. Rakowski. Kazanie żałobne wy­
głosił ks. biskup połowy W. P. Gawlina 
krótkie, lecz podnoszg.ee w słowach naj 
wyższych wielkie cnoty Wodza.

Następnie po umieszczeniu trumny 
na lawecie, uformował się pochód, w 
kierunku lotniska mokotowskiego. 
Przy głuchym warkocie bębnów, o- 
krytych kirem, posuwał się niememi u- 
licami Warszawy kondukt żałobny. li­
sicami szedł szloch ogromny całego lu­
du warszawskiego. Nie było suchych 
oczu, nie było obojętnych.

Pośród trybun wzniesiono na lotni­
sku mokotowskiem rodzaj wzniesienia, 
na którym spoczęła srebrna trumna 
Wodza. Zastygłe lica Józefa Piłsud­
skiego patrzeć się będą za chwilę na o- ! 
statnią defiladę armji, którą stworzył i 
do tej potęgi wybudował/ iż Polska 
dumną być może i spokojna. Trybuny 
zajmuję, przedstawiciele państw ob­
cych. Obok pięknych mundurów fran­
cuskich, obok Marszałka Petaina, smu­
kłe mundury armji niemieckiej, min. 
gen. Goering. Są nawet przedstawiciele 
armji japońskiej, tej sławnej armji, któ­
ra umie odczuć wartość bohaterskiego 
ducha armji polskiej.

Wzniesienie z trumnę Wodza spowi­
jają wieńce, złożone przez Prezydenta! 
R. P., armję i reprezentantów państw 
obcych. Jak wiemy, organizacje polskie 
zamiast tysięcy wieńców ofiarują od­
powiednie kwoty na budowę Kopca 
Marszałka w Krakowie. Jedna jedyna 
organizacja przemysłu polskiego złoży­
ła miljon złotych (ponad 4 i pół miljona 
Kcz) na budowę pomnika Wodza w 
Warszawie.

Gdy już Prezydent R. P., rodzina 
Marszałka, rząd. i delegacje zajęły miej- 
sca na trybunach, rzucamy okiem ną 
bezkresne błonia. Ramię przy ramie­
niu, w cichem skupieniu, stoi nieprze­
liczalna masa ludu warszawskiego, 
Trudno określić liczbę. Będzie zapewne 
z pół miljona, skoro donoszę,, że i szereg 
dróg na lotnisko doprowadzających, 
tłumy ludu wypełniają. Brakło kiru w 
Warszawie. Każdy nieomal Warsza­
wianin nosi opaskę żałobną na ramie­
niu i nosić ją będzie przez 6 tygodni 
żałoby narodowej.

Ostatnią defiladę przed Marszałkiem 
prowadzi generał Orlicz-Dreszer. Trzy­
krotnie salutuje swego Wodza, jakby 
meldując, że armja polska do defilady 
gotowa. Każda dywizja delegowała swe 
poczty sztandarowe, dowódców i pluton 
honorowy. Przy warkocie bębnów su­
nie las sztandarów i olbrzymi korowód 
dywizyj. Co chwilę padają słowa ko­
mendy:

Baczność! W prawo patrz!
I pręży się ta okryta sławą tylu wy­

granych bitew potężna armja polska 
przed Wielkim Wodzem. Pochylone 
sztandary, błyszczące oczy zdają się ! 
składać żarliwą przysięgę, że nikt już 
ich nie zwycięży, że duchowi Marszał­
ka pozostaną wierne.

Za piechotą suną delegacje znanej 
polskiej kawalerji. U lanc miast zwyk­
łych proporczyków, czarne, żałobne 
zwiewają wstążki.

A potem chwila ciszy, warkot bęb­
nów ustaje. Powietrze rozdziera huk 
mny. Oto uszykowane w piętnastki le­
cą delegacje polskich orłów powietrz­
nych. Lecą nisko nad ziemią a huk po­
wstały wierci się w.uszy wszystkich. Za 
niemi płyną wolno trzy wielkie samo­
loty bombardowe.

Z za hangaru wyłania się polska ar- 
ylcrjs.. Ciągną znów uicikończsicó się 

szeregi armat artylerji polowej, cięż- 
najcięższej. Armaty polskie z pol­

skich hut. 1

podnoszg.ee


Trwa to godziny, Łatwiej i krócej się 
opisuje, lecz każdy zrozumieć musi, iż 
choć dywizje reprezentowały jedynie 
plutony — przemarsz ich zabierał wie­
le, wiele czasu. Tak trwa do godziny 
nieomal czwartej po południu. Gdy o- 
statnie przeszły szeregi, gdy zmarłemu 
Wodzowi zameldowano o ukończonej 
defiladzie, generałowie wzięli na barki 
trumnę. Niosę, ją, do specjalnej żałobnej 
platformy kolejowej, stojącej na spe­
cjalnie dobudowanej przez noc odno­
dze toru. I oto milknie warkot bębnów 
a powietrze rozdziera ta potężna nuta 
oszałamiającego hymnu narodowego:

Jeszcze Polska nie zginęła!...
Szloch i płacz leci błoniem powszech­

ny. W ostatnim ukłonie zaskrzepło 
przed trumną wszystko. Generałowie 
wnoszą trumnę na platformę i troskli­
wie umocowują ją na lawecie armaty. 
Niebawem też koło trumny, przykrytej 
szkarłatem Rzeczypospolitej, wznosi się 
kopiec wieńców. Generałowie biorą za 
sznury i wagon zwolna sunąć poczyna 
do toru głównego. Ustała nuta hymnu 
narodowego. Zcichła nagle, by miejsce 
ustąpić tej pieśni, którą zmarły Wódz 
nazwał najdumniejszą pieśnią polską: 
Pierwsza Brygada!

A potem cicho, w tern samem skupie­
niu, tłumy nieprzeliczone odpływają ku 
domom.

Na platformie zaciąga wojsko straż, 
która czuwać będzie u trumny przez 
cały ciąg jazdy żałobnej dö Krakowa.

Wieczorem zacznie się ona. Pociąg 
posuwać się będzie zwolna szlakiem 
Pierwszej Kadrowej przez Kielce, Ję- 

i drzejów i Miechów, by rankiem stanąć 
I w Krakowie.

Na Wawelu
25-ta trumna w krypcie królewskiej 

w dniu dzisiejszym.
Zwłoki Marszałka Piłsudskiego spoczną 

w grobach królewskich na Wawelu. Zej­
ście do tych grobów znajduje się w prawej 
nawie, nieopodal pomnika kasztelana Pio­
tra Kmity (umarł 1553), którego nazywają 
strażnikiem tych podziemi. Krypta jest po­
zostałością romańskiej katedry z czasów 
Władysława Hermana (1079—1102) i znaj­
dowała się niegdyś pod chórem zachodnim 
kościoła. Poświęcona jest św. Leonardowi, 
którego pult przyszedł do Polski z Nad- 
renji.

Pierwotnie królów polskich grzebano w 
kateidlrze pod posadzką lub w tumbach gro­
bowców (Władysław Łokietek, Kazimierz 
Wielki, Władysław Jagiełło, królowa Jad­
wiga itd.). Dopiero Zygmunt I zbudował 
dla swojej rodziny sklepienie pod kaplicą i 
odtąid datuje się zwyczaj chowania królów 
w trumnach, stojących swobodnie. W dru­
giej połowie XIX-go wieku kryptę św. 
Leonarda połączono z kryptą Jagiellonów, 
tak że obecnie tworzą jedną całość. W 
podziemiach tych spoczywają dwaj ostatni 
Jagiellonowie i wszyscy polscy królowie 
elekcyjni do Augusta II włącznie (z wyjąt­
kiem Henryka Walezego), oraz większa ' 
część ich żon i dzieci, czyli razem 16 kró­
lów i dwóch bohaterów narodowych książę 
Poniatowski i Kościuszko.

W kaplicy św. Leonarda, gdzie spoczną 
zwłoki Marszałka Piłsudskiego, znajdują 
się następujące sarkofagi, licząc od ołtarza 
od prawej: księcia Józefa Poniatowskiego, 
Tadeusza Kościuszki, Zygmunta Kazimie­
rza (syna Władysława IV i Cecylii Rena­
ty), Marji Kazimiery, żony Jana III, Jana 
III (naprzeciwko ołtarza) i Michała Ko- 
rybuta Wiśniowieckiego (naprzeciwko sar­
kofagu Tadeusza Kościuszki).

Z krypty św. Leonardą wąskim koryta­
rzem wchodzimy do innego podziemia, 
które od wschodu otwiera mała krypta, w 
pośrodku której stoi sarkofag Stefana Ba­
torego. U wyjścia z tej krypty po stronie 
prawej wmurowane jest serce Jana Kazi­

mierza, a dalej ciągną się sarkofagi: Marji 
Anny, córki Władysława IV, Konstancji 
Austriaczki, żony Zygmunta III, Marji 
Ludwiki Gonzaga, Zygmunta Augusta, 
Barbary Zapolya, żony Zygmunta I, Annv 
Marji, córki Zygmunta III, Augusta II 
Mocnego, a po stronie przeciwnej: Anny 
Austriaczki, Aleksandra Karola, syna Zyg­
munta III, Anny Jagiellonki, Jana Alber­
ta Wazy Kardynała i Zygmunta III.

W ostatniem odgałęzieniu krypty leżą 
wreszcie: Władysław IV, Jan Zygmunt, 
syn Jana Kazimierza, Cecylia Renata, żona 
Władysława IV i Jan Kazimierz.

Z podziemia tego prowadzi wąski kory­
tarz do osobnei krypty, w której spoczywa 
Zygmunt I.

Razem więc w krypcie znajdują się 24 
trumny, Marszałka Piłsudskiego będzie 
więc 25-ttą.

Oprócz tego w Katedrze wawelskiej po­
chowany jest Adam Mickiewicz i Juljusz 
Słowacki (w lewej nawie).

Prochy Marszałka Piłsudskiego zostaną 
złożone w krypcie króla Jana III, między 
doczesnemi szczątkami bohaterskiego kró­
la i wodza, bohaterów narodowych, Ks. 
Józefa Poniatowskiego i Tadeusza Kościu­
szki.

Trumna ze zwłokami zostanie prowizo­
rycznie umieszczona na podniesieniu, aż do 
czasu przeprowadzenia pewnych przesu­
nięć i wybudowania nowego sarkofagu, w 
którym spocznie ciało Marszałka Piłsud­
skiego, Sarkofag zostanie zbudowany w 
najbliższym czasie, tak że w krótki czas po 
pogrzebie odbędzie się jeszcze jedna żałob 
na uroczystość, zamknięcia trumny w sar­
kofagu.
Marszałek nie troszczył się o swe 

zdrowie
Jak informują kola lekarskie, stojące 

przy osobie Marszałka Piłsudskiego, ia 
rozwój choroby wpłynął znacznie nieregu­
larny tryb życia. Marszałek zupełnie nie 
troszczył się o swoje zdrowie. W" czasie 
pracy zapominał często o regularnem przyj 
mowaniu posiłków i nieraz zdarzało się, że 
po całym dniu, spędzonym w generalnyt 
inspektoracie, przyjmował posiłek dopiero 
w nocy. Równocześnie wypalał olbrzymie 
ilości papierosów, których liczba przekra- ' 
czała setkę na dzień. Natomiast Marsza­
łek wypijał znaczne ilości nietylko mocnej ’ 
lier baty, ale i czarnej kawy. Spał również 

, w różnych, zupełnie nieregularnych po­
rach.

KARWINA
Uroczytość żałobna ku czci Marszałka Polski 

ś. p. Józefa Piłsudskiego. Ludność polska miasta Kar­
winy pragnąc oddać hołd wielkiemu Budowniczemu 
Polski, urządziła ku Jego czci Akademję żałobną w sa­
li „Pracy“ we środę 15 maja wieczorem. Już na długo 
przed Akademją tłumy ludzi napływały do sali tak, że 
w niedługim czasie brakło miejsca. Przybyłym przedsta­
wił się smutny widok. Oto na scenie obraz zgasłego 
Marszałka tonie w powodzi zieleni okryty kirem. Przed 
obrazem palą się świece. Wszystko wokoło okryte 
czarnemi zasłonami. Po bokach obrazu trzymią straż 
honorową Harcerze i „Sokół“ a niżej nieco reszta 
Polskich organizacyj. Wszyscy stoją ze sztandarami 
okrytemi kirem i w głębokiej zadumie. Nastrój na 
sali poważny i smutny. Po przybyciu p. Konsula Ge­
neralnego L. Malhomme’a zagaił smutną uroczystość 
p. Dr. W. Olszak a zebrani odśpiewali chorał K. 
Ujejskiego „Z dymem pożarów....“. Następnie połączone 
chóry Macierzy Szkolnej odśpiewały szereg pieśni. Po­
tem redaktor p. J. Waleczko w pięknem przemówieniu 
skreślił życiorys największego Polaka. Po przemówieniu 
odegrała p. M. Burówna na fortepianie marsz żałobny 
Szopena, którego obecni wysłuchali w poważnem sku­
pieniu. Dwie piękne deklamacje: „Józef Piłsudski“ oraz 
„Na Requiem“ wygłosiła z powagą chwili p. H. Zucz- 
kówna. W końcu zabrał głos p. Konsul Generalny L. 
Malhomme. W porywającej przemowie skreślił ideologję



wielkiego Marszałka i wskazał na wielkie dzieło, któ­
rego dokonał. Marszałek odszedł w zaświaty ale zosta­
wił swój testament, który muszą wykonywać wszyscy 
Polacy czy w kraju czy zagranicą. Obowiązek wykony­
wania tego testamentu mamy i my zamieszkali na Ślą­
sku a wypełnimy go przez to, źe zawsze wiernie bę­
dziemy pracować dla sprawy polskiej a naszej pięknej 
mowy polskiej i wiary nigdy się nie zaprzemy i na 
zawsze przy niej wytrwamy ! Następnie chór męski 
»Echo odśpiewał kilka pieśni żałobnych oraz .Bryga­
dę , poczem wszyscy zebrani na sali odśpiewali uro­
czyście „Rotę“. — Cześć Prochom Największego 
Wodza Narodu Polskiego ! 5

We czwartek, 16 maja odbyło się o godz. 9-tej 
w nowym kościele uroczyste nabożeństwo żałobne z 
konduktem za spokój duszy ś. p. Józefa Piłsudskiego. 
W nabożeństwie wzięły udział wszystkie Stowarzyszenia 
polskie ze sztandarami i szkoły. Wszyscy przybyli do 
kościoła w pochodzie zgrupowanym przy „Pracy“ Na 
nabożeństwo przybył również p. Konsul Generalny L. 
Malhomme. Ołtarz i ściany kościoła były okryte kirem 
a na środku był ustawiony katafalk z trumną. Kościoł 
był wypełniony po brzegi wiernymi. Podniosłe kazanie 
okolicznościowe wygłosił ks. J. Cieślar poczem odpra­
wił mszę św. żałobną i kondukt. Podczas nabożeństwa 
śpiewał chór męski „Echo“. Uroczystem odśpiewaniem 
hymnu: „Boże coś Polskę..... “ przez wszystek zgroma­
dzony lud, zakończyło się nabożeństwo żałobne

777
MORAWSKA OSTRAWA.

Rocznica Konstytucji 3 Maja. 144 lat minęło 
od chwili nadania narodowi polskiemu przez seim 
doniosłego aktu zwanego Konstytucją 3 Maja, a na 
rod polski nigdy nie zapomina, iż na pierwszem 
miejscu za ten dar wspaniały, za to dzieło światłych 
umysłów należy się podziękowanie Bogu Wszech­
mocnemu. I nie tylko dziękują Mu obywatele wol­
nej Polski lecz wszyscy, którzy do tego samego na­
leżą narodu, chocby najodleglejszy zamieszkiwali 
świata zakątek.

Niedziela 5 maja b. r. stała się takim dniem 
dziękczynienia, kiedy to w Morawskiej Ostrawie 
zebrały się całe rzesze rodaków, by razem z Czci­
godnym Reprezentantem Rzeczypospolitej Polskiej 
złożyć w dowód wdzięczności względem Boga Ofia­
rę Mszę świętej.

Kiedy w prezbiterjum zajął miejsce p. konsul 
Malhomme, wyszedł z kazaniem ks. profesor Jura­
szek, wygłaszając piękne okolicznościowe przemó­
wi ri: i e.

Chór męski Echo z Karwiny odśpiewał pod ba- 
tulą p. kier. Wojnara szereg pięknych pieśni pod­
czas nabożeństwa. Podczas offertorjum grał pory­
wająco na skrzypcach Ave Maria Schuberta p. Wą- 
gieł. Pod koniec zaintonował chór męski pieśń 
„Boże ooś Polskę”, a melodję tę podjely masy ludu 
i przy wtórze potężnych organ niosły ią przed Boga 
ołtarze, jako błaganie, dodając prośbę," zawarl i w 
słowach: Ojczyznę wolną pobłogosław Panie.

Każdy lo odczuć musiał, iż naród, który tak 
Boga ukochał, który tak jest do Niego przvwiazany, 
nigdy nie potrafi zwątpić i pokona nawet te naj­
większe trudności, jakiegokolwiek bylvby one ro­
dzaju.

Po należnem oddaniu Bogu czci i uwielbienia 
rozeszli się rodacy, a znaczna ich liczba, skierowała 
kroki swoje d-o gmachu Konsulatu, gdzie b.-ii gość­
mi pana generalnego Konsula. Obecni mieli spo­
sobność poznać bliżej szlachetne serca Zacnych 
Gospodarzy domu, którzy chcąc okazać sy npatję

eto

Szubrawsfwo za szubrawstwem 
frontu p. profesora

Me czwartek, po próbie chóru „Sily“ w 
Domie Proletariuszy w Karwinie, człon­
kowie w ostrych słowach potępili haniebną 
kampanję „frontu młodych“ przeciwko 
bloku polskiemu.

Przewodniczący Pachoł wypierał się, że 
z frontem młodych nie ma nic wspólnego. 

Badury i Wójcika, którzy wtedy mieli 
protestować. Widoczne z tego, jakiemi 
kłamstwami operują.

Co zaś do wspaniałej willi adwokata, lo 
każdemu wolno się przekonać o tern, że w 
niej są tylko najpotrzebniejsze pokoje dla 
kancelarji i rodziny, a jakie on posiada bo­
gactwa, to łatwo stwierdzić w księdze grun­
towej, i nie wiemy, czyby ktobądź przejął 
całe to bogactwo dra Wolfa za długi. Miał 
on sposobność zbogatnąć, ludność Fryszta- 
tu wie, jakie bogactwa w krótkim czasie 
tu zrobili niektórzy adwokaci, którzy mieli 
tylko swój interes na myśli. Praca dla spo­
łeczeństwa zaś spowodowała u tego znie­
sławionego przez chobociarzy adwokata 
dra Wolfa, źe ledwo zwiąże koniec z koń- 
ccni. tych upodlonych charakterów z 
obozu „Robotnika Śląskiego", eo żyją tyl­
ko dla swego brzucha, istnieje ocena czło­
wieka, tylko ich samych.

Już jutro w niedzielę otrzymają złodzieje 
czci ludzkiej właściwą zapłatę.

Zebrani członkowie „Siły" oświadczyli, że 
należą do organizacji robotniczej „Siła“, 
ale jako Polacy głosować będą tylko na 
siódemkę 7!

Siłacze innych kół, idźcie za przykładem 
„Siły“ Karwina I.

»«Siła** Karwina I. za siódemka

i Ażeby tylko zohydzić listę polską i jej 
kandydatów, wymyśla „Robotnik Śląski" 
coraz to nowe kłamstwa i oszczerstwa. No­
wem takiem plugastwem jest oszczercze 
ogłoszenie „Robotnika Śl.“, że dr. Wolf po- 
szkodził Macierz Szkolną, gdyż kupił od 
mej parcelę, która ma wartość 60.000 Kcz, 
za 16.000 Kcz. Przedowszystkiem jest to 
kłamstwo, gdyż wartości tej nigdy ta par­
cela me miała, a dr. Wolf zapłacił za nią 
daleko więcej niż 16.000 Kcz, zapłacił dwa 
razy więcej niż płaciła za nią Macierz kil­
ka lat przedtem. Zresztą dr. Wolf ceny nie 
wyznaczył lecz wyznaczył tę cenę Zarząd 
vriowny Macierzy Szkolnej jednomyślną 
uchwałą w nieobecności dra Wolfa. W za­
rządzie byli członkowie i głosowali wtedy 
oba j menerzy z ehobotowskiego obozu i 
pr°f- «ura 1 inspektor Wójcik. Jeśliby 
zatem Macierz była poszkodzona, to była­
by to wina nie dra Wolfa, lecz tych, co za 
sprzedażą za tę cenę głosowali, a przede- 
wszystkiem tych niepowołanych obrońców
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Do Braci
RODACY!

19 maja decydujecie o Vm, czy jesteście zwo­
lennikami solidarności narodowej, czy też pój­
dziecie na lep obiecanek czeskich. 19 maja roz­
strzygniecie, czy chcecie polskich szkół i dla dzieci 
Waszych polskiego pacierza. Czesi nie mogąc wy­
drzeć Wam polskiej mowy, nie mogąc stłumić w 
sercach Waszych tęsknoty do Polski, porozumieli 
się z chobotowcami, aby pod płaszczykiem socjali­
zmu zczechizować Was, oderwać Was na zawsze 
od Matki ziemi, której bez różnicy przekonań po­
litycznych i wyznaniowych dziećmi jesteście.

Pamiętajcie, że jest tylko jedna prawdziwie 
polska lista, Nr. 7, jest ona jedynem ogniskiem poi-

z za Olzy,
skiej myśli i polskich dążeń. Ona jedynie może wy­
kazać, że lud polski jest świadomy swoich praw. 
Tylko ona policzyć może polskie głosy i polską si­
łę. Wszystkie inne, to listy obce, a choćby i Polacy 
na nich kandydowali, to któż stwierdzić może, że 
także na nią padły głosy polskie?

Polski Ludu, broń listy nr. 7 i głosuj na nią w 
dniu 19 maja!

Polacy w Czechosłowacji w dniu 19 maja gło­
sują tylko na listę nr. 7.

Niech żyje solidarność narodowa!
Niech żyje słowiański blok wyborczy!
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.NAPRZÓD" Strona 11.

POLSKI PROLETARIUSZU!

P. P. S. D.

musi to wszystko wywalczyć.
Na obiecanki 

z nich się nigdy nie spełniła, 
jednostki przekupione niestety

Towarzyszu i Towarzyszko!
Za kilka dni staniesz do urny, aby rozstrzygnąć o przyszłym losie Twoim i Twojej rodziny. Tylko raz 

za o lat możesz korzystać w całej pełni z praw przyznanych Ci demokratyczną konstytucją Państwa. ledyny raz kiedy 
możesz postąpić według własnego sumienia i samodzielnego postanowienia, nie narażając się z powodu tajności gło­
sowania na groźbę, czy szykany. J &

Wybory są tajne i tylko Twoje własne sumienie będzie kontrolowało Twoje przekonanie.

Włóż do urny listę Nr. 7,
rabmni&i'de" pom^"SiedynteO|iate dOświadczenla poprzednlch I«' mówi, Ci wyraźnie, że dotychczas nikt polskiemu

sam lud polski
nie daj się tern razem złapać, bo tych zawsze mieliśmy wbród, ale żadna 
leraz zwłaszcza przychodzą do Ciebie, polski robotniku, czescy socjalno-demokraci i 

z naszych szeregów, zaprzańcy polskości i będą Cię nęcili obiecankami. Lecz zważ

jak się przedstawia prawda.
, , . Najpierw stwierdzamy, że prof. Badura i dyr. Chobot wyłączyli się sami ze społeczeństwa polskiego dla 

cm tri ri tiiiSsri t.t,.. r, inirA.iM u ~ ii • ’ i i * i prof. Badura dostanie mandat od czeskich„soudruhuv . Uwarunkowali to oni tak, że mandat prof. Badurze dają, o ile czeska socjalna demokracja w naszym 
okręgu (okręg IV.) uzyska o 10.000 głosów więcej niż miała przy wyborach w r. 1929. Uważaj, że przy wyborach do 
gmin czeska socjalno-demokracja naogół straciła swoje wpływy a przy wyborach do parlamentu miałaby zyskać ?

z ich listy W C g° ZnaCZnie zmniejszy się liczba głosów’ t0 iest z90ry wykluczony polski mandat 
. . , . . . Że zaś wogóle PoIskich głosów, które padną na tę listę, nie da się policzyć, to Ci powiedzą — z czem sie 
już dzisiaj wcale me kryją — że Polacy nie głosowali na czeską listę i Badurze mandatu dać nie mogą
n>t u • ąłoszą niezwykłą przyjaźń i miłość do partji Chobota, co robili także wtenczas gdy sie mianowało 
płatnych inspektorów górniczych, lecz następnie nie dopuścili do nominacji ani jednego polskiego’robociarza Podobnie 
chcą Cię wystrychnąć na dudka przy nadchodzących wyborach do Zgromadzenia Narodowego

Pomimo kilkuletniej współpracy polskich posłów z czeską socjalną demokracją w klubie parlamentarnym
1. nadal musi sobie polski robotnik utrzymywać prywatne szkoły, y
2. w urzędach państwowych trudno doszukać się polskiego urzędnika
3‘ llkinmb.Otn’kÓW C1ir?-ią- nJe.s*ychan,3 n?dz^ niemając obywatelstwa,’choć na uzyskanie już sporo grosza po­

święcili, tu się urodzili i dziś kazuje im się iść zagranicę, P grusza po
4. mieliśmy 20.000 dzieci w szkołach, dziś mamy zaledwie 10.000,
5‘ nvni.ec'nS,tytUC)'e gospodarcze borykają się z największemi trudnościami, w czasie kiedy ze środków publicz­

nych sanuje się nawet przedsiębiorstwa niemieckie i t p. Nie mówimy już o całym szeregu innych oodob- 
nych krzywd i medomagań, bo sam to, ty polski robotniku i twoje rodziny odczuwają! g Y P ° 

bioku tak Się 2 °gĆ,em POlSk,eg° sp“a‘»a Śląsku i razem weszliśmy do

Wspólnie z braćmi Słowakami i Rusinami walczyć będziemy, aby w tej demokrafvoznoi r-ontthli^ działa się sprawied Iwość każdej gałęzi 1 szczepowi słowiańskiemu * “eJ rePubhce 
bilni liczebnie Jowacy gwarantują nam razem z Rusinami zastępstwo w Zgromadzeniu Narodowem i nnnip 

ranie naszych słusznych kulturalnych, socjalnych i gospodarczych żądań g «azeniu iNaroctowem i popie-

wspólnąListęS“ gl°Sy będ2'e m°Żna POli“yĆ' M“Simy Więc wyl‘a2ać> że solidárném głosowaniem na
Nr. ”7 jesteśmy jednej myśli i przekonania. Wspaniałe korzyści mamy zapewnione 

. -, , -zt.. * JeŚH bowiein wyjemy w naszym okręgu 20.000 polskich głosów uzy­
skamy jednego posła. Zbierzemy większą ilość głosów, wejdzie do parlamentu nasz polski poseł i do senatu ’

nasz dzielny i sędziwy tow. Alojzy Bonczek.
Nie wątpimy więc, że każdy uświadomiony robotnik polski, jego żona i dorosłe «

egzystencję I przyszłość, odda swój głos - tylko na zjednoczoną lift, nasz, ’ ’ ’ SW0|ą

Nr. 7.
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osobą, jako naczelnym

«JV.iel możny Panie Generalny Konsulu|

żałobna akademja

tam agrarjusza

naszych bardzo na duchu. Załączam wy­

razy

głębokiego szacunku

Vie Puszta cle, 18/5 18«#

piwem i wódką, byłoby dobrze,gdyby 

na tą akademję, chociażby tylko na •
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Dziś wieczorem o godz. 8 odbędzie się także 

w Dolnem Clerlicku w ochronce Macierzy. Ponieważ 

agitują ogromnie ,po jąc ludzi 

Pan Generalny Konsul wstąpił 

chwilę. Podniosłoby to ludzi

e pod- 
rszyst- 
olidar- 
cia w 
szowi-

robot- 
irności 
ednym 
polską

nia w wzesKim Cieszynie zebranie przedwyborcze 
Polaków w Czechosłowacji, w którem wzięło u- 
dział przeszło 3000 osób. Na zebranie przybyli ró­
wnież przedstawiciele Słowaków w osobach ks. 
Hlinki, przywódcy katolików słowackich, ks. 
Razusa, przedstawiciela ewangelików słowackich i 
p. Brody, przedstawiciela Rusinów podkarpackich 
w Czechosłowacji. — Przemawiali kolejno wszy • 
scy przedstawiciele narodowości słowackiej i pol­
skiej, zaznaczając, iż chwila öbecna jest momen

dow. raht połączenia się tych mniejszości słowiań­
skich w republice czeskiej do walki wyborczej sta­
nowi ważny krok w dotychczasowej walce o pra­
wa i byt tych mniejszości. Mówcy słowaccy i ru­
scy z zadowoleniem podkreślali, iż danem im jest 
przemawiać właśnie na Śląsku Cieszyńskim, który 
stanowi główny pomost między temi narodami sło 
wiańskiemi a Polską. Z polskich mówców przema­
wiali poseł Buzek, poseł Wolf, red. Waleczko i p 
Eonczek. Wkońcu odśpiewano rotę Konopnickiej.
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Rozkaz przedwyborczy!

„Nr. 8 (obecnie Nr. 3): lista národních 
socjalistów czeskich. Partja zasłaniająca się 
socjalizmem t. zw. narodowym. Mamy jej do 
zawdzięczenia słynne rugi kolejarzy śląskich. 
Precz z tą listą“. (Obecnie firme na „rugi 
kolejarzy“ trzeba rozszerzyć na listę Nr. 2 do 
której kurczowo się przylepił Chobot i Badura). 

Nr. 10 (obecnie Nr. 2) lista socjalnej demókracji 
czeskiej. Tej życzymy powodzenia, ale wśród 
robotników czeskich. Ani jednego głosu pol­
skiego robotnika w naszych gminach, gdzie 
członkowie tej partji wydali oszczercze ulot- 
niki na Polaków w języku polskim“.

„Robotnik śląski“ 25 października 1929.

Głosujemy : 
przy wyborach dnia 19 maja Nr.7 
do parlamentu i senatu na

przy wyborach w niedzielę 
26 maja do kraju

Nr. 24
ten sam dzień 26 maja do zastępstw powiatowych 
na „Polska lista ludowo-robotnicza
(Stronnictwo Ludowe i PPSD)“ Nr. 24
w powiecie: Czeski Cieszyn na

Nr. 23
w powiecie: Frysztat na

osobą, jako naczelnym kandydatem nie mogą wystąpić. 
Nic nie pomogły oklepane argumenty, że się kandyda­
tura tylko jemu należy. Aparatnicy przyszli do przeko­
nania, że przy wyborach z tą osobą ponieśliby zupełną 
klęskę! Dlatego szukano wyjścia. Znaleźli go w tern, że 
na pierwszego kandydata-posła, wysunięto niby nową 
zaletną wobec wyborów osobę, p. prof. Badurę. Na co? 
Aby służył za nowy parawan, tych wszystkich poczynań 
szkodliwych polskiej ludności, które PSPR i jej aparat­
nicy na polskich robotnikach dokonali! Ale i w tym 
wypadku się pomylili, boć przecież p. profesor, to nie 
jest żaden nowy parawan, żaden nowy człowiek na 
terenie politycznym w oborze aparatników, Chobotowej 
peespeer! Wszak on to akceptował wszystkiee poczy­
nania p. posła, na terenie zagłębia, znając p. profesora 
bliżej, są przekonani mając niejeden dowód na to, że 
właściwie pan profesor był w niejednym wypadku su­
flerem tych poczynań pana posła! Razem kul umowę, 
aby wprowadzić polski socjalistyczny obóz robotniczy 
do obozu czeskiej socjalnej demokracji, do największych 
przeciwników żywotnych potrzeb polskich robotników 
i samodzielnego polskiego ruchu socjalistycznego! Nie 
chcemy wspominać wszystkich »dobrodziejstw czeskich 
soudruhu«, które wyrządzili polskiemu ruchowi robot­
niczemu, czy w ruchu spółdzielczym, w Domach ro­
botniczych, w organizacjach zawodowych, w stosunku 
do stów. »Siły«, w klubach sportowych a szczegónie pod 
względem kulturalno-narodowym. Teraz chcąc uzyskać 
przy wyborach głosy polskich robotników umizgają się 
do nich. Ależ Towarzysze, czy ich nie znamy dobrze 
z ich postępowania w każdej gminie, w każdej organi­
zacji? Dlatego nie idziemy na obiecanki czeskich »sou­
druhu« ani aparatników PSPR. Za piętnaście lat mamy 
dosyć obiecanek! Zadamy czynów uczciwej międzynaro­
dowej solidarności, a nie szowinistycznej nienawiści!

O to właśnie toczy się bój. Bój nierówny ale bo­
haterski! Dlatego też polscy socjalistyczni robotnicy 
podnieśli i rozwinęli stary, bodaterski sztandar trady­
cyjnych walk i poszli do boju i w pierwszym ataku 
zdobyto sukces na 50 procent! W pierwszym natarciu 
załamał się opór zdrady, szachrajstwa dorobkiewiczów!

Bój o oczyszczenie polskiego ruchu socjalistycznego 
idzie dalej! Następne natarcie przy wyborach 19 i 26 
maja załamie się reszta tych, którzy z fałszywie ukry­
wanym celem bałamucą jeszcze polskich robotników! 
Chcą sobie zamianować dalej Chobota posłem, to niech 
go zamianują, glosy polskich robotników na tę listę 
nie pójdą.

Odnieśliśmy 50 procent zwycięstwa.
Tak jesteśmy dumni z tego! Już na 50 procent jest 

nasza wygrana.Dzięki opozycji uczciwych, starych i do­
świadczonych działaczy w łonie PSPR i utworzenia 
PPSD, aparatnicy, opryszki i zaprzedawczyki, co zdradą 
i szachrajstwem tuczyli się na mozolnej pracy polskiego 
górnika i hutnika, zostali moralnie już pokonani. Mimo 
stałych zwycięstw, sprostowań, procesów i odwołań 
sądowych, człowiek, który nadużył dane jemu zaufanie, 
przeciw interesom własnych wyborców, ostatecznie zo­
stał z pietyzmu pierwszeństwa strącony. Z tern zatwier­
dzono mimowoli wyrok polskiego społeczeństwa!

VVykluczony z grona polskiego społeczeństwa i po­
zostali aparatnicy w PSPR doszli do przekonania, że z tą

Wieści z za Olzv. 

Nie wierzymy obiecankom dawanym obecnie pod­
czas wyborów! Żądamy czynów, uczciwej i dla wszyst­
kich równą miarką mierzącą międzynarodową solidar­
ność. Tej solidarności za całych 15 lat współżycia w 
czynach nie było, była tylko rażąca nienawiść szowi­
nistyczna z najgorszemi następstwami.

Dlatego uświadomiony polski socjalistyczny robot­
nik — nie widząc czynów międzynarodowej solidarności 
— idzie drogą solidarnej obrony swoich praw w jednym 
szeregu z całą jednakowo cierpiącą mniejszością polską 
i zwycięży!

Obcych wszystkie obiecki OHB 
Skryją się pod niecki! rn®
Niespelnify sie 15 lat Jjf
Pdjda i teraz w las! K

Slosuje siódemkę!_________ ■

Przedwyborcze zebranie Polaków w Cz. Cieszynie.
tern niesłychanie doniosłym w hi^torji tych naro­
dów. Pakt połączenia się tych mniejszości słowiań­
skich w republice czeskiej do walki wyborczej sta­
nowi ważny krok w dotychczasowej walce o pra­
wa i byt tych mniejszości. Mówcy słowaccy i ru­
scy z zadowoleniem podkreślali, iż danem im jest 
przemawiać właśnie na Śląsku Cieszyńskim, który 
stanowi główny pomost między temi narodami sło 
wiańskiemi a Polską. Z polskich mówców przema­
wiali poseł Buzek, poseł Wolf, red. Waleczko i p 
Eonczek. Wkońcu odśpiewano rotę Konopnickiej.

• « ^n*a 9 maja odbyło się w sali hotelu „Polo­
nia w Czeskim Cieszynie zebranie przedwyborcze 
polaków w Czechosłowacji, w którem wzięło u- 
dział przeszło 3000 osób. Na zebranie przybyli ró- 
wmeż przedstawiciele Słowaków w osobach ks. 
mlinki, przywódcy katolików słowackich, ks. 
Kazusa, przedstawiciela ewangelików słowackich i 
P- Brody, przedstawiciela Rusinów podkarpackich 
w Czechosłowacji. — Przemawiali kolejno wszy ■ 
scy przedstawiciele narodowości słowackiej i pol­
skiej, zaznaczając, iż chwila öbecna jest momen
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Malhomme 
przeciwko Wolfowi !

Według oświadczenia p. dra Buzka, p. konsul 
gen. Malhomme jest niesłychanie oburzony 
tem. że p. dr. Wolf kandyduje i przy pomocy

Hlinki narzucił sic na kandydata 
stronnictwom narodowym.

Ani głosu wiec na dra Wolfal

Głosujcie tylko na liste Nr. 2
Malhomme agituje na Těšinsku

Předvolební protičeské štvanice. - V olební letáky na Těšinsku z Polska. 
Zatčení dvou studentů.

er. — Z Ces. Těšína, 17.-5. Bývalý 
ostravský polský konsul Malhomme využil i 
smutečního večera, pořádaného na počest ze­
mřelého maršálka Polsudského, k předvolební 
agitaci mezi Poláky na Těšinsku. Stalo se tak v 
Karvinné a v Čes. Těšíně. Po každé apeloval na 
Poláky, které žádal jménem Pilsudského, aby 
zde na Těšinsku zachovali polskost jednotností, 
kterou musí projeví ti nyní při volbách. »Jen tim 
splníte poslední přání zemřelého maršálka« — 
končil své řeči. Tuto předvolební agitační řeč 
Malhommovu mají doplňovat letáky psané polský, 
které včera a dnes rozšiřovány a rozhazovány 
na Těšinsku, zvláště v okolí Třince, Č. Těšína, 
Dol. Suché a Karvinné. Tyto letáky jsou hnus­
ně pobuřující, urážejí náš národ a hanobí repu­

bliku. Podle obsahu jsou určeny pro volební agi­
taci na Těšinsku a Slovensku. Podle jistých 
zpráv dopravil mnoho tiskovin zrádce Jehlicska 
do Polského Těšína na adresu stejného renegata 
Ungra. Dnes byli v Českém Těšíně zatčeni dva 
studující, na které padá z četných důkazů po­
dezření, že tyto vlastizrádné letáky dopravovali 
z Polského do českého Těšína. Byl zatčen 20- 
letý Emil Gladejsz z Karvinné a 21Ietý Ad. Sý­
kora z Dolního Žukova u Č. Těšína, kteří na­
vštěvují obchodní akademii v Polském Těšíně. 
První chodí do III., druhý do IV. ročníku. Sý­
kora je jednatelem Polské Macierzy školské v 
Dol. Zukově. Oba byli dopraveni do vazby kraj­
ského soudu v Mor. Ostravě.

Kdo slouží iredentě na Těšinsku
Kteří páni zaplatili protistátní leták, agitující pro dra Wolfa?

Včera přineslo již české Slovo zprávu o 
krajně protistátním letáku, tištěném zřejmě v Pol- 
ském Těšíně a namířeném proti všemu, co je čes­
koslovenské a proti celistvosti našeho státu. Le­
ták má osm stran a jsou v něm napadáni nejsu- 
rovčjším způsobem představitelé našeho státu a 
celý národ. Leták agituje pro odtržení Slovenska 
a i jiných částí státu od republiky. Leták je ko­
runován svým zakončením, kde se všichni Poláci 
v Československu vyzývají, aby volili v neděli ji­
stou kandidátku Slováků a Poláků. A to je na vě­
ci nej závažnější. Zahraničí imputuje tím oné kan­
didátce přímo velezrádné cíle.

Z úředního pramene se k rozšiřování těchto 
letáků dodává, že byly rozšiřovány v posledních 
dnech v okrese českotěšínském a fryštátském. 
Úřady zjišťují zejména u nás prameny, z nichžI

tisk letáků byl financován. Letáky jsou státním 
zastupitelstvím přirozeně zabaveny, poněvadž je­
jich obsah je stihán jako zločin úkladů o republi­
ku a přeřinu pobuřování a šíření nepravdivých 
pověsti. Na kandidátní listině, pro kterou se v le­
táku agituje, kandidují na našem Těšinsku fry-' 
štátský advokát dr. Wolf a zodpovědný redaktor,' 
časopisu Dziennik Polski Jaroslav Waleczko. Le-, 
ták je zřejmě nástrojem iredenty jaká se u nás 
nesmí trpět, ať za ní stojí kdokoliv, úřady zji­
šťují, zda, a případně jak dalece, jsou za tento 
čin zodpovědní oni činitelé, v jejichž zájmu leták 
agituje. Zjištěná příčinná souvislost bude mít 
ovšem svoje důsledky přes rámec osobní zodpo­
vědnosti jednotlivců pro další bytí také oné po­
litické složky, které měl prospěti iredentistický 
leták. -vb-
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,5 Paříž 18. května. — Zvláštní zpravodaj 
»Oeuvre«, který se zúčastnil pohřbu maršála Pil- 
sudského, hlásí, že maršál Pfeudský několik dní 
před svou smrtí opětovně prohlásil, že musí vidět 
^vala a s ním pohovořit. List konstatuje, že od 
StěŽ v ’n?T’ Zahlanlř'í Beck -*e “»hem přátel- 
ú-teslM vuci Franca, než kdy před tím. Ostatně
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PrzeiKmlertne 
oszusta choijotnlköw

Tonący i brzytwy się chwyta, a prof. Ba­
dura i jego mistrz Chobot cygaństw takich 
samych, jaki jest ich międzynarodowy pro­
gram. Oto w sobotę wieczorem rozrzucili 
karteczki po całym Śląsku, że rzekomo 
konsul generalny Malhomme jest oburzo­
ny, iż dr. Wolf kandyduje na naszej pol­
skiej liście.

Stwierdzamy, że jest to oszustwo, wyssa­
ne z palca. Znamy wszyscy dobrze p. kon- 
snla generalnego i wiemy, że może on być 
okurzony tylko na tych, którzy mają od­
wagę w tak ważnej chwili narodowej, jed­
nolitość polską rozbijać i kandydować na 
obcych listach.

Niewierzcie żadnem oszustwom, głosuj­
cie tylko na listę nr. 7!

Gdyby jednak chobotowey w ostatniej 
chwili rozrzucili jeszcze jakieś inne fałsze, 
wiedzcie o tern, že jest to podstęp chobotow 
ców.

PSPRowcy za 7-k§
Wiadomość o zamierzonej likwidacji P. 

S.. P. R. Wywołała wśród robotników ży­
wiołowe oburzenie. Potwierdzenie znajdu­
ją oni w tem, że PSPR. nie figuruje wcale 
na liście kandydatów dwójki, która nosi 
tylko czeski napis, a dalej w znamiennym 
fakcie, że do komisyj wyborczych dopusz­
czono tylko członków czeskiej soc. demo­
kracji, nie PSPR-owców.

Szczególnie , wielkie rozgoryczenie jest 
wśródmłodzieży robotniczej. Większość 
kół „Siły potępiło stanowczo zdradę swo­
jego prezesa, prof. Badury. Nawet główna’ 
jego ostoja „Siła kalwińska Goętzego i 
Pachoła opowiedziała się za 7-ką.

Nastrój wszędzie wspaniały za 7-ką! -- 
Zwycięstwo nasze zapewnione! 1
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Polsko se vrátí k Francii?

Ministr Beck postupné odbourá némeeko-polskou spolupráci 
května. — 'z.i.vr,.., ____ - .

panuje ve varšavských mezinárodních kruzích 
odhXnsT ^Oïat! ^hraniční ministr Beck postupně 
se má “'“’wko-poisknu spolupráci. Všeobecně 
m “J0’ Polsko ™&tí k Frančtí, Jestliže 
hra ^■an°,eJ^>může z Jistých nesnází. Německá 
( ininiPr° ^OUk° př£Uá nebezpečná. Kromě toho I 
Je ministr Beck nucen počítat! s náladou ohjva- 
tcisiva. i

>3'-s

głodzi áromia słowem sztachety Badury
IR <1 0iT|ífVQ'7íl «1 rzi ctí r» í rovo -Î ___ ________' T_ i* 1 i . t » -,

tantów próbowali klaskać, ale nie szło. 
Sala ożywiła się dopiero, gdy zabrał glos 
jeden z prawdziwych młodych Polaków, p. 
W. W gorących a przekonywujących sło­
wach wykazał on, że Lud śląski musi być 
solidarnym i głoswać na polską listę, tylko 
na siódemkę. Burzliwe oklaski po skończe­
niu mówcy udowodniły, że wszyscy obecni 
członkowie PSPR. nie na Badurę, lecz na 
polską liste, głosować będą. Próbował 
wprawdzie p. Fierła przerywać młodemu 
Polakowi, ale zebrani przyjęli groźną po­
stawę i musiał cicho siedzieć.

donoszą, że dzisiejszej soboty, 
* ^a*m księżycowy kandy-
?řZez „• i1®3 soc- dem. Badura na zwołany 

G0J ® Í ® wiec P- S. P. R. Zebranie oko- 
’^otv. o >b .otwofzyl Fierla, urzędnik Centr, 
'"'•’rzy^r/o0^’ ^tóry swoją drogą raczej sto- 
Nł e7oóin-la: ,?,y Pilnował, aniżeli fagaso- 
, towi \v1G? kśele i jej tyłkowemu kandy- 

Pierv ' r'?en tóż kandydat otrzy- 
o m îZy gJ°s * zaczął pleść trzy po 

XV'1^ 2ynbrodówce, odsieczy czerwo- 
^Wsu.^tóowi itp. głupstwa. Gdy się już 
^byłt Fofesor wypocił, Fierla Î trzeoh

■ *- z Badurą kiełbasianych adiu-

Badura rezygnuje z mandatu 
I W ostatniej oliwili na terenie rozeszła 
się pogłoska, że prof. Badura, poruszony 
wiadomością, że całe społeczeństwo potę­
piło go jednomyślnie jako rozbijaeza je­
dności (polskiej, a jego najbliżsi koledzy, 
wyrzekli się go na nadzwyezajnem posie­
dzeniu — zrezygnował z mandatu!

Rodacy! Pozostaje n>am jedna jedyna 
lista polska — lista bloku aultonomistycz- 
nego do sejmu i senatu nr. 7.

Niech żyje zwycięstwo 7-ki!
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Polski Lu
Chcesz. godnie uczcić pamięć « 
przyczyń sie Twym głosem d 

listy jedności pols
Jest to Jedyna nasza pois 

W zwycięstwie lei listy Polski Ludu jest Jedyne 
«©dnie nasz obowiązek narodowy 

teiski przez solidarne głosowanie na liste kan

Cały Naród patrzy n
Mie sprzeniewierzymy sie naszemu 
posłannictwu, niezawtedziemy po­
kładanej w nas nadzieli i dlatego .. 
dziś przy wyborach do seimii i se- Hm 
natu głosujemy wszyscy jak jeden || f 

maž na liste wyborcza 111 
z czołowymi kandydatami:

Oo Sejmu: do Senatu:

1 Dl Wolf Leon, mfwokot 1 Bonczek fliojzy, em. urz.
Z. Woleczko Jnrosł., redaktor z. Bujok Jan, koksinrz
3. Buba Józef, kler, konsumu. 3. Lipka Paweł, kier, szkoły.
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duł
Ojców Twoich, 
ó iwycięstwa 

kiel Nr 7 
ka lista!
Twoje zwycięstwo!

Nr 7 
a nas!

Zdrzadlo pucobótów 
i szkopyrtoków

W. sławnym mieście Jastrzębowej stoi 
za piniądze tyeh największych biydoków 
postawiony dóm polski opieki socyjalnej. 
Z tego budunkn zamierzają koniecznie 
zrobić dom czeski opieki socjalistycznej i 
kuźnie „zadkowych hersztów“. Przeca zno- 
cio dobrze tego panoczka, tego w tym hru­
bým hnbertusie, bo i tyn mo w tym swoi 

, pazury. „Zadkorze“ zbiyrają sie w miysz- 
kaniu kierownika, co to staro sie nie o ma­
łe dzieci siroty, ale o wielkich bucyfołów. 
Jest ich mało gromadka, ale robią moc- 
smrodu. Bucyfoł, pan w hnbertusie, czorny 
Emil, Brzytewka — tela im zůstalo w Ja­
strzębowej, wszystko insze uoiykło do blo­
ku polskigo, bo nie obieli być świadkami 
takij plugawej roboty.

O Bucyfole dowiadujymy sie dziwy prze- 
dziwy. Broi piniądze od Sokola, pisol 
książki za cudze piniądze i na cudzą sławę, 
clicioł hyc za .100 złotych płatnym kore- 
spondyntym „kuryjerka“, a kiedy mu te­
go nie dali, zaczon kamraeić sie ze sudru- 
chami. Robi ze siebie wielkiego kómedyjan- 
ta, ho wywrzaskuje po kinach i po cyrkach 
przeciw polokom, jak jaki biozen, jeździ z 
1 rogaczem po kolonijach i z tego tragarza 
wrzeszczy przez jakómsi rule, co to nazy­
wają mendafon (a. sóm jest rula). Dzieci­
ska zbiygają aie po dwóch i po sztyreeh i 
mają frajdę z profesora, co robi taki grej- 
earowe kóraedyje. '

Niedaleko w Knitowinie nejwiększego 
wojtkn odgrywo mały Ferda-Pierda, -tyn, 
co to tak strasznie rod widzi spódniczki i 
co jest tym pantafirym przy przyjmowa­
niu szykownych dziouszèk do konzumu. Kaj 

•jako baba już wiy, co Ferda zmoże. Na 
szczynści jakosi mu już to przestało fun­
dować i już przed nim nimają. luftu. Ale 
downiejszy, to nasz Ferduś-Pierdnś kónoł 
okropeczne cuda. Strasznie sie zamiłował 
do jednej dziouehy, nijaki deszczówki, po- ' 
staro! sie ji o posadę w magacynie, a po- 
1ym obieeoł jednymn mularzowi, że go zro­
bi kierownikyni, jak sie śniórn ożyni (ho 
sie snoć już piec, buloł). 1 wiyeie, co sio 
stało? Mały Ferda po żyniaczce mulorza 
stół sie domowym przócieleni i pómoghł 
czym móg (?). A z mulorzowej-kierowni-' 
kowej, co to dzierży aż 3 słóżki, stary

I Pierda na hupety robi referyntke,.Ńa piyr-' 
szygo moja beczała i pyskowała za Mauu- 
siem i sudruhami, wywraaskowała do bab 
pracujących, choć sama nic nie robi (noc-' 
no szychta sie nie rachuje) i chodzi oble­
czono jak nejwiększo grofka. Ale na nic ji 
to nie było płatne, ludzie sie śni jyny wy-’ 
śmioli, bo dobrze, znajóm „prace“. Cosi by. 
niógli o ni powiedzieć malutki kol oczek i 
troszkę większy jaskółka.

W Mortwowicach nejbarży oiwiyro ro 
swoji smrodlawe pyszczysko Icek Szraj-' 
bingełes, bohater fróntu Matołów, Obziij- 
tuje dziedziny z nijakim Jelitym, ale wszę- 
dzi dostowajóm po gaciach. Icek robi 
kszefta na socyjaliźmie. Gospodę mo peł- 
nóm. Mo też dość tej wajdy, bo jeździ po 
dziedzinach, wybiyro se co szykowniejsze 
siłaezki i zwozi ich autym do Cieszyna, cło 
swoigo kawalyrskigo kwartyni. Po co, rc- 
go nie wiym.

W Trzymcu drekerowymi pieskami 
ftwiyczka i Klarnetu, fiwiyezka szpatnie 
świyei, bo nimo oleju, a Klarnetu tak gro, 
jak chcą czescy kapelmajstrzy.

Takich skracJmwanych szupucerów ku- : 
pihi.se partaj sudruhów na filąsku! Nic iin 
to nie pomoże, w niedziele i tak dostaną im 
galatach. Żodyn robotnik' nie do głosu ta- ' 
kim zasmolonym szkopyrtokóm, ale glo- ( 
suje jyny na naszą polską siódymke. J

pihi.se


Dzisiejsze wybory
Jesteśmy zupełnie spokojni o los jedy­

nej polskiej listy w dzisiejszych wyborach, 
jak jesteśmy pewni tego, że Ind śląski da 
należną karę odszezepieńcom i sługom cu­
dzych interesów. My Polacy, zgrupowani 
na małym odcinku Śląska, walczymy o po-1 
siadanie niezależności polskich ust w par­
lamencie, które nie będą się potrzebowały 
żadnej partji prosić o pozwolenie przemó­
wienia, gdy będziemy tam stawiać nasze 
żądania, względnie skarżyć sie na to, co 
nas boli. Dzięki właściwemu pociągnięciu 
naszych sterników, oparliśmy się o bratnie 
stronnictwa Słowaków i Rusinów i już na­
wet o potrzebne podpisy nie będzie nam 

f trudno. Pamiętamy, jak czescy soe; demo­
kraci, nawet takiemu powolnemu służce, 
jak Chobot, odmawiali podpisów pod inter­
pelacje, które się im zbyt polskie wyda­
wały.

Ale nietylko zapewniany sobie przez glo­
sowanie na siódemkę niekrępowane usta w 
Pradze. Głosowaniem po tej stronie bierze- 
my udział w wielkim boju politycznym, ja­
ki już dawno toczy się na terenie republiki, 
dzisiaj w zmienionej zasadniczo formie. 
Naturalnie normalnemu wyborcy, szaremu 
człowiekowi, nie orientującemu się w za­
ułkach numerków, które przecie tworzą jo­
dynie maski partyjne — trudno bardzo 
zdobyć taki szerszy rzut oka, jaką to jest 
obecna sytuacja polityczna u nas.

Po pierwsze mamy walkę szesnastu list 
pomiędzy sobą. Jest chaos ogromny, pię­
trzą się obiecanki najrozmaitsze, wrze za­
cięty bój przelewszystkiem o mandaty. 
Po nocach walą się drążkami od szczotek 
i kubłami kleju funkcjonariusze partyjni. 
Jeden drugiemu zalepia afisz, przekreśla 
immer lub wyhipia oczy wdzięcznemu kan­
dydatowi. Nieprzystojne rzeczy dzieją się 
zwłaszcza z kandydatami czeskich nar. so­
cjalistów, lubujących się w plakatowaniu 
fizjonomii „wodzów“, chcących biletów do 
kasy z djetami. Dzień zastałe porobione z 
dwójek dwunastki lub ósemki, z szóstek 
szesnastki. Zastaje również pomazane par­
kany, ściany domów i fabryk komnnistyez- ! 
ną czwórką. Z obserwowania tej walki nie 
wielki pożytek, tak samo, jak z badania 
programów. Możnaby się jedynie pytać: 
„kolik to stoi“ pieniędzy publicznych?

Rozumiejąc więc, że studiowaniem tej- 
strony walki nie dojdziemy do niczego, 
spoglądamy na nią z innego punktu widze­
nia.

Otoprzetlewszystkiom widzimy obóz koa­
licji rządzącej, sytej smutnej sławy, sta­
nowisk i władzy. Choć ideowo i politycznie 
stanowi ona wzajemny kompromis między 
rybą i rakiem, znajduje się w dniu dzisiej­
szym w pozycji gwałtownej wspólnej o- 
brony. Wszystkie smutne rezultaty polity­
ki wewnętrznej i zewnętrznej obciążają 
ciężkim balastem jej konto. Broni się wiec 
rozpaczliwie, już teraz mniej żrąc się, mię­
dzy sobą. Odkłada to na czas powyborczy. 
Jak rzeczy stoją, z obecnych wyborów wyj­
dzie ona z mocno nadszarpniętym stanem 
posiadania^ Naszem zdaniem to nadszarp­
nięcie zmieni oblicze polityczne republiki 
i zmusi sterników do szukania nowych 
rozwiązań. Najzawzięciej broni się czeska 
soe. demokracja, mając jednak ruchy bar­
dzo ociężałe, albowiem jako stronnictwo 
rządowe a internacjonaliści, którzy żadne­
go z haseł Marksa praktycznie nie przepro­
wadzają, stlustli w międzyczasie (patrz 
Chobot) i już nie wiedzą, jak usypiać bała­
muconych robotników.

Na ten blok koalicyjny pędzi przedewszy 
stkiem i najgroźniej nowość na terenie 
Niemców w republice: Henlein, Partja ję- 

I go jak Fénix z popiołów, powstała przez 

I jedną noc. Ile zdobędzie mandatów? —- Bóg 
raczy wiedzieć, ale znaki na niebie i ziemi 
wskazują, że sporo a w każdym razlę tyle; 
by współpracę Niemców w koalicji rządo- 

*wej uczynić bezwartościową.
Ż drugiej strony połączony na szestoast- 

kę Kramář i Stříbrný ze wzrostem poczu­
cia nacjonalistycznego wróży sobie znaczny 
sukces. W poprzednich wyborach mieli 
431.000 głosów, idąc osobno.

Dalej idzie nasz słowiański blok. Szanse 
połączonych Polaków, Słowaków i Rusinów 
obliczają na zdobycie 10 mandatów więcej, 
niż przy poprzednich wyborach. Sami sło­
waccy autonomiści mieli w poprzed. wy­
borach 425.000 głosów. Dziś, jako połączony 
blok, musi siódemka mieć znaczny przy­
rost głosów. Polacy, idący w tym zdrowym, 
słowiańskim bloku, biorą równocześnie u- 
dział w wielkiej rozgrywce przeciw obec­
nej koalicji Tząldząeej. Swemi głosami 
przycz.ypią się moono do wywarcia silnej 
presji na tą koalicję, by zmieniła zasadni- 

lezo swe dotychzasowe lin je polityczne.

I Badura pomści czěřWy 
Wiedeń!

Ostatni, przedwyborczy, nadzwyczaj- 
' ny numer zaplutego »Chohotmka ślis­
kiego« zdejmuje ostateczną, maskę z 
międzynarodowego za polskie pienią-, 
dze profesora Badury, Zaczynającego 
Ina przewodzeniu robotnikom tak tyc, 

' i jak jego mistrz, Chobot. Poza fotografią 
tego pulchnego kandydata czeskiego, 
bezczelnie chwalącego się, że wykarmii 
sie i wytuczył na stypendiach polskich, 
znajdujemy program Badury, ol^s™a- 
iacy, co zamierza natychmiast po zdo 
byciu (na księżycu) mandatu uczynić. 
Program sztachetowego profesora ujęty 
został nawet we wspaniałym prążku. 
Widzimy tam »bohatera« w stalowym 
hełmie z dwoma rewolwerami w ręce, 
?ak strzela do grupy ludzi (zapewne 
rząd austrjacki?) a pod spodem -jego 
naczelne hasło:

»Towarzysze! Pomścijcie czerwony 
Wiedeń!«

To największe strapienie sztacheto­
wego kandydata w obecnej chwili, w 
jego program! Zaiste trudno opanować 
wzburzenia wobec tego cynizmu czło­
wieka, który wypasł się i wykształcił 
za polskie pieniądze, który bez tego 
byłby zupełne-m niczem.

Niechże sobie chobociarze wywierają 
zemstę na rządzie austrjackim, ale na 
własny rachunek. Niech Manus doS1®-" 
da ognistego bęcfoła i zbrojny w ląncę Ž gSS cykorii dobywa Wiednia. 
Ich rzecz. Niech sobie ten internacjo­
nalny' program pieszczą i hodują naj­
wspanialej, ale na własny rachunek 
Robotnik polski ma większe strapienie 

I jak wyprawa na M ieden, Hiszpanję
i t p hocki klocki powariowanych

nie «ce utzdurang 
walki, lecz chce tu na miejscu„waki 
o sprawiedliwość, o pracę dla I olakow 
i konstytucją gwarantowane prawa

»Walka o czerwony Wieden« jako 
nrogram działalności, to dla nas zapo­
wiedź, że gdyby Badura został posłem 
[ (niedoczekanie jego!), to ile razy gro- 
■ 7jz. będzie redukcja robotników pol­
skich ‘ruszy »na Wiedeń« z odgałęzie­
niem do Karlsbadu, celem zapobiegania 
ciąży mózgu i zapowiadającego się 
brzuszka.
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Odezwa do Polonii Zagranica

Do wszystkich Polaków z Zagranicy! f

Marszałek Józef Piłsudski odszedł.
Niema wśród nas Bohatera dziejów., Budowniczego i Wskrzesiciela Ojczyzny.
Ból i smutek Narodu granic nie ma i mieć nie może, bo odszedł Największy 

z Polaków.
W chwili takiego smutku nie przez słowa, a przez ciszę i skupienie jedynie 

dać można wyraz zbiorowego żalu Narodu.
Chyląc głowy w tym najgłębszym z żalów przed wyrokiem Wszechmogące­

go, uprzytomnić sobie musimy, że wielkość Józefa Piłsudskiego — to Jego duch, 
co innym przewodził i w innych siłę budził.

Duch Jego jest wieczny i pozostał wśród nas. Duch Jego wskrzesił w Naro­
dzie poczucie mocy własnej, godność i dumę narodową.

Józef Piłsudski dał nam życiem i czynami wskazanie nieugiętości w stra­
ży honoru, jedności i wielkości Narodu Polskiego.

Serce Tego Wielkiego Polaka pełne było ukochania wszystkiego, co polskie. 
Polskość, gdziekolwiek się przejawia, w granicach, czy poza granicami kraju, 
jedność duchową stanowi i w duchu Józefa Piłsudskiego odnajduje siłę i moc.

Dziś, gdy pełni przejęcia i najsilniejszego wrażenia stajemy nad grobem Jó­
zefa Piłsudskiego, niechaj każdy Polak na całym świecie wsłucha ■się w treść 
orędzia Prezydenta Rzeczypospolitej, które wzywa, byśmy w żałobie i bólu po­
głębili w nas zrozumienie naszej — całego Narodu odpowiedzialności przed nie­
śmiertelnym duchem Józefa Piłsudskiego i przed przyszłemi pokoleniami.

Dla dobra Narodu żyć i wszystko poświęcić, a z dumą imię Polaka nieść 
przez świat — uczył nas Józef Piłsudski.

Władysław Raczkiewicz,
Prezes Światowego Związku Polaków 

z Zagranicy.

Który numer 
do urny ?

Czy 1? Agrarnik chcąc wywieść cha­
łupnika w pole,

Jak glistę na wędkę daje mo­
nopole.

Czy 2? Miljoner Chobot zawsze o nas 
twierdzi,

Že dobrze się mamy, gdy nam
I bieda śmierdzi.
Czy 3? Pan Minister Beneś w Paťh- 

gwaju znany,
Do Polski nie trafi — gdyż 

tam nie łubiany.
Czy 4? Oprócz złości, wrzasku, krzyku

Nie mieli dotąd wyniku!
Czy 5? Po ęierlickięj «awanturze

Usiąść oheą na każdej farze.
Czy 6? Nas nie znają, nas nie pragną, 

Naszych głosów też nie nagną.
Czy 8, 9? . Za górami, za lasami 

Obcy będą między nami?
Czy 10? Gdy lud bez chleba, klient bez. 

pieniędzy,
Nie wyrwie dziesiątka „živ­

nostníka“ z nędzy.
Czy 11, 12? Niemcy byli, Niemcy będą. 

Ijeez nas nigdy nie posiędą.
Czy 13? Faszyzm z Gajdą na czele 

Nie ziębi nas, ni grzęje.
Czy 16? Matice nam stworzyli, 

Szkołami obdarzyli, 
Język podciąć by chcieli 
A na chleb zapomnieli.

Dlatego: gBgaaajg
Gdy nędza i głód nęka,
Ratuje nas siódemka! Jw
Siebie szanuj, przodków czcij, JHr 
A siódemką wrogów bij!
Nie zadawaj głowie męki: JHß
Rzucaj do urny siódemki!!

Dziś wszyscy glosujemy na 
listę nr. 7

Lista kandydatów
Autonomistický blok.

Hlinková slovenská ludová strana — Slo­
venská národná strana — Autonomný ze­
mědělský sojuz — Polskie stronnictwa 

w Czechosłowacji.
......... do wyborów do Izby Posłów.
1. Dr. Wolf Leon, adwokat, Fryoztat, ul. Cie-

< szyńsfca 663.
2? Wałeczku Jarosław, redaktor, Ces. Teśin 

Grabińska 39.
3. Buba Józef, kierownik konsirmu, Ątonawn.
4. Paszek Rudoilf, dyrektor szkoły wydział. 

Jabłonków.
5. Inż. Hecako Jan, rolnik, Mist.rzowicc 2G.
6. Konieczny Józef, krawiec, Orlová.
7. Kupczą Emanuel, hutnik. Dolna Łiszfia 66
8. Ks. Berger Józef, proboszcz, Ces, Těšín
9. Pukała Józef, górnik. Łąki n. O. nr. 8.

10: Guziur Adolf, -naczelnik gminy. Sucha G
11. Lipka Kanal, urzędnik Związku kupców. I 

Trzyniec.



110

Žvlemy zgodnie, Siez różnic wyznaniowych!

wspólne dobro !

Po konfiskacie nakład druki.

LUDU ŚLĄSKI!

Jeden lest dom rodzicielski, iedna wiara i narodowość, 
w której każdy wyrósł i wychował się!

Dlatego każdy, kto wypiera się własnej narodowości, Wą^atkę' - Kogo 

cami własnych przodków? Czyż chcecie s.ę tak upodlić, by wyprzeć s.ę 
własnej narodowości ?

Hasła partyjne muszą zamilknąć! |m||
Wszystkim nam trzeba bronić Hij

stanu posiadania! Ha
My chcemy żyć!
Mamy zadecydował o naszem 

istnieniu !

Dlatego głosujemy na listę Nr.
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Który numer do urny ?
Czy 1 ? Agrarnik chcąc wywieźć chałupnika w pole 

Jak glistę na wędkę daje monopole.
Czy 2? Miljoner Chobot zawsze o nas twierdzi

Że dobrze się mamy, gdy nam bieda śmierdzi.
Czy 3? Pan Minister Beneš w Paragwaju znany

Do Polski nie trafi — gdyż tam nie łubiany.
Czy 4? Oprócz złości, wrzasku, krzyku

Nie mieli dotąd wyniku!
Czy 5? Po cierlickiej awanturze

Usiąść chcą na każdej farze.
Czy 6? Nas nie znają, nas nie pragną

Naszych głosów też nie nagną.
Czy 8, 9? Za górami, za lasami 

Obcy będą między nami?
Czy 10? Gdy lud bez chleba, klijent bez pieniędzy

Nie wyrwie dziesiątka „živnostníka“ z nędzy.
Czy 11, 12? Niemcy byli, Niemcy będą 

Lecz nas nigdy nie posiędą.
Czy 13? Faszyzm z Gajdą na czele 

Nie ziembi nas, ni grzeje.
Czy 16? Matice nam stworzyli

Szkołami obdarzyli, 
Język podciąć by chcieli 
A na chleb zapomnieli.

Dlatego:
Gdy nędza i głód nęka ■■■
Ratuje nas siódemka! """EMU
Siebie szanuj, przodków czcij, B
A siódemką wrogów bij! B
Nie zadawaj głowie męki fflf

Rzucaj do urny siódemki!! B
Nakładem listy nr. 7. — Kutzer 1 sp., Cz. Cieszyn.

. ■'- ‘i ■
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Z tobolka piegatego powsinogi
Ją... ja... moji mili ludeczkowie, już zaś ty 
roztomańte oczajdusze, co nasz śląski no­
ród szwobić chcóm, puściły po naszych 
dziedzinach wszelijaki ty norychty, aby 
dostać kupe głosów we wolby. Tóż nie 
dziwcie sie mi, że jo też wzióirswój krzy­
wy patyk spod piekarszczoka i puściłeeh 
sie do wszyckieh dziedzin, abych sie po- 
dziwoł na tóm cygańskóm sumeryje, ja- 
kóm wywodzajóm ci, co nóm źle żyezóin, 
djobła i plugastwo za skórą noszą a jak 
mówią ku nóm i przeświadezujóm nas, to 
człowiekowi mogłoby sie zdować, że im 
jyny fajnisty miód dlo nas z gęby kapie. 
Jak sie tak szmatlym i tyrtkóm po tych 
roztomaitych chodnikach i haw tam sam 
przez Szląsk, widzyra, że nie jyny cudzi 
ludzie bałamóeóm i hósujóm nasz noród, 
ale naszli sie i między nami ludzie, eo sie 
skumanili i łumazali od tych cudzych roz­
licznych szuperdów przegrzeszonych, aby 
od nich urwać se cosi z cudzej ręki lep- 
szygo dlo siebie samygo a nas po tej hero- 
bie z wolbami niechaó na pieńku, jak sa- 
gigo w mrowieczniku... Łoiło baji tyn Bia­
dura. Siedzioł se kansi tyn panoczek po- 
teraz we szkole w ciepłym luftku, tysiąc 
i sześć set koron miol na miesiąc za to, że 
dziecka uczył nosy uciyrać. Aż tu nagoz 
hip, i teraz góni se tyn potrzeszczony Bia-
dura i rosypo swoji mądrości i firlo łn- 
dzióm taki koniny, że kiedy człowiek z po­
rządnymi i ustatkowanymi myślonkami w 
głowie sie nad jego rzeczami troszkę za­

stawi, to se musi naozajist pomyśleć, że 
tymu Biadurze musiało sie jakisi galant­
ní kółeczko wyszrubować z głowy! Bo 
sami rzeknijcie, ozy to widziol kiedy świat, 
czy to kiedy ślónski noród słyszoł, aby 
profesor, kiery po teraz polski cihlyb fry­
go!, naroz zrobił szkryf i mie nic tobie nie 
gichnył ku Czech óm do gromady. Osądź­
cie sami sprawiedliwie, czy to je piekne 
na bildowanego człowieka, za kierego Bia- 
dura sie chce przecą dzierżeć. Nima to 
piyrszy szpekułant, o ni, tych szpekulan- 
tów móimy więcy, kierzyby na naszej biy- 
dzie chcieli swoji masne placki upiyc. Ale 
jo powiadom: tak dłógo sie ze żbónkym 
na wodę*chodzi, aż sie ucho strzaska... ale 
to na jisty cimpercamper!

Szak my dobrze wiymy, jak to teraz u 
nas chodzi. Biadura chce być 'bogatym, 
mało mu tych 1600 koron na miesióne, tóż 
też ci ludzie, eo nóm źle życzóm, go sku­
sili i pedzieli mu tak: ..te! Jónek — czy 
jak ci tam je na miano, ty nie śmiysz być 
Polok, ty bejesz jyny, Poloka udowo!, a 
aby to lepij dopaldło, to cygóń, że sie be­
jesz ogromnie i straszeeznie o robotniki 
staro!, abyś jyny naohytoł moc głosów i 
zbałamóncił moc ludzi, my ci za to po 
wolbacili, w kierych ci niedómy mandatu... 
za tóm szczekaczke i 'buzyrke między ludź­
mi pielenie zapłacymy, ty sie zaś pięknie 
wyniesiesz ze Śląską prycz. Ludzie, co ci 
uwierzyli i dali głos, pumalutku o cielne1 
zapómnióm, a ty se bejesz za wiatrym faj­
nie dyehoł, krepliki każdy dziyń jod, wi­
no ku wieczerzy popijoł. pędzyj dostaniesz

A świyezka mi zaś na to: Powsinogo .. 
jo eie móm rod, wiym, żeś je dobry kam-

od nas szumnackóm... a wszycko jyny za 
to, żeś kiwnył sakulęcko tych ślónskich 
boroków, z kierymi my pomiatómy...

Taki to je z tóm kandydatką tego lor- 
lowskigo pepesora, nic inaksze ani na je- 
dyn strzyk, a wy moji mili ludeczkowie, 
se dejcie na to dobry pozór w niedziele, 
•abyśeie sie nie przedhynyli z lekkomyśl­
ności, lecz abyśeie do kuwertów dowali 
jyny sanie siedmiczki...

Móm wóm jeszcze tela nowin dzisio do 
opowiedzynio, że ani niewiym, czy wóm to 
wszycko bedym móg opowiedzieć tak Jo- 
kumyntnie, jakobyeh chcioł. Łoto nieda­
wno byłech wóm w Trzyńcu, kaj mie za- 
sturkol wielki wiater od. Jabłonkowa. 
Idym se tak jednóm hólicóm. trzynieckóm, 
aż tu naroz wrażym łokciym namoigo szy­
kownego kamrata, kieregoch już downo 
nie widziol. Zjodech w zapomnieniu to ja­
go miano, ale nazywo sie tyn kamrat tak 
jak świyezka święcono w katolickim ko­
ściele na Gromnice. Ohycilech tego kam­
rata Swiyczke za kragiel i pytóm sie go: 
kamrat, co wolisz... jaki numerek w nie­
dziele?... a ón sie na mnie zaboczyl, aż mi 
miersko zabyło i powiado: — Jako śląski 
Polok... oirciołbych wolić siódmiczke, bo to 
je szykowne i szczęśliwe nómero... ale 
wiysz,., nó powiym cl to, dostołech od cho- 
hotowców płatną funkcyj sekretorza w 
hajmie, móm teraz więcy piniędzy.., — 
To mie lak dožralo, żech zaroz świyczco 
powiedziol:

— Za korýtkem... jak áwineczka... piek- 
nyś karąkter...

rat...
Ale jo mu zaroz skoczył do rzeczy i hó- 

czym mu między uszy:
— To ty sie nie stydzisz i pójdziesz z 

tymi, eo cheóin ściągnąć nasze polski gło­
sy na listy czeski, aby potym mógli Ozesi 
krzyczeć jeszcze bardży, że już tria a tela 
Poloków na Śląsku ubyło... Bo uwidzisz 
po wyborach tak aj i beje, hnet wezną każ­
dy głos polski, kiery klosz nie na siedmicz- 
ke za głos czeski... ja człowieku... to sóm 
sakulęcki chytre noryolity...

Świyezka spuścił łoczy do ziemi, w pier­
siach mu cosi szorklo a potym naostatelc 
sie mu z gęby wykolatały Itaki słowa:

No wiysz, tegocih nie wiedzioł, że tą 
nasza partyj siednyla już aż tak daleko 
ną lep, tegoch ani nie przypuszczał, choć 
żeoh już byle eo trufoł, teraz widzym, że 
mosz ogromny recht na to, żeoh nie kap-i 
nył, jak to chodzi z tymi glosami... wiysz, 
jo ci cosi powiym... joby i tak był głosowo! 
na siedimiezke, jynych nie wieldlzioł, czy 
jakoś zaczył mówić o wolbaoh, czyś nie 
przyszeł ku mnie na przeszpiegi, czy cio 
nie posłoł ten hruiby dyreehtor z Ostrawy, 
albo ten wrząazczek z Orłowy, Bo jakby 
wiedzieli ci dwo, że liodym głosowo! na 
siediniezke, toby min wyloli... U nas w 
partyji góm teraz taki straszne porządku 
żę sie ąni mówić o tem nieobce, mómy gor- 
sz&m dyktatui’e jak w. Niemcach... a dyk-
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.tator ten sie mści... to je taki mściwy Inaszezywiń te dióższą ose ze żąidłym, aie 

«zkoda mówić ... | prowie mi uciykła do.Ligotki pod Godnlą...
’ J Ą  „w «rnrrl rvrł V i TYI 1

POLSKI LUDU
EWANGELICKI!

™.h.W ?rzeded™ ^^ygnięcM o losie swego Kościoła. Kościoły nasze dzięki 
wyzuciu się z katolicyzmu są twierdzami polskości na i ..h “ 
w najcięŹSZych chwilach broni| tycft twierdz> wangehe i
sinsóh ”,enaW1tC* StaliŚrny ZaW£Ze zda!a od waik politycznych czając, ^e tylko w ten 
sposób możemy ułatwić życie naszemu biednemu ludowi

Mnak ’ lbMMh -M,

Chwila jest wielce poważna i niebezpieczna.

Nasz kościół nie śmie stał sie igraszka sprytnego 
adwokata katolickiego. wmne80

XTVbtó WoÄL™/’**““, Sl;rny.pie,“«ż"' "0 katolickiego prałata Hlinki po- 

lików do walki o polskość. batem“c’i: że clwdzl mu » SW ewattge-

Na tą niebezpieczną grę mulimy r< i«a.. ,... „

woli naszych przodowników Wolf wcisł się na pierwsze miejsce listy, tak też wbrew 
woli naszych prezbiterów w sali Domu Zborowego w Orłowej urządził zgromadzenie 
polityczne. Na zgromadzenie to przyprowadził sobie Wolf na swą obronę kilku bandy­
tów katolickich, którzy wywołali bójkę, pobili polskich ewangelików, naruszając tern 
powagę majątku kościelnego. Takie rzeczy przynoszą szkodę naszemu kościołowi. Większa 
część naszych zborowników robotników jest przeciw Wolfowi; są ewangelikami, Polakami 
a sympatyzują ze socjalistami, za to, że socjaliści przeciw nam nigdy nie występują tak 
agresywnie jak katolicy.

Kościół ewangelicki nie bierze
udziału w agitacji za Wolfem I

To nakazał nasz czcigodny senjor, do czego wszyscy pastorzy się stosują Jedynie prze­
ciwko utrzymaniu neutralności w kościołach w walce wyborczej występuje ks. Józef 
Berger. Widocznie z powodu młodego wieku nie zdaje sobie on sprawy, że burzy ten 
kościół, chodząc na zgromadzenia po gospodach, wspólnie z Wolfem i takimi ludźmi 
jak Sztefek z Trzyńca, który złamał sakrament małżeństwa i porządną pierwszą żonę 
porzucił na rzecz innej. Za to, że ks. Berger złamał naszą solidarność, będzie pociągany 
do odpowiedzialności, gdyż nietylko, że agituje za Wolfem i wdaje się z niemoralnemi 
ludźmi, ale uprawia szkodliwą politykę w naszej gazecie „Ewangelik“, oraz rysuje ob­
rzydliwe obrazki w „Szerszeniu“.

Ludu ewangelicki!
Wolf jako poseł i uparty katolik, nigdy nie będzie bronił bezstronnie 
naszego kościoła, ale będzie podjudza! ewangelika przeciw ewangelikowi, 
bo tego życzą sobie biskupi katoliccy»
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Malhomme agituje na Těšínsko

Předvolební protičeské štvanice. - V olební letáky na Těšínsku z Polska« 
Zatčení dvou studentů.

er. — Z čes. Těšína, 17.-5. Bývalý 
ostravský polský konsul Malhomme využil i 
smutečního večera, pořádaného na počest ze­
mřelého maršálka Polsudského, k předvolební 
agitaci mezi Poláky na Těšínsku. Stalo se tak v 
Karvinné a v čes. Těšíně. Po každé apeloval na 
Poláky, které žádal jménem Pilsudského, aby 
zde na Těšínsku zachovali polskost jednotností, 
kterou musí projevit! nyní při volbách. »Jen tím 
splníte poslední přání zemřelého maršálka« — 
končil své řeči. Tuto předvolební agitační řeč 
Malhommovu mají doplňovat letáky psané polský, 
které včera a dnes rozšiřovány a rozhazovány 
na Těšínsku, zvláště v okolí Třince, Č. Těšína, 
Dol. Suché a Karvinné. Tyto letáky jsou hnus­
ně pobuřující, urážejí náš národ a hanobí repu­

bliku. Podle obsahu jsou určeny pro volební agi­
taci na Těšínsku a Slovensku. Podle jistých 
zpráv dopravil mnoho tiskovin zrádce Jehlicska 
do Polského Těšína na adresu stejného renegata 
Ungra, Dnes byli v Českém Těšíně zatčeni dva 
studující, na které padá z četných důkazů po­
dezření, že tyto vlastizrádné letáky dopravovali 
z Polského do Českého Těšína. Byl zatčen 20- 
letý E14L Gladej§zz Karvinné a 211etý Ad. Sý- 
kofa u č. Těšína, kteří na­
vštěvují obchodní akademii v Polském Těšíně. 
První chodí do III., druhý do IV. ročníku. Sý­
kora je jednatelem Polské Macierzy školské v 
Dol. Zukově. Oba byli dopraveni do vazby kraj­
ského soudu v Mor. Ostravě.

Leon Malhomme opouští 
definitivně Mor. Ostravu

Oznámili jsme již, že nový pol­
ský konsul Alexandr Klotz přijel již 
do Mor. Ostravy hned po smrti pol­
ského maršálka Pilsudského. Dří­
vější správce polského konsulátu 
Leon Malhomme, kterému nebylo 
uděleno exequator, odchází. V dneš­
ním »Polském Dzienniku« se již 
oficiálně loučí s Poláky v Českoslo­
vensku. S ním se loučí také jeho že­
na Helena Malhonune-ová. Pan 
Malhomme měl jiti již dříve, ale 
rozhodl se vyčkati ještě výsledku 
voleb do sněmovny a senátu. Nový 
polský konsul pan Alexandr Klotz 
oficiální převzetí polského konsulá­
tu v Mor. Ostravě úřadům dosud 
neohlásil. Učiní talc patrně dnes 
nebo zítra. Doufáme, že nyní za­
vládne docela jiný duch na polském 
konsulátě i na Těšínsku, neboť po­

dle zpráv, předcházejících rozhod­
nutí o změně ve vedení polského 
konsulátu, bylo prohlášeno, že kon­
sul Alexandr Klotz je andělem mí­
ru, který má napravit! to, co vnese­
no bylo v minulých měsících do na­
šeho kraje a co bylo příčinou napja­
tého poměru mezi Poláky a Čechy*

Henlein psal také minister­
skému předsedovi a ministru 

vnitra.
Kromě telegramu panu presiden­

tovi poslal Henlein také telegram 
podobného znění ministerskému 
předsedovi a ministru vnitra. V těch­
to telegramech vyslovuje Henlein 
ministrům »zvláštní dík a zvláštní 
úctun« za to, že volby byly provede­
ny tak demokraticky.

tawl Malhomme se stěhuje.
Konečně tedy pan polský »konsul« Malhomme 

opouští definitivně Ostravu. Už se dokonce stě­
huje. Včera chtěl odvézt! do Polska svého koně, 
ale ten za žádnou cenu se nenechal naložit do 
vagonu. Pak s ním sluha musil odjeti až do Zí- 
břidovic, kde bude učiněn nový pokus dostati 
bujného oře pana konsula do vlaku. Nepůjde-li 
to, pojede až do Krakova.

Lud Śląski nie zawiódł!
Wspaniałe zwycięstwo iisty polskiej!

Z nami triumfują Słowacy i Rusini. - Zupełne przeobrażenie pośród Niemcó^' 
Co uczyni koalicja?

Połączone w jedna całoóć stronnictwa polskie odniosły przy niedzielnych wybuf^ 
wspaniałe zwycięstwo. Otrzymaliśmy etosów do sejmu 28»706 a do senatu 24.512.

n Wedle wszelkiego prawdopodobieństwa będziemy mieli dwu naszych reprezentad>p 
w Pradze.

Sukces listy polskiej jest teni pełniejszy, 
że osiągnięty został samodzielnie pośród 
najgorętszej walki na wszystkich frontach 
i pośród znacznych trudności, czynionych 
przez pewne czynniki. Triumfują z nami 
stronnictwa słowackie i Rusini. Lud polski 
zdał doskonale swój egzamin i niewątpliwie 
dnia 26 mają przy wyborach do zastępstw 
krajowych i powiatowych solidarność swo­
ją ponownie zadokumentuje.

Rezultat wyborów zmieni znacznie obli­
cze polityczne republiki, głównie przez 
zwycięstwo Henleina pośród Niemców i 
znaczne sukcesy całej opozycji słowiań­
skiej. Sprawie tej poświęci „Dziennik Pol­
ski“ pilno uwagę w miarę kształtowania 
się wypadków. Już dzisiaj jednak podkre­
ślić możemy zupełne przeobrażenie pośród 
Niemców, którzy opuszczają solidarnie swe 
poprzednie liczne partje, stworzyli jedną

nową silną, rezygnując ze wspólpr^7 
koalicji. fji

Stronnictwa koalicyjne w tej sf1 ,, 
nie posiadają już bezwzględnej 
ści w parlamencie i blok ich zostań# 
samem zmuszony do przeobrażeń, któH 
sza polska ludność śledzić będzie z 
uwagą.

A-AA. A. A A A A A A A



W dniu pożegnania
Pan Konsul Generalny R. P. dr. Leon 

Malhomme i jego Małżonka, dwoje drogich, 
sercu całej ludności polskiej na Śląsku i 
Morawach ludzi, opuszcza nas niebawem. 
Rząd Rzeczypospolitej powołał p. Konsula! 
Generalnego na inne, zaszczytniejsze sta­
nowisko,. potrzebując tam jego wybitnych 
zdolności, nieustraszonej Odwagi i niestru­
dzonego czynu.

Sercom naszym trudno się z tym faktem 
pogodzić, bo obydwoje Konsulostwo w 
krótkim czasio zdobyli serca nasze bez 
reszty. Śląski górnik, robotnik, rolnik czy 
inteligent związał się prędko sercem z Ni­
mi, albowiem umieli złotem swych czynów 
sprząc się z tern wszystkiem, co na Śląsku 
i Morawach myślało i czuło po polsku.

Kiedy od nas odchodzą, rzucamy okiem 
na rezultat Ich pracy. Z radością stwier­
dzamy, że w ciągu zgórą roku potrafili 
więcej zdziałać, niż ktokolwiek inny zdzia­
łałby za szereg ląt.

Skrzepiono przedewszystkiem ducha pol­
skiego, który w narzuconej mu narkozie 
zasypiał i drętwiał. Można śmiało mówić o 
tern, że p. Konsul Generalny dwoił się i 
troił i był wszędzie, gdzie tego konieczność 
wymagała. Rok 1934 był rokiem całkowi­
tego, wskrzeszenia u Polaków ich samopo­
czucia, wewnętrznego, zrozumienia, że pol­
skość jest, to granit, na którego skruszenie 
niemasz siły. Swem gorącem sercem p. kon­
sul. generalny ożywiał inne, ziębnięte ser­
ca i w tern jest jego zasługa pierwsza i naj­
większa.

To odrodzenie ducha polskiego widzieli- i 
śmy na każdem polu, czy szło tu o wpisy j 
szkolne, wybory parlamentarne, czy wresz- ' 
cie o oczyszczenie naszego życia politycz­
nego z elementów brudnych i niepewnych. 
Nie tak. jeszcze dawno twierdzo110 z I)ew- 
uych miejsc, że polskość na Śląsku Cie­

szyńskim zniknie w ciągu jednego pokole-I 
nia! Dziś już przestano tak twierdzić, bo 
zahartowano ją w stal!

Pobudzenie ofiarności publicznej w Pol­
sce na nasze cele kulturalne, dzięki czemu 
znikły nasze wielkie trudności na tern po­
lu, jest również wyłącznem dziełem p. Kon­
sula Generalnego.

Przypatrywaliśmy się następnie wpisom 
szkolnym i widzieliśmy, że w najtrudniej­
szych warunkach utrzymaliśmy stan na­
szego posiadania.

To „odmłodzenie“ ducha polskiego na 
terenie zachęciło i nas do wydawania 
„Dziennika Polskiego“, codziennej pol­
skiej gazety bezpartyjnej dla Ludu ślą­
skiego. Nie zawiedliśmy się, bo znaleźli­
śmy mocny i zdrowy grunt dla krzewienia 
kultury polskiego słowa.

Nie jest to więc frazesem grzecznościo­
wym, lecz najglębszem naszem przekona­
niem, że p. Konsul Generalny dr. Leon 
Malhomme odjeżdżając, zabiera serca nas 
wszystkich. Zabiera je i Jego zacna Mał­
żonka, która na czele Komitetu Pań umia­
ła zainicjować wielką akcję pomocy naj­
biedniejszym, a przedewszystkiem pomo­
cy polskim dzieciom.

Ich trud, Ich bezinteresowność, Ich za­
sługi nie Tyjemy w tablice. Zostają one w 
naszych śląskich a polskich, pełnych 
wdzięczności sercach. To trwalsze. Jeste­
śmy pewni, że świadomość wdzięczności 
Ludu śląskiego będzie Ich pełnem zadowo­
leniem i eałkowitem wynagrodzeniem za 
wszystko, co dla sprawy uczynili. To bło­
to, które w Ich ciskano stronę, nigdy nie 
sięgło obcasów. Nie zważali na to — bo szli 
proste do jasnego celu. I. cel swój--osią-

Dlatego cały Lud polski na Śląsku i Mo­
rawach żegna Ich jak najserdeczniej i mó 
wi jednogłośnie: Drodzy i Zacni Konsulo­
stwo: siejba Waszych, czynów zostanie 
wśród nas trwale!
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Akas'emja żałobna w Górnej Suchej
W dniu 18 maja b. r. odbyła się w pol­

skiej jubileuszowej szkole wydziałowej w 
Górnej Suchej uroczysta akademja żałob­
na, na której zebrało się przeszło 800 o- 
sób. Obecni zamanifestowali w ten sposób 
swoje bezgraniczne przywiązanie do osoby 
Wodza Narodu Polskiego, Marszałka Józe­
fa Piłsudskiego.

Na program złożyły się występy chóru 
męskiego i mieszanego kółka śpiewacko- 
teatralnego Macierzy Szkolnej, referat p. 
Sznapki i solo fortepianowe p. Myrdaczóví ­
ny. Krótkiego, ale przepojonego żałobą 
programu wysłuchano w wielkim skupie­
niu i powadze. Uroczystość żałobną za­
kończono odśpiewaniem przez chór męski 
„Pierwszej Brygady“.

Bano tego samego dnia w miejscowym 
kościele patafjalnym odprawiona została 
za spokój duszy ś. p. Józefa Piłsudskiego 
msza żałobna. Kościół wypełniony był po 
brzegi dziatwą szkolną obydwu polskich 
szkół miejscowych i nieprzeliczonemi rze­
szami publiczności. Przed ołtarzem znaj­
dował się katafalk, wokół którego płonęły 
świece. Po obydwu stronach ustawiły się 
ze sztandarami organizacje umundurowa­
ne, a to straż pożarna, górnicy, harcerze i 
Sokół. Uroczystą mszę celebrował, ks. pro­
boszcz Gażurek; Podczas mszy załębnej 
kwartet smyczkowy wykonał utwory ża­
łobne, zaś miejscowy chór Macierzy “ 
nej odśpiewał kilka pieśni.

Rezultaty wyborów 
w całej republice w r. 1935

Niemiecka organizacja Henleina najsilniejszem stronnictwem w Czechosłowacji. 
— Min. Dr. Spina przepadł. — Nasz blok zdobył 3 nowe mandaty do sejmu.

Dalsze kondolenci w Konsulacie 
R. P. w Mor. Ostrawie

W ikoneułacie R. P. w Mor. Ostrawie złożyły 
kiendiodencje ku uczczeniu Pierwszego Marsza ł 
ka Fictiskii, Józefa Piłsudskiego, następujące do- 
warzyszeraia i osoby .prywahne.

Koło Macierzy w Suchej Dolnej, Dru­
żyna Hairceinsika im. Żwirki i Wigury w Suchej 
Dptoeij, Spółka „Ziemia“ w Cieszynie. Dyrek­
cja Policji w Mor. Os'tt-awne, Prezydium Sądu 
w Mor. Ostrawie. Urząd Powiatowy w Mor. 
Ostrawie, Związek P. Stów. Spożywczych w 
Mor. Ostrawie, Macierz Szkolna w Jabłonki- 
wie, Rosina Opiekuńcza w Jahłonikiowie. Komi­
sja, Oświatowa w Jabtcnkowie, Związek Nie­
wiast Kaifcil. w Jabłonkowie, Sokół w Jabłon­
kowie, Młodzież Katolicka w Jabłonkowie, Be­
skid w Jabłcirikiowie, Drużyna Harcerska w Ja

i btonikowie, Gzyftolnia Ludowa w Jabłonkowie, 
I Siła w Jabtanikiowie, Związek Śl. Kańol. w Ja- 
błcnkowie, Stronnictwo Ludowe w Jabłonko­
wie, Gmina żydowska wyznaniową w Mor. 
Ostrawie, Związek Stów. Młodzieży Ka/toL w 
Cz. Cieszynie. Duchowieństwo râÿôi.Jiat. Ślą­
ska, Ewająg. Stów. Niewiast w Ligie! ice Kamer , 
Koło .Maioierzy w Maiikiiąwicach, Rodzina Opie­
kuńcza w Marklowicach, Straż Pożarna w Mar­
klowicach. Prezblter&two Zboru Ewarig. w Li- 
gotce, Macierz Szkońpą w Niem, Lutyni, K'łub 
Sp. Wisła w Niem. Lutyni. Adniinástiraicja. „Dz. 
Pol.“, Szkoła Gospodarcza w Nawsiu, Rodzina 
Opiekuńcza w Nawsiu, Siira.ż Pożarna w Na­
wsiu. • Kółko Rciteicze w Naiwsiu, Szkoła Lu­
dowa w Nawsiu, Komisja pświanowa w Na­
wsiu, Stów. Spożywcze Postęp w Karwinie, 
Kółko Błędowickie Nauczycieli w Błędowi­
cach, Straż Pożarna w Suchej Górnej, Tow. 
Pszczel.-Oginodn. w Suchej Górnej, Kółko Rol­
nicze w Suchej Górnej, Związek Śl. Katol. w 
Suchej Górnej, Tow. Nauczycieli Polskich bo- 
gunnińako-icistirawskie. Stów. Braterstwo w Su­
chej Górnej, Sokół w Suchej Górniej, Związek 
Młodzieży w Suchej Górnej, Tow. Oszczędno­
ści i Zaliczek w Orłowej, Straż Pożarna w 
Doubrawie. PSPR. w Douforawie. Szkoła Lu­
dowa w Doubrawie, Ricdtóna Opiekuńcza w 
Deuibrawie, Komisja Oświatowa w Doubrawie, 
Szkoła Zawodowa Żeńska w Orłowej, Uczien» 
nice kl. I w Mer. Ostrawie., Uczennice kił. Ilt 
wydiz, w Mor. Ostrawie, Żeńska Drużyna Har­
cerska w Gruszowi«, Polska Ochronka w Mar 
Górach. Szkoła Ludowa, w Mar. Górach, Dru­
żyna Harcerska w Polskiej Ostrawie, Polotnia 
w Karwinie, Drużyna Harcerska w Bogumitre, 
Ognisko Przemysłowe w Orłowej, Zarząd Gł. 
Eesikidiu Śląskiego w Czechosłowacji. Szkoła 
Wyd®iałowa w Bystrzycy. Macierz Sakotoa w 
Bystrzycy, Komisja Oświatowa w Orłowej, 
Kółko Samoiksatałcenia w Orłowej.

1. Czescy agrarjusze r.s.i.i.j.j.s.s.s.m.i
3. Czescy soc. dem. . •
3. Czescy nar. socjaliści ... ï . i. i .... a. )
4. Komuniści .
5. Czeskie stronnictwo ludowe i.-.3.r.«.,
6. Niem. soc. dem   . ,
7. Autonomistyczny blok (Slow, stron­

nictwo ludowe, slow, stronnictwo na­
rodowe, aut. Rusini podkarpaccy j pol­
skie stronnictwa) . ...... .....

8. Niem. agrarjusze -. •. r... r. «.>
9. Niem. chrześc. socjaliści .... . .Æ.3

10. Czescy przemysłowcy (živnostníci) ,., 
U. Blok węgiersko-sudecko-niemiecki >.y.i
12. Organizacja Henleina . . . .
13. Faszyści (Gajda) .
16. Blok narodowy (Kramář-Stříbrný) . <

*

Dodajemy równocześnie, że podany rezul­
tat obejmują wyniki wszystkich trzech 
skrutynjów. Udział wyborców w wyborach 
z r. 1929 wynosił 7,385.084, w wyborach nie­
dzielnych już 8,227.526. Zainteresowanie 
walką wyborczą było znacznie większe niż 
poprzednio a udział wyborców był o około 
10 procent większy. W tym stanie rzeczy 
wzrósł t. zw. dzielnik wyborczy do 28.000 
przeciętnie.

Blok stronnictw koalicyjnych otrzymał

SEJM
Głosów Mandatów

1935 1929 1935 1929
1,176.570 (1,105.498) 45 46
1,034.804 (963.462) 38 39

755.931 (767.328) 28 32
849.585 (753.220) 30 30
615.851 (623.340) 22 25
299.925 (506.761) 11 21

564.267 (425.051) 22 19
142.388 (396.454) 5 12
162.797 (348.066) 6 11
448.004 (291.200) 17 3

291.828 (257.372) 9 8
1,249.497 (—) •44 

167.440 (—) 6 —
456.358 (430.397) 17 14+3 Liga

*

razem 155 mandatów a miał poprzednio 186, 
czyli utracił 31 mandatów. Ponieważ po­
słów jest ogółem 300, przeto koalicja ma 
już tylko 5 głosów większości. W tych wa­
runkach konieczność przebudowy koalicji 
wydaje się nieuchronną.

Z powodów technicznych, powstałych w 
ministerstwie spraw wewnętrznych przy 
przeliczaniu głosów, niepodano urzędowego 
wyniku wyborów do senatu.
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Wynik wyborów do sejmu w r. 1935
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Obliczono, że 11 milionów lodzi 
musi wynieść po 100 koszyków ziemi dla 
dokonania tej pracy.

Złożono również wiele urn z ziemią ze 
wszystkich stron Polski i świata, które za- 
m urwane zostaną w osobném mauzoleum.

__ Gmina

Błędowice Dolne 
Boconowice 
Bukowiec 
Bystrzyca 
Cjerlicko Dolne 
Cierlicko Górne 
Czeski Cieszyn 
Bobraeice 
Batynie 
Domasłowice Dolne 
Domasłowice Górne 
Gnojnik 
Gródek 
Guty 
Grodziszcz 
Jabłonków 
Karpentna 
Koszarzyska 
Kocobędz 
Kojkowice 
Końska 
Bigotka Kameralna 
Leszna Dolna 
Leszna Górna 
Łomna Dolna 
Łowna Górna 
■Łyżbiee 
Milików 
Mistrzowice 
Mosty p. Cieszyn 
Mosty p. Jabłonków 
Nawsi 
Niebory 
Nydek
Oldrzyehowice 
Piosek 
Rzeka 
Ropica 
Rmiłowiee 
Sobieszowie^ 
Stanisłowice 
Šwibica 
Gzumbark 
Trzyoież 
Tyra 
Traanowiee 
Toszonowice Górne 
Toszonowice Dolne 
Trzyniec 
Wielopole 
Wędrynia 
Żywocice 
Żuków Dolny 
Żuków Górny

Sypanie Kopca Piłsudskiego 
rozpoczęte

i Sypanie Kopca Piłsudskiego w Krako- 
I wie już zostało rozpoczęte. Ze wszystkich 
! stron Polski organizowane będą specjalne 
pociągi tych obywateli, którzy w sypaniu 
Kopca chcą wziąć udział. Wedle opracowa­
nego planu, pociągów takich odchodzić bę­
dzie po kilka. Wycieczka Polaków z Cze­
chosłowacji, którą zapowiadamy na innem 
miejscu, w sypaniu Kopca również weźmie 
udział.

W sobotę żałobną przybyła na Sowiniee, 
gdzie rozpoczęto sypanie Kopca, p. Mar­
szałkowa Piłsudska z córkami. Własnemi 
rękami wyniosła kilka koszów z ziemią, u- 

I czyniły tosamaip.JWankła iJagódka Pił-

sudskie.
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3 4 5 6 9 10 tl 12 13Gmina

Parków 1.582 37 194 (U6) 157 479 5 10 508 (423) — 11 46 3 55 6 71
Dziećmorowice 2.276 128 372 (351) 314 1018 96 1 130 (145) —— ——» 39 1 2 15 160
Dąbrowa 2.976 60 524 (495) 395 788 123 3 427 (412) 208 1 21 40 386
Frysztat 3.794 93 594 (233) 371 636 70 131 883 (838) 4 257 98 8 554 30 65
Karwina 11.499 80 2100 (9841 1122 2403 177 27 3005 (3191) 5 192 260 10 713 31 13.-4
Łazy 4.492 20 415 (451) 461 1633 233 6 703 (696) 1 2 171 1 27 23 796
Łąki 1.184 100 85 (35) 123 213 26 3 495 (375) — 1 8 1 9 1 119
Marklowice Dolne 682 28 91 (93) 133 176 7 6 199 (222) 1 4 3 2 25 2 5
Olbrachcice 944 61 67 (6) 88 346 6 — 316 (293) 1’ -— 18 1 12 4 24
Orłowa 5.355 25 1326 (1218) 404 1100 503 6 543 (787) 1 6 292 5 113 27 1004
Piersna 289 29 26 (39) 25 74 5 "» ' — 118 (109) 1 3 — 2 —— 6
Piotrowice 838 74 184 (120) 102 178 29 5 204 (226) 2 5 18 1 21 3 12
Poręba 2.569 48 378 (357) 423 645 253 2 147 (179) — 6 158 10 17 482
Raj 756 33 31 (74) 46 231 14 5 287 (271) — 14 2 — 27 — 16
Stare Miasto 898 139 120 (126) 102 235 5 8 169 (121) 2 7 18 —- 40 n 50
Stouawa 2.645 61 393 (140) 176 799 12 3 921 (871) 4 14 40 —— 51 7 164
Sucha Dolna 1.506 17 216 (268) 188 612 84 3 168 (196) 2 “—•* 54 — 3 1 158
Sucha Górna 2.272 25 434 (184) 118 633 14 3 767 (692) 5 53 1 34 12 173
Sucha Średnia 2.639 21 480 (320) 283 1144 91 4 323 (390) 2 2 82 1 5 11 190
Zawada 332 82 62 (42) 60 57 7 56 (75) -— — «r — 5

Razem 49.528 1161 8142 (5664) 5091 13400 1760 226 10369(10309) 26 526 1574 36 1724 233 526

Bogumin Nowy 5.732 76 809 (526) 824 532 167 437 405 (583) 6 215 188 50 1684 89 250
Bogumin Miasto 1.753 9 235 (312) 201 164 73 36 264 (229) 12 47 59 1 504 28 120
Lutynia Niemiecka 2.475 136 170 (239) 319 837 334 9 367 (400) 1 4 67 1 19 23 188
Lutynia Polska 1.444 62 152 (203) 189 406 71 1 338 (361) — 2 31 1 9 8 174
Pietwałd 5.645 136 813 (748) 600 1612 567 4 59 (94) 1 5 280 2 91 78 1397
Pudlów 2.308 42 213 (288) 221 214 44 579 225 (173). —, 50 24 5 468 36 187
Rychwałd 4.098 122 665 (717) 747 1261 275 5 322 (318) 2 2 223 1. 15 36 422
Skrzeczoń 2.101 18 401 (351) 281 410 123 28 483 (545) 2 23 78 1 161 51 41
Wierzniowice 415 19 63 (102) 25 89 31 —■ - 143 (147) — -— 4 1 38
Wierzbica 789 5 175 (155) 134 195 93 8 18 (125) 1 5 21 27 55 53
Zabłocie 1.114 33 148 (197) 308 165 57_ 25 196 (164) 4 38 _ 1 84__ 25 30

Razem 27.874 658 3844 (3838) 3849 5885 1835 1132 2820 (3142) 24 357 1011 63 3066 430 2900

Hasze zwycięstwo
Rezultat każdych wyborów, zwycięstwo 

czy klęskę, naoczniają przedewszystkiem 
cyfry. Jest to miernik zasadniczy, ale nie 
ostateczny. Poza suehemi cyframi, o rezul­
tacie wyborów mówią także i warunki, w 
jakich one się odbywały, mówi cały okres, 
poprzedni. Jeżeli «sięga się zwycięstwo bez 
.walki, bez znojnego borykania z szere­
giem nieprzyjaciół czy przeszkód, to zwy­
cięstwo takie jest zwycięstwem łatwem i 
zupełnie odmiennem od zwycięstwa, za 1Có 
re trzeba nieraz nadstawiać karku. , _

Nasze wielkie zwycięstwo należy właśnie 
ido zwycięstw, osiągniętych w najzażartszej 
Walce z wielką .ilością przeszkód i nięprzy - 
jaeiół. Byliśmy celem ataków ze wszy­
stkich stron; przeciw naszemu zjednoczeniu 
Stronnictw polskich powstał zwarty blok 
przeciwników, zwalczano nas wszystkiemi 
éi’odkami, nasyłano na nas odszczepiencow 
i... nie dano nam rady. Naszemu hasłu so­
lidarności wszystkich Polaków w tym kra-. 
Bu. przeciwstawiono szereg zwodniczych 
haseł partyjnych lub międzynarodowych,' 
białych, żółtych, zielonych, czerwonych i ' 
szkarłatnych — zależnie od tego, czy byli 
to agrarjusze, nar. socjaliści, soe. demo­
kraci lub komuniści. Przeszkody te były 
dla naszego Ludu Śląskiego bardzo groźne 
i wielkie, albowiem krytyczne nasze po­
łożenie gospodarcze dla postawienia jed­
ności narodowej na pierwszem miejscu 
przed, obiecywanemi korzyściami materjal 
nenii, wymagała od nas wprost niezwykłe­
go hartu i samozaparcia.

Nad tęcza, kolorów partyjnych, partyj 
przeważnie obcych nam narodowo, za­
triumfował jeden piękny i dumny kolor 
[biało-czegwony. Musieliśmy się wznieść po­
nad. wszystkie partie, ponad sympatje i

antypatje osobiste i zdaliśmy wspaniale 
(egzamin z naszej dojrzałości politycznej

Stanowimy w Republice wprawdzie ma­
łą. grupę narodowościową, ale tu na tern 
miejscu możemy z uzasadnioną dumą po- 
Wiedzieć, że w wyborach niedzielnych udo- 
iwodniliśmy, że jesteśmy grupą najbardziej 
Zwartą, solidarną i nienaruszalną!

Przechodząc do omówienia cyfr „su­
chych“, stwierdzić należy, że lista nasza. 
Í z tego punktu widzenia odniosła pełny 
triumf.

Prawie 29.000 głosów w tak wyjątkowo 
trudnych warunkach, to imponująca cyfra! 
Do cyfry tej dochodzi jeszcze 24.677 głosów 
senackich. Możemy więc śmiało mówić i o 
liczbowym naszym triumfie i tak też jest 
nasz wynik wyborczy ogólnie oceniany.

Wynikiem wyborów jest obiór p. dra 
Leona Wolfa posłem sejmowym. Mamy 
już .swego polskiego, od żadnej partji nie­
zależnego posła. Istnieje także w dalszem 
skr.utypijum możliwość, iż tow. Bonezek o- 
trzyma. mandat senatorski.

Zwyciężyliśmy, ale musirny pamiętać o 
następnej niedzieli, 26 b. m., w której obie­
rać się będzie zastępców do kraju i powia­
tów. Nie jesteśmy ludźmi słomianego za­
pału. Nie dlatego zwyciężamy w jednej 
walce wyborczej, by zlekceważyć drugą. 
Ważnemi były wybory do parlamentu, ale 
niemniej ważne są wybory pozornie mniej-1 
szftgo znaczenia.

Tak jak musieliśmy zdobyć prawo do re­
prezentacji parlamentarnej, tak samo mu- 
simy skupić wszystkie siły dla zwycięstwa 
w następną niedzielę przy wyborach kra­
jowych i powiatowych.

Hasłem naszem na następną niedzielę 
jest powtórzyć wspaniały triumf z nie.dzie- 
li 19 b. m. Mńsimy ponownie wznieść do 
góry sztandar naszej polskości!

00113214
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Zwycięstwo nasze odniesione w wyborach do 
Zgromadzenia Narodowego niechaj nam bedzie 
nietyilco chluba, ale i zachęta orzy wyborach do 
Kralu i Powiatów, które sie odbędą w niedziele 
26 maja b. r-

Pokažmy šwiafu, ž® ziofliie potrafimy bronlt 
naszych praw i naszego bytu narodowego!
fto Kraju mamy jedna wspólna liste wy- 4A 
gSSssgggB borcza Polskisii Stronnictw Hr «»“w 
Oo Zastępstwa nowlatowego w Eł Cieszynie

Stronnictwo ludowe i PPSD wystawiło
„Polska liste ludowo-robotnicza“ Numer wfc“®
Związek Śląskich Katolików liste Numer 20

?P Zastępstwa powiatowego we Frysztacie
Stronnictwo ludowe i PPSD ma liste Numer 23
Związek Śląskich Katolików ma liste Numer 21

Dr. Leon Wolf posłem polskim
w pierwszem skrutynium.

Składamy mu serdeczne sratulacle.
fa Zarzad pulsko-słowacko-ruskiefio bloku wyborczego zawiadamia, 

ban dr. Leon Wolf, kandydat zjednoczonej polskiej listy, obrany został 
■'osłem w pierwszem skrutynium.

Co sie dzieje z obliczeniami wyborów senackich?
Do tej pory brak wszelkich wiadomości.

Aye? c‘iwili obecnej, późnych godzin noc- tknęło i zaciekawiona opinja publiczna po- 
n'*e ■ otrzymaliśmy jeszcze z Pragi zostaje w dalszym ciągu w nieświadomo- 

ŽU{( c?’lc*ei o ostatecznym i zbiorowym re- ści, jak przedstawia się ta strona medalu 
' ( ‘C wyborów senackich. Coś gdzieś u- wyborów niedzielnych.

Wyborcze pozgonne
Tak, jak to było do przewidzenia, p. Ema­

nuel Chobot, lat 54, dyrektor wielu przed- 
siębiorstw przemysłowych, i p. Józef Ba­
dura, lat 31, „profesor" gimnazjum w ' ‘pło­
wej, zakończyli w dniu 19 maja ostatecz­
nie swój niesławny żywot polityczny. Przy­
czyną zgonu politycznego u pierwszego, t. 
j. Chobota, była chroniczna choroba od- 
szczepieńcza, a u drugiego, t. j. p. Badury, 
zakażenie bakcylami tejże choroby. Silny 
organizm p. Badury uległ tej chorobie dla­
tego, iż zakażenie się nią zwłaszcza w mło 
dym wieku, staje się niezwykle groźne.

Obrządku żałobnego dokona! zjednoczony 
Lud Polski. Rodziny politycznej w żałobie 
obaj nieboszczycy polityczni nie zostawili.
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Wynik wyborów do senatu w r. 1935

Powiat Czeski Cieszyn
Gmina

Błędowice Dolne 
Boconowiee 
Bukowiec 

I Bystrzyca 
B obrać ice 
Cierlieko Dolne 
Cierlicko Górne 
Czeski Cieszyn 
Diatynie Dolne 
Domasłowiee Dolne 
Domasłowiee Górne 
Gnojnik 
Gródek 
Guty 
Grodziszcz 
Jabłonków 
Karpentna 
Koszarzyska. 
Koeobędz 
Kojkowice 
jKońska
Bigotka Kameralna 
Leszna Dolna 
Leszna Górna 
Łomna Dolna 
Łomna Górna 
Łyżbice 
Milików 
Mistrzowiee
Mosty przy Cieszynie 
Mosty przy Jabłonkowie 
Nawsi
Niebory 
Nydek 
Oldrzyehowice 
Pioaek 
Rzeka 
Ropiea 
Śmiłowice 
Sohieszowice 
Staniał owiec 
Świbiea 
Szumbark 
Trzycież 
Tyra 
Trzanowice 
To Szonowice Górne 
Toszonowiee Dolne
Trzyniec 
Wielopole 
Węd cyn ia 
Żywoeiee 
Żuków Dolny 
Żuków Górny

1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 11 12 13 16

59 207 77 519 30 2 311 1 2 71 1 3 5 69
— - — — — — 99 — — —— — — — —
59 4 16 57 22 — 287 — — —— — . — — 7-
24 203 251 400 2 3 359 — 1 15 1 16 27 17
55 89 29 104 104 —- 32 — — 35 — — — 17
36 30 14 33 3 1 176 — . 8 1 3 — 7

108 ’ 57 54 160 3 — 275 2 — 37 1 — 9 12
114 684 539 177 161 191 538 3 430 294 85 1839 61 250

11 8 28 114 3 — 55 — — 6 —— — 5 13
— 102 — . 147 — —- — — — — — — — —-

29 84 95 30 5 — 109 — 17 — 2 2 3
6 12 60 99 11 —-—• 248 2 — 3 — — — 20

34 19 22 123 — — 120 •— -— 12 — — — 1
54 37 89 67 3 — 122 1 —r- 13 —— 4 — 7

188 139 108 200 88 6 818 2 21 71 — 205 12 23
21 4 12 60 1 — 81 — — 3 — -— 1 81

52 56 67 80 13 —- 259 1 2 5 — 70 ' 4 09
O-J

1 13 5 44 1 — 78. — — — — — — —-
16 206 131 416. 10 11 . 648 2 26 37 — 104 3 97
52 89 57 23 9 2 192 n »_> — 27 1 18 2 5

4 286 100 254 10 11 338 .9 6 8 25 1 — 103
4 9 13 34 — — 35 — — — — — — 2

105 11 24 20 6 — 208 — • — 5 — — 1 25
— — — — — — 144 — — — — — — ■—'
26 134 75 215 • 3 185 — — — — — —'

5 10 — — — 220 — — — — — —*- ■'

31 9 67 26 11 1 161 2 2 ' 3 — • 5 1 3
33 35 62 108 13 ' 2. 203 1 3 16 — 35 2 40
63 112 281 129 40 3 516 I 3 4 2 4 1 47
49 127 224 239 26 4 . 561 U 13 — 42 1 27

r35 56 35 189 1 ■ — 156 ■--- • -— - 11 — 17 1 47
41 94 99 207 2 1 274 — — 8 — O 5
56 87 51 303 3 1 333 — 23 — 8 3 52
86 11 20 48 38 1 289 — — 4 — 2 3
15 8 58 20 — — 116 — — 6 — — — 1
20 69 116 119 5 4 347 4 8 — 12 — 42
20 35 14 69 1 1 174 — 5 1 — — 30

41 25 2 13 3 — 116 1 — 2 —V- 1 — 20
13 85 110 150 13 19 384 — 39 29 o »1 221 13 4 »
17 104 69 272 54 6 80 —- 1 36 ■— 3 1 44
45 71 13 6 15 1 118 — — 12 1 15 — 18
36 16 42 21 —- ■—- ■ 67 — — 1 —r 3 — 36
48 17 175 17 — — 171 2 —” 15 — 4 —r o

24 403 314 406 39 46 687 1 56 109 18 422 23 177
20 11 2 i — — 104 — — — — —
60 198 107 382 8 1 613 — 1 6 — 17 7 4»
10 66 11 66 3 ——- 104 — 2 14 — — 10 J1-
63 26 81 64 4 2 259 6 1 9 1‘ 17 15
29 25 82 34 5 2 167 — — 9 2 2.1. 2 1

Hlinkowcy w koalicji.
Jesteśmy obecnie w sezonie poszukiwań 

członków koalicji, skoro poprzednia stra­
ciła większość parlamentarną. Między in- 
nemi czeskie pisma donoszą o wejściu do 
tejże koalicji stronnictwa słowackich au- 
tonomistów. Omawiając tę pogłoskę, nacz, 
organ Słowaków, „Slovák“, tak pisze:

„Gazety rządowe już wspominają, że 
Hlinkowyeh autonomistów wezmą eto rzą­
du. Myślą sobie, że to zależy jedynie od 

i łaskawości koalicyjnych panów. Mylą się! 
[ Musiałoby przyjść ku radykalnym zmia- 
! nom, zmianom zasadniczym. Ku zmianom, 
które byłyby dyktowane naszemi zasada­
mi i interesami Słowaezyzny!“

Ponieważ znamy zasadnicze postulaty 
autonomistów słowackich, przeto nie przy­
puszczamy, że koalicja poszłaby na tak 
gwałtowny nawrót, skoro od lat uważa u- 
mowę pittsburská za koszmar gorszy od 
śmierci-

Żałoba Studentów Polaków 
w Bernie Mor.

Przy Placu Wolności, na starym pałacu, 
wzdłuż całej jego wysokości, zwisa czarna 
chorągiew — to znak żałoby i smutku. Ze 
zdziwieniem i pytająco patrzą przechodnie, 
ale wielka tablica a napisem „Związek Stu­
dentów Polaków“ wystarcza im za odpo-j 
wiedź. A na trzeciem piętrze, w wielkiej ’ 
stylowej sali, kirem spowity, tonie w zie­
leni wielki portret Jego. Dookoła portretu 
zrzeszyła się gromada młodych ludzi. Sku­
pione twarze, boją się spojrzeć jeden na 
drugiego, by nie wyczytać w oczach kolegi 
strasznej prawdy. Cisza grobowa zaległa 
sale związkowe. Tylko ozwie się westchnie­
nie głębokie i oko się zalśni łzą serdeczna. 
Ustały śmiechy i wesołość, te nieodłączne 
towarzysze młodości. Tak nam mijały dnie 
EW smutku i żalu głębokim.

Gdy w dniu 13 b. m. w rannych godzinach 
dotarła do nas straszna wieść o zgonie 
[Wielkiego Wodza Narodu Polskiego, ża-
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Gmina OSŮlM liCZbO »

> w i a t F 
5

r y s x t a t
2 3 4 6 7 8 9 10 11 12 13 16

Darków 1341 32 167 125 406 9 6 430 1 9 40 — 49 3 64
Dziećmorowice 1917 117 320 272 829 96 — 101 1 1 37 — 2 9 132
Dąbrową 2528 54 447 339 624 118 7 386 — 1 175 1 21 32 32?
Prysztat 3313 74 515 311 556 65 120 749 o 'J 248 89 10 488 23 62
Karwina 9876 70 1773 978 2003 148 28 2611 2 186 199 12 654 26 1186
Łazy 3853 11 364 408 1383 210 7 605 2 4 137 1 23 20 678
Łąki 1009 81 73 106 172 21 2 432 1 — 6 — 9 — 106
Marklowice Dolne 615 26 87 122 155 7 5 178 2 2 — 2 21 3 5
Olbrachcie» 778 59 54 76 266 5 1 265 — --- 14 1 10 4 23
Orłowa 4618 20 1138 348 928 440 6 477 1 9 245 7 100 -27 872
Piersna. 241 27 21 26 60 4 — 92 1 ■ — 2 — 2 6
Piotrowice 742 73 165 93 158 25 5 171 "i 4 16 3 17 3 8
Poręba 2156 45 337 353 513 215 4 137 — . 4 119 — 12 13 404
Raj 658 28 66 46 190 9 6 259 1 13 2 — 26 . —- 12
Stare Miasto 788 123 109 75 213 4 7 158 — 6 14 — 30 3 46
Sfconawa 2279 50 ■ 323 161 686 10 3 793 6 13 36 — 44 8 146
Sucha Dolna 1280 17 187 156 505 72 2 147 4 — 44 — 1 1 144
Sucha Górna , 1940 17 342 104 518 10 6 663 1 6 50 2 29 8 154
Sucha. Średnia. 2236 17 398 256 957 90 4 269 — 4 70 — 4 8 159
Zawada 264 57 48 50 * .35 6 — _59 — 2 — —. 7

Razem 42432 998 6964 4405 11157 1564 219 8982 27 510 1297 39 1542 191 4537

Bogumin Nowy 5041 54 717 737 451 143 372 344 , 4 208 162 55 1490 86 218
Bogumin Miasto 1515 7 188 179 140 57 29 233 11 43 51 3 452 26 96
Lutynia Niem. 2053 118 151 256 688 292 12 297 — 3 49 1 16 17 153
Lutynia Polska. 1255 45 131 166 352 72 — 295 — 2 29 — 10 9 144
Pietwałd 4824 118 696 251 1355 493 4 52 — 8 232 2 89 70 1184
Pudlów 1999 38 182 201 188 38 507 191 — 50 19 5 405 28 147
Rychwałd 3437 115 557 647 1040 232 3 269 3 2 157 1 13 36 362
Skrzeczoń 1802 20 333 238 325 110 23 439 ■ — 25 66 3 138 48 34
Wierzniowice 342 18 50 27 64 30 — 117 — — 2 -— 1 2 31
Wierzbica 660 8 144 118 156 79 8 19 —— 3 12 1 22 46 44;
Zabłoci e ' 964 29 "118 288 136 52 18 . J68 ■ 5 28 71 23 28

Razem 23892 570 3267 3378 4895 1598 976 2424 18 349 807 ■ 71 2707 391 2441

rząd Związku Stndentów-Polaków natych- 
iniast aa żałobnem posiedzeniu wydał ode­
zwę do Polskiej Młodzieży Akademickiej w 
Bernie. wzywając wszystkich do zjawienia 
się w lokalu urzędowym Związku. Już o 
gpdzinie 12 zjawili się wszyscy członkowie 
Związku oraz osoby tutejszej szczupłej ko­
lon ji polskie j. Na tem żałobnem zebrani u j 
kol. .Czerniawski w krótkiem przemówieniu 
zawiadomił zebranych o strasznym ciosie, 
jaki spotkał naszą Odrodzoną Ojczyznę, po­
dając również dno ogólnej wiadomości, że 
iw dzień pogrzebu Wielkiego Marszałka od- 
ibęidizie się za spokój duszy żałobna Msza 
sw. a wieczorem tegoż samego dnia uro­
czysta Akademja żałobna.

Równocześnie ogłoszono aż do odwołania 
Ogólną, żałobę, a na znak tego wszyscy ma- 
iją nosić czarne opaski i odznaki polskie 
mają, być przykryto krepą. Zakomunikowa­
no też treść telegramu kondolencyjnego, 
wysłanego na ręce Przedstawiciela Rządu 
Polskiego JWPana Leona Malhomrne’a, 
Konsula Generalnego w Mor. Ostrawie. Na 
zakończenie zebrani uczcili pamięć Wiel­
kiego Zmarłego, oddając cześć i hołd Nie­
zwyciężonemu Wodzowi przez zachowanie 
stojąc trzyminutowego milczenia.

Następnych dni, przez cały tydzień, na­
pływały od zaprzyjaźnionych organizacyj 
akademickich listy kondolencyjne, zjawia­
ły się delegacje, składając Zarządowi wy­
łazy głębokiego współczucia. Koledzy 
wszyst kich narodowości spontanicznie wy­
rażali swe najżywsze ■współczucia. Nad- 
szedl dzień 1.8 maja. O godiz. 9 rano w ka-; 
tedrze na Petbowie, przy obecności wszyst­
kich członków Związku, tutejszej kolon ji, 
polskiej i licznych delegącyj akademic­
kich, została odprawiona uroczysta Msza 
św, żałobna. Wzruszający i dramatyczny 
nastał moment, gdy celebrant po skończo­
nej Mszy św. przy odprawianiu egzekwij 
zwrócił się do zebranych po polsku, ze sło­
wami: „Módltny się zą spokó j duszy ś. n. | 
Wielkiego Marszalka Polski" — wtedy I 

szloch i łkania napełniły starą, świątynię, i 
A z chóru płynęły potężne i przejmujące 
tony Chopinowskiego marsza żałobnego. 
Uroczyste nabożeństwo zostało zakończone 
odśpiewaniem „Boże, coś Polskę". Wieczo­
rem punktualnie o godz. 7, przy szczelnie 
wypełnionej sali związkowej, ponowmm 
odśpiewaniem „Boże, coś Polskę“ i prze­
mówieniem wiceprezesa Związku, kolegi 
Wilczka rozpoczęto uroczystą Akademję 
żałobną. O gołdte. 7.30, gdy w całej Polsce i 
zaległa cisza, wiceprezes zarządza pięcio- j 
minutowe milczenie, prosząc obecnych o

i powstanie. Dalszy program wypełniły: ża-1 
łobna recytacja, kol. Wilczka, występ zwją- 

; zkowego chóru, który pod kierownictwem 
kol. Żuczka, odśpiewał pieśń „Śmierć Bo­
hatera“, i dłuższa prelekcja kol. Czerniaw­
skiego.

Kol. prelegent w krótkości podał Dzieje 
i Czyny Niezłomnego Bojownika, Jego zma 
gania się w walce o Niepodległość a później 
Mociarstwowość Rzeczypospoł ite j. Swoje 
przemówienie kol, Czerniawski skończył 
słowami: „Duch Jego będzie nam hetma­
nić — tak nam dopomóż Bóg!“

Odśpiewaniem „Roty“ zakończono tę ho- ; 
leśną a zarazem podniosłą uroczystość. j

W tych ciężkich i ■wielkich chwilach w 
dziejach Narodu Polskiego, podczas obcho­
du i żałobnych uroczystości czuliśmy się 
boleśnie dumni, że w całej stolicy Moraw

I tylko na gmachu naszej siedziby powiewał 
! sztandar żałoby. Cz. 1

Nabożeństwo żałobne
w Błędowicach Dolnych

W niedzielę, dnia 19 maja b. r. o godz. 8 i 
rano odbyło się w kościele ewangelickim! 
nabożeństwo żałobne ku uczczeniu ś. p. 
Pierwszego Marszałka Polski, Józefa. Pił­
sudskiego. Głębokie i podniosłe kazanie 
żałobne wygłosił do licznie zabranych wier­
nych i dziatwy szkolnej ks. kons. Teper.
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Zniewaga chorągwi taloBsei

W dniu pogrzebu Marszałka.

Z Wierzniowic donoszą, iż „nieznani“ 
sprawcy w nocy z soboty na niedzielę znie­
ważyli chorągiew żałobną, wywieszoną na 
tamtejszej szkole z racji żałoby za Mar­
szałkiem Piłsudskim. Sprawcy zdarli cho­
rągiew i podarli ją na trzy kawałki.

Jak nas dalej informują, policja jest już 

na tropie sprawców. Cieszylibyśmy się 
bardzo, gdyby dochodzenia policji zostały 
uwieńczone powodzeniem, a opinja polska 
mogła poznać nazwiska „bohaterów“, któ­
rzy tym sposobem protestowali przeciw 
polskiej żałobie.

Nasza pielgrzymka no fflaoel do trumny Marsz. Piłsudskiego
9 i 10 czerwca b. r.

Jak się dowiadujemy w ostatniej chwili, 
pierwsza wycieczka ze Śląska do Krakowa, 
na Wawel zorganizowaną będzie przez Ma­
cierz Szkolną w Czechosłowacji w dniach 
Zielonych Świąt, t. j. 9 i 10 czerwca. Dla 
zapewnienia sobie miejsca w specjalnym 
pociągu i dla uzyskania daleko idących 

zniżek kolejowych należy swe uczestnictwo 
zgłaszać w poszczególnych kolach Macie­
rzy do dnia 28 maja. Późniejsze zgłoszenia 
uwzględniane będą jedynie wyjątkowo.

W programie, poza, pielgrzymką do kryp­
ty Marszalka Piłsudskiego, znajduje się i 
udział w sypaniu Kopca na Sowińcu.

Adolf F i e r 1 a :

Po pogrzebią Marszalka 
Józefa Piłsudskiego

Przez wiosnowy łan kwiatów, najpiękniej­
szych i prostych —- 

załkal śmierci dostojny i bolesny akrostych

Nad dzwonowe pojęki, — szumy skrzydeł 
żałobnych, — 

otworzyły się dźwierze ciszy królów po- 
grobnych.

Pod dźwignicą Zygmunta, — nam pod zie­
mią najświętszą, — 

nowy wyrósł sarkofag, i nad króle sic 
spiętrzył.

Płynie nasze tam serce, w płaczu wierszach 
i strofach,

i upada tam krzyżem, na ten nowy sarka-, 
faff.

Płynie nasze tam seree, u nóg Trumny j 
przyklęka, 

pod brzemieniem tej pustki, co się w sercu 
rozpęka.

Przez wiosnowy łan kwiatów, najpiękniej- 
szych i prostych, — 

Jogo mozół w nas żyje, — najcudniejszy 
akrostych,

Weźmiem tedy ten mozół, — w Jego dło­
niach co drzemie, 

i nim pójdziem obsiewać, — jako ziarnem 
— wszą ziemię, i

Nowy Bogumin. (Ku czci Wodza 
Narodu.) Cichym, rwącym serce pła­
czem o szlochem napełniła się Rodakami z 
Bogumina i Zabłocia sala naszej szkol y 
w dniu 18 maja b. r. Straszna to chwila. 
Wódz Narodu Polskiego spoczywa, już w 
grobowcach królewskich na Wawelu. A 
my, jak dzieci osierocone, czcimy jego nie­
śmiertelną pamięć pięciominutowem mil­
czeniem. Wszyscy stoją ze spuszezonemi 
wdół głowami, bo dławią ich gorzkie łzy 
rozpaczy. Ciemno wokół nas. Tylko na sce­
nie, całej obitej kirem żałoby, płoną spo­
kojnie dwie świece przed obrazem ś. p. 
Marszałka Józefa Piłsudskiego, ukryty w 
powodzi kwiatów. A przy obrazie stoją 

. dwie harcerki i dwaj harcerze, pełniąc 
straż honorową. Już samo wejście do sali 

' obite kirem, wstrząsało naszcm sercem i 

' wyciskało łzę z oczu ; boć odszedł od nas 
ten, który Polskę zbudował wielką i po­
tężną a nam wlał dumę w serca nasze, że 
jesteśmy synami tego Narodu. Po uczcze­
niu milczeniem pamięci Wodza, miejsco­
wy chór odśpiewał dwie rzewne pieśni. 
Niespożyte zasługi Wodza Narodu . około 
rozbudowy Polski i nieśmiertelne czyny 
Jego przedstawił w swym referacie kier, 
szkoły, p. Kocur. Pienia żałobne i deklama­
cje złożyły się na program tej smutnej i 
do głębi wzruszającej uroczystości. — Sta­
raniem polskich towarzystw miejscowych 
odbędzie się we środę, 22 mają o godz. 8.80 
rano w kościele parafialnym w Boguminle- 
dworcu uroczysta msza św. żałobna za spo­
kój duszy ś. p. Marszałka Piłudskiego, w 
czasie której pienia żałobne wykona ehór 
Macierzy szkolnej. W nabożeństwie weź­
mie udział miejscowa i okoliczna ludność 
polska.

Błędowice Dolne. (A k a d e m j a ż a ł o b- 
n a.) W sobotę, dnia 18 maja b. r. odbyła 
się w sali p. W. Pawlasa uroczysta afcade- 
inja żałobna ku czci Wodza Narodu, ś. p. 
Marszałka Józefa Piłsudskiego. Zebrani, 
którzy sal wypełnili po brzegi, zamanife­
stowali w ten sposób wierność i przywiąza­
nie do osoby Wielkiego Zmarłego. Na sce- 

i nie pod obrazem ś. p. Marszalka, umie­
szczonego wśród kwiecia i czarnych chorąg­
wi, zaciągnęli wartę honorową harcerze i 
ochotnicza straż ogniowa. Na program tej 
żałobnej uroczystości złożyło się słowo 
wstępne p. burmistrza Chmielą, występy 
miejscowych chórów pod batutą p. naucz. 
Folwarcznego i Manderli, deklamacje i li­
twory fortepianowe. Referat o życiu i czy­
nach ś. p. Marszalka. Piłsudskiego wygłosił 
przedstawiciel konsulatu R. P., p. K. Kry- 
giel. Odegraniem przez miejscową orkier 
strę „Pierwszej Brygady“ zakończono tą 
pędni osła uroczy stość.

! Sucha Średnią. (Po akademji żałobnej.) 
' Staraniem połączonych towarzystw pol­
skich odbyła się dnia 20 maja b. r. w Do­
mu Robotniczym uroczysta akademia ża- 
łoibiia ku uczczeniu Wielkiego Budowni­
czego Polski, ś. p. Marszalka Józefa Pił­
sudskiego. Uroczystość ta, która zgroma­
dziła niewidziane tam dotąd zastępy lud­
ności polskiej, przemieniła się w wspaniałą 
i podniosłą manifestację narodową.

Na program akademji złożyły się wystę­
py połączonych chórów średnio- i gomo- 
suskich, pieśni solowe i deklamacje. Przed­
stawiciel konsulatu R. P., p. K. Krygiel.w 
dluższem przemówieniu przedstawił życie, 
czyny i ideologię Wodza Narodu. Wezwał 
zebranych do wytrwania na posterunku i 
spełniania olbrzymiego testamentu, paki 
pozostawił wszystkim Polakom na święcie
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Łąki. Polonja w Łąkach godnie uczciła 

pamięć Wodza Narodu, Marszałka Józefa 
Piłsudskiego. W sobotę, 18 maja odbyła się 
tu staraniem miejscowych stowarzyszeń 
wspaniała akademja żałobna przy ogrom­
nym udziale miejscowej Polonji. Na scenie, i 
bogato przybranej w zieleń i kwiaty, wi- ' 
dniał gustownie przybrany i oświetlony ; 
portret Wodza. Dokoła, straż honorową peł­
nili harcerze, Sokoli, Siłacze i strażacy. 
Pięknem! słowami zagaił uroczystość pre­
zes Maeiery Szkolnej, p. Gattnar. Pamięć 
.Wodza uczczono 2-minutoweim grobowem 
milczeniem. Świetnie ujęty referat p. naucz. 
Pribuli dał obraz życia, cierpień, niestru­
dzonej pracy i dokonanego dzieła Marszał­
ka. Przemówienie wyciskało łzy. Podnie­
siono zasługi legionistów łąckich, z których 

'2 byli obecni na sali, reszta- zaś rozproszo­
na po święcie a kilku złożyło Ojczyźnie swe 
życie w ofierze. Porywająca była deklama­
cja domorosłego poety p. Piskorza. Wple­
cione w program melodeklamacja (p. Mo- 
rysówna-Pribula) i deklamacja (p. Łuko- 
szówna) przyczyniły się do uświetnienia a- 
kaidemji. Pienia żałobne wykonał chór Ma­
cierzy przemówienie p. Łukosza i końcowe 
było przemówienie p. Łukosza i końcowe 
słowa p. Gattnara. Akademja miała nad­
zwyczaj podniosły charakter. — W ponie­
działek, 20 maja 1935 odbyła się przy 
tłumnym udziale Polaków żałobna msza 
św. za ś. p. Marszałka Józefa Piłsudskiego. 
W mszy św. wzięli udział w mundurach 
Sokoli i strażacy. Pieśni żałobne odśpiewał 
chór Macierzy.

Łąki. (Po wyborach.) Z wyniku, od­
bytych w niedzielę, 19 maja 1935 wyborów 
Polacy wyszli zwycięsko, skupiając na sió­
demce prawie połowę głosów wogóle. Po­
zycja osławionego Jury zaczyna się trząść, 
pomimo wszelkich wysiłków zdołał skupić 
na swej liście zaledwie coś nad 100 gło­
sów. Obywatele! Otrząśnijcie się z letar­
gu i trzymajcie się kupy, gdyż tylko w 
jedności silą. Zmobilizujcie się na niedzie­
lę do wyborów powiat, i kraj, i wybierajcie 
tylko swoich.

Gnojnik. (P o a k a d e m j i żałobnej.) 
Stajaniem połączonych towarzystw pol­
skich w Gnojniku i w Toszonowicacłi Gór 
nych, odbyła się w sobotę wieczorem uro- 
czysta akademja żałobna. Obraz ś. p. Mar­
szałka Józefa Piłsudskiego na tle kiru ża­
łobnego, wśród zieleni kwiatów, otoczony 
strażą honorową harcerzy i strażaków, zro­
bił na zebranych mocne wrażenie i w nie- 
jednem oku błysnęła łza. W zagajeniu 
miejscowy kierownik odczytał telegram, ja­
ki następnie przesłano na ręce p. marszał­
ka Raczkiewicza i wezwał obecnych tło 3- 
minutowego milczenia. Pieśni chóru mie­
szanego i męskiego, deklamacje a zwła­
szcza pięknie ujęte przemówienie teologa 
Duławy przejęły do głębi wszystkich słu­
chaczy. Proste a barwne słowa prelegen­
ta zilustrowały bohaterskie życie i gigan­
tyczne czyny największego z Polaków, któ­
re są właściwie historją Narodu Polskiego, 
i wzbudziły w nas obecnych poczuce 
dumy, że zaliczamy się do członków tego 
narodu bohaterów. Również słuchacze, ze­
brani liczniej, niż na wszelkich innych na­
szych imprezach, pokazali, że honoru -a- 
rodowego nigdy nie splamią. Miło nam by­
ło widzieć naszą młodzież, która z powa­
gą wykonała program, dokumentując w 
ten sposób, że do swych przyszłych zadań 
obywatelskich przygotowuje się z zapa­
łem. «Życzylibyśmy sobie szczerze, żeby 
teolog Dulawa, który okazał swoje wielkie 
zdolności, zechciał w miarę możności przy­
łożyć ręki do pracy samokształceniowej 

młodzieży. — Jeden z widzów.
- Poręba. Polska „siódemka“ w Porębie 
(W wyborach do senatu przedstawia się za­
dowalająco: 135 głosów. Natomiast liczba i 
145 głosów do Izby posłów jest niepropor- i 
cj oralna do poprzedniej i oznacza stosun- j 
kowo znaczną stratę w porównaniu z o- ! 
statniemi wyborami gminnemi. „Dwójka“ 
czeskich soc. dem. w porównaniu z ostat- 
niemi wyborami gminnemi „zyskała“ 6 
(sześć) głosów. Przy tern wiadomą jest rze­
czą, że na tę listę paliło trzydzieści lub wię­
cej głosów polskich. Znaczy to, że czescy 
soc, dem. w Porębie znacznie stracili, ale 
ubytek wyrównali im Polacy. Powinni so­
bie to uprzytomnić ci, którzy dali się zba­
łamucić fanatykom peesperu. Wynik roz- 
noszania bzduro watycli ulotników po po1--. 
skich domach i rozdawanie ehobotników w J 
filiach Centralnego Stowarzyszenia równa | 
się dla czeskich soc, dem. zeru a na dru-1 
giej stronie uszczuplenie polskiego stanu 
posiadania.

— ( J a k o b s a d z o n o k o misje w y- 
borcze na 26 ma ja?) Urząd powiato­
wy we Prysztacie nadesłał gminie nomina­
cje członków komisyj wyborczych na nie­
dzielę, dnia 26 maja. Zaproponowanych 
członków zjednoczonych polskich stron­
nictw do wyb. do kraju uznano. Natomiast 
itaiwnie potraktowano nas w komisjach do 
powiatu. Za związek śląskich Katolików zo­
stał zamianowany p. Greń Paweł, sam bez 
zastępcy. Za listę Stronnictwa Ludowego 
i P. P. S. D. nie został zamianowany n i k t. 
Partji P. S. P. R. zamianowano za to aż 
sześciu członków. Są nimi: Szuścik Maksy- 
miljąn, Więekowicz Józef,. Kołaczek Jó.zM, 
Dzik Karol, Więekowicz Władysław,' Mi-1 
lerski Karol. Podkreślić przy tern należy, 
że obaj pp. Więckowieze nie są członkami 
P. S. P. R. Również nigdy nimi nie byli p. 
Kołaczek i p. Dzik. Wnioskodawca wycho­
dził widocznie z założenia, że zatrudnio­
nymi Centr. Stowarzyszenia można samo­
wolnie dysponować dla peesperu. Pogląd 
fałszywy. Przeciwnie jesteśmy zdania, że 
miejscowi funkcjonariusze Centr. Stowa­
rzyszenia nic powinni się angażować dla 
partji Chobota, gdyż komitet miejscowy 
P. Ś. P. R. liczy mniej niż 10 członków, 
przyczem dwaj główni menerzy komitetu 
nie są wogóle członkami spółdzielni Centr. 
Stowarzyszenia.

Opuścił nas dobry człowiek.

Ilekroć wypada nam pożegnać się z 
dobrym, serdecznym przyjacielem, czyni­
my to zawsze z żalem w sercu, nieraz 
ze łzą w oku, ze smutkiem na obliczu.

Toteż żal głęboki wypełnia serca na­
sze, gdy się dowiadujemy, że nas opuścił 
dobry człowiek i przyjaciel serdeczny na­
szego polskiego ludu, Generalny Konsul 
Rzeczypospolitej Polskiej, pan Leon Mal- 
homme, synonim dobroci i przyjaźni ser­
decznej, odchodząc na ważny i zaszczyt­
ny posterunek w administracji Wojewódz­
twa śląskiego. W zestawieniu jego naz­
wiska i jego usposobienia leży dziwny 
paradoks. Malhomme — zły człowiek.
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Gener. Konsul R. P. Leon Malhomme, 
wielki przyjaciel naszego polskiego ludu na Śląsku 

czeskosłowackim.

A przecież pan Gener. Konsul, to złota 
dusza, to uosobienie chodzącej dobroci, 
to człowiek o gołębiem sercu i krysz­
tałowym charakterze Polaka-urzędnika, 
patrjoty i obywatela, brata i przyjaciela, 
którego się rzadko spotyka. Jeżeli Pol­
ska takich ma ludzi, takich urzędników 
i obywateli, to nic w tern dziwnego, 
jeżeli pretenduje ona do mocarnej po­
tęgi i kroczy ku wielkiej, świetlanej swo­
jej przyszłości.

Pan Konsul Generalny, objąwszy 
przed przeszło rokiem ważny posterunek1 
po konsulu Ripie w Mor. Ostrawie, w 
mig wkradł się w nasze serca. „Jak ta­
tarska orda, bierzesż w jasyr corda." 
Wziął je w jasyr i więcej ich nie wy­
puścił. Ma on bowiem dziwny dar pod­
chodzenia do każdego, z którym się zet­

knie, ma coś w rodzaju promieni, któ­
re promieniując od niego, wlot czynią go 
miłym i serdecznym: ma duszę, ma ser­
ce. Czuć u jego boku ciepło, czuć, że 
to człowiek dobry, że ma jeden wielki 
skarb: uczucie i serce. Odczuł to nasz 
lud i wnet go pokochał. Bo stosunek 
tego ludu do Gener. Konsula, trwają­
cy niestety zbyt krótko, to nie senty­
ment tylko, to miłość, to przywiązanie, 
to przyjaźń serdeczna, trwała, niezni­
szczalna. Ojcem był tego ludu, pytają­
cego, w którą stronę i gdzie droga, 
ojcem nad wyraz troskliwym o jego do­
bro duchowe i materjalne, opiekunem 
wszystkich uciśnionych, ucieczką zabłą­
kanych. Promiennem słowem, niosącem 
nadzieję, rozjaśniał mroki naszego życia, 
krzepił ducha zwątlałego, dodawał ognia 
i zapału, utwierdzał w cierpliwości. To­
też lud nasz darzył go wszędzie pełnem 
zaufaniem, witał z niekłamaną radością, 
nosił wprost na rękach. 1 dziwna rzecz, 
że pewni ludzie widzieli w nim tylko 
„złego człowieka" i przynaglali chwilę 
jego odwołania, upatrując w nim nie­
bezpieczeństwo, zamiast do niego się 
zbliżyć, poznać go bliżej i pozyskać. Wy­
soki walor jego ducha, jego wysoka du­

chowa i towarzyska kultura widocznie nie
- wszystkim się podobała, dlatego pragnęli 
jego odejścia.

1 odszedł. Odszedł, spełniwszy najzu­
pełniej poruczone sobie zadanie swej 
przełożonej władzy. Odszedł w chwili, 
gdy polski lud na Śląsku odniósł świet-

- ne zwycięstwo wyborcze i swych przed­
stawicieli wprowadza w podwoje sejmu 
i sejmiku, gdy się ocknął z marazmu 
i poznał grożące mu niebezpieczeństwo. 
Zasługa w tern niewątpliwa i wielka 
pana Gener. Konsula, bowiem nau­
czył on nasz polski lud szanować svvą god­
ność i swój charakter i wzbudził w 
nim samopoczucie, wykrzesał świętą iskrę 
narodowej -wspólnoty i jedności, urato­
wał jego człowieczeństwo. A wszystko 
tó czynił pan Generalny przez bezpośred­
nie t i osobiste Zetknięcie się z naszym 
ludem bez względu nato, czy miał przed 
sobą chłopa cży robotnika, panią z mia­
sta czy kobietę wiejską, inteligenta czy 
prostaczka: wszystkich darzył równą do­
brocią serca, dla wszystkich, był prawdzi­
wym demokratą, nie uważając, na róż-

, nice stanu, wieku, wyznania czy pocho­
dzenia. W tym względzie nie różniła się 
od niego w niczem jego czcigodna Mał­
żonka, pani Konsulowa, prawdziwy anioł 
u jego boku. Toteż i ją pokochał serdecz­
nie nasz lud, w‘ szczególności nasze nie­
wiasty,' ona -zaś w ich gronie czuła się 
prawdziwie szczęśliwą. Lecz najwięcej po­
kochały ją nasze dzieci, wśród których 
ona często i chętnie przebywała, darząc 
je uśmiechem, słowem dobrem a często, 
ba prawie Zawsze jakimś upominkiem.

Opuścił nas dobry człowiek. Gwoli 
jednego Konsula Polska wojny prowadzić 
nie będzie i nie myśli, ma ona bowiem 
inne, ważniejsze zadania przed sobą. 
Przesyła nam nowego Konsula, nowego 
opiekuna i orędownika naszych spraw 
narodowych w osobie pana b. starosty 
Aleksandra Kloca, którego lud nasz wi­
ta i z góry już darzy zaufaniem. Jeste­
śmy przekonani, że rząd Marszałka Pił­
sudskiego opróżnione w Mor. Ostrawie 
stanowisko Konsula polskiego obsadził 
równie dobrym człowiekiem i życzliwym 
nam przyjacielem, któremu dobro naszego 
ludu, jego' troski i bóle tak samo leżą 
na sercu, jak leżały jego poprzednikowi. 
Toteż z ufnością i z dobrą wiarą patrzy­
my w przyszłość. Zaś naszemu kocha­
nemu Gener. Konsulowi Malhomme, któ­
ry nas wszystkich szczerze polubił a 
dla nas polskich ewangelików znalazł 
zawsze tyle słów uznania i szczerego 
szacunku, życzymy obfitego błogosławień­
stwa i łaski Bożej w jego dalszej kar- 
jerze życiowej. Takiesame życzenia wy­
powiadamy pod adresem wielce czcigod­
nej Pani Konsulowej Gener., szczególnie 
imieniem naszych niewiast-Polek, w któ­
rych gronie zawsze chętnie przebywała. 
Szczęść Boże! A za wszelkie wyrazy i 
dowody szacunku i przywiązania do na­
szego ludu, za wszelkie trudy i fatygi 
imieniem tego ludu Bóg zapłać!

Państwo Konsulostwo Malhomme god­
nie reprezentowali u nas mocarstwową 
Polskę. Szkoda, że tak krótko.



ROCZNIK XL

fiozp. öyr, poczt I teieçr, w Opawie 42.241-111-25 z dnia 2'IJ 1925 pozwolono 
użycie ulg. znaczków. Miejsce nadawcze : Urząd pocztowy Cesky Tesin-

W CZ. CIESZYNIE, dnia 25 maja 1935. Nr- 23-

Wychodzi każdą sobotę.

Oodxlny przyjąć: 
codziennie od godz. 0.—11.

Odpowiedzialny redaktor: 
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Organ Towarzystwa Ewangel. Oświaty Ludowej 
na Śląsku czeskosłowackim.

Pismo tygodniowe, poświęcone sprawom religijnym, 
zborowym i społecznym ludu i Kościoła ewangelicko- 

augsburskiego na Śląsku Cieszyńskim w Republice 
Czechosłowackiej.

Ceny prenumeraty.
kwart. 9 Ko, półr. 18 Kd, rocz. 36 Kč 
Cena pojed, egz. 1 Kć. albo 25 gr 

Ceny ogłoszeń:
Od petitowego wiersza Jtdnoszpai- 
towego lub jego miejsca 2-— Kč. 
Częstsze ogłoszenia taniej według 
umowy z administracją Bez zapłaty 

z góry nie ogłaszamy.

TREŚĆ: Straż Boża. 1. Rozmyślanie: Szukajcie Pana. 2. Odszedł nas człowiek dobry. 3. Jak głosujemy w niedzielę. 4’ Do ewangelickich kobiet.
5. Do ewangelickiej młodzieży. 6. Prezes Andrzej Teper na wyżynie 80. 7. Przegląd polityczny. 8. Wiadomości z Kościoła. 9. Wiadomości z kraju.

10. Wiadomości ze świata. 11. Ogłoszenia.

Szukajcie Pana!
.Szukajcie Pana, póki może być zna­

leziony; wzywajcie go, póki blisko jest“.
.Niech opuści nlepobożny drogę swo­

ją a człowiek nieprawy myśli moje i 
niech się nawróci do Pana a zmiłuje 
się; 1 do Boga naszego, gdyż jest hoj­
nym w odpuszczaniu*.

Izajasz 55, w. 6, 7.
Na brzegu rzeki Niagary w miejscu, 

gdzie wartkie nurty biorą, swój począ­
tek, pędząc naprzód z szaloną szybko­
ścią, umieszczono tablicę z napisem: 
„Od tego miejsca niema ratunku!" Kto­
kolwiek Czyta te słowa, dOZnaje mimo- 
woli dreszczów, patrząc na galopujące 
fale wodne. Rozpętany, dziki żywioł po­
chłonie w swych nurtach każdego, który­
by się odważył napróbę przepłynąć na 
przeciwny brzeg. Zginie bez ratunku. 
Żadna ręka ludzka nie jest w stanie wy­
rwać go z tej strasznej topieli.

„Od tego miejsca niema ratunku." 
Takie ostrzegawsze słowa wypisał Bóg 
na tablicach swych przykazań i swego 
Słowa, nakreślając granicę woli i po­
czynaniom człowieka. Kto ją swawolnie 
przekracza, kto lekceważy przestrogi i 
napomnienia Boże, ginie również bez ra­
tunku i żadna moc ludzka nie jest w 
stanie wyrwać go ż karzącej ręki Bo­
żej. Niestety, wielu ludzi nie respektu­
je Bożych wskazań i nie czyta na tabli­
cach ostrzegawczych, które Bóg rozsta­
wił przy drodze ich życia. Płyną z nur­
tem czasu, pędzą naoślep w otchłań zgi- 
nienia, ufni w swe siły, pewni siebie, 
odważni na wzburzonych fałach życia, któ­
re ich porywają i unosżą w bezbrzeż­
ną otchłań cierpień, smutków i zginie- 
nia. Cóż ich ratować może, cóż stano­
wi przystań pewną, cichą i bezpieczną 
na wzburzonym oceanie życia? Oto mo­
dlitwa. Ona utwierdza przy Bogu, ona 
jest tą liną ratunkową, której! się cze­
piamy i trzymamy mocno, z Nim się 
łącząc i w Nim znajdując bezpieczeństwo 
i pokój dla naszych skołatanych dusz. 
Jak bałwan morski rzucany bywa o 
brzegi i pryska w miljony kropel i roz­
bija się doszczętnie na wsze strony, tak 
miotany bywa człowiek swemi żądzami 
i namiętnościami i wszelkiego rodzaju 
pokusą, miotany poza granice, gdzie nie­
ma Zgoła dla niego ratunku. Lecz Bóg 
napomina i woła przez usta swego pro­

roka: „Szukajcie Pana, póki może być 
Znaleziony, wzywajcie go, póki blisko 
jest," wołajcie do Niego, a odezwie się 
wam, boi jest blisko ze swą pomocą i 
ratunkiem! Zmiłuje się i odpuści grzech, 
„gdyż jest hojnym w odpuszczaniu", 
wyrwie Z topieli cierpień i boleści, wy­
ratuje z czarnych nurtów smutku i spro­
wadzi na bezpieczny brzeg. Lecz szukać 
Go trzeba i wołać do Niego w modlit­
wie, która jest liną i łodzią ratunku.

W zamętach dzisiejszego burzliwego 
życia nie trudno* Zginąć. Widzimy toną­
cych, zdesperowanych, zrozpaczonych, 
zrezygnowanych. Giną bez ratunku. Ko­
ściół wola a Słowo* Boże napomina: „Szu­
kajcie Pana, módlcie się, wzywajcie Go 
w różnych utrapieniach a pośpieszy ze 
swojem zbawieniem i zaprowadzi do 
bezpiecznej przystani lepszego jutra. Dro­
ga jest mu każda dusża, za którą wydał 
Syna swego* i w Nim ją odkupił i po­
zyskał Jego świętą i niewinną krwią, 
wylaną na krzyżu. Odpuszczenie i laska, 
oto środki, któremi nas ratuje. Prośmy 
o nie w modlitwie, która jest nam nie- 
wyczerpanem źródłem pociechy i poko­
ju, jest jedyną, skuteczną bronią przeciw 
wszelkim pokusom tego świata.

Duszo kochana, wznoś się w modlit­
wie ku Bogu, ulatuj na tern anielskiem 
skrzydle w górę ku niebu a spłynie ci 
stamtąd pokój i przepłyniesz mętne nur­
ty dzisiejszych dni a kiedyś wylądujesz 
szczęśliwie tam, gdzie błoga ogarnie cię 
radość na wieki.

Opuścił nas dobry człowiek.

Ilekroć wypada nam pożegnać się z 
dobrym, serdecznym przyjacielem, czyni­
my to zawsze z żalem w sercu, nieraz 
ze łzą w oku, ze smutkiem na obliczu.

Toteż żal głęboki wypełnia serca na­
sze, gdy się dowiadujemy, że nas opuścił 
dobry człowiek i przyjaciel serdeczny na­
szego polskiego ludu, Generalny Konsul 
Rzeczypospolitej Polskiej, pan Leon Mal- 
homme, synonim dobroci i przyjaźni ser­
decznej, odchodząc na ważny i zaszczyt­
ny posterunek w administracji Wojewódz­
twa śląskiego. W zestawieniu jego naz­
wiska i jego usposobienia leży dziwny 
paradoks. Malhomme — Zły człowiek.

Gener. Konsul R. P. Leon Malhomme, 
wielki przyjaciel naszego polskiego ludu na Śląsku 

czeskosłowackim.

A przecież pan Gener. Konsul, to złota 
dusza, to uosobienie chodzącej dobroci, 
to człowiek o gołębiem sercu i *rysZ" 
talowym charakterze Polaka-urzędniKa, 
patrjoty i obywatela, brata i przyjacie 
którego się rzadko spotyka. Jeżeli oi- 
ska takich ma ludzi, takich urzędników 
i obywateli, to nic w tern dziwnego, 
jeżeli pretenduje ona do mocarnej po­
tęgi i kroczy ku wielkiej, świetlanej sw 
jej przyszłości.

Pan Konsul Generalny, objąwszy 
przed przeszło rokiem ważny posterunek 
^o konsulu Ripie w Mor. Ostrawie w 
mig wkradł się w nasze serca. „Ja 
tarska orda, bierzesz w jasyr corda. 
Wziął je w jasyr i więcej ich me wy­
puścił Ma on bowiem dziwny dar pod­
chodzenia do każdego, z którym się zet-
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knie, ma coś w rodzaju promieni, któ­
re promieniując od niego, wlot czynią go 
miłym i serdecznym: ma duszę, ma ser­
ce. Czuć u jego boku ciepło, czuć, że 
to człowiek dobry, że ma jeden wielki 
skarb: uczucie i serce. Odczuł to nasz 
lud i wnet go pokochał. Bo stosunek 
tego ludu do Gener. Konsula, trwają­
cy niestety zbyt krótko, to nie senty­
ment tylko, to miłość, to przywiązanie, 
to przyjaźń serdeczna, trwała, niezni­
szczalna. Ojcem był tego ludu, pytają­
cego, w którą stronę i gdzie droga, 
ojcem nad wyraz troskliwym o jego do­
bro duchowe i materjalne, opiekunem 
wszystkich uciśnionych, ucieczką zabłą­
kanych. Promiennem słowem, niosącem 
nadzieję, rozjaśniał mroki naszego życia, 
krzepił ducha zwątlałego, dodawał ognia 
i zapału, utwierdzał w cierpliwości. To­
też lud nasz darzył go wszędzie pełnem 
zaufaniem, witał z niekłamaną radością, 
nosił wprost na rękach. I dziwna rzecz, 
że pewni ludzie widzieli w nim tylko 
„złego człowieka" i przynaglali chwilę 
jego odwołania, upatrując w nim nie­
bezpieczeństwo, zamiast do niego się 
zbliżyć, poznać go bliżej i pozyskać. Wy­
soki walor jego ducha, jego wysoka du­
chowa i towarzyska kultura widocznie nie 
wszystkim się podobała, dlatego pragnęli 
jego odejścia.

I odszedł. Odszedł, spełniwszy najzu­
pełniej poruczone sobie zadanie swej 
przełożonej władzy. Odszedł w chwili, 
gdy polski lud na Śląsku odniósł świet­
ne zwycięstwo wyborcze i swych przed­
stawicieli wprowadza w podwoje sejmu 
i sejmiku, gdy się ocknął z marazmu 
i poznał grożące mu niebezpieczeństwo. 
Zasługa w tern niewątpliwa i wielka 
pana Gener. Konsula, bowiem nau­
czył on nasz polski lud szanować swą god­
ność i swój charakter i wzbudził w 
nim samopoczucie, wykrzesał świętą iskrę 
narodowej wspólnoty i jedności, urato­
wał jego człowieczeństwo. A wszystko 
to czynił pan Generalny przez bezpośred­
nie i osobiste Zetknięcie się z naszym 
ludem bez względu nato, czy miał przed 
sobą chłopa czy robotnika, panią z mia­
sta czy kobietę wiejską, inteligenta czy 
prostaczka: wszystkich darzył równą do­
brocią serca, dla wszystkich był prawdzi­
wym demokratą, nie uważając na róż­

nice stanu, wieku, wyznania cży pocho­
dzenia. W tym względzie nie różniła się 
od niego w niczem jego czcigodna Mał­
żonka, pani Konsulowa, prawdziwy anioł 
u jego boku. Toteż i ją pokochał serdecz­
nie nasz lud, w szczególności nasze nie­
wiasty, ona zaś- w ich gronie czuła się 
prawdziwie szczęśliwą. Lecz najwięcej po­
kochały ją nasze dzieci, wśród których 
ona często i chętnie przebywała, darząc 
je uśmiechem, słowem dobrem a często, 
ba prawie zawsze jakimś upominkiem.

Opuścił nas dobry człowiek. Gwoli 
jednego Konsula Polska wojny prowadzić 
nie będzie i nie myśli, ma ona bowiem 
inne, ważniejsze zadania przed sobą. 
Przesyła nam nowego Konsula, nowego 
opiekuna i orędownika naszych spraw 
narodowych w osobie pana b. starosty 
Aleksandra Kloca, którego lud nasz wi­
ta i z góry już darzy zaufaniem. Jeste­
śmy przekonani, że rząd Marszałka Pił­
sudskiego opróżnione w Mor. Ostrawie 
stanowisko Konsula polskiego obsadził 
równie dobrym człowiekiem i życzliwym 
nam przyjacielem, któremu dobro naszego 
ludu, jego troski i bóle tak samo leżą 
na sercu, jak leżały jego poprzednikowi. 
Toteż z ufnością i z dobrą wiarą patrzy­
my w przyszłość. Zaś naszemu kocha­
nemu Gener. Konsulowi Malhomme, któ­
ry nas wszystkich szczerze polubił a 
dla nas polskich ewangelików znalazł 
zawsze tyle słów uznania i szczerego 
szacunku, życzymy obfitego błogosławień­
stwa i łaski Bożej w jego dalszej kar- 
jerze życiowej. Takiesame życzenia wy­
powiadamy pod adresem wielce czcigod­
nej Pani Konsulowej Gener., szczególnie 
imieniem naszych niewiast-Polek, w któ­
rych gronie zawsze chętnie przebywała. 
Szczęść Boże! A za wszelkie wyrazy i 
dowody szacunku i przywiązania do na­
szego ludu, za wszelkie trudy i fatygi 
imieniem tego ludu Bóg zapłać!

Państwo Konsulostwo Malhomme god­
nie reprezentowali u nas mocarstwową 
Polskę. Szkoda, że tak krótko.

Zaproszenie
na uroczystość Zboru Ewang. a. w. 
w Cz. Cieszynie (Senj. Wsch. Śl), 
ku uczczeniu pamiątki założenia 
kościoła ewang. w Cz. Cieszynie, 
przy ul. Anny. Uroczystość ta od­
będzie się w święto

‘Wniebowstąpienia
o godzinie 10.

Na uroczystość tę zaprasza wszyst­
kich współwyznawców

Prezbiterst wo.

Jak głosujemy w niedzielę? 
Głosujemy w niedzielę do powiatu 
czes. cieszyńskiego na listę nr. 24. 
do powiatu iry sztackiego na 
listę nr. 23, 
do zastępstwa krajowego w oby­
dwu powiatach głosujemy na listę 
nr. 24.

Lista nasza do powiatu czes 
cieszyńskiego i do powiatu frysz- 
tackiego nazywa się listą

polską ludów o-r ob otniczą
Lista ta jest listą połączonych stron­

nictw polskich, ludowego i polskiej partji 
soc. dem., która szła z nami na liście 
nr. 7 do wyborów do sejmu i senatu.

Chcemy w wyborach niedzielnych 
zdobyć odpowiednią ilość miejsc w za­
stępstwach powiatowych, aby nasi za­
stępcy stanu rolniczego, kupieckiego, 
rzemieślniczego, stanu robotniczego i u- 
rzędniczego mieli zapewniony wpływ na 
decyzje we wszystkich tych sprawach, 
o których się w powiatach decyduje.

Chodzi nam też o policzenie naszych 
głosów, t. j. głosów wszystkich tych, 
którzy sympatyzują ze stronnictwem lu- 
dowem, dalej z PPSD, to jest z tym od­
łamem naszych socjalistycznych robotni­
ków, którzy pozostali wierni ideałom na­
rodowym i chcą wspólnie z całą pol­
ską ludnością naszego kraju walczyć o 

Straż Boża.
Na dalekiej wyspie azjatyckiej Suma­

tra mieszka dziki szczep zwany Batta, 
wśród którego od dawniejszych już cza­
sów pracuje misja chrześcijańska. Od ro­
ku 1856—1876 bawił tu misjonarz van 
Aselt. Lecz już na 20 lat przed nim roz­
poczęli tu dwaj amerykańscy misjonarze 
dzieło ewangelji; dzicy Batta zabili ich 
jednak i zjedli. Mimo to van Aselt na 
nowo się osiedlił wśród szczepu srogie­
go, nie znając nawet języka jego. Van 
Aselt sam opowiada, że dotąd z pew­
nym strachem tylko wspomina o owych 
pierwszych czasach, które tam najprzód 
sam, później razem z żoną przeżył.

Pewnego dnia, już w czasie później­
szego jego na wyspie pobytu, przyszedł 
do niego pewien Batta z taką prośbą: 
„Tuan! (nauczycielu!) pokaż mi stróżów, 
których w nocy koło swojego domu sta­
wiasz.“ Napróżno zapewniał go Aselt, że 
l .róęz małego pasterza i kucharza, którzy 
się wcale na stróżów nie nadają, nikogo 
zresztą nie ma u siebie. Batta nie wierzył 
> prosił, żeby mu było wolno przeszu­
kać stację misyjną. Przetrząsnąwszy 
wszystkie kąty i przekonawszy się, że 
na stacji nikogo więcej prócz znanych 

mu już osób nie było, opowiedział mi­
sjonarzowi, co następuje.

„Kiedy tu przyszedłeś Tuan, bardzośmy 
cię najprzód nienawidzieli i postanowi­
liśmy ciebie i żonę twoją zabić. Pod­
chodziliśmy też noc po nocy pod twój 
dom; ale zawsze, stały koło domu two­
jego dwa rzędy stróżów w błyszczącej 
zbroi; nie odważyliśmy się ich zaczepić. 
Postanowiliśmy sprawę tę oddać zabój­
cy. (U Battaów istniało bowiem osobne 
bractwo zabójców, którzy za wynagrodze­
niem każdego zabijali, kogo się pozbyć 
chciano.) Zabójca nazwał nas tchórzami 
i powiedział, że się nie boi żadnego 
Boga ani żadnego djabła i nawet przez 
stróżów dostanie się do ciebie.

Tak więc zeszliśmy się znowu wie­
czór. Wysławszy zabójcę, sami trzymaliśmy 
się z dala. Lecz zabójca niezadługo wró­
cił śpiesznie, mówiąc: Nie, nie pójdę; 
dwa rzędy wielkich i silnych wojowni­
ków stoją tam ramię w ramię, a zbroja 
ich świeci się jak o.gień! — Od tego 
czasu pozostawiliśmy cię już w pokoju. 
Lecz powiedz mi teraz, gdzie są ci stró­
żowie; czy nigdy ich nie widziałeś?“

„Wtedy“ — opowiada van Aselt — 
„wziąłem biblję, i pokazując mu ją, po­
wiedziałem: Oto w tej księdze jest sło­

wo naszego wielkiego Boga, który nam 
obiecuje, że nas będzie strzegł i bronił. 
Ponieważ ja temu wierzę, więc stróżów 
widzieć nie potrzebuję; ale wam ich Bóg 
pokazał, ponieważ wy nie wierzy­
cie, abyście się wierzyć nauczyli.“

Tyle co do tej dziwnej historji. Czy­
telnik pewnie pyta: Cóż to byli za Stró­
że? — Któż na to odpowie! Tyle tyl­
ko wiemy, że Pismo św. częściej o nie­
bieskich wojskach i wozach ognistych 
wspomina, a Bóg sam nazywa się „Bo­
giem zastępów“. Kiedy niekiedy wojska 
te niektórzy i widzieli. Kiedy np. Syryj­
czycy, walcząc przeciwko Izraelowi, oto­
czyli w nocy i zamknęli proroka Elizeu­
sza w mieście, tedy na rano Elizeusz, 
spostrzegłszy to, rzekł do strwożonego 
sługi swego spokojnie: „Nie bój się, bo 
więcej ich z nami, pij z nimi.“ 1 modlił 
się Elizeusz i rzekł: „O Panie, otwórz, 
proszę, oczy jego, żeby widział!“ I otwo­
rzył Pan Oczy sługi onego, i ujrzał: 
„A oto góra pełna koni, i wozy ogni­
ste około Elizeusza.“ (2. Królewska 6, 
12—17.)

O jakże spokojni mogą być ci, któ­
rzy są 'Z Panem!
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wspólny nasz byt, jak dla robotnika, tak 
dla każdego innego stanu.

Z pewnością i tym razem przyjdą do 
was, kochani czytelnicy, ludzie, którzy 
będą się podszywali pod płaszcz ewan­
gelicki i będą was chcieli oszukać, po­
wiadając, że oni będą bronili ewangelic­
kich praw, — nie wierzcie im, jedyną 
bowiem listą, na którą Każdy ewangelik 
i każda ewangeliczka, młody czy stary, 
kobieta, czy mężczyzna ma oddać głos, 
jest lista polska ludowo-robotnicza, którą 
popiera nasza gazeta »Ewangelik« i 
wszyscy za tą gazetą stojący, oraz musi 
poprzeć każdy uświadomiony ewangelik, 
któremu dobro całego naszego ludu leży 
na sercu.

Głosujemy tylko na listę ludowo-ro- 
botniczą.

W powiecie cz. cieszyńskim Nr. 24 z 
p, Józefem Pawlicą na czele, zaś w po­
wiecie frysztackim Nr. 23 na czele z n. 
Alojzem Bonczkiem ze Stonawy.

Do Berna głosują wszyscy Polacy 
na Śląsku w obu powiatach na listę Nr. 24, 
na której widnieje na pierwszem miejscu 
p. poseł Karol Junga.

Do ewangelickich niewiast.
Konstytucja republiki daje prawa po­

lityczne nietylko mężczyznom, ale także 
kobietom. Dlatego też wszystkie kobiety 
muszą wziąć udział w wyborach, jakie 
się w tym czasie odbywają. Odnosi się 
to i do naszych ewangelickich kobiet, 
które w niedzielę, dnia 26 maja będą 
znowu razem z mężczyznami głosowały 
do zastępstwa powiatowego i krajowego.

Ludność ewangelicka w tych dwu po­
wiatach ma swych przedstawicieli na 
polskiej liście ludowo-robotniczej. Na tej 
liście znajdują się w powiecie czeskocie- 
szyńskim i nasze kobiety, mianowicie p. 
Jadwiszczokowa z Ligotki Kameralnej i 
p. Anna Badurowa z Kopicy.

Dlatego też wszystkie nasze kobiety 
ewangelickie powinne na tą listę głoso- 
sować i powinne wśród swoich znajo­
mych i przyjaciółek przemawiać za tern, 
aby i one na tę listę głosowały.

Niech też niewiasty ewangelickie, o 
ile są mężatkami, wpływają na swych 
mężów, aby i oni głosowali tylko na tę 
listę, na której są rzeczywiści przedsta­
wiciele ludności ewangelickiej, dalej 
przedstawiciele wszystkich stanów, jak 
rolniczego, tak robotniczego, gdzie obok 
rolnika i hutnika, czy górnika jest i 
nauczyciel, czy urzędnik, kupiec i rze­
mieślnik, to są prawdziwi przedstawiciele 
naszego ludu.

Bo tylko ci, którzy z tego ludu po­
chodzą, którzy wśród tego ludu się uro­
dzili, wychowali, którzy nie zaparli się 
ani mowy, ani obyczajów i zwyczajów 
tego ludu, którzy nie sprzedali swych 
przekonań, mogą być prawdziwymi o- 
brońcami praw tego ludu.

Dlatego więc niewiasty ewangelickie, 
spełnijcie wasz obowiązek i przysłużcie 
się naszej wspólnej sprawie, sprawie ca­
łego naszego ludu polskiego głosując na 
polską listę ludowo-robotniczą i zachę­
cając znajomych, by i oni na nią gło­
sowali.

<

Do ewangelickiej młodzieży.
Czasy dzisiejsze są szczególnie cięż­

kie dla naszej młodzieży. Setki i tysiące 
młodych ludzi jest bez pracy i bez chle­
ba. Jest niezliczone mnóstwo takich, któ­
rzy ukończyli rzemiosło, ukończyli szko­
łę wydziałową, ukończyli nawet gimna­
zjum, lub szkolę handlową, a są bez 
pracy, nie mogą znaleść chleba, nie mo­
gą pomóc swoim biednym nieraz i sta­
rym rodzicom.

Do tej naszej młodzieży przychodzą 
ludzie obcy, agitatorzy pracujący za pie­
niądze, przychodzą też różnego rodzaju 
zaprzańcy, przychodzą ludzie o różnych 
ukrytych celach i zamiarach i obiecują 
młodym naszym ludziom złote góry, 
byleby tylko wstąpili do ich organizacyj 
i do ich towarzystw, byleby zaparli się 
swego wyznania.

Lecz z doświadczenia wiemy, że o- 
bietnic tych nie myślą ani nawet w czę­
ści urzeczywistnić. Wiemy, że nawet w 
krajach poza Śląskiem jest młodzież bez 
pracy, a że nawet stamtąd przychodzą 
do nas ludzie za chlebem, przychodzą 
po prośbie. Widać z tego, że ci, którzy 
ruszej młodzieży obiecują niebo, choć­
by go nawet szczerze chcieli dać, to 
nie mogą, bo jest to ponad ich siły.

Po kraju naszym rozrzuca się ulotki 
w polskim języku napisane, w których 
anonimowy autor stara się w polskim 
języku agitować za czeskiemi stronnic­
twami, twierdząc, że rzekomo tylko wte­
dy naszym ludziom będzie się dobrze po­
wodziło a młodzież nasza tylko wtedy 
będzie miała zabezpieczony byt, gdy glo­
sy nasze padna na listy czeskie. Wiemy, 
że partje czeskie jeszcze dla ludu naszego 
nic nie zrobiły w tym kierunku, aby byt 
naszego ludu był zabezpieczony a mło­
dzież nasza, aby miała pracę i chleb. 
Chodzi tylko o to, aby nalowić naszych 
głosów, by pewni ludzie, nie pochodzący 
z naszego ludu, a więc nie znający jego 
bied, mieli zapewnione różne stanowiska 
i reprezentacje i bv ich ambicje zostały 
zaspokojone, ale po wyborach nie będą 
się wcale troszczyli o tych swoich wy­
borców.

O młodzież naszą będą się rzeczywi­
ście starali ci, którzy tę młodzież rozu­
mieją, i którzy tej naszej polskiej mło­
dzieży dobrze życzą. Dlatego też mło­
dzież nasza powinna iść śladami swoich 
ojców, którzy walczą i walczyli w prze­
szłości o byt narodowy naszego ludu, a 
temsamem o jego prawa do życia go­
spodarczego.

Młodzież nasza będzie miała dopiero 
wtedy zapewniony chleb, gdy wywal­
czymy nasze prawa, prawa narodowe, 
gdy tak, jak młodzież czeska ma swoje 
prawa w swych krajach, młodzież pol­
ska miała będzie swoje prawa u nas w 
swym kraju, w którym się urodziła i w 
którym ma prawo do chleba, pracy i 
życia.

Niech więc młodzież nie pozwoli się 
okłamywać i bałamucić, ani głosami szo­
winistów obcych narodowości, ani ha­
słami międzynarodowemu ale niech gło­
suje w niedzielę na p o 1 s k ą listę lu­
dowo-robotniczą, która walczy o 
prawa całego ludu polskiego.___________

CZYTAJCIE

„EWANGELIKA“*

Marszałek Józef Piłsudski
podczas spaceru.

Przypuszczalne oblicze 
nowego sejmu, 

(Tymczasowe prowiz. obliczenie).
1935 1929

Oescy agr rjusze...................... 45 46
Cz> scy soc. dem.......................... 38 39
Czescy nac. soc. dem (Benesz) . 28 32
Komuniś i................................... 30 30
Czt-ska partja lud...................... 22 25
Niemieccy soc. dem....................11 21
Hlinka a zjedn. Polacy............... 22 19
Związek rolników...................... 5 12
Niemieccy chrześc. soc.............. 6 11
Czeska partia r emieśln................ 17 12
Węg. niem, blok wyborczy ... 9 —
Sud’ niem padja (Henlein) ... 44 —
Faszyści (Gajda) .......................... 6 3
Parlja urzędn................................ — —
Czeskie zjedn. lud. (Kramář) . . 17 14

Według pierwszego (sKrutyojum.)

Prezes Andrzej Teper
na wyżynie 80 lat.

W sobotę, dnia 25 maja bież, roku 
kończy 80-ty rok życia pan Andrzej Te­
per, rolnik w Dolnym Żukowie, b. dłu­
goletni prezes Towarzystwa Rolniczego, 
jeden z b. dyrektorów Zaliczki w Cie­
szynie, członek Zarządów licznych To­
warzystw kult.-oświatowych, weteran sta­

Głosujemy do kraju na listQ nr.
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rej gwardji naszych narodowców na Cie- 
szyńskiem, współpracownik licznych pism 
° charakterze gospodarczym, finansowym 
1 kulturalno-oświatowym. Dobiega do 
granicy, zakreślonej życiu naszemu Sło­
wem Bożem, zatrzymuje się u ważnego 
kopca granicznego, staje na wyżynie i 
rozgląda się. 1 cóż widzi? Oto nic innego, 
jak tylko obfitą łaskę Bożą, która z Nim 
szła poprzez rozliczne kłody i trudno­
ści, pomagając zwyciężyć niejedną prze­
szkodę, nieść niejedno brzemię, przedrzeć 
się przez niejeden cierń. Życie Jego peł­
ne pracy i znoju, pełne ofiarności i po­
święcenia dla swoich, lecz także dla do­
bra publicznego, dla sprawy naszej, którą 
na sercu swem nosił, której pozostał wier­
nym. Charakter czysty, usposobienie mi­
łe i pogodne, zasady i przekonania moc­
ne, niezachwiane, poświęcenie dla dru­
gich. Widzi to wszystko i wyznaje 
wdzięcznem sercem: „Ebenezer! Aż po­
ty pomagał mi Pan!“ Długi wieczór Jego 
życia i cierpień osładzają kochana Mał­
żonka i dobre dzieci, Rodzina liczna, 
otaczająca miłością i czcią i darząca 
wdzięcznością swego kochanego Starusz­
ka. I my z nią razem łączymy się w uczu­
ciach czci i szacunku dla Niego-, życząc 
i nadal obfitej łaski Bożej i zasłużone­
go odpoczynku na łonie kochanej Rodziny.

I Przegląd polityczny. |
Cały świat polityczny Europy zgro­

madził się w ub. piątek i sobotę nad 
trumną jednego z największych i najby­
strzejszych polityków ostatniej powojen­
nej doby, marszałka Piłsudskiego, który 
przez szereg lat wytyczał częstokroć 
sam nowe drogi polityce europejskiej i 
w niej odegrał niezwykle ważną rolę, 
którą dopiero potomność kiedyś z per­
spektywy wieków osądzić potrafi. Jest 
rzeczą naturalną, że aczkolwiek pogrzeb 
Marszałka nastrajał poważnie a trumna 
jego przypomnieć musiała zgromadzo­
nym dyplomatom i pilitykom vanitas va- 
nitatum marność nad marnościami..., to 
przecież o polityce mówiono między so­
bą wiele i odbywała się żywa wymiana 
myśli na różne bieżące sprawy. Śmierć 
zbliża ludzi do siebie i czyni ich przy­
stępniejszymi do łagodniejszego trakto­
wania wielu spraw. To też i w Warsza­
wie i w Krakowie podczas uroczystości 
pogrzebowych w obliczu jednego z naj­
większych polityków, leżącego na ma­
rach, omówiono niejedną drażliwą kwe­
stię i naszkicowano plan dalszych poczy­
nań i posunięć na politycznej szächow- 
v10/'. Rezultaty tych rozmów oglądać 
będziemy jednakże trochę później. Cóż 
Pozatem słychać nowego w polityce?

■ 'Y Czechosłowacji stoczyły ub. nie­
dzieli stronnictwa polityczne wielką ba­
talię wyborczą. Starły się przy urnie róż­
ne kierunki, uderzyły na siebie i natarły 
gwałtownie różne stronnictwa i partie, 
wszystkim bowiem chodziło o mandaty 
Poselskie, o wpływ na rządy w Repu- 

hce, o ster i kierunek czy kurs wielu 
ważnych zagadnień, od których rozwią­
zania zależeć będą we wielkiej mierze 

alsze losy Republiki. Wybory przynio- 
y szereg niespodzianek, które bardzo 

rudno było przewidzieć. Wyniki wybo­
rów sejmowych i senackich nie wzmoc-

1 y dotychczasowej koalicji rządowej, 
cz Przeciwnie osłabiły ją mocno, tak, 

że trzeba się będzie w Pradze dobrze 
zastanowić nad tern, jak i dokąd stero­
wać i przy czyjej pomocy sprawować 
rządy. Najwięcej do myślenia daje Hen­
lein, którego partja zdobyła około 44 
mandaty, jeżeli nie więcej. Henlein to 
wielki spryciarz. Dostawszy wszystkich 
prawie Niemców w Czechosłowacji pod 
jeden sztrychulec hasłem »Volksgemein- 
scnaft«, poprowadził ich w bój i wygrał, 
śam temu wierzyć nie chce. Faktem jest, 
że Niemców kierowały do urny wybor­
czej przedewszystkiem hasła narodowe z 
pominięciem haseł partyjnych, i to wy­
grało. Podobnie zjednoczone stronnictwa 
polskie na Śląsku odniosły wielkie zwy­
cięstwo: materjalne, zdobywając zgoła 
kworum na jednego posła, ale też i mo­
ralne, zyskując o własnych siłach blisko 
30.000 głosów, jak przed laty 6 w po­
łączeniu z żydami. Prof. Badura pognę- 
bion jest a z nim wszyscy inni, wlokący 
się za nim w jego ogonku, à là insp. W. 
i t. d.

Polska chowała uroczyście swego 
Wodza i Wskrzesiciela, wyznaczając mu 
miejsce wiecznego spoczynku wśród kró­
lów i wielkich Duchów w podziemiach 
wawelskich. Chowała Piłsudskiego. Nie­
powetowaną stratę poniósł Naród, głębo­
ką żałobą okryło się polskie społeczeń­
stwo, boleścią wielką jęknęło jego serce. 
Lecz właśnie w tym smutku i żalu po 
stracie swego nieodżałowanego Wodza i 
Wychowawcy doznał Naród wszech­
stronnego współczucia. 1 może prawie 
nad jego trumną przekonać się mogło naj­
więcej polskie społeczeństwo, czem był 
Piłsudski dla Polski i jakim cieszył się 
szacunkiem w całym świecie. Samych te­
legramów i listów kondolencyjnych nali­
czono dotychczas wysoko ponad 50.000. 
O tym szacunku ogólnym we świecie, tu­
dzież o tej powszechnej żałobie, którą się 
okrył świat dyplomatyczny, świadczy na­
der dobitnie przemówienie Litwinowa na 
ostatniem posiedzeniu Rady Ligi Naro­
dów, która zmarłemu Marszalkowi odda­
ła hołd na ręce polskiego przedstawiciela 
w Radzie, Komornickiego i złożyła kondo' 
lencje narodowi polskiemu. Grobowiec 
Piłsudskiego stał się polską Mekka na 
wiele, wiele lat. Podażą tam do niego po­
kolenia i tam będą się one uczylv ko­
chać Ojczyznę, cierpieć, umierać.

Niemcy zapewniły min. Lavala przez 
usta Goeringa w czasie pogrzebu Mar­
szałka o rzekomo pokojowych zamiarach 
Rzeszy. Może to i prawda, może anioł 
pokoju musnął swem skrzydłem po u- 
stach Hitlera, Goeringa etc., że szczerze 
pragną pokojowych stosunków ze sąsia­
dami. Nie sądźmy ich źle i nie wmawiaj­
my w nich Bóg wie, czego. Jak każdy 
dziś, tak zwłaszcza oni ciężki mają ży­
wot, lecz z dziwnym heroizmem poko­
nują największe trudności. Zwycięstwo 
wyborcze Henleina u nas wywołało w 
Berlinie niebywały entuzjazm. Na ulice 
miasta ruszył »fakelzug« z orkiestrą, ode­
zwały się okrzyki radości trjumfu w ca­
łych Niemczech. Mamy wrażenie, jakoby 
ten Henlein chciał kopjować Hitlera. Zre­
sztą cóż nam na tern zależy.

Z wydawnictw.
Nakładem Księgarni „Macierzy Szkol­

nej“ w Cz. Cieszynie wyszedł drukiem 
nowy tomik poezyj Adolfa Fierli p. t. 
„Kolędy Beskidzkie“, w których autor 

opiewa krasę naszych pięknych i uro­
czych gór. Do nabycia w Księgarni „Ma­
cierzy Szkolnej“ w Cz. Cieszynie. 
Piękne to dziełko znanego u nas i za­
granicą w Polsce autora licznych utwo­
rów poetycznych, znajdzie niezawodnie 
licznych i chętnych nabywców i czytel­
ników wśród tych, którzy w ucieczce 
przed szarzyzną dnia powszedniego my­
ślą choćby wybiegają w cudowną przy­
rodę, w nasze śląskie Beskidy, pojąc 
tam dusze swe widokiem ślicznych kra­
jobrazów, roztaczających się z ich sto­
ków. Niechże i te utwory, tchnące umi­
łowaniem naszych gór, zabłądzą pod strze­
chy naszego ludu, budząc tam ukochanie 
górskiej przyrody w naszych Beskidach 
i niecąc w znękanych duszach ukojenie.

° Wiadomości z Kościoła.

Cz. Cieszyn. (Pan Gener. Konsul 
Dr. Leon Malhomme na ewang. 
nabożeństwie w kościele.) W ub. 
niedzielę odbyło się tutaj w ewang. ko­
ściele nabożeństwo żałobne, poświęcone 
uczczeniu pamięci Marszałka Piłsudskie­
go. Piękne i budujące kazanie wygłosił 
przy tej sposobności miejsc, ks. pastor
J. Berger. Nabożeństwo to zaszczycił 
swą obecnością Gener. Konsul. L. Mal- 
homme, składając zarazem na ręce ks. 
Bergera podziękowanie dla ludności ew., 
manifestującej swe uczucia czci i hołdu 
u trumny Marszałka.

Cz. Cieszyn. (Wrażenie z wie­
czorku Z. É. M.) W niedzielę, dnia 
12 b. m„ w której Z. Z. E. M. odby­
ło swoje walne zgromadzenie, urządził 
w godzinach wieczornych miejscowy 
Związek ewang. młodzieży wieczorek, któ­
ry ściągnął sporo publiczności do sali 
gimnast. polskiej szkoły wydz. I nie po­
żałował nikt, kto na tym wieczorku był 
obecny. Bowiem wykonanie obfitego pro­
gramu było bez zarzutu i stało na wy­
żynie. Co więcej: wszystkie produkcje 
śpiewu, muzyki i sztuki scenicznej bu­
dziły zachwyt słuchaczy i wywoływały 
miły i wesoły nastrój na sali. Pięknie 
śpiewał chór miejsc. Z. E. M. pod dy- 
ryg. naucz. Klimszy i niemniej pięknie 
grał na skrzypcach p. Adam Unucka przy 
umiejętnym akompanjamencie fortep. pan­
ny Cieńciałówny z Rozwoju. Prawdziwy 
zachwyt budził duet naszych znanych, 
ulubionych tenorów kier. Józ. Michejdy 
i naucz. Trombika przy akomp. fortep. 
pani prof. Jatowttowej. Ogólnie podo­
bała się również sztuka p. t. „Kalosze“, 
odegrana z werwą przez zespół amat. 
miejsc. Z. E. M., tudzież produkcje na­
szych znanych nam dobrze rewelersów. 
Całość przedstawiała się pod względem 
wykonania bardzo' dobrze, zato pod wzglę­
dem finansowym niestety słabo ze wzglę­
du na cudowny dzień wiosenny i spóź­
nioną trochę porę dla tego1 rodzaju im­
prez. Wszystkim wykonawcom poszczeg. 
punktów programu wieczorku szczere i 
serdeczne dzięki!

Frysztat. (Nabożeństwo.) W przy­
szłą niedzielę, dnia 26 b. m. odbędzie 
się we Frysztacie w sali polskiej szkoły 
wydz. nabożeństwo o godz. 3 popoł. 
Domowników wiary z miejsca i z są­
siednich gmin zaprasza się serdecznie 
do wzięcia udziału w tern nabożeństwie.

Orłowa. (Żałobne nabożeń­
stwo z okazji śmierci Marszał­
ka Piłsudskiego.) W ub. niedzielę 
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odprawionem zostało w ramach niedziel­
nego nabożeństwa, żałobne nabożeństwo 
z powodu nieodżałowanej śmierci Marsz. 
Piłsudskiego. Na temat Wodza Narodu 
polskiego i zbudowania przezeń mocar­
stwowej Polski przemówił pięknie miejsc, 
ks. pastor Józef Fierla, kreśląc pokrótce 
życiorys i zasługi tego opatrznościowe­
go męża, który w służbie Ojczyzny stał 
od kołyski prawie, składając na ołtarzu 
miłości do niej wszystkie swe siły ciała 
i ducha. Organy pod umiejętnem kierow­
nictwem naucz. G. Przeczka oddały marsz, 
żałobny Chopina, wywołując łącznie z 
przemówieniem nastrój wśród licznie zgro­
madzonego ludu poważny i głęboki.

Wiadomości z kraju.
Cieszyn. (W y c i e c z k a d o grobo w- 

ca Marsz. Piłsudskiego.) O ile 
nie zajdą jakieś nieprzewidziane przesz­
kody, odbędzie się w ciągu Zielonych 
Świąt wycieczka z Czechosłowacji spe­
cjalnym pociągiem do Krakowa celem 
zwiedzenia grobowca marsz. Piłsudskiego. 
Bliższe szczegóły tej wycieczki oraz wy­
sokość zniżki kolejowej podane zostaną 
wkrótce. Dowiadujemy się, że w ciągu 
6 najbliższych tygodni będzie mógł każ­
dy zwiedzić bezpłatnie grobowiec w go­
dzinach od 8 do 19 wieczorem.

Ligotka Kam. (Uroczystości ża­
łobne ku czci ś. p. Wodza Naro­
du.) Żałobą okryci obywatele naszej wsi 
zeszli się w minioną sobotę wieczorem, 
by wspólnie na akademji uczcić Wielkie­
go Wodza ś. p. Marszałka Józefa Pił­
sudskiego. Akademję zagaił przewodni­
czący obchodu żałobnego ks. pastor
J. Unucka, podając trzy najgłówniejsze 
powody, dla których czcimy ś. p. Wo­
dza. Jako niestrudzony, najdzielniejszy 
Żołnierz walczył za sprawiedliwość, a 
wielu naszych obywateli spotkał ten za­
szczyt, że właśnie On, ś. p. Józef Pił­
sudski prowadził ich do boju o spra­
wiedliwość. Wreszcie po wojnie wielu ro­
daków, naszych obywateli nie znalazło 
chleba u nas, ale musiało o taki prosić 
w Polsce i tam w państwie, które wy­
walczył i stworzył On — dobry kawa­
łek chleba znaleźli.

Zkolei ks. pastor odczytał depeszę 
kondolencyjną do Prezesa Światowego 
Związku Polaków p. marszałka sejmu 
Wł. Raczkiewicza.

Dalszym punktem programu był refe­
rat Ijardzo szczegółowo i prosto ujęty 
— ks. wik. J. Cymorka o życiu i czy­
nach zmarłego Wodza. Słuchaczom pły­
nęły łzy po twarzach z żalu, że Ten, 
który przez wielkie swe czyny zabezpie­
czył Ojczyźnie byt, odszedł na zawsze. 
Lecz poprzez łzy napewno we wszyst­
kich sercach wyłoniło się mocne, świę­
te postanowienie: Przez całe życie całą 
duszą, wszystką siłą, na każdym kroku 
bronić wielkiej sprawy polskiej, za któ­
rą walczył i jaką stworzył największy 
Polak, niestrudzony Wódz ś. p. Marsza­
łek J. Piłsudski.

Program żałoby uzupełniły jeszcze: 
piękna deklamacja „Na zgon Wodza“, 
wypowiedziana przez p. Pawełkę Micha- 
likówną oraz chór ZEM, który odśpie­
wał dwie pieśni żałobne, a na zakończe­
nie przy dźwiękach orkiestry „Brygadę“. 
Sala, w której odbyła się akademja, by­
ła żałobnie przyozdobiona. Na scenie 
ustawiono portrét ś. p. Marszałka i 
ozdobiono kirem i zielenią.

Po wyczerpaniu programu publika 
złożyła dobrowolną składkę na Macierz 

(250 Kcz) i w skupieniu powoli się 
rozeszła.

W niedzielę odbyło się w kościele 
uroczyste nabożeństwo żałobne. Pod­
niosłe kazanie wygłosił ks. wik. J. 
Cymorek a chór ZEM upiększył nabo­
żeństwo pieśnią żałobną.

Ligotka Kameralna. (Konstytuują­
ce zebranie Związku Gospodyń.) 
Wieś Ligotka Kameralna skupia swoich 
obywateli i obywatelki w przeróżnych 
organizacjach. Nie brak tu prawie żad­
nych związków kulturalno-oświatowych, 
humanitarnych i sportowych. W niedzielę, 
19 maja powstała nowa organizacja — 
Związek Gospodyń. Przed kilku tygod­
niami utworzyło kilka pań komitet, któ­
ry miał na celu zorganizować organizację 
dla kobiet. Zebranie konstytuujące zwo­
łano na ubiegłą niedzielę. Punktualnie 
o godz. 4-ej zeszło się do salki dom’- 
ku kościelnego przeszło 60 kobiet młod­
szych, starszych i ich córek, których po­
kaźna liczba’ świadczyła o zrozumieniu, 
jakie nasze panie-gospodynie mają dla 
spraw organizacyjnych. Zebranie zagaiła 
p. pastorowa Z. Unuckowa, witając 
wszystkie bardzo serdecznie, jak również 
obecną p. przewodniczącą Związku Koń- 
szczanek p. Annę Rucką z Nydku, p. dy­
rektorkę szkoły Gospodyń Wiejskich w 
Końskiej p. H. Dolajsówną, oraz prze­
wodniczącą Zw. Gospodyń w Smiłowi- 
cach p. naucz. Wanokową. P. przewodni­
cząca A. Rucka w odpowiedzi na powi­
tanie wyraziła imieniem Związku Koń- 
szczanek wielką radość nad inicjatywą 
powstania w Ligotce Związku Gospodyń, 
życząc obradom oraz pracy na terenie 
Związku jak najlepszych owoców.

Zkolei zebrane wysłuchały referatu p. 
Z. Z. na temat: „Potrzeba Związku Go­
spodyń w naszej wiosce.“ Referat, trak­
tujący sprawę ogólnie, uzupełniła p. dy­
rektorka Dolajsówna, przedstawiając kon­
kretnie pracę w Związku Gospodyń. Ce­
lem jej jest przyjście z pomocą kobiecie 
w jej pracy. Środkami, zdążającemi do ce­
lu są referaty, odczyty i pogadanki oraz 
kursy z dziedziny szycia i gotowania.

Rezultatem gorących słów p. Dyrek­
torki było jednogłośne uchwalenie zało­
żenia Związku Gospodyń, poczem wy­
brano Zarżąd z p. pastorową, jako prze­
wodniczącą na czele.

Przeprowadzono dyskusję na temat 
programu pracy i uchwalono urządzać 
zebrania z wykładami co miesiąc, zaś 
przez lato urządzić kurs przetworów owo­
cowych.

Zebranie zakończył serdecznemi sło­
wy przybyły pod sam koniec zebrania 
ks. pastor J. Unucka, uzasadniając jeszcze 
raz potrzebę Związku Gospodyń i ży­
cząc związkowi owocnej pracy.

Z temsamem życzeniem rozeszły się 
wszystkie członkinie.

Łazy. (Wieczorek szkolny.) Pol­
ska sżkoła ludowa w Łazach urządza w 
niedzielę, 26 maja b. r. w sali p. Gu­
stawa Krainy o godz. Váó-tej „Wieczorek 
szkolny“, poświęcony pamięci Fryderyka 
Szopena. O liczny udział prosi dziatwa 
i grono.

Praga. („Modus vivendi“ Cze­
chosłowacji z kościołem kat.) 
W dniu 16 b. m. zostały ukończone ro­
kowania między rządem czechosłowackim 
a Stolicą papieską o „modus vivendi“, 
który ma zastępować konkordat. Roko­
wania trwały 7 lat i zostały zakończone 
w dniu 16 b. m. porozumieniem w naj­
ważniejszych sprawach. Przedewszystkiem 
ustalono, że granice djecezyj pokrywać 
się będą z granicami państwa. Skutkiem 
tego stracą wszelkie prawa na terytorjum 

Czechosłowacji: arcybiskup wrocławski, 
które prawa te wykonywał i z nich ko­
rzystał w Cieszyńskiem i Opawskiem 
— taksamo biskup Esztergom, którego 
djecezja obejmowała część Słowaczyzny. 
Zgodzono się również co do tego, że 
zakony w Czechosłowacji będą miały 
własne prowincje.

Bańska Bystrica. (Nowa czsł. 
stacja radjowa.) Nowa wielka cze- 
skosłowacka stacja radj. w Bańskiej By- 
stricy zacznie wkrótce nadawać próbne 
audycje. Rozgłośnia ta nazwana będzie 
„stacją Masaryka“. Planowane jest rów­
nież uruchomienie jeszcze dwóch stacyj 
regjonalnych: w Böhmisch Budweis i w 
Karlsbadzie, ta ostatnia nadawać będzie 
wyłącznie w języku niemieckim.

Katowice. (Sąd ściga Korfante­
go.) Prokurator ja katowicka wydała na­
kaz aresztowania Korfantego z powodu 
uchylania się przezeń przed złożeniem 
przysięgi manifest., mającej na celu ujaw­
nienie rzeczywistego stanu jego majątku. 
Korfanty przebywa podobno na kuracji 
w Joachimowie.

I Wiadomości ze świata. $
Londyn. (Mówiący grobowiec.) 

Angielskie dzienniki opowiadają smutne 
dzieje małżonki bogatego kupca angiel­
skiego, nie mogącej przeboleć straty je­
dynego dziecka, 10-ietniej córeczki Daisy.

Po śmierci małej Daisy matka jej zda­
wała się być spokojna i zajęła się gor­
liwie wystawieniem zmarłej pięknego gro­
bowca, przyczem wpadł jej oryginalny 
pomysł do głowy. Oto kazała urządzić 
w grobowcu zamykaną na klucz niszę j 
umieścić w niej aparat gramofonowy z 
płytą, na której utrwalony był głos jej 
córki. Daisy bowiem sprawiła matce nie­
spodziankę: w ostatnią rocznicę przed 
swym zgonem urodzin matki poprosiła 
ojca, aby mogła przygotowane dla mat­
ki powinszowanie wygłosić przed apara­
tem gramofonowym, któryby głos jej 
utrwalił na płycie. Życzeniu dziecka sta­
ło się zadość i matka otrzymała od 
Daisy płytę gramofonową z życzeniami, 
wygłoszonemi żywem słowem.

Ta to płyta znalazła się w niszy gro­
bowca a biedna matka, odwiedzając co- 

utraconego dziecka.
Detroit. (Pilot Stan, 

zginął w katastrofie _.. 
Tragiczna śmiercią zginął w ub. sodo ę 
w Stanach Zjedn. głośny pilot polski, 
Stan. Hausner, który za cel swego życia 
postawił sobie przelecenie samolotem 
przez Atlantyk z Ameryki do Po • 
W sobotę jako w dniu pogrzebu Mai- 
szałka Piłsudskiego odbywało się w De­
troit nabożeństwo żałobne. Hausner chcąc 
wyrazić swój hołd dla Marszałka, wy 

dziennie cmentarz, otwierała niszę, pusz­
czała w ruch gramofon i godzinami 
wschłuchiwała się w jego słodki głosik 
utraconej jedynaczki. Rodzina nieszczęśli­
wej kobiety sądziła, że te codzienne au­
dycje na cmentarzu spowszednieją jej 
i przyczynią się do ukojenia bólu po 
stracie ukochanej Daisy. Tymczasem sta­
ło się inaczej. Po kilku mianowicie ty­
godniach zauważono u niej wyraźne 
oznaki obłąkania, wszystkim bowiem za­
częła wmawiać, że Eiaisy nie umarła, 
że żyje i rozmawia z nią codziennie ca- 
łemi godzinami. Wezwani lekarze-psychja- 
trzy polecili zaraz nieszczęśliwą matkę 
umieścić w lecznicy dla nerwowo cho­
rych, stwierdziwszy, że przyczyną jej 
choroby jest mówiący grobowiec, wciąż 
przypominający biednej tak żywo g os

Hausner 
samolot.)
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startował rano z lotniska z zamiarem 
krążenia nad kościołem przez cały czas 
nabożeństwa. Podczas jednego z okrą­
żeń samolot jego, noszący nazwę „Mar­
szałek Piłsudski“, stracił równowagę i 
spadł na dach pobliskiej szopy, ginąc w 
płomieniach, które buchnęły z samolotu 
wskutek eksplozji, zbiornika benzyny.

Nanking. (Najstarszaarysto- 
kracja straciła swój tytuł.) 
Za najstarszą do dzisiaj istniejącą rodzi­
nę arystokratyczną uważano potomków 
słynnego chińskiego twórcy religji i fi­
lozofa Konfucjusza. Potomkowie ci no­
sili nazwisko Kung i tytuł księżęcy udzie­
lony im zaraz po śmierci konfucjusza. 
Obecnie jednak tytuł ten został przez 
rząd nakiński skasowany, natomiast za­
pewniono członkom tej rodziny, którzy 
zec.hcą studjować na uniwersytetach rzą­
dowe stypendja.

N. York. (Triumfalny powrót 
B y r d a.) Powitany okrzykami niezliczo­
nych tłumów, syrenami fabryk i okrę­
tów, przybił do portu wojennego Wa­
szyngtonu admirał Byrd na swojem stat­
ku »Bear of Oakland« po półtorarocznej 
niebytności. Byrd został uznany przez 
opinję Stanów Zjednoczonych za drugie­
go najsławniejszego lotnika po Lind- 
bergu. Wyruszył on we wrześniu 1933 
roku z Bostonu, wioząc na swym pokła­
dzie 12 naukowych grup. Przybiwszy do 
Antarktydy urządzono tam w tej »Ma­
łej Ameryce« urząd pocztowy, gdzie wy­
dano specjalne marki. Po odbyciu kilku 
lotów oddzielił się on od »Małej Ame­
ryki« i rozbił obóz o 123 mile na połud­
nie. Tam wśród wielkiego niebezpieczeń­
stwa życia spędził kilka miesięcy na ob­
serwacjach i badaniach.

Atos. Kobiety sprofanowały 
świętą górę Atos.) Na świętej gó­
rze Atos, zamieszkałej przez greckich 
mnichów, przystąpiono obecnie do cere­
monii »oczyszczenia« tej góry. Jak wia­
domo, wstęp kobietom na tę górę jest 
surowo wzbroniony. — Tymczasem dwie 
amerykańskie dziennikarki potrafiły w 
męskiem przebraniu dostać się do kla­
sztoru i dokonać nawet fotograficznych 
zdjęć. Po ujawnieniu tej profanacji, mnisi 
dokonali ceremonji oczyszczającej.

Paryż. (Żywcem pogrzebany.) 
W pewnej wsi w pobliżu Rethel we Fran­
cji, zniknął wieśniak nazwiskiem Bosse- 
ron. Obecnie brat jego zeznał, że doko­
nał na nim ohydnego cynu. Podczas 
kłótni rzucił się on na swego brata i u­

dusił go. Gdy brat jego leżał rzekomo 
bez życia, wykopał dół w ziemi, wsadził 
doń »zwłoki«, zasypał i zasadził groch. 
Po zbadaniu zwłok, które wyciągnięto z 
pod rosnącego grochu, stwierdzono, że 
Bosseron został pogrzebany żywcem i że 
zginął w ziemi w strasznych męczar­
niach.

Gdynia. (»P orządnapannaiob- 
jęcia Morfeusz a.«) Jedno z pism 
gdyńskich zamieściło przed kilku dniami 
notatkę w formie żartobliwej o tern, że 
pewna dziewczyna, zmęczona spacerem 
położyła się w cieniu lasku na Grabowku 
i »spoczęła w objęciach Morfeusza« pod­
czas czego skradziono jej torebkę z pie- 
niądzmi. Nazajutrz po ukazaniu się no­
tatki wspomniana dziewczyna wpadła do 
redakcji pisma i zażądała stanowczym 
głosem sprostowania, gdyż jest porząd­
ną dziewczyną i nie pozwoli aby ją szka­
lowano, pisząc, że spoczywała w ramio­
nach jakichś tam Morfeuszy! Rzecz jasna, 
że redakcja skwapliwie skorzystała z o- 
kazji i sprostowanie takie zamieściła.

Sycylja. (Wyspa szczęśliwości.) 
Włoski faszyzm razporaz chwyta się pew­
nych efektów, które mają dowodzić, że 
wszystko jest nietylko w porządku, ale 
właściwie niczego nie brakuje do szczę­
ścia. Dla odmiany wyczarować pragnie 
takie pozory na Sycylji, gdzie jakoby za­
istniał raj. Wyrazem tej sielanki mają 
być odnowione ruiny starogreckiego te­
atru w Taorminie, na którego scenie 
rozlegają się obecnie starogreckie i sta­
rorzymskie dźwięki poezji, ściągając rze­
sze, żądne tej nowości. Sztuka ma do­
wieść, że troski życiowe są drobnostką 
przemijającą, a piękno wiecznotrwałem 
; ponad wszystko. Niestety nie wszyscy 
widzowie rozumieją po grecku czy po 
łacinie, ale ściągają się na wyspę szczę­
śliwości, gdzie widzieć można coś, cze­
go gdzieindziej niema.

Rzym. (Każda para narzeczo­
nych we Włoszech otrzyma wła­
sne drzewo owocowe.) Jak wia­
domo, używa Mussolini wszystkich me­
tod, aby zachęcić ludność do zawierania 
związków małżeńskich. Młode pary ko­
rzystają z obniżenia podatków, mają moż­
ność odbycia podróży poślubnej prawie 
bez kosztów, a nawet otrzymują wypra­
wę i urządzenia wylosowane, lub po 
najniższych cenach i na raty.

Do tych wszystkich środków, mających 
zachęcić młodzież do wstępowania w 
związki małżeńskie, przybył jeszcze je­
den, o charakterze bardzo romantycznym. 

Każda młoda para w jednej z gmin pół­
nocnych Włoszech otrzymuje w upomin­
ku drzewo owocowe, stosownie do wy­
boru, które przynosi już większą ilość 
owoców. Chociaż jest to upominek skrom­
ny, wywiera dziwny urok na młodzież 
w tej okolicy, ponieważ od ukazania się 
owego rozporządzenia zawarło już ślu­
by kilkanaście młodych par.

Za przykładem owej gminy zamierzają 
pójść całe Włochy.

Sychem. (Odnalezienie Deka­
logu.) W Nablus, czyli w biblijnem 
Sychem podczas restauracji zniszczonych 
przez powódź budowli, znaleziono szcząt­
ki głównej bramy miejskiej i fragment 
napisu, zawierającego Dekalog (Dziesię­
cioro przykazań). Na miejscu znów, gdzie 
w starożytności wznosiło się miasto Efez, 
odgrzebano ruiny budowli z przed 2.300 
lat. W Betel dokonują się poszukiwania 
archeologiczne pod kierunkiem uczonego 
ameryk. Dr. Kyle i słynnego Dr. Al- 
brighta. Znalezione dzbanki, misy, becz­
ki wypalone z gliny, pochodzą z epoki 
Sędziów i zdają się świadczyć o prymi­
tywnym i prostym trybie życia miesz­
kańców. Na odkopaném ognisku kuchen- 
nem znajdowały się jeszcze kości koźlę­
cia. Miasto zostało spalone przed 3000 
lat i ślady tej katastrofy są widoczne na 
odkopanych murach miejskich, szerokich 
prawie na 4 metry. Najcenniejszem wy­
kopaliskiem jednak jest mały walec gli­
niany, pokryty hieroglifami i rycinami, 
które świadczą o bałwochwalstwie, ja­
kiemu uległ Izrael w dobie Sędziów. 
Mnożące się ustawicznie cenne zdobycze 
archeologów biblijnych, doprowadzają 
jednak niektórych badaczy do zbyt ry­
zykownych wniosków. Jako Jako curio­
sum zanotować można, że niejaki prof. 
Stoneass, znalazłszy w łańcuchu gór Su- 
rawa Dagh (w półn. zach. Persji) jakieś 
szczątki skamieniałego drzewa, poczytał 
je z całą stanowczością za... arkę 
Noego.

Ankara. (Ograniczenie gier w 
tureckich kawiarniach.) Tureckie 
kawiarnie zostały już przed kilku mie­
siącami bardzo niemile dotknięte przez 
zakaz mużyki orjentalnej i tańców brzusz­
nych, tango i t. p. Obecnie znowu rząd 
turecki zabronił gry w karty. W przy­
szłości wolno będzie w kawiarniach tu­
reckich grać jedynie bilard i sżach. 
Wszelkie imprezy i tańce zostały z ka­
wiarni usunięte.

♦ ♦ *

Zadowolenie jest największem 
szczęściem człowieka!

Na Zielone Święta!
Dom ubraniowy

SPÓŁKI INWALIDÓW 
w Cz. Cieszynie naprzeciw Dworca

jest najlepsz. składem w konfekcji dla panów, pań i dzieci. 
Damskie płaszcze i suknie, płaszcze i ubrania dla panów, 
płaszczyk', ubrańka i sukienki dla chłopców i dziewcząt, 
kapelusze, czapki i t. d.

Prosimy przyjść i przekonać się bez przymusu kupna. 
Kupujmy tylko w Domu Ubraniowym Spółki Inwaldów 
w Czeskim Cieszynie!

KAW1ARHIA 1 RESTAURACJA, HOTEL

W CZESKIM CIESZYNIE Kpölohia“
vis a vis dworca kolejowego
Pokoje hotelowe z gorącą I zimną wodą, centralnem ogrze­
waniem -i- W restauracji znakomita kuchnia, w kawiarni 
codziennie wieczorne koncerty pierwszorzędnej kapeli 
W niedziele I święta w dużej sali reprezentacyjnej o 5 godz. 
po poł. herbata przy koncercie Naturalne wina krajowe 
i zagraniczne, dobrze temperowane piwa, ceny niskie

Kompletnie z postawieniem 
kuchenne i pokojowe

PIECE
KAFLOWE

najtaniej i najsumienniej u firmy

Paweł Marosz
w Bystrzycy n.O.

Przebudowy, reperatury sta­
rych pieców wykonuję fachowo,

I solidnie i tanio.

INSERAT 
l 

stały zysk!

Wydawca: Tow. Ew. O. L. na Śląsku czsl. Drukiem Kutzera i Spól. w Czeskim Cieszynie.
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Roip. ûyr. poczt I teiecr. w Opawie 42.241-111-25 z dnia 2'1’ 1925 pozwolono 
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Wychodzi każdą sobotę. Organ Towarzystwa Ewangel. Oświaty Ludowej 
na Śląsku czeskosłowackim.

Pismo tygodniowe, poświęcone sprawom religijnym, 
zborowym i społecznym ludu i Kościoła ewangelicko- 

augsburskiego na Śląsku Cieszyńskim w Republice 
Czechosłowackiej.

Ceny prenumeraty: 
kwart. 9 KÖ, półr. 18 Kč, rocz. 36 Kč 
Cena pojed, egz. 1 Ko, albo 25 gr

Ceny ogłoszeń:
Od petitowego wiersza jednosapal* 
towego lub jego miejsca 2*— Kč. 
Częstsze ogłoszenia taniej według 
umówr z administrację Bez zapłaty 

z góry ule ogłaszamy.

Godziny przyjęć:
codziennie od godz. 9.—11.

Odpowiedzialny redaktor:
Adam Unucka.

Redakcja 1 Administracja: 
w Cz. Cieszynie, ul. Fabryczna 13.

TREŚĆ: Straż Boža. 1. Rozmyślanie: Szukajcie Pana. 2. Odszedł nas człowiek dobry. 3. Jak głosujemy w niedzielę. 4', Do ewangelickich kobiet.
5. Do ewangelickiej młodzieży. 6. Prezes Andrzej Teper na wyżynie 80. 7. Przegląd polityczny. 8. Wiadomości z Kościoła. 9. Wiadomości z kraju.

 10. Wiadomości ze świata. 11. Ogłoszenia.

Szukajcie Pana!
„Szukajcie Pana, póki może być zna­

leziony; wzywajcie go, póki blisko jest".
„Niech opuściniepobożny drogę swo­

ją a człowiek nieprawy myśli moje i 
niech się nawróci do Pana a zmiłuje 
się; i do Boga naszego, gdyż jest hoj­
nym w odpuszczaniu*.

Izajasz 55, w. 6, 7.
Na brzegu rzeki Niagary w miejscu, 

gdzie wartkie nurty biorą, swój począ­
tek, pędząc naprzód z szaloną szybko­
ścią, umieszczono' tablicę z napisem: 
„Od tego miejsca niema ratunku!“ Kto­
kolwiek czyta te słowa, doznaje mimo- 
woli dreszczów, patrząc na galopujące 
fale wodne. Rozpętany, dziki żywioł po­
chłonie w swych nurtach każdego, który­
by się odważył napróbę przepłynąć na 
przeciwny brzeg. Zginie bez ratunku. 
Żadna ręka ludżka nie jest w stanie wy­
rwać go ż tej strasznej topieli.

„Od tego miejsca niema ratunku.“ 
Takie ostrzegawsze słowa wypisał Bóg 
na tablicach swych przykazań i swego 
Słowa, nakreślając granicę woli i po­
czynaniom człowieka. Kto ją swawolnie 
przekracza, kto- lekceważy przestrogi i 
napomnienia Boże, ginie również bez ra­
tunku i żadna moc ludżka nie jest w 
stanie wyrwać go z karzącej ręki Bo­
żej. Niestety, wielu ludzi nie respektu­
je Bożych wskazań i nie czyta na tabli­
cach ostrzegawczych, które Bóg rozsta­
wił przy drodze ich życia. Płyną z nur­
tem czasu, pędzą naoślep w otchłań zgi- 
nienia, ufni w swe siły, pewni siebie, 
odważni na wzburzonych falach życia, któ­
re ich porywają i unoszą w bezbrzeż­
ną otchłań cierpień, smutków i zginie- 
nia. Cóż ich ratować może, cóż stano­
wi przystań pewną, cichą i bezpieczną 
na wzburzonym oceanie życia? Oto mo­
dlitwa. Ona utwierdza przy Bogu, ona 
jest tą liną ratunkową, której się cze­
piamy i trzymamy mocno, z Nim się 
łącząc i w Nim znajdując bezpieczeństwo 
i pokój dla naszych skołatanych dusz. 
Jak bałwan morski rżucany bywa o 
brzegi i pryska w miljony kropel i roz­
bija się doszczętnie na wsze strony, tak 
miotany bywa człowiek swemi żądzami 
i namiętnościami i wszelkiego rodzaju 
pokusą, miotany poza granice, gdzie nie­
ma Zgoła dla niego ratunku. Lecz Bóg 
napomina i woła przez usta swego pro­

roka: „Szukajcie Pana, póki może być 
Znaleziony, wzywajcie go, póki blisko 
jest,“ wołajcie do Niego, a odezwie się 
wam, bo jest blisko ze swą pomocą i 
ratunkiem! Zmiłuje się i odpuści grzech, 
„gdyż jest hojnym w odpuszczaniu“, 
wyrwie z topieli cierpień i boleści, wy­
ratuje z czarnych nurtów smutku i spn> 
wadzi na bezpieczny brzeg. Lecz szukać 
Go trzeba i wołać do Niego w modlit­
wie, która jest liną i łodzią ratunku.

W zamętach dzisiejszego burzliwego 
życia nie trudno zginąć. Widzimy toną­
cych, Zdesperowanych, zrozpaczonych, 
zrezygnowanych. Giną bez ratunku. Ko­
ściół woła a Słowo Boże napomina: „Szu­
kajcie Pana, módlcie się, wzywajcie Go 
w różnych utrapieniach a pośpieszy ze 
swojem zbawieniem i zaprowadzi do 
bezpiecznej przystani lepszego jutra. Dro­
ga jest mu każda dusza, za którą wydal 
Syna swego- i w Nim ją odkupił i po­
zyskał Jego świętą i niewinną krwią, 
wylaną na krzyżu. Odpuszczenie i łaska, 
oto środki, któremi nas ratuje. Prośmy 
o nie w modlitwie, która jest nam nie- 
wyczerpanem źródłem pociechy i poko­
ju, jest jedyną, skuteczną bronią przeciw 
wszelkim pokusom tego świata.

Duszo kochana, wznoś się w modlit­
wie ku Bogu, ulatuj na tern anielskiem 
skrzydle w górę ku niebu a spłynie ci 
stamtąd pokój i przepłyniesz mętne nur­
ty dzisiejszych dni a kiedyś wylądujesz 
szczęśliwie tam, gdzie błoga ogarnie cię 
radość na wieki.

Opuścił nas dobry człowiek.

Ilekroć wypada nam pożegnać się z 
dobrym, serdecznym przyjacielem, czyni­
my to zawsze z żalem w sercu, nieraz 
ze łzą w oku, ze smutkiem na obliczu.

Toteż żal głęboki wypełnia serca na­
sze, gdy się dowiadujemy, że nas opuścił 
dobry człowiek i przyjaciel serdeczny na­
szego polskiego ludu, Generalny Konsul 
Rzeczypospolitej Polskiej, pan Leon Mal- 
homme, synonim dobroci i przyjaźni ser­
decznej, odchodząc na ważny i zaszczyt­
ny posterunek w administracji Wojewódz­
twa Śląskiego. W zestawieniu jego naz­
wiska i jego usposobienia leży dziwny 
paradoks. Malhomme — zły człowiek.

Gener. Konsul R. P. Leon Malhomme, 
wielki przyjaciel naszego polskiego ludu na Śląsku 

czeskosłowackim.

A przecież pan Gener. Konsul, to złota 
dusza, to uosobienie chodzącej dobroci, 
to człowiek o gołębiem sercu i krysz­
tałowym charakterze Polaka-urzędnika, 
patrjoty i obywatela, brata i przyjaciela, 
którego się rzadko spotyka. Jeżeli Pol­
ska takich ma ludzi, takich urzędników 
i obywateli, to nic w tern dziwnego, 
jeżeli pretenduje ona do mocarnej po­
tęgi i kroczy ku wielkiej, świetlanej swo­
jej przyszłości.

Pan Konsul Generalny, objąwszy 
przed przeszło rokiem ważny posterunek’ 
po konsulu Ripie w Mor. Ostrawie, w 
mig wkradł się w nasze serca. „Jak ta­
tarska orda, bierzesz w jasyr corda.“ 
Wziął je w jasyr i więcej ich nie wy­
puścił. Ma on bowiem dziwny dar pod­
chodzenia do każdego, z którym się zet-
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knie, ma coś w rodzaju promieni, któ­
re promieniując od niego, wlot czynią go 
miłym i serdecznym: ma duszę, ma ser­
ce. Czuć u jego boku ciepło, czuć, że 
to człowiek dobry, że ma jeden wielki 
skarb: uczucie i serce. Odczuł to nasz 
lud i wnet go pokochał. Bo stosunek 
tego ludu do Gener. Konsula, trwają­
cy niestety zbyt krótko, to nie senty­
ment tylko, to miłość, to przywiązanie, 
to przyjaźń serdeczna, trwała, niezni­
szczalna. Ojcem był tego ludu, pytają­
cego, w którą stronę i gdzie droga, 
ojcem nad wyraz troskliwym o jego do­
bro duchowe i materjalne, opiekunem 
wszystkich uciśnionych, ucieczką zabłą­
kanych. Promiennem słowem, niosącem 
nadzieję, rozjaśniał mroki naszego życia, 
krzepił ducha zwątlałego, dodawał ognia 
i zapału, utwierdzał w cierpliwości. To­
też lud nasz darzył go wszędzie pełnem 
zaufaniem, witał z niekłamaną radością, 
nosił wprost na rękach. I dziwna rzecz, 
że pewni ludzie widzieli w nim tylko 
„złego człowieka“ i przynaglali chwilę 
jego odwołania, upatrując w nim nie­
bezpieczeństwo, zamiast do niego się 
zbliżyć, poznać go bliżej i pozyskać. Wy­
soki walor jego ducha, jego' wysoka du­
chowa i towarzyska kultura widocznie nie 
wszystkim się podobała, dlatego pragnęli 
jego odejścia.

1 odszedł. Odszedł, spełniwszy najzu­
pełniej poruczone sobie zadanie swej 
przełożonej władzy.Odszedł w chwili, 
gdy polski lud na Śląsku odniósł świet­
ne zwycięstwo wyborcze i swych przed­
stawicieli wprowadza w podwoje sejmu 
i sejmiku, gdy się ocknął z marazmu 
i poznał grożące mu niebezpieczeństwo. 
Zasługa w tern niewątpliwa i wielka 
pana Gener. Konsula, bowiem nau­
czył on nasz polski lud szanować swą god­
ność i swój charakter i wzbudził w 
nim samopoczucie, wykrzesał świętą iskrę 
narodowej wspólnoty i jedności, urato­
wał jego człowieczeństwo. A wszystko 
to czynił pan Generalny przez bezpośred­
nie i osobiste zetknięcie się z naszym 
ludem bez względu nato, czy miał przed 
sobą chłopa czy robotnika, panią z mia­
sta czy kobietę wiejską, inteligenta czy 
prostaczka: wszystkich darzył równą do­
brocią serca, dla wszystkich był prawdzi­
wym demokratą, nie uważając na róż-

Straż Boża.
Na dalekiej wyspie azjatyckiej Suma­

trą mieszka dziki szczep zwany Batta, 
wśród którego od dawniejszych już cza­
sów pracuje misja chrześcijańska. Od ro­
ku 1856—1876 bawił tu misjonarz van 
Aselt. Lecz już na 20 lat przed nim roz­
poczęli tu dwaj amerykańscy misjonarze 
dzieło ewangelji; dzicy Batta zabili ich 
jednak i zjedli. Mimo to van Aselt na 
nowo się osiedlił wśród szczepu srogie­
go, nie znając nawet języka jego. Van 
Aselt sam opowiada, że dotąd z pew­
nym strachem tylko wspomina o owych 
pierwszych czasach, które tam najprzód 
sam, później razem z żoną przeżył.

Pewnego dnia, już w czasie później­
szego jego na wyspie pobytu, przyszedł 
do niego pewien Batta z taką prośbą: 
„Tuan! (nauczycielu!) pokaż mi stróżów, 
których w nocy koło swojego domu sta­
wiasz.“ Napróżno zapewniał go Aselt, że 
prócz małego pasterza i kucharza, którzy 
się wcale na stróżów nie nadają, nikogo 
zresztą nie ma u siebie. Batta nie wierzył 
a prosił, żeby mu było wolno- przeszu­
kać stację misyjną. Przetrząsnąwszy 
wszystkie kąty i przekonawszy się, że 
na stacji nikogo więcej prócz znanych 

nice stanu, wieku, wyznania cZy pocho­
dzenia. W tym względzie nie różniła się 
od niego w niczem jego czcigodna Mał­
żonka, pani Konsulowa, prawdziwy anioł 
u jego boku. Toteż i ją pokochał serdecz­
nie nasz lud, w szczególności nasze nie­
wiasty, ona zaś w ich gronie czuła się 
prawdziwie szczęśliwą. Lecz najwięcej po­
kochały ją nasze dzieci, wśród których 
ona często i chętnie przebywała, darząc 
je uśmiechem, słowem dobrem a często, 
ba prawie zawsze jakimś upominkiem.

Opuścił nas dobry człowiek. Gwoli 
jednego Konsula Polska wojny prowadzić 
nie będzie i nie myśli, ma ona bowiem 
inne, ważniejsze zadania przed sobą. 
Przesyła nam nowego Konsula, nowego 
opiekuna i orędownika naszych spraw 
narodowych w osobie pana b. starosty 
Aleksandra Kloca, którego lud nasz wi­
ta i z góry już darzy zaufaniem. Jeste­
śmy przekonani, że rząd Marszałka Pił­
sudskiego opróżnione w Mor. Ostrawie 
stanowisko Konsula polskiego obsadził 
równie dobrym człowiekiem i życzliwym 
nam przyjacielem, któremu dobro naszego 
ludu, jego- troski i bóle tak samo leżą 
na sercu, jak leżały jego poprzednikowi. 
Toteż z ufnością i z dobrą wiarą patrzy­
my w przyszłość. Zaś naszemu kocha­
nemu Gener. Konsulowi Malhomme, któ­
ry nas wszystkich szczerze polubił a 
dla nas polskich ewangelików znalazł 
zawsze tyle słów, uznania i szczerego 
szacunku, życzymy obfitego błogosławień­
stwa i łaski Bożej w jego dalszej kar- 
jerze życiowej. Takiesame życzenia wy­
powiadamy pod adresem wielce czcigod­
nej Pani Konsulowej Gener., szczególnie 
imieniem naszych niewiast-Polek, w któ­
rych gronie zawsze chętnie przebywała. 
Szczęść Boże! A za wszelkie wyrazy i 
dowody szacunku i przywiązania do na­
szego ludu, za wszelkie trudy i fatygi 
imieniem tego- ludu Bóg zapłać!

Państwo Konsulostwo Malhomme god­
nie reprezentowali u nas mocarstwową 
Polskę. Szkoda, że tak krótko.

Zaproszenie
na uroczystość Zboru Ewang. a. w. 
w Cz. Cieszynie QSenj. Wsch. ŚL), 
ku uczczeniu pamiątki założenia 
kościoła ewang. w Cz. Cieszynie, 
przy ul. Anny. Uroczystość ta od­
będzie się w święto
W nieb o w stąpienia

o godzinie 10.
Na uroczystość tę zaprasza wszyst­
kich współwyznawców

Prezbiterstwo.

Jak głosujemy w niedzielę ? 
Głosujemy w niedzielę do powiatu 
czes. cieszyńskiego na listę nr. 24_ 
do p o w i atu îrysztackiego na 
listę nr. 23, 
do zastępstwa krajowego w oby­
dwu powiatach głosujemy na listę 
nr. 24.

Lista nasza do powiatu czes 
cieszyńskiego i do powiatu irysz- 
tackiego nazywa się listą

polską ludowo-robotniczą
Lista ta jest listą połączonych stron­

nictw polskich, ludowego i polskiej partji 
soc. dem., która szła z nami na liście 
nr. 7 do wyborów do sejmu i senatu.

Chcemy w wyborach niedzielnych 
zdobyć odpowiednią ilość miejsc w za­
stępstwach powiatowych, aby nasi za­
stępcy stanu rolniczego, kupieckiego, 
rzemieślniczego, stanu robotniczego i u- 
rzędniczego mieli zapewniony wpływ na 
decyzje we wszystkich tych sprawach, 
o których się w powiatach decyduje.

Chodzi nam też o policzenie naszych 
głosów, t. j. głosów wszystkich tych, 
którzy sympatyzują ze stronnictwem lu- 
dowem, dalej z PPSD, to jest z tym od­
łamem naszych socjalistycznych robotni­
ków, którzy pozostali wierni ideałom na­
rodowym i chcą wspólnie z całą pol­
ską ludnością naszego kraju walczyć o 

mu już osób nie było, opowiedział mi­
sjonarzowi, co następuje.

„Kiedy tu przyszedłeś Tuan, bardzośmy 
cię najprzód nienawidzieli i postanowi­
liśmy ciebie i żonę twoją zabić. Pod­
chodziliśmy też noc po nocy pod twój 
dom; ale zawsze, stały koło domu two­
jego dwa rzędy stróżów w błyszczącej 
zbroi; nie odważyliśmy się ich zaczepić. 
Postanowiliśmy sprawę tę oddać ząbój- 
cy. (U Battaów istniało bowiem osobne 
bractwo zabójców, którzy za wynagrodze­
niem każdego1 zabijali, kogo się pozbyć 
chciano.) Zabójca nazwał nas tchórzami 
i powiedział, że się nie boi żadnego 
Boga ani żadnego djabła i nawet przez 
stróżów dostanie się do ciebie.

Tak więc zeszliśmy się znowu wie­
czór. Wysławszy zabójcę, sami trzymaliśmy 
się z dala. Lecz zabójca niezadługo wró­
cił śpiesznie, mówiąc: Nie, nie pójdę; 
dwa rzędy wielkich i silnych wojowni­
ków stoją tam ramię w ramię, a zbroja 
ich świeci się jak ogień! — Od tego 
czasu pozostawiliśmy cię już w pokoju. 
Lecz powiedz mi teraz, gdzie są ci stró­
żowie; czy nigdy ich nie widziałeś?“

„Wtedy“ — opowiada van Aselt — 
„wziąłem biblję, i pokazując mu ją, po­
wiedziałem: Oto w tej księdze jest sło­

wo naszego wielkiego Boga, który nam 
obiecuje, że nas będzie strzegł i bronił. 
Ponieważ ja temu wierzę, więc stróżów 
widzieć nie potrzebuję; ale wam ich Bóg 
pokazał, ponieważ wy nie wierzy­
cie, abyście się wierzyć nauczyli.“

Tyle co do tej dziwnej historji. Czy­
telnik pewnie pyta: Cóż to byli za Stró­
że? — Któż na to1 odpowie! Tyle tyl­
ko wiemy, że Pismo św. częściej o nie­
bieskich wojskach i wozach ognistych 
wspomina, a Bóg sam nazywa się „Bo­
giem zastępów“. Kiedy niekiedy wojska 
te niektórzy i widzieli. Kiedy np. Syryj­
czycy, walcząc przeciwko1 Izraelowi, oto­
czyli w nocy i zamknęli proroka Elizeu­
sza w mieście, tedy na rano* Elizeusz, 
spostrzegłszy to, rzekł do strwożonego 
sługi swego spokojnie: „Nie bój się, bo 
więcej ich z nami, ni/ z nimi.“ I modlil 
się Elizeusz i rzekł: „O Panie, otwórz, 
proszę, oczy jego, żeby widział!“ I otwo­
rzył Pan oczy sługi onego, i ujrzał: 
„A oto góra pełna koni, i wozy ogni­
ste około Elizeusza.“ (2. Królewska 6, 
12—17.)

O jakże spokojni mogą być ci, któ­
rzy są z Panem!
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wspólny nasz byt, jak dla robotnika, tak 
dia każdego innego stanu.

Z pewnością i tym razem przyjdą do 
was, Kochani czytelnicy, ludzie, którzy 
będą się podszywali pod płaszcz ewan­
gelicki i będą was chcieli oszukać, po­
wiadając, że oni będą bronili ewangelic­
kich praw, — nie wierzcie im, jedyną 
bowiem listą, na którą każdy ewangelik 
i każda ewangeliczka, młody czy stary, 
kobieta, czy mężczyzna ma oddać głos, 
jest lista polska ludowo-robotnicza, którą 
popiera nasza gazeta »Ewangelik« i 
wszyscy za tą gazetą stojący, oraz musi 
poprzeć każdy uświadomiony ewangelik, 
któremu dobro całego naszego ludu leży 
na sercu.

Głosujemy tylko na listę ludowo-ro- 
botniczą.

W powiecie cz. cieszyńskim Nr. 24 z 
p. Józefem Pawlicą na czele, zaś w po­
wiecie frysztackim Nr. 23 na czele z p. 
Alojzem Bonczkiem ze Stonawy.

Do Berna głosują wszyscy Polacy 
na Śląsku w obu powiatach na listę Nr. 24, 
na której widnieje na pierwszem miejscu 
p. poseł Karol Junga.

Do ewangelickich niewiast.
Konstytucja republiki daje prawa po­

lityczne nietylko mężczyznom, ale także 
kobietom. Dlatego też wszystkie kobiety 
muszą wziąć udział w wyborach, jakie 
się w tym czasie odbywają. Odnosi się 
to i do naszych ewangelickich kobiet, 
które w niedzielę, dnia 26 maja będą 
znowu razem z mężczyznami glosowały 
do zastępstwa powiatowego i krajowego.

Ludność ewangelicka w tych dwu po­
wiatach ma swych przedstawicieli na 
polskiej liście ludowo-robotniczej. Na tej 
liście znajdują się w powiecie czeskocie- 
szyńskim i nasze kobiety, mianowicie p. 
Jadwiszczokowa z Ligotki Kameralnej i 
p. Anna Badurowa z Ropicy.

Dlatego też wszystkie nasze kobiety 
ewangelickie powinne na tą listę głoso- 
sować i powinne wśród swoich znajo­
mych i przyjaciółek przemawiać za tern, 
aby i one na tę listę głosowały.

Niech też niewiasty ewangelickie, o 
ile są mężatkami, wpływają na swych 
mężów, aby i oni glosowali tylko na tę 
listę, na której są rzeczywiści przedsta­
wiciele ludności ewangelickiej, dalej 
przedstawiciele wszystkich stanów, jak 
rolniczego, tak robotniczego, gdzie obok 
rolnika i hutnika, czy górnika jest i 
nauczyciel, czy urzędnik, kupiec i rze­
mieślnik, to są prawdziwi przedstawiciele 
naszego ludu.

Bo tylko ci, którzy z tego ludu po­
chodzą, którzy wśród tego ludu się uro­
dzili, wychowali, którzy nie zaparli się 
ani mowy, ani obyczajów i zwyczajów 
tego ludu, którzy nie sprzedali swych 
przekonań, mogą być prawdziwymi o- 
brońcami praw tego ludu.

Dlatego więc niewiasty ewangelickie, 
spełnijcie wasz obowiązek i przysłużcie 
się naszej wspólnej sprawie, sprawie ca­
łego naszego ludu polskiego głosując na 
polską listę ludowo-robotniczą i zachę­
cając znajomych, by i oni na nią glo­
sowali.

Do ewangelickiej młodzieży.
Czasy dzisiejsze są szczególnie cięż­

kie dla naszej młodzieży. Setki i tysiące 
młodych ludzi jest bez pracy i bez chle- 
oa. Jest niezliczone mnóstwo takich, któ­
rzy ukończyli rzemiosło, ukończyli szko­
lę wydziałową, ukończyli nawet gimna­
zjum, lub szkołę handlową, a są bez 
pracy, nie mogą znaleść chleba, nie mo­
gą pomóc swoim biednym nieraz i sta­
rym rodzicom.

Do tej naszej młodzieży przychodzą 
ludzie obcy, agitatorzy pracujący za pie­
niądze, przychodzą też różnego rodzaju 
zaprzańcy, przychodzą ludzie o różnych 
ukrytych celach i zamiarach i obiecują 
młodym naszym ludziom złote góry, 
bylehy tylko wstąpili do ich organizacyj 
i do ich towarzystw, byleby zaparli się 
swego wyznania.

Lecz z doświadczenia wiemy, że o- 
bietnic tych nie myślą ani nawet w czę­
ści urzeczywistnić. Wiemy, że nawet w 
krajach poza Śląskiem jest młodzież bez 
pracy, a że nawet stamtąd przychodzą 
do nas ludzie za chlebem, przychodzą 
po prośbie. Widać z tego, że ci, którzy 
tiuszej młodzieży obiecują niebo, choć­
by go nawet szczerze chcieli dać, to 
me mogą, bo jest to ponad ich siły..

Po kraju naszym rozrzuca się ulotki 
w polskim języku napisane, w których 
anonimowy autor stara się w polskim 
języku agitować za czeskiemi stronnic­
twami, twierdząc, że rzekomo tylko wte­
dy naszym ludziom będzie się dobrze po­
wodziło a młodzież nasza tylko wtedy 
będzie miała zabezpieczony byt, gdy gło­
sy nasze padna na listy czeskie. Wiemy, 
że partie czeskie jeszcze dla ludu naszego 
nic nie zrobiły w tym kierunku, aby byt 
naszego ludu był zabezpieczony a mło­
dzież nasza, aby miała pracę i chleb. 
Chodzi tylko o to, aby nałowić naszych 
głosów, by pewni ludzie, nie pochodzący 
z naszego ludu, a więc nie znający jego 
bied, mieli zapewnione różne stanowiska 
i reprezentacje i bv ich ambicje zostały 
zaspokojone, ale po wyborach nie b^dą 
się wcale troszczyli o tych swoich wy­
borców.

O młodzież naszą będą się rzeczywi­
ście starali ci, którzy tę młodzież rozu­
mieją, i którzy tej naszej polskiej mło­
dzieży dobrze życzą. Dlatego też mło­
dzież nasza powinna iść śladami swoich 
ojców, którzy walczą i walczyli w prze­
szłości o byt narodowy naszego ludu, a 
temsamem o jego prawa do życia go­
spodarczego.

Młodzież nasza będzie miała dopiero 
wtedy zapewniony chleb, gdy wywal­
czymy nasze prawa, prawa narodowe, 
gdy tak, jak młodzież czeska ma swoje 
prawa w swych krajach, młodzież pol­
ska miała będzie swoje prawa u nas w 
swym kraju, w którym się urodziła i w 
którym ma prawo do chleba, pracy i 
życia.

Niech więc młodzież nie pozwoli się 
okłamywać i bałamucić, ani głosami szo­
winistów obcych narodowości, ani ha­
słami międzynarodowemi, ale niech, gło- 
saie w niedzielę na polską listę lu­
dowo-robotniczą, która walczy o 
prawa całego ludu polskiego.

CZYTAJCIE

„EWANGELIKA“-

Marszałek Józef Piłsudski
podczas spaceru.

Przypuszczalne oblicze 
nowego sejmu, 

(Tymczasowe prowiz obliczenie).
1935 1929

Czescy agr rjusze...................... 45 46
Cztscy soc. dem.......................... 38 39
Czescy nac. oc. dem (Benesz) . 28 32
Komuniś i.................................. 30 30
Czeska partja lud..................... 22 25
Niemieccy soc. dem....................11 21
Hlinka a zjedm Polacy...............22 19
Związek rolników...................... 5 12
Niemieccy chrześc. soc.............. 6 11
Czeska partja r emieśln................17 12
Węg. niem, blok wyborczy ... 9 —
Sud- niem partja (Henlein) ... 44 —
Faszyści (Gajda) .......................... 6.3
Partja urzędn................................— —
C'eskie zjedn lud. (Kramář) . . 17 14

Według pierwszego (skrutynjum.)

Prezes Andrzej Teper
na wyżynie 80 lat.

W sobotę, dnia 25 maja bież, roku 
kończy 80-ty rok życia pan Andrzej Te­
per, rolnik w Dolnym Żukowie, b. dłu­
goletni prezes Towarzystwa Rolniczego, 
jeden z b. dyrektorów Zaliczki w Cie­
szynie, członek Zarządów licznych To­
warzystw kult.-oświatowych, weteran sta­

Głosujemy do kraju na lisstQ nr.
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rej gwardji naszych narodowców na Cie- 
szyńskiem, współpracownik licznych pism 
o charakterze gospodarczym, finansowym 
i kulturalno-oświatowym. Dobiega do 
granicy, zakreślonej życiu naszemu Sło­
wem Bożem, zatrzymuje się u ważnego 
kopca granicznego, staje na wyżynie i 
rozgląda się. I cóż widzi? Oto nic innego, 
jak tylko obfitą łaskę Bożą, która z Nim 
szła poprzez rozliczne kłody i trudno­
ści, pomagając zwyciężyć niejedną prze­
szkodę, nieść niejedno brzemię, przedrzeć 
się przez niejeden cierń. Życie Jego peł­
ne pracy i znoju, pełne ofiarności i po­
święcenia dla swoich, lecz także dla do­
bra publicznego, dla sprawy naszej, którą 
na sercu swem nosił, której pozostał wier­
nym. Charakter czysty, usposobienie mi­
łe i pogodne, zasady i przekonania moc­
ne, niezachwiane, poświęcenie dla dru­
gich. Widzi to wszystko i wyznaj e 
wdzięcznem sercem: „Ebenezer! Aż po­
ty pomagał mi Pan!“ Długi wieczór Jego 
życia i cierpień osładzają kochana Mał­
żonka i dobre dzieci, Rodzina liczna, 
otaczająca miłością i czcią i darząca 
wozięcznością swego kochanego Starusz­
ka. 1 my z nią razem łączymy się w uczu­
ciach czci i szacunku dla Niego, życząc 
i nadal obfitej łaski Bożej i zasłużone­
go' odpoczynku na łonie kochanej Rodziny.

I Przegląd polityczny. |
Cały świat polityczny Europy zgro­

madził się w ub. piątek i sobotę nad 
trumną jednego z największych i najby­
strzejszych polityków ostatniej powojen­
nej doby, marszałka Piłsudskiego, który 
przez szereg lat wytyczał częstokroć 
sam nowe drogi polityce europejskiej i 
w niej odegrał niezwykle ważną rolę, 
którą dopiero potomność kiedyś z per­
spektywy wieków osądzić potrafi. Jest 
rzeczą naturalną, że aczkolwiek pogrzeb 
Marszałka nastrajał poważnie a trumna 
jego przypomnieć musiała zgromadzo­
nym dyplomatom i pilitykom vanitas va- 
nitatum marność nad marnościami..., to 
przecież o polityce mówiono między so­
bą wiele i odbywała się żywa wymiana 
myśli na różne bieżące sprawy. Śmierć 
zbliża ludzi do siebie i czyni ich przy­
stępniejszymi do łagodniejszego trakto­
wania wielu spraw. To też i w Warsza­
wie i w Krakowie podczas uroczystości 
pogrzebowych w obliczu jednego z naj­
większych polityków, leżącego na ma­
rach, omówiono niejedną drażliwą kwe- 
stję i naszkicowano plan dalszych poczy­
nań i posunięć na politycznej szachow­
nicy. Rezultaty tych rozmów oglądać 
będziemy jednakże trochę później. Cóż 
pozatem słychać nowego w polityce?

W Czechosłowacji stoczyły ub. nie­
dzieli stronnictwa polityczne wielką ba- 
talję wyborczą. Starły się przy urnie róż­
ne kierunki, uderzyły na siebie i natarły 
gwałtownie różne stronnictwa i partie, 
wszystkim bowiem chodziło o mandaty 
poselskie, o wpływ na rządy w Repu­
blice, o ster i kierunek czy kurs wielu 
ważnych zagadnień, od których rozwią­
zania zależeć będą we wielkiej mierze 
dalsze losy Republiki. Wybory przynio­
sły szereg niespodzianek, które bardzo 
trudno było przewidzieć. Wyniki wybo­
rów sejmowych i senackich nie wzmoc­
niły dotychczasowej koalicji rządowej, 
lecz przeciwnie osłabiły ją mocno, tak, 

że trzeba się będzie w Pradze dobrze 
zastanowić nad tem, jak i dokąd stero­
wać i przy czyjej pomocy sprawować 
rządy. Najwięcej do myślenia daje Hen­
lein, którego partja zdobyła około 44 
mandaty, jeżeli nie więcej. Henlein to 
wielki spryciarz. Dostawszy wszystkich 
prawie Niemców w Czechosłowacji pod 
jeden sztrychulec hasłem »Volksgemein­
schaft«, poprowadził ich w bój i wygrał. 
Śam temu wierzyć nie chce. Paktem jest, 
że Niemców kierowały do urny wybor­
czej przedewszystkiem hasta narodowe z 
pominięciem haseł partyjnych, i to wy­
grało. Podobnie zjednoczone stronnictwa 
polskie na Śląsku odniosły wielkie zwy­
cięstwo: materjalne, zdobywając zgoła 
kworum na jednego posła, ale też i mo­
ralne, zyskując o własnych siłach blisko 
30.000 głosów, jak przed laty 6 w po­
łączeniu z żydami. Prof. Badura pognę- 
bion jest a z nim wszyscy inni, wlokący 
się za nim w jego ogonku, à là insp. W. 
i t. d.

Polska chowała uroczyście swego 
Wodza i Wskrzesiciela, wyznaczając mu 
miejsce wiecznego spoczynku wśród kró­
lów i wielkich Duchów w podziemiach 
wawelskich. Chowała Piłsudskiego. Nie­
powetowaną stratę poniósł Naród, głębo­
ką żałobą okryło się polskie społeczeń­
stwo, boleścią wielką jęknęło jego serce. 
Lecz właśnie w tym smutku i żalu po 
stracie swego nieodżałowanego Wodza i 
Wychowawcy doznał Naród wszech­
stronnego współczucia. I może prawie 
nad jego trumną przekonać się mogło naj­
więcej polskie społeczeństwo, czem był 
Piłsudski dla Polski i jakim cieszył się 
szacunkiem w całym świecie. Samych te­
legramów i listów kondolencyjnych nali­
czono dotychczas wysoko ponad 50.000. 
O tym szacunku ogólnym we świecie, tu­
dzież o tej powszechnej żałobie, którą się 
okrył świat dyplomatyczny, świadczy na­
der dobitnie przemówienie Litwinowa na 
ostatniem posiedzeniu Rady Ligi Naro­
dów, która zmarłemu Marszałkowi odda­
ła hołd na ręce polskiego przedstawiciela 
w Radzie, Komornickiego i złożyła kondo' 
lencje narodowi polskiemu. Grobowiec 
Piłsudskiego stał się polską Mekk? na 
wiele, wiele lat. Podażą tam do niego po­
kolenia i tam będą się one uczylv ko­
chać Ojczyznę, cierpieć, umierać.

Niemcy zapewniły min. Lavala przez 
usta Goeringa w czasie pogrzebu Mar­
szałka o rzekomo pokojowych zamiarach 
Rzeszy. Może to i prawda, może anioł 
pokoju musnął swem skrzydłem po u- 
stach Hitlera, Goeringa etc., że szczerze 
pragną pokojowych stosunków ze sąsia­
dami. Nie sądźmy ich źle i nie wmawiaj­
my w nich Bóg wie, czego. Jak każdy 
dziś, tak zwłaszcza oni ciężki mają ży­
wot, lecz z dziwnym heroizmem poko­
nują największe trudności. Zwycięstwo 
wyborcze Henleina u nas wywołało w 
Berlinie niebywały entuzjazm. Na ulice 
miasta ruszył »fakelzug« z orkiestrą, ode­
zwały się okrzyki radości trjumfu w ca­
łych Niemczech. Mamy wrażenie, jakoby 
ten Henlein chciał kopjować Hitlera. Zre­
sztą cóż nam na tem zależy.

Z wydawnictw.
Nakładem Księgarni „Macierzy Szkol­

nej“ w Cz. Cieszynie wyszedł drukiem 
nowy tomik poezyj Adolfa Fierli p. t. 
„Kolędy Beskidzkie“, w których autor 

opiewa krasę naszych pięknych i uro­
czych gór. Do nabycia w Księgarni „Ma­
cierzy Szkolnej“ w Cz. Cieszynie. 
Piękne to dziełko znanego u nas i za­
granicą w Polsce autora licznych utwo­
rów poetycznych, znajdzie niezawodnie 
licznych i chętnych nabywców i czytel­
ników wśród tych, którzy w ucieczce 
przed szarzyzną dnia powszedniego my­
ślą choćby wybiegają w cudowną przy­
rodę, w nasze śląskie Beskidy, pojąc 
tam dusze swe widokiem ślicznych kra­
jobrazów, roztaczających się z ich sto­
ków. Niechże i te utwory, tchnące umi­
łowaniem naszych gór, zabłądzą pod strze­
chy naszego ludu, budząc tam ukochanie 
górskiej przyrody w naszych Beskidach 
i niecąc w znękanych duszach ukojenie.

° Wiadomości z Kościoła.

Cz. Cieszyn. (Pan G en er. Konsul 
Dr. Leon Malhomme na ewang. 
nabożeństwie w kościele.) W ub. 
niedzielę odbyło się tutaj w ewang. ko­
ściele nabożeństwo żałobne, poświęcone 
uczczeniu pamięci Marszałka Piłsudskie­
go. Piękne i budujące kazanie wygłosił 
przy tej sposobności miejsc, ks. pastor 
J. Berger. Nabożeństwo to zaszczycił 
swą obecnością Gener. Konsul. L. Mal- 
homme, składając zarazem na ręce ks. 
Bergera podziękowanie dla ludności ew., 
manifestującej swe uczucia czci i hołdu 
u trumny Marszałka.

Cz. Cieszyn. (Wrażenie z wie­
czorku Z. E. M.) W niedzielę, dnia 
12 b. m., w której Z. Z. E. M. odby­
ło swoje walne zgromadzenie, urządził 
w godzinach wieczornych miejscowy 
Związek ewang. młodzieży wieczorek, któ­
ry ściągnął sporo publiczności do sali 
gimnast. polskiej szkoły wydz. I nie po­
żałował nikt, kto< na tym wieczorku był 
obecny. Bowiem wykonanie obfitego pro­
gramu było bez zarzutu i stało na wy­
żynie. Co więcej: wszystkie produkcje 
śpiewu, muzyki i sztuki scenicznej bu­
dziły zachwyt słuchaczy i wywoływały 
miły i wesoły nastrój na sali. Pięknie 
śpiewał chór miejsc. Z. E. M. pod dy- 
ryg. naucz. Klimszy i niemniej pięknie 
grał na skrzypcach p. Adam Unucka przy 
umiejętnym akompanjamencie fortep. pan­
ny Cieńciałówny z Rozwoju. Prawdziwy 
zachwyt budził duet naszych znanych, 
ulubionych tenorów kier. Józ. Michejdy 
i naucz. Trombika przy akomp. fortep. 
pani prof. Jatowttowej. Ogólnie podo­
bała się również sztuka p. t. „Kalosze“, 
odegrana z werwą przez zespół amat. 
miejsc. Z. E. M., tudzież produkcje na­
szych znanych nam dobrze rewelersów. 
Całość przedstawiała się pod względem 
wykonania bardzo dobrze, zato pod wzglę­
dem finansowym niestety słabo' ze wzglę­
du na cudowny dzień wiosenny i spóź­
nioną trochę porę dla tego- rodzaju im­
prez. Wszystkim wykonawcom poszczeg. 
punktów programu wieczorku szczere i 
serdeczne dzięki!

Frysztat. (Nabożeństwo.) W przy­
szłą niedzielę, dnia 26 b. m. odbędzie 
się we Frysztacie w sali polskiej szkoły 
wydz. nabożeństwo o godz. 3 popoł. 
Domowników wiary z miejsca i z są­
siednich gmin zaprasza się serdecznie 
do wzięcia udziału w tem nabożeństwie.

Orłowa. (Żałobne nabożeń­
stwo z okazji śmierci Marszał­
ka Piłsudskiego.) W ub. niedzielę 

Do powiatów: cz. cieszyński nr. 24 
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odprawionem zostało w ramach niedziel­
nego nabożeństwa, żałobne nabożeństwo 
z powodu nieodżałowanej śmierci Marsz. 
Piłsudskiego. Na temat Wodza Narodu 
polskiego i zbudowania przezeń mocar­
stwowej Polski przemówił pięknie miejsc, 
ks. pastor Józef Fierla, kreśląc pokrótce 
życiorys i zasługi tego opatrznościowe­
go męża, który w służbie Ojczyzny stał 
od kołyski prawie, składając na ołtarzu 
miłości do niej wszystkie swe siły ciała 
i ducha. Organy pod umiejętnem kierow­
nictwem naucz. G. Przeczka oddały marsz, 
żałobny Chopina, wywołując łącznie z 
przemówieniem nastrój wśród licznie zgro­
madzonego ludu poważny i głęboki.

j| Wiadomości z kraju.
Cieszyn. (Wy ci ecz k a do grobow­

ca Marsz. Piłsudskiego.) O ile 
nie zajdą jakieś nieprzewidziane przesz­
kody, odbędzie się w ciągu Zielonych 
Świąt wycieczka z Czechosłowacji spe­
cjalnym pociągiem do Krakowa celem 
zwiedzenia grobowca marsz. Piłsudskiego. 
Bliższe szczegóły tej wycieczki oraz wy­
sokość zniżki kolejowej podane zostaną 
wkrótce. Dowiadujemy się, że w ciągu 
6 najbliższych tygodni będzie mógł każ­
dy zwiedzić bezpłatnie grobowiec w go­
dzinach od 8 do 19 wieczorem.

Ligotka Kam. (Uroczystości ża­
łobne ku czci ś. p. Wodza Naro­
du.) Żałobą okryci obywatele naszej wsi 
zeszli się w minioną sobotę wieczorem, 
by wspólnie na akademji uczcić Wielkie­
go Wodza ś. p. Marszałka Józefa Pił­
sudskiego. Akademję zagaił przewodni­
czący obchodu żałobnego ks. pastor 
J. Únucka, podając trzy najgłówniejsze 
powody, dla których czcimy ś. p. Wo­
dza. Jako niestrudzony, najdzielniejszy 
Żołnierz walczył za sprawiedliwość, a 
wielu naszych obywateli spotkał ten za­
szczyt, że właśnie On, ś. p. Józef Pił­
sudski prowadził ich do boju o spra­
wiedliwość. Wreszcie po wojnie wielu ro­
daków, naszych obywateli nie znalazło 
chleba u nas, ale musiało o taki prosić 
w Polsce i tam w państwie, które wy­
walczył i stworzył On — dobry kawa­
łek chleba znaleźli.

Zkolei ks. pastor odczytał depeszę 
kondolencyjną do Prezesa Światowego 
Związku Polaków p. marszałka sejmu 
Wł. Raczkiewicza.

Dalszym punktem programu był refe­
rat bardzo szczegółowo i prosto ujęty 
— ks. wik. J. Cymorka o życiu i czy­
nach zmarłego Wodza. Słuchaczom pły­
nęły łzy po twarzach z żalu, że Ten, 
który przez wielkie swe czyny zabezpie­
czył Ojczyźnie byt, odszedł na zawsze. 
Lecz poprzez łzy napewno we wszyst­
kich sercach wyłoniło się mocne, świę­
te postanowienie: Przez całe życie całą 
duszą, wszystką siłą, na każdym kroku 
bronić wielkiej sprawy polskiej, za któ­
rą walczył i jaką stworzył największy 
Polak, niestrudzony Wódz ś. p. Marsza­
lek J. Piłsudski.

Program żałoby uzupełniły jeszcze: 
piękna deklamacja „Na zgon Wodza“, 
wypowiedziana przez p. Pawełkę Micha- 
likówną oraz chór ZEM, który odśpie­
wał dwie pieśni żałobne, a na zakończe­
nie przy dźwiękach orkiestry „Brygadę“. 
Sala, w której odbyła się akademja, by­
ła żałobnie przyozdobiona. Na scenie 
ustawiono portret ś. p. Marszałka i 
ozdobiono kirem i zielenią.

Po wyczerpaniu programu publika 
złożyła dobrowolną składkę na Macierz 

(250 Kcz) i w skupieniu powoli się 
rozeszła.

W niedzielę odbyło się w kościele 
uroczyste nabożeństwo żałobne. Pod­
niosłe kazanie wygłosił ks. wik. J. 
Cymo?ek a chór ZEM upiększył nabo­
żeństwo pieśnią żałobną.

Ligotka Kameralna. (K o n s t y t u u j ą- 
c e zebranie Związku Gospodyń.) 
Wieś Ligotka Kameralna skupia swoich 
obywateli i obywatelki w przeróżnych 
organizacjach. Nie brak tu prawie żad­
nych związków kulturalno-oświatowych, 
humanitarnych i sportowych. W niedzielę, 
19 maja powstała nowa organizacja — 
Związek Gospodyń. . Przed kilku tygod­
niami utworzyło kilka pań komitet, któ­
ry miał na celu zorganizować organizację 
dla kobiet. Zebranie konstytuujące zwo­
łano na ubiegłą niedzielę. Punktualnie 
o godz. 4-ej zeszło się do salki dom­
ku kościelnego przeszło 60 kobiet młod­
szych, starszych i ich córek, których po­
kaźna liczba świadczyła o zrozumieniu, 
jakie nasze panie-gospodynie mają dla 
spraw organizacyjnych. Zebranie zagaiła 
p. pastorowa Z. Unuckowa, witając 
wszystkie bardzo serdecznie, jak również 
obecną p. przewodniczącą Związku Koń- 
szczanek p. Annę Rucką z Nydku, p. dy­
rektorkę szkoły Gospodyń Wiejskich w 
Końskiej p. H. Dolajsówną, oraz prze­
wodniczącą Zw. Gospodyń w śmiłowi- 
cach p. naucz. Wanokową. P. przewodni­
cząca A. Rucka w odpowiedzi na powi­
tanie wyraziła imieniem Związku Koń- 
szczanek wielką radość nad inicjatywą 
powstania w Ligotce Związku Gospodyń, 
życząc obradom oraz pracy na terenie 
Związku jak najlepszych owoców.

Zkolei zebrane wysłuchały referatu p. 
Z. Z. na temat: „Potrzeba Związku Go­
spodyń w naszej wiosce.“ Referat, trak­
tujący sprawę ogólnie, uzupełniła p. dy­
rektorka Dolajsówna, przedstawiając kon­
kretnie pracę w Związku Gospodyń. Ce­
lem jej jest przyjście z pomocą kobiecie 
w jej pracy. Środkami, zdążającemi do ce­
lu są referaty, odczyty i pogadanki oraz 
kursy z dziedziny szycia i gotowania.

Rezultatem gorących słów p. Dyrek­
torki było jednogłośne uchwalenie zało­
żenia Związku Gospodyń, poczem wy­
brano Zarząd z p. pastorową, jako prze­
wodniczącą na czele.

Przeprowadzono dyskusję na temat 
programu pracy i uchwalono urządzać 
zebrania z wykładami co miesiąc, zaś 
przez lato urządzić kurs przetworów owo­
cowych.

Zebranie zakończył serdecznemi sło­
wy przybyły pod sam koniec zebrania 
ks. pastor J. Unucka, uzasadniając jeszcze 
raz potrzebę Związku Gospodyń i ży­
cząc związkowi owocnej pracy.

Z temsamem życzeniem rozeszły się 
wszystkie członkinie.

Łazy. (Wieczorek szkolny.) Pol­
ska szkoła ludowa w Łazach urządza w 
niedzielę, 26 maja b. r. w sali p. Gu­
stawa Krainy o godz. Vaö-tej „Wieczorek 
szkolny“, poświęcony pamięci Fryderyka 
Szopena. O liczny udział prosi dziatwa 
i grono.

Praga. („Modus vivendi“ Cze­
chosłowacji z kościołem kat.) 
W dniu 16 b. m. zostały ukończone ro­
kowania między rządem czechosłowackim 
a Stolicą papieską o „modus vivendi“, 
który ma zastępować konkordat. Roko­
wania trwały 7 lat i zostały zakończone 
w dniu 16 b. m. porozumieniem w naj­
ważniejszych sprawach. Przedewszystkiem 
ustalono, że granice djecezyj pokrywać 
się będą z granicami państwa. Skutkiem 
tego stracą wszelkie prawa na terytorjum 

Czechosłowacji: arcybiskup wrocławski, 
które prawa te wykonywał i z nich ko­
rzystał w Cieszyńskiem i Opawskiem 
— taksamo biskup Esztergom, którego 
djecezja obejmowała część Słowaczyzny. 
Zgodzono się również co do tego, że 
zakony w Czechosłowacji będą miały 
własne prowincje.

Bańska Bystrica. (Nowa czsł. 
stacja rad j owa.) Nowa wielka cze- 
skosłowacka stacja radj. w Bańskiej By- 
stricy zacznie wkrótce nadawać próbne 
audycje. Rozgłośnia ta nazwana będzie 
„stacją Masaryka“. Planowane jest rów­
nież uruchomienie jeszcze dwóch stacyj 
regjonalnych: w Böhmisch Budweis i w 
Karlsbadzie, ta ostatnia nadawać będzie 
wyłącznie w języku niemieckim.

Katowice. (Sąd ściga Korfante­
go.) Prokuratorja katowicka wydała na­
kaz aresztowania Korfantego z powodu 
uchylania się przezeń przed złożeniem 
przysięgi manifest., mającej na celu ujaw­
nienie rzeczywistego stanu jego majątku. 
Korfanty przebywa podobno na kuracji 
w Joachimowie.

A 
□ 
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□ 
V

Londyn. (Mówiący grobowiec.) 
Angielskie dzienniki opowiadają smutne 
dzieje małżonki bogatego kupca angiel­
skiego, nie mogącej przeboleć straty je­
dynego dziecka, 10-letniej córeczki Daisy.

Po śmierci małej Daisy matka jej zda­
wała się być spokojna i zajęła się gor­
liwie wystawieniem zmarłej pięknego gro­
bowca, przyczem wpadł jej oryginalny 
pomysł do głowy. Oto kazała urządzić 
w grobowcu, zamykaną na klucz niszę i 
umieścić w niej aparat gramofonowy z 
płytą, na której utrwalony był głos jej 
córki. Daisy bowiem sprawiła matce nie­
spodziankę: w ostatnią rocznicę przed 
swym zgonem urodzin matki poprosiła 
ojca, aby mogła przygotowane dla mat­
ki powinszowanie wygłosić przed apara­
tem gramofonowym, któryby głos jej 
utrwalił na płycie. Życzeniu dziecka sta­
ło się zadość i matka otrzymała od 
Daisy płytę gramofonową z życzeniami, 
wygłoszonemi żywem słowem.

Ta to płyta znalazła się w niszy gro­
bowca a biedna matka, odwiedzając co­
dziennie cmentarz, otwierała niszę, pusz­
czała w ruch gramofon i godzinami 
wschłuchiwała się w jego słodki głosik 
utraconej jedynaczki. Rodzina nieszczęśli­
wej kobiety sądziła, że te codzienne au­
dycje na cmentarzu spowszednieją jej 
i przyczynią się do ukojenia bólu po 
stracie ukochanej Daisy. Tymczasem sta­
ło się inaczej. Po kilku mianowicie ty­
godniach zauważono u niej wyraźne 
Ożnaki obłąkania, wszystkim bowiem za­
częła wmawiać, że Daisy nie umarła, 
że żyje i rozmawia z nią codziennie ca- 
łemi godzinami. Wezwani lekarze-psychja- 
trzy polecili zaraz nieszczęśliwą matkę 
umieścić w lecznicy dla nerwowo cho­
rych, stwierdziwszy, że przyczyną jej 
choroby jest mówiący grobowiec, wciąż 
przypominający biednej tak żywo głos 
utraconego dziecka.

Detroit. (Pilot Stan. Hausner 
zginął w katastrofie samolot.) 
Tragiczną śmiercią zginął w ub. sobotę 
w Stanach Zjedn. głośny pilot polski, 
Stan. Hausner, który za cel swego życia 
postawił sobie przelecenie samolotem 
przez Atlantyk z Ameryki do Polski. 
W sobotę jako w dniu pogrzebu Mar­
szałka Piłsudskiego odbywało się w De­
troit nabożeństwo żałobne. Hausner chcąc 
wyrazić swój hołd dla Marszałka, wy­
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startował rano z lotniska z zamiarem 
krążenia nad kościołem przez cały czas 
nabożeństwa. Podczas jednego z okrą­
żeń samolot jego, noszący nazwę „Mar­
szałek Piłsudski“, stracił równowagę i 
spadł na dach pobliskiej szopy, ginąc w 
płomieniach, które buchnęły z samolotu 
wskutek eksplozji, zbiornika benzyny.

Nanking. (Najstarsza arysto­
kracja straciła swój tytuł.) 
Za najstarszą do dzisiaj istniejącą rodzi­
nę arystokratyczną uważano potomków 
słynnego chińskiego twórcy religji i fi­
lozofa Konfucjusza. Potomkowie ci no­
sili nazwisko Kung i tytuł księżęcy udzie­
lony im zaraz po śmierci konfucjusza. 
Obecnie jednak tytuł ten został przez 
rząd nakiński skasowany, natomiast za­
pewniono członkom tej rodziny, którzy 
zechcą studjować na uniwersytetach rzą­
dowe stypendja.

N. York. (Triumfalny powrót 
B y r d a.) Powitany okrzykami niezliczo­
nych tłumów, syrenami fabryk i okrę­
tów, przybił do portu wojennego Wa­
szyngtonu admirał Byrd na swojem stat­
ku »Bear of Oakland« po półtorarocznej 
niebytności. Byrd został uznany przez 
opinję Stanów Zjednoczonych za drugie­
go najsławniejszego lotnika po Lind- 
bergu. Wyruszył on we wrześniu 1933 
roku z Bostonu, wioząc na swym pokła­
dzie 12 naukowych grup. Przybiwszy do 
Antarktydy urządzono tam w tej »Ma­
łej Ameryce« urząd pocztowy, gdzie wy­
dano specjalne marki. Po odbyciu kilku 
lotów oddzielił się on od »Małej Ame­
ryki« i rozbił obóz o 123 mile na połud­
nie. Tam wśród wielkiego niebezpieczeń­
stwa życia spędził kilka miesięcy na ob­
serwacjach i badaniach.

Atos. Kobiecy sprofanowały 
świętą górę Atos.) Na świętej gó­
rze Atos, zamieszkałej przez greckich 
mnichów, przystąpiono obecnie do cere- 
monji »oczyszczenia« tej góry. Jak wia­
domo, wstęp kobietom na tę górę jest 
surowo wzbroniony. — Tymczasem dwie 
amerykańskie dziennikarki potrafiły w 
męskiem przebraniu dostać się do kla­
sztoru i dokonać nawet fotograficznych 
zdjęć. Po ujawnieniu tej profanacji, mnisi 
dokonali ceremonji oczyszczającej.

Paryż. (Żywcem pogrzebany.) 
W pewnej wsi w pobliżu Rethel we Fran­
cji, zniknął wieśniak nazwiskiem Bosse- 
ron. Obecnie brat jego zeznał, że doko­
nał na nim ohydnego cynu. Podczas 
kłótni rzucił się on na swego brata i u­

dusił go. Gdy brat jego leżał rzekomo 
bez życia, wykopał dół w ziemi, wsadził 
doń »zwłoki«, zasypał i zasadził groch. 
Po zbadaniu zwłok, które wyciągnięto z 
pod rosnącego grochu, stwierdzono, że 
Bosseron został pogrzebany żywcem i że 
zginął w ziemi w strasznych męczar­
niach.

Gdynia. (»P orządnapannaiob- 
jęcia Morfeusz a.«) Jedno z pism 
gdyńskich zamieściło przed kilku dniami 
notatkę w formie żartobliwej o tern, że 
pewna dziewczyna, zmęczona spacerem 
położyła się w cieniu lasku na Grabowku 
i »spoczęła w objęciach Morfeusza« pod­
czas czego skradziono jej torebkę z pie- 
niądzmi. Nazajutrz po ukazaniu się no­
tatki wspomniana dziewczyna wpadła do 
redakcji pisma i zażądała stanowczym 
głosem sprostowania, gdyż jest porząd­
ną dziewczyną i nie pozwoli aby ją szka­
lowano, pisząc, że spoczywała w ramio­
nach jakichś tam Morfeuszy! Rzecz jasna, 
że redakcja skwapliwie skorzystała z o- 
kazji i sprostowanie takie zamieściła.

Sycylja. (Wyspa szczęśliwości.) 
Włoski faszyzm razporaz chwyta się pew­
nych efektów, które mają dowodzić, że 
wszystko jest nietylko w porządku, ale 
właściwie niczego nie brakuje do szczę­
ścia. Dla odmiany wyczarować pragnie 
takie pozory na Sycylji, gdzie jakoby za­
istniał raj. Wyrazem tej sielanki mają 
być odnowione ruiny starogreckiego te­
atru w Taorminie, na którego scenie 
rozlegają się obecnie starogreckie i sta­
rorzymskie dźwięki poezji, ściągając rze­
sze, żądne tej nowości. Sztuka ma do­
wieść, że troski życiowe są drobnostką 
przemijającą, a piękno wiecznotrwałem 
i ponad wszystko. Niestety nie wszyscy 
widzowie rozumieją po grecku czy po 
łacinie, ale ściągają się na wyspę szczę­
śliwości, gdzie widzieć można coś, cze­
go gdzieindziej niema.

Rzym. (Każda para narzeczo­
nych we Włoszech otrzyma wła­
sne drzewo owocowe.) Jak wia­
domo, używa Mussolini wszystkich me­
tod, aby zachęcić ludność do zawierania 
związków małżeńskich. Młode pary ko­
rzystają z obniżenia podatków, mają moż­
ność odbycia podróży poślubnej prawie 
bez kosztów, a nawet otrzymują wypra­
wę i urządzenia wylosowane, lub po 
najniższych cenach i na raty.

Do tych wszystkich środków, mających 
zachęcić młodzież do wstępowania w 
związki małżeńskie, przybył jeszcze je­
den, o charakterze bardzo romantycznym. 

Każda młoda para w jednej z gmin pół­
nocnych Włoszech otrzymuje w upomin­
ku drzewo owocowe, stosownie do wy­
boru, które przynosi już większą ilość 
owoców. Chociaż jest to upominek skrom­
ny, wywiera dziwny urok na młodzież 
w tej okolicy, ponieważ od ukazania się 
owego rozporządzenia zawarło już ślu­
by kilkanaście młodych par.

Za przykładem owej gminy zamierzają 
pójść całe Włochy.

Sychem. (Odnalezienie Deka­
logu.) W Nablus, czyli w biblijnem 
Sychem podczas restauracji zriiszczonycłi 
przez powódź budowli, znaleziono szcząt­
ki głównej bramy miejskiej i fragment 
napisu, zawierającego Dekalog (Dziesię­
cioro przykazań). Na miejscu znów, gdzie 
w starożytności wznosiło się miasto Efez„ 
odgrzebano ruiny budowli z przed 2.30Ó 
lat. W Betel dokonują się poszukiwania 
archeologiczne pod kierunkiem uczonego 
ameryk. Dr. Kyle i słynnego Dr. Al- 
brighta. Znalezione dzbanki, misy, becz­
ki wypalone z gliny, pochodzą z epoki 
Sędziów i zdają się świadczyć o prymi­
tywnym i prostym trybie życia miesz­
kańców. Na odkopaném ognisku kuchen- 
nem znajdowały się jeszcze kości koźlę­
cia. Miasto zostało spalone przed 3000 
lat i ślady tej katastrofy są widoczne na 
odkopanych murach miejskich, szerokich 
prawie na 4 metry. Najcenniejszem wy­
kopaliskiem jednak jest mały walec gli­
niany, pokryty hieroglifami i rycinami, 
które świadczą o bałwochwalstwie, ja­
kiemu uległ Izrael w dobie Sędziów. 
Mnożące się ustawicznie cenne zdobycze 
archeologów biblijnych, doprowadzają 
jednak niektórych badaczy do zbyt ry­
zykownych wniosków. Jako Jako curio­
sum zanotować można, że niejaki prof 
Stoneass, znalazłszy w łańcuchu gór Su- 
rawa Dagh (w półn. zach. Persji) jakieś 
szczątki skamieniałego drzewa, poczytał 
je z całą stanowczością za... arkę 
Noego.

Ankara. (Ograniczenie gier w 
tureckich kawiarniach.) Tureckie 
kawiarnie zostały już przed kilku mie­
siącami bardzo niemile dotknięte przez 
zakaz muzyki orjentalnej i tańców brzusz­
nych, tango i t. p. Obecnie znowu rząd 
turecki zabronił gry w karty. W przy­
szłości wolno będzie w kawiarniach tu­
reckich grać jedynie bilard i szach. 
Wszelkie imprezy i tańce zostały z ka­
wiarni usunięte.

Zadowolenie jest największem 
szczęściem człowieka!

Na Zielone Święta!
Dom ubraniowy

SPÓŁKI INWALIDÓW 
w Cz. Cieszynie naprzeciw Dworca

jest najlepsz. składem w konfekcji dla panów, pań i dzieci. 
Damskie płaszcze i suknie, płaszcze i ubrania dla panów, 
płaszczyki, ubrańka i sukienki dla chłopców i dziewcząt, 
kapelusze, czapki i t. d.

Prosimy przyjść i przekonać się bez przymusu kupna. 
Kupujmy tylko w Domu Ubraniowym Spółki Inwaldów 
w Czeskim Oeszynie!

KAWIARHIA i RESTAURACJA, HOTEL 

W CZESKIM CIESZYHIE I POLONIA" 
vis à vis dworca kolejowego |

Pokoje hotelowe z gorącą i zimną wodą, centralnem ogrze« 
waniem W restauracji znakomita kuchnia, w kawiarni' 
codziennie wieczorne koncerty pierwszorzędnej kapeli 
W niedziele i święta w dużej sali reprezentacyjnej o 5 godz. 
po poł. herbata przy koncercie Naturalne wina krajowe 
I zagraniczne, dobrze temperowane piwa, ceny niskie

Kompletnie z postawieniem 
kuchenne i pokojowe

PIECE
KAFLOWE 

najtaniej i najsumienniej u firmy 

Paweł Marosz
w Bystrzycy n.O.

Przebudowy, reperatury sta­
rych pieców wykonuję fachowo, 
solidnie i tanio.

INSERAT 
l 

siaty zyski

Wydawca: Tow. Ew. O. L. na Śląsku czsl. Drukiem Kutzera i Spól. w Czeskim Cieszynie»
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»»Ojciec duchowy" niesławnego sojuszu wyjeżdża 

w HŚuczyńskię
Odpowiadamy za nich wszystkich, za ca­

łą PSPR., za „Siłę“ i „Front Młodych“: 
nigdy, przenigdy! Byli obałamueeni i wie­
rzyli prorokom fałszywym Badurze i Cho- 
botowi.

Jak to musi nazwać ogół polski a ogół 
robotniczy przedewszystkiem ?

Wielkiem .................. ! !
Jakie z tego konsekwencje ma wyciąg­

nąć ogół polski, ogół robotniczy i obaj pa­
nowie-. Badura i Chobot?

Ogół polski winien wzmóc swą prace 
dla uniemożliwienia na przyszłość podob­
nych akcyj. Gdyby nie Badura i Chobot, 
gdyby nie garstka {»bałamuconych, obóz 
polski byłby miał obecnie własnemi sila­
mi i posła i senatora. Nawet ta drobna 
ilość nagonionych przez Baduro głosów 
pozbawiła liste polską 2-go mandatu, który 
byłby otrzymał nestor ruchu robotniczego 
tów. Bonćzek.

Ogól robotniczy ma na j0 wszystko jedy­
ną odpowiedź. Opuścić tych, co go okła­
mali i przemaszerować gromadnie do Pol­
skiej Partji Soc.-Demokjatycznej, która

i Jesteśmy już po drugiem i trzęcićm 
sKrutynjum. Czeska soc. demokracja dała 
"Piem dwa mandaty żydom, t j. Anio­
łowi Goldsteinowi i Chaimowi Kugłowi, 
nie dała natomiast profesorowi polskiego 
gimnazjum realnego w Orłowej, p. Józe­
fowi Badurze, ni Emanuelowi Chobotowi, 
dyrektorowi wielu przedsiębiorstw.

Jnkiż to był główny argument wybor- 
Panów Badury i dyrektora Chobota 

]dzy naganianiu głosów polskich rohotni- 
kow czeskim soc. damokratom?

ten, że polski obóz sie „zawali“ a 
,,»ratnia“ organizacja czeskich soc. demo- 
kiatów zapewniła PSPR. mandat dla Ba- 
duiy. Wedle wielokrotnie drukowanych w 
tJ’O’i’dniku zapewnień, mandat tern,był 
„murowany“. P. Badura już pogwřzuywaí 
m1 Posadę profesora i gotował walizki do 

j Pragi.
9^y ta, zresztą drobna, cześć robotników 

po «kich byłaby swemi głosami poparła 
cm-ą. dwójkę wybór czeskiego lub ży- 

posła, gdyby wiedziała, że tak 
\P‘\ln“a jak i Chobot kłamią?

do Karlsbadu, profesor

przy przyszłych, wyborach zapewni man­
dat przedstawicielowi polskich robotni­
ków.

Panowie Badura i Chobot również po­
winni wyciągnąć konsekwencje ze swych 
„wyczynów”. Jak sie dowiadujemy, załat­
wienie tej sprawy jest na dobrej drodze. 
Dyrektor Chobot ma wyjechać na długą 
kurację do Karlsbadu, p. Badura czyni 
starania o posadę w jednem z gimnazjów 
w Hlticzyńskiem.

Na placu z wodzów zostanie jedynie sam 
Icek Polok. Będzie to ostatni dziedzic pro­
gramu zlikwidowanej spółki. Ten, z wro­
dzonej natury, nawracał już będzie „bez 
końca“.
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• T .-*J7*Dr.T . »T •-?. í 150 712 483 1409 528 2 268 1313 64 105 36 30

Ï. “ . • ■ . .ł•" • 1 72 192 195 175 42 569 21 172 166 453 30 23
129 598 681 1080 238 5 188 367 160 15 106 50

ir • r • 1?. . r, v • -j. . 1 15 273 245 383. 115 19 70 58 355 216 49 128
21 78 30 42 24 4 1 32 122 2 2 11
18 165 120 184 82 11 13 51 4 34 10 13

T.T.,T.r<' . . . 43 132 276 152 50 18 35 36 68 90 97 30
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Robotnicy polscy i tą zdradą ukarać muszą!

Wynik wyborów Ho Most« Mowo 2B molo 1935
5

57
9

było na 5 mandatów. Kto spowodował stra­
tę 1 mandatu? — P. S. P. R. choboeiarska 
utworzyła błok z czeskimi soc. demokra­
tami. 3416 głosów PSPR-owskich w powie­
cie daje przy dzielniku 2830 1 mandat oraz 
ułamek w wysokości 586 głosów. Ten uła­
mek poszedł na konto czeskiej soc. demo­
kracji. Połączone stronnictwa polskie bez 
PSPR. zdobyły w powiecie 11.108 głosów, 
co daje 3 mandaty j ułamek, wynoszący 
2619 głosów. Przez połączenie sie z czeski­
mi soc. demokratami PSPR-owcy podnieśli 
ich ułamek do 2621, przez co uzyskali oni o 
2 głosy więcej od ułamka polskiego. Gdyby 
PSPR-owcy byli się zblokowali ze stron­
nictwami polskiemi, mielibyśmy nie 4, ale 
5 mandatów i pozostałby nam jeszcze uła-

1
12

3 
i
3

10
58
66

9

W dniu 28 maja odbyło się w urzędzie 
powiatowym we Frysztaęie posiedzenie ko­
misji wyborczej, która rozdzieliła mandaty 
poszczególnym ugrupowaniom. Do wybo­
rów połączyły się stronnictwa polskie: 
Związek Śląskich Katolików, Stronnictwo 
Ludowe i P. P. S. D. i otrzymały razem 3 
mandaty. Wybrani zostali pp. Bonezek 
Alojzy, działacz socjalistyczny ze Storni- 
wy, Bonezek Ignacy, naucz, szkoły wydzia­
łowej w Karwinie, oraz Máchej Franciszek, 
pensjonowany szychtmistrz w Stonawie. 
Połączone czeskie stronnictwa uzyskały 8 
mandatów, komuniści 6, Niemcy 2, czescy 
soc. demokraci 3, P. S. P. R. 1.

Łącznie z PSPR. zdobyliśmy bez komu­
nistów tylko 4 mandaty, chociaż głosów 
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mek 374 głosów'. W ten sposób chobofow^ 
i ich polityce łączenia się z czeskimi 
demokratami mamy do zawdzięczeni8> 
podarowaliśmy stronnictwom czeskim 211 
głosów bloku polskiego plus 586 głosów’,
S. P. R.-owskieh, czyli razem 3205 glo8*’ 
polskich i 1 mandat nasz. j

Do tego doprowadziła niezdrowa spól^.
menerów' PSPR-u z czeską soc. demok^j 
cją. Robotnik polski, bałamucony Pr^ 
sztab choboto-badurowski, musi z ty11' 
wszystkich faktów’, a więc wykiwania Pr‘f, 
wyborach do parlamentu, do kraju * h, 
powiatu, wyciągnąć należyte konsekw^i 
rje.

Gmina 1 2 3 4
Błędowice Dolne 50 171 74 546
Błędowice Średnie 46 88 15 154
Cieszyn Czeski 121 ‘ 519 537 171
Cierlicko Dolne 44 26 10 52
Cierlicko Górne 103 44 62 214
Datynie Dolne 8 7 26 124
Dobráci ee 57 95 25 109
Domasłowiee Dolne 94 87 34 132
Domasłowice Górne 34 110 42 130
Guty 25 16 17 141
Gnojnik 20 91 90 26
Grodziszez 56 26 79 71
Kocobędz 38 43 57 69
Kojkowiee — 10 5 46
Końska 10 166 124 431
Bigotka Kameralna 44 86 50 25
Tjeszna Dolna 6 257 102 300
Leszna Górną 1 7 22 31
Mistrzowi ee 26 9 58 33
Mosty przy Cieszynie 34 28 62 105

iNiebory 22 37 36 212
LRzeka 19 9 55 16
Ropica 12 62 109 120
Śmilowiee 18 30 13 63
Stnnisłowice 41 26 7 12
świ bica 11 59 135 156
Szumbark 16 114 64 272
Toszonowice Dolne 66 77 13 52
Toszonowice Górne 60 28 12 14
Trzanowice 42 13 172 10
Trzyniec 28 383 288 485
Trzycież 46 70 7 6
Wielopole 25 6 5 6
ínków Dolny 53 22 66 70
2uków Górny 7 21 82 32
’Zywoeice 18 55 10 55

Razem 1301 2898 2565 4491

— — 79 9 78 4 2 388 7
—- 3 — 39 3 41 — .—. 15 1

192 3 327 275 2388 309 88 105 445 31— 1 2 11 6 2 1 196 1
2 1 — 0-1 »J L 17 15 1 2 280 5— —- — 7 ——- 10 ——. 3 73 1

—fc —■— 38 -— 20 1 1 40 3
1 — — 27 1 17 2 1 8 tata»

*— — . — 30 — 14 2 .6 9
1 1 — 14 8 2 4 1 138 -ta*

1 18 12 5 3 -— .— — 111 2— •*— —— 12 28 8 2 148 4
4 — 1 3 111 34 13 2 271 5—— —— 2 3 2 tatata 77
6 3 8 35 218 89 9 11 650 22—— —> — 21 24 7 10 5 219 4
9 — 4 10 54 114 3 2 354 15

■*“- — 4 1 29 tat*
— 1 — 3 28 3 1 1 167 2

2 3 9 13 87 49 9 3 194 6
—«• 2 — 8 59 51 20 8 141 3
1 — —- 5 1 1 3 —- 129 1
1 —- 3 7 39 47 4 ta*. 373 1

—- —— —— 7 12 45 2 2 171 l
— — —— —■ 7 24 —- 1 120 *•»

8 23 27 391 43 18 15 305 8
1 —* —• 44 12 67 3 1 87 * f— — — 25 ——* 13 8 — 17— —. 18 —— 5 O 66— 1 — 18 8 3 1 1 209 1.

88 1 31 136 613 188 17 23 669 28
1 — —*• 7 12 20 3 8 143 1— -— — —— 2 2 1 —— 112 —*

— 3 1 8 94 16 16 19 243 1
— — 1 13 45 5 8 2 190 4
—• — 1 18 13 9 3 7 125 8

263 39 422 982 3291 1361 " 260 224 6912 169’
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Bucyfoł i Manuś

Wszystko sie nóm darzy.
— Widzisz, nie prawilech ci, że wybory wygromy? 

A niedzielniejsze jeszcze bardzi wygromy.
— No, no, dyć zaś tak nie wyskej ! Cóżeś taki 

isty?
— Bo do kraju i do powiatu cieszyńskigo idą

Wyprawa Bucy- 
fořa po mandat 

na księżycu.

z nami soc. demokraci i komuniści, a we frysztackim
soc. demokraci i narodowi socjaliści. •

— Na któż ci też to rzyk?
— Nale porachuj se trąbo jedna: dwójka a czwórka 

dogromady, to jest 24, a dwójka a trójka dogromady 
zaś 23. A to są przeca nasze numera!

przy pracy dla dobra polskiego ludu pracującego.

powiat labłonkdw
5 6 8 9 10 20 21
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SZERSZEŃ

Wyborczy skok p. Inspektora 
w przepaść na oślep.

Min. Benesz: — Nie dość, że stracili­
śmy 4 mandaty, to jeszcze te mazgaje 
zgubiły mi drugi kalosz! Jakże tu potem 
wyjeżdżać spokojnie i robić mir i pakty.

Nowe pozdrowienie.
— Wiesz ty już o tem, że je teraz nowe przepisowe 

pozdrowieni?
— Nicech o tem nie słyszoł.
— Tóż posiuchej: poteraz, jak jeden drugigo potkoł, 

to, sie pytoł: coż tam nowego? A teraz sie powiado; 
co teď z Heinleinem?

— Prędko, panie wachmistrzu -“tam 
za rogem siódemka bieli nasze dwójki! ;

— Nechte je bytlgMy im za to wybie­
limy gazety i ulotki.

Bęcfoł: — Na miłość Marksa, nie tak 
szybko! Wszystkie kiszki mi się prze­
wracają!

Szofer: — Trudno, jak nie pojedziemy 
setką, to nie zdążymy na czas na pogrzeb 
PSPR.

— Mężusiu, co to znaczy, jeżeli „Chobotnik 
Bucyfołski“ pisze, że „odparli zwycięsko g atak 
czarnej reakcji klerykalno-faszystowskiej“ ?

— To jest język dyplomatyczny i oznacza 
to tyle, co: „Wzięliśmy sromotnie w skórę!“

2



127

Gmina 1 2 3 4

Boconowice 23 1 3 13
Bukowiec 11.1 1 15 37
Bystrzyca n. O. 20 170 283 418

Jabłonków
5______6 8 9 10 20 21

8 1
10 - - - 1 24 4
5 — _ — 14 49 22

i-? _ „ — 4 8 29

22 23 25

—* — 93 **-
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SZERSZEŃ
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256

— Co|ci ludzie robią pod łóżkiem?
— To są dawni przywódcy nieboszczki 

PSPR — szukają straconych głosów.

Najnowocześniejszy wehikuł do wypraw po man» 
datowe złote runo.

My jsme ta veselá bida............
Šup sem, šup tam, nam už je to fuk !

♦ ♦ ♦

Kto ponosi winę za Henleina?
— Wiesz ty, kto jest winien, że Henlein zebro! 

tela głosów? — Národní sjednocení!
— Nie mów głupstw — dyć oni go nejbardzi 

zwalczali.
— Agitowali za nim, a nie zwalczali. Wszędzi le­

pili swoje trzy N.
— To przece znaczyło: Nic než národ!
— Katać też tam — to znaczyło: Nic než Němci!

— Słyszeliście już, że to chobotowcy 
djabligo odskokali przy wyborach?

— Ale kusz — tobych nie był rzyk, 
że mądry belfer i jeszcze mądrzejszy de- 
rechtor od cygoryje tak sie dali wykiwać! 
Dyć nas robotników dycki mieli za tych 
nejgłupszych.

— Cóż robić? — koń mo cztyry nogi, 
a też sie potknie.

• ♦ ♦

Jak autonomja to autonomja.
— Czyś już słyszoł, że nasz słowiański blok auto- 

nomistyczny zostanie rozszerzony?
— Dyć nie prow, na kłóż jeszcze chce przystąpić?
— Wszystki czeski stronnictwa.
— Na cóż ich tak ponukło do tego?
— Zwycięstwo Henleina.
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Rozmyślania powyborcze.

— Po kigo djobła ech sie wogóle na­
rodził, kiej mi ci głupi Ślązocy nie życzą 
mandatu ?

— Ciągcie mi z waszymi jedyn­
kami ! Egzekutor nom pumógł do na­
szego teraźniejszego wielkigo gruntu 
i tóź se przecym z biydnymi agrar- 
nikami nie bedymy obierać! Widzicie 
go, jaki mi tu źebrok na głosy wy­
borcze! Ä już sie mi stroćcie z oczy, 
bo na was koczke poszczuję!

— Widzisz, stary, takeś przezywoł na Ma 
nusia, jak opowiadoł krakowskim sztudentonfe 
że tu u nas biydy nima. A przeca prawdę rzyk 
już nimóm kąska „biydy“ do wincka, a tu taki< 
zimny maj.

— Nic nie prow. Do niedzielniejszych wy­
borów Manusiowi strasznie głosów potrzeba, 
to se może spomni na nas z biydą.

— Sakra, kluci, gdo tady rozházel 11 
ty sedmiczky?

— To ten większy — jo umiem 
rachować jyny do dwóch. i

Uwaga, wyborcy!
Podaje się niniejszem do łaskawej wiadomości P. T. < 

Wyborców oficjalne zawiadomienie pana Manuela, 
Bucyfoła i spółki (z ograniczoną poczytalnością), że 
PSPR zostanie po wyborach ostatecznie przemianowana 
i nazywać się będzie; i

„Paczka Sprzedająca Polskich Robotników“ )
Będzie to tylko formalne potwierdzenie roli PSPR 

jako agentury kupującej, łatwowiernych Polaków przy 
pomocy „Chobotnika Śląskiego“, a sprzedającej ich 
potem jako „żywy towar“ molochowi wyzysku. Dlatego , 
zwraca się uwagę P. T. Wyborców, aby się nie gnie-, 
wali, że z braku czasu na zalegalizowanie nowej firmy 
pójdzie ta agentura do wyborów powiatowych (Frysztat 
i Czeski Cieszyn) pod firmą nieboszczki Polskiej 
Socjalistycznej Partji Robotniczej.

podpisani :
Pepuś Bęcfoł i Manuel de Tromba 

sekretarz dyrektor
(prezes PSPR)

Wydawca: Stronnictwo Ludowe. Redaktor odpowiedzialny: Józef Kaleta. Drukiem Kutzera i Ski., Cz. Cieszyn.
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Gmina i
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Hoconowice 23
Bukowiec m
Bystrzyca u. 0. 20
Gródek
Jabłonków 299
iJarpentna
Koszarzy ska 20
l.oujna Dolna 152
Domina. Górna 103
Łyżbice 22
Mijików 8
Mosty u Jablohkowa 70
Nawsie J'
Mydek
O'drzyßhowice 58
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"yra 52
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Zjednoczenie sił duje zwycięstwo?
Dr. Leon Wolf do polskich wyborców

i Dzięki wysokiemu uświadomieniu 
grodowemu naszego ludu odniosły 
^czone w Bloku autonomistycznym 
Jaskie stronnictwa wielkie zwycię- 
^o, pomimo najzacieklejszej i nie- 
j^ebierającej w środkach agitacji ze 
y&ny naszych przeciwników. Podkreś- 
ic należy, że zwycięstwo to przy wybo- 

1 do udowego Zgromadzenia 
®st większe, niż nawet optymiści nasi 
Wypuszczali.

n Z uczuciem wdzięczności i dumy 
i^szą tedy przewódcy stronnictw pol­
ach spoglądać ńa swój lud. Z tem jed- 
p łączy się także poczucie wielkiej 
u>owiedzialności wobec naszego ludu 
.sMdęty obowiązek czynienia wszyst­
ko dla podniesienia dobrobytu tego 

i zdobywania dla niego praw mu 
^należnych. Obowiązek ten ciąży 
(Wewszystkiem na tym, względnie 
* tych, którym lud powierzył w wy­
gach swoje zastępstwo.
jfcdaję sobie zupełnie sprawę z iej 
Öowiedzialnosci i wszystkie moje siły 

jarania złożę na ołtarzu dobrej spra- 
śZ naszego ludu i jego narodowości. 

‘ V moje i zakres możliwości wobec 
Imu potrzeb i życzeń naszego ludu 
Mnak zbyt słabe, zwłaszcza gdy się 
mie pod uwagę przeszkody i trud- 

'pjci, jakie sprawa nasza spotyka na
1 ym kroku. Dlatego potrzeba z jed­

nej strony wiele wyrozumienia od wy­
borców, z drugiej zaś strony wielkiego 
poparcia ze strony całego naszego spo­
łeczeństwa, harmonji między usiłowa­
niami zastępcy a dążnościami ludności. 
Potrzeba przedewszystkiem zawsze i 
wszędzie solidarności wszystkich, gdyż 
w niej tylko jest siła ludu; jego przed­
stawicieli.

Zdając sobie dobrze sprawę z tego, 
że wybrany zostałem łącznym wysił­
kiem wszystkich bez względu na wy­
znanie i zapatrywania partyjne, będę 
się uważał za obiektywnego wykonaw­
cę woli całego polskiego ludu bez wzglę­
du na różnice wyznania i klasy społecz­
nej lub stanowej, ale będę także, jak da­
leko mi to będzie możliwem dążyć do 
wzmocnienia solidarności naszego spo­
łeczeństwa, jako najważniejszej pod­
stawy przeprowadzenia słusznych po­
stulatów ludu, naszej narodowości.

Okres przedwyborczy okazał nam, że 
potrzebujemy bardziej jednolitego na­
rodowego obozu, niż jakakolwiek inna 
narodowość w tem państwie. Powinni­
śmy dlatego wszyscy przyłożyć ręki do 
stworzenia i umocnienia tego obozu. 
Łatwiej nam to przypadnie, gdyż łączy 
nas wszystkich jedna dola i niedola, a 
całe nasze społeczeństwo zalicza się 
wyłącznie do klas, zarabiających ciężką 
pracą w rć /iych zawodach na utrzy­

manie życia.
Tylko wspólną i harmonijną pracą 

wszystkich, gdzie każdy przekonany 
jest o słuszności ogólnej sprawy i gdzie 
panuje wzajemne zaufanie, możemy do- 
prowadzić do pożądanego wyniku. Tru­
dności nas nie powinny zrażać, a osiąg­
nięcie dobrego wyniku uśpić naszej 
czujności. Temi wskaźnikami chcę się 
kierować w spełnianiu powierzonego 
mi mandatu, a ludzi dobrej woli proszę 
o poparcie i współpracę w tym kierun­
ku. Mogę także zapewnić, iż o ile wy­
branym zostanie zastępca nasz do Se­
natu, także on dołoży wszystkich sta­
rań i wysiłków dla dobra sprawy na­
szego ludu i narodu.

Dzień 26 maja ma pokazać, że wszy­
scy głęboko jesteśmy przekonani o tem, 
że tylko liczyć możemy na siłę naszej 
solidarności i że zapal nasz nie był 
chwilowy i zależny od konjunktury.

Polski Ludu, spełnij i w tym dniu 
swój obowiązek, zwycięstwo list pol­
skich przy wyborach do zastępstwa 
krajowego i zastępstw powiatowych 
będzie umocnieniem naszych pozycyj ą 
zarazem oparciem dla narodowej dzia­
łalności Twoich zastępców w całej ka­
dencji wyborczej.

We Frysztacie, dnia 22 maja 1935,
Dr. Leon Wolf.

Brugi wicewojewoda śląski
KATOWICE. 29,5. (tel. wł.) Minister Spraw Wewnętrznych powierzył 

b. Generalnemu Konsulowi R. P. w Morawskiej Ostrawie p. Leonowi Malhom- 
meowi pełnienie obowiązków drugiego wicewojewody śląskiego. W związku z 
tem woj. Grażyński poruczyl p. Malhomme zastępstwo wicewojewody d-ra Sa- 
loniego. P. Malhomme obejmie swe obowiązki w najbliższych dniach. (W).



nas najważniejszych powiatach przedstawia-

Dzięki jedności i zwartości całego społeczeństwa polskiego na Śląsku od­
nieśliśmy w wyborach niedzielnych świetne zwycięstwo. Zwycięstwo to przyznają 
nam nawet przeciwnicy, którzy wyrażają zdziwienie, jak jest możliwe, aby 
stronnictwa polskie pomimo „rozbicia ’, bez badurowców, bez żydów, zebrały tak 
wielką liczbę głosów.

Cyfrowo wyniki w czterech, dla 
ją się następująco:

26.487 27.561

Stronnictwa polskie bez, Żydów i chobotowców zdobyły w 
r. 1935 o 1.074 g ł o s ó w w i ę c e j, n i ż w rok u 1929 wraz z t e m i ugrupo­
waniami!

Do Senatu zdobyliśmy 24.677 głosów.
Prócz tego w powiecie ostrawskim, frydeekim i innych uzyskaliśmy do Sej­

mu 1.145 głosów, czyli razem 28.706 głosów.
_ „ Zwycięstwo jest całkowite. Nie spoczywajmy jednak na laurach, ale zabieraj- 

gimnazjalna w auli gimnazjum, by tutaj nowel pracy. W niedzielę sta jemy ponownie przed urną wyborczą,ab’y
wybrać naszych zastępców do kraju i do powiatów. Stoimy przed jeszcze jeans 
próbą. Próbę tę zdamy zwycięsko, głosując murein:

do kraju na nr. 24 
do powiatu cieszyńskiego na nr. 24 lub 20 
do powiatu frysztackieso na nr. 23 iub 21

Należy dobrze zważać na numery, by nie pomieszać list kandydatów: do 
wiatu i do kraju. Zabierany się energicznie do pracy, gdyż przeciwnicy 
próżnują. .Wszystko dla zwycięstwa spraw ypolskiej!

Jak Orlowa uczciła pamięć
zmarłego Marsz. Piłsudskiego t ZwyClOStWO POlSklB 4FÎWÏÂ Cÿff

Ną wiadomość o śmierci Marszałka Pił­
sudskiego głęboki żal i smutek ogarnęły 
fceroa' wszystkich Polaków zarówno w kra- 5 
jnj jak i zagranicą. Wszędzie widać było 
posępne, pełne powagi i smutku oblicza. w Orłowej już w poniedziałek, dnia 13-go 
maja zauważono na gmachu polskiego 
gimnazjum real, w Orłowej czarną chorą­
giew, która mówiła wszystkim przechod­
niom o tej smutnej wieści, przyszłej do 
nas z Polski. Wkrótce potem chorągiew 
czarna pojawiła się również na gmachu 
Tow. Ooszcz. i Zaliczek, na szkole ludowej 
i na kościele ewangelickim.

Już w środę, dnia 15 maja szkolne dru­
żyny harcerskie polskiego gimnazjum re­
alnego w Orłowej godnie uczciły pamięć 
Wielkiego Wodza Narodu uroczystą ża­
łobną zbiórką. Obydwie drużyny zebrały 
się w auli gimnazjalnej i tam wysłuchały 
ze łzami w oczach dobrze przygotowanego 
i przemyślanego referatu dha Szyrockiego 
z VI kl. Na zbiórce tej obecni byli dyrek­
tor zakładu i obydwaj opiekunowie dru­
żyn szkolnych.

W sobotę, dnia 18 maja w godzidaen 
przed południowych zebrała się młodzież 

poświęcić parę chwil smutnemu rozważa­
niu zasług zgasłego Męża Stanu. Poranek 
zagaił p. dyrektor Feliks, poczem wezwał 
młodzież do trzyminutowego milczenia w 
celu uczczenia pamięci zmarłego Pierw 
szego Marszalka Polski. Męski chór gim­
nazjalny odśpiewał dwie pieśni: „Kanta­
tę“ i „Adoramus Te“. Później uczennica 
kl. V Kocjanówna odegrała na fortepianie 
marsz żałobny Szopena. Zkolei prüf. 
Drozd w krótkiem przemówieniu uwy­
puklił znaczenie zmarłego Wodza Narodu 
dla młodzieży polskiej, kształcącej się w 
jedynym polskim zakładzie średnim w 
Czechosłowacji. Pod koniec tego przemó­
wienia wezwał młodzież do pracy nad so­
bą i pracy dla społeczeństwa w myśl kazań 
3 poleceń ś. p. Marszałka. Okolicznościowa 
deklamacja Burego, ucz. kl. VII i solo 
skrzypcowe Okarmy. ucz. kl. VIII. stano­
wiły następne punkty programu. Obecnie 
część młodzieży została w auli, druga uda­
ła się do sali fizykalnej, aby tu i tam słu­
chać przez przygotowane radja żałobnego 
przebiegu uroczystości pogrzebowych z

Powiat sądowy:
»

Poiliący 
i Żydizi.

1929

Stronnictwu 
polskie 

1935

Bogumin 3.041 2.820
Frysztat 10.509 10.369
Jabłonków 6.051 6.592
Czeski Cieszyn 6.886 7.780

katedry na Wawelu. Audycja ta wywarła 
niesłychanie głębokie wrażenie na zebra­
nej młodzieży. Dreszcze przenikały każde 
go słuchającego ostatnich modlitw za duszę 
zmarłego Przewodnika Narodu, ostatniego 
„Requiem“, wystrzałów armatnich i rozle­
gającego się odgłosu sławnego Zygmunta.

Wieczorem wszystkie połączone polskie 
towarzystwa w Orłowej urządziły w tej sa­
mej auli uroczystą żałobną akademię. Już 
dawno aula gimnazjum nie widziała tak 
wielkich rzesz polskiego obywatelstwa z 
Orłowej. Nie było Polaka i Polki, którzyby 
zapomnieli o tej smutnej uroczystości. Po- 
djum ładnie ozdobione zwracało na siebie 
uwagę wszystkich. Na ścianie, zakrytej 
czarną draperją, wisiał portret ś. p. Mar­
szałka. Pod portretem na małym stoliku 
znajdowała się ładna kryształowa waza z 
bukiecikiem konwalij. Lampy, okryte czar­
ną krepą, rzucały zaledwie snop światła

na salę i zebranych. Akademię zagaił p.J 
prof. Motyka; on też odczytał orędzie Pre­
zydenta R. P., poczem poprosił zebra­
nych o zachowanie dwuminutowego mil­
czenia. Ną program akademji złożyły ńę: 
Występ chóru męskiego, solo fortepianowe 
i skrzypcowe, deklamacja wiersza p. t. „Na 
pogrzeb mocarza“, marsz żałobny Szopena 
i kwartet smyczkowy p. Lugseha, oraz do 
głębi wzruszające każdego słuchacza dłuż­
sze przemówienie p. prof. Niemca. Pod ko­
niec akademji odczytano telegram komin-, 
lencyjny, mający być wysłany na rępm 
prezesa Światowego Związku Polaków, p. 
marszałka senatu Wład.- Raezkiewicza.

W niedzielę o godz. 8-ej odprawione zo­
stało w auli żałobne nabożeństwo za duszę 
zmarłego Marszałka. Ks. prof. Jaroszek od­
prawił śpiewaną mszę św. żałobną, pod­
czas której żałobiie pienia wykonał chór | 
mieszany Macierzy Szkolnej z Pol. Lutyni.



Strona 8._________ _ __________ .___________»N A P R Z Ó D« ___________________________

Dla polskiego Socjalisty Robotnika nie 
jest innej listy kandydatów, jak tylko pol­
ska lista, z którą 19 maja zwyciężył, zdruz­
gotał odszezepieńców polskiego ruchu socja­
listycznego wraz z rozbijaczami i likwidato­
rami samodzielnego polskiego ruchu robotn.

Nie chcemy paść ofiarą tej samej polityki, 
z powodu której poniosła niemiecka socjalna 
demokracja tak sromotną klęskę, tracąc aż 
10 mandatów.

Dla nas nie istnieją kandydaci, którzy po­
pierali politykę Chobotowców i czesk. soc. dem. 
i którzy chcą później pójść w jego ślady!
Robotnik polski socjalista głosuje: 
Do Kraju na polską listę No. 24.

Do wydziałów powiatowych na „Polską 
listę Ludowo-Robotniczą“ (Połączone partje: 
Stronnictwo Ludowe i PPSD):
powiat Czeski Cieszyn lista Nr. 24 
powiat Frysztat .... lista Nr. 23

Wszyscy solidarnie do boju o zwycięstwo tych 
polskich list bo z tern równocześnie zdobywamy 
WSZYSTKIE nasze prawa!

t3inv7t? ‘,‘‘v.5!i'uzie> gLl21e pracował w i
DodWł .p.oiskict organizacjach nie» 1 czasie Poniesiony na inne odpowie, 

o ościowych oraz zajmował się I dzialne stanowisko.



Jak 
źmar »N A P R Z Ö D« Strona 7.

\ d ki Czasy są ciężkie. Niubłaganie kładą swoje żądania
* na każdą jednostkę. Za jednego człowieka zmęczonego, 

/ei°-ap niezdolnego do największej czynności, jest tu zaraz dzie- 
sięć innych, którzy go zastąpią. Starajmy się o siłę i 

Sq1. świeżość swego ciała, nacierając je dziennie irancówką 
A1P^ Zapytajmy się lekarza.

gimna

Ś Na Wawel do trumny Marsz. Piłsudskiego 
nas a 9 i 10 czerwca b. r.czaru:
JTow. Pierwszy wyjazd ze Śląska do Krakowa na Wawel 
i na zorganizowany będzie przez Macierz Szkolną w Cze-

Już chosłowacji w dniach Zielonych Świąt, t. j. 9 i 10 
alne-’ czerwca- Dla zapewnienia sobie miejsca w specjalnym 
Wieli P°cUgu i dla uzyskania daleko idących zniżek kolejo- 
łobni wych należy swe uczestnictwo zgłaszać w poszczegól- 
się w nych kołach Macierzy do dnia 28 maja. Późniejsze zgło- 
że łz szenia uwzględniane będą jedynie wyjątkowo.
z, V' W programie, poza pielgrzymką do krypty Mar- 
t'or szałka Piłsudskiego, znajduje się i udział w sypaniu 
żyn Kopca na Sowińcu.

W = 

gïm Komitetom wycieczkowym pod uwagę. 
niu'V Ze wzgicdu na taniość organizowanych wycieczek 
zag: do Krakowa ku drogim nam szczątkom ś. pt. Marszalka 
mło Józefa Piłsudskiego', wybierają się całe rzesze ludności 
celt z naszego Śląska.

Zauważyć jednak można, że pomiędzy zaintereso- 
wanymi są jednostki narodowościowo' nam wrogie, któ- 

Kl. re mają tylko na celu wykorzystanie daleko idących 
ma udogodnień wycieczkowych, nie mając przy tern iskierki 
Pr' współczucia dla naszego głębokiego bólu. Bowiem dla 

nas wycieczka ta będzie pielgrzymką patrjotyczno-naroj- 
dową i jedziemy tam, by w skupieniu oddać swemu 

Óa Wodzowi najgłębsze wyrazy czci, by w skupieniu na-
wi 
ba 
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brać hartu duszy do wytrwania na posterunku.
Obecność osób, które plamią nasze uczucia naro­

dowe, szeroki ogół od wieków tu osiadłej ludności pol­
skiej jak najkategorycżniej ze swego grona wyklucza.

Wobec powyższego' żywimy nadzieję, że Komitety 
organizacyjne przy organizowaniu takich wycieczek pójdą 
po naszej myśli. »D. P.« —ól.

KAWIARNIA I RESTAURACJA - - 
HOTEL „POLONIA“ w cz. CIESZYNIE 
vis à vis dworca kolejowego.

Pokoje hotelowe z gorącą i zimną wodą, centralnem 
ogrzewaniem. • W restauracji znakomita kuchnia, w ka­
wiarni codziennie wieczorne koncerty pierwsz. kapeli. « 
W niedzielę i święta w dużej sali reprezentacyjnej o 5 
godz. po połud. herbatka przy koncercie. • Naturalne 
wina krajowe i zagrań., dobrze temp, piwa, ceny niskie'

I BOTANIK 
' trawieniu i dolegliwo­

ściach żołądkowych 
c Żądajcie tylko oryginału

czystoziołowy likier 
skutkuje najlepiej w

BOTANIK
7
1

Nasze listy kandydatów-
Do kraju Nr.

24
Lista kandydatów

. polskich^ stronnictw w Czechosłowacji, 
do wyborów Krajowego Zastępstwa Morawsko-Śląskiego

1. Karol Junga, rolnik, Żuków Górny.
2. Jan Chromik, dyr. szk. wydz., Dąbrowa
3. Gabrjel Ogrocki, urzędnik. Frysztat

Do powiatu: Cz. Cieszyn Nr.

24
Lista kandydatów

»Polska Lista Ludowo-Robotnicza« 
(Połączone partje: Stronnictwo Ludowe i P. P. S. D.) 

do wyborów Zastępstwa powiatowego
w Č. Těšíně.

1. Pawlica Józef, rolnik, Ropica
2. Siuda Antoni, em. urzędnik, Cz. Cieszyn
3. Dr. Pawlas Jan, weterynarz, Bystrzyca
4. Jan Jaś, rolnik, Wielopole
5. Ciemała Jan, naucz, gm., Wędrynia
6. Kowalski Wiktor, hutnik, Końska
7. Wałek Jerzy, naucz, wydz., Bystrzyca
8. Lisztwan Jerzy, cieśla, Nawsie
9. Sikora Jan, wł. tartaku, Łyżbice

10. Pawlas Karol, adjunkt, D. Błędowice
11. Jadwiszczokowa Marja, gosp., Ligotka Kam.
12. Szeruda Paweł, em. mistrz hut., Wędrynia
13. Chmiel Jan, rolnik, D. Cierlicko
14. Żuczek Gustaw, kier, szkoły, Koszarzyska
15. Badura Anna, żona roi., Ropica
16. Kaleta Józef, red., Cz. Cieszyn
17. Mokrysz Henryk, naucz, gm., Żywocice
18. Dorda Jerzy, rojnik, Nawsie

Do powiatu: Frysztat Nr.

23
Lista kandydatów

»Polska Lista Ludowo-Robotnicza« 
(Połączone partje: Stronnictwo Ludowe i P. P. S. D.) 

do wyborów Zastępstwa powiatowego
we Frysztacie

1. Bonczek Alojzy, em. urz., Stonawa
2. Chromik Jan, dyr. szk. wydz., Dąbrowa
3. Kokotek Alojzy, kowal, Łąki
4. Żagan Ferdynand, górnik, Karwina-Solca
5. Polak Karol, kier, szk., Poręba
6. Ryba Franciszek, chałupnik, Stonawa
7. Inż. Machnik Józef, kier, filji To w. O. Z., Orłowa
8. Palowski Augustyn, chałupnik, Olbrachcice
9. Przeczek Franciszek, em. kier, szk., Łazy.

10. Konieczny Józef, krawiec, Orłowa
11. Malejka Antoni, krawiec, N. Bogumin
12. Fukała Józef, em. górnik, Łąki
13. Cimała Henryk, kupiec, Łazy
14. Karpeta Jan, rob., fabr., D. Marklowice
15. Kynast Edward, ślusarz, Łazy
16. Hess Józef, elektr., Orłowa
17. Schindler Adolf, em. kolejarz, Zabłocie



Iłosy prasy o nassem zwycięstwie 
P. Waldstein grzebie legendę o „popol- 

szezonych Morawcach“.
„Robotnik Śląski“, tak buńczuczny przed 

wyborami, obecnie jest skromniutki i ani 
słówkiem nie wspomina o zwycięstwie. 
Stwierdza, że „ludność niemiecka na po­
graniczu uległa agitacji hitlerowskiej, szo­
winizm narodowy wziął górę nad rozsąd­
kiem“. O ludności polskiej pisze, że „pol­
scy zorganizowani i uświadomieni socja­
liści spełnili tu swoje zadanie. Oczywiście, 
pewna część robotników uległa agitacji o- 
bozu t. zw. narodowego“. Przyłączamy się 
do tego zdania. Zorganizowany robotnik 
polski spełnił swoje zadanie, głosując na 
listę bloku polskiego.

„Duch času“ podnosi, że „niemal pełnych 
29.000 głosów zdobył Hlinka pomiędzy Po­
lakami na Śląsku Ciesz. Nikt nie wątpił, że 
polityka Malhomme przyniesie owoce“. Nie 
mogąc strawić naszego zwycięstwa, „Duch 
oasu“ twierdzi, że dopomogła nam „irre-, 
denta zagraniczna“ (!'?). Jakie uczucia ży­
wi czeska soc. demokracja względem Pola­
ków, tego dowodem jest zakończenie arty­
kułu „Ducha času“: „Bezczelność polskich 
szczwaczy na Śląsku Cieszyńskim rośnie i 
będzie trzeba poświęcić jej zwiększoną u- 
wagę.“

Robotnicy nie ulękną się żadnych gróźb 
i także w niedzielnych wyborach głos swój 
oddadzą na polskie listy i rozprawią się w 
ten sposób z czeską soc. demokracją, i jej 
naganiaczami.
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Wielkim ciosem był wynik wyborów na 
Śląsku dla naszego „przyjaciela“ p. Wald- 
steima“ z „Lid. novin“. Z bólem serca przy- 
znaje, że większość Polaków głosowała na 
7-kę. Aby pocieszyć swoje zbolałe serce, 
podkreśla, że 15.000 głosów polskich padlo

GM GM .rH TO
kg Q ® &

na komunistów i chobotowców! Ciekawe 
to zestawienie prorządowych chobotowców 
z opozycyjnymi komunistami! Co do nas, 
to bynajmniej nie przeczymy, że komuni­
ści zdobyli na Śląsku 15.000 głosów pol­
skich. Jeżeli tę cyfrę dodamy do blisko 
29.000 naszych głosów, to okaże się, że „o- 

I posiční Poláci“ skupili na swoje listy aż 
44 tysięcy .głosów, co odpowiada conaj- 

! mniej 100 tysiącom Polaków obywiateli 
czechosłowackich.

P. Waldsteinowi za przyznanie, iż na 
Śląsku Cieszyńskim istnieje wielka siła 
ludu polskiego — (a nie popolszczonyeh 
Morawców!) — możemy być tylko wdzięcz­
ni.

nowy wicBwojowoiia
B. konsul generalny Rzplitej w Mo? 

rawskiej Ostrawie p. Leon Malhommc 
mianowany został wicewojewodą śląs* 
kim i objął urzędowanie na swem no» 
wem stanowisku.

Konsul Malhomme położył wielkie 
-asługi na polu obrony słusznych 
praw i interesów ludności polskiej na 
Śląsku nad Olzą i na Morawach.

(Iskra)

Wicewojewoda Leon Malhomme u»
-i . J ridiuunimt — .

roüzit się dn. 4,g0 stycznia 1880 ro, 
tie UniwersVtet ukończył w Dorpa»

. i c5,asie wojny światowej przeby« 
>va£ w retrcgradzie, gdzie pracował w 
nnąpji .'Piekli organizacjach nie» 
^odległościowych oraz zajmował się l

opieką nad uciekinierami z Polski, a 
potem ich repatrjacją .

W roku 1918 p. Malhomme p.owró» 
cił do kraju i w listopadzie został u« 
rzędnikiem Ministerstwa Spraw Za» 
granicznych. Odtąd pełnił nieprzerwa. 
nie służbę w tern ministerstwie. Do 
końca 1928 . r. był naczelnikiem wy» 
działu konsularne » prawnego, przez 
następne cztery lata był konsulem ge» 
neralnym na Śląsku Opolskim, przez 
rok radcą emigracyjnym w ambasa» 
dzie Rzplitej w Paryżu. Od stycznia 
1934 r. do ostatniej nominacji był 
konsulem generalnym w Morawskiej 
Ostrawie.

X
Dowiadujemy się, że wicewojewo» 

da śląski Saloni ma być w niedługim 
czasie przeniesiony na inne odpowie» 
dzialne stanowisko.
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Na naszych barykadach zwycięstwo!
Ä '»Ä K cÄ“Ä

przeszło 4200 głosow!

Wobec tego, co dzielny Polski Lud Śląski dokonał 
przy wyborach ubiegłej niedzieli, truchleją twarze 
wszystkich najmitów-rozbijaczy i przeciwników polskiej 
sprawy. Nie pomogło rozbijanie zgromadzeń przedwy­
borczych polskich stronnictw, kłamstwa i brudna agi­
tacja niedobitków PSPR, ani nawoływanie »wolcie szta­
chetą po grzbiecie«. Polski robotnik, chłop i rzemieślnik 
pozostawił sztachety w płotach a kartką wyborczą po­
bił na głowę gangrenę zdrady i podłość szachrajstwa.

Na to nie ma rady! Zwyciężył zdrowy rozum i zde­
cydowana wola obrony polskiego stanu posiadania i 
najżywotniejszych potrzeb naszego ludu!

Długo przed wyborami czeska prasa z tryumfem 
rozpisywała się o rozbiciu polskiej ludności według tego, 
jak to suflowali aparatnicy z PSPR. A tu jak piorun z 
jasnego nieba wybory niedzielne uderzyły na , głowy 
wszystkich tych »naszych przyjaciół« likwidatorów pol­
skości, druzgocąc szczególnie tych, co przedstawiali 
niby jedyną potęgę i prawo decydowania o sprawach 
polskiego ludu a polskich robotników w szczególności! 
Nic nie pomogły rzucane paszkwile na starych bojow­
ników polskiego ruchu socjalistycznego z trybuny par­
lamentarnej, ani śliczne nawoływania przez radjo »bo­
hatera« i męczennika, strapionego stałem przerzucaniem 
polskiego ludu dla osobistego geszeftu!

Polski robotnik i chłop zadecydował i rozgromił 
tych, co mieli odwagę rzucać się i żerować na żywym 
ciele polskiego ludu. Ten polski lud. Śląska nie po­
szedł na obiecki wilków w owczej skórze, bo za 15 lat 
ma dość obiecanek! Żąda czynów, bratniej pomocnej

przy wyborach krajowych, które, wynosiły 8392, stra­
ciła obecnie ta lista razem głosów 4237!

Nietylko, że obecna polityka Chobotowej PSPR 
doznała zupełnej klęski, ale i czeska socjalna demokracja 
z tych wyborów powinna raz wreszcie wyciągnąć na­
uczkę: że musi zaniechać raz na zawsze jakikolwiek 
dyktat i mieszania się do wewnętrznych spraw polskiej 
mniejszości! Dajcie nakaz najpierw waszym miejscowym 
maticzkarzom-soudruhom, aby nietylko respektowali, ale 
jak na socjalnych demokratów przystoji, aby popierali 
żywotne potrzeby polskiej mniejszości a polskich ro­
botników w szczególności, a wtenczas będzie dopiero 
można mówić o współpracy polskiego robotnika z cze- 
skiemi soc. dem. Będziemy o tem mówić, ale jako 
równi z równemi i bez likwidowania samodzielnego pol­
skiego' ruchu socjalistycznego!

Aż do tego czasu idzie polski robotnik własną drogą 
a nic wam nie pomoże, aby za stracone głosy dawaliście 
niedobitkom mandat, bo to jeszcze bardziej rozpali zapał 
do walki polskiego robotnika, wobec wszystkich,, nie­
tylko politycznych szantażystów, ale i wobec tych, któ­
rzy z tego rodzaju ludźmi stale znieważają i rozbijają 
polską mniejszość!

Na razie panowie przyjmijcie do wiadomości: 
Uświadomiony robotnik polski 19 maja wydał druzgo­
cący wyrok wobec waszej i niedobitków polityki a 26 
maja przy wyborach do kraju i do powiatów, pozostawi 
dla Babury-Chobota sztachety w płocie, a dobije kartką 
głosowania resztę niedobitków, zwolenników polityki 
Chobota, glosując solidarnie na polskie listy kandydatów.

dłoni, a nie macoszego traktowania!
Przekonał się, że w własnej sile i jedności leży 

jego broń do ataku i obrony nażywotniejszych jego po­
trzeb. Sięgnął do tej broni, zaostrzył ją i dokonał cudu 
nad Olzą!

Bez dawniejszych sojuszników: żydów i oficjalnej 
Choboto-Badurowej PSPR zjednoczona polska lista zdo­
była 28.588 głosów do parlamentu a do senatu 24.532. 
Tymczasem czeska socjalna demokracja biorąc na swoją 
listę sojuszników żydów i PSPR z Badurą i Chobotem 
zdobyła w. całym okręgu wyborczym Mor.-Ostrawskim 
tylko 93.523 głosów do parlamentu, podczas gdy w r. 
1929 miała sama 95.786 głosów. W polskich powiatach

Głosujemy solidarnie 26 maja 
przy wyborach do kraju na poiską listę 
połączonych stronnictw polskich Nr. 24

do powiatu: Cz. Cieszyn
na „Polską Listę Lud.-Robotn.“ Nr. 24

do powiatu: Frysztat
na „Polską Listę Lud.-Robotn.“ Nr. 23

jednego głosu tym, co w Zarządzie PSPR
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Cz. Cieszyn, Frysztat lista czeskiej socjalnej demokracji, 
żydów i PSPR, po zliczeniu głosów czeskiej soc. dem. 
przy wyborach do parlamentu r. 1929, które wynosiły 
razem w tych dwu powiatach 12.932 i głosów PSPR 
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Ani jednego głosu tym, co w Zarządzie PSPR 
kryli i popierali politykę Chobota i doprowadzili 
do rozbicia polskiego ruchu socjalistycznego!
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niony czyn i służbę obcym. Jest to zašlu-1 
żona 'podwójna kara, z której my, robotni- i 
cy wyciągniemy nauczkę. Wypada nam i 
tylko resztę wyroku wypełnić i przejść, 
wszystkim do obozu polskiego — robotni- ; 
czego, dla wspólnej pracy. W tymże „Ro­
botniku“ „wodzowie“ biadają nad swą za­
służoną klęską i odgrażają się wszystkim, 
a najwięcej „Dziennikowi Polskiemu“. To 
jest jednak już ostatnia chwilka, bo wie­
rzę, że niedługo nad nimi pamięć się za-
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mknie i jak o •nieboszczykaeh politycznych 
pamięć zaginie.

Jeżeli Chobot z Badurą utonęli w nur­
tach swego oldszozepieństwa, to nie utonie 
z nim robotnik polski, który zdecydówa-1 
nie przejdzie do wspólnego obozu. O to ja, 
robotnik trzyniecki, apeluję do wszystkich 
robotników polskich na Śląsku, by dzisiej­
szej niedzieli wzięli ostateczny rozbrat z 
tymi zbłąkanymi „wodzami“ a nószli za 
pol«ki<uni listami! Hutnik.
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ŷ

 m
 lis

ty
: 

w
 po

w
ie

ci
e f

ry
sz

ta
ck

im
 

w
 po

w
ie

ci
e c

ze
sk

o-
ci

es
zy

ifc
W

m

131



Mli (ûyBordœ do ZîsWbb noMW) Z6 main 1935
Gmina

owi.
Ogółem oddano 

głosów

a 1 
i

i c
2

ces k i
5 6 10

essy n
3 4 i 20 21 22 23 24 25

Błędowice Dolne 1447 55 86 67 525 30 — 79 7 74 17 i 374 132
Cierlicko Dolne 375 37 26 9 54 4 —. 4 71 27 7 2 127 7
Cierlicko Górne 786 90 23 59 207 9 2 30 201 13 6 2 113 31
Cieszyn Czeski 5563 122 468 518 160 132 219 300 388 345 1038 1672 177 24
Daltynie Dolne 259 9 6 28 118 3 —. 7 8 — 3 76 1
Dobraeiee 501 60 96 26 107 112 2 35 3 20 6 1 33 —
Domasłowiee Dolne 507 91 87 .38 131. 108 — 24 5 18 •——• 5
Domasłowice Górne 479 39 . 116 38 126 106 — 29 2 21 -» —— 1 1
Gnojnik 384 21 85 90 22 8 1 17 50 6 10 2 66 6
Grodziszcz 434 53 26 83 71 2 — 10 46 8 27 6 98 4
Guty 354 26 15 16 138 9 ■ —- 3 20 1 8 1 118 6
Kocobęliz 689 41 40 59 64 7 5 2 142 34 120 37 133 5
Kogkowiee 145 ■— 6 5 43 1 — 2 25 2 8 — 54 4
Końska 1793 9 61 124 421 8 7 35 360 85 97 124 380 1tí
Leszna Dolna 1240 4 33 100 295 10 10 11 219 113 11 37 145 252
Leszna Górna 95 1 3 24 31 — .. . 6 4 1 — 21 4
Li gołk a Kameralna 497 40 64 47 26 6 - 16 15 7 74 7 170 25
M istrzowiee 333 26 10 59 31 2 2 50 2 31 — 117 3
Mosty przy Cieszynie 610 32 27 64 106 11 1 15 144 51 56 24 73 6
Ni obory 592 21 33 34 215 o —- 10 67 48 51 12 93 8
Ropie a 778 9 52 106 116 3 4 8 208 57 32 11 155 17
Rzeka 237 18 9 52 1.6 1 7 2 4 1 — 125 2
Śmilowiee 369 18 27 13 61 2 — 7 13 48 8 3 164 5
Sobieszowie« 488 83 93 54 139 80 — 21 — 16 — — 2
Stani s ło w i ce 241 40 29 6 12 3 ■ — 101 25 3 — ■ 22 —
Swibiea 1200 9 50 137 155 , 9 7 21 237 40 224 163 .141 7
Szumbark 734 14 91 54 270 53 1 38 4 67 25 4 76 37
Toszonowice Dolne 337 85 74 13 47 68 1 26 ——» 7 —- — 16 M—
Toszonowiee Górne 218 68 28 11 12 9 — 19 43 2 2 — 24
Trzamowice 487 40 14 178 12 6 —- 14 100 3 4 6 108 2
Tnzyoież 329 44 77 8 6 8 1 10 80 22 14 3 55 1
Trzyniec 2967 23 192 285 476 55 33 132 441 195 133 496 262 244
Wielopole 158 22 7 3 6 — — 7 2 6 — 105 ■—
Żuków Dolny 612 51 19 64 72 6 2 8 67 14 115 26 163 5
Żuków Górny 413 4 20 78 34 1 11 94 5 81 5 71 9
Żywoeiee 322 15 17 12 62 5 — 15 51 7 2 1 76 59

Razem 27003 1320 2110 2562 4387 867 299 968 3109 1401 2213 2649 3937 1051

Powiat J a u nkó W
Gmina Ogółem oddano 

głosów 1 2 3 4 5 6 10 M 21 22 23 Ä4 25

Boconowiee 140 22 -— 3 14 —■ 1« —- — 67 1 2 — 29 2
Bukowiec 486 111 2 19 37 10 • — — 253 3 3 1 47
Bystrzyca 1649 20 116 286 410 3 2 15 97 23 81 10 510 76
Gródek 502 6 7 51 107 18 3 57 30 5 2 213 3
lirez awa 129 75 5 40 —~ — -— • — 1 4 3 — 1
Jabłonków 2060 308 115 70 180 58 2 58 733 35 220 71 195 15
Karpętaa 290 13 2 11 62 — —. « ■ ■ 7 109 4 82
Koszarzyska 168 21 7 5 2 — -— 8 2 *—■ 1» — 1
Łomna Dolna 424 155 6 5 12 2 — 7 161 10 — 1 73 2
Łomna Górna 278 96 13 •2 3 —- **' *» — 121 3 —— 1 36 3
Łyżbiee 750 26 45 72 218 3 4 7 72 24 50 39 120 70
Milików 418 8 4 40 96 1 2 3 88 2 2 1 162 9
Mosty przy Jabłonkowie 1318 75 110 248 131 36 4 8 519 64 3 10 99 11
Nawsie 1418 81 117 203 232 16 2 15 116 40 57 18 497 24
Nydek 775 76 30 101 211 3 2 9 16 2 34 3 252 36
Oldrzyehowiee 994 57 75 ■ 38 323 1 1 22 48 57 18 16 304 34
Plosek 530 111 8 16 45 30 — 6 186 . — 2 —. 123 3
Týrá 236 59 14 30 28 —- 2 1 14 11 3 74 ■

Wędirjmia 1573 99 129 65 373 6 — 10 314 21 40 21 466 29

Razem 14138 1419 805 1305 2484 187 19 165 2865 444 535 197 3405 318

Suma ogólna 41141 2739 2915 3867 6871~ 1054 318 " 1133 5974 1845 2748 2846 7342 ' 1369
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Konsul Generalny Malhomme 
mianowany wlceuojeroodu ilasklm! 
Decyzja Rządu Polskiego wywołała ogólne zadowolenie

’M« teneT^?XBI«fi|wawnitrznych mianował B. kon- 
aťiJSt -'is° ŁSEna M^iałoniinc wiccweicwMa sïnsMfn w KaMnMrw* i •• 'Ujmie on roeSaww s®e noise efestes» w mtouimb, i %e

Hsstóaasję i« ®täa z wlełfcą radoifiäa cote Ind mbkl na Cm» Miniutor-.
SSUS'Ä^9® 1Ble«5a MfcÄWiS Sä

SrÄÄlf ïsa" ««*»*>«»& iSSmiiîS 

L»Ä . s 3&À® H3łS§ SšB PteŽB© IWiO Si® Z Bl’tl FSZS$3H>a# Ismiwlin Àeta
P>eœF ie prasować j fciataž a^zte Æod nas SS. 1 S*ie> *** 
M »SmS** Najemy P. wisewoíwmlztedr. Leonowi Malhomme

Zamykamy rozdział
Obóz polski z „Dziennikiem Polskim“ 

na czele wygrał kampanję wyborczą. Po«, 
grzebał politycznie pp. Badurę i Chobota, 
doprowadził do scementowania obozu pol­
skiego i wyboru swego niezależnego re­
prezentanta, I na tern zamyka rozdział tej 
części walki. Na innem miejscu znajdą na­
si czytelnicy szereg wyjątków z listów ro­
botniczych do naszej redakcji, świadczą­
cych wymownie o tem, że i odłam robotni­
czy, tkwiący dotychczas w PSPR., pod o- 
buehem zdarzeń zrozumiał, że miejsce je­
go jest w polskiej rodzinie.

Zamykając ten rozdział, musimy także 
jeszcze raz oświadczyć mocno i jasno: nikt 
nie ma prawa twierdzić, że w tej bezwzglę­
dnej naszej kampanii o jedność polską kie­
rowaliśmy się jakiemś specjalnein uprze­
dzeniem do kogoś lub czegoś... polskiego. 
Zwalczaliśmy odszezepieństwo z koniecz­
ności i z wielkim bólem. Ale celem naszym 
głównym była walka nie na wewnątrz, 
lecz walka na zewnątrz.

Z listów do Redakcji
Jak wielkiem jest oburzenie oszukanych 

robotników polskioh, których pp. Badura i 
Chobot naganiali do glosowania na listę 
czeską, świadczy ilość listów PSPRowców, 
jakie napływają do naszej redakcji z wy­
razami żalu i oburzenia. Nie jesteśmy w 
możności drukować je wszystkie i dlatego 
przytaczamy jedynie wyjątki:

...Lecz jako długoletni członek organi­
zacji socjalistycznej nie mogę patrzeć na 
to, by w taki sposób nadużywano nauk 
Marksa dio wydzierania nam głosów na 
czeską listę. Albo zarząd PSPR. nie ma 
elementarnych wiadomości o socjalizmie, 
albo dla jakichś celów przehandlował na­
sze głosy. Nie jesteśmy trzodą do handlu 
i coś podobnego więcej się nie powtórzy...

K. Z. z Żywocie.
♦

... Zwracam się przeto do wszystkich do­
tąd bałiamuoonych robotników polskich, by 
uczynili to samo co ja i rzucili precz tych 
faryzeuszów, co nam kazali głosować na

i czeskich socjalistów... K. C. z Karwiny.
*

... czarny dzień zrobili nam nasi wodzo­
wie w tych wyborach. Jeszcze Icllo ostatniej 
chwili goniłem i namawiałem na dwójkę, 
wierząc, że to Badura posłem zostanie. A 
tu my robotnicy polscy wybrali na ich roz­
kaz Czecha Macka z Frýdku! Można, się 
spalić ze wstydu i wścieknąć ze złości...

'A, W. z Oierlieka.
I - *
! _ ■ • • nawet nie wiesz, Panie Redaktorze, 
jak strasznie żałujemy, żeśmy ostrzeżeń 
„Dziennika Polskiego“ nie słuchali. Już 
dawno napisałeś pirzeldl wyborami, że man­
dat Badury jeslt na księżycu. Oni zaś przy- ■ 
sięgali się, że mandat miaiją pewny i ryso­
wali p. posła Wolfa raa księżycu. Nasza ca­
ła organizacja postanowiła przejść w szere­
gi robotników, uznających jedność polską,'

J. B. z S.



ZW. POWSTAŃCÓW W DZIEDZICACH.
W dniu 12 maja b. r. odbyło się publiczne 

zebranie, zwołane staraniem Grupy Związku Pow­
stańców Śląskich w Dziedzicach, na którem oma­
wiane zostały sprawy, dotyczące położenia na­
szych Braci-Rodaków pod zaborem czeskim.

Na zebraniu tem przewodniczył komis, 
prezes Grupy obyw. Jeleń Fr., sekretarzował ob. 
Szkucik Heljodor, zaś obszerny i wyczerpujący 
referat o położeniu naszych braci pod zaborem 
czeskim wygłosił w swem godzinnem przemówie­
niu znany tut. obyw. Janik Adolf.

W dyskusji przemawiali bardzo licznie ze­
brani obywatele i obywatelki, piętnując działal­
ność i maltretowanie naszych braci przez władze 
czeskie, domagając się jednocześnie wzięcia w o- 
bronę gnębionych w niesłychany sposób, poczem 
uchwalono jednomyślnie następującą rezolucję:

1. Zebrani piętnują władze czeskie za mal­
tretowanie i gnębienie ludności polskiej pod za­
borem czeskim. .

2. Zebrani wzywają Rząd Polski do wystą­
pienia z represjami wobec ludności czeskiej na 
Wołyniu i wyrugowania wszystkich Czechów 
z granic Polski.

3. Zebrani przesyłają Rodakom pod zabo­
rem czeskim słowa uznania i pochwały za ich nie­
złomną obronę polskości i wzywają do dalszego 
wytrwania. Zebrani zapewniają swych Braci za 
Olzą, że są gotowi do wyrzucenia słupów grani­
cznych, ustalonych zdradzieckim napadem cze­
skim.

4. Zebrani wzywają władze polskie, by uczy­
niły wszystko, by wypuszczono na wolność are­
sztowanego bezprawnie przez Czechów Twar- 
dzika.

5. Zebrani wyrażają pogardę tym posłom 
polskim, którzy przez knowania polityczne z 
Czechami lub stawaniem w ich obronie przyczy­
niają się do wynarodowienia żywiołu polskiego'.

6. Zebrani protestują przeciwko zamykaniu 
szkół polskich w Czechosłowacji i wzywają Rząd 
Polski do wystąpienia z podobnieimi represjami 
wobec szkolnictwa czeskiego na Wołyniu.

7. Zebrani domagają się odebrania orderu 
„Polonja Restituta“ zdrajcy Chobotowi, nada­
nego mu swego czasu przez b. konsula Ripę.

Po uchwaleniu rezolucji i odśpiewaniu Roty 
zebranie zakończono.

ZMIANA NA STANOWISKU KIEROWNIKA 
KONSULATU R. P. W MOR. OSTRAWIE.

W tych dniach nowomianowany kierownik 
Konsulatu R. P. w Mor. Ostrawie, p. starosta Ale­
ksander Klotz, objął urzędowanie.

Jak się dowiadujemy, p. konsul generalny Le­
on Malhomme zostanie jeszcze jakiś czas w Mor. 
Ostrawie dla zlikwidowania swych spraw.

O d Redakcji: Gen. Konsul dr. Leon Mal- 
homme na trudnej i odpowiedzialnej placówce do­
brze się przysłużył sprawie polskiej. Przez krótki 
czas piastowania godności Konsula Rzeczypospo- | 
litej w Czechosłowacji, zaskarbił sobie Dr. Mai- | 
homme serca naszych rodaków. Był on naprawdę 
ojcem setek tysięcy rzesz, skazanych na szykany i 
prześladowania władz czeskich, podjudzanych 
przez nacjonalistyczne elementy „braci Słowian“. 
Długo pamięć dr. Malhomme pozostanie na Śląsku, 
który wcześniej czy później powróci na łono ma­
cierzy. Żegnamy Gen. Konsula dr. Malhomme spo­
kojni, gdyż posiane przez niego w duszach polskich 
ziarna, wydadzą wkrótce najpiękniejsze owoce so­
lidarności i kultury narodowej żywiołu polskiego, 
któremu chwilowo nie danem było zamieszkać z

PnActi.

Owocna działalność Macierzy Szkolnej 
na Śląsku czeskim

MOR. OSTRAWA, 18.6. — W czeskim. Cieszynie odbyło się przy udziale 
420 delegatów walne zgromadzenie polskiej Macierzy Szkolnej. Po otwarciu 
zebrania uczczono milczeniem pamięć Marszalka Piłsudskiego.

Obecny na zgromadzeniu konsul Aleksander Klotz wygłosił przemowie« 
nie, w którem wskazał na znaczenie i zasługi Macierzy.

Zgromadzenie Macierzy, odbywające się w 50 roku jubileuszowym wy» 
kazało, że Macierz spełniła w całej pełni nałożone na nią zadania. Ani jed» 
na placówka nie uległa likwidacji. Dzięki ofiarności społeczeństwa w Pol» 
sce, które zainicjowało t. zw. akcję cegiełkową craz ofiarności ludności poi* 
skiej w Czechosłowacji zdołano w roku sprawozdawczym spłacić znaczną 
część długów ciążących na majątku Macierzy. Rok ten zaliczyć należy do 
najpomyślniejszych w ciągu istnienia Macierzy.

Dochody Macierzy wynosiły 10.664.000 k. cz. z czego olbrzymia więk» 
szość pochodzi z darów i subwencji z Polski. Wydatki wynosiły 10.418.000 
k. cz. Najważniejszemi wydatkami było utrzymanie szkół, które kosztowało 
4.912.000 k. cz. oraz spłata długów, która wynosiła 4.255.422 k. cz. Długi 
Macierzy zmniejszyły się znacznie. Liczba członków Macierzy, zgrupować 
nych w 92 kołach na terenie całego Śląska nad Olzą, wzrosła w roku spra* 
wozdawczym z 7.351 do 7.771. Macierz utrzymuje jedno gimnazjum z 514 
uczniami, 7 szkół wydziałowych z 1.112 uczniami, 12 szkół powszechnych 
z 502 uczniami, 53 przedszkola z 1.749 uczniami, 2 żeńskie szkoły zawodo» 
we z 90 uczenicami, kursy kroju i szycia dla 84 dziewcząt oraz uzupełnia» 
jące szkoły przemysłowe dla 337 uczniów. W 4 bursach mieszka 149 ucz» 
niów i uczenie. Do wszystkich szkół Macierzy uczęszcza w r. b. 4.388 dzieci, 
czyli o 261 więcej, niż w r. ub.

nami. Zgromadzenie wybrało na członków honorowych b. konsula gen. w Mor. 
Ostrawie Leona Malhomme oraz prezesa Tow. Szkoły Ludowej w Krako» 
wie Witolda Ostrowskiego. (PAT)
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N a drogę

Tym,
Co się z nami sercem podzielili,
Co nam niejedną gorzką łzę otarli.
Co z nami razem czuli, wszystko co nas boli,
Co też zrozumieli, kto winien naszej doli.

T ą m ,
Których z tąd wyszczuła złość słowiańskich ,, Braci,
By się nad nand mogli wciąż znęcać jak kaci,
I wszystko grabić z tej śląskiej rubieży,
Niechcąc przed światem mieć świadków kradzieży.

I już odchodzisz , . . choć nas to boli, 
Že Cię wyszozuli sprawcy naszej doli,, 
Z obawy, byś nie zdziałał ,, nadwiślański cud, 
Tern, żes tak kochał biedny śląski lud.

Tym,
Których pamięć zawsze będzie z nami, 
O l bo się z nami dzielili sercami, 
Jak Bóg przykazał rodzonej braci, 
Pamięci .'.aszej nam nie wyrwą kaci.

Polskiej strzedz mowy będziem tu, i wszędzie,
Hasłem polaków odtąd zgoda będzie,
Ciebie w szczęściu, zdrowiu niech prowadzi Bóg, 
Abyś wolność naszą też oglądać mógł .
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Czeski Cieszyn,dnia 31 maja 1935.

Do
Jaśnie Wielmożnego Pana

Wojewody Leona M a 1 h o m m e

w Warszawie.
ul.Piusa 39.

Z wielką radością wyczytaliśmy dziś w Dzienniku 
-olskim, że nasz Czcigodny Protektor Macierzy Szkolnej ,Jaśnie 
Wielmożny pan Jen.Konsul' został mianowany Wicowej.-wodą Śląskim.

Zaszczyt to.i cla nas wielki,że praca jaką Pań Wo-
nur* 
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jewoda wykonał na naszymi terenie spotkała się z wielkiem uzna­
niem u Wysokich Władz w tarszawie.

Serdecznie gratulujemy i życzymy Jaśnie Wielmożne­
mu, Jielce Czcigodnemu Panu Wojewodzie na nowem stanowisku jak 
najlepszych wyników pracy.

Gratulacje i życzenia’łączymy również i dla Jego 
Wielce Czcigodnej Pani M*łżonki,Zącnej Pani Wojewodziny.

Z wyrazami głębokiej czci i poważania
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Czesi,Niemcy,Polacy - a p.Malhpmme de la Roche.

Ze względu na powagę chwili i ogólną Żałobę Narodową,niespostrzeźenie pra­
wie odbyła się zmiana na placówce kierownictwa Konsulatu Generalnego R.P. 
w Morawskiej Ostrawie.Pan Leon-Malhomme wraz z małżonką, dos to jią a nieznu- 
żoną pracowniczką na polu diarytatywnem gotuje się do wyjazdu.Historja śląska i historja wychodz'stwa polskiego na Morawach,oceniąj nale­
życie ich pobyt w Czechosłowacji i ich zasługi.
Malhomme oczyścił teren z fałszu i obłudy,z oportunizmu szkodliwego i słu- 
żalstwa,pracując w myśl intencyj ś.p.Marszałka Piłsudskiego i Jego wycho­
wanków,sam będąc uczniem Wielkiego Wodza i polityka.
Rozpoczął swą akcję oświadczeniem urbi et orbi,że nie zależy mu na tem,by 
bracia Czesi kochali Polaków,ale aby ich szanow ali . Nie chce praw wyjątko­
wych dla Polaków,ale jrównouprawnienia,nie~~~čEce przywilej ów,ale nie zniesie 
szykan,prześladowania,krzywd i przeciw temu będzie występować,broniąc ży­
wiołu polskiego .Wszelkie publiczne całowania się w klubach czesko-polskich, 
przy równoczesnem wynaradawianiu i poniżaniu Polaków uważa za fałsz i tole- 
rewać tego nie będzie.Rodakom zaś ukazał wielkomocarstwową Polskę,która 
wzywa ich by sięgnie poniżali,a wiernymi zostali swemu językowi,swej narodo­
wości ,swej.Ojczyźnie,że Polska rozumie krzywdy tak ludności tubylczej jak i 
emigracji i że postanowiła użyć wszelkich środków i całego swego wpływu,by 
nastała zmiana na lepsze dla Polaków z Czechosłowacji.
To wystąpienia p.Malhommea wywołało naturalnie reakcję wielką tak u Polaków 
jak i u Czechów.Podczas gdy pierwsi widzieli w nim swego orędownika,obroń­
cę,przyjaciela i dobroczyńcę - Czesi osądzili go jako wroga,burzyciela po­
koju, mąciciela,który się poważył targnąć na ich system wynaraxdawiania,mis­
ternie prowadzony od lat dziesiątek.
Podczas gdy Czesi wszelkich partyj i przekonań utworzyli jeden zwarty front 
wrogi Konsulawi,wśród Polaków znalazła się niestety garstka Targowiczan,ła­
miących jedność.Garstkę tę reprezentuje ex komunista a obecnie socjalista 
Chobot,który już za czasów plebiscytu odegrał dwuznaczną rolę na rzecz Cze­
chów . Człowiek nie pozbawiony zdolności kupieckich i organizatorskich,ale co 
do polskości więcej niż wątpliwy.Wytworzył się więc alians entente cordiale 
czesko-chobotowska z dewizą: ceťerum censeo p.Malhommea należy usunąć.Za 
wszelką cenę! W tym duchu agitowała prasa,szczując codziennie,w tym "duchu 
wygłaszali w sejmie praskim płomienne mowy narodowi demokraci,socjaliści 
i Targowiczania Chobot,że jedyną przyczyną całego ruchu wśród Polaków nie 
jest kto inny tylko Malhomme.Nie upośledzenie Polaków jest przyczyną,ale 
jedynie i wyłącznie konsul; jeśli się go usunie - nastanie znowu sieląnka. 
Słowem,zrobili z tego kwestję osobistą - zaślepieni a może symulując zaśle­
pienie? * -:W.
Polska nie mogła upierać się dłużej co do osoby,gdy idzie o ideję,postągg- 
wiła ze swej strony warunki,że następca musi otrzymać exequatur"przed ob­
jęciem urzędowania/rzecz niebywała przy obsadzaniu placówek konsularnych/i 
że Praga odwoła z Warszawy posła czechosłowackiego Girsę,zasłużonego intry­
ganta i wroga Polski.Benesz na wszystko się zgodził,byle tylko dotrzymać 
przyrzeczenia,danego spółce chobotowsko-czeskiej.
Odchodzi więc p.Malhomme,a obejmuje placówkę starosta radomski p.Klotz,któ­
ry publicznie oświadczył,że będzie kontynuował pracę swego poprzednika,i że 
szczęśliwy będzie gdy choć w części mu się to uda.
Polacy ze łzami w oczach żegnają odchodzącego Konsulayktórego pobyt tu był 
w rzeczywistości szeregiem ppświęceń.Piętnaście miesięcy pracował,piętnaście 
miesięcy był przedmiotem obelg,insynuacyj,nienawiści i napaści czeskich,nie­
raz tak ordynarnych,że trzeba rzeczywiście być człowiekiem o gołębiem sercu 
i bardzo wielkiego ducha,by się nie załamać,by nie zgorzknieć.Wystarczy prze 
czytać prasę czeską/nietylko brukową/,by sobie zdać sprawę,jak plugawe mogą 
być "demokratyczne" pisma.Ze samych wycinków tych gazet, traktuj ących o p. 
Malhommie a pisanych w tym duchu,możnaby utworzyć tom o encyklopedycznej 
grubości i to drobnym drukiem.

Nagonką tą nie przejmował sfę wiele p.Malhomme - jak żołnierz wytrwał 
na posterunku i pracował wytrwale,nie opuścił żadnego zgromadzenia polskiego 
żadnej uroczystości narodowej  Sam był wszędzie.Znakomity mówca,nie używał 
wyszukanych figur poetyckich - prostemi słowami od serca trafiał do serc gór­
ników ,koksiarzy,rolników,bezrobotnych i inteligencji.Jego allegorje,jego 
aluzje w lot pojmowali wszyscy i entuzjazm ogarniał słuchaczy i radość,że 
Polska ma takich ludzi,że Polska taka potężna,że ujmuje się za nimi,że nie 
wyrzeknie się swych synów dla spekulacyj politycznych.

Więc posypały się jak z rogu obfitości represje ze strony władz czeskich. 
Konfiskaty bez powodu "Dziennika Polskiego",jedynego w Czechosłowacji,zawie­
szenie tego pisma na 3 miesiące,uwięzienie Kaszyckiego,głośne na całą Polskę, 
a potem setki aresztowań i procesów antypolskich,sprowadzenie specjalnego wy­
wiadu źandarmskiego,lub też docinki i uszczypnięcia jak ostatnio epizod z 
listowaną kondolencją władz spowodu zgonu ś.p.Marszałka J.Piłsudskiego - 
adresowaną do nieobecnego jeszcze nowego konsula..
Oto wiązanka z legjonu szykan,nieraz naiwnie głupich i prostackich,na które 
odpowiadał pańskim gestem,będąc prawdziwym panem z dziada i pradziada,czego 
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mu Czesi wybaczyć nie mogli.

Odchodzi więc znienawidzony przez Czechów zato,że bronił Polaków,podnosił 
ich na duchu i że nie kontynuował służalczej polityki swego poprzednika że 
prawdę mówił i prawdę głosił,której tak nie lubi czeskie ucho.

Zkolei przypatrzmy się Niemcom,jak oni się odnósili do p.Malhommea,gdy 
był konsulem w Opolu.Były to czasy jeszcze przed zawarciem paktu o nieagresji 
czasy przedhitlerowskie.Oertzen,wówczas wróg Polski»poświęca mu całe rozdział 
w swem paszkwilu "Polen an der Arbeit".! on widzi w nim nieprzyjaciela,który 
wywalczył dla Polaków gimnazjum polskie w Bytomiu.Powód do gniewu chyba nie­
mały, ale mimo gniewu i złości tchnie z wierszy pewien sentyment dla jego ry­
cerskości ,uznanie dla jego umiejętności obcowania i ujmowania sobie ludzi 
i respekt dla jego poświęcenia się dla sprawy polskiej.A Oertzen nie jest 
bratem słowianinem i ma ciężką pięść krzyżacką,ale brak mu obłudy i fałszu 
Szkoda,że książka ta jest zakazana w Polsce,dowiedzieliby się ludzie w kraju’ 
coś więcej o p.Malhommie.Bo jak się odnoszą do niego Polacy w kraju? 
Prasa polska milczy o nim wytrwale,dokładnie i zawzięcie,Czemu?....

- ge-
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Dnia 20 czerwca 1935 r. zasnęła w Bogu po długich cierpieniach, 
opatrzona św. Sakramentami nasza najdroższa i najukochańsza córka, 

* siostra i szwagierka,

Dnia 20 czerwca 1935 r. zasnęła w Bo­
gu po długich cierpieniach opatrzona św. 
Sakramentami

Brygida Kurczowa 
z dziećmi

Marja Kurczówna 
urzędniczka Konsulatu Generalnego R. P. 
w Opolu

W Zmarłej, która przez lat 12 pracowa­
ła w Konsulacie Generalnym, straciłem 
jedną z najbardziej sumiennych i gorli­
wych współpracowniczek

! Opole. Dnia 20 czerwca r. b. zmar- 
ifa w Koziejiszyi po długich i ciężkich 
cierpieniach ś. p. Marja Kurczówna. 
urzędniczka Konsulatu Generalnego! 
it P. w Opolu. I

Zmarła wstąpiła do służby Konsu- 
arniej w 1923 r. i od tego czasu bez

Bohdan Samborski 
Konsul Generalny R. R. 

w Opolu

Podziękowanie
Wszystkim tym, którzy łaskawie wzięli 

udział w pogrzebie naszej ukochanej 
córki i siostry Marji, a w szczególności 
Przewiel. Kapelanowi Kurotzkowi, JWP. 
Konsulostwu Gen, Samborskim, pp. U- 
rzędnikom Konsulatu Generalnego RP. 
w Opolu, Przedstawicielom Towarzystw 
Śpiewaczych, delegacji Ochronki Pol­
skiej z Bytomia oraz wszystkim krew­
nym, przyjaciołom i znajomym składamy 
tą drogą serdeczne

„Bóg zapiać“

Dnia 20 czerwca 1935 r. zasnęła w Bogu po długich cierpieniach 
opatrzona św. Sakramentami nasza wysoce ceniona i łubiana Kole­
żanka

ś.p. tiar ja Kurczówna
‘ Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 23 czerwca o godzinie 
15-tej z domu żałoby w Bytomiu przy ulicy Koszarowej nr. 34

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy odbędzie się w Opolu w 
kościele św. Krzyża przy ulicy Kościelnej w dniu 25 czerwca o godzi­
nie 8-mej,

ti w tymże Konsulacie.
, Zmarła była znaną nietylko w Kon-| 
iulacie Generalnym, lecz także wśród 
poteczeństwa śląskiego, z którego 
pochodziła, gdyż urodziła się w Byto­
miu. Pozostawiła Ona matkę, zamiesz­
kałą w Bytomiu, siostrę, Wicewoje- 
vodzinę w Katowicach Panią Mal- 
‘ormme, oraz dwuch braci, sędziego 
V Chorzowie i Dyrektora Banku w 
Rybniku.

Niech Jej ziemia śląska, którą bar- 
Izo kochała, lekką będzie.

Ś. p. Marja Kurczówna

o czem zawiadamiają w smutku pogrążeni

Koledzy i Koleżanki
Konsulatu Generalnego R. P. w Opolu

ś. p. Harja Kurczówna
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 23 czerwca o godzinie 

15 z domu żałoby w Bytomiu przy ulicy Koszarowej nr. 34

W nieutulonym smutku pogrążeni

matka, siostra, bracia i szwagier
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/Śród Spo- ■—---
urządzane przyszłość poza swemi fachowenn zadaniami 
lu śląskie- 1 organizacji Starać się będzie w wysokim stop-VI JJ'CtiJ.lüSXx»JŁ ^»US'*V ’ r t ,

niu o propagowanie ducha narodwego wsroa 
tutejszego rolnictwa, to też z wieikiem zado­
woleniem i radością powita! mvšl zrzeszenia 
Polskiej Młodzieży na Śląsku Cieszyńskim w 
jeden obóz. , „

Banderia konna jest jedną z tych, która 
wzywa Cię, Młodzieży Polska, do wspólnracy 
na polu narodowem w imię hasła „w Jedności 
Siła!“

mianowało p. wicewojewodę dr. Leona Mał- 
hcmme, jak i pierwszego długoletniego prezesa, 
p. Pawła Kajzara, rolnika z Kojkowic, członka­
mi honorowenii. Członkami założycielami są 
np. Buzek Karol, iňhiik z Końskiej, i p. Teper 
Jerzy, rolnik w Świbicy. Obecny skład zarządu: 
pp. Lazar Józei, rolnik w Kopicy, prezes, Par­
ník Józei, rolnik w Cierlicku Gór., wiceprezes 
Buzek Jan, agronom w Końskiej, sekretarz. Ci- 
chy Jau, rcliiik w Wçdiyni, sharfenik» inż. Hscz* 
ko Jan, instruktor, Kula Antoni, rolnik w Na- 
wsiu, Kurzysz J.. urzędnik w Cześ. Cieszynie 
dr. Pawlas, weterynarz w Bystrzycy, Popiołek 
Cześ. Cieszyn, Badura Karol, agronom w Ro-
^Sarząd Eanderji konnej jak dotąd, tak i na

Banderia konna, założona w roku 1321, jes, 
organizacją, reprezentującą naszych polskich 
rolników na koniach. Należą do niej młodzi 
rolnicy, dorost rolniczy i miłośnicy spcrtu Kan­
iego, zamieszkali na terenie Śląska Cieszyń­
skiego. Banderia konna liczy SO członków i ty­
leż koni. Umundurowanych jest 52.

Celem Związku jest nauka umieięmej jazdy 
wierzchem, jak również i obchodzenie się z ko­
niem i jego pielęgnowanie. Ćwiczenia i wyjaz­
dy wierzchem po oklicy urządza się w celu 
krajoznawczym. .

Banderia konna kierze udział we wszystkich 
rolniczych i narodowych uroczystościach w 
swych tradycyjnych strojach śląskich. Ban­
deria konna cieszy się uznaniem wśród spo­
łeczeństwa polskiego a imprezy, T””.;*’’"" 
przez B. K., ściągają liczne rzesze ludu śląskie­
go i miłośników sportu jazdy wierzchem, tak 
ze wsi jak i z miasta. Banderia konna propa­
guje tradycją noszenia ubioru starosląskiego, 
jak i stroju góralskiego w okolicach podąor- 
skioh>

W roku 1832 urządziła Banderja konna wy­
ścigi konne na terenie Cześ. Cieszyna. .

W uznaniu wielkich zasług, poniesionych 
ula rozwoju Banderji konnej, walne zebranie

Konsul Klotz śladami Malhomme’a
Pierwszy publiczny występ polskiego 

konsula w Mor. Ostrawie.
Pod powyższym tytułem „Mor.-sl. de­

ník“ z dnia 9 b. m. przynosi następującą; 
notatkę, którą w tlumaczeffiiu przytacza* 
my:

Polacy w Cieszyńskiem obchodzili w nie­
dzielę uroczystość 50-lecia Macierzy Szkol­
nej, oraz 25-lecie parku A. Sikory. Równo­
cześnie odbywał się Zjazd polskiej mło­
dzieży w ĆSR. Według programu, zatwier­
dzonego przez Urząd powiatowy w Cz. Cie­
szynie, miał przemawiać na Zjeździć tylko 
ewangelicki pastor Berger z Cz. Cieszyna, 
prof. polskiego gimnazjum w (kłowej dr« 

i Bajorek i G. Tarahiá.
Lecz powyższego rozporządzenia nie do­

trzymano i na Zjeździć przemawiał ostrow­
ski konsul Klotz. Ton jego przemówienia 
był w wysokim stopniu podniecający, 
miejscami, przypominał byłego kierownika 
ostrowskiego konsulatu Malhommea. Kub 
turę polską postawił w świetle najwyż­
szych kultur. Mówił o 100-mil jono­
wym narodzie polskim, który podobno! 
troskliwie i stale śledzi rozwój życia swych 
braci w Czechosłowacji. Tej opieki nie po­
wstrzyma żadna granica, żadne oceany, 
żadne góiry. Z jego przemówienia można 
wnioskować, że kroczyć będzie na Śląsku 
śladami Malhommea. Następnie przema* 
wiał jakiś Duročiv, przewodniczący dole* 
gacji słowackiej młodzieży. Mówił po sło­
wacku i podkreślał jedność słowiańską. 
Potem mówił jeszcze polski obywatel Do« 
browolski, insp. szkolny w Polsce, oraz 
przewódca polskich strzelców. Wkońcat 
przemówił również Waleczko. Podczas u- 
roczystości Polacy nie mieli państwowej 
chorągwi i dopiero na skutek interwencji 
urzędowej wywiesili Chorągiew, lecz na 
podrzędnem miejscu i bez uszanowania.

„Jeszcze uroczystości polskie w Czeskim 
Cieszynie“.

„Mor.-sl. deník“ z dnia 10 lipca b. r. pj. 

sze ponownie pod powyższym tytułem o 
uroczystościach w Oz. Cieszynie, tak:

Podaliśmy .już, jak uroczyście i .na Spo-. 
sób malhommeowski występował po raz_ 
pierwszy na Śląsku Cieszyńskim, w nie­
dzielę w Cz. Cieszynie konsul Aleksander 
Klotz, który przekonał opinję czeską na 
Śląsku Cieszyńskim tonem i zabarwieniem 
swego przemówienia, że będzie postępował 
tak, jak jego poprzednik Malhomme. Do­
dać jeszcze należy, jakie honory polska 
młodzież cieszyńska oraz organizatorzy u- 
roczystości niedzielnej oddawali w Cześ. 
Cieszynie. W pochodzie ani przed połu­
dniem, kiedy młodzież polska maszerowała 
miastem, ani po południu, kiedy był głó­
wny pochód, nie niesiono żadnego sztan­
daru. Postanowiono raczej, by pochód szedł 
bez sztandaru, niż, by miano nieść na jego 
czele sztandar czeskosłowacki. Tylko har­
cerze nieśli na ramieniu swój zwinięty! 
sztandar, który następnie rozwinęli w cza­
sie defilady przed konsulem Klotzem w 
parku Sikory. Również w parku, na miej­
scu uroczystości, wywieszono początkowo 
tylko na podrzędnych miejscach sztanda­
ry czeskie, a dopiero na skutek interwencji 
organów urzędowych spowodowano napra­
wę. Harcerze mieli mad swym wielkim na­
miotem początkowo także tylko sztandar 
polski, a gdy im nà to zwrócono uwagę, 
wywiesili na jednym sznurze i na jednej 
żerdzi wszystkie trzy sztandary, czeskosła- 
wacki, polski i harcerski, tak, że można 
było sądzić, że są to wstęgi sztandaru. — 
Przytoczone przykłady dowodzą, w jakim 
duchu odbywały się niedzielne uroczysto­
ści w Cz. Cieszynie z okazji 50-lecia istnie­
nia Macierzy Szkolnej i 25-lecia założenia 
parku Sikory.

*
Tak wyglądają sprownedania redakto­

rów „Mor.-sl. deníkai“ z ipotekith uroczy­
stości cieszyńskich, którzy nie mieli od­
wagi wejść do wnętrza parku, a tylko natí 
Olzą z poza parkanu parkowego nastawia-« 
li ucina. W przyszłości prosimy bliżej, by- 
ście panowie mogli więcej i dlokłiadniej pi-« 
sać o tern, cośeie nie widzieli i czegoścóe 
nie słyszeli.
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gum weiten ©uewiwfcen ernannt
(Seneraítonfuí SWaí^mme nací) SattoWih 

berufen
Ärtttototfc, 30. Tuli.

®a§ SSarfipauer ftnncnminifternnn tint mnv 
mein ben ßi5per nicht Meta ta en eine» 
smeiten SßtjeWoiiKoben fur bte Jß o itt> » » “J,(S^Iefien mit bem bt§fienge^.®eneriilfonml 
in TI ä í) r i f cp » © ft r a u (i|d)ec)ß iowkp 
Tl a l p a mm c, befett, ©euer dfoujitl Kal- 
homme ift feit 1918 in ber polngta ^i^omaUe 
tätig. war bier frta Jnbnr* Semra-- 
lonfitl in »eutpen unb ftaer tu © J n- 
bann ein W Seianbtfdjataa' . J'J, 
unb jule^t Seneralfonfitl in TtabrtjdpCftrau.
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SJJai^ömme jweifer QJijewojtuobe ir
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:: Sattotoifj. DaS SöarfcEjaieer Qnncnminifte» 

. dum pat nunmepr beit bisher nicpt befehlen fßo- 
. fteu eines 2. SBtjetoojivoben für bie SSojetoob* 

•• f^aff Scpleftett mit bem bisherigen ©eneralionfttl 
= in 3Jlähri|d)=©ftrau (Sfdjecpofloirafei) ïïîaD 
t homme befett. Sencralfonful Tłalpomme ift 
t feit 1918 in ber polnifcpen Diplomatie tätig. @r 
- loar bier gab.re Ijinburd) (SeneralïonfuI in Ś3 e it= 
= tpen unb fpäter in ©ppeln, bann ein $apr 

©efanbtfchaftžrat in æariS unb wlepi
t ©eneralfonfuf in fKäprifdpÖftrau.

Hißihonttne jum jroeUen Uijeroojroobcn in ßatforoih 
& ernannt.

.13Adi. Das Biftat Jnaemmnifttaim 
ben Wier befehte« JÇoften eines 2. $8t^ 

höiemoben für bie BopetaWft Wta mit bem 
©eneralfonful in Wbrtf<HW« (^Phedioflomatu Jta 
b o m m e, befett, ©eneraltoniul Wlalpomme _ ift Jett 1918 
tn ber bofnifcpen Diplomatie tätig. ®r mar mer .^ahre h"- 
burch (ŻncrŁful in tata unb fpäter tit E ppe ln,ba« 
ein 3«hr SefanbWftSrat in SßartS unb julept ©eneiaííonful 
in 2Rährtj^=üjtran.

WWomme jutn jtóeften 
©betooiwoüen in ftattotoifc ernannt

^attutoip, 31. Tîai.
Das 2Sarfd>ainer Snnenminifterium bat nun­

mehr Prit bisher nicht befehlen Soften eines 
ätoeiten SSiseWoitooben für bie 23oitt»bf(baft (Sdjle. 
fien mit bem bisherigen ®eneralfonful in> 
Seiitpen unb 5Dlährifcp=©ftrau, Tî a l h o m m e, 
befept. ©eneralbnful SWalhomme ift feit 1918 in 
ber polnifcpen Diplomatie tätig.

2.
woiwobe in ^attoroifc

Das Sßarfipauer $jmtenminifte= (Seneralfonfui 3JïaIpomtne ift feit 
rium pat nunmehr ben bisher nicpt 1918 in ber polniftfjen Diplomatie 
befehlen poften eines 2. SBijeami- tätig. Kr war nier ^apre lang ®e= 
w ob en für bie SBoiwobfäfaft S^Ie= neralfonful in SB eut b en unb fpd= 
ften mit bem bisherigen Senerah ter in Dppeln, bann ein Sapr ®e= 
ïonful in 3Jiäüri)ä)=Dfirau (Djájeá)o= fanbtfäjaftsrat in Sßaris unb ąule^t 
flowaïei),. 9JÎ a I b o m m e, befehl. Oeneraífonfuí in 9Jläbrif(p=D|trau.

#hett>i>feiwt>e Jîîû^amme im 5imt «
£ Ser frühere poinifc^e ©eneralfonful in Dp­

peln unb Ttäbrifcb-Dftrau, ßeo Tl a [pomme, ber 
bertmnilitb 311m Sijemojemoben oon Scpiefien er- 
nannt tourbe, pat am 1. Slitguft feine SImtsiätigteil ’Mk. *. 
aufgenommen, æojewobe ©rażpnffi pat am 2. > 1
aiuguft ben neuen SBojewoben, ber vorläufig boni 
iöisemojewoben Sr. Galoni oerfritt, in fein 2Imr 
emgefiiprt unb ipn gleitpjeitig ben einjelnen Slbleb 
lungsleitern unb ben ßanbräten oorgeftellt.

Nowy wicewojewoda
KATOWICE, 2.8. (tel. wł.). — Leon Malhcmme, b. konsul generalny w 

Morawskiej Ostrawie, mianowany wicewojewodą śląskim, objął wczoraj urzę­
dowanie, Dziś wojewoda dr. Grażyński zapozna! wicewojewodę Malhomme z 
naczelnikami urzędu wojewódzkiego i starostami. (K). »E WANGELIK<

Euerer Wiîrmft bet 6t. taeitlius I
3« bem (ginbritdj in bie piefige Gt. fiaurentiustirche om 

»ergongenett äRoittog erfahren wir iwrft, bak ber Dieb tw 
bem Nahmen bes Silbes ber pi. Dpewfie v»m ftinbe ^ein 
ctné Sinjapl tum ®»tipgoben ftaijl. Go entwenbete er non 
hierjwei Domettupren, bouon eine aus Gilbet unb eine aus 
SMbboublee, fowic ein Slnpängfel, bas aus einem anker fturs 
gelten ^nnfmarlftM beftonb nebft 6 Trauringen, bei wel= 
ta M bie SRiuge bes polnifta Ronfuls SRalpomme unb 
feiner verftorbenen epefrau befauben, bie ber RonfuI geopfert 
žfffifeiř W Cil,maI VW aIs bie ^arrïirche

OSOBISTE.
(H) WICEWOJ. ŚLĄSKI ť. LEObi MALHOM­

ME, b. gen. konsul polski w Morawskiej Ostrawie, 
objął urzędowanie w śląskim urzędzie wojewódz- 
kim w Katowicach.

przy naszej narodowości, przy naszym ! 
języku, wtedy możemy skutecznie opie­
rać się atakom szowinistycznych czynni­
ków 1 możemy z nadzieją spoglądać w i 
naszą przyszłość.

X ;
Dobry człowiek Wicewojewoda 

śląskim.
Jak już .pokrótce donosiliśmy, objął 

pan Gener. Konsul Dr. Leon Mal­
homme nader zaszczytny i wysoki po­
sterunek w administracji Województwa 
Śląskiego. Otrzymał on nominację na 
stanowisko wicewojewody śląskiego w 
Katowicach i objął tamże urzędowa­
nie. Nominacja ta jest niewątpliwie od­
znaczeniem i pociągnięciem jeszcze wy- 1 
zj w administracji pana wicewojewody 
Malhomme, który umie znakomicie jako 
szczery demokrata podchodzić do ludu 
1 podbijać sobie jego serca, jak tego 
ziozył niezliczone dowody na naszym te- 
reme. W naszej pamięci pozostawia on 
wspomnienia miłe, serdeczne, niezatar­
te. 1 oteż myśli nasze biegną do Niego 

a cały nasz polski lud 
s lada Mu z okazji tej nominacji serdecz­
ne gratulacje i życzenia dalszej owoc­
nej 1 błogosławionej pracy dla dobra 
mocarstwowej Polski.
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Osobiste
Jak się dowiadujemy, p. wicewojewoda 

dr. Leon Malhomme bawi obecnie na urlo­
pie wypoczynkowym na Wileńczyźnie, 
gdzie przebywrać będzie do połowy lipca, 
obejmując następnie urzędowanie w M o- 
jewództwie Śląskiem w Katowicach.
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Suknia i guziki
Nie będziemy tu mówić we wstępnym, 

artykule o stroju niewieścim. Gdybyśmy 
o takim pisali, to truidnóby nam było upie­
rać się, czy suknia jest wtedy cała, gdy ma 
oba rękawy całe, połówki, lub wogóle jest 
bez rękawów. Wiadomo: moda niewieścia 
różnemi drogami chodzi i dlatego suknie 
niewieście do 
się nie nadają, 
telniczki, że o 
surducie pisać 
ście zostawiając w spokoju.

Zresztą nie możemy postąpić inaczej, bo 
w danym wypadku rozchodzi się o dorod­
nego i silnego mężczyznę, znanego już na- 
szym czytelnikom redaktora „Dziennika 
Polskiego“ p. R. P. Dlatego też mówimy o 
męskim kabacie, zaopatrzonym w sporą 
ilość kieszeni, guzików i mającego obie po­
ły w porządku, jak i przepisowe długie rę­
kawy.

Już z niejednego artykułu p. R. P. mo­
gli nasi czytelnicy poznać, iż jest on czło­
wiekiem odważnym, nieustępliwym, po­
siada dobrą pamięć i dba o wszystko, co 
jest jego własnością. Jest także dobrym 
ojcem, i żadnemu ze swych licznych dzieci 
(co redaktorom się często zdarza) nie dla je 
krzywdy zrobić.

Redaktor p. R. P. spotkał niedawno pe­
wnego handlaa-aa z sąsiedniego miastecz­
ka. Nie cieszył się on tam na jlepszą opinią, 
albowiem powszechnie głoszono, że prze­
chowuje skradzione rzeczy, poprostu tru­
dni się paserstwem. Niestety, wymykał się 
sprytnie władzom i nikt go jeszcze na go­
rącym uczynku nie złapał. Poza tym nie­
czystym fachem kupczyk nasz był trochę 
filozofem. Dla sportu, a może dla przykry­
wania rzemiosła, którem się trudnił.

Do redaktora nasz kupczyk czuł wielką 
słabość. Redaktor to wprawdzie stałe na­
zywał chęcią ocyganienia i miał się na 
baczności od czasu pierwszego złego z nim 
interesu. Pamiętał, że w dniu weselnym re­
daktora kupiec ten obiecał mu pomóc w 
sprawieniu najpiękniejszego ubrania do 
ślubu, jakie godności naszego redaktora 
odpowiada. Nabity został jednak w t. zw. 
butelkę. Oto, gdy już dwunasta biła godzi­
na ślubu, kupczyk przyniósł mu ten kabat , 
ale ku największemu zdumieniu redaktora 
brakowało w nim połowy prawego ręka­
wa. Złorzecząc swej naiwności w takim oto 
niekompleltnym stroju, zaczynał nasz re­
daktor nowe życie, rękę swoją prawą cho­
wając za siebie, by świat szeroki nie wi­
dział.

Między redaktorem a kupcem zawiązał 
się następujący dialog:

— Kochany panie Józefie — rzecze nasz 
redaktor, który im więcej był zagniewany, 
tern grzeczniej początkowo przemawiał — 
kiedy nareszcie odda mi pan tę drugą po­
łowę rękawa?

— Szanowny pan się myli, jaką drugą 
połowę rękawa? To wtedy był taki fason i 
pan włożywszy kabat na siebie, wziął go 
w posiadianie. Ta połowa to wprawdzie u 
mnie została, ale jest moja. Kochany pan 
redaktor powinien to wiedzieć, że choć się 
na rękawie nie siedzi, to można prawo do 
niego zasiedzieć. Ta druga połowa rękawa 
jest moja... zresztą niech pan sobie sam po­
szuka u mnie w domu. Jak pan znajdzie, 
to panu dam...

—- Kochany panie Józefie, znam pana za 
dobrze i dlatego nie chcę u pana szukać, 
wolę poczekać, aż wogóle policja zajmie 
się pańskim całym interesem i przeszuka 
pański sklepik.

Uj, jaki pan naiwny, panie redaktor! 
Ja mam tyle przyjaciół wszędzie i na po­
licji i w urzędu i wszędzie. Ja sobie spi- 
wam z pana. Pilnuj pan sobie te guziki od
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Nie będziemy to. mówić we wstępnym 
artykule o stroju niewieścim. Gdybyśmy 
o takim, pisali, to trudnoby nam było upie­
rać się, czy suknia jest wtedy cała, gdy ma 
oba rękawy całe, połówki, lub wogóle jest 
bez rękawów. Wiadomo: moda niewieścia 
róžnemi drogami chodzi i dlatego suknie 
niewieście do wywodów dziennikarskich 
się nie madiają. Wybaczą to już nasze czy­
telniczki, że o sukni męskiej, a raczej o 
surducie pisać będziemy, suknie niewie­
ście zostawiając w spokoju.

Zresztą nie możemy postąpić inaczej, bo 
w danym wypadku rozchodzi się o dorod­
nego i silnego mežezvzne. znanego już na-
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Osobiste
Jak się dowiadujemy, p. wicewojewoda 

dr. Leon Malhomme bawi obecnie na urlo­
pie wypoczynkowym na Wileńczyźnie, 
gdzie przebywać będzie do połowy lipca, 
obejmując następnie urzędowanie w o- 

j je wódzi wie Śląskiem w Katowicach.

c> sx

5 2

Do redaktora nasz kupczyk czuł wielką 
słabość. Redaktor to wprawdzie stale na­
zywał chęcią ocyganienia i miał się na 
baczności -od czasu pierwszego złego z nim 
interesu. Pamiętał, że w dniu weselnym re­
daktora kupiec ten obiecał mu pomóc w 
sprawieniu najpiękniejszego ubrania do 
ślubu, jakie godności naszego redaktora 
odpowiada. Nabity został jednak w t. zw. 
butelkę. Oto, gdy już dwunasta biła godzi­
na ślubu, kupczyk przyniósł mu ten kabat, 
ale ku największemu zdumieniu redaktora 
brakowało w nim połowy prawego ręka­
wa. Złorzecząc swej naiwności w takim oto 
niekompletnym stroju, zaczyniał nasz re­
daktor nowe życie, rękę swoją prawą cho­
wając za siebie, by świat szeroki nie wi­
dział.

Między redaktorem a kupcem zawiązał 
się następujący dialog:

— Kochany panie Józefie — rzecze nasz 
redaktor, który im więcej był zagniewany, 
tern grzeczniej początkowo przemawiał — 
kiedy nareszcie odda mi pan tę drugą po­
łowę rękawa?

— Szanowny pan się. myli, jaką drugą 
połowę rękawa? To wtedy był taki fason i 
pian włożywszy kabat na siebie, wziął go 
w posiadanie. Ta połowa to wprawdzie u 
mnie została, ale jest moja. Kochany pan 
redaktor powinien to wiedzieć, że choć się 
na rękawie nie siedzi, to można prawo do 
niego zasiedzieć. Ta druga połowa rękawa 
jest moja... »resztą niech pan sobie sam po­
szuka u mnie w domu. Jak pan znajdzie, 
to panu dam...

— Kochany panie Józefie, znam pana za 
dobrze i dlatego nie chcę u pana szukać, 
wolę poczekać, aż wogóle policja zajmi e 
się pańskim całym interesem i przeszuka 
pański sklepik.

— Dj, jaki pan naiwny, panie redaktor! 
Ja mam tyle przyjaciół wszędzie i na po­
licji i w urzędu i wszędzie. Ja sobie spi- 
wam z pana. Pilnu j pan. sobie te guziki od
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Vandalské řádění
Oz.Cieszyn,dnia 17 sierpnia 1935.

Na pożegnanie/

To,cos zdziałał,czems nam był,nasze usta drzęce 
Nie wyrażę,ni ta łza,co płynie z powieki;
Bo do tej odpowiedzi maję ust tysiące
Prawo - ktorę posuną ažesw czas dalekij
Bo słowa ust Twych w sercach brzmiecnam nie przestanę, 
Boś Ty ze Słowem Božem zasiał i Twe miano [ 
Chociažes się usunęł w zbyt krytycznej chwili 
Od pracy,choc boiesno,zarzut Cię nie spotka, 
Bo može przeznaczenie iścdalej Cię sili.
Bo praca wielkiej treści,choc zamiarem krótka  
A gdy błogosławieństwem się Božem rozpleni, 
Uczczę wdzięcznie siewacza dzieci Ólęskiej Ziemil 

mamy zasz- 
ni Wo jewo- 
iejsze ży-

wdzięćznośc 
rzynską opie- 
obytu na 
rzy, 
okiego po-

a, w maju 1936

citeiem na české škole je Jendrńlekkterý spal v ložnici na dvou postí
lich se svými dvěma malými syny
Krátcí n-°Ue sPal\j*ho Manželka.
Kiatce před jednou hodinou po půl-



Suknia i guziki
Nię będziemy tu mówić we wstępnym 

artykule o stroju niewieścim. Gdylbyśmy 
o takim, pisali, to trudnohy nam było upie­
rać się, czy suknia jest wtedy oała, gdy ma 
oba rękawy całe, połówki, lub wogóle jest 
bez rękawów. Wiadomo: moda niewieścia 
róźnemi drogami chodzi i dlatego suknie 
niewieście do wywodów dziennikarskich 
się nie nadają. Wybaczą to już nasze czy­
telniczki, że o sukni męskiej, a raczej o 
surducie pisać będziemy, suknie niewie­
ście zostawiając w spokoju.

Zresztą nie możemy postąpić inaczej, bo 
w danym wypadku rozchodzi się o dorod­
nego i silnego mężczyznę, znanego już na-
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Do redaktora u«« 
słabość. Redaktor to wprt 
zywał chęcią ocyganieni 
baczności od czasu pierws: 
interesu. Pamiętał, że w da 
daktona kupiec ten obiec 
sprawieniu najpiękniejsze 
ślubu, jakie godności na

Osobiste
Jak się dowiadujemy, p. wicewojewoda 

dr. Leon Malhomme bawi obecnie na urlo­
pie wypoczynkowym na Wileńczyźnie, 
gdzie przebywać będzie do połowy lipca, 
obejmując następnie urzędowanie w M o- 
jewództwie Śląskiem w Katowicach.

odpowiada. Nabity został 
butelkę. Oto, gdy już dwu; 
na ślubu, kupczyk przytnió 
ale ku największemu zdun 
brakowało w nim połowj 
wa. Złorzecząc swej naiwn 
niekompletnym stroju, za 
daktor nowe życie, rękę S5 
wiając za siebie, by świat 
dział.

Między redaktorem a k 
się następujący dialog:

— Kochany panie Józe fi 
reidlaktor, który im więcej ’ 
tern grzeczniej początkowe 
kiedy nareszcie odda mi p 
Iowę rękawa?

— Szanowny pan się m 
połowę rękawa? To wtedy 
pan włożywszy kabat na 
w posiadanie. Ta połowa ‘ 
mnie została, ale jest mojí 
redaktor powinien to wiedzieć, że choć się 
na rękawie nie siedzi, to można prawo do 
niego zasiedzieć. Ta druga połowa rękawa 
jest moja... zresztą niech pan sobie sam po­
szuka u mnie w domu. Jak pan znajdzie, 
to panu dam...

1 Kochany panie Józefie, znam pana za 
dobrze i dlatego nie cihcę u pana szukać, 
wolę poczekać, aż wogóle policja zajmie 
się pańskim całym interesem i przeszuka 
pański sklepik.

Uj, jaki pan naiwny, panie redaktor!
Jajmam tyle przyjaciół wszędzie i na po­
licji i w urzędu i wszędzie. Ja sobie spi-
,vam z pana. Pilnuj pan sobie te guziki od
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Vandalské řádění
Oz.Cieszyn,dnia 17 sierpnia 1935.

Jaśnie Wielmożna,
Wielce Czcigodna Pani Wojewodzino !

Imieniem Macierzy Szkolnej w Czechosłowacji mamy zasz­
czyt złożyć Jaśnie Wielmożnej, Wielce Czcigodnej Pani Wojewo­
dzinie z okazji Jej łacnych Imienin jak najserdeczniejsze ży­
czenia. .

Wyrażając przy tej sposobności naszą głęboką wdzięczność 
dla Jaśnie Wielmożnej Pani Wojewodziny za Jej macierzyńską opie­
kę, jaką w czasie Swego dla nas tak bardzo miłego pobytu na 
Śląsku poza Olzą stale otaczała dziatwę szkól Macierzy,

kreślimy się z wyrazami głębokiej czci i wysokiego po­
ważania

/
cireicnn na cesse śKole je Jendrùiek)
který spal v ložnici na dvou poste- '
lích se svými dvěma malými syny
Látce011-0tce spala jeh° manželka.
Kratce před jednoU hodmOu po pfll_
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— Uj, jaki pan naiwny, panie redaktor! 
Jajmam tyle przyjaciół wszędzie i na po­
licji i w urzędu i wszędzie. Ja sobie spi- 
wam z pana. Pilnuj .pan sobie te guziki od
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Vandalské řádění

Cz.Cieszyn,dnia 17 sierpnia 1935.

Do
Jaśnie Wielmożnej

Pani Wojewodziny
Heleny Malhomme —owej,

Katowice .

W dniu Zacnych Imienin przesyłają Zacnej Swej Opie­
kunce harcerze i harcerki z Czechosłowacji jak najserdeczniej­
sze życzenia wszelkiej pomyślności oraz harcerskie Czuwaj !

fi. K®*‘

Komendantka H.P.C

ěitelem na cesse sKOIe je -i i-Pal , » dví““™ f
llch se svými dvěma malý^X 
LltcePî°r spal\jeí° ^ka 
Kratce Pred jednOu hodinou po půl.



Suknia i guziki
Nip będziemy ta mówić we wstępnym , rt „■ ,

artykule o stroju niewieścim. Gdybyśmy £ 4 Jg, 3 ,2 
o takim pisali, to trudnoby nam było upie- | 21 Í
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— Uj, jaki pan naiwny, panie redaktor!
Ja mam tyle przyjaciół wszędzie i na po­
licji i w urzędu j wszędzie. Ja sobie spi-
wam z pana. Pilnuj pan sobie te guziki od
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Vandalské řádění 
bez konce

Polští provokatéři, zaplaceni zlotými, vytloukli okna v šesti školách na Těšínsku - 
8000 Kč škody - Volá se po zákroku vlády

b-—

•áclony a 
celé

okamžitě a vyslovené 
jsou minimální.

Vyšetřování
Četnictvu byly všechny případy 

oznámeny buď ještě v noci nebo čas­
ně ráno. Okresní četnické velitelství 
za vedení poručíka Šodka se spojilo 

etnickými stanicemi, v je- 
— dech se zločiny staly, pak

noci sé ozvala strašlivá rána a ve 
třech oknech se vysypalo sklo, roz­
bité množstvím velkých kamenů, 

-haly též spuštěn " 
■’ skla se rozl

Český Těšín 2. září. (Pův. 
zpráva.) Nejpustší provokaci pro- 

dnešek barbarští van-

CO

a její zá­
jmy. Vládního zákroku je však třeba 

požadavky 
-KC-

CD
ua.s^uu činnost d Kue KOncul- 

, Jedeme okruhem všemi postiže.
nymi vesnicemi. Cesta vede do R o- 
Pice k řídícímu učiteli Malíkoví, 
kde je škola v jednopatrové budově. 
V přízemí v polovině je česká třída> 
v druhé polovině cetnická stanice, 
3 Prvem patře byt Polského a čes­
kého učitele. Surovci rozbili v české třídě tri okna a pak zasypaVdeštěm 

Kameni byt polského učitele. Zřej- 
mě byli špatně informováni,' neboť 
cílem mělo patrně být vedlejší ckno, 
kde bydlí český učitel. Kámen padl 
polskému učiteli až do postele Pa­
chatelé pak odjeli v autu Se zhasnu­
tými světly do Nebo r. Rídicím 
čitelem na české škole je Jendrülek, 
který spal v ložnici na dvOu poste- ' 
a „, SC vVými dvěma- syny
KrátceP °7e sPala.Je?.° manželka 
Kratce pred jednou hodinou po půl. 

rnail 
_nda- 

kameny. 
Jedenáct oken rozoili a musí býti 
vyměněny. Protože jedna tabule sto­
jí více než 400 Kč, způsobili zde 
zuřící Poláci škodu na 5000 Kč. Ře­
ditel školy F. Petřík zaslechl v noci 
řinkot, ale nebyl takový, aby vzbudil 
jeho pozornost. Kameny totiž letěly 
tak prudce, že učinily ve skle jen 
otvory a sklo se jinak neroztříštilo 
a nepadalo na dlažbu. Dnes se celé 
dopoledne shromažďovali lidé před 
školou a s hrůzou hovořili o činu 
chorobných agitátorů a podplace­
ných štváčů.

. —. se ziociny staly, pas

('ffí Jb "u ietnickou stanicí v Ostra- 
itovostním oddílem a dalo 
e. Školy se fotografovaly, 

se stopy, prováděly se 
Z edle toho se vše hlásilo 
úřadu v Brně, zemskému 

velitelství, ministerstvu 
rolství. Poškozená místa 
ě dopoledne posl. Uhlíř, 
uštík, zástupce legionářů 
stupej Matice a Sokola, 
tonala v Českém Těšíně 
□dní rady za účasti všech 
senátorů kraje a o půl- 
rý odjíždí do Prahy de- 
ená posl. Uhlířem, v níž 
vé„ legionáři a činovníci 
tárodních spolků na Tě- 
přednesli předsedovi vlá- 
idavky. Vláda musi nyní 
eji učiní ti vše, aby se 
rokace více nemohly opa­
re řadě se bude žádat vy- 
i všech polských slav- 
ých pod jakýmkoliv titu­
le na tri měsíce a dosa- 
lých posádek do Fryštá- 
Jablunkova a zavedení 

e na Těšínsku.

a trpělivosti 
dovršena
> šesti úžasných zloči- 
včera Těšínském jako 

de budila bouřlivé po­
třeba zde konstatovat, 

lí a loyální Poláci sku- 
dáků, zešílevších za pár 
dících zato proti české 
to odsuzovali. Žasli nad 
ečovali nás, když jsme 
ili, že politiku těch ze 
pou a s ní se naprosto 
Mluví pro to i několik 

otěšínském okrese dnes 
8640 českých, 6690 pol- 

německých dětí. Čes- 
i loňsku o 3 3 5 více, 

polských o480méněa německých 
o i 90 méně. Orientace Poláků na 
Těšínsku je československá a jen 
několik podplacených agitátorů štve 
a rozvrací pořádek. A právě proto, 
přesto, že provokace je pustá a ha­
nebná tak, že nemá příkladu, zůstane 
lid na Těšínsku i nyní v klidu. Zato 
je třeba, aby tím důrazněji a roz­
hodněji zde vystoupila vláda, aby 
sj'ednala pořádek a nedovolila hano­
bit československou věc' 

d P. T. i T. nie j>rły fo!



Suknia i gaziki
Nie będziemy tu mówić we wstępnym , 

artykule o stroju niewieścim. Gdybyśmy g -4 
o takim pisali, to trudnoby nam było upie- S

—- Uj, jaki pan naiwny, panie redaktor!
Jajmam tyle przyjaciół wszędzie i na po­
licji i w urzędu i wszędzie. Ja sobie spi­
jam z pana. Pilnu j pan sobie te guziki od

.op a.. /

í* ń 's ,Ę * S _« *5 g ®
S <5 Ä 2 S ß «S £ fi ” M ° 
ä -3 •-> -c h g -o a.cs s o«M b «o



Vandalské řádění 
bez konce

Polští provokatéři, zaplaceni zlotými, vytloukli okna v šesti školách na Těšínsku - 
8000 Kč škody - Volá se po zákroku vlády

Český Těšín 2. září. (Pův.
zpráva.) Nejpustší provokaci pro- 

----- -—vedli i jBQßi na dnešek barbarští van-

v, xxvou avnu a KUC KUUCiil< 
, Jedeme okruhem všemi postiže­

nými vesnicemi. Cesta vede do R o- 
P i c e k řídícímu učiteli Malíkoví, 
kde je škola v jednopatrové budově. 
V přízemi v polovině je geská třída> 
v druhé polovině četnická stanice, 

Prvém patře byt Polského a íes.
“«tele. Surovci rozbili v české 

tnde tri okna a pak zasypali degtžm 
Kameni byt polského učitele. Zřej- 
mě byli špatně informováni, neboť 
cílem mělo patrně být vedlejší ckno, 
kde bydlí český učitel. Kámen padl 
polskému učiteli až do postele Pa­
chatelé pak odjeli v autu se zhasnu­
tými světly do N ë b o r. Řídícím u. 
čitelem na české škole je Jendrulek, 
který spal v ložnici na dvou poste- ' 
lích se svými dvěma malými syny 
KrátceP°nh°7e sPalafcje£° Manželka. 
K tce před jednou hodinou p0 půl­

Êr JJ sia.
O “ adu

1 I !raí** I lého

noci se ozvala strašlivá rána a ve 
třech oknech se vysypalo sklo, roz­
bité množstvím velkých kamenů. 
n^,łrhaiy též spuštěn' ’âclony a

lové velih-vj říční kameny.
Jedenáct oken rozöili a musí býti 
vyměněny. Protože jedna tabule sto­
jí více než 400 Kč, způsobili zde 
zuřící Poláci škodu na 5000 Kč. Ře­
ditel školy F. Petřík zaslechl v noci 
řinkot, ale nebyl takový, aby vzbudil 
jeho pozornost. Kameny totiž letěly 
tak prudce, že učinily ve skle jen 
otvory a sklo se jinak neroztříštilo 
a nepadalo na dlažbu. Dnes se celé 
dopoledne shromažďovali lidé před 
školou a s hrůzou hovořili o činu 
chorobných agitátorů a podplace­
ných štváčů.

Vyšetřování
Četnictvu byly všechny případy 

oznámeny buď ještě v noci nebo čas­
ně ráno. Okresní četnické velitelství 
za vedení poručíka Šodka se spojilo 
se všemi četnickými stanicemi, v je­
jichž obvodech se zločiny staly, pak 
s pátrací četnickou stanicí v Ostra­
vě i s pohotovostním oddílem a dalo 
se do práce. Školy se fotografovaly, 
zajišťovaly se stopy, prováděly se 
výslechy. Vedle toho se vše hlásilo 
zemskému úřadu v Brně, zemskému 
cetnickému velitelství, ministerstvu 
vnitra i školství. Poškozená místa 
shlédli ještě dopoledne posl. Uhlíř, 
tajemník Juštík, zástupce legionářů 
J. Kýr, zástupci Matice a Sokola, 
Večer se konala v Českém Těšíně 
schůze Národní rady za účasti všech 
poslanců a senátorů kraje a o půl­
noci na úterý odjíždí do Prahy de­
putace, vedená posl. Uhlířem, v niž 
jsou sokolové,, legionáři a činovníci 
rěkterých národních spolků na Tě­
šínsku, aby přednesli předsedovi vlá­
ly své požadavky. Vláda musi nyní 
?o ne j rychle ji uciniti vše, aby se 
sprosté provokace více nemohly opa­
kovat. V prvé řadě se bude žádat vy­
dání zákazu všech polských slav­
ností, konaných pod jakýmkoliv titu­
lem, nejméně na tři měsíce a dosa­

zení vojenských posádek do Fryštá- 
Œtu, Těšína, Jablunkova a zavedení 
$ státní policie na Těšínsku.

.ira trpělivosti 
dovršena

Zpráva o šesti úžasných zloči­
nech letěla včera Těšínském jako 
blesk a všude budila bouřlivé po­
horšení. Je třeba zde konstatovat, 
že také řádní a loyální Poláci sku­
tek svých rodáků, zešílevších za pár 
zlotých a řádících zato proti české 
škole, naprosto odsuzovali. Žasli nad 
tím a ubezpečovali nás, když jsme 
s nimi hovořili, že politiku těch ze 
Zaolší nechápou a s ní se naprosto 
neztotožňují. Mluví pro to i několik 
čísel. V českotěšínském okrese dnes 
jde do školy 8640 českých, 6690 pol­
ských a i520 německých dětí. Čes­
kých je proti loňsku o 3 3 5 více, 
polských o 480 méně a německých 
o i 90 méně. Orientace Poláků na 
Těšínsku je československá a jen. 
několik podplacených agitátorů štve 
a rozvrací pořádek. A právě proto, 
přesto, že provokace je pustá a ha­
nebná tak, že nemá příkladu, zůstane 
hd na Těšínsku i nyní v klidu. Zato 
je třeba, aby tím důrazněji a roz­
hodněji zde vystoupila vláda, aby 
sjednala pořádek a nedovolila hano­
bit československou věc" a její zá­
jmy. Vládního zákroku je však třeba 
okamžitě a vyslovené požadavky 
jsou minimální. _ec-
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Vandalské řádění 
bez konce

Polští provokatéři, zaplaceni zlotými, vytloukli okna v šesti školách na Těsínsku - 
8000 Kč škody - Volá se po zákroku vlády

Český Těšín 2. září. (Pův. 
zpráva.) Nejpustší provokaci pro­
vedli v noci na dnešek barbarští van­
dalové — není možno voliti jiná slo­
va — v šesti obcích okresu česko- 
těšínského. Přede dnem, kdy se za­
hajovalo vyučování na školách, vy­
tloukli v šesti školách okna a ohro­
zili životy mnoha lidí. Vedle toho, 
že vandalové ukázali, jak ubohé, 
hnusné a barbarské je smýšlení pro­
vokatérů, způsobili nám věcnou ško­
du přes osm tisíc Kč. Veřejnost na 
Těsínsku *je však krajně pobouřena 
a velmi důrazně se na všech stra­
nách připomíná, že zde už jsou pře­
kročeny meze trpělivosti a proti su­
rovcům a vandalům se musí vystou- 
piti co nejostřeji a zcela bezohledně.

Zase pan Malhomme 
na scéně

Pondělník Českého Slova zazna­
menal případ z Dolní Lištně, kde 
deset opilých Poláků zhanobilo náš 
st®tní znak, rozbilo plastickou mapu 
Těšínská a vhodilo globus do žumpy. 
Deset opilců četnictvo zatklo již v 
neděli. Vědělo se však, že to není 
Íonec polských provokací, protože 

neděli dlel v Polském Těšíně zna­
lý konsul Malhomme, nyní místo- 
ojvoda z Katovic. Neblahé tušení 
e splnilo. Poštvaní placení agitá­

toři odjeli večer z Polského Těšína 
k nám, u nás si najali auto a zahá­

jili svou zločinnou jízdu deseti ob­
cemi, aby v nich řádili jak0 běsové.

Po stopách ’ïjîch auta
Dopoledne dověděli jsme se v 

redakci o provokaci. Projíždíme 
proto v autu cestu, kterou konali 
několik hodin před námi vandalové. 
V Komorní Lhotce je řídícím 
učitelem F. Brejška, který praví, že 
v noci náhle uslyšel řinkot skla. 
Nevěnoval tomu pozornosti, ale rá­
no zjistil, že pachatelé vhodili na 
školu celkem devět velkých kamenů, 
vážících průměrně více než i kg, 
z nichž tři rozbily tři okna a spadly 
do učebny. Útočníci asi neměli mno­
ho času a rychle odjeli dále. Nezjis­
tilo se dosud, zda provokatéři byli 
ve dvou skupinách nebo v jedné, 
zda projížděli obcemi v jednom ne­
bo ve dvou autech a kde svou van- 
dalskou činnost začali a kde končili.

, Jedeme okruhem všemi postiže­
nými vesnicemi. Cesta vede do R o- 
P>ce k řídícímu učiteli Malíkoví, 
kde je škola v jednopatrové budově. 
V přízemí v polovině je ges^ třída, 
v druhé polovině četnická stanice, 
v prvém patře byt Polského a čes-

uf.itele- Surovci rozbili v české 
tride tři okna a pak zasypali deštěm 
kamení byt polského učitele. Zřej­
mě byli špatně informováni, neboť 
cílem mělo patrné být vedlejší ckno, 
kde bydlí český učitel. Kámen padl 
polskému učiteli až do postele. Pa­
chatelé pak odjeli v autu se zhasnu­
tými světly do N ě b o r. Řídícím U- 
čitelem na české škole je Jendrůlek, 
který spai v jognici na dvou poste­
lích se svými dvěma malými syny 
a na pohovce spala jeho manželka, 
rs-ratce před jednoU hodinou po půl­

noci sé ozvala strašlivá rána a ve 
třech oknech se vysypalo sklo, roz­
bité množstvím velkých kamenů. 
Roztrhaly též spuštěné záclony a 
střepiny skla se rozletěly po celé 
ložnici. Děti se tím vylekaly k smrti 
a jejich rodiče se domnívali v prvé 
chvíli, že snad jde o útok dynami­
tem na českou školu.

Nádherná budova školy 
ve Vend, yni

Ve Vendryni nedaleko Třin­
ce stojí na návrší překrásná nová 
budova české školy. Jejím řídícím 
učitelem je Frant. Matyáš. 27. srpna 
obdržel výhružný dopis, který byl 
odeslán z Českého Těšína, a v něm 
se mu hrozí, že už je na něho při­
praven bič. Anonymové svou hrozbu 
dnes splnili. Jeho školu napadli vel­
kými kameny, jimiž rozbili devět 
oken. Před školou zůstaly stopy au­
ta, v němž přijeli útočníci, a to je 
prozatím jediná stopa po nich. Nej­
hnusněji si však vandalové počínali 
v Třinci a v Českém Těšíně. 
I v Třinci je česká škola umístěna 
v krásné, veliké budově nedaleko 
řeky Olzy, na níž tu hučí jez. To 
právě umožnilo polským provokaté­
rům zdržeti se tu déle a řáditi jako 
pominutí. Asi padesát kamenů — ně­
které byly veliké jako dětská hla- 

.vička — vrhli proti škole, v níž roz- 
jbili 25 tabulí velikosti 40Xi40 cm 
ła způsobili zde tisícovou škodu. Ka­
meny byly vrženy velmi prudce, pro­
tože rozbily dvě tabule, proletěly 
celou učebnou a rozbily ještě sklo 
ve skříních s učebními pomůckami. 
Nikdo zde pachatele neviděl a ni­
komu nebylo včera nic podezřelého. 
Na zločin se přišlo až ráno, když 
přišli učitelé do tříd.

V českém Těšíně věcná 
r da 5.COO Kč

V Českém Těšíně u státní silnice 
Těšín—Frýdek byla v červnu ode­
vzdána svému účelu veliká budova 
českého státního reálného gymnasia. 
Její výstavba si vyžádala nákladu 
4 a půl milionu Kč. Její moderní 
průčelí je zhotoveno více ze silného 
skla než ze zdivá. Tabule mají sílu 
čtyř milimetrů a vniká jimi do všech 
učeben a chodeb nadbytek světla. Ze 
silnice, vzdálené asi i5 metrů, vrhali 
proti těmto tabulím sprostí vanda­
lové veliké, hladké říční kameny. 
Jedenáct oken rozbili a musí býti 
vyměněny. Protože jedna tabule sto­
jí více než 400 Kč, způsobili zde 
zuřící Poláci škodu na 5000 Kč. Ře­
ditel školy F. Petřík zaslechl v noci 
řinkot, ale nebyl takový, aby vzbudil 
jeho pozornost. Kameny totiž letěly 
tak prudce, že učinily ve skle jen 
otvory a sklo se jinak neroztříštilo 
a nepadalo na dlažbu. Dnes se celé 
dopoledne shromažďovali lidé přeď 
školou a s hrůzou hovořili o činu 
chorobných agitátorů a podplace­
ných Štváčů.

Vyšetřování
Četnictvu byly všechny případy 

oznámeny buď ještě v noci nebo čas­
ně ráno. Okresní četnické velitelství 
za vedení poručíka Šodka se spojilo 
se všemi četnickými stanicemi, v je­
jichž obvodech se zločiny staly, pak 
s pátrací četnickou stanicí v Ostra­
vě i s pohotovostním oddílem a dalo 
se do práce. Školy se fotografovaly, 
zajišťovaly se stopy, prováděly se 
výslechy. Vedle toho se vše hlásilo 
zemskému úřadu v Brně, zemskému 
četnickému velitelství, ministerstvu 
vnitra i školství. Poškozená místa 
shlédli ještě dopoledne posl. Uhlíř, 
tajemník Juštík, zástupce legionářů 
J. Kýr, zástupci Matice a Sokola. 

IVečer se konala v Českém Těšíně 
schůze Národní rady za účasti všech 
poslanců a senátorů kraje a o půl­
noci na úterý odjíždí do Prahy de­
putace, vedená posl. Uhlířem, v níž 
jsou sokolové,, legionáři a činovníci 
lěkterých národních spolků na Tě­
sínsku, aby přednesli předsedovi vlá­
ly své požadavky. Vláda musí nyní 
:o nejrychleji učiniti vše, aby se 
sprosté provokace více nemohly opa- 

' kovat. V prvé řadě se bude žádat vy- 
Ídáni zákazu všech polských slav­

ností, konaných pod jakýmkoliv titu­
lem, nejméně na tři měsíce a dosa­
zení vojenských posádek do Fryštá- 
tu, Těšína, Jablunkova a zavedeni 
státní policie na Těšínská.

.ira trpělivosti 
dovršena

Zpráva o šesti úžasných zloči­
nech letěla včera Těšínském jako 
blesk a všude budila bouřlivé po­
horšení. Je třeba zde konstatovat, 
že také řádní a loyální Poláci sku­
tek svých rodáků, zešílevších za pár 
zlotých a řádících zato proti české 
škole, naprosto odsuzovali. Žasli nad 
tím a ubezpečovali nás, když jsme 
s nimi hovořili, že politiku těch ze 
Zaolší nechápou a s ní se naprosto 
neztotožňují. Mluví pro to i několik 
čísel. V českotěšínském okrese dnes 
jde do školy 8640 českých, 6690 pol­
ských a i520 německých dětí. Čes­
kých je proti loňsku o 3 3 5 více, 
polských o480méněa německých 
o i 9 0 méně. Orientace Poláků na 
Těsínsku je československá a jen 
několik podplacených agitátorů štve 
a rozvrací pořádek. A právě proto, 
přesto, že provokace je pustá a ha­
nebná tak, že nemá příkladu, zůstane 
lid na Těsínsku i nyní v klidu. Zato 
je třeba, aby tím důrazněji a roz­
hodněji zde vystoupila vláda, aby 
sjednala pořádek a nedovolila hano­
bit československou věc' a její zá­
jmy. Vládního zákroku je však třeba 
okamžitě a vyslovené požadavky 
jsou, minimální. -KC-
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Konsul Malhomme v Pol. Těšíně

kazimirùm zašla chuť

v Ces. 
škol.

kde byla 
třeba <lo-

na školu v Dolní 
ráno zjistili obyvatelé

vážné
na další pro-

L i š t n é.
Dolní Lištné,

ia.k bez 
zvýšeném stavu vojska 

dosažení tohoto cíle, za- 
klub v Jablunkově sta- 
řed. polské soukromé mě- 

otázkti dal na pořad

I Polští iredentlsté na Těéinsku zahajuji nové 
teroristické akce proti českému obyvatelstvu. _

i Opět se ukazuje, že polský teror odchodem bý­
valého konsula Malhomma nijak neochabl, na-

1 opak že příchodem nového konsula Klotze vybíjí 
! se ještě vandalštějším způsobem. Klika šovinistů 
a teroristů, řízená z Katovic a Krakova přes 
Polský Těšín, znovu sahá k činům, které mají 
znepokojovat a zastrašit! klidné obyvatelstvo 
českého Těšínská, které chce žít v míru a pokoji, 
poněvadž má dost starostí hospodářských a ni­
jak nejeví chuť nechati se zapřáhnout! do politi­
ky, řízené a placené z druhé strany hranic. Cíny, 
které tato iredentistická společnost spáchala v 
posledních dvou nocích, mocné vzrušily obyvatel­
stvo Těšínská a bude nutno podniknout 
kroky, aby 
vokace.

Útok
V neděli

že česká obecná škola stala se dějištěm hnusné­
ho přepadení. Většina oken v této Škole byla v 
noci kamením vytlučena. V jedné učebně naskytl 
se občanům žalostný pohled. České učebnice by­
ly vyrabovány ze skříni a roztrhané rozházeny 
po podlaze. Velká mapa Těšínská byl roztrhána 
na kusy, rovněž tak státní znak. Z globu byla 
vyříznuta mapa Československa. Globus a něko­
lik učebnic bylo pohozeno v odpadkové jámě. Z 
okolnosti, že byly zničeny mapy Těšínská, se

právem usoudilo, že jde o zločin polských tero­
ristů. To se také potvrdilo pátráním četnictva, 
které zatklo 12 Poláků. Jsou to: Josef Knobloch, 
Ludvik Demark, Jan Kiedroň, Alois Knobloch, 
Gustav Strakosz, Dominik Grzegorz, Adolf Le- 
gierski, Frant. Golasowski, Pavel Czimczala, 
Emanuel Kurczą a Alois Michalik. K nim se dru­
ží ještě jeden, jehož jméno zatím není zjištěno. 
Všichni byli usvědčeni, že se dopustili již vícero 
podobných provokací a byli dodáni do vazby.

Zlosyn oslavován jako polský 
hrdina.

Nejzajímavější je osoba Josefa Knoblocha. — 
Tento byl asi před třemi týdny zatčen pro poru­
šení zákona na ochranu republiky a trest si od­
pykával ve vězení v Mor. Ostravě. V sobotu byl 
propuštěn a odjel do Třince- Jeho návrat podo­
bal se příjezdu národního hrdiny. Na nádraží v 
Třinci byl očekáván zástupem Poláků, mezi ni­
miž' byl í posl. Wolf a Junga. Dav provolal 
Knoblochovi sláva, zvedl jej na ramena a za 
spiláni Cechům nesl jej do Polského domu. V 
tomto domě se nachází čítárna polské katolické 
strany, kde je hlavní štáb protičeských ireden- 
tistů. Sem zajížděl konsul Malhome a při slav­
ných vařonkových partyjích se tu osnovaly pro­
tičeské štvanice. Zde byl často viděn i posl. Wolf 
a Junga. Po příchodu Knoblochově uspořádána 
hostina, jejíž hlavní částí byla zbojnická pečeně 
a lihoviny. Hodovalo se až do rána a do noci se 
rozléhal hlasitý zpěv polských iracionálních pís­
ni. Joseí Knobloch je z Dolní Lištné, 
vytlučena česká škola. Víc jistě není 
dávat.

Ütok na české gymnasium
Tě Síně a na řadu českých

Vandalismus v Dolní Lištné byl však jen po­
čátkem řady podobných ničemnosti. V pondělí

Těšínská byla vojenská posádka, která později čsl. armády a tím i českého státu, čeští č 
byla přemístěna clo Místku. Na všeobecné přání opustili demonstrativně schůzi. Jaké poz»í!1’ .i 
občanstva namáhali se dřívější starostové o o- 
pěiné umístění vojska v Jablunkově, 
výsledku. Jelikož při 
jeví se větší možnost 
žádal Český politický 
roštu města R. Paszka, 
šfanské školy, aby tuto 
jednání městské rady. Starosta však tomuto přá­
ní českých členů městského- zastupitelstva nevy­
hověl, jelikož možnost dosazení vojenské po­
sádky do Jablunkova nebyla asi v jeho inten­
cích. Když na, včerejší schůzi městské rady 
mluvčí Českého klubu, p. Smyczek, dotazoval se 
starosty města, proč nebylo přání českého klu­
bu vyhověno a tak vážná otázka, jako dosazení 
vojenské posádky do Jablunkova, nebyla dána 
na denní pořad jednání, dostali čeští členové od 
starosty velmi nejapnou odpověď, že prý postu­
puje, tak, jak se to od svého předchůdce'naučil.

ráno bylo hlášeno, že polskými teroristy • 
tlučeny české školy v těchto obcích: Ve 
ryni, v Něbor.ech, v Ropie 1, Ko®0^ 
Lhotce, v Třinci a v Lyž bj.c ich.
ly vytlučeny české obecné školy. V Tři»®1 J 
tloukli vandalové neméně než 30 oken, čit*1'4 
sobili značnou škodu, stejně jako v ostatní®*1^' 
cích, kde nezůstalo celé žádné okno. V 
mimo to vytloukli i okna v bytě českého °®’ 1

_ í n Malhomme štve v Polském Tě®1
•njjíl 

Polští vandalové měli tolik odvahy, že P
útok i na české gymnasium v Českém ® jl 
kde zničili kamením 12 oken. Je zajíjU*aV^sj( 
kameny, které zapadly do učeben, nejsou 
nice v Českém Těšíně, nýbrž' jsou to říční 
ny z Olzy. Musili je útočnici přinést! S 
Četnictvo z různých známek soudí, že m 

činy spáchala jedna bojůvka a že používal® íl , 
íiusila býti tudíž celá tato ničemná práč® 0 a 

nisována. A tu se nám sděluje jedna výž^Ti 
okolnost, která je nepochybně v souvisí08*’^ 
opětným řáděním polských banditů. V vln 
Těšíně se konala v neděli slavnost, na níz 4 ,j 
z Katovic přijel bývalý ostravský konsul 
homme. Měl také řeč, která byla jediný®1 
kem na Československo. Hned v následuj1®1 
došlo k hromadnému vytloukání českých š«”1'

Zjednat konečně pořádek-'
Četnictvo pátrá po zlosynech. Budou P® 

dopadeni a po zásluze potrestáni. Ale tím 
nesmí skončit. Poměry, jaké už půl druhé!*0 
ku panují v těšínském pohraničí, jsou nesf*®*^ 
né. Obyvatelstvo žije v neustálém rozech'^ 
[Dnes se ničí české školy, zítra může dojít h . 
Jčemu ještě horšímu. Těšínské obyvatelstvo 
k vládě do Prahy, aby učinila na Těšínsko 
chno možné, aby polský teror byl zničen 9 ' 
se sem vrátil zase klid.

Tte tJdjédnTdjê greife neröffentltdjt fnate 
«ttlangc Steridjfe über bie polnifĄen zlus» 
(djreitungen im Tefcbener (gebiet. Ceiflé 
<51 o p o fnrbert rüdffiditsloïe æeftrafung ber 
Sdjulbtragenben unb hharfe SBorfehrungeu bet 
Sefiörben, bamit berartige Śorfonumniffe in 
Sinfunft permieben werben. île polnijť&en 
Seher, erhärt bas SBIatt, hätten idjon feit 
langer Seit angeîünibîgt, bah Jie ihre ?Ittio= 
nen planmâhig iteigem würben, eine Trahung, 
bie inswijdjen nerwirhtdjt würbe. čeffé Sio 
po febreibt weiter: „(Es begann mit bem ®e= 
malen unb fBehhmferen ber Schulen umb öf= 
fentlitfjen (gebäube, bann würben polnice 
Sahnen unb ililber fßilfubffe ausgehängt, 
bie Sumbofe ber ftaatlicben Ďbrigíeit -gefdjän’ 
bet unb JĄiiefelicI) bie genfterfebeiben ber tjdje= 
gumien Schulen sertrümmerf. SBenn man ben 
pplnijdjen ganatifern geftatte, ihr angeïün» 
bigtes Programm ausjuführen, bann werben 
nur aud) nodj Tümamttanfdjföge wie jur 3eit 
ber Solfsabfttmmung erleben. Ter îlngriff 
auf bie tfd)e<hifd)e «chute in 9liebevßi'fd)na 
würbe nach einem geffgefage unternommen, 
bas au (Ehren ber am gleichen Tag erfolgten 
gretlaffung bes sJ3oIen 3ofef Änobloch aus 
ber Saft neranftaltet worben war, bie biefer 
wegen eines Scbufegefehbeliftes abgibühen hat» 
te. 3n Tloínifd)--Žefchert ging bem UeberfaJl 
polnifdjer Stutotolonnen auf bie tfchechifcben 
Schulen jenfeits ber Srenje gleichfalls ein mit 
einem Trtnigelage oetbunbenes (Erntefeft not» 
aus, bei bem ber befannte polnifdie ftonful 
fOlalhomme bie Silnqriffsiuft ber Teilnehmer 
mit bem1 (Erfolg anfeuerte, bah mit Steinen 
belabene Ütutos in Slïtion gefegt würben. Tie 
(Empörung ber tfdjedjifdien Śepolferung über 
bie polnifien (Erseffe ift ungeheuer. îlodj 
SRontag trat ber tichechifdie fftationalrcrä unter 
Seteiltgung von T'egiortärert unb Sofoin $u 
einer Sifeung jufammen, in ber über bie 
Sage beraten würbe. Um ®Íitternaď;t fuhr 
eine Sborbnung unter güfjrung eines ülb’ 
gcorbneten nach $rag, um beim (Erftminifter 
oorjujprecben unb »on bet 'Regierung ju per= 
langen, bah unnersüglid) SJlahnahmen junt 
Schube ber bebrofrten (gebiete getroffen wer» 
ben. Tie tfiedjif^e Sepölferung bes Te>diener 
(gebietes forbert bie Verlegung militätifAet 
(g a r n i f o n e n nach Tfcbediiicb^TefĄen, 
biunfau unb greiftabt, bie (Errichtung ęinei- 
Staatspolijei im gefamten Tefdhener (geltet 
minbeftens jeboeb ín TfchedbifduTefchen felbft 
unb bas fofortige Ster bot aller p0{nU 
[ dj e n SB e r I a m nt l u n g e n, '-beranftaltungen, 
gejte ujw.“ ____ L-—

byly potom ještě ve schůzi proneseny, o tolll.|f 
nebudeme zmiňovali. Zajímavý byl v této 
žitosti postup německých členů rady, kteří, 
se pravděpodobně mohli vyhnouti jakéniuk^,. 
hlasování, na schůzi nepřišli, ač předem bý^i 
pozorněni, oč se bude jednati. Tím se posta*1, 
oni do pravého světla v poměru k čsl. armují

Budiž zde podotknuto, že ředitel Pasze^ 
exponentem polským, který asi před mésgipi 
podnikl zájezd až do Zaleszczyk, letního to 
zemřelého maršálka, kde se 'zúčastnil polské 1’J 
covní konference. Za svou horlivou činnost p-: 
.konsulem Malhommem vyznamenán polský*11 
dem. A ten pán je státem placený učitel »** ,(í 
volené a měl odvahu v šuilychlu u Boliumin1*, (f 
tisovati na veřejné polské volební schůzi ží**,. 
čsl. republiky, zač pravděpodobně bude se c^ ii 
vídati před soudem. .

Poláci vytloukají české školy oa Těšínsko.
Tlupa najatých banditu vytloukla osm českých škol a byt českého učitele. — Zlotřilei roztrhali mapu Těšínská a potůP^ 

■ státní odznak. — Používali auta k svým zločinům. — Dvanáct teroristů zatčeno.

Jak jedná polský starosta. Jelikož pro členy Českého klubu byla taková č 
V Jablunkově v prvních lętech po rozdělení poveď urážkou a znamenala také podceň®'^' 

čsl. armády a tím i Českého státu, čeští ciei' ,
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Pan konsul Ml©fg ire šlépějích 
pana Malhomma ?

Nový polský konsul, Alexander Klotz, který 
nastoupil místo nechvalná známého správce 
konsulatu v Mor. Ostravě, Leona Malhomma, v 
počátcích své diplomatické dráhy v ČSR. zacho­
vával určitý odstup a nevěnoval se zjevně něja­
ké činnosti propagační. V patek minulého týdne 
navštívil však ředitele polského gymnasia v Or­
lové Felixe a dal si předvolat! všechny profeso­

ry, s nimiž jednotlivě referoval. Jistě divný způ­
sob vyslýchat! naše státní občany, školu spra­
vuje Macierz szkolna, jejímž předsedou je prá­
vě ředitel Felix. Všichni profesoři před prázdni­
nami resignovali a po prázdninách byli opět 
přijati na ústav až na profesora Baduru. By­
lo mu dáno najevo, že se tak stalo proto, že do 
voleb kandidoval za českou stranu. —da

H7

JUBILEUSZOWE
SPRAWOZDANIE

MACIERZY 
SZKOLNEJ 
NA SlASKU 
CIESZYŃSKIM

1885 -1935

CZESKI CIESZYN, W MAJU 1935.

Nakładem Macierzy Szkolnej w Czechosłowacji.
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Nový polský konsul, Alexander Klotz, který 
nastoupil místo nechvalně známého správce 
konsulatu v Mor. Ostravě, Leona Malhomma, v 
počátcích své diplomatické dráhy v ČSR. zacho­
vával určitý odstup a nevěnoval se zjevné něja­
ké činnosti propagační. V patek minulého týdne 
navštívil však ředitele polského gymnasia v Or­
lové Felixe a dal si předvolati všechny profeso­
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Pan konsul Klotz ve šlépějích
pana Malhomma ?

ry, s nimiž jednotlivě referoval. Jistě divný způ­
sob vyslýchat! naše státní občany. Školu spra­
vuje Macierz szkolna, jejímž předsedou je prá­
vě ředitel Felix. Všichni profesoři před prázdni­
nami resignovali a po prázdninách byli opět 
přijati na ústav až na profesora Baduru. By­
lo mu dáno najevo, že se tak stalo proto, že do 
voleb kandidoval za českou stranu. —da
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Maci erzy S z ko lnej w Czechosłowacji,
które odbędzie się

w niedzielę, dnia 16 czerwca b. r.
o godz. 14-tej popołudniu w sali Domu Reprezentacyjnego 

w Czeskim Cieszynie.

1. Otwarcie Walnego Zgromadzenia występem Chóru T.N.p,
2. Zagajenie.
3. Przemówienia reprezentacyjne i odczytanie telegramów.
4. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia.
5. Sprawozdania: a) z działalności Zarządu Głównego i Kół, 

b) ze skarbowości.
6. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej i załatwienie wniosku 

o udzielenie absolutorjum.
7. Mianowanie członków honorowych.
8. Plenarne obrady i uchwały wniosków: a) Sekcji szkolnej, 

b) Sekcji skarbowej, c) Sekcji oświatowo-organizacyjnej, 
d) Sekcji Kółek samokształceniowych.

9. Wybory: a) do Zarządu Głównego, b) do Komisji rewi­
zyjnej.

10. Wnioski i życzenia.

II
,cl Ks. Rudolf Płoszek, Piotr Feliks,
y g sekretarz. prezes.
s 

tk

L1t UWAGA:

O godzinie 13-tej odbędą się w szkole wydziałowej Macierzy 
u Szkolnej w Czeskim Cieszynie posiedzenia Sekcyj : a) Szkolnej,

b) Skarbowej, c) Oświatowo-organizacyjnej, d) Kółek samokształ- 
Łl centowych.

z
I
a, jaso uujdŁLin 
va, nebyla dána 
čeští členové od 

;ď, že prý postu- 
■■edchůdce naučil.

tisovati na veřejné polské voiepm senu«.» * j|ini 
čsl. republiky, zač pravděpodobně bude se 1 ?
vídati před soudem. A

Jubileuszowe
sprawozdanie

Macierzy Szkolnej
na Śląsku Cieszyńskim

1885—1935

Czeski Cieszyn w maju 1935.

Nakładem Macierzy Szkolnej w Czechosłowacji.
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Pan konsul Kleti ve šlépějích
pana Malhomma Î

Nový polský konsul, Alexander Klotz, který 
nastoupil místo nechvalně známého správce 
konsulatu v Mor. Ostravě, Leona Malhornnia, v 
počátcích své diplomatické dráhy v ČSR. zacho­
vával určitý odstup a nevěnoval se zjevně něja­
ké činnosti propagační. V patek minulého týdne 
navštívil však ředitele polského gymnasia v Or­
lové Felixe a dal si předvolat! všechny profeso­

ry, s nimiž jednotlivě referoval. Jistě divný způ­
sob vyslýchat! naše státní občany. Školu spra­
vuje Macierz szkolna, jejímž předsedou je prá­
vě ředitel Felix. Všichni profesoři před prázdni­
nami resignovali a po prázdninách byli opět 
přijati na ústav až na profesora Baduru. By­
lo mu dáno najevo, že se tak stalo proto, že do 
voleb kandidoval za českou stranu. —da

50-lecie „Macierzy Szkolnej“ Śląską Cieszyńskiego 
1885-1935.

Po upływie 50 lat pracy Macierzy Szkolnej nad kulturalnem 
podniesieniem i narodowem uświadomieniem polskiej ludności Ślą­
ska Cieszyńskiego godzi się rzucić okiem wstecz, by przypomnieć 
w jakich warunkach Macierz Sz. rozpoczynała swą działalność,

5»

Paweł Stalmach, 
pierwszy budziciel życia polskiego na Śląsku, redaktor pierwszego pisma 
polskiego na Śląsku, założyciel Macierzy Szkolnej, Czytelni Ludowej i innych 
towarzystw kulturalno-oświatowych i gospodarczych na Śląsku. Pierwszy 

prezes Macierzy Śzkolnej.

jakiemi drogami zmierzała do wytkniętego celu i jaki jest rezultat 
jej wysiłków.

Naród, który ma szkoły, ma przyszłość. Przed 50 laty przy­
szłość narodu polskiego na Śląsku Cieszyńskim była poważnie 
zagrożona. Szkoły , średniej polskiej nie było żadnej. Ludność poi-

147
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nastoupil místo nechvalně známého správce 
konsulatu v Mor. Ostravě, Leona Malhomma, v 
počátcích své diplomatické dráhy v ČSR. zacho­
vával určitý odstup a nevěnoval se zjevně něja­
ké činnosti propagační. V patek minulého týdne 
navštívil však ředitele polského gymnasia v Or­
lové Felixe a dal si předvolat! všechny profeso­
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ry, s nimiž jednotlivě referoval. Jistě divný způ­
sob vyslýchat! naše státní občany. Školu spra­
vuje Macierz szkolna, jejímž předsedou je prá­
vě ředitel Felix. Všichni profesoři před prázdni­
nami resignovali a po prázdninách byli opět 
přijati na ústav až na profesora Baduru. By­
lo mu dáno najevo, že se tak stalo proto, že do 
voleb kandidoval za českou stranu. —da
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ska, stanowiąca większość mieszkańców Śląska Cieszyńskiego^, 
musiała oddawać swe dzieci, jeżeli im chciała dać wyższe wy­
kształcenie, do szkól niemieckich, gdzie młodzież ta ginęła bez­
powrotnie dla narodu. Tylko nieliczne jednostki zdołały wynieść 
z nich nietknięty skarb mowy ojczystej i przywiązanie do> swoich 
do swego- narodu. Osiągały to jednak jedynie przez pracę 
pozaszkolną, przez nadzwyczajne wysiłki, po pokonaniu 
rozlicznych przeszkód, stawianych im przez władze szkolne 
na drodze do- utrzymania swej narodowości. Ta szczupła 
garstka inteligencji polskiej, jaka wtedy istniała, zdobyła sobie 
znajomość przeszłości i literatury swego narodu jedynie ukrad­
kiem, bo w szkole język ojczysty był przedmiotem raczej po- 
smiewiska, a przeszłość narodu, jeżeli o niej była mowa, urąga- 
mem. Niemcy zmonopolizowali w swoich rękach całe wykształ­
cenie średnie ludności polskiej i strzegli czujnie tego monopolu,, 
kroczyli szybko ku zupełnemu zniemczeniu całej ludności. 
W szkołach średnich i ludowych część młodzieży niemczała zu- 
pełnie, część stawała się obojętna pod względem narodowym. 
Droga do całkowitej germanizacji ludności polskiej Śląska stała 
szeroko otworem.

W takiej to chwili gai stka inteligencji polskiej, paru ludzi, któ­
rzy pozostali wierni narodowi swemu, zatrwożeni poważnie 
o przyszłość narodu, nie mającego szkół narodowych, pomyśleli 
o stworzeniu towarzystwa, którego celem byłoby zakładanie, 
utrzymywanie i wspieranie szkól średnich, fachowych i ludowych, 
ochronek z polskim językiem wykładowym, dopóki założenie ta­
kowych kosztem publicznym uzyskać nie można.

Dnia 9 listopada 1885 r. zgromadzili się w mieszkaniu redak­
tora „Gwiazdki Cieszyńskiej“ Pawła Stalmacha: Ks. Ignacy Świe­
ży poseł do Rady państwa, Dr. Józef Fiszer, Andrzej Kotula, 
no arjusz, Dr Jan Michejda, Dr. Joachim Kleinberg, Andrzej 

araon, Ks. Jan Sikora, Ks. Antoni Fuzoń, Franciszek Halfar 
z Poręby, Jan Sztwiertnia z Kisielowa i Alfred Brzeski. Ci, wy­
lawszy sobie przewodniczącym Ks. Świeżego, omówili statut 

nowego Towarzystwa, które będzie nosiło nazwę Macierz Szkolna 
Księstwa Cieszyńskiego, i rozpoczęli zbieranie składek na zało­
żenie gimnazjum polskiego' w Cieszynie. Skromne to były bardzo 
początki. Zaczęło się od kwoty 5 zł, które obecni zebrali między 
so ą na posiedzeniu z dnia 19 listopada. Ale ludzie ci, szczególnie 
dusza Towarzystwa, Stalmach, zabrali się do pracy z zapałem 
i poświęceniem, rodacy z innych dzielnic Polski, obznajomieni 
z celem Towarzystwa, śpieszyli ochotnie z pomocą, wkładki sy­
pały się obficie, fundusz rósł szybko. Podstawą jego stał się dar 
Ignacego Bagieńskiego z Odessy w kwocie lO.OW— rubli i legat 
undacji rumuńskiej, utworzonej przez Towarzystwo Biblioteki 

1 olskiej w Rumunji (1.711 złotych). Wkrótce kapitał doszedł do 
takiej wysokości, że można było pomyśleć o zrealizowaniu, 
o urzeczywistnieniu upragnionego dzieła. Fundusze, wynoszące 
wówczas około 10.000’— K, uważało wielu za niewystarczające 
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i jak z nieba przyszła wiadomość, którą rozniosły dzienniki, że 
ś. p. Kmita, rodem ze Żmudzi, zmarły w Warszawie, zapisał 
połowę swego majątku na gimnazjum cieszyńskie. Rozpoczęto 
starania w całej pełni celem uzyskania pozwolenia na otwarcie 
gimnazjum. Nareszcie z początkiem października 1895 zakład 
otwarto i rozpoczęła się nauka.

Otwarcie gimnazjum powitano na Śląsku z ogromną radością. 
Ziściły się marzenia wielu ludzi, powstawała na ziemi śląskiej 
twierdza, która miała być początkiem odzyskania tego kraju dla 
narodu. Nie siłą oręża, lecz cichą i skromną pracą rozszerzano 
panowanie ducha polskiego tam, gdzie przedtem mało kto słyszał 
o Polsce.

Ks. Ignacy Świeży, 
■wybitny działacz około odrodzenia narodowego Polaków na Śląsku, drugi 

z rzędu prezes Macierzy Szkolnej, poseł do parlamentu austrjackiego.

Wielką przeszkodą w pomyślnym rozwoju gimnazjum było nie- 
.udzielenie mu przez 2 lata prawa publiczności. Ażeby je wymusić, 
zwołano 1 sierpnia 1897 r. wiec do Cieszyna, który zgromadził 
kilkanaście tysięcy ludzi. To poskutkowało. W październiku 1897 
r. nadeszło nakoniec długo oczekiwane prawo publiczności. Po 
dalszych usilnych, kilkuletnich zabiegach gimnazjum przejął na 
swój etat rząd. Upaństwowienie zakładu nastąpiło po pierwszej 
maturze w roku 1903.

W rok po upaństwowieniu zakładu założono bursę, najpierw dla 
■45 uczniów, a później rozszerzono ją przez zakupno' kamienicy.

W czasie, gdy gimnazjum polskie przechodziło na etat rządowy,
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Nový polský konsul, Alexander Klotz, který 
nastoupil místo nechvalně známého správce 
konsulatu v Mor. Ostravě, Leona Malhomma, v 
počátcích své diplomatické dráhy v ČSR. zacho­
vával určitý odstup a nevěnoval se zjevně něja­
ké činnosti propagační. V patek minulého týdne 
navštívil však ředitele polského gymnasia v Or­
lové Felixe a dal si předvolat! všechny profeso­

Fan konsul Klotz ve šlépějích
pana Malhomma Î

ry, s nimiž jednotlivě referoval. Jistě divný způ­
sob vyslýchat! naše státní občany. Školu spra­
vuje Macierz szkolna, jejímž předsedou je prá­
vě ředitel Felix. Všichni profesoři před prázdni­
nami resignovali a po prázdninách byli opět 
přijati na ústav až na profesora Baduru. By­
lo mu dáno najevo, že se tak stalo proto, že do 
voleb kandidoval za českou stranu. —da
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utrzymywała juz Macierz Szk. drugi zakład polski: Szkołę ludowa 
w Cieszynie. Powstała w roku 1900, znowu wśród największych 
przeszkód, jakie jej stawiali wrogowie. Szkoła ta rozwijała się 
biegiem lat i doszła d0 sześcioklasowej. Naturalną, konsekwencją 
musiato przyjść do- utworzenia szkoły wydziałowej w roku 1909 
riyło to tembardziej konieczne, że na całym Śląsku nie było w tym 
czasie żadnej szkoły wydziałowej polskiej, dopiero równocześnie 
z cieszyńską powstała w Dąbrowie.

Pi zęz założenie szkoły ludowej w Cieszynie rozpoczęto pracę 
u podstaw, stworzono, pierwszą nawskroś polską placówkę. Publi­
czne bowiem' szkoły po wsiach pozostały nadal takiemi, jakiemi

/

Ks. Tomasz Dudek, 
trzeci z rzędu prezes Macierzy Szkolnej.

były od początku svyego istnienia, panował w nich niepodzielnie- 
system^ i duch niemiecki. Tu i ówdzie szlachetniejsze jednostki 
z posrod nauczycieli poczuwały się wprawdzie do obowiązku na­
rodowego,, ale ogół pozostał wiernym wobec wszelkich ideałów 
odrabiał swoje zadanie, nie dbając o rozwój dziecka w kierunku 
swojskim. U niektórych nauczycieli były nawet dobre chęci, ale 
nie było możności wprowadzenia ich w czyn z braku odpowied­
niego wykształcenia. Trzeba było koniecznie stworzyć im możność 
kształcenia się w swoim języku, na swojej literaturze. Dlatego 
Zarząd Macierzy krzątał się już gorliwie koło założenia prywa­
tnego seminarium nauczycielskiego. Wtedy rząd, niechcąc ze 

7

swoich rąk wypuszczać sprawy wychowania przyszłych nauczy­
cieli, postanowił otworzyć oddziały równorzędne polskie przy 
seminarjum niemieckiem. Tak powstało w 1904 roku Seminarium 
nauczycielskie polskie, złożone narazie tylko z paralelek przy 
seminarjum niemieckiem w Cieszynie, które przekształcone zostało 
na zakład samodzielny. Macierz przyczyniła się do jego powstania 
nietylko przez danie inicjatywy, ale nadto, materialną ofiarą 
w kwocie 10.000 K, które wypłacono rządowi na wyrównanie 
pozycji niewstawionej do budżetu.

Zaznaczyć również należy, że niezależnie od szkoły wydziało­
wej, która powstała w Cieszynie w roku 1909, Macierz przejęła na

l

Ks. Prałat Józef Londzin, 
wybitny działacz narodowy na Śląsku i badacz jego przeszłości, czwarty 

z rzędu prezes Macierzy Szkolnej.

swój koszt w r. 1903 uzupełniające kursa dla dziewcząt, założone 
w 1899 roku przez grono osób dobrej woli pod firmą Czytelni 
Ludowej, na których odbywała się nauka dwa razy w tygodniu.

Nie zapomniała również Macierz o młodzieży rzemieślniczej, za­
kładając dla niej w roku 1910 w Cieszynie polską szkolę przemy­
słową, jak również o tych najmniejszych, zakładając w roku 1908 
pierwszą ochronkę w Cieszynie.

Działalność Macierzy nie mogła się przecież z natury rzeczy 
ograniczyć do samego Cieszyna. Również poza Cieszynem cze­
kały ją zadania także bardzo pilne i nagłe. Fala germanizacji lub 
czechizacji groziła zalaniem całemu szeregowi gmin polskich, gro-

,s
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Nový polský konsul, Alexander Klotz, který 
nastoupil místo nechvalně známého správce 
konsulatu v Mor. Ostravě, Leona Malhomma, v 
počátcích své diplomatické dráhy v ČSR. zacho­
vával určitý odstup a nevěnoval se zjevně něja­
ké činnosti propagační. V pátek minulého týdne 
navštívil však ředitele polského gymnasia v Or­
lové Felixe a dal si předvolati všechny profeso­

Pan konsul Kleta w šlépějích
pana Malhomma ?

ry, s nimiž jednotlivě referoval. Jistě divný způ­
sob vyslýchat! naše státní občany, školu spra­
vuje Macierz szkolna, jejímž předsedou je prá­
vě ředitel Felix. Všichni profesoři před prázdni­
nami resignovali a po prázdninách byli opět 
přijati na ústav až na profesora Baduru. By­
lo mu dáno najevo, že se tak stalo proto, že do 
voleb kandidoval za českou stranu. ^-da
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żąc znacznej części pięknego kraju polskiego wynarodowieniem. 
Na to nie można było pozwolić.

Pracę poza Cieszynem rozpoczęto w roku 1904 od ochronki 
w Michałkowicach i szkoły ludowej w Ostrawie Polskiej, w na­
stępnym zaraz roku utworzyła Macierz szkoły ludowe w Lutyni 
Niemieckiej na Zbytkach, tudzież w Dziećmorowicach i ochronkę 
w Dąbrowej, w 1906 roku szkołę w Boguminie-Dworcu i ochronkę 
w Rychwałdzie, w 1907 roku ochronkę w Ostrawie Polskiej, 
w 1908 r. szkołę w Qruszowie, ochronkę w Boguminie-Dworcu 
i drugą w Ostrawie Polskiej, w 1909 r. gimnazjum realne im. Jul. 
.Słowackiego w Orłowej wspólnie z T. S. L., szkoły ludowe 
w Kończycach Małych i Toszonowicach Górnych, tudzież ochron­
kę w Gruszowie, w 1910 r. szkołę w Pietwałdzie i drugą w Ostra­
wie Polskiej, ochronki w Kończycach Małych i Lutyni Niemieckiej.

Staraniem zaś Kola Macierzy Szk. w Orłowej powstała w tejże 
miejscowości w 1909 roku szkoła przemysłowa uzupełniająca.

Nie mogąc sama podołać piekącym wprost koniecznościom, skło­
niła Macierz w 1909 r. T. S. L„ które utrzymywało już szkoły 
uwidocznione w tabeli, na Morawach, do założenia szkól w Her- 
manicach i Radwanicach, a w roku 1910 otworzyło T. S. L. wsku­
tek zabiegów ze strony Macierzy szkołę wydziałową w Czecho­
wicach i ludową w Jaworzn Średnim.

Nie od rzeczy będzie, gdy poświęcimy cośkolwiek miejsca brat­
niej organizacji T. S. L., która chętnie podała Macierzy swą dłoń 
do współpracy, celem, utrzymania i rozszerzania sprawy polskiej 
na Śląsku.

„Towarzystwo' Szkoły Ludowej“ powstało1 w roku 1891, dzięki 
inicjatywie wielkiego poety polskiego i gorącego patrjoty Adama 
Asnyka w setną rocznicę ogłoszenia wiekopomnej Konstytucji 3-go 
Maja, miało, podobnie jak „Macierz Szkolna Księstwa Cieszyń­
skiego“, za zadanie zakładanie i utrzymywanie szkół polskich, 
zwłaszcza na kresach i wśród polskich mniejszości narodowych 
oraz szerzenie wśród nich oświaty polskiej. Nic więc dziwnego, iż 
zgodnie ze swym programem działania, musiało T. S. L. silą faktu 
zetknąć się w swej pracy z Macierzą Szkolną, rozwijając swoją 
działalność także na kresach, na polskich granicach zachodnich, 
i rzeczywiście, poczynając od roku 1902, zauważyć można ścisłą 
współpracę obu Towarzystw, przyczem T. S. L. w swej pracy 
sięga bardziej na zachód, skierowując swą uwagę przedewszyst- 
kiem na mniejszość polską na Morawach. I tak już w roku 1902 
organizuje T. S. L. pierwszą na Morawach szkolę polską imieniem 
Marji Konopnickiej w Mor. Ostrawie, która po upływie 5 lat zo- 
staje uzupełniona przez zorganizowanie klas wydziałowych, w r. 
1908 zakłada drugą na Morawach szkołę ludową w Przywozie 
a nadto i ochronkę, wreszcie w roku 1909 dołączają się do tego 
dwie jeszcze wysoko zorganizowane szkoły ludowe, mianowicie 
w Marj. Górach i Witkowicach. Na Śląsku Cieszyńskim założyło 
nadto T. S. L. szkoły ludowe w Radwanicach i Hermanicach. Naj­
piękniejszy okres działalności T. S. L. na Śląsku Cieszyńskim, to 
współpraca około założenia polskiego gimnazjum realnego im. Jul.

čsl. republiky, zač pravděpodobně bude se 
vidati před soudem.  

9

Słowackiego w Orłowej za prezesury Dr. Ernesta Bandrowskiego 
w r. 1909.

Z powstałych zakładów Macierzy Szk. należy chociażby tylko 
w krótkości przedistawić historję powstania tej drugiej szkoły 
średniej na Śląsku.

Walne Zgromadzenie Macierzy Szkolnej z dnia 25 października 
1908 r. poleciło Zarządowi Głównemu Towarzystwa zwrócić się

Dr. Ernest Bandrowski,
dyrektor wyższej szkoły przemysłowej w Krakowie, prezes T. S. L. w roku 

założenia polskiego gimnazjum realnego w Orłowej.

do reprezentacji polskiej w parlamencie wiedeńskim z piośbą o po­
czynienie starań, by ten przystąpił z początkiem1 toku szkolnego 
1909/10 do założenia ha Śląsku polskiej szkoły realnej. Gdy rząd 
odpowiedział, iż szkoły nie utworzy obecnie, została na posie­
dzeniu Zarządu Głównego z dnia 6 grudnia 1908 P° raz pierwszy 
w oficjalny sposób podniesiona myśl założenia prywatnej polskiej
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Nový polský konsul, Alexander Klotz, který 
nastoupil místo nechvalně známého správce 
konsulatu v Mor. Ostravě, Leona Malhomma, v 
počátcích své diplomatické dráhy v ČSR. zacho­
vával určitý odstup a nevěnoval se zjevně něja­
ké činnosti propagační. V pátek minulého týdne 
navštívil však ředitele polského gymnasia v Or­
lové Felixe a dal si předvolat! všechny profeso­

i*an konsul Klotz ve šlépějích
pana Malhomma ?

ry, s nimiž jednotlivě referoval. Jistě divný způ­
sob vyslýchat! naše státní občany, školu spra­
vuje Macierz szkolna, jejímž předsedou je prá­
vě ředitel Felix. Všichni profesoři před prázdni­
nami resignovali a po prázdninách byli opět 
přijati na ústav až na profesora Baduru. By­
lo mu dáno najevo, že se tak stalo proto, že do 
voleb kandidoval za českou stranu. —da
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szkoły realnej. Przekazano sprawę specialnei komisu
cowała memorjał, zaczęła czvnió Komisji, która opra-
skanie Towarzystwa Szkoîv 1 1 t^kze w Krakowie o pozy-
realnej, gdyż Zarząd Główni \Vdowe] dIa mys 1 zal°żenia szkoły 
sam do utworzenia zakładL,\^“ utrzymań ! e" d0PrcZyStęP°Wać 
stwowienia będzie kosztować utrzymanie do cZaSu upań-obydwu Towarzystw ÄTÄ
wy podjąć to- ciężkie zadanie ufno ; • °0Kia™''m ™ZWazemu spra- 
Od Ogółu_ społeczeństwa polskSn poparcia
w specjalnej odezwie polskieg0’ ktoremu przeostawiły sprawę 

sirnnazůimQdrnna ■t°’ Że Orłowa najlepiej nadawała się na zaiożpn;„ 
gimnazjum, rozmieszczone bowiem w najbliższej o-kohcy

wvhitnv a • 1 K s. S e n j o r F r. M i c h e j d a,
Zla ciel źvcia°nUo|P^łębienia P°lsk°ści Śląska Cieszyńskiego budzi 

ciel życia polskiego wśród ewangelików śląskich. 8 ’ dz,~

czeskieil -IiCZą 58-586 ludności polskiej, 8.902 ludności
1906 do szkž iwT niemæckiej, zaś dzieci uczęszczało w rot 
zjum załoS? P° SklCh w tych kinach 10.687, uchwalono Ii™ 

załozyc w tej miejscowości. na*
snóźnionvl zakfadu nastąpiło, 23 września 1909 r„ w terminie 
gimnazjum ciXlskiemT^ P°d°bnych trudności’ jakie Owiano 

wia^Ù? w Mfcierzy Szkolnej w dziedzinie szkolnictwa przedsta- 
wcale nf>kaPńei?VDZeJ ?oiowie SW3J działalności, to jest do r. loin" 
czasie na e- nie‘ R°7n1ie Piękne owoce rokowała rozpoczęta w tv.

zerszą skalę pozaszkolna praca oświatowa. Prowadzdy

11

ją w pierwszym rzędzie Koła Macierzy Szkolnej, które zaczęto 
tworzyć na podstawie zmienionego w 1907 roku z inicjatywy me­
cenasa Antoniego- Osuchowskiego, statutu Towarzystwa. W krót­
kim czasie wystąpiły już w całej pełni dodatnie skutki reorgani­
zacji Towarzystwa w kierunku decentralizacji. Wzrosła świado­
mość narodowa wśród ludu, a z nią zainteresowanie dla celów 
i sprawy Macierzy. Wzrosła przecie wszy stkiem liczba członków 
Macierzy. Zasługa to Kół, które spełniały swe zadania przez za­
kładanie czytelń, wypożyczalń książek, urządzanie odczytów, ze­
brań, przedstawień teatralnych itp.

Mecenas Antoni Osuchowski,
Wielki Opiekun i Przyjaciel Macierzy Szkolnej (tir. 1849 f 1928).

W ciągu 25 lat istnienia Macierzy Szkolnej złożyło społeczeń­
stwo polskie na obronę kresów do rąk Macierzy Szkolnej przeszło 
2,000.000 K.

Nowe 2'5-lecie swej działalności rozpoczęła Macierz z wielkiemi 
trudnościami natury pieniężnej. Mimo tego Macierz ustawicznie 
rozbudowywała swe szkolnictwo, starając się równocześnie, by 
niektóre szkoły i ochronki przeszły na utrzymanie rządu,- kraju, 
względnie odnośnych gmin.
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Nový polský konsul, Alexander Klotz, který 
nastoupil místo nechvalně známého správce 
konsulatu v Mor. Ostravě, Leona Malhornma, v 
počátcích své diplomatické dráhy v ČSR. zacho­
vával určitý odstup a nevěnoval se zjevně něja­
ké činnosti propagační. V patek minulého týdne 
navštívil však ředitele polského gymnasia v Or­
lové Felixe a dal si předvolat! všechny profeso­

Pan konsul Ki©fa ve šlépějích
pana Malhomma ?

ry, s nimiž jednotlivě referoval. Jistě divný způ­
sob vyslýchat! naše státní občany. Školu spra­
vuje Macierz szkolna, jejímž předsedou je prá­
vě ředitel Felix. Všichni profesoři před prázdni­
nami resignovali a po prázdninách byli opět 
přijati na ústav až na profesora Baduru. By­
lo mu dáno najevo, že se tak stalo proto, že do 
voleb kandidoval za českou stranu. —da

Jose 
Aloi 
orz, 
vel 
. K 
a ni 
ústi 
ni <1
o p

Ki 
itče 
i a 
j. V 
o n

JN 
»lál

D: 
ran 
ěho 
ols 
íesl 
tne 
i o: 
ěn 
ivě
•oj' 
a 
ici( 
tni 
net

u i 
ý c
i ’ 
5tí

t
o
Ï 

kt 

30 

a i 

)V 
st 

h( 

bl 

s< 
d< 

k

)Í1

I 

v 

n<

12

Zaznaczyć nálezy, że w roku 1910 została otworzona przy Dni 
nrherTnVlmnaZpUm' rÇalnem w Orłowej bursa, w roku 1911 Powstała 
i U7un^ia-W Łazach’. w roku 1912 powstała ochronka w Porębie 

uzupełniająca szkoła przemysłowa w Ostrawie Polskiej, w roku 
913 powstały 4 nowe ochronki: w Orlowej, Skrzeczoniu, Suchei 

Średniej i U w Cieszynie. "
Pomyślny rozwój szkolnictwa Macierzy przerwała wojna świa­

towa. Odrazu stało się rzeczą jasną, że nie może być mowv 
o rozszerzaniu działalności i podejmowaniu nowych zadań 
wszystkie wysiłki skierować należy jedynie ku utrzymaniu do­
robku lat poprzednich. Rozpoczęcie roku szkolnego, 1914/15 napot­
kało na ogromne trudności. Budynki szkolne w Cieszynie i Boc-u. 
mime zajęto na cele wojskowe, bardzo poważną część naucZyci„ń 
powołano pod bron. Dzięki jednak niezmordowanym staraniom

ur u-aiZąd Qł°wny Pozyskać najniezbędniejsze siły dla swoich 
zakładów, a przez wynajęcie lokali w budynkach obcych, Javiz, 
takie dla szkol pomieszczenie, tak, że nauka mogła się. we wszVst 
kich szkołach Macierzy rozpocząć niemal w terminie normalnym 
a nawet przystąpiono do otwarcia polskiej szkoły wydziałowi 
w Niemieckiej Lutyni. CJ

Z trudnościami powyżej podanemi poczęły się łączyć inne, SZC7. 
go me brak funduszów, który chwilowo groził całej akcji Macierzv 
poważną katastrofą. iZ>

Wszystkie trudności zostały jednak pokonane, a to nietylko Dr 
pracę Zarządu Głównego, ale też przedewszystkiem przez zdecl" 
aowane, męskie stanowisko ludności polskiej. Na aPel Zarządu Głd 

nego cale polskie śląskie społeczeństwo pośpieszyło z materjain" 
pomocą, iah, ze zdołano przetrwać najcięższe chwile wojny św^ą 
towej, me zamykając żadnego zakładu. '

Nm zapomniał i nie opuścił Macierzy w tych ciężkich chwilach 
ś zas!?zonJ ' ukochany przyjaciel Śląska, Czcigod ’

• P. ecenas Osuchowski, pomimo, że kiedy Ojczyzna znalazła 
się w potrzebie, wielki ciężar i obowiązek przyjął na swoje barki 
stojąc obok Henryka Sienkiewicza na czele Komitetu w Vevev 
Dużo pomogły w tym czasie udzielone Macierzy przez Radę S,J? 
Krajową we Lwowie, na której czele stał wtedy wiceprezyd *5

' ombowski i Wydział Krajowy galicyjski urlopy płatne 
w ten bowiem sposób odpadl Macierzy największy ciężar finan’ 

wy, ro jest place personálu nauczycielskiego.
Z koncern 1916 roku i w roku 1917 działalność Macierzy Zaczp. 

wkraczać na tory bardziej normalne. Równolegle z naprawaniem 
Szkód 1 leczeniem, ran, zadanych przez wojnę, została podie? 
w miarę zmieniających się warunków, programowa, systematyczna 
praca, której rezultaty ujawniają się głównie w roku 1918.

zyniąc zadość oddawna odczuwanej potrzebie, ażeby zapewrii< 
młodzieży wykładanie fachowe i przygotować ja do fcpowan a 
oo pewnych zawodow, przystąpiła Macierz do otwarcia z Po “Ia 
kiem loku 191//18 Kursu przygotowawczego do matury w żeńskich 
nnRL n nauczycielskich. z rokiem szk. 19-18/19 została otwarta 
polska Il-klasowa szkoła handlowa w Cieszynie i owie klaSy pj

13

skiej szkoły ludowej pięcioklasowej we Frysztacie, oraz ochronki 
w Orłowej (Zimny Dół) i w Zabłociu, w lipcu 1918 r. otwarto 
ochronkę w Czechowicach, a we wrześniu we Frysztacie.

Oprócz zakładów, uwidocznionych na tabeli, utrzymywała Ma­
cierz Szkolna po wojnie światowej 2 bursy, to jest w Cieszynie 
Ü w Orlowej, uzupełniający kurs dla dziewcząt w Cieszynie, szkołę 
gospodarstwa domowego w Orłowej, kurs handlowy, szycia i kroju 
w Orłowej i uzupełniające szkoły przemysłowe w następujących 
miejscowościach: w Orłowej, Cieszynie, Łazach, Polskiej Ostra­
wie, Karwinie i Suchej Średniej.

Rok 1918 pozwolił doczekać się szczęśliwej chwili wyzwolenia. 
Cel całej pracy i starań został spełniony. Powstała wolna Polska. 
Z chwilą przyłączenia Śląska do Polski wszczęto starania celem

Hilary Filasiewicz,
dyr. Towarzystwa Oszczędności i Zaliczek w Cieszynie, piąty z rzędu prezes 
Macierzy Szkolnej, a to z czasów polskiego gimnazjum realnego w Orlowej.

upaństwowienia wszystkich zakładów Macierzy. Niestety, nadzieje 
Zarządu w tym kierunku przekreśliły dalsze wypadki dziejowe.

W lipcu 1920- roku uchwałą Rady Ambasadorów podzielono, Śląsk 
między Polskę i Czechosłowację. W związku z tym faktem, mu- 
siala się podzielić także Macierz Szkolna, rozwijająca swą działal­
ność na całym Śląsku. To też już na najbliższem posiedzeniu Za­
rządu Głównego, które odbyło się w sierpniu 1920 w Cieszynie, 
uchwalono z członków pochodzących z części Śląska przydzielo­
nego do Czechosłowacji utworzyć prowizoryczny Zarząd Główny 
Macierzy Szkolnej po stronie czeskiej, który miałby za zadanie

j
j
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Nový polský konsul, Alexander Klotz, který 
nastoupil místo nechvalně známého správce 
konsulatu v Mor. Ostravě, Leona Malhomma, v 
počátcích své diplomatické dráhy v ČSR. zacho­
vával určitý odstup a nevěnoval se zjevně něja­
ké činnosti propagační. V patek minulého týdne 
navštívil však ředitele polského gymnasia v Or­
lové Felixe a dal si předvolat! všechny profeso­

Pan konsul Klotz ve šlépějích
pana Malhomma Î

ry, s nimiž jednotlivě referoval. Jistě divný způ­
sob vyslýchat! naše státní občany, školu spra­
vuje Macierz szkolna, jejímž předsedou je prá­
vě ředitel Felix. Všichni profesoři před prázdni­
nami resignovali a po prázdninách byli opět 
přijati na ústav až na profesora Baduru. By­
lo mu dáno najevo, že se tak stalo proto, že do 
voleb kandidoval za českou stranu. —da
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opracować statut, dostosowany do nowych warunków i postará 
W S T™?“™ U »tat czeskoslowackich. “‘arac 

rzadn lí Lp ZaiZ^lt weszli dotychczasowi członkowie Za 
słowne?! nT™’ p0ch0^cy z części śląska; przypadłego. Czecío- 
Oszczędność’1- ”-7 TC,C; IgnaCy Domagalski, dyrektor Towarzystwa 
szynie Piot? Fm kcz?k XY Cieszynie, mieszkający w Czeskim Cie- 
deusz Michero Ê’ dyrek*°r pok gimnazjum* w Orłowej, Dr. Ta_ 
Ks Franei^pt J karz W SuChSj Gprnek a iladto dl’Oga kofWaci’ 
Dr Jan Buzek TÏ Z TrZyńCa’ Dr- Wacław °Iszak z Lanvin? 
ur Jan Buzek z Dąbrowej, Dr. Leon Wolf z Fiysztatu, Gusg™ 

meczny z Oriowej, Teodor Guziur z Karwiny, Karol Biel, dyr.

. D r. W a c ł a w O 1 s z a k,
urmistrz miasta Karwiny, pierwszy prezes Macierzy Szk. w CzechosJo^^j 

Szk°ołlnejVydŹ’ W NÍem’ Lutyni’ Jak° wizVtator dla SzkÓ1 Macierzy 

blX™Wu°ryCZn,y ten Zarz£ld ukonstytuował się na jednem z n_. 
fp.z*Zychnposiedzeń w ten sposób, źe prezesem został Wybraaj' 
gnacy Domagalski, wiceprezesem i przewodniczącym Sekn” 

Szkolnej Dyr Piotr Feliks, Dr. Tadeusz Michejda skarbnikiem 
Lí bini A0r0ń sekretarzem. Zarzad ten urzędował j n mídzpř 1^“1.roku> to jest do chwili pierwszego Walnego Z ’3 

WG Ma,cierzY Szkok w obrębie Republiki CzechosłowackGi’ 
działalność Macierzy Szkolnej w Czechosłowacji r 

poczęła się jednak dopiero p0 Walnem Zgromadzeniu 199, ‘ °z~ 
ktorem prezesem wyrano p. Dra Wacława Olszaka, lekarza w K™
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Nový polský konsul, Alexander Klotz, který 
nastoupil místo nechvalně známého správce 
konsulatu v Mor. Ostravě, Leona Malhomma, v 
počátcích své diplomatické dráhy v ČSR. zacho­
vával určitý odstup a nevěnoval se zjevně něja­
ké činnosti propagační. V patek minulého týdne 
navštívil však ředitele polského gymnasia v Or­
lové Felixe a dal si předvolat! všechny profeso­

ry, s nimiž jednotlivě referoval. Jistě divný způ­
sob vyslýchat! naše státní občany, školu spra­
vuje Macierz szkolna, jejímž předsedou je prá­
vě ředitel Felix. Všichni profesoři před prázdni­
nami resignovali a po prázdninách byli opět 
přijati na ústav až na profesora Baduru. By­
lo mu dáno najevo, že se tak stalo proto, že do 
voleb kandidoval za českou stranu. —da
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Wykaz o ilości dzieci w zakładach Macierzy Szkolnej

-c Zaklad 
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a) 
Cieszyn

1 Cieszyn
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Pol. Ostrawa 
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Razem .
b) O 

Mor. Ostrawa 
Michałkowice 

Dąbrowa 
Rychwałd 

Pol. Ostrawa 
Bogumin

Cieszyn, Brandys 
P. Ostrawa, Głodn.

Przywóz 
Mar. Góry 
Gruszów 

Witkowice 
Małe Kończyce 
Niem. Lutynia 

Łazy
Poręba 

Cieszyn II. 
Orłowa 

Skrzęczoń 
Sucha Średnia 

Pietwałd 
Zabłocie 

Czechowice
Frysztat 

Orłowa Zimny D. 
Hermanice 
Radwanice 
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i T. S. L. na Śląsku Cieszyńskim do roku 1920.

i) Szkoły: 
stwowiono
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406|442 513'5151449 298’271 |267j305 213 166 183 233)329 
153 281 322 346369 339 323)319 293'276 276 283 335 346 
170 204 2711-317:305 324)260,317] | | | |
145 174 188)1941199)218|212220| Przejęła gmina 
157 182 przejęta na etat krajowy

170 204 2711317:305 324)260,317] | ) | | |
17/f 1 OQI im I inn O1 oloi O oon1 D^ninło rrminu

157 182 [
86 140 196 200

21 38102
176 288
50 87
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160 210)217)223)241,141j 134)145 1221287
138 202)185)171) 1931214:186)219,193)191 

przejęta na etat krajowy
133 254 235 553,32, 252 2,1 255) 125 512
71) 80 82 107)106 102)103 110,202308

152 230 227 225 525 257 i272---------
121,124 122117109117,111)
50, 56 60 72 42 53) 72)

70 134 208

295 306:324 282;241 296)423,318

287 335 335 297 370 389 447
____________ )_ I 98 138
60 72 42 53) 72) 68) 62
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29 94 126,188 157 130)110 106 106 146 196 

. ) 49) 48] 57, 71| 82| 53' 57) 89 90|151 
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j 25 37 ; 50 80 75 86)136
I I ;io8|up.

i _ ! I ) 1167 217
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31 89) 67 65 62 72 88 83 35 34 31 33 32 40
71 86)126 122 95 114 110 93 70 64 44 43 30 67
60 przejęła gmina
51 53 5b 35 przejęła gmina

42 58 57 70 67 63 80 58 50 45 44 32 31
54 52 33 39 41 52 44 45 37 30 43 44
28 25 23 30 31 32 57 49 31 41 29 37
22 25 32 30 42 41 38 27 24 27 24 41

115 85 104 117)121 112 71 — - 32 39 43
70 98 112 137 108 110 84 70 56 87 60
97 61 84 74 95 38 52 42 48 58
40 50 60 65 40 50 55 59 25 30 35

61 47 54 35 32 16 25 20 39 32
30 36 40 30 30 25 31 33 19 32

51 51 49 przejęła gmina
32 28 43 37 47 29 31 37

20 41 13
36 43 43 Proj. Zwąd Kop.
45 51 42 35 28 40 47
62 58 37 54 48 33 75
48 50 44 Przej. gmina

35 36 21
53 80
21 38
36 82

30
35

106
213)270[526l|683)719;859)949 1089)919)717 575)572)712)1018

utrz. przez T. S. L. potem przez M. 
w roku 1919 przejęła Macierz

utrzymywane przez Macierz
» n »»
» »
n » >>
n » >»
n łi M
» >> T. S. L.
n j’

Macierz
T. S. L.

»» Macierz
M.iT.S.L.

n Macierz
» >» >»

» T. S. L.
« • ?» >>

D Macierz
>» » >>
?» H

utrzymywana przez T. S. L.
?» D Macierz
J> D »

)J n ff
D n

» D

>» >> »

?» ««

»» n T. S. L.
’>

Macierz
b ’ T. S. L.

b Macierz
»? n

n » b

}j 5,
h

)>
»> >>

» f)
n D »
n n
» V b

T. S. L. potem M. 
przez T. S. L. 
przez Macierz
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Pan korwyl Klete ve šlépějích
f>Ma Malhomma Î

Nový polský konsul, Alexander Klotz, který 
nastoupil místo nechvalně známého správce 
konsulatu v Mor. Ostravě, Leona Malhomma, v 
počátcích své diplomatické dráhy v ČSR. zacho­
vával určitý odstup a nevěnoval se zjevně něja­
ké činnosti propagační. V patek minulého týdne 
navštívil však ředitele polského gymnasia v Or­
lové Felixe a dal si předvolat; všechny profeso­

ry, s nimiž jednotlivě referoval. Jistě divný způ­
sob vyslýchat! naše státní občany. Školu spra­
vuje Macierz szkolna, jejímž předsedou je prá­
vě ředitel Felix. Všichni profesoři před prázdni­
nami resignovali a po prázdninách byli opět 
přijati na ústav až na profesora Baduru. By­
lo mu dáno najevo, že se tak stalo proto, že do 
voleb kandidoval za českou stranu. ^-da
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W połowie więc roku 1920 znaleźliśmy się pod dachem nowej 
republiki słowiańskiej. Nadzieja, że będzie nam, teraz lepiej nie 
spełniła się. Musieliśmy w dalszym ciągu walczyć o nasze prawa. 
Niektóre czynniki, czasem bardzo wpływowe, wzięły sobie za 
zadanie zlikwidowanie kwestji polskiej w Czechosłowacji. Poza­
mykano cały szereg szkół polskich, poczęto na ludność' polską 
róźnemi sposobami wpływać, aby ją skłonić do- posyłania dzieci 
do szkół niepolskich, starano się nadać nieznany charakter naszej 
ziemi i wkońcu starano siię w mniej uświadomione warstwy naszej 
ludności wpoić przekonanie, że na Śląsku niema Polaków, ale że 
są tylko popolszczeni morawcy. Jak widać, chwytano się każdego 
sposobu, by tylko ludowi naszemu odebrać serce i ducha po'- 
skiego. p

Ale rachuby te w ciągu tych 15 lat zawiodły i to zupełnie bo 
inaczej zresztą być nie mogło. Lud polski na Śląsku, który przez 
wieki całe znosił ucisk germański na sobie, ale duszy polskiej wy­
drzeć sobie nie pozwolił, potrafił obronić i tym razem &wóiskarb 
duchowy, odziedziczony po ojcach.

Po przewrocie politycznym w roku 1920 zabrały się nasze towa­
rzystwa do pracy z Macierzą Szkolną na czele i to dp, pracy od 
podstaw. Przygnębienie początkowe powoli mijało, bo praca wle­
wała w nasze serca i żyły wiarę w zwycięstwo naszej słusznej 
sprawy. Najbardziej zagrożoną pozycją było, szkolnictwo polskie, 
bo tu przypuszczono największy atak, dlatego też Macierz Szkol­
na, a z nią całe polskie społeczeństwo, zabrało się przedewszyst- 
kiem do obrony szkoły polskiej, za którą lud polski stanął jak 
mur. Macierz Szkolna stawiała szkolę za szkołą, gdzie okazała 
się największa potrzeba, a kiedy te najmniejsze dzieci starano się 
nam zabrać do obcych ochronek, to poczęto temu przeciwdziałać 
przez zakładanie polskich ochronek.

Fu wspomnieć również należy, że na podstawie uchwały Za­
rządu Głównego Macierzy Szkolnej i Związku Szkolnego, na Mo­
rawach z dnia 20 września 1922 roku przejęła Macierz Szkolna 
jako spadkobierca po T. S. L., na swój etat szkoły utrzymywane 
dotąd przez Związek Szkolny na Morawach, a to w tym celu 
ażeby dozór pedagogiczny nad polskiem szkolnictwem w Czecho­
słowacji spoczywał w jednym ręku. Od tego też czasu prezes 
Związku Szkolnego na Morawach bierze udział w posiedzeniach 
Zarządu Głównego, Macierzy jako, delegat tej instytucji.

Dziś, po latach 50-ciu od chwili powstania Macierzy wogóle 
a 15-tu od chwili powstania Macierzy w Czechosłowacji, posiada 
to towarzystwo cały szereg szkól, ochronek i innych zakładów 
których przegląd znajdzie każdy czytelnik w tabelach statysty­
cznych, a których historję powstania trudno opisywać ze względu 
na brak miejsca. Zaznaczyć tylko należy, że o każdą nową pla­
cówkę staczano istne boje, a każda była stwierdzeniem nadzwy­
czajnej ofiarności i pracy naszego ludu.

Macierz Szkolna rozbudowała swoje szkolnictwo i postawiła ie 
na wysokim poziomie, skupiła ona pod swemi sztandarami tysię-

19

czne rzesze Polaków, ściągnęła ona młodzież do, swych sekcyj, 
ÿ'ak Kółek amatorskich, śpiewackich i samokształcenia, i z roku 
na rok wykazuje postępy. Zawdzięczamy to temu karnemu ludowi 
naszemu, dla którego sprawa narodowa była i jest zawsze, naj­
ważniejszą sprawą, zawdzięczamy to naszym braciom z prawej 
strony Olzy, którzy nam zawsze śpieszyli z pomocą, gdy zacho­
dziła potrzeba. Macierz Szkolna, śmiało powiedzieć można, stała 
się największem, najpożyteczniejszem i najbardziej ukochanèm to­
warzystwem przez wszystkich Polaków na Śląsku, skupia ona

Piotr Feliks, 
dyrektor polskiego gimnazjum realnego im J. Słowackiego w Orłowei 

obecny prezes Macierzy Szkolnej.

wszystkich, bez względu na przekonanie polityczne, bez względu 
na stanowisko, lub stan majątkowy. W szeregach Macierzy karnie 
stoi robotnik obok urzędnika, górnik obok nauczyciela wszyscy 
Pracują z chęcią i zadowoleniem dla wzniosłej idei 'Macierzy 
-którą jest utrzymanie stanu narodowego na Śląsku.

Z nadzieją i wiarą w lepszą przyszłość wkraczamy w nowe Mil­
lecie Macierzy Szkolnej. e

Wzniosłej pracy Macierzy „Szczęść Boże!“.

i, nebyla dána 
leští členové od 
, že prý postu- 
:í cli ûd ce naučil.

tlšovan lia wrcjne ------------------------------------

čsl. republiky, zač pravděpodobně bude se 
vídali před soudem.
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Pan konsul Miefe w ilépèfich 
pana Malhomma Î

Novy polský konsul, Alexander Klotz, který 
nastoupil místo nechvalně známého správce 
konsulatu v Mor, Ostravě, Leona Malhomma, v 
počátcích své diplomatické dráhy v ČSR. zacho­
vával určitý odstup a nevěnoval se zjevně něja­
ké činnost^ propagační. V patek minulého týdne 
navštívil však ředitele polského gymnasia v Or­
lové Felixe a dal si předvolati všechny profeso­

ry, s nimiž jednotlivě referoval. Jistě divný způ­
sob vyslýchali naše státní občany, školu spra­
vuje Macierz szkolna, jejímž předsedou je prá­
vě ředitel Felix. Všichni profesoři před prázdni­
nami resignovali a po prázdninách byli opět 
přijati na ústav až na profesora Baduru. By­
lo mu dáno najevo, že se tak stalo proto, že do 
voleb kandidoval za českou stranu. —da
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Szkoła średnia: Gimnazjum realne im. jul Słowackiego
I *9 I 3 I I 2| 12] i|—I3893I 62^9 

ty
7 
8

10

294'

129

29
87

■S

1909 12 514 1 465

S z k 0
1927 5 178 153

1923 6 254 230
1924 6 238 193

1924 I 15 14
1926 5 178 160

1914 3 134 97
1908 3 115 133

29 I 112
980 1

udowe:
I Bogumin Nowy 1906 2 61 59 2 2 6 I Q
2 Czeski Cieszyn . 1925 3 83 86 3 — —

y I

3 D. Łomna-Kamienity 1934 I 23 — I 3 3 __ ■ J
4 Dziećmorowice . 1931 I 30 27 I 2 5 I I
5 Marjańskie Góry . 1909 2 40 47 2 2 3 ___ I J
6 Mor. Ostrawa . 1902 I 3» 24 I — I 12 T J
7 Polska Lutynia 1924 3 82 91 3 2 5 :__ 3 T
8 Poręba .... 1926 2 35 49 2 3 5 I 4 T
9 Przywóz .... 1908 I 25 I 2 3

10 Rychwałd . . . 1923 2 59 70 3 2 3 I 6 I I
I T Wilkowice 1909 I 13 8 I I 3 __ I
12 Wierzniowice 1925 I 45 53 2 2 4 — — I

Razem . . 20 502 539 22 21 40 5
361 7 o|

P ■ z e d s z k 0 1 a
I Błędowice Dolne I. 1927 I 33 34 I — 3 — T
2 Błędowice Dolne II. 1929 I 31 29 I — I
3 Bystrzyca n/O. . . 1924 2 66 79 2 — 3 __
4 Cierlicko Dolne 1931 I 24 20 I — 2 __
5 Cierlicko Górne 1928 I 30 28 I — i _

1

6 Darków .... 1931 I 17 21 I — i __ ... J
7 Datynie Dolne . . 1928 I 18 19 I — i r
8 Dąbrowa .... 1928 I 21 26 I — i
9 Frysztat I. . . . 1918 I 48 42 I — i __

10 Frysztat II. . . . 1930 I 25 32 I — i __
11 Grodziszcz . . . | 1930 I 36 32 I 2 ___ J
12 Gródek . . | 1931 I 61

62 1
I

I 1
2 —■ — — I

Do przeniesienia . | ’3 1 410 1 424 1 *3 1 » 1 181 »1 —1 -1 »zł
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Szkolnej w roku 1934.

Szkoła średnia: Gimnazjum realne im. Jul. Słowackiego.
3'S6| 6259I 174I 5409I 55) 232! 77541 3371 »771—| 72) 72} 72] 32)100) 82|i6| 16) 16) 36
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3
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2
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9
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2
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4

7105 7210 498 16394 66 436 12929 570
530! 12 263296 85|iis!io5

»7 15 32 124 57

Szkoły ludowe:
258! 294 37 2715 — 60 1007 591 I I 3 18 — — 11 2 — 4 5 18
259 — 34 — 2 42 — 48 33 2 5 25 — I 12 I 3 12 II 13

75 133 9 1170 — — —
15'

8 — 4 »4 5 — -— — — __
IOI 123 6 1668 — — — 28 — 2 11 3 4 7 — 2 — — — 3
232 392 23 2307 17 40 3436 361

2 2 18 11 — .— I I __ 9
138 108 15 2000 20 28 1428 28 I 2 20 7 — — — — 3 — — i
205 347 50 2800 4 — — 79 3 — 49 4 — 10 10 2 — 6 10
21 I 213 18 2460 3 35 481 23 12 — 22 4 — — — .— — I — 8
196 347 9 — 5 15 606 —
320 336 28 2000 — 59 700 52 5 2 32 4 3 6 2 6 I 5 — __
343 142 4 1200 3 — 12 I — 4 — __ .— — 2 I 6
120 208 17 IO7I — — 45 — — »9 3 9 — — — 7 7

2458I 2643 250'19391
59 279 4658 425 66 1»

, 1
160 103 24 38 26 »3 8 25 30 _75

Przedszko 1 a :
— 18 — 45° — — — 33 — 11 2 7 2 5 I I I I 2
10 12 — 500 — — — 1 3° — »7 4 4 — 3 I — — I 1
—■ 117 — 900 — — — 12 54 25 11 I »4 I 2 I I I 9
—- — — — — — — 10 »4 9 3 2 2 4 — — I — 3

7 31 — — — — — 23 7 — 5 2 »3 4 2 I — — __ 3
9 23 — 400 — 17 — 15 — 2 7 — 5 — 4 — — __

18 86 — 427 — — — — 18 — 8 I 3 — 3 — I _ _ __ 2
9 155 — 800 — 20 300 17 3 I 9 — 2 — — — __ 10

— 100 350 — 30 450 45 3 — 16 9 — — I — 2 I I 18
7 100 500 — — — 25 — — 8 9 4 I 3 — — —

— — — 300 — — 13 21 2 »4 9 4 4 2 3 — — __
— 25 . — 400 — — 13 48 — 2 37 3 6 6 2 I 4
60 667 — 5027 —

i 67 1 750
»74 229 1 5 »3»

1 87| 46 33| 36 1 Ic 5
i 5
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“an konsul Klotz ve šlépějích
pana Malhomma ?

Nový polský konsul, Alexander Klotz, který 
nastoupil místo nechvalně známého správce 
konsulatu v Mor. Ostravě, Leona Malhomma, v 
počátcích své diplomatické dráhy v ČSR. zacho­
vával určitý odstup a nevěnoval se zjevně něja­
ké činnosti propagační. V patek minulého týdne 
navštívil však ředitele polského gymnasia v Or­
lové Felixe a dal si předvolat! všechny profeso­

ry, s nimiž jednotlivě referoval. Jistě divný způ­
sob vyslýchat! naše státní občany, školu spra­
vuje Macierz szkolna, jejímž předsedou je prá­
vě ředitel Felix. Všichni profesoři před prázdni­
nami resignovali a po prázdninách byli opět 
přijati na ústav až na profesora Baduru. By­
lo mu dáno najevo, že se tak stalo proto, že do 
voleb kandidoval sa českou stranu. —da
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Miejscowość

Statystyka szkolnictwa Macierzy

13

14
15
16

17
18

19
20
21

22

23
24
25
26

27
28

29

30
31

32

33

34
35
36

39

40
41

42
43

44
45
46

47
48

49
50
51

52

Z przeniesienia 
Jabłonków 
Jabłonków-Picseczna 
Końska I. . . . 
Ko.ńska-Kanada II. 
Leszna Dolna . 
Ligotka Alodjalna . 
Ligotka Kameralna 
Łazy..................
Łąki ..... 
Łyżbice .... 
Marjańskie Góry. . 
Marklowice Dolne .
Mosty przy Cieszy 
Nawsie . . .

e

Niebory .
Niemiecka Lutyni 
Nowy Bogamin 
Olbrachcice .
Oldrzychowice I. 
Oldrzychowice II, 
Orlowa-Kopaniny 
Oriowa-Zimny Dó 
Piotrowice
Polska Lutynia 
Poręba 
Ropica , . 
Rychwald 
Skrzeczoń 
Stare Miasto 
Stonawa I. . 
Stonawa II. . 
Sucha Górna I. 
Sucha Górna II 
Sucha Dolna 
Sucha Średnia 
Sibica 
Szumbark
Szynochel-Bogumin
Wedrynia . . .
Żuków Dolny .

Razem

Przedszkola:
13 410 424 13 I 18 I - 12 —

1928 I 48 45 I — I — — I —
1931 1 29 33 I — I — __ I I —
1927 I 46 48 I — 2 I —
1930 I 39 42 I — 2 — __
1928 I 45 45 I — I I| -

1
I —

1930 I 26 29 I — 3 I
1928 I 28 27 I — 3 I — 2 I —
1928 1 21 20 I — I I —
1927 I 58 50 I — 3 I - .— I —
1928 I 32 40 I — I _ I —
1909 I 15 18 I — I __ 1 —
1930 I 34 39 I — 3 __ I —
1930 I 28 35 I — 3 — I —
1931 I 26 23 I — I —. __ I —
1928 I 31 30 I — I — — __ I —
1930 I 41 42 I — 3 — — — I ~
1909 I 33 30 I — 6 I 9 —. I —
1929 I 40 40 I — I - __ I —
1927 I 37 30 I — I -— — — I —
1930 1 47 48 I — I I I I I —
1926 I 28 26 I — I -— — I —
1924 I 22 23 I — I I — __ I —
1925 I 46 59 I — I -- — __ I —
1929 I 28 30 I — 3 -— __ __ I —
1828 I 30 29 I — 3 I — I —
1928 I 25 24 I — I -— __ I —
1926 I 25 29 I — 2 —- 3 I -
1913 I 44 49 I — 3 - __ —
1930 I 24 25 I — 3 -- — I —
1924 I 31 33 I — — —- ■__ __  _ __
1930 T 46 58 I — — _ —. —
1925 I 44 54 1 — I — — — —
1931 I 27 34 I — I — — — —
1925 1 23 20 I — I — — —
1929 I 33 33 I — I — — —
1919 I 35 36 I — 4 - -— — __
1923 I 21 25 I — 2 — ____ —
1928 I 23 22 I — 2 — __ —
1927 I 50 52 I — I — _ —
1626 I 30 30 I - I — —

1
—

1
53 i

749 |i 671 1 53 J -1 90 1 8
13 Ó49
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Szkolnej w roku 1934.

Przedszkola:
60 667 — 5027 — 67 750 174 229 5 131 87 46 33 3Í'l 10 5

27 37] — 5'2 I — — 44 4 — I 15 1 3‘ 26 — —
8 39 — 580 — — — 271 2 — — 12

9! I 31 I —

12 15 — 600 — 20 — 20 23 3 — 37 5 4 — —

— -1 — 780 — — — '4 25 — 29 — 4' — — 6

— 9 — 1000 — — — 23 22 — — 37 7. I — — —

I 2 84 — 500 — — — 10 16 — 11 6 7 — 1 — I —

5 37 — 550 — — — 8 20 — 3 3 8 5 3 I 2

7 74 — 550 — 21 620 14 7 — 18 — 2 “1 I — —

— 15 — 1500 — — — 56 2 — 33 11 4 3 2 — I
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konsul Klotz ve šlépějích 
pana Malhomma ?

nastoimd kcnsu1’ AIexander Klotz, který ry, s nimiž jednotlivě referoval. Jisté divný způ- 
knnXiátn nechvalné známého správce sob vyslýchat! naše státní občany, školu spra- 
nnřátoíeh XOstravě’ Lsona Malhomma, v vuje Macierz szkolna, jejímž předsedou je prá- 
pocatcich sve diplomatické dráhy v ČSR. zacho- vě ředitel Felix. Všichni profesoři před prázdni- 
vavai urc ty odstup a nevěnoval se zjevně něja- nami resignovali a po prázdninách byli opět 
ke činnost] propagační. V patek minulého týdne přijati na ústav až na profesora Baduru. By- 
navstivil vsak ředitele polského gymnasia v Or- lo mu dáno najevo, že se tak stalo proto že do 
love Felixe a dal si předvolat! všechny profeso- voleb kandidoval za českou stranu. ’ —da
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Ale

Pan konsul Klotz ve ilépěfígk
pana Malhomma ?

iNOvy polský konsul, Alexander Klotz, který 
nastoupil místo nechvalně známého správce 
konsulatu v Mor. Ostravě, Leona Malhomma, v 
počátcích své diplomatické dráhy v ČSR. zacho­
vával určitý odstup a nevěnoval se zjevně něja­
ké činnosti propagační. V pátek minulého týdne 
navštívil však ředitele polského gymnasia v Or­
lové Felixe a dal si předvolat! všechny profeso-

im^

ry, s nimiž jednotlivě referoval. Jistě divný způ­
sob vyslýchat! naše státní občany, školu spra­
vuje Macierz szkolna, jejímž předsedou je prá­
vě ředitel Felix. Všichni profesoři před prázdni­
nami resignovali a po prázdninách byli opět 
přijati na ústav až na profesora Baduru. By­
lo mu dáno najevo, že se tak stalo proto, že do 
voleb kandidoval za českou stranu. —da
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 Członkowie honorowi Macierzy Szkolnej.
1. f Ks. Mons. Świeży Ignacy . . . 1896
2 f Dr. Buczewicz Nestor .... 1898
3. f Dr. Hassewicz Stanisł 1898
4. t Dr. Jordan Henryk 1898
5. f Osuchowski Antoni 1898
6. f Ks. Pittas J 1898
7. Późniak Wladyslaw 1898
8. Siedlecka Marja 1898
9. f Vetulani Roman 1898

10. f Witort Jan  1898 .
11. f Bielecki Leon 1899
12. f Sienkiewicz Henryk 1903
13. t Sikora Adam 1909
14. f Ks. Arcybiskub Bilczewski J. .1914
15. t Dr. Leo Juljusz 1914
16. Dr. Głąbiński Stanisław . . . .1914
17. Zofja z Grabskich-Kiedroniowa . .1914
18. f Ks. Londzin Józef 1921
19. f Dr. Michejda Jan 1921
20. f Filasiewicz Hilary 1921
21. f Ks. Dziekan Henryk 1921
22. Haydukiewicz Józef 1921
23. Feliks Piotr 1921
24. Dr. Steczkowski Jan . . . . . 1921
25. Borkowski Antoni 1921
26. Wyrobek Józef 1921
27. Dr. Robel Jan 1921
28. f Domagalski Ignacy ... . 1923
29. Domagalska Karolina ... . 1923
30. Greń Paweł 1923
31. Dr. Jarosz Jan 1923
32. f Inż. Kiedroń Józef 1923
33. Dr. Bertoni Karol 1924
34. Ks. Brzuska Eug 1925
35. Vetulani Zygmunt 1926
36. Rymar Stanisław ..... 1926
37. Dr. Wolf Leon 1927
38. Dr. Olszak Wacław 1928
39. Dr. Ripa Karol 1933
40. Dr. Grażyński Michał 1933
41. Dr. Górecki Roman 1934
42. Dr. Buzek Jan 1934
43. f Kretschman Fryderyk .... 1934
44. Wójcik Władysław 1934
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Paoi konsul Klete ve šlépějích
pana Malhomma Î

Nový polský konsul, Alexander Klotz, který 
nastoupil místo nechvalně známého správce 
konsulatu v Mor. Ostravě, Leona Malhomma, v 
počátcích své diplomatické dráhy v ČSR. zacho­
vával určitý odstup a nevěnoval se zjevně něja­
ké činnosti propagační. V pátek minulého týdne 
navštívil však ředitele polského gymnasia v Or­
lové Felixe a dal si předvolat! všechny profeso­

ry, s nimiž jednotlivě referoval. Jistě divný způ­
sob vyslýchat! naše státní občany, školu spra­
vuje Macierz szkolna, jejímž předsedou je prá­
vě ředitel Felix. Všichni profesoři před prázdni­
nami resignovali a po prázdninách byli opět 
přijati na ústav až na profesora Baduru. By­
lo mu dáno najevo, že se tak stalo proto, že do 
voleb kandidoval za českou stranu. —da
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Pan konsul Klotz ve šlépějích
pana Malhomma Î

Nový polský konsul, Alexander Klotz, který 
nastoupil místo nechvalně známého správce 
konsulatu v Mor. Ostravě, Leona Malhomma, v 
počátcích své diplomatické dráhy v ČSR. zacho­
vával určitý odstup a nevěnoval se zjevně něja­
ké činnosti propagační. V patek minulého týdne 
navštívil však ředitele polského gymnasia v Or­
lové Felixe a dal si předvolali všechny profeso­

ry, s nimiž jednotlivě referoval. Jistě divný způ­
sob vyslýchat! naše státní občany, školu spra­
vuje Macierz szkolna, jejímž předsedou je prá­
vě ředitel Felix. Všichni profesoři před prázdni­
nami resignovali a po prázdninách byli opět 
přijati na ústav až na profesora Baduru. By­
lo mu dáno najevo, že se tak stalo proto, že do 
voleb kandidoval za českou stranu. -—da
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“an konsul Klotz ve šlépějích
pana Malhomma ?

Nový polský konsul, Alexander Klotz, který 
nastoupil místo nechvalně známého správce 
konsulatu v Mor. Ostravě, Leona Malhomma, v 
počátcích své diplomatické dráhy v ČSR. zacho­
vával určitý odstup a nevěnoval se zjevně něja­
ké činnosti propagační. V patek minulého týdne 
navštívil však ředitele polského gymnasia v Or­
lové Felixe a dal si předvolat! všechny profeso­

ry, s nimiž jednotlivě referoval. Jistě divný způ­
sob vyslýchat! naše státní občany. Školu spra­
vuje Macierz szkolna, jejímž předsedou je prá­
vě ředitel Felix. Všichni profesoři před prázdni­
nami resignovali a po prázdninách byli opět 
přijati na ústav až na profesora Baduru. By­
lo mu dáno najevo, že se tak stalo proto, že do 
voleb kandidoval za českou stranu. ^-da
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Pan konsul Klotz ve šlépějích
pana Malhomma Î

Novy polský konsul, Alexander Klotz, který 
nastoupil místo nechvalně známého správce 
konsulatu v Mor. Ostravě, Leona Malhomma, v 
počátcích své diplomatické dráhy v ČSR. zacho­
vával určitý odstup a nevěnoval se zjevně něja­
ké činnosti propagační. V patek minulého týdne 
navštívil však ředitele polského gymnasia v Or­
lové Felixe a dal si předvolati všechny profeso­

ry, s nimiž jednotlivě referoval. Jistě divný způ­
sob vyslýchat! naše státní občany, školu spra­
vuje Macierz szkolna, jejímž předsedou je prá­
vě ředitel Felix. Všichni profesoři před prázdni­
nami resignovali a po prázdninách byli opět 
přijati na ústav až na profesora Baduru. By­
lo mu dáno najevo, že se tak stalo proto, že do 
voleb kandidoval za českou stranu. da
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"an konsul Klotz ve šlépějích
pana Malhomma ?

Nový polský konsul, Alexander Klotz, který 
nastoupil místo nechvalně známého správce 
konsulatu v Mor. Ostravě, Leona Malhomma, v 
počátcích své diplomatické dráhy v ČSR. zacho­
vával určitý odstup a nevěnoval sc zjevně něja­
ké činnosti propagační. V patek minulého týdne 
navštívil však ředitele polského gymnasia v Or­
lové Felixe a dal si předvolat: všechny profeso­

ry, s nimiž jednotlivě referoval. Jistě divný způ­
sob vyslýchat! naše státní občany. Školu spra­
vuje Macierz szkolna, jejímž předsedou je prá­
vě ředitel Felix. Všichni profesoři před prázdni­
nami resignovali a po prázdninách byli opět 
přijati na ústav až na profesora Baduru. By­
lo mu dáno najevo, že se tak stalo proto, že do 
voleb kandidoval za českou stranu. —da
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ry, s nimiž jednotlivě referoval. Jistě divný způ­
sob vyslýchati naše státní občany. Školu spra­
vuje Macierz szkolna, jejímž předsedou je prá­
vě ředitel Felix. Všichni profesoři před prázdni­
nami resignovali a po prázdninách byli opět 
přijati na ústav až na profesora Baduru. By­
lo mu dáno najevo, že se tak stalo proto, že do 
voleb kandidoval za českou stranu. -—da

Novy polský konsul, Alexandei’ Klotz, který 
nastoupil místo nechvalně známého správce 
konsulatu v Mor. Ostravě, Leona Malhomnia, v 
počátcích své diplomatické dráhy v ČSR. zacho­
vával určitý odstup a nevěnoval se zjevně něja­
ké činnosti propagační. V patek minulého týdne 
navštívil však ředitele polského gymnasia v Or­
lové Felixe a dal si předvolat! všechny profeso-

£ Pan konsul Klotz ve šlépějích
pana Malhomma ?

školy na Tésínskii.
učitele. — Zlotřilci roztrhali mapu Těšínská a p°^ 
im. — Dvanáct teroristů zatčeno.
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25-lecíe śmierci Adama Sikory.
Krótki życiorys fundatora parku, ś. p. Adama Sikory.

AdamfSikora urodzi! sie 21 grudnia 1846 r. w Górnym Żukowie na Śląsku. 
Ukończy! on gimnazjum w Cieszynie, poczem uda! się na praktykę księgar- ską do Vóz?nyCrmiast Galicji. Wniku 1875 był w charakterze pomocnika 
zatrudniony w Księgarni Gebethnera i Wolfa w Warszawie^ W tym samym 
roku założono w Cieszynie Towarzystwo, Oszczędności i Zaliczek i powo- 

' -lano go, jako wybitnego znawcę księgowości, na członka Zarządu Głównego 
tegoż Towarzystwa. Pozatem pracował s. p. Adam Sikora w Cieszynie 
prawie we wszystkich wówczas istniejących polskich towarzystwach kultu­
ralno-oświatowych, społecznych i sportowych' jak: w Towarzystwie Domu 
Narodowego, Towarzystwie Pomocy Naukowej, Macierzy Szkolnej, Towa­
rzystwie gimnastycznem „Sokole“, Polskiem 1 owarzystwie Wydawmczem, 
Polskiej Czytelni Ludowej i jej Sekcji teatralnej We wszystkich tych towa- 
rzystwachZdobrze się zasłużył około rozwoju sprawy polskiej. Dzieło ofiar-

Ś. p. Adam Sikora, 
fundator i twórca parku Jego imienia.

ności swojej ukoronował darem parku jego imienia na rzecz Macierzy 
Szkolnej.

W roku 1910 popadł w ciężką chorobę rozstroju nerwowego. Celem rato­
wania zdrowia wyjechał do Budapesztu, gdzie też zakończył swój ofiarny 
żywot 26 lipca 1910. Drogie jego ciało spoczęło na tamtejszym centralnym 
cmentarzu.

Przyjaciele jego wydali mu po śmierci takie świadectwo : „Była to jasna 
i szlachetna postać wśród Polonji śląskiej. Pracowity, wytrwały, sumienny, 
skromny, wyrozumiały dla drugich, dla siebie surowy: nie miał ś. p. Adam 
Sikora wrogów osobistych. Nam jego czyny, uczynki, jego ofiarność i hojność 
na cele dobre przez całe życie świecić powinny przykładem i świadczyć 
o życiu zacnego obywatela".

členové oď ěšL repuniucy, zač pravaepoaonne Ducieva, .
čeští ------

ď, že prý postu- vídati před soudem.
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Pan konsul Klotz ve šlépějích
pana Malhomma ?

Nový polský konsul, Alexander Klotz, který 
nastoupil místo nechvalně známého správce 
konsulatu v Mor. Ostravě, Leona Malhomma, v 
počátcích své diplomatické dráhy v ČSR. zacho­
vával určitý odstup a nevěnoval se zjevně něja­
ké činnosti propagační. V patek minulého týdne 
navštívil však ředitele polského gymnasia v Or­
lové Felixe a dal si předvolat! všechny profeso­

ry, s nimiž jednotlivě referoval. Jistě divný způ­
sob vyslýchat! naše státní občany, školu spra­
vuje Macierz szkolna, jejímž předsedou je prá­
vě ředitel Felix. Všichni profesoři před prázdni­
nami resignovali a po prázdninách byli opět 
přijati na ústav až na profesora Baduru. By­
lo mu dáno najevo, že se tak stalo proto, že do 
voleb kandidoval za českou stranu. -—da
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Krótka historia Parku A. Sikory w Sibicy.
W latach poprzedzających wojnę światową srożył się w Cieszy­

nie, jak również w innych miastach i miasteczkach Śląska Cie­
szyńskiego teror wszechniemców i ludność polska narażona była, 
nietylko na szykany ze strony władz, lecz groziło jej pobicie, 
a nawet niebezpieczeństwo utraty życia ze strony członków orga- 
nizacyj wszechniemieckich przy każdej, choćby najskromniejszej 
polskiej uroczystości narodowej.

N. p. 28 czerwca 1908 r. urządzało Tow. gimn. Sokół w Cie­
szynie swój doroczny festyn z uroczystym pochodem przez mia­
sto, pozwolonym przez władze. Podczas pochodu przez miasto 
i w drodze powrotnej napadano, znieważano członków Sokoła 
pod okiem policji miejskiej; padały strzały, rzucano bomby, pe- 
dardy, śmierdzące jaja, oblewano ludność polską śmierdzącemu 
płynami itp. Było 20. rannych, z tych 5 ciężko, pomiędzy którymi 
były kobiety, przypadkowi przechodnie-Polacy i członkowie 
Sokoła.

Odtąd powtarzały się coraz częściej podobne wypadki nietylko- 
w Cieszynie, lecz też w innych miejscowościach Śląską Cieszyń­
skiego, jak: w Bielsku, Karwinie, Skoczowie, Trzyńcu, Jabłon­
kowie ii.

Ludność polska Cieszyna i okolicy nie miała, parku, ani lasku, 
gdzieby swoje festyny odbywać mogła, lub też, gdzieby mogła 
młodzież sokola albo też inne organizacje młodzieżowe bezpie­
cznie odbywać swoje ćwiczenia.

Lasek w Grabinie dzierżawiło miasto Cieszyn i był dla ludności 
polskiej prawie że nieprzystępny. Wszędzie miał swoje wszech­
mocne wpływy niemiecki Nordmarkverein i Schulverein.

Sokół z krwi i kości, gorący patriota, ówczesny członek dyrekcji
T. O1, i Z. w Cieszynie, Adam Sikora, widząc to wszystko,.pragnął 
przyjść z pomocą młodzieży i wogóle ludności polskiej. W maju 
1909 zakupił nad lewym brzegiem Olzy na granicy miasta Cie­
szyna w Sibicy około- 5 morgów gruntu i ofiarował Macierzy 
Szkolnej z przeznaczeniem na „ogród zabaw i ćwiczeń dla mło­
dzieży w typie parku Jordana w Krakowie“. S. p. Adam Sikora 
ofiarował na ten cel wszystkie swoje oszczędności (15.000 K) 
i aktu kupna sam dokonał.

Dziennik Cieszyński napisał wówczas o tym darze następująco: 
„Znający stosunki, ocenią zapewne, jak wielkie znaczenie mieć 

będzie wspaniałomyślny ten dar dla naszej przyszłości w Cieszy­
nie. Nasuwa się tu w pierwszej linji na myśl ogromne znaczenie 
takiego parku dla rozwoju fizycznego i nawet moralnego naszej 
młodzieży polskiej, która odtąd będzie miała swobodny teren dla 
wszelkich gier i zabaw ruchowych, kształcąc ciało i hartując ducha.. 
To kulturalne- znaczenie daru.

A ma on jeszcze wiele stron innych, dodatnich dla polskości 
Cieszyna, co dopiero przyszłość należycie wykaże.

To też opinja polska z calem uznaniem' i szacunkiem odnosić się 
będzie do- wspaniałomyślnego ofiarodawcy, którego imieniem na­
leżałoby park nazwać.

37

Park a Sikorv“ oto nowy nabytek kulturalny w rzędzie na­szych íollidth instytucyj narodowych na Śląsku. Dodać należy że 
dTwyko czenilŁ w myśl intencji ofiarodawcy podlą4 bbdzle 
trzeba roboty regulacyjne oraz znaczny nakład finansowy celem 
pSawienk“ końSyelr oyrodaeń, urządzeń, Przyborów i t d.

Sądzimy, że szlachetny fundator znajdzie naśladowców, którzy 
choć skromnemi datkami (funduszów lub materiału)1 jak najprędzej 
dopomogą dziełu do ostatecznego wykończenia.

Jak trafnie osądzono wówczas znaczenie parku, odczuwa to spo­
łeczeństwo polskie szczególnie po rozgraniczeniu Śląska.

Na apel umieszczony we wszystkich gazetach polskich płynęły

vÉK-L,
čeští členové oit

ď, že prý postu- vídati před soudem.
edcllůdce naučil. MranaEMtuMncra

csl. repuniiKy, zaê pravaepouonne nu

147



r PoL Těšíně;

školy na lěšínskii.
ičiteie. — Zlotřilci roztrhali mapu Těšínská a P°
m. — Dvanáct teroristů zatčeno.

n
trá
: J

A

Pan konsul Klotz ve šlépějích
pana Malhomma ?

Nový polský konsul, Alexander Klotz, který 
nastoupil místo nechvalně známého správce 
konsulatu v Mor. Ostravě, Leona Malhornnia, v 
počátcích své diplomatické dráhy v ČSR. zacho­
vával určitý odstup a nevěnoval se zjevně něja­
ké činnosti propagační. V patek minulého týdne 
navštívil však ředitele polského gymnasia v Or­
lové Felixe a dal si předvolati všechny profeso­

ry, s nimiž jednotlivě referoval. Jistě divný způ­
sob vyslýchat! naše státní občany, školu spra­
vuje Macierz szkolna, jejímž předsedou je prá­
vě ředitel Felix. Všichni profesoři před prázdni­
nami resignovali a po prázdninách byli opět 
přijati na ústav až na profesora Baduru. By­
lo mu dáno najevo, že se tak stalo proto, že do 
voleb kandidoval za českou stranu. —da
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mniejsze i znaczniejsze dary pieniężne z całego kraju. Wzięto się- 
też z wielkim zapałem do wyrównania gruntu, wykopania stawu, 
sadzenia drzewek i krzewów, budowania płotu i w krótkim czasie 
grunta wyboiste zamieniły się w śliczny park. Lwią, część tych 
prac wykonała w wolnych od nauki chwiiach bezinteresownie 
młodzież seminarjalna, gimnazjalna i poi. szkoły wydziałowej. 
Wielką zasługę koło urządzenia parku położyła też rodzina p p. 
Górniaków z Sibicy i śp. Andrzej’ Macura, sekretarz, zboru ew. 
w Cieszynie, któremu polecił fundator wykonanie swoich zamia­
rów. Roboty postępowały tak szybko, że już 13 czerwca 1909 
odbył się w parku festyn Sokoła a 18 lipca 1909 festyn katol. 
młodzieży robot, w Cieszynie.

W uznaniu nieocenionego daru, który zaważył w ogromnej mie­
rze nad dalszym korzystnym rozwojem naszych polskich towa­
rzystw kulturalnych zamianowano na Walnem zgromadzeniu Ma­
cierzy Szkolnej w Cieszynie 12 lipca 1909 Adama Sikorę członkiem 
honorowym Macierzy Szkolnej.

W pierwszych latach był Zarząd Macierzy równocześnie za­
rządcą parku, a mógł wziąć tę odpowiedzialność na siebie, ponie­
waż członkowie Zarządu pp. Macura i Górniak strzegli’ spraw 
parku jak oka w głowie i poświęcili mu wiele pracy ofiar i za­
chodów. ’

Jak bardzo zazdrościli Niemcy społeczeństwu polskiemu tego 
parku i jak bardzo pragnęliby zniweczyć jego wykorzystanie, 
wynika z uchwały Wydziału gminnego w Cieszynie w roku 1913’ 
Uchwalono bowiem zagrodzić jedyną drogę dojazdową do parku 
obok „Strzelnicy“, a pozostawiono' jedynie wąski chodnik wzdłuż 
rzeki Olzy dla przechodniów pieszych. Uchwałę umotywowano 
em, iz „Wydział gminny nię może wziąć na siebie odpowiedzial­

ności, gdyby ktoś z ćwiczących się w strzelaniu na Strzelnicy 
(Niemiec) zastrzelił przechodnia do parku (Polaka).“ Przed urzą­
dzeniem parku przechodzili obywatele swobodnie tą samą drogą 
a nikomu nie przyszło na myśl, żeby ktoś mógł zostać zastrzelony’

Zagrodzenie to, świadczące tak wybitnie o życzliwości Niemców 
do społeczeństwa polskiego, usunięto dopiero po skończonej woj­
nie w r. 1918.

W sierpniu r. 1914 zaroi} się park od szarych mundurów. Tu 
bowiem rozbiła namioty kompanja legionistów śląskich i tu" od­
bywała swoje ćwiczenia.

Od roku 1914 ma park swój Zarząd, który jest sekcją Macierzy 
'Szkolnej, troszczy się o sprawy gospodarcze, pracuję w porozu­
mieniu z Zarządem Głównym Macierzy, zdaje mu sprawozdanie 
z czynności i podaj«* pod jego- uchwałę wszystkie ważniejsze za­
rządzenia.
»•P0Mr0ZgranicZ1en,iu Ś^ska w roku 1920 przejęła park w posiada­
nie Macierz Szkolna w Czechosłowacji, który jest dla niej nie­
ocenionym skarbem. Wszystkie festyny szkół polskich w Cz. 
Cieszynie i Sibicy, festyny krajowe towarzystw kulturalnych, 
sportowych, gospodarczych, społecznych odbywają się corocznie 
w parku. Najgęściej zaludnia się park corocznie'w dniu festynu
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krajowego Macierzy Szkolnej, kiedy to zjezdzają się w mm ty­
siące członków i sympatyków tego towarzystwa.

Pozatem mają dogodne miejsce do odbywania swoich cwiczen
i imprez polskie kluby sportowe i inne stowarzyszenia m odzieży.

W roku 1683 przeciągała przez Cieszyn częsc aimji Jana So­

bieskiego króla polskiego, na odsiecz Wiednia. Celem zadokumen­
towania tego faktu historycznego ufundował Zarząd Główny Ma­
cierzy Szkolnej w parku w r. 1933 skromny pomnik z odpowied­
nim napisem. , , ,,

W roku 1935 zakupił Zarząd Główny Macierzy Szk. realność

čeští ^členové od ěsl. republiky, zač pravděpodobně bude se
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Nový polský konsul, Alexander Klotz, který 
nastoupil místo nechvalné známého správce 
konsulatu v Mor. Ostravě, Leona Malhomma, v 
počátcích své diplomatické dráhy v ČSR. zacho­
vával určitý odstup a nevěnoval sc zjevně něja­
ké činnosti propagační. V pátek minulého týdne 
navštívil však ředitele polského gymnasia v Or­
lově Felixe a dal si předvolat! všechny profeso­

Pan konsul Klotz ve šlépějích
pana Malhomma ?

ry, s nimiž jednotlivě referoval. Jistě divný způ­
sob vyslýchat! naše státní občany, školu spra­
vuje Macierz szkolna, jejímž předsedou je prá­
vě ředitel Felix. Všichni profesoři před prázdni­
nami resignovali a po prázdninách byli opět 
přijati na ústav až na profesora Baduru. By­
lo mu dáno najevo, že se tak stalo proto, že do 
voleb kandidoval za českou stranu. •—da
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graniczącą z parkiem, składającą się z budynku mieszkalnego, go­
spodarczego i około 3.000 m2 ogrodu z przeznaczeniem budynku 
mieszkalnego na restaurację, gospodarczego na szatnię i maga­
zyny dla klubów sportowych a ogród na plac tenisowy lub też 
wygodne miejsce wypoczynkowe dla gości parkowych w porze 
letniej.

ii S čM čZ «publiky, zač pravděpodobně bude se 
ěď, že prý postu- vidati před soudem.
iředchůdce naučil. m,,. .. n«■ i■

Sprawozdanie Zarządu Głównego 
Macierzy Szkolnej w Czechosłowacji

za czas od 1 stycznia 1934 do 31 marca 1935.

A. Działalność szkolna i pozaszkolna.
Utrzymanie za wszelką, cenę wszystkich placówek, które dotąd 

Macierz otworzyła i utrzymuje, a które niejednokrotnie tylko 
z wielkim1 trudem zdołała wywalczyć, nie dopuścić pod żadnym 
warunkiem do uszczuplenia naszego stanu posiadania narodowego 
— to myśl przewodnia ostatniego Walnego Zgromadzenia Macie­
rzy Szkolnej, odbytego dnia 10 czerwca 1934, to program pracy 
dla Zarządu Głównego na rok 1934.

Wobec olbrzymich zobowiązań finansowych, związanych z utrzy­
maniem, licznych placówek i wobec amortyzacji długów, zaciągnię­
tych w poprzednich latach na budowę i utrzymanie szkół _  za­
danie to było przechodzące siły Zarządu, tembardziej w czasie 
szalejącego kryzysu i bezrobocia. Zadania tego musiał się jednak 
podjąć Zarząd, a miało ono być zrealizowane; 1, przez wyszukanie 
nowych źródeł dochodów, 2. przez zaprowadzenie jak najdalej 
idących oszczędności w wydatkach Macierzy, 3. przez oddanie 
niektórych szkół, a przede wszy stkiem gimnazjum, na etat państwa, 
względnie kraju.

Dziś po roku i trzech miesiącach pracy — bo sprawozdanie ni­
niejsze obejmuje czas od 1 stycznia 1934 do 31 marca 1935 — Za­
rząd Główny może z dumą i zadowoleniem zakomunikować Wal­
nemu Zgromadzeniu, że aczkolwiek nie udało się Macierzy mimo 
wysiłków z jej strony ani jednej szkoły oddać na etat państwa, 
względnie kraju, nietylko- utrzymał wszystkie placówki, ale także 
mógł spłacić b. poważną część swoich długów, zarówno wekslo­
wych jak. i hipotecznych. Zawdzięczamy to szczególnej, stale nam 
okazywanej opiece naszych Braci Rodaków z Polski i Ich nad­
zwyczajnej pomocy, udzielonej nam w ubiegłym roku, zwłaszcza 
ze strony Komitetu Doraźnej Pomocy dla Macierzy w Czechosło­
wacji z jego Wielce Czcigodnym; Prezesem JWPanem Dyrektorem 
Banku Gospodarstwa Krajowego- Dr. Góreckim na czele i ze stro­
ny Światowego Związku Polaków w Warszawie z jego Wielce 
Czcigodnym Prezesem JWPanem Marszałkiem Wł. Raczkiewicze.ni ii
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Przedszkoli w
2) Wzywa

na czele oraz innych społecznych Organizacyj polskich wymienio­
nych na innem nńejscu. Za to’ należy" Tię
Ä sSÄclerW

w Czechosłowacji czesc ‘ ^ghgs ogromną ofiarność
Z widkiem' uznäniem P^ w tym mku chętnie składał

naszego ludu, ktoiy J a^z wdowi na cele Macierzy, jakoteż 
czasetn naprawdę J naszeg0. nauczycielstwa, które mimo zale- 
ofiarnosc i poswięc ‘ zawsze karnie spełniało swoje
glosci w płacach miesięczny
°bj°ak wdać ze sprawozdań Dyrekcji i Kierownictw szkół jako- 
teź n-rXdszkoli podanych na innem miejscu, wszystkie te pla- 
tez przedszkoli, po y pomyślnie i dzięki wytężone]
cowki przyczyniły sie- w wysokim
r ofiarne] pracy uroń Nauczymel ia narodowego wśród
stopniu do- pogłębienia 1 utrwalenia m
naszej ludności. , Macierzy kierował

P°za działalnością sz o/wiatowa za pośrednictwem swoich Kół
i KóełekOZSaZmokształceniowych. Z prawdziwem zadowolenie«! 
L . vnada że i one, prowadząc swą pracę w mysi

oSwnej, rozwijaj bogatą dzIaMnośż 
wskazowex Zarżą u rozszerzenia i pogłębienia oświaty

. . U. »swiate> ■,0'Ja"e “ m'eisCil 

iCXSn pracy Zarządu Oió« «eajlz«
uchwał Walnego Zgromadzenia z roku 1934 i załatwianie bieżą 

'^NajwSjsze uchwały Walnego Zgromadzenia brzmiały:

a) Sekcji szkolnej:
1 Walne Zgromadzenie upoważnia Zarząd Główny do otwarcia 

Mostach przy Jabłonkowie, Zawadzie i Raju.
2) Wzywa się Zarząd Główny do otworzenia w Suchej Średniej

, Pod lasem“ 1 klasy szkoły ludowej. .
3) W/vwa sie I II i HI Kolo Macierzy Szkolnej w Górnej Su­

che YźehT dopomagały utworzonemu już- Komitetowi wspólnie
S » utrzymywaniu przedszkola w Oorue,

sTw"ä bok6w ulem
“‘»Wzywane Solówny do poczynienia potržených kro­
ków S ostateczne j upaństwowienia polskiego gimnazjum real- 

nego- w Orłowej. , . • ■ z
6) Wzywa się Zarzad Główny, aby postarał się o upanstwo- 

wienie szktdy Wydziałowej w Bystrzycy > w Dolnych Biedo- 

V/1cach 7„r7ad Główny aby dołożył starań odnośniePÄSWS paSwa ÏÏÂowei w Polskiej Lutyni, Po- 

rębie, Rychwałdzie i w Wierzniowicach.
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ry, s nimiž jednotlivě referoval. Jistě divný způ­
sob vyslýchat! naše státní občany, školu spra­
vuje Macierz szkolna, jejímž předsedou je prá­
vě ředitel Felix. Všichni profesoři před prázdni­
nami resignovali a po prázdninách byli opět 
přijati na ústav až na profesora Baduru. By­
lo mu dáno najevo, že se tak stalo proto, že do 
voleb kandidoval za českou stranu. __da

Pan konsul Klotz ve šlépějích 
pana Malhomma ?

Nový polský konsul, Alexander Klotz, který 
nastoupil místo nechvalně známého správce 
konsulatu v Mor. Ostravě, Leona Malhomma, v 
počátcích své diplomatické dráhy v ČSR. zacho- 
vával určitý odstup a nevěnoval se zjevně něja­
ké činnosti propagační. V pátek minulého týdne 
navštívil však ředitele polského gymnasia v Or­
lové Felixe a dal si předvolati všechny profeso-

iS

H7

8) Wzywa się Zarząd Główny o poczynienie zabiegów, aby 
niektóre przedszkola zostały przyjęte na etat odnośnych gmin.

b) Sekcji skarbowej:
9) Wzywa się Koła Macierzy, aby przekazały 50% swej go­

tówki kasowej Zarządowi Głównemu.
10) Walne Zgromadzenie wzywa Kola, aby jak najprędzej prze­

kazywały Zarządowi Głównemu należytości statutowe.
11) Walne Zgromadzenie zwraca Kołom uwagę, aby nie wy­

kreślały ze spisu członków tych osób, które z powodu kryzysu 
nie mogą uiścić wkładek. Należy poczynić starania, aby dodat­
kowo wkładki ściągnięto.

12". Wzywa się członków Macierzy, aby tak jak dawniej i teraz 
przeprowadzali zbiórki na weselach, chrzcinach i przy innych oka­
zjach na rzecz Macierzy.

c) Sekcji organizacyino-oświatowej;
13) Walne Zgromadzenie wzywa Zarząd. Główny, by utworzył 

przy Zarządzie Głównym Macierzy Szkolnej wzorowy teatr wę­
drowny z bezrobotnej inteligencji młodzieży polskiej, a powołał 
na dyrektora wzorowego reżysera.

14) Walne Zgromadzenie wzywa Zarząd Główny, aby założył 
porządną szatnię teatralną, na którą mogłyby złożyć wszystkie 
Koła odpowiednią subwencję, zaś uczenice kursów dokształca ą- 
cych mogłyby uszyć kostjumy.

15) Walne Zgromadzenie wzywa Zarząd Główny, by dopilnował 
sprawy udzielenia Macierzy Szkolnej koncesji kinowej w Kar­
winie.

16) Walne Zgromadzenie wzywa Zarząd Główny, aby utworzył 
objazdowe kino Macierzy Szkolnej.

17) Walne Zgromadzenie wzywa Zarząd Główny, aby się po­
starał o tanie filmy dźwiękowe u firm polskich, które to firmy 
zapewne Alacierzy, jako instytucji kulturalno-oświatowej zagra­
nicą, udzielą pewnego większego rabatu.

18) Walne Zgromadzenie wzywa Zarząd Główny, aby w roku 
bieżącym zorganizował kurs dla reżyserów.

19) Walne Zgromadzenie wzywa Zarząd Główny, by w roku 
bieżącym zorganizował kurs dla pracowników oświatowych.

20) Walne Zgromadzenie wzywa Zarząd Główny, ażeby przy­
stąpił do założenia archiwum.

Powyższe wnioski były przedmiotem obrad Zarządu Głównego 
Macierzy Szkolnej i Prezydjum. Większość z nich zrealizowano. 
Niektóre z powodu braku funduszów lub innych trudności odło­
żono do, przyszłego, roku.

Szczegółowo przedstawia się, załatwienie wniosków następująco;
Ad 1) Wniesiono podanie do Rady Szkolnej Powiatowej w Cz. 

Cieszynie z prośbą o pozwolenie na używanie lokalu budynku 
szkolnego w Alo,stach przy Jabłonkowie na pomieszczenie przed­
szkola. Dotąd nie otrzymano odpowiedzi. W Zawadzie i Raju nie 
było możliwości otwarcia przedszkola.

Ad 2) Ze wzSW„ «
otwarcia jednej klasy szkoły ludowej w suci
las?m% r> . nil w Suchej Górnej przyjął Zarząd Głó-

Ad. 3) Pizedszkola I i U . • formje, że gospoda­rny Macierzy Szkolnej na swoj^^ Q R m Koło)>
rzami oędą miejscowe Ko’ a ac , niedobór pokryje Zarząd 
które starać się będą o' fundus trzebnej na ten ceł sub-
Głowny Macierzy szkolnej, udzielają p
wencji. , Ap nowstały Komitet z pre-

Z zadowoleniem zaznaczyć moz ,, czeie, w Ca-
zesem p. Franciszkiem Machejem, szy prawie wyłącznie
lej pełni spełnił swoje zadani , dszko,ja 2 tego względu 
Przez siebie T Komitetowi słowa jak najser-
tez. wyrazu Zarząd Główny r. 1.
deczniejszego podziękowania i pelneg , . otwarcia

Ad 4) W roku przeszłym razem z Polskim
ośmiomiesięcznego kursu handlowo - •> uczestni-Powiatowym Komitetem patowym w Ortówej^os^ 
ków na kursie wynosiła 40. cP}ata od 12/XI 1934
z tern, że były również pewne a g\ a^ie ' całeg0
do 28/VI 1935. Na kurs uczęszczaą u lwenci szkó} wy_
Powiatu frysztackiego. Są to przeważnie
działowych, jak też i szkół ludowyc . ntrzvmaîa Ma-

Ad 5) Pismem z dnia 6 hstopa a 3 zax“jadomienie 0 upaťj- 
cierz z Rady Szkolnej Krajóweł w Be e Równocześnie w tern 
stwowieniu gimnazjum, rea1"'.w ^eie7zÍ warunki, pod jakiemi 
samem piśmie Władze podały M etat_ Ponieważ wa-
Rząd gotów jest gimnazjum Pr| 3a , c -a ^acierz Szkolna 
runki te wydawały się zbyt Pje waninkl i przedłożyła
ze swej strony opracowała rown z - w pradze. Po­
je Ministerstwu Szkolnictwa 1 Oswyd prze. 
nadto, Zarzad Główny wysłał ddegację . Emanue]a
Wodnictwem obu panów Pos • • runjßw Ministerstwo
Chobota celen, ™edjama —’ ™ “ z(odzlč „a pod. 
Oświaty oświadczyło ednak ze Ma z równocześnie, że
Pisanie podyktowanych warunk , P , - ezkjemj Ministerstwo
niektóre warunki, które wydają się jbyt cię™iemi, M 
iyczliwie załatwi, «ogólnie’ÂÆo Po te,n
Wach, dotyczących Grona nauy■ 1 Szkolnej uchwalił zgodzić 
wyjaśnieniu Zarząd Główny g Zarządu potwierdziło także
się na przedłożone war urna auęwRksz0Ścią głosów w dniu 
Nadzwyczajne Walne S n-ojekt umowy w niedługim czasie 
24 listopada 1934. Odesłany Towarzystwa Szkoły
wrocd do, podpisania przez pr bowiem budynku, w którym 
Ludowej w Krakowie A las Macjerz ma odstą-
mieści Się gimnazjum, a który wedg . T S L w Krakowie 
Pić bezpłatnie na P^^^gzkohiť może budynkiem dyspono- 
1 ono jedynie, a me Mac erz S ^ pozwoleniem swego Wal-
wac. Ponieważ T. S. LJa*|e g ™ budynek odstąpić, a Zarzą- 
nego Zgromadzenia może bezpiaime

Ir, -... ... „
íeští členové od 

že prý postu- 
dcliůdce naučil.
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cierzy, które 
Teatru,

nie szczędziły zabiegów' około urządzenia imprez
dowi Głównemu T. S. L. było trudno dotąd Walne Zgromadzenie 
zwołać, przeto sprawy upaństwowienia gimnazjum dotąd nie za­
łatwiono.

Ad 6) Także o przejęcie na etat publiczny szkoły wydziałowej 
w Bystrzycy i Dolnych Błędowicach czyniła Macierz Szkolna 
starania, a to przy pomocy p. Posła Karola Jungi, lecz bezsku­
tecznie.

Ad 7) Podobnie odmownie załatwiły władze szkolne prośby, 
dotyczące upaństwowienia szkół Macierzy w Polskiej Lutyni, Po­
rębie, Rychwałdzie i Wierzniowicach, uzasadniając tem, że jedynie 
szkoły publiczne (mniejszościowe) może Rząd przejąć na swój 
etat.

Ad 8) W sprawie przejęcia niektórych przedszkoli na etat od­
nośnych gmin zwracano się niejednokrotnie z prośbą do urzędów 
gminnych. Z powodu ogólnego kryzysu ani jednego przedszkola 
nie przyjęto, na etat gminy, ale owszem przeciwnie, w wielu wy­
padkach gminy chciały ciężar utrzymania przedszkoli zwalić na 
barki Macierzy.

Ad 9, 10, 11, 12) W sprawach tych zwracał się Zarząd Główny 
Macierzy do Kół, apelując do nich w okólnikach i specjalnych 
pismach, by gotówkę kasową przekazywały do Zarządu Głó­
wnego, by statutem przepisane należytości przekazywały do Ma­
cierzy zaraz po imprezach, by nie wykreślały z powodu błahych 
przyczyn swych członków i by w dalszym ciągu przeprowadzały 
zbiórki na rzecz Macierzy Szkolnej przy różnych okolicznościach, 
jak: weselach, chrzcinach, imieninach itp.

Zarząd Główny stwierdził, że wiele Kół postąpiło w myśl ży­
czeń Zarządu Głównego, lecz część Kół pod tym względem 
jeszcze szwankuje. Wskazanem byłoby, by wszystkie Koła zro­
zumiały doniosłe znaczenie Macierzy, a przedewszystkiem jej 
finansowe zobowiązania.

Ad 13) Utworzona przy Zarządzie Głównym Sekcja teatralna 
wyłoniła z siebie teatr ludowy Macierzy Szkolnej z siedzibą 
w Cieszynie Czeskim pod reżyserią p. Dyr. Karola Bergera. 
Teatr ludowy urządził w roku sprawozdawczym kilka przedsta­
wień objazdowych i tak; trzyaktową komedję K. Bergera „Panna 
Halka mężatką“, której premjera odbyła się w Czeskim Cieszynie, 
odegrano w Trzyńcu, Ligoto© Kameralnej, Trzycieżu, Mostach, 
Olbrachcicach, Suchej Dolnej, Karwinie-Sowińcu, Mariańskich Gó­
rach i Sibicy. W przedstawieniach wzięli udział: Panie; P. Boc- 
kówna, H. Ernstowna, M. Kozłówna, E. Rykałówna, A. Śubikowa; 
Panowie: Karol Berger, K. Bocek, J. Boček, J. Kaleta, J. Lipka, 
E. Potysz, J. Szotek, A. Walach. Próby odbywały sięi na scenie 
w sali Macierzy Szk. W roku bież, wystąpi teatr ze śląską sztuką
K. Bergera „Rok 1848 w Końskiej“, a oprócz tego wystawi kilka 
komedyj i operetek. Zaznaczyć trzeba, że przedstawienia teatru 
cieszyły się znaczną frekwencją publiki. Z tego też miejsca należy 
złożyć podziękowanie reżyserowi, p. Dyr. K. Bergerowi, jak 
również Paniom i Panom, którzy bezinteresownie poświęcili się 
tej pracy oświatowej i tym osobom w poszczególnych Kołach Ma­

ry, s nimiž jednotlivě referoval. Jistě divný způ­
sob vyslýchat! naše státní občany, školu spra­
vuje Macierz szkolna, jejímž předsedou je prá­
vě ředitel Felix. Všichni profesoři před prázdni- 
nami reslsnovali a po prázdninách byli opět 
přijati na ústav až na profesora Baduru. By­
lo mu dáno najevo, že se tak stalo proto, že do 
voleb kandidoval za českou stranu. —da

Pan konsul Klotz ve šlépějích
pana Malhomma ?

Ád 14) W myśl uchwały Walnego Zgromadzenia założył Za­
rząd Główny w roku przeszłym szatnię teatralną. Szatnia ta po­
mieszczona jest w polskiej szkole wydziałowej w Czeskim Cie­
szynie. Szersze sprawozdanie o niej podajemy na mnem miejscu.

Ad 15) Sprawa otwarcia kina Macierzy w Karwinie była przed­
miotem obrad kilku posiedzeń Zarządu Głównego. Powołano na­
wet do życia specjalny Komitet kinowy. Macierzy nadarzyła się 
sposobność wynajęcia kina w Karwinie, ale ze względu na to, ze 

p yuuuusc wy kilkoma oddzielnemi czynnmkarm,musianoby zawierać umowy z Kilkoma
bo w innych rękach jest budynek a w innych koncesja, musianoby 
Włożyć pewien kapitał celem odnowienia budynku, zakupienia 
drugiego aparatu i ze względu na to, że w ostatnim cza le 
pracowało *z deficytem, stąd niepewność, czy Macierzy przynio­
słoby to przedsiębiorstwo zysk, uchwalono^ odstąpić od wynaję- 
^Samodzielnej koncesji na otwarcie kina Macierzy dotychczas 

"'Ad^Tö’zarzad Główny Macierzy Szkolnej zakupił wspólnie
. a ^arz^a ' anarat filmowy, a w ostatnim czasie z Towarzystwem Rolmczem aparar ininuwy, nćwiatn

Przystąpiono już do wyświetlania filmów naukowych
Wych w różnych miejscowościach. , ,, nnnipwa; filmv

Ad 17) W sprawie tej natrafiono na trudność p°”™z 
muszą przechodzić przez cenzurę w Pradze, ą ... . (koszta 
żną zwłoka między przesłaniem a wyświetlaniem filrmi f 
złączone z przetrzymaniem filmu), a co gorsza, filmy podlegają 
również ockniu Macierzy Szkolne]- chcąc powiększyć
szeregi naszych reżyserów wysłał na kurs teatralny, który urzą- 
SMS?; EU 50 .osób. Na «»"'^“ieEpLS 

specjalne podziękowanie bratniej Macierzy
ście z pomocą naszej Macierzy w tym 'i ■ biblio-Ad 19) Podobnie wysłano 12 członków Macierzy na kurs blbl]0 
tekarski organizowany w tym samym czasie w Cieszynie.

Ad 20) W iS uchwały Walnego Zgromadzenia przystąpił Za- 
4“ Ä Mierzy SzkołueJ do «Igęniaaro“STCe- 
Reprezentacyjnym powstała specjaln b b j f”tOgrafje> odno. 
lem zasilania jej w rożne stare k ąQ}ówny do swych 
szące się do historii bląska, zwroc - blasku komuni-
Kół, jak wogóle doi społeczeństwa polskæ|°a ™ h 
kując o tern w okólnikach i mæ^cowych gazetacL

Poza snrawami wyraźnie przekazanemi przez walne zgroma 
dzenie zS Główny załatwił cały szereg innych spraw, kto-

’ Zarzad, U,/szczupłość miejsca niepodobna wyhczyc. Naj- 
rych ze względu na szczupiosu
Ważniejsze były: ,

Festvn Macierzy SzW- Tracydycyjnie urządzany Festyn 
festyn Macierzy zorganizowany w roku prze-Krajowy Macierzy Szkolnej, zoigai

szłym dnia 8 lipca zpomocą specjalnego JJ^etu na czele kto 
rego stał p. Kier. Józef Michejda, udał się rowmez dobrze, jak

školy na Těšínsku 
učitele. — Zlotřilci roztrhali mapu Těšínská a P°^ 
hn. — Dvanáct teroristů zatčeno.

Nový polský konsul, Alexander Klotz, který 
nastoupil místo nechvalně známého správce 
konsulatu v Mor. Ostravě, Leona Malhomma, v 
počátcích sye diplomatické dráhy v ČSR. zacho­
vával určitý odstup a nevěnoval se zjevně něja­
ké činnostý propagační. V patek minulého týdne 
navštívil však ředitele polského gymnasia v Or­
lové Felixe a dal si předvolali všechny profeso-
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ď, že prý postu- 
edcliůdce naučil.



3./Í .5^4.

PoL Těšíně:

školy na Těšínsko,
čiteie. — Zioířilci roztrhali mapu Těšínská a p°l
m. — Dvanáct teroristů zatčeno.

rá 
.1 
A

vy polský konsul, Alexander Klotz, který 
nastoupil místo nechvalně známého správce 
konsulatu v Mor. Ostravě. Leona Malhomma, v 
počátcích své diplomatické dráhy v ČSR. zacho­
vával určitý odstup a nevěnoval se zjevně něja­
ké činnosti^ propagační. V pátek minulého týdne 
navštívil však ředitele polského gymnasia v Or­
lové Felixe a dal si předvolat! všechny profeso­

Pan konsul Klotz ve šlépějích
pana Malhomma Î

ry, s nimiž jednotlivě referoval. Jistě divný způ­
sob vyslýchat! naše státní občany, školu spra­
vuje Macierz szkolna, jejímž předsedou je prá­
vě ředitel Felix. Všichni profesoři před prázdni­
nami resignovali a po prázdninách byli opět 
přijati na ústav až na profesora Baduru. By­
lo mu dáno najevo, že se tak stalo proto, že do 
voleb kandidoval za českou stranu. __da
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p° innych latach. Przyniósł on, me licząc zysku moralnego, ogó­
łem Kc 14.69'30 zysku materialnego. Festyn, urozmaicony wy­
stępem połączonych chórów Związku Polskich Chórów w Czecho­
słowacji w liczbie kilkuset śpiewaczek i śpiewaków, zaszczycili 
swoją obecnością p. Min. Wacław Grzybowski z Pragi, Państwo 
Gen. Konsulostwo Malhommowie i wiele bardzo Zacnych i Miłych 
Gości z tej i z tamtej strony Olzy. Zarząd Główny, wyrażając 
.Komitetowi festynowemu słowa uznania za bezinteresowną pracę, 
dziękuje równocześnie jak najserdeczniej wszystkim Gościom któ­
rzy na festyn przybyli.

Bal Macierzy Szkolnej. Krajowy Bal Macierzy Szkol­
nej który urządzono w roku przeszłym dnia 3 lutego, jak zwykle 
w Domu Reprezentacyjnym w Czeskim Cieszynie, przyniósł ogó­
łem Kč 4.352’75 zysku, i tutaj mamy do zawdzięczenia specjal­
nemu Komitetowi z p. Jarosławem Waleczka na czele że sie 
impreza udała. Podobnie jak festyn, tak i bal'zaszczyciło swoją 
obecnością wiele bardzo Zacnych i Miłych Gości z tej i z tamtej 
strony Olzy. Gościom, jak również Członkom Komitetu Balowego 
wyraża Zarząd Główny tą drogą słowa najszczerszego podzięko­
wania i pełnego uznania.

Dzień Macierzy. Dzień Macierzy, urządzany z roku na 
rok, przyjął się już powszechnie. Prawie każde Koło Macierzy 
Szkolnej urządziło w roku przeszłym tradycyjnie urządzany „Dzień 
Macierzy“ i uczciło go odpowiednio przez urządzenie akademii 
wieczornicy, przedstawienia lub w najskromniejszych już ramach’ 
odczytu. Zwykle na'program uroczystości składał się również 
referat, w którym informowano zebranych o celach i zadaniach 
Macierzy Szkolnej.

Uroczystość z okazji 2-lecia śmierci Żwirki i Wigury 
Rocznica śmierci bohaterskich lotników Żwirki i Wigury stała 
Slę J!JZ Pewnego rodzaju świętem narodowem ludności polskiej 
na Śląsku, fo też nic dziwnego, że na apel Zarządu Głównego 
by członkowie Kół przybyli na tę uroczystość, ludność polska 
zorganizowana w Macierzy Szkolnej, tłumnie zjechała się w dniu 
tym i karnie stanęła obok członków innych towarzystw abv 
lotn<ikomdPOWÍednÍO bohaterów 1 z}ozvc hołd tragicznie zmarłym

Jubileusze. Ze wszystkich urządzonych uroczystości jubi­
leuszowych zakładów Macierzy Szkolnej należy na czoło wysu­
nąć jubileusz 25-lecia istnienia polskiego gimnazjum realnego im. 
Juljusza Słowackiego w Orłowej, który był połączony ze zjazdem 
byłych i obecnych wychowanków zakładu. Dumą napełniała sie 
pierś każdego Polaka, gdy patrzył na tysiączne rzesze młodzieży 
umundurowanych członków różnych organizacyj, jak- harcerzy’ 
sokołow itp i starszego społeczeństwa. Nadzwyczaj liczny udział 
naszego społeczeństwa w uroczystości był potwierdzeniem uczuć 
jakie nasz polski lud żywi dla tego- zakładu.
. Niemniej dobrze udały się uroczystości jubileuszowe- 30-lecia 
istnienia polskiej szkoły ludowej im. Tadeusza Kościuszki w No­

wym Bpguminie i 20-lecia polskiej szkoły wydziałowej w Niera. 
Lutyni.

Zarząd Główny w ciągu roku przeszłego kontrolował pracę 
swych szkół i przedszkoli i stwierdził niejednokrotnie, że Grona 
nauczycielskie spełniały swoje obowiązki sumiennie tak w szkole, 
jak również poza szkolą, wytężając swe siły w tym kierunku 
niejednokroć z calem zaparciem i poświęceniem. Z tego względu 
też poczuwa się do miłego obowiązku wyrazić im słowa seide- 
cznego podziękowania i pełnego uznania. Osobne podziękowanie 
należy się pp. Profesorom gimnazjum orłowskiego, którzy do­
jeżdżali do Śląskiej Ostrawy, by tam udzielać nauki w polskich 
Paralelkách przy Państw. Seminarjum nauczycielskiem.

Wielkie usługi oddawali Macierzy .szkolnej, podobnie juk w in­
nych latach, tak i w roku sprawozdawczym, nasi Panowie Posło­
wie do Zgromadzenia Narodowego, jakoteż Pan Posel do Zastęp­
stwa Krajowego, interweniując niejednokrotnie u władz szkolnych 
w różnych sprawach. Za chętną ich pomoc i zajmowanie się spra­
wami Macierzy wyraża im Zarząd Główny Macierzy Szkolnej 
Wyrazy głębokiej wdzięczności i szczerego podziękowania.

Specjalne podziękowanie należy się miejscowym czasopismom 
za bezpłatne umieszczanie różnych komunikatów, dotyczących 
Macierzy i jej imprez. Zarząd Główny poczuwa się do miłego obo­
wiązku wvřažemaP. T. Redakcjom: „Dziennika Polskiego^ „Na­
szego Kraju" „Ewangelika“, „Prawa Ludu , „Robotnika Śląskiego- , 
„Naszego Ludu“ i „W obronie prawdy“, jak również czasopismom 
Po drugiej strome Olzy, zwłaszcza w C.eszynie, słowa serdecz­
nego i szczerego podziękowania.

Sklad Zarządu Głównego w roku 1934.
Prezes- Piotr Feliks, dyrektor poi. gimnazjum w Orłowej; j Wi­

ceprezes- Dr Wacław Olszak, burmistrz miasta Karwiny; I] Wi­
ceprezes! Jan Ofiok, dyrektor T. O. Z., Cz Cieszyn; Sekretarz: 
Ks Rudolf Płoszek proboszcz w Gnojniku; Zastępca sekretarza. 
Władysław Wójcik,’ insp. powiatowy, Orlowa; Skarbnik; Dr Jan 
Buzek, lekarz i poseł do parlamentu, Dąbrowa; Zastępca skarb­
nika; Józef Jonszta, inspektor Kas Raiffeisena, Cz. Cieszyn; Człon­
kowie- Józef Badura, prof. gimn. w Orłowej, Rudolf Budnik, dyr. 
szk. wydz. w Bystrzycy, Jan Ciemała, burmistrz w Wędrym, Ka­
rol Dziadura, nadsztygar, Sucha Górna, leodor Guziui, kierownik 
szkoły w Karwinie, Piotr Kornuta, dyr. Domu Rob. w Irzyńcu, 
Ks Sen Oskar Michejda, pastor w Trzyńcu, Gabrjel Ogrocki, se­
kretarz ’ Wzajemnej Pomocy“ we Frysztacie, Rudolf Pastuszek, 
kolejarz ”w NRm Lutyni, Jerzy Teper, burmistrz w Sibicy, Dr. 
Leon Wolf adwokat we Frysztacie. Oprócz tego w posiedzeniach 
Zarządu Głównego brali udział; p. Marjan Pawełek, dyr. szkoły
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ry, s nimiž jednotlivě referoval. Jistě divný způ­
sob vyslýchat! naše státní občany, školu spra­
vuje Macierz szkolna, jejímž předsedou je prá­
vě ředitel Felix. Všichni profesoři před prázdni­
nami resignovali a po prázdninách byli opět 
přijati na ústav až na profesora Baduru. By­
lo mu dáno najevo, že se tak stalo proto, že do 
voleb kandidoval za českou stranu. __da

Pan konsul Klotz ve šlépějích 
pana Malhomma Î

Nový polský konsul! Alexander Klotz, který 
nastoupil místo nechvalně známého správce 
konsulatu v Mor. Ostravě, Leona Malhomma, v 
pocatcich své diplomatické dráhy v ČSR. zacho­
vával určitý odstup a nevěnoval se zjevně něja­
ké činnosti^ propagační. V páte-k minulého týdne 
navštívil však ředitele polského gymnasia v Or­
lové Felixe a dal si předvolati všechny profeso­
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wydz. w Mor. Ostrawie, jako prezes Związku Szkolnego na Mo­
rawach i p Leon Szmeja, jako kierownik biura Macierzy szkolnej.

Zarząd Główny odbył w roku sprawozdawczym 6 posiedzeń.

Skład Członków Prezydium.
Niezależnie od zebrań wszystkich członków Zarządu Głównego, 

odbywały się zebrania członków Prezydium, wskład którego 
Wchodzili: Dyr. Piotr Feliks, Ks. Rudolf Peszek, Dr. Wacław 
Olszak, Dr. Jan Buzek, Dyr. Jan Ofiok, Insp. Władysław Wojcik, 
Insp. Józef Jonszta. Posiedzenia prezydialne odbywały się co- ty­
dzień, stale we wtorki.

Se keje Macierzy Szkolnej.
Ponadto- pracowały przy Zarządzie Głównym osobne sekcje: 

Sekcja szkolna, organizacyjna, porady bibliotecznej, a u o y, 
teatralna i gospodarcza. L . . *<<W skład Sekcji szkolnej, która zajmowała się sprawami szko.- 
ńemi, wchodzili- Dyr. Piotr Feliks, jako przewodniczący, zas jako 
członkowie: Józef Badura, prof. gimn Karol Berger, dyr. szk. 
wydz., Rudolf Budnik, dyr. szk. wydz, Teodor Ouziur kiei. zk., 
Jan Chromik, dyr. szk. wydz., Anna Janotowna, inspektorkaPod­
szkoli, Jan Jeleń, dyr. szk. wydz., Ks. Senior Oskar Michejda, 
Leon Molenda dvr szk wydz., Rudolf Paszek, dyr. szk. wydz., 

szk. wydz., Ks. Rudolf Hoszek, proboszcz 
Paweł Rakus, inspektor szkolny, Karol Siwek, kier, szk, L o 
Szmeja, kier, biura Macierzy, Franciszek Toman, dyr. szk. wyaz. 
Sekcja ta urządziła w okresie sprawozdawczym- 5 p°sl7^

W skład sekcji organizacyjnej, która miała na celu _ vv. 
nowych placówek Macierzy, opracowywanie programów Placy 
^chodzili: Przewodniczący Dyr. Piotr Feliks, czt°nk • 
Badura, nauczyciel, Rafał Bajger, nauczyciel, Jan Bohm^ nauczy­
ciel, Karol Dziadura, nadsztygar, Jozef Folwarczny, prof. gi , 
Alfred Kocur, kier, szkoły, Inż. Józef Machnik, kier, filji T. O. Z, 
"Wilhelm Mandrysz, kier, szkoły, Paweł Ostruszka, nauczyciel, 
Rudolf Pastuszek, kolejarz, Karol Poucza, nauczyciel Jan Pribulą, 
nauczyciel, Jan Semb-ol, nauczyciel, Alojzy Sznapka, nauczyciel, 
Franciszek Szymonik, nauczyciel, Leon Szmeja kierownik biura 
Macierzy, Waleczko Jarosław, redaktor. ,

Sekcję porady bibliotecznej, której celem było omawianie spraw, 
Wiązanych z bibliotekami, tworzyli: Józef Niemiec, prof gimn. 
lako przewodniczący, zaś jako członkowie: Aleksandra Bajorkow- 
na, nauczycielka, Karol Berger, dyr. szk. wydz., Teodor Dzik, 
Prof. gimn Adolf Fierla, słuchacz filozofii, Zofja Firlanka nauczy­
cielka, Władysław Fierla, słuchacz teologii, Franciszek Jezowicz, 
Lier, szk., Ks. Józef Olszak, Wincenty Potysz, nauczyciel, Agiriesz- 
La S-embolówna, naucz, przedszk, Rudolf Siwek, kier szk., Helena

miała dbać o porządek i upiększania 
Parku i którei sprawozdanie przedstawia się osobno, tworzyli: 
Jerzy Teper, burmistrz jako przewodniczący, zas jako członko-
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čin polských tero- I ráno bylo hlášeno, že polskými teroristj_

Pan konsul Klotz ve šlépějích 
pana Malhomma ?

ry, s nimiž jednotlivé referoval. Jistě divný způ­
sob vyslýchat! naše státní občany. Školu spra­
vuje Macierz szkolna, jejímž předsedou je prá­
vě ředitel Felix. Všichni profesoři před prázdni­
nami resignovali a po prázdninách byli opět 
přijati na ústav až na profesora Baduru. By­
lo mu dáno najevo, že se tak stalo proto, že do 
voleb kandidoval za českou stranu. —da

Nový polský konsul, Alexander Klotz, který 
nastoupil místo nechvalně známého správce 
konsulatu v Mor. Ostravě, Leona Malhomma, v 
počátcích své diplomatické dráhy v ČSR. zacho­
vával určitý odstup a nevěnoval se zjevně něja­
ké činnosti propagační. V patek minulého týdne 
navštívil však ředitele polského gymnasia v Or­
lové Felixe a dal si předvolat! všechny profeso-
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. zhvnkat Paweł Deczko, em. urzędnik, wie: Dr. Jerzy ^a!on ad ^,.3 kier. szkoły, Józef Michejda, 
Paweł Lipa, rolnik, gudolf M- urzędnik, Leon Szmeja, kier, biura 
kier, szkoły, Rudolf Sie™eaa’ zycie], Gustaw Zielina, prof. gimn. 
Macierzy, Paweł 4 romb > miała na celu stworzenie cen- 

W skład sekcji tea ra ne , Kt0 łzowailie najlepszego zespołu 
tralnej biblioteki tfatraln^’ńw reżyserskich, odczytów poucza - 
amatorskiego1, urządzanie < Berger, dyr. szk. wydz., jako
jących o teatrze, wchodzdi Ka jako jeg0 za.
przewodniczący, Rudolf Budnik,y gekcj. podano na innem 
stępca. Szczegółowe sprawozdanie 
miejscu. która miała na celu uchwalać

W skład Sekcji gospoda „da’tacyj i napraw w budynkach Ma- 
przeprowadzenie wszelkich adapL yi FelikSj p } Rakllö, 
cierzy Szkolnej, wchodzth. PP- V budowlany w Orłowej. 
insp. szk. i Józef Russ, wszystkich sekcyj kon-

Pracę Zarządu Głównego jak r■ tworzyli; pp. Kai o.
trolowała specjalna Komisja Rew yJ^ Końskiej) jako pizewodm- 
Buzek, insp. Zw. ^traZ5LPkier fUji T. O. Z. w OrloWej, jako 
czący Inż. Józef Machnik, kier . Jan Janas, kiei. ilji
kretarz, Ks. Józef Berge^ ^ncBzek Pawliczek, dyr. Banku Roln-
T. O. Z. we Bryfz£aciewwtor Sembol, właściciel Drukarni Ludo- 
Robot. we Frysztacie, 
wei we Frysztacie. . SDrawozdawczym 3 posie-taU «X'LLdl“sŁowość i
Mżenia plenarne, przyczem WolpP7kn
Macierzy. . </kolnej pracowali: P- Jarosław . k

W biurze Macierzy Szkolnej pu M ś p Dyr. Fryderyk 
jako kierownik biura do dnia 8 m do dnia 14 siei-
Kretschman, jako referent dla pr w czerwca 1934 jako
unia 1934 P Natalia Fukałowna , Janina Serafinów- KÄ W£ce P 1
na, jako stenotypistka MiejscePoiskiego ze swej 0- 
objęcia stanowiska redakt Szmeja! miejsce zas P- N .Luk
sady zrezygnował, objąb’obv przeszła na emeryturę, p.
lówy, która z P°7°4“ S Le« »XÄ S- 
Äop®wPWkLl"yžodOipó«^^2 uraęd.

Zarząd Główny ^gSefpracawali s^æ.^i^eXznegodo­
nicy biura Macierzy Szkom j^i uznama i serdecznego P
raża Im na tem miejscu - .. . 0_
dziękowania. aftawczym załatwiono w biurze 5-^-

W roku sprawozdawczym .
Sokolu podawczego.

«

t

T.
statt ■ ■
jověď, że prý postu- 
0 předchůdce naučil.
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freie. — Zlotřilci roztrhali mapu Těšínská a 
, — Dvanáct teroristů zatčeno.

Pan konsul Klotz ve šlépějích
pana Malhomma ?

Novy polský konsul, Alexander Klotz, který 
nastoupil místo nechvalně známého správce 
konsulatu v Mor. Ostravě, Leona Malhomma, v 
počátcích své diplomatické dráhy v ČSR. zacho­
vával určitý odstup a nevěnoval se zjevně něja­
ké činnost^ propagační. V patek minulého týdne 
navštívil však ředitele polského gymnasia v Or­
lové Felixe a dal si předvolat! všechny profeso­

ry, s nimiž jednotlivě referoval. Jistě divný způ­
sob vyslýchat! naše státní občany, školu spra­
vuje Macierz szkolna, jejímž předsedou je prá­
vě ředitel Felix. Všichni profesoři před prázdni­
nami resignovali a po prázdninách byli opět 
přijati na ústav až na profesora Baduru. By­
lo mu dáno najevo, že se tak stalo proto, že do 
voleb kandidoval za českou stranu. —da
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Ś. p. Fryderyk Kretschmann

W roku sprawozdawczym odszedł od nas w zaświaty długoletni' 
Kierownik biura Macierzy Szkolnej, ein. dyr. szkoły wydziałowej, 
były prezes Chóru T. N. P1., organizator chórów, gługoletni dyry­
gent chóru mieszanego w Czeskim Cieszynie, ś. p. Fryderyk 
Kretschman. Wymieniony, znając dokładnie sprawy i potrzeby 
Macierzy, pracując przez długie lata w charakterze kierownika 
biura Macierzy Szk„ zasłużył się bardzo- dobrze dla tej Instytucji, 
Cześć Jego świetlanej postaci. S. p. Zmarłego zachowamy trwale 
w naszej pamięci.
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B) Sprawozdanie ze skarbowoici Macierzy Szkolnej.
Rok 1934-ty jest pod względem finansowym rokiem przełomowym 

dla Macierzy. Dzięki nadzwyczajnej pomocy Komitetu Doraźnej Po­
mocy dla Macierzy Szkolnej i innych wymienionych już na wstępie 
polskich Organizacyj społecznych, Macierz mogła spłacić wszystkie 
długi wekslowe i znaczną część długów hipotecznych, zaciągniętych 
w kasach i bankach w Czechosłowacji, jak również wyrównać za­
ległości gronom nauczycielskim za ubiegłe 3 miesiące. Konntet Do­
raźnej Pomocy w którego skład, jak to już w drukowanem spra­
wozdaniu za ubiegły rok podano, wchodzą wybitne osobistości całej 
Polski, przeprowadził przy pomocy całego szeregu Komitetów lokal­
nych na całym obszarze Rzeczypospolitej Polskiej zbiórkę na rzecz 
Macierzy Szkolnej w Czechosłowacji. Wynik tej zbiórki i subwencja 
uprzednio już wymienionych organizacyj — to ta doraźna pomoc 
dla Macierzy, która przy zapoczątkowanej równocześnie poważnej 
reorganizacji wewnętrznej, pozwala jej w przyszłości prowadzić go­
spodarkę opartą już na zdrowych podstawach. To też wdzięczność 
ludu śląskiego dla Wielce Czcigodnych, Przezacnych Organizatorów 
całej akcji cegiełkowej i dla Szlachetnych, Wielkodusznych Ofiaro­
dawców nie ma wprost granic.

Tu podkreślić należy, że ważność tej akcji i jej konieczność ze 
względu na wielkie znaczenie Macierzy Szkolnej w Czechosłowacji 
umiał odpowiednio przedstawić wymienionym organizacjom wypró­
bowany Przyjaciel ludności polskiej w Czechosłowacji, Pan Gen. 
Konsul Leon Malhomme, za co należy Mu się specjalnie serdeczne 
podziękowanie i głęboka wdzięczność. , . . ..

Poza wymienionymi Dobrodziejami Macierzy śpieszyło jej i w tym 
roku, jak zawsze dotąd całe Polskie Społeczeństwo poza granicami 
Śląska z wydatną pomocą,

Pomiędzy Dobrodziejami Macierzy musimy jednak wymienić na 
pierwszem miejscu Towarzystwo Opieki Kulturalnej im. Adama 
Mickiewicza w Warszawie, założone swego czasu przez ś. p. Mec. 
Antoniego Osuchowskiego, znanego Opiekuna Macierzy, które to 
towarzystwo swemi subwencjami przyczyniło, się w wielkiej mierze 
do utrzymania placówek Macierzy w roku sprawozdawczym.

Zawsze bardzo chętnie w miarę możności przychodzili z pomocą 
Macierzy: Komitet niesienia pomocy Polakom w Czechosłowacji 
z siedzibą w Katowicach, z Czcig. Prezesem Panem Marszałkiem 
Dr. Wł. Dąbrowskim i z Panem Radcą K. Kocychem na czele, taki 
sam Komitet w Krakowie z Czcig. Prezesem Panem Dziekanem 
Dr W Goettlem na czele, Macierz Szkolna Księstwa Cieszyńskiego 
w Cieszynie i Towarzystwo Szkoły Ludowej w Krakowie, Warszaw­
ska Macierz Szkolna, Koła Macierzy Szkolnej w polskiej części 
Śląska Cieszyńskiego z Kołami w Cieszynie (prez. prof. Kroi) 
i w Bielsku (prez. prof. Nikiel) na czele, Sejmiki powiatowe, Rady 
miejskie, Rady gminne, Duchowieństwo, oficerowie, nauczycielstwo, 
osoby prywatne w Kraju i poza Krajem.

Także Komitet fundacji im. Fr. Michejdy w Cieszynie, założony

a, 
čeští členové pd 
ł, že prý postii- 
xlcliûdce'naučil.

čsl. republiky, zač pravděpodobně bude 
vídati před goudein. J
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konsulatu v Mor. Ostravě, Leona Malhomma, v 
počátcích své diplomatické dráhy v ČSR. zacho­
vával určitý odstup a nevěnoval se zjevně něja­
ké činností propagační. V patek minulého týdne 
navštívil však ředitele polského gymnasia v Or­
lové Felixe a dal si předvolati všechny profeso-

ry, s nimiž jednotlivě referoval. Jistě divný způ­
sob vyslýchat! naše státní občany, školu spra­
vuje Macierz szkolna, jejímž předsedou je prá­
vě ředitel Felix. Všichni profesoři před prázdni­
nami resignovali a po prázdninách byli opět 
přijati na ústav až na profesora Baduru. By­
lo mu dáno najevo, že se tak stalo proto, že do 
voleb kandidoval za českou stranu. __ da

Pan konsul Klotz ve šlépějích
pana Malhomma ?
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z ramienia Towarzystwa Opieki Kulturalnej im. Adama Mickiewicza,, 
przÿznat Macierzy podobnie jak w ubiegłym, tak i w bieżącym roku; 
znaczną subwencję.

Za pośrednictwem Macierzy Szkolnej w Cieszynie wpłaciło To­
warzystwo Pomocy naukowej dla młodzieży męskiej Wielkopolski 
im. Karola Marcinkowskiego na cele Macierzy Szkolnej w Czecho­
słowacji kwotę 10.908 Kcz jako ekwiwalent 2.400 zł.

Wszystkim tym Łaskawym Ofiarodawcom i Dobrodziejom, których 
nazwisk ze względu na wielką ich liczbę, a szczupłość miejsca nie 
można wymienić, składa Macierz na tem miejscu najserdeczniejsze 
podziękowanie, załączając równocześnie gorącą prośbę o pamięć 
dla niej także na przyszłość.

Specjalne podziękowanie należy się Zarządowi Głównemu Macierzy 
Szkolnej w Cieszynie za łaskawe pośrednictwo przy odbiorze dat­
ków od Braci Rodaków z Polski.

Również serdeczne podziękowanie i wdzięczność należy się To­
warzystwu Szkoły Ludowej w Krakowie za bezinteresowne oddanie 
budynku na pomieszczenie gimnazjum w Orłowej i budynków na 
pomieszczenie szkół ludowych na Morawach.

W roku 1934 i w roku 1935 do 31 marca wpłynęły do 
kasy Głównego Zarządu Macierzy Szkolnej następujące 
dochody :

1. Gotówka w kasie 1 stycznia 1934 9.095 Kč.
2. Tytułem opłat w szkołach i bursach i dochodów szkół z im­

prez 652.451'20 Kć.
3. Tytułem subwencyj rządowych: a) Min. Szkol, i Oświaty Lud. 

w Pradze na gimnazjum 50.000 Kč, b) Min. Szkol, i Oświaty na 
szkoły ludowe i wydziałowe 90.000 Kč, c) Min. Opieki Społecznej 
w Pradze na dom Macierzy w Cz. Cieszynie 20.262'50 Kč, d) Urzędu 
Krajowego w Bernie na szkoły we formie urlopów płatnych dla 
nauczycieli 242.878'55 Kč, e) Urzędu Krajowego w Bernie na szkołę 
gospodarstwa wiejskiego w Końskiej 10.000 Kč, f) Urzędu Krajo­
wego w Bernie na przedszkola 1.750 Kč — razem 414.891'05 Kč.

4. Tytułem darów i subwencyj: a) Subwencja Tow. Opieki Kult, 
w Warszawie, Katowickiego Komitetu Pomocy Polakom w Czecho­
słowacji, Krakowskiego Komitetu Pomocy Polakom w Czechosło­
wacji, Macierzy Szkolnej Ks. Cieszyńskiego w Cieszynie i Towa­
rzystwa Szkoły Ludowej w Krakowie 2,500.774'65 Kč, b) różnych 
darów i składek w kraju 234.992'75 Kč, c) ofiar na Macierz Szkolną 
złożonych przez Koła Macierzy Szkolnej 252.154 Kč — razem 
2,987.921'40 Kč.

5. Tytułem subwencji Warszawskiego Komitetu Doraźnej Pomocy 
dla Macierzy w Czechosłowacji, Światowego Związku Polaków 
z Zagranicy i innych poi. organizacyj społecznych — cegiełki — 
akcja odłużeniowa 5,774.500 Kč.

6. Tytułem dochodów z imprez a) Zarządu Głównego 25.132 05 Kč,, 
b) Kół Maciery Szkolnej 360.618'85 Kč — razem 385.750'90 Kč..

7. Tytułem czynszów z domów 100.336'45 Kč.
8. Tytułem zwrotów długów honorowych (stypendja) 22.765 Kč. 
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9 Tytułem potrąceń z płac do zakładu pensyjnego 239.817'10 KČ.

}?' Ï’X SÄej 13.773'10 Kć.
12. Tytułem wkładek członku» Macrerzy M8350 Kc.

1 stvczÄ 1934 do s/marca 1935 r. wynosiły 10,664.643'70 Kć. 
(W r 1933 wynosiły dochody 5,426.347'35 Kc.)
( Wydatki Macierzy Szkolnej przedstawiały się w czasie od 1 
stycznia 1934 do 31 marca 1935 jak następuje.

V Utrzymanie szkół a) place i wydatki rzeczowe 4,122.384'65 
Kć hi zakłS oensyjny, Kasa Chorych, podatek osobisto dochodo- 
wy’Xf“oPKĆ,yć)ywydatki K6l Macierzy na utrzymanie szkol 

‘Tsubwenhe Macierzy Szkolnej dla Kół biednych uczniów 

1 ^auu“man?e4«aln<>Kści: naprawa budynków i subwencja na

Szkolnej 4,255.442 25 Kć.

6 WplÂÏÂgarni Macierzy Szkolnej 20.906'40 Kć.
6. Wplata nd Zarządu Głównego: a) płaca urzędnikóww7- AB3 42n475KČ % opłaty pocztowe ?sten/phwe 24.881'90 Kč, 

bura 63.424 Kc> J ySzPkolnej 12.300 Kć, d) przybory i wy- 
c) czynsz za biuro Macie wyjazdy służbowe 7.462'25 KČ,
řpodatTk pZalowy 14.795'40 Kč, g) druki (cegiełki) 32.313'50 
KćP hi światło w biurze 1.327'80 Kć, i) czyszczenie biura i utrzy- 
K ’ • 9 Sß40 KČ i) prenumerata czasopism, oprawa ksiąg, opłaty 
manie S ft p 2272'20 KČ razem 164.308'50 Kč. II. Kół Ma- 
Ser“zy tkólne,: Ät Kć, razem m 248.160'65 Kć.

8. yRata na lampę projekcyjną i szanuj 9-200 •
9. Wydatki Kół: koszta imprez 251.574 30 Kc.

rozchody Macierzy w czasie od 1 stycznia 1934 do 
31 marcT 1935 wynosiły 10,418 561'95 Kč. (W roku 1933 wynosi-

Stan7 środków obrotowych z dniem 31/111 1935: I. a) Stan
Stan sroaKu Q stan kasy Koł Macierzy

?SLyi ^9875640KČ - razem 98.865'50 Kč. II. Lokacje: a) Za- 
Szk,° AowneX P K O. Praga 14.584'45 KČ, Tow. Oszcz. i Zal. 
cądr- JTÎ20 513-25 Kc, b) Kół Macierzy Szkolnej 12.118'55 KČ 
ÎZ‘rážemi 216'25 KČ. Całkowity stan środków obrotowych w 
dniu 31/III 1935 wynosił 246.081'75 Kč.

Stan finansowy Macierzy Szkolnej zmienił się w roku sprawo­
zdawczym gruntownie. Szeroko zakrojona akcja cegiełkowa i oddłu- 
zaawczym cnłacić wszystkie długi uciążliwe, a temsamem
żeniowa umoz^łaułatwić pracę 
Hu S-ego:Sybdzie ju? wolniejszy od trosk skąd wy- 
dostać środkT n T łatanie różnych zaległości i będzie mógł się po- 
śwfecać właściwej czynności, tj. kulturalno-oświatowej. Nie jesteśmy 
jeszcze w zupełności oddluženi, bo mamy jeszcze znaczne ciężary;

čeští členové oct csi. repuiniicy, zac pruruopuuvum: 
ď, že prý postu- vídati před soudem.
■edcliûdce naučil.
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Novy polský konsul, Alexander Klotz, který 
nastoupil místo nechvalně známého správce 
konsulatu v Mor. Ostravě, Leona Malhomma, v 
počátcích své diplomatické dráhy v ČSR. zacho­
vával určitý odstup a nevěnoval se zjevně něja­
ké činnosti, propagační. V patek minulého týdne 
navštívil však ředitele polského gymnasia v Or­
lové Felixe a dal si předvolat! všechny profeso­

Pan konsul Klotz ve šlépějích
pana Malhomma ?

ry, s nimiž jednotlivě referoval. Jistě divný způ­
sob vyslýchati naše státní občany, školu spra­
vuje Macierz szkolna, jejímž předsedou je prá­
vě ředitel Felix. Všichni profesoři před prázdni­
nami resignovali a po prázdninách byli opět 
přijati na ústav až na profesora Baduru. By­
lo mu dáno najevo, že se tak stalo proto, že do 
voleb kandidoval za českou stranu. ^-da
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ale są to przeważnie takie, które nie obciążają zbytnio naszego bud­
żetu i nie mogą się stać groźnemi dla naszego stanu posiadania.

W powyższem sprawozdaniu kasowem wykazujemy po stronie 
dochodów kwotę 10, 664.643'70 Kč kwotę o 5,238.296'35 Kč więk­
szą niż w roku poprzednim. Jeżeli jednak potrącimy dochód nad­
zwyczajny w kwocie 5,774.500'— Kč, okazuje się suma rzeczywi­
stych dochodów o 536.203'65 Kč mniejsza niż w roku 1933, pomi­
mo tego, że rok sprawozdawczy obejmuje 5 kwartałów i że ra­
chunkami temi jest objęta gospodarka pieniężna wszystkich Kół 
Macierzy Szkolnej. Świadczy to wymownie o kurczeniu się budżetu 
Macierzy, jako wyniku konsekwentnego dążenia Zarządu Głównego 
do stosowania jak najdalej idących oszczędności.

Największą pozycję wydatków — poza spłatą długów stanowi 
utrzymanie szkół, kwotą 4,912.071'20 Kč. Ale i tu okaże się wyda­
tek niższy od przeszlorocznego, jeżeli uwzględnimy piąty kwartał, 
dopłaty ubezpieczeń społecznych za poprzednie lata i wliczenie 
wydatków Kół na utrzymanie szkół i zakładów Macierzy. Wydatnie 
obniżyły się również wydatki na utrzymanie nieruchomości w kwocie 
164.749'10 Kč, w czem jednak lwią część stanowi subwencja 26.505 
Kč dla szkoły na Kamienitym. Świadczy to, że na remont i wogóle 
utrzymanie domów Macierzy wydaliśmy tylko to, co było najkonie­
czniejsze, co jednak na dalszą metę może stać się niebezpiecznem, 
gdyż jeżeli nie będziemy utrzymywali domów w odpowiednim sta­
nie, możemy narazić się na większe straty.
• Mimo spłat długów pozostaje jeszcze z końcem roku sprawo­
zdawczego długów hipotecznych i prywatnych na kwotę 5,019.115'35 
Kč, z których jednak do dnia Walnego Zgromadzenia znaczna część 
również będzie spłacona. Wskutek tego stan majątkowy można 
nazwać bardzo korzystnym, gdyż nieruchomości Macierzy możemy 
skromnie ocenić na przeszło 10 mil jonów Kč.

Jak już wspomniano, ten korzystny stan zawdzięczamy całemu 
naszemu społeczeństwu, które w ciężkiej chwili pośpieszyło Macierzy 
solidarnie z ofiarną pomocą, czem znowu udowodniło, że stanowimy 
jedną rodzinę, która sobie wzajemnie pomaga.

Macierz Szkolna doznawała w roku sprawozdawczym bardzo 
życzliwego poparcia ze strony Towarzystwa Oszczędności i Zaliczek 
w Czeskim Cieszynie. Za tę życzliwość, okazywaną stale naszej 
Instytucji, składa Zarząd Główny Macierzy Szkolnej zarówno Dy­
rekcji jak i Radzie Nadzorczej serdeczne podziękowanie.

Równie serdecznie dziękuje Macierz Bankowi Rolniczo-Robotni­
czemu we Frysztacie i Zarządom Kas Reiffaisena za pomoc jaką 
swego czasu użyczyły Macierzy Szkolnej, udzielając jej pożyczek 
na budowę szkół i cierpliwość, z jaką czekały na zwrot tych poży­
czek w ubiegłym roku.

Centralne Stów. Spoż. w Łazach wynajmuje na korzystnych wa­
runkach lokale Macierzy Szkolnej na pomieszczenie klas szkolnych 
i przedszkoli, za co Zarząd Główny składa Mu również na tern 
miejscu serdeczne podziękowanie.

Szkolnictwo Macierzy Szkolnej w roku 1934
obejmowało:

(Patrz statystyką szkolnictwa Macierzy Szkolnej str. 20-25).

. realne im Juliusza Słowackiego w Orlowej.
1. gimnazjun1 a h. a) Błędowice Dolne, b) Bystrzyca, c) Cz.
7 szkół ws dj bJonl(dw; e) Mor. Ostrawa, f) Niem. Lutynia, 

Cieszyn, d) publicznej szkole wydziałowej.
S Í^Sťiudowvch wVmiejscowościach: a) Cz Cieszyn, b) Dolna

12 szkol ludowyciv* 1 łowicie, d) Mar. Góry, e) Mor. 
Łomna-Kamieni y, > polska Lutynia, h) Poręba, i) Przy-
° -iraTp k) Wieřzniowice, 1) Witkowice.woz, j) Ryci ’ miejscowościach: Błędowice Dolne I, Błędo-

52 przedszkon w Cier]icko Dolne> Cierlicko Górne,
wice Dolne L B. - |)ai)r()wa Frysztat I, Frysztat II. Gro- 
Darkow, Datyn .J} ków jabłonków-Pioseczna, Końska I, Kon- 
dziszcz, Dolna, Ligotka Alodjalna, Ligotka Kameral-
ska-Kanada II, L ce, Mar_ Qóryj Marklowice Dolne, Mosty 
na’ LS/vnie’Nawsie, Niebory, Niem. Lutynia, Nowy Bogumin, 
przy C eszyii C howice I, Oldrzychowice 11, Orłowa-Kopam- 
Olbrachcice Ol yDÓJ) Polska Lutynia, Poręba, Ropica, Rych- 
n7’M°SkXczoń Stare Miasto, Stonawa I, Stonawa III, Sucha Gor. 
wałd, Skrzeczo , ha Srednia, Slblca) gzum-
?a ’ Bogumin, Wędrynia, Żuków Dolny.

2 ;Zko?y zawodowe: a) Żeńska szkoła gospodarstwa domowego 
M Szkoła gospodarstwa wiejskiego w Końskiej.dh ůcznlóv? gimnazjum realnego w Orlowej, b) dla

4 bursy, aj polskich paralelek seminarjum nauczy-kaudydatow i Ka >k^ G P dla uczenic szkoły go,spodar-
Ortow.1 « tta uczenie szkoty

^gS^e^lÊXcïnowaV Macierz 3 kursy,kr°IU

przemysłowych N Boguminie, Orlowej i Stonawie.
Karwinie, Łaaa„ ’ -cznv nad zakładami Macierzy Szkolnej speł- 

Nadzor Peda^)n lządowe a mianowicie; -z ramienia Rady 
Tłapowiatowel cieszyńskiej, frysztackiej i frydeckiej, jak 

Szkolnej Fow a ^ko]nego w Mor. Ostrawie P- insp. Paweł Ra- 
rowmez wydziah - Szkolnej nad szkołą gospodyń wiejskich 
kus, z ramæma Macierzy SZK01 ji Cienc.a}a>

w K®nskielZ'k01ami p Anna Janotówna, inspektorka przedszkoli, 
a nad przedszkolami P- An a sprawozdań kierownictw szkól 
i n^eds°zkSoh stwierdził Zarząd Główny, że dzięki troskliwej opiece, 
i przedszkoli zabiegom miejscowych czynników i nad-
ruchhwym 11 sku J naSzeg0 społeczeństwa, oraz dzięki 
zwyczanej ruch iwo “ c Jcy. dziatwa pobierająca naukę w za- 
S”chU Macierzy dozna!» wszechstronnej pomocy materialnej.

U7

ali cesn cienow vu 
ivěď, že prý. postu- 
p led cli ůdce n án čil-
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ry, s nimiž jednotlivě referoval. Jistě divný způ­
sob vyslýchat! naše státní občany, školu spra­
vuje Macierz szkolna, jejímž předsedou je prá­
vě ředitel Felix. Všichni profesoři před prázdni­
nami resignovali a po prázdninách byli opět 
přijati na ústav až na profesora Baduru. By­
lo mu dáno najevo, že se tak stalo proto, že do 
voleb kandidoval za českou stranu. —da

pans Malhomma ?
Nový polský konsul, Alexander Klotz, který 

nastoupil místo nechvalně známého správce 
konsulatu v Mor. Ostravě. Leona Malhomma, v 
počátcích sve diplomatické dráhy v ČSR. zacho­
vával určitý odstup a nevěnoval se zjevně něja­
ké činnostý propagační. V pátek minulého týdne 
navštívil však ředitele polského gymnasia v Or­
lové Felixe a dal si předvolati všechny profeso-
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Z tego względu poczuwa się Zarząd Główny Macierzy Szkolnej 
do miłego obowiązku złożyć w imieniu własnem i w imieniu kie­
rownictw zakładów Macierzy jak najserdeczniejsze podziękowanie 
i pełne uznanie wszystkim Szlachetnym Ofiarodawcom, a miano­
wicie; Zarządowi Głównemu Śląskie.' Krajowej Rodziny Opiekuń­
czej i Powiatowych Rodzin Opiekuńczych, Miejscowym, Wydzia­
łom Rodzin Opiekuńczych, Zarządom Kół Macierzy, Naczelnemu 
Zarządowi i Kotom Polskiego Związku Szkolnego na Morawach, 
Wydziałom gminnym, Centralnemu Stowarzyszeniu Spożywczemu 
w Łazach, Kołu Pań przy Polskim Konsulacie R. P. w Mor. Ostra­
wie z panią Gener. Konsulową Heleną Malhomme na czele i wszel­
kim innym stowarzyszeniom i Komitetom, za ich ofiarność przy 
zaopatrywaniu dziatwy szkolnej w książki i przybory, za subwen­
cje na utrzymanie szkół i przedszkoli, za obdarowywanie dzieci 
przy różnych okazjach, czy to Mikołaja, czy Gwiazdki i festynów 

-szkolnych.

Szkoła średnia.
Gimnazjum realne im. Juljusza Słowackiego w Orłowej, zało­

żone w roku 1909 przez Macierz, Szkolną w Cieszynie i Towarzy­
stwo Szkoły Ludowej w Krakowie mieści się w budynku T. S. L.

Prawo publiczności uzyskało rozp. Min. Szkol. Ośw. Lud. z dnia 
24 maja 1924, L. 29.052-24.

Liczyło w roku szkolnym 1933/34 8 klas i 4 paralelki oraz 465 
uczniów, zaś w roku szkolnym 1934/35 8 klas i 4 paralelki oraz' 
514 uczniów.

Grono nauczycielskie w roku 1934/35; Dyr. Feliks Piotr, Profe­
sorowie: Badura Józef, Burian Wiktor, Drozd Alojzy, Dzik Teodor. 
Parny Alfred, Fierla Gustaw, Folwarczny Jan, Folwarczny Józef, 
Folwarczny Rudolf, Janćar Antoni, Ks. Juroszek Jerzy, Motyka 
Stanisław, Niemiec Józef, Pitala Józef, Ks. Trombik Karol, Wło­
sek Jan, Zielina Gustaw, Żuczek Józef, Jeleń Jan, dochodzący dla 
muzyki i śpiewu, Wronówna Zofja, dochodząca do robót ręcznych, 
Dadok Józef, dochodzący dla stenografji. Profesorowie: Parny 
Alfred, Folwarczny Rudolf, Motyka Stanisław, Niemiec Józef, Pi­
tala Józef, Ks. Trombik Karol, Zielina Gustaw mieli z Zarządu 
Macierzy Szkolnej zniżkę godzin w gimnazjum celem umożliwie­
nia im pełnienia nauki w polskich paralelkách czeskiego seminar­
ium nauzyielskiego w Sl. Ostrawie.

W okresie sprawozdawczym urządzono z różnych okoliczności 
6 przedstawień i poranków.

Dnia 15 kwietnia odbył się w Gwarectwie w Orłowej staraniem 
uczniów i uczenie zakładu koncert muzykalno-wokalny. W dniach 
22, 23, 24 września 1934 odbył się z okazji 25-lecia istnienia za­
kładu Zjazd wszystkich byłych i obecnych jego wychowanków, 
połączony z wielką uroczystością jubileuszową.

W zakładzie istnieją, 2 drużyny harcerskie, skupiające razem 174 
uczniów i uczenie. Męska drużyna prowadzi „Składnicę!“ przybo- 
rów szkolnych.

Przez cały rok korzystali uczniowie z Czytelni, do której prenu- 
Frzez caiy czasopisma literackie i naukowe.

merowano ozn -op orkiestra, chór mieszany i chór
W zakładzie stmaia nauczyciel muzyki, p. dyr. Jan Jeleń, 

męski. Zespoły P , tack tak i w roku przeszłym, posiadali 
Podobnie jak w V 1 k , denckie Kó{ko MacierZy Szkol- 
uczniowie gminy szumne ui«

nej,
mMace na celu zaznajomienie starszej młodzieży gimnazjalnej 

-, nraev oświatowej i społecznej.
Z SeTca przy polskiem gimnazjum reálnem Rada Rodzicielska 

istniejąca p y 1)Wa2-e na wychowanie młodzieży i w tym celu 
zwracała sp J { wygłoszono kilka pouczających referatów,
urządzono kilka zeman i wyj,

ii češti členovo per 
ěď, že prý postu- 
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Novy polský konsul, Alexander Klotz, který 
nastoupil místo nechvalně známého správce 
konsulatu v Mor. Ostravě, Leona Malhomma, v 
počátcích své diplomatické dráhy v ĆSR. zacho­
vával určitý odstup a nevěnoval se zjevně něja­
ké činnosti propagační. V patek minulého týdne 
navštívil však ředitele polského gymnasia v Or­
lové Felixe a dal si předvolat! všechny profeso­

“an konsul Klotz ve šlépějích
pana Malhomma ?

ry, s nimiž jednotlivě referoval. Jistě divný způ­
sob vyslýchat! naše státní občany. Školu spra­
vuje Macierz szkolna, jejímž předsedou je prá­
vě ředitel Felix. Všichni profesoři před prázdni­
nami resignovali a po prázdninách byli opět 
přijati na ústav až na profesora Baduru. By­
lo mu dáno najevo, že se tak stalo proto, že do 
voleb kandidoval za českou stranu. __da
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Wielką uwagę kładziono na fizyczne wychowanie młodzieży. 
Oprócz obowiązkowej gimnastyki uprawiali uczniowie różne spor­
ty i gry.

W celu odżywiania biednej dziatwy istniał specjalny zakład 
zupny, który kosztował 7.754 Kč. Zaznaczyć należy, że w roku 
przeszłym było na letnisku 55 uczniów.

Członkowie Grona nauczycielskiego pracują poza szkolą w róż­
nych towarzystwach kulturalno-oświatowych na Śląsku, gdzie są 
często' członkami Zarządów Głównych.

Szkoły wydziałowe i ludowe.
Ogólne sprawozdanie z pracy szkól i przedszkoli Macierzy 

Szkolnej w Czechosłowacji.

Z przesłanych do Zarządu Głównego sprawozdań stwierdził 
tenże z wielkiem zadowoleniem; i radością, że zarówno Kierow­
nictwa zakładów Macierzy Szkolnej, jak i Grona tychże z całem 
poświęceniem; i wielką chęcią rozwijały wszechstronną działal­
ność, a to nietylko w pracy swej zawodowej, lecz i pozaszkolnej, 
czyli kulturalno-oświatowo-społecznej.

Działalność ta uwidoczniona jest na załączonej tabeli. Urządzo­
no; cały szereg najróżnorodniejszych imprez, jak przedstawień, 
poranków, festynów, wycieczek i t. p. Uczczono, każdą ważniej­
szą rocznicę narodową i państwową. Niektóre szkoły urządziły 
w roku przeszłym uroczystości jubileuszowe, jak np. szkoła ludo­
wa w Nowym Boguminie i szkoła wydziałowa w Niem. Lutyni. 
Uroczystości te były prawdziwemi manifestacjami kulturalno- 
oświatowemi i narodowemi polskiej ludności danego okręgu. Sku­
piały one tysięczne rzesze Polaków. Wszystkie zakłady Macierzy 
Szkolnej uczciły święta państwowe, 16-lecie istnienia Czechosło­
wacji, 84-lecie urodzin p. Prezydenta Tomasza G. Masaryka.

Kierownictwa i Grona nauczycielskie zakładów Macierzy przy­
czyniały się w całej pełni łącznie z różnemi miejscowemi towa­
rzystwami do, niesienia materjalnej pomocy biednej dziatwie szkol­
nej przez urządzanie Gwiazdki, Mikołaja, przez prowadzenie za­
kładu zupnego, wysyłanie dzieci na letniska, kupowanie Przybo­
rów szkolnych i pokrywanie kosztów dojazdu do szkoły.

Młodzież szkolna wszystkich szkól Macierzy jest zorganizowana 
w drużynach harcerskich i w Doroście czechosłowackiego Czer­
wonego, Krzyża.

Chcąc młodzież szkolną w młodości przyzwyczaić do oszczę­
dzania, wiele szkól Macierzy prowadzi Kasy szkolne, do których 
młodzież składa swe zaoszczędzone pieniądze. Kilka szkól znaj­
duje się w tem szczęśliwem położeniu, że posiada ogródek szkolny, 
w którym dziatwa uczy się pożytecznej pracy ogrodniczej.

Zaznaczyć również należy, że dziatwa szkolna jest ubezpieczo­
na od wypadku na drodze do szkoły i w szkole w Towarzystwie 
„Labe“.

Ü čeští členové“ od &T. repuhW, zač pïavaepommne nune 
>věď, Že prý posto- 'ídati Pred soudem- 
předchůdce \ na učil. L . ■ m i 111 "*
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Grona nauczycielskie, idąc wyraźnie za hasłami „Szkoły twór- 
C7S ” chcąc by dziatwa się wszechstronnie kształciła, wypro- 
wadza y S nl wycieczki naukowe, krajoznawcze, wystawy, seat-

se kinowe i t. p.
Kierownictwa 

wały niezależnie
szkól jak również Grona nauczycielskie, praco- 
od swej pracy zawodowej, jak już zresztą na po­

czątku zaznaczono, we wszystkich towarzystwach polskich na 
czątku zazna różnych charakterach, zajmując stanowiska
tutejszym drenie w ™ ’ bIljk6wi czlonków zaKadu, |usttat0. 
Prezesów, se,krX™žvserów, redaktorów, naczelników I t. p. 
rów, chormistrzow, rezyseiuw,
funkcje.
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Nový polský konsul, Alexander Klotz, který 
nastoupil místo nechvalně známého správce 
konsulatu v Mor. Ostravě, Leona Malhomma, v 
počátcích své diplomatické dráhy v ČSR. zacho­
vával určitý odstup a nevěnoval sc zjevné něja­
ké činnosti propagační. V patek minulého týdne 
navštívil však ředitele polského gymnasia v Or­
lové Felixe a dal si předvolat! všechny profeso­

Pan konsul Klotz ve šlépějích
pana Malhomma Î

ry, s nimiž jednotlivě referoval. Jistě divný způ­
sob vyslýchat! naše státní občany, školu spra­
vuje Macierz szkolna, jejímž předsedou je prá­
vě ředitel Felix. Všichni profesoři před prázdni­
nami resignovali a po prázdninách byli opět 
přijati na ústav až na profesora Baduru. By­
lo mu dáno najevo, že se tak stalo proto, že do 
voleb kandidoval za českou stranu. da
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Wykaz Gron nauczycielskich w szkołach Macierzy 
Szkolnej w Czechosłowacji.

a) w wydziałowych:
1. Szkoła wydziałowa w Błędowicach Dolnych; Dyrektor; Fran­

ciszek Toman, nauczyciele: Antoni Berger, Jan Żwak, Józefa Mau- 
derla, Adolf Folwarczny, Rozalia Popkówna, Zofja Wronówna. 
Siły dochodzące: Ks. Karol Teper. Szkoła mieści się w budynku 
wynajętym.

2. Szkoła wydziałowa w Bystrzycy n. O.; Dyrektor; Rudolf 
Budnik, nauczyciele: Jerzy Wałek, Jan Kozieł, Paweł Ostruszka, 
Arnold Jochim, Gustaw Przeczek, Wiktor Kozubek, Zuzanna Kar- 
pecka. Siły dochodzące: Ks. Emanuel Tlołka, Ks. Karol Maultz, 
Bronisława Poloczkówna, Szkoła mieści się' w budynku własnym.

3. Szkoła wydziałowa w Czeskim Cieszynie. Dyrektor; Karol 
Berger, nauczyciele: Jerzy Trombik, Paweł Jrombik, Helena 
Tiskówna, Adolf Żyła, Jan Fribula, Leon Szmeja, Andrzej Brzeżek, 
Sydon ja Czyżówna, Edward Klimsza, Emilja Mrózkówna. Ks. Ka­
rol Maultz, Ks. Em. Tlołka. Szkoła mieści się w budynku własnym.

4. Szkoła wydziałowa w Jabłonkowie. Dyrektor; Rudolf Paszek, 
nauczyciele: Jan Badura, Adolf Dzik, Karol Heczko, Helena Gło­
gowska, Hilda Dostalówna, Fryderyk Janiurek, Bronisława Polocz­
kówna. Siły dochodzące: Ks. Karol Maultz, Ks. Emanuel Ilolka. 
Szkoła mieści się w budynku własnym.

5. Szkoła wydziałowa w Niem. Lutyni. Dyrektor; Jan Jeleń, 
nauczyciele: Władysław Pasz, Leon Michalik, RobertGałuszka, 
Elżbieta Wcjtkówna. S.ły dochodzące: Ks. Józef Nowak, Ks. Bru­
non Firla. Szkoła mieści się w budynku własnym.

6. Szkoła wydziałowa w Mor. Ostrawie. Dyrektor; Marian Pa­
wełek, nauczyciele: Bronisława Stawówna,-Edward Niebrój, Szcze­
pan Janas, Wanda Knabówna, Emilja Kominkówna, Ks. Andrzej 
Ovlonka. Szkoła mieści się w Domu Polskim.

7. Szkoła wydziałowa we Frysztacie, kl. IV. Dyrektor: Jan 
Chromik, dyr. publ. szkoły wydziałowej, nauczyciel Franciszek 
Menszyk. Klasa mieści się w budynku własnym.

b) w ludowych:
1. Szkoła ludowa w Czeskim Cieszynie. Kierownik; Karol Ber­

ger, nauczyciele;. Ludmiła Rykałówna, Anna Szupinówna, Józef 
Kożusznik, Emilja Mrózkówna, Ks. Karol Maultz, Ks. Emanuel 
Tlołka. Szkoła jest umieszczona w szkole wydziałowej.

2. Szkoła ludowa w Dolnej 'Łomiej na Kamienitym. Kierownik: 
Alojzy Maroszczyk. Siły dochodzące; Olga Korzenna, Ks. Józef 
Gwóźdź, Ks. Gustaw Szurman. Szkoła pomieszczona w budynku 
własnym.

3. Szkoła ludowa w Dziećmorowicach. Kierownik; Leon Kubatko. 
Siły dochodzące: Ks. Józef Nowak, Elżbieta Wojtkówna. Szkoła 
mieści się w budynku Centr. Stow. Spoż. w Łazach.

4. Szkoła ludowa w Marj. Górach. Kierownik; Karol Siwek, 
nauczyciel Franciszek Szarowski. Siły dochodzące; Ks. Andrzej
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Ovšonka, Emilja Kominkówna. Szkoła mieści się w budynku To­
warzystwa Szkoły Ogtrawie kierownik: Marjan Pawe­
łek,' nauczyciela Helena Wojtylanka Ks.
Kominkówna. Szkoła mieści się w Domu Polskim.

Polska szkoła Macierzy w Dolnej Łomnej na Kamienitym 
otwarta w roku 1934.

a ^krła ludowa w Ncwym Boguminie. Kierownik; Alfred Ko- 
cur ■ Józěí Bystrou, Sylwia Przygrodzka Siła docho-
dzŁ”. Ks. Karoi Langer. Szkoła mieści sie w budynku własnym.
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vě ředitel Felix. Všichni profesoři před prázdni­
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7. Szkoła ludowa w Polskiej Lutyni. Kierownik; Jan Wojtek,, 
nauczyciele: Ferdynand Bystiroń, Franciszka Guziurówna. Siły 
dochodzące: Ks. Józef Nowak, Elżbieta Wojtkówna. Szkoła mieści 
się w budynku własnym.

8. Szkoła ludowa w Porębie. Kierownik; Karol Polak, nauczy­
cielki; Marja Kocurówna, Hildegarda Sembolówna. Siły docho­
dzące: Ks. Józef Kurowski, Ks. Brunon Fierla. Szkoła mieści się 
w budynku własnym.

9. Szkoła ludowa w Przywozie. Kierownik; Józef Kupiec. Siły 
dochodzące: Ks. Andrzej Ovšonka, Emilja Kominkówna. Szkoła 
mieści się w budynku Towarzystwa Szkoły Ludowej.

10. Szkoła ludowa w Rychwałdzie. Kierownik; Rudolf Siwek, 
nauczyciele; Jan Harok, Anna Gaudynówna. Siły dochodzące; Ks.. 
Józef Kurowski, Ks. Alfred Fierla. Szkoła mieści się w budynku 
własnym.

11. Szkoła ludowa w Wierzniowicach. Kierownik: Henryk Bizoń, 
nauczyciel: Józef Mierzwa. Siły dochodzące: Ks. Józef Nowak,. 
Elżbieta Wojtkówna. Szkoła mieści się w budynku Centr. Stow. 
Spoż. w Łazach.

12. Szkoła ludowa w Wilkowicach. Kierownik; Karol Siwek, 
nauczyciel: Władysław Toman. Siły dochodzące; Ks. Andrzej 
Ovšonka, Emilja Kominkówna. Szkoła mieści się w budynku Gwa­
rectwa.

Przedszkola.
Dokładne dane, odnoszące się do przedszkoli, podano w tabeli 

statystycznej.
Zaznaczyć jednak należy, że nauczycielki przedszkoli są zorga­

nizowane w osobnej Sekcji Nauczycielek Przedszkoli, która ma. 
na celu dalsze fachowe kształcenie nauczycielek przedszkoli i bro­
nienie ich praw.

Sekcja liczy 70 członkiń. Wydział Sekcji, na czele której stała 
w charakterze przewodniczącej p. Józefa Pryszczówna, liczy 10: 
członkiń.

Wydział zwołał w ciągu przeszłego roku 3 konferencje, które 
odbyły się, w Piotrowicach, Karwinie i Cz. Cieszynie. Dwie kon­
ferencje były urozmaicone lekcjami, których tematami była gim­
nastyka, pląsy, gry i zabawy ze śpiewem, dramatyzowanie po­
wiastki, gry rytmiczne z muzyką i ćwiczenie zmysłów.

Na specjalną uwagę zasługuje kurs rytmiki, który zorganizo­
wano dla nauczycielek przedszkoli w czasie od 3o sierpnia do 
1 września 1934.

Wszystkie członkinie pobierają miesięcznik „Wychowanie przed­
szkolne“, jakoi organ fachowy i korzystają z biblioteczki, liczącej 
26 dzieł treści naukowej. Oprócz tego znajduje się w bibliotece 
miesięcznik „Wychowanie przedszkolne“, „Časopis učitelek mateř­
ských škol“, zbiór sztuczek i wierszyków oraz 42' książeczek 
z bajkami, powiastkami i wierszykami.

Sekcja posiada fundusz doraźnej pomocy.
Ogółem załatwiono 6 próśb, dotyczących spraw sekcyj.

čeští č len o v ć o cl 
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Wykaz nauczycielek i kierowników przedszkoli 
Macierzy Szkolnej w Czechosłowacji.

1. Przedszkole Błędowice Dolne I. Nauczycielka Emilja Fuka- 
łówna, kierownik przedszkola Jan Fiedor. Przedszkole mieści się 
w budynku wynajętym.

2. Przedszkole Błędowice Dolne II. Nauczycielka Anna Kożu- 
sznikówna kierownik przedszkola Toman Franciszek, dyi. szk. 
Wydź Przedszkole mieści się w budynku wynajętym.

3. Przedszkole Bogumin Nowy. Nauczycielka Gabrjela Kocurów-
5
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Novy polský konsul, Alexander Klotz, který 
nastoupil místo nechvalné známého správce 
konsulatu v Mor. Ostravě, Leona Malhomma, v 
počátcích své diplomatické dráhy v ČSR. zacho­
vával určitý odstup a nevěnoval se zjevně něja­
ké činnosti^ propagační. V pátek minulého týdne 
navštívil však ředitele polského gymnasia v Or­
lové Felixe a dal si předvolat! všechny profeso­

Fan konsul Mete fièpèjích
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ry, s nimiž jednotlivě referoval. Jistě divný způ­
sob vyslýchat! naše státní občany. Školu spra­
vuje Maciei-z szkolna, jejímž předsedou je prá­
vě ředitel Felix. Všichni profesoři před prázdni­
nami resignovali a po prázdninách byli opět 
přijati na ústav až na profesora Baduru. By­
lo mu dáno najevo, že se tak stalo proto, že do 
voleb kandidoval za českou stranu. —da
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na, kierownik przedszkola Alfred Kocur. Przedszkole mieści się 
w budynku szkolnym Macierzy.

4. Przedszkole Bystrzyca n/Ol. I oddział. Nauczycielka Pawełka 
Brukówna, kierownik przedszkola Rudolf Budnik, dyr. szk. wydź. 
Przedszkole mieści się w budynku własnym.

5. Przedszkole Bystrzyca n/Ol. II oddział. Nauczycielka Helena 
Cieślarówna, kierownik przedszkola Rudolf Budnik, dyr. szkoły 
wydź. Przedszkole mieści się w budynku własnym.

6. Przedszkole Cierlicko Dolne. Nauczycielka Karola Kożuszni- 
kówna, kierownik przedszkola Franciszek Franek. Przedszkole 
mieści się w budynku własnym.

7. Przedszkole Cierlicko Górne. Nauczycielka Elżbieta Gałusz- 
kówna, w zastępstwie Helena Grodkówna, kieiownik przedszkola 
Jan Kadłubek. Przedszkole mieści się w budynku wynajętym.

8. Przedszkole Darków II. Nauczycielka Anna Młodzikówna, 
kierownik przedszkola Jan Grohman. Przedszkole mieści się w bu- 
.dynku własnym.

9. Przedszkole Datynie Dolne. Nauczycielka Marja Pastuchówna, 
kierownik przedszkola Franciszek Chmiel. Przedszkole mieści się 
w budynku wynajętym.

10 Przedszkole Doubrawa. Nauzycielka Agnieszka Sembolowna, 
kierownik przedszkola Józef Ostafin. Przedszkole mieści się. w bu­
dynku szkolnym Macierzy.

11. Przedszkole Frysztat I. Nauczycielka Józefa Pryszczówna, 
kierownik przedszkola Jan Chromik, dyr. szk. wydź. Pizedszkole 
mieści się w budynku szkoły wydziałowej Macierzy.

12. Przedszkole Frysztat II. Nauczycielka Agnieszka Kuncówna, 
kierownik przedszkola Józef Wagner. Przedszkole mieści się w bu­
dynku własnym.

13. Przedszkole Grodziszcz. Nauczycielka Helena Szlauerowna, 
kierownik przedszkola Paweł Kukucz. Przedszkole mieści się w 
budynku własnym,.

14. Przedszkole Gródek. Nauczycielka Helena Buzkówna, kie­
rownik przedszkola Jan Heczko. Przedszkole mieści się w bu­
dynku własnym.

15. Przedszkole Gruszów. Nauczycielka Amalja Janikówna, kie­
rownik przedszkola Teofil Wojtyła. Przedszkole mieści się w bu­
dynku szkoły publicznej.

16. Przedszkole Jabłonków. Nauczycielka Monika Wertieinówna, 
kierownik przedszkola Rudolf Paszek, dyr. szk. wydź. Przedszkole 
mieści się w budynku szkolnym Macierzy.

17. Przedszkole Konska I. Nauczycielka Helena Madejówna, od 
3/II Janina Cieńciałówna; kierownik przedszkola Paweł Tolasz. 
Przedszkole mieści się w budynku wynajętym.

18. Przedszkole Końska II. Nauczycielka Helena Farna, kierow­
nik przedszkola Paweł Sikora. Przedszkole mieści się; w budynku 
wynajętym.

19. Przedszkole Leszna Dolna. Nauczycielka Katarzyna Kanto- 
równa do 28/VI, od 1/1X Folwarczna Agnieszka, kierownik przed- 
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I

■szkoła Jerzy Tomoszek. Przedszkole mieści się w budynku wy- 

na20yprzedszkole Ligota Alodjalna. Nauczycielka Walerja Sza­
rowska, kierownik przedszkola Karol Zagora. Przedszkole mieści 
.się w budynku wynajętym.

21. Przedszkole Ligotka Kameralna. Nauczycielka Ewa Laso-

■cianka, kierownik przedszkola Karol Folwarczny. Przedszkole 
“píprzedZkolíe Lu'tynH^Niemiecka. Nauczycielka Walerja Hudź-

22. Przedsz jasiokówna Anna, kierownik przedszkola
Jan njaelS, dÍÍ szkoły wydz. Przedszkole mieści sie w budynku 

SZ23.lnp«edszkole Lutynia Polska. Nauczycielka Walerja Żylanka,

h čeští členové od 'M republiky, zač přávnepouonnwniiae ^ 
■ěď, že prý poslu- vídati před soudem.  
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kierownik przedszkola Jan Wojtek. Przedszkole mieści się w bu­
dynku wynajętym.

24. Przedszkole Łazy-Koksownia. Nauczycielka Olga Bujoków- 
na, kierownik przedszkola Karol Piegza. Przedszkole mieści się 
w budynku wynajętym.

25. Przedszkole Łąki. Nauczycielka Anna Buryszówna, kierow­
nik przedszkola Karol Morys. Przedszkole mieści sięi w budynku 
wynajętym.

26. Przedszkole Łyżbice. Nauczycielka Helena Gabrysiówna, 
kierownik przedszkola Paweł Gojniczek. Przedszkole mieści się 
w budynku wynajętym.

27. Przedszkole Mariańskie Góry. Nauczycielka Gabriela Kożdo- 
niowa, kierownik przedszkola Karol Siwek. Przedszkole mieści 
się w budynku szkolnym T. S. L.

28. Przedszkole Marklowice Dolne. Nauczycielka Marja Mokro- 
szowna, kierownik przedszkola Teofil Molinek. Przedszkole mie­
ści się w budynku własnym.

29. Przedszkole Mosty przy Cz. Cieszynie. Nauczycielka Fran­
ciszka Tomankówna, kierownik przedszkola Hubert Tesarczyk 
Przedszkole mieści się w budynku szkoły publicznej.

30. Przedszkole Nawsie II. Nauczycielka Natalja Ożanówna kie­
rownik przedszkola Jan Zientek. Przedszkole mieści się w bu­
dynku wynajętym.

31. Przedszkole Niebory. Nauczycielka Emilja Bielówna, kierow­
nik przedszkola Karol Marek. Przedszkole mieści się w szkole 
publicznej.

32. Przedszkole Olbrachcice. Nauczycielka Matylda Sporyszów- 
na, kierownik przedszkola Jan Głombek. Przedszkole mieści się 
w lokalu wynajętym.

33. Przedszkole Oldrzychowice I. Nauczycielka Henryka Rzy- 
manówna, kierownik przedszkola Jan Szczepański. Przedszkole 
mieści się w budynku szkoły publicznej.

34- Przedszkole Oldrzychowice II. Nauczycielka Wanda Bajt- 
kowna, kierownik przedszkola Jan Kantor. Przedszkole mieści się 
w budynku wynajętym.

35. Przedszkole Ortowa-Kopaniny. Nauczycielka Emilja Szarow­
ska, kierownik przedszkola Stanisław Paluch. Przedszkole mieści 
się w budynku własnym.

36 Przedszkole Orłowa-Zimny Dół. Nauczycielka Milada Pa- 
stuszkowna, kierownik przedszkola Gustaw Wałach. Przedszkole 
mieści się w budynku własnym.

37. Przedszkole Pioseczna-Jabłonków. Nauczycielka Helena 
Swierczkowna, kierownik przedszkola Fryderyk Jesch. Przed­
szkole mieści się wr budynku wynajętym.

38 Przedszkole Piotrowice. Nauczycielka Florentyna Florków- 
na, kierownik przedszkola Jan Urbańczyk. Przedszkole mieści się 
w budynku szkoły publicznej.

39. Przedszkole Poręba. Nauczycielka Helena Wojtalówna, kie­
rownik przedszkola Karol Polak. Przedszkole mieści sie w lokalu 
wynajętym.
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40. Przeszkolę Ropica. Nauczycielka Marja Krzyżankówna, kie­
rownik przedszkola Paweł Biedrawa. Przedszkole mieści się w bu­
dynku szkoły publicznej.

41. Przedszkole Rychwałd. Nauczycielka Eugen ja Dostalówna, 
‘kierownik przedszkola Rudolf Siwek. P’rzedszkole znajduje się 
w budynku własnym.

42. Przedszkole Świbica. Nauczycielka Marja Wadowska, kie­
rownik przedszkola Rudolf Macura. Przedszkole mieści się w bu­
dynku wynajętym.

43. Przedszkole Skrzeczoń. Nauczycielka Olga Babiszówna, kie-
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Nový polský konsul, Alexander Klotz, který 
nastoupil místo nechvalně známého správce 
konsulatu v Mor. Ostravě, Leona Malhomma, v 
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vával určitý odstup a nevěnoval se zjevně něja­
ké činnostý propagační. V patek minulého týdne 
navštívil však ředitele polského gymnasia v Or­
lové Felixe a dal si předvolati všechny profeso-
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równik przedszkola Jan Zyder. Przedszkole mieści się w budyn­
ku własnym.

44. Przedszkole Stare Miasto. Nauczycielka Anna Trzaskalików- 
na, kierownik przedszkola Rudolf Wojnar. Przedszkole mieści się* 
w budynku szkoły publicznej.

45. Przedszkole Stonawa I. Nauczycielka Helena Grotznerówna, 
kierownik przedszkola Andrzej Wranka. Przedszkole mieści się 
w budynku wynajętym.

46. Przedszkole Stonawa II. Nauczycielka Anna Jasiokówna do 
28/VI, od 1/IX Walerja Hudźcówna, kierownik przedszkola Fran­
ciszek Jeżowicz. Przedszkole mieści się w budynku szkoły pu­
blicznej.

47. Przedszkole Sucha Dolna. Nauczycielka Helena Santariu- 
sówna, kierownik przedszkola Jan Rymorz. Przedszkole mieści 
się w budynku wynajętym.

48. Przedszkole Sucha Średnia II. Nauczycielka Agnieszka San- 
tariusówna. kierownik przdeszkola Jan Rymorz. Przedszkole mie­
ści się w budynku wynajętym.

49. Przedszkole Szonychel. Nauczycielka Augustyna Byrtusów- 
na, kierownik przedszkola Paweł Pszczółka. Przedszkole mieści 
się w budynku własnym.

50. Przedszkole Szumbark. Nauczycielka Marja Jurczkówna, kie­
rownik przedszkola Karol Sikora. Przedszkole mieści się w bu­
dynku wynajętym.

51. Przedszkole Wędryria. Nauczycielka Bronisława Michej- 
dzianka, kierownik przedszkola Paweł Wojnar. Przedszkole mie­
ści się w budynku wynajętym.

52. Przedszkole Żuków Dolny. Nauczycielka Marja Unuckówna, 
kierownik przedszkola Ludwik Szynder. Przedszkole mieści się 
w budynku wynajętym.

Szkoły zawodowe.
Polska prywatna szkoła zawodowa żeńska Macierzy Szkolnej 

w Orłowej. Założona w roku szkolnym 1911-12' przez Koło Pan 
Towarzystwa Szkoły Ludowej w Krakowie jako szkoła go­
spodarstwa domowego, przejęta na etat Macierzy Szk. 
w roku 1914, była czynna do 30 czerwca 1926. Zamknięta wskutek 
wypadków plebiscytowych, została otwarta dnia 16 grudnia 1927 
jako pięciomiesięczna szkoła g o s p o da r-s .t w a do­
mowego, dnia 1 września 1928 jako jednoro.czna szkoła 
rodzinna; od 1 września 1929 obejmuje prócz szkoły rodzinnej 
pięciomiesięczne kursa gotowania i takież kursa szycia.

Do szkoły rodzinnej przyjmuje się dziewczęta, które ukończyły 
16 lat życia i absolwowały szkołę wydziałową lub niższą szkolę 
średnia. Warunki przyjęcia na kursa gotowania i szycia jest 
wiek 16-tu lat i świadectwo ukończenia szkoły ludowej.

W roku szkolnym 1933-34 ukończyło szkołę rodzinną 21 uczenie 
zwyczajnych i 2 nadzwyczajne, kursa gotowania 21 uczestniczek, 
kurs szycia 14 uczestniczek, razem kurs gotowania i szycia 24
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dwóch budynkach (1. d. 490’ i 675).

, (11 uczęszczało na obydwa kursy), czyli ogółem
UCZeS> i frekwentan ek które otrzymały świadectwa, było 47. W Toku szkoXm 1934Í35 było według stanu z 1 października 
W34 w szkole rodzinnej 25 uczenie zwyczajnych i 2 uczemce nad- 
UJ4W SZKU uczenie, na kursach gotowania 34 uczestm-
^yczajne, razem 7 uczemu,zestniczeki razem frekwentantek 39 
?10k;czÄ ^obydwa kursy) Opłata miesięczna w szkole 

rOWinnkładVyKOura3toKrCjunm, opukującego się szkołą, wchodzą: 
Pil Fehks dyrektor gimnazjum polskiego i prezes Macierzy 
Piotr hellKS, oy przewodniczący; Inz. Jozfe Machnik, kie- 
Szk° k Towarzystwa i Zaliczek w Orłowej, - jako zastępca 
równik Towarzy. w}osok dyrektor szkoły, jako sekretarz

Fójcikowa, - lako przedstawicieli« srona 

nauczycielskiego wiosok, profesor gimnazjum polskie-
Qr«°ino: ±vddskie dla przedmiotów fachowych i teorety- 

S°‘ SLy wa hurea Fójcikowa (dział kuchenny), Fryderyka Ro­
cznych Walburg r lachunki, higjena, nauka obywatelska); dla 
zuszmkowna (sJ t’ ych. Rudolf Folwarczny (wychowanie), 
przedmiotów teo y obydwaj profesorowie gimnazjumÄo w o’Ä“Ä (*->. »vrekto, polskie, szkoły 

sie Tróżweh okazji odczyty I po

ta“ ta i « tym roku także cieszyia Sie nadawy- 

czajnem TO« budynkach (1. d. 490 i 675).
Nauka odbywa | , nauki gotowania, ćwiczeń gospodar- 

W drugim budRudzieliw pïrwszym. (1. d. 490) uczono przed- 
skich, piania P . szveia prania i modniarstwa. W budynku 
^^X^pomRszczony był także internat, w którym mieszkało 
1. d 675 Pom]e szV I933_34 w ca}ości 21 wychowanek, w tern 
w drugiem P° rodzinnej, a 17 uczenie gimnazjum polskiego, 
lpierwsC/em Półroczu roku szk. 1934-35: 25 wychowanek, w tern 
5 uczlni szkoły rodzinnej, a 20 uczenie gimnazjum.

Wnîsv do szkoły rodzinnej oraz na kursa odbywają się w osta- 
Wpisy do szKoiy dodatkowo w ostatnich dniach sierpnia kaz- 

tmch dniach cze , zaczynające się corocznie dnia 3 lutego, 
dego roku fp| ^^SaZ7styczniu klżdego roku.
przyjmuje się| zgł wiejskiego w Końskiej powstała

Ze iSk wro Mvśl je? założenia rzucił pierwszy prezes i organi- 
w roku 1919. My®' Jg § p Dr Józef ZaleskL Po prze_ 
zator Tow Roi. o^owiązek’ utrzymania szkoły spadl na Tow. 
wrocie w r- I9ro Cieszvnie, które też obowiązek ten mimo 
Rolnicze peskXansowvch spełniało. do r. 1927. Nie mogąc 
wielkich trudności są związane z utrzymaniem szkoły,
dalej podołać cię. ro . ROinicze do Zarządu Macierzy Szk. 
zwróciło się w r. iyz/ i«

čeští členově od 
Ï, že prý postu- 
edchůdce naučil.
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Novy polský konsul, Alexander Klotz, který 
nastoupil místo nechvalně známého správce 
konsulatu v Mor. Ostravě, Leona Malhomma, v 
počátcích své diplomatické dráhy v ČSR. zacho­
vával určitý odstup a nevěnoval se zjevně něja­
ké činnosti propagační. V patek minulého týdne 
navštívil však ředitele polského gymnasia v Or­
lové Felixe a dal si předvolat! všechny profeso­

b.jj
ti polských tero- l ráno bvlo hlášeno, že polskými ntroristV —ga—-g—

Pan konsul Kloti ve ilêpèjkh 
pana Malhomma ?

ry, s nimiž jednotlivě referoval. Jistě divný způ­
sob vyslýchat! naše státní občany, školu spra­
vuje Macierz szkolna, jejímž předsedou je prá­
vě ředitel Felix. Všichni profesoři před prázdni­
nami resignovali a po prázdninách byli opět 
přijatí na ústav až na profesora Baduru. By­
lo mu dáno najevo, že se tak stalo proto, že do 
voleb kandidoval za českou stranu. __da
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z prośbą o przejęcie szkoły na etat Macierzy. Zarząd Główny 
zgodził się na przejęcie obowiązku utrzymania szkoły, aie wspól­
nie z Tow. Rolniczem, przyjął na siebie troskę o angażowanie 
grona i dozór pedagogiczny. Od stycznia 1928 jest więc Żeńska 
Szkoła Gospod. Wiejskiego w Końskiej utrzymywana wspólnie 
przez Macierz Szkolną i Tow. Rolnicze. Szkoła mieści się w bu­
dynku własnym.

Nowy rok szkolny otwarto, jak zwyczajnie, z początkiem lute­
go 1934. Zgłosiło się uczenie 16 (na rok 1935 zgłosiło się 24). 
Opłata miesięczna za internat wynosiła Kč 200, wpisowe Kč 25, 
nauki udzielano bezpłatnie.

Grono : Dyrektorka: Helena Dolais. Grono naucz.; Zofja Fir- 
lanka, Gertruda Poloczkówna, Anna Konieczna. Dochodzące siły: 
Dr. Tomasz Kotulecki, Branny Jan, Pindur Edward.

Szkołą opiekuje się Kuratorium, w skład którego wchodzą: 
Karol Buzek, rolnik w Końskiej, jako przewodniczący; Piotr Fe­
liks, dyr. poi. gimn. w Orłowej, jako wiceprezes, Helena Dolais, 
dyr. szkoły, jako sekretarka, radca Dr. Jarosław Gela, jako za­
stępca Min. Rolnictwa, Karol Cieńciała, jako wizytator szkoły 
z ramienia Macierzy Szkolnej; przedstawiciele Macierzy Szkolnej: 
pp. ks. Rud. Płoszek, proboszcz w Gnojniku, Kubok Jan, rolnik 
w Końskiej, Junga Karol, rolnik w Żukowie; przedstawiciele Tow. 
Rolniczego w osobach: Józef Pawlica, prezes Tow. Rolniczego, 
Ciemała Jan, burmistrz w Wędryni, Kufa Antoni, rolnik w Naw- 
siu; Paweł Sikora, jako przedstawiciel Tow. Naucz. Polskich, 
Macurowa Zuzanna, jako przedstawicielka rodziców uczenie. Z ra­
mienia Macierzy Szkolnej sprawował nadzór pedagogiczny nad 
szkolą Karol Cieńciała, kierownik szkoły gosp. w Suchej Górnej, 
jako wizytator szkoły.

Wychowanki szkoły odbyły jedną 10-dniową wycieczkę do 
Polski o charakterze rolniczo-krajoznawczym. Zwiedziły wówczas 
jedną żeńską szkołę rolniczą w Witkowie, szkołę mleczarską we 
Wrześni, zakłady ogrodnicze i fabrykę przetworów jarzynowo- 
owocowych w Poznaniu-Solcu, gospodarstwo folwarczne w Na­
ramowicach pod Poznaniem, fabrykę czekolady. Zwiedziły miasta: 
Katowice, Poznań, Gdynię, Toruń, Warszawę. W miejscu zwie­
dziły gospodarstwa pp. Kajzara Karola w Kojkowicach, Jana Jasia 
w Lesznej, szkółkę drzewek Jadamusa w Lesznej, mleczarnię, 
gazownię i pralnię chemiczną w Cz. Cieszynie. Urządziły 3 wy­
cieczki w Beskidy. Brały czynny udział w imprezach Macierzy 
Szkolnej i Tow. Rolniczego w Cieszynie. Uzupełnieniem wycho­
wania szkoły są dwie organizacje: Sklepik spółdzielczy „Łącz­
ność“ i „Bratnia Pomoc“, z ramienia której urządziły jeden wie­
czorek i 3 poranki.

Do szkoły przyjmuje się dziewczęta, które wykażą sięi świa­
dectwem zwolnienia ze szkoły ludowej lub wydziałowej. W za­
kres programu szkolnego wchodzą: a) przedmioty ogólno-kształ- 
cące: etyka i wychowanie społeczne, język wykładowy, rachunki 
i rachunkowość gospodarcza, chemja, technologia, fizyka, wycho­
wanie dziecka, ogrodnictwo, hodowla, mleczarstwo, gospodarstwo
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Ogólne sprawozdanie z działalności Kół Macierzy 
Szkolnej w Czechosłowacji za rok 1934.

Całokształt pracy Kół Macierzy Szkolnej w Czechosłowacji 
.rzeitaw a załączona tabela. Nie od rzeczy Jednak będzie gdy 
krótko ob aśnimy poszczególne rubryki i podamy kilka uwag.

Ogółem skupił Macierz Szkolna w Czechosłowacji pod swemi 
sztandarami 7 771 członków, zorganizowanych w 92 Kołach. Po-

domowe towaroznawstwo, nauka o pokarmach, higjena, ustawo- 
dastwo krój śpiew, rolnictwo; b) przedmioty praKtyczne; goto­
wanie, ’ roboty ręczne i szycie, gospodarstwo podwórzowe, po­
rządki, pranie i prasowanie.

Celem szkoły jest kształcenie dziewcząt po ukończeniu obo­
wiązku szkolnego w prowadzeniu gospodarstwa domowego i rol­
nego Teoretyczne wiadomości uzupełniają: praktyka w kuchni, 
podwórzu, oborze, chlewni, kurnikach, w ogrodzie i na roi, Szkoła 
ma wzbudzać w uczenicach pragnienie dalszego kształcenia się 
w kierunku gospodarczym, co uskutecznia w zakładanych przez 
Związek Absolwentek Kołach Gospodyń. Kół tych czynnych jest 
6, z przeciętną liczbą członkiń 30.

Kursa i szkoły subwencjonowane przez Macierz.
Kursa kroju i szycia damskiego we Frysztacie, w Jabłonkowie 

i Trzvňcu Dla tych kursów utrzymuje-Macierz Szkolna na swym naucSeieS P. Marie Woskówna do 31/X 1934, potem 
p. Annę Freitagową, i p. Helenę Szczepańską.

8 uzupełniających szkół przemysłowych: w Czeskim Cieszynie, 
Rvstr/vcv n/Ol Frysztacie, Karwinie, Łazach, Nowym Bogumi­
le Orłowej Stonawie. Dla wymienionych szkół Macierz Szkolna 
utrzymuje na swym etacie dwóch nauczycieli: p. Emila Szarow­
skiego i P. Ferdynanda Króla.

Szczegółowe sprawozdanie z tych kursów i szkół znajduje się 
:na tabeli statystycznej.

Bursy.
Macierz Szkolna w Czechosłowacji utrzymuje 4 bursy dla 

metniów i uczenie swych zakładów; Bursę dla uczniów gimna- 
S realnego w Orłowej, bursę dla kandydatów i kandydatek 
oaralelek polskich w Cześkiem seminarjum nauczycielskiem w SI. 
Ostrawie bursę dla uczenie gimnazjum realn. w Orłowej i ucze­
nie szkoły gospodarstwa domowego w Orłowej i bursę dla ucze- 
nte Xnskiei szkoły gospodarstwa wiejskiego w Końskiej, która 
“ t Se złuczona zt, szkoła. Bursy mieszczą sie w budynkach 
własnych Macierzy Szkolnej. Szczegółowe sprawozdania z burs 
znajdują się w tabeli statystycznej.

i češti členovo OTT e"- repuimity, zac 
čď, že prý postu- vfclati Před soudem- 
iředchůdce ‘naučil.
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n polských tero- I ráno bvlo hlášeno, že polskými teroristy ,A

ry, s nimiž jednotlivě referoval. Jistě divný způ­
sob vyslýchat! naše státní občany, školu spra­
vuje Macierz szkolna, jejímž předsedou je prá­
vě ředitel Felix. Všichni profesoři před prázdni­
nami resignovali a po prázdninách byli opět 
přijati na ústav až na profesora Baduru. By­
lo mu dáno najevo, že se tak stalo proto, že do 
voleb kandidoval za českou stranu. __ Ja

konsul Klotz ire šlépějích 
pana Malhomma Î

ä »rs*.s 

konsulatu v MOr. Ostravě, Leona Malhomma, v 
počátcích sye diplomatické dráhy v ĆSR. zacho­
vával určitý odstup a nevěnoval se zjevně něja­
ké činnostý propagační. V patek minulého týdne 
navštívil však ředitele polského gymnasia v Or­
lové Felixe a dal si předvolati všechny profeso-
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Pan konsul Klotz ve šlépějích 
pana Malhomma Î

Nový polský konsul, Alexander Klotz, který 
nastoupil místo nechvalně známého správce 
konsulatu v Mor. Ostravě, Leona Malhomma, v 
pocatcioh své diplomatické dráhy v ČSR, zacho­
vával určitý odstup a nevěnoval se zjevně něja­
ké činnosti propagační. V patek minulého týdne 
navštívil však ředitele polského gymnasia v Or­
lové Felixe a dal si předvolati všechny profeso-
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“au konsul Klotz w šlépějích
pana Malhomma ?

Novy polský konsul, Alexander Klotz, který 
nas upil místo nechvalně známého správce 
konsulatu v Mor. Ostravě, Leona Malhomma, v 
počátcích sve diplomatické dráhy v ČSR. zacho­
vával určitý odstup a nevěnoval se zjevně něja­
ké činnosti propagační. V pátek minulého týdne 
navštívil však ředitele polského gymnasia v Or­
lové Felixe a dal si předvolat! všechny profeso­

ry, s nimiž jednotlivě referoval. Jistě divný způ­
sob vyslýchat! naše státní občany, školu spra­
vuje Macierz szkolna, jejímž předsedou je prá­
vě ředitel Felix. Všichni profesoři před prázdni­
nami resignovali a po prázdninách byli opět 
přijati na ústav až na profesora Baduru. By­
lo mu dáno najevo, že se tak stalo proto, že do 
voleb kandidoval za českou stranu. da
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polských tero- I ráno bylo hlášeno, že polskými teroristy

Pan konsul ÍCtefa w šlépějích 
pana Malhomma ?

ovy polský konsul, Alexander Klotz, který 
nastoupil místo nechvalné známého správce 
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navštívil však ředitele polského gymnasia v Or­
lové Felixe a dal si předvolat! všechny profeso­
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sob vyslýchat! naše státní občany, školu spra­
vuje Macierz szkolna, jejímž předsedou je prá­
vě ředitel Felix. Všichni profesoři před prázdni­
nami resignovali a po prázdninách byli opět 
přijati na ústav až na profesora Baduru. By­
lo mu dáno najevo, že se tak stalo proto, že do 
voleb kandidoval za českou stranu. —dá
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ry, s nimiž jednotlivě referoval. Jistě divný způ­
sob vyslýchat! naše státní občany, školu spra­
vuje Macierz szkolna, jejímž předsedou je prá­
vě ředitel Felix. Všichni profesoři před prázdni­
nami resignovali a po prázdninách byli opět 
přijati na ústav až na profesora Baduru. By­
lo mu dáno najevo, že se tak stalo proto, že do 
voleb kandidoval za českou stranu. da

ovy polský konsul, Alexander Klotz, který 
nastoupil místo nechvalně známého správce 
konsulatu v Mor. Ostravě, Leona Malhomnia, v 
počátcích sve diplomatické dráhy v ČSR. zacho­
vával určitý odstup a nevěnoval se zjevné něja­
ké činnosti propagační. V patek minulého týdne 
navštívil však ředitele polského gymnasia v Or­
lové Felixe a dal si předvolati všechny profeso-
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Pan konsui Klotz ve šlépějích
pana Malhomma ?

Nový polský konsul, Alexander Klotz, který 
nastoupil místo nechvalně známého správce 
konsulatu v Mor. Ostravě, Leona Malhomma, v 
počátcích své diplomatické dráhy v ČSR. zacho­
vával určitý odstup a nevěnoval se zjevně něja­
ké činnosti^ propagační. V patek minulého týdne 
navštívil však ředitele polského gymnasia v Or­
lové Felixe a dal si předvolat! všechny profeso- 
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Novy polský konsul, Alexander Klotz, který 
nastoupil infeto nechvalně známého správce 
konsulatu v Mor. Ostravě, Leona Malhomnia, v 
počátcích své diplomatické dráhy v ĆSK. zacho­
vával určitý odstup a nevěnoval se zjevně něja­
ké činnosti propagační. V patek minulého týdne 
navštívil však ředitele polského gymnasia v Or­
lové Felixe a dal si předvolat! všechny profeso­

Pan konsul ÍCiote ve šlépějích
pana Malhomma ?

ry, s nimiž jednotlivě referoval. Jistě divný způ­
sob vyslýchali naše státní občany. Školu spra­
vuje Macierz szkolna, jejímž předsedou je prá­
vě ředitel Felix. Všichni profesoři před prázdni­
nami resignovali a po prázdninách byli opět 
přijati na ústav až na profesora Baduru. By­
lo mu dáno najevo, že se tak stalo proto, že do 
voleb kandidoval za českou stranu. __ da
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równując z rokiem przeszłym, to przybyło 420 członków a 1 Koło; 
Liczba ta w rzeczywistości jest znacznie większa, bo wielu człon­
ków Sekcyj Macierzy nie wciągnięto do list członków. Sprawę 
tę należy w roku bieżącym uregulować. Kto jest członkiem sekcji, 
powinien być równocześnie członkiem danego Koła. Zarząd Ma-
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o cierzy, wiedząc, że przy obecnym kryzysie i bezrobociu, wielu
á członków nie może uiszczać pełnej wkładki, poczynił różne ulgi.
te Z tego względu należy ostrożniej postępować z wykreślaniem
z członków i jak podano wyżej, całą młodzież wciągnąć należy d«>

Macierzy, 
a 
uj 
r
Ï 

:á 
ni 
tali Česli vienv'-e vu 
ověď, že prý postu- 
) předchůdce naučil.

vídati před soudem.

87

Wielce pocieszającym objawem, to nadzwyczajny rozwoj sekcyj 
Mi erzy Ogółem posiada Macierz 84 Kołek amatorskich, 68 Ko- 
łek śpiewackich i 16 Kółek samokszta cema, czyli razem 168 jed­
nostek organizacyjnych, skupiających tysięczne rzeszy młodzieży.

w sekciach tych młodzież nasza, metylko ze się kształci, roz­
szerza swój światopogląd, rozwija uczucia narodowe ale przez 
urządzanie różnych imprez przyczynia się również do powięk­
szenia dochodów Macierzy na jej wzniosłe cele. .

w ,wiazku z rozrostem Kółek samokształcenia wzrosła rów­
nież lii ba odczytów o przeszło 100%. Z zadowoleniem zazna- 
niez llu/- że w roku przeszłym wzrosła również liczba przed­
stawień obchodów narodowych i zabaw. Społeczeństwo nasze.

Ávvkle zawrze ofiarne, pełne poświęceń, spieszyło chętnie na 
u tvZkie te imprezy. Inicjatorom i organizatorom tych imprez 
wszy sini'- _ ii-zniinia i iak naiszczerszeen nodzieko-
należą się 
wania za v------ -

Wiele nie zm:
Szkolnej, porównując z

■ słowa pełnego uznania i jak najszczerszego podzięko- 
^wszelką ich bezinteresowną pracę.

leniło się w sprawozdaniu bibliotek Macierzy 
■ - -, rokiem poprzednim, chociaż i tutaj wyka-

, teg0

i a„ nnnieważ w tym dziale pracy Macierz współpracuje L.S“Sidowemi i Radami bibliotek publicznych. W rze- 
\ w itnści sprawa ta przdestawia się znacznie lepiej, bo w spra­
wozdaniu podane dane odnoszą się wyłącznie tylko do bibliotek 

M Hk *7 Dodanego widoczne, ruszyliśmy potężnie naprzód!. Nie zna- 
to iednak że mamy spocząć. Mamy jeszcze wiele do spełnie­

nia Przedewszystkiem należy wszystkich Polaków, mieszkają­
cych na tutejszym terenie ściągnąć do Macierzy. Należy również 
popracować nad ulepszeniem wewnętrznej organizacji Kol Wiele 
Zarodów Kół nie postępuje ściśle według instrukcyj Zarządu 

noiro Chcąc by dana organizacja w zupełności spełniła swoje 
G musi w niej panować karność pod każdym względem. Za- 
zadj rkvnv iest przekonany, że jakiekolwiek niedomagania 
rząd Gło> V _ Unikną a Macierz nietylko pod względem1 liczbo-
W rPrZ ale również pod innemi względami będzie stała na czele 
innych organizacyj.

Powstanie i działalność Kółek Samokształcenia 
Macierzy Szkolnej.

(Powstanie pierwszego Kółka Samokształcenia.)
t cia kulturalno-oświatowa Kółek Samokształcenia Ma- 

instytucja która w paszem życiu kulturalno-oświatowem od- 
cierzy szk , nio§iejSzą rolę, wyrosła ze skromnych początków 
grywa,^-e bez naśladowania wzorów obcych. Kolebką pierw- 
samorzuu i , „rono m}odzieży karwińskiej, znanej od roku
iwfOnId° nazwą uszali“, zlikwidowane po kilkoletniej działalności, 

dniu W 1S87 r, z Inicjatywy jego pre-
zesa, w Kółko Samokształcenia.
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Pan konsul Klotz ve šlépějích
pana Malhomma ?

Novy polský konsul, Alexander Klotz, který 
nastoupil nusto nechvalně známého správce 
konsulatu v Mor. Ostravě, Leona Malhomnia, v 
počátcích sye diplomatické dráhy v ČSR. zacho­
vával určitý odstup a nevěnoval se zjevně něja­
ké činnostý propagační. V páték minulého týdne 
navštívil však ředitele polského gymnasia v or­
lové Felixe a dal si předvolat! všechny profeso­

ry, s nimiž jednotlivě referoval. Jistě divný způ­
sob vyslýchat! naše státní občany, školu spra­
vuje Macierz szkolna, jejímž předsedou je prá­
vě ředitel Felix. Všichni profesoři před prázdni­
nami resignovali a po prázdninách byli opět 
přijati na ústav až na profesora Baduru. By­
lo mu dáno najevo, že se tak stalo proto, že do 
voleb kandidoval za českou stranu. __da
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Rozwój karwińskiego Kółka Samokształcenia.

Początkowo Kółko karwińskie, jako seckja V Koła Macierzy 
Szkolnej, ograniczało swoją działalność do ścisłego grona młodzie­
ży. Zebrania odbywały się regularnie co tygodnia. Liczba uczest­
ników rosła z roku na rok. W r. 1928 przeciętna frekwencja wy­
nosiła 20 osób, w r. 1933 — 80, w r. 1934 — 97. Młodzież pocią­
gały krótkie, interesujące referaty na różne aktualne tematy oświa­
towe, oraz omawianie wydarzeń bieżących. Referatów wygłoszo­
no w ciągu 7 lat istnienia Kółka (1927—1934) 382, z tego 56 w ro­
ku 1934. Z ramienia Kółka, które przekształcono później na insty­
tucję wspólną dla wszystkich karwińskich Kół Macierzy, urządzo­
no 10 kursów oświatowych (kursów dla prelegentów i kursów ję­
zykowych). Wielkiem powodzeniem cieszyły się naukowe i krajo­
znawcze wycieczki Kółka, których zorganizowano 44. Wycieczki 
stanowiły praktyczne uzupełnienie i ilustracje referatów, oraz za­
poznawały uczestników z krajem ojczystym. Jako instytucja 
wspólna dla karwińskich Kół Macierzy, Kółko Samokształcenia 
stało się główną centralą modzieży polskiej w tej gminie, współ­
działająca z inntmi towarzystwami kulturalno-oświatowemi.

Działalność Kółek Samokształcenia w r. 1934.

Frekwencja
N OCZ)
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1 Czeski Cieszyn . XII. 1933 34 38 67 14 22 — _l— —

2 Gnojnik . . . 11.1934 24 9 34 15 6 lj 1 2 — —
3 Jabłonków. . . 11.1934 4 3 50 20 2 _ _ —
4 Karwina . . . XI. 1927 46 56 146 97 24 6 — 5 2 1
5 Łąki n. O.. . . 11.1934 28 30 250 35 11 1 — __ — —
6 Łazy .... IX. 1933 22 25 157 64 15 2 — 4 — —
7 Mistrzowice . . XI. 1934 10 9 53 30 7 — — —
8 Mosty ad Jabł. . X.1933 38 12 64 48 15 8 6 5 1 —
9 Orłowa .... X.1934 4 4 54 48 4 _ — —

10 Poręba .... 11.1934 17 18 163 57 16 1 1 —
11 Pudlów.... 1.1934 22 4 30 20 4 3 — — —
12 Stanisłowice . . XII. 1933 60 22 60 18 2 1 2 1 — 2
13 Sucha Doi. i Śr. XI.1933 19 22 150 70 14 — — 1 —
14 Szumbark . . . III. 1934 7 8 24 13 4 4 — — _
15 Trzy cięż . . . III. 1934 21 7 84 59 3 _ —;2 1 —
16 Trzyniec . . . IV.1934 12 12 74 30 10 —

Razem . 1 |368j279 1460^638 |159 |27 10|19 6I'3

I
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TTwaP-a- przy frekwencjach Kółka uwzględniają tylko osoby, 
które wpisują się na listy frekwencyjne. Faktyczna liczba osób, uczę- 
Sczaiaca na zebrania Kółka jest nieco wyzsza, zwłaszcza na ze­
braniach liczniejszych, na których me wszyscy mogą, albo chcą się

prelegentów w Kółku jest sumą różnych prelegentów, to 
znaczy że prelegent, który wygłosił więcej odczytów w Kółku, jest 
liczony tylko raz.

Zakładanie dalszych Kółek.

W ei-wu 6 lat karwińskie Kółko było odosobnioną placówką te- 
w rhn Drue-ie Kółko powstało z poparciem karwińskiego go rodzaju. Drugiej w powsfa}y Kójka Samo.

wíSniowe w Mostach przy Jabłonkowie, w Suchej Średniej- 
kszt łce m owicach i Czeskim Cieszynie. W r. 1934 powołano
Dolnej, S K(jlka w Pudłowie, Gnojniku, Porębie, Jabłonko- 
do życia Trzycieżu), Szumbarku, Trzyńcu Mistrzowicach— 
Koniakowie iOrłowej, tak że z końcem r 1934 istniało, już16 czyn- 
„ >\ńłpk Samokształcenia, a w roku bieżącym powstało szereg 
aSvvch Kółek Działalność Kółek Samokształcenia w r. 1934 ilu- 
daiszycł 1 tabela z której wynika, że Kółka urządziły 368 ze-
struje o. , w’yg|oszono i przedyskutowano 279 odczytów, 
wteieczek urządziły Kółka 27, obchodów narodowych 19, przed- 
Wcie z frekwencja wahała się od 630 do 1460 uczest-

1 - Faúvczna liczba osob, związanych z Kołkami jest wyzsza 
rSosUa w roku ub. około 2.000 osób.

Unormowanie działalności Kółek.

7 chwila rozszerzenia się organizacyj Kółek Samokształcenio- 
na teren całego kraju, wyłoniła się konieczność uregulowa- 

Zïch czynności, tj. ujęcia całego ruchu w pewne ramy organiza-
; ramienia jednolitych wytycznych postępowania. W tym 

'cy.jne 1 rnł Zarząd Główny Macierzy Szkolnej (który już w r. 1932 
celu zWOł , , rocznem ocenił należycie znaczenie Kółek, nawo- 
n naśladowania przykładów Kółka karwińskiego), konferen­
ci? pracowników Kółek Samokształceniowych do Cieszyna Czes- 
cję prac r Ko:iferencję prowadził p. dyr.

Referat o zadaniach Kółek wygłosił p. R. Z. Kobiela z Kar- 
reiiRS. i\ . zatwjerdzony przez zebranie projekt re-
winy, k o y prze normuiącego czynność Kółek. W dyskusji de- 
SS’XÏ lokalne warunki i możliwości pracy w poszcze- 
legaci pl J . wis](ach. Konferencja zadecydowała także, że Kółka 
mogą być instytucją wspólną tak dla Macierzy Szkolnej, jak dla 
Komisji Oświatowej.

w roku bieżąym odbyło się kilka dalszych zebrań delegatów 
nh konferencji, odbytej w dniu 9 lutego w Cieszynie Cze- 

w obecności 26 delegatów 17 Kółek powołano do życia in­
stancje naczelną wszystkich Kółek, która jako sekcja Macierzy

Ctsil rienvre w 
d, že prý postu- 
edchůdce naučil.
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sob vyslýchati naše státní občany, školu spra­
vuje Macierz szkolna, jejímž předsedou je prá­
vě ředitel Felix. Všichni profesoři před prázdni­
nami resignovali a po prázdninách byli opět 
přijati na ústav až na profesora Baduru. By­
lo mu dáno najevo, že se tak stalo proto, že do 
voleb kandidoval za českou stranu. —-da,
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m. — Dvanáct teroristů zatčeno.
i polských tero- | ráno bylo hlášeno, že polskými teroristy^gME^-—

Novy polský konsul, Alexander Klotz, který 
nastoupil místo nechvalně známého správce 
konsulatu v Mor. Ostravě, Leona Malhomma, v 
pocatcich své diplomatické dráhy v ČSR. zacho­
vával určitý odstup a nevěnoval se zjevně něja­
ké činnosti^ propagační. V patek minulého týdne 
navštívil však ředitele polského gymnasia v or­
lové Felixe a dal si předvolati všechny profeso-

90

funkcjonuje pod nazwą Komitetu Kółek Samokształcenia Macierzy 
Szkolnej. Teren pracy podzielono na 7 okręgów; Karwina, Orło­
wa, Sucha, Czeski Cieszyn, Trzyniec, Bystrzyca i Jabłonków,, 
ustanawiając w poszczególnych okręgach organizatorów Kółek.

Program pracy Kółek Samokształcenia.
Regulamin, normujący działalność Kółek Samokształcenia, oraz 

przebieg zebrania Kółka, opublikował Zarząd Główny w sprawo­
zdaniu za rok 1933 na str. 50—51. Zgodnie z § 1 tego regulaminu 
Kółko jest sekcją Macierzy Szkolnej na podstawie statutu, za­
twierdzonego przez władze. Kółka formalnie nie chcą powiększać 
liczby organizacyj polskich, lecz rozwijają działalność w ramach 
Macierzy Szkolnej jako największej i wspólnej dla wszystkich Po­
laków instytucji oświatowej. Niektóre Kółka są równocześnie sek­
cjami miejscowej Polskiej Komisji Oświatowej'. Celem Kółka jest 
w myśl § 2 oraz 3 statutu Macierzy Szkolnej „szerzenie oświaty 
wogóle wśród ludu polskiego w Republice Czechosłowackiej, 
w szczególności zaś pouczanie ludu o rzeczach i sprawach go ob­
chodzących, przez urządzanie popularnych odczytów i wykładów, 
inicjowanie i organziowanie wycieczek ogólnokształcących, 
współdziałanie z pokrewnemi polskiemi stowarzyszeniami oświa- 
towemi w Czechosłowacji“.

Działalność Kółka (§ 7 regulaminu) oparta jest na zasadach sa­
mokształcenia. Każde zebranie prowadzi nowy przewodniczący, 
wybierany przez obecnych uczestników. Przewodniczący prowa­
dzi obrady, stara się o zachowanie porządku i spokoju, udziela 
głosu prelegentom i mówcom i dąży do wywołania dyskusji nad 
referatami. Na każdem zebraniu wygłasza się przynajmniej jeden 
krótki referat. Zgodnie z zasadą samokształcenia prelegentami są 
zasadniczo członkowie Kółka, w miarę potrzeby Zarząd zaprasza 
prelegentów obcych.

§ 4 regulaminu przewiduje, że uczestnikiem: Kółka może być 
każdy członek Macierzy. Kółka, które są sekcjami Komisyj Oświa­
towych, dopuszczają na zebrania członków wszystkich innych or­
ganizacyj oświatowych.

Organem, wykonawczym Kółka jest Zarząd (§ 5), składający się 
z 4 do 8 członków.

Referaty na zebraniach Kółka trwają, maksymalnie 30 minut. Na­
stępuje dyskusja. W wiadomościach bieżących podaje ustalony 
sprawozdawca najnowsze wydarzenia bieżące ze szczególnem 
uwzględnieniem: imprez oświatowych (obchody naiodowe, wie­
czorki, przedstawienia amatorskie, dziłalność chórów i innych 
organizacyj). Na zebraniach omawia się także wydarzenia i spra­
wy sportowe. Nacisk kładzie się na atrakcyjność zebrań i pocią­
ganie młodzieży przez dobór i sposób wygłaszania referatów, 
obrazy świetlne, deklamacje, czytanie i omawianie ustępów z li­
teratury, recenzje, śpiewanie pieśni, muzykę, humor itp.

Referat p. R. Z. pt. „Jak urozmaicić zebrania Kółka Samokształ­
cenia“ wysłał Zarząd Główny do poszczególnych Kółek przy 
osobnym okólniku.)

I
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Koła Macierzy a Kółka Samokształceniowe.

Zarzad Główny wielokrotnie apelował do poszczególnych Kół 
Maeiprzv aby zakładały i popierały Kółka Samokształceniowe 
akn swoie sekcje. Apel ten nie przebrzmią! bez echa. W wielu 

miejscowościach powstały Kółka Samokształcenia, które przyczy­

nić sie do ożywienia ruchu w Kołach Macierzy. Kółka uzupełnia- 
• działalność Kół przedewszystkiem na odcinku młodzieżowym, 
gdvż wychowują pracowników oświatowych, oraz skupiają 
T nátiadamiaia w duchu ideałów Macierzy Szkolnej młodzież, pra- 
cmhZ w różnych organizacjach. Od naszych pracowników oświa­
towych zależeć będzie, jaką treść wlejemy w ustaloną już formę

CCS 11 Œ11VW W 
ď, že prý postu- 
;edchůdeé naučil.
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vával určitý odstup a nevěnoval se zjevně něja­
ké činnosti^ propagační. V patek minulého týdne 
navštívil však ředitele polského gymnasia v Or­
lové Felixe a dal si předvolat! všechny profeso­
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sob vyslýchat! naše státní občany, školu spra­
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vě ředitel Felix. Všichni profesoři před prázdni­
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lo mu dáno najevo, že se tak stalo proto, že do 
voleb kandidoval za českou stranu. da
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Kółek. Zarząd Główny żywi niezłomną nadzieję, że pozycja Kółek 
Samokształcenia mocno ugruntuje się w całem naszem społeczeń­
stwie i że szczególnie mocno zakorzeni się ona w sercach naszej 
młodzieży, która w Kółkach Samokszt. przygotuje się do zadań 
przyszłych pracowników i organizatorów Macierzy Szkolnej. 
Jeżeli i ci, którzy dotąd zdała stali od naszej pracy, pójdą razem 
z nami w jednym szeregu, możemy z ufnością patrzeć w przy­
szłość.

Wykaz prezesów i sekretarzy Kółek Samokształcenia.

1. W Czeskim Cieszynie: Prezes Kaleta Józef, redaktor, sekre­
tarz Edward Potysz.

2. W Gnojniku; Prezes Kowalczyk Ludwik, sekretarz Kotas Jan, 
kierownik szkoły.

3. W Jabłonkowie: Prezes Paszek Rudolf, dyr. szk. wydz., 
sekretarz Janiurek Fryderyk, nauczyciel.

4. W Karwinie; Prezes Jan Böhm, naucz, wydz., sekretarz Fran­
ciszek Kwiczała, nauczyciel.

5. W Łąkach n. O.; Prezes Kokotek Józef, nauczyciel, sekretarz 
Jan Pribula, nauczyciel

6. W Łazach: Prezes Rzyman Józef, naucz, wydz., sekretarz 
Przeczek Teodor.

7. W Mistrzowicach: Prezes Józef Żyła, kowal, sekretarz Hen­
ryk Faja, urzędnik.

8. W Mostach przy Jabłonkowie; Prezes Antoni Paździora, se­
kretarz Franciszek Wacławek.

9. W Orłowej: Prezes Stanisław Motyka, profesor gimn., se­
kretarka Anna Santariusówna, urzędniczka.

10. W Pórębie: Prezes Karol Polak, kier., szk., sekretarka Marja 
Kocurówna, nauczycielka.

11. 'M7 Pudłowie; Prezes Raiski Józef, urzędnik, sekretarz Po­
deszwa Franciszek, fotograf.

12. W Stanisłowicach; Prezes do 1/IX 1934 Stebel Józef, od 1/XI 
1934 Topiarz Franciszek, sekretarz Kaleta Jan.

13. W Suchej Dolnej i Średniej; Prezes Teodor Dzik, prof. gimn., 
sekretarz Gustaw Przeczek, nauczyciel.

14. W Szumbarku; Prezes Jurczek Józef, nauczyciel, sekretarz 
Sikora Karol, kierownik szkoły.

15. W Trzycieżu; Prezes Mandrysz Wilhelm, kierownik szkoły, 
sekretarz Pieknik Józef.

16. W Trzyńpu: Prezes Szymonik Franciszek, nauczyciel wydz., 
sekretarz Smolka Artur.
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W skład poszczególnych prezydiów Kół wchodzili:
1. Błędowice Dolne I., Rok założenia 1909, przewodniczący 

Karol Chmiel, bm mistrz, sekretarz Jan Fiedor, kier, szk., skarbnik 
Karol Chodura, krawiec.

2. Błędowice Dolne II. Rok założenia 1924, przewodniczący 
.Franciszek Toman, dyr. szk. wydz., sekretarz Folwarczny Adolf,
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skarbnik Franciszek Toman. Lustrator Franciszek Czyż, kontrolor 
konsumu Sucha Dolna.

3. Boconowice. Rok założenia 1911, przewodniczący Józef 
Szkandera, rolnik, sekretarz Skulina Franciszek, skarbnik Zogata 
Jerzy. Lustrator Rudolf Paszek, dyr. szk. wydz., Jabłonków.

4. Bogumin Nowy. Rok założenia 1905, przewodniczący Antoni

Szmeja, kupiec, sekretarz Kocur Alfred, kier szk., skarbnik Lizak 
Ludwik, urzędnik. Lustrator Leon Szmeja, kier, biura Macierzy 
Szkolnej. .

5. Bukowiec. Rok założenia 1928, przewodniczący Polak Paweł, 
stolarz, sekretarz Matusik Józef, nauczyciel, skarbnik Franek Jó­
zef, kier. szk. Lustrator Jan Badura, nauczyciel, Jabłonków.

6. Bystrzyca. Rok założenia 1908, przewodniczący Rudolf Bud-
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Nový polský konsul, Alexander Klotz, který 
nas oupil místo nechvalně známého správce 
konsulatu v Mor. Ostravě, Leona Malhornma, v 
počátcích své diplomatické dráhy v ČSR. zacho­
vával určitý odstup a nevěnoval se zjevné něja­
ké činnosti propagační. V patek minulého týdne 
navštívil však ředitele polského gymnasia v Or­
lové Felixe a dal si předvolat! všechny profeso­

Pan konsul Klotz ve šlépějích
pana Malhomma Î

ry, s nimiž jednotlivě referoval. Jistě divný způ­
sob vyslýchat! naše státní občany, školu spra­
vuje Macierz szkolna, jejímž předsedou je prá­
vě ředitel Felix. Všichni profesoři před prázdni­
nami resignovali a po prázdninách byli opět 
přijati na ústav až na profesora Baduru. By­
lo mu dáno najevo, že se tak stalo proto, že do 
voleb kandidoval za českou stranu. —da
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i polských tero- | ráno bylo hlášeno, že polskými teroristy W/,

nik, dyr. szk. wydz., sekretarz Jochim Arnold, nauczyciel, skarb­
nik Kozieł Jan, nauczyciel. Lustrator Jan Szczepański, kierownik 
szkoły, Oldrzychowice.

7. Cierllcko Dolne. Rok założenia 1930, przewodniczący Chmiel 
Józef!, burmistrz, sekretarz Prymusówna Anna, nauczycielka 
przedszk., skarbnik Parny Gustaw. Lustrator Franciszek Toman, 
dyr. szk. wydz., Błędowice Dolne.

8. Cierlicko Górne. Rok założenia 1922, przewodniczący Gustaw 
Fójcik, sekretarz Gałuszkówna Elżbieta, naucz, przedszk., skarb­
nik Jan Klimoszek. Lustrator Franciszek Toman, dyr. szkoły wy­
działowej, Błędowice Dolne.

9. Czeski Cieszyn. Rok założenia 1924, przewodniczący Michejda 
Józef, kier, szkoły, sekretarz Kotapkówna Stanisława, naucz., 
skarbnik Taskówna Helena, nauczycielka. Lustrator Waleczko 
Jarosław, kier, biura Macierzy Szkolnej w Cz. Cieszynie.

10. Darków. Rok założenia 1912, przewodniczący Fołtyn Fran­
ciszek, sekretarz Sztulanka Genowefa, skarbnik Słowik Jan. Lu­
strator Jerzy Rusnok, nauczyciel wydziałowy, Karwina.

11. Datynie Dolne. Rok założenia 1908, przewodniczący Karol 
Toman, stolarz, sekretarz Franciszek Chmiel, nauczyciel, skarbnik 
Marja Pastuszanka, naucz, przedszk. Lustrator Jan Buchwałdek, 
nadsztygar, Szumbark.

12. Dąbrowa. Rok założenia 1910, przewodniczący Merta Karol, 
nadsztygar, sekretarz Szewieczek Szczepan, sztygar, skarbnik 
Kożusznik Fryderyk. Lustrator Józef Badura, prof. gimn. real, 
w Orłowej.

13. Dziećmorowice. Rok założenia 1907, przewodniczący Ku- 
batko Leon, kier, szk., sekretarz Bolesław Wilczek, rolnik, 'skarb­
nik Karol Błanik, górnik. Lustrator Jan Wojtek, kier, szkoły 
w Polskiej Lutyni.

14. Frysztat I. Rok założenia 1908, przewodniczący Jan Maultz, 
nauczycie;! wydziałowy, 'sekretarz Józefa Pryszdzówna, naucz, 
przedszk., skarbnik Pawliczek Franciszek, dyr. Banku Roln.-Rob. 
Lustrator Józef Ostafin, kier. szk. Dąbrowa.

15. Frysztat II- Rok założenia 1926, przewodniczący Adolf Po­
śpiech, piekarz, sekretarz Kuncówna Agnieszka, naucz, przedszk. 
skarbnik Ludwik Wójcik. Lustrator Gabrjel Ogrocki, sekretarz
Wzajemnej Pomocy“ we Frysztacie.

16. Gnojnik. Rok założenia 1929, przewodniczący Stonawski Jó­
zef, rolnik, sekretarz Rudolf Duława, skarbnik Józef Sazawiczny, 
rolnik. Lustrator Waleczko Jarosław, kier, biura Macierzy Szkolnej.

17. Grodziszcz. Rok założenia 1925. przewodniczący Filipiec 
Alojzy, nauczyciel, sekretarz Helena Szlauerówna, naucz, przedszk., 
skarbnik Jan Szczerba, górnik. Lustrator Franciszek Franek, kie­
rownik szkoły, Cierlicko Górne.

18. Gródek. Rok założenia 1922, przewodniczący Adam Pilch, 
sekretarz Franciszek Kupka, nauczyciel, skarbnik Paweł Heczko, 
em. kier. szk. Lustrator Rudolf Paszek, dyr. szk. wydz., Jabłonków.

19. Gniszów. Rok założenia 1908, przewodniczący Józef Po- 
wroźnik, sekretarz Teofil Wojtyła, kier, szk., skarbnik Jerzy Mi- 

afTże prý pistu- viďati před soudem, 

red cl) ůd ce ' n a U Čil.

Imłaiek naucz Lustrator Wiktor Burjan, prof, gimn., Orłowa.
j Gutv Rok założenia 1923, przewodniczący Jan Szczuka, kier, 

szk" ’ sekretarz Jan Kaleta, naucz., skarbnik Jerzy Sikora. Lustra­
tor'jan Kantor, kier, szk., Oldrzychowice.

labłonków Rok żałożenia 1922, przewodniczący Rudolf Pa-
V ", szk wydz., sekretarz Władysław Pasz, naucz., skarb­

nik Jan Badura, naucz. Lustrator Józef Franek, kierownik szkoły 

W^UkarDeina Rok założenia 1922, przewodniczący Adam Mró-
7 naucz sekretarz Rudolf Juranek, skarbnik Rudolf Sikora. 

Lustrator Leon Szmeja, kier, biura Macierzy Szkolnej w Cieszynie

23 Karwina I. Rok założenia 1908, przewodniczący Jozef Pie-
h ’ k kier szk sekretarz Franciszek Kwiczała, naucz., skarb­

nik^ Jan Stokłosiński, górnik. Lustrator Józef Folwarczny, prof. 
gimn w Orłowej. . . , . T

24 Karwina II. Rok założenia 1908, przewodniczący Leonard 
’ 1L naucz sekretarz Karol Sembol, sztygar, skarbnik Sta-

Boncz , 3 Lustrator Teodor Guziur, kier, szk., Karwina.
I11S -aWKarwjna ni. Rok założenia 1918, przewodniczący Franciszek 
Czechowicz, sztygar, sekretarz Kubienka Ernest, urzędnik, skarb­
nik Stanisław Mosio. Lustrator Jozef Badura, prof. gimn., Orłowa.

r Karwina IV. Rok założenia 1922, przewodniczący Michalik 
Henrvk kier szk’, sekretarz Struś Stanisław, skarbnik Gąsior 
V, ? sztygar Lustrator Józef Badura, prof. gimn., Orłowa.

7 Karwina V. Rok założenia 1922, przewodniczący Józef Sza- 
rnv ški sekretarz Świder Leon, skarbnik Łukosz Fryderyk. Lu- 
strator’ Alojzy Drozd, prof. gimn., Orłowa.

>8 Karwina VI. Rok założenia 1923, przewodniczący Niezgoda 
Karni górnik sekretarz Swiętek Józef, naucz., skarbnik Włosok 
lózęf’ sztygar. Lustrator Teodor Guziur, kier, szk., Karwina.

•'9 Kocobędz. Rok założenia 1923, przewodniczący Poncza Jó- 
■7pf 'rolnik sekretarz Karol Zagóra, kier, szk., skarbnik Karol Mi- 
rhO I ustrator Leon Szmeja, kier, biura M. Szk., Cz. Cieszyn.

3 ’ Koikowice Rok założenia 1931, przewodniczący Paweł Kaj- 
v/r rolnik sekretarz Paweł Gajdzica, kier, szk., skarbnik Józef 
Przeczek, chałupnik. Lustrator Adam Kubala, dyr. szk. wydz., 

Tr3iyIKmislia I Rok założenia 1908, przewodniczący Paweł Sikora, 
sekretarz Anna Konieczna, naucz., skarbnik Franciszek 

SUc [ustrator Karol Beryer, dyr. szk. wydz.. Czeski

'-^Końska II Rok założenia 1032, przewodniczący Wiktor Mo- 
em profesor sekretarz Helena Farna, naucz, przedszkola, 

skarbnik'łan Kozok, elektrotechnik. Lustrator Karol Berger, dyr. 
szk wvdz w Cz. Cieszynie. .

Knszarwska. Rok założenia 1928, przewodniczący Paweł 
w3. Ko - sekretarz Henryk Doffek, naucz., skarbnik

Gustaw Żuczek,- kier. szk. Lustrator Jan Morcinek, kier, szkoły, 
Milików.
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ry, s nimiž jednotlivě referoval. Jistě divný způ­
sob vyslýchat! naše státní občany, školu spra­
vuje Macierz szkolna, jejímž předsedou je prá­
vě ředitel Felix. Všichni profesoři před prázdni­
nami resignovali a po prázdninách byli opět 
přijati na ústav až na profesora Baduru. By­
lo mu dáno najevo, že se tak stalo proto, že do 
voleb kandidoval za českou stranu. __da

Pan konsul Klete ve šlépějích 
pana Malhomma ?

EX "ï°. K ,^01 • Ostravě, Leona Malhomma, v 
S nCł?-^e diplomatické dráhy v ČSR. zacho­

vával určitý odstup a nevěnoval se zjevně něja- 
ke činnosti propagační. V patek minulého týdne 
navštívil vsak ředitele polského gymnasia v Or- 
lově Felixe a dal si předvolati všechny profeso-
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34. Leszna Dolna. Rok założenia 1922, przewodniczący Jan Jaś,, 
rolnik, sekretarz Jerzy Tomoszek, kier, szk., skarbnik Adam Mar- 
tynek. Lustrator Piotr Kornuta, Trzyniec.

35. Ligotka Kameralna. Rok założenia 1926, przewodniczący 
Ks. Jan Unucka, pastor, sekretarz Jan Lanc, naucz., skarbnik Ewa. 
Lasocianka, naucz, przedszk. Lustrator Jan Szalbot, kier, szkoły, 
Smiłowice.

36. Lutynia Niemiecka. Rok założenia 1911, przewodniczący 
Rudolf Pastuszek, kolejarz, sekretarz Jan Jeleń, dyr. szk. wydz., 
skarbnik Szczepan Woska. Lustrator Alojzy Drozd, prof. gimn.,. 
Orłowa.

37. Lutynia Polska. Rok założenia 1913, przewodniczący Fran­
ciszek Woska, emeryt, górnik, sekretarz Ramik Wiktor, naucz., 
skarbnik Emil Kudziełka, górnik. Lustrator Rudolf Folwarczny, 
prof. gimn., Orłowa.

38. Łazy I. Rok założenia 1909, przewodniczący Józef Pasz, 
sztygar, sekretarz Józef Rzyman, naucz., skarbnik Karol Kubeczka,, 
górnik. Lustrator Stanisław Motyka, prof. gimn., Orłowa.

39. Łazy II. Rok założenia 1911, przewodniczący Adolf Klimo- 
szek, sekretarz Karol Piegza, naucz., skarbnik Jan Mołdrzyk, cha­
łupnik. Lustrator Stanisław Motyka, prof, gimn., Orłowa.

40. Łąki n/Ol. Rok założenia 1912, przewodniczący Alojzy Gat- 
tnar, rolnik, sekretarz Robert Chlebik, naucz., skarbnik Józef 
Kokotek, naucz. Lustrator Jerzy Rusnok, naucz., Karwina.

41. Lorana Dolna. Rok założenia 1931, przewodniczący Jerzy 
Sikora, em. kolejarz, sekretarz Karol Pniok, kier, szk., skarbnik 
Jerzy Szkandera, rolnik. Lustrator Paweł Lipka, kier, szkoły, 
Piosek.

42. Łomna Górna. Rok założenia 1933, przewodniczący Józef 
Sikora, nacz. gminy, sekretarz Wilhelm Mocek, naucz., skarbnik 
Jan Sikora. Lustrator Edward Potysz, referent oświatowy Mac. 
Szk., Cz. Cieszyn.

43. Lyżbice. Rok założenia 1922, przewodniczący Jan Sikora,, 
właść. młyna, sekretarz Paweł Gojniczek, kier, szkoły, skarbnik 
Helena Gabrysiówna, naucz. Lustrator Jan Cieniała, burmistrz, 
Wędrynia.

44. Marklowice Dolne. Rok założenia 1908, przewodniczący Mo- 
linek Teofil, kier, szkoły, sekretarz Alojzy Adamecki, skarbnik 
Sikora Franciszek. Lustrator Karol Marosz, naucz., Frysztat.

45. Milików. Rok założenia 1928, przewodniczący Jan Szkan­
dera, rolnik, sekretarz Ludwik Kocur, naucz., skarbnik Jan Mor­
cinek, kier. szk. Lustrator Jan Zientek, kier, szk., Nawsie.

46. Mistrzowice-Koniaków. Rok założenia 1934, przewodniczący 
Sobiesław Cienciała, rolnik, sekretarz Henryk Faja, urzędnik, 
skarbnik Józef Żyła, kowal. Lustrator Edward Potysz, referent 
oświatowy w Cz. Cieszynie.

47. Mosty przy Cz. Cieszynie. Rok założenia 1926, przewodu. 
Marja Michalikówna, sekretarz Szewieczek Augustyn, skarbnik 
Piotr Szewieczek, kupiec. Lustrator Leon Szmeja, kierownik biura 
M. Szk., Cz. Cieszyn.
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48. Mosty przy Jabłonkowie. Rok założenia 1926, przewodni­
czący Franciszek Szotkowski, kier, szkoły, sekretarz Karol Malik 
naucz., skarbnik Jerzy Trombik, naucz. Lustrator Paweł LipKa,’ 
kier, szkoły, Piosek.

49. Nawsie I. Rok założenia 1968, przewodniczący Paweł Kan­
tor, kupiec, sekretarz Władysław Kufa, stolarz, skarbnik Jó?ef 
Prymus, naucz. Lustrator Rudolf Paszek, dyr. szkoły wydział., 
Jabłonków.

50. Nawsie II. Rok założenia 1931, przewodniczący Jan Stonaw- 
śki, gospodzki, sekretarz Jan Janiczek, rolnik, skarbnik Jerzy 
Dorda, rolnik. Lustrator Franciszek Szymonik, naucz., Trzyniec.,

Szkoła w Niem. Lutyni.

51. Nawsie III. Rok założenia 1931, przewodniczący Adam Ka­
wulok, rolnik, sekretarz Leonard Guńka, kier, szkoły, skarbnik 
Adam Szmek. Lustrator Franciszek Szymonik, naucz., Trzyniec.

52. Niebory. Rok założenia 1924, przewodniczący Adam Niedoba, 
rolnik, sekretarz Jerzy Morcinek, naucz., skarbnik Jan Molin’ 
chałupnik. Lustrator Edward Potysz, referent oświatowy, Czeski 
Cieszyn.

53. Nydek. Rok założenia 1922, przewodniczący Jan Raszka, 
kier, szkoły, sekretarz Tadeusz Rychlik, skarbnik Rudolf Wójcik’ 
naucz. Lustrator Jan Zientek, kier, szk., Nawsie.

54. Olbrachcice. Rok założenia 19'14, przewodniczący Franciszek 
Rojek, kier, szkoły, sekretarz Jan Recman, skarbnik Franciszek 
Kalisz. Lustrator Franciszek Jeźowicz, kier, szk., Stonawa.

55. Oldrzychowice. Rok założenia 1923, przewodniczący Jerzy
7



3. /*. 5^».

Pol. Těšíne:

školy na Těšínsko.
iíteie- — Zlotřilci roztrhali mapu Těšínská a p0^
i. — Dvanáct teroristů zatčeno.

Novy polský konsul, Alexander Klotz, který 
nastoupil místo nechvalné známého správce 
konsulatu v Mor. Ostravě, Leona Malhomma, v 
počátcích sve diplomatické dráhy v ČSR. zacho­
vával určitý odstup a nevěnoval se zjevně něja­
ké činnostý propagační. V pátek minulého týdne 
navštívil však ředitele polského gymnasia v Or­
lové Felixe a dal si předvolat! všechny profeso­

Pan konsul Klete ve šlépějích
pana Malhomma ?

ry, s nimiž jednotlivé referoval. Jistě divný způ­
sob vyslýchat! naše státní občany, školu spra­
vuje Macierz szkolna, jejímž předsedou je prá­
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Rusnok, rolnik, sekretarz Pawel Pustówka, naucz., skarbnik Jan 
Haltof, stolarz. Lustrator Rudolf Budnik, dyr. szkoły wydział., 
Bystrzyca.

56. Orłowa I. Rok założenia 1908, przewodniczący Rudolf Fol­
warczny, prof. gimn., sekretarz Józef Folwarczny, prof. gimn., 
skarbnik Jan Folwarczny, prof. gimn. Lustrator Ks. Karol Trom- 
bik, prof. gimn., Orłowa.

57. Orłowa IL Rok założenia 1925, przewodniczący Józef Żu­
czek, prof. gimn., sekretrz Milada Pastuszkówna, naucz, przedszk., 
skarbnik Karol Bystroń, kier, filii C. S. S. L. Lustrator Ks. Karol 
Trombik, prof. gimn. w Orłowej.

58. Śląska Ostrawa. Rok założenia 1908, przewodniczący Hen­
ryk Bolek, kier, szkoły, sekretarz Marja Słowikówna, naucz., 
skarbnik Gabrjela Kuncowa, kier, bursy. Lustrator Karol Siwek, 
kier, szkoły, Marj. Góry.

59. Pietwałd. Rok założenia 1930, przewodniczący Józef Kie- 
droń, sztygar, sekretarz Alojzy Maroszczyk, nauczyciel, skarbnik 
Hernas Engelbert. Lustrator Karol Polak, kier, szkoły, Poręba.

60. Piosek. Rok założenia 1923, przewodniczący Adam Pyszko, 
rolnik, sekretarz Teofil Santarius, nauczyciel, skarbnik Adam Krzy- 
żanek, cieśla. Lustrator Jan Badura, nauczyciel, Jabłonków.

61. Piosek-Baginiec. Rok założenia 1931, przewodniczący Paweł 
Byrtus, sekretarz Emil Guńka, nauczyciel, skarbnik Józef Jochy- 
mek. Lustrator Paweł Lipka, kier, szkoły, Piosek.

62. Piotrowice. Rok założenia 1925, przewodniczący Krótki Fran­
ciszek, sekretarz Piechaczek Franciszek, skarbnik Jan Gawełczyk. 
Lustrator Karol Marosz, nauczyciel, Frysztat.

63. Poręba. Rok założenia 1908, przewodniczący Henryk Urbań­
czyk, nadsztygar, sekretarz Karol Polak, kier, szkoły, skarbnik 
Szuścik Maksymilian, kier, filji C. S. S. Ł. Lustrator Karol Piegza, 
naucz., Łazy.

64. Pudlów. Rok założenia 1908, przewodniczący Rajski Józef, 
urzędnik, sekretarz Józef Ondrzejek, skarbnik Franciszek Szyme- 
czek. Lustrator Leon Szmeja, kier, biura Macierzy Szkol., Czeski 
Cieszyn.

. 65. Raj. Rok założenia 1924, przewodniczący Polok Józef, cha­
łupnik, sekretarz Józef Owczarzy, skarbnik Kunc Karol. Lustrator 
Gabrjel Ogrocki, sekretarz „Wzajemnej Pomocy“, Frysztat.

66. Ropica. Rok założenia 1909, przewodniczący Jan Michalik, 
naucz., sekretarz Krzyżankówna Maria, naucz, przedszk., skarbnik 
Glos Alojzy. Lustrator Karol Berger, dyr. szkoły wydz., Czeski 
Cieszyn.

67. Rycliwałd. Rok założenia 1908, przewodniczący Gabrjel Ja­
neczko, rolnik, sekretarz Rudolf Siwek, kier, szkoły, skarbnik 
Walenty Dostal. Lustrator Karol Polak, kier, szkoły, Poręba.

68. Rzeka. Rok założenia 1926, przewodniczący Jerzy Kiszą, 
chałupnik, sekretarz Jerzy Samiec, kier, szkoły, skarbnik Jan 
Fójcik, chałupnik. Lustrator Jan Szalbot, kier, szkoły, Śmiłowice.

69. Sibica. Rok założenia 1924, przewodniczący Jerzy Teper, 
burmistrz, sekretarz Marja Wadowska, naucz, przedszk., skarbnik 

Zuzanna Macurowa, żona kier, szkoły. Lustrator Leon Szmeja, 
kier biura Macierzy Szkolnej w Cz. Cieszynie.

70 Skrzeczoń. Rok założenia 1909, przewodniczący Józef Krzy- 
stek’ sekretarz Jan Zyder, kier, szkoły, skarbnik Wilhelm Kłos. 
Lustrator Jan Wojtek, kier, szkoły Polska Lutynia.

71 Stanisłowice. Rok założenia 1928, przewodniczący Józef Pht- 
niorż sekretarz Józef Stebel, kier, szk., skarbnik Edward Kula. 
Lustrator Franciszek Franek, kier, szk., Cierlicko Górne.

72 Stare Miasto. Rok założenia 1929, przewodniczący Rudolf 
Woińar kier, szkoły, sekretarz Ludwik Wawrzeczka, skarbnik 
Jakub Rusok, górnik. Lustrator Karol Marosz, naucz., Frysztat.

73 Stonawa. Rok założenia 1910, przewodniczący Franciszek 
Jeżowicz kier, szkoły, sekretarz Karol Tomiczek, naucz., skarbnik 
Antoni Ryba, nadsztygar. Lustrator Franciszek Rojek, kier, szkoły, 
Olbrachcice.

74 Sucha Dolna. Rok założenia 1913, przewodniczący Franci­
szek Czyż, kontr, konsumu C. S. S. Ł., sekretarz Teodor Dzik, 
prof gimn., skarbnik Jan Kubeczka, chałupnik. Lustrator Jan 
Buchwałdek, nadsztygar, Szumbark.

75 Sucha Górna I. Rok założenia 1913, przewodniczący Alojzy 
Sznapka naucz., sekretarz Henryk Trzaskalik, skarbnik Franci­
szek Olszok. Lustrator Rudolf Piprek, nadsztygar, Łazy.

76 Sucha Górna II. Rok założenia 1913, przewodniczący Rudolf 
Tobola, górnik, sekretarz Jan Wrubel, skarbnik Piotr Gałuszka. 
Lustrator Karol Dziadura, nadsztygar, Sucha Górna.

77 Sucha Górna III. Rok założenia 1913, przewodniczący Karol 
Macura sekretarz Anna Folwarczna, naucz., skarbnik Józef Wa- 
łószek. Lustrator Karol Dziadura, nadsztygar, Sucha Górna.

78 Sucha Średnia I. Rok założenia 1910, przewodniczący Jan 
Chmiel, chałupnik, sekretarz Karol Poncza, naucz., skarbnik Józef 
Pawlas, chałupnik. Lustrator Karol Dziadura, nadsztygar, Sucha

79 Sucha Średnia II. Rok założenia 1913, przewodniczący Paweł 
Kożusznik dozorca, sekretarz Augustyn Fukała, naucz,, skarbnik 
Józef Michalik. Lustrator Leon Molenda, dyr. szkoły wydział., 
Sl80 aśndłowice. Rok założenia 1924, przewodniczący Jerzy Zien­
tek sekretarz Jan Szalbot, kier, szkoły, skarbnik Jan Szalbot, 
kier, szkoły. Lustrator Edward Potysz, referent oświatowy, Cz. 
Cieszyn.

81 Strzycież. Rok założenia 1926, przewodniczący Paweł Szku­
ta chałupnik, sekretarz Józef Pieknik, skarbnik Jan Welchowski. 
Lustrator Edward Potysz, referent oświatowy, Cz. Cieszyn.

82 Szonychel. Rok zał. 1922, przewodniczący Paweł Pszczółka, 
kier ' szkoły, sekretarz Emil Brzeźniak, skarbnik Franciszek Brze­
źniak Lustrator Leon Szmeja, kier, biura Macierzy Szkolnej.
" 83 Szumbark. Rok założenia 1911, przewodniczący Jan Kocur, 
sztygar sekretarz Józef Jurczek, naucz., skarbnik Jan Buchwat- 
dek nadsztygar. Lustrator Karol Kubeczka, naucz., Łazy.

84 Trzanowice. Rok założenia 1924, przewodniczący Jan Laso-
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Fan konsul Klete ve ilépéjích
pana Malhomma 1

Novy polský kcnsul, Alexander Klotz, který 
nastoupil místo nechvalně známého správce 
konsulatu v Mor. Ostravě, Leona Malhomma, v 
počátcích své diplomatické dráhy v ČSR. zacho­
vával určitý odstup a nevěnoval se zjevně něja­
ké činnost^ propagační. V patek minulého týdne 
navštívil však ředitele polského gymnasia v Or­
lové Felixe a dal si předvolat! všechny profeso­

ry, s nimiž jednotlivě referoval. Jistě divný způ­
sob vyslýchat! naše státní občany, školu spra­
vuje Macierz szkolna, jejímž předsedou je prá­
vě ředitel Felix. Všichni profesoři před prázdni­
nami resignovali a po prázdninách byli opět 
přijati na ústav až na profesora Baduru. By­
lo mu dáno najevo, že se tak stalo proto, že do 
voleb kandidoval za českou stranu. _-da
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ta, kier, szkoły, sekretarz Jan Kokotek, skarbnik Józef Měrka, 
górnik. Lustrator Józef Wachtarczyk, naucz., Żuków Dolny.

85. Trzyniec. Rok założenia 1922, przewodniczący Jan Pszczół­
ka, właść. stolarni, sekretarz Józef Prymus, skarbnik Edward 
Nemeczek, naucz. Lustrator Piotr Kornuta, Trzyniec.

86. Wędrynia. Rok założenia 1907, przewodniczący Paweł Cy- 
morek, kier. Księgarni M. Szk., sekretarz Józef Wałach, buchalter 
Macierzy Szk., skarbnik Karol Dziadek, naucz. Lustrator Paweł 
Gojniczek, kier, szkoły, Łyżbice.

87. Wierzniowice. Rok założenia 1911, przewodniczący Stefan 
Duda, robotnik, sekretarz Józef Mierzwa, naucz., skarbnik Józef 
Rusek. Lustrator Rafał Bajger, naucz., Frysztat.

88. Zabłocie. Rok założenia 1924, przewodniczący Adolf Szind- 
ler, kolejarz, sekretarz Józef Rusek, skarbnik Franciszek Szymur- 
da. Lustrator Leon Szmeja, kier, biura Macierzy Szk., Czeski 
Cieszyn.

89. Zawada. Rok założenia 1923, przewodniczący Józef Woja­
czek, kier, szkoły, sekretarz Jan Janas, urzędnik, skarbnik Jan 
Janas, urzędnik. Lustrator Jan Urbańczyk, kier, szk., Piotrowice.

90. Żuków Dolny. Rok założenia 1920, przewodniczący Ludwik 
Szynder, kier, szkoły, sekretarz Andrzej Wojnar, skarbnik Fran­
ciszek Morawiec. Lustrator Edward Potysz, referent oświatowy, 
Cz. Cieszyn.

91. Żuków Górny. Rok założenia 1934, przewodniczący Józef 
Mocek, em. kier, szkoły, sekretarz Teofil Chlebík, naucz., skarbnik 
Jan Górniak. Lustrator Leon Szmeja, kier, biura Macierzy Szk.

92. Żywocice. Rok założenia 1914, przewodniczący Jan Kiedroń, 
chałupnik, sekretarz Augustyn Nochel, naucz., skarbnik Wiktor 
Szeiong, krawiec. Lustrator Henryk Krygiel, naucz., Błędowice 
Dolne.

Księgarnia Macierzy Szkolnej w Cz. Cieszynie.
Księgarnia Macierzy Szkolnej, jak wiadomo, przeszła w roku 

1930 z rąk prywatnych w posiadanie Macierzy Szkolnej w Czecho­
słowacji i prowadzona jest przez kierownika p. Pawła Cymorka 
z Wędryni. Prócz kierownika pełni obowiązki pomocnika księgarni 
p. Adam Josiek z Końskiej. Celem utrzymania ścisłego kontaktu 
między Zarządem Głównym Macierzy Szkolnej a kierownictwem 
księgarni, oraz celem prowadzenia nadzoru i pomocy, istnieje spe­
cjalny Komitet księgarni, w skład którego wchodzą pp. Józef Mi­
chejda, emer. kier, szkoły, Józef Jonszta, inspektor Związku Spół­
dzielni Polskich, Fr. Kretschmann, emer. dyr. szk. (do 15 sierpnia 
oraz P. Cymorek, kier, księgarni. W miejsce zmarłego ś. p. Fr. 
Kretschmanna powołał Zarząd Gł. pp. Leona Szmeję, kier, biura 
Macierzy Szkolnej. Komitet odbywał swoje posiedzenia, na któ­
rych to kontrolował sprawozdania tygodniowe z czynności, przed­
łożone przez kierownika księgarni i zatwierdzał je. Prócz tego 
Komitet badał bilans roczny księgarni i zatwierdzał go, zastana-
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wiał się nad wnioskami, wchodzącemi w zakres potrzeb księgarni, 
uchwalał je, a następnie dawał do zatwierdzenia Prezydium Za­
rządu Głównego. Na życzenie Kołek amatorskich podjęła się księ­
garnia wydawania drukiem sztuk ludowych, napisanych przez 
n Karola Bergera, dyr. szkoły wydz. W roku sprawozdawczym 
wvdano- „Och! Ta Kasia“, skecz ludowy w 1 akcie oraz „Panna 
Halka mężatką“, komedja w 3 aktach. W dalszym ciągu wyda­
wała własnym nakładem druki szkolne, ze symbolicznym zna­
kiem Macierzy Szkolnej wszelkiego rodzaju zeszyty i dzienniki 
szkolne które cieszą się wśród polskiej dziatwy szkolnej na ca­
łym Śląsku coraz to większem wzięciem. Bogato wyposażona 
księgarnia we wszelkie przybory szkolne i kancelaryjne, dalej 
w podręczniki szkolne i książki beletrystyczne, naukowe, umo­
żliwia wszystkim naszym szkołom i bibliotekom zaopatrywanie 
sie w nie na dogodnych warunkach. Dziś zwłaszcza w tych cięż­
kich czasach, gdy z jednej strony dotkliwie daje się odczuć brak 
gotówki, a z drugiej strony ograniczenia dewizowe uniemożliwiają 
snrowadzanie książek z Polski, rozumiemy wtedy doniosłość 
istnienia naszej rodzimej placówki księgarskiej. Ona bowiem po­
mimo wielkich obostrzeń cenzury i wszelkiego rodzaju utrudnień 
technicznych przy sprowadzaniu książek z zagranicy, zawsze sta­
ra się udostępnić nabycie każdemu najnowszych i najniezbędniej­
szych książek na warunkach zupełnie tych samych, co w Polsce. 
Stąd wszyscy Rodacy mogą w całej pełni, a raczej powinni, ko­
rzystać z usług księgarni. Istnienie księgarni napawa nas radością, 
gdyż ona potrafiła przezwyciężyć najgorsze przeciwności, a na­
wet potrafiła zwiększyć obrót, o 10%' w stosunku do roku 1933. 
Jesteśmy mocno przekonani, że nasza placówka Macierzy Szk., 
poparta zufaniem wszystkich Rodaków, spełni zadanie chlubnie 
nietylko wobec Macierzy, ale zarazem wobec całego społeczeń­
stwa polskiego w Czechosłowacji.

Park im. A. Sikory.
w roku sprawozdawczym 1934 przedstawiała się działalność 

'Towarzystwa Parkowego w Czeskim Cieszynie następująco:
Towarzystwo' odbyło 7 posiedzeń, 1 Walne Zgromadzenie. Na 

podstawie uchwal tych posiedzeń przeprowadzono następujące 
prace w parku: .

Postawiono' i oprawiono sporą liczbę ławek 1 stołow, nabarwiono 
łódkę i ogrodzono kwiatami i innemi roślinami tablicę pamiątkową 
Jana Sobieskiego. Ponieważ w parku jest dostatek szutru, wzięto 
sie "do wydobywania i osiewania tegoż; następnie rozwieziono 
so na odpowiednie miejsca w parku, jak: boisko i drogę wjazdową 
'do parku Przywieziono dalej 2 auta i 9 konnych powozów czer­
wonej szlaki i 1 -wagon czarnej szlaki do parku w celu wyłożenia 
nią chodników i miejsc koło ławek i stołów parkowych. Stróżowi 
parkowemu p Ernstowi, postawiono w podwórzu obok jego do-
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Nový polský konsul, Alexander Klotz, který 
nastoupil místo nechvalné známého správce 
konsulatu v Mor. Ostravě, Leona Malhomma, v 
počátcích své diplomatické dráhy v ČSR. zacho­
vával určitý odstup a nevěnoval se zjevně něja­
ké činnosti Propagační. V patek minulého týdne 
navštívil však ředitele polského gymnasia v Or­
lové Felixe a dal si předvolat! všechny profeso­

konsul Klotz ve šlépějích
pana Malhomma ?

ry, s nimiž jednotlivě referoval. Jistě divný způ­
sob vyslýchat! naše státní občany, školu spra­
vuje Macierz szkolna, jejímž předsedou je prá­
vě ředitel Felix. Všichni profesoři před prázdni­
nami resignovali a po prázdninách byli opět 
přijati na ústav až na profesora Baduru. By­
lo mu dáno najevo, že se tak stalo proto, že do 
voleb kandidoval za českou stranu. —da
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mu mieszkalnego szopę-na sprzęty i inne rzeczy. Kanał odpływo­
wy od stawu i także staw został gruntownie wyczyszczony. 
Pawilon na odbywanie tańców został wewnątrz i zewnątrz dwu­
krotnie nabarwiony. Studnia parkowa, która od szeregu lat nie­
była czyszczona, została gruntownie wyczyszczona.

Przesilenie gospodarcze w r. 1934 dało się znacznie odczuwać,, 
gdyż w tymże roku odbyły się tylko 3 imprezy i 2 festyny- 
szkolne, mianowicie odbył się dnia 10 czerwca b. r. festyn szkol­
ny szkoły wydziałowej w Cześ. Cieszynie, dnia 23 czerwca b. r. 
odbyły się wianki, dnia 24 czerwca 1934 festyn szkolny szkoły

ď,Cže p7ýVpostu- víďati před soudem, 
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ludowej w Świbicy, dnia, 10 lipca odbył się festyn Krajowy Ma­
cierzy Szkolnej i 2 wiześnia odbyły się „Dożynki“ Towarzystwa 
Rolniczego. .

Koncesję restauracyjną Towarzystwa Parkowego wynajęto w r 
1934 od 1 maja do 30 września p. Alfonsowi Dordzie z Górnego 
Żukowa za czynsz dzierżawny w kwocie Kč 30T- miesięcznie.

Szatnia Macierzy Szkolnej w Czechosłowacji.
Macierz Szkolna w Czechosłowacji posiada dwie szatnie- 

W Orłowej i w Czeskim Cieszynie. Szatnia Macierzy Szkolnej 
w Orłowej, założona w toku 1929, wykazuje w roku sprawo­
zdawczym 515 pozycyj inwentarza. Korzystało z niej 48 stowa­
rzyszeń, które wypożyczyły 407 sztuk inwentarza. Szatnią opie­
kuje się Sekcja Żeńska 1. Koła Macierzy Szkolnej w Orłowej 
i stara się o jej powiększenie. Wypożyczającym jest p Józef 
Balon, pomocnik tercjana w Orłowej.

Szatnia Macierzy Szkolnej w Cz. Cieszynie powstała w roku 
przeszłym w mysi uchwały Walnego Zgromadzenia. Szatnia jest 
pomieszczona w budynku polskiej szkoły wydziałowej, posiada 
dużo kostiumów żołnierskich, jak naprzykład; 15 bluz austriackich 
11 bluz i spodni węgierskich, 15 kostiumów hiszpańskich męskich’ 
10 żeńskich, 37 lóżnych staników, 23 bluz różnych, szable pasy 
do kostiumów itp. Szatnię należy uzupełnić kostiumami ludówemi 
przedewszystkiem góralskiemi i śląskiemi. Wypożyczającym iest 
p. Edward Klimsza, nauczyciel poi. szkoły wydziałowej w Cz. 
'Cieszynie.

Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej.
Komisja Rewizyjna przy Zarządzie Głównym Macierzy Szkolnej 

w Czechosłowacji zbadała przedłożone rachunki i bilans za rok 
1934 i znalazła je zgodne z księgami i załącznikami. Wobec tego 
stawia wniosek na udzielenie Zarządowi Głównemu absolutorium.

Inż. Józef Machnik, m. p., Karol Buzek, m. p.,
sekretarz. przewodniczący.

Ks. Józef Berger, m. p.
Jan Janas, m. p.
Franciszek Pawliczek, m. p.
Wiktor Sembol, m. p.
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konsul Kiote w šlépějích 
pana Malhomma ?

Novy polský konsul, Alexander Klotz, který 
nas oupii místo nechvalně známého správce 
konsulatu v Mor. Ostravě, Leona Malhomma, v 
počátcích své diplomatické dráhy v ČSR. zacho­
vávat určitý odstup a nevěnoval se zjevně něja­
ké činnost^ propagační. V patek minulého týdne 
navštívil však ředitele polského gymnasia v Or­
lové Felixe a dal si předvolat! všechny profeso­

ry, s nimiž jednotlivé referoval. Jistě divný způ­
sob vyslýchat! naše státní občany, školu spra­
vuje Macierz szkolna, jejímž předsedou je prá­
vě ředitel Felix. Všichni profesoři před prázdni­
nami resignovali a po prázdninách byli opět 
přijati na ústav až na profesora Baduru. By­
lo mu dáno najevo, že se tak stalo proto, že do 
voleb kandidoval za českou stranu. —-da.
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eKodacy /
Mniejszość polska iv Czechosłowacji, złożona w 90<f z robotni­

ków, górników i drobnych rolników, skupiwszy się po podziale 
śląska w roku 1920 bez względu na przekonania polityczne, spo­
łeczne i wyznaniowe w Macierzy Szkolnej, dzięki swej karnej jedno­
ści i niezwykłej ofiarności, sama rozbudowała sobie w okresie 
przynależności do Czechosłowacji swoje szkolnictwo prywatne i do­
tąd je kosztem około 3,500.000 Kcz rocznie utrzymuje.

Obecnie pozostaje na utrzymaniu Macierzy Szk.: 1 gimnazjum, 
7 szkół wydziałowych, 11 szkół ludowych, 2 szkoły zawodowe 
żeńskie, 4 bursy, 52 ochronek, 3 kursy kroju i szycia damskiego 
i 9 szkół uzupełniających przemysłowych.

W szkołach tych kształci się i wychowuje w języku macierzyń­
skim około 4.000 dzieci polskich.

Koszta utrzymania wszystkich zakładów szkolnych, koszta bu­
dowy szkół i koszta pracy kulturalno-oświatowej wśród ludu pol­
skiego pokrywa Macierz tylko z ofiarności publicznej.

Dlatego Macierz Szkolna zwraca się do wszystkich Obywateli 
Polaków z gorącą odezwą. Komu sprawa polskości w Czechosło­
wacji nie jest rzeczą obojętną, kto chce przyczynić się do tego, 
aby dziecko polskie miało polską szkołę i nie musiało wynarada­
wiać się w szkole obcej — ten niech przystąpi zaraz na członka 
Macierzy Szkolnej w Czechosłowacji sam i niech zachęci swoich 
krewnych i znajomych, by również wstępowali w szeregi naszego 
towarzystwa.

Członkiem zwyczajnym może być każdy Polak, kto 
zapłaci tytułem wkładki 10 Kcz, względnie 7.1. 250, wspiera­
jącym, kto zapłaci rocznie 100 Kcz, czyli 25 Zł., wieczystym, 
kto zapłaci jednorazowo 200 Kcz, czyli 50 Zł. i założycielem, kto 
zapłaci jednorazowo 500 Kcz, czyli 125 Zł.

zňii vicwv»v w* —•• •' ’ r

že prý postu- vídati před soudem.
[chůdce naučil,
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Bniffet ® rożijniti? / der Regierung
©er Sertcralirahllommiffar hat gettem bic neuen ÍDJttglieber bon 

<êejm unb (Sénat fonde bie Sí&geotóneten gum <5 cf) I e f i f dFj e n 
I Sejm offigtéll bon ihrer 2Ba'hí ĎenadjridjHgt unb třmen borläufige 

Sluštoeife überfanbf. $nt Saufe be§ heutigen Tages Sotrb ber 
Seneralmaljlíommiffar im „SRonifor Sjßolfft" bte endgültigen 
Grgebniffe ber ®ejm» unb Senafâlualjlen Veröffentlichen. Sîadj ben 
SBeftimmungen ber SBaljlorbnung muß bas neugetoäljlfe Parlament 
fpäteftenS dreißig ©âge nach bet SBeröffentlidjung be§ Sßaljlergcb» 
uiffe», a I f o j p ä t e ft c n S a m 20. O í t o I> e r, 3 u m e r ft e n æ a I 
3 u f a m m c n t r c t e n. ®ś imirb jebod) allgemein angenommen, 
baß ber Qufammentritt be® neuen Varianten!® bereits früher, 
gegen ben 10. © ï t o b e r, erfolgen mirb.

©er §err StaatSpräfibent Wirb in ben nädjjten Tagen b i e 
32 Senatoren ernennen, beten Ernennung iljm gufteljt. 
Vielleicht fdjon morgen.

©er iHücttritt ber 9łcgicrung wirb jefet allgemein für 
Vic nächften Sage ermattet. Sölit einem SBedjfel ber 
JHiitfier rechnet man bot allem in folgenden SQtnifícricn : 
ginangen, Suft'i, unbuftric und handel unb Itnterridjf.

lieber ben ginanjminifter Satoaibjft Ijtefj c§ bereits bei her 
ber lebten Sabinetîstrife, baf$ er feines 'Jíníte® mübc fei unb 
gern gurüeftreten mürbe, bodj ijat er fidj feit bem SIbgang SJlatu» 
fjetoffiů lebten Ende® borfj immer behauptet. Sniuabgfi dürfte 
c§ and} nicht tragifdj nehmen, trenn er ebenfalls biefc .Steife über» 
ftcljen unb auf feinem poften belaffcn Wirb, ©er fjuftiaminiftet 
INictialoinffi fdjeint mit größerer SJeftiiumtiheit darauf rechnen 31t 

I formen, aus bem Kabinett auSgebootet gu menben. Er beNcibet 
feinen ïïïinifterpoften nun fdfon ba§ bierte ffa^t, nadjbem er mit 
Sreft.ßitotofi debütiert Ijatie. 2ll§ Äanbibat für baS Snftig» 
minifterium fájeint am eljeften SjSrofcffor fDlafotoffi in grage 
311 fommett, ba Gar Vermutlich Vom neuen Sejm jum Sejm» 
rnarf dj a li getoaljít menben dürfte. Ein SSedjfet auf bem ŚjSoftcn 
bcS 3KinijterS für Jjnduftric unb ipanbel mar bereits vor einem 
haíben (Jahre, ai§ Stc^lowffi durch Slamef ahgelöft mürbe, allgemein

ermattet morden. Sn SJirifĄaftSfreifen neigt man gu der 2Infi<ht, 
brtf; ber frühere iJanbeiSminifter Ämiatforoffi als Jladjfotger 
fyiol>ar»3iajmanS nunmehr auf feinen Sßoften gurüdfehren mirb. 
©a§ Untetridjt&minifterium. toirb möglidjertoeife nun miedet ein» 
mai unter ben beiden ærübern fgenbrgejeWica aužgetaufdjt werben; 
je|t h<it eS SBaciam $. uttb Vielleicht mirb er es gur Sl&mechflung an 
tjanufg 3- abgeben. 311 § c r n ft h a f t e r fi a n b i b a t für 
b i c f c § 3)c i n i’ft e ri u nt mirb in ber oppositionellen 
ißreffe it n ü e r b i n b l i dj auch ber fchlefifche SB oje» 
mo be ©r. (Srażpnffi genannt.

* * *
linieret »or juni SBcdjen gebrauten ÍDlclbnng, bah mit einer 

Skrfetjung des fttyhfifthen 5Éoj«moben 311 rechne« fei, bat bie halb» 
amtliche „tPolfla Bathobnia“ ihr ©'menti entgegengefc^t. 2ßir 
haben damals °ic 3nf0rmatto« widurgcgePe«, weil fie fitp auf eine 
9ßarf<hauer aigenturmeWung ftügte. die leine Erwiderung gefun* 
bcn hat unb bié auf ben h'utigen ©na unwiberfprochen geblieben 
ift. üßähicnb nun non palnijéçcr oppofitioneßer Seite behauptet 
wirb, ©r, ©rażpnfii werde ein ffllintfteramt erhalten, dürfte tnt« 
jäd}lidj au(h erwogen werb«!«, ihm ein h ® hc ê SR c g i e r u n g 6 ■■ 
a m t au übertrage«, bas nicht einem fo f<hneßcn æedjïcl auśgeictjt 
ift» mie bas cin«§ SMinifterè. Wan w>rb ©r. Stażnnfli wohl tic» 
ber auf einen folchen tpojten fegen, weit er in Schlefie« j« bewicfeic 
hat, bafj er i« ber Sage ift. ein auf Snhre hinaus aufgeftcïlfcë 
$togramm ju nerwirtlithen. 3e°cnfa“s wirb ber fchleftfĄc 2ßajc> 
wöbe ber fi® unferes SBiffenê fegt 'm Urlaub befindet, feine nsei» 
tcre Xätigleit in 9B a r f dj a u «üsüben.

lieber die Jladtfolgc ©r, Grażgnftiś auf bem äBojewoben» 
pojtan »eriautet noch nichtš. Unfcre6 Erachtens ift der ansfieftts» 
reidjfte Äanbibaf ber ehemalige (Scneraltonfut in Dppeln und 
föIährifd}»Cftrau, SJ'ialhomme, der ic'i ^inisc« 2fio«aten jw‘i« 
ter SSijewojewobe non Sdjlefien ift unb (ich in bie politifchen, wirt» 
fdjaffiichen unb abminiftratipen Probleme Sdjlefienś bereits ein» 
gearbeitet h“fccn dürfte.

in oMle wi öraii za Olza
Potężna manifestacja polska w Cieszynie

Cieszyn (teł. wł). Wobec drakońskich 
zarządzeń władz czeskich uniemożliwiają­
cych odbycie uroczystości ku czci Żwirki 1 
Wigury w miesjcu ich tragicznej śmierci w 
CierEcku Górnem, staraniem LOPP. odby­
ła się tu w niedzielę, 22 września br. o g«dz. 
11 przedpołudniem manifestacja narodowa. 
Na Placu Sobieskiego zebrały się liczne 
formacje półwojskowe, organizacje ze 
sztandarami oraz tysiączne tłumy ludności 
z Cieszyna i okolicy. Wśród barwnego 
zbiorowiska ludzkiego czerwieniły się na­
wet stroje górali z Istebnej.

Manifestacje zainaugurował delegat za­
rządu głównego LOPP. z Warszawy, inż. 
Królikowski, poczem przemawiał red. Ka­
szycki z Katowic, który między innemi 
'^twierdził, że najwyższy czas jest, aby ae- 
ropag narodów w Genewie, roztkliwiający 
się nad losami dalekiej afrykańskiej Abisy­
nii, usłyszał wołanie dręczonego ludu pol­
skiego za Olzą i wgladnął w niesłychane 
barbarzyństwo, jakie rozpętali Czesi w 
środku Europy. , ,

Zkolei P. Wolicki z Cieszyna, po krot- 
K'.em lecz silném przemówieniu, odczytał 
rezolucję, która w końcowym ustępie ape­
luje do rządu Rzeczypospolitej o zajęcie 
energicznego stanowiska wobec gwałtów i 
prowokacyj czeskich.

Następnie wśród niebywałego entuzjaz­
mu, uchwalono tekst depeszy do General­
nego Inspektora Sił Zbrojnych, gen. Rydza- 
Śmigłego, która brzmi: „Generalny Inspek­
tor Sil Zbrojnych gen. dyw. Rydz-Smigły 
Warszawa. Obywatele polscy Śląska Cie­
szyńskiego, zgromadzeni na zebraniu ma-
nifestacyjuem ku uczczeniu pamięci Żwirki 
i Wigury w Cieszynie, zasyłają Ci, Wodzu 1 
Naczelny, wyrazy żołnierskiego przywią­
zania i oświadczają gotowość bojową. Cze-, 
kamy na Twój rozkaz walki o wyzwolenie i 
naszych braci z za Olzy“.. j

Na uroczystość cieszyńską przybyły
Wdowa po bohaterskim lotniku p. Żwirko-! 
wa i siostra śp. inżyniera Wigury. 1

Spokoju i powagi manifestacji nigdzie | 
«ile zakłócono, lud śląski jednak wykazał 
karność i gotowość niesienia pomocy nie-, 
szczęsnym braciom z za Olzy.

Z tamtej strony OJzy
Tymczasem z tamtej strony Olzy od 

Ówczesnych godzin rannych panowała at­
mosfera niebywałego zdenerwowania. Gra- 

I nica została silnie zamknięta przez Cze­
chów, a przez całą szerokość głównego 
mostu granicznego na Olzie rozciągnęli 
Czesi grube łańcuchy. Na pograniczu zau­
ważyć się dały przemarsze oddziałów woj­
skowych, spowodowane widocznie falszy- 
wemi alarmami. Wszędzie dało się zauwa­
żyć wzmocnienie posterunków wojskowych

W ostatniej chwili władze czeskie ze­
zwoliły na odprawienie w Cierlicku cichego 
nabożeństwa, do udziału w którem dopu­
szczono jednak tylko konsula Rzeczypo­
spolitej w Morawskiej Ostrawie ze szczu- 

i płem otoczeniem oraz wdowę po bohater­
skim lotniku, p. Żwirkową, którą od grani­
cy konwojował komisarz policji czeskiej. 

! Pod Cietlickiem zebrały się nieprzejrzane 
tłumy ludności polskiej z za kordonu. Nie 

J dopuszczono jej jednak do» kościoła, stwa­
rzając naprzeciw bezbronnej ludności mur 
złożony ze zbrojnych oddziałów, wyposa­
żonych nawet w karabiny maszynowe. — 
Tłum jednak objęty ogromem skupieniem 
stał nieruchomo, patrząc z zimnym spoko­
jem na mur żelaza, odgradzający go od 
wrót kościoła..
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Naczelny, wyrazy żołnierskiego przywią­
zania i oświadczają gotowość bojową. Cze­
kamy na Twój rozkaz walki o wyzwolenie 
naszych braci z z_a Olzy“,

Na uroczystość cieszyńską przybyły 
wdowa po bohaterskim lotniku p. Żwirko­
wa i siostra śp. inżyniera Wigury.
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Sprawozdani e
z kolonji i wędrówki po Śląsku Związku Akademików Mniejszości 
Polskiej w Czechosłowacji "Jedność” (1 - 21 lipca 1935 ),

I. Istota i cel "Jedności”.

Związek Akademików folejszości Polskiej w Izeshoołowacji 
•Jedność” jest na terenie części Śląska cieszyńskiego pod z borem 
czeskim jedyną polską organizacją akademicką. Skupia w sobie około 
150 członków, studjującyoh w Pradze, Bemie, Bratysławie, Przybranie, 

..■.■j-i.e,7ie U>'---.'-aö.tiov7no ), PoSiMB&tt* j .-ie, że. Jrąnnizac ja
związku opiera się na centrali "Jedności” i sekcjach. Sekcje istnieją 
w 2 ■•Sryoh ośr- ' mMMTWMMi : i kmie. fe terenie &ą< 

ka działa centralna organizacje "Jedności”. Podział pracy jest zapew­
niony w ten sposób, że Związek dzieli się na kilka sekcyj (innych niż 
uniwersyteckie), z których każda pracuje w właściwym dla niej kierunku, 
a więc: sekcja chórowa, odczytowa, dramatyczna, prasowa, krajoznawcza 
i morska.

"Jedność" jest org-nizaeją młodą, istniejącą zaledwie od

1929 roku. -G to nslesy tem, że w piea siole
Śląska młodzież z naszego terenu przeważnie udawała się na studja 

do rolski i tam osiadała. .7 czasie stusjów należała do Stowarzyszenia

tudentów ze Śląsk cieszyńskiego "Znicz” (istnieje od 1894r.), które
w dziejach polskości zapisało się chlubném i głoskami.

•W
F TrriTnsrerjitnn spraw zagrawrcznycn næ-prœpusr 
; p. Małhomme, wobec czego pan wicewok' , 

wrócił do PoW.
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^ano wc * As‘ íok >>św5at°wi<ia“.
wojewcuin°ri13 Przybyła Knkowa wycieczka urzędników administracji śląskiej z

ar. Grażyńskim na czele. Po złożeniu hołdu w krypcie św. Leonarda wy­
cieczka wzięła udział w sypaniu Kopca na Sowińcu.
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kamy na Twój rozkaz walki o wyzwolenie í 
naszych braci z z_a Olzy“, j

Na uroczystość cieszyńską przybyły 
wdowa po bohaterskim lotniku p. Żwirko­
wa i siostra śp. inżyniera Wigury.
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Dwa główne cele leżą u podstaw organizacji "Jedności":

1. społeczny i 2. samopomocowy.

ad 2. Praca samopomocowa "Jedności” jest prowadzone w bardzo 

szczupłym zakresie. Komitet pomocy Akademika - samoistna sekcja samo- 
. ■.• locowa^udziola bardzo skromne otypemlja czxonmom najgorzej sytuo­
wanym. źródła dochodowe KPA stanowią prze dewszystkicm dobrowolne datki 
naszego społeczeństwa, a to wobec jego struktury gospodarczej - rolnicy, 
robotnicy, urzędnicy - jest niewystarczające. Ponadto Związek pośred­
niczy w uzyskaniu praktyk wakacyjnych i innych ulg dla swych członków, 

np. bezpłatne wizy.

ad 1. Ważniejszą jednakże jest praca społeczna. Szczególnie 
ze względu ns specyficzne warunki nasze polityczne - zabór, i społeczno- 
gospodarcze - przeważa ludność robotnicza i drobni rolnicy, pracy tej 

Związek zawsze poświęcał bacz-ną uwagę. Dewizą jej jest hasło "frontem 
do społeczeństw". Młodzież akademicka jest świadoma swego polskiego 
pochodzenia z 1 du śląskiego, który jest częścią nierozerwalną Narodu 

Polskiego, a który wbrew własnej woli został od tego Herodu odcięty 
i przydzielony republice czechosłowackiej. Na młodzieży akademickiej 
oinży/przywrócenia Śląska na łono Macierzy w raysl testamentu Marszałka 
Józefa Piłsudskiego. Ponadto wobec ludu polskiego na Śląsku ciąży na niej 

obowiązek pracy, zmierzającej nietylko do utrzymania obecnego stanu 
posiadania polskości, ale i do jego powiększenia i rozwoju zgodnie 
z kulturą i tradycją polsko. Fakt przynależności do państwa czechosło­
wackiego ze względu na grożące niebezpieczeństwo asymilacji pracę tę 
potęgi je* Główną metodą pracy jest ścisły kontakt z najszerszemi

"T"- ____ i WfflSfêTjtifn spraw zagranicznych nie przepust"7 
p. Malhomme, wobec czego pan wicewoka .
wróci! do Po W- --"c.

««»»Eiłłill lalli-il..
Ag. fot. „światowida".

WoIp w\zordj przybyła do Krakowa wycieczka urzędników administracji śląskiej z 
jewoąą dr, Gra^yńskim na czele. Po złożeniu hołdu w krypcie, św. Leonarda wÿ-> 

cieczka wzięła udział w sypaniu Kopca na Sowincu,
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Naczelny, wyrazy zomiersKieg0 przywią­
zania i oświadczają gotowość bojową. Cze­
kamy na Twój rozkaz walki o wyzwolenie' 
naszych braci z za Olzy“.. j

Na uroczystość cieszyńską przybyły, 
wdowa po bohaterskim lotniku p. Żwirko-1 
wa i siostra śp. inżyniera Wigury.
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warstwami naszego społeczeństw bezpośrednio w terenie. Nieść prz® to 
ducha idwagi i bojowości w walce z żywiołem oseski®, utrwali« poczucie 
siły i solidarności żywiołu polskiego. Młodzież akademicka potępia 

wszelkie tarcia polityczne, religijne, stanowe jako rozbijające 
jedność i siłę polskiego społeczeństwa, a stoi na gruncie wyłącznie 
sprawy polskiej, której wszystko winno być podporządkowane. Zwłaszcza 

‘fedność"wyciąga rękę do wszystkich organiżacyj młodzieżowych, ażeby 

zarzuciły wszelkie drugorzędne spory a złączyły się pod jednym wspólnym 
sztandarem polskim.

wyniku tej ideologji "Jedność" dała inicjatywę do 
utworzenia Zrzeszenie Organizacyj Młodzieży Polskiej w Czechosłowacji. 
J®st to Z iązek, którego zadanie leży w tem, by skupić wszystkie orga­

nizacje młodzieżowe w jednym kierunku sprawy polskiej. Dwóch jej 
członków zasiada w komitecie tego Zrzeszenia i obaj wygłosili przemó- 
wieni? na oierwszym Zlocie Młodzieży Polskiej w Czechosłowacji w Cz-r 
Cieszynie (7 lipiec 1935), pierwszy na temat organizacji a drugi na 

temat ideologji Młodzieży Polâdej w Czechosłowacji. Ponadto Młodzież 
Akademicka dąży do utworzenia jednego Bwiązku Polaków w Czechosłowacji 
i wsifła na ten temat (inż.Jan Heczko) dyskusję na łamach "Dziennika 

'.sk-iego* (Wolna trybuna), wypowiadając się przeciwko dotychczasowej 
organizacji mniejszości polskiej w Czechosłowacji.- stronnictwa poli­
tyczne, różnicowanie społecze stwa zależnie od religji - (ind,J.Hecżko, 
V.Cichy, G.Tąraba, G.Halama).

Środkami do realizacji obowiązku pracy społecznej są występy 
Chloru "Jedności", przedstawienia sekcji; dram tycznej, deklamacje, 
odczyty, zabawy a ostatnio - wędrówka po kląsku.

r Tnmwrerjoim spraw' zagramcznycnme przepuść
i p. Małhomme, wobec czego pan wicewoą, 

wrócił do Polski.  'xl
z

s ąr J 

' '   ..................................... vz-v,?;.;.;.-;.-.-.-.-.  ............................  .................... -.-.v.v.v.v........ww.............. , ..........  .   ■•■.•.-.w.•
ä Ag. tot. „Światowida".

^ojeuw^0^ Przybyła do Krakowa wycieczka urzędników administracji śląskiej z 
uą dr. Grażyńskim na czele. Po złożeniu hołdu w krypcie św. Leonarda wy, 

cieczka wzięta udział w sypaniu Kopca na Sowińcu,
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Naczelny, wyrazy żołnierskiego przywią­
zania i oświadczają gotowość bojową. Cze­
kamy na Twój rozkaz walki o wyzwolenie 
naszych braci z z_a Olzy“

Na uroczystość cieszyńską przybyły 
Wdowa po bohaterskim lotnika P. Żwirko­
wa i siostra śp. inżyniera Wigury.
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Sekcja chórowa jest najstarszą i najruchliwszą i może się 
poszczycić poważnym dorobkiem,wysokim pod względem artycznym (kon«r 
certy na Słowaczyśnie r.1927» kol on ja chorowa na Spiszu i Orawie r.1929 
i koncerty tamkę, koncerty w Katowicach, Tcrn.Górąch r.1930, repre­
zentacyjny koncert pieśni polskiej w FiIhr monji praskiej grudzień 
1933, dwa koncerty w Czechach 1933, występy w Pradze 1933 - 35, występy 
na Morawach 1933, dwa występy w âadiu piaskiem i bemeńskiem, kolonje 

chórów® w Jabłonkowie 1934 i 1935, w każdym roku występy i koncerty

Sekcja dramatyczna urządza przedstawienie po całym Śląsku.

W ciągu ostatnich ieryj świst Bożego narodzenia i /ielkanocnych wysta­
wiła czterokrotnie "Śluby Panieńskie” Frfdry - Trzyniec, Jabłonków, 
Łąki, Szwnbark. - Odczyty z różnego zakresu urządzają członkowie 
"Jedności" na zebraniach miejscowych Związków (Kołka samokształcenia). 
Tradycyjne zabawy "Jedności" jnk wigilijka, bal, Sylwester, zabawa 
wielkanocna i jesienna mają wielkie znaczenie towarzyskie, przyczem 
"Jedność" stara się urz’dzaé je w różnych miejscowościach(r.l935: 

bal w Oz.Cieszynie, Sylwester w Karwinie, zabawa wielkanocna w Łąkach)

k mrnrsrerjiinn spraw zagramuznycn nie przepuść 
' p. Malhoninie, wobec czego pan wrcewo^b | 

wc -« Ag. fot. „światowida44. ‘ WTOCił do Polgki. _. >2^1

wojewor/a°^ prsvbÿla do Krakowa wycieczka urzędników administracji śląskiej z ę’
ą ar. Grażyńskim na czele. Po złożeniu hołdu w krypcie św. Leonarda wy-.

cieczka wzięła udział w sypaniu Kopca na Sowińcu,

»............................
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II. Kolonja i przygotowanie wędrówki 1935r.

I yzed rokiem 1935 nJedność” urządziła dwie kolonje: na 
Spiszu r.1929, a w J błonkowie r.1934 (24.7.-3.3.). Bezpośrednim 
wynikiem pierwszej były koncerty na Słowaczyźnie, a drugiej wieczornice 
w Boconowicach i Jabłonkowie, występ m! schronisku na Kozubowej, dwa 

występy na Zlocie Młodzieży Polskiej z zagranicy w Warszawie 1934r, 
koncert w Oz.Cieszynie IX.1934r. Celem kolonij było opracowanie pro­
gramu chóru i zżycie się kolegow.

Przygotowani* do kolonij i wędrówki napotykały na poważne 
trudności: 1. materjalne i 2.organizacyjne. Mater jalne dlatego, że 
Związek ani mógł myśleć o finansowaniu rzedsięwzięc z własnych 
funduszów a członkowie ledwie mogliby się zdobyć nr pokrycie podróży 
do miejsca kolonji. Organizacyjne, bo trudno skupić około 30 chociażby 

członków nr okres trzech tygodni, z powodu pr . i pracy naukowej; 
oraz zajęć domowych (pomoc przy żniwach).

Kolonji zakreślono następujący program: 1.opracowanie pro­
gramu. chóru, 2. wyćwiczenie sztuki przez sekcję draiaatyczną, 3.referaty. 
Uzupełnieniem kolonji miała być wędrówka.

Kolonja miała miejsce w Jabłonkowie u stóp Beskidów i trwała 
od 1 lipoa do 12go 1935. Pomieszczenie znaleźliśmy w gmachu Polskiej 
Szkoły Wydziałowej. Sprawę utrzymania powierzyliśmy podobnie jak w ro­
ku ubiegłym Rodzinie Opiekuńczej, którxa w Jabłonkowie corocznie orga­
nizuje kolonję dla dzieci. Program wykonaliśmy w takim stopniu, w ja­

kim go zakreśliliśmy.
1. W zakresie sekcji chórowej wyćwiczono 5 nowych pieśni:

a) "Grób Wikinga" St.Niewiadomskiego (8 stron),

W®
■<<<>' B::U: •-

y- rniTOWitrrytrin-Tapraw

j p. Malhomme, wobec czego pan wicewol 
wróci! do Polskij, Ag. fot. „Światowida*

Przybyła do Krakowa wycieczka urzędników administracji śląskiej z 
°a<l dr, Grażyńskim na czele. Po złożeniu hołdu w krypcie, św. Leonarda wy^ 

cieczka wzięła udział w sypaniu Kopca na Sowincu.
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Naczelny, wyrazy żołnierskiego przywią­
zania i oświadczają gotowość bojową. Cze­
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Na uroczystość cieszyńską przybyły 
wdowa po bohaterskim lotniku p. Żwirko­
wa i siostra śp. inżyniera igury.
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b) “śpiewak zwycięzca" Á.Sołtysa (8 stron),
c) “Przybycie wiosny" St.Niewiadomskiego (6 stron),
d) "áni mi się bajka" K.Moroszczyka (3 strony),
o) "Z Bedclweru Cię wieźli jsk święte relikwie", kantata żałobna ku 

czci Marszałka J.Piłsudskiego, kompozycji laureata państwowej 
nagrody muzycznej J. iaktakiewicza (2 strony),

razem 27 stron druku. Są to wszystko najnowsze polskie utwory chóralne, 
trudne i poważne, które stanowić będą podstawę naszego programu arty­
stycznego, w szczególności jeśli chodzi o konkurs Związku Chórów Polski 
w Czechosłowacji (15.12.1935) w Oz.Cieszynie i konkurs Chórów Polskich 
z Zagranicy w Warszawie r.1936. Pozetem chór powtórzył dotychczasowy 
repertuar i opracował program występów na okres wędrówki. W czasie 
trwania kolonji próby chóru odbywały się 2 razy dziennie od 8.15 do 
Hej i od 16.15 do 18ej (w sumie 4 godz.),na wędrówce tylko raz popoł. 
Dzięki -olonji chórowej i dzięki teru, że przez 21 dni byliśmy razem, 
mogliśmy spokojnie ćwiczyć i ześpiewaó się i poszliśmy znowu naprzód 
w naszej pracy. Pracą chóru psaeewtó-i chórem dyrygował kol.Karol 
Dziadura, dyrygent "Jedności" od 3 lat.

2. Sekcje dramatyczna wyćwiczyła nową sztukę, komedję Sza­
niawskiego p.t. “Papierowy kochanek**. Występuje w niej 8 osób, reży­

serował kol.A.Gajdzica.
3. II zakresie sekcji odczytowej wygłoszono 4 referaty, po 

kt-órych odby ula się dyskusja:
a) "Nasza sytuacja" kol. G.Taraba,
b) "Sport z punktu widzenia medecyny” kol.dr.Â.Machej,
c) "Praca w organizacjach sportowych" kol. <7.Palowski,
d) "0 przestrzeganiu czystości mowy ojczystej” kol.A.Gajdzica.

Wlliii
..... . . ......................... ... ..... ... . ...........

:«MO Wc?n '• AS‘ ÍOt’ ”świato’is'ida“»
’Qjewodo0^ Wzybyła do Krakowa wycieczka urzędników administracji śląskiej s 

ą «n Grażyńskim na czele. Po złożeniu hołdu w krypcie św. Leonarda wy­
cieczka wzięła udział w sypaniu Kopca na Sowiňcu,

Trrnnnrcr juin »pt a w LttgrznnczH1j-tir lut pra-cjnmt 
p. Maihomme, wobec czego pan wicewok . 
wrócił do Pofti, . . .. ^^1
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la kolon ji też zajęto się opracowaniem program wędrówki. 
Z myślą o niej nosiliśmy się już od--dawna. Dopiero jednak w ub.roku 
postawiliśmy ja jako punkt pracy w roku następnym.

Cel wędrówki pojmowaliśmy następująco; Trzebe w nasze 
społeczeństwo wnieść ducha odwagi i bojowośol wobec nieustającego 
náporu czynników czeskich. Trzeb ysłowić poszczególnym miejscowoś­

ciom, że Polacy mieszkają na całym óląskfc i że tworzą jedno nierozdziel­
ne społeczeństwo, za któreia stoi Polska mocarstwowa, a przez to pod­
nieść poczucie siły i ztotaniu. Koniecznem jest wpajać w polską ludność 
nowe tendecje, zmierzające do utworzenia Ogólnego Związku Polaków w Cze­

chosłowacji a zarzucenia dotychczas owych stronnictw polit .-wyznaniowych.
letodą realizacji miały być: 1.bezpośredni kontakt z ludnością,

2. wieczornice i inno występy, .7 bezpośrednim zetknięciu ercięliśmy 
zapoznać się wzajemnie z ludnością i przekonać ją, że polski lud na 
Śląsku ma. swoją warstwę ludzi« z wt^kszew wykształceniem, którzy z tego

ludu wyszli i dla niego będą pracowali. że ten austrjacki jeszcze 
wyraz "besserer Mensch", używany kiedyś wyłącznie na oznaczenie Kiom- 
ców, ms obecnie pełne zastosowanie dla Polaków* Wieczornice i inne 
występy miały sfczac pokazać, w jaki sposób młodzież akademicka pracuje. 

Ich program był nniejwięcej stereotypowym a przedewazystkiera polskim.
Przygotowanie wędrówki odbyło się w ten sposób, że zwracaliśmy 

się do nauczycielstwa i prezesów miejscowych organizacyj z inicjatywą 
urządzenia wieczornicy, akademji itp. Założenie nasze było takie, by 
nie robić niczego pod własną firmą, a tylko niejako na zaproszenie 
miejscowych organizsc/j (Macierz Szkolna, Komisja oświatowa, Straż Po­

żarna) i korzystać z okazji imprez w danej miejscowości, żeby podkreś­
lić ideę współpracy. Ogólnie miejscowe»«! przyjmowali naszą inicjatywę

silili IbPifliBiliiliBl
isterjłitn spraw zagranicznych nie 'przepusř” I 

p. Malhomme, wobec czego pan wicewoą 
wrócił do PoWiAg. £ot, „światowida” - _  _____ ""

Przybyła do Krakowa wycieczka urzędników administracji śląskiej z 
aą dr. Grażyńskim na czele. Po złożeniu hołdu w krypcie, św. Leonarda wy-t 

cieczka wzięła udział zo sypaniu Kopca na Sowińcu.
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bardzo chętnie, tylko zreguły wyrażali oba-wę, czy Starostwo udzieli 
zezwolenie, czy nic spotkają ich jakie represje ze strony władz itp. 
a každý wy zasłaniał si tem, że ”u nas itudno co zrobić, bo nas 
szykanują i denuncjują". Wtedy przedstawiciel ”Jedności" mówił - róbcie 

jak chcecie, my i tak do was przyjdziemy i swoje zrobimy.

III. Przebieg wędrówki.

13 - 21 lipiec 1935.
1. B o c onowioe (10.7.) Do wędrówki należy zaliczyć 

.■'cczornicę w Boconowicach, którą urządziliśmy za wzoreX r.ub, w sali 
strażnicy jeszcze w czasie trwania w kolonji. Meczowa wyruszyli ćmy 
czwórkami ze śpiewem z Jabłonkowa w kierunku Boconowic. Niedaleko celu 
przy jddnej gospodzie spotkaliśmy t.zw.patrączkę (samochód żandarmerji)« 

Gruchnęliśmy ze szezególnom zacięciem "Jeszcze Boiska” (no nutę "Marsz, 
marzs Polonia”) i poproetu przedefilowaliśmy przed zdziwionymi żandar­
mami. Ludzie, którzy siedzieli przed gospodą, słysząc nas, chyłkiem 
uciekli do wnętrza.- Zanim rozpoczął się wiedzór rozeszliśmy się po 

domach mieszkańców Boconowic, by ich jak najwięcej sciągnąc do sali. 
Taka taktyka i później dawała dobre rezultaty. Przy szczelnie wypełnio­
nej sali rozpoczęliśmy program: l.Chor, 2. deklamacja, 3. chór, 4«mo— 

<3 5.obór, 6«pr! vwienle, zakończone <rotą. Miarą powodzenia były 
rzęsiste oklaski i wesołość w czasie monologu. Potem odbyła się zabawa 
taneczna. Młodzież akademjaka zmieszała się z miejscową ludnością i 

/»íí , 

się z nią swobodnie. Specjalnem powodzenie cieszyły się ti 
ludowe śląskie. Jednemu koledze zdarzył się znamienny przypadek, 
rai mówicie jedna gaździna zapytała go, w czasie tańca - 1 na,to sie

»
Ag. fot. „Światowida“.

teoíewníř*0’’0^ Przybyła do Krakowa wycieczka urzędników administracji śląskiej g

miristerjürn spraw zagranicznych nie przepuśr 
p. Malhomrtie, wobec czego pan wicewok . 
wróci! do Polski. ■

Woipwňň'"'" t1-1 Przyoyta au uranowa wyewcznu urzęamnow uuinwwucji siąsniej 2
«« dr. Grażyńskim na czele. Po złożeniu hołdu w krypcie, św. Leonarda wy^ 

cieczka wzięła udział w sypaniu Kopca na Sowińcu,
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tak nie gańbiąm tańcować z takóm gorolkóm, jak jo je?” Organizatorowie 
serdecznie nas gościli kolacją i poczęstunkiem. Nr noc wróciliśmy do

J n błonic owo.
2. Oldrzychowice (15.7.) Właściwa wędrówka 

rozpoczęła się w sobotę, 13go. Po zlikwidowaniu kolonji wyjechaliśmy 

rano pociągiem z Jabłonkowa, wysiedliśmy w Bystrzycy i piechotą zdą­
żaliśmy przez Karpętną do Oldrzychowic. Hasz występ był związany z 35 
letnim jubileuszem miejscowej Ochotniczej Straży Pożarnej. Wzięliśmy 
udział w capstrzyku, maszerując w pochodzie, a potem urządziliśmy 

akademję ku czci jubilatki . frekwencja zapowiadała się słabo, bo 
poza umundurowanym strażakami mało było publiczności. Zato przed 
gospodą stało dużo widzów. Wobec tego zagarnęliśmy ich kupą i pomimo 
protestów, ż-e "nie są odpowiednio ubrani” wprowadziliśmy ich do 
sali. Teraz dopiero rozpoczęliśmy program: l.chor, 2.deklamacja "Balada 
o powsinodze beskidzkim" E.Zegkadłowicza, 3. chór, 4.monolog o "fajo®- 
mónach” (strażakach), 5.chór, 6.powitanie przez prezesa O.S.P. i nasza 
odpowiedź - Rota. Po zakończeniu programu Bdiumorystyczny opis naszej 
kolonji, poczem rozsiedliśmv się wśród publiczny i ns rozmowach 
spędziliśm-, coły wieczór. Ha noc byliśmy w gościnie u mieszkańców.

3. Ómiłowice (14.7.) W tej wsi byliśmy na festynie 
strażackim. Wystąpił jedynie chór no miejscu festynu.

4. Trzanowice (15.7.) Występ nasz nie zapowiadał 
się pomyśli ze względu no roboty w polu. oyołudniu przeszliśmy całą 
wieś ze śpiewom, żeby zrobić propagandę. Wieczorem - sala była -pełna, 

program, nasz spotkał się z b -rdzo przychylnem przyjęciem, poczerń odbyła 
się zabawa taneczna.

ministerium spraw zagranicznych nie przepuść14 
p. Malhomme, wobec czego pan wicewo'm- , 1
wróci! do PoWL .wr • T As‘ fot »Światowida .

Mojewodn0^ ^la d° Krakowa wycieczka urzędników administracji śląskiej z 
' ar. Grażyńskim na czele. Po złożeniu hołdu w krypcie św. Leonarda wy* 

cieczka wzięła udział w sypaniu Kopca na Sowińcu,
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naszych braci z za Olzy“,

Na uroczystość cieszyńską przybyły 
Wdowa po bohaterskim lotniku Żwirko­
wa i siostra śp. inżyniera J
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5. Mistrzowie© (16.7.) Pierwszy raz zawiodła nas 
organizacja - nie jedliśmy obiadu. Występ nasz miał charakter akadeïaji 
ku czci Brodzińskiego i Krasickiego. Program: l.chór, 2.słowo okolicz­
nościowe» 3.chór, 4.deklamacja "Modlitwa Konrada" z“Wyzwolenia" Wys­
piańskiego, 5.chór, 6.przemówienie i Bota. W czasie zabawy tanecznej 
w monologu jeden kolega m.i. powiedział - my jesteśmy tut-j (na 
Śląsku) gospodarzami a oni są przybyszami i my możemy ich w każdej 
chwili wyproisió. Pozatem wąyomni&ł coś o prez. Masaryku i min. Bonę szu.

Odrazu zjawił się umundurowany żandarm i wszczął dochodzenia, ale 
dotychczas bez skutku,

5. Błędów ni g© Dolne (17.7.) Do Błędowic przyje­
chaliśmy wozem. Był to pierwszy wypadek zarzuceni . -o
odtąd stoje sie regułą. Ofirzywaliśiny atmosferę zagłębia, musieliśmy 
;'ł; ?■ is . 'y. . \. '9^eeo,7^ł pe trjotyaaæ przemówienie dy­

rektora miejscowej szkoły wydziałowej,na temat potrzeby dokumentowa­
nia swej polskości czynem.

7. B o r ę b a (13.7.) Z Błędowic na wozie ze śpiewem przy 
byliśmy do Orłowej,wywołując w mieście wielkie poruszenie(początkowo 
uw żono nas z czeskich sokołow).Rozlokowaliśmy cię w Bursie Macierzy. 
My stęp mieliśmy w Porębie,miejscowości górniczej,na posiedzeniu kółka 

samokształcenia.Od tegofwystęp ?lismy regularnie komisarza.Początek 
był pod-~ny na godz.7-mą i komisarz zapowiedział,że o ile nie rozpocz- 
niemy do godz.8-ej,to zakare zebranie.Poza tym incydentem wykonaliśmy 
bez przeszkód program: 1.chor,2.referat pt.Udział młodzie y w yciu 
społecznym ’niejszoàci Polskiej w Czechosiować,i,połączony z dyskusji , 
3 • chór, 4 .monolog, 5. chor, 6. de klam- c ja : ’’ Leg j a 1 onorowa" Art. Oppmanna 
i zakończyliśmy Botą kv. przerażeniu zebranej publiczności.Komisarz

- ■.< ■ . .. . ... <

niinisterjiim spraw zagranicaiych nie przepuSr ' 
p. Malhomme, wobec czego pan wfcewok- .
wrócił do Polski. iu^\

7 ■
Hano Wcźńr '• J TZ . Asr‘ iot- »światowida'-.

Wojewoda i3 a° Krakowa wycieczka urzędników administracji śląskiej z
* ar. Grażyńskim na czele. Po złożeniu hołdu w krypcie św. Leonarda wy* * 

cieczka wzięła udział w sypaniu Kopca na Sowińcu, 
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Na uroczystość cieszyńską przybyły i 
wdowa po bohaterskim lotniku p. Żwirko- i 
wa i siostra śp. inżyniera Wigury.



ti jr.Q

mponujący przebieg uroczystości
poświęcenia sztandaru koła 75 pułku piechoty w Chorzowie

£-daiu—_ _____________ i__________- - ”-- • • . ............................................ ' ■ - - ■

- 11 -
skrupulatnie notował treść referatu i według informacyj urzędników 
sądpwych wniósł doniesienie rzeciwko referentowi na podstawie

ustawy o ochronie republiki. Po wyczerpaniu programu odbyła się 
pogawędka towarzyska. Noc mieliśmy spędzić w gmachu sierocińca
wcgmaatea Krajowej Rodziny Opiekuńczej w Orłowej. Z powodu pluskw, 
które pokazały się odrazu po najęciu łóżek przez nas, wśród nocy 
przenieśliśmy się do Bursy, gdzie nie było sienników i do wili dyrek­
tora Gimnazjum, n tej sprawie wysłaliśmy później listy do prezesa 
Kraj .Rodź.Opiekuńczej, insp../. ójcika i Macierzy Szkolnej.

8. Skrzeczoń (19 i 20.7.). Bo Skrzeczenia przyby­
liśmy pociągiem i mieliśmy pozostać dwa dni a to dlatego, by odpocząć 

przed najważniejszym występem w Suchej Górnej. W pierwszym dniu zło­
żyliśmy koleżeńską wizytę miejscowemu chórowi Macierzy Szkolnej i wzię 
lismy uuział w jego próbie. W drugim dniu odbył się nasz występ. 
Zaraz na wstępie nastąpiła scysja między nami i komisarzem z powodu 
Kantaty żałobnej ku czci larszałka J.Piłsudskiego, której nie zgłosili;

my w programie. Pomimo, że natychmiast przedłożyliśmy mu egzemplarz 
tekstu i ze zgłosiliśmy ją na komisarjacie we .. rysztacie, groził
prezesowi miejscowego Koła Macierzy Szkolnej (pod którego firmą 
odbyła się wieczornica), że wyciągnie konsekwencje z "okłamywania 
urzędu". Reszta programu odbyła się spokojnie, lecz zresygnowaliśmy 
z fioty, by nie przysparzać kłopotu Kołu Macierzy.

9. Górna Sucha (21.7.). Wczesnym rankiem wyje­
chaliśmy ze Skrzeczenia autobusem do Suchej Górnej. 0 godz.S-ej rané 
śpiewaliśmy już do mszy w miejscowym kościele. Występ, który nas cze­

kał, był ostatnim i najważniejszym, Była to akademje z okazji 15-let- 
niej rocznicy Cudu nad Wisłą. Przy szczelnie wypełnionej sali Szkoły 
wydziałowej rozpoczęliśmy progrsia uczczeniem jubileuszu 50-go występu 
kol.K.Bziadury jako dyrygenta chóru ”Jedności”. Program,szczególnie

ministerium spraw zagranicznych nie przepuść' 
p. MaMiom-me, wobec czego pan wicewokj^ 
wrócił do PoWi fć

Big
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Przybyła do Krakowa wycieczka urzędników administracji śląskiej z 
oatl dr. Grażyńskim na czele. Po złożeniu hołdu w krypcie, św. Leonarda v:>j- 

cieczka wzięta udział zo sypaniu Kopca na Sowvncu-
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występy chóru spotkały się z niebywałera powodzeniem. Publiczna zmusiła 
nas do licznych naddatków. Po akademji odbyła się wesoła zabawa towa­
rzyska bez tańca. Następnego dnia uczestnicy wędrówki Rozjechali się 
do domow.

IV, Bealiaacja zamierzonego celu.

1. Wieczornice. W każdej miejscowości ”Jedność” 
urządziła wieczornicę, której charakter i treść zależały od okolicz­
ności miejscowych. W wyniku założeń, by nic nie robić samodzielnie 

a we współpracy z miejscowemi organizacjami, występy nasze przedsta­
wiały się w ten sposób:

a) Boconowice - Wieczornica - Komisja Oświatowa,
b) Oldrzychowice - Akademja z okazji jubileuszu Och.Straży 

Pożarnej - Straż Poż. i Związek Młodzieży Ewang.,
c) ámilowice - Festyn Och.Straży Poż.
d) Trzanowice - Wieczornica - Komisjo Oświatowa,
e) Mistrzowice - Akademja ku czci K.Brodzińskiego i Krasie- 

kiego - Macierz Szkolna,
f) Błędowice Polne - Wieczór ica - Komisja Oświatowa,
g) Poręba - zebrehie Kołka samokształcenia,
h) Skrzeczoń - Wieczornica - Macierz Szkolna,
i) Sucha (rórna - Akademja z okazji 15-lecia Cudu nad Wisłą - 

"Jedność".

W każdym wypadku program wypełniła "Jedność". Treść występów 
była mniejwięcej stereotypowa: 1. występy chóru (3), 2. deklamacja |
3. monolog, 4. przemówienie i Rota, i odpowiadała dwom zasadniczym 
wymogom: 1. polskości i 2. właściwego poziomu artystycznego. Związek

■■
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Wojewoda^3 ^zyhyla a° Krakowa wycieczka urzędników administracji śląskiej z
* ar. Grażyńskim na czele. Po złożeniu hołdu w krypcie św. Leonarda wy* 

cieczka wzięta udział w sypaniu Kopca na Sowińcu,

' ' ' . mi-nisterj-um spraw zagranicznych nie przepuść ’
: C p MaUi&ttMhe; wobec czego £an ,wk£wo

wróci! do Polski.
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dołożył wszelkich sterań, by te wymogi zostały w zupełności spełnione. 
I można powiedzieć, że występy «cTedro. ć i* nietylko szerzyły kult i przy 
wiązenie do pieśni polskiej i słowa polskiego, lecz stały się wzorem 
dla Związków mniejscowych.

A występach chóru przeważały pieśni wesołe, ochocze, szcze­
gólnie ludowe polskie i śląskie - Hasło chóru "Pieśń młodości" L.Schar- 
fa, "Czego ty dziewczyno", "storoszlscheckie oświadczyny", "Piosnka 

żołnierska", - J.Galla, "Kiedym jechał do dziewczyny", ”Jadę z szab- 
liczką" - W.Lachmana, "Piosnka kaszubska” - T.Joteyki, "Z nad Olzy" - 
J.Kiszy, Pieśni poważnych więcej było na akadenjach - Kantata żałobna 
ku czci Marszałka J.Piłsudskiego J.Maklakiewicza (której publiczność 
słuchała, stojąc),"Orzeł biały" — Chiondowakiego, "W dzień Cudu nad 

Wisłą", "Dwie dole" - L.haszyka, "Standary polskie w Kremlu" - W.Lach­
mana, "Grób Wikinga" - St.Niewiadomskiego, "Pozdrowienie Tatr" - 
Z .Noskowskiego, "Słowiozku mój" - B.W. - Walewskiego. Oprócz tych 
pieśni polskich śpiewaliśmy 1 jugosłowiańską, marsz "U boj!" Z.-Marko- 
vlc'a. Dzięki należytemu doborowi pieśni i wysokiemu poziomowi chór 

spotkał się z radosnem przyjęciem słuchaczy i ani jeden występ nie 
odbył się bez naddatków.

Deklamacje wygłaszał kol.A.Gajdzica, stud.polonistyki '.niw. 
Pozn., absolwent Szkoły dramatycznej w Poznaniu. Jego repertuar był 
nastc ;r: Ballada o powsinodze beskidzkim - E.Zegadłowicza, "Legja 
honorowa" - Art.Oppmanna, "Przed sądem” - M,Konopnickiej, Modlitwa 
Konrada z "Wyzwolenia" Wyspiańskiego, Poemat sentymentalny - J.Tuwima. 
Burzą oklasków cieszyła się szczególnie bo jowa’’Legja honorowa". « 
Tensam kolega prowadził swobodne rozmówki, najczęściej w czasie 

zabaw , w których humorystycznie opisywał nasze przeżycia na kolonji

swüiääggs
: mrnisterjum spraw zagranicznych nie przepuść’"’ ’ 
j p. Malhomme, wobec czego pan wicewo'c>.

wróci! do Polski.
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i wędrówce. Ze względu ns .humor cieszył się ten punkt wielkiem powo­

dzeniem.
Oprócz tego na program składały się monologi.
Uzupełnieni programu było krótkie przemówienie w duchu ideo­

logii "Jedności", wygłaszane przez kol.W.Cichego. Treść jego nawią­

zywała do powitania przez przedstawiciela miejscowych organizacyj, 
(wygłaszanego zawsze publicznie na scenie). «7 Porębie zamiast tego 
przemówienia kol.«'.Cichy wygłosił referat po: tytułem "Udział młodzie- | 
ży w życiu społeeznem mniejszości polskiej w Czechosłowacji", po j
przemówieniu "ktoś" na sali zaintor Rotę, ktorq'Stsjäewali, stojąc. 

Ani przemówienie ani Rota nie były zgłaszane w urzędach.

2. Kontakt osobisty. Zreguły po programie 
odbywała się zabawa towarzyska .ołączona z tańcami. Stosowaliśmy tego 
rodzaju taktykę, że członkowie nasi rozprzestrzeniali się wśród publiez 
ności. Je-hii tańczyli i bawiliśmy; się w towarzystwie mieszanem, inni 
dosiadali się do takich, co nie tańczyli i wciągali ich w rozmowy. 
Szczególną uwagę zwracaliśmy na młodzież. W każdej miejscowości wy żu­
ki.-/ ż '.'-"y •-; -< ' ' " .7; ' ory <1 ;yj i

wypytywali ich o to co robią, jakie jest ich nastawienie wobec naszego 
życie społecznego, stosunek do władz czeskich itp. i w odpowiedniej 
chwili podsuwaliśmy nasze poglądy.

W ciągu całej wędrówki noc spędzaliśmy w gościnie po kilku 
u poszczególnych mieszkańców. Serdeczność i gościnność, z jaką spotka­
liśmy się, przeszła nasze najśmielsze oczekiwanie. Zdarzało się, 
że ilość ofiarowanych nam łóżek znacznie przekraczała liczbę uczestni­
ków. 7/idac było, że mieszkańcom zależało na tern, by gościć w swoim

domu polBkich akademii, z ^rairtzie
pobytem łączył się

•> \

mmlsterjum spraw zagranicznych me przepuść 
p. Maihonwne, wobec czego pan wieewok*. . ! 
wrócił do Polski.
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mmlsterjum spraw zagranicznycn me przepust 
p. Malhomme, wobec czego pan wicewo','1*.,.,. J 
wrćtił do Polsiki.

Dzięki wędrówce młodzież akademicka zawarła szczerą 
przyjaźń z najszerszeni warstwami polskiego ludu śląskiego. Sympatja | 

i serdeczność, z jaką się do nas wszędzie odnoszono, utrwaliła nas 
w tem przekona niu. Z naszej strony zaobserwowaliśmy wiele nowych 
faktów i dowiedzie lisia y się wiele nowych zdarzeń, szczególnie jeśli 

chodzi o stosunek ludności do władz czeskich i odwrotnie. W szoegól- \ 
ności zauważyliśmy, że gdzie są dzielni i^uczyciele - tam życie naro­

dowe jest dobrze zorganizowane i że teren nasz wymaga ciągłej i 
i #scentralizowanej pracy. Miarą powodzenia naszej wędrówki jest fakt,

wspólny posiłek i rozmowa. Zauważyliśmy, że ludzie nasi żywią wielkie 
zainteresowanie dla spraw spoh cznych. Padało wiele uwag i zapytań 
na temat obecnych tendencyj utworzenia jednego Związku Polaków 
w Czechosłowacji. Szczególnie ciekawą była rozmowa w Oldrzychowicach 
z xhx młodzieżą robotniczą z Trzyńcr, która poprostu pięści zaciskała 
z-weàorpartyjnictwa i klerykalizmu wśród niektórych naszych sfer. 
Wiele musieliśmy rozmawiać także na temat gospodarczy (dewaluacja ko­
rony, monopol zbożowy, kryzys) i polityczny (Hitler, Henlein). Nad 
wszystkiem jednak górowały zapytanie o Polsce. Bardzo często pytano n 
nas wręcz otwarcie - toż, kiedy przyjdą po nas. Wogóle przeważa 

przekonanie, że "to” już długo nie potrwa.
Ważnym czynnikiem propagandy był marsz ze spoiwem. Choda.1— 

lismy czwórkami lub swobodnie,ale krokiem marszowym. Chórem wołaliśmy 
do pracujących "Boże pomóż!" "śpiewaliśmy następujące pieśni: Brygada, 
Jeszcze Polska (na nutę Marsz, marsz Polonia), Myśmy przyszłością, 
Rozkwitnęły pęki, Madelon, 0 mój rozmarynie, Jak to na wojence, 

Wszystko mi jedno.

MMBBET; / < • >
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toojewodni3 V^vbyla do Krakowa wycieczka urzędników administracji śląskiej e

ą ar. Grażyńskim na czele. Po złożeniu hołdu w krypcie św. Leonarda wy* 
cieczka wzięła udział w sypaniu Kopca na Sowińcu,
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Tïwwwwsnyr wyrazy zoiniersKieg0 przywrą- , 
zatiia i oświadczają gotowość bojową. Cze­
kamy na Twój rozkaz walki o wyzwolenie 
naszych braci z za Olzy“..

Na uroczystość cieszyńską przybyły 
wdowa po bohaterskim lotniku p. Żwirko­
wa i siostra śp. inżyniera Wigu y.
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Imponujący przebieg uroczystości
poświęcenia sztandaru kola 75 pułku piechoty w Chorzowie
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że wszędzie żegnano nas z niekłamanym żalem i zapraszano znowu do 
siebie i że po wędrówce otrzymujemy stale zaproszenia, by zjawie się 
w tej czy innej miejscowości, niezależnie od tego kontynuujemy pracę 
w tym kierunku: odiwedzanie Kołek samokształcenia i urządzanie imprez 
(sierpień br.: udział w dożynkach 11. w Frysztacie, 18. w Cz.Cieszynie 
przedstawienia Ślubów panieńskich i występy chóru 24.w Domu prole­
tář juszy w Karwinie, 25.w Domu robotniczym w Dąbrowęj).

Liczba uczestników wędrówki przeciętnie wynosiła 23 ludzi, 
"szyscy byli na kolonji w Jabłonkowie. Sie było ani jednego wypadku 
chorobgt. Wędrówkę odbywaliśmy piechotą, koleją, wozem i autobusem.

Zreguły ponosiliśmy wszystkie koszty związane z utrzymaniem 
i transportem. Płaciliśmy tylko za obiady i gdzieniegdzie za kolację. 
Śniadanie otrzymywaliśmy razem z noclegiem, źródeł dochodowych nie 
miel 1 śray żadnych, bo wstęp na »Wieczornicę był bezpłatpy, aby sfciąg- 
nać jak najwięcej publiczności. Wydatki naglące (przejazdy, korespon­
dencję) opłacaliśmy z funduszów Związku, resztędługujemy. Ogólne >?ydat- 
ki kolonji i wędrówki wyniosły Kc 5.927.50, na pokrycie których 

Związek wyasygnował KĆ 1.500.—.

» 

« . x xää' . ■■■■■ y
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ď Ag. fot. „Światowida".

Przybyła do Krakowa wycieczka urzędników administracji śląskiej z 
°aą ar. Grażyńskim na czele. Po złożeniu hołdu w krypcie* św. Leonarda wy* 

cieczka wzięła udział w sypaniu Kopca na Sowińcu,

fi. ,

tnmistepum spraw zagranicznych nie przepusr 
p. Małhomme, wobec czego pan wicewoicw. 
wróci! do Polski. '
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inwwwnyt-wyimy zmtiici aniego pizy wią- 

zaaiia i oświadczają gotowość bojową. Cze­
kamy na Twój rozkaz walki o wyzwolenie 
naszych braci z za Olzy“..

Na uroczystość cieszyńską przybyły 
wdowa po bohaterem W«« P. Żwirko- 
Wa i siostra śp. inżyniera Wig y.
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Imponujący przebieg uroczystości
poświęcenia sztandaru koła 75 pułku piechoty w Chorzowie
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©fflisterpm spraw zagranicznych nie przepuść*’' 
p. MaBiomme, wobec czego pan wtcewoicy.
wrócił do PoWijItSno wr • s‘ °t- ■■światowida‘‘-

Vybyto do Krakowa wycieczka urzędników administracji śląskiej g 
ar. Grażyńskim na czele. Po złożeniu hołdu w krypcie, św. Leonarda wy-> 

cieczka wzięła udział w sypaniu Kopca na Sowińcu,
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Die bevorstehende Umbildung 
der Regierung
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wyrazy 20imersKieg0 przy wra­
żania i oświadczają gotowość bojową. Cze­
kamy na Twój rozkaz walki o wyzwolenie 
Naszych braci z za Olzy“..

Na uroczystość cieszyńską przybyły 
wdowa po tobaterddm lotmku ZwlAo. 
wa i siostra śp. inżyniera Wig y.
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1I Imponujący przebieg uroczystości

poświęcenia sztandaru koła 75 pułku piechoty w Chorzowie
kW dni»    .  ...........................................
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ď Ag. fot. „Światowida’

H^ip„^ZOra3 przybyła do Krakowa wycieczka urzędników administracji śląskiej g 
«jewoiią dr. Grażyńskim na czele. Po złożeniu hołdu w krypcie sw. Leonarda wy^ 

cieczka wzięła udział w sypaniu Kopca na Sowmcu.

I tnifllsterjum spraw zagranicznych nie przepuść1 1
I p. Małhomme, wobec czego pan wicewoic«,in| 

wróci! do Po W. :’-ę|
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zania i oświadczają gotowość bojową. Cze- 
ikatny na Twój rozkaz walki o wyzwolenie’ 
naszych braci z z_a Olzy“.

Na uroczystość cieszyńską przybyły 
Wdowa PO bohaterskim lotniku p. Żwirko­
wa i siostra śp. inżyniera Wigury.



Imponujący przebieg uroczystości
poświecenia sztandaru koła 75 pułku piechoty w Chorzowie

*hn wczonuszvm odbyto się w 
|odr-ZOWie Drzv Pięknej słonecznej po- 
k0jZ1»_uroczyste poświecenie sztandaru 
Cftvv u ^ulku piechoty, b. 1 pułku strzel 
Up , bytomskich pod protektoratem Ge- 
<jv ain,e5° inspektora Sil Zbrojnych gen.

kydza - Śmigłego.
Sty r°czystość miała przebieg nad- 
Duhr31 Podniosły, a niezliczone tłumy 
^buiący ^1 nadaiy jej charakter im- 

rano zbierały się de- 
Je r°żnych organizacyi na placu o­

bok hali targowej, które skolei w zwar­
tym szyku udały się ulicami miasta da 
koszar 75 p. piechoty, gdzie na przyby­
wających czekały już niezliczone tłumy 
mieszkańców miasta. O godz. 9,40 przy 
był P. Wicewojewoda Malhome, Biskup 
Polowy ks. Gawlina, dowódca dywizji 
śląskiej gen. Zajac, gen. Langner z Lo­
dzi i prezydent Grzesik. Przybyli do­
stojnicy udali się następnie przed pom­
nik, gdzie ustawiony był już ołtarz po­
łowy, bogato przystrojony w zieleń i 
kwiaty. Obok ołtarza zgrupowały się 

*,P O E o N I A*

rzędzie a^y grupa oficerów z dawn. Bytomskiego Pułku Strzelców. W pierwszym 
Langner ni eWel: t>nigi d-ca Byt. Pułku Strzelców, obecny d-ca D. O. K. Łódź, gen.

i b de» ?fwszy d-ca pułku pułk. Wito rzyniec, b. kapelan pułku ks. prob. Jan Brandys
• ca oaonu por. Urban, za nim w nast. rzędzie b. d-ca III baonu mjr. Banczyk.

Ag. Fot. „Polonii" i „Siedmiu Groszy". Fot. Cz. Datka,

szeregi b. żołnierzy pułku bytomskiego, 
organizacje i rzesze publiczności. Ra­
port gen. Zającowi złożył dowódca ba­
talionu major Swaczyna, poczem rozpo­
częło się nabożeństwo, celebrowane 
przez JE. ks. biskupa Gawlinę. Podnio­
słe kazanie w czasie nabożeństwa wy­
głosił pierwszy kapelan pułku bytom­
skiego ks. Brandys. Po nabożeństwie 
odbyło się rozdanie odznak byłym żoł­
nierzom pułku bytomskiego i wbijani© 
gwoździ w drzewce, uprzednio poświę­
conego sztandaru. Następnie ks. Bran­
dys w otoczeniu wyższych wojskowych 
i b. dowódców pułku bytomskiego od­
czytał rotę przysięgi na sztandar, zło­
żoną przez wszystkich bytomiaków. 
Akt ten wywarł na uczestnikach uroczy, 
stości niezwykle silne wrażenie. Skolei 
byli żołnierze pułku bytomskiego i or­
ganizacje przedefilowały w zwartych 
szeregach przed gen. Zającem, P. Wice­
wojewodą Malhomem,. gen. Langnerem, 
pierwszym dowódcą pułku i wyższymi 
oficerami, reprezentującymi DOK Kra­
ków. Defilada wypadła imponująco. — 
W chwili przemarszu dwóch tysięcy b. 
żołnierzy pułku, zerwały się z pośród 
publiczności długo niemilknące oklaski 

j i okrzyki na cześć byłych uczestników 
walk o niepodległość walczących pod, 
znakami pułku bytomskiego.

Po defiladzie odbył się obiad żoł« 
nierski na dziedzińcu koszarowym. Ho­
norowe miejsca zajęli JE. ks. biskup 
Gawlina, generalicja, przedstawiciele 
władz wojskowych i państwowych, 
miejskich itd. Przemówienia wygłosili 
generał Zaiac, generał Langner, biskupi 
Gawlina oraz pierwszy dowódca pułku 
Witoszyniec. W czasie obiadu odczy­
tano ponadto depesze od Generalnego 
Inspektora Sił Zbrojnych gen. Rydza- 
Śmigłego. Inspektora armji gen. Sosn- 
kowskiego oraz generała Góreckiego. 
Pozatem nadeszło wielkie mnóstwo li- 

i stów z całej Polski.
Całość uroczystości wczorajszych 

: wypadła niezwykle okazale i pozosta- 
iwiła na uczestnik, niezatarte wrażenie.

Urzędnicy administracji śląskiej w Krakowie,
i

‘ J
Ag. fot. „Światowida".

^^ wczoraj przybyła do Krakowa wycieczka urzędników administracji śląskiej g 
oiewoaą dr. Grażyńskim na czele. Po złożeniu hołdu w krypcie, sw. Leonarda wy-.

cieczka wzięła udział w sypaniu Kopca na Sowmcu,

P. Maîhomms’a nie wpuszczono 
do Cieszyna

Morawska Ostrawa, 23. 9. PAT.
W niedzielę miało się odbyć w czeskim Cie­

szynie w godzinach wieczorowych pożegnanie 
b. konsula generalnego w Morawskiej Ostrawie, 
p. MaHtomme. Mimo przeszkód ze strony żan­
darmerii, groźby zamknięcia Domu reprezenta­
cyjnej Połonji w czeskim Cieszynie, zgroma­
dziły się na sali delegacje ludności polskiej. Na 
czele delegacji znajdował się poseł Wolf, dyr. 
FełlMes i ks. Płoszek. Przybywającego b. kon­
sula Malhomme zatrzymano na zagrodzonym 
łańcuchem głównym moście, zagradzając jedno­
cześnie drogę żandarmerją. żandarm czeski 
oświadczył, że ma polecenie czechosłowackiego 
minister jtrm spraw zagranicznych me przepuścić 
p. Malhomme, wobec czego pan wicewojewoda 
wrócił do Polsku 4!

I



Jaka to dyplomacja?
P. Arciszewski, poseł polski w Bukareszcie, 

musiał udać się do prezesa ministrów rumuń­
skich, aby go zapewnić, że, wbrew złośliwym po­
głoskom, Polska głosowała w Genewie za udzia­
łem przedstawiciela Rumun j i w Radzie L. N.

Takie to konieczności powstają dziś m i ę- 
dzy sojusznikami.

Naturalnie, niedorzeczna plotka zasługiwała­
by tylko na lekceważące wzruszenie ramion, gdy­
by nie było przedtem powiewów mroźnych oraz 
popisów polemicznych polskiej prasy'sanacyjnej 
i półurzędowych ajencji w rodzaju wiadomości, 
podanej z wulgarną iron ją, że minister Titulescu 
jest „nowozaciężnym sprzymierzeńcem Sowie­
tów“ i że on organizował akcję... przeciwko ree- 
lekcji Polski w Genewie.

Niech nikt nie sądzi, że ta co m e d y o f e r- 
r o r s, dziś załatana na poczekaniu, przechodzi 
w Europie bez śladu. Są bowiem liczni ludzie, 
którzy pytają: co to wszystko znaczy? Już 
w bardzo nam życzliwem, a bliskiem kół dyplo­
matycznych piśmie szwajcarskiem czytaliśmy 
artykuł p. t. Quo vadíš, Polonia? Co się zaś mó­
wi w czterech ścianach?

Z pośród pięćdziesięciu reprezentacji państw, 
będących uczestnikami L. N., reprezentacja pol­
ska hołduje metodzie dyplomatycznej najbar­
dziej niejawnej. Nikt nie może powiedzieć np. 
ż jakich pobudek Polska uprawia polity-

2) & ty £y ty, 3
Szykana władz czeskich

wobec wicewojewody p. Malhomme
MORAWSKA OSTRAWA 23.9. 

W dniu wczorajszym miało się od­
być w czeskiem Cieszynie w go­
dzinach wiczorowych pożegnanie 
b. konsula generalnego w Moraw­
skiej Ostrawie p. Malhomme.

Mimo przeszkód ze strony żan­
darmerii i groźby zamknięcia pol­
skiego domu reprezentacyjnego 
„Polonii“ w czeskiem Cieszynie, 
zgromadziły się na sali delegacje 
ludności polskiej. Na czele delega­

cji znajdował się poseł Wolf. dyr. 
Felliks i ks. Płosz ek.

Przybywającego b. konsula Mal- 
homme zatrzymano na zagrodzo­
nym łańcuchem głównym moście, 
zagradzając równocześnie drogę 
żandarmerią. Żandarm czeski o- ) 
świadczył, że ma polecenie czecho- , 
słowackiego ministerstwa spraw za | 
granicznych nie przepuścić p. Mal- 
homme, wobec czego p. wicewoje­
woda wrócił do Polski.

Cześ nie wpuścili

kę skrajnej rezerwy wobec Małej Ententy; nikt 
nie wie, co Polska myśli o pakcie naddunajskim; 
nikt nie umie sobie wystawić, co Polska zrobi, 
jeśli prpjekt paktu wschodniego powróci na po­
rządek dzienny. Czy ktokolwiek orjentuje się 
w tern, jak się zachowa Polska wobec zatargu 
włosko-abisyńskiego? Jedni mówią: Interesy pol­
skie nie pozwolą jej oderwać się od solidarnej 
anglo-francuskiej polityki. Inni na to: Polska 
najwyraźniej popiera włoską politykę imperiali­
styczną, a dzienniki już bez ceremonji piszą 
o związku : Berlin — Warszawa — Budapeszt — 
Rzym.

Niejasno wyglądają rzeczy jeszcze ważniejsze. 
Jakie jest oto stanowisko Polski wobec Ligi'Na­
rodów? Na podstawie niepotrzebnego sporu P- 
Becka z p. Litwinowem mogło się wydawać, że 
idea paktów wyłącznie dwustronnych, wyhodo­
wana i proklamowana przez Hitlera, jest równie 

'droga i p. Beckowi. Bylżeby on przeciwnikiem 
paktów kolektywnych, a więc Ligi Narodów, jej 
głównych popleczników, samej idei poręczenia 
kolektywnego bezpieczeństwa ?

Długie miesiące mijają, a należyte światło nie 
pada z ulicy Wierzbowej na te elementarne py­
tania. Obywatel polski zdaje sobie grosso m o- 
d o, sprawę z tego, do czego dąży Mussolini, co 
myśli Hitler, czego chce Litwinow; zna politykę 
Lavala i Hoare'a, dyktatorów i demokratów". < 
Oświecają go w tern liczne mowy, systematyczne 
deklaracje.

Tylko o polityce polskiej nic on nie wie.

X

Czasami następuje przerwa w polskiej polity­
ce złotego milczenia. Najczęściej jej świadkiem 
jest Genewa.

Już od kilku lat świat, pouczony faktami, na­
brał przekonania, że między Polską a Rosją za­
panowały trwale poprawne stosunki sąsiedzkie, 
odpowiadające tendencjom opinji publicznej 
w obu krajach. Wzmocniło to pozycję międzyna­
rodową obu państw. Ujawniło obustronne ko­
rzyści, a nie wpłynęło oczywiście na zmianę na­
szego poglądu na stosunki panujące wewnątrz 
Sowietów, które jednak znajdują się poza sferą 
zainteresowań dyplomacji.

Lecz oto zachodzi nagle w Genewie publiczna 
wymiana zdań, która zaskoczonemu nią światu 
musi podsuwać myśli niewczesne nie 
tylko co do solidności stosunków' polsko-rosyj­
skich, lecz także co do samodzielności dyploma­
cji polskiej. Bo ludzie pytają: komu była po­
trzebna polska obrona maksym politycznych, for­
mułowanych dotychczas wyłącznie przez Hit­
lera?

Z Cieszyna donosi (H): W niedzielę 1 
22 b. m. miała się odbyć w Czeskim Cie­
szynie w hotelu polskim „Polonia“ uroczy-, 
stość pożegnania b. generalnego konsula, 
Leona Malhomme. obecnego wicewojewody , 
śląskiego, przez organizacje i Związki pol­
skie ze Śląska Cieszyńskiego.

P. wicewojewoda Malhomme. który w to­
warzystwie generalnego konsula Klotza z 
Mor Ostrawy oraz w towarzystwie sekre­
tarza Mikuły przybył na most graniczny 
w Cieszynie i

nie został wpuszczony do Czeskiego 
Cieszyna

przez władze czeskie, mimo, iż jechał za 
paszportem dyplomatycznym.

Strażnicy czescy polecili opróżnić auto 
konsularne i zabrali konsola Klotza i wice­
wojewodę Malhomme do kancelarp grani­
cznej, gdzie oświadczono p. Malhomme, iz 
wskutek zakazu ministerstwa spr. zagr. w 
Pradze , ,

zabroniony mu jest wstęu na teren 
Czechosłowacji.

I Nie pomogła interwencja dyplomatyczna 
konsula Klotza. anj fakt posiadania pa- 
szportu dyploinatyCnzegO przez P- Mamom- 

! mc, j&Ki róspektowąny wß wszystkich 
krajach.

Wczoraj czytaliśmy podaną w pismach zagra­
nicznych wiadomość, że p. Benesz, tegoroczny 
przewodniczący Zgromadzenia L. N., urząd®! 
díla członków Ligi raut, na który nie przyfbyi- 
tylko i wyłącznie przedstawiciel Polski. Czy nie 
zakrawa to na zbyteczne akcentowanie polityki, 
uprawianej od półtora roku jakby pod kątem 
metod politycznych p. Malhomme‘a?

Wielotysięczne tłumy, zebrane w hotelu 
„Polonia“ w oczekiwaniu na przybycie wi­
cewojewody Majhomtne,
zamanifestowały żywiołowo przeciwko 

niewpuszczeniu wicewojewody
przez władze czeskie. Wiadomość o aro­
ganckim kroku władz czeskich wywołała w 
Polskim Cieszynie kolosalne wrażenie.

Jest to jeszcze jeden przyczynek do nie­
słychanych i aroganckich wystąpień władz 
czeskich nietylko w stosunku do polskiego 
społeczeństwa, ale i do przedstawicieli dy­
plomatycznych.

025868^^^96922
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inei Czechow. plomatyczni pozostali na zewi

DUttynek urzędu został natychmiast otoczony
silnym oddziałem czeskich żandarmów

se-

podnieść charakterystyczny incy-

p. Malhomme z towarzyszami 
do samochodu, aby powrócić na 
stronę, szofer przy nawracaniu

Jak się dowiadujemy, wrażenie ostat­
nich dni, a więc zgromadzenie olbrzymiej 
masy wojska i żandarmerji czeskiej, 
przyjazd pancernych pociągów i samocho. 
dów, zakaz uroczystości ku czci Żwirki ł 
Wigury w Cierlicku, niewpuszczenie do 
czeskiego Cieszyna p. Malhomme, wywo­
łało u ludności polskiej nad Olzą wręcz 
odwrotny skntek od zamierzonego.

Ludność ta z ironją przypatruje się 
tym poczynaniom czeskim, świadczącym 
o niepewności żywiołu czeskiego na tej 
starej polskiej ziemi.

Z punktu widzenia prawa międzynaro­
dowego stanowiska władz czeskich wobec 
p. Malhomme, jest

pogwałceniem przywilejów, 
służących osobie, 
korzystającej z paszportu 
dyplomatycznego.
Jeżeli M. S. Z. w Pradze uważało, że o- 
becność p. Malhomme mogłaby zagrażać 
całości republiki czesko-słowackiej, po­
winno było notyfikować polskiemu MSZ. 
prośbę, aby p. Malhomme wstrzymał się 
z wyjagdem.

Unieważnienie na granicy paszportu 
dyplomatycznego obcego państwa jest 
precedensem zupełnie niesłychanym i 
nader charakterystycznym dla stosowa­
nych ostatnio metod czeskich,

GRANICA CZESKA BYŁA 
ZAMKNIĘTA ŁAŃCUCHEM 
I STALOWA LINA-
Obok urzędu celnego zebrało się kilku­
dziesięciu czeskich żandarmów uzbrojo­
nych.

Kiedy konsul Klotz i p. Malhomme 
weszli do biura czeskiego urzędu celnego, 
a dwaj towarzyszący im urzędnicy 
plomatyczni pozostali na zewnątrz,

Warto
dent:

Gdy 
wsiadł 
polską .. _ . _ _________
samochodu na uliczce biegnącej nad Ol­
zą zipuszony był zwrócić się w stronę 
czeskiego Cieszyna. Trwało to kilka 
kund.

Momentalnie dosłownie

15-TU ŻANDARMÓW BIEGIEM 
ZAGRODZIŁO SAMOCHODOWI 
DROGĘ

w obawie, aby samochód nie ruszył przy­
padkiem w kierunku czeskiego Cieszyna 
i zaatakował państwo czeskie!

publiki Czeskiej, to winien udać się ao po­
bliskiego’ urzędu celnego. Nie mając innego 
wyjścia p. Malhomme udał się w towarzy­
stwie p. konsula Klotza do wspomnianego 
urzędu celnego, gdzie oświadczono, że o. 
trzymano rozkaz uprzedzenia P. Malhom- 
tne‘a, że „władze czeskie nie gwarantują za 
jego życie w wypadku, gdyby się udał na 
terytorj. Republiki Czeskiej . P. Malhom­
me oświadczył, że mimo to nie zamierza 
rezygnować ze swego zamiaru i mimo to 
piagnie udać się do hotelu „Polonia w 
Czeskim Cieszynie. Na to odpowiedział 
kierownik urzędu celnego, że ma instrukcje, 
gby nie wpuszczać P. Malhomme‘a na teren 
Republiki Czeskiej i wezwać go do opu­
szczenia granic Czech. Na zapytanie w ja­
kim kierunku idą instrukcje gdyby się P. 
Malhomme mimo wszystko udał w dalszą 
podróż, padla odpowiedź, że władze cze­
skie będą musiały użyć siły.

*
Od jednego z naocznych świadków wspo- 

msianego zajścia otrzymujemy następujące 
dodatkowe informacje:

Most graniczny na Olzie w porze popo­
łudniowej zamknęli Czesi silnemi kordona­
mi żandarmerji. łańcuchami i linami, nie 
wpuszczając nawet Czechów na terytorium 
Republiki Czeskiej. Zdenerwowanie władz

Klótz i P. Wicewojewoda Malhomme prze­
szli do urzędu celnego, gmach urzędu został 
otoczony zwartą masą czeskich żandarmów

» Wtyj1 p°Pr°stu była tragikomiczna. 
ii10biïîzn^ZÎ» °,sić za władze czeskie, że

Dr»«?,? i *ab ogromne ilości żandar- 
’ ^honime1Wko Jednemu człowiekowi, p.

W < J Sranicy do hotelu „Polonja“ 
ftem miejscach zagrodzona kor« 

ulipv aTerÄ a nadto P° o^n stro- 
^andar U- awřonych było conajmniej 

*««« z ź8

C^ESKT?J? PaNICZNE władz 
ziemiach

Jad przez nich
Rozwr*^ZIioSŁY

I ^HARöyy PATOLOGICZNYCH.

Bpgo świ i września. (H) Od naoez- 
moście' o-„a . a wczorajszego zajścia na 
W jeszo7JniCz?ym na Olzie otrzymuje- 

Most Jff„on.ast^Pujące informacje:
Gicie nn„,'i1C,zn.v na Olzie został w nie­
mów.1 po*ndniu zamknięty przez Cze-

nielic-kieS0 Cieszyna wpuszczano tyl- 
?le Wmicne osoby’ a wielu interesentów 
"ogóle n.,Z.’,Z?n,0. (io Czeskiego Cieszyna

„ 151Czeski strach ma wielkie oczy
Czesi nie wpuścili za Olzą P. Malhomme’a, b. konsula generalnego w Morawskiej Ostrawie. 

Wymowne zajście na moście granicznym
Katowice. przez półtora roku polskim 

generalnym konsulem w Morawskiej Ostra­
wie był p. Leon Malhomme, który swojem 
Postępowaniem zdobył sobie powszechną 
ynipatję i miłość u polskiego ludu za Olzą. 
. Dowodu odmówienia exequatur p. Mal- 
, Otnme zmuszony był w maju bieżącego ro- 

opuścić Morawską Ostrawę. Na jego 
2amianowano konsulem P. Staro- 

iav ^lotza- P. Malhomme natomiast objął, 
^ wiadomo — stanowisko II wicewoje- 

y śląskiego. Przed wyjazdem P. Mal- 
g nuneą z Morawskiej Ostrawy społeczeń- 
.iw° polskie na Śląsku zaolzańskim pragnę- 
. Pożegnać się ze swym opiekunem i o- 

cucą. Uroczystość ta została przełożona 
2" 9zas późniejszy i miała się odbyć dnia 
s Września. W dniu tym do Czeskiego Cie- 
lem tłumy ludności polskiej ce­
sií?- 5y2ie’cia udziału WłPOżegnalnej uroćzy- 
msci. W ciągu ubiegłej niedzieli organiza- 
rzy uroczystości otrzymali zawiadomienie 

stąrosty w Czeskim Cieszynie, że wła- 
pe aie gwarantują bezpieczeństwa osobie 
u; '*lcewojewody Malhomme'a i zakazują 

,an‘a Pożegnania na cześć b. general- 
«ego konsula.
chVXleczorem przybył P. Malhomme samo- 

odem do Cieszyna, gdzie został powi- 
Whu przsz P- Konsula Klotza, który za- 

równocześnie gościa o zakazie 
ladz czeskich. Wobec tego P. Malhomme 

svve,Cy^<iWa* sić Prywatnie pożegnać się ze 
jyymi znajomymi. Tymczasem na moście 
tcî ‘,znym na Olzie zamknęli Czesi przej- 
nam-•ncuchanii żelaznemi i stalowemi li­
ánu i niezależnie od tego na moście usta- 
‘one były bardzo silne oddziały żandar- 
Ui czeskiej w liczbie od 60 do 100 osób 
"'le macil na głowach i z karabinami. Po 

tiiaawdzeniu paszportu p. Malhomme'a peł- 
leeCy. żandarm oświadczył, iż z po- 

p a ministerstwa spraw zagranicznych 
szJJadze władze nie mają honorować pa- 
Mam u P’ Malhomme'a. jeżeli mimo to P

do hotelu „Polonia" była obstawiona trze-1 
ma kordonami żandarmów Również w oko­
licy kręciły się liczne oddziały żandarmerii, 
chociaż w bezpośredniem sąsiedztwie i na 
samej ulicy była pustka. Całą siłę zbrojną 
zmobilizowali Czesi przeciwko jednej „gro­
źnej" dla Republiki Czeskiej osobie P. Mal­
homme'a. Gdy P. Malhomme wsiadał do sa­
mochodu. by odjechać, szofer musial zawró 
cić i w tym celu skierował maszynę ku u- 
liczce biegnącej nad Olzą po czeskiej stro­
nie. Trwało to zaledwie kilka sekund, a już 
piętnastu żandarmów biegiem zagrodziło 
samochodowi drogę, bojąc się, aby przy­
padkiem auto nie ruszyło, ku Czeskiemu 
Cieszynowi.

Zdarzenia ostatnich dni, a więc zgroma­
dzenie olbrzymiej ilości wojska czeskiego 
na pograniczu, skoncentrowanie samocho. 
dów i pociągów pancernych, zakaz urzą­
dzenia uroczystości w Cierlicku, a wresz­
cie niedopuszczenie P. Malhomme'a do Cze­
skiego Cieszyna dla Pożegnania się z lud­
nością polską, dowodzą olbrzymiego pod­
niecenia,-lęku i irytacji. Czechów. Świadczy 
to o niepewności Czechów po tamtęj stro­
nie Olzy i o ich słabości.

Z punktu widzenia prawa międzynaro­
dowego stosunek władz czeskich do osoby 
p. Malhomme'a uważać należy za pogwałca 

. ■- „ nie przywilejów służących osobom, które
czeskich^ było olbrzymie. Kiedy jr^jxomm ]jorZyS£ają z paszportu dyplomatycznego, 

jeżeli ministerstwo spraw zagranicznych w 
Pladze uważało że obecność p. Malhomme'a 

--------- ------- _. . w Czeskim Cieszynie mogłaby „zagrozić“ 
Ulica, prowadząca od mostu granicznego cajości Republiki Czeskiej, winne były no­

tyfikować polskiemu ministerstwu -spraw 
zagraniczn., aby p. Malhomme wstrzymał 
się ze swym wyjazdem. Unieważnienie dy­
plomatycznego paszportu P. Al albom me'z 
przez władze czeskie jest precedensem zu­
pełnie nieznanym i nader charakterystycz­
nym dla stosunków i metod stosowanych 
przez władze czeskie.
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myczesRiej aemunairacji w hwwuw, 
Jkac“ donosi, iż uchwalono tam rezolu*1 
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Wojenkowicze
Onegdaj zastaliśmy skonfiskowani za 

artykuły p. t. ,W kleszczach" oraz „No­
rymberga", iv których poddawaliśmy kry­
tyce stosunki, panujące w Trzeciej Rze­
szy. Konfiskaty te zostały zarządzone na 
podstawie art. 108 Kodeksu Karnego, któ­
ry to artykuł brzmi:

„Kto w celu narażenia Państwa Polskiego na 
! niebezpieczeństwo wojny lub zerwania stosun­

ków dyplomatycznych przedsiębierze działanie 
wrogie przeciw państwu obcemu,

podlega karze więzienia do lat 10.'*
Czy rzeczywiście przez opublikowanie I 

artykułów „W kleszczach" i „Norymber-1 
1 ga" mogliśmy narazić Państwo Polskie i 
na niebezpieczeństwo wojny lub na zer j 
wonie stosunków dyplomatycznych zl 
Niemcami, rozstrzygnie jeszcze sąd.

Narazie chcielibyśmy zwrócić uwge I 
na co innego. Mi mówicie na pewne dr o-1 
bne przeoczenie p. Cenzora. Oczywiście,l 
nie w stosunku do nas. jako, że gorliwość i 

! p. Cenzora wobec nas jest godną najwyž-1 
szej pochwały ze strony najwyższych \ 

s czynników, ale tv stosunku do — „Ikaca". i 
t W poniedziałkowym bowiem numerze | 
I tego pisma znalazły sie zdania,, które z n 

cala, pewnością mogą nas narazić na nie- ! 
s bezpieczeństwo wojny, lub też na zerwa- 
f nie stosunków dyplomatycznych. Natu- 
t rdłnie nie z hitlerowską Rzeszą, ale z Re­

publiką Czechosłowacką. _ Chodzi. o to, że 
r w bojowem sprawozdaniu z niedzielnej 
'. ant y czeskiej demonstracji w Cieszynie, 

äcic, w której m. in. powiedziano, co na- 
" stępuje: . .
o „Braci naszych z za Olzy wzywamy do wy- 

trwania aż do chwili zrzucenia z siebie 
jarzma niewoli.*'

* Natomiast w telegramie, wysłanym do
* gen. Rydza-Śmigłego napisano, że ze-
v brani: ...

„zasyłają Cl wodzu wyrazy żołnierskiego 
przywiązania i oświadczają gotowość bo­
jową. Czekamy na Twój rozkaz do 
walki o wyzwolenie naszych braci poi- 
stóch z za Oby."

Możnaby tu zastosować z powodze­
niem artykuł 108 K. K-. ale jeszcze lepiej 
nadawałby sie tutaj artykuł 113, posiada­
jący taką treść: .

„Kto publicznre nawołuje do wojny za­
czepnej

podlega karze więzienia do lat 5.“
Jak poda je Jkac", organizatorami de­

monstracji oraz autorami owych wojen­
nych pogróżek są nieznani nam bliżej pp. 
Kaszycki i Wolicki, noszący tytuł „redak­
torów". Obydwaj domagają sie najwy­
raźniej wojny zaczepnej z Czechosl&wa.- 
cją z czego należy wnosić, że posiadają 
kategorie „A". Inaczej bowiem trudno 
byłoby przypuścić, żeby namawiali in­
nych do wojny, nie mogąc sami w niei 
wziąć udziału.

Nie jesteśmy zwolennikami. represyi 
prasowych i policyjnych. Niemniej jednak 
uważamy, że jeśli sie uchwala kodeks 
karny, w którym artykuły 108 i 113 do­
wodzą naszego bezwzględnego pacyfiz­
mu, to należałoby tego, co tam lest na­
pisane, przestrzegać- ... ,

Inaczej bowiem możnaby sądzić, że 
pp. Kaszycki i Wolicki razem z ..fkacąm 
oraz inna sanacyjną „Yellow-Press", znaj­
dują sie poza sferą działania naszych u- 
slaw. , , ,

Mimo wszystko ten apel owych panów 
do Gen. Ryciza-Śmigłego. że czekają na 
jego rozkaz do walki z Czechami, nic jest 
pozbawiony newnego komizmu.

Mamv bowiem wrażenie, że pp. Ka" 
szycki i Wolicki będą — bardzo, bardzo 
długo czekać.

Niejaki X-

legowisko lonoormow czeskich
na śroboch

Morawska Ostrawa, 22 września. (PAT). 
W dniu dzisiejszym od wczesnych godzin 
porannych ze wszystkich stron Śląska z za 
Olzy dążyły do Cierlicka tłumne pielg­
rzymki ludu polskiego, aby złożyć, mimo 
czeskiego zakazu, choćby

niemy hołd bohaterskim lotnikom
Żwirce i Wigurze.

Około 4.000 żandarmów otoczyło w sze­
rokim promieniu miejsce katastrofy, przy 
równoczesnem zakwaterowaniu wielkiej 
liczby wojska i

ustawieniu tanków w okolicznych 
lasach.

Wszystkie gościńce i mosty pozamykano 
linami stalowemi i łańcuchami, tworząc 
z nich na drogach po kilka przeszkód.

Duże, oddziały żandarmerji rozlokowano 
nawet na cmentarzu obok kościoła na Ko-

w Kościelcu.
ścielcu, niedaleko miejsca katastrofy Żwir­
ki i Wigury

żandarmi urządzili sobie legowisko 
na grobach!!

Rzesze pielgrzymów polskich musiały za- 
trzymać się przed kordonami.

Gdy od strony Karwiny nadeszła kilk°; 
tysięczna pielgrzymka, wojsko i żandarmi 
ustawili przeciwko niej

linję karabinów maszynowych
i gotowali się do strzału. Jednak karne 
szeregi Polaków zatrzymały się i bez ko- 
mendy klękły, oddając hołd pamięci Zwirk 
i Wigury.

Na miejsce katastrofy i do mauzoleum 
dopuszczono jedynie orszak Dolskiego kon" 
sułatu z Morawskiej Ostrawy. Złożył on u 
stóp mauzoleum wieniec laurowy, poczem 
konsul Aleksander Klotz wygłosił przemó­
wienie. (Patrz telegram na str. 1-szej).

Bagnetami żandarmów i tankami 
chcą Czesi przysłonić własny strach j niepewność-

Cieszyn, 23 września. (II) Od naocznego 
świadka wczorajszego zajścia na moście 
granicznym na Olzie otrzymujemy jeszcze 
następujące informacje:

Most graniczny na Olzie został w nie­
dzielę popołudniu zamknięty przez Cze­
chów. Do Czeskiego Cieszyna wpuszczano 
tylko nieliczne osoby, a wielu interesan­
tów nie wpuszczono do Czeskiego Cieszy­
na wogóle, nawet Czechów.

Granica czeska była zamknięta łańcu­
chem i stalową liną. Obok urzędu celnego 
zebrało się kilkudziesięciu czeskich żandar­
mów uzbrojonych.

Kiedy konsul Klotz i p. Malhomme we­
szli do biura czeskiego urzędu celnego, a 
dwaj towarzyszący im urzędnicy dyploma­
tyczni pozostali na zewnątrz, budynek u- 
rędu został natychmiast otoczony ogrom­
ną masą czeskich żandarmów.'Sytuacja po- 
prostu była tragikomiczna. Wstyd czuło 
się za władze czeskie, że zmobilizowały tak 
ogromną ilość żandarmów przeciwko jed­
nemu człowiekowi.

Ulica od granicy do hotelu „Polonia“ 
była w trzech miejscach zagrodzona kor­
donem żandarmerji, a nadto po obu stro- 
nach ulicy ustawionych było conajmniej 
stu żandarmów. Widać z tego, że nastroje 
paniczne władz czeskich na ziemiach, ob­
sadzonych przez nich nad Olzą, wzrosły do 
rozmiarów patologicznych.

Warto podnieść
charakterystyczny incydent:

Gdy p. Malhomme z towarzyszami wsiadł

do samochodu, aby powrócić na P^ljn 
stronę, szofer przy nawracaniu sanioci*® 
na uliczce, biegnącej nad Olzą, zniusz"2y. 
był zwrócić się w stronę czeskiego Cje® je 
na. Trwało to kilka sekund. Momenta* , 
dosłownie 15-tu żandarmów biegiem zagj.y 
dziło samochodowi drogę w obawie, 
samochód nie ruszył przypadkiem w K 
runku czeskiego Cieszyna. . op

Jak się dowiadujemy, zgromadzenie 
brzymiej masy wojska i żandarmerji, Łga. 
skiej, przyjazd pancernych pociągów ’ -r. 
mochodów, zakaz uroczystości ku czci z’’ .f 
ki i Wigury w Cierlicku, nie wpuszczę 
do czeskiego Cieszyna p. Malhomme, 
wołało u ludności polskiej nad Olzą 
odwrotny skutek od zamierzonego. Ludu fl, 
ta z ironją przypatruje się tym P°. Lw 
niom czeskim, świadczącym o ich ilieP 
ności na tej starej polskiej ziemi. ojo'

Z punktu widzenia prawa miedzyna^ p. 
wego stanowisko władz czeskich w°** 
Malhomme jest pogwałceniem Pr?y pa* 
jów, służących osobie, korzystającej z 
szportu dyplomatycznego. . ofee-

Jeżeli M. S. Z. w Pradze uważało, Ęe, cą- 
cność p. Malhomme mogłaby zagra28 .^o 
łości republiki czechosłowackiej, Ui*'nf0® 
było notyfikować polskiemu M. S. A *łty- 
bę, aby p. Malhomme wstrzymał sie J• or- 
jazdem. Unieważnienie na granicy Paa jeS* 
tu dyplomatycznego obcego państwa 
precedensem niebywałym w stosu 
międzynarodowych i nader charaktery 
cznym dla stosowanych ostatnio meto 
skich.

wiadomości o nowych gwałtach czeskich 
wobec ludności polskiej. Ostatnio przystą­
piły władze czeskie przy użyciu znacznych 
sił żandarmerji i policji do rugowania 1 o- 
laków z ziemi i wysiedlania ich do Polski. 
Rugi czeskie dotyczą ludzi posiadających 
własność rolną na Śląsku zaolzańskim i to 
takich, którzy na tym Śląsku się urodzili 
i schedę otrzymali po ojcach.

Przeciw tej ludności polskiej, siedzącej 
na ziemi polskiej od wieków, brutalizm 
czeski wystąpił z całą siłą i stosuje meto­
dy, jakich nie zna historja.

Przykładem tych czeskich bezprawi jest 
jeden z wiciu faktów, jaki się wydarzył 
w uh. niedzielę.

Oto do p. Janiny Zielińskiej, żony b. 
legjonisty Franciszka Zielińskiego, która 
jest właścicielką 8-morgowego gospodar­
stwa, odziedziczonego po ojcach w Dar- 
wie, pow. Frysztat, przyszli żandarmi cze­
scy pod dowództwem st. wachmistrza Jana ......... —.. .
Hanaczka, wzywając J ą do na- Teror czeski sroży się i codzienni 
^ychmiastowego opuszczę- nowe ofiary.

U. u a 11 1 <« » ± U v XV A « 3*« 4

P. Zielińska wyjechała z Polski “ujtnW 
na swoje gospodarstwo po klęsce o zat”1' 
powodzi, która całkowicie zniszczy*8 
dowania jej męża. Zamierzała P?Z*JO cl*"î” 
swem gospodarstwie rodzinnem iW’ 
li całkowitej odbudowy gospodarsi .e d**' 
szczonego w Polsce. Miała wszys** a po* 
kumenty w porządku i pozwolenie 
byt, udzielony przez władze czeski • . za- 

Ostatnio władze czeskie bez zai* 
powiedzi przysłały żandarmów, . r?ti- 
wśród klątw- i ordynarnych wyzwl- giel’Îj 
canych pod adresem zarówno Pj^uc’1’ 
skiej, jak i Polaków, dosłownie * J 
ja w-raz z dziećmi poza granice. n)aso'’i° 

Oprócz tego Czesi wysiedlają . • wzr<>' 
wszystkich tych, którzy urodzili sie sju; 
śli na Śląsku zaolzańskim, » .k, rmż teZ 
żyli już to w legjonach polskich, ŁrooO' 
brali jakikolwiek udział w akcji _ j<)21 
wej na Śląsku, albo w latach 19.’8. 
służyli ochotniczo w armji polskiej- . -el-ze _ -, . - _ •---1.mP, u

Czesi brutalnie wyrzucają Polaków 
z ojcowizny.

. (, m1 
Cieszyn, 23 września. Zza Olzy dochodzą |n i a Śląska wraz z 'd z i e. 
iadomości o nowych gwałtach czeskich I i u d a n i a s i ę d o P o l s k -giąS»
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bagnetami władze czeskie
ZH6ROOZIŁY DROGĘ WICEW01MHŁHOMME •

Ciekawym szczegółom! tego zajścia bí 
następujący incydent. 'Kiedy konsul &10L 
chciał towarzyszyć p. Malhomme do cZ® 
skiego urzędu celnego,
OFICER ŻANDARME RJI CZESKIEJ

Cesżynie w celu powitania i zetknęcia s.ę 
z P. Wicewojewoda Malhoif.me

Chcąc ten zawùd choć w części nagtu 
dzić P. Wicewojewoda. Maihomme przernó 
wił do rodaków naszych zza Olzy przez -a 
ćj.0 w sobotę- 28 bm.

Krótkie lecz' wymowne przemówień e 
F- Wicewojewody Malhomme'a podajemv 
poniżej in extenso!

Moi Dr oazy i Kochani Rodacy 
ze Śtąska nao Olzą

Przyjmując z żywą wdzięcznością W a 
.sze zaproszenie na uroczystość mego oo 
żegnania, miałem w ostatnią medzieię być 
u Was za Olzą, by spędzić ’azém parę tr. 
łych chwil, jako były Konsul Rzeczypospo, 
ii tej. Prapiąłem pobytem moim przeżyć 
wśród Was znowu te momenty, które bu­
dzą we mnie najgorętsze uczucia dla Was 
— dla Waszej wytrwałości, dla Waszego 
przywiązania do Ojczyzny.

Skutkiem niespodziewanych i dziwacz­
nych przeszkód nie przepuszczono muc 
przez granicę. . ...

. Szczerze żałowałem, że nie mogliśmy f 
się spotkać, zwłaszcza, że dow<edz.ałem 
się. że byliście licznie zebrań, w sali Domu 
Foiskiego „Polonia" i tem żywiej pragną 
tem zobaczyć Was i Wasze zacne sprać» 
wane dłonie uścisnąć, widzieć Wasze spej

KATOWICE Wicewojewoda Ś.ąski Le­
on Malhomme, sprawując przez km..anaśc-.e 
m.esięcy urząd generalnego konsula R. P 
w Morawski j Ostrawie zaskarbił sob.-i ży 
wą serdeczną wdz.ęczność : głębokie przy 
wiązanie rodaków naszych spod zaboru cze 
tikiego.

Ponieważ odwołanie P Maihomme a 
nastąpiło nagle i ludność Dulska nie mogła 
go pożegnać w sp.-.sób taki któryby wyra­
żał calkowic.e jej uczucia dla swego opie­
kana i obrońcy, p zeto urgamzacje po’0n e 
nu Śląsku za Olzą zaprosiły P Wicewoje­
wodę Malhomme’a do Czeskiego Cieszyna 
tu dzień'22 bm. y. na ąjedzieię. Któm uo 
h stoiji odrodzonej Poiski przeszła pod naz 
wą ..-.i’edzieli cierhckiej".

Chc.eli nasi rodacy wyrazić swemu b. 
konsu owi generalnemu wd^.ęczność za 
stawanie odważnie w ich obi unie za wia-j 
tę. Którą o Ma homme siał w ich serca.

Jak już donosiliśmy w swym czasie wła­
dze czeskie, wbiew międzynarodowym 
zv. yçzajom ośw. idczyły B Wice w uie Wo­
dzie na granicznym bunkcie w Ciesz* nu, 
żt z i olecęn.a urzęcu zagranicznego w Pu­
dze uj-u paszportu dyp'omatycznego houc- 
rować me będą, i że p. Ma,homnj-ą na te­
rytoriom republik czeskiej nie wpuszczą..

A ten sposób spotkał nas.ych rodaka ,v 
773 Ozv W.elki zawód tem przykrzmy, Í W w dkiej iiOŚC. zebrali się w Czeskim

Za to oficer ten został energicznie 
ny przez konsula Klotza. Odpowiedn* P 
test będzie wniesiony do władz czeski®11. 
niestosowne zachowanie się władz gra» 
nych wobec konsula polskiego. , ■

Przed hotelem „Polonja“ tłumy 
polskiej czekały na p. Malhomme i * 

jívauiu ů rvïguiyczeuiem uuwieu*»"-' 

o nisłyehanym skandalu wywołanym Pr 
władze czeskie.

KATOWICE, 23 września (H). Przez pół­
tora roku polskim konsulem gen. w Mo­
rawskiej Ostrawie był p. Leon Malhomme, 
który podczas swego urzędowania zdobył 
sobie ogólną sympatję i szacunek polskiej 
ludności nad Olza.

Władze czeskie odmówiły exequatur p. 
Malhomme, wobec czego w maju br. był 
on zmuszony opuścić Morawską Ostrawę. 
W jego miejsce konsulem polskim został 
starosta Klotz, a p. Malhomme zamianowa 
ny został drugim wicewojewoda śląskim' 
Musiał on opuścić szybko czeski Śląsk, tak 
że szerokie warstwy polskiego społeczeń­
stwa na czeskim Śląsku nie miały możno­
ści pożegnać swojego opiekuna.

Uroczystość tę odłożono na później, mia­
nowicie na 22 września. Wczoraj w nie­
dzielę w hotelu „Polonia" w czeskim Cie­
szynie miała się odbyć uroczystość poże­
gnania p. Malhomme.

Do czeskiego Cieszyna, przybywały przez 
cały dzień tłumy polskiej ludności. Tym­
czasem organizatorzy uroczystości otrzy­
mali zawiadomienie od starosty czeskiego 
w czeskim Cieszynie, że ze względu na „na­
der podniecone nastroje"

WŁADZE CZESKIE NIE MOGĄ 
GWARANTOWAĆ
BEZPIECZEŃSTWA
i zakazują uroczystego pożegnania p. Mal­
homme. < 11

rzania i ujrzeć w nich moc i wiarę- jpo
Jak widzicie łączności z Wami . p 

clłem. Na posterunku Rzeczypospo11 j 
ko Śląski Wicewojewoda, służę wśr<A 
mej sprawie, której służyłem ^?da„e cros . 
Was i nadal wczuwam się w Wasz® 
l w Waszą ciężka walkę o prawa-, brObV'

Bo zamiast żyć spokojnie i w pfaW3 
ce. zostaliście zmuszeni do 'valKIŁrJ:oiriiie2‘; 
Wasze do obrony Waszego slt fZęcĄ 
stanu posiadania. A walczycie -a jesi 
szczytną, o tę wieczną prawdę- 1 
miłość Ojczyzny. — dz|e U®

! I prawda zwycięży! Nie tam 8 
sio to oparte jest na krzywdzie ' te * 
pości, lecz tam, gdzie jest ono wy 
sercach i wyraża się w wieczni®^ a* 
wych, w wiecznie żywych ‘£,ea’apj’ pdf®® 
żność narodu do zachowania sw st» 
ności, swego duchowego i spoî®®^“a> sW • 
nu posiadania, a więc swego ję ej pfJ 
wiary, swych szkół i instytucyb 
sy, wogóle swych uprawnień. zjpii

Pamiętajcie Rodacy, że na Wa» i3 A 
gania i na Wasze krzywdy zwr° poj«k‘iegie 
czy całego Wielkiego Narodu J s* 
który losem Waszym żywo i sz .deaiy, 
interesuje, boć przecież te same 
same ukochania nas łączą. Roda®^'

Nie żegnam si® z Wami hochań jesZcZ 
bo zbyt blisko Wąs jestem. Nie ra

USIŁOWAŁ NIE WPUŚCIĆ GO DO

WNĘTRZA I ZATRZYMAŁ GO RĘKA’

stronę. . . : i ■ i. ~ia IäIUWäWIwhi i i j.
Tymczasem p. Malhomme dowiedział się 

o zakazie uroczystości, wobec tego postano­
wił prywatnie pożegnać się ze swoimi zna­
jomymi z pominięciem oficjalnego pro­
gramu. i*i itel I'1*! : ' *

Na moście granicznym na Olzie władze 
czeskie przeprowadziły długa linę stalową 
i łańcuch, przy którym stanął oddział cze­
skich żandarmów w liczbie około

Słowa otuchy dla Rodaków z za Olz/

60 ludzi w hełmach stalowych) 
z nasadzonymi bagnetami.
Po sprawdzeniu paszportu dyplomatycz-ne-1 P-, Malhomme oświadczył, że chce wj® 
go oficer żandarmerii czeskiej oświadczył ‘ chaó do granic republiki i W towarzystw« 
p. Malhomme, że z rozkazu ministerstwa konsula Klotza u'daï się do czeskiego urzC’ 
spraw zagr. w Pradze władze. graniczne du celnego, którego kierownik oświadczy*1 
waf JeżJK- ÄUlbomme3'chce wjechać°na| 'pJ^eni^go^J“6’ olrzÿBiaI rozîaJi | 

teren republiki czechosłowackiej, to powi­
nien udać się do czeskiego urzędu celnego, 
mieszczącego się na moście przy czeskiej 
granicy.

władze czcshic nic gwarontaft za lego žqcíc, 
D lic wiedzie w dranice republiki.

Na to p. Malhomme oświadczył, że chce i 
udać się mimo to do hotelu Polonja w 
Czeskim Cieszynie. Na to kierownik urzę­
du celnego oznajmił, że ma instrukcje, aby ; 
nie wpuszczać go na teren republiki, oraz 
aby go wezwać do opuszczenia granicy cze- 1 
skiej.

Na pytanie w jakim kierunku idą in­
strukcje, o ile p. Malhomme uda się w dal­
szą podróż, kierownik urzędu oświadczył, 
że w takim razie

w At „ . T J zmuszony będzie użyć siły.

Wieczorem p. Malhomme przybył i Ka- ,
towie do polskiego Cieszyna, gdzie go po- i tym czasie obok urzędu celnego zgró- 
witał konsul Klotz. P. Klotz miał prze- madzila się olbrzymia liczba żandarmów 
wieźć samochodem p. Malhomme na czeską' czeskich. Ulica prowadząca od granicy do 

hotelu Polonja była zamknięta potrójnym puiBJŁlt3J caenaij 
kordonem żandarmer fi. Ulica byłą pusta, zulfacie z rozgoryczeniem dowiedziały 5 
a nadto odgrodzona iliną stalową i lanca- —
chem. Oczywiście o daUszej podróży nie by­
ło mowy i p. Malhomine oraz konsul Klotz 
powrócili do polskiego Cieszyna.
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NIEDYSKRECJE

ZE ŚLĄSKĄ
Trudno określić początek całej tej 

groteskowej historji.
Jedna znajoma czeszka twierdzi, 

’ie przyczyną całego zamieszania by- i 
la pani Rzymanotva, która gdzieś w 
schronisku po czeskiej stronie na­
pisała w księdze gości, że stwierdza 
z żalem, iż polski lud na Śląsku 
p e p i c z e j e. Istotnie — okre­
ślenie to nie było zbyt dowcipne, a 
mogące zadrasnąć przewrażliwio­
nych czechów.

Inny znajomy mi czech twierdził, 
te początek dal tutaj tamten robot­
nik trzyniecki, który nad grobem 
swojego kolegi wygłosił iv czas po­
grzebu mową, zakończoną zwrotem:

— Niech ci ta polska ziemia lek- j 
Icą będzie!... ' i

Prasa czeska zaś twierdzi, że winą 1 
ponoszą tutaj t. zw. „szczicacze“ ' 
polscy, którzy spowodowali wyklu­
czenie okien w kilku szkołach cze­
skich. Chociaż i ten argument jest 
wątpliwej wartości, gdyż jak sią o- 
bazuje, żandarmerja czeska nie zdo­
łała dotychczas ująć sprawców owych 
głupawych demonstracji, a zdołała 
jedynie stwierdzić, że posługiwali 
sią samochodem. Niemniej charakte- 
rystycznem zjawiskiem w tej spratcie 
jest inny fakt. Kiedy jeden z gor­
liwszych żandarmów wykrył, że 
sprawcą zniszczenia obrazu prez. 
Masaryka w jednej z czeskich szkól 
w polskiej wsi był czeski stróż owej 
szkoły, żandarma tego przeniesiono 
’drogą karną w głąb Czech, prasa 
'czeska zaś przemilczała tamto kom­
promitujące odkrycie. Ów jeden 
drobnA- szczegół utwierdza teszyst- 
kich, a wiąc i rozumnych czechów, 
w przekonaniu, że okna w czeskich 
szkołach wytlukli ludzie za pienią­
dze czeskie w wiadomym celu. Oto 
poprostu chodziło o sprowokowanie 
tego, co dzisiaj dzieje sią na Śląsku . 
tiad Olzą.

w rezultacie czeski szowinizm naj­
gorszego gatunku osiągnął swoje. 
Na Śląsk wysłano oddziały wojsko­
we do Frýdku, Cieszyna i Frysztatu, 
wysłano tyle żandarmów, że jeden 
żandarm wypada na kilkunastu po­
laków, obsadzono nimi szczelnie 
granicą, poukrywano w krzakach i 
lasach przeszło 50 samochodów pan­
cernych, trzymano pod parą pociąg 
paheerny, najeżony armatkami i ka­
rabinami maszynowemi, ogłoszono 
star wyjątkowy w CierhcJtu, zakaza­
no odprawienie polskiego nabożeń­
stwa żałobnego za ś. p. Żivirką i 
Wigurę w kościele cierlickim, nie u- 
dzielono pozwolenia na poświęcenie 
mauzoleum, zbudowanego przez lud­
ność polską Śląska na miejscu śmier­
ci ś. p. Żwirki i Wigury, czeskie to- 
warzystwa nacjonalistyczne, jak So- 
kol, legjonarze, harcerze i t. p. u- 
rządzili poprzednio manifestacją pod 
hasłem: Frontem do granicy pol­
skiej, a polegającą na ćwiczeniach 
wojskowych w rodzaju manewrów z 
tankami, karabinami maszynowemi, 
samochodami pancernemi i ze strze­
laniem ze ślepych nabojów, a to 
wszystko przy współudziale oddzia­
łów wojskowych, a kiedy nadeszła 
niedziela, dzień 22 września, nastrój 
bojowy czechów wzrósł do punktu 
kulminacyjnego. Ostre pogotowie 
wojska, liczne ósemki żandarmów na 
drogach, a cale oddziały w krza­
kach, lasach i szkołach, maski gazo­
we, latarki elektryczne, reflektory, 
samochody pancerne, granaty ręczne 
za pasem, haubice, pociąg pancerny 
pod parą, rewolwery, tanki, karabi­
ny najeżone bagnetami, hełmy, sro-

NAD OLZĄ 
gie miny, latające oczy, a przede- 
wszystkiem te mosty i mostki, ba na­
wet ławy nad potokami, zagrodzone 
łańcuchami i linami stalowemH...

Most cieszyński nad Olzą zagro­
dzony został także olbrzymim łań­
cuchem i linami. Dla łagodnych i 
poczciwych cieszyniaków z polskiej 
i czeskiej strony stanowiło to nie­
zwykłą atrakcją. To też tłumy zbie- 
raly sią po obu stronach, patrząc z 
podziwem na tego rodzaju niezwy­
kle widowisko. Kto zaś śmielszy, pę­
dził w kierunku Cierlicka, żeby zo­
baczyć połamany mostek nad wy­
schniętym potokiem, również zagro­
dzony łańcuchem i linami i obsta- ! 
wiony karabinami maszynowemi.

Manifestacja polska odbyła sią. I 
po tej i po tamtej stronie. Jej pod­
niosły nastrój zepsuły tamte łańcu­
chy i liny na mostach, oraz ci żan­
darmi z maskami gazowemi, grana­
tami, karabinami, rewolwerami, la­
tarkami elektrycznemi i palkami gu- 
mowemi, oraz te wystawione lufy 
karabinów maszynowych z poza łań­
cuchów na mostkach i te wychyla­
jące sią samochody pancerne i tanki 
z lasów przydrożnych. Nastrój więc 
tej wzniosłej manifestacji został ze­
psuty doszczętnie. Czesi sami nie 
spodziewali się takiego zakończenia. 
Liczyli się z możliwością jakiegoś 
krwawego najazdu, jakiejś strasznej 
rewolucji, mordowania, strzelania z 
tłumów, rzucania granatami, pod­
rzynania gardeł nożem, a tymcza­
sem spotykali się wszędzie z ogrom­

nym śmiechem i ze stogiem pokpi­
waniem.

Całość bowiem tamtego pogoto­
wia wyglądała tak bardzo zabawnie, 
miała w sobie tyle operetkowego 
komizmu, że brać górnicza ryczała 
na tvidok uzbrojonych żandarmów i 
ich wystawionych karabinów maszy­
nowych, ryczała jeszcze bardziej na 
widok łańcuchów i lin stalowych na 
mostach, pokpiwała niemiłosiernie, 
zaśmiewała się do łez, żandarmi zaś, 
widzący sami swój komizm, spluwali 
tylko ciężko i żuli jakieś czeskie 
przekleństwa pod okapami szarych 
hełmów.

Robotnicy z tamtej strony Olzy 
podeszli pod Cierlicka i stanęli przed 
pierwszym łańcuchem na moście. 
Tutaj uklękli, pomodlili sią za spo­
kój duszy ś. p. Żwirki i Wigury, po­
tem zapalili fajki, pousiadali na tra­
wie w przydrożnych rowach i zaczęli 
pokpiwać i bawić sią przerażeniem 
czechów.

— Ty, Franta, a czy ta twoja pu- 
kowka strzela?... — wola jakiś dow­
cipniś.

— A co to mode w tym lesie? 
Bicygle?... — wola inny, tcsltazując 
na samochody pancerne.

— A bardzo się nas boicie?... 
Eh, dyć sie nie bójcie, nil... My 
woni nie zrobimy żadnej krzywdy, 
ni!...

Żandarmi milczeli, tylko spluwali 
coraz mocniej i zapewnie w duchu 
przeklinali niefortunny pomysł wy­
stawiania ich na takie pośmiewisko.

Ktoś z górników podchodzi do 
łańcucha. Wysuwa sią przeciwko nie­
mu szesnaście bagnetów na karabi­
nach.

— No, no... — wola górnik, pyka­
jąc spokojnie fajką. — Dyć potna- 
lućku, pomalućku, bo mi zrobicie 
dziury w kamizelce, a potem mnie 
staro spierze warzechą, bo mom no­
we ubranie...

■— Nie wolno!... Nie wolno!... — 
krzyczy na niego z niemiecka po

I czesku gruby wachmistrz z poza łań- 
I cucha, machając ciężkim rewolwe- 
I rem.

— A dyć mnie puście, kamraci!... 
Jo jeny chcą se iść piwa napić oto 

i do tamtej gospody!... — i wskazuje 
na gospodą poza łańcuchem.

Nie wolno!... — wrzeszczy co­
raz głośniej brzuchaty tcachmistrz. 

; Górnik zbliża sią do wystających 
bagnetów i, dotykając każdego faj­
ką, zaczyna liczyć:

— Raz... dwa... trzy... szesnost!... 
Pierona, trochę za moc tego na jed­
nego chłopa. A pierdnąć mogę se 
głośno?

Czech nie zrozumiał. Krzyczy 
wiąc, że nie wolno. Kamraci odważ­
nego górnika tarzają sią po trawie 
ze śmiechu.

— No, jak sią już i tego złego de­
chu boicie, to muszą się wrócić!... — 
odpowiada górnik i wraca do kamra­
tów.

"Wybuchy śmiechu witają scenę na 
moście, kiedy żandarmi czescy nie 
chcą przepuścić żony ś. p. Żwirki 
i siostry ś. p. Wigury. Wkońcu pan­
nę Wigurzankę wracają, a pani 
Żwirkowej przydzielają asystą żan- 
darmerji, która ma jej towarzyszyć 
do Cierlicka,

— Hej, a dejce se pozór!... — wt>. 
la jakiś ulicznik na asystą. — Bo pa­
ni Żwirkowa ma scyzoryk w toreb­
ce!.,. Wszystkich was poderżnie po 
drodze!... Odprowadźcie ją za mia­
sto, a uciekejcie naspadek!... Dobrze 
wom radzą!...

Czesi nie przepuścili byłego kon­
sula generalnego w Mor. Ostrawie, 
pana wicewojewodą śląskiego Mal- 
homma. Pan Malhomme zamierzał 
udać się do Cieszyna za Olzą, by się 

I pożegnać ze swymi przyjaciółmi w 
Polonii. Szofer jego zawraca sa­
mochód i musi go cofnąć kilkanaście 
kroków. Wtedy z poza icągla wybie­
ga piętnastu żandarmów z najeżone- 
mi karabinami. Polękali sią, że szo­
fer zamierza śmignąć boczną ulicą 
do Polonii. 1 tą scenę wita homerycz- 
ny śmiech ubawionych widzów i u- 
szczypliwe wołania, że granat pąka, 
kiedy zapuszczony motor strzelił raz 
i drugi.

W rezultacie cala ta maskarada 
wojenna ośmieszyła władze czeskie 
do ostatnich granic. Czyni bowiem 
wrażenie zabawy chłopców w indja- 
nów, ustrojonych w kogucie pióra 
na głowie, w drewniane miecze i 
luki z wikliny, oraz w tomahawki, 
oblepione stanjolem. Dzisiaj sami 
czesi, nieopętani szoicinizmem, za- 
stanawiają się, poco to wszystko, 
dlaczego władze adTnmistracyjne £ 
wojskowe narażają w taki bolesny 
sposob na szwank swój autorytet, 
kiedy, wszystkie te zarządzenia, to 
zmobilizowanie tyle groźnego sprzę­
tu wojennego i tylu żandarmów i 
wojska przypomina te bajkę nie­
miecką o wyprawie siedmiu Szwa­
bów na zająca. "Widziałem kiedyś ilu­
strację tej sceny. Siedmiu cudacz­
nie poubieranych Szwabów trzema 
kurczowo ogromną. kopję czy hala­

bardę i mierzy nią w zająca, drapią­
cego sią po wąsach, tamci biedacy 

I zaś o wytrzeszczonych przerażeniem 
I oczach dygocą i pocą się, bladzi i 
zalęknieni. Gdyby jakiś nowoczesny 
Grimm znalazł się w tamtą niedzielę 

I na Śląsku nad Olzą, miałby przepy- 
i szny temat do nowej zabawnej bajki 
o wystraszonych Czechach, bajki o- 
partej jednak na smutnej chociaż 
śmiesznej rzeczywistości.

GUSTAW. MORCINEK
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Nad Olza czuwa straž !
Obywatele I

Jesteśmy świadkami niesłychanego 
w dziejach ludzkości teroru i gwałtu 
stosowanego przez Czechów wobec lu­
dności polskiej na piastowskim Śląsku 
za Olzą. Dokonuje sie

jawna tragedia naszego ludu
na odwiecznie polskiej ziemi, którą 
tchórzowski sąsiad podstępnie zagarnął 
Czesi zabrali ludności polskiej żywe 
polskie słowo „Prase“. Zamykają pol’ 

I skie szkoły, polskie instytucje oświato­
we, co najlepszych braci naszych ma­
sowo wtrącają do wiezień i pozbawiają 
naszych braci pracy i chleba. Rzeczni­
kiem braterstwa słowiańskiego w Cze­
chach iest prokurator i kryminał.

Czas zedrzeć maskę obłudy b fał­
szywie nazewnątrz reklamowanej demo 
kracji czeskiej.

Nad granica polską utworzono praw­
dziwy obóz wojenny. W kierunku nasze 
go państwa nastawiono paszcze armat i 
karabinów maszynowych.

No drogach i kolejach po stronie cze­
skiej stoją czołgi, samochody pancerne 
i pociągi pancerne. To wszystko służyć 
ma do
wytępienia polskiej ludności na Śląsku 

za Olza
i prowokowania państwa polskiego.

W tych warunkach musi podnieść 
głos protestu cały Naród Polski. Niechaj

ROK XI — Nr. 3947
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Rząd R. P. í cały Świat cywilizowany 
zrozumie, że los naszych braci za Olzą 
nie jest nam obojętny.

Na takie Postępowanie czeskie mtn 
żerny odpowiedzieć jedynie
potęjnym protestem całego społeczeń­

stwa polskiego.
Przedewszystkiem do apelu stanąć mu­
szą znowu wszyscy żołnierze walk q 
niepodległość Polski,

pomni słów Pierwszego Marszałka 
Polski J. Piłsudskiego,

który oświadczył do delegatów ludności 
polskiej z tamtej strony Olzy w roku 
1919. Oświadczam Wam w imieniu Rzą­
du R. P., w imieniu Narodu Polskiego i 
w imieniu mojem „my się Was nigdy nie 
wyrzekniemy.
Śląsk Cieszyński jest polskim i polskim 

pozostanie“.
OBYWATELE!

Zjednoczony Komitet Obywatelski w 
zrozumieniu znaczenia chwili i dla dania 
wyrazu naszym uczuciom łączącym nas 
z Braćmi za Olzą zwołuje wszystkich 
Obywateli z Katowic i okolicy na -J

Manifestację Narodowa <
do Katowic, która odbędzie się dnia 
6 października 1935 r. na rynku przed 
Teatrem o godzinie 12.

Wszystkie organizacje proszone są 
o przybycie ze sztandarami i orkiestra­
mi.

Niechaj wśród nas w dniu 6 bm. ni-* 1 * * * S 
kogo nie braknie. !

-K7^S,aj zadne Pans[wo nie może prowa- 
Bdzic swej zagranicznej polityki bez oglą-
■ dania się na interesy innych państw, nie 
H mogą tego czynić nawet największe nio- 
H carstwa. Tylko niektórym ludziom w Pol-
■ sce się zdaje, że mocarstwowość polityki
■ zagranicznej polega na tętn, że żyje się 
B w zadrażnionych i naprężonych stosun-
■ kach z wszystkimi sąsiadami, a nawet

z naturalnymi sojusznikami. Metod poli­
tyki wewnętrznej nie można stosować na 
terenie międzynarodowym. Polityki zagra­
nicznej nie można uprawiać ab ira, to zn. 
z niechęci do innych narodów lub 
pewnych mężów stanu, taksamo jak po­
trzeby wewnętrzno-polityczne nie powinny 
dyktować posunięć dyplomatycznych.

Celów naszej polityki zagranicznej nie 
rozumieją ani swoi, ani obcy, z jedynym 
wyjątktem Trzeciej Rzeszy, która chwäll 
każde posunięcia polskiej dyplomacji, 
a najwięcej chwali te, które wywołują nie- 
^owojenie we Francji i u jej sojuszni­
ków. .Najdosadniej charakteryzuje naszą 
politykę fakt, że niema tak niedorzecznej 
sprawy, ażeby jej o Polsce nie rozpo­
wszechniono, i aby jej nie wierzono. Czv 
to jest złośliwość? Bynajmniej. Jest to 
y „2 ,'yyraz głębokiej nieufności do naszej

I polityki u tych, w którychby opinja polska 
chciała widzieć przyjaciół.

Na tern tle trzeba traktować także na­
sze stosunki z pobratymczą Republiką 
Czechosłowacką. Były czasy, gdy przykre 

Polaka wspomnienia z lat 
1918—20 zaczęły się zacierać i nasze sto­
sunki, z Czechami stawały się coraz ser­
deczniejsze. Przyjmowaliśmy u siebie 
Czechów jak braci, a oni odwdzięczali się 
nfm tą samą przyjaźnią. Te same kola, 

B które dziś prowadzą w Polsce tak bez- 
■ względną kampanję anty czeską, wtedy 

czeską politykę mniejszościową względem
■ Polaków innym państwom stawiały za 
■ wzór. W owym czasie te koła słusznie 
B i w zgodzie z całym narodem przeciwsta­
wi wiaty się roszczeniom wejniarskiej Rzeszy 
ffl1 piętnowały germanizację przeszło miljo- 
æ na Polaków, żyjących w Niemczech. Jeżeli 
H w społeczeństwie naszem istniała jakaś 
H różnica zdań, dotyczyła ona tylko metod 
g polityki względem naszej mniejszości nie- 
B mieckiej. Obóz, który dziś prowadzi na- 
■ miętną kampanję przeciwko Czechom, o- 
■ świadczał się wtedy za polityką pięści
S przeciwko mniejszości niemieckiej, a nie 
S brakło w nim jednostek, które uważały 
g nawet pałkę i bombę za broń dopuszczal­

ną. Te metody potępialiśmy, jako metody,

W dniu 6 października 1935 r. wszyscy 
na Straż.

Zjednoczony Komitet Obywatelski 
w Katowicach.

Dziś na str. 3-cieJ:
„Pod znakiem Marsa“
Korespondencja z Włoch o wojnie 

abisyńskiej M. A. Comby.

I Stosunki
I polska-czeskte

Za romantyzm szlachecki, który szukał
■ szczęścia i sławy w Kijowie, zapłacił po 1-
■ ski chłop i polski robotnik. Nietylko przez 
B to, że romantyzm ten kosztował setki ty-
■ sięcy żyć i zdrowia, a kraj uległ po-now- 
B nemu zniszczeniu, ale setki tysięcy chło-
■ pów i robotników polskich pozostały zdała 
Bod znartwychwstałej Ojczyzny, przede- 
Hwszyrtkiem na obu Śląskach. Z faktem 
M tyty Polska musiała się pogodzić i trakta- 
B tanu powstały stan rzeczy uznać. Państwo 
B nasze w swoim, własnym interesie musi

podpis. Lekceważenie 
B zobowiązań zbyt często srodze się mści.



Teschen und das Dritte Reich
kb Prag, 18. Januar.

Das erste deutsche Buch über das Problem ■ n £ Konfliktes in der alten ; muß man doch zugeben, daß seiner Ar 
des Völkerstreites in Teschen ist dieser Tage j* . p utik die Teschen Und das | auffassung etwas imponierend Frisches 
erschienen: Kurt Witt: „Die Tesche- °sLpnJLitl wstematisch germanisierte, wo- | eigen ist und daß viele Auslanddeutsche w

sie
Zu Hilfe kam dem Autor, dass er den unverwechsel- 

uu «au« baren Geruch dieser Erde sPürt Ihm ist die Teschener 
sie seine Ent- Fra"e kein fIaeher politischer Begriff, sondern die zeit­

gemässe Aeusserungsform einer uralten „Dreivölkerecke“, 
. . , deren elektrische Spannungen stets zu spüren waren. Er 

* '-“í.exer0rh7^ t*?

riswlBÜ u- <^uCueiI1 iUVClCBBC lsl, aass sie Dinge Stromgebiet der Oder, der Weichsel und der Do-
trifft, die uns näherliegen als Abessinien und Man- nau Ilegt’ m dem sich Deutschtum, Polentum und Tsche-

interessierte Deutschtum zur Wachsamkeit ’ sehe Abkommen ab. Es „vergaß“ dabei, den Minderheit willen sich zur Aufnahme eines 
Prager Nachbarn nach altem Bruderbrauch Kampfes entschlossen zeigen sollte, dessen 
davon vorher in Kenntnis zu setzen. Seither Ernsthaftigkeit doch außer allem Zweifel 

I aber mehren sich die Zeichen zunehmender steht.“ Polen könnte an Macht gewinnen : 
polnisch-tschechischer Spannung von Woche „D urch Grenzverlegung (sic!) 
zu Woche. Der russisch-französische Ost- im Teschener Raum und die 
paktentwurf fand Prag natürlich dafür, War- Wiede r h erstellung der nord- 
schau dagegen. Warschau lehnte sogar mit ungarischen Stephansgr en z e. 
der spitzen Bemerkung ab, es gedenke keine An beiden Bestrebungen sieht 
die Tschechoslovakei betreffenden Verpflich- man heute Polen in gleicher 
tungen zu übernehmen. Seit etwas mehr als Weise interessier t.“ 
einem Jahr beginnt sogar Polen wieder im- Hier spricht ein deutscher Machttheoreti- 
mer unverhüllter Ansprüche auf das restliche ker und Nationalist etwas aus, was hoffent- 
West-Teschen und die Z i p s anzumelden und lieh von polnischer Seite sehr energisch wi- 
ihnen durch unmißverständliche Gesten derlegt werden wird.
Nachdruck zu verleihen.“ Aber er schrieb das Buch aus einem ande«

Der Verfasser beschreibt die Person des ren Grund:m? kämpft gegen Versailles : Der 
Konsuls M a 1 h o m m e: normale „Torhüter der „Ordnung im Koh-

„Dieser hochbegabte und äußerst unter-, lenbecken ‘ sei ausgeschaltet worden und die« 
nehmende Staatsvertreter hatte sich bereits ya5® P e ? ť sch Ia“d gewesen. . . 
seine Sporen in Oberschlesien (Oppeln) ver- Deutschland sei letzten Endes der .Schieds- 
dient. Er verstand es (in Mähr. Ostrau) in richter: „Und schließlich gehört ja auch 
meisterhafter, und fast ist man versucht, zu In dle J)r£lvo„î'erec^'3-

1 sagen  ans Irredentistische grenzender Man sinne nach. In Warschau und m Pol- 
Weise, die Interessen seines Staates und Vol- nisch-Teschen,

dschukuo — diese Erkenntnisse können erst bei dem­
jenigen wirksam werden, der Geschichte und Umfang des 
Teschener Konfliktes bereits kennt. Sie kennenzulernen 
war bisher, zumindest in Deutschland, nicht einfach. Ob­
wohl das Teschener Revier an die deutsche Grenze stösst 
obwohl ein deutscher Volksteil an den Teschener Gescheh­
nissen beteiligt ist, hat es in Deutschland bisher keine 

n , . . . J. ... , n .. .. , aktuelle und erschöpfende Monographie dieses europäi-
Gehorsam folgte die europäische Oeffenthchkeit den sehen Brennpunktes gegeben. Um so erfreulicher ist es 

einzelnen Phasen, die der polnisch-tschechoslowakische dasg mit der nunmehr erschienenen ersten Darstellung des 
Streit um Teschen in den letzten beiden Jahren durchlief. Problems in dem Buch: ;Die Teschener Frage“ von Knut 
Sie nahm mit dem gleichen, nicht ganz zulänglichen Be- witte im Volk und Reich-Verlag Berlin zugleich eine Dar­
mühen um Verständnis die erregten polnischen Demon- Stellung von besonderer Klarheit und Gründlichkeit vor- 
strationen zur Kenntnis, die Gegenargumente aus Prag líégt) eine Darstellung, die - wiewohl man über die Ein- 
und schliesslich die zarten Friedensklänge, die Warschau stełłung des Autors zur Nationalitätenfrage streiten kann 
seit einigen Wochen ertönen lässt. Würde man jedoch die  mit demjenigen Abstand geschrieben ist, aus dem die 
Oeffentlichkeit fragen, ob sie ihrer Aufmerksamkeit. ein zugleich im höchsten Masse ernsten und im höchsten Mast 
klares Bild des Teschener Konfliktes verdankt, seiner spannenden Bücher entstehen.
Entstehungsgeschichte und seiner Notwendigkeit, 
würde mit einem Nein erwidern. Es ist das Kennzeichen 
dieses Konfliktes, dass die Oeffentlichkeit von seiner Not­
wendigkeit ebensowenig überzeugt ist, wie t---------------
stehungsgeschichte nicht kennt.

Seine Entstehungsgeschichte ist freilich lang und viel­
fältig. Dass sie. 
rischen und aktuellem Interesse ist, dass sie

n e r F r a g e“ (Volk und Reichverlag, Ber­
lin, 1935, 291 Seiten, mit zahlreichen Karten). ------------------------- ------------- ---------------- ---------------------
Es ist gründlich und detailliert ausgearbei-* in den Weg stellte. Hier spielte die Außen] Es folgt die Schilderung der tschechoslova- 
tet, eine publizistisch-wissenschaftliche Ar- politik, vor allem die Furcht vor Rußland, kischen Geduld. Die Rede Bradáč, Davids, 
beit, die methodologisch nichts zu wünschen mit. Für den Verfasser, der in der Atmosphä- die Langmut der Presse. Sogar Worte „all­
übrig läßt Geschichtliches, Statistisches, b ne des Dritten Reiches arbeitet, ist nationa- slavischer“ Freundschaft (Reise Dr. Sou- 
Wirtschaftliches Ethnographisches, Politi- je8 Uebergreifen in fremdes Volksgebiet, na- kups und Brief Stanlks) werden von ische- 
sches, Aktuelles,' alles reinlich geschieden, auf [ tionale Ueberheblichkeit, soziale Unterschätz chischer Seite hörbar. Endlich die Auswei- 
Grund von umfangreichem Material gesich­
tet und dargestellt. Wo der Rahmen der ob­
jektiven ‘Wissenschaftlichkeit durchbrochen 
ist, dort beginnt eben das Gebiet der Politik, 
der politischen Ideologie. Da vergißt der Ver-

1 fasset alle Dokumente und Belege und träumt 
vom „deutschen Raum“. . ,:

, Kurt Witt geht von der Voraussetzung gus, 
daß die Teschener Frage, nicht als „bilatera-. 
1er“ Streit zwischen der Tschechoslovakei 
und Polen, sondern als eine Erscheinung be-
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kes zur Geltung zu bringen.“ Malhomme agi­
tierte und „sorgte“ für die polnische Minder- 

" heit. „Selbst wenn man feststellt, daß nach 
r, -, .* r> vattt mendounkt deutschem Empfinden diese konsularische

emes n  P Ko„fijbtes in der alten , muß man doch zugeben, daß seiner Amts- 
® AWJ _ , ) mifpoccnnrr „i«,,«« í wir, n —. 4 nvtnf «4 IP-dnnl« nr, Zll

Kohlenb^sin systematisch germanisierte' wo-} eigen ist und daß viele Auslanddeutsche wün- 
Kohlenbrnsin . y p , . - keine Dämme sehen, daß die Vertreter des Deutschen Rei­b'» es aiæh der Polonxsierung keine va-----Rühr-gkeit entfalten . . «

zung der Arbeiterschaft und des Bauern, der sung Malhommes. Die Erinnerungsfeier in 
Kampf gegen die Interessen des nationalen Polnisch-Schlesien wird zu einer irredentisti- 
Načhbarn, zu Gunsten des eigenen Volkes etpsehen Manifestation ausgestaltet. „Noch im- 
was Unanfechtbares, ein Recht, für welches mer zwingt man sich in offiziellen tschechi- 
man sich Argumente aus imaginären Vor- sehen Kreisen, den Dingen gegenüber größte 
Stellungen über die deutsche Sendung, die Zurückhaltung auf. ‘ Dann kam das Buch 
Präponderanz der deutschen Kultur, da^ Studnickis. — Der Verfasser charakterisiert 
„deutsche Wesen des Königreiches Böhmen1' die tschechoslovakische Politik als „nervös“, 
usw. holt. Deshalb geht er auch an den ge-! „Nervös“ seien auch die verschiedenen Hoch- 
genwärtigen Streit zwischen Polen und dei Verratsprozesse (Fulda, Lammatsch, Patschei- 

„„„ i „.ei, äuuumi O.LO _________ ■■ Tschechoslovakei mit einer gewissen Objektů der), die die „tschechische Nationalitätenpo-
urteilt werden muß, die sich aus der Lage vität heran, zu der er sich durch seinen deut- Utile, sekundiert von deutschen Marxisten“, 
Teschens in der „Dreivölkerecke“ ergibt. Das gehen Standpunkt berufen fühlt. veranstaltet. . . „Die Teschener Frage hat
Deutschtum in seiner nationalen und kul- Wir wollen dem Autor, der keineswegs po^ heute den Rahmen einer reinen Nationalitä­
turellen Machtexpansion — wird als Dritter lenfeindlich und protschechoslovakisch ge- tenfrage gesprengt und beginnt sich in der 
in diesen Konflikt hineingetragen, mit der ginnt ist, das Wort überlassen : ; Tat mehr und mehr als ein Problem von ge-
Absicht die Welt auf das angebliche Unrecht „Die eigentliche Aera einer neuen offen- samteuropäischer Bedeutung zu enthüllen, 
der Friedensverträge aufmerksam zu ma- siVen Politik Polens der Tschechoslovakei ge- So sehr Polens Interese am Schicksal seiner 
chen die auch in diesem „deutschen“ genüber läßt man in Prag — nicht mit Un-Minderheiten gerade im neuen Deutschland 
Raum der deutschen Entfaltung einen Riegel recht — seit der Ersetzung Zaleskis durch einer verständnisvollen Würdigung sicher 
vorgesetzt haben. Der Streit um Teschen, den ausgesprochenenVertreter einer deutsch- ist (?), so unwahrscheinlich muß es anderer- 
der  das gibt Witt zu — aus polni- polnischen Annäherung, Beck, beginnen, seits doch jeder kühlen politischen Betrach- 
schemVerschulden entbrannt ist,1 Am 26. Januar 1934 schloß Polen zur Be- tung erscheinen, daß die polnische Politik 
muß das bisher in der Teschener Frage un- stürzung Prags das bekannte deutsch-polni- heute allein um ihrer verhältnismäßig kleinen J . — - - _ - n -v—• « - . - ir* - J A- ■—Bl Cii A V* '*1 r» 11 A li ha a.

a-Ufrütteln. Handelt es sich doch um ein Ge­
biet, das vor allem für Deutschland —■ kul- i 
turell und wirtschaftlich — ein Ausfalltor 1 
nach dem Südosten repräsentiert. Das alte 
Oesterreich leistete speziell in d#en letzten De­
zennien seiner Existenz Vorschubdienste. 
Diese Vorschubdienste seien jedoch nicht ge- 
bug energisch gewesen, wodurch die „Ein­
deutschung“ — ein unappetitliches Wort! — 
uicht so gelungen ist, wie es zu erwarten und 
deutscherseits zu wünschen war. — Polen 
biit pathetischem Elan, der sich aus Galizien 
hährte, die Tschechen mit ruhiger Kleinar­
beit., nagten den „nationalen Boden“ des 
Deutschtums an. Der Kampf ging von unten 
her und bezwang langsam auch die Ober- 
schicht. Es berührt unangenehm, wie der 

I Theoretiker des deutschen Nationalismus von 
der waagrechten sozialen Gliederung des indu­
striellen und bäuerlichen Tescheiiś spricht 
bnd dabei von der Voraussetzung ausgeht, 
daß die künstliche Germanisierung der 
städtischen Bevölkerung und Beamtenschaft 
®twas Normales und Moralisches war! —Die 
statistisch belegte Darstellung der Vorkriegs- 

! Verhältnisse in Teschen und dem Kohlenre- 
, vier bildet für Witt den Prologus zum Plebis- 
I ?it und der Nachkriegsentwicklung, die nun 
! hi der sogenannten „Teschener Frage“ mün- j

UaS ï>«ilicï an der Olsa
Die Teschener Frage in Literatur und Realität

Von unserem Korrespondenten
jg WARSCHAU, 30. Januar.
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chentum überschneiden, durch dessen Talsenke die wich­
tigste Bahnverbindung zwischen Hamburg und Leningrad 
einerseits, zwischen Zentral- und Südosteuropa anderer­
seits führt. Er verweist mit Recht auf die Besonderheit

diktier werd VOn d r StrfeSlschen Gesamtinteressen 
Gegier vZf Vh ’ « 7 °?- aller ieden militärischen 
Karwiner R • Scl?Ornsteine im Mährisch-Ostrau- 
GebZ wir eVier ~ T H"1". Dicht bekant seiu köImen. 
Geben wir uns vorerst besser der Hoffnung hin dass es 
wlhl deřersferÍegKUnd Ť Íh,mt die Notw^digkeit einer 
wam des ersten Kriegsschauplatzes zu vermeiden.

des Oderberger Bahnhofs, den schon viele durchfahren 
haben, von dem sich aber nur die wenigsten klarmachten, 
dass er den verkehrspolitischen Brückenkopf im Raume 
zwischen Berlin, Warschau, Bukarest, Budapest und Wien 
darstellt, einen Brückenkopf zudem, der in wahrhaft inter­
nationaler Weise an drei Grenzen und am Einzugsgebiet 
dreier Nationen liegt.

Auch zünftige Historiker werden mit hohem Inter­
esse die breit angelegte Schilderung der jüngsten poli­
tischen Vergangenheit lesen, die Witt folgen lässt. Aus 
unzähligen Quellen zusammengetragen, rollt der diploma­
tische Streit um Teschen ab, der mit der Enterbung 
Oesterreichs begann und in dem bis heute unbeendeten 
Streit zwischen den Erben, Polen und der Tschechoslo­
wakei, seinen Fortgang fand. Die unterschiedlichen 
Standpunkte, die im Zuge des Streites vertreten wurden, 
die unterschiedlichen Reflexe, die aus den Nachbargebieten 
Galizien und Böhmen auf das Teschener Land fielen und 
sein Schicksal beeinflussten, untermalen mittelbar und um 
so eindrucksvoller die heutigen Argumente der Streitenden, 
vor allem die Argumente Polens. Ihnen widmet der Ver­
fasser — nach ausführlicher Darlegung der wirtschaftlichen 
und ethnographischen Struktur des Teschener Gebietes

eine aktuelle Betrachtung, die im Ton zurückhaltend, in 
der Sache jedoch so weitgreifend ist, wie es die Sachlage 
verdient.

Er schildert auf dem Hintergrund der jüngsten zuneh­
menden Spannungen die Person und Tätigkeit des ehema- 
ligen polnischen Generalkonsuls für das Teschener Gebiet, 
Malhomme, dieses „hochbegabten und äusserst unterneh­
menden Staatsvertreters“, der es „in meisterhafter und — 
fast ist man versucht zu sagen — ans Irredentistische gren­
zender Weise verstand, die Interessen seines Staates und 
Volkes zur Geltung zu bringen“. Er schildert die Defensiv­
position der Tschechoslowakei, die bemüht ist, sich ent­
gegen der ungünstigsten geographischen Lage zu behaup­
ten. Er schildert vor allem die polnische Konzeption, die 
auf eine „planmässige und selbständige Donauraumpolitik“ 
abzielt. „Zwei Dinge wären in der Lage, die polnische 
Position im Südosten zu einer ausserordentlichen Verstär­
kung ihrer Macht zu führen: Die Grenzverlagerung im 
Teschener Raum und die Wiederherstellung der nordunga­
rischen Stephansgrenze. An beiden Bestrebungen sieht man 
heute auch Polen in gleicher Weise interessiert“. Folgt 
man dem Autor, so strebt Polen darauf hin, durch eine Ko­
operation mit Ungarn eine unter polnischer Führung ste­
hende Mächtegruppierung zu schaffen, „die bis Italien hin­
einwirken und wie ein gewaltiger Ring sich von der Ost­
see bis zum Bodensee hin erstrecken könnte“.

Witt würde sein Thema nicht erschöpfen, wollte er nicht 
auch der strategischen Bedeutung des Teschener Gebietes 
einige beachtliche Worte widmen. Er stellt zunächst die in 
den interessierten Kreisen hinlänglich bekannte Tatsache 
fest, dass bereits mittlere polnische Geschützkaliber ge­
nügen, um das „schwarze Herz“ der Tschechoslowakei, das 
im Teschener Gebiet gelegene Mährisch-Ostrau-Karwiner 
Kohlenrevier, in Trümmer zu legen. Unnütz, in diesem 
Zusammenhang zu bemerken, dass die unmittelbar an der 
Grenze vorüberführende Kaschau—Oderberger Bahnlinie, 
die Hauptverbindung zwischen Prag und der Slowakei, 
mit den ersten Schüssen lahmzulegen ist. Daher die Ver­
suche der Tschechoslowakei, durch den Ausbau einer 
weiter westlich gelegenen Bahnlinie die Verbindung 
zwischen den beiden Hälften des Staates auch im Kriegs­
fall aufrechtzuerhalten. Ob freilich der Autor, der sich 
selbst als einen militärischen Laien bezeichnet, richtig 
mutmasst, wenn er annimmt, dass im Falle eines Krieges 
zwischen Polen und der Tschechoslowakei „das uralte Tor 
der Mährischen Pforte wohl zwangsläufig den ersten 
Kriegsschauplatz abgeben müsste“, muss füglich dahin­
gestellt bleiben. Wenn es auch richtig ist, dass die Kar­
pathengrenze lang ist und militärischen Operationen 
Schwierigkeiten bietet, so ist sie doch nicht „unerschlossen 
und passarm“, was übrigens bereits der Weltkrieg er­
wiesen hat. Der inzwischen durchgeführten Motorisierung 
der modernen Armeen dürfte sich das Mittelgebirge der 
Karpathen kaum versagen, abgesehen allein von der Tatra, 
die in diesem Betrachte „abessinienähnlich“ ist. Nimmt 
man schliesslich hinzu, dass ein Krieg zwischen Polen und 
der Tschechoslowakei heute nur im Rahmen eines 
grösseren Krieges denkbar ist, so muss man zu dem 
Schlüsse kommen, dass die Wahl des „ersten Kriegs-

nalomme in Seiten
Sn ber umfaffenben ©arfteltung ber S«f d) e- 
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•Z.

Dary P. Wicewojewody 
Malhomme’a i posła Olszowskiego 

dla Muzeum Śląskiego
(—) Do działu pamiątek z okresu powatań 

! plebiscytu (jak również odnoszących się w 
ogóle do życia narodowego na Śląsku) ofia­
rował P. Wicewojewoda dr L. Malhomme dal­
szą część swych zbiorów, dotyczących ruchu 
narodowego na Śląsku Zaolzańskim i Opol­
skim, a to szereg albumów, fotografij i t. p. 
cennych materiałów. ’

P, Poseł Olszowski, naczelnik gminy w 
Bielszowicach ofiarował dla Muzeum w ślad 
za swoim uprzednim darem szereg pamiątek, 
dotyczących III powstania (akta i klisze cyn­
kowe).
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W odpowiedzi należy powoły­
wać się na powyższą liczbę.

Sprawa : - ............................

Czeski Cieszyn, dnia JL...S tycznia 193 •

Bo

Jaśnie Wielmożnego Pana Pojewody

Leona ’ a 1 h o m e a , 
■ 

w Katowicach.

Jaśnie Wielmożny
Wielce Czcigodny Panie Wojewodo - Jubilacie.

Imieniem Macierzy Szkolnej w Czechosłowacji mamy zasz­
czyt złożyć iielce Czcigodnemu Panu ojewodzie,jako Jej wypróbowa­
nemu Przyjacielowi i Dostojnemu Protektorowi z okazji 50 lecia Jego 
Zacnych Urodzin jak najserdeczniejsze gratulacje oraz dołączyć gorą­
ce życzenia,by w pełnym zdrowiu i pomyślności doczekał się drugie­

go 50 lecia.

Z wyrazami szczerej wdzięczności, 
głębokiej czci i wysokiego poważania:





TOWARZYSTWO OSZCZĘDNOŚCI I ZALICZEK 
w českém těšIně

stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką

Rachunek P. K. O. Praga 30.693
Telefon 1. 163 Rok założenia 1873

Oddziały :
Jabłonków, Frysztat, Nowy Bogumin, Dąbrowa, 
Orłowa, Trzyniec, Karwina, Błędowice Dolne

V Česk. Těšíně, dnia Z ’

Jaśnie Wielmożny Panie WojewodoI

Z okazji Twoicn. Abranainowin, pozwalamy sooie zło­
żyć nasze najserdeczniejsze życzenia.Mówimy zwykle,że Aora- 
namowiny oocnodzimy na wyżynie lat.Życzymy Ci,aby ta "wyży­
na" potrwała jak najdłużej ,aoyś jeszcze długie lata mógł 
owocnie służyć Najjaśniejszej Rzeczypospolitej i społeczeń­
stwu.

Wspominając z wdzięcznością opiekę,którą nas
wszystkich otaczałeś 
dalszą pamięć.

tutejszym terenie,prosimy o łaskawą

lUWAK^STWg. OSJÇZEÜNOSGH ZALICZEK 

łi





Cieszyn,dnia 3.stycznia 1933 r.

Jaśnie Wielmożny panie Wojewodo I

Z wdzięcznością wspominając owocną działalność 
Jaśnie Wielmożnego Pana, Wojewody na terenie Śląska w Czecnosło- 
wacji,pozwalamy sobie w dniu Jego za.cnych 50-letnich. Urodzin 
złożyć,tak w imieniu organizacji,jak również imieniem poszczegól­
nych pracowników,z głęoi serc płynące życzenia pomyślności 
we wszelkich poczynaniach.

Oby na drodze dalszych długich lat znalazł zawsze 
Ja,śnie Wielmożny Pan Wojewoda pełne wewnętrzne zadowolenie,zdro­
wie oraz-jak dotychczas-owocne wyniki w Swej pracy.

Kreślimy się z wyrazami prawdziwego poważania 
i szacunku.





Związek 
Spółdzielni Polskich 
w Českém Těšíně

Cz.Cieszyn,dnia 3.stycznia 1338 r.

htowar«yszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką

ul. Fabryczna 13
Telefon Só-b S-

Jaśnie Wielmożny Panie WojewodoI

Z okazji 50-tej rocznicy Twoich zacnych
Urodzin pozwala sobie Związek Spółdzielni Polskich 
złożyć Ci,zacny Jubilacie,jak najserdeczniejsze ży­
czenia wszelkiej pomyślności tak w życiu prywatnym, 
jak również w Twej pracy publicznej dla dobra Naj­
jaśniejszej Rzeczypospolitej i Twych współobywateli.

Aczkolwiek nieprzyjazne okoliczności po­
zbawiły nas Twego wytrawnego przodownictwa,wdzięcz­
nie zawsze wspominamy i wspominać będziemy troskliwą 
opiekę,jaką nas podczas Swego pobytu u nas otaczałeś.
Wyrażamy zarazem nadzieję,że również w Swej przysz­
łej pracy,którą oby Sog pozwolił Ci jeszcze w pełni 
sił i zdrowia wykonywać jak najdłużej,będziesz okazy­
wał nam Swą życzliwość.





Czeski Cieszyn, dnia....4 S.V/ 19.4.9

Wielce Czcigodny Panie Wojewodo!

W uroczystym dniu pięćdziesiątych urodzin JWPana Wojewody 
składamy Mu jak najserdeczniejsze życzenia wszelkiej pomyślności na 
dalszej drodze życia,oraz wyrazy pełnego uznania jako niestrudzonemu 
bojownikowi o Wielką Prawdę historyczną,oraz Y/yższe prawo do życia 
i bytu polskiego ludu piastowskiego za Olzą,któremu przemocą zagrodzo­
no drogę do wolności.

Przy tej okazji zapewniamy JWPana Wojewodę,że wszystkie bez 
reszty serca polskie tu za Olzą,tak jak ongiś niezmiennie darzą Go 
uczuciem prawdziwej miłości, wdzięczności i uznania za Jego ofiarne 
i mężne wysiłki, - życząc Mu w tym uroczystym dniu szczęśliwie dożyć 
tej radosnej chwili,gdy ziarno rzucone, przez Niego na tę glebę pias- 
tową i polskie serca, wyda prawdziwy plon.

Szczęść Boże JWPanu Wojewodzie i Jego Zacnej Pani
Ad multos annos

REDAKCJA
DZIENNIKA POLSKIEGO





KA IłOLMICZD- HANDLOWA J1EMIÄ’ 
zyuMłs ur«|ettr«*an<i z ograniu»»» gwgti.

Cz.Cieszyn,dnia 3.stycznia 1938 r.

Jaśnie Wielmożny panie WojewodoI

Z okazji zacnych 50-cio letnich Urodzin 

pozwalamy sobie,Jaśnie Wielmożny Panie Wojewodo,złożyć 

jak najszczersze i z serca płanące życzenia.

Dziękujemy za okazywaną nam życzliwość 

w czasie Swego urzędowania w Mor.Ostrawie,a prosimy 

zachować nas w przyszłości w dobrej pamięci.

Zasyłając równocześnie ukłony dla Jaśnie 

wielmożnej Pani Wojewodziny,pozostajemy z wyrazami

głębokiego szacunku i poważania

u
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î. Beckiem
zeskich?

--------Tf- *937 r. ___________________________________^POLONIA"________

Stosunki polsko-czechosłowackie

. Przy dobrej woli jednak można 
drogę, aby się sprawy wyjaśniły, 

n,ie w ten sposób, by żadna strona 
eszała się w niedopuszczalny spo- 

wewnętrznych spraw drugiej stro- 
iten sposób właśnie chodzi. W tern 
ieniu spotkanie się dr. Krofty z mi- 
płk. Beckiem mogłoby być podnie- 

szukan.ia i znalezienia dróg celem
• wania wzajemnych stosunków“.

kuł „Śląskiej Brygady“, organu po- 
nki, o którym pisała już „Polonia“, 
ił tu głośne echo. Cała prasa za- 
i jego streszczenie, nie zaniedbując 
dić, że p. Płonka do niedawna był 
óry gorliwie podniecał opinję pol- 
eciw Czechosłowacji i swoje palce 
w niedorzecznych awanturach, u- 

ych przeciwko państwu czechosło- 
nu na Śląsku Czeskim z wielką 
dla mniejszości polskiej. Ale z na- 
ego grzesznika się cieszą.

• 'zumienie pomiędzy obu państwami 
,oby o wiele łatwiej, gdyby Praga

deklaracji prezydenta dr. Benesza 
-ra. Hodży o poszanowaniu praw 
>ści narodowych poskromiła niedo­
le zapędy „hranicarzy“, kresow- 
iskich na Śląsku. Ich sposób agita- 
zas ostáních wyborów gminnych i 

do szkół na Śląsku, świadczący 
ach i terorze moralnym, jest nie­
palny ze stanowiska moralnego i 

/y z punktu widzenia politycznego, 
e kresowcy są przekonani, że ich 
jest pępkiem świata, a niestety 

■ znajdują się ludzie, którzy ciągną 
corzyści z sprawy kresowej. Do 
da stosunków i do wyrządzenia 
szkody, mniejszości polskiej przy- 

•ię swoją „polityką“ pp. Malhom- 
z, Stapiński itp., a w łonie mniej- 
olskiej nie brak także jednostek, 
obrony , praw mniejszości ciągną 
korzyści. Działalność obecnego 
w Mor. Ostrawie jest poprawna 
szy się skarg ze strony czeskiej, 
lenie zawodowych obrońców na- 
.'i tak po stronie czeskiej jak ii 
macfznieby się przyczyniło do zła- 
.stosunków. Trzeba podkreślić, że 
rska podczas największej kampa- 
zeskiej pewnych kół sanacyjnych

„S.™0 się przez * rozumie, „ w tyn, “ „Sj
sporze nie może byc sędzią we własnej nagany przeciwko metodomi ool'tvc^vm 
sprawie żadna strona, ani Praw War. „hranicarzy“ na Śląsku Czeskim * isprawie żadna strona, ani Praga, ani War-

dziedzinie szkolnictwa najważniejsze ża- 
iSil “"æj82080’ polskiej i obiecuje re- 
patriować kolejarzy polskich, przeniesio­
nych w głąb Czech i Moraw za czasów nie­
fortunnej polityki Malhommowskiej za 
którą nasza ludność polska na Śląsku Cze­
skim tak drogo zapłaciła. Zresztą p. Mal- 
liomtne niesłusznie jest obarczany w 100 
procentach tą polityką, boć był on tylko wy. 
konawcą Instrukcji, udzielanych mu przez 
ludzi, kryjących się poza nim. „Mocar- 
stwowcy nasi robHi swoją wielką polity­
kę kosztem mniejszości polskiej na Śląsku 
zaolzańskim. Ani Polska, ani mniejszość 
polska za Olzą nie miała z tej polityki po­
żytku. Radość i korzyść mieli tylko Niem­
cy. Zadziwiającą jest rzeczą, że Polska 
Agencja Telegraficzna oraz „Iskra“ o 
ustępstwach, rządu czeskiego i przemówie­
niu dr. Hodży podały wiadomość mętną I / 
niewłaściwą, jakby im było nieprzyjemni. /

W lmi„QÎ Praga> w listopadzie.
tlenki n J z 0...........................
do mni- OsHnku rządu czechosłowackiego 
kreślnfoJS20sci Polskiej i do Polski pod- 
Hodża i?\Ze S2ef tego rz4du dr< M'ä,aa 
tym Úct / Czt°wækiem dobrej woli. Poza 
zontarh- j m^z stanu o szerokich hory- 
kowych 1 ZdoIny Polityk. Podczas pamiąt- 
^anvnh Uroczystości uczczenia pomordo- 
Różp’mK~Pirze!z Madziarów Słowaków w 
nieniaAh°r^u’. dr> Hodża, mówiąc o zagad- 
Ćzechn i mnie.jszościowych, podkreślił, że 
ängerenS °^aCi,a nie zn'iesie żadnej obcej 
W-vrh iC/l swych spraw mniejszościo- 

/'-u. Które r- * ■ !J11. fe.
* tyth 
KO rń>n’ * • AajlillUJC * V1JOU) L iyi- J- »V J V1LIVV) XJ'-J ..1UUU-
tatńnr niC?’ . Czechosłowacja w myśl trak- ! iako własną przedrukował „Goniec 

^^Si\JeSZCZe ly. v- O...... ...............—O

Ä| 'Vnarodo wą, podcz a S g d y p .Be c k wy-

U

na nowej drodze
(Od własnego korespondenta „Polonii“).

Praga, w listopadzie. powiedział swego czasu analogiczne zobo- 
ostatnich moich korespon- wiązania Polski. P. Beckowi na instrukcję 
.. —„j..---- L--1 ... — z organjzacje sanacyjne urządziły ja­

ko bohaterowi dnia wielide owacje, ale 
zdaje się, że te owacje były jedynym na­
stępstwem jego mocarstwowego posunię­
cia, bo poza tym nic sie właściwie nie 
smieniło.

Zobowiązania rządu czacho- ■? 
.* słowackiego
Pisaliśmy o dobrej woli, znając prze- 

_r__ ... . ____ Pieg rozmów premiera dr. Hodży z posłem
\tófe s4 jej sprawami wewnętrzny- 'n°tabene posłem na Sejm Krajowy 

WłJfst to takie samo stanowisko,, jakie ' ? nominacji rządu. Jak doniosła „Polonia“, 
i sprawach zajmuje Polska, z fa tvl- jako Jedyne pismo w Polsce, (jej wiado­ma 4« r>__ . J J . ..__ v* I mnU i_____ _ < ...i___ i <■>....

Uznaip p.okoJ°wych i Paktu Ligi Narodów M/arszawski“) 1 jak to potwierdził potem 
Jeszcze w tych granicach kontrolę wychodzący w Cieszynie Czeskim „Dzien-

■ - narodową, podczas gdy p. Beck wy- nik Polski“, rząd czechosłowacki spełnia w
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POLONIA")

Stosunki polsko>ae<hoslowockie
^r. ~47io — 25. ff n

na jej porozumienie z Trzecią Rzeszą mo- 
żnaby tak samo posądzić o germanofil- 
stwo. Zdaniem p. Becka jedynym spornym 
punktem pozostaje sprawa mniejszości pol­
skiej na Śląsku Czeskim. Podczas dyskusji 
o tej sprawie p. dr. Krofta obstawał przy 
stanowisku Czechosłowacji, by spór ten 
poddać do rozstrzygnięcia instancji! mię­
dzynarodowej, podczas gdy p. Beck stał 
na znaném stanowisku polskiem. Pozytyw­
nych wyników godzinna rozmowa wpraw­
dzie nie dała, ale niezawodnie przyczyniła 
się do odprężenia i wytworzenia lepszej 
atmosfery. W interesie obu narodów ży-. 
czyćby sobie należało, aby nareszcie do­
szło do porozumienia obu państw. Z ich 
sporów wynoszą dzisiaj korzyści tylko 
Niemcy.

Rozmowa dr. Krofty i płk. Becka oraz 
sprawa gdańska wywołała liczne komen­
tarze w prasie czeskiej i w imię bezstron­
ności stwierdzić trzeba, że wszystkie gło­
sy prasy bez względu na jej zabarwienie 
partyjne, przepełnione są sympatjami dla 
Polski. O rozmowie ministrów pisze się, że 
była prowadzona w duchu przyjaznym i 
wyraża się nadzieję, że aczkolwiek miała 
ona charakter raczej informacyjny, jednak 
stanowi krok ku złagodzeniu atmosfery. 
Co do sprawy polskiej mniejszości, organ 
prezesa rady ministrów dr. Hodży „Ven­
kov“ pisze:

„Samo się przez się rozumie, że w tym 
sporze nie może być sędzią we własnej 
sprawie żadna strona, ani Praga, ani War­

IWONICZ-ZDRÓJ 
3-ci sezon od 21 sierpnia 

ma « ryczałt 3-tygodniowy
I SBwj* żądajcie prospektów

szawa. Przy dobrej woli jednak można 
znaleźć drogę, aby się sprawy wyjaśniły, 
naturalnie w ten sposób, by żadna strona 
nie mieszała się w niedopuszczalny spo­
sób do wewnętrznych spraw drugiej stro­
ny. O ten sposób właśnie chodzi. W tern 
zrozumieniu spotkanie się dr. Krofty z mi­
nistrem płk. Beckiem mogłoby być podnie­
tą do szukania i znalezienia dróg celem 
uregulowania wzajemnych stosunków“.

Artykuł „śląskiej Brygady“, organu po­
sła Płonki, o którym pisała już „Polonia“, 
wywołał tu głośne echo. Cała prasa za­
mieściła jego streszczenie, nie zaniedbując 
podkreślić, że p. Płonka do niedawna był 
tym, który gorliwie podniecał opinję pol­
ską przeciw Czechosłowacji i swoje palce 
maczał w niedorzecznych awanturach, na­
rządzanych przeciwko państwu czechosło­
wackiemu na Śląsku Czeskim z wielką 
szkodą dla mniejszości polskiej. Ale z na­
wróconego grzesznika się cieszą.

Porozumienie pomiędzy obu państwami 
nastąpiłoby o wiele łatwiej, gdyby Praga 
w myśl deklaracji prezydenta dr. Benesza 
i premjera Hodży o poszanowaniu praw 
mniejszości narodowych poskromiła niedo­
puszczalne zapędy „hranicarzy“, kresow­
ców czeskich na Śląsku. Ich sposób agita­
cji podczas ostáních wyborów gminnych i 
zapisów do szkół na Śląsku, świadczący 
o groźbach i terorze moralnym, jest nie- 
dópuszczalny ze stanowiska moralnego i 
szkodliwy z punktu widzenia politycznego. 
Wszędzie kresowcy są przekonani, że ich 
odcinek jest pępkiem świata, a niestety 
wszędzie znajdują się ludzie, którzy ciągną 
własne korzyści z sprawy kresowej. Do 
zaognienia stosunków i do wyrządzenia 
wielkiej szkody mniejszości polskiej przy­
czynili się swoją „polityką“ pp. Malhom- 
me, Klotz, Stapiński itp., a w łonie mniej­
szości polskiej nie brak także jednostek, 
które z obrony praw mniejszości ciągną 
własne korzyści. Działalność obecnego 
konsula w Mor. Ostrawie jest poprawna 
i nie słyszy się skarg ze strony czeskiej. 
Poskromienie zawodowych obrońców na­
rodowości tak po stronie czeskiej jak ii 
polskiej znacenieby się przyczyniło do zła­
godzenia stosunków. Trzeba podkreślić, że 
prasa polska podczas największej kampa- 
nji antyczeskiej pewnych kół sanacyjnych 
miała odwagę je potępić. Natomiast w 
prasie czeskiej nie czytało się ani słówka 
nagany przeciwko metodom politycznym 
„hranicarzy“ na Śląsku Czeskim. K...Í

Praga w lipcu 1936 r.
Rozmowa czeskiego ministra spraw za­

granicznych dr. Krofty z jego polskim ko­
legą płk. Beckiem w Genewie wywołała 
głośne echo zarówno w Polsce, jak w Cze­
chosłowacji, większe bodaj w Czechosło­
wacji. Telegram Czeskiego Biura Kores­
pondencyjnego o rozmowie nieomal cala 
prasa czeska zamieściła z życzliwemi ko­
mentarzami redakcyjnemi, zdradzającemu 
żywe zadowolenie z tego nawiązania oso­
bistych stosunków pomiędzy odpowie­
dzialnymi kierownikami polityki zagra­
nicznej obu państw. Widać z tego, że sze­
roka opinja publiczna w Czechosłowacji 
mimo wszystko, co zaszło w ostatnich cza­
sach, pragnie zbliżenia i współpracy z Pol­
ską.

O nastrojach opinji publicznej" wzglę­
dem Polski Wasz korespondent przed dwo­
ma 'tygodniami miał sposobność osobiście 
1. naocznie się przekonać. . Podczas wy­
cieczki z kilkoma rodakami na Morawy, 
zawitałem do Brezowa. Dowiedziawszy 
Sl?> że w ten sam dzień odbywa się w tern 
mieście zjazd manifestacyjny Stronnictwa 
jgrarnego na rynku, udaliśmy się tam, by 

R|Ç przyjrzeć wiecowaniu i nastrojom mo­
rawskiego włościaństwa. Rynek miasta za­
pełniło około 100.000 włościan. Spostrzegli 
nas znajomi i poproszono nas na trybunę. 
Mdy przewodniczący zjazdu powitał gości 
'Ljpdski', ze 100.000 ust zerwały się nie­
milknące okrzyki: „Na zdar! Niech żyj"ą!“.

9 rozmowie dr. Krofty z pik. Beckiem 
owiaduję się następujących szczegółów, 
Ore są o tyle ciekawe, że w kołach po- 

jycznych łamano sobie głowę nad tern, 
ní wyszła inicjatywa wymiany zdań 
P między obu ministrami. Dr. Krofta i płk. 
i.e . spotkali się na herbacie u sekretarza 

igi Narodów Avenola. Dr. Krofta po raz 
Pærwszy jako minister zastępował swoje 
5u,nVWo w Lidze Narodów, składał wizyty

Oim kolegom i zapowiedział u Avenola 
Bp j Cb°wi swoje oficjalne odwiedziny. P. 
Kr f • b'ardzo uprzejmie oświadczył p. dr.

orcie, że raczej teraz możnaby omówić

Rozmowa dr. Kroiły z pulK. Beemern 
Czy nowa faza w stosunkach polsko-czeskich?

(Od własnego korespondenta „Polonii“) 
szereg zagadnień interesujących oba pań­
stwa.

Rozmowa odbyła się i trwała godzinę. 
Atmosfera była przyjazna. Omawiano sto­
sunek Polski do Małej Ententy, stosunek 
obu krajów do Niemiec i do Rosji. P. Beck 
podkreślał, że stosunek Polski do Małej 
Ententy jest poprawny i wskazywał na 
więzy przyjazne Polski z Rumunją i przy­
jazne stosunki z Jugosławją, stosunki 
Polski z Rosją sowiecką również są dobre, 
a nonsensem jest zarzucanie Czechosłowa­
cji sowietofilstwa, bo Polskę ze względu

na nowej drodze
(Od własnego korespondenta „Polonii“), 

powiedział swego czasu analogiczne zobo­
wiązania Polski. P. Beckowi na instrukcję 
z góry organizacje sanacyjne urządziły ja­
ko bohaterowi dnia wielkie owacje, ale 

l zdaje się, że te owacje były jedynym na­
stępstwem jego mocarstwowego posunię­
cia, bo poza tym nic sie właściwie nie

■ gjnieniło.

Zobowiązania rządu czecho- 
słowackiego

Pisaliśmy o dobrej woli, znając prze- 
. bieg rozmów premiera dr. Hodży z posłem 
j bangą, notabene posłem na Sejm Krajowy 

i z nominacji rządu. Jak doniosła „Polonia“, 
' jako jedyne pismo w Polsce, (jej wiado­

mość jako własną przedrukował „Goniec 
'1 (Warszawski“) 1 jak to potwierdził potem 
, wychodzący w Cieszynie Czeskim „Dzien­

nik Polski“, rząd czechosłowacki spełnia w 

Praga, w listopadzie.
tjpn .. Jednei z ostatnich moich korespon- 

=ncp o stosunku rządu czechosłowackiego 
o mniejszości polskiej i do Polski pod- 

Hort- • ’ ze Szef tego rządu dr. Milan 
tvm ? ^est Czlowiekiem dobrej woli. Poza 
Zn i esM° stanu o szerokich hory- 
, mach i zdolny polityk. Podczas pamiąt- 

wych uroczystości uczczenia pomordo- 
RóPyCh Przeiz Madziarów Słowaków w 

żemborku, dr. Hodża, mówiąc o zagad- 
pCniach mniejszościowych, podkreślił, że 

zechosłowacja nie zniesie żadnej obcej 
■v^^e„ericb swych spraw mniejszościo- 

ych, które są jej sprawami wewnętrzny- 
*• Jest to takie samo stanowisko,, jakie 
tych sprawach zajmuje Polska, z tą tyl-

I , różnicą, że Czechosłowacja w myśl trak- 
iow pokojowych i Paktu Ligi Narodów 

Znaje jeszcze w tych granicach kontrolę 
-_iędzvnarodową, podczas gdy p. Beck wy-

dziedzinie szkolnictwa najważniejsze żą­
dania mniejszości polskiej i obiecuje re­
patriować kolejarzy polskich, przeniesio­
nych w głąb Czech i Moraw za czasów nie­
fortunnej polityki Malhommowskiej, za 
którą nasza ludność polska na Śląsku Cze­
skim tak drogo zapłaciła. Zresztą p. Mal- 
homme niesłusznie jest obarczany w 100 
procentach tą polityką, boć był on tylko wy. 
konawcą instrukcji, udzielanych mu przez 
ludzi, kryjących się poza nim. „Mocar- 
stwowcy“ nasi robHi swoją wielką pollty- 

! kę kosztem mniejszości polskiej na Śląsku 
zaolzańskim. Ani Polska, ani mniejszość 
polska za Olzą nie miała z tej polityki po­
żytku. Radość 1 korzyść mieli tylko Niem­
cy. Zadziwiającą jest rzeczą, że Polska 
'Agencja Telegraficzna oraz „Iskra“ o 
ustępstwach rządu czeskiego i przemówie­
niu dr. Hodży podały wiadomość mętną i

I niewłaściwą, jakby im było nieprzyjemni-.
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że rząd czeski spełnia żądania ludności 
polskiej, -C-ï-ÿifrU# jt-,

Memorial tira Wolffa >
Na Śląsku zaolzańskim wiele o tym 

ludzie mówią, że dr. Hodża prowadził rol­
kowania z posłem Jungą a nie z posłem na 
Sejm Czechosłowacji dr. Wolffem. Pewne 
koła, blisko p. Wolffa stojące, są z tego nie­
zadowolone i jak to się mówi banalnie, 
p. Jundze szyją buty. Aby zrozumieć sy­
tuację, jaka się wytworzyła, trzeba sobie 
przypomnieć memoriał posła dr. Wolffa, 
złożony swego czasu w formie interpelacji 
rządowi czechosłowackiemu a zawierający 
skargi i żądania ludności polskiej. Dr. 
iWolff wychodzi w tym memoriale z słusz­
nego założenia, że „państwa, należące do 
wielkiej rodziny słowiańskiej, mają zasadni­
cze cele wspólne i wspólnych wrogów, po. 
winny zatem unikać wszystkiego, co wy­
twarza między nimi kłótnie i przepaść. 
P. poseł Wolff w memoriale, jak i przy póź­
niejszych sposobnościach, podkreśla swoją 
lojalność wobec państwa czechosłowackie­
go, ale wnet zapomina o tym, co mówił na 
początku i w dalszym ciągu nie występuje 
już jako obywatel czechosłowacki, nietylko 
przemawia, poucza, ale i grozi. Ma się 
wrażenie, że memoriału nie pisał praw­
nik, a tym mniej polityk, poczuwający

Hodża

się do odpowiedzialności za losy ludności 
przez niego reprezentowanej, lecz agita­
tor, ukrywający się za plecami p. dr. 
Wolna. Forma memoriału i jego wy- 
wody szukają właściwie poklasku pew­
nego typu prasy w rodzaju organu p. Gra­
żyńskiego Jub p. Mariana Dąbrowskiego 
oraz wieców agitacyjnych. Memoriał ten 
nie jest pisany językiem, jakim przemawia 
polityk, poseł obywateli danego kraju. 
P. dr. Wolff zdobył sobie popularność 
w pewnej prasie i w pewnych kołach w 
Polsce, ale nie zyskał posłuchu u rządu 
czechosłowackiego, który wołał rozmawiać 
z posłem Jungą, który nie jest gorszym Po­
lakiem i w pełni broni spraw ludności pol­
skiej.

Lokalna przeszkody
Nie chodzi tu jednak o osoby i o ich 

zdolności dyplomatyczne i polityczne. Za-

I równo Polacy za Olzą jak uczciwa opinia 
I polska z zadowoleniem przyjmuje do wia­
domości, że . cały szereg czołowych żądań 

j naszej mniejszości polskiej został przez 
I rząd czechosłowacki uwzględniony i speł- 
I niony. Wkroczyło się na drogę zgody i 
współpracy, która w dalszym ciągu powin­
na usuwać trudności i nieporozumienia.

Wiele oczywiście zależy od stanowiska, 
jakie zajmie miejscowe społeczeństwo cze­
skie. Gdy się czyta zawarte w memoriale 
p. dr Wolffa skargi na praktyki cenzorów 
czeskich, policji, na czynniki, przydzielają­
ce pracę i koncesje, ma się wrażenie, że ci 
Czesi chodzili do szkoły do naszych sana- 
torów. Jeśli rzeczywiście wszystko tak się 
dzieje, jak p. dr. Wolff pisze w swym me­
moriale, położenie ludności polskiej tam w 
niczym by się nie różniło od położenia 
opozycji w Polsce. Wymagałoby to napra­
wy i ścisłej kontroli wyższych instancji.

Niedorzeczne posunięcia
Zdawałoby się, że w chwili, gdy toczą 

się pertraktacje o wymierzenie sprawiedli­
wości mniejszości polskiej i gdy sprawa 
ta znajduje się na dobrej drodze, Polacy 
powinni unikać wszystkiego, co wytwarza 
kłótnie i przepaść“, jak się wyraża w swym 
memoriale poseł dr. Wolff. Dnia 11-go li­
stopada Klub Polski w Pradze obchodził 
uroczyście polskie święto państwowe, któ­
re zaszczycił swą obecnością poseł Rzeczy­
pospolitej Polskiej dr. Papee z całym per­
sonelem poselskim i konsularnym. Swego 
czasu „Polonia“ donosiła, że przed kilku 
miesiącami p. Papee zbojkotował jubileusz 
tego klubu dlatego, że na wstępie uroczy­
stości śpiewano obok państwowego hym­
nu polskiego także hymn czechosłowacki, 
jak to tutejsza ustawa przepisuje. Klub 
Polski w Pradze składa się w 99 procentach 
z Polaków obywateli czechosłowackich, 
pomiędzy którymi znajdują się także urzęd­
nicy państwowi czechosłowaccy. Liczba 
uczestników uroczystości państwowej pol­
skiej była bardza znaczna. Sala była prze­
pełniona, ale większość uczestników stano­

wili Czesi. Podczas uroczystości tej nie 
śpiewano hymnu „Jeszcze Polska nie zgi­
nęła“, bo musiałoby się śpiewać także 
„Kde domow moj“. Aby nie śpiewać cze­
skiego hymnu państwowego, zbojkotowa­
no hymn polski, ale za to odśpiewano sto- 
jąc„Pierwszą Brygadę“. Nie wiemy, czy to 
był warunek, stawiony przez poselstwo dla 
udziału w uroczystości naszego korpusu 
dyplomatycznego, jakby można wnosić z 
zachowania się p. Papee'go podczas jubi­
leuszu Klubu. W każdym razie stwierdzić 
trzeba, że komuś zależy na tym, aby kosz­
tem ludności polskiej w Czechosłowacji ro­
bić niedorzeczną a w dodatku prowokacyj­
ną „politykę“. W Bratysławie z tej samej 
okazji podczas uroczystości śpiewano w 
obecności konsula polskiego hymn polski 
i czeski.

Za tak niedorzeczne i bezcelowe postę­
powanie płacą Polacy - obywatele czescy, 
którzy powinni się zdobyć na odwagę 1 
wyprosić sobie protekcję takich niepowo­
łanych obrońców.

K... Ł
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Interwencja konsulatu R. P. w Mor. Ostrawie,
w sprawie wydalania Polaków i prasę. l
Kłamliwe napaści prosu czeskie*.

Mor. Ostrawa, 24 listopada (PAT). W o- 
etatnich tygodniach w różnych . przedsię­
biorstwach na Śląsku Cieszyńskim nastą­
piły wydaleni« z pracy robotników, oby­
wateli polskich, na podstawie ustawy o 
obronie państwa. Robotnicy wydalani.prze­
ważnie z dnia na dzień bez wypowiedze­
nia, nie wszyscy zgłaszali się o pomoc do 
konsulatu R. P.

Wobec tego konsulat R. P. w Moraw­
skiej Ostrawie ogłosił w tych dniach 
komunikat, wzywający obywateli pol­
skich, w ten sposób zwalnianych z pra­
cy, do zgłaszania się. w konsulacie, w 
celu przeprowadzenia ewentualnych 
interwencyj.

W odpowiedzi na to, miejscowa prasa 
czeska zaatakowała konsulat R. P., twier­
dząc, że ogłoszenie przez konsulat takiego 

komunikatu jest „mieszaniem się do spraw 
wewnętrznych republiki“ (!) i że wydalań 
takich wogóle niema (?!).

Stanowisko takie jest najzupełniej nie­
uzasadnione, ponieważ ochrona in­
teresów obywateli polskich 
należy do normalnych f u - 
cyj konsularnych. Twierdzenie 
zaś, jakoby takich wydalań nie było, jest 
nieprawdziwe, ponieważ konsulat przepro­
wadził już interwencje w całym szeregu 
tego rodzaju wypadków, a zgłoszenia o no­
wych wydalań i ach nadal do konsulatu na­
pływają.

* * *

Praga, 24 listopada (PAT). Wobec po­
wtarzających się wypadków zwalniania z 
pracy obywateli polskich przez władze o- 
kręgów śląskich, poseł R. P. w Pradze we-

• w zwal kierownika konsusatu polskjeř® a, 
Morawskiej Ostrawie, celem złożenia 
wozdania. . a

Wydalenia powyższe stoją w z’wi^zstwa. 
wykonywaniem ustawy o obronie Paaf.j a- 
Na sposób stosowania postanowień t_Le(j- 
stawy uskarżali się bardzo silnie P. 
stawiciele mniejszości w Ozechosłowacj 
czasie dyskusji sejmowej nad budżet

Szukali - nie znaleźli -1 poszll-
Mor. Ostrawa, 24 listopada 

„Dziennik Polski“ donosi, że czeskie w 
dze policyjne przeprowadziły rewizją. 
lokalu polskiej partji ludowej w cz®~ j0. 
Cieszynie na skutek denuncjacji,. Jz. 
kalu Stronnictwa Dolskiego znajduje 
zakazane mapy i flagi.

Rewizja nie dała żadnego wyniku-
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O czym czesi musza uaiuielać ?

Rydza.

Wojewoda Grażyński nie 
odebrał kinezy.

W czasie zwiedzania gmachu dy­
rekcji policji zjawił się niespodzie- 

. wanie burmistrz Cieszyna po dawnej 
stronie czeskiej p. Kozdoń, wybrany 
jeszcze za czasów okupacji czeskiej, z 
członkami rady miejskiej, chcąc wrę­
czyć p. woj. Grażyńskiemu klucze 
i kwiaty. Na powitanie p. Kozdonia 
odpowiedział woj. Grażyński następu­
jąco:

— Z dniem dzisiejszym rozpoczyna­
ją się rządy polskie. Panowie musicie 
sobie uświadomić, że to jest odwieczna 
polska ziemia. Chcę stwierdzić, że Pol- 

I ska była i jest zawsze sprawiedliwa- 
Dlatego mniejszości narodowe, które 
ustosunkują się w sposób lojalny i po­
zytywny do państwa, mogą czuć się 
bezpiecznie pod ochroną prawa i kon­
stytucji polskiej. Jedno jednak stwier­
dzamy: My, Polacy, lubimy sytuacje 
jasne i cenimy charaktery określone. 
Dlatego odnosimy się z szacunkiem do j 

uczciwych Czechów i Niemców, ale nie 
możemy tolerować żadnych typów po­
średnich. Dlatego też — zwracając się 
do p. Kozdonia — ośwadczył p. woje­
woda: Nie mogę od panów przyjąć ani 
kluczy, ani kwiatów, — przyjmę je 
z rąk innych ludzi.

ich państwa. Po długich 20 latach po- Î 

ważona, „sezonowa” Polska, < 
się państwem silnym, o którego wzglę= j 

gać. Skoro zaś błąd swój poznali — ! 
zdawałoby się, że najkrótszą i najbar­
dziej odpowiednią byłaby droga: zwró= 
cJć się do rządu w Warszawie I otwar­
cie pomówić o warunkach zgody w 
myśl zasady.- clara pacta — clares fe= 
ciunt amicos. — Dwa państwa słowiam 
syie, językowo zbliżone, powinny prze­
leż znaleźć platformę i jakiś wspólny 
l?2yk porozumiewawczy.

Tymczasem co widzimy? Czesi sta= 
rają się o przyjaźń, ale na swój sposób. 
1 onieważ rządu polskiego nie mogą 
przekonać gołosłownymi frazesami,

------ tym Łuiuierze , -----------------
tr,,^ .stojący w Cieszynie, wysłuchali Podhalańskich z płk. Gabrysiem, któ-

—-wxwgu pixezi _________ ,

Śmigłego-Rydza:

n°^skiego!
ían»a przekroczycie Olzę, ska- 
jnc& w ciągu długich lat na upokarza- 
hieît? . z.bę raefci» oznaczającej granicę 
obą • niei?c^_ ani w sercach tych, co 
cu brzegi zamieszkują, ani w ser-

^ałego narodu polskiego.
choeiZ1^aj ^lza staie inną rzeką, 
sai^18^ na<* tymi falami chylą się te

e drzewa i bieg jej,się nie zmienia.
}a „ 1In° tego, ta odwieczna rzeka by- 
nP}^5y . innym wczoraj, a czymś zu- 
ť ł£Ie mnym staje się dziś.

to znaczy?
eben? znaczy> że człowiek swym du- 
áwiatnSW^ nadaje treść i życie 
dy pri ^a^ialnemu szczególnie wte-
W’ièiv? i oncentruje się i działa w imię

O tv Sprawy’ w' wielkiej idei. 
ta^ musim*^’ żołnierze’ dobrze pamię- 

żąca^m ZmłenIa siła woli narodu, słu-
Wv *•'7eg0 całości i praw.

Uosobi ŻOłnierae jesteście w tej chwili 
kraczae'2?.eTn Wo1^ narodu. Z wami przę­
dą wnc “^^iat Rzeczypospolitej, 
łą Pol«vW j chwili patrzy z dumą ca- 
dej a«’ do was ™ie si$ serce z każ- 
go żołnierza^^6^ mundurem polskie-

WaS ^syiM nad Olzę — u- 
Wąs «nnm' Za zaszczyt> który dzisiaj 
ca i tri k a’ musicie wI°żyó tyle ser- 
shą shru rtu w dalszą waszą żołnier- 
^ięks,. bym miał do was stokroć

A H ZaUfanie-
0 ^cłF ^^ycie, pomyślcie ze czcią 
da^ali’ T • żołnierskiego munduru,

Olzn „ zołniersku życie, czekając
Mnq7na WaS ’ na Pol5k& I
mszerować!“

?°rttiowsk?lkn+ię.to megafony, generał
« b s,ioJący na samochodzie,

I tàv rozkaz do przekroczenia m© 
za o(mf-eZiCaię godz- cii^gn?ły °d-

OQöziaiem. Gdy już d-statecz-

„Kto żałuje mała dla wiela, j budują na opozycji z prawa i lewa i 
Często na wszystkim szkoduje.” | cieszą się, że ten lub ów reporter, ta 

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, I hib owa „Polonia lub „Głos Narodu 
że obecnie zależy Czechom bardzo na j napisze ciepłe sławko o Czechosłowa- 
tym, by sic zmienił stosunek Polski do | CŘ’ |c tę lub ową wycieczkę czeskiej 
ich państwa. Po długich 20 latach po- • młodzieży, wda gościnnie młódź pob 
znali swój błąd, gdyż ta słaba, lekceJ s <a. Ale i ci reporterzy robią pewne 
ważona, „sezonowa” Polska, okazała i aluzje a i młodzież w 1 olsce zastrzega 

ulk* XX. K. k.úxv, v, wz~lc- s% źe ,drobiazgi które zawadzają, nas 
dy, przyjaźń i pomoc warto sie ubie= ; h’źy usunąć, by mogło dojść do poro- 
— - — .... .. - .. _ I zumienia. Â takim „drobiazgiem jest

1 w pierwszym rzędzie los Polaków w 
Czechosłowacji.

Nigdy żaden Polak nie przejdzie do 
porządku dziennego nad kwestią mniej 
szóści polskiej w Czechosłowacji, czy 
to będzie" ludowiec, czy socjalista, czy 
prawicowiec z mieczami Chrobrego, 
czy bez mieczów. Zgodna jest cała PoP 
ska, że ich bracia, których los przypie­
czętowała rada ambasadorów,- są im 
bliżsi, niż „cierpkie pobratymstwo”.

Na dowód, że od tego zależy zgoda 
czesko = polska, przytoczę z „Prawa

1 Ludu” (nr. 19 z 10 V 34) słowa byłego 
- konsula generalnego L. Malhomme, 

wypowiedziane 6 V 34 na jubileuszu
■ szkoły Macierzy w Nowym Boguminie: 

„...Wziąłem udział w przyjęciu, na 
którym byli przedstawiciele’' całej pra« 
sy czechosłowackiej. Wszyscy na moi« 
powitanie zapewniali mnie, że gorą­
cym życzeniem narodu czeskiego jest 
nawiązanie braterskich stosunków x 
narodem polskim; w odpowiedzi na to 
oświadczyłem wszystkim w sposób naj­
bardziej wyraźny, że należy pamiętać 
o tym, że dla narodu polskiego braćmi 
przede wszystkim są Polacy na Śląsku 
Cieszyńskim, że o ile naród czeski o- 
czekuje braterskich uczuć od narodu 
polskiego, to przede wszystkim sam 
powinien być bratem dla ludu polskie­
go na Śląsku. Oświadczyłem dalej, że 
nie chcę słyszeć toastów, pięknych fra­
zesów i czytać najpiękniejszych arty­
kułów o takiej przyjaźni, gdyż przede 
wszystkim przyjaźń musi hyc wyrażo­
na w życiu codziennym, w praktycy 
i dopóki tak nie będzie, dopóty nie bę- 
dzie zgody pomiędzy Warszawą i Pragą.

„I jakież są rezultaty tych moich 
oświadczeń? Oto takie, że cała prasa 
czeska jednym głosem atakuje moją o 
sobę... Niech piszą... niech używają ä 
ja nie ustąpię, bo mam za soba Oząd 
.Marszalka Piłsudskiego i c nąród 
polski! ,

Trzeba jednak pamiętać o jednym, a 
mianowicie, że naród polski kieruje się 
zawsze dobrocią, łagodnością i wspa-

■ niałomyślnością. Jako przedstawiciel 
tego narodu chcę tu być wyrazicielem 
tej polskiej dobroci, łagodności j wspa­
niałomyślności. Otóż zapewniam Was 
wszystkich, że ja pierwszy podam rękę 
do zgody, ale nie darmo! Przed tym 
trzeba, aby cały naród czeski był szcze­
rym bratem dla ludu polskiego na 
Śląsku a wówczas cały naród polski 
będzie kochającym bratem dla całego 
narodu czeskiego.”

( Zacytowałem umyślnie cale to prze- 
; mówienie, gdyż sądzę, że powinno się 
je jak najczęściej powtarzać. Gdyby 
Czesi umieli czytać po polsku, — mo> 
żeby starli sen z oczu i przejrzeli swe 
błędy!

Rzeczywistość bowiem jest smutna: 
na froncie czesko - polskim bez zmian!

W sobotę ubiegłą radio praskie (o 
godz. 10 wieczór) z goryczą krytykować 
ło prasę polską, że zgodnie wypomnia­
na smutną rocznice decyzji Rady am- 

1 basadorów i że Czesi nie zmienili swe- 
Igo. postępowania wobec Polaków. A 
oni głosiło radio — dali przecież 
paralelki w Czeskim Cieszynie, upań­
stwowili dwuklasówkę w Rychwałdzie 
i Stbnawie i już już upaństwowią gim­
nazjum w Orłowej. A skoro statut na« 
rodowościowy się tylko napisze, wiele 
jeszcze dobrego spłynie na ludność poi 
ską. r

Nie wiemy, co to będzie spływać, 
ale to ciągłe wypominanie obiecanek 
i chwalenie się — jest niesmaczne, gdy 
to robi jakiś brukowiec w rodzaju „c 
SI.”, a co dopiero, gdy głosi to radio.

Jest u nas przysłowie: „Kto żałuje 
mała dla wiela, często na wszystkim 
szkoduje”. Wziąwszy to na rozum 
chłopski, zdaje mi się, że gdyby, Cze­
chosłowacja miała i ozłocić swoich Po- 
laków, zyskałaby więcej niż gnębiąc 

,dch. (r.)„ 7 . . .

W kilka chwil później ukazuje Mę

szowym, a następnie patrol rowerzy- 
stsów i dalej patrol pieszy.

Zaraz potem wkroczyli przedstawi­
ciele władiz cywilnych, administracji 
ogónej z wojewodą Grażyńskim i wi­
cewojewodą Malhommem, który bę­
dzie mianowany komisarzem rządo­
wym. Następnie'szedł starosta Plac- 
kówski, który obejmuje władzę nad 
powiatem. Z kolei wkroczyła policja 
z komendantem powiatowym Turzem.

oąffta# Marszalka Śmifflego- nie obsadzono oddziałami Obrony Na-
_ Rydza. rodowej Cieszyn, 'przekroczył przez

_ Kilka minut przed tym żołnierze most na Olzie batalion pułku strzelców
V.1 tJSZy 1116, WySiUCnäll y bjclii, JAŁU-

ansmitowanego przez radio rozkazu rego mianowano komendantem miasta.
W kilka chwil później ukazuje Mę

- 'kołnierze grupy generała Bort- Pierwszy patrol piechoty w szyku mar-
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Przynależność Zaolzia pod względem 
administracji wojskowej uregulują wła­
dze wojskowe we własnym zakresie.

Pozostanie jeszcze do załatwienia 
ważna sprawa, mianowicie przynależ­
ność do diecezji kościelnej. Władzę ko­
ścielną na terenie Zaolzia sprawuje bi­
skup wrocławski, którym jest obecnie 
kard. Bertram. Niewątpliwie Stolica 
Apostolska zgodzi się na to, żeby nowe 
ziemie przypadły pod jurysdykcję arcy- 
pasterzy śląskich. Należy spodziewać 
się, że sprawa ta będzie uregulowana 
dodatkowym protokółem db Konkorda 
tu, zawartego w r. 1935 i układem z Rze­
szą Niemiecką.

W okresie zdawania terenów, ustą­
pionych przez Czechosłowację, Śląsk 
Zaolzański będzie pozostawał oczywiście 
pod władzą czynników wojskowych. Do­
piero potem nastąpi zorganizowanie pol­
skiej administracji na terenach przyłą­
czonych do Polski powiatów. Całkowite 
załatwienie formalnego i faktycznego 
przyłączenia nowych ziem nastąpi do­
piero po przeprowadzeniu plebiscytu na 
terenach, nieobjętych pow. Cieszyńskim 
i Frysztackim i wytyczeniu granic przez 
powołaną do tego komisję.

W pierwszym okresie komisarzem, 
organizującym administrację na Śląsku 
Zaolzańskim ma być mianowany wice­
wojewoda Malhomme, b. konsul polski 
w Morawskiej Ostrawie.

Nazwiska kandydatów na starostów 
w nowych powiatach nie są jeszcze zna­
ne.

Nowy obszar będzie należał niewąt­
pliwie do Województwa śląskiego Do­
wodzi tego choćby symboliczne przyję­
cie dr. Wolffa w poczet posłów Sejmu 
śląskiego.

Pod względem sądowym nowe tereny 
będą należały do Apelacji Katowickiej. 
Jak się zdaje, utworzenie nowych sądów 
okręgowych nie jest przewidywane.

Natomiast jeśli chodzi o administra 
cję kolejową, to Zaolzie będzie przyłą 
czone do Dyrekcji Krakowskiej, chyba, 
że całe Cieszyńskie zostanie włączone 
do Dyrekcji Katowickiej, tym bardziej, 
że należy ono już do Katowickiej Dyrek­
cji Pocztowe i.

Przed «Ina poW M 
na terenie Śląska Ząolzańskiego
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Dr. Buzek komisarzem hut trzy- 
nieckich

CIESZYN, 4. 10. teł. wł.
Jak się dowiadujemy, po objęciu Trzyń-

I ustanowiony będzie w hutniczych zakła­
dach trzynieckich polski komisarz rządowy. 
Komisarzem tym będzie dr. Buzek, dotych­
czasowy dyrektor zakładów hutniczych w 
Węgierskiej Górce w Małopolsce zachod­
niej.
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Mianowany komisarzem cywilnym śląska Zaolzań- 
«siego p. Leon Malhome, uchodzi za jednego za najwr. 
Mniejszych znawców spraw śląskich. Zawodowy dyplo­
mata, długoletni konsul jeneralny w Bytomiu, Opolu 
eieszy się na terenie, w którym organizuje obecnie pol­
skie władze cywilne zasłużona popularnością i szacun- 
?Jem-______________ _ (Stefan).
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Oozmowcr je p. Et orni sanem Leonem Mathonfe
Z całą przyjemnością podkreślam —- nśwW- 

czyi pan wojewoda Malhome — że rola „Kurje- 
ra Warszawskiego ‘ jako informatora społeczeń­
stwa w- sprawie śląska Zaolzańskiego zasługuje 
na specjalne podkreślenie. Bezstronny, pozy- 
tywny stosunek „Kurjera Warszawskiego*' do 
całokształtu spraw śląskich przyczynił sie 
w ogromnym stopniu do wytworzenia najwyż­
szego i rzetelnego zainteresowania lasami ślą­
ska Zaolzańskiego i do solidarności całego spo­
łeczeństwa w ostatnich decydujących dniach.

CIESZYN 3 października. (Od specj. koresp. 
• • Kurjera Warszawskiego" ).

Wicewojewoda śląski p. Leon Malhome został 
mianowany komisarzem cywilnym przy samo­
dzielnej grupie operacyjnej „Śląsk“. Pan komi­
sarz Malhome w rozmowie ze specjalnym kores­
pondentem „Kurjera Warszawskiego'4 oświad­
czył co następuje:

-Do obowiązków komisarza cywilnego należy 
utrzymywanie łączności grupy operacyjnej 
„Śląsk44, z władzami cywilnymi R. P., oraz or­
ganizowanie władz cywilnych na terenie śląska 
Cieszyńskiego zajmowanego obecnie przez woj­
ska polskie. Następnie mówił p. Leon Malhome, 
ze dawny powiat czesko-cieszyński wraz z mias­
tem Cieszynem zostanie włączony do powiatu 
cieszyńskiego w woj. śląskim. Powiat frysztacki 
pozostanie oddzielnym powiatem i również w’cie- 
lony bodzie do woj. śląskiego.
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Zajmowanie dalszych terenów
warszawa, 4. io. PAT.

go i r,SZe przeim(>wni,ie powiatów cieszyńskie- 
cze«L-r'VtZfackieg(> wed,uS ustalonego z władzami 

•®i planu, odbędzie się jak następuje:
łudni/ . ' m> wojska polskie zajmą resztę po.
obszar" i3• CZęŚCi Powiatu cieszyńskiego, t. zn.
stv * ’ t ezi*cy na zachód od linii kolejowej Mo-

I)n « bło,,ków — Trzyniec.
«lalsrvři, . ‘ m’ nasł4Pi przerwa w zajmowaniu terenów.

n‘ 7 ,J‘ m- zaJęiy zostanie rejon Domasławi-
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Dn. 8 b. ni, zajęte będzie miasto Frysztat 

wraz z rejonem, leżącym na wschód od rzeki 
Olzy.

Dn. 9 b. m. nastąpi przerwa w zajmowaniu 
dalszych terenów.

Dn. 10 b. m. przejmiemy tereny, objęte miej­
scowościami: Błędowice, Karwina, Orłowa, 
Dziećmorowice.

Dn. 11 października przed południem zajęta 
zostanie reszta obszaru, t. zn. rejony Bogumin, 
Rychwałd, Pietwałd.
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„Spokojnie i godnie należy czekać 
na ustalenie granic“

Nie ma przepustek na $ąsk 
Zaolzański

Delegatura Województwa Śląskiego przy 
dowództwie grupy operacyjnej „Śląsk“ 
porozumieniu z władzami administracyjny­
mi i wojskowymi zwraca się do obywateli 
z prośbą, by nie organizowali wycieczek do 
Cieszyna i Śląska Zaolzańskiego, gdyż nie­
zwykły napływ turystów wywołuje niepo­
trzebne komplikacje.

Zaznacza się przytym, że żadnych prze­
pustek na Śląsk Zaolzański nie wydaje się.

Wezwanie Marsz, śmigłego- Rydza do Polaków za Olzą.
Warszawa, 3 października (PAT). We­

zwanie P. Marszałka Śmigłego-Rydza do 
Polaków za Olzą:

„Obywatele!
Wobec pokojowego załatwienia spraw 

spornych miedzy Polską a Czechosłowacji, 
należy spokojnie, godnie i bez dalszego 
rozlewu krwi oczekiwać ostatecznego usta­
lenia granic. Oezekuj'ę też od was szla­
chetnej rycerskości właściwej Polakom, 
gdy są gospodarzami we własnym domu.

To odnosi sie do wszystkich, bez względu 
na to, czy są na terenie, objętym już przez 
władze polskie, czy też na terenie, który 
dopiero będzie objęty.

Generalny Inspektor sił zbrojnych
(—) śmigły-Rydz.
Marszalek Polski"

Odezwa gen. Bortnowskiego.
Cieszyn, 3 października. (PAT). 3 bm.

na ulicach Cieszyna i wszystkich miejsco­
wości Śląska Zaolzańskiego już zajętych 
przez wojsko polskie, rozlepiono następu­
jące odezwy:

„Polacy z Zaolzia! Żołnierzowi polskie­
mu przyszedł w udziale zaszczyt wykona­
nia wyroku sprawiedliwości dziejowej i 
woli narodu.a

Z rozkazu Naczelnego Wodza, jako do­
wódca wojsk wkraczających na Zaolzie, 
objąłem tu władzę w imieniu Polski.

Wzywam was rodacy, abyście w tej 
wielkiej chwili zachowali spokój I cierpli­
wość, a swem rycerskiem zachowaniem do 
pokonanych pomogli nam w pracy dla do­
bra imienia Polski.

Niech żyje Najjaśniejsza Rzeczypospoli­
ta Polska, Pan Prezydent inżynier Ignacy 
Mościcki i Naczelny Wódz Marszałek 
Śmigły-Rydz.

(—) Dowódca samodzielnej grupy opera­
cyjnej „Śląsk" Bortnowskl Władysław, 
Si»], brygady.

Manifestacyjny pogrzeb śp. Witolda Hegera 
bohatera walk o Śląsk Zaolzański.

Cieszyn, 3 października.
Cieszyn był w poniedziałek widownią 

wielkiej manifestacji narodowej, w ja­
ką przemienił się pogrzeb bohaterskie­
go podharcmistrza ś. p. Witolda Rege- 
ra poległego podczas walk o Śląsk za­
olzański.

Do Cieszyna poza przedstawicielami 
władz, delegacjami stowarzyszeń społecz­
nych, kulturalnych i kombatanckich przy­
były liczne zastępy harcerskie z całego 
Śląska, tudzież delegacje harcerskie z róż­
nych stron Polski. Przybyła też tłumnie 
ludność wsi, miast i miasteczek śląskich, 
wśród której widać było licznych uchodź­
ców, jacy w okresie walk schronili sie na 
teren Rzeczypospolitej.

Nad trumną bohaterskiego podharcmi­
strza

przemówił wojewoda śląski 
dr. Grażyński

w te słowa:
„Trumna Twoja, podharcmistrzu Witol­

dzie Regerze. zatrzymała się przed pomni­
kiem Czynu Legjonowego, dokonanego z 
ducha Marszałka Piłsudskiego, tego wodza 
narodowego, którego przyrzeczenie i rów­
nocześnie nakaz zostały urzeczywistnione 
wczoraj przez wmaszerowanie wojsk poi 
skich za Olzę.

Stanąłeś tu, Witoldzie Regerze, dlatego, 
żeś był Jego wiernym a zarazem najmłod­
szym żołnierzem, żołnierzem, który poległ 
na polu walki o wolność śląska Zaolzań­
skiego, dając równocześnie świadectwo tej 
prawdzie, że wszędzie tam, gdzie chodzi o 
wolność Polski, przelewała się zawsze krew 
najlepszych jej synów.

Niemcy i

Imię Twoje I nazwisko będą złączone 
trwale z historią walk o tę świętą polską 
ziemię".
Manifestacyjny pogrzeb 3

Kiedy twoje miasto Cieszyn spowiło się 
w sztandary narodowe i wypełniło rado­
snym tłumem Polaków, żołnierze grupy 
gen. Bortnowskiego otrzymali rozkaz Na­
czelnego Wodza Marszałka Śmigłego-Rydza 
marszu naprzód.

Padly w tym rozkazie nast słowa: „a 
gdyr uszycie żołnierze po­
myślcie ze czcią o tych, co 
bez żołnierskiego munduru 
dawali po żołniersku życie, 
czekając za Olzą na was, na 
P o 1 s k ę“.

Ciebie te słowa dotyczyły, 
podharcmistrzu Witoldzie Reąerze.
Najmłodszy żołnierzu Śląska Zaolzań­

skiego, który poległeś w mundurze harcer­
skim.

Kilka dni temu pochyliły się nad Tobą 
w smutku nasze sztandary harcerskie a 
wszystkie drużyny uczciły Twoją pamięć 
ślubowaniem, że w myś. twego przykładu 
będą zawsze «zyne.t- sprawdzać wiarę w 
swole Ideały

Musze Ci jednak jedno powiedzieć: je­
steśmy dumni, że z naszych wyszedłeś sze­
regów, jesteśmy du nni, że wtedy kiedy 
ważyły sie losy tej świętej polskiej ziemi, 
o wolność jej oddał życie najlepszy z har­
cerzy Witold Reget

A że nas tu harcerz- do Twej trumny 
przywiódł nie tylko głęboki koleżeński 
smutek, ale i duma harcerska, niech że Ci 
na nowej ścieżce zaświatowej wędrówki 
harcerskiej towarzysey nasz harcerski 
okrzyk: CzuJ — Czuj — Czuwaj. <

6. * .38

Bogumin
Dziwne żądania dziennika niemieckiego

Katowice, 5. 10.
(—) W myśl oficjalnej polskiej zapowie­

dzi zajęcie ważnego węzła kolejowego Bo- 
gumina przez wojska polskie nastąpić ma w 

! dniu 11 bm. Już przed kilku dniami krążyły 
i pogłoski, że Bogumin przypaść miał Niem­

com. Pogłoski te zostały jednak zdemento­
wane.

Obecnie jednak pisma niemieckie, a m. 
inn. bytomska „Ostdeutsche Morgenpost“ 
(nr. 274 z d. 5 bm.) ogłasza korespondencję 
swego nadzwyczajn. wysłannika z Bogumi- 
na pt. „Die Lage in Oderberg“ (Położenie 
w Boguminie).

„Bogumin — pisze korespondent m. inn. 
— oddalony jest zaledwie o pół kilometra 
od Chałupek (Annaberg — Śląsk Opolski) 
a obie miejscowości połączone są poprzez 

Odrę wielkim mostem. Znajdujemy się tu 
na odcinku zwalczanej granicy niemiecko- 
czeskiej(?). W Boguminie rządzą obecnie 
jeszcze Czesi. Zamieszkała tu ludność bo- 
gumińska, nawet Czesi(!) życzą sobie przy­
łączenia Bogumina do Rzeszy Niemieckiej 
(?!). Tylko przybysze czescy spodziewają i 
się zawsze jeszcze, że Bogumin pozostanie J 
nadal czeskim. Olbrzymia większość jednak 
mieszkańców Bogumina życzy sobie, by 
przemysł bogumiński, zbudowany za pienią­
dze niemieckie, a przede wszystkim Zakła­
dy Chemiczne, Fabryka Mydła, Walcownia 
i fabryki drutu oraz rafineria dostały się 
znowu w ręce niemieckie“.

Jak z powyższego wynika, Niemcy jednak 
zawsze jeszcze ostrzą sobie apetyt na tę 
część śląska Zaolzańskiego, przyznaną 
przez Czechy Polsce. .
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Sir. 2 Dziennik Urzędowy Delegata Wojew. ŚI. Nr 1

DZIAŁ URZĘDOWY
1.

OBYWATELE!
Wracacie do Polski, która zawsze była Waszą najdroższą Ojczyzną i nigdy 

o Was nie zapomniała.
Z dumą patrzyliśmy na hart i nieugiętą wolę z jaką manifestowaliście 

Waszą niewzruszoną polskość.
Dziś serce całego Narodu jest przy Was pełne czci dla Waszego patriotyzmu.
Żołnierz polski przychodzi do Was jako herold nowej epoki, jako przed­

stawiciel siły i majestatu Rzeczypospolitej i jako gwarant przyszłego spokojnego 
i godnego życia.

Edward Śmigły Rydz
Marszałek Polski, Generalny Inspektor Sił Zbrojnych.

Warszawa, 2 października 1938 r.
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2.

Rodacy z Zaolzia!
Żołnierzowi polskiemu przyszedł w udziale zaszczyt wykonania wyroku spra­

wiedliwości dziejowej i woli narodu.
Z rozkazu Naczelnego Wodza jako dowódca Wojsk wkraczających na Zaolzie 

objąłem tu władzę w imieniu Polski.
Wzywam Was Rodacy, byście w tej wielkiej chwili zachowali spokój i cierpli­

wość, a swoim rycerskim zachowaniem do pokonanych, pomogli nam w pracy dla 
dobrego Imienia Polski.

Niech żyje Najjaśniejsza Rzeczpospolita Polska, Pan Prezydent Inż. Ignacy 
Mościcki i Naczelny Wódz Marszałek Śmigły-Rydz.

Dowódca Samodzielnej Grupy Operacyjnej „Śląsk”
Bortnowski Władysław

Generał brygady

3.

OBWIESZCZENIE

Na podstawie upoważnienia Rządu Rzeczypospolitej Wojewoda Śląski mianował 
Wicewojewodę p. Leona Malhomme Delegatem Wojewody Śląskiego przy Dowódcy 
Samodzielnej Grupy Operacyjnej „Śląsk“.

Katowici
(-) W r

dzi zajęcie ’ 
gumina prze 
dniu 11 bm. 
oogłoski, że
20m. PoglObni te zvaiary jeanaK zaemenru- 
ivane.

Obecnie jednak pisma niemieckie, a m. 
nn. bytomska „Ostdeutsche Morgenpost“ 
[nr. 274 z d. 5 bm.) ogłasza korespondencję 
swego nadzwyczajn. wysłannika z Bogumi­
ła pt. „Die Lage in Oderberg“ (Położenie 
r Boguminie).

„Bogumin — pisze korespondent m. inn. 
— oddalony jest zaledwie o pół kilometra 
)d Chałupek (Annaberg — Śląsk Opolski) 
i obie miejscowości połączone są poprzez 

(?!). Tylko przybysze czescy spodziewają 
się zawsze jeszcze, że Bogumin pozostanie 
nadal czeskim. Olbrzymia większość jednak 
mieszkańców Bogumina życzy sobie, by 
przemysł bogumiński, zbudowany za pienią­
dze niemieckie, a przede wszystkim Zakła­
dy Chemiczne, Fabryka Mydła, Walcownia 
i fabryki drutu oraz rafineria dostały się 
znowu w ręce niemieckie“.

Jak z powyższego wynika, Niemcy jednak 
zawsze jeszcze ostrzą sobie apetyt na tę 
część śląska Zaolzańskiego, przyznaną 
przez Czechy Polsce.
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4.

ROZPORZĄDZENIE
Delegata Wojewody Śląskiego 

przy Dowódcy Samodzielnej Grupy Operacyjnej 
„Śląsk“

z dnia 7 października 1938 r.
w sprawie wydawania dziennika urzędowego.

§ 1-
Na podstawie upoważnienia Dowódcy Samo­

dzielnej Grupy Operacyjnej „Śląsk“ zarządzam 
wydawanie dziennika urzędowego pod nazwą: 
„Dziennik Urzędowy Delegata Wojewody Ślą­
skiego przy Dowódcy Samodzielnej Grupy Opera­
cyjnej „Śląsk“.“

§ 2.
W Dzienniku Urzędowym Delegata Wojewody 

Śląskiego przy Dowódcy Samodzielnej Grupy 
Operacyjnej „Śląsk“ będą ogłaszane rozporządze­
nia, zarządzenia, obwieszczenia i inne akty władz 
administracji ogólnej oraz innych władz i urzę­
dów państwowych i samorządowych, działają­
cych na obszarze Śląska Zaolzańskiego.

§ 3.
Dziennik Urzędowy Delegata Wojewody Ślą­

skiego przy Dowódcy Samodzielnej Grupy Opera­
cyjnej „Śląsk“, nazywany w dalszym ciągu ni­
niejszego rozporządzenia w skróceniu „Dzienni­
kiem Urzędowym Delegata Wojewody śląskiego“ 
— obejmował będzie dział urzędowy i dział nie- 
urzędowy i ukazywał się będzie w miarę potrzeby.

§ 4.
Akty prawne, wymienione w § 2 uważa się za 

prawnie ogłoszone w dniu wydania tego numeru 
Dziennika Urzędowego Delegata Wojewody Ślą­
skiego, w którym są umieszczone. Dzień wydania 
będzie na każdym numerze Dziennika uwidocz­
niony.

§ 5-
Moc obowiązująca aktów prawnych ogłasza­

nych w Dzienniku Urzędowym Delegata Wojewo­
dy Śląskiego rozpoczyna się w terminie w aktach 
tych podanym, a w braku oznaczenia takiego ter­
minu od dnia wydania odnośnego numeru Dzien­
nika Urzędowego.

Akty prawne podane do publicznej wiadomo­
ści za pomocą obwieszczeń przed wejściem w ży­

cie niniejszego rozporządzenia obowiązują od da­
ty ich rozplakatowania.

§ 6.
Dziennik Urzędowy Delegata Wojewody Ślą­

skiego otrzymywać będą władze i urzędy pań­
stwowe, działające na obszarze Śląska Zaolzań­
skiego.

Warunki prenumeraty Dziennika Urzędo­
wego Delegata Wojewody Śląskiego ustalone bę­
dą oddzielnie.

§ 7-
Władze administracji ogólnej I. instancji, oraz 

władze samorządowe obowiązane są udostępnić 
ludności bezpłatne przeglądanie Dziennika Urzę­
dowego Delegata Wojewody Śląskiego.

§ 8.
Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życie 

z dniem ogłoszenia a w tych częściach Śląska Za­
olzańskiego, które zostaną przejęte dopiero po 
ogłoszeniu niniejszego rozporządzenia — z chwilą 
objęcia tych terenów przez władze polskie.

(—) Leon Malhomme
Delegat Wojewody Śląskiego przy Dowódcy 

Samodzielnej Grupy Operac. „Śląsk“.

5.

ROZPORZĄDZENIE
Delegata Wojewody Śląskiego 

przy Dowódcy Samodzielnej Grupy Operacyjnej 
„Śląsk“

z dnia 4 października 1938 r.
w sprawie środków płatniczych na obszarze 

Śląska Zaolzańskiego.

Na podstawie upoważnienia Dowódcy Samo­
dzielnej Grupy Operacyjnej „Śląsk“ ustalam aż 
do odwołania co następuje:

Na terenie Śląska Zaolzańskiego, obejmowa­
nego przez Wojsko Polskie, aż do odwołania:
1. Korona czeska nie traci swoich praw, jako śro­

dek płatniczy.
2. Kurs 1 złotego wynosi 8 Kč (ośm koron czes­

kich).
3 Kurs ten ma zastosowanie wyłącznie do tary­

fowych opłat kolejowych i pocztowych oraz 
do gotówkowych obrotów handlowych.

4. Wymiana banknotów zlotowych na koronowe 
i koronowych na zlotowe według powyższego

Na terenach Śląska za Olzą językiem urzędo­
wania wszelkich władz publicznych i instytucyj 
publiczno-prawnych jest wyłącznie jeżyk 
polski.

Cieszyn, dnia 8 października 1938 r.

(—) Leon Malhomme
Delegat Wojewody Śląskiego przy Dow. Samodz.

Grupy Operacyjnej „Śląsk“.
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kursu w instytucjach bankowych nie może 
przekraczać jednorazowo równowartości 200 
Kč na osobę.

5. Wypłata wkładów oszczędnościowych i ban­
kowych nie może przekraczać 3% sumy wkładu 
według jego stanu w dniu 21 września 1938 r. 
i nie może wynosić więcej niż sumy 900 Kč 
w stosunku miesięcznym z jednego konia. 
Przeliczenie posiadanych wkładów w koro­
nach czeskich na złote dokonane będzie w naj­
bliższej przyszłości na odrębnych zasadach 
z uwzględnieniem interesów drobnych kapita­
listów.

6- Przy zobowiązaniach zaciągniętych w jednej 
z walut, spłata zobowiązania w drugiej walu­
cie według kursu 1 zł = 8 Kč nastąpić może 
jedynie za zgodą wierzyciela.

7. Przeliczenie plac pracowników umysłowych 
i fizycznych przeprowadzone będzie na odręb­
nych zasadach.

Cieszyn, dnia 4 października 1938 r.

(—) Leon Malhomme
Delegat Wojewody Śląskiego przy Dow. Samodz. 

Grupy Operacyjnej „Śląsk“.

6.

ROZPORZĄDZENIE
Delegata Wojewody Śląskiego 

przy Dowódcy Samodzielnej Grupy Operacyjnej 
„Śląsk"

z dnia 4 października 1938 r.
w sprawie zakazu przeprowadzania transakcyj 

nieruchomościami.

Z upoważnienia Pana Dowódcy Samodzielnej 
Grupy Operacyjnej „Śląsk“ aż do czasu prawnego 
i ustawowego uregulowania sprawy transakcyj 
nieruchomościami

zakazuję

przeprowadzania na terenie Śląska Zaolzańskie- 
go wszelkich transakcyj nieruchomościami. Akty 
kupna i sprzedaży dokonane między dniem 4 paź­
dziernika r. b. a dniem zniesienia niniejszego za­
kazu są nieważne.

Cieszyn, dnia 4 października 1938 r.

(—) Leon Malhomme
Delegat Wojewody Śląskiego przy Dow. Samodz. 

Grupy Operacyjnej „Śląsk“,

7.
ROZPORZĄDZENIE

Delegata Wojewody Śląskiego 
przy Dowódcy Samodzielnej Grupy Operacyjnej

„Śląsk"
z dnia 6 października 1938 r, 

w . sprawie rozszerzenia kompetencji Dyrekcji

Policji w Cieszynie Zachodnim.
Na podstawie upoważnienia Pana Dowódcy 

Samodzielnej Grupy Operacyjnej „Śląsk“ zarzą­
dzam:

Kompetencję Dyrekcji Policji rozszerza się na 
cały obszar Śląska za Olzą, przejęły przez Wła­
dze polskie.

Cieszyn, dnia 6 października 1938 r.
Nr 0.7

(—) Leon Malhomme
Delegat Wojewody Śląskiego przy Dowódcy 
Samodzielnej Grupy Operacyjnej „Śląsk“.

8.

ROZPORZĄDZENIE
Delegata Wojewody Śląskiego 

przy Dowódcy Samodzielnej Grupy Operacyjnej 
„Śląsk“

z dnia 6 października 1938 r.
w sprawie rozwiązania stowarzyszeń.

Z upoważnienia Pana Dowódcy Samodziel­
nej Grupy Operacyjnej „Śląsk“ nadaję zarzą­
dzeniu Dyrektora Policji w Cieszynie z dnia 
3 października 1938 r. o rozwiązaniu stowarzy­
szeń, brzmienie następujące:

§ 1-
Z dniem ogłoszenia niniejszego Rozporządze­

nia uważa się za rozwiązane wszystkie stowa­
rzyszenia, związki, partie, kluby, komitety ilp., 
z wyjątkiem stowarzyszeń służących wyłącz- 
n i e celom religijnym i gospodarczym.

§ 2.
Rozporządzenie niniejsze przeprowadzi Dy­

rektor Policji w Cieszynie, który zarządzi prze­
jęcie agend względnie zabezpieczenie majątku 
ruchomego i nieruchomego rozwiązanych orga- 
nizacyj.

§ 3.
Winni przekroczenia przepisów niniejszego 

rozporządzenia albo nakazów i zakazów, wyda­
nych na jego podstawie, będą pociągnięci do od­

Katowfr 
(-) W 

dzi zajęcie 
gumina prz 
dniu 11 bm 
pogłoski, żi 
com. poglc 
wane.

Obecnie jednak pisma niemieckie, a m. 
inn. bytomska „Ostdeutsche Morgenpost“ 
(nr. 274 z d. 5 bm.) ogłasza korespondencję 
swego nadzwyczajn. wysłannika z Bogumi- 
na pt. „Die Lage in Oderberg“ (Położenie 
w Boguminie).

„Bogumm — pisze korespondent m. inn. 
— oddalony jest zaledwie o pół kilometra 
od Chałupek (Annaberg — Śląsk Opolski) 
a obie miejscowości połączone są poprzez

t/U- ryiKO przyoysze czescy spodziewają 
się zawsze jeszcze, że Bogumm pozostanie 
nadal czeskim. Olbrzymia większość jednak 
mieszkańców Bogumina życzy sobie, by 
przemysł bogumiński, zbudowany za pienią­
dze niemieckie, a przede wszystkim Zakła­
dy Chemiczne, Fabryka Mydła, Walcownia 
i fabryki drutu oraz rafineria dostały się 
znowu w ręce niemieckie“.

Jak z powyższego wynika, Niemcy jednak 
zawsze jeszcze ostrzą sobie apetyt na tę 
część śląska Zaolzańskiego, przyznana 
przez Czechy Polsce.
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powiedzialności karnej stosownie do obowiązu­
jących przepisów.

Cieszyn, dnia 6 października 1938 r.
Nr 0.6.

(—) Leon Malhomme
Delegat Wojewody Śląskiego przy Dowódcy 
Samodzielnej Grupy Operacyjnej „Śląsk“.

9.

ROZPORZĄDZENIE
Delegata Wojewody Śląskiego 

przy Dowódcy Samodzielnej Grupy Operacyjnej 
„Śląsk*'

z dnia 7 października 1938 r.

w sprawie ustalenia nazwy urzędowej dla obu 
części miasta Cieszyna.

Na podstawie upoważnienia Dowódcy Sa­
modzielnej Grupy Operacyjnej „Śląsk“ zarzą­
dzam:

§ I-
We wszelkich aktach prawnych i korespon­

dencji urzędowej należy używać następującego 
określenia:

Cieszyn-Wschodni — na oznaczenie części 
miasta Cieszyna, położonej na wschód od rzeki 
Olzy,

Cieszyn-Zachodni — na oznaczenie części 
miasta Cieszyna, położonej na zachód od rzeki 
Olzy.

§ 2-
Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życie 

z dniem ogłoszenia w Dzienniku Urzędowym 
Delegata Wojewody Śląskiego:

(—) Leon Malhomme
Delegat Wojewody Śląskiego 

przy
Dow. Samodzielnej Grupy Operacyjnej „Śląsk“

10.
ZARZĄDZENIE

Delegata Wojewody Śląskiego 
przy Dowódcy Samodzielnej Grupy Operacyjnej 

„Śląsk“
o ujawnianiu cen przedmiotów powszedniego 

użytku.

Na podstawie upoważnienia Dowódcy - Samo­
dzielnej Grupy Operacyjnej „Śląsk“ zarządzani aż 
do odwołania co następuje:

§ 1-
Posiadacze wszelkiego rodzaju przedsiębiorstw 

sprzedaży na terenie Śląska Zaolzańskiego, obej­
mowanego przez Wojsko Polskie, obowiązani są 
posiadać w lokalach tych przedsiębiorstw cenniki 
na wymienione poniżej przedmioty powszedniego 
użytku, przeznaczone na sprzedaż a nadto ujaw­
nić ceny bezpośrednio na tych przedmiotach.

§ 2.
Przedmioty powszedniego użytku, których ceny 

winny być ujawnione w sposób podany w niniej­
szym zarządzeniu są następujące:

A. Artykuły żywności.
I. Pochodzenia roślinnego:
1. Przetwory zbożowe, jak: mąki, kasze, płatki, 

pieczywa, suchary, makarony, opłatki, krochmal, 
słód.

2. Warzywa okopowe, strączkowe, owoce, 
grzyby jak: ziemniaki, kapusta, marchew, cebula, 
buraki, kalafiory, groch, fasola, owoce ogrodnicze 
i leśne, krochmal ziemniaczany, syrop, płatki, mą­
ki, kompoty, powidła, marmolady, soki, oliwy, ole­
je jadalne, wszelkiego rodzaju konserwy.

3. Artykuły kolonialne i używki jak: cukier, 
herbata, kawa, kakao, ryż, cykoria, pieprz, tytoń 
oraz ich przetwory, jak: cukierki, czekolada i wy­
roby z niej, ocet, drożdże, mączka do pieczenia, 
musztardy, sosy i wyroby przemysłu fermentacyj­
nego jak: piwo, wino i miód.

II. Pochodzenia zwierzęcego:
1. Mięso, przetwory i produkty uboju jak: mię­

so wołowe, cielęce, wieprzowe, baranie, końskie, 
drób, dziczyzna, wędliny, słonina, smalec, łój, 
wszelkiego rodzaju konserwy, buliony, ekstrakty.

2. Ryby słodkowodne i morskie oraz ich prze­
twory jak: ryby solone, wędzone, marynowane, 
konserwy.

3. Nabiał jak: mleko, jaja oraz ich przetwory 
jak: śmietana, sery, masło, wszelkiego rodzaju 
konserwy.

III. Pochodzenia mineralnego:
1. Sól do celów jadalnych.
B. Artykuły odzieżowe.
1. Materiały tekstylne i odzież jak: materiały 

wełniane, lniane, konopne, jedwabne, bawełniane, 
pilśniowe oraz z włókien zastępczych a ponadto 
gotowe wyroby ubraniowe, bieliźniane — osobi­
ste i pościelowe — trykotowe, kołdry.

2. Wyroby skórzane jak: obuwie, uprząż, galan­
teria skórzana, futra, kożuchy.

Na terenach Śląska za Olzą językiem urzędo­
wania wszelkich władz publicznych i instytucyj 
publiczno-prawnych jest wyłącznie jeżyk 
polski.

Cieszyn, dnia 8 października 1938 r.

(—) Leon Malhomme
Delegat Wojewody Śląskiego przy Dow. Samodz.

Grupy Operacyjnej „Śląsk“.
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C. Opałowe i oświetleniowe.
Materiały i energia do celów opalowych 

i oświetleniowych gospodarstwa domowego jak: 
drzewo, torf, węgiel, nafta, koks, brykiety, świece, 
zapałki.

D. Higieny codziennej.
Najniezbędniejsze artykuły higieny codzien­

nej jak: mydło, wapno i inne środki do utrzyma­
nia czystości.

§ 3.

Winni przekroczenia przepisów niniejszego za­
rządzenia lub niestosujący się do nakazów władz 
wydanych na jego podstawie, podlegają karze 
stosownie do obowiązujących przepisów.

§ 4.
Zarządzenie niniejsze wchodzi w życie z chwi­

lą ogłoszenia.
Cieszyn, dnia 6 października 1938 r.

(—) Leon Malhomme
Delegat Wojewody Śląskiego przy Dowódcy Sa­

modzielnej Grupy Operacyjnej „Śląsk“.

Nr 1

12.

ZARZĄDZENIE
Dyrektora Policji w Cieszynie 

z dnia 3 października 1938 r.

o zakazie podawania i spożywania napojów alko­
holowych.

§ 1-

Zakazuję z dniem dzisiejszym detalicznej 
sprzedaży i podawania w lokalach publicznych, 
restauracjach, szynkach ild. napojów alkoholo­
wych, zawierających więcej niż 4,5% alkoholu.

§ 2.
Rozporządzenie niniejsze obowiązuje aż do od­

wołania.*)

*) Zarządzenie to zostało odwołane z dniem 
8 października 1938 r.

§ 3.
Winni przekroczenia powyższego zarządzenia 

będą pociągnięci do surowej odpowiedzialności w 
myśl obowiązujących przepisów.

Dyrektor Policji:
(—) J. Plackowski.

Dziennik Urzędowy Delegata Wojew. Śl.

11.
ZARZĄDZENIE

Dyrektora Policji w Cieszynie
z dnia 3 października 1938 r. 

o ruchu na drogach publicznych.
Celem zapewnienia bezpieczeństwa i porządku 

publicznego zarządzam co następuje:

§ 1-
Z dniem dzisiejszym ruch kołowy i pieszy na 

drogach publicznych odbywać się będzie prawą 
stroną drogi (chodnika).

§ 2.
Szczegółowe zarządzenia wydawane będą przez 

posterunki drogowe, do których należy się bez­
względnie stosować.

■ § 3-
Winni naruszenia powyższego zarządzenia bę­

dą pociągani do surowej odpowiedzialności w 
myśl obowiązujących przepisów.

Dyrektor Policji: 
(—) J. Plackowski.

13.
ZARZĄDZENIE 

Dyrektora Policji w Cieszynie 
z dnia 3 października 1938 r. 

o broni, amunicji i materiałach wybuchowych.

Celem zapewnienia bezpieczeństwa, spokoju 
i porządku publicznego, zarządzam co nastę­
puje:

Wszystkie osoby, które bez urzędowego ze­
zwolenia posiadają broń, amunicję i materiały 
wybuchowe wszelkiego rodzaju, winny przed­
mioty te oddać w najbliższym Urzędzie Policyj­
nym (Komisariacie Policji, Posterunku Policji) 
najpóźniej do

dnia 5 października 1938 r. włącznie.
Wszystkie osoby, które posiadają broń i amuni­
cję na podstawie urzędowego zezwolenia, winny 
przedmioty te złożyć w najbliższym Urzędzie 
Policyjnym (Komisariacie Policji, Posterunku 
Policji) najpóźniej do 5 października 1938 r. 
włącznie, oraz przedłożyć do zatwierdzenia do­
tychczasowe pozwolenia na posiadanie i nosze-

Katowi
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gumina pr: 
dniu 11 bn 
pogłoski, i 
com. Pogl IV lvöiuij jvuiian £UdlldiLU- 
wane.

Obecnie jednak pisma niemieckie, a m. 
inn. bytomska „Ostdeutsche Morgenpost“ 
(nr. 274 z d. 5 bm.) ogłasza korespondencję 
swego nadzwyczajn. wysłannika z Bogutni- 
na pt. „Die Lage in Oderberg“ (Położenie 
ir Boguminie).

„Bogumin — pisze korespondent m. inn. 
— oddalony jest zaledwie o pół kilometra 
id Chałupek (Annaberg — Śląsk Opolski) 
i obie miejscowości połączone są poprzez

(/!). tylko przybysze czescy spodziewają ; 
się zawsze jeszcze, że Bogumin pozostanie ; 
nadal czeskim. Olbrzymia większość jednak 
mieszkańców Bogumina życzy sobie, by 
przemysł bogumiński, zbudowany za pienią­
dze niemieckie, a przede wszystkim Zakła­
dy Chemiczne, Fabryka Mydła, Walcownia 
i fabryki drutu oraz rafineria dostały się 
znowu w ręce niemieckie“.

Jak z powyższego wynika, Niemcy jednak 
zawsze jeszcze ostrzą sobie apetyt na tę 
część śląska Zaolzańskiego, przyznana 
przez Czechy Polsce. ,



Nr 1

nie oraz nabywanie i posiadanie broni i amu­
nicji.

Kio przekracza zawarte w rozporządzeniu ni­
niejszym albo wydane na jego podstawie zakazy 
lub nakazy, podlega karze stosownie do obowią­
zujących przepisów.

Dyrektor Policji
(—) J. Plackowski.

14.
ZARZĄDZENIE

Dyrektora Policji w Cieszynie
z dnia 3 października 1938 r.
o rozwiązaniu stowarzyszeń.

Celem zapewnienia bezpieczeństwa, spokoju 
i porządku publicznego zarządzam co nastę­
puje:

§ 1-
Z dniem 5 października 1938 r. rozwiązuję 

wszystkie związki, partie, kluby, komitety itp. 
(z wyjątkiem stowarzyszeń, służących wyłącz­
nie celom religijnym, naukowym, charytatyw­
nym i gospodarczym).

§ 2.
Rozwiązane stowarzyszenia mogą składać 

do właściwych władz podania o ponowne ure­
gulowanie bytu prawnego.

§ 3.
Winni przekroczenia przepisów niniejszego 

rozporządzenia albo nakazów i zakazów, wyda­
nych na jego podstawie, będą pociągnięci do od­
powiedzialności karnej stosownie do obowiązu­
jących przepisów.

Dyrektor Policji
(—) J. Plackowski.

15.

OBWIESZCZENIE

Z upoważnienia Pana Dowódcy Samodziel­
nej Grupy Operacyjnej „Śląsk“ podaję do wia­
domości co następuje:

Wszystkie osoby, pobierające renty (pensje, 
emerytury) z Czechosłowackich instytucji ubez­
pieczeń społecznych, a w szczególności:

renty z tytułu nieszczęśliwych wypadków 
przy pracy,

renty inwalidzkie, starcze, wdowie i sieroce 
z ubezpieczenia robotników i pracowników 
umysłowych,

Sir. 7

renty inwalidzkie, wdowie i sieroce z ubez­
pieczenia brackiego górników

powinny zgłaszać się celem zapewnienia dalszej 
wypłaty świadczeń do Ubezpieczalni Społecznej 
w Cieszynie za Olzą przy parku Komeńskiego 
(dawny Powiatowy Zakład Ubezpieczenia Cho­
rych) codziennie od godziny 9 do godziny 14 
z wyjątkiem dni świątecznych.

Zgłaszający się powinni przynieść ze sobą 
wszystkie dokumenty, stwierdzające ich upraw­
nienia oraz legitymacje osobiste.

Cieszyn, dnia 5 października 1938 r.

(—) Leon Malhomme
Delegat Wojewody śląskiego przy Dowódcy 
Samodzielnej Grupy Operacyjnej „Śląsk“.

16.

OBWIESZCZENIE
Na podstawie upoważnienia Dowódcy Samo­

dzielnej Grupy Operacyjnej „Śląsk“ ogłaszam aż 
do odwołania co następuje:

Na terenie Śląska Zaolzańskiego obejmywane- 
go przez Wojsko Polskie obowiązują w zakresie 
artykułów pierwszej potrzeby niżej wymienio­
nych, następujące ceny maksymalne, ustalone w 
walucie polskiej.

za zł kcz
Chleb żytni z mąki 0 — 55% . 1 kg —.32 2.55

» „ „ „ 50 - 65% • 1 „ —.30 2.40
„ „ „ „ 0 — 95% ■ 1 „ —.26 2.10

Bułki pszenno-wodne 55 gr. . 1 szt. —.05 —.40
» „ 110 gr. • 1 „ —.10 —.80

Mąka żytnia wymiału 0 - 65% ■ Ikg —.28 2.25
„ pszenna wym. 0-65% • 1 „ —.44 3.50
„ żytnia 50—65% . . . ■ 1 „ —.32 2.55
„ grysik, z wym. 0-30% • 1 >> —.50 4.—

Grysik pszenny......................... • 1 „ —.60 4.80
Kasza jaglana.......................... ■ 1 „ —.52 4.15

„ jęczmienna .... ■ 1 „ —.45 3.60
Pęcak ................................... ■ 1 „ —.45 3.60
Kasza perłowa.................... . 1 „ —.70 5.60
Kasza pogańska 1/1 . . . . ■ 1 „ —.45 3.60
Fasola.............................. • 1 „ —.60 4.80
Marchew......................... • 1 „ —.20 1.60
Groch niełupany.........................■ 1 » —.40 3.20
Ziemniaki .............................. ■ 1 „ —.10 —.80
Ryż Burma.............................. ■ 1 „ —.75 6.—

„ Arakan i Moulm.................. 1 „ —.90 7.20
Kapusta w głowach.................... ■ 1 „ —.15 1.20
Buraki jadalne ......... i „ —.20 1.60
Cebula............................................. 1 „ —.35 2.80
Jaja.................................................. 1 szt. —.09 —.75
Masło ............................................. 1 kg 3.20 25.60
Ser krowi.........................  . . . 1 „ . —.40 3.20
Mleko niezbierane......................... 11 —.22 1.75
Mięso wołowe 20% dokładka . 1 kg 1.20 9.60

Dziennik Urzędowy Delegata. Wojew. ŚI.

Na terenach Śląska za Olzą językiem urzędo­
wania wszelkich władz publicznych i instytucyj 
publiczno-prawnych jest wyłącznie język 
polski.

Cieszyn, dnia 8 października 1938 r.

(—) Leon Malhomme
Delegat Wojewody Śląskiego przy Dow. Samodz.

Grupy Operacyjnej „Śląsk“.
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Kio pobiera ceny wyższe od ustalonych niniej-

za zł kcz
Mięso cielęce 25% dokładka lkg 1.60 12.80

„ wieprzowe 15% doki. 1 >, 1.40 11.20
Słonina świeża do 4 cm grub. 1 » 1.60 12.80
Słonina świeża po 4 cm grub. 1 „ 1.80 14.40
Słonina wędzona.................... 1 „ 2.40 19.20
Sadło ......................................... 1 „ 1.80 14.40
Smalec wieprzowy.................... 1 „ 2.20 17.60
Boczki surowe.......................... 1 „ 1.40 11.20
Boczki wędzone .................... 1 „ 1.70 13.60
Łój .............................................. 1 kg 1.20 9.60
Kiełbasa zwykła.................... 1 » 1.40 11.20

„ krakowska .... 1 „ 2,_ 16.—
Nóżki wieprzowe.................... 1 „ —.40 3.20
Wątroba wieprzowa . . . . 1 „ 1.40 11.20
Wątroba wołowa.................... lkg 1.20 9.60
Salceson .................................... 1 „ 2.— 16.—
Kiszki ......................................... 1 „ —.70 5.60
Szynka gotowana.................... 1 » 4.— 32.—
Kawa palona Santos .... 1 „ 5.90 47.20
Kakao ......................................... 1 „ 4.— 32.—
Kawa jęczmienna i Żytna . . 1 „ —.60 4.80

„ Kneip i Perola . . . 1 „ 1.50 12.—
Herbata Sumatra.................... 1 » 16.— 128.—
Cukier kostki i mączka . . 1 „ 1.30 10.40

„ grysik, kryształ . . 1 „ L— 8.—
Cykoria .................................... 1 „ 2.10 16.80
Śledzie solone............................... 1 szt. —.10 —.80
Nafta ......................................... 1 litr —.36 2.90
Benzyna .................................... 1 „ —.58 4.65
Mydło I .................................... 1 kg 1.50 12.—

„ H.................................... 1 „ 1.25 10.—
„ HI.................................... 1 „ 1.— 8.—

Sól biała .................................... 1 „ —.32 2.55
„ szara .................................... 1 „ —.20 1.60
„ bydlęca............................... 1 „ —.08 —.65

Ocet 8 h......................................... 1 litr —.45 3.60
Margaryna.................................... 1 kg 2.80 22.40

Ceny w walucie czeskiej obok cen w złotych
polskich podane są przy uwzględnieniu przera-
chowania w stosunku 1 zł == 8 Kč.

DZIAŁ NIEURZĘDOWY
?

MANIFEST
Komitetu Walki o Śląsk za Olzą.

Józef Piłsudski:
30. IV. 1919.

„Śląsk Cieszyński jesl polski i przy Pol­
sce pozostanie. Powiadam to w imieniu 
moim, Rządu i całej Polski.“

1 Skończyła się 20-letnia walka o Śląsk za 
Olzą.

Skończyła się zwycięstwem dzięki zdecydo­
wanemu, stanowczemu, jednolitemu i nieuslę- 

I pliwemu stanowisku całego Narodu.
Wbrew — zdawałoby się — materialnej rze- 

řS n.i'/, czywistości szarego dnia, słusznosc sprawy 
i wiekami uświęcone prawo dziedzictwa odnio­
sły pełny triumf.

Padly slupy martwej granicy politycznej. 
Granica Państwa pokryła się z granicą Narodu.

Olza, la odwiecznie polska rzeka, która lyle- 
kroć spłynęła ofiarną krwią najdzielniejszych 

l synów tej Ziemi, foczy od dziś swoje wody, jak 
przed laty, znowu w granicach Rzeczypospolitej. 

, Godzina dziejowa wybiła!
Śląsk Zaolzański powrócił do swej dawnej 

roli zahartowanego i nieugiętego bastionu Rze­
czypospolitej na jej zachodnich rubieżach.

Trudno wyrazić słowami pełnię naszej rado­
ści, gdy wieść o tym niesiemy szeroko w świat, 
gdzie tylko biją serca polskie.

Cześć Bohaterom, którzy krwią swoją pol­
skość lej Ziemi przypieczętowali. Cześć im, bo 
czynem swoim ofiarnym chwilę zjednoczenia 
przybliżyli.

Powiększona o Śląsk Zaolzański Najjaśniej­
sza Rzeczpospolita Polska niech żyje!szym obwieszczeniem lub nie zastosuje się do na­

kazów władz, wydanych na jego podstawie, pod- Katowice-Cieszyn, 1 października 1938 r.
lega karze stosownie do obowiązujących przepi­
sów.

Obwieszczenie niniejsze wchodzi w życie 
z chwilą ogłoszenia.

Cieszyn, dnia 6 października 1938 r.

(—) Leon Malhomme
Delegat Wojewody Śląskiego przy Dowódcy 
Samodzielnej Grupy Operacyjnej „Śląsk“.

Komitet Walki o Śląsk za Olzą
Poseł dr Leon Wolf, Karol Grzesik prezesi. Dr Wło­
dzimierz Dąbrowski, Dr Władysław Michejda wice­
prezesi. Karol Kocycli skarbnik. Rudolf Bracha­
czek sekretarz. Ks. pastor Józef Berger i Rudolf 
Halfar, prezesi Oddziału Komitetu w Cieszynie. Ka­
zimierz Łukaszkiewicz, prezes Oddziału Komitetu 
w Bielsku. Barteczek Franciszek, Burczak Józef, inż. 
Ludwik Duch, Gocman Henryk, mgr Góra Jan, Kan­
tor Paweł, Di’ Stanisław Komar, inż. Feliks Malski, 
Matusiak Klemens, Mola Alojzy, Płonka Józef, Dr 
Józef Sanocki, Szewczyk Erwin, Szuścik Jan — 
członkowie.

Tłoczono z polecenia Delegata Wojewody Śląskiego przy Dowódcy Samodz. Grupy Operac. „Śląsk“ 
w drukarni P. Mitręgi w Cieszynie.

Cena egzemplarza 30 gr.
Redakcja i Administracja: Biuro Delegata Wojewody Śl. — Cieszyn Zachodni, gmach Starostwa, I p.

Za Redakcję: Dr Piotr Bałowski.
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Obecnie jednak p-istna niemieckie, a m. 

inn. bytomska „Ostdeutsche Morgenpost" 
(nr. 274 zd.5 bm.) ogłasza korespondencję 
swego nadzwyczajn. wysłannika z Bogunii- 
tia pt. „Die Lage in Oderberg“ (Położenie 
w Boguminie).

„Bogumin — pisze korespondent tn. inn. 
— oddalony jest zaledwie o pół kilometra 
od Chałupek (Annaberg — Śląsk Opolski) 
a obie miejscowości połączone są poprzez

(/!}. tylko przybysze czescy spodziewają j 
się zawsze jeszcze, że Bogumin pozostanie i 
nadal czeskim. Olbrzymia większość jednak 
mieszkańców Bogumina życzy sobie, by 
przemysł bogumińsfci, zbudowany za pienią­
dze niemieckie, a przede wszystkim Zakła­
dy Chemiczne, Fabryka Mydła, Walcownia 
i fabryki drutu oraz rafineria dostały się 
znowu w ręce niemieckie“.

Jak z powyższego wynika, Niemcy jednak 
zawsze jeszcze ostrzą sobie apetyt na tę 
część śląska Zaolzańskiego, przyznaną 
przez Czechy Polsce. i



Cieszyn Zachodni, dnia 11 października 1938.

Cieszyn Zachodni, dnia lo października 1938.

DZIENNIK URZĘDOWY
DELEGATA WOJEWODY ŚLĄSKIEGO

PRZY DOWÓDCY SAMODZIELNEJ
GRUPY OPERACYJNEJ „ŚLĄSK“

Nr 2.

TREŚĆ:Poz :

DZIAŁ URZĘDOWY:
Str.

17. —
18. —

19. —

20. —

21. ~

22. —

Rozporządzenia Delegata Wojewody śląskiego przy Dowódcy Samodz. Grupy Oper. „Śląsk“: 
z dnia 8 października 1938 r. o języku urzędowym na obszarze Śląska Zaolzańskiego . . .
z dnia 8 października 1938 r. w sprawie zakazu przywozu węgla na obszar Śląska Zaolzań- 

skiego oraz zakazu wywozu żelaza i stali z tego obszaru
z

z

dnia 10 października 1938 
Zaolzańskiego .... 
dnia 10 października 1938 

i gminnych, rad miejskich 
towych na obszarze Śląska

i- w sprawie obrotu obiektami rolnymi na obszarze Śląska

i. w sprawie rozwiązania wszystkich zastępstw miejskich 
i gminnych oraz zastępstw powiatowych i wydziałów powia- 

Zaolzańskiego . .....
Komunikat o utworzeniu Komisyj mieszanych czesko-polskich dla spraw śląska Zaolzańskiego 
Komunikat o udzieleniu zezwolenia Śląskim Liniom Autobusowym na prowadzenie komuni­

kacji autobusowej na obszarze Śląska Zaolzańskiego

9

10

10

11
11

11

DZIAŁ NIEURZĘDOWY:
Odezwa Związku Polskich Związków Sportowych i Polskiego Komitetu Olimpijskiego

dział urzędowy
17.

ROZPORZĄDZENIE
Delegata Wojewody Śląskiego 

przy Dowódcy Samodzielnej Grupy Operacyjnej 
„Śląsk"

z dnia 8 października 1938 r.
0 j?zyku urzędowym na obszarze Śląska 

Zaolzańskiego.
Na podstawie upoważnienia Dowódcy Samo­

dzielnej Grupy Operacyjnej „Śląsk“ zarządzam:

§ 1-
Na terenach Śląska za Olzą językiem urzędo­

wania wszelkich władz publicznych i instytucyj 
publiczno-prawnych jest wyłącznie język 
polski.

12

§ 2.
Nazwy ulic, placów, parków ilp. jak również 

nazwy wszelkich firm, instytucyj, przedsiębiorstw 
itp. bez względu na ich charakter prywatny, 
winny posiadać wyłącznie brzmienie polskie.

§ 3.
Wykonanie niniejszego rozporządzenia powie­

rza się Dyrektorowi Policji w Cieszynie.

§ 4.
Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życie 

z dniem 10 października 1938 r.

Cieszyn, dnia 8 października 1938 r.

(—) Leon Malhomme
Delegat Wojewody Śląskiego przy Dow. Samodz.

Grupy Operacyjnej „Śląsk“.
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Sir. 8 Dziennik Urzędowy Delegata Wojew. Śl. Nr 1

za zł
Mięso cielęce 25% dokładka . 1 kg 1.60

„ wieprzowe 15% dokł. ■ 1 » 1.40
Słonina świeża do 4 cm gruli. • 1 „ 1.G0
Słonina świeża po 4 cni grul). ■ 1 „ 1.80
Słonina wędzona.................... ■ 1 „ 2.40
Sadło ......................................... . 1 .. 1 RO

1 i DZIAŁ N1EURZĘDOWY
12.80 F------------------------------ —-------------

' MANIFEST
i() Komitetu Walki o Śląsk za Olzą

19-20 Józef Piłsudski:

Dziennik Urzędowy Delegata Wojew. Śl. __________ „JL

18. 
rozporządzenie

Delegata Wojewody Śląskiego 
przy Dowódcy Samodzielnej Grupy Operacyjnej 

„Śląsk“

z dnia 8 października 1938 r.

w sprawie zakazu przywozu węgla na obszar 
Śląska Zaolzańskiego oraz zakazu wywozu żelaza

i stali z tego obszaru.

Na podstawie upoważnienia Dowódcy Samo­
dzielnej Grupy Operacyjnej „Śląsk“ zarządzam 
aż do odwołania co następuje:

§ 1-
Zakazuje się przywozu węgla z terenu Rzeczy­

pospolitej Polskiej na Śląsk Zaolzański.

§ 2.
Zakazuje się wywozu żelaza i stali jak rów­

nież ich przetworów ze Śląska Zaolzańskiego na 
teren Rzeczypospolitej Polskiej.

§ 3-
Zezwolenia na wywóz lub przywóz będą 

udzielane w wyjątkowych wypadkach na wnio­
sek Izby Przemysłowo-Handlowej, ekspozytura 
w Cieszynie Zachodnim.

Cieszyn, dnia 8 października 1938 r.

(—) Leon Malhomme
Delegat Wojewody Śląskiego przy Dowódcy 
Samodzielnej Grupy Operacyjnej „Śląsk“.

19.
ROZPORZĄDZENIE

Delegata Wojewody Śląskiego 
nrzv Dowódcy Samodzielnej Grupy Operacyjnej 

„Śląsk"

z dnia 10 października 1938 r.

w sprawie obrotu obiektami rolnymi na obszarze 
Śląska Zaolzańskiego.

Z upoważnienia Dowódcy Samodzielnej Gi li­
py Operacyjnej „Śląsk“ zarządzam:

§ 1-
Obecni posiadacze obiektów rolnych łub ich 

części, położonych na terenie śląska za Olzą i t<>

tak osoby fizyczne, jako też osoby prawne (insty­
tucje, organizacje, związki itp.), które nabyły le 
obiekty w drodze kupna, darowizny, nadania lub 
w inny sposób po dniu 30 października 1918 r. 
muszą uzyskać zatwierdzenie tytułu 
własności tych obiektów przez właściwego 
Starostę. Wolne od obowiązku uzyskania zatwier­
dzenia tytułu własności są jedynie te obiekty 
rolne, które w wyżej podanym okresie zmieniły 
właścicieli na skutek spadkobrania. Obiekty rol­
ne, których obecni posiadacze nie uzyskają za­
twierdzenia tytułu własności w terminie do dnia 
1 stycznia 1939 r. przejdą automatycznie w admi­
nistracje państwową, i mogą być w drodze przy­
musowej wykupione przez Państwo. Zasady 
ewent. rozrachunku z tytułu przejęcia zostaną 
ustalone później osobnym zarządzeniem.

Podania o zatwierdzenie tytułu własności na­
leży wnosić do właściwego Starosty w terminie 
do dnia 15 listopada 1938 r. - Podania wniesione 
po tym terminie nie będą rozpatrywane.

§ 2.

Dzierżawcy i użytkownicy obiektów rolnych, 
posiadający prawo użytkowania tych obiektów 
na podstawie pisemnych luli ustnych umów, za­
wartych po dniu 30 października 1918 r. musza 
uzyskać zatwierdzenie prawa użyt­
kowania tych obiektów przez właściwego 
Starostę. Wszelkie umowy o dzierżawę zawarte 
po dniu 30 października 1918 r. a me zatwier­
dzone do dnia 1 stycznia 1939 r. stają się nie­
ważne.

Podania o zatwierdzenie prawa użytkowania 
należy wnosić jak w § 1; - podania wniesione 
po tym terminie nie będą rozpatrywane.

§ 3.

Zmieniając częściowo zarządzenie Delegata 
Wojewody Śląskiego przy Dow. Samodz. Giupy 
Operacyjnej „Śląsk“ z dnia 4 października 1938 r. 
o zakazie przeprowadzania transakcji nierucho­
mościami, dopuszcza się w drodze wyjątku doko­
nywanie transakcji obiektami rolnymi wymie­
nionymi w § 1 i zawieranie umów na dzierżawę 
lub użytkowanie obiektów rolnych, wymienionych 
w §§ 1 i 2. Na wszelkie jednak te transakcje 
i umowy muszą zainteresowani uzyskać zatwier­
dzenie właściwego Starosty. Transakcje doko­
nane bez zatwierdzenia są nieważne.
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§ 4-
Podania w sprawach wymienionych w §§ 1—3 
wolne od opłat stemplowych i administracyj­

nych.

(—) Leon Malhomme
Delegat Wojewody Śląskiego przy Dowódcy 

Samodzielnej Grupy Operac. „Śląsk“.

20.

ROZPORZĄDZENIE
Delegata Wojewody Śląskiego

przy Dowódcy Samodzielnej Grupy Operacyjnej 
„Śląsk"

z dnia 10 października 1938 r.
w sprawie rozwiązania wszystkich zastępstw 
miejskich i gminnych, rad miejskich i gminnych 
oraz zastępstw powiatowych i wydziałów powia­

towych na obszarze Śląska Zaolzańskiego.
Na podstawie upoważnienia Dowódcy Samo­

dzielnej Grupy Operacyjnej „Śląsk“
zarządzam

rozwiązanie na terenie Śląska Zaolzańskiego, obej­
mowanego przez Wojsko Polskie, wszystkich za­
stępstw Miejskich i Gminnych, Rad Miejskich 
i Gminnych oraz Zastępstw Powiatowych i Wy­
działów Powiatowych wybranych na zasadzie do­
tychczas obowiązujących podstaw prawnych.

(—) Leon Malhomme
Delegat Wojewody Śląskiego 

przy
Dow. Samodzielnej Grupy Operacyjnej „Śląsk“

21.
KOMUNIKAT

o utworzeniu Komisyj mieszanych czesko-polskich 
dla spraw wynikających z przejęcia Śląska Za­

olzańskiego.
Na podstawie zarządzenia Dowódcy Samodziel­

nej Grupy Operacyjnej „Śląsk“ zostały utworzone 
następujące komisje mieszane czesko-polskie:

1. Komisja obywatelska — dla spraw ewakua­
cji mienia czeskiego prywatnego.

Skład Komisji:
Członkowie czescy:
Dr František Krajtl, st. radca Urz. Kraj, w 

Brnie;
Jaroslav Gela, Starosta Pow. w Mistku.

Str. 11

Członkowie polscy:

Dr Marek Korowicz, Radca Urzędu Woj. ŚL; 
W antuła Paweł, Ref. Dyr. Policji w Cieszynie.

2. Komisja komunikacyjno-pocztowa — dla 
spraw przejęcia kolei i poczty.

Skład Komisji:

Członkowie czescy:
Josef Lastovica, st. insp. Kolei;
Dr Zdenek Divis, st. radca.

Członkowie polscy:
Bolesław Szanda, nacz. służby ruchu w Cieszy­

nie;

Mgr Tadeusz Augustyn.

3. Komisja ekonomiczna — dla spraw przemy­
słowych i obrotu.

Sklad Komisji:

Członkowie czescy:
Ing. Jindřich Duras, radca rządowy Dyrekcji 

Lasów i Dóbr Państwowych;
Ing. Teofil Hepner, wicedyr. Tow. Górniczo- 

Hutniczego Praga.

Członkowie polscy:
Teofil Adamecki, dyr. Ekspozytury Izby Prze­

mysłowo-Handlowej w Cieszynie.
Dr Julian Kulczycki, radca Urz. Woj. śl.

22.

KOMUNIKAT
o udzieleniu zezwolenia „śląskim Liniom Auto­
busowym“ na prowadzenie komunikacji autobu­

sowej na obszarze Śląska Zaolzańskiego.

Podaje się do wiadomości, że Urząd Woje­
wódzki Śląski decyzją z dnia 4 października 1938 
roku zezwolił Firmie p. n. „Śląskie Linie Auto­
busowe, Związek Celowy Samorządów Śląskich 
dla prowadzenia komunikacji autobusowej w Ka­
towicach“ na wykonywanie zarobkowego prze­
wozu osób autobusami na następujących liniach:

a) Rybnik—Cieszyn przez Wodzisław, Gołko­
wice, Zawada, Frysztat;

b) Cieszyn—Ostrawa przez Karwinę, Orłowa;
c) Frysztat—Karwina;
d) Rybnik—Ostrawa przez Olzę, Bogumin 

Stary, Bogumin Nowy.
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za zł kcz -DZIAŁ NIEURZĘDOWY
Mięso cielęce 25% dokładka . Ikg 1.60 12.80

„ wieprzowe 15% doki. • 1 „ 1.40 11.20 MANIFEST 1
Słonina świeża do 4 cm grub. • 1 „ 1.60 12.80 Komitetu Walki 0 Śląsk za Oizą.
Slonina świeża po 4 cm grub. • 1 „ 1.80 14.40 J
Słonina wędzona.................... ■ 1 „ 2.40 19.20 Józef Piłsudski:

Str. 12

DZIAŁ NIEURZĘDOWY
DO BRACI SPORTOWEJ ZA OLZA.

Związek Polskich Związków Sportowych, na­
czelna organizacja i reprezentacja sportu polskie­
go, przesyła dzielnej braci sportowej za Olzą 
w radosnej chwili połączenia z Macierzą ser­
deczne słowa powitania.

Wasze organizacje były przez długie lata nie­
woli kuźniami siły, hartu i woli wytrwania. 
Utrzymaliście je mimo rozlicznych trudności, wy­
chowując całe zastępy szermierzy o Wolność 
i przyczyniając się w ten sposób walnie do osta­
tecznego zwycięstwa.

Dziś, gdy możecie stanąć ramię przy ramieniu 
z nami, otwierają się przed Wami nowe, jaśniej­
sze i szersze horyzonty.

Nr 2

Wspólnym wysiłkiem odrobimy zaległości, 
pracując zgodnie i ofiarnie dla dobra wspólnej 
Sprawy w myśl pięknego hasła „prędzej, wyżej, 
mocniej“.

Wyciągając do Was bratnią dłoń, wzywamy 
Was do jak najrychlejszego powiązania Waszych 
organizacyj z naszymi związkami, a cały polski 
świat sportowy do nawiązania z Wami jak naj­
żywszego kontaktu.

Prezes Związku Polskich Związków Sportowych 
(—) J. Ulrych

Prezes Polskiego Komitetu Olimpijskiego
(—) Glabisz

Sekretarz
(—) W. Foryś
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Tłoczono z polecenia Delegata Wojewody Śląskiego przy Dowódcy Samödz. Grupy Operac. „Śląsk“ 
w drukarni P. Mitręgi w Cieszynie.

Cena egzemplarza 30 gr.

Redakcja i Administracja: Biuro Delegata Wojewody Śl. — Cieszyn Zachodni, gmach Starostwa, I p.

Za Redakcję: Dr Piotr Balowski.
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DZIAŁ URZĘDOWY

23.

ROZPORZĄDZENIE
Dowódcy Samodzielnej Grupy Operacyjnej „Śląsk" 

z dnia 10 października 1938 r.
o przekazaniu na Śląsku Zaolzańskim upraw­
nień Prezydenta Rady Szkolnej Krajowej Delega­
towi Wojewody Śląskiego przy Dowódcy Samo­
dzielnej Grupy Operacyjnej „Śląsk“ oraz upraw­
nień Przewodniczących Szkolnych Wydziałów 

Powiatowych Inspektorom Szkolnym.

Aż do czasu ustawowego unormowania spra­
wy przekazania uprawnień Prezydenta Rady

Szkolnej Krajowej oraz uprawnień Przewodni­
czącego Szkolnego Wydziału Powiatowego na 
Śląsku Zaolzańskim polskim państwowym wła­
dzom szkolnym zarządzam co następuje:

§ 1-
Uprawnienia, przysługujące Prezydentowi 

Rady Szkolnej Krajowej na obszarze b. Ziemi 
Morawsko-Śląskiej przechodzą, o ile chodzi 
o Śląsk Zaolzański, na Delegata Wojewody ślą­
skiego przy Dowódcy Samodzielnej Grupy Opera­
cyjnej „Śląsk“.

§ 2.
Uprawnienia, przysługujące Przewodniczą­

cym Szkolnych Wydziałów Powiatowych na
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obszarze b. Ziemi Morawsko-Śląskiej przechodzą, 
o ile chodzi o Śląsk Zaolzański, na inspektorów 
szkolnych.

§ 3.
Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życie 

z dniem ogłoszenia w Dzienniku Urzędowym De­
legata Wojewody. Śląskiego.

Dowódca Samodzielnej Grupy Operacyjnej „Śląsk“ 
(—) Bortnowski Władysław

Generał Brygady.

24.

§ 5.
Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życie 

z dniem ogłoszenia w Dzienniku Urzędowym De­
legata Wojewody Śląskiego.

(—) Leon Malhomme
Delegat Wojewody Śląskiego przy Dowódcy 
Samodzielnej Grupy Operacyjnej „Śląsk“.

25.

ROZPORZĄDZENIE
Delegata Wojewody Śląskiego 

przy Dowódcy Samodzielnej Grupy Operacyjnej 
„Śląsk" 
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ROZPORZĄDZENIE
Delegata Wojewody Śląskiego 

przy Dowódcy Samodzielnej Grupy Operacyjnej
„Śląsk“

z dnia 11 października 1938 r.

o urządzeniu szkolnictwa na obszarze Śląska 
Zaolzańskiego.

Na podstawie upoważnienia Dowódcy Samo­
dzielnej Grupy Operacyjnej „Śląsk“, aż do czasu 
ustawowego unormowania spraw związanych 
z urządzeniem szkolnictwa na obszarze Śląska 
Zaolzańskiego, zarządzani co następuje:

§ 1-

Językiem nauczania wszystkich przedszkoli 
i szkół publicznych na obszarze Śląska Zaolzań­
skiego jest w zasadzie język polski.

§2.

Plany i rozkłady nauk w przedszkolach i szko­
łach publicznych na obszarze Śląska Zaolzań­
skiego ustalone zostaną osobnymi przepisami.

§ 3.

Językiem urzędowym wszystkich instytucyj 
szkolnych na obszarze Śląska Zaolzańskiego jest 
język polski. W tym też języku prowadzone 
będą wszelkie akta, dokumenty i księgi urzędowe 
szkół.

§ 4.

Wszelkie przepisy wydane na niekorzyść 
udzielania nauki w języku polskim i używania 
w szkołach języka polskiego tracą moc obowią­
zującą.

z dnia 11 października 1938 r.
o rozciągnięciu na obszar Śląska Zaolzańskiego 
mocy obowiązującej ustawy z dnia 30 sierpnia 
1937 r. o prywatnych szkołach oraz zakładach 
naukowych i wychowawczych (Dz. Ust. Śl.

nr 17, poz. 39).

Na podstawie upoważnienia Dowódcy Samo­
dzielnej Grupy Operacyjnej „Śląsk“ aż do 
czasu ustawowego unormowania sprawy prywa­
tnych szkól oraz zakładów naukowych i wycho­
wawczych na Śląsku Zaolzanskim zarządzam co 
następuje:

§ 1-
W zakresie prywatnych szkół oraz zakła­

dów naukowych i wychowawczych obowiązywać 
będą na obszarze Śląska Zaolzańskiego przepisy 
ustawy z dnia 30 sierpnia 1937 r. o prywatnych 
szkołach oraz zakładach naukowych i wycho­
wawczych (Dz. Ust. Śl. nr 17 poz. 39).

§ 2.
Sposób i terminy uzyskania przez szkoły, 

istniejące w dniu wejścia w życie niniejszego 
rozporządzenia, orzeczeń, stwierdzających spełnie­
nie warunków, potrzebnych do prowadzenia 
szkoły, oraz terminy zaniknięcia szkół prywat­
nych, które nie będą czynić zadość wymogom 
niniejszego rozporządzenia, określą osobne prze­
pisy.

§ 3.
Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życie 

z dniem ogłoszenia w Dzienniku Urzędowym De­
legata Wojewody Śląskiego.

(—) Leon Malhomme
Delegat Wojewody Śląskiego przy Dowódcy 
Samodzielnej Grupy Operacyjnej „Śląsk“.

Redakcja i Atuuuusuacjn. u«uv --■■ -j-___________________

Za Redakcję: Dr Piotr Bałowski.
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26.
ROZPORZĄDZENIE

Delegata Wojewody Śląskiego 
przy Dowódcy Samodzielnej Grupy Operacyjnej

„Śląsk“

z dnia 11 października 1938 r.

o utworzeniu obwodów szkolnych oraz obwodo­
wych władz szkolnych na obszarze Śląska Zaol- 

zańskiego.

Na podstawie upoważnienia Dowódcy Samo­
dzielnej Grupy Operacyjnej „Śląsk“ aż do czasu 
ostatecznego unormowania sprawy utworzenia 
obwodów szkolnych oraz obwodowych władz 
szkolnych na obszarze Śląska Zaolzańskiego za­
rządzam co następuje:

§ 1-

Dla celów administracji w zakresie wycho­
wania przedszkolnego i szkolnictwa powszech­
nego oraz w zakresie opieki nad oświatą poza­
szkolną dzieli się obszar Śląska Zaolzańskiego na 
następujące obwody szkolne:

1. cieszyński, obejmujący obszar b. okręgu szkol­
nego czesko-cieszyńskiego i

2. frysztacki, obejmujący obszar b. okręgu szkol­
nego frysztackiego.

§ 2.

Dla podanych wyżej obwodów szkolnych 
ustanawia się następujące obwodowe władze 
szkolne:
1. Inspektorat Szkolny Cieszyn Zachodni z sie­

dzibą w Cieszynie Zachodnim i

2. Inspektorat Szkolny Frysztat z siedzibą 
we Frysztacie.

§ 3.

Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życie 
z dniem ogłoszenia w Dzienniku Urzędowym 
Delegata Wojewody Śląskiego.

27.
ZARZĄDZENIE

Delegata Wojewody Śląskiego
przy Dowódcy Samodzielnej Grupy Operacyjnej 

„Śląsk'*

z dnia 11 października 1938 r.

o rozciągnięciu na obszar Śląska Zaolzańskiego 
mocy obowiązującej zarządzenia Wojewody Ślą­
skiego z dnia 10 maja 1938 r. o organizacji we­
wnętrznej obwodowych władz szkolnych w wo­
jewództwie śląskim (Gazeta Urzędowa Wojewódz­
twa Śląskiego — Dział Administracji Szkolnej 

nr 5, poz. 107).

Na podstawie upoważnienia Dowódcy Samo­
dzielnej Grupy Operacyjnej „Śląsk“ aż do czasu 
ustawowego unormowania organizacji obwodo­
wych władz szkolnych na Śląsku Zaolzańskim 
zarządzam co następuje:

§ 1-

W zakresie organizacji obwodowych władz 
szkolnych obowiązywać będą na Śląsku Zaolzań­
skim przepisy zarządzenia Wojewody Śląskiego 
z dnia 10 maja 1938 r. o organizacji wewnętrznej 
obwodowych władz szkolnych w województwie 
śląskim (Gazeta Urzędowa Województwa Śląskie­
go — Dział Administracji Szkolnej nr 5, poz. 107).

§ 2.

Organizację i tryb urzędowania kancelarii 
obwodowych władz szkolnych na Śląsku Zaolzań­
skim ustalą osobne przepisy.

§ 3.

Zarządzenie niniejsze wchodzi w życie 
z dniem ogłoszenia w Dzienniku Urzędowym 
Delegata Wojewody Śląskiego.

Równocześnie tracą moc obowiązującą wszel­
kie dotychczasowe przepisy, wydane w sprawach, 
uregulowanych niniejszym zarządzeniem.
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DZIAŁ NIEURZĘDOWY

KOMUNIKAT
Kolo „Rodzina Wojskowa“ w Chorzowie zło­

żyło do rąk p. Wicewojewody Malhomme‘a, Dele­
gata Wojewody Śląskiego przy Dowództwie Sa­
modzielnej Grupy Operacyjnej „Śląsk“ kwotę 
zł 50,— dla sieroty po bojowniku o wyzwolenie 
Zaolzia.

Nr 3

Pan Wicewojewoda Malhomme wyasygnował 
kwotę tę Panu Robertowi Kobieli, burmistrzowi 
Karwiny z poleceniem użycia jej na cel powyż­
szy.

Na tenże cel złożyła p. Natalia z Popław- 
skich-Budnowa z majątku Jastków kolo Lublina 
kwotę 1.000,— zł. Kwota ta zużyta zostanie zgo­
dnie z życzeniem ofiarodawczyni na pomoc dla 
sierot i wdów po bojownikach o wyzwolenie Za­
olzia.

Dziennik Urzędowy Delegata Wojew. Śl.
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Tłoczono z polecenia Delegata Wojewody Śląskiego przy Dowódcy Samodz. Grupy Operac. „Śląsk“ 
w drukarni P. Mitręgi w Cieszynie.

Cena egzemplarza 30 gr.
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Za Redakcję: Dr Piotr Bałowski.
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Cały powiat cieszyński
1 zajęty przez wojska polskie

ze strony czeskiej nadradca urzędu 
Bernie Morawskim, dr. Franciszek 
starosta b. czeskiego Cieszyna, Ja-

drugiej komisji, która będzie się

Cieszyn, 7. 10. PAT. 1
W dniu dzisiejszym wojska polskie 

zajęły niewielkie obszary, wysunięte w 
kierunku Cierlicka, które stanowią o- 
statni skrawek powiatu cieszyńskiego. 
Po osiągnięciu granicy, dzielącej teryto­
rium, które przypada Polsce bez plebi­
scytu, od terytorium plebiscytowego, 
Ustawiono posterunki graniczne.

Ludność miejscowa przyjęła wojska

Cieszyn, 6. 10. PAT.
Dzisiaj utworzone zostały trzy mieszane pol­

sko-czeskie komisje, których zadaniem ma być 
likwidowanie mogących wyniknąć sporów. Ko­
misje te nie będą powołane do załatwiania za­
sadniczych spraw merytorycznych.

Pierwsza komisja została utworzona dla 
spraw cywilnych (obywatelskich). W skład jej

Cieszyn, 6. 10. PAT.
O sprawności, z jaką administracja polska 

rozpoczęła działalność na obszarach, zajmowa­
nych przez wojsko polskie, świadczy, iż władze 
skarbowe pracowały już normalnie o godz. 8 
rano w poniedziałek tj. na drugi dzień po za- 

*'C'V Cieszyna. Władze skarbowe są w tej 
cli wili zajęte organizacją służby skarbowej o- 
raz przejmowaniem katastrów i aktów czecho­
słowackiego urzędu podatkowego. Wszystkie 

akta skarbowe Czesi pozostawili w Cieszynie. 
Admnistracja domów skarbowych przejmuje 
obecnie domy rządowe, które dotychczas były 
administrowane przez państwowe władze cze­
chosłowackie.

W samym Cieszynie są to: wielki gmach, w 
którym mieścił się szereg urzędów państwo­
wych. Dawniej było w nim starostwo, sąd 
powiatowy, administracja podatkowa, urząd 
podatkowy, kontrola skarbowa, kataster itd. o- 
raz 26 mieszkań. W chwili obecnej w gma- 

! ctiu tym mieści się delegatura woj. śląskiego 
■ oraz szereg urzędów państwowych.

Poza tym w Cieszynie administracja domów 
skarbowych przejęła 9 rządowych domów mie­
szkalnych, gmach żandarmerii, centralną mle­
czarnię państwową, wszystkie budynki po 4 
mieszkania w każdym, majątek państwowy 
(dwór) w Mostach, szkołę rolniczą w Skoczobę- 
dzu, gimnazjum czeskie w Cieszynie i sąd w 
Jabłonkowie oraz szereg innych obiektów. Po­

sterunki policji czeskiej znajdowały się w lo­
kalach wydzierżawionych. Około 399 miesz­
kań w Cieszynie zostało opróżnionych.

Dzień dzisiejszy jest poświęcony organizo-

nej nie zagradzają 3rogi. Posterunki ?o- 
licyjne wysunięte zostały o 10 km. w głąb 
dawnego terytorium Czechosłowacji. — 
Przepustki potrzebne są poza ten teren do 
pasa zajętego przez wojsko. Pas tes ma

ze strony polskiej wchodzą: radca wojewódzki, 
dr. Marek Korowicz i referent policji Paweł 
Wantuła, ześ 
krajowego w 
Krajtl i były 
rosław Gola.

W skład . ...
zajmowała sprawami ekonomicznymi ze strony

Komisje rozjemcze
tJla spornych spraw Śląska Zaolzańskiego

polskiej wchodzą radca wojewódzki, dr. Julian 
I Kulczycki i dr. Teofil Adamecki, kierownik eks­

pozytury Izby Handlowo-Przemysłowej kato­
wickiej w Cieszynie Zaolzańskim, ze strony cze­
skiej radca dyrekcji lasów i dóbr państwowych', 
inż. Henryk Duras oraz wicedyrektor „Bańska 
a Hutni Spolecznost“ w Pradze, inż. Teofil Hep­
ner. Jako ekspert bierze w tej komisji ze stro­
ny czeskiej udział komisarz skarbowy z mini­
sterstwa skarbu w Pradze, dr. Otto Benesz.

Trzeciej wreszcie komisji powierzono spra­
wy komunikacyjne, a więc kolejowe oraz pocz­
towe. W skład tej komisji ze strony polskiej 
wchodzą: naczelnik wydziału dyrekcji P. K. P. 
w Krakowie Bolesław Szanda i asesor kolejowy 
Alojzy Krystl, ze strony czeskiej starszy inspek­
tor kolei czechosłowackiej, Józef Lastawiczką 
i nadradca kolejowy, dr. Zdenek Diwis.

Łącznikiem między wszystkimi komisjami 
jest ze strony polskiej pik. Powierza, z czeskiej 
płk. Berger. Kierownictwo ogólne spoczywa w 
rękach komisarza cywilnego przy dowództwie

I samodzielnej grupy operacyjnej „Śląsk“, wice-., 
1 wojewody Malhomme, delegata wojewody ślą-»1 

skiego pńzy dowództwie samodzielnej grupy ope­
racyjnej „Śląsk".

Dnia 7 brm o godz. 10 rano zbiera się plenum, 
po czym komisje będą obradowały w miarę po­
trzeby.

Przejęcie Sasów państwowych ?
Cieszyn, 6. 10. PAT.
Dzisiaj zostało zakończone przejmować 

nie lasów państwowych na całym terenie 
powiatu cieszyńskiego. Obecnie zarówno 
aparat urzędniczy jak i służba niższa sk! , 
dają się już z Polaków.

Policja i sądownictwo na Śląsku 
Zaolzańskim

Warszawa, 6. 10. Teł. wł.
iWczoraj urzędy telefoniczne międzymia* 

stowe w Warszawie rozpoczęły przyjmowa-: 
nie zgłoszeń na rozmowy z Cieszynem Zas 
olzańskim. Obliczanie należności odbywa' ' 
się według taryfy krajowej. Połączenia 25 •; 
innymi miejscowościami Śląska Zaolzań-' 
skiego będą nawiązane jeszcze w bieżącymi 
tygodniu.

Na-Śląsku Zaolzańskim' ustanowione bę* i 
dą dwie powiatowe komendy policji, które j 
podzielone będą na komisariaty. Władzy] 
wymiaru sprawiedliwości zajmują się or-fj 
ganizacją sądownictwa na Zaolziu. Dele­
gowanych zostanie około 30 sędziów z<S 

j Śląska. i

polskie i niekłamaną radością. Zaraz 
za oddziałami wojskowymi jechały am­
bulanse pocztowe. Oddziały wojskowe, 
które rozpoczęły marsz, po godz. 10, 
ukończyły operacje w godzinach połu­
dniowych.

Cieszyn, 7. ib. i &. wr.
Jutro około godz. 10-teiranÓ Zajęte 

zostanie przez wojsko polskie miasto po­
wiatowe Frysztat.

Droga na Zaolzie stoi otworem

szemu Urzędowi, Górniczemu w Katowi” 
cach.

Przejmowanie linii kolejowych 
za Olzą

W czwartek wyjechali na Śląsk Zaolzań 
ski dyr. Krakowskiej Okręgowej Dyrekcji 
Kolei, inż. Czerniewski w towarzystwie na­
czelnika wydziału personalnego i służby 
drogowej, w związku z akcją przejmowania 
przez władze polskie i personel linii kolejo­
wych na Śląsku Zaolzańskim.

Dodać należy, że od niedzieli bawi na 
terenie Śląska naczelnik wydziału ruchu Dy­
rekcji Krakowskiej oraz przewidziane jest 
przeniesienie kilku doświadczonych pracow­
ników kolejowych na stację Cieszyn. 
Pracownicy nie będą pokrzywdzeni 

na Śląsku Zaolzańskim
Delegat Wojewody Śląskiego przy do­

wództwie grupy operacyjnej „Śląsk“, wice-1 
wojewoda Malhomme, zaprosił na konfe-1 
rencję przedstawicieli prasy. M. in, wicewo­
jewoda omówił ostatnie zarządzenia waluto­
we, dotyczące terenu zaolzańskiego i zwró­
cił uwagę na to, że stosunek jednego złote­
go do 8 koron jest tylko pozornie niski. Pła­
ce robotników i pracowników umysłowych 
nie są tymi zarządzeniami objęte i będą ure­
gulowane w specjalnym zarządzeniu, zatem 
ta najszersza grupa społeczeństwa w żad­
nym wypadku pokrzywdzona nie zostanie. 
Ceny, które po ogłoszeniu zarządzeń wyka­
zują tendencję zwyżkową, zostaną unormo­
wane przez specjalnego komisarza.

Administracja w Cieszynie
Przejmowanie gmachów rządowych

! waniu zarządu terytorium, zajętego podczas dni 
poprzednich, oraz ostatecznej ewakuacji cze­
skiego sprzęlu wojennego, pozostawionego 
przez Czechów w czeskich obiektach wojsko­
wych, jak również umeblowania i rzeczy pry­
watnych ewakuowanych urzędników czeskich. 
Cały wojenny sprzęt czeski, pozostawiony na 
terytoriach, zajętych przez Polaków, jest pro­
tokólarnie magazynowany i przez władze woj­
skowe wydawany Czechom.

Wczoraj w godzinach popołudniowych 
przybyła do Cieszyna liczna grupa żołnierzy 
czechosłowackich na samochodach ciężarowych 
i zajęła się pakowaniem rzeczy, pozostawio­
nych przez oficerów czeskich.

Dziś rano odjechał z Cieszyna pociąg towa­
rowy, złożony z pięciu wagonów, naładowa­
nych rzeczami i meblami oficerów i urzędni­
ków czechosłowackich. ,

Urząd Górniczy na Śląsku 
Zaolzańskim

Na Śląsku Zaolzańskim zorganizowa­
ny został natychmiast po wkroczenia 
wojska polskiego Polski Okręgowy Urząd 
Górniczy. Urząd ten mieści się na razie 
w Cieszynie, a stałą siedzibą jego będzie 
Karwina. Na czele Urządu stoi tymcza­
sowo inż. Niziński. Okręgowy Urząd 
Górniczy w Karwinie, do kompetencji 
którego należeć będzie nadzór nad 
wszystkimi kopalniami na terenie przyłą­
czem do Polski, .podlegać bedzie Wyż-

Z dniem 7 bm. zniesione zostały wszel­
kie ograniczenia w ruchu na dawnej gra­
nicy polsko-czeskiej. Śląsk Zaolzański 
został zespolony z Macierzą. Żadne po- . .
sterunki policyjne straży granicznej - cel- szerokość około 5
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Niema tarć o Bogumin

WARSZAWA, (teł. wł.) W ostatnich dniach 
obradował .specjalny kcmitet międzyministerial­
ny dla spraw śląska Zarańskiego. Komitet ten 
pod przewodnictwem ministra pełnomocnego M. 
Arciszewskiego przygtoował dekrety, które prze­
prowadzają inkorporację Śląska Zaolzańskiego 
do Polski, wcielają go administracyjnie do woje­
wództwa śląskiego oraz rozciągają na jego ob­
szar niektóre akty ustawodawcze polskie.

Komitet ten przygotował również materiały 
•dlla połskjej delegacji do rokowań ® Czechami, 

j która udała się do Pragi pod przewodnictwem 
j naczelnika wydziału w ministerstwie spraw za­
granicznych dr LaJickiego.

Dr. WOLF OBJĄŁ URZĘDOWANIE 
JAKO STAROSTA FRYSZTACKI.
FRYSZTAT. Wojewoda Śląski dr. Gra­

żyński w obecności delegata województwa 
śląskiego przy samodzielnej grupie opera­
cyjnej „Śląsk", wicewojewody Malhomme'a i 
przedstawicieli władz cywilnych wprowadził 
wczoraj w urzędowanie nowomianowanego 
starostę frysztackiego dr. Leona Wolfa,

Cieszyn, 7. 10. PAT.
Delegat wojewody śląskiego przy dowódz­

twie samodzielnej grupy operacyjnej „Śląsk“, 
wicewojewoda Malhomme, któremu podporząd­
kowane są wszystkie władze cywilne na Śląsku 

: Zaolzańskim, zwrócił się podczas wczorajszej 
konferencji do przedstawicieli wszystkich władz 
ze stanowczym apelem, aby przy obsadzaniu 
wszystkich stanowdsk, zarówno w służbie pu­
blicznej, jak i innej, o ile władze te mają na to 
wpływ, uwzględniały w pierwszym rzędzie Ślą­
zaków Żaolzańskich, w drugim zaś tych cieszy- 
niaków, którzy zmuszeni byli ujść 'z Zaolzia do 
Polski.

Wicewojewoda Malhomme podkreślił z naci­
skiem, że pierwsza kategoria Ślązaków zasługu­
je na szczególne uwzględnienie dlatego, że cho­
dzi tu o ludzi, którzy w ciężkich warunkach ma­
terialnych i moralnych walczyli o utrzymanie 
polskości, aczkolwiek niewątpliwie mogli popra­
wić swój byt przez przeniesienie się do Polski. 
Tym ludziom, którzy trwali tu na posterunku

statystyki czechosłowackiej z grudnia 
1930 reku ludność z ziem, które obecni« 
powróć ły do Macierzy, liczyła ogółem 
227.199. Z tego było 115.073 kobiet i 112.3-6 
mężczyzn. Największy przyrost ludności 
przypa la na wieK od 25—44 lat, około 10 '• 
ogoln stanowiły dzieci w wieku do lat 4.

Z 227.399 ludności umiejętność czytania 
i pisaira posiadało 177.836 osób, licząc od 
10 toku życia wzwyż. Analfabetów było o- 
gółem 3.037 osób czyli ok. 1,3% całej lud' 
ności

Dla porównania warto podać statystykę 
polską z r. 1931, w którym na ziemiach 
Po.ski był; 23,1% analfabetów. Pod tym 
względun najbardziej zbliżone do Śląsk8 
Zaolszańskiego było woj. Śląskie, w któ­
rym analfabeci staaowili 1,5% ogółu Iu' 
dności.

'Województwo Śląskie powlękiza tią 
o Śląsk Zaolzański

Dekrety inkorporacyjne są już gotowe

narodowym do ostatka i byli najsilniejszymi wy­
razicielami polskości od 600 lat ciągle żywotnej, 
należy się od nas wdzięczność. Wyrazić zaś ją 
musimy nie tylko naszym sercem dla rodaków 
zaolzańskich — uczuciami — lecz przede wszyst­
kim powołaniem ich w najszerszej mierze do na­
rządzania swoją Ziemią.

Elektryfikacja Śląska Zaolzańskiego
Cieszyn, 7. 10. PAT.
Dzięki przejęciu Śląska Zaolzańskiego przdz 

Polskę, w granicach Rzeczypospolitej Polskiej 
znalazła się część sieci elektrowni morawsko- 
śląskiej z Morawskiej Ostrawy, która dostarcza 
prądu na cały pas od Cieszyna do Jabłonkowa 
z jednej strony i Frysztatu z drugiej strony. 
Obecnie komisarzem dla spraw, związanych z 
funkcjonowaniem tej elektrowni, został miano­
wany dyrektor elektrowni w Cieszynie, itw- 
Dombke, którego zadaniem będzie przygotowa­
nie uniezależnienia Śląska Zaolzańskiego od tej 
elektrowni i przekazanie całej sieci elektrowni 
w Cieszynie.

W związku z pogłoskami, jakie rozeszły się 
ostatnio w kwesłji Bogumina, warto zacyto­
wać słowa głównodowodiącego armją, zaj­
mującą Śląsk za Olszą gen. Bortnowsklego, 
skierowane do zapytujących o przebieg akcji 
dziennikarzy.

— Ludność niemiecka — mówił generał — 
zachowuje się w stosunku do nas życzliwie, 
czeska — poprawnie. Nie doniesiono mi o 
żadnych aktach nieprzyehylności z jej stro­
ny. Najlepszym tego dowodem jest fakt, że 
ani razu dotąd nie było potrzeby uciekania 
się do sankcji karnych, ani użycia siły.

Na zapytanie, ile jest prawdy w pogło­
skach o tarciach, jakie rzekomo miały wy­
niknąć przy rokowaniach o oddanie Bogu­
mina, odrzekł gen. Sortnowski:

— Ani słowa. Jak przyjdzie czas, zajmie- 
my wszystko to, co do zajęcia jest przewi­
dziane.

* * *

Stosunki demograficzne 
na odzyskanej ziemi śląskiej.
Według ostatnich danych urzędowej 

Pierwszeństwo dla Zaolzan
przy obsadzaniu posad na Śląsku Zaolzańskim

Wyznania
na Śląsku Zaolzańskim e

Ludność powiatów frysztackiego ‘ 
szyńskiego, oddanych nam bez plebisci1 > 
obejmuje 227.000 mieszkańców (według 1 
su z r. 1930), z których 60 proc. tworzą-' 
tolicy, 40 proc, ewangelicy, w przewa 
części Polacy. IV obu powiatach istnieje 
zem 30 parafii katolickich. Silniejsze ° .fl_ 
chy socjalistyczne i komunistyczne 
ły się w ośrodkach przemysłowych jak 
nieć, Karwina, popierane przeważnie p 
Czechów. Istnieje kilka parafii t. zw. 
skiego kościoła narodowego“, aVane?°para. 
że husytami lub braćmi cerkiewnymi- 
'fie te prawdopodobnie upadną Ç P 
braku parafian, na których składają si 
łącznie Czesi i czescy agitatorzy, l:t Jiatÿ. 
becnie opuszczają tłumnie zajęte p ‘ ^ej. 
Duchowieństwo katolickie Pozo^a'0,^ rlJ za- 
scu z wyjątkiem kilku kapłanów, • '' 
angażowali się tak silnie w kieruni afian. 
że narazili się na poważną niechęć P wajg

Władze polskie doskonale przyg 
na wszystkie stanowiska urzędnicz 
kandydatów, tak, iż w miarę od ie . na. 
Czechów opuszczających miejscom poJa. 
tychmiast wszystkie urzędy obsadza,< j,ojU. 
cy. Przejmowanie dokonuje się

Śląsk Zaolzański otrząsnął
z siebie komunizm.

Cieszyn, 7 października. Przed wkrocze­
niem polskiej armji na Śląsk za Olzą, mó­
wiło się wiele o znacznych wpływach Ko­
munistycznych, jakie pod patronatem rra- 
gi na tych ziemiach się rozszerzyły- YK.,.' 
zuje się dzisiaj, że wiadomości o tern. jesii 
idzie o żywioł polski, były znacznie pr e- 
sadzone.

Rzeczywiście pewna częśc robotn i ko w pol­
skich należała do związków komunistycz- 
nych. Wstępowali oni jednak do tych zwią­
zków Jedynie dlatego, ażeby otrzymać pra­
cę. Komuniści korzystając z poparcia czyn­
ników oficjalnych oraz różnych grup wpły­
wowych, mieli możność obsadzania rożnych 
stanowisk swoimi ludźmi, a usuwania lu­
dzi im nieprzyjemnych.

Z chwilą przyłączenia ziem za Olzą uo 
Polski, sprawa zmieniła się radykalnie. — 
Komuniści czescy uciekli do Pragi, a Pola­
cy, którzy z przymusu należeli do partjt 
komunistycznej, skwapliwie i radośnie od- 
żegnywują się od komuny.

Uroczyste posiedzenie
Śląskiej Rady Wojewódzkiej.

Katowice, 7 października (B) Dnia 6 bm. 
odbyło się w Katowicach uroczyste posie­
dzenie Śląskiej Rady Wojewódzkiej zwo­
łane w związku z przyłączeniem Śląska Za- 
oizańskiego do Polski.

Imien-em Rady wojewódzkiej Przema- 
wia‘. v. ierdecznych i gorących słowach ks. 
prałat Grimm, pochodzący ze Śląska Cie- 
«zyńsk.ego

Woj. Grażyńeki w odpowiedzi zaznaczył, 
że przyłączenie Śląska Zaolzańskiego za­
wdzięczamy mężnej i nawskróś narodowej 
postawie tamtejszego społeczeństwa, któ­
re przez dwadzieścia lat mimo niesłycha­
nego ucisku potrafiło zachować uczucia 
narodowe i niezłomną wolę złączenia z Ma­
cierzą.

Momentem jednak rozstrzygającym w 
tej wielkiej grze politycznej, jakiej byliś­
my świadkami w estatnim czasie, była siła 
naszego państwa, naszej armji i zjednoczo­
nego narodu.

Woj. Grażyński przedstawił następnie 
szczegóły konkretne' pomocy jakiej woje- 
wólztwo śią.-kie udzielało przez kilkana- 
sci° la. Śląskowi za Olzą. Brały w tern u- 
dział Śląska Rada Wojewódzka oraz Sejm 
Śląski. W końcu woj. Grażyński wyraził na­
dzieję, że wkrótce zobaczymy w sali rady 
wojewódzkiej oraz w Sejmie śląskim przed­
stawicieli przyłączonych do Polski powia­
tów zaolzańskich > że w ten sposób zacznie 
się wspólna praca na powierzonym odcin­
ku zadań państwowych i samorządowych.



Cieszyn Zachodni, dnia 11 października 1938.
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DZIAŁ URZĘDOWY 28

Do ludności Śląska za Olzą

Rodacy !
Przypada mi dziś w udziale zaszczyt oznajmić Wam, że nasz

UKOCHANY TObZ

Marszałek Polski Edward Śmigły - Rydz
zawita do nas w środę 12 października 1938 r. by odwiedzić tę prastarą Ziemię 
Piastowską, która swe połączenie z Macierzą tak bardzo Mu’zawdzięcza.

Niechaj dzień ten będzie dla nas świętem zespolenia się Ludu Śląskiego 
za Olzą z Naczelnym Wodzem i Armią Rzeczypospolitej.

O programie pobytu DOSTOJNEGO GOŚCIA powiadomię Was za 
pośrednictwem Naczelników gmin.

Cieszyn, dnia 11 października 1938 r.

(—) LEON MALHOMME 
Delegat Wojewody śląskiego przy Dowódcy 
Samodzielnej Grupy Operacyjnej „Śląsk“.

29.

ROZPORZĄDZENIE
Delegata Wojewody Śląskiego 

przy Dowódcy Samodzielnej Grupy Operacyjnej 
„Śląsk"

z dnia 11 października 1938 r.

w sprawie przejęcia na rzecz Skarbu Państwa 
Polskiego majątku rozwiązanych stowarzyszeń na 

obszarze Śląska Zaolzańskiego.

Z upoważnienia Dowódcy Samodzielnej Grupy 
Operacyjnej „Śląsk“ zarządzam:

wody Śląskiego przy Dowódcy Samodzielnej Gru­
py Operacyjnej „Śląsk“ z dnia 6 października 
1938 r. (Dz. Urz. Del. Woj. Śl. nr 1 poz. 8) prze­
chodzi na rzecz Skarbu Państwa Polskiego 
z dniem ogłoszenia niniejszego rozporządzenia.

§ 2.

Wszystkie odnośne stowarzyszenia będą po­
wiadomione indywidualnie przez Dyrekcję Policji 
w Cieszynie o czasie i sposobie przejęcia ich ma­
jątków.

§ 3.

Wykonanie niniejszego rozporządzenia powie­
rza się Dyrektorowi Policji w Cieszynie.

W 
obrad 
ny dl 
pod i 
Arcjs 
prow: 
do P< 
wódzi

§ 1-

Majątek ruchomy i nieruchomy wszystkich 
stowarzyszeń, związków, partii, klubów, komite­
tów i lp„ rozwiązanych na terenie Śląska za Olzą 
na podstawie § 1 Rozporządzenia Delegata Woje-

szar
K,

■dH a j
która
nac®eä®:ka wydziahi w ministerstwie spraw za­
granicznych dir Lalickiego.

Cieszyn Zachodni, dnia 11 października 1938 r.

(—) Leon Malhomme
Delegat Wojewody Śląskiego przy Dowodcy 
Samodzielnej Grupy Operacyjnej „Śląsk“.

tychmiast wszystkie urzędy obsadzał1‘ ja
cy. Przejmowanie dokonuje się u>' ^p\
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30.

ROZPORZĄDZENIE
Delegata Wojewody Śląskiego 

przy Dowódcy Samodzielnej Grupy Operacyjnej 
„Śląsk"

z dnia 11 października 1938 r.

w sprawie przejęcia na rzecz Skarbu Państwa Pol­
skiego majątku rozwiązanego na obszarze Śląska 
Zaolzańskiego Towarzystwa „Matice Osvěty Li­

dové“.

Z upoważnienia Dowódcy Samodzielnej Grupy 
Operacyjnej „Śląsk“ zarządzam:

§ 1-
Majątek ruchomy i nieruchomy towarzystwa 

„Matice Osvěty Lidové“ rozwiązanego na terenie 
Śląska za Olzą na zasadzie § 1 Rozporządzenia 
Delegata Wojewody Śląskiego przy Dowódcy 
Samodzielnej Grupy Operacyjnej „Śląsk“ z dnia 
6 października 1938 r. (Dz. Urz. Del. Woj. Śl. nr 1 
poz. 8), przechodzi na rzecz Skarbu Państwa Pol­
skiego z dniem ogłoszenia niniejszego rozporzą­
dzenia.

§ 2.
Wykonanie niniejszego rozporządzenia powie­

rza się Dyrektorowi Policji w Cieszynie.

Cieszyn Zachodni, dnia 11 października 1938 r.
(—) Leon Malhomme

Delegat Wojewody Śląskiego przy Dow. Samodz. 
Grupy Operacyjnej „Śląsk“.

31.
ZARZĄDZENIE 

Delegata Wojewody Śląskiego 
przy Dowódcy Samodzielnej Grupy Operacyjnej 

„Śląsk"

z dnia 8 października 1938 r.

w sprawie opłat stemplowych na obszarze Śląska 
Zaolzańskiego.

Na podstawie upoważnienia Dowódcy Samo­
dzielnej Grupy Operacyjnej „Śląsk“ zarządzam 
co następuje:

§ 1-

Przy Administracji Podatków w Cieszynie Za­
chodnim stwarza się dział opłat stemplowych 
(należytości).

Str. 19

§ 2.

Do zakresu działania Administracji Podatko­
wej w Cieszynie Zachodnim poza podatkami 
bezpośrednimi, należą wszystkie sprawy opłat 
stemplowych (należytości) z dotychczasowych 
okręgów administracyjnych następujących Urzę­
dów podatkowych: Cieszyn Zachodni, Frysztat, 
Jabłonków i Bogumin.

§ 3.

Wymienione Urzędy podatkowe przyjmować 
będą jak dotychczas zgłoszenia akt do wymiaru 
opłat stemplowych (należytości).

§ 4.
Urzędowe blankiety wekslowe będzie sprzeda­

wać każdy Urząd podatkowy.

§ 5.
Opłaty stemplowe od podań i załączników, 

wnoszonych do Urzędów Państwowych, nie wy­
łączając Sądów, jak również stałe i skalowe na­
leżytości od dokumentów mają być wpłacane go­
tówką we właściwych terytorialnie Urzędach po­
datkowych za potwierdzeniem na odnośnym po­
daniu względnie dokumencie, lub za odrębnym 
pokwitowaniem.

§ 6.
Czeskie znaczki stemplowe, jak również cze­

skie urzędowe blankiety wekslowe nie mogą być 
użyte celem uiszczenia opłaty stemplowej (nale­
żytości).

Cieszyn Zachodni, dnia 8 października 1938 r.

(—) Leon Malhomme
Delegat Wojewody Śląskiego przy Dow. Samodz. 

Grupy Operacyjnej „Śląsk“.

32.
ZARZĄDZENIE

Dyrektora Policji w Cieszynie Zachodnim

z dnia 11 października 1938 r.

w sprawie zakazu urządzania postoju furmanek 
i samochodów na ul. Marszałka Piłsudskiego 

w Cieszynie Zachodnim.

Celem zapewnienia bezpieczeństwa ruchu dro­
gowego zakazuję urządzania postoju furmanek 
i samochodów na ulicy Marszałka Piłsudskiego 
w Cieszynie Zachodnim.

Dziennik Urzędowy Delegata Wojew. Śl.
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Winni naruszenia tego zarządzenia pociągnięci 
będą do odpowiedzialności karnej w myśl obo­
wiązujących przepisów.

Dyrektor Policji: 
wz. (—) Richter 

Wicedyrektor.

33.

OBWIESZCZENIE
Delegata Wojewody Śląskiego 

przy Dowódcy Samodzielnej Grupy Operacyjnej 
„Śląsk"

w sprawie uregulowania emigracji osób narodo­
wości czeskiej do Czechosłowacji.

W związku z masowym powrotem na Śląsk 
za Olzą osób, które w liczbie kilkudziesięciu 
tysięcy z powodu swej narodowości polskiej 
zmuszone były opuścić tę swoją ziemię ojczystą 
w latach 1919—1938 i przenieść się za granicę do 
Polski, zachodzi konieczność sprawnego uregulo­
wania obecnie emigracji osób narodowości czes­
kiej do Czechosłowacji.

Podaję zatem do wiadomości, że celem przy­
śpieszenia formalności, związanych z wyjazdem 
do Czechosłowacji tych osób, odpowiednie prze­
pustki będą wydawane bezpośrednio przez Ko­
misariaty Policji w gminach miejskich i Poste­
runki Policji w gminach wiejskich.

Jest pożądanym, aby zainteresowani zaopa­
trzyli się w te przepustki do dnia 1 listopada 
1938 r. i w spokoju opuścili teren Państwa Pol­
skiego.

Cieszyn Zachodni, dnia 10 października 1938 r.

(—) Leon Malhomme
Delegat Wojewody śląskiego przy Dowódcy 
Samodzielnej Grupy Operacyjnej „Śląsk".

•elegata Wojew. Śl. Nr 4

34.

OBWIESZCZENIE 
Delegata Wojewody Śląskiego 

przy Dowódcy Samodzielnej Grupy Operacyjnej 
„Śląsk"

Wóbec wielkiego napływu podań o pracę i po­
sady skierowanych do mnie, oznajmiam, że zada­
niem Delegata Wojewody Śląskiego przy Do­
wództwie Samodzielnej Grupy Operacyjnej 
„Śląsk" nie jest wynajdywanie posad. Podania te 
należy kierować zasadniczo do właściwych Sta­
rostów. Pracownicy fizyczni wszelkich zawodów 
w sprawach rejestrowania się i otrzymania pracy 
winni zgłaszać się bezpośrednio do odpowiednich 
publicznych urzędów pośrednictwa pracy.

Zaznaczam, że bezwzględne pierwszeństwo w 
otrzymaniu pracy mają osoby, pochodzące z tere­
nu Śląska Zaolzańskiego a zwłaszcza takie, które 
w latach niewoli były prześladowane za swą dzia­
łalność zmierzającą do oswobodzenia Śląska Zaol­
zańskiego, wzgl. w związku z tą działalnością 
zmuszone były uchodzić z tego terenu. Wnoszenie 
podań przez inne osoby jest narazie bezce­
lowe.

Wzywam przytym osoby starające się o pracę 
i posady do zachowania u m i a r u w sta­
wianiu żądań, które winny być dostosowane do 
możliwości gospodarczych terenu.

Jestem pewien, że apel ten zostanie w pełni 
zrozumiany przez ludność tutejszą, która zawsze 
dawała dowody ideowości i patriotyzmu.

Cieszyn Zachodni, dnia 11 października 1938 r.

(—) Leon Malhomme
Delegat Wojewody Śląskiego przy Dowódcy 

Samodzielnej Grupy Operac. „Śląsk".

Wi
Tłoczono z polecenia Delegata Wojewody Śląskiego przy Dowódcy Samodz. Grupy Operac. „Śląsk 

w drukarni P. Mitręgi w Cieszynie.

Cena egzemplarza 30 gr. ___
"Redakcja i Administracja: BtoTp^legata Wojewody ŚL^Ctó^Ź^dni, gmlďTŠtarostwa, I p.
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35.
ROZPORZĄDZENIE

Delegata Wojewody Śląskiego 
przy Dowódcy Samodzielnej Grupy Operacyjnej 

„Śląsk“

w sprawie zmiany rozporządzenia z dnia 4 paź­
dziernika 1938 r. o środkach płatniczych na obsza­

rze Śląska Zaolzańskiego.
Na podstawie upoważnienia Dowódcy Samo­

dzielnej Grupy Operacyjnej „Śląsk“ zarządzam 
co następuje:

Z dniem 12 października 1938 r. zmieniam na 
terenie Śląska Zaolzańskiego kurs przeliczenia 

koron czeskich na złote, określony rozporządze­
niem z dnia 4 października 1938 r. (Dziennik 
Urzędowy Delegata Wojewody Śląskiego przy 
Dowódcy Samodz. Grupy Operacyjnej „Śląsk“ 
nr 1, poz. 5) w stosunku 1 zł do 8 Kč (ośm koron 
czeskich) dla taryfowych opłat kolejowych i pocz­
towych oraz dla gotówkowych obrotów handlo­
wych

na 1 zł - 6 Kč 25 h.

Cieszyn Zachodni, dnia 12 października 1938 r.

(—) Leon Malhomme

Delegat Wojewody Śląskiego przy Dowódcy 
Samodzielnej Grupy Operacyjnej „Śląsk“.
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36.
ROZPORZĄDZENIE

Delegata Wojewody Śląskiego 
przy Dowódcy Samodzielnej Grupy Operacyjnej 

„Śląsk"
z dnia 12 października 1938 r.

w sprawie miar i narzędzi mierniczych na obszarze 
Śląska Zaolzańskiego.

Z upoważnienia Dowódcy Samodzielnej Grupy 
Operacyjnej „Śląsk“

zarządzani:

§ 1-
Na terenie Śląska Zaolzańskiego zachowują 

tymczasowo moc obowiązującą ustawy i rozpo­
rządzenia dotyczące miar i narzędzi mierniczych 
ważne przed dniem 2 października 1938 r.

§ 2.
Oplaty za czynności urzędowe miar na tere­

nie Śląska za Olzą mogą być uiszczane aż do od­
wołania bądź w koronach czeskich bądź w zło­
tych polskich, a w tym ostatnim wypadku po 
kursie 6,25 Kč za 1 zł.

§ 3.
Narzędzia miernicze posiadające cechy lega­

lizacyjne ważne na terenie Rzeczypospolitej Pol­
skiej mogą być stosowane i przechowywane 
w obrocie publicznym na terenie Śląska za Olzą.

§ 4.
Z dniem ogłoszenia niniejszego rozporządze­

nia Urząd miar we brysztacie oraz ekspozytura 
Ui zędu miar w Jabłonkowie, będą cechowały na­
rzędzia miernicze cechami legalizacyjnymi, sto­
sowanymi przez urzędy miar na obszarze Rze­
czypospolitej Polskiej.

Cieszyn, dnia 12 października 1938 r.

(—) Leon Malhomme
Delegat Wojewody Śląskiego przy Dow. Samodz. 

Grupy Operacyjnej „Śląsk“.

37.

OBWIESZCZENIE
Delegata Wojewody Śląskiego 

przy Dowódcy Samodzielnej Grupy Operacyjnej 
„Śląsk"

w sprawie objęcia czynności b. czeskiej Kasy 
Chorych w Cieszynie przez Ubezpieczalnię Spo­

łeczną w Cieszynie Zachodnim.
Z upoważnienia Dowódcy Samodzielnej Grupy 

Operacyjnej „Śląsk“ zawiadamiam:

Wszystkie czynności b. czeskiej Kasy Chorych 
w Cieszynie Zachodnim (b. Okresni Nemocenská 
Pojistovna w Českim Tešine) objela z dniem 3 X 
1938 r. instytucja ubezpieczeniowa, która na razie 
będzie nosiła nazwę

Ubezpieczalnia Społeczna 
w Cieszynie Zachodnim

obejmująca swoją działalnością obszar b. powiatu 
Cieszyna czeskiego, do której należy wpłacać bie­
żące i zaległe składki ubezpieczeniowe i zgłaszać 
do ubezpieczenia wszystkich nowoprzyjętych 
pracowników, których obowiązek zgłaszania w b. 
Kasie Chorych nakładały dotychczas obowiązu­
jące ustawy, a więc:

robotników należy zgłaszać do ubezpieczenia 
na wypadek choroby, inwalidztwa i na starość, 
a pracowników umysłowych do ubezpieczenia na 
wypadek choroby.

Ponadto należy do Ubezpieczalni Społecznej 
w Cieszynie Zachodnim wpłacać bieżące i zalegle 
składki ubezpieczeniowe oraz zgłosić na nowo 
wszystkich pracowników, którzy podlegali obo­
wiązkowi ubezpieczenia w następujących instytu­
cjach czechosłowackich:

1. w Pierwszym Praskim Zakładzie Chorych 
Filia w Morawskiej Ostrawie lub Zakładzie Ubez­
pieczeń Chorych Prywatnych Pracowników Umy­
słowych w Morawskiej Ostrawie (ubezpieczenie 
na wypadek choroby pracowników umysłowych);

2. w Rolniczej Kasie Chorych we Frýdku 
(ubezpieczenie rolnych i leśnych robotników na 
wypadek choroby i inwalidztwa i na starość oraz 
ubezpieczenie na wypadek choroby — rolnych 
i leśnych pracowników umysłowych),

tudzież wpłacać składki ubezpieczeniowe (bez 
dokonywania zgłoszeń) za ubezpieczenie emery­
talne pracowników umysłowych ubezpieczonych 
we wszystkich Zakładach Pensyjnych Czechosło­
wackich

oraz zgłaszać wszystkie wypadki zaszłe przy 
pracy, które dotychczas zgłaszano w Zakładzie 
Ubezpieczenia od Wypadków w Brnie Morawskim.

Zakres ubezpieczenia, wysokość wkładek oraz 
świadczenia Ubezpieczalni Społecznej pozoslają na 
razie wg dotychczas obowiązujących przepisów 
prawnych na Śląsku Zaolzańskim.

Wszelkie druki oraz informacje otrzymać moż­
na w Ubezpieczalni Społecznej w Cieszynie Zacho­
dnim, park Komeńskiego nr 1.

(—) Leon Malhomme
Delegat Wojewody Śląskiego przy Dowódcy 
Samodzielnej Grupy Operacyjnej „Śląsk“.
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38.
OBWIESZCZENIE

Delegata Wojewody Śląskiego 
przy Dowódcy Samodzielnej Grupy Operacyjnej 

„Śląsk"

z dnia 12 października 1938 r.

w sprawie objęcia czynności b. czeskiej Kasy 
Chorych we Frysztacie przez Ubezpieczalnie Spo­

łeczną we Frysztacie.

Z upoważnienia Dowódcy Samodzielnej Grupy 
Operacyjnej „Śląsk“ zawiadamiam:

Wszystkie czynności b. czeskiej Kasy Chorych 
we Frysztacie (b. Okresni Nemoceńska Pojistovna) 
objęła z dniem 8. X 1938 r. instytucja ubezpie­
czeniowa, która na razie będzie nosiła nazwę

Ubezpieczalnia Społeczna
we Frysztacie

obejmująca swoją działalnością obszar b. powiatu 
frysztackiego, do której należy wpłacać bie­
żące i zaległe składki ubezpieczeniowe i zgłaszać 
do ubezpieczenia wszystkich nowoprzyjętych 
pracowników, których obowiązek zgłaszania w b. 
Kasie Chorych nakładały dotychczas obowiązu­
jące ustawy, a więc:

robotników należy zgłaszać do ubezpieczenia 
na wypadek choroby, inwalidztwa i na starość, 
a pracowników umysłowych do ubezpieczenia na 
wypadek choroby.

Ponadto należy do Ubezpieczalni Społecznej 
we Frysztacie wpłacać bieżące i zaległe składki 
ubezpieczeniowe oraz zgłosić na nowo wszystkich 
pracowników, którzy podlegali obowiązkowi ubez­
pieczenia w następujących instytucjach czechosło­
wackich:

1. w Pierwszym Praskim Zakładzie Chorych 
Filia w Morawskiej Ostrawie lub Zakładzie Ubez­
pieczeń Chorych Prywatnych Pracowników Umy­
słowych w Morawskiej Ostrawie (ubezpieczenie na 
wypadek choroby pracowników umysłowych);

2. w Rolniczej Kasie Chorych we Frýdku 
(ubezpieczenie rolnych i leśnych robotników na 
wypadek choroby i inwalidztwa i na starość oraz 
ubezpieczenie na wypadek choroby — rolnych 
i leśnych pracowników umysłowych),

tudzież wpłacać składki ubezpieczeniowe (bez 
dokonywania zgłoszeń) za ubezpieczenie emerytal­
ne pracowników umysłowych ubezpieczonych we 
wszystkich Zakładach Pensyjnyćh Czechosłowac­
kich,

oraz zgłaszać wszystkie wypadki zaszłe przy 
pracy, które dotychczas zgłaszano w Zakładzie 
Ubezpieczenia od Wypadków w Brnie Morawskim.

Zakres ubezpieczenia, wysokość wkładek oraz 
świadczenia Ubezpieczalni Społecznej pozostają na 
razie wg dotychczas obowiązujących przepisów 
prawnych na Śląsku Zaolzańskim.

Wszelkie druki oraz informacje otrzymać moż­
na w Ubezpieczalni Społecznej we Frysztacie, ul. 
Kolejowa 338.

(—) Leon Malhomme
Delegat Wojewody Śląskiego przy Dowódcy 
Samodzielnej Grupy Operacyjnej „Śląsk“.

39.
OBWIESZCZENIE

Prezesa Sądu Okręgowego w Cieszynie.

Wskutek opuszczenia Sądów na terenie Za­
olzańskim przez dotychczasowych sędziów i urzę­
dników zaszło zdarzenie powodujące ustanie 
czynności sądów, przewidziane w § 161 p. c.

W związku z tym zwracam uwagę, że prze­
pisy § 161 p. c. brzmią jak następuje: „Jeżeli 
wskutek wojny lub innego zdarzenia ustanie 
czynność sądu, w takim razie na czas trwania 
tego stanu przerywa się postępowanie we wszyst­
kich w tym sądzie wiszących sprawach. Po usta­
niu przeszkody może każda z obu stron uzyskać 
podjęcie postępowania.“

Cieszyn, 8 października 1938 r.

(—) Karpiniec
Prezes Sądu Okręgowego.

»

40.
KOMUNIKAT

o uruchomieniu delegatury Inspekcji Pracy 
w Cieszynie Zachodnim.

Na zasadzie zarządzenia Delegata Wojewo­
dy śląskiego przy Dowództwie Grupy Operacyj­
nej „Śląsk“ uruchomiona została w dniu 2 paź­
dziernika 1938 r. delegatura Inspekcji Pracy w 
gmachu Starostwa w Cieszynie Zachodnim, po­
kój nr 30—31, parter.

Przyjęcia stron codziennie, z wyjątkiem nie­
dziel i świąt, od 8—15-tej.

Delegat Inspekcji Pracy:
(—) Inż. Władysław Seroka.
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I Bielska, posiada wielkie znaczenie stra* 
tegiczne. Biegnie ona przez ziemie niewąt­
pliwie polskie pod każdym względem.

Również kwest ja Spiszą i Orawy Jest 
przedmiotem serdecznego zainteresowania 
się ze strony ludności Zaolzia Podkreśla 
się tu, że sprawa Czacy, Spiszą i Orawy 
jest Jasna i nieskomplikowana. Utrzymu­
je się przekonanie, że ze względu na nasz 
serdeczny i szczery stosunek do Słowaków 
sprawę tych ziem powinno się w interesie 
obu narodów jak najszybciej załatwić.

Co się stale z Czacę, Spiszem i Orawą? 
gp^daSa rodacąp z za OSzwy.

Cieszyn, 8 października. Ludność Zaolzia 
po powrocie do Polski interesuje się ży­
wo losami rodaków w powiecie czadeckim. 
Zwłaszcza ostatnie wydarzenia na Słowa- 
czyżnie wpłynęły wydatnie na zaniepoko­
jenie się żywiołu polskiego ziemiami, za­
mieszkałem! w przeważającej części przez 
Polaków, których los w chwili obecnej nie 
może byó nam obojętny Czadeckie łączy 
się ścisłemi węzłami z Polską zarówno hi­
storycznie, jak i etnograficznie.

Linja kolejowa, biegnąca przez Jabłon­
ków, Czacę, Skalitę do Zwardonia, Žywca 

ze swoim sztabem. Publiczność zgotowała 
mu gorącą owację, a dziatwa szkolna wrę­
czyła mu kwiaty. Gen. Bortnowski wszedł 
na przygotowaną trybunę i w żołnierskich 
słowach przemówił do zebranych:

„Cieszę się bardzo, że ręka, którą Polska 
de was wyciąga, Jest ręka żołnierza pol­
skiego. My żołnierze polscy niesiemy 
wolność na naszych bagne­
tach. . ,

Znajdujemy tutaj mimo ucisku silne ser­
ca i silne dusze polskie, wychowane przez 
dzielne matki-Polki. Dusze te są ze stali 
tak, jak nasze bagnety. Dawno już my wszy­
scy Polacy śpiewaliśmy pieśń „Jeszcze 
Polska nie zginęła“. W waszej niewoli mat­
ki-Polki w - cichości wam często te słowa 
mówiły: » J e s zcze Polska nie 
zginęła póki my żyjemy 
Winszuję wam tego dnia i w imieniu Pol­
ski dziękuję wam za wierność“.

Gen. Bortnowski zakończył swoje prze­
mówienie okrzykiem: .Niech żyje Polska". 
Krótkie przemówienie gen. Bortnowskiego 
zebrani przyjęli burzą okrzyków. Genera­
ła obsypano kwiatami, a tłumy wznosiły 
okrzyki: „Niech żyje gen. Bortnowski! 
Niech żyje armja po’skal“, poczem orkie­
stra odegrała hymn narodowy.

Nasitępnie
rozpoczęła się defilada 

grupy operacyjnej „Śląsk“,

prowadzona przez płk. Sadowskiego. De­
filada ta trwała bliskc 2 godziny przy 
dźwiękach kilku orkiestr wojskowych. —

Wzięły w niej udział wszystkie rodzaje 
broni.

Defilada wywarła imponujące wrażenie. 
Tłumy wiwatowały na eześć żołnierzy pol­
skich. Istotnie wszystkie oddziały wojsko­
we zarówno piesze, jak zmotoryzowane, 
przedstawiały się wspaniale Wiele osób 
płakało z radości. Defiladę tę odbierał gen. 
Bortnowski w otoczeniu woj. Grażyńskie­
go i wicewoj. Malhomme.

Po defiladzie woj. Grażyński wprowadził 
w urzędowanie dra Wolfa w charakterze 
starosty frysztaekiego.

Na marginesie dzisiejszej wspanialej u- 
roczystości wojskowej we Frysztacie war­
to przypomnieć, że
Frysztat i okolica były przedmiotem 
specjalnego ataku czechizacyjnego.

Frysztat, według spisu z r. 1910 liczył 7.300 
dusz, z czego Czesi naliczyli niecałe 30% 
ludności polskiej. Reszta przypadła, według 
czeskiej statystyki, na Niemców i Czechów. 
W rzeczywistości jednak w samym Fry­
sztacie mieszka co najmniej 60% rdzennie 
polskiej ludności.

Stosunki narodowościowe we Frysztacie 
zmienią się obecnie radykalnie Polacy zdo­
będą tam bezwzględną większość.

2 Frysztatu wy lacha łc bardzo wielu cze­
skich urzędników, a ci urzędnicy czescy, 
którzy pozostali, musze się w jak najkrót­
szym czasie przygotować do wyjazdu. Po­
kost czeski we Frysztacie musi być całko­
wicie usunięty, a polskość tegc miasta mu­
si promieniować na cały powiat frysztacki.

Frysztat, 8 października.
(H) W sobotę przed południem przeżył 

frysztat historyczny dzień. W dniu tym 
bowiem odbyła się przejęcie Frysztatu i 
okolicy przez armję polską.

frysztat przygotował się urocz_yście na 
moment historyczny. Całe miasteczko 

udekorowane było polskiemi chorągwiami.
W samym rynku, gdzie pousuwano napi­

sy czeskie, domy były bogato udekorowane, 
? W oknach widniały podobizny Marsz. 
kĘHgłego-Rydza i Prez. Mościckiego. Na 
więzy ratuszowej umieszczono wspaniałego 
Orła polskiego.

W mieście od rana panował ożywiony 
wir j Na rynek spieszyły oddziały i grupy 
. ^dzieży srkolr»«’’ ? Targowa
’ Raju, dalej oddziały strażaków, wetera- 
""W, harcerzy i harcerek, Sokołów, górni­
ej* w strojach uroczystych.
o towarzyszenia i związki utworzyły szpa- 

er po obu stronach szosy, prowadzącej 
Przez rynek. Za nimi ustawiły się liczne 
z2??e Publiczności z Frysztatu i okolicy.

le h °ło 9odr 10-tej rano przez rynek prze­
jechały czołgi rozpoznawcze, plutony cy- 

+°w’ zm°toryzowane oddziały saperów, 
motoryzowane oddziały łączności, a na- 
mpnie zmotoryzowane oddziały artylerji 

Przeciwlotniczej.
Tłumy obrzucały przejeżdżających 

żołnierzy kwiatami 
t witały okrzykami.

&°dz. 9-tej na rynek do Frysztatu 
9r<ybył wojewoda śląski dr. Grażyński, 
ê.le3 wicewojewoda Malhomee, delegat śłą- 
Kiego wojewody dla Śląska Zaolzańskie- 

®L0.’ Poseł dr. Wolf, adwokat z Frysztatu 
mianowany obecnie starostą tego powiatu, 
marszałek Sejmu śląskiego Grzesik, wice- 
z yu8za^ek dr' Dąbrowski. Przybył również 

warszawy do Frysztatu naczelnik wy­
pału górniczo-hutniczego Dażwański. — 
i? ojewoda dr. Grażyński, wicewoj. Mal- 
ij^me i dr. Wolf byli przedmiotem burz- 

wych owacy]. Dotychczasowy wicebur­
mistrz Frysztatu p. Twardzik, w otoczeniu 

ck członków rady miejskiej powitał 
ko i serdecznie wojewodę Grażyńskie- 

u następuj ącemi słowami: „Witam Pana 
ojewodę w naszem mieście i proszę, by 

ran Wojewoda czuł się, Jak u siebie w da-

Wkrótce potem

Przybył na Rynek gen. Bortnowski 

ludność Śląska Zaolzanshic^o 
tała cníuztasíQanic p. min. spraw zapr. J. Becka.

stalowe dusze i stalowe bagnety-
Jak wojska polskie wzięły we władanie Frysztat?

cieszyńskich i górale.
W chwili, gdy p. minister wysiadł przed 

gmachem ratusza z samochodu entuzjazm 
opanował publiczność do tego stopnia 
Przerwała kordon policji i ruszy wszy ławą 
ku gościowi, wiwatowała na jego cześć 
obsypując go kwieciem. C

Z Cieszyna wyjechał p. minister
do Trzyńca,

dowy drhZieleni^lÍía. B° ÏOmisarz rz*‘ 
uuwy_ or. 4.ieieniewslci i prezes rady zało- waTn mlÍktronÍ1ta Sl'iŹ’ który W«- 
war p. ministrowi za to. że robotnicy tnzv- 
nie=cy mogą teraz pracować dla dobra

h^ňicze'1ÍSter zwiedził następnie zakłady

U-a °‘d Pracy, bowiem przerwy trzyoieckie Pucują całą parą bez

Tymczasem w centralnym punkcie Trzyń- 
“ J9™ matWła się licznie miejscowa lud-i 
nosc. tutaj p. ministra powitał pastor Mi-I 
chejda.

Zy,. MlBOZJIIj Í7 l-ltťLCt-

niedzielę o godz. 9.41 przybył do 
ster s„.a pociągiem krakowskim p. mini-

Na d W *a9r‘ płk’ Józef Beckl

ftistra ^nreu oczekiwali przybycia p. mi- 
Cjrjnei 'i?wodca samodzielnej grupy opera- 
n°**sklmąsk aen' B?rtnowskl z gen. Maii- 

wni w otoczeniu oficerów sztabu, o-
Ś? śląsk;W’ d*"' Grażyński, delegat wojewo- 
®ląsjj. ue£0 przy samodzielnej grupie oper. 
jZ^ński B^nowo.i- Malhomme, starosta cie- 
**r. Wnił a.ck°wski, star, frysztacki poseł 
Mistrz * krosta bielski Bocheński, bur- 
?rzedstn?: Cieszyna Haifar oraz liczni 
<6cznych 1C • e nrzędów i organizacyj spo-

°raz; harce °ddział le^°nu zaolzańskie- 
izystwiln,'ster wyszedl z wagonu w towa- < 
J^ieWski nacz- wydziału MSZ. Władysława 
S*arzeń.b®0 oraz sekretarzy Siedleckiego I 
a .ntinUiJf90, Po Prezentacji i powitaniu I
4djj*zaokańskiejl, której mini^ą\erd^znemf

ïZe Powu„r p‘ ministrowi raport. Haree- 
l(Jj- czuwJH«Dniinistra okrz5rkiem: „Czuj, 

waj' Powitalne przemówienia

Cieszyn, 9 października. głosili burmistrz Cieszyna Haifar, star. dr. 
i„___ Wolf i ks. Berger.

P. minister odpowiedział krótkiem prze­
mówieniem, wkońcu oświadczył m. in.:

„Wolę być tu gościem
gen. Bortnowskiego, niż konsula 

Rzeczypospolitej“.
Po powitaniu p. minister w otoczeniu do­
stojników wyszedł przed dworzec, gdzie 
zgromadzona tłumnie publiczność powitała 
go entuzjastycznemi okrzykami.

Z dworca udał się p. minister samocho­
dem

do siedziby sztabu samodzielnej 
grupy operacyjnej Śląsk,

gdzie odbyła^ się półgodzinna konferencja.
Publiczność zgromadzona wzdłuż jezdni
”-------------- X-. —iO'LICl OOŁ UCLŁU^mi MIW ÍJ.V mul,

obsypując samochód jego kwieciem. Tym­
czasem na wielkim placu, nazwanym ostat- 
nio im. płk. Becka w zachodnim Cieszynie, 

wy- ; ustawiła się w czworoboku młodzież szkól



cyjnego. gdy do p. ministra przemówiła p. ! Oświadczyła ona, że podczas bytności w 
Sojifowa, członkini b. rady narodowej, wy- r. 1918 z delegacją rady narodowej u Marsz, 
bitna działaczka. I Piłsudskiego.

Marsz. Piłsudski przyrzekł wówczas 
oswobodzić Śląsk Zaolzański.

170 . . '
Wśród burzliwej owacji samochód p. mi­

nistra ruszył dalej
do Jabłonkowa.

Wzdłuż trasy wszędzie tłumy, wiwaty i 
kwiaty.

W Bystrzycy wzdłuż drogi ustawiły sie 
dzieci szkolne z chorągiewkami w rękach, 
tworząc barwny szpaler Po krótkim po­
stoju i powitaniu, w czasie którego p. mi­
nister hył przedmiotem żywiołowej owa­
cji. orszak ruszył dalej.

Nastrój w Jabłonkowie, jak zwykle, prze­
szedł wszelkie oczekiwania. Byliśmy tutaj 
świadkami wzruszającej sceny. Tłumy za­
legł? rynek. Entuzjazm, okrzyki, deszcz 
kwiatów. ,

Pierw szy powitał p. ministra burm. Pa- i 
szek, mówiąc m. in., że Jabłonków 
wytrwał i zwyciężył. Jabłon­
ków zbudował wspaniałą szkołą polską 
kosztem miljona koron, dzięki wybitnej po- 1 
mocy ministra płk Becka, za co mu dzisiaj 
młodzież w szkole tej wychowana chce po­
dziękować. Podziękowanie to złożyła imie­
niem całej młodzieży jedna z uczennic, wrę­
czając p. ministrowi po krótkiem przemó­
wieniu wiązankę kwiecia.

W dalszym ciągu przemawiali ks. Mauliz 
i pasier Krzywoń

Entuzjazm dosięgnął punktu kulmina-

Dzisiaj, niestety, nie możemy Marsz. Pił­
sudskiemu podziękować — mówiła p. Soj- 
kowa — wobec tego Tobie dziękujemy, p. 
ministrze.

Wzruszony p. minister wyciągnął do p. 
Sojkowej dłoń, którą ona, niepomna na 
swój wiek, ogarnięta rozrzewnieniem uca­
łowała, zanim p. minister mógł temu prze- ' 
szkodzić.

Po powitaniu udał się p. min. Beck,, a za 
nim pochodem cała zebrana ludność Ja­
błonkowa

przed dom, w którym mieszkał 
Marszałek Piłsudski.

i
Przed wmurowaną tablicą pamiątkową P- 
minister złożył wiązankę kwiatów i przez 
chwilę stał w zadumie.

Z Jabłonkowa, żegnany owacyjnie, udał 
się p. minister do Mostów.

Niedaleko nowej granicy
p. minister zatrzymał się chwilę, postana­
wiając wrócić.

Tutaj nastąpiła druga rozrzewniająca 
scena. Do jednego z samochodów podeszła 
78-letnia kobieta Anna Kufa, oświadczając, 
że chce mówić z p. ministrem. Gdy wskaza­
no jej p. min. Becka, podeszła śmiało do 
niego i ściskając mu serdecznie dłoń, mó­
wiła ze łzami: „Dziękuję Cl, panie mini­
strze, żeśmy też dożyli tej chwili“. P. mini­
ster był wyraźnie wzruszony temi szczere- 
mi objawami radości i wdzięczności ludu 
śląskiego za Olzą.

Wracającego do Cieszyna p. ministra że­
gnały stojące wytrwale wzdłuż drogi tłu­
my ludności, wznosząc okrzyki i zasypu­
jąc go kwiatami.

Po skromném śniadaniu w Cieszynie od­
jechał p. minister około godz. 15 do Kato­
wic w towarzystwie woj. śląskiego dra Gra­
żyńskiego.

Bogumln już zajęty!
Karwinę i Orlową zaćmie wojsko polskie w poniedziałek.

Warszawa, 9 października.
(ig) Kolejność zajmowania teryto­

rium Śląska Zaoizańskiego została na 
skutek porozumienia komisji miesza­
nej polsko-czechosławackiej zmienio­
na w tym sensie, iż postanowiono 
przyspieszyć te czynności.

Na skutek tego w niedzielę 9 b. m. 
o godz. 9 rano

brygada pancerna płk. Dworaka 
wkroczyła do Bogumina

I objęła w posiadanie miasto wraz 
z węzłem kolejowym.

Jak słychać przyspieszenie obsadzania 
odzyskanego przez Polskę terytorium na­
stąpiło z inicjatywy władz czechosłowac­
kich, które nie mogą sobie dać rady z 
wzburzeniem ludności pragnącej czem-1

prędzej dostać się pod panowanie polskie.
Z drugiej znów strony wichrzą żywio­

ły komunistyczne, wywołując niepokój i 
zamieszanie w momencie ewakuacji. Aby 
położyć kres tym nienormalnym stosun­
kom, obie strony zdecydowały, że ostatnia 
strefa, która miała być oddana Polsce 
dopiero we wtorek dnia 11 b. m., będzie

przekazana natychmiast, t. j. w niedziel® 
rano. . „

Karwina i Orłowa oraz inne gminy W 
głębia Węglowego będą zajęte przez woj 
ska polskie zgodnie z poprzednim planen 
w poniedziałek 10 b. m. .

Wten sposób całe Zaolzie polskie znaj­
dzie się już w posiadaniu naszych wojsk-

U Sejmie SI* ffiiiiit Mi pilów i WH
WARSZAWA. (PAT.) W niedzielę, dnia 

9 bm. w godzinach popołudniowych odbyło 
się pod przewodnictwem Premiera gen. Sła­
woja Składkowskiego posiedzenie Rady Mi­
nistrów, poświęcone zagadnieniom praw­
nym, związanym z przejęciem odzyskanych 
ziem Śląska Cieszyńskiego.

W pierwszym rzędzie przyjęto projekty 
dekretu Prezydenta Rzplitej o zjednoczeniu 
odzyskanych ziem Śląska Cieszyńskiego z 
Rzecząpospolitą Polską, a następnie projekt 
dekretu Prezydenta Rzplitej o rozciągnięciu 
mocy obowiązującej niektórych aktów usta­
wodawczych na odzyskane ziemie.

Projekt dekretu o zjednoczeniu odzyska­
nych ziem Śląska Cieszyńskiego z Rzeczą­
pospolitą Polską brzmi:

Art. 1 Odzyskane ziemie Śląska Cieszyń­
skiego są nierozdzielną częścią Rzeczypo­
spolitej Polskiej’,

Art, 2 Ziemie odzyskane otrzymują 
wspólny z Rzplitą Polską ustrój konstytu­
cyjny i wspólną organizację władz.

Art. 3 Ziemie odzyskane wchodzą w 
skład Województwa Śląskiego. Na ziemie te 
rozciąga się moc obowiązująca Ustawy Kon­
stytucyjnej z dnia 15 lipca 1920 r. zawiera­
jącej statut organiczny Województwa Ślą­
skiego. Do czasu przeprowadzenia wyborów

ziemie odzyskane reprezentować będę 
Sejmie Śląskim czterej posłowie powo 
przez Prezydenta Rzplitej.

Art, 4. Przepisy obowiązujące dotychcz 
na ziemiach odzyskanych należy stosowa 
uwzględnieniem nowego stanu prawnego •

Art. 5 Wykonanie dekretu tt^n’eîsz?t!*fjni- 
rucza się Prezesowi Rady Ministrów i 
strom. . *vcie

Art. 16. Dekret niniejszy wchodzi W zy 
z dniem ogłoszenia.

Projekt dekretu Prezydenta Rzplitej o r®z 
ciągnięciu mocy obowiązującej niektórycn 
tów ustawodawczych na odzyskane zl. A 
Śląska Cieszyńskiego rozciąga siedemdzi 
kilka aktów ustawodawczych wraz z P .. ;e> 
szyjni zmianami. Ponadto projekt przewi 
że Rada Ministrów może w drodze r0Zpz„]ęd 
dzeń wydawać przepisy przejściowe > uW JA. 
niające, związane z rozciągnięciem . 
szych aktów ustawodawczych na te ziem _ 
raz postanawia, że stosunki i stanowiska 
wne osób pozostających w służbie państw• .
obszarze odzyskanych ziem Śląska je rOx 
skiego określają przepisy polskie, wiesze 
ciąga na powvžsze terytoria właściwość 
scową sądu okręgowego w Cieszynie » .
izy sądy grodzkie w Boguminie, Fry3Z 
Jabłonkowie.



„Psiska Karwina” w rękacii popich
Wspaniała defilada, wzruszające sceny

napis widniał na 
w pobliżu Domu

■wie generałów Abrahama i Malinowskiego do- I chusteczikami.
wódca samodzielnej grupy operacyjnej „Śląsk” | r,,SMmu wtregl się war.
gen. bortnowski wstępuje na trybunę, towarzy- kot motorów. Nisko nad głowami zebranych 
szy mu minister opieki społecznej Kościałkow- -----•- — •—J— —- .
Ski, wicewojewoda Malhomme, dyrektor depar­
tamentu ministerstwa skarbu Martin, starosta 
frysztacki dr. Wolf, starosta cieszyński Plac, 
kowsfci oraz sztab oficerów.

Na schodach, wiodących na trybunę, ustawi­
ła się liczna grupa drobnych dzieci w strojach 
górniczych, góralskich i krakowskich.

Wchodzącemu wśród gromkich okrzyków i 
oklasków na trybunę gen. Bo-rtnowskiemu gro­
no karwińskich pań wręczyło wiązankę kwia­
tów.

Wtem od strony Fryształu rozległ się war. 

przedefilowały eskadry samolotów bojowych. 
Wszystkie przejrzenia zwróciły się ku niebu. 
Rozległy się okrzyki na cześć armii skrzydlatej.

Kompania za kompanią, batalion za batalio­
nem, pułk za pułkiem — wybijały rytm, grany 
przez orkiestrę w takt melodii „Warszawianki”.

Zebrana publiczność pochwyciła refren pie­
śni z r. 1831 „Hej, kto Polak, na bagnety”, któ­
ry stał się jakby hymnem bojowym śląska Za- 
olzahskiego.

Okryte chwalą sztandary bojowe poszcze­
gólnych formacyj wyciskały z oczu do głębi 
wzruszonej ludności łzy szczęścia ł radości.

Podpisanie dekretu 
o Śląsku Zaolzańskim

Warszawa, 10. 10. Tel. wl.
Przyjęty w Radzie ministrów dekret 

Prezydenta R. P. o organizacji władz i 
przyłączeniu Zaolzia do Polski został już 
opatrzony podpisami P. Prezydenta R. P„ 
premiera i członków rządu.

Będzie on ogłoszony w „Dzienniku 
Ustaw R. P.“ we wtorek lub środę.

chodzą do .mapy, pochylają się, zakreślają ołów- „iuu,
kami linie, do których dziś dolrą oddziały poi- tyraliera piechurów 
skich wojsk, a poza które cofną się dawni po­
siadacze tych ziem.

Wszyscy są uprzejmi, grzeczni, kurtuazyjni. 
Oficerowie czescy mówią w swoim języku, pol­
scy w swoim, nie używa się mowy dyplomatów. 
Przecież 1 tak się doskonale rozumieją. 
Linie wytyczono, kwestie mniej zrozumiale wy­
jaśniono, oficerowie salutują. Czeski samo­
chód zawraca i odjeżdża. Za nim —drugie auto 
ze strażą czeską, pilnującą prowizorycznej gra- 
nicy.

Teraz na nowe terytorium wkracza wojsko 
polskie. Tuż za samochodem sztabowców 
dudnią potężne czołgi, dalej małymi grupkami 
posuwają się karabiny maszynowe, maszerują 
kolumny piechoty, chrzęszczą uprzęże artylerii 
polowej, pochód zamykają tabory. Tak jest na 
głównym szlaku.

Ale spójrzmy w bok. Na prawo i lewo, o ja-

Legion „Zaolzia“
Lecz oto idą jakieś nowe oddziały. Ubrania 

cywilne, ładownice u pasa, karabiny w dło. 
niach. Na lewym rękawie niebieska opaska. 
Chłopiec 15-łetni, z wyglądu uczeń gimnazjum, 
obok siwego o sumiastych Wąsach robotnika, 
kilka kobiet... to karwińczycy, sformowani w 
legionie „Zaolzie”, którzy chwycili za broń, 
aby na długo jeszcze przed decyzją o połączeniu 
Śląska Zaolzańskiego z Macierzą czynnie za­
protestować przeciw przemocy. Ula uczczenia 
ich zasług i krwawych wysiłków, podjętych w 
walce o wyzwolenie śląska Zaolzańskiego — 
dostąpili tego zaszczytu, że wśród oddz. woj­
ska polskiego, wkraczają do swego miasta ro­
dzinnego, witani przez swych najbliższych. To 
też okrzyki się jeszcze bardziej wzmagają, 
deszcz kwiatów spływa powodzią.

Jeszcze ostatnie szeregi dzietnych piechurów 
krokiem defiladowym przechodziły przed1 try­
buną, gdy już z oddali zaczęło dochodzić głu­
che dudnienie. Ukazała się ciężka artyleria i 

. czołgi. Na łufach dział, przystrojonych kwiata­
mi, lśniły promienie słońca, które jakby radowa­
ło się wraz z ludnością Karwiny.

Nie mniej gorącą owację zgotowała Karwi- 
I na granatowej armii policji polskiej.

Cztery godziny trwała defilada i cztery go­
dziny nikt nie opuścił szeregów. Gdy tchu w 

, piersiach zabrakło, gdy wzruszenie nie pozwo- 
! lił0 wydobyć głosu, dłonie Składały się do o- 
klasków.

Karwina w imponujący sposób zadokumen­
towała, że jest miastem czysto polskim. Napis: 
„Polska Karwina” na bramie triumfalnej u 
przedmieścia Karwiny był wypisany ręką, mi­
łującą ojczyznę, a dyktowało go stęsknione do 
Polski serce.

Wojska idą
O godz. 10-tej rozległ się ze wszystkich ko­

palń i fabryk gwizd syren. We wszystkich ko­
ściołach uderzono w dzwony. Był to znak, że 
wojska polskie przekraczają odległą o 3 km od 
trybuny honorowej granicę miasta. Wkrótce 
przejechały przez miasto pierwsze patrole cy­
klistów i lekkich czołgów obrzucone kwiatami 
O godz. 10.45 tłum zafalował. To ukazał się 
samochód gen. Bortnowskiego. W towarzyst-

-, Frysztat, w październiku.
Bo Fryształu można dojechać dwiema dro- 

Ty’1', po dawnej polskiej stronie na Pogwiz- 
„Grębów, Raj lub dawną czeską na Łąki i 

W- Jedziemy drogą czeską, ciekawszą ze 
v,Z?wdu na imponujący przemarsz olbrzymiego 
^ron' °ddZiałów wojskowych różnych rodzajów 

rj. Ceremoniał przejmowania nowych teryto- 
p')'v. z ,rąk czeskich władz wojskowych jest 

Ryciem niecodziennym. Na czele ciągną- 
ch . "j°.isk jedzie samochód wojskowy z białą 

rągiewką z oficerami sztabowymi. Obset- 
ejpji właśnie takie pertraktacje przedstawi- 
v * polskich władz wojskowych z czeskimi.

Przeciw polskiego samochodu, chronionego 
*jalną chorągiewką, stoi samochód z czeski- 

low°fÍCeranii' Wszyscy są eleganccy, jak na ga- 
0 "e przyjęcie. Oficer czeski z monoklem w 

u rozpościera mapę okolicy. Rozjemcy pod-

Karwina, 10. 10. PAT.
„Polska Karwina” — taki 

bramie triumfalnej ustawionej 
Katolickich Robotników „Praca” w Karwinie. 
„Polska Karwina” — stwierdzenie faktu zaprze, 
czanego przez lat 20 — i wyraz uczuć, jakimi 
Krawina chciała przyjąć wojsko polskie.

Karwina szalała z radości. Przez 20 ostat­
nich lat dławiona i gnębiona polskość wybuchła 
tak żywiołowo, jak tylko może wybuchnąć 
uczucie, któremu w ciągu długich lat nie dawa­
no ujścia. Od dłuższego czasu przygotowywa­
ny plan wkroczenia wojsk polskich do Karwiny 
przewidywał wymarsz kolumn z linii demarka- 
cyjnej o godz. 10-tej przed południem. Jeszcze 
o godz. 9.30 ostatnie oddziały czeskie w poś. 
piechu opuszczały bogato przystrojone miasto.

Tysiączne tłumy ludności od wczesnych go­
dzin rannych w radosnym nastroju zbierały się 
wzdłuż kilkumetrowej trasy przemarszu armii 
polskiej. Wszelka praca w kopalniach i fabry­
kach okręgu karwińskiego ustała. Na granicy 
miasta piękna brama triumfalna, u góry trans­
parent „Witamy drogich rodaków”, przy bra­
mie ustawił się oddział górników w charaktery­
stycznych strojach z własną orkiestrą, sokoli, 
harcerstwo, straż pożarna oraz liczne oddziały 
młodzieży szkolnej z kwiatami. Tu przedstawi­
ciel miasta powitał po raz pierwszy wkraczają­
ce wojska. Od granicy miasta do Domu Zwią­
zku Katolickich Robotników „Praca”, naprze­
ciw którego ustawiono trybunę honorową na 
przestrzeni z górą 3 kilometrów stał nieprzer­
wany szpaler ludności oraz młodzieży szkolnej, 
która przybyła, aby podziękować za szczęście, 
jakie ją spotkało.

Boisko polskiego klubu sportowego „Polo­
nia” w Karwinie, przybrane flagami narodowy­
mi. Zwrócony ku szosie olbrzymi napis głosi: 
„Wyzwolony sport polski święci powrót Ziemi 
Piastowskiej do Macierzy”. -

Miasto tonie w powodzi flag. Również wie­
że wyciągowe kopalń ozdobione są sztandara­
mi o barwach narodowych.

cl._ z:_____
ków „Praca” oświetlone barwnymi żarówkami. 
Nad wejściem do ogrodu napis „Witamy”, na 
szczycie dachu zaś wielkich rozmiarów Orzeł 
Biały.

Nkit z mieszkańców Karwiny nie został w 
domu. Każdy w ręku ma olbrzymi bukiet kwia­
tów, dzieci zaś chorągiewki. W zwartym tłu­
mie stoją obok siebie inteligent polski, który 
wytrwał na miejscu, i zahartowany w ciężkiej 
pracy górnik i robotnik, kilkuletnie dzieci obok 
88-letniej Teresy Onderek, matki kilkorga dzie­
ci, która wychowała ich na dzielnÿch obywa­
teli Rzeczypospolitej.

Karwina zawsze wierna Polsce
Pierwszy w imieniu miasta powitał gen. Bort- 

nowskiego komisaryczny burmistrz Karwiny 
Kobiela, który przypomniał, że już w roku 1918 
Karwina przeżywała podniosłe chwile, gdy 
miejscowa ludność rozbroiła ówczesnych oku­
pantów austriackich i zadeklarowała swą nie­
złomną wolę należenia do państwa polskiego. 
Niestety, zdradziecki _ atak Czechów w chwili 
dla Polski najgroźniejszej unicestwił te marze­
nia. Pomimo to, Karwina nie ustawiała w cięź- 

I kiej walce o zachowanie języka i ducha pol­
skiego.

Z kolei podszedł do generała posiwiały w 
pracy narodowej b. burmistrz Karwiny Olszak 
i zaczyna drżącym głosem swe przemówienie. 
Lecz tuż po chwili ogarnęło go tak wielkie 
wzruszenie, że nie mógł wypowiedzieć ani sło­
wa. . Gen. Bortnowski serdecznie uścisnął dłoń 
sędziwemu działaczowi, zaznaczając, że łzv w 
jego oczach mówią więcej niż słowa.

W imieniu duchowieństwa złożył hołd armii 
polskiej ks. prałat Weissman. W imieniu miej­
scowych Niemców powitał armię polską p. Dro- 
bisch.

v „„.„„vu i.a.vuvvvvv„. Na przemówienia te odpowiedział krótko
Okna domów Związku Katolickich Robotni- Sen- Bortnowski.

Następnie do gen. Bortnowskiego podcho­
dzi oficer łącznikowy i melduje, prowadzący de­
filadę, płk. Sadowski na czele wkraczających 
do miasta wojsk znajduje się w odległości 1 km 
od trybun.

Nagle przez ulice przebiega żołnierz w mun­
durze czeskim z walizką w ręku, który wywo­
łuje ogólne zainteresowanie. Staje w szpalerze. 
Okazuje się, że jest to Polak, świeżo zwolniony 
z armii czeskiej, który przed chwilą przyjechał. 
Spiesząc na powitanie polskich oddziałów w 
i miurach rodzinnego miasta, nie miał czasu na 
zrzucenie obcego munduru i tak z walizką w 
ręku stał przez cały czas defilady.

Defilada
Rozpoczęła się defilada.
Na maszerujących twardym krokiem żoł­

nierzy posypał się deszcz kwiatów. Potężny o- 
krzyk „Wojsko polskie niech żyje” wyrwał się 
ze wszystkich piersi i brzmiał odtąd wzdłuż 
szpalerów niemal bez przerwy aż do końca de­
filady.

Obnażyły się głowy, podniósł się w górę las 
rąk ludzkich, powiewających chorągiewkami i

kieś 500 do 1000 metrów od posuwającej się ko­
lumny wojsk, brodzi po zaoranej roli długa 

t!— ■ . To Sżperacżej badają te­
ren, czy gdzie nieprzyjaciel czegoś nie pozosta­
wił. Włażą w krzaki, obchodzą ostrożnie cha­
ty i zabudowania gospodarskie.

Kryształ to niewielkie miasto, 8-miotysięcz- 
ne, ale stare, jedno z najstarszych miast pol­
skiego Zaolzia. Frysztnt —- czyli Frelstadt — 
miasto wolne. Być może dlatego mógł je w r. 
1749 kupić na własność wygnaniec Irlandii, my- 
lord Mikołaj Taaffe, który schronił się do 
Frysztatu. Tutaj ufundował posąg wielkiego 
świętego swojej ojczyzny, biskupa Patryka, któ­
ry do dziś dnia stoi obok frysztackiego kościo­
ła. O Frysztacie opowiada znawca tego kraju, 
Paweł Hulka-Laskowski, interesującą legendę: 
W starym Frysztacie (bo Frysztat dzieli się na 
Staré i Nowe miasto) wisiał na wieży kościelnej 
dzwon O tak potężnym i pięknym dźwięku, że 
gdziekolwiek glos dzwonu dotarł, wszędzie 

’ 1 wzruszał serca ludzkie. Po pożarze, jaki stra-

Wkroczenie do Fryszfolu
Imponująca defilada w starym grodzie
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umajonego zielenią i przybranego polskimi 
barwami narodowymi Fryszlalu wkracza trium­
falnym marszem wojsko polskie. Dźwięk mar­
sza zagłusza potężny, czysty głos dzwonu.

Na starym frysztackim rynku nieprzebrane 
tłumy. Starzy z godnością i widocznym wzru­
szeniem na twarzach przyglądają się imponują­
cej defiladzie wojsk. Zato młodzież wiwatuje 
nieustannie na cześć armii polskiej, rzucając 
naręcza kwiatów na lawety dział I połyskujące 
w słońcu bagnety dziarskiej piechoty. Wojsko 
idzie długo. Defilada, jakiej się nie widzi na­
wet w czasie wielkich uroczystości w stolicy.

Sklepy zamknięte, w restauracjach usłal-mo ( 
już ceny. Jedynie korony i zatarte na szyldach i 
napisy mówią, że w przedzień były tu jeszcze I
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wyjasme
Poinformowano nas ze strony 

najzupełniej miarodajnej, że sto 
šunek władz wojskowych na S14 
sku Zaoizańskim do ugrupowań 
politycznych, związków zawodo­
wych, spółdzielni i t. d. nace­
chowany jest rzetelną bezstron­
nością.

Jednocześnie prawie P. A. T. 
donosi o rozporząlzeniu p. Mal- 
homme‘a, delegata „cywilnego 
przy dowództwie grupy opera­
cyjnej „Śląsk", co do przejęcia 
przez skarb Państwa Polskiego 
majątku rozwiązanych organiza- 
cyj politycznych i stowarzy' 
szeń.

Byłoby najlepiej, gdyby p- 
Maihomme zechciał wyjaśnić 
polskiej opinii publicznej, o ja­
kie organizacje, związki, komi­
tety i t. d. chodzi.

P. Malhomme był kiedyś kon­
sulem Rzeczypospolitej Polskiej 
w Morawskiej Ostrawie, jeżeli 
nas pamięć nie zawodzi. Nie od­
znaczał się na tym odpowiedział 
nym stanowisku... bezstronno­
ścią.

2 © E-o N
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- 5 ’n 
fl TO^ 
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inno prawa i innym zarządzeniom podłegnła 
miejscowa ludność.

Szybkie przystosowanie Się Kryształu do wa­
runków polskich jest łalwe do Wytłumaczenia, 
ponieważ już na tydzień przed zajęciem mia­
sta przez wojska polskie na wszystkich domach 
powiewały polskie Chorągwie, a z okiennych 
witryn spoglądało z portretów dostojne oblicze 
Prezydenta Rzeczypospolitej. Na głównej ulicy 
Cieszyńskiej, wiodącej na rynek (dziś ulica im. 
dr. Wolffa, nowomianowanego starosty odzy­
skanego powiatu) wybudowano triumfalną bra­
mę z napisem: „Z wami złączeni na zawsze“. 
Władze czeskie patrzyły na te patriotyczno przy­
gotowania mieszkańców przez palce i z rezy­
gnacją. L. Wr.

I wił Stare Miasto, dzwon zawędrował do wznie­
sionej drugiej dzielnicy Miasta Nowego i stam­
tąd słodkim dźwiękiem upajał serca wiernych. 
Pewnego dnia księżniczka na Cieszynie usły­
szawszy donośny glos dzwonu frysztackiego, 
zapragnęła go przenieść do świątyni cieszyń­
skiej. Mieszkańcy Fryszfatu, acz niechętnie, 
sprzedali jej za drogie pieniądze ich ukochany 
dzwon. Tejże nocy dzwon wrócił na wieżę 
frysztackiego kościoła. Zabrano go znowu do 
Cieszyna i znowu dzwon, wierny swemu mia­
stu, odpłynął powietrznym szlakiem na wieżę 
fryśzlackiej świątyni.

Ta piękna legenda o wierności frysztackiego 
dzwonu, którego dźwięk raduje każde serce 
ludzkie, dziś jakby się zaktualizowała. Do
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Cieszyn Zachodni, dnia 15 października 1938.
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Cieszyn Zachodni, dnia 13 października 1938. 
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DZIAŁ URZĘDOWY

41.
OBWIESZCZENIE

Delegata Wojewody Śląskiego 
przy Dowódcy Samodzielnej Grupy Operacyjnej 

„Śląsk"

w sprawie wypłaty rent z instytucyj ubezpieczeń 
społecznych.

Z upoważnienia Dowódcy Samodzielnej Gru­
py Operacyjnej „Śląsk“ — podaję do wiadomości 
co następuje:

Osoby, które nie otrzymały w normalnych 
terminach wypłaty rent z czechosłowackich m- 
stytucyj ubezpieczeń społecznych, a mianowicie:

a) rent z tytułu nieszczęśliwych wypadków 
przy pracy,

b) rent inwalidzkich, starczych i wdowich 
robotniczych z Centralnego Zakladu Ubez­
pieczeń (Ustredni Sociální Pojistovna) 
w Pradze,

c) rent inwalidzkich, starczych i wdowich 
pracowników umysłowych z Powszech­
nego Zakladu Pensyjnego

mogą zgłaszać się celem uzyskania tymczaso­
wych zasiłków w następujących punktach reje­
stracyjnych:

zamieszkali w mieście Frysztacie i miejsco­
wościach: Łąki, Stonawa, Raj, Darków, Marklo­
wice, Zawada, Dziećmorowice, Piotrowice, Nie­
miecka Lutynia —• zgłaszają się do rejestracji we 
Frysztacie, w sali Stów. „Wzajemna Pomoc“ —- 
przy ul. Dworcowej nr 132;

zamieszkali w Karwinie, Orłowej, Łazach, Po­
rębie, Polskiej Lutyni, Dąbrowie, Pietwaldzie, 
Suchej Dolnej, Suchej średniej i Suchej Górnej 
— zgłaszają się do rejestracji w Karwinie, w sali 
Slow. „Praca“ przy ul. Marszalka Rydza Śmi­
głego;

zamieszkali w Boguminie Nowym i Starym, 
Pudłowie, Wierzbicy, Zabłocili, Rychwałdzie, 
Skrzeczoniu, Wierzniowicach, Szonychlu, Kopy- 
towie — zgłaszają się do rejestracji w Boguminie
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wił Siarę Miasto, dzwon zawędrował do wznie­
sionej drugiej dzielnicy Miasta Nowego i stam­
tąd słodkim dźwiękiem upajał serca wiernych. 
Pewnego dnia księżniczka na Cieszynie usły­
szawszy donośny glos dzwonu frysztackiego, I 
zapragnęła go przenieść do świątyni cieszyń­
skiej. Mieszkańcy Frysztatu, acz niechętnie, 
sprzedali jej za drogie pieniądze ich ukochany 
dzwon. Tejże nocy dzwon wrócił na wieżę 
frysztacl “ '
Cieszyna 
stu, odf 
frysztacl

Ta p 
dzwonu, 
ludzkie,

Sir. 26 

umajonego zielenią i przybranego polskimi 
barwami narodowymi Frysztatu wkracza trium­
falnym marszem wojsko polskie. Dźwięk mar­
sza zagłusza potężny, czysty głos dzwonu.

Na starym frysztackim rynku nieprzebrane 
tłumy'. Starzy z godnością i widocznym wzru­
szeniem na twarzach przyglądają się imponują­
cej defiladzie wojsk. Zato młodzież wiwatuje 
nieustannie na cześć armii polskiej, rzucając 
naręcza kwiatów na lawety dział i połyskujące 
w słońcu bagnety dziarskiej piechoty. Wojsko 
idzie długo. Defilada, jakiej się nie widzi na- 
wńf w czftcln wipllfteh nrnr.zvslnsrî w clnlire 

inno prawa i innym zarządzeniom podlegała 
miejscowa ludność.

Szybkie przystosowanie się Frysztatu do wa­
runków polskich jest łatwe do Wytłumaczenia, 
ponieważ już na tydzień przed zajęciem mia­
sta przez wojska polskie na wszystkich domach 
powiewały polskie chorągwie, a z okiennych 
witryn spoglądało z portretów dostojne oblicze 
Prezydenta Rzeczypospolitej. Na głównej ulicy 
Cieszyńskiej, wiodącej na rynek (dziś ulica im. 
dr. Wolffa, nowomianowanego starosty odzy­
skanego powiatu) wybudowano triumfalną bra­
mę z napisem: „Z wami złączeni na zawsze“.

Dziennik Urzędowy Delegata Wojew. Śl. Nr 6

Nowym, w lokalu Ubezpiecza!ni Spoi. (b. Kasy 
Chorych), przy ul. Stefanika.

Zgłaszający się powinni przynieść ze sobą 
wszystkie dokumenty, stwierdzające uprawnienie 
do rent, odcinek pocztowy za ostatnią otrzymaną 
wypłatę oraz legitymację osobistą.

Do rejestracji nie należy zgłaszać się wcześ­
niej, niż na trzy dni przed stałym terminem wy­
płaty renty.

Osoby, pobierające renty (pensje) górnicze 
z Rewirowej Kasy Brackiej w Morawskiej Ostra­
wie — nie powinny zgłaszać się do rejestracji. 
O sposobie wypłaty zasiłków dla tych osób na­
stąpią osobne zawiadomienia.

Cieszyn Zachodni, dnia 13 października 1938 r.

(—) Leon Malhomme
Delegat Wojewody śląskiego przy Dowódcy 
Samodzielnej Grupy Operacyjnej „Śląsk“.

42.

OBWIESZCZENIE
Delegata Wojewody Śląskiego 

przy Dowódcy Samodzielnej Grupy Operacyjnej 
„Śląsk"

Na podstawie upoważnienia Dowódcy Samo­
dzielnej Grupy Operacyjnej „Śląsk“ ogłaszam aż 
do odwołania co następuje:

Na terenie Śląska Zaolzańskiego obejmywa- 
nego przez Wojsko Polskie obowiązują w zakre­
sie artykułów pierwszej potrzeby niżej wymie­
nionych, następujące ceny maksymalne, ustalone 
w walucie polskiej.

za zł kč
Chleb żytni z mąki 0 — 65% . 1 kg —.32 2.10
Chleb żytni z mąki 0 — 95% . 1 „ —.28 1.75
Bułki pszenno-wodne 55 g . 1 szt —.05 0.30
Bułki pszenno-wodne 110 g . 1 „ —.10 0.60
Mąka żytnia wymiału 0 —65% 1 kg —.32 2.10
Mąka pszenna wymiału 0 - 65% 1 „ —.44 2.75
Mąka żytnia 50—65% 1 „ —.24 1.50
Mąka grysik, z wym. 0 — 30% 1 „ —.52 3.25
Grysik pszenny............................. 1 „ —.56 3.50
Kasza jaglana . . 1 „ —.46 2.90
Kasza jęczmienna .... 1 ,, —.40 2.50
Pęcak.................................................. 1 „ —.40 2.50
Kasza perłowa............................. 1 „ —.50 3.10
Kasza pogańska 1/1 . 1 „ —.45 2.80
Fasola krasa.................................... 1 „ —.36 2.25
Marchew........................................... 1 „ —.20 1.25
Groch niełupany............................. 1 „ —.40 2.50
Ziemniaki.................................... 1 „ —.10 0.60
Ryż Burma.................................... 1 „ .75 4.70
Ryż Arakan i Moulm. 1 „ —.90 5.60
Kapusta w głowach .... 1 „ —.15 0.90

za zł kč
Buraki jadalne ............................ 1 „ —.20 1.25
Cebula........................................... 1 „ —.30 1.90
Jaja.................................................. 1 szt. —.09 0.55
Masło deserowe............................. 1 kg 3.60 22.50
Ser krowi........................................... 1 „ —.40 2.50
Mleko niezbierane .... 1 litr __22 1.35
Mięso wołowe 20% dokładka . Ikg 1.20 7.50

„ cielęce 25% dokładka . 1 „ 1.60 10.—
„ wieprzowe 15% dokładka 1 1.60 10.—

Słonina świeża do 4 cm grub. 1 ,, 1.60 10.—
Słonina świeża po 4 cm grub. 1 „ 1.80 11.25
Słonina wędzona .... 1 „ 2.40 15.—
Sadło ........................................... 1 „ 1.80 11.25
Smalec wieprzowy .... 1 „ 2.20 13.75
Boczki surowe............................. 1 „ 1.40 8.75
Boczki wędzone ............................. 1 „ 1.70 10.60
Łój.................................................. 1 „ 1.20 7.50
Kiełbasa zwykła.............................. 1 „ 1.40 8.75
Kiełbasa krakowska........................ 1 „ 2.__ 12.50
Nóżki wieprzowe .... 1 „ —.40 2.50
Wątroba wieprzowa .... 1 „ 1.40 8.75
Wątroba wołowa............................. 1 „ 1.20 7.50
Salceson........................................... 1 „ 2.— 12.50
Kiszki .................................... 1 „ —.70 4.35
Szynka gotowana . ... 1 „ 4.— 25.—
Kawa palona Santos 1 „ 5.90 36.90
Kakao.................................................. 1 „ 4 — 25.—
Kawa jęczmienna i żytna . 1 „ —.60 3.75
Kawa Kneip i Perola . 1 ,, 1.50 9.35
Herbata Sumatra .... 1 „ 16.— 100.—
Cukier kostki i mączka . 1 „ 1.30 8.10
Cukier grysik, kryształ (zwykły) 1 „ 1.— 6.25
Cykoria........................................... 1 „ 2.10 13.10
Śledzie solone............................. 1 szt. .10 —.60
Nafta.................................................. 1 litr —.39 2.45
Benzyna . . . . 1 „ —.58 3.60
Mydło I........................................... 1 „ 1.50 9.40
Mydło II........................................... 1 „ 1.25 7.80
Mydło III........................................... 1 „ 1.— 6.25
Sól biała........................................... 1 „ —.32 2.10
Sól szara........................................... 1 „ —.20 1.25
Sól bydlęca.................................... 1 „ —.08 0.50
Ocet 8 h........................................... 1 litr —.45 2.80
Margaryna.................................... Ikg 2.60 16.25

Ceny w walucie czeskiej obok cen w złotych 
polskich podane są przy uwzględnieniu przera- 
chowania w stosunku 1 zł — 6 Kč 25 h.

Kto pobiera ceny wyższe od ustalonych niniej­
szym obwieszczeniem lub nie zastosuje się do 
nakazów władz, wydanych na jego podstawie, 
podlega karze stosownie do obowiązujących 
przepisów.

Obwieszczenie niniejsze wchodzi w życie 
z chwilą ogłoszenia.

Cieszyn, dnia 12 października 1938 r.

(—) Leon Malhomme
Delegat Wojewody Śląskiego 

przy
Dow. Samodzielnej Grupy Operacyjnej „Śląsk“
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Cieszyn Zachodni, dnia 15 października 1938.

Nr 6

43.
OBWIESZCZENIE

w sprawie wymiany koron czeskosłowackich 
na złote.

W dniach 14, 15, 16 i 17 października 1938 r. 
w godzinach od 8-ej do 12-ej i od 14-ej do 18-ej 
na przejętym przez Państwo Polskie terenie Ślą­
ska Zaolzańskiego będzie przeprowadzona wymia­
na koron czeskosłowackich (pieniędzy obiego­
wych: biletów Narodni Banka Československa, bi­
letów Bankovní Úřad Ministerstva Financi, mo­
net srebrnych i bilonu) na złote (pieniądze obie­
gowe: bilety Banku Polskiego, monety srebrne 
i bilon), po kursie 16 złotych za 100 koron czesko- 
slowackich, to jest 6.25 koron czeskosłowackich za 
1 złotego.

Wymiana odbywać się będzie w następujących 
miejscowościach:

1. Błędowice Dolne
Towarzystwo Oszczędności i Zaliczek 
Spółdzielcza Kasa Oszczędności i Pożyczek 
Urząd pocztowy

2. Bogumin
Towarzystwo Oszczędności i Zaliczek
Urząd pocztowy 1
Urząd pocztowy 2

3. Bukowiec
Spółdzielcza Kasa Oszczędności i Pożyczek

4. Bystrzyca n. Olzą
Spółdzielcza Kasa Oszczędności i Pożyczek 
Urząd pocztowy

5. Cierlicko
Spółdzielcza Kasa Oszczędności i Pożyczek

<]. Cieszyn
Towarzystwo Oszczędności i Zaliczek
Urząd pocztowy 2

7. Darków
Urząd pocztowy

8. Dąbrowa Śląska
Towarzystwo Oszczędności i Zaliczek
Urząd pocztowy

9. Domasłowice Dolne
Urząd pocztowy

10. Dziećmorowice
Urząd pocztowy

11. Frysztat
Towarzystwo Oszczędności i Zaliczek 
Spółdzielcza Kasa Oszczędności i Pożyczek 
Urząd póćztowy

12. Gnojnik Śląski
Urząd pocztowy

13. Gródek
Spółdzielcza Kasa Oszczędności i Pożyczek

14. Jabłonków
Towarzystwo Oszczędności i Zaliczek
Urząd pocztowy
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15. Karwina
Towarzystwo Oszczędności i Zaliczek
Spółdzielcza Kasa Oszczędności i Pożyczek
Urząd pocztowy 1
Urząd pocztowy 2

16. Kocobędź
Spółdzielcza Kasa Oszczędności i Pożyczek
Urząd pocztowy

17. Końska
Spółdzielcza Kasa Oszczędności i Pożyczek

18. Koszarzyska
Spółdzielcza Kasa Oszczędności i Pożyczek

19. Leszna Dolna
Spółdzielcza Kasa Oszczędności i Pożyczek

20. Ligotka Kameralna
Urząd pocztowy

21. Lutynia Niemiecka
Spółdzielcza Kasa Oszczędności i Pożyczek
Urząd pocztowy

22. Lutynia Polska
Spółdzielcza Kasa Oszczędności i Pożyczek
Urząd pocztowy

23. Łazy śląskie
Spółdzielcza Kasa Oszczędności i Pożyczek
Urząd pocztowy

2 i. Łąki Śląskie
Spółdzielcza Kasą Oszczędności i Pożyczek
Urząd pocztowy

25. Łyżbice
Spółdzielcza Kasa Oszczędności i Pożyczek

26. Milików
Spółdzielcza Kasa Oszczędności i Pożyczek

27. Mosty Śląskie
Spółdzielcza Kasa Oszczędności i Pożyczek
Urząd pocztowy

28. Nawsie
Spółdzielcza Kasa Oszczędności i Pożyczek
Urząd pocztowy

29. Nydek
Spółdzielcza Kasa Oszczędności i Pożyczek

30. Olbrachcice
Spółdzielcza Kasa Oszczędności i Pożyczek

31. Oldrzychowice
Spółdzielcza Kasa Oszczędności i Pożyczek

32. Orłowa
Towarzystwo Oszczędności i Zaliczek
Urząd pocztowy

33. Pietwałd
Urząd pocztowy

34. Piotrowice k. Bogumina
Spółdzielcza Kasa Oszczędności i Pożyczek
Urząd pocztowy

35. Poręba k. Orłowy
Urząd pocztowy

36. Pudlów
Urząd pocztowy

Dziennik Urzędowy Delegata Wojew. Śl.

Mocno odbijanym rytmem marsza wojskowego,
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wił Stare Miasto, dzwon zawędrował do wznie­
sionej drugiej dzielnicy Miasta Nowego i stam­
tąd słodkim dźwiękiem upajał serca wiernych. 
Pewnego dnia księżniczka na Cieszynie usły­
szawszy donośny glos dzwonu frysztackiego, 
zapragnęła go przenieść do świątyni cieszyń­
skiej. Mieszkańcy Frysztaki, acz niechętnie, 
sprzedali jej za drogie pieniądze ich ukochany 
dzwon. Tejże nocy dzwon wrócił na wieżę 
frysztack' ................................
Cieszyna 
stu, odp 
frysztack

Ta pi 
dzwonu, 
ludzkie,

Str. 28 

umajonego zielenią i przybranego polskimi 
barwami narodowymi Frysztaki wkracza trium­
falnym marszem wojsko polskie. Dźwięk mar­
sza zagłusza potężny, czysty glos dzwonu.

Na starym Frysztackim rynku nieprzebrane 
tłumy. Starzy z godnością i widocznym wzru­
szeniem na twarzach przyglądają się imponują­
cej defiladzie wojsk. Zato młodzież wiwatuje 
nieustannie na cześć armii polskiej, rzucając 
naręcza kwiatów na lawety dział i połyskujące 
w słońcu bagnety dziarskiej piechoty. Wojsko 
idzie długo. Defilada, jakiej się nie widzi na- 
wpi w czasie wielkich iiroczvstoíci w stolirv. I

 inno prawa i innym zarządzeniom podłegału 
miejscowa ludność.

Szybkie przystosowanie się Frysztaki do wa­
runków polskich jest łatwe do Wytłumaczenia, 
ponieważ już na tydzień przed zajęciem mia­
sta przez wojska polskie na wszystkich domach 
powiewały polskie chorągwie, a z okiennych 
witryn spoglądało z portretów dostojne oblicze 
Prezydenta Rzeczypospolitej. Na głównej ulicy 
Cieszyńskiej, wiodącej na rynek (dziś ulica im. 
dr. Wolffa, nowomianowanego starosty odzy- 

I skanego powiatu) wybudowano triumfalną bra­
mę z, napisem: „Z wami złączeni na zawsze“.

Dziennik Urzędowy Delegata Wojew. Śl. Nr 6

37. Ropica
Spółdzielcza Kasa Oszczędności i Pożyczek
Urząd pocztowy

38. Rychwałd Śląski
Spółdzielcza Kasa Oszczędności i Pożyczek
Urząd pocztowy

39. Skrzeczoń
Urząd pocztowy .

40. Trzyeież
Spółdzielcza Kasa Oszczędności i Pożyczek

41. Stonawa
Spółdzielcza Kasa Oszczędności i Pożyczek
Urząd pocztowy

42. Sucha Górna
Spółdzielcza Kasa Oszczędności i Pożyczek
Urząd pocztowy

43. Sucha Średnia
Spółdzielcza Kasa Oszczędności i Pożyczek
Urząd pocztowy

44. Szumbark
Spółdzielcza Kasa Oszczędności i Pożyczek
Urząd pocztowy

45. Śmiłowice
Spółdzielcza Kasa Oszczędności i Pożyczek

46. Świbica
Spółdzielcza Kasa Oszczędności i Pożyczek

47. Trzanowice
Spółdzielcza Kasa Oszczędności i Pożyczek

48. Trzyniec
Spółdzielcza Kasa Oszczędności i Pożyczek
Towarzystwo Oszczędności i Zaliczek
Urząd pocztowy

49. Wendrynia
Urząd pocztowy

50. Żuków Górny
Spółdzielcza. Kasa Oszczędności i Pożyczek

Przedstawione do wymiany pieniądze czesko- 
slowackie należy uporządkować, grupując je we­
dług wartości. Dla ułatwienia wymiany należy 
dążyć do lego, aby jedna osoba załatwiała wymia­
nę dla wielu osób, np. dla członków rodziny, są­
siadów ilp.

Po dniu 17 października 1938 r. wymiana nie 
będzie przeprowadzana.

Od 18 października 1938 r. jedynym prawnym 
środkiem płatniczym na przejętym przez Państwo 
Polskie terenie Śląska Zaolzańskiego będzie zloty, 
korona czeskoslowacka zaś straci charakter pie­
niądza obiegowego.

Bank Polski — Warszawa.

DZIAŁ NIEURZĘDOWY

KOMUNIKAT
Do rąk p. Wicewojewody Malhomme‘a wpły­

nęły dalsze dary pieniężne na pomoc tym, którzy 
w walce o niepodległość Śląska Zaolzańskiego 
ponieśli ofiary i potrzebują pomocy materialnej, 
a mianowicie od Rady Miejskiej w Pyzdrach 
zl 500.—, od Burmistrza i pracowników miejskich 
w Pyzdrach zl 84.50, od Związku Strzeleckiego 
w Pyzdrach zł 50.—.

Kwoty powyższe przekazane zostały do rąk 
p. Kaisera Pawia, naczelnika gminy w Trzyńcu 
z przeznaczeniem użycia ich zgodnie z życzeniem 
ofiarodawców.

Tłoczono z polecenia Delegata Wojewody Śląskiego przy Dowódcy Samodz. Grupy Operac. „Śląsk“ 
w drukarni P. Mitręgi w Cieszynie.

Cena egzemplarza 30 gr.

Redakcja i Administracja: Biuro Delegata Wojewody Śl. — Cieszyn Zachodni, gmach Starostwa, I p.

Za Redakcję: Dr Piotr Bałowski.
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DZIAŁ URZĘDOWY

44.
ZARZĄDZENIE

Delegata Wojewody Śląskiego 
przy Dowódcy Samodzielnej Grupy Operacyjnej 

„Śląsk"

z dnia 15 października 1938
w sprawie terminów płatności podatków.

Na podstawie upoważnienia Dowódcy Samo­
dzielnej Grupy Operacyjnej „Śląsk" zarządzam 
co następuje:

§ 1-

Termin uiszczenia 4 raty na poczet podat­
ków bezpośrednich, płatnej w dniu 1-go paź­
dziernika 1938 przesuwa się na dzień 1 listopada 
1938.

W powyższym terminie obowiązani są wszyscy 
płatnicy uiścić w gotówce należne raty podatko­
we w terytorialnie właściwych Urzędach Podat­
kowych w wysokości ustalonej w doręczonych

im nakazach płatniczych na rok podatkowy 1938, 
lub w wysokości jaka była ustaloną za ostatni 
rok podatkowy, o ile wymiar na bieżący rok po­
datkowy nie został jeszcze uskuteczniony.

§ 2.
Przedpłaty (raty kwartalne) na poczet pra­

widłowego podatku obrotowego i podatku luksu­
sowego należy uiszczać wyłącznie w gotówce we 
właściwych terytorialnie Urzędach Podatkowych 
w terminie 45 dni, po upływie każdego kwartału.

§ 3.
Wpłaty na poczet podatku ryczałtowego od 

obrotu należy uskuteczniać w terminie 45 dni po 
upływie każdego miesiąca, we właściwych tery­
torialnie Urzędach Podatkowych.

§ 4-
Wszelkie zezwolenia udzielone przez czesko­

słowackie władze skarbowe do uskutecznienia 
wpłat na poczet podatków w innych Urzędach 
Podatkowych, od terytorialnie właściwych, unie­
ważnia się.

Iz
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branlach cywilnych z ładownicami u pasów i ka­
rabinami w dłoniach. Wśród nich

wielu uczestników ostatnich walk
Na szarem tle bielą się bandaże, osłaniające 
świeże rany. Nie brak wśród nieb również ko­
biet. Legjon Zaolzia wkroczył na most przy 
dźwiękach Warszawianki, którą stała się niemal 
pieśnią bojową powstańców zaolzańskich.

Za nimi

wkracza piechota.
Mocno odbijanym rytmem marsza wojskowego,

prze: 
wycny 
Jlatujs 
tją si< 
:espołj 
widol 
i za

Po raz pierwszy Cieszyn widzi ulanóv 
polskich,

gdyż w momencie wkraczania wojsk polskie! 
do Cieszyna, kawalerja polska udziału nie brała 
Wybuchają okrzyki na cześć armji polskiej, no 
wa burza manifestacji na cześć Naczelnego Wo 
dza.

Tętent kopyt końskich po ulicach Cieszyna za 
chodniego miesza się z potężnym warkotem licz 
nych eskadr samolotów bojowych. Wszystkii 
głowy zwracają się ku przodowi, śledząc mani
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§ 5.
Należności podatkowe wyrażone w koronach 

przelicza się przy wpłatach na złote, po kursie 
1 kcz = 16 gr.

§ 6.
Na Odzyskanych Ziemiach Śląska Cieszyń­

skiego fungują następujące władze i urzędy Admi­
nistracji Skarbowej:

1. Administracja Podatkowa w Cieszynie-Zach.
2. Administracja Podatkowa we Frysztacie.
3. Inspektorat Skarbowy w Boguminie-Dworcu.
4. Urząd Podatkowy w Cieszynie-Zach.
5. Urząd Podatkowy w Jabłonkowie.
6. Urząd Podatkowy we Frysztacie.
7. Urząd Podatkowy w Boguminie.
8. Urząd Pomiarowo-Katastralny w Cieszynie- 

Zachodnim.
9. Urząd Pomiarowo-Katastralny we Frysztacie.

10. Rejon Kontroli Skarbowej w Cieszynie-Zach.
11. Rejon Kontroli Skarbowej w Jabłonkowie.
12. Rejon Kontroli Skarbowej w Karwinie.
13. Rejon Kontroli Skarbowej w Boguminie.

(—) Leon Malhomme

Delegat Wojewody Śląskiego przy Dowódcy 
Samodzielnej Grupy Operacyjnej „Śląsk“.

45.

OBWIESZCZENIE
Delegata Wojewody Śląskiego 

przy Dowódcy Samodzielnej Grupy Operacyjnej 
„Śląsk“

w sprawie zwrotu pojazdów mechanicznych, koni, 
wozów, uprzęży itp., pobranych przez władze 
czeskosłowackie dla celów wojskowych od miesz­

kańców Śląska Zaolzańskiego.

Z upoważnienia Dowódcy Samodzielnej 
Grupy Operacyjnej „Śląsk“ podaję do wiadomo­
ści, że pojazdy mechaniczne, konie, wozy, uprzę­
że itp., pobrane przez władze czeskosłowackie dla 
celów wojskowych od mieszkańców Śląska Za­
olzańskiego będą zwracane ludności jak nastę­
puje:

1. pojazdy mechaniczne:
W Gnojniku na podwórzu dworskim w dniach 

18 i 21 października 1938 r. o godz. 8-mej.
2. Konie, wozy, uprzęże itp.:
a) W Rychwałdzie na boisku sportowym (na 

Fojtowstwie) w dniach 20 i 21 października 1938 
roku o godz. 9-tej dla mieszkańców terenu b. 
okręgu sądowego Bogumin;

b) w Pietwaldzie na boisku sportowym K. S. 
„Pietwałd“ na terenie szybu „Postęp“ w dniach 
20, 21 i 22 października 1938 r. o godz. 9-tej dla 
mieszkańców z terenu b. okręgu sądowego Frysz- 
tat;

c) w Toszonowicach Górnych na podwórzu 
dworskim w dniach 20, 21 i 22 października 1938 
roku o godz. 9-tej dla mieszkańców z b. okręgu 
sądowego Cieszyn;

d) w Dobracicach w punkcie, który wskaże 
Urząd Gminny w dniach 20 i 21 października 
1938 r. o godz. 9-tej dla mieszkańców z b. okrę­
gu sadowego Jabłonków.

Odbiór od władz czeskich przeprowadzony bę­
dzie komisyjnie przez przedstawicieli wojskowo­
ści, władz cywilnych i biegłych, poczem komisja 
odda pojazdy mechaniczne, konie i sprzęt właści­
cielom.

Wzywani wszystkich właścicieli pojazdów me­
chanicznych, koni, wozów itp., którym takowe 
przez władze czeskie zostały zabrane, aby w ozna­
czonym wyżej czasie i miejscu osobiście zgłosili 
się po odbiór z wszelkimi posiadanymi dowoda­
mi pobrania. Zgłaszający się po odbiór koni po­
winni mieć ze sobą kantar i łańcuch. Ponieważ 
nie można ustalić, w którym z wymienionych 
dwóch lub trzech dni właściciele otrzymają swo­
je pojazdy mechaniczne lub konie, należy się 
przygotować na przenocowanie i przeżywienie w 
punkcie odbioru.

Wszyscy, którzy posiadają jakiekolwiek pre­
tensje z tytułu pobranych rzeczy, powinni zgło­
sić się osobiście na punkt odbioru celem zezna­
nia do protokołu swych pretensji, wobec przed­
stawicieli władz.

Cieszyn, dnia 15 października 1938 r.
(—) Leon Malhomme

Delegat Wojewody Śląskiego przy Dowódcy 
Samodzielnej Grupy Operacyjnej „Śląsk“.

Tłoczono z polecenia Delegata Wojewody Śląskiego przy Dowódcy Samodz. Grupy Operac. „Śląsk“ 
w drukarni P. Mitręgi w Cieszynie.

Cena egzemplarza 30 gr.
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Wódz Naczelna Marsz. $inlgł| Itydz
na Śląsku za Olza.

W żelaznym rytmie defilady

orkiestr 
wzbudza 
chwytu.

Po raz

Pan Marszałek wchodzi na trybunę, aby przy­
jąć defiladę. Obok zajmują miejsca: szef sztaba 
głównego gen. lachte wieź, gen, Bortnowskl, wo­
jewoda śląski dr Grażyński, wicewojewoda 
Maihomme.

Z chwilą ukazania się Marszalka na trybunie 
burzliwe owacje spotęgowały się jeszcze bardziej. 
Wśród ogólnej nieopisanej wrzawy przebiegają 
skandowane okrzyki: „Marszałek Smigły-Rydz 
niech žyje“, „Zyj nam Wodzu” i t. p.

Godzina 10-ta. Przed trybunę Marszałka pod­
jeżdża konno gen. Abraham i melduje gotowość 
wojska do defilady. Gen. Abraham staje- konno 
po prawej stronie trybuny. Z oddali słychać o- 
krzyki, które z każdą chwilą zbliżają się coraz 
bardziej. To ukazały się pierwsze sze­
regi Legjonn Zaolzia, pod do­
wództwem płk. Zycha. Na czele maszeruje grupa 
bojowców, dalej młodzież akademicka, ucznio­
wie gimnazjów obok starych, w pracy i walkach 
posiwiałych górników i hutników Zaolzia, w u- 
braniach cywilnych z ładownicami u pasów i ka­
rabinami w dłoniach. Wśród nich

wielu uczestników ostatnich walk 

pierwszy Cieszyn widzi ułanów 
polskich,

sobie na swoją broń moralną, rozejrzał sfą 
jak ma postąpić, zrobił apel swoich sił du­
chowych, swej wiary i woli.

Wtedy stwierdził w swej duszy zdro­
wy instynkt narodowy i państwowy, 
potrzebny każdemu narodowi i każde­
mu państwu, które chce się otrzymać 
na powierzchni życia międzynarodowe­
go. Zobaczył, co jest zdrowem ziar­
nem, a co plewą, co jest kruszcem 
twardym, a co gliną, która się rozsy­
puje między palcami.

To jest ten wielki zysk poza innemi zy­
skami, który naród polski zdobył w tych 
dniach.

Kończę już moje słowa. Jeszcze raz wy­
powiadam głęboką radość, że mogę tu sta­
nąć. między wami i chcę jeszcze jedno 
stwierdzić: Do tych ostatnich dni, gdy my 
z Polski rozmawialiśmy z wami, mówili­
śmy my i wy.

Minęły te czasy. Niema już for­
my m y i wy. Została ona złamana, 
skruszona, odrzucona precz. Teraz jeste­
śmy tylko m y, wszyscy zjednoczeni, m y, 
wszyscy mający swoim wysiłkiem i swoją 
pracą zrobić Polskę potężną i silną, żeby 
ją taką oddać pokoleniom następnym".

Triumfalna droga.
Nieprzebrane tłumy, które zaległy cały most 

i ulicę Marszałka Piłsudskiego w Cieszynie Za­
chodnim, manifestowały przez długi czas na cześć 
Naczelnego Wodza.

Drogę od mostu do ustawionej w połowie uli­
cy Marszałka Piłsudskiego trybuny honorowej 
odbył Marszałek Śmigły-Rydz piechotą. Była to 
droga triumfalna: niemilknące okrzyki, wznie­
siony las rąk, powiewające chusteczki, kapelu­
sze, chorągiewki — powódź kwiatów zasłała 
jezdnię.

Ulicę Marszałka Piłsudskiego wysypano żół­
tym piaskiem. Szerokie pasy jezdni około chod­
ników wyłożono jedliną. Wzdłuż całej ulicy 
wzniesiono szereg wysokich masztów, z których 
powiewają w dół flagi narodowe.

Mniej więcej w połowie ulicy wybudowano dwie 
duże trybuny, bogato przybrane emblematami 
narodowęmi i zielenią. Między nimi nieco ku 
przodowi wysunięta trybuna dla Wodza Naczel­
nego. Na froncie tej trybuny na amarantowem 
tle umieszczono wielkich rozmiarów rzeźbionego 
Orła Białego. Tylną ścianę trybuny tworzą gęsto 
rozmieszczone sztandary. Chodniki oddzielone od 
jezdni filarkami, polączonemi girlandami sośni- 
ny. Przed girlandami tworzą szpaler harcerze, 
harcerki, oddziały Sokołów, młodzież szkolna 1 
członkowie organizacyj społecznych.

połyskując na słońcu ostrzem bagnetów. Z pod 
stalowych hełmów wyglądają oczy, pełne dumy 
z wypełnionego obowiązku i bezgranicznej mi­
łości i oddania dla Wodza Naczelnego. Przecho­
dzi kompanja za kompanją, bataljon za bataljo- 
nem, pułk za pułkiem. Sztandary bojowe skła­
niają się nisko przed Wodzeni. Tłum ogarnia 
nieopisany entuzjazm. Od ciemnych mundurów 
żołnierzy odbijają barwne plamy kwiatów, któ- 
remi ludność cieszyńska przystroiła maszerujące 
oddziały. Karabiny maszynowe, samochody sani­
tarne, wozy — zarzucone kwiatami.

Prawie godzinę szła piechota, aż oto przez 
tłum przebiega szmer. Wszystkie głowy wycny- 
lają się w stronę mostu. Z oddali nadlatują 

skoczne dźwięki orkiestr. Po chwili ukazują się 
na wspaniałych białych kontach barwne zespoły 

kawalerji. Barwny wspaniały widok 
w tłumie nową falę entuzjazmu i za-

[ Teraz, jak żołnierz, kiedy do bitwy idzie, 
{ kiedy wie, że za chwilę stanie w obliczu 

niebezpieczeństwa, ogląda swą broń, pa­
trzy, czy karabin ma nabity — tak samo i 
naród polski w owych dniach spojrzał po

kwiatami. Formuję się długi szereg samo­
chodów, które przesuwają się wolno mię­
dzy szpalerami formacji obrony narodo­
wej .prezentującej broń. Z za kordonu żoł­
nierzy

sypie sie deszcz kwiatów.
Wzdłuż całej trasy tłumnie ustawiona 

publiczność wznosi entuzjastyczne okrzy-

Przy moście nad Olzą, który tak niedaw­
no jeszcze rozdzielał miasto i tworzył sztu­
czną granicę, ustawiono wspaniałą bramę 
triumfalną. U góry widnieje napis: „Zie­
mia Piastowska wita Gswobodziciela".

! Pod bramą oczekuje przybycia Naczel­
nego Wodza burmistrz połączonego Cie­
szyna Halfar, starosta cieszyński Klecz­
kowski, starosta frysztacki dr. Wolf oraz 
liczne delegacje Związków i Stowarzyszeń 
Polaków z Zaolzia.

W chwili, gdy Marszałek Smigly-Rydz 
wysiadł z samochodu podszedł do niego 
burmistrz Halfar, aby w imieniu ludności 
połączonego Cieszyna powitać wodza tej 
armji, której Śląsk Zeolzański zawdzięcza 
swe wyzwolenie.

„Ludzi zasłużonych ~ mówi! burmistrz, 
odznacza się zwykle orderami. Lud Zaol- 
zański nie dysponuje t^kiemi odznaczenia­
mi. Może Drogiego Wndza udekorować je­
dynie miłością serdeczną i ślubowaniem, 
że wiernie stać będzie przy Jego boku“.

Kończąc swe przemówienie, burmistrz 
Halfar wręczył Panu Marszałkowi symbo­
liczny chleb i sól, wznosząc okrzyk na je­
go cześć, wielokrotnie podchwycony przez 
zgromadzone tłumy.

W imieniu kobiet śląska Zaolznńskiego 
w niezwykle serdecznych słowach powi­
tała Marszałka przedstawicielka Związku 
Gospodyń Wiejskich p. Rudzka, poczerń 
5-letiłia córeczka bohatersko poległego w 
walkach o wolność Śląska Zaolzańskiego 
komendanta harcerstwa cieszyńskiego śp 
Witolda Regera, .ręczyła Marszałkowi 
wiązankę kwiatów.

Następnie

Cieszyn, 12 października.
(PAT) We środę na bogato udekorowa- 
„Peronie dworca wschodniego w Ćie- 
_z£ttŁ,e w oczekiwaniu na zapowiedziany

Marszałka Śmigłego-Rydza, usta-
rp‘ ,s g kompania honorowa ze sztanda-

i orkiestrą oraz o Idział legjonu zaol- 
Za»skiego.
nr- "k krótko przed przyjazdem pociągu
J; zybyi dowódca samodzielnej grupy ope 
aeyjnej „słąsk” gen Bortnowski w towa-

sífSHv ^an- Malinowskiego, gen. Łuczyń-
komendanta straży granicznej gen. 

l'"**orzechowskiŁ,go i oficerów sztabu
z Bi W śląski dr Grażyński wraz

/‘legalen? woj śląskiego przy sarnodziel-
Maik’1' ,p’e • ..Śląsk“ wicewoj,

‘ l!l®iT,nłe i starostą powiatu eieszyńskie- 
,‘vac*knwskim Obecni są również na- 

oliuev w zystkieh urzędów.
ni„przewidywał uroczyste powita- 

e fa,arszaika Śmigłego-Rydza dopiero na 
m,’®sie nad Olzą.

. g°dz. 9.40 rozlega się komenda „Pre- 
ntuj broń' Przy dźwiękach hymnu na-

cja|^yeg0 wJcżdz» na dworzec pociąg spe-

wagonu wysiada Naczelny Wódz.
sz^lraz z panem Marszalkiem przybyli: 
eL' sztabu głównego gen Stachiewicż, płk.

<Jkk 1’łk. Munnich. płk. Glabisz. Po-
Ł-. 0 przybył dyrektor Mieczysław LepeC-

p Piezydjum ministrów.
j6X?n kiarszalek wLa się z przybyłymi na 
rńY° .sP°tkanie. Dowódca kompanji hono- 
n/jej składa raport. P. Marszalek Śmigly- 
tó u •,rz®c.*,°dzï dwukrotnie wzdłuż fron- 
sie "Oml,anii honorowej. Sztandar pochyla

lroHPrze^ 'V0((zem. orkiestra gra hymn na- 
! onvíi .>’C'z°lem kompanja chorągwiaina“

"Orawia( Wódz żołnierzy. „Czołem panie
1 arsz-alku“ rozlega się gromkimi okrzy-
st»-astępinie Pan Marszałek w towarzy- 

) «J*,e. 9en, Bortno oskiego wsiada do o- 
ok„ samochodu, witany burzliweml 
or» jaamï przez licznie zgromadzoną 

zeo dworcem publiczność i obrzucony 

zabrał glos marszałek Śmigly-Rydz, 
"Ogłaszając następujące przemówienie:

"Panie burmistrzu, obywatele!
Wa esłefn naprawdę głęboko wzruszony sło-

które pan wypowiedział. Jestem tak 
e trus.z°ny, jak wówczas, gdy słuchałem 
nr, Zjazmn głębokiej radości,. która szła 
n|p®z Przestworza Polski w dniu, gdy żoł- 
t'yz Polski po raz pierwszy przekroczył 
‘«n most.
z Ale poza radością, która jest i musi być 
»„Patury rzeczy w waszych sercach, na-

J*®t • duma z tego, że przetrwali- 
^">y, jako twardzi, hartowni Polacy, któ- 
? y nie ugięli się, manifestując stale swo-

wolę powrotu do Macierzy i to, że czują
Polakami i Polakami pozostaną.

j. " tym pierwszym dniu, gdy kraj wasz 
ň?CzRÍ przechodzić pod władzę Polski, gdy 
®rzyk waszej radości rozlegał się stokrot­

ka01 ?c^em Po całej Polsce, każda łza, któ-
Płynęła po wzruszonym policzku wa- 

niL’n* wywoływała podobną łzę na brat- 
p’- Policzku po tamtej stronie Polski.

in»^em’ ze wracacie do nas, że przez 
sn? , *Sn,y silniejsi, naród polski przy 

POs°bności tych wielkich dni
Odniósł iesseze jedną wielką korzyść.

Na szarem tle bielą się bandaże, osłaniające 
świeże rany. Nie brak wśród nich również ko­
biet. Legjon Zaolzia wkroczył na most przy 
dźwiękach Warszawianki, którą stała się niemal 
pieśnią bojową powstańców zaolzańskich.

Za nimi

wkracza piechota.
Mocno odbijanym rytmem marsza wojskowego,

gdyż w momencie wkraczania wojsk polskich 
do Cieszyna, kawalerja polska udziału nie brała. 
Wybuchają okrzyki na cześć armji polskiej, no­
wa burza manifestacji na cześć Naczelnego Wo­
dza.

Tętent kopyt końskich po ulicach Cieszyna za­
chodniego miesza się z potężnym warkotem licz­
nych eskadr samolotów bojowych. Wszystkie 
głowy zwracają się ku przodowi, śledząc maąu
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festację polskiej floty powietrznej. Wreszcie 
przechodzi brygada kawalerjt

Następuje krótka przerwa, konieczna dla przy­
gotowania defilady artylerji i brygady zmotory­
zowanej. Entuzjazm tłumu nie gaśnie. Przeciw­
nie — tem głośniejsze rozlegają się okrzyki na 
cześć Pana Prezydenta, Armji Polskiej i Wodza 
Naczelnego, który z uśmiechem dziękuje za tak 
gorące owacje.

Lecz oto już artylerja i brygada zmotoryzo­
wana gotowe są do defilady. Z oddali dochodzi 
głuche dudnienie.

U wylotu mostu ukazują się wspaniałe, okryte 
pianą, konie, ciągnące jeszoze i działa.
Od wstrząsów stalowych kół artylerji 

drżą cieszyńskie mury.
Przechodzi artylerja lekka, ciężka, zwinne dział­
ka przeciwpancerne i po chwili entuzjaz tłumu 
dochodzi do zenitu.

Wzmagań^ca się wrzawa i huk motorów zwia- 
stu ją defiladę brygady zmotoryzowanej. Wyła­
niają się zwinne tankietki, ciężkie czołgi, potężne 
siejące grozę, stalowe potwory. Dalej oddziały 
piechoty zmotoryzowanej, poczem nową falą en­
tuzjazmu witają Ślązacy zmotoryzowaną artyie- 
rję. Wreszcie defiladę zamykają przytłaczające 
swoim ogromem, ciągnione przez traktory, po­
tężne działa artylerji najcięższej. .

Gen. Abraham podjeżdża do Marszałka Śmi­
głego-Rydza i melduje mu, iż defilada skończona.

Pan Marszałek schodzi z trybuny i wśród nie­
opisanego entuzjazmu tłumów zbliża się do sto­
jącej naprzeciw trybuny grupy harcerek. W tym 
momencie

pękają kordony
i Pan Marszałek otoczony wiwatującym tłumem, 
wsiada do safochodu 1 udaje się na krótki wy- 
poczynek.

Dawno już znikło auto Pana Marszałka i ko­
rowód samochodów licznych dostojników, a całą 
szerokością ulicy Piłsudskiego ciągłe jeszcze pły­
nęły niezliczone rzesze, głośno dzieląc się wra­
żeniami, jakie odnieśli na widok tak imponują­
cej rewji sił zbrojnych Rzeczypospolitej.

Cieszyn. 17. 10. PAT.
Wczorajsza niedziela dała ludności Śląska 

Zaolzańskiego okazję do wyrażenia raz jeszcze 
swych uczuć dla armii polskiej. W wielu miej­
scowościach, w których stacjonują oddziały woj­
skowe, miejscowe obywatelstwo urządziło przy­
jęcia dla żołnierzy i oficerów, zakończone zaba­
wami. W czasie przyjęć wygłoszono przemówie­
nia, podkreślające radość z możności goszcze­
nia u siebie wojska polskiego. W większych

osiedlach Zaolzia koncertowały wczoraj orkie­
stry wojskowe.

Ze swej strony armia polska, gdzie tylko mo­
że, odwzajemnia się ludności. W Bystrzycy np. 
wojsko wydaje obiady dla biednych górali z oko­
licy, wszędzie zaś widzieć można na polach żoł­
nierzy wraz z wojskowymi zaprzęgami konnymi, 
pomagających ludności w pilnych robotach rol­
nych. Stanowi to dla tej ludności wielką ulgę, 
gdyż konie i wozy, zarekwirowane przez Cze­
chów, nie zostały dotychczas zwrócone.

W czasie pobytu na terenie huty Pan 
Marszałek interesował się żywo wszystkimi 
zagadnieniami dotyczącymi tego wielkiego 
warsztatu pracy; wyczerpujących odpowie­
dzi udzielił dr Zieleniewski. Z kolei Pan 
Marszałek zwiedził wysokie piece, stalownie 
i walcownie, witany wszędzie radośnie 
przez robotników huty. Po zwiedzeniu 
urządzeń huty trzynieckiej dr Zieleniewski 
podejmował Pana Marszałka czarną kawą w 
hotelu hutniczym.

Wiadomość o pobycie Pana Marszałka 
na terenie huty szybko dotarła do rodzin 
robotniczych, wywołując wszędzie radość 
z powodu osobistego zetknięcia się Pana 
Mai szalka z hutnikiem zaolzańskim przy 
jego warsztacie pracy.

Pan Marszałek Smigły-Rydz 
wśród robotników huty trzynieckiej

W czasie pobytu swego na Zaolziu Pan 
Marszałek Śmigły-Rydz w otoczeniu gene­
rałów Stachiewicza, Bortnowskiego, Łu­
czyńskiego, Malinowskiego, wicewojewody 
Malhomme i oficerów sztabowych zwiedził 
hutę w Trzyńcu. Przed bramą huty powi­
tał P. Marszałka burmistrz Trzyńca p. Kaj- 
zar. Na powitanie to odpowiedział w nie­
zwykle serdecznych słowach Pan Marsza­
łek. U wejścia na teren huty trzynieckiej 
zameldował się P. Marszałkowi płk. Szmo- 
niewski, szef biura wojskowego Minister­
stwa Przemysłu i Handlu, po czym powitał 
Pana Marszałka komisarz Górniczo-Hutni­
czej Spółki Akcyjnej, dr Jan Zieleniewski, 
przedstawiwszy zarazem Panu Marszalkowi 
swego pełnom. i dyr. hut, inż. Olszaka.

Zbratanie z armią 
ludności Śląska Zaolzańskiego
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DZIAŁ URZĘDOWY

DEKRET
Prezydenta Rzeczypospolitej
z dnia 11 października 1938 r.

o zjednoczeniu Odzyskanych Ziem Śląska Cie­
szyńskiego z Rzecząpospolitą Polską.

(Przedruk z Dziennika Ustaw Hz. P. Nr 78 z dnia 
11 października 1938 r. poz. 533.)

Na podstawie art. 55 ust. (2) ustawy konsty­
tucyjnej postanawiam co następuje:

Art. 1. Odzyskane Ziemie śląska Cieszyńskie­
go są nierozdzielną częścią Rzeczypospolitej Pol­
skiej.

Art. 2. Ziemie Odzyskane otrzymują wspólny 
z Rzecząpospolitą Polską ustrój konstytucyjny 
i wspólną organizację władz.

Art. 3. (1) Ziemie Odzyskane wchodzą w sklad 
województwa śląskiego.

(2) Na ziemie te rozciąga się moc obowiązują­
cą ustawy konstytucyjnej z dnia 15 lipca 1920 r. 
zawierającej statut organiczny województwa ślą­
skiego.

(3) Do czasu przeprowadzenia wyborów Ziemie 
Odzyskane reprezentować będą w Sejmie Śląskim 
czterej posłowie powołani przez Prezydenta Rze­
czypospolitej.

Art. 4. Przepisy obowiązujące dotychczas na 
Ziemiach Odzyskanych należy stosować z uwzglę­
dnieniem nowego stanu prawnego.

i.
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Art. 5. Wykonanie dekretu niniejszego poru- 
cza się Prezesowi Rady Ministrów i Ministrom.

Art. 6. Dekret niniejszy wchodzi w życie 
z dniem ogłoszenia.

Prezydent Rzeczypospolitej: 1. Mościcki
Prezes Rady Ministrów i Minister Spraw We­

wnętrznych: Sławoj Składkowski
Minister Spraw Zagranicznych: Beck
Minister Spraw Wojskowych: Kasprzycki
Minister Skarbu: E. Kwiatkowski
Minister Sprawiedliwości: W. Grabowski
Minister Wyznań Religijnych i Oświecenia Publi­

cznego: W. święiosławski
Minister Rolnictwa i Reform Roln.: J- Poniatowski
Minister Przemysłu i Handlu: Antoni Roman 
Minister Komunikacji: Ulrych
Minister Opieki Społecznej:

Marian Zyndraiu-Kościalkowski 
Minister Poczt i Telegrafów: E. Kaliński

47.
DEKRET

Prezydenta Rzeczypospolitej

z dnia U października 1938 r.

o rozciągnięciu mocy obowiązującej niektórych 
aktów ustawodawczych na Odzyskane Ziemie

Śląska Cieszyńskiego.

(Przedruk z Dziennika Ustaw Rz. P. Nr 78 z dnia 
11 października 1938 r. poz. 534.)

Na podstawie art. 55 ust. (2) ustawy konsty­
tucyjnej postanawiani co następuje:

Art. 1. Na Odzyskane Ziemie Śląska Cieszyń­
skiego rozciąga się moc obowiązującą następują­
cych aktów ustawodawczych wraz z późniejszymi 
zmianami:

1) dekretu z dnia 16 grudnia 1918 r. w przed­
miocie przymusowego zarządu państwowego (Dz. 
P. P. P. Nr 21, poz. 67);

2) dekretu z dnia 2 stycznia 1919 r. o używa­
niu wojska w wypadkach wyjątkowych (Dz. P. 
P. P. Nr 1, poz. 80);

3) ustawy z dnia 29 kwietnia 1919 r. o święcie 
narodowym trzeciego maja (Dz. P. P. P. Ni 38, 
poz. 281);

4) ustawy z dnia 21 października 1919 i o oiga- 
nizacji statystyki administracyjnej (Dz. U. R. P. 
Nr 85, poz. 464);

5) ustawy z dnia 24 marca 1920 r. o nabywa­
niu nieruchomości przez obcokrajowców (Dz. U. 
R. P. z 1933 r. Nr 24, poz. 202);

6) ustawy z dnia 3 czerwca 1924 r. o poczcie, 
telegrafie i telefonie (Dz. U. R. P. z 1933 i. Ni 63, 
poz. 481);

7) ustawy z dnia 12 czerwca 1924 r. o zakiesie 
działania Ministra Kolei Żelaznych i o organizacji 
urzędów kolejowych (Dz. U. R. P. Nr 57, poz. 580);

8) rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospoli­
tej z dnia 15 listopada 1924 r. o dniach świątecz­
nych (Dz. U. R. P. Nr 101, poz. 928);

9) rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dnia 9 grudnia 1924 r. o zmianie ustroju Proku­
ratorii Generalnej Rzeczypospolitej Polskiej (Dz.
U. R. P. Nr 107, poz. 967);

10) ustawy z dnia 15 lipca 1925 r. o zakwate­
rowaniu wojska w czasie pokoju (Dz. U. R. 1 

Nr 97, poz. 681);
11) rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospoli­

tej z dnia 13 sierpnia 1926 r. o cudzoziemcach 
(Dz. U. R. P. Nr 83, poz. 465);

12) rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospoli­
tej z dnia 24 września 1926 r. o utworzeniu przed­
siębiorstwa „Polskie Koleje Państwowe“ (Dz. U. 
R. P. z 1930 r. Nr 89, poz. 705);

13) ustawy z dnia 2 sierpnia 1926 r. o prawie 
właściwym dla stosunków prywatnych wewnętrz­
nych (Prawo prywatne międzydzielnicowe) (Dz.

U. R. P. Nr 101, poz. 580);
14) ustawy z dnia 2 sierpnia 1926 r. o prawie 

właściwym dla stosunków prywatnych między 
narodowych. (Prawo prywatne międzynarodowe) 

(Dz. U. R. P. Nr 101, poz. 581);
15) rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospoli­

tej z dnia 19 stycznia 1927 r. o zwolnieniu przed­
terminowym osób odbywających karę pozbawię 
nia wolności (Dz. U. R. P. Nr 5, poz. 25);

16) rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospoli­
tej z dnia 14 lipca 1927 r. o inspekcji pracy (Dz. 

U. R. P. Nr 67, poz. 590);
17) rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospoli­

tej z dnia 26 sierpnia 1927 r. o odpowiedzialności 
Skarbu Państwa za przesyłki pocztowe, telegramy
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i rozmowy telefoniczne w obrocie wewnętrznym 
(Dz. U. R. P. Nr 78, poz. 679);

18) rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospoli­
tej z dnia 13 października 1927 r. o stabilizacji 
złotego (Dz. U. R. P. Nr 88, poz. 790);

19) rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospoli­
tej z dnia 5 listopada 1927 r. w sprawie zmiany 
ustroju pieniężnego (Dz. U. R. P. Nr 97, poz. 855);

20) rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospoli­
tej z dnia 12 listopada 1927 r. o obowiązku dostar­
czania środków przewozowych na rzecz wojska 
w czasie pokoju (Dz. U. R. P. Nr 102, poz. 883);

21) rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospoli­
tej z dnia 13 grudnia 1927 r. o godłach i barwach 
państwowych oraz o oznakach i pieczęciach (Dz. 
U. R. P. Nr 115, poz. 980);

22) rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospoli­
tej z dnia 23 grudnia 1927 r. o granicach Państwa 
(Dz. U. R. P. z 1937 r. Nr 11, poz. 83);

23) rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospoli­
tej z dnia 6 lutego 1928 r. Prawo o ustroju sądów 
powszechnych (Dz. U. R. P. z 1932 r. Nr 102, 
poz. 863);

24) rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospoli­
tej z dnia 14 lutego 1928 r. o użyciu broni przez 
organa służby bezpieczeństwa publicznego i ochro­
ny granic (Dz. U. R. P. Nr 27, poz. 243);

25) rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospoli­
tej z dnia 14 marca 1928 r. o prawie lotniczym 
(Dz. U. R. P. z 1935 r. Nr 69, poz. 437);

26) rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospoli­
tej z dnia 7 marca 1928 r. w sprawie organizacji 
więziennictwa (Dz. U. R. P. Nr 29, poz. 272);

27) rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospoli­
tej z dnia 16 marca 1928 r. o ewidencji i kontroli 
ruchu ludności (Dz. U. R. P. Nr 32, poz. 309);

28) rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospoli­
tej z dnia 19 marca 1928 r. Kodeks postępowania 
karnego (Dz. U. R. P. z 1932 r. Nr 83, poz. 725);

29) rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospoli­
tej z dnia 19 marca 1928 r. Przepisy wprowadza­
jące kodeks postępowania karnego (Dz. U. R. P. 
Nr 33, poz. 314);

30) rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospoli­
tej z dnia 19 marca 1928 r. o postępowaniu dora­
źnym (Dz. U. R. P. Nr 33, poz. 315);

31) rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospoli­
tej z dnia 22 marca 1928 r. o postępowaniu admi­
nistracyjnym (Dz. U. R. P. Nr 36, poz. 341);

32) rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospoli­
tej z dnia 22 marca 1928 r. o postępowaniu przy­
musowym w administracji (Dz. U. R. P. Nr 36, 
poz. 342);

33) rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospoli­
tej z dnia 22 marca 1928 r. o Straży Granicznej 
(Dz. U. R. P. Nr 37, poz. 349);

34) rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospoli­
tej z dnia 22 marca 1928 r. o postępowaniu karno­
administracyjnym (Dz. U. R. P. Nr 38, poz. 365);

35) rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospoli­
tej z dnia 22 marca 1928 r. o utworzeniu pań­
stwowego przedsiębiorstwa „Polska Poczta, Tele­
graf i Telefon“ (Dz. U. R. P. z 1932 r. Nr 105, poz. 
879);

36) rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospoli­
tej z dnia 29 listopada 1930 r. Kodeks postępowa­
nia cywilnego (Dz. U. R. P. z 1932 r. Nr 112, 
poz. 934);

37) rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospoli­
tej z dnia 29 listopada 1930 r. Przepisy wprowa­
dzające kodeks postępowania cywilnego (Dz. U. R. 
P. Nr 83, poz. 652);

38) ustawy z dnia 11 marca 1932 r. o zgroma­
dzeniach (Dz. U. R. P. Nr 48, poz. 450);

39) rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospoli­
tej z dnia 11 lipca 1932 r. Kodeks karny (Dz. U. R. 
P. Nr 60, poz. 571);

40) rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospoli­
tej z dnia 11 lipca 1932 r. Prawo o wykroczeniach 
(Dz. U. R. P. Nr 60, poz. 572);

41) rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospoli­
tej z dnia 11 lipca 1932 r. Przepisy wprowadza­
jące kodeks karny i prawo o wykroczeniach (Dz. 
U. R. P. Nr 60, poz. 573);

42) rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospoli­
tej z dnia 23 sierpnia 1932 r. o Straży Więzien­
nej (Dz. U. R. P. Nr 74, poz. 667);

43) rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospoli­
tej z dnia 23 sierpnia 1932 r. o ustanowieniu tary­
fy celnej przywozowej (Dz. U. R. P. Nr 85, 
poz. 732);

44) rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospoli­
tej z dnia 21 października 1932 r. Kodeks karny 
wojskowy (Dz. U. R. P. Nr 91, poz. 765);

45) rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospoli­
tej z dnia 21 października 1932 r. Przepisy wpro­
wadzające kodeks karny wojskowy (Dz. U. R. P, 
Nr 91, poz. 766);

sioną niedawno granicę, zostały
ty usunięte.
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46) rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospoli­
tej z dnia 27 października 1932 r. Przepisy wpro­
wadzające prawo o sądowym postępowaniu egze­
kucyjnym (Dz. U. R. P. Nr 93, poz. 804);

47) rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospoli­
tej z dnia 27 października 1932 r. o Najwyższym 
Trybunale Administracyjnym (Dz. U. R. P. Nr 94, 
poz. 806);

48) rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospoli­
tej z dnia 27 października 1932 r. Prawo o broni, 
amunicji i materiałach wybuchowych (Dz. U. R. 
P. Nr 94, poz. 807);

49) rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospoli­
tej z dnia 27 października 1932 r. Prawo o sto­
warzyszeniach (Dz. U. R. P. Nr 94, poz. 808);

50) rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospoli­
tej z dnia 27 października 1933 r. o prawie cel­
nym (Dz. U. R. P. Nr 84, poz. 610) wraz z przepi­
sami art. 44—54 i art. 200—207 prawa karnego 
skarbowego z dnia 3 listopada 1936 r. (Dz. U. R. 
P. Nr 84, poz. 581), przy czym w zakresie prze­
stępstw określonych w powyższych przepisach sto­
suje się przepisy ogólne i przepisy procesowe pia- 
wa karnego skarbowego;

51) rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospoli­
tej z dnia 28 października 1933 r. o służbie w Po­
licji Województwa Śląskiego (Dz. U. R. P. Nr 86, 
poz. 662);

52) ustawy z dnia 13 marca 1934 r. o ochronie 
porządku na kolejach użytku publicznego (Dz. U. 
R. P. Nr 32, poz. 285);

53) ustawy z dnia 15 marca 1934 r. o obronie 
przeciwlotniczej i przeciwgazowej (Dz. U. R. P. 
Nr 80, poz. 742);

54) rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospoli­
tej z dnia 12 czerwca 1934 r. o wierzytelnościach 
w walutach zagranicznych (Dz. U. R. P. Nr 59, 
poz. 509);

55) rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospoli­
tej z dnia 24 października 1934 r. Prawo upadło­
ściowe (Dz. U. R. P. Nr 93, poz. 834);

Delegata Wojew. Śl. Nr 8

58) rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospoli­
tej z dnia 24 października 1934 r. Przepisy o ko­
sztach sądowych (Dz. U. R. P. Nr 93, poz. 837);

59) rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospoli­
tej z dnia 24 października 1934 r. o niektórych 
przestępstwach przeciwko bezpieczeństwu Pań­
stwa (Dz. U. R. P. Nr 94, poz. 851);

60) dekretu Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
14 stycznia 1936 r. o ochronie interesów Państwa 
Polskiego i jego obywateli w stosunkach mię­
dzynarodowych (Dz. U. R. P. Nr 3, poz. 22);

61) dekretu Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
26 kwietnia 1936 r. w sprawie obrotu pieniężnego 
z zagranicą oraz obrotu zagranicznymi i krajowy­
mi środkami płatniczymi (Dz. U. R. P. Nr 32, 
poz. 249);

62) dekretu Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
7 maja 1936 r. w sprawie kontroli obrotu towaro­
wego z zagranicą i z Wolnym Miastem Gdań­
skiem (Dz. U. R. P. Nr 36, poz. 279);

63) ustawy z dnia 14 lipca 1936 r. o paszpor­
tach (Dz. U. R. P. Nr 56, poz. 404);

64) dekretu Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
29 września 1936 r. Prawo o ustroju sądów woj­
skowych (Dz. U. R. P. Nr 76, poz. 536);

65) dekretu Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
29 września 1936 r. Kodeks wojskowego postępo­
wania karnego (Dz. U. R. P. Nr 76, poz. 537),

66) dekretu Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
29 września 1936 r. Przepisy wprowadzające pi a- 
wo o ustroju sądów wojskowych oraz kodeks woj­
skowego postępowania karnego (Dz. U. R. P. 
Nr 76, poz. 538);

67) dekretu Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
3 listopada 1936 r. o Polskim Instytucie Rozra­
chunkowym (Dz. U. R. P. Nr 84, poz. 582);

68) ustawy z dnia 23 kwietnia 1937 r. o Świę­
cie Niepodległości (Dz. U. R. P. Nr 33, poz. 255);

69) ustawy z dnia 7 kwietnia 1938 r. o ochro­
nie imienia Józefa Piłsudskiego, Pierwszego Mar­
szałka Polski (Dz. U. R. P. Nr 25, poz. 219);

56) rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospoli­
tej z dnia 24 października 1934 r. Przepisy wpro­
wadzające prawo upadłościowe (Dz. U. R. P. 
Nr 93, poz. 835);

57) rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospoli­
tej z dnia 24 października 1934 r. Prawo o postę­
powaniu układowym (Dz. U. R. P. Nr 93, 
poz. 836);

70) ustawy z dnia 9 kwietnia 1938 r. o po­
wszechnym obowiązku wojskowym (Dz. U. R. I. 
Nr 25, poz. 220);

71) ustawy z dnia 5 sierpnia 1938 r. o zabez­
pieczeniu podaży przedmiotów powszedniego użyt­
ku (Dz. U. R. P. Nr 60, poz. 462);

72) przepisów o państwowych organach publi­
kacyjnych.
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Art. 2. Stosunki i stanowisko prawne osób po­
zostających w służbie Państwa na obszarze Odzy­
skanych Ziem Śląska Cieszyńskiego określają 
przepisy polskie.

Art. 3. Rada Ministrów może w drodze rozpo­
rządzeń wydawać przepisy przejściowe i uzgad­
niające, związane z rozciągnięciem powyższych 
aktów ustawodawczych na Odzyskane Ziemie.

Ai t. 4. (1) Na Odzyskane Ziemie rozciąga się 
właściwość miejscową Sądu Okręgowego w Cie­
szynie.

Str. 35

(2) Tworzy się w okręgu Sądu Okręgowego 
w Cieszynie trzy nowe sądy grodzkie: w Bogumi- 
nie, Fryszlacie i Jabłonkowie.

Art. 5. Wykonanie dekretu niniejszego porucza 
się Prezesowi Rady Ministrów oraz właściwym 
ministrom.

Art. 6. Dekret niniejszy wchodzi w życie 
z dniem ogłoszenia.

Prezydent Rzeczypospolitej: I. Mościcki. 
Prezes Rady Ministrów: Sławoj Składkowski.

DZIAŁ NIEURZĘDOWY

KOMUNIKATY
OBJĘCIE ŚLĄSKA ZAOLZAŃSK1EGO1 PRZEZ 

PAŃSTWO POLSKIE.

Objęcie Śląska Zaolzańskiego przez Wojsko 
Polskie odbyło się w dniach 2—11 października 
1938 r. według następującego planu:

w dniach 2 i 3 października 1938 r. zajęto miasto 
Cieszyn Zachodni i najbliższe okolice z gmi­
nami: świbica, Ropica, Żuków Dolny i Gór­
ny, Trzanowice Dolne i Górne, Wielopole, 
Grodziszcz, Mistrzowice, Cierlicko Dolne 
i Górne, Stanisłowice, Kocobędz, Olbrachcice, 
Łąki, Stonawa;

w dniu 4 października 1938 r. zajęto odcinek, po­
łożony na południe od Cieszyna wzdłuż linii 
kolejowej i na wschód od rzeki Olzy aż do 
przełęczy Jabłonkowskiej z gminami: Końska, 
Trzyniec, Kojkowice, Leszna Dolna, Niebory, 
Łyżbice, Wędrynia, Nydek, Bystrzyc® Gró­
dek, Nawsie, Jabłonków, Boconowice, Piasek, 
Bukowiec i Mosty;

w dniu 5 października 1938 r. zajęło resztę połu­
dniowej części powiatu cieszyńskiego, poło­
żonej na zachód od linii kolejowej z gmina­
mi: Łomna Dolna i Górna, Milików, Kosza- 
rzyska, Karpętna, Oldrzychowice, Śmiłowice 
Trzycież, Rakowiec, Gnojnik, Ligotka Kame­
ralna, Dobracice, Guty, Rzeka, Bukowice;

w dniu 7 października 1938 r. objęto okręg Doma- 
słowice z miejscowościami: Domaslowice 
Dolne i Górne, Toszonowice Dolne i Górne, 
Sobiszowice;

w dniu 8 października 1938 r. zajęto część po­
wiatu fryszlackiego. położoną na wschód od 
rzeki Olzy z miastem Frysztatem i miejsco­
wościami: Stare Miasto, Nowe Miasto, Dar­

ków, Raj, Kaczyce, Marklowice Dolne, Pio­
trowice, Zawada, Kąkolna;

w dniu 10 października 1938 r. zajelo dalszą część 
powiatu fryszlackiego i ostatni odcinek za­
chodni powiatu cieszyńskiego z miejscowoś­
ciami: Karwina, Orłowa, Dąbrowa, Łazy, 
Dziećnrorowice, Polska Lutynia, Niemiecka 
Lutynia, Poręba, Sucha Górna, Sucha Dolna, 
Sucha Średnia, Szumbark, Datynie Dolne, 
Błędowice Dolne, Żywocice i Bogumin;

w dniu 11 października 1938 r. zajęto resztę po­
wiatu fryszlackiego z miejscowościami: No­
wy Bogumin, Pudlów, Wierzbica, Skrzeczoń, 
Wierzniowice, Zabłocie, Rychwald, Pietwald.

Rozkaz Marszalka Śmigłego-Rydza.

Na chwilę przed wkroczeniem Wojsk Polskich 
na Śląsk Zaolzański p. Marszalek Śmigiy-Rydz 
wygłosił przez radio o godz. 13.50 następujący 
rozkaz:

„Żołnierze grupy generała Bortnowskiego!

Za chwilę przekroczycie Olzę, skazaną w ciągu 
długich lat na upokarzającą służbę rzeki, ozna­
czającej granicę nieistniejącą ani w sercach tych, 
co oba jej brzegi zamieszkują, ani w sercu całego 
narodu polskiego.

Dzisiaj Olza staje się inną rzeką, chociaż jej 
fale tak samo szumią, chociaż nad tymi falami 
chylą się te same drzewa i bieg jej się nie zmie­
nia.

Mimo tego, la odwieczna rzeka była czymś in­
nym wczoraj, a czymś zupełnie innym staje sie 
dziś.

Co to znaczy?

To znaczy, że człowiek swym duchem, swa 
wolą nadaje treść i życie światu materialnemu 
szczególnie wtedy, gdy koncentruje się i działa 
w imię wielkiej sprawy, w imię wielkiej idei.
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O tym my żołnierze dobrze pamiętać musimy.
Olzę zmienia siła woli narodu, służąca idei 

jego całości i praw.
Wy żołnierze jesteście w tej chwili uosobie­

niem woli narodu. Z wami przekracza Olzę maje­
stat Rzeczypospolitej. Na was w tej chwili patrzy 
z dumą cala Polska, do was rwie się serce z każ­
dej piersi, okrytej mundurem polskiego żołnierza.

Gdym was wysyłał nad Olzę — ufałem wam. 
Za zaszczyt, który dzisiaj was spotyka, rnusicie 
włożyć tyle serca i tyle hartu w dalszą waszą żoł­
nierską służbę, bym miał do was stokroć większe 
zaufanie.

A gdy ruszycie, pomyślcie ze czcią o tych, co 
bez żołnierskiego munduru, dawali po żołniersku 
życie, czekając za Olzą na was i na Polskę.

Wzdłuż ulic rozbrzmiewa potężny okrzyk 
„Wojsko Polskie niech żyje!“, sypią się kwiaty. 
Na twarzach- widać radosne wzruszenie. Wiele 
osób ma łzy w oczach.

Po batalionie piechoty kroczą wśród serdecz­
nych owacji przedstawiciele władz cywilnych 
z Wojewodą Śląskim Dr Grażyńskim i Wicewo­
jewoda Malhomme na czele. Za nimi idą człon­
kowie Komitetu Walki o Śląsk za Olzą z Marszał­
kiem Sejmu Śląskiego Grzesikiem i posłem M ol 

fern na czele.
Dalej maszerują oddziały piechoty, oddziały 

broni zmotoryzowanej, czołgi, bron techniczna, 
następnie znowu oddziały piechoty, jednostki ar­
tylerii i inne rodzaje broni. Na niebie ukazują 
się eskadry samolotów myśliwskich i bombowych. 
Okrzyki potężnieją, entuzjazm niebywały ogarnia

Maszerować!“

Wkroczenie Wojsk Polskich do Cieszyna 
w dniu 2. X. 1938 r.

(według komunikatów P.A.T.).

Przejęcie Cieszyna i przyległego doń rejonu 
przez Wojsko Polskie rozpoczęło się o godz. 14. 
Mrowie głów ludzkich faluje na ulicach miasta. 
Za mostem na Olzie wzdłuż dawnej ulicy Saska 
Kępa a od dziś ulicy Marszalka Józefa Piłsuds­
kiego widać jedną wielką, zbitą masę ludzi; gło­
wa przy głowie, w rękach wieńce kwiatów. 
U wejścia na most brama powitalna z napisem. 
„Witajcie! — Od dziś wiecznie razem.“ Miasto 
wspaniale udekorowane flagami narodowymi 
i kwiatami.

O godz. 13 przybywają samochody z oficerami 
czeskimi z gen. Hrabczykiem na czele. Na samo­
chodach powiewają białe chorągiewki, otoki cza­
pek oficerskich z białymi przepaskami. Wkrótce 
potem z drugiej strony przybywają samochody 
z oficerami polskimi. O godz. 13.48 przybywa na 
most gen. Malinowski. Następuje ostatnia wy­
miana zdań miedzy przedstawicielami armii pol­
skiej i czeskiej, poczem oficerowie czescy odjeż- 
dżają.

Na most przybywa Inspektor Armii Gen. biy- 
gady Władysław Bortnowski, Dowódca Samo­
dzielnej Grupy Operacyjnej „Śląsk“. W kilka 
chwil później ukazuje się pierwszy patrol pie­
choty W szyku marszowym, a następnie patrol 
rowerzystów i dalej patrol pieszy. Za patrolami 
idzie batalion pułku strzelców podhalańskich 
oraz Batalion Obrony Narodowej.

Gdy pierwsi oficerowie polscy przekroczyli 
most tłum zgromadzony wznosi gorące okrzyki 
na cześć, armii polskiej.

wszystkich.
Wojsko wkracza równocześnie i przez drugi 

most tzw. most jubileuszowy, gdzie witane jest 
również gorąco i zasypywane kwiatami. Prze­
marsz wojsk trwał do późnego wieczoru. Poszcze­
gólne oddziały skierowane zostały na wyzna­
czone im stanowiska.

Zajęcie Trzyńca.

Obejmowanie okolic Cieszyna odbyło się zgo 
dnie z programem w dniu 3 października 1938.

W dniu 4 października 1938 r. w wykonaniu 
przygotowanego planu wojska polskie przekio 
czyly na południe od m. Cieszyna w dwóch miej­
scach granice, dzielące dotychczas Śląsk Cieszyń 
ski na dwie części i zajęły niemal cala południo­
wą część powiatu cieszyńskiego z Trzyńcem i Ja­
błonkowem. Ludność oczekiwała z niecierpliwo­
ścią nadejścia wojsk polskich. Wzdłuż dróg po­
budowała bramy powitalne i pozawieszała trans­
parenty z hasłami patriotycznymi. Wzdłuż trasy, 
którą miało przechodzić wojsko, stanęła młodzież 
szkolna z naręczami kwiatów, harcerze, sokoli 
i górale śląscy w barwnych strojach regional­

nych.
Wojska polskie przekroczyły granicę o godz. 

12 w południe i ruszyły dwoma kolumnami na 
Trzyniec i Jabłonków. Na ulicy, prowadzącej do 
miasta Trzyńca ustawiono wspaniałą bramę 
triumfalna z napisem: „Niech żyje wojsko pol­
skie. Witajcie wybawdy!“ Na głównej ulicy, która 
dotąd zwala się ulicą Masaryka, zawieszono ta­
blicę z napisem „Ulica Marszalka Śmigłego Ry­
dza“. Naprzeciw ratusza ustawiono trybunę, przy­
braną kwiatami i flagami o barwach narodowych. 
Wszędzie nastrój radosnego i niecierpliwego
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oczekiwania. Przed trybuną stanęła orkiestra 
robotników trzynieckich. Na trybunie, powitany 
żywiołowymi owacjami, stanął dowódca grupy 
operacyjnej „Śląsk“, gen. Bortnowski, gen. Mali­
nowski, komendant główny policji państw., gen. 
Kordian Zamorski oraz burmistrz Trzyńca Kaj- 
zar.

O godz. 13-tej nastrój radosny wzmaga się 
coraz bardziej. Z oddali dobiega potężny okrzyk 
„Wojsko polskie niech żyje!“, to gen. Abraham 
na czele wojsk polskich wkracza w granice mia­
sta. Rozlegają się dźwięki marsza. Gen. Abra­
ham prowadzący defiladę podjeżdża na koniu do 
tiybuny i składa gen. Bortnowskiemu raport, po­
czym, siedząc na koniu, wygłasza do ludności 
następujące przemówienie:

„Obywatele Rzeczypospolitej Polskiej! Błogo­
sławiony dzień, w którym Opatrzność Boża spra­
wiedliwości dziejowej czyniąc zadość, ofiarowuje 
wam najwspanialszy dar, jakim jest wolność. 
Śląsk Zaolzański jest polski! W tej godzinie szczę­
ścia serca całej Polski bija radośnie, a dłonie ca­
łej Polski wyciągają się do was z serdecznym bra­
terskim uściskiem. Żołnierz polski, który tu pod 
dowództwem gen. Borlnowskiego na Ziemie Zaol- 
zańskie wkracza, jest poręczycielem lej wolności 
i poręczycielem prawa, ładu i pokoju. Jestem 
wzruszony, gdy widzę wśród was przeważającą 
liczbę ludzi pracy, robotników polskich, rozumie­
jących armię i zadania wobec państwa. Robotnik 
polski doskonale rozumie, a z nim i żołnierz pol­
ski, że jedynym celem jest służba dla Narodu. 
W tym jedynym celu, złączeni w pracy dla Pań­
stwa i Narodu ideą mocarstwowego stanowiska 
Polski, życzę wam, abyście w tej twardej pracy 
i służbie dla Ojczyzny znaleźli szczęście i zado­
wolenie. Rzeczpospolita Polska — niech żyje!“

Defiladę rozpoczynają pułki ułanów, -zasypy­
wane deszczem kwiatów, który w kilka chwil za­
mienił jezdnię w barwny kobierzec. Postawa ka­
walerii polskiej wzbudziła nieopisany zachwyt.

Nie przebrzmią! jeszcze tętent koni, gdy u wy­
lotu ulicy ukazały się oddziały zmotoryzowane. 
Tuż za nimi artyleria przeciwlotnicza, a następ­
nie artyleria połowa. Okrzyki na cześć armii 
polskiej nie uslają i jeszcze bardziej wzmagają 
się, gdy brukiem ulicy trzynieckiej wstrząsnęło 
głuche dudnienie kół artylerii ciężkiej. Kwiaty 
sypią się pod kola i na żołnierzy, pokrywając 
grubą warstwą jaszcze artyleryjskie. Znów sły­
chać tętent, to pułki strzelców konnych. Znowu 
wiwaty, znowu owacje, kwiaty, łzy szczęścia i ra­
dości w oczach.
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Gen. Abraham melduje zakończenie defilady, 
schodzi z konia i zbliża się do gen. Borlnowskie­
go, który w towarzystwie gen. Malinowskiego 
podchodzi do mikrofonu i wygłasza krótkie prze­
mówienie. W przemówieniu tym gen. Bortnow­
ski oświadczył m. in.:

„Jesteśmy w Irzyńcu, który zajęliśmy. Widać 
tu, że najwyższą silą jest ta siła, jaką zdołała za­
szczepić matka-Polka polskim słowem i polską 
modlitwą. Ta siła pozwoliła przetrwać wam wieki 
niewoli i pozwoliła utrzymać polskość. Ona leż 
sprawiła, że żołnierz polski mógł tu wrócić. Jej 
oddajmy cześć!“

Gen. Bortnowskiego otacza tłum robotników 
i kobiet trzynieckich, składając ze wzruszeniem 
na jego ręce gorące słowa podzięki za wyzwo­
lenie.

W Jabłonkowie.

W Jabłonkowie na domu, w którym w r. 1914 
przebywał Marszalek Piłsudski, wmurowano w r. 
1934 tablicę pamiątkową. Przed tą tablicą ludność 
miasta na wieść o zbliżającym się powrocie Ja­
błonkowa na łono Ojczyzny zorganizowała spon­
taniczną manifestację. Tablicę przybrano wstę­
gami o polskich barwach narodowych, a pod nią 
złożono wieńce z takimiż wstęgami. Na rynku 
brama triumfalna, przybrana zielenią, girlanda­
mi i flagami.

Wzdłuż drogi, wiodącej przez rynek, ustawiono 
po obu stronach gęste szpalery młodzieży szkolnej 
i dzieci w strojach ludowych. Przy bramie sta­
nęła w oczekiwaniu delegacja miasta z burmi­
strzem Paszkiem na czele, duchowieństwo, przed­
stawiciele organizacji społecznych. W szpalerze 
widać też delegację Ślązaczek w strojach regio­
nalnych, grupę legionistów, przedstawicieli związ­
ków śpiewaczych i organizacji robotniczych. Całą 
drogę, którą kroczyć będzie wojsko przez rynek, 
dzieci na długo przed wejściem odziałów usiały 
grubo kwieciem. Parę minut po 14-tej we wszyst­
kich kościołach Jabłonkowa uderzono w dzwony, 
a w zakładach fabrycznych zabraniały syreny na 
znak, że wojsko polskie się zbliża.

Od strony granicy polskiej nadjechał samo­
chód, z którego wysiadł gen. Malinowski, witany 
entuzjastycznymi okrzykami tłumów i zasypany 
powodzią kwiatów. Na plac wjeżdża w jednym 
z następnych samochodów dowódca grupy ope­
racyjnej „Śląsk“ gen. Bortnowski. Owacje wzma­
gają się. Tłum faluje, ciśnie się ku bramie trium-

sioną niedawno granice, zostały
cy usunięte.
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falnej, by z bliska zobaczyć dowódcę wojsk, wkra­
czających na Śląsk Zaolzański.

W imieniu miasta powitał reprezentanta armii 
burmistrz Jabłonkowa Paszek, który przede wszy­
stkim złożył hołd Najjaśniejszej Rzeczypospolitej 
i Jej Prezydentowi Ignacemu Mościckiemu, a na­
stępnie wyraził w imieniu ludności miasta gorące 
podziękowanie i wyrazy wdzięczności dla wojska 
i Wodza Naczelnego Marszałka Śmigłego-Rydza.

Przemówił jeszcze ks. dziekan Handzlik w 
imieniu wiernych, Paweł Jeżcwicz w imieniu 
miejscowych towarzystw polskich a jedna z har­
cerek złożyła ślubowanie, że młodzież polska dą­
żyć będzie do tego, by stać się jak najlepszymi 
obywatelami Państwa Polskiego.

Po podziękowaniu za te owacje i zgotowane 
przyjęcie gen. Bortnowski wygłosił przemówie­
nie, w którym powiedział:

„Obywatele! Rodacy zza Olzy! Szczęśliwy jest 
żołnierz polski, że stał się tu ramieniem Ojczyzny, 
wyciągniętym do was. Szczęśliwy jestem, że na 
czele żołnierzy polskich reprezentuję tu Polskę. 
Ale nic nasze czyny nie znaczą wobec waszych 
czynów, wobec czynów matek śląskich, które 
swymi łzami i nauką od wczesnej młodości wpa­
jały dzieciom mowę i modlitwę ojczystą. Bez tej 
siły, którą tworzy rodzina — matka i ojciec, na­
sze czyny były by niczym. Gdyby nie czyny 
matki-Polki, nasze przyjście tutaj byłoby przyjś­
ciem do obcych. Dziękuję wam, polskie matki, 
za to. Niech żyje ta wielka siła, która was pro­
wadziła i która zwyciężyła!“

Gdy gen. Bortnowski przestał mówić, zapano­
wała cisza, przerywana płaczem wzruszonych ra­

dośnie i do głębi serca rodaków. Generał Bortnow­
ski, widząc przed sobą zapłakaną twarz starszej 
Ślązaczki w stroju ludowym, podchodzi szybko 
do niej i serdecznie ją kilkakrotnie całuje. Nie­
wiasta, szlochając, obejmuje generała. Świad­
kowie tej sceny mają łzy w oczach.

Następnie gen. Bortnowski w otoczeniu gen. 
Malinowskiego, burmistrza miasta, duchowień­
stwa oraz ślązaczki, którą przedtem tak serdecz­
nie generała uściskała, p. Zuzanny Chamros, 
matki 12-ściorga dzieci, wdowy po kolejarzu, bo- 
jowniczki o szkołę polską, — stanął na trybunie, 
skąd przyjął defiladę wkraczających do miasta 
oddziałów. Defiladę prowadził płk. Tyczyński. 
Oddziały przemaszerowały sprężystym i twar­
dym krokiem. Rytm bijących z siłą o bruk 
miasta kroków żołnierskich, przyspieszył rytm 
uderzeń serc widzów tego niezwykłego przemar­
szu. Już nie można było rozróżnić pojedynczych 
słów. Powietrzem wstrząsał potężny okrzyk. To 
szalejąca z radości ludność Jabłonkowa w ten 
sposób objawiała swe uczucia zachwytu dla woj­
ska polskiego. Nie tylko okrzykiem wyrażano 
swe uczucia dla armii. Widać było wzniesione ku 
górze ręce, a wargi szeptały: „Boże, błogosław 
armii polskiej“. Wrażenie było niezapomniane.

Ktoś wzniósł głowę do góry. Wszystkie spoj­
rzenia biegną w tę stronę. To polski samolot bom­
bowy po raz pierwszy ukazał się na jabłonkow­
skim niebie. Dzieci wznoszą do góry ręce, macha­
jąc chorągiewkami. Słychać okrzyki na cześć 
skrzydlatej armii.

Wyzwolenie Jabłonkowa stało sic faktem do­
konanym.

Tłoczono z polecenia Delegata Wojewody Śląskiego przy Dowódcy Samodz. Grupy Operac. „Śląsk“ 
w drukarni P. Mitręgi w Cieszynie.

Cena egzemplarza 30 gr.
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DZIAŁ URZĘDOWY

48.

DEKRET
Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dnia 11 października 1938 r.

o przerachowaniu zobowiązań opiewających na 
walutę czesko-słowacką.

(Przedruk z Dz. Ustaw R. P. Nr 79 z dnia 12 paździer­
nika 1938 r., poz. 535.)

Na podstawie art. 55 ust. (2) ustawy konsty­
tucyjnej postanawiam co następuje:

Art. 1. Przelicza się w stosunku 16 złotych za 
100 koron czeskich następujące zobowiązania 
opiewające na walutę czesko-słowacką:

1) daniny publiczne i inne świadczenia pu- 
bliczno-prawne, przypadające do zapłaty na od­
zyskanych ziemiach Śląska Cieszyńskiego;

2) zobowiązania osób fizycznych i prawnych, 
mających miejsce zamieszkania łub siedzibę na 
odzyskanych ziemiach śląska Cieszyńskiego, wo­
bec osób fizycznych i prawnych, mających miej­
sce zamieszkania lub siedzibę w obrębie całego 
obszaru Rzeczypospolitej Polskiej;

3) zobowiązania osób fizycznych i prawnych, 
mających miejsce zamieszkania lub siedzibę w ob­
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rębie całego obszaru Rzeczypospolitej Polskiej, 
wobec osób fizycznych i prawnych, mających 
miejsce zamieszkania lub siedzibę na odzyska­
nych ziemiach Śląska Cieszyńskiego.

Art. 2. Wpisy w księgach publicznych doty­
czące zobowiązań wyszczególnionych w art. 1, 
podlegają z samego prawa przerachowaniu we­
dług stosunku określonego w tymże artykule.

Art. 3. Rozporządzenie Prezydenta Rzeczypo­
spolitej z dnia 12 czerwca 1934 r. o wierzytelno­
ściach w walutach zagranicznych (Dz. U. R. P. 
Nr 59, poz. 509) nie stosuje się w przypadkach 
objętych art. 1 i 2 dekretu niniejszego.

Art. 4. Upoważnia się Ministra Skarbu w po­
rozumieniu z Ministrem Sprawiedliwości do czę­
ściowego lub zupełnego zniesienia moratorium 
płatniczego, obowiązującego na odzyskanych zie­
miach Śląska Cieszyńskiego.

Art. 5. (1) Po dniu 17 października 1938 r. 
korona czeska przestaje być prawnym środkiem 
płatniczym na odzyskanych ziemiach Śląska 
Cieszyńskiego.

(2) Płatne daniny i zobowiązania objęte de­
kretem niniejszym mogą być zapłacone do dnia 
17 października 1938 r. również koronami czes­
kimi.

Art. 6. Wykonanie dekretu niniejszego poru- 
cza się Ministrowi Skarbu, a co do art. 2 — 
Ministrowi Skarbu w porozumieniu z Ministrem 
Sprawiedliwości.

Art. 7. Dekret niniejszy wchodzi w życie 
z dniem ogłoszenia.

Prezydent Rzeczypospolitej: I Mościcki.

Prezes Rady Ministrów: Sławoj Składkowski.
Minister Skarbu: E. Kwiatkowski.

49.
OBWIESZCZENIE

Delegata Wojewody Śląskiego 
przy Dowódcy Samodzielnej Grupy Operacyjnej

„Śląsk"

w sprawie cen artykułów monopolowych i arty­
kułów pierwszej potrzeby.

Doszło do mojej wiadomości, że niektóre 
przedsiębiorstwa sprzedają wyroby monopolowe

Nr 9

i artykuły pierwszej potrzeby wyżej cen zakre­
ślonych w cennikach urzędowych.

W związku z powyższym przypominam moje 
zarządzenia z dnia 6. X. 1938 r. i 12. X. 1938 r. 
o ujawnianiu cen w przedsiębiorstwach sprzeda­
ży i wzywam posiadaczy tych przedsiębiorstw do 
ścisłego stosowania się do powyższych zarządzeń, 
a konsumentów do sprawdzania płaconych cen za 
nabywane artykuły z cennikami urzędowymi, 
które winny znajdować się w każdym przedsię­
biorstwie sprzedaży na widocznym miejscu.

Winni przekroczenia postanowień powyższych 
zarządzeń będą karani wedle obowiązujących 
przepisów prawnych.

Cieszyn, dnia 18 października 1938 r.

(—) Leon Malhomme
Delegat Wojewody Śląskiego przy Dowódcy 

Samodzielnej Grupy Operac. „Śląsk".

50.
ZARZĄDZENIE

Dyrektora Policji w Cieszynie Zachodnim

z dnia 17 października 1938 r.

o broni, amunicji i materiałach wybuchowych.

W celu zapewnienia bezpieczeństwa, spokoju 
i porządku publicznego wzywam wszystkie osoby, 
które bez pozwolenia władzy posiadają broń, amu­
nicję względnie materiały wybuchowe, w szcze­
gólności przedmioty wyekwipowania i uzbrojenia 
wojsk czechosłowackich, do złożenia tych przed­
miotów w najbliższym Komisariacie względnie 
Posterunku Policji Województwa Śląskiego naj­
później do dnia 22 października 1938 r. włącznie-

Osoby posiadające broń i amunicję na podsta­
wie urzędowych pozwoleń winny również złożyć 
te przedmioty w tym samym terminie na Korni' 
sariacie względnie Posterunku Policji oraz wnieść 
do Dyrekcji Policji w Cieszynie Zachodnim po­
danie o zatwierdzenie dotychczasowych pozwoleń.

Winni bezprawnego posiadania, noszenia wzgl- 
przechowywania broni, amunicji lub materiałów 
wybuchowych po wskazanym terminie ukarani 
będą więzieniem do lat trzech lub aresztem do lat 
trzech.

Dyrektor Policji:
w z.

(—) Mgr Richter 
Wicedyrektor.

Dziennik Urzędowy Delegata Wojew. Śl.
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51.
KOMUNIKAT

o mianowaniu komisarycznych naczelników gmin 
w powiatach cieszyńskim i frysztackim.

Na podstawie upoważnienia Dowódcy Samo­
dzielnej Grupy Operacyjnej „Śląsk“ Delegat Wo­
jewody śląskiego rozwiązał Zastępstwa gminne 
oraz Rady gminne w niżej wymienionych gmi­
nach powiatów cieszyńskiego i frysztackiego 
i powierzył administrację gmin następującym 
komisarzom rządowym:

W powiecie cieszyńskim:

1. Cieszyn, Rudolf Half ar,
2. Świbica, Jerzy Teper,
3. Mosty p. Ciesz., Wiktor Potysz,
4. Jabłonków, Rudolf Paszek,
5. Boconowice, Józef Szkandera,
6. Piosek, Adam Sikora,
7. Trzyniec, Jan Kajzar,
8. Końska, Jan Kubok,
9. Leszna Dolna, Jan Łabaj.

10. Leszna Górna, Jan Kozieł,
11. Kojkowice, Jan Trombik,
12. Cierlicko Górne, Józef Duda,
13. Cierlicko Dolne, Józef Chmiel,
14. Kocobędz, Józef Poncza,
15. Stanisłowice, Franc. Szymanik,
16. Mistrzowice, Stanisław Cieńciała,
17. Grodziszcz, Jan Kadłubek,
18. Żuków Górny, Alojzy Branny,
19. Żuków Dolny, Jan Halama,
20. Ropica, Jerzy Kaleta,
21. Niebory, Józef Franek,
22. Nawsie, Adam Mrózek,
23. Milików, Jerzy Raszka.
24. Koszarzyska, Paweł Szkatuła,
25. Mosty p. Jabł., Adam Martynek,
26. Bystrzyca, Paweł Mrózek,
27. Gródek, Jan Młynek,
28. Nydek, Jan Bajtek,
29. Wędrynia, Jan Cieniała,
30. Łyżbice, Jerzy Kohut,
31. Łomna Dolna, Adam Sikora,
32. Łomna Górna, Józef Sikora,
33. Oldrzychowice, Jan Kantor,
34. Karpętna, Jan Kłus,
35. Tyra, Jan Luks,
36. Gnojnik, Józef Sodzawiczny,
37. Trzanowice, Paweł Szarowski,
38. Toszonowice Doi., Paweł Michalik,

39. Toszonowice Gór., Jan Kowalczyk,
40. Trzy cięż, Karol Pawera,
41. Wielopole, Jaś Stanislaw,
42. Ligotka Kameralna, Karol Folwarczny,
43. Śmiłowice, Paweł Jursa,
44. Rzeka, Jerzy Samiec,
45. Guty, Paweł Pomykacz,
46. Dobracice, Paweł Heczko,
47. Bukowiec, Henryk Doffek,
48. Herczawa, Robert Dominik,
49. Domasłowice Doi., Adam Niemczyk,
50. Domasłowice Gór., Józef Krzystek,
51. Sobiszowice, Jan Rabin,
52. Błędowice Doi., Karol Chmiel,
53. Datynie Dolne, Karol Tomasz,
54. Żywocice, Józef Topiasz,
55. Szumbark, Karol Chmiel.

W powiecie frysztackim:

1. Bogumin Miasto, Wilczek Józef,
2. Bogumin Nowy, Szewczyk Erwin,
3. Darków', Kubeczka Adolf,
4. Dąbrowa, Żebrok Jan,
5. Dziećmorowice, Barteczek Franciszek,
6. Frysztat, Sembol Wiktor,
7. Karwina, Kobiela Rudolf,
8. Lutynia Niemiecka, Lacheta Karol,
9. Lutynia Polska, Babisz Alojzy,

10. Łazy, Szuścik Jan.
11. Łąki, Kokotek Rudolf,
12. Marklowice Dolne, Adamecki Alojzy,
13. Ołbrachcice, Michejda Jan,
14. Orłowa, Kotas Jan,
15. Piersna, Wzatek Józef,
16. Pietwałd, Kaszper Jerzy,
17. Piotrowice, Drechsler Wilhelm,
18. Poręba, Polak Karol,
19. Pudlów, Wilczek Józef,
20. Raj, Polok Józef,
21. Rychwałd, Brak Gabriel,
22. Skrzeczoń, Guziur Maksymilian,
23. Stare Miasto, Łukosz Augustyn,
24. Stonawa, Ryba Antoni,
25. Sucha Górna, Sznapka Alojzy,
26. Sucha Średnia, Dzik Teodor,
27. Sucha Dolna, Witała Antoni,
28. Wierzbice, Ondrzejek Józef,
29. Wierzniowice, Bizoń Henryk,
30. Zabłocie, Durczok Gabriel,
31. Zawada,. Popiołek Alojzy.
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52.

KOMUNIKAT
o likwidacji Komisyj mieszanych czesko-polskich 
dla spraw wynikających z przejęcia Śląska Za- 

olzańskiego.

Utworzone na podstawie zarządzenia Dowódcy 
Samodzielnej Grupy Operacyjnej „Śląsk“ Komi­
sje mieszane czesko-połskie, a mianowicie

1. Komisja obywatelska,
2. Komisja komunikacyjno-pocztowa,
3. Komisja ekonomiczna

ukończyły urzędowanie i zostały z dniem 17 paź­
dziernika 1938 r. zlikwidowane.

Nr 9

DZIAŁ NIEURZĘDOWY

KOMUNIKAT
Do rąk Pana Wicewojewody Malhomme‘a 

wpłynęły dalsze dary pieniężne na pomoc tym, 
którzy w walce o niepodległość śląska Zaolzań- 
skiego ponieśli ofiary i potrzebują pomocy ma­
terialnej a mianowicie:

Polski Touring Klub — Oddział w Lodzi zło­
żył czek na 3000 zł a p. dr Michał Alberg z Kato­
wic 200 zł.

Kwoty powyższe przekazane zostały do rąk 
pp. Starostów Cieszyńskiego i Frysztackiego po 
1500 zł, oraz p. Rudolfa Kobieli, burmistrza 
w Karwinie 200 zł z przeznaczeniem użycia ich 
zgodnie z życzeniem ofiarodawców. .

Dziennik Urzędowy Delegata Wojew. Śl.

i Pan 
wsiada 
poczyń

Dawi 
rowód 
szeroki 
nąly n 
żeniatn 
cej rei

Tłoczono z polecenia Delegata Wojewody Śląskiego przy Dowódcy Samodz. Grupy Operac. „Śląsk“ 
w drukarni P. Mitręgi w Cieszynie.

Cena egzemplarza 30 gr.

Redakcja i Administracja: Biuro Delegata Wojewody Śl. — Cieszyn Zachodni, gmach Starostwa, I p.

Za Redakcję: Dr Piotr Bałowski.



Naczelny Wódz składa hołd oamieci
Żwirki i Wigurg. I

Cieszyn, 13 października.
(PAT) Drugi dzień swego pobytu na Ślą- 

?ka z? p Marszałek Śmlgły-Rydz po- 
»W’ecil zwiedzaniu północne] części powla- 
o cieszyńskiego oraz całego powiatu frysz- 

lackiego,
ObjąZ<] nowo przyłączonych terenów roz- 

Pęczai Pan Marszałek o godz. 9-tej rano od 
“■crlicka. gdzie złożył hołd pamięci boha­
terskich lotników Żwirki I Wigury.

U skrzyżowania szosy z drogą wiodącą 

cie i Skrzeczoń przejechał Pan Marszałek 
do Bogumina. We wszystkich tych miej­
scowościach wybudowano liczne bramy 
triumfalne, ozdobione sztandarami naro 
dowemi i portretami Dostojnego Gościa, 
na których widniały napisy: „Witamy Na 
czelnego Wodza“, „Niech żyje Armja Pol 
ska“, „Szczęść Boże“.

W chwili, gdy samochód wjechał do Or 
łowej ze wszystkich kopalń rozległ się 
przejmujący gwizd syren W ten sposób ci 

ralicja i szereg wyższych wojskowych.
Na ulicy przed dworcem stanęli licznie 

zgromadzeni oficerowie garnizonu war­
szawskiego.

O godz. 33.45 przed peron zajeżdża pociąg 
p. Marszałka. W chwilę po zatrzymaniu się 
pociągu p. Marszałek wysiada i wita się 
z obecnymi.
. Od budynku dworca do samochodu oczeku­
jącego na p. Marszałka wiedzie wązka dro­
ga pomiędzy dwiema grupami oficerów,

Tia lewo: Naczelny Wódz odbiera defiladą w Cieszynie; obok szef sztabu 
ot. gen. Stachiewicz i gen. Bortnowski.

V góry'. Oddział artylerii ciężkiej w defiladzie przed Wodzem Naczelnym.

Łn vu kaplicy wzniesiono bramę triumfalną 
. napisem: „Witaj, nasz Wybawco“. Od 

triumfalnej aż do miejsca pamięt- 
hst “a.t.astrofy. której uległ samolot RWD, 
jtawiły się gęsto szpalery ludności. Pan 
j arszałek wysiadł z samochodu i odbył 

dro^ P‘esB0- Przez cały czas zgro 
k.af*zone tłumy wznosiły owacyjne okrzy- 

na jego cześć, rzucając kwiaty.
i Przed kaplicą ustawiono drugą bramę 
.jurnfalną, której napis głosił: „Witamy 

w Cierlicku Dolnem“.
zameldował się Panu Marszałkowi 

tał ?sta frystfacki dr Wolf, poczem powi- 
jjA Marszałka w imieniu miejscowej lud- 
Te 1 wójt Cierlicka, Chmiel, ksiądz senior 

Per oraz ksiądz pastor Goszek.
j, pan Marszałek złożył w kaplicy wiązań- 
o. ’^ia ze wstęgami o barwach orderu 

cli * Militari“, poczem przez dłuższą 
sir, Ę ?®t-rzymał się przed krzyżami wznie- 
n nęmi w miejscach, w których znalezio- 
g c]ała obu lotników. Z widocznym wzru- 
v Prl]em oglądał Pan Marszałek dwie poz- 
dz'YIOne k?ron suche sosny, o które zawa 

'' spadający samolot Żwirki i Wigury.
str * hołdu dla bohaterskich lotników ze 
w, ny Naczelnego Wodza wywarł na 

t*Vstkich niezapomniane wrażenie.
-^onrzez Sucha. Orłowa Rv<‘bwałd. Żabio 

polscy górnicy, którzy nie mogli przerwać 
pracy, składali hołd swemu oswobodzicie- 
łowi.

Wspaniałe przyjęcie zgotowały P. Mar­
szalkowi Bogumin, Lutynia, Karwina i 
Frysztat.

Po śniadaniu w ścisłem gronie pań Mar­
szałek udał się na dworzec kolejowy w 
Cieszynie zachodnim, skąd w towarzystwie 
gen. Stachiewicza i świty odjechał o godz. 
16.30 do Warszawy.

Entuzjastyczne powitanie 
w Warszawie.

Warszawa, 13 października. (Kow.). W 
dniu 13 b. m. o godz. 23.45 powrócił do War­
szawy Naczelny Wódz Marszałek Śmigły. 
Rydz.

Wiodącą do dworca głównego ulicę aj. 
Jerozolimskie obstawiły szpalery organi­
zacji społecznej i oddziały członków OZN. 
.Na peronie, na który miał przybyć po­

ciąg wiozący p. Marszałka, stanęli w ocze­
kiwaniu na jego przyjazd członkowie rzą­
du in corpore z premjerem gen Sławoj- 
Składkowsklm. wiceprem Kwiatkowskim, 
min Kasprzyckim i min. Beckiem na cze­
le. dalej prez. Starzyńsk' szef Obozu Zje­
dnoczenia Naród gen Skwarczyń'ki. gene- 

Gdy w drzwiach ukazuje się p. Marszałek 
orkiestra Związku Rezerwistów rozpoczy­
na grać hymn narodowy. Z piersi wszyst­
kich obecnych wyrywa się długo niemil­
knący okrzyk:

„Niech żyje Naczelny Wódz“.
P. Marszałek zwolna przechodzi pomię­

dzy wiwatującymi na jego cześć. Gdy znaj­
duje sie mniejwięcej w połowie długości 
szpaleru dwie panie wręczają p. Marszał­
kowi olbrzymie wiązanki kwiecia.
, Pan Marszałek dziękuje za ten dar i zbli­
ża się do samochodu. W tym momencie 
podbiega do Pana Marszałka

góral z Jabłonkowa,
który na wieść o przyłączeniu Zaolzia do 
Polski wraca do swojej ziemi rodzinnej z 
Wileńszczyzny, gdzie zapędził się w poszu­
kiwaniu pracy Nisko kłaniając się przed 
Naczelnym Wodzem, góra] jabłonkowski 
składa mu wiązankę kwiecia.

Na całej trasie przejazdu samochodu P. 
Marezalka: _W Alejach Jerozolimskich, na 
Nowym Świecie, w Alejach Djazdowskieh 
i na Karowej samochód P Marszałka wi­
tały okrzyki zgromadzonych na chodni­
kach tłumów. W wielu miejscach samo­
chód został obrzucony kwiatami

---- II----
Zniknęły ostatnie ślady granicy.

Cieszyn, 14 października (PAT). Budynki 
strażnicze i budynki celników po obu stro­
nach mostu w Cieszynie, które były osta­
tnią pozostałością, przypominającą znie­
sioną niedawno granicę, zostały dziś w no­
cy usunięte.



O warunki harmonijnej współpracy władz z ludnością

Luksusowe puluce-szkoly n
zczechizowoć duszy dziecka

przykładają wielkie starania ku te­
mu. by stosować do ludności miej­
scowej Jak najdalej idące ulgi natu­
ralnie zgodnie z obowiązującymi 
przepisami. Podkreślić przy tym na­
leży, że w tej pracy władze central­
ne i poszczególne ministerstwa wy­
kazują bardzo duże zrozumienie i 
w tych sprawach mamy całkowite 
poparcie od władz przełożonych.

— Jak się przedstawiają sprawy 
walutowe?

— Najtrudniejszym zagadnieniem 
jakie napotkaliśmy, była kwestia 
walutowa, bo z jednej strony nie 
chclellśmy w żadnym wypadku spo­
wodować najmniejszej choćby 
krzywdy materlalAej w stosunku do 
naszych braci za Olzą, z drugiej je­
dnak strony nie wolno nam było do­
puścić do tego, aby spowodu ko­
rzystnej wymiany pieniądza teren 
zaolzańskl miałby być zalany na­
pływem spekulantów i czeskich ko­
ron z całego świata. Z tej to racji

Postać wicewojewody Leona Mal- 
homme dobrze jest znana ludowi 
śląskiemu jeszcze Z czasów sprawo­
wania przezeń stanowiska general­
nego konsula Rzeczypospolitej w 
Morawskiej Ostrawie. Samochodem 
i konno przemierzał wówczas wie­
lokrotnie całą ziemię zaolzańską 
zaglądając do najbardziej nawet za­
padłych wiosek, troszcząc się o losy 
ludności. Był też jednym z szermie­
rzy i budzicieli polskości, oraz ob­
rońcą sprewy polskiej. Toteż niko­
mu nie wydało się dziwne, że właś­
nie jemu, a nic komu innemu po­
wierzono tak bardzo odpowiedzial­
ne stanowisko władania admini­
stracją na przejętych terenach. 
Chcąc zasięgnąć informacyj o szcze­
gółach działalności administracji na 
Śląsku Cieszyńskim udajemy się do 
wojewody.

Wszystkie dziedziny władzy admi­
nistracyjnej zostały objęte przez u- 
rzędników polskich — mówi na 
wstępie wojewoda — którzy dzia­
łają w tej chwili na podstawie roz­
porządzeń wydanych w dzienniku 
urzędowym delegata wojewody ślą­
skiego. Praca idzie bardzo spraw­
nie dotychczas nie spotkałem się z 
najmniejszym nawet narzekaniem 
na czynności służbowe wykonywane 
przez urzędników. Jeśli weźmiemy 
pod uwagę trudne warunki pracy w 
pierwszej fazie obejmowania świad­
czy to o wielkim poczuciu odpowie­
dzialności i obowiązkowości perso- I 
nelu.

Wszystkie pociągnięcia nasze idą, 
w kierunku, uniknięcia Jakiegokol­
wiek okresu przejściowego. Wszę­
dzie od razu zaprowadzamy taki stan 
aby w przyszłości nie ulegał on 
zmianom — jednym słowen. nor­
malne urzędowanie, jak na reszcie 
ziem Rzeczypospolitej. W niektó­
rych wypadkach prowizorium 
istnieje jedynie w kwestiach perso­
nalnych. Naszym dążeniem jest, aby 
zatrudnić przede wszystkim wszyst­
kich cieszyniaków i to tych zwłasz­
cza, którzy terenu ńle opuścili i po­
mimo ucisku i prześladowań na 
tym terenie wytrwali i mają zasługi 
wobec całej Polski. Prosta sprawie­
dliwość nakazuje przeto, aby mieli 
pierwszeństwo przy obsadzaniu 
wszystkich placówek na Śląsku Cie­
szyńskim.

— Jak się przedstawia kwestia 
ludności czeskiej?

— Jeśli chodzi o ludność czeską, 
napływową, która przybyła tu po 
roku 1918, to rozumie ona dokład­
nie, że dla niej miejsca na Śląsku 
Zaotaaóstóm nie m®, opusztäza więc 

k. cz.—l zł z tym, że zarobki i drob­
ne wkłady w bankach polskich mia­
ły być przeliczone według innej se- 
lacji korzystniejszej dla posiadaczy. 
Obecnie ustalono kurs 6,25 k. cz.— 
1 zł dla taryf, opłat kolejowych 
pocztowych oraz dla gotówkowych 
obrotów handlowych. W ten sposón 
różnica w kursie jest minimalna, 
gdyż sztuczny kurs ustalony przed­
tem przez władze czeskie wynosi 
jak wiadomo 5.50 k. cz. — 1 zl.

I Ludność polska z wdzięcznością 
'przyjęła to rozporządzenie moje o 
• walucie 6.25. Drobna strata Ie5* 
przecież niczym W porównaniu 
tymi strefami na Jakie ludność by;

i łaby narażona w wypadku dzi®«®11 
wojennych. Cóż wobec tego z«a' 
czy ta mała strata na kursie, ktor 
zresztą i tak się wyrówna, gdy 5:,^ 
stosunki unormalizują i gdy normal­
na zdrowa konkurencja handlowa 
przyczyni się do obniżenia cen.

Wracając jeszcze do sprawy Per' 
sonalnej trzeba zaznaczyć, że ptz? 
obsadzaniu stanowisk pracowników 
umysłowych dopiero dziś ujawn 
się wyraźnie, jak wielką rolę w tyn 
ruchu narodowym utrzymania P01' 
skości na Zaolziu odegrało gimna­
zjum im. Słowackiego w Orłowej, 
wychowując kadry ludzi, którymi o- 
becnie z miejsca można było obs - 
dzić niemal wszystkie placówki u- 
rzędowe 1 in.
- Które dziedziny na terenach 

objętych wykazują największe za 
niedbania?

— Przy przejmowaniu urzy,le 
od pierwszego dnia rzuciła 
w oczy, ta okoliczność, że wszy5 
szkoły czeskie zostały wybudow 
w sposób wręcz luksusowy i y 
wierają wrażenie pałaców, n 
miast tego rodzaju urzędy i P11? je. 
ki jak poczta, telegraf, centrale t 
foniczne, dworce kolejowe, kom i 
rlaty policji wykazują wielkie za 
dbania. To wszystko było .
zowane w sposób staroświec 
można to śmiało powiedzieć * P 
sób niechlujny. Z tego wynik® J 
jedno, że Czesi nie żałowali Pæn « 
dzy na te instytucje jedynie, ««> 
miały przed sobą zadania ścism P 
lityczne do odegrania mian°^,zez 
stopniowe zczechlzowanie P» 
szkoły całej ludności polskiej 
Zaolziu.

Również pewien brak planom 
ści i skrupulatności daje się 1 ,
żyć w sposobie budowania s20*’ le 
re miejscami są tak wąskie, z 
dają nawet możności swobod

ROZMOWA Z DELEGATEM WOJEWODY ŚLĄSKIEGO PRZY DOWÓDZTWIE 
OPERACYJNEJ „ŚLĄSK«

ten teren dobrowolnie przewidując,. został pierwotnie ustalony kurs & 
że nigdy obywatelstwa polskiego nie 
otrzyma. Jako cudzoziemcy wiedzą., 
że prawa pobytu nie otrzymają, te­
ren więc 1 tak musieliby przymuso­
wo opuścić.

— Czy będą istniały podatkowe i 
im podobne ulgi dla ludności miej­
scowej?

— Urzędnicy zatrudnieni na Zaol­
ziu dokładnie zdają sobie sprawę z 
konieczności ich wprowadzenia i

Wicewojewoda Leo a Malhomme.



Zaolziu

zdołały
Dolskiego
samodzielnej grupy

żywności na objętych terenach od­
powiadają prawdzie?

— Nie. Być może, że w pierwszych 
dniach bezpośrednio po objęciu by­
ty pewne braki, ale teraz idzie 
wszystko normalnym prawie torem, 
jako charakterystyczny obrazek po- 
daję fakt, że np. po zajęciu Karwi­
ny bezpośrednio za wojskjem Wje­
chała kolumna samochodów cięża­
rowych z żywnością dla ludności. 
Tak było wszędzie niemal. Aby za­
pobiec drożyżnie — Jak pan redak­
tor widzi — na podstawie upoważ­
nienia dowódcy samodzielnej grupy 
operacyjnej „Śląsk" wydałem ob­
wieszczenie ustalające ceny maksy­
malne ustalone w walucie polskiej, 
a obowiązujące w zakresie artyku­
łów pierwszej potrzeby na terenie 
całego Śląska Zaolzańskiego. Wszę­
dzie muszą być wywieszone ceny 
produktów. Winnych przekroczenia 
tego rozporządzenia będziemy su­
rowo karali kończy wojewoda swe 
interesujące wywody, które obrazu­
ją całokształt poczynań naszych 
władz na objętych terenach oraz 
warunki jakie na nich zastano. 
Życzliwy stosunek władz do ludno­
ści i odwrotnie stwarza od pierw­
szych chwil wyzwolenia Zaolzia 
harmonijną współpracę dla dobra 
śląska Cieszyńskiego 1 Rzeczypospo- 

, litej.
Marian Szydłowski.

Wspaniałe 
wynikli 

zapisów szkolnych 
na Zaolziu !

Zwrócenia, jak również wszelkie 
Omijanie jest bardzo utrudnione.

Najpilniejsze inwestycje wobec te- 
to uporządkowanie stanu dróg 
Śląsku Żaolzańskim tych po­

mieszczeń, o których była wyżej 
m°wa. Poza tym wymagają u- 
yOrządkowania i poważniejszych 
mwestycyj tego rodzaju prze- 

I mękne miejscowości, jak Dolna i 
^órna Łomna, Rzeka itd. — tereny 
"'ybitnie turystyczne i letniskowe, 
gdzie po podniesieniu stanu dróg i 
Należy założyć odpowiednie pensjo-i 
naty i hotele.

— Kiedy zostanie otwarty maso­
wy ruch turystyczny, na który czeka | 
cała Polska?

— Nie tylko cała Polska — mówi 
Wojewoda — czeka na tę chwilę ale 
1 ludność tutejsza. Będzie to miało 
°gromne znaczenie gospodarcze dla 
mej a zarazem nawiąże się ściślej­
szy kontakt tej ludności z resztą 
kraju. Jeżeli tę chwilę odwlekaliśmy | 
ł'° tylko ze względów nader waż- 
nych, jak obsadzanie terenów 
Wojskiem i administrację. Tłu­
maczyć nie potrzeba, że w tych 
Fbwilach masowy napływ turystów 
byłby raczej objawem niepożąda­
nym. Obecnie akcja ta jest na ukoń- 

!czeniu i sądzę, że już w najbliższej 
Przyszłości, w ciągu 10 dni do 2 ty- 
|°dni otworzymy gościnnie wszyst- 

I |'e drogi i szosy na Śląsk Zaolzań- 
ski prowadzące.

■— Jakie są cechy charaktery­
styczne stanu szkolnictwa?

— Ostatnie dni przyniosły w tej 
dziedzinie rewelacyjne dane. Otóż 
do chwili objęcia Zaolzia przez ar­
mię polską stan szkolnictwa w po­
jecie cieszyńskim przedstawiał się 
h®stępująco. W szkołach polskich . 
było 5.632 dzieci młodzieży obojga 

iPloi, w czeskich 8.660, i w niemiec- 
w'ch 1.363, łącznie 15.855 dzieci. O- 
jdecnie po przeprowadzeniu nowych 
dobrowolnych wpisów okazało się, ■ 

do szkół polskich w tym jednym.
Powiecie cieszyńskim zgłosiło się 
13 200 dzieci, czyli dzieci narodo­
wości czeskiej i niemieckiej razem 
obejmują zaledwie liczbę 2,665. 
trzeba zaś wziąć pod uwagę, że 
bardzo poważny procent dzieci pra- 
Wdziwie czeskich już teren Zaolzia 
^Puściło wraz z rodzinami w głąb 
'“2echo - Słowacji. To jest ieden po­
wiat w Cieszynie, a wpisy szkolne w 
Powiecie frysztackim są w toku 1 
[dtywątpliwie również dadzą ten re-

Marian Szydłowski.

(Dokończenie na sfr. 4).

welacyjny rezultat statystyczny. Ta ; 
statystyka wykazuje wyraźnie, że ] 
wszystkie dzieci w szkołach za cza­
sów okupacyjnych rządów czeskich ' 
znajdowały się w czeskich murach 
szkolnych w sposób przymusowy, a 
mianowicie pod groźbą utraty pracy 
rodziców zatrudnionych na różnych 
kopalniach, hutach, kolejach i pocz­
cie, względnie kupowane przez na­
uczycieli za jedną furmankę chru­
stu, przeznaczaną dla biednej gó­
ralskiej rodziny polskiej w górach 
obok Jabłonkowa. Pamiętamy do­
brze te czasy, kiedy to podczas sro­
giej zimy i zupełnego braku opału 
przed chatę góralską zajeżdżał wóz 
z chrustem. Twardy góral wahał się, 
ale widząc swe dzieci zsiniałe z zim­
na, czasami uginał się i był zmu­
szony posyłać dziecko do czeskiej 
szkoły za co otrzymywał wóz oipału. 
Mówię to nie na podstawie teorii, 
ale praktycznych obserwacyj na sta­
nowisku generalnego konsula w 
Morawskiej Ostrawie. Ze zjawi- 

j skiem przysłowiowego kuszenia 
chrustem spotykałem się wówczas 
stale.

Jeśli chodzi o sprawy komunika­
cyjne fo PKP. uruchomiły Już po­
ciągi na wszystkich niemal liniach 
na Zaolziu, a z czasem nastąpi po­
większenie Ilości pociągów. Rów­
nież liczne linie autobusowe utrzy­
mują już normalną komunik cję.

> Czy pogłoski o braku środków

CIESZYN (tel. wł.) Znane już są re- ■ 
Welacyjne wyęiki zapisów szkolnych w po­
wiecie cieszyńskim, gdzie do szkół polskich 
zapisało się 13.200 dzieci, poczas gdy na 
początku roku szkolnego było w polskich 
szkołach tylko 5.630 dzieci, w czeskich 
8.860, w niemieckich zaś 1.365.

Obecnie razem w czeskich i niemieckich 
jest zaledwie 2.655 dzieci.

Wspaniałe gmachy szkolne, które Czesi 
wybudowali w liczbie blisko 100 na Zaol­
ziu, służą obecnie przeważnie już szkolnic­
twu polskiemu, niektóre zaś. z nich, jak na 
przykład w Gnojniku, dokąd codziennie 
zjeżdżało koleją blisko 600 dzieci czeskich 
t Frydka — stói obecnie pustką.

Wpisy w powiecie frysztackim nie są 
jeszcze zakończone, jednakże i stamtąd 
nadchodzą rewelacyjne wiadomości. . .

W Łazach na przykład wszystkie dzieci 
zapisały się do szkoły polskiej, podczas gdy

przed tym nie było tam rzekomo żadnych 
Polaków, według relacyj czeskicn. . j

Wspaniale wypadły wpisy szkolne w Piet j 
wałdzie, gdzie w ogóle nie było polskiej 
szkoły, a dzisiaj ani jedno dziecko nie po­
szło do czeskiej szkoły.

Również w Karwinie wpisało się do 
szkoły polskiej 2.874 dzieci, a na początku 
roku szkolnego byio tylko 991, natomiast 
w czeskiej szkole 2.062. Dzisiaj szkoła cze­
ska jest pustą, do niemieckiej zaś szkoły, 
zapisało się tylko 244 dzieci.

luksusowe pałace-szkoły nie zdołały 
zczechizować duszy dziecka polskiego 

(Dokończenie ze sfr. 3/
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Władze cywilne na Śląsku Zaołzanskim
ca-

Sprawy przemysłowe:
Wszy sta ki® zakłady przemysłowe na 

tym obszarze Śląska Zaolzańskiego, od 
pierwszej chwili wkroczenia wojsk pol­
skich, pracują bez żadnej przerwy. W po­
szczególnych zakładach mianowano komi­
sarzy oraz komendantów wojskowych, któ­
rzy czuwają nad ciągłością pracy I bezpie- 
cze^otwem zakładów.

W ostatnich dlniiach w drodze rozmów pol­
sko-czeskich uregulowano sprawą dostawy 
węgla i żelaza ze Śląska Zaohańskiego do 
Czechosłowacji. Nadchodzą już również 
liczne zamówienia na koks z Polski na 
Śląsk ZaolzańskL

Inspekcja pracy.
Na objętym terenie przystąpiono do zor­

ganizowania inspekcji pracy, której zada­
niem w pierwszym rzędzie jest uregulowa­
nie płac robotniczych w przemyśle w wa­
lucie Złotowej, tak, aby w związku z przeli­
czeniem koron czeskich na złote, robotnicy 
nie zostali poszkodowani. Polska inspek­
cja pracy zajmuje się uregulowaniem spra­
wy rad zakładowych w przedsiębiorstwach, 
bada kwestję umów zbiorowych na tutej­
szym terenie, oraz zajmuje się bezpieczeń­
stwem, higjeną pracy itd.

Ubezpieczenia. W tym dziale 
przyjęto ubezpieczalnię I kasy chorych. 
W toku są prace związane z rozrachunkami 
z odpowiedniemi urzędami czeskiemi.

Pośrednictwo pracy. Sieć do­
tychczasowych urzędów pośrednictwa pra­
cy została utrzymana. Urzędnicy przystą­
pili ostatnio do prac wstępynch, mających 
na celu uruchomienie wielu robót publicz­
nych na Śląsku Zaolizańskim dlla zatrud­
nienia bezrobotnych.

Sprawy sanitarne. Delegat u- 
rzędu wojewódzkiego do spraw sanitarnych 
przejął tutejsze szpitale, lecznice, sanatoria 
i przytułki, wydając odpowiednie zarzą­
dzenia, mające na celu usunięcie licznych 
braków, na jakie w organizacji szpitalnic­
twa natrafiono.

Rolnictwo.
cze czeskie, ustanowiuno komisarzy w »pół- 
dzielniach robotniczych kredytowo-oiszczę- 
dnościowych i rozwiązano Kółka rolnicze. 
Jesienne roboty w polu są w tym sezonie 
znacznie opóźnione z powodu braku inwen­
tarza pociągowego, zarekwirowanego przez 
Czechów. Wielką pomoc niesie tu wojsko, 
wypożyczając rolnikom swoje zaprzęgi. — 
Zwrot zabranego przez Czechów inwenta­
rza pociągowego odbywa się w dniach od

wości funkcjonowała już normalnie. W ó 
kresie od 1 do 11 bm. łącznie uruchomiona 
ogółem na Śląsku Zaolzańskim 36 urzędów 
pocztowych oraz 2 urzędy obwodowe pocz- 
towo-telekomuimikaeyjine w Cieszynie i w 
Frysiztaciie. Utworzono nadzór techniczny 
w Orłowej dla spraw budowy i konserwa­
cji urządzeń telekomunikacyjnych wraz z 
posterunkami technicznymi w kilku miej 
»nowościach.

Organizacja sksrbowości -
na objętym terenie uruchomiono wszystkie 
urzędy skarbowe, któro istniały tu dotych- 
czas, a mianowicie 2 urzędy administracji 
podatkowej, 4 urzędy podatkowe, 2 urzędy 
rejonowej kontroli skarbowej, 1 inispekto-1 
rat skarbowy itd.

Dotychczas uregulowano już wiele spraw 
skarbowych j. n. sprawę rejestracji inwa­
lidów i emerytów, sprawę płatności podat­
ku wymierzonego przez władze czeskie, 
sprawę potrącania podatku dochodowego 
od uposażeń, uregulowanie tymczasowej 
sprzedaży wyrobów monopolowych itd.

wykonały dobrze swe zadanie
Cieszyn, 19 października.

(PAT) W rozmowie z przedstawicielem 
P. A. Tm delegat wojewody śląskiego przy 
dowództwie samodzielnej grupy operacyj­
nej Śląsk, wicewojewoda Malhomme zobra­
zował pracę, jaka dokonana została na Ślą­
sku Zaolzańskim przez poszczególne urzędy 
cywilne.

Kolejnictwo.
Organizacja kolejnictwa na zajętym tere­

nie szła bardzo sprawnie- W kilka minut po 
wkroczeniu pierwszych oddziałów wojska 
polskiego wjeżdżał do danej miejscowości 
pociąg polski z kolejarzami, którzy natych­
miast obejmowali objekty kolejowe. Dy­
rekcja okręgowa kolei państwowych w Kra­
kowie uruchomiła swoją ekspozyturę w 
Cieszynie, dalej oddział ruchowo-handllowy, 
2 oddziały drogowe, jedną parowozownię 
główną i 3 pomocnicze i ekspedycję towa­
rów na wszystkich większych stacjach. Na­
tychmiast obsadzano wszystkie posterunki 
służbowe, uruchomiono niezbędną ilość po­
ciągów pasażerskich i towarowych, prze­
robiono i dostosowano do wymogów poi-! 
skich urządzenia sygnałowe na torach. Po-i 
za tern prowadzi się rozmowy z władzami) 
kolejowemi czeskiemi w sprawie tranzytu 
kolejowego itp.

Poczta —
przejmowanie urzędów pocztowych odby­
wało się w miarę zajmowania terenu przez 
armję. Tuż za wojskiem posuwały się sa­
mochody pocztowe, przywożąc potrzebne 
materiały oraz personal, który natychmiast 
obejmował służbę, tak, że w kilka minut po 
wkroczeniu wojsk poczta w danej miejsco-

L a s y państwowe. Dyrekcja 1®" 
sow objęła na tutejszym terenie 4 nadleś­
nictwa, tartak państwowy w Jabłonkowie, 

i 9 państwowych majątków rolnych, mle*i 
i czarnie w Cieszynie Zachodnim oraz ole­
jarnię i rafinerię w Mostach. W nadleśnic­
twach odbywa się obecnie odbiór remontów 
i czyni się przygotowania do wyrębów, zi­
mowych. Obsadzenie stanowisk 4 nadleśni­
czych, 8 leśniczych i 30 gajowych jest na 
ukończeniu.

Szkolnictwo.
Jak wiadomo, na całym terenie Śląska 

Zaolzańskiego zarządzono ponowne wpisy 
do szkół. Wyniki tych wpisów z terenu 
powiatu cieszyńskiego były już opubliko­
wane. W powiecie frysztackim zaś wpisy 
są jeszcze w toku. Wyniki ich wykazują 

! wszęzdzie niezbicie polskość tej ziemi, gdyż 
1 dominującą część dzieci wpisuje się do | 
szkół polskich, a tylko garstka do szkół. 
czeskich i niemieckich.

Komisje mieszane polsko- 
czeskie. W Cieszynie pracują 3 korni- 
sję mieszane polsko-czeskie, które załatwia­
ją szereg spraw, wynikających z przejmo' 
wamia terenów.

Z powyższego zestawienia wynika, że 
wszystkie urzędy cywilne polskie spełniły 
dobrze powierzone im zadanie, do czego 
Przyczynił się niewątpliwie odpowiedni do­
bór ludzi oraz entuzjazm, z jakim pracowa­
no niejednokrkotnie po kilkanaście godzin 
bez przerwy.

* * *

Lista agentów dewizowych 
na Śląsku za Olzą.

(PAT). Ukazało się obwieszczenie mini­
stra skarbu z dnia 15 b. m„ ustalające na­
stępującą dalszą listę agentów dewizowych: 

Tow. Oszczędności i Zaliczek, Sstow. zfl- 
rejestr, z nieogr. poręką w Cieszynie Za- 
hodnim, Komun. Kąsa Oszczędności m.

mina — w Boguminie, Komun. Kasa 
. ci m. Frysztatu — we Fryszta-

Me, Komun. Kasa Oszczędności m. Jabłoń-1 
rowa — w Jabłonkowie, Komun. Kasa 

W tym dziale przejęto spółdzielnię rolni- -'s,ze2fiJ'I1ości m. Orłowa w Orłowej.

4 posłów z Zaolzia na Sejm Śląski
zamianował P.

Policja —
w dziedzinie organizacji władz bezpieczeń­
stwa rozszerzono działalność komendy po­
wiatowej w Cieszynie wschodnim na po­
wiat w Cieszynie zachodnim I utworzono 
2-9ą komendę powiatową we Frysztacie, o- 
raz ustanowiono wiele posterunków poli­
cyjnych w poszczególnych miejscowo­
ściach.

Sprawy aprowizacyjne — 
niezależnie od bezpośredniej działalności 
kupiectwa rozprowadzono za -pośrednic­
twem spółdzielni „Ziemia“ artykuły pierw- 
wej potrzeby, wydając jednocześnie zarzą­
dzenia, przeciwdziałające spekulacji temi 
artykułami oraz dotyczące ujawnienia cen. 
Ustalające ceny maksymalne itd.

Ogółem dostarczono na Śląsk Zaolzański 
tuż po wkroczeniu wojsk do poszczególnych 
miejscowości 166.500 kg środków żywności, 
Jak: zboże, mąka, cukier, sól, smalec, zapał­
ki itd. Transporty te przywożone na samo­
chodach ciężarowych, posuwających się tuż 
za wkraeaającem wojskiem. Organizacja a- 
prowizacji była dobra - nigdzie nie odczu­
to braku artykułów pierwszej potrzeby, mi­
mo wywiezienia zapasów przez ustępujące 
władze czeskie.

WARSZAWA. Zarządzeniem z dnia 
23 bm. na podstawie artykułu 3 dekretu 
o zjednoczeniu odzyskanych ziem Ślą­
ska Cieszyńskiego z Rzecząpospolitą 
Polską, Pan Prezydent R. P. powołał na 
posłów do Sejmu śląskiego: dr Franci­
szka Bajorka, koncypienta adwokackie-

Prezydent R. P.
go we Frysztacie, księdza Józefa Berge 
ra, pastora w Cieszynie Zachodnim, Au­
gustyna Łukosza, emerytowanego fu? 
cjonarjusza kolejowego w Łąkach i \ 
dolfa Paszka, dyrektora szkoły wyd/i;1 
łowej w Jabłonkowie.
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Cieszyn Zachodni, dnia 21 października 1938.
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OBWIESZCZENIE
Do ogółu ludności Odzyskanych Ziem Śląska 

Cieszyńskiego.

Komunistyczna Partia głosi w myśl wskazań 
Międzynarodówki Komunistycznej hasła zmiany 
ustroju społecznego w drodze rewolucji i zastą­
pienia go ustrojem radzieckim. Będąc płatną 
agenturą i ekspozyturą obcą, nie walczy ona 
o interesy warstwy robotniczej, lecz o rozszerze­
nie politycznych wpływów bolszewizmu.

Cele powyższe sprzeciwiają się obowiązujące­
mu prawu, w szczególności ustawie karnej, ochra­

niającej ustrój Rzeczypospolitej Polskiej. Wyko­
nanie tych celów jest zbrodnią stanu. W związku 
z tym zarówno sam fakt należenia do Komuni­
stycznej Partii, jako też jakiekolwiek z nią współ­
działanie podlega ściganiu na mocy przepisów 
ustawy karnej.

Ostrzegam
przeto ludność przed należeniem do tej partii 
i przed braniem jakiegokolwiek udziału w jej 
działalności.

Oświadczani, że każdy kto mimo tego ostrze­
żenia, będzie należał nadal do Komunistycznej 
Partii lub z nią współdziałał, zostanie z całą suro­
wością prawa pociągnięty do odpowiedzialności 
karno-sądowej.

Katowice, dnia 20 października 1938 r.

(—) Dr Grażyński 
Wojewoda Śląski.
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projektów ustaw, po czym marszałek 
zamknął plenarne posiedzenie.

Wieczorem z oka'zji uroczystego po* 
siedzenia sejmu odbył się w salach recep*1 
cyjnych Sejmu raut
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54.
KOMUNIKAT

o dyslokacji Policji Woj. Śl. na obszarze 
Śląska Zaolzańskiego.

cywilne.
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Na terenie Śląska Zaolzańskiego w powiatach 
cieszyńskim i frysztackini utworzone zostały dwie 
Powiatowe Komendy Policji Wojew. Śl. w Cie­
szynie Zachodnim i Frysztacie, oraz następujące 
Komisariaty i Posterunki:

Powiat Cieszyński:

2 Komisariaty i 16 Posterunków, a mianowicie: 
Komisariat Policji Wojew. Śl. w Cieszynie Za­

chodnim, obejmujący miejscowości: Cieszyn 
Zachodni, Mosty przy Cieszynie, Świbica 
i Dolny Żuków.

Komisariat Policji Wojew. Śl. w Trzyńcu, obej­
mujący miejscowości: Trzyniec, Końska, Le­
szna Dolna i Kojkowice.

Posterunek Policji Wojew. Śl. w Wędryni, obej­
mujący miejscowości: Wędrynia i Łyżbice.

Posterunek Policji Wojew. Śl. w Bystrzycy, obej­
mujący miejscowości: Bystrzyca, Nydek, Gró­
dek, Koszarzyska i Karpę tna.

Posterunek Policji Wojew. ŚL w Oldrzychowi- 
cach, obejmujący miejscowości: Oldrzycho- 
wice, Niebory i Tyra.

Posterunek Policji Wojew. Śl. w Jabłonkowie, 
obejmujący miejscowości: Jabłonków, Boco- 
nowice, Nawsie i Milików.

Posterunek Policji Wojew. śl. w Bukowcu, obej­
mujący miejscowości: Bukowiec, Piasek.

Posterunek Policji Wojew. Śl. w Łomnej Dolnej, 
obejmujący miejscowości: Łomna Dolna 
i Łomna Górna.

Posterunek Policji Wojew. śl. w Mostach, obej­
mujący miejscowość: Mosty.

Posterunek Policji Wojew. Śl. w Kopicy, obej­
mujący miejscowości: Kopicą, Trzycież, Wie­
lopole.

Posterunek Policji Wojew. Śl. w Gnojniku, obej­
mujący miejscowości: Gnojnik, Trzanowice, 
Toszonowice Dolne i Toszonowice Górne.

Posterunek Policji Wojew. Śl. w Ligotce Kame­
ralnej, obejmujący miejscowości: Ligotka 
Kameralna, Śmiłowice, Rzeka i Guty.

Posterunek Policji Wojew. Śl. w Dobracicach, 
obejmujący miejscowość: Dobracice.

Posterunek Policji Wojew. Śl. w Domasłowicach 
Dolnych, obejmujący miejscowości: Domaslo- 
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wice Dolne, Domasłowice Górne i Szobiszo- 
wice.

Posterunek Policji Wojew. Śl. w Mistrzowicach, 
obejmujący miejscowości: Mistrzowice, Ko- 
cobędz, Żuków Górny, Grodziszcz i Stanislo- 
wice.

Posterunek Policji Wojew. Śl. w Cierłicku Gór­
nym, obejmujący miejscowości: Cierlicko 
Górne i Cierlicko Dolne.

Posterunek Policji Wojew. Śl. w Błędowicach 
Dolnych obejmujący miejscowości: Błędowi­
ce Dolne, Żywocice i Datynie Dolne.

Posterunek Policji Wojew. Śl. w Szumbarku, 
obejmujący miejscowość: Szumbark.

Powiat Frysztacki:

4 Komisariaty i 19 Posterunków, a mianowicie:

Komisariat Policji Wojew. Śl. we Frysztacie, 
obejmujący miejscowości: Frysztak Stare 
Miasto i Raj.

Komisariat Policji Wojew. Śl. w Karwinie, obej­
mujący posterunki: Sowiniec, szyb Hohen- 
egera, szyb Barbary i szyb Henryka.

Komisariat Policji Wojew. Śl. w Orlowej, obej­
mujący miejscowość: Orłowa.

Komisariat Policji Wojew. ŚL w Nowym Bogu- 
minie, obejmujący miejscowość: Bogumm 
Nowy.

Posterunek Policji Wojew. Śl. w Porębie, obej­
mujący miejscowość: Poręba.

Posterunek Policji Wojew. Śl. w Boguminie-mie- 
ście, obejmujący miejscowość: Bogunnn-mia- 
sto.

Posterunek Policji Wojew. ŚL w Lutyni Nie­
mieckiej, obejmujący miejscowości: Lutynia 
Niemiecka i Wierzniowice.

Posterunek Policji Wojew. Śl. w Lutyni Polskiej, 
obejmujący miejscowość: Lutynia Polska.

Posterunek Policji Wojew. Śl. w Skrzeczoniu, 
obejmujący miejscowość: Skrzeczoń.

Posterunek Policji Wojew. Śl. w Piotrowicach, 
obejmujący miejscowości: Piotrowice, Pier- 
sna i Marklowice.

Posterunek Policji Wojew. Śl. w Dziećmorowi- 
cach, obejmujący miejscowości: Dziećmoro- 
wice i Zawada.

Posterunek Policji Wojew. Śl. w Pietwałdzie, 
obejmujący miejscowość: Pietwałd.

Posterunek Policji Wojew. śl. w Rychwałdzie, 
obejmujący miejscowość: Rychwałd.

I

i
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Posterunek Policji Wojew. Śl. w Dąbrowej, obej­
mujący miejscowość Dąbrowa.

Posterunek Policji Wojew. Śl. w Łazach, obej­
mujący miejscowość: Łazy.

Posterunek Policji Wojew. Śl. w Suchej Dolnej, 
obejmujący miejscowości: Sucha Dolna i Su­
cha Średnia.

Posterunek Policji Wojew. Śl. w Suchej Górnej, 
obejmujący miejscowość: Sucha Górna.

Posterunek Policji Wojew. Śl. w Stonawie, obej­
mujący miejscowość: Stonawa.

Posterunek Policji Wojew. Śl. w Olbrachcicach, 
obejmujący miejscowość: Olbrachcice.

Posterunek Policji Wojew. Śl. w Łąkach, obej­
mujący miejscowość: Łąki.

Posterunek Policji Wojew. Śl. w Zabłociu, obej­
mujący miejscowość: Zablocie.

Posterunek Policji Wojew. Śl. w Darkowie, obej­
mujący miejscowość: Darków.

Posterunek Policji Wojew. Śl. w Pudlowie, obej­
mujący miejscowości: Pudlów i Wierzbica.

55.
KOMUNIKAT

o utworzeniu urzędów celnych i przejść granicz­
nych na obszarze Śląska Zaolzańskiego.

Na nowoobsadzonym odcinku granicy polsko- 
czeskoslowackiej na obszarze Śląska Zaolzań­
skiego zostały utworzone następujące urzędy cel­
ne i przejścia graniczne:

1. Dolna Łomna — przejście graniczne.
2. Mosty — urząd kolejowo-celny i drogowy na 

drodze do Czaczy,

3. Ligota, przejście graniczne,
4. Dobracice — przejście graniczne,
5. Gnojnik — urząd kolejowo-celny,
6. Górne Domaslowice, przejście graniczne,
7. Dolne ToSzonowice, urząd celny drogowy,
8. Błędowice Górne — przejście graniczne,
9. Błędowice — przejście graniczne.

10. Szumbark, urząd celny kolejowy i drogowy. 
U. Dziedzina przejście graniczne,
12. Pietwałd, urząd celny, tramwaj, i drogowy,
13. Droga Pietwałd—Michałkowice, przejście gra­

niczne,
14. Rychwałd, urząd celny,
15. Wierzbice, urząd celny,
16. Bogumin Most — urząd celny drogowy,
17. Bogumin-Dworzec, urząd celny kolejowy.

W punktach, w których utworzone zostały 
urzędy celne dopuszczalny jest ruch osobowy 
i towarowy, zaś tam gdzie są przejścia graniczne 
tylko ruch osobowy.

56.

KOMUNIKAT
o zakończeniu wydawania Dziennika Urzędowego 
Delegata Wojewody Śląskiego przy Dowódcy Sa­

modzielnej Grupy Operacyjnej „Śląsk“.

W związku z ukończeniem organizacji władz 
na Śląsku Zaolzańskim oraz rozciągnięciem na 
Odzyskane Ziemie Śląska Cieszyńskiego przepi­
sów o państwowych organach publikacyjnych 
wydawanie „Dziennika Urzędowego Delegata 
Wojewody śląskiego przy Dowódcy Samodziel­
nej Grupy Operacyjnej »Śląsk«“ zostaje zakoń­
czone z dniem 21 października 1938 r.

DZIAŁ NIEURZĘDOWY

KOMUNIKATY
OBEJMOWANIE ŚLĄSKA ZAOLZAŃSKIEGO.

Zajęcie południowo-zachodniej części powiatu 
cieszyńskiego.

(według komunikatów P. A. T.)

W dniu 5 października 1938 r. wojska polskie 
zajęły resztę południowej części powiatu cieszyń­
skiego tzn. obszar leżący na zachód od linii ko­
lejowej Mosty—Jabłonków—Trzyniec.

Są to okolice przeważnie górskie. Ludność 
wiosek i mieszkańcy rozrzuconych po górach go­

spodarstw, którzy już przeważnie w dn. 4 paźdz. 
brali udział w manifestacji patriotycznej na 
cześć armii polskiej w Jabłonkowie, witali owa­
cyjnie wojsko w chwili, gdy zajmowało ono ich 
strony ojczyste. Wzruszające i entuzjastyczne po­
witanie, które widział Cieszyn, Trzyniec i Jabłon­
ków, powtarzało się wzdłuż całej trasy przemar­
szu wojsk polskich.

W dniu 7 października 1938 r. wojska polskie 
zajęły niewielkie obszary, wysunięte w kierunku 
Cierlicka, które stanowią ostatni skrawek powia­
tu cieszyńskiego, t. zw. okręg Domaslowice. Po 
osiągnięciu granicy, dzielącej terytorium, które 
przypada Polsce bez plebiscytu od terytorium
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projektów ustaw, po czym marszałek 
zamknął plenarne posiedzenie.

Wieczorem z oka'zji uroczystego po­
siedzenia sejmu odbył się w salach recep­
cyjnych Sejmu raut
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Wkroczenie Wojsk Polskich do Frysztatu.

plebiscytowego, ustawiono posterunki graniczne. 
Ludność miejscowa przyjęła wojska polskie ze 
szczerą radością.
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W dniu 8 października 1938 r. wojska polskie 
zajęły zgodnie z planem część pow. frysztackiego 
z Frysztatem i znaną miejscowością kuracyjną 
niezwykle bogatą w źródła jodowe Darkowem.

Most pod Darkowem został nazwany imieniem 
Marszalka Józefa Piłsudskiego.

W chwili wkraczania pierwszych oddziałów 
polskich na len most umieszczony byl na nim od­
powiedni napis. We wszystkich osadach położo­
nych na zajętym obszarze miejscowa ludność 
obrzucała wkraczające wojska kwiatami.

Szczególnie uroczyście odbyło się wkroczenie 
wojsk polskich do Frysztatu. Miasto bogato ude­
korowano flagami. U wylotu ulicy, którą miały 
wkroczyć polskie oddziały zbrojne, stanęła bra­
ma triumfalna z napisem: „Z wami złączeni na 
zawsze.“ Wszystkie sklepy w mieście zamknięto. 
Cala ludność wyległa na ulice.

Na rynku ustawiono trybunę, z której Dowód­
ca Samodzielnej Grupy Operacyjnej „Śląsk“ gen. 
Bortnowski przyjął defilado. Dokoła trybuny 
zebrały się w szpalerach gęste tłumy ludności, 
oddziały sokołów i sokolic, straży pożarnej, we­
teranów i górników w czarnych strojach z cha­
rakterystycznymi kitami u czapek, oraz grupa 
młodzieży, przybrana w historyczne mundury 
wojska polskiego z czasów powstania listopado­
wego. Barwną grupą odcinają się piękne stroje 
regionalne Śląska Zaolzańskiego. Dzieci szkolne, 
ustawione w szpalerach wzdłuż ulic, powiewają 
chorągiewkami o barwach narodowych. Każdy 
trzyma pełne naręcze kwiatów.

Około godz. 10-ej we wszystkich kościołach 
zaczęto bić w dzwony. Wojska polskie zbliżają 
się do miasta. Jako pierwsze o godz. 10.10 uka­
zały się u wylotu ulicy pierwsze patrole: tankiet­
ki, oraz oddział cyklistów, witane entuzjastycz­
nymi okrzykami, obrzucane kwiatami. O godz. 
10.32 przybył na rynek Wojewoda Śląski dr Gra­
żyński. Zgromadzeni zgotowali mu żywiołową 
owację. Równocześnie przybyli: Delegat Woje­
wody Śląskiego przy Samodzielnej Grupie Ope­
racyjnej „Śląsk“ Wicewojewoda Malhomme, nowo- 
mianowany starosta frysztacki dr Wolf, starosta 
cieszyński Plackowski, członkowie Komitetu wal­
ki o Śląsk za Olzą z prezesem Marszalkiem Sejmu 
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Śląskiego Grzesikiem, członkowie Legionu Za­
olzańskiego itd. O godz. 10.55 powitany entuzja­
stycznymi okrzykami na cześć armii polskiej, 
przybył Dowódca Samodzielnej Grupy Operacyj­
nej „Śląsk“ gen. Bortnowski, którego w imieniu 
miasta serdecznie powitał urzędujący burmistrz 
Frysztatu Twardzik. Dwie małe dziewczynki w 
strojach ludowych i 2 chłopców w strojach gór­
niczych wręczyło generałowi kwiaty. Wszystkie 
dzieci generał serdecznie ucałował i zatrzymał je 
na trybunie w czasie odbierania defilady. Nastę­
pnie gen. Bortnowski zwrócił się do zgromadzo­
nych z przemówieniem, w którym oświadczył, 
co następuje:

„Szczęśliwy jestem, że tą dłonią, którą Polska 
wyciąga do was, jesteśmy my, żołnierze, którzy­
śmy w myśl starej polskiej tradycji żołnierskiej, 
zawsze wolność na bagnetach nosili. Przycho­
dzimy tu do was i zastajemy wasze silne serca 
i silne dusze, wychowane przez matki polskie 
w niewoli. Te wasze serca i te wasze dusze są 
z takiej samej stali, jak nasze bagnety. I tak, jak 
niegdyś cała Polska będąc w niewoli, śpiewała: 
„Jeszcze Polska nie zginęła“, tak wasze matki, 
wasze siostry i wy tu, w niewoli, mówiliście so­
bie: „Jeszcze tu Polska nie zginęła, póki my ży- 
jemy!“ Winszuję wam tego i w imieniu Polski 
dziękuję wam za to“.

Przemówienie swe zakończył gen. Bortnowski 
okrzykiem na cześć Najjaśniejszej Rzplilej. Pana 
Prezydenta R. P. i Naczelnego Wodza Marszalka 
Śmigłego-Rydza. Orkiestra odegrała hymn na­
rodowy i „Pierwszą Brygadę“.

O godz. 11.25 wjechał na rynek konno prowa­
dzący defiladę płk. Sadowski, który po złożeniu 
raportu gen. Bortnowskiemu stanął obok try­
buny. Na trybunie obok gen. Bortnowskiego za­
jęli miejsca Wojewoda Śląski dr Grażyński, De­
legat Wojewody Śląskiego przy Samodzielnej 
Grupie Operacyjnej „Śląsk“ Wicewojewoda Mal- 
homine oraz starosta frysztacki dr Wolf.

W defiladzie, która trwała ponad 3 godziny, 
brały udział pułki piechoty, artylerii konnej i od­
działy zmotoryzowane. Dziarska postawa żołnie­
rzy wywarła na ludności niezapomniane wrażenie. 
Co chwila rozlegały się głośne, burzliwe oklaski 
i okrzyki: „Niech żyje Prezydent Rzplitej“, 
„Niech żyje armia i jej Wódz Naczelny“, „Niech 
żyje minister Beck“ itd. Kompania za kompanią, 
oddział za oddziałem — szły zwarte szeregi żoł­
nierzy. Ulice Frysztatu dudniły pod kolami dział 
i czołgów. Ludność szalała z radości.
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Defilada już się skończyła, a zebrana ludność 
nie rozchodziła się do domów. Długo jeszcze ulice 
Frysztatu rozbrzmiewały gwarem rozradowanych 
mieszkańców, którzy po 20-tu latach niewoli 
i ucisku poczuli po raz pierwszy, iż są obywa­
telami wolnej Rzeczypospolitej.

Uroczystości w Karwinie.

Dnia 10 października 1938 r. wojska polskie 
zajęły przewidziane w planie obszary powiatu 
frysztackiego z Karwiną, Orłowa, Polską i Nie­
miecką Lutynią i innymi miejscowościami. 
Wszystkie domy w miastach i osiedlach zostały 
bogato udekorowane polskimi flagami i wszędzie 
miejscowa ludność tłumnie wylęgała na ulice, 
obrzucając wkraczające wojsko kwiatami i wzno­
sząc okrzyki na cześć Pana Prezydenta, Marszalka 
Śmigłego-Rydza i Ministra Becka.

Szczególnie uroczyste powitanie wojska odbyło 
się w Karwinie.

Tysięczne tłumy ludności od wczesnych go­
dzin rannych w radosnym nastroju zbierały się 
wzdłuż kilkokilometrowej trasy przemarszu armii 
polskiej. Wszelka praca w kopalniach i fabry­
kach okręgu kalwińskiego ustala. Na granicy 
miasta piękna brama triumfalna, u góry trans­
parent „Witamy drogich rodaków!“ Przy bramie 
ustawi! się oddział górników w charakterystycz­
nych strojach z własną orkiestrą, sokoli, harcer­
stwo, straż pożarna oraz liczne oddziały mło­
dzieży szkolnej z kwiatami. Tu przedstawiciel 
miasta powitał po raz pierwszy wkraczające woj­
ska. Od granicy miasta do domu Związku kalol. 
robotników „Praca“, naprzeciw którego usta­
wiono trybunę honorową, na przestrzeni zgórą 
3 kilometrów stał nieprzerwany szpaler ludności 
oraz młodzieży szkolnej. Na bramie powitalnej 
v/ pobliżu domu Zw. kalol. robotników „Praca“ 
widniał napis „Polska Karwina“.

O godz. 10 rozległ się ze wszystkich kopalń 
i fabryk gwizd syren. We wszystkich kościo­
łach uderzono w dzwony. Był to znak, że wojska 
polskie przekraczają odległą o 3 km od trybuny 
honorowej granicę miasta. Wkrótce przejechały 
przez miasto pierwsze patrole cyklistów i lekkich 
czołgów obrzucone kwiatami. O godz. 10.45 uka­
zał się samochód gen. Bortnowskiego. W otocze­
niu generałów Abrahama i Malinowskiego Do­
wódca Samodzielnej Grupy Operacyjnej „Śląsk“ 
gen. Bortnowski wstępuje na trybunę. Towarzy­
szy mu Minister Opieki Społecznej Kościałkowski, 
wicewojewoda Malhomme, dyrektor Departamen­

tu Ministerstwa Skarbu Martin, starosta frysztac- 
ki dr Wolf, starosta cieszyński Plackowski oraz 
sztab oficerów.

W imieniu miasta powitał gen. Bortnow­
skiego komisaryczny burmistrz Karwiny Ko­
biela, który przypomniał, że już w roku 1918 
Karwina przeżywała podniosłe chwile, gdy miej­
scowa ludność rozbroiła ówczesnych okupantów 
austriackich i zadeklarowała swą niezłomną wolę 
należenia do Państwa Polskiego. Niestety, zdra­
dziecki atak Czechów w chwili dla Polski naj­
groźniejszej unicestwił te marzenia. Pomimo to, 
Karwina nie ustawała w ciężkiej walce o zacho­
wanie języka i ducha polskiego. Twardy górnik 
karwiński i nieugięty robotnik wytrwali, choć 
ich za to pozbawiano chleba. Dziś nasze naj­
śmielsze marzenia ziściły się i możemy powitać 
wojsko polskie. Na zakończenie mówca wzniósł 
okrzyk na cześć gen. Bortnowskiego i wkraczają­
cych oddziałów wojska polskiego. Okrzyk ten 
zebrane tłumy podchwyciły, powtarzając go kil­
kakrotnie.

Z kolei podszedł do generała posiwiały w 
pracy narodowej b. burmistrz Karwiny Olszak 
i zaczyna drżącym głosem swe przemówienie. 
Lecz tuż po chwili ogarnęło go lak wielkie wzru­
szenie, że nie mógł wypowiedzieć ani słowa. Gen. 
Bortnowski serdecznie uścisnął dłoń sędziwemu 
działaczowi, zaznaczając, że łzy w jego oczach 
mówią więcej niż słowa.

W imieniu duchowieństwa złożył hołd Armii 
polskiej ks. prałat Weissmann. W imieniu miej­
scowych Niemców powitał armię polską p. Dro- 
bisch. Należy zaznaczyć, że ludność niemiecka 
Karwiny wzięła żywy udział w powitaniu wojska 
polskiego.

Na przemówienia odpowiedział gen. Bortnow­
ski w następujących słowach:

„Obywatele miasta Karwiny!
Przyszliśmy tu jako zbrojne ramię Rzeczypo­

spolitej, jako wyrok sprawiedliwości dziejowej. 
Przyszliśmy do Lego miasta, gdzie serce polskie 
bilo zawsze, bije i bić będzie, i gdzie sprawiedli­
wość dziejowa taki wyrok wydala, że nie tylko 
serca te mogą bić głośno, ale i sztandary naro­
dowe mogą powiewać nad miastem. Przyszliśmy 
tu do przybytku ciężkiej pracy. Pomyślmy więc 
nad tym, jak praca jest piękna. Jak jest szczytna 
i jakie daje szczęście, gdy się pracuje dla siebie, 
dla swego domu, dla swej rodziny i dla swego 
narodu. Praca dla swego narodu jest lak pię­
kna, jak piękną jest śmierć żołnierza dla Ojczy-
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projektów ustaw, po czym marszałek 
zamknął plenarne posiedzenie.

Wieczorem z okazji uroczystego po­
siedzenia sejmu odbył się w salach recep- 
cyjnych Sejmu raut
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zny. Jakże ciężką jest ta praca wtedy, gdy się 
pracuje dla obcych. Ale ten ciężki okres historii 
— pracy dla obcych mamy już poza sobą. Obec­
nie stoi przed nami wielkie zadanie utrwalenia 
bytu Państwa codziennym wysiłkiem. Jest to 
praca na długie lata, którą ramię przy ramieniu 
muszą podjąć wszyscy: żołnierz ostrym bagne­
tem i robotnik gorącym sercem i pracowitą dło­
nią.

W tej myśli hołdu dla pracy, w tym środo­
wisku pracy wznoszę okrzyk: Najjaśniejsza 
Rzeczpospolita Polska, Pan Prezydent Ignacy 
Mościcki, Wódz Naczelny Marszalek Śmigly- 
Rydz niech żyją!“

Wzniesiony przez gen. Borlnowskiego okrzyk, 
podchwycony przez tłumy, rozbrzmiewał długo 
głośnym echem. Orkiestra odegrała hymn naro­
dowy.

Rozpoczęła się defilada.
Na maszerujących twardym krokiem żołnie­

rzy posypał się deszcz kwiatów. Potężny okrzyk 
„Wojsko polskie niech żyje!“ wyrwał się ze 
wszystkich piersi i brzmiał odtąd wzdłuż szpale­
rów niemal bez przerwy aż do końca defilady.

Kompania za kompanią, batalion za batalio­
nem, pułk za pułkiem — wybijały rytm, grany 
przez orkiestrę w takt melodii „Warszawianki“.

Zebrana publiczność podchwyciła refren pie­
śni z r. 1831 „Hej, kto Polak, na bagnety!“ — 
który stał się jakby hymnem bojowym Śląska 
Zaolzańskiego. Nisko nad głowami zebranych 
przedefilowały eskadry samolotów bojowych. 
Wszystkie spojrzenia zwróciły się ku niebu. Roz­
legły się okrzyki na cześć armii skrzydlatej.

Lecz oto idą jakieś nowe oddziały. Ubrania 
cywilne, ładownice u pasa, karabiny w dłoniach. 
Na lewym rękawie niebieska opaska. Chłopiec 
15-letni, z wyglądu uczeń gimnazjum, obok siwe­
go o sumiastych wąsach robotnika, kilka kobiet... 
to karwińczycy, sformowani w legionie „Zaol­
zie“, którzy chwycili za broń, aby na długo jesz­
cze przed decyzją o połączeniu Śląska Zaolzań­
skiego z Macierzą czynnie zaprotestować przeciw 
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przemocy. Wkraczają do swego miasta rodzinnego, 
witani przez swych najbliższych. To też okrzyki 
się jeszcze bardziej wzmagają, deszcz kwiatów 
spływa powodzią.

Jeszcze ostatnie szeregi dzielnych piechurów 
krokiem defiladowym przechodziły przed trybu­
ną, gdy już z oddali zaczęło dochodzić głuche 
dudnienie. Zbliżała się ciężka artyleria i czołgi.

Spra 
aiezależn 
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twm sp< 
wej potr 
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Ustalają«

Ogóle© 
tuż po wl 
Uli ej sc o w 
jak-. aihoŁ.
& itd. Transporty te przywożone na samo­
chodach ciężarowych, posuwających się tuż 
za wkraeaająeem wojskiem. Organizacja a- 
prowizacji była dobra - nigdzie nie odczu­
to braku artykułów pierwszej potrzeby, mi­
mo wywiezienia zapasów przez ustępujące 
wladtze czeskie.

Nie mniej gorącą owację zgotowała Karwina 
granatowej armii — policji polskiej.

Cztery godziny trwała defilada i cztery go­
dziny nikt nie opuścił szeregów.

Karwina w imponujący sposób zadokumento­
wała, że jest miastem czysto polskim. Napis: „Pol­
ska Karwina“ na bramie triumfalnej u przed­
mieścia Karwiny był wypisany ręką, miłującą 
Ojczyznę, a dyktowało go stęsknione do Polski 
serce.

Zajęcie Bogumina.

W dniu 10 października oddziały wojska pol­
skiego zajęły rejon Bogumina. Na rzece Odrze 
nowy odcinek granicy polsko-niemieckiej obsa­
dziła polska straż graniczna.

Uroczystości powitalne odbyły się w Bogumi- 
nie w dniu 11 października 1938 r.

Miasto wspaniale udekorowane tonęło w po­
wodzi flag. Wzdłuż ulic, przez które przechodzić 
miało wojsko — ustawiono liczne bramy powi­
talne.

O godz. 12.30 przybył na plac Wyzwolenia, 
powitany burzą oklasków i okrzyków Dowódca 
Samodzielnej Grupy Operacyjnej „Śląsk“ gen. 
Bortnowski, którego powitał chlebem i solą pre­
zes kola Polskiej Macierzy Szkolnej w Bogumi- 
nie p. Szmeja.

General Bortnowski wszedł na trybunę w oto­
czeniu generałów Malinowskiego i Jur-Gorze- 
chowskiego oraz Wicewojewody Malhomme‘a.

Pierwsze przemówienie wygłosi! najstarszy 
polski radny miasta p. Malejka, po czym dwie 
małe dziewczynki wręczyły generałowi wiązanki 
kwiatów, wygłaszając patriotyczne wierszyki.

Z kolei przywitali armię polską w imieniu 
koła gospodyń p. Lizakowa, oraz jako przedsta­
wiciel polskich towarzystw kulturalno-oświato­
wych w Boguminie p. Szmeja.

Kierownik miejscowej szkoły polskiej p. Ko­
cur w pięknie ujętym przemówieniu zaznaczył, 
że dla ludności Bogumina skończyły się dziś 
cierpienia. Jesteśmy teraz — mówił mówca — 
synami Wielkiej Ojczyzny Polski.

Wszyscy mówcy kończyli swe przemówienia 
okrzykami na cześć Najjaśniejszej Rzeczypospo­
litej, jej Prezydenta, Armii polskiej i jej Wodza 
Naczelnego oraz Ministra Spraw Zagranicznych.

Po tych przemówieniach zabrał glos gen. Bor­
tnowski.
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„Obywatele — mówił generał — dzień dzi­
siejszy jest dla was wielkim dniem. Jest dla 
was dniem głębokiego przeżycia. Jest to także 
wielkie przeżycie i dla nas żołnierzy, bowiem żoł­
nierz polski zawsze niósł wolność na ostrzach 
swych bagnetów. My, żołnierze polscy jesteśmy 
szczęśliwi, że staliśmy się ramieniem Rzeczypo­
spolitej, wyciągniętym do was. Otwiera się przed 
wami nowe życie: matka będzie mogła otwarcie 
swe dzieci wychowywać po polsku, każdy miody 
Polak będzie mógł się teraz uczyć w polskiej 
szkole bez poczucia krzywdy i niewoli, każdy 
robotnik będzie mógł pracować w przekonaniu, 
iż pracuje dla siebie, dla swej ojczyzny, a nie 
dla obcych. Szczęśliwi jesteśmy, że temu, co się 
tu dziś dzieje towarzyszy zgodne bicie serc wa­
szych i serc całego Narodu polskiego. Szczęśliwi 
wreszcie jesteśmy, że możemy z dumą złożyć 
wam wszystkim, którzy nie zatracili swej duszy 
polskiej w czasie niewoli, serdeczne wyrazy uzna­
nia i wdzięczności.

Cześć Wam, Rodacy!“

Po przemówieniu gen. Bortnowskiego przez 
długą chwilę zgromadzone na placu Wyzwolenia 
tłumy ludności manifestowały burzliwie na cześć 
Rzeczypospolitej i armii polskiej.

Następnie rozpoczęła się defilada, w której 
wzięły udział piechota, kawaleria i oddziały zmo­
toryzowane. Defilada trwała około 3-ch godzin. 
Po ukończeniu defilady poszczególne oddziały, 
które brały w niej udział, udały się na wyzna­
czone im miejsca postoju. Tłumy zgromadzone 
na szosach i ulicach nie rozchodziły się, lecz cze­
kały cierpliwie, aby jeszcze raz nacieszyć oko nie­

zapomnianym widokiem siły zbrojnej Rzeczypo­
spolitej.

Udział Policji w obejmowaniu Śląska 
Zaolzańskiego.

Policji polskiej przypadł w udziale zaszczyt 
wkroczenia na Śląsk Zaolzański przed Armią 
Polską. Pierwsze oddziały policyjne wkroczyły 
do Cieszyna Zachodniego dnia 1 października 
1938 r. o godz. 23.15 przez most główny obecnie 
most Marszalka Śmigłego-Rydza. Wkroczenie 
polskiej policji nastąpiło na prośbę ludności mia­
sta i za zgodą władz czeskich celem zabezpiecze­
nia spokoju i porządku publicznego.

Dnia 2 października 1938 r. o godz. 18 wkro­
czyły oddziały polskiej policji do Trzyńca i na 
życzenie władz czeskich zabezpieczyły huty trzy- 
nieckie przed ewent. zniszczeniem ich przez ele­
menty komunistyczne.

Dnia 8 października 1938 r. o godz. 22 jedna 
kompania zmotoryzowanej policji wkroczyła do 
Bogumina celem utrzymania w mieście spokoju 
i bezpieczeństwa. Było to dwa dni przed zaję­
ciem Bogumina przez wojsko polskie.

W innych miejscowościach Policja wkra­
czała bezpośrednio za wojskiem. Oddziały poli­
cyjne witane były wszędzie bardzo serdecznie 
i zasypywane kwiatami.

Komendantem oddziałów policyjnych obej­
mujących obszar Śląska Zaolzańskiego był pod­
inspektor Starzyk Jan. Powiatowe Komendy 
Policji Wojew. Śl. objęli — w Cieszynie Zachód, 
nadkom. Szturc Rudolf, we Frysztacie nadkom. 
Krzysiek Gustaw.
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mivd
jak: ziboże, mąka, cukier, sól, smalec, zapał­
ki itd. Transporty te przywożone na samo­
chodach ciężarowych, posuwających się tuż 
za wkraeizającem wojskiem. Organizacja a- 
prowizacji była dobra - nigdzie nie odczu­
to braku artykułów pierwszej potaeby, mi­
mo wywiezienia zapasów przez ustępujące 
władz© ezeslrie.
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Sejm Śląski miał wczoraj swój uroczy­
sty dzień, w którym dal wyraz radości z 
przyłączenia Śląska Zaolzańskiego do 
Polski.

Sala Sejmu Śląskiego, przybrana kwia­
tami i zielenią, miała wygląd uroczysty. 
Na posiedzenie przybył dowódca Grupy 
Operacyjnej „Śląsk“, gen. Bortnowski, 
który zajął miejsce na specjalnym fotelu 
przy ks. biskupie Adamskim. Z obu stron 
prezydium zajęli miejsca: wojewoda ślą­
ski, dr. Grażyński, dowódca dywizji, pik. 
Sadowski, szef sztabu Grupy Operacyjnej 
»,Śląsk“, płk. Izdebski, ks. biskup-sufra- 
san Bieniek, dalej wicewoj. Malhomine i 
dr. Saloni, przedstawiciele władz i urzę­
dów, rada wojewódzka, delegacie insty- 
tucyj itd. Na ławach poselskich zasiedli 
wśród posłów powołani dekretem Prezy-
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Przemówienie
W przemówieniu swoim wicemaszałek 

<-ejmu Śląskiego dr. Dąbrowski .scharak- 
erVzował twardą walkę ludu polskiego 

za Olzą o powrót do Macierzy. Wspom­
niał przy tym o duchownym wodzu tego 
ludu Pawle Stalmachu, który przyszłym 
Pokoleniom wskazał: „Gdy Polska pow-
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W końcu swego przemówienia wice­
marszałek dr. Dąbrowski wezwał posłów 
do uczczenia minutą milczenia pamięci 
poległych w walkach o niepodległość 
Zaolzia, po czym wzniósł okrzyk na cześć 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej i Prezy­
denta Mościckiego.

Przyjęcie nowych posłów
Następnie odbył się akt wprowadzenia 

w skład Sejmu powołanych przez P. Pre­
zydenta R. P. 4 posłów ze Śląska Zaol- 

I zańskiego, a mian.: dr. Franciszka Ba­
jorka, pastora Józefa Bergera, Augustyna 
Łukosza i Rudolfa Paszka.

Marszałek Grzesik, po odczytaniu de­
kretu P. Prezydenta wręczył wymienio­
nym przedstawicielom ludności zaolzań- 
skiej pisma uwierzytelniające, na mocy 
których otrzymali oni mandaty poselskie. 
Po uroczystym akcie przemówił w imie­
niu nowych posłów pastor Berger.

Następnie izba uchwaliła wysłanie de­
pesz hołdowniczych do P. Prezydenta R. 
P. prof. Ignacego Mościckiego, do mar­
szałka Śmigłego-Rydza, do prezesa Rady 
Ministrów, gen- Szadkowskiego, do 
J. Em. Ks. Kardynała Hlonda — Prymasa 
Polski" i ministra spraw zagranicznych, 
Be ck si

Na"tym zakończono część uroczystą 
posiedzenia, po czym przystąpiono do 
dalszego porządku dziennego obrad.

Po wznowieniu posiedzenia plenarne­
go Izba uchwaliła w trzech czytaniach 
szereg projektów ustaw, dotyczących roz­
ciągnięcia mocy obowiązującej niektórych 
przepisów prawnych na odzyskane zie­
mie Śląska Zaolzańskiego

Ustawy
Przyjęto projekt ustawy o rozciągnię­

ciu mocv obowiązującej przepisów praw­
nych na* Śląsk Zaolzański, przewidującej 
rozciągnięcie mocy ustawy z 12 grudnia 
1933 r. o przepisach porządkowych na 
drogach publicznych oraz ustawy 'z 16 lip- 

I ca 1937 r. o języku urzędowym władz i 
’ urzędów administracyjnych w Wojewódz­

twie Śląskim.
Dalej uchwalono projekt ustawy o po­

dziale administracyjnym i tymczasowej 
organizacji administracji na obszarze 
ziem odzyskanych Śląska Cieszyńskiego. 
Ustawa ta przewiduje podział na nast. ob­
szary administracyjne: 1) Powiat Cieszyn, 
ski-zachodni (łączy się z dotychczaso­
wym powiatem cieszyńskitn-wscbodnim 
w jeden powiat cieszyński z siedifą w 
Cieszynie, 2) Powiat frysztacki z siedzibą 
we Frysztacie, 3) rozdzielone dawną gra** 
nicą państwową, obie części miasta Cie­
szyna: Cieszyn Wschodni i Cieszyn Za­
chodni łączy się w jedną całość.

Następnie uchwalono projekt ustawy 
o pokryciu kosztów inwestycji na obsza­
rze ziem odzyskanych Śląska Cieszyn, 
skie. W myśl ustawy w planie robót pu3 
blicznych i inwestycji wykonanych kosz-» 
tern skarbu śląskiego uwzględnione zo­
staną potrzeby 'ziem odzyskanych Śląska 
Cieszyńskiego i na ten cel przeznacza się 
na pokrycie kosztów inwestycji w dziale 
administracji szkolnej drogowej i sanitar­
nej kwotę conajmniej jeden milion zło. 
tych.

Po uchwaleniu tych ustaw Izba ode­
słała do odnośnych komisji szereg innych 
projektów ustaw, po czym marszałek 
zamknął plenarne posiedzenie.

Wieczorem z oka'zji uroczystego po­
siedzenia sejmu odbył się w salach recep-» 
cyjnych Sejmu raut
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dent a R. P., czterej posłowie ze śląska 
Zaolzańskiego, oraz starosta frysztacki, 
dr. Wolf.

Na galerii zajęli miejsca delegaci lud­
ności zaolzańskiej, którzy, w liczbie 70 o- 
sób przybyli specjalnie na posiedzenie. 
Poza tym ustawiły się delegacie różnych 
organizacyj społecznych ze sztandarami.- 
Loża prasowa wypełniona do ostatniego 
miejsca przedstawicielami prasy .katowic­
kiej i Śląska Zaolzańskiego.

O godż. 16,15 marszałek Sejmu, Grzesik 
otworzył uroczyste posiedzenie, witając 
w serdecznych słowach przybyłych gości 
z wojewodą dr. Grażyńskim, jako przed­
stawicielem rządu, gen. Bortnowskim, ja­
ko reprezentantem armii (owacja na sali), 
ks. bisk. Adamskim.

Z kolei zabrał głos wicemarsz. Dą­
browski.
dr. Dąbrowskiego
stanie — niechaj Śląsk pamięta swego po­
wołania!4'

Po latach niewoli, kiedy Polska odzy­
skała niepodległość, 23 stycznia 1919 r. 
Czesi zagarnęli Śląsk. Cała Polska za­
protestowała przeciwko temu z oburze­
niem. ale jednak Zaolzie zostało pr?"1'’ 
czone do Czechosłowacji. Ale lud polski 
nie dał się zczechizować i wytrwał i wal­
czył o powrót do Polski, aż w dniu 2 paź­
dziernika br. odzyskał wolność. Nie odbyło 
się przy tym bez walki i ofiar. Polacy ża 
Olzą przypieczętowali krwią swoje pra­
gnienie woilności. Padły jednak slupy 
graniczne i dziś Śląsk Zaolzański połączo-

wieki 1 P°lsk’'
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Wspaniały dar dla Trzyńca.
(H) AV ramach uroczystości 11 listopada 

odbvln sie w Trzvócn uroczyste otwarcia 
miejskiej bibijoMd dla dzieci i młodzieży 
oraz wystawy bibliotecznej. Bibljoteką u- 
fundowali pracownicy rnieisey w Warsza­
wie kosztem przeszło 12.000 zł. Symbolicz­
nego otwarcia biblioteki dokona! na rynku 
trzynieckim P. Prezydent R. P. Mościcki 
przez podpisanie aktu erekcyjnego bibljo 
teki. Otwarcia biblioteki i wystawy, po 
świeconej zagadnieniom metodycznym i or­
ganizacyjnym bibliotek dziecięcych doko­
nał kurator śląski dr Zawidzki w obecno- 
śo-i n. wicemin. Korsakowej, wiceprez. 01- 
pińskiej, wiceWoj. Malhomme oraz licznej 
delegacji pracowników miejskich i mło- 
dziezy szkół trzynieekich.

Biblioteka jest niewątpliwie najwarto­
ściowszym darem, jaki Zaolzie dotychczas 
otrzymało od społeczeństwa polskiego. Pla­
cówka została metodycznie urządzona i zor­
ganizowana według najnowszych wzorów. 
Posiada należyte urządzenie wewnętrzne, 
zaopatrzone we wszystkie polskie książki 
dla młodzieży. W najbliższym czasie zorga­
nizowanych zostanie 8 podobnych bibbo- 
tek we wszystkich ośrodkach Śląska Za- 
clzańskiego.

/iö, f'i -

Wycieczka urzędników M. 5. Z. na Zaolziu
CIESZYN, 13.11. - W niedzielę 

przybyła do Cieszyna z Warszawy 
wycieczka Stów. Urzędników Polskiej 
Służby Zagranicznej w liczbie ponad 
50 osób. Wycieczka zwiedziła Cieszyn 
i cale Zaolzie. We Frysztacie uczest­
nicy wycieczki odwiedzili starostę dr. 
Wolfa.

W Cierlicku na Zwirkowisku i w 
Cieszynie na grobie ś. p. Witolda Re­

ger a wycieczka złożyła piękne wieńce.
Dla upamiętnienia swego pobytu na 

Śląsku Zaolzańskim uczestnicy wycie­
czki złożyli na ręce wicewojewody 
Malhomme dar w kwocie zł. 800.—, z 
przeznaczeniem na stypendium na 
pierwszy rok studiów wyższych dla 
syna najbardziej zasłużonej rodziny 
na Śląsku Zaolzańskim. (PAT).



Ai.*!

Delegatura Śląskiego Urzędu Woj.
w Cieszynie zlikwidowana

Śląski Urząd Wojewódzki przypomina, że rować wprost do starostwa i odnoSnych urzęj 
jego delegatura w Cieszynie została zlikwido- dów miejscowych, względnie w drugiej instan- ! 
wana w dniu 24 października. W związku z cji do Śląskiego Urzędu Wojewódzkiego w Ka- 
tym należy wszystkie sprawy i podania kie- towicach.
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Bieg myśliwski św. Huberta
Śląskiego Klubu Jasdy Könnet.

Biest św. Huberió 
w Katowicach

W niedzielę w Katowicach odbył się na te­
renach lasów brynowskich oraz toru wyścigo­
wego, doroczny bieg myśliwski św. Huberta, 
zorganizowany przez Śląski Klub Jazdy Kon­
nej Katowice. Liczny i barwny korowód jeźdź­
ców cywilnych i wojskowych, wyruszył o godz. 
9-iej z Dworu Brynów ku kapliczce św. Huber­
ta, na Mszę połową, odprawioną przez ks. 
ppłk. Bombasa, poczerń rozpoczęły się biegi.

Maslrem „biegu płaskiego“ był wicewoje­
woda śląski, p. Leon Malhomme, wicejnastrem 
pani Jagna Sadowska; „bieg myśliwski z 
przeszkodami" poprowadził wiceprezes Klubu, 
p. inż. Aleksander Ciszewski, a wicemaslrcm 
był p. Pindelski.

Trasa biegów wynosiła 20 kim.; na pięk- 
j nych trawiastych duchtach leśnych ustawiono 

18 różnego rodzaju przeszkód. Bieg został za­
kończony na torze wyścigowym tradycyjną 
„pogonią za lisem“, obfitującą w wiele emocji, 
zwycięzcą został jeden z „krakusów“. Między 
juniorami wyróżniał się ' brawurową jazdą 
czternastoletni Skulski.

Tegoroczna uroczystość św. Huberta zbie­
gła się z dziesięcioleciem istnienia Śląskiego 
Klubu Jazdy Konnej, któremu przewodniczy 
gen. dyr. Bolesław Grodziecki. W czasie swego 
istnienia Klub zorganizował szereg imprez, za­
krojonych na wielką skalę, mianowicie: w roku

Katowice, 30 pażdaiern Ifca (H). W ntafatelę 30 bm. 
odbył się na terenie lasów brynowskich oraz na te­
rze wyścigowym w Br y nowie doroeany bieg myśliw­
ski, św. Huberta. zxłrąatnn'zowany przez Śląski Klub 
Jazdy Konnej w Katowicach.

W biegu wzięty adtóał trzy amazonki oraz 46 jeźdź­
ców cywilnych I 15 Krakusófwz poszczególnych od­
działów PW. kornego na Śląsku Krakusi wystąpili w 
pięknych regionalnych strojach śląskich.

Cały komdnkt wyruszy! o goda. 9-tej ramo z dworu 
w Brynowie do kaplicy św. Huberta na Mszę poło­
wą. Mszę tę odprawił ks. ppłk. Bombas. Konie usta­
wiły się w szeregu, pwzem po poświęoenau przez ks. 
Bombasa rozpoczął się bieg. Maestrem biegu płasikiie- 
go był wtcewoj. śląski p. Leon Malhomme, wiwmas- 
etrem p. Sadowska, żona dowódcy dywizji śląskiej. 
Bieg myśliwski z przesrakodąmi poprowadził wicepre­
zes klubu taż. Aleksander Ciszewski.

Trasa biegu wynosiła 20 km. na której w ptętaiyob 
trawiastych duchtach leśnych ustawiono 18 różnego 
rodzaju przeszkód terenowych Bieg został zakończo­
ny na terze wyścigowym tradycyjną pogonią za li­
sem, obfitującą w wiele ciekawych momentów, przy- 

zwycięzcą został p. teleźnlk z oddziału Kraku­
sów. Z juniorów wyróżnił się jazdą 14-tetmi Skilski.

Tegoroczną uroczystość św. Huberta zbiegła się je- 
dmjocaeśnió z 10-leclem Istnienia śląskiego Klubu Ja­
dy Konnej, któremu przewodniczy generalny dy­
rektor Bolesław Grodziecki. Należy zaznaczyć przy 
tej okazji, że klub w czasie swego istnienia zorga­
nizowali wiele imprez zakrojonych na dużą skałę i 
urządizlił rozmaite krajowe zawody, pod ogólną egi­
dą Poilskiie-go Związlku Jeździeckiego. Wielu członków 
klubu brało udział w randach i imprezach na koin- 
kiuirsach hiippiezinyioh w Warszawie. Obecnie człon­
kowie Hubu współpracują czynnie również w orga­
nizacji PW. konnego na Śląsku.

Równoeiześnne należy podlkreśliió, że w sezonie zi­
mowym członkowie klubu posiadając krytą ujeżdżal­
nię obok parku Kościuszki ro-ziwijaó będą w dalszym 
ciągu energiczną działalność zarówno organizacyjną 
jak i sportową, ściągając coraz większą ilość zwoléň- 
niików tego pięknego aportu. Członkowie klubu mają 
bądź własne konie w stajni dworu w Brynowie, bądź 
też korzystają z koni klubowych. Należy zaznaczyć, te 
w poniedziałki ziimowe odbywać się będą między godz. 
19—21 wspólne jazdy maneżowe członków klubu, u- 
rofflmaieone atrakcjami stportowemi i towairzyskiiemi 
praydzem lelkcyj jazdy początkującym udzielać będaie 
fachowy Instruktor.

, 1931 i 1932 urządził „I i II Krajowe Zawody 
Konne“, zaś w lalach 1934, 1935 i 1936 pod o- 
gólną egidą Polskiego Związku Jeździeckie­

go, kilkudniowe „Meetingi Popularne“. Nieza­
leżnie od dorocznych biegów myśliwskich, u- 
rządził Si. K. J. K. wiele imprez wewnętrznych. 
Poza tym poszczególni członkowie Klubu brali 
udział w imprezach urządzanych przez pokrew­
ne kluby lub okoliczne pułki. Przy okazji za­
znaczyć wypada o udziale kilku członków w 
Międzynarodowych Konkursach Hipicznych W 
Warszawie. Obecnie członkowie Klubu współ­
pracują czynnie, w ramach organizacji P. W. 
Konnego na Śląsku.

IV sezonie zimowym jeźdźcy mają możność 
korzystania z nowej, doskonale urządzonej, 
krytej ujeżdżalni obok parku Kościuszki przy 
ul. Bartosza Głowackiego w Katowicach, wy­
budowanej w jesieni br. dla Policji Konnej. W 
poniedziałki zimowe między godz. 19—21 od­
bywa się stale wspólna jazda mancźowa człon­
ków klubu, urozmaicona różnymi atrakcjami 
sportowymi i towarzyskimi. Członkowie Śl. K. 
J. K. utrzymują własne konie w stajni dworu 

Brynów, lub korzystają z koni klubowych. Lek­
cji jazdy udziela początkującym fachowy in­
struktor. Ostatnio stwierdzono świeży napływ 
zwolenników sportu jeździeckiego spośród ama­
zonek oraz przeważnie oficerów rezerwy i mło­
dzieży szkolnej.

ŚWIĘTY HUBERT NA ŚLĄSKU. W Ustroniu na Śląsku zorganizował 
pułk strzelców konnych i dywizjon artylerji konnej tradycyjny bieg my­
śliwski pod znakiem św. Huberta, w którym wzięli udział pp. woj. Mal- 
homme, inż. Ciszewski, dr Czaplicki i nrii. Na zdjęciu rozdanie odznak 
pamiątkowych.
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borski, dr. Brunon Biederman, dr. 
Bronisław Wojciechowski, dr. Wale­
rian Zaklika, Feliks Kollat, Konrad 
Patek, ks. dr. Walerian Meysztowicz, 
dr. Antoni Sachnowski, Jerzy Stawic­
ki, prokuraotr Mieczysław Siewierski.

Dr. Stanisław Lorentz, dyrektor 
Muzeum Narodowego w Warszawie, 
Karol Algajer, Mieczysław Chłapow­
ski w Bagdadzie woj. pomorskiego, 
inż. Stefan Czarnocki, kurator Li­
ceum Krzemienieckiego, Dominik 
Dratwa, Jadwiga Fabrycowa, Zyg­
munt Gardecki, Tadeusz Gdula, Jan 
Drozd - Gierymski, Józef Głowacki, 
Wojciech Gorczyca, Wincenty Gortat, 

incenty Hyla, Jan Henryk Jedy- 
k, ś. p. Władysław Jezierski, Win­
iły Kociuba, Kazimierz Kominko- 
ki, Ferdynand Kondysar, dr. Jerzy 
irian Kozicki, Stefania Kudelska, 

Kazimierz Kosma Lenczowski, Mi 
ił Łazarski, Jan Łobodziński, 

' str Olewiński, Anna Paszkowska, 
tacy Puławski, Tadeusz Ropelew- 
, dr. Leon Surzyński, Włodzimierz 
tzepański, Tadeusz Szetela, Leon 
ïwczyk w Skrzeczeniu pow. frysz- 
kiego, ks. Paweł Smyczek, pro- 
szcz w Stonawie pow. frysztackie- 
; Tadeusz de Thun, ppłk, w st. 

Tadeusz Komiłłowicz.
ÍZY2EM KAWALERSKIM 
POLONIA RESTITUTA“
. in.: Józef Świdowicz, Ignacy Neu- 
rk, mjr. Michal Steiner, dr. Stefan 
nedykt, dr. Robert Bernhardt, dr. 
igniew Bocheński, Konstancja Do- 
owska, Tadeusz Hamuliński, ks. 
Henryk Hilchen, pref. Karol Hu- 

ski, Helena Jurgielewicz, Ludwik 
:wln, Jadwiga Maria Maleszewska, 
i Maultz we Frysztacie, dr. Stani- 
w Feliks Mielech, Stanisław Moty- 

. ------ j—- _ Orłowej,
un Sobe- 
lina Sta- 
Aleksan 

liwińska, 
ladysław 

Konrad 
, Stani- 
ertz, ks. 
?n, Hen- 
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Chałup- 
Antoni 

i, radca 
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warszaw- 
adca am- 
!aw Kar- 
!ady Mi- 
Łaciński, 
irski, Ta- 
■ Piotro- 
'ewnętrz- 
:ski, Zy- 
S. Z. dr. 
aaczelnik 
lor Emil 
r Banku 
arszawie, 
iielewski,

mia Restituta“
aty - Jakubowski, Robert Jahoda-Zołtowski, Witold 2y- 
Heksander Macie- 
I Górkiewicz, inż. 
pski, Konstanty 
ż, Tadeusz Zawi- 
fan Jan Czarnoc- 
Gustaw Wex-Mo- 
! Nakoniecznikow- 
>r departamentu 
lej, Henryk Osta- 
Hałostocki, Józef 
br departamentu 
t. Stanisław Schi- 
ëpartament« Min,

pokoleń 
xm I im. 
iwie.

,4?
Szułdrzyński, ks. dr. Wojciech
Tomaka, biskup sufragan przemyski,
inż. Kazimierz Tyszka, ks. dr. Stefan
Walczykiewicz, biskup sufragan łucki,
gen. bryg. s. s. Bronisław Bohatere-
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BieÉ św. Huberto

w Katowicach ^".3/
W niedzielę w Katowicach odbyt się na te­

renach lasów brynowskich oraz toru wyścigo­
wego, doroczny bieg myśliwski św. Huberta, 
zorganizowany przez Śląski Klub Jazdy Kon­
nej Katowice. Liczny i barwny korowód jeźdź­
ców cywilnych i wojskowych, wyruszył o godz. 
9-tej z Dworu Bćynów ku kapliczce św. Huber­
ta, na Mszę połową, odprawioną przez ks. 
ppłk. Bombasa, puczem rozpoczęty się biegi.

Maslrem „biegu płaskiego“ był wicewoje­
woda śląski, p. Leon Malhomme, wice.mastreni 
pani Jagna Sadowska; „bieg myśliwski z 
przeszkodami“ poprowadził wiceprezes Klubu, 
p. inż. Aleksander Ciszewski, a wicemastrem 
był p. Pindelski.

Trasa biegów wynosiła 20 kim.; na pięk­
nych trawiastych duch lach leśnych ustawiona. 
18 różnego rodzaju przeszkód. Bieg zo 
kończony na torze wyścigowym łra. 
,,pogonią za lisem“, obfitującą w wiele 
zwycięzcą został jeden z „krakusów“, 
juniorami wyróżniał się brawurową 
czternastoletni Skulski.

Tegoroczna uroczystość św. Hubert 
gła się z dziesięcioleciem istnienia Š 
Klubu Jazdy Konnej, któremu przew 
gen. dyr. Bolesław Grodziecki. W czasie 
istnienia Klub zorganizował szereg imp 
krojonych na wielką skalę, mianowicie: 
1931 i 1932 urządził „I i II Krajowe 
Konne", zaś w latach 1934, 1935 i 1936 
golną egidą Polskiego Związku Jeźd 

( go, kilkudniowe „Meeting! Popularne“, 
leżnie od dorocznych biegów myśliwsk 
rządził SI. K. J. K. wiele imprez wewnęł 

Poza tym poszczególni członkowie Klub 
udział w imprezach urządzanych przez 1 
ne kluby lub okoliczne pułki. Przy oki 
znaczyć wypada o udziale kilku człon 
Międzynarodowych Konkursach Hipiczi 
Warszawie. Obecnie członkowie Klubu 
pracują czynnie w ramach organizacji 
Konnego na Śląsku.

W sezonie zimowym jeźdźcy mają n 
korzystania z nowej, doskonale urzą 
krytej ujeżdżalni obok parku Kościuszl 
ul. Bartosza Głowackiego w Katowicac > 
budowanej w jesieni br. dla Policji Kona 
poniedziałki zimowe między godz. 19— 
bywa się stałe wspólna jazda maneżowa j 
ków klubu, urozmaicona różnymi atra- 
sportowymi i towarzyskimi. Członkowie 
J. K. utrzymują własne konie w stajni 

Brynów, lub korzystają z koni klubowych 
cji jazdy udziela początkującym fachos 
struktor. Ostatnio stwierdzono świeży i 
zwolenników sportu jeździeckiego spośróę. M 
żonek oraz przeważnie oficerów rezerwy 
dzieży szkolnej.

Bieg myśliwsl
Śliskiego Klubt

Katowice, 30 października (H). W n<ied®ie!ę 30 łun. 
odbyt się na terenńe lasów brynowskich oraz na ta­
rze wyścigowym w Brynowie doroczny bieg myśliw­
ski, św. Huberta, zoirjrantoowainy przez Śląski Klub 
Jazdy Konne] w Katowicach.

W biegu wzdęły ndtóał trzy amazonki oraz 46 jeźdź­
ców cywilnych i 15 Krakusófwz poszczegätayeh od­
działów PW. toomego na Śląsku Krakusi wystąpi® w 
pięknych regionalnych strojach śląskich.

Cały kondukt wyruszył o godz. 9-tej rano z dworu 
w Brynowie do kaplicy św. Huberta na Mszę polo-

i św. Huberta
i Jazdy Konnal.

Tegorocama uroczystość św. Huberta zbiegła »1« je- 
dmoezeán-ié z 10-leciem istnienia śląskiego Klubu Ja­
dy Konnej, któremu przewodniczy generalny dy­
rektor Bolesław Grodziecki. Należy zaznaczyć przy 
tej okazji, te klub w czasie swego istnienia zorga­
nizował wiele imprez zakrojonych na dużą skalę 1 
urządzi! rozmaite krajowe zawody, pod ogólna egi­
dą Pofekiiego Związku Jeździeckiego. Widm oałonków 
klubu brało udział w raidach i imprezach na kon­
kursach hiippiçanyoh w Warszawie. Obecnie człon­
kowie Hubu Wispółpraicuja czynnie rówmneź. w orna.
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inla Restituta“
borski, dr. Brunon Biederman, dr. 
Bronisław Wojciechowski, dr. Wale­
rian Zaklika, Feliks Kolłat, Konrad 
Patek, ks. dr. Walerian Meysztowicz, 
dr. Antoni Sachnowski, Jerzy Stawic­
ki, prokuraotr Mieczysław Siewierski.

Dr. Stanisław Lorentz, dyrektor 
Muzeum Narodowego w Warszawie, 
Karol Algajer, Mieczysław Chłapow­
ski w Bagdadzie woj. pomorskiego, 
inż. Stefan Czarnocki, kurator Li­
ceum Krzemienieckiego, Dominik 
Dratwa, Jadwiga Fabrycowa, Zyg­
munt Gardecki, Tadeusz Gdula, Jan 
Drozd - Gierymski, Józef Głowacki, 
Wojciech Gorczyca, Wincenty Gortat, .

incenty Hyla, Jan Henryk Jedy- 
k, ś. p. Władysław Jezierski, Win­
dy Kociuba, Kazimierz Kominko- 
ki, Ferdynand Kondysar, dr. Jerzy 
irian Kozicki, Stefania Kudelska, 
Kazimierz Kosma Lenczewski, Mi 

d Łazarski, Jan Łobodziński, 
tir Olewiński, Anna Paszkowska, 
tacy Puławski, Tadeusz Ropelew- 
, dr. Leon Surzyński, Włodzimierz 
:zepański, Tadeusz Szetela, Leon 
iwczyk w Skrzeczeniu pow. frysz- 
kiego, ks. Paweł Smyczek, pro- 
szcz w Stonawie pow. frysztackie- 
, Tadeusz de Thun, ppłk, w st.

Tadeusz Korniłłowicz.
tZYZEM KAWALERSKIM 
POLONIA RESTITUTA“
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• in.: Józef Swidowicz, Ignacy Neu- 
rk, mjr. Michał Steiner, dr. Stefan 
nedykt, dr. Robert Bernhardt, dr. 
igniew Bocheński, Konstancja Do- 
owska, Tadeusz Hamuliński, ks. 
Flenryk Hilchen, pref. Karol Hu- 

ski, Helena Jurgielewicz, Ludwik 
swin, Jadwiga Maria Maleszewska, 
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w Feliks Mielech, Stanisław Moty-
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Szuldrzyński, ks. dr. Wojciech
Tomaka, biskup sufragan przemyski,
inż. Kazimierz Tyszka, ks. dr. Stefan
Walczykiewlcz, biskup sufragan łucki,
gen. bryg. s. s. Bronisław Bohatere-



Katowice, 30 pafcteiwnlfca (H). W ntedraiwlą 30 hm. 
odbyl si« na teremie lasów brynowsklch oraz na to­
rz® wyścigowym w Brynowie djoroean.y bieg myśliw­
ski, św. Huberta, eorganńzowamiy przez Śląski Klub 
Jazdy Konnej w Katowicach.

W biegu wzięły ndtónł trzy amazonki oraz 46 jetdi- 
ców cywilnych I 15 Krakusófwz poazozególmych od­
działów PW. bornego na Śląsku Krakusi wystąpi® w 
pięknych regionalnych strojach śląskich.

Cały kondukt wyruszył o godiz. 9-tej ramo z dworu 
w Brynowie do kaplicy św. Huberta na Mszę polo-

Tegoiroeizna uroozywtoóó św. Huberta zbiegła sio je­
dnocześnie z 10-leciem Istnienia śląskiego Klubu Ja- 
dy Konnej, któremu przewodniczy generalny dy­
rektor Bolesław Grodziecki. Należy zaanaczyó przy 
tej okazji, że klub w czasie swego istnienia zorga­
nizował wiele imprez zakrojonych na dużą skalą i 
urządził roumaite krajowe zawody, pod ogólną egi­
dą Potefoiego Związiku Jeździecka ego. Wielu członków 
klubu brało udział w raidacb i imprezach na kon­
kursach hiippiecn.yioh w Warszawie. Obecnie człon-

Bieg myśliwski św. Huberta
Śląskiego Klubu Jazdy Konnei.

UStpwinnn
Bieg z«

tri

Bieg św. Bofeerto
w Katowicach

W niedzielę w Katowicach odbył się na te­
renach lasów brynowskich oraz toru wyścigo­
wego, doroczny bieg myśliwski św. Huberta, 
zorganizowany przez Śląski Klub Jazdy Kon­
nej Katowice. Liczny i barwny korowód jeźdź­
ców cywilnych i wojskowych, wyruszył o godz. 
9-iej z Dworu Brynów ku kapliczce św. Huber­
ta, na Mszę połową, odprawioną przez ks. 
ppłk. Bombasa, poczem rozpoczęły się biegi.

Masirem „biegu płaskiego“ był wicewoje­
woda śląski, p, Leon Malhomme, wicejnastrem 
pani Jagna Sadowska; „bieg myśliwski z 
przeszkodami“ poprowadził wiceprezes Klubu, 
p. inż. Aleksander Ciszewski, a wicemastrem 
był p. Pindeiski.

Trasa biegów wynosiła 2o' kim.; na pięk- 
' nych trawiastych duchtach leśnych

18 różnego rodzaju przeszkód. Bieg 
kończony na torze wyścigowym 
„pogonią za lisem“, obfitującą w wiele 
zwycięzcą został jeden z „krakusów“, 
juniorami wyróżniał się brawurową 
czfcrnaśiolelrii Skulsk"!.

Tegoroczna uroczystość św. Huber 
gla się z dziesięcioleciem istnienia S 
Klubu Jazdy Konnej, któremu przev 
gen. dyr. Bolesław Grodziecki. W czasi
istnienia Klub zorganizował szereg itnj 
krojonych na wielką skalę, mianowicie:

i 1931 i 1932 urządził „I i II Krajowe 
Konne“, zaś w lalach 1934, 1935 i 1930 
gólną egidą Polskiego Związku Ježi 

, go, kilkudniowe „Meetingi Popularne“, 
leżnie od dorocznych biegów myśliws' 
rządził Si. K. J. K. wiele imprez wewnę 
Poza tym poszczególni członkowie Klul 
udział w imprezach urządzanych przez 
ne kluby lub okoliczne pułki. Przy ok 
znaczyć wypada o udziale kilku człoi 
Międzynarodowych Konkursach Hipicz 
Warszawie. Obecnie członkowie Klubu 
pracują czynnie w ramach organizacji 
Konnego na Śląsku.

W sezonie zimowym jeźdźcy mają ) 
korzystania z nowej, doskonale urzi 
krytej ujeżdżalni obok parku Kościusz 
ul. Bartosza Głowackiego w Katowicai 
budowanej w jesieni br. dla Policji Koni 
poniedziałki zimowe między godz. 19—, 
bywa się stale wspólna jazda maneżowa 
ków klubu, urozmaicona różnymi atrá 
sportowymi i towarzyskimi. Członkowi« 
J. K. utrzymują własne konie w stajni 

Brynów, lub korzystają z koni klubowyc 
cj> jazdy udziela początkującym facho 
struktor. Ostatnio stwierdzono świeży 
zwolenników sportu jeździeckiego spośró 
żonek oraz przeważnie oficerów rezerwy 
dzieży szkolnej.

Tłoczono w Drukarni Dziedzictwa w Cieszynie, ul. Pokoju 6
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W SkrzeczoniUjdnia 14.11.1938.

Dostojny Panie Wicewojewodo.

Pozwalam sobie złożyć Dostojnemu Panu Wicewo­
jewodzie listownie moje serdeczne podziękowanie 
2a. udekorowanie ijinie Krzyżem Polonia Restituta 
przez Najdostojniejszego Pana prezydenta Prof.

NAJDOSTOJNIEJSZY PANIE PREZYDENCIE

RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ!

Aleksander Macic- 
; Górkiewicz, inż. 
niski, Konstanty 
z, Tadeusz Zawi- 
fan Jan Czarnoc- 
Gustaw Wex-Mo- 
Nakoniecznikow- 

>r departamentu 
kej, Henryk Osfa- 
iiałostocki, Józef 
ór departamentu 
r. Stanisław Schi- 
epartamentu Min.

mia Restituta“
aty - Jakubowski, Robert Jahoda-Żołtowski, Witold 2y- 

' borski, dr. Brunon Biederman, dr.
Bronisław Wojciechowski, dr. Wale­
rian Zaklika, Feliks Kollat, Konrad 
Patek, ks. dr, Walerian Meysztowicz, 
dr. Antoni Sachnowski, Jerzy Stawic­
ki, prokuraotr Mieczysław Siewierski.

Dr. Stanisław Lorentz, dyrektor 
Muzeum Narodowego w Warszawie, 
Karol Algajer, Mieczysław Chłapow­
ski w Bagdadzie woj. pomorskiego, 
inż. Stefan Czarnocki, kurator Li­
ceum Krzemienieckiego, Dominik 
Dratwa, Jadwiga Fabrycowa, Zyg­
munt Gardecki, Tadeusz Gdula, Jan 
Drozd - Gierymski, Józef Głowacki, 
Wojciech Gorczyca, Wincenty Gortat, i 

incenty Hyla, Jan Henryk Jedy- 
K, ś. p. Władysław Jezierski, Win­
iły Kociuba, Kazimierz Kominko- 
ki, Ferdynand Kondysar, dr. Jerzy 
irian Kozicki, Stefania Kudelska, 

Kazimierz Kosma Lenczowski, Ml 
ił Łazarski, Jan Łobodziński, 
>tr Olewiński, Anna Paszkowska, 
tacy Puławski, Tadeusz Ropelew- 
, dr. Leon Surzyński, Włodzimierz 
tzepański, Tadeusz Szetela, Leon 
swczyk w Skrzeczeniu pow. frysz- 
kiego, ks. Paweł Smyczek, pro- 
Bzcz w Stonawie pow. frysztackie- 
i Tadeusz de Thun, ppłk, w st.

Tadeusz Korniłłowicz.
ÍZY2EM KAWALERSKIM 
POLONIA RESTITUTA“

Z głębokim wzruszeniem uświadamiamy sobie, dziś tu zgroma­

dzeni, wielkość historyczną chwili, w której najwyższy przedstawiciel 

Majestatu Rzeczypospolitej Polskiej — Głowa Państwa — wśród 

dostojnych członków Rządu i władz polskich, otoczony wierną armią 

swoją i niezliczonymi rzeszami ludu — po raz pierwszy stanął na 

prastarej śląskiej ziemi dziś z Polską złączonej.

Uroczyste Głowy Państwa przybycie jest ostatecznym przypie­

czętowaniem praw Polski do ziemi śląskiej, jest objawem troski i mi­

łości do ludu śląskiego, nierozerwalnymi więzami ducha złączonego 

z macierzą polską, jest przede wszystkim dowodem gorącego pra­

gnienia, aby lud śląski zjednoczył się z Polską nie tylko prawem, lecz 

duchem i sercem poprzez głęboką miłość dla łączącej nas wszystkich 

Głowy Państwa.

Dzięki rozporządzeniom wielkiego przyjaciela narodu i państwa 

polskiego — Ojca św. Piusa XI — staję dzisiaj na tym miejscu nie 

tylko jako Biskup polski, ale zarazem jako prawowity rządca Ko­

ścioła katolickiego na Śląsku Zaolzańskim.

Szczęśliwy jestem, że w tym charakterze wolno mi powitać ze 

czcią najgłębszą Najdostojniejszego Pana Prezydenta i Rząd Rzeczy­

pospolitej Polskiej imieniem Kościoła katolickiego oraz katolickiej 

ludności Śląska Zaolzańskiego, tworzącej olbrzymią większość mie­

szkańców tej ziemi.
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‘win, Jadwiga Maria Maleszewska, 
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Ludu katolicki — ty szary ludzie — którego opuścili książęta 

i panowie własnego narodu — któremu skąpiono nawet duchownych 

przywódców z własnej krwi, byś snąć wodzów nie zaznał wyrosłych 

z Twej krwi i kości — dziś dla ciebie wybiła godzina swobody

Katowic«, 30 pażdaierailta (H). W ndedzMę 30 bm. 
odbyt się aa tereme lasów brynowskich oraz n.a to- 
rze wyścigowym w Brynowie dorocemy bieg myśliw­
ski, św. Huberta, zorgantóizowaimy praca kląski Klub 
Jazdy Konnej w Katowicach.

W biegu wziielj ndtóał tray amazonki oraz 46 Ježdž- 
ców cywilnych I 15 Krakusófwz possozegdhiyeli od- 
dąiatów PW. kornego na Śląsku. Krakusi wystąpi® w 
pięknych regionalnych strojach śląskich.

Cały kosMtakt wyruszy! o poda 9-tej ratno z dworu 
w Brynowi« <fo kaplicy św. Huberta na Mszę polo-

Tegoroezma uroczystość św. Huberta zbiegła się Je- 
dmecześnió z 10-leciem istnienia śląskiego Klubu Ja-

Konnej, któremu przcwodaitozy generalny dy­
rektor Bolesław Grodzieckl. Należy za®n.aozyó przy 
tej okaeji, że klub w czasie swego istmiieraia zorga­
nizowali wiele iimprea zakrojonych na dużą skalę i 
uraądizfił rozmaite krajowe zawody, pod ogólną egi­
dą Potebiego Związiku Jeżdaieefciego. Wielu członków 
Klubu brało uicLaiai w raiid-acłj i imp-reziaob na kom- 
kursach hippicznych w Warszawńe. Obecnie ezton- 
toowie Wubu współpracują azvnnto rów™W. w orna-

Bieg myśliwski św. Huberta
Śląskiego Klubu Jazdy Konnei.

Szczęśliwy jestem, że mi wolno w imieniu ludu śląskiego pu­

blicznie dać wyraz głębokiej radości, że Bóg wysłuchał ludu tego wy­

trwałe modły i zaspokoił odwieczną jego za Polską tęsknotę.

Witaj nam, Dostojny Panie, Włodarzu naszej Ojczyzny!

Niechaj będzie błogosławione przyjście Twoje!

Gorąca modlitwa ludu śląskiego zawsze towarzyszyć będzie To­

bie i ukochanej naszej Ojczyźnie — upraszać będzie łaskę i pomoc 

Boga Najwyższego, aby wszelkie Twoje i Twego Rządu poczynania 

spotkały się z błogosławieństwem Bożym, a o cokolwiek Boga prosić 

będziesz dla dobra ukochanej naszej Ojczyzny, niechaj łaskawie 

spełni Wszechmoc Najwyższego!

Śląski ludu katolicki!

Ludu Śląski, któryś przez tyle lat cierpiał prześladowania za 

wierność wierze swojej i swoje do narodowego obyczaju przywią­

zanie...

Bied św. Huberta
w Katowicach

W niedzielę w Katowicach odbyt się na te­
renach lasów brynowskich oraz tóru wyścigo­
wego, doroczny bieg myśliwski św. Huberta, 
zorganizowany przez Śląski Klub Jazdy Kon­
nej Katowice. Liczny i barwny korowód Jeźdź­
ców cywilnych i wojskowych,'wyruszył o godz. 
9-lej z Dworu Bfynów ku kapliczce św. Huber­
ta, na Mszę połową, odprawioną przez ks. 
ppłk. Bombasa, poczem rozpoczęły się biegi.

Mastrem „biegu płaskiego“ był wicewoje­
woda śląski, p. Leon Malhomme, wice.mastrem 
pani Jagna Sadowska; „bieg myśliwski z 
przeszkodami“ poprowadził wiceprezes Klubu, 
p. inż. Aleksander Ciszewski, a wicemastrem 
był p. PindeLski.

Trasa biegów wynosiła 2()' kim.; na pięk- 
j nych trawiastych Buchtach leśnych

18 rożnego rodzaju przeszkód. Bieg ; 
kończony na torze wyścigowym tt 
„pogonią za lisem“, obfitującą w wiel 
zwycięzcą został jeden z „krakusów“ 
juniorami wyróżniał się 1 brawurową 
czternastoletni Skulski.

Tegoroczna uroczystość św. Hube 
gła się z dziesięcioleciem istnienia 
Klubu Jazdy Konnej, któremu prze 
gen. dyr. Bolesław Grodziecki. W czas, 
istnienia Klub zorganizował szereg im 
krojonych na wielką skalę, mianowicie 
1931 i 1932 urządził „I i H Krajowe 
Konne“, zaś w latach 1934, 1935 i 193 
golną egidą Polskiego Związku Jeż 

, go, kilkudniowe „Meeting; Popularne“, 
leżnie od dorocznych biegów myśliwi 
rządził Si. K. J. K.’ wiele imprez wewn 
Poza tym poszczególni członkowie Kir 
udział w imprezach urządzanych przez 
ne kluby lub okoliczne pułki. Przy o 
znaczyć wypada o udziale kilku czlc 
Międzynarodowych Konkursach Hipic 
Warszawie. Obecnie członkowie Klub) 
pracują czynnie w ramach organizac. 
Konnego na Śląęku.

IV sezonie zimowym jeźdźcy mają 
korzystania z nowej, doskonale urs 
krytej ujeżdżalni obok parku Kościus 
ul. Bartosza Głowackiego w Katowic; 
budowanej w jesieni br. dla Policji Kor 
poniedziałki zimowe między godz. 19 
bywa się stale wspólna jazda maneźow 
ków klubu, urozmaicona różnymi atl 
sportowymi i towarzyskimi. Członkowi; 
J. K. utrzymują własne konie w staju 
Brynów, lub korzystają z koni klubowy 
cji jazdy udziela początkującym faciu 
struktor. Ostatnio stwierdzono świeży 
zwolenników sportu jeździeckiego spośr 
żonek oraz przeważnie oficerów rezerw; 
dzieży szkolnej.

i wolności!

Już nikt nie będzie Cię prześladował ni za miłość do Polski i tę­

sknotę do swego narodu — ni za głęboką wierność dla świętej wiary 

katolickiej!

Inną obrała Polska drogę! Ja, Biskup polski a zarazem Twój — 

katolicki ludu śląski — kierownik kościelny, świadectwo wobec Cie­

bie składam jawne i szczere, że Polska — Twoja dawna a przecież 

zarazem nowa Ojczyzna — odrzuca precz od siebie błędy niewiary 

i bezbożnictwa!

4



W Skrzeczoniu,dnia 14.11.1938. inia Restituta“
Dostojny Panie Wicewojewodo.

Pozwalam soDie złożyć Dostojnemu panu wicewo­
jewodzie listownie moje serdeczne podziękowanie 
2a udekorowanie ginie Krzyżem polonia Restituta 
Przez Najdostojniejszego Pana Prezydenta prof.

borski, dr. Brunon Biederman, dr. 
Bronisław Wojciechowski, dr. Wale­
rian Zaklika, Feliks Kollat, Konrad 
Patek, ks. dr. Walerian Meysztowicz, 
dr. Antoni Sachnowski, Jerzy Stawic­
ki, prokuraotr Mieczysław Siewierski.

Dr. Stanisław Lorentz, dyrektor 
Muzeum Narodowego w Warszawie, 
Karol Algajer, Mieczysław Chłapow­
ski w Bagdadzie woj. pomorskiego, 
inż, Stefan Czarnocki, kurator Li­
ceum Krzemienieckiego, Dominik 
Dratwa, Jadwiga Fabrycowa, Zyg­
munt Gardecki, Tadeusz Gdula, Jan 
Drozd - Gierymski, Józef Głowacki, 
Wojciech Gorczyca, Wincenty Gortat, 

ncenty Hyla, Jan Henryk Jedy- 
t, ś. p. Wladvslaw Jezierski, Win­
ty Kociuba, Kazimierz Kominko-

aty - Jakubowski, Robert Jahoda-2ołtowski, Witold 2y- 
Meksander Macie- 
; Górkiewicz, inż. 
Iński, Konstanty 
|s, Tadeusz Zawi- 
fan Jan Czarnoc- 
Gustaw Wex-Mo- 
; Nakoniecznikow- 
sr departamentu 
jiej, Henryk Osta- 
tiałostocki, Józef 
br departamentu 
jr. Stanisław Schi- 
fepartamentu Min.

Całą siłą i zdecydowaną wołą Polska pragnie budować swe ży­

cie państwowe na zasadach wiary Chrystusowej!

Polska nikogo prześladować nie będzie dla wiary. Ale świadoma, 

że daleko przeważająca część jej obywateli do katolickiego należy

ri, Ferdynand Kondysar, dr. Jerzy 
rian Kozicki, Stefania Kudelska, 
Kazimierz Kosma Lenczowski, Mi 

■ł Łazarski, Jan Łobodziński, 
tr Olewiński, Anna Paszkowska, 
acy Puławski, Tadeusz Ropelew- 

dr. Leon Surzyński, Włodzimierz 
zepański, Tadeusz Szetela, Leon 
wczyk w Skrzeczeniu pow. frysz- 
kiego, ks. Paweł Smyczek, pro- 
izcz w Stonawie pow. frysztackie- 

Tadeusz de Thun, ppłk, w st. 
Tadeusz Komiłłowicz.

Kościoła, Polska w przyjaźni żyjąc z Kościołem katolickim i jego gło­

wą — Papieżem — już w zaraniu swej państwowości zawarła przy­

jazną z Ojcem św. umowę, zapewniając Kościołowi katolickiemu pełną 

swobodę i życzliwą współpracą Państwa.

I znowuż świadectwo składam, że Polska dotrzymuje tej umowy!

Głęboką nieraz troską chmurzyły się czoła Wasze, gdy w du­

szach podnosiła się obawa, by dzieci Waszych, młodzieży Waszej nie 

pozbawiono wiary, by w szkole nie zatruwano młodych dusz niewiarą 

i błędnymi naukami moralnymi!

Wiedzcie, że Państwo polskie w pełnej zgodzie z Kościołem ka­

tolickim w swoich prawach i rozporządzeniach oraz zarządzeniach 

szkolnych od dawna postanowiło wychowywać młodzież katolicką na 

głęboko pojętych zasadach religijno-moralnych naszego Kościoła!

Wiedzcie, że nie wolno w szkole polskiej uczyć młodzieży kato­

lickiej niczego, co nie jest w zgodzie z wiarą i moralnością katolicką!

Na takich oto kroczy Polska torach w sprawie najważniejszej 

dla przyszłości narodu! — My zaś katolicy z radością pomagać bę 

dziemy władzom Polski, by nikt i nigdzie nie ważył się lekceważyć 

ani pomijać zgodnej woli Państwa polskiego i Kościoła katolickiego 

w dziedzinie religijnego wychowania młodzieży katolickiej !

A jeżeli Wy — z radością słysząc te wywody — innych jeszcze 

pragniecie dowodów na to, jaką Polska kroczy drogą, wskażę Wam
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Katowice, 30 paidaiemillka (H). W nfcdizMę 30 bm. 
odbył sie na teremie lasów hrynowskich »raz n.a to­
rz« wyéeiyowym w Brynowie dwroczny bieg myśliw­
ski. iw. Huberta, «waniiizowamiy przez Śląski Klub 
Jazdy Konnej w Katowicach.

W biegu wzięły ndtóał trzy amazonki oraz 48 jetdi- 
c6w cywilnych I 15 Krakusótwz paszazegótayeb od- 
dziatów PW. kornego na Śląsku Krakusi wystąpi® w 
pięknych regionalnych strojach iląskich.

Cały kondukt wyruszył o godiz. 9-tej rano z dwwu 
w Brycowi« do kaplicy iw. Huberta na Mszę polo-

Bieg myśliwski św. Huberta
Śląskiego Klubu Jazdy Könnet

Tegoroczna uroozywtość św. Huberta zbiegła ®Łq je- 
dinoczieán.ié z 10-ledem Istnienia śląskiego Klubu Ja** 
tíy Konnej, któremu przewodnniczy gemera-lmy dy­
rektor Bolesław Grodzieckl. Należy z^z-uaczyó przy 
tej okazji, że klub w ezaaie swego istoimi a zorga­
nizować wiele imprez zakrojonych na dużą głkadę i 
urządiztii rozmaite krajowe zawody, pod ogólną egi­
dą Polickiego Związiku Ježdzdieckdego. Wielu dzionków 
klubu brało udział w raid<ach i impreiziaeh na kon­
kursach biippięcin.yłoh w Warszawie. Obecnie cszłon- 
kiowie klubu współpracuj a oívwp rówmiiłwż w orna»

BîeÉ św. Huberta
w Katowicach

W niedzielę w Katowicach odbył się na te­
renach lasów hrynowskich oraz toru wyścigo­
wego, doroczny bieg myśliwski św. Huberta, 
zorganizowany przez Śląski Klub Jazdy Kon­
nej Katowice. Liczny i barwny korowód jeźdź­
ców cywilnych i wojskowych, wyruszył o godz. 
9-tej z Dworu Brynów- ku kapliczce św. Huber­
ta, na Mszę połową, odprawioną przez ks. 
ppłk. Bornbasa. poczem rozpoczęły się biegi.

Mas!rem „biegu płaskiego“ był wicewoje­
woda śląski, p. Leon Malhomme, wice.mastrem 
pani Jagna Sadowska; „bieg myśliwski z 
przeszkodami“ poprowadził wiceprezes Klubu, 
p. inź, Aleksander Ciszewski, a wicemastrem 
był p. Pindelski.

Trasa biegów wynosiła 20 kim.; na pięk­
nych trawiastych duch lach leśnych ustawiono 
18 różnego rodzaju przeszkód. Bieg : 
kończony na torze wyścigowym tr 
,,pogonią za lisem“, obfitującą w wieli 
zwycięzcą został jeden z „krakusów“ 
juniorami wyróżniał się. ’ brawurową 
czternastoletni Skulski.

Tegoroczna uroczystość św. Hube 
gła się z dziesięcioleciem istnienia 
Klubu Jazdy Konnej, któremu prze 
gen. dyr. Bolesław Grodziecki. W czas 
istnienia Klub zorganizował szereg im 
krojonych na wielką skalę, mianowicie 
1931 i 1932 urządził „I i II Krajowe 
Konne“, zaś w latach 1934, 1935 i 193 
gólną egidą Polskiego Związku Jeż 

, go, kilkudniowe „Meeting! Popularne“, 
leżnie od dorocznych biegów myśliwi 
rządził Si. K. J. K. wiele imprez wewn 
Poza tym poszczególni członkowie Klu 
udział w imprezach urządzanych przez 
ne kluby lub okoliczne pułki. Przy ol 
znaczyć wypada o udziale kilku czło 
Międzynarodowych Konkursach Hipic 
Warszawie. Obecnie członkowie Klubi 
pracują czynnie, w ramach organizacj 
Konnego na Śląsku.

W sezonie zimowym jeźdźcy mają 
korzystania z nowej, doskonale urn 
krytej ujeżdżalni obok parku Kościus 
ul. Bartosza Głowackiego w Katowic»' 
budowanej w jesieni br. dla Policji Koń 
poniedziałki zimowe między godz. 19- 
bywa się stale wspólna jazda maneżow 
ków klubu, urozmaicona różnymi all 
sportowymi i towarzyskimi. Członkowi 
J. K. utrzymują własne konie w stajn' 

Brynów, lub korzystają z koni klubowy« 
cji jazdy udziela początkującym fach« 
striiktor. Ostatnio stwierdzono świeży 
zwolenników sportu jeździeckiego spośri 
żonek oraz przeważnie oficerów rCzerwj 
dzieży szkolnej.

Czy nie rosną serca Wasze, serca wierzących katolików, widząc, 

że Głowa Państwa polskiego i Rząd polski dokonując w dzień niepod­

ległości Polski najuroczystszego objęcia Waszej ziemi, — ośrodkiem 

uroczystości uczynili nabożeństwo kościelne i we Mszy św. razem 

z wiernym wojskiem i ludem modlą się o błogosławieństwo Boże dla 

Polski?

Czy nie radowały się dusze Wasze, gdy po wkroczeniu wojsk 

polskich na ziemie Śląska w najbliższą niedzielę zapełniły się świąty­

nie katolickie wojskiem naszym z wodzami i oficerami na czele, by 

udziałem we Mszy św. i wysłuchaniem kazania spełnić obowiązek ka­

tolika i wznieść serca do Boga?

Czy nie promieniały oczy Wasze najwyższym zadowoleniem na 

wieść, że na rozkaz polskich władz szkolnych we wszystkich szkołach 

i we wszystkich klasach uroczyście zawieszono krzyże na znak, że 

W Polsce wychowanie młodzieży z wiary Chrystusowej czerpie na­

tchnienie i kierunek?

Czy nie słyszeliście o rozporządzeniu władz szkolnych, że nauka

religii w szkole polskiej dla wszystkich dzieci jest obowiązkową, — 

że nie będzie ucznia szkoły, który by wyrósł bez chrztu św., bez Sa­

kramentów św., bez nauki wiary katolickiej?

Oto droga, którą Polska obrała, droga zgodna z wiarą Waszą 

i Waszymi pragnieniami. Wychowana na takich zasadach młodzież 

Wam rodzicom będzie dobrymi synami i córkami i stanie się zdrowymi, 

silnymi i ofiarnymi obywatelami naszej ukochanej Ojczyzny.

Dał nam Bóg Polskę wielką i piękną. — Dał nam wodzów po­

tężnych i ludzi dobrej woli, prowadzących Polskę do coraz to więk­

szego rozwoju i rozkwitu. Od nas zaś żąda Bóg wysiłku i uczciwej 

współpracy, abyśmy korzystając z Jego łask i pomocy — własnym

6
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Dostojny Panie Wicewojewodo.

Pozwalam sobie złożyć Dostojnemu Panu Wicewo­
jewodzie listownie moje serdeczne podziękowanie 

udekorowanie ipnie Krzyżem Polonia Restituta 
P^zez Najdostojniejszego Pana prezydenta prof.

aty - Jakubowski, 
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iński, Konstanty 
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aej, Henryk Osta- 
iialostocki, Józef 
or departamentu 
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epartamentu Min.

znojem utrwalali, umacniali fundamenty cudownie nam przywróconej 

Ojczyzny. Ufni w pomoc Bożą, nie zlękniemy się ni trudów, ni prze­

szkód, których żadnemu nie zabraknie Państwu w ciężkich warunkach 

obecnej doby.

Wspólnymi siłami — zjednoczonym wysiłkiem — przy Bożej 

pomocy — zwyciężymy! Pełni wdzięczności wobec Boga Wszechmo-

Robert Jahoda-2ołtowski, Witold Zy- 
borski, dr. Brunon Biederman, dr. 
Bronisław Wojciechowski, dr. Wale­
rian Zaklika, Feliks Kollat, Konrad 
Patek, ks. dr. Walerian Meysztowicz, 
dr. Antoni Sachnowski, Jerzy Stawic­
ki, prokuraotr Mieczysław Siewierski.

Dr. Stanisław Lorentz, dyrektor 
Muzeum Narodowego w Warszawie, 
Karol Algajer, Mieczysław Chłapow­
ski w Bagdadzie woj. pomorskiego, 
inż. Stefan Czarnocki, kurator Li­
ceum Krzemienieckiego, Dominik 
Dratwa, Jadwiga Fabrycowa, Zyg­
munt Gardecki, Tadeusz Gdula, Jan 
Drozd - Gierymski, Józef Głowacki, 
Wojciech Gorczyca, Wincenty Gortat, 

ncenty Hyla, Jan Henryk Jedy- 
c, ś. p. Władysław Jezierski, Win­
iły Kociuba, Kazimierz Kominko­
wi, Ferdynand Kondysar, dr. Jerzy 
rian Kozicki, Stefania Kudelska, 
Kazimierz Kosma Lenczowski, Mi 

ił Łazarski, Jan Łobodziński, 
>tr Olewiński, Anna Paszkowska, 
lacy Puławski, Tadeusz Ropelew- 

dr. Leon Surzyński, Włodzimierz 
izepański, Tadeusz Szetela, Leon 
•wczyk w Skrzeczeniu pow. frysz- 
kiego, ks. Paweł Smyczek, pro- 
izcz w Stonawie pow. frysztackie- 

Tadeusz de Thun, ppłk, w st. 
Tadeusz Korniłłowicz.
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gącego — kornie przed Nim chyląc czoło — o pomoc Jego i opiekę 

wołajmy słowami przedziwnej pieśni naszej, która krzepiła i podnosiła 

dusze w czasach ucisku i niewoli, — krynicą była wiary w Zmartwych­

wstanie Polski — a dzisiaj stała się dziękczynnym do Boga wołaniem 

i prośbą o błogosławieństwo dla wolnej Ojczyzny.

Boże, coś Polskę przez tak liczne wieki, 

Otaczał blaskiem potęgi i chwały, 

Coś ją zasłaniał tarczą Swej opieki 

Od nieszczęść, które przygnębić ją miały —

Przed Twe ołtarze zanosim błaganie: 

Ojczyznę wolną pobłogosław Panie!
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Katowice, 30 paždaiwmlfca (H). W niedraięflę 30 bm. 
odbyl aie na terenie lasów hrynowskich oraz na to­
nę wyścigowym w Brynowie doroczny bieg myśliw­
ski, św. Huberta, zoriramfeowany przez śląski Klub 
Jazdy Konnej w Katowicach.

W biegu wzięty ndatat trzy amazonki oraz 46 jeźdź­
ców cywilnych i 15 Krakusófwz poszozegótayeh od­
działów PW. kornego n>a Sląakni Krakusi wystąpili w 
pięknych regionalnych strojach śląskich.

Cały kondukt wyruszył o godiz. 9-bej ramo z dworu 
w Brymowie do kaplicy św. Huberta na Mszę polo-

Bieg myśliwski św. Huberta 
Śląskiego Klubu Jazdy Könnet.

Tegoitchcainia nroc®yist)ość św. Huberta zbiegła sie J«* 
dnuocześn-ie z 10-leciem istnienia śląskiego Klubu Ja­
dy Konnej; któremu przewodnrieziy geoiera-hiy dy- 
reiktw Bolesław GrodzieckL Należy zozmaczjó przy 
tej oik<aizji, że klub w ciz-asie swego istiwieuia zorga­
nizowali wielie imprez zakrojonych na dużą skałą I 
nrządiztił rozmaite krajowe zawody, pod ogólną egi­
dą Poilsknego Związlku Jeźdzdieckiiego. Wielu ccłouków 
klubu brało UidaŁał w raiidoch i impreiaaich na kon­
kurs ach hippiciznych w Warszawa*«. Obecnie człon­
kowie k'luibu współpracują özvnnii« ró-wrintp/ż w orna.

BieÉ iw. Hoberfo
w Katowicach

W niedzielę w Katowicach odbył się na te­
renach lasów hrynowskich oraz toru wyścigo­
wego, doroczny bieg myśliwski św. Huberta, 
zorganizowany przez Śląski Klub Jazdy Kon­
nej Katowice. Liczny i barwny korowód jeźdź­
ców cywilnych i wojskowych, wyruszy! o godz. 
9-tej z Dworu Brynów ku kapliczce św. Huber­
ta, na Mszę połową, odprawioną przez ks. 
ppłk. Bombasa, poczem rozpoczęły się biegi.

Mastrem „biegu płaskiego“ był wicewoje­
woda śląski, p, Leon Malhomme, wice.mastrem 
pani Jagna Sadowska; „bieg myśliwski z 
przeszkodami“ poprowadził wiceprezes Klubu, 
p. inż, Aleksander Ciszewski, a wicemastrem 
był p. Pindelski.

Trasa biegów wynosiła 20‘ kim.; na pięk- 
j nych trawiastych duchtach leśnych ustawiono

18 różnego rodzaju przeszkód. Bieg i 
kończony na forze wyścigowym ti 
„pogonią za lisem“, obfitującą w wiel 
z.wyęięjzcą został jeden z „krakusów’ 
juniorami wyróżniał się ! brawurową 
czternaślolelrii Skulski.

Tegoroczna uroczystość św. Hube 
gła się z dziesięcioleciem istnienia 
Klubu Jazdy Konnej, któremu prze; 
gen. dyr. Bolesław Grodziecki. W czas 
istnienia Klub zorganizował szereg im 
krojonych na wielką skalę, mianowicie 

j 1931 i 1932 urządził „I i II Krajowe 
Konne“, zaś w latach 1934, 1935 i 193 
golną egidą Polskiego Związku Jeż 

, go, kilkudniowe „Meetingi Popularne“, 
leżnie od dorocznych biegów myśliwi 
rządził Si. K. J. K. wiele imprez wewn 
Poza tym poszczególni członkowie Kit 
udział w imprezach urządzanych przez 
ne kluby lub okoliczne pułki. Przy o 
znaczyć wypada o udziale kilku czlc 
Międzynarodowych Konkursach Kipie 
Warszawie. Obecnie członkowie Klub 
pracują czynnie w ramach organiząc 
Konnego na Sląrku,

W sezonie zimowym jeźdźcy mają 
korzystania z nowej, doskonale uri 
krytej ujeżdżalni obok parku Kościus 
ul. Bartosza Głowackiego w Katowici 
budowanej w jesieni br. dla Policji Kor 
poniedziałki zimowe między godz. 19- 
bywa się stale wspólna jazda maneżow 
ków klubu, urozmaicona różnymi at 
sportowymi i towarzyskimi. Członkowi 
J. K. utrzymują własne konie w staju 

Brynów, lub korzystają z koni klubowy 
eji jazdy udziela początkującym fach 
struktor. Ostatnio stwierdzono świeży 
zwolenników sportu jeździeckiego spośr 
żonek ornz przeważnie oficerów rezerw; 
dzieży szkolnej.
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Dostojny Panie Wicewojewodo.

Pozwalam sobie złożyć Dostojnemu Panu Wicewo­
jewodzie listownie moje serdeczne podziękowanie 

udekorowanie ginie Krzyżem polonia Restituta 
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rian Zaklika, Feliks Kollat, Konrad 
Patek, ks. dr. Walerian Meysztowicz, 
dr. Antoni Sachnowski, Jerzy Stawic­
ki, prokuraotr Mieczysław Siewierski.

Dr. Stanisław Lorentz, dyrektor 
Muzeum Narodowego w Warszawie, 
Karol Algajer, Mieczysław Chłapow­
ski w Bagdadzie woj. pomorskiego, 
inż. Stefan Czarnocki, kurator Li­
ceum Krzemienieckiego, Dominik 
Dratwa, Jadwiga Fabrycowa, Zyg­
munt Gardecki, Tadeusz Gdula, Jan 
Drozd - Gierymski, Józef Głowacki, 
Wojciech Gorczyca, Wincenty Gortat, 
Wincenty Hyla, Jan Henryk Jedy- 

ik, ś. p. Władysław Jezierski, Win- 
nty Kociuba, Kazimierz Kominko- 
iki, Ferdynand Kondysar, dr. Jerzy 
arian Kozicki, Stefania Kudelska, 
. Kazimierz Kosma Lenczowskl, Mi 
ał Łazarski, Jan Łobodziński, 

. ctr Olewiński, Anna Paszkowska, 
nacy Puławski, Tadeusz Ropelew- 
i, dr. Leon Surzyński, Włodzimierz
iczepański, Tadeusz Szetela, Leon 
,'ewczyk w Skrzeczoniu pow. frysz- 
pkiego, ks. Paweł Smyczek, pro- 
>szcz w Stonawie pow. frysztackie- 
», Tadeusz de Thun, ppłk, w st. 
. Tadeusz Korniłlowicz.
RZY2EM KAWALERSKIM 
-POLONIA RESTITUTA“
i. in.: Józef Swidowicz, Ignacy Neu- 
ark, mjr. Michał Steiner, dr. Stefan 
enedykt, dr. Robert Bernhardt, dr. 
oigniew Bocheński, Konstancja Do- 
nowska, Tadeusz Hamuliński, ks. 
. Henryk Hilchen, prof. Karol Hu- 
rski, Helena Jurgielewicz, Ludwik 
ewin, Jadwiga Maria Maleszewska, 
n Maultz we Frysztacie, dr. Stani- 
iv; Feliks Mielech, Stanisław Moty-
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Śliwińska, 
Władysław 

Konrad 
!, Stani- 
ertz, ks.

< KOPI. yn. Hen-
í 1omaszm dnia chaiup-

Antoni 
;i, radca 
v Iszora, 
warszaw- 
adca am- 
law Kar- 

/y > tady Mi-
T CC/JĄ) Łaciński,

I....... -------vski, Ta-
r Piotro-

opiekę

p3 paź- 
okazji

Zewnętrz- 
rski, Zy- 
S. Z. dr. 
naczelnik 
dor Emil 
>r Banku 
arszawie, 
sielewski,

imieniu
ia.

>lzie“.
nm 
vie

pokoleń 
um I im. 
iwie.



182 Ví7,3/
BieÉ św. Huberta

w Katowicach
W niedzielę w Katowicach odbył się na te­

renach lasów brynowskich oraz toru wyścigo­
wego, doroczny bieg myśliwski św. Huberta, 
zorganizowany przez Śląski Klub Jazdy Kon­
nej Katowice. Liczny i barwny korowód jeźdź­
ców cywilnych i wojskowych, wyruszył o godz. 
9-tej ż Dworu Brynów ku kapliczce św. Huber-

Bieg myśliwski
Slgskiego Klubu

św. Huberta
Jazdy Konnai.

ta, na Mszę połową, odprawioną przez ks. 
ppłk. Bombasa, poczcm rozpoczęły się biegi.

Mastrem „biegu płaskiego“ był wicewoje­
woda śląski, p. Leon Malhomme, wice.mastrem 
pani Jagna Sadowska; „bieg myśliwski z 
przeszkodami“ poprowadził wiceprezes Klubu, 
p. inż. Aleksander Ciszewski, a wicemastrem 
był p. Pindelski.

Trasa biegów wynosiła 20 kim.; na pięk­
nych trawiastych duchtach leśnych ustawiono 
18 różnego rodzaju przeszkód. Bieg

Katowice, 30 pażdaiemllka (H). W tuiedolęilę 30 bm. 
odbył aią na terenie lasów brynowskich oraz na bo­
rze wyścigowym w Brynowie doroczmy bieg myśliw­
ski, św. Huberta, zorganńizowainy przez Śląski Klub 
Jazdy Konnej w Katowicach.

W biegu wzdęty ndtótd trzy amazonki oraz 46 Jeźdź­
ców cywilnych I 15 Krakusófwz poszozegółinyeh od- 
dai.alów PW. kornego n.a Śląsku Krakusi wystąpili w 
pięknych regionalnych strojach śląskich.

Cały korid'Uikt wyruszył o gudiz. 9-tej ramo z dworu 
w Brynowie do kaplicy św. Huberta na Mszę polo-

Tegoiroczma uroczystość św. Huberta zbiegła sio J,e' 
dtnoeześn-i® z 10-leclem Istnienia śląskiego Klubu Ja­
dy Konnej, któremu przewodniczy generalny dy­
rektor Bolesław Grodzieckl. Należy zaizmaezyd przy 
tej okaizji, że klub w czasie swego istnienia zorga­
nizować wiele imprez zakrojonych na dużą skalę * 
urządził rozmaite krajowe zawody, pod ogólną egi­
dą Polskiego Związiku Jeździeckiego. Wielu cziomków 
klubu brało udiZiaił w raptach t imprezach na kon­
kursach hippieznyoh w Warszawie. Obecnie człon­
kowie Hubu wspólaracuia .ozvnnn« równdpż w

kończony na torze wyścigowym 
„pogonią za lisem", obfitującą w wi< 
zwycięzcą został jeden z „krakusów 
juniorami wyróżniał się brawuro« 
czternastoletni Skulski.

Tegoroczna uroczystość św. Hub 
gła się z dziesięcioleciem istnienia
Klubu Jazdy Konnej, któremu prz 
gen. dyr. Bolesław Grodziecki. W czr 
istnienia Klub zorganizował szereg ii 
krojonych na wielką skalę, mianowici 
1931 i 1932 urządził „I i II Krajów 
Konne“, zaś w latach 1934, 1935 i 19 
golną egidą Polskiego Związku J< 

, go, kilkudniowe „Meetingi Popularne 
leżnie od dorocznych biegów myślis 
rządził Si. K. J. K. wiele imprez wew 
Poza tym poszczególni członkowie K 
udział w imprezach urządzanych prze 
ne kluby lub okoliczne pułki. Przy
znaczyć wypada o udziale kilku cz 
Międzynarodowych Konkursach Kipi 
Warszawie. Obecnie członkowie Klu 
pracują czynnie w ramach organiza 
Konnego na Sląrku.

W sezonie zimowym jeźdźcy mają 
korzystania z nowej, doskonale u 
krytej ujeżdżalni obok parku Kościti 
ul. Bartosza Głowackiego w Katowit 
budowanej w jesieni br. dla Policji Kc 
poniedziałki zimowe między godz. T 
bywa się stale wspólna jazda maneżo 
ków klubu, urozmaicona różnymi a 
sportowymi i towarzyskimi. Członkoy 
J. K. utrzymują własne konie w staj 

Brynów, lub korzystają z koni klubów 
cji jazdy udziela początkującym facl 
struktor. Ostatnio stwierdzono śwież; 
zwolenników sportu jeździeckiego spoś 
żonek oraz przeważnie oficerów rezerv 
dzieży szkolnej.
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Ionia Restituta“

Dostojny Panie Wicewojewodo.

Pozwalam sobie złożyć Dostojnemu Panu Wicewo- 
íwodzie listownie moje serdeczne podziękowanie 
i udekorowanie ginie Krzyżem Polonia Restituta 
rzez Najdostojniejszego Pana Prezydenta prof. 
^nacego Mościckiego.Wiem bowiem napewno,że 
odanie mnie o tak wielkie odznaczenie szło przez 
ęce Pańskie.

Chociaż jestem najnieszczęśliwszym inwalidą, 
ciemniały,nic sobie z tego wszystkiego nie robię 
rzeciwnie serce moje napełnione jest radością 
jestem bardzo szczęśliwy,że nasz Śląsk Zaol-

! Szewczyk w Skrzeczeniu pow. frysz- 
tackiego, ks. Paweł Smyczek, pro­
boszcz w Stonawie pow. frysztackie- 
go, Tadeusz de Thun, ppłk, w st. 
sp. Tadeusz Korniłłowicz.
KRZYŻEM KAWALERSKIM 

„POLONIA RESTITUTA“

borski, dr. Brunon Biederman, dr. 
Bronisław Wojciechowski, dr. Wale­
rian Zaklika, Feliks Kollat, Konrad 
Patek, ks. dr. Walerian Meysztowicz, 
dr. Antoni Sachnowski, Jerzy Stawic­
ki, prokuraotr Mieczysław Siewierski.

Dr. Stanisław Lorentz, dyrektor 
Muzeum Narodowego w Warszawie, 
Karol Algajer, Mieczysław Chłapow­
ski w Bagdadzie woj. pomorskiego, 
inż. Stefan Czarnocki, kurator Li­
ceum Krzemienieckiego, Dominik 
Dratwa, Jadwiga Fabrycowa, Zyg­
munt Gardecki, Tadeusz Gdula, Jan 
Drozd - Gierymski, Józef Głowacki, 
Wojciech Gorczyca, Wincenty Gortat, 
Wincenty Hyla, Jan Henryk Jedy­
nak, ś. p. Władysław Jezierski, Win­
centy Kociuba, Kazimierz Kominko- 
wski, Ferdynand Kondysar, dr. Jerzy 
Marian Kozicki, Stefania Kudelska, 
ks. Kazimierz Kosma Lenczowski, Mi 
chał Łazarski, Jan Łobodziński, 
Piotr Olewiński, Anna Paszkowska,

robohaty - Jakubowski, Robert Jahoda-Zołtowski, Witold 2y- 
ki, Aleksander Macie- ’ ’ ’ ’ ~
eniusz Górkiewicz, inż. 
Płużański, Konstanty 

howicz, Tadeusz Zawi- 
iż. Stefan Jan Czarnoc- 
ilicki, Gustaw Wex-Mo- 
isław Nakoniecznikow- 
łyrektor departamentu 
poîecznej, Henryk Osta- 
yoda białostocki, Józef 
dyrektor departamentu 
iagr., dr. Stanisław Schi- 
ktor departamentu Min. 
dr. Kazimierz Zagrodz- 
Błoński, prokurator Są- 

ego, Jan Dembiński, sę- 
jwyższego, Stanisław Dę- 

Sądu Apelacyjnego we 
toni Stanisław Gerstman,
>ądu Apelacyjnego wc | IgnaCy Puławski, Tadeusz Ropclew- 
Adolf Hubel, wiceprezes ! siei, dr. Leon Surzyński, Włodzimierz 
rjnego w Lublinie, Rudolf j Szczepański, Tadeusz Szetela, Leon 
ezes Sądu Okręgowego w ' 
iacław Kondratowicz, sę- 
iajwyższego, Józef Kur- 
furator Sądu Apelacyjne- 
wie, Witold Kutzner, wi­
ju Apelacyjnego w Po-

«in. ’ dr- Kazimierz Papée, wi- 
»• MietJ2A.daia Kar°l Rose, wice- 
°r dr Żaw Sokołowski, proku- 
» 2en. ií5ZÍS^w ^łe^an Uernikar-

urauuwsju, —--

prof. Konstanty Hrynakowskï, prof* 
dr. Kazimierz Jabłczyński, prof. dr. 
Eugeniurz Jarra, prof. dr. Kazimierz 
Tan Kling, prof. dr. Tadeusz Kotar-

Włodzimierz Romuald So­
it Sądu Najwyższego, Mie 
ef Stefko, sędzia Sądu 
i, Bronisław Steinman, 
Sądu Apelacyjnego w Po- 

.. „dysław Ebroziński, prezes 
Sądu Okręgowego w Siedlcach, Sta­
nisław Marian Janicki, prokurator Są­
du Najwyższego, gen. bryg, w st. sp., 
dr. Teodor Bałłaban, gen. bryg, w st.

m. in.: Józef Swidowicz, Ignacy Neu­
mark, mjr. Michal Steiner, dr. Stefan 
Benedykt, dr. Robert Bernhardt, dr. 
Zbigniew Bocheński, Konstancja Do- 
lanowska, Tadeusz Hamuliński, ks. 
dr. Henryk Hilchen, prof. Karol Hu­
zarski, Helena Jurgielewicz, Ludwik 
Klewin, Jadwiga Maria Maleszewska, 
Jan Maultz we Frysztacie, dr. Stani­
slav; Feliks Mielech, Stanisław Moty­
ka, nauczyciel gimnazjum w Orłowej, 
dr. Konrad Orzechowski, Jan Sobe- 

hiewicz, Paulina Sta­
je Strojek, dr. Aleksan 
vlez, Alina Śliwińska, 
incenz, ks. Władysław 

Krzewski, Konrad

Zaiząd Śląskiego Okręgu Piłki Nożnej uchwalił na wniosek Kom. 
Zarządu Podokręgu P. N. „Zaolzie“, na swym zebraniu, odbytym dnia 
18 października 1938 w Katowicach nadać J.W. Panu

.. W - uzťezj ye zso c/. s'ťczs^

najwyższą odznakę sportową PZPN Warszawa, za wydatną pomoc, opiekę 
i pracę położoną około rozwoju sportu polskiego na Zaolziu.

•i A^u)o0dznaczenia dokona prezes PZPN Warszawa w dniu 23 paź- 
dzærmka 1938 o godzinie 10‘30 w Stów. „Praca“ w Karwinie, z okazji 
P7PNW? Sp°rtowych-Kom- Zarząd Podokr. PN „Zaolzie“, prosi w imieniu 

rszawa o łaskawe przybycie celem dokonania odznaczenia.

Kom. Zarząd Podokr. PN „Zaolzie“.

jons Erdman, Stani- 
îieczysUw Hertz, ks. 
, Stefan Suryn, Hen- 
Sorkowski, dr. Tomasz 
11 Mieczysław Chałup- 
Cwojdzińskł, Antoni 

gmunt łlladki, radca 
'radze, Wacław Iszora, 
tki prasko - warszaw- 
s Jankowski, radca am- 
ikwie, Władysław Kar- 
Prezydium Rady Mi- 

ul Wacław Łaciński, 
bóg - Malinowski, Ta- 
ewski, Wiktor Pictro- 
tiil. Spraw Wewnętrz- 
lohdan Samborski, Zy- 
iski radca M. S. Z. dr. 
>zef Zaleski, naczelnik 
5. Z., dyr. Izydor Emil 
:zclny dyrektor Banku 
Opieki w Warszawie, 
an Stefan Kozielewski, 
anusz.

Gimnazjum 
f Krakowie 
i dla szeregu pokoleń
ceum i Gimnazjum I im. 
-skiego w Krakowie.

Antoni j_<i.g«£z<<x ~ uiiłun«.^ »• — — -

Bolesław Szarecki, Mieczysław 
Szcłdrzyński, ks. dr. Wojciech 
Tomaka, biskup sufragan przemyski, 
inż. Kazimierz Tyszka, ks. dr. Stefan 
Walczykiewicz, biskup sufragan łucki, 
gen. bryg. s. s. Bronisław Bohatere-
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Bîeà św. Hl

w Katowicai
W niedzielę w Katowicach odbył się na te­

renach lasów bryno'vskich oraz toru wyścigo­
wego, doroczny bieg myśliwski św. Huberta, 
zorganizowany przez Śląski Klub Jazdy Kon­
nej Katowice. Liczny i barwny korowód jeźdź­
ców cywilnych i wojskowych, wyruszy! o godz. 
9-tej ź Dworu Břynów ku kapliczce św, Huber­
ta, na Mszę połową, odprawioną przez ks. 
ppłk. Bombasa, poczem rozpoczęły się biegi.

Mastrem ,,biegu płaskiego“ był wicewoje­
woda śląski, p, Leon Malhomme, wice,mastrem 
pani Jagna Sadowska; „bieg myśliwski z 
przeszkodami“ poprowadził wiceprezes Klubu, 
p. inź. Aleksander Ciszewski, a wicemastrem 
był p. Pindelski.

Trasa biegów wynosiła 20 kim.; na pięk­
nych trawiastych duch lach leśnych ustawiono 
18 różnego rodzaju przeszkód. Bieg 
kończony na torze wyścigowym 
,,pogonią za lisem“, obfitującą w wii 
zwyęięzcą został jeden z „krakusów 
juniorami wyróżniał się brawurou 
czternastoletni Skulski.

Tegoroczna uroczystość św. Mul 
gla się z dziesięcioleciem istnienia 
Klubu Jazdy Konnej, któremu prz 
gen. dyr. Bolesław Grodziecki. W cz: 
istnienia Klub zorganizował szereg i 
krojonych na wielką skalę, mianowici 
1931 i 1932 urządził „I i II Krajów 
Konne“, zaś w latach 19.34, 19.35 i 19 
gólną egidą Polskiego Związku J' 

( go, kilkudniowe „Meetingi Popularne 
leżnie od dorocznych biegów myśli' 
rządził Si. K. J. K. wiele imprez wew 
Poza tym poszczególni członkowie K 

. udział w imprezach urządzanych prze 
ne kluby lub okoliczne pułki. Przy 
znaczyć wypada o udziale kilku cz 
Międzynarodowych Konkursach Hip 
Warszawie. Obecnie członkowie Kin 
pracują czynnie w ramach organiza 
Konnego na Sląrku.

W sezonie zimowym jeźdźcy mají 
korzystania z nowej, doskonale u 
krytej ujeżdżalni obok parku Kościtl 
ul. Bartosza 
budowanej ' 
poniedziałki 

B
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wychowawczej dla szeregu pokoleń

borski, dr. Brunon Biederman, dr. 
Bronislaw Wojciechowski, dr. Wale­
rian Zaklika, Feliks Kollat, Konrad 
Patek, ks. dr. Walerian Meysztowicz, 
dr. Antoni Sachnowski, Jerzy Stawic­
ki, prokuraotr Mieczysław Siewierski.

Dr. Stanisław Lorentz, dyrektor 
Muzeum Narodowego w Warszawie, 
Karol Algajer, Mieczysław Chłapow­
ski w Bagdadzie woj. pomorskiego, 
inż. Stefan Czarnocki, kurator Li­
ceum Krzemienieckiego, Dominik 
Dratwa, Jadwiga Fabrycowa, Zyg­
munt Gardecki, Tadeusz Gdula, Jan 
Drozd - Gierymski, Józef Głowacki, 
Wojciech Gorczyca, Wincenty Gortat, 
Wincenty Hyla, Jan Henryk Jedy­
nak, ś. p. Władysław Jezierski, Win­
centy Kociuba, Kazimierz Kominko- 
wski, Ferdynand Kondysar, dr. Jerzy 
Marian Kozicki. Stefania Kudelska, 
ks. Kazimierz Kosma Lenczowski, Mi 
chał Łazarski, Jan Łobodziński, 
Piotr Olewiński, Anna Paszkowska,

onla Restltuťa“

Marian Malinowski, Wanda Norwid- 
Neugebauer, Gabriel Ogrocki we Fry- 
sztacie, dr. Stanisław Ostrowski, pre­
zydent m. Lwowa, Wanda Pełczyń­
ska, Bolesław Pochmarski, Emil Rauer, 
Michał Róg, Brunon Sikorski, Marian 
Wadowski, Michał Wymysłowski, dr.

ks. Teofil Skalski, ś. P- 
Pereświet - Sołtan, ś. p. 
Ligęza - Stamirowski, dr.

Szarecki, Mieczysław 
ks. dr. Wojciech

KRZYŻEM 
ÍJANDORSKIM 
jNIĄ RESTITUTA*
°r dr. Włodz. Antoniewicz, 

' Archutowski, prof. dr. 
.aSz Ehrenkreutz, prof. dr. 
, prof. dr. Kazimierz

Prof. dr. Michał Sobeski, 
' Aątoni Szymański, prof. 
leiner, ks. dr. Szczepan 

,. ga Boznańska, Miłosz 
p Kazimierz Pochwalski, 
Ruszkowski, Józef gliwicki, 

Wowski, Wincenty Wodzi- 
Rrnel Makuszyński, dr. Wła- 
®’rkiewicz, ks. prałat Ta- 

-®wski, ks. Juliusz Bartkow- 
^aef Berger, pastor parafii 
g lei w Cieszynie Zachodnim, 

lekarz w Dąbrowie 
gackiego, Piotr Feliks, dy- 
' w Orłowej, Karol

absburg Lotaryński w Żyw 
’dyslaw Michejda w Kato- 

ki°SUS^aw ^Będziński, Tomasz 
w Karwinie, Jarosław Wa­

katy . Jakubowski, Robert Jahoda-2ołtowski, Witold Zy- 
Aleksander Macie- ' ' ”

sz Górkiewicz, inż. 
fański, Konstanty 
Jcz, Tadeusz Zawi- 
tefan Jan Czarnoc- 
, Gustaw Wex-Mo- 

Nakoniecznikow- 
tor departamentu 
znej, Henryk Östa- 
bialostocki, Józef 
ttor departamentu 
dr. Stanisław Schi- 
departamentu Min. 
Kazimierz Zagrodz- 
ki, prokurator Są- 
an Dembiński, sę- 
ego, Stanisław Dę- 
Apelacyjnego we 

anisław Gerstman, 
Apelacyjnego wc 
Hubel, wiceprezesi—, a—

w Lublinie, Rudolf | Szczepański, Tadeusz Szetela, Leon 
du Okręgowego w ' 
Kondratowicz, sę- 
eego, Józef Kur- 
Sądu Apelacyjne- 
Itold Kutzner, wi- 
acyjnego w Po- 
lierz Romuald So- 
Najwyższego, Mie 
:o, sędzia Sądu 
lisław Steinman, 

prokurator Sądu Apelacyjnego w Po­
znaniu, Władysław Zbroziński, prezes 
Sądu Okręgowego w Siedlcach, Sta­
nisław Marian Janicki, prokurator Są­
du Najwyższego, gen. bryg, w st. sp., 
dr. Teodor Bałłaban, gen. bryg, w st, 
sp., Włodzimierz Rąchmistruk, gen. 
bryg., Sergiusz Zahorski, pik. Mieczy­
sław Maciejowski I, pik. dypl. Józef 
Albin Wiatr;

KRZYŻEM 
OFICERSKIM

„POLONIA RESTHUTA“ 
m. in.: proc. dr. A. Deryng, prof. Wa- 

j lery, Bierdiajew, Ludomir janowski, 

prof. Wacław Kochań-

zański powrócił do Macierzy.to zasługi dzia 
łączy już z czasów dawniejszych a szczególnie 
z czasów,kiedy Pan,Panie Wicewojewodo.byłeś 
Konsulem R.P.w Morawskiej Ostrawie.wówczas,kie­

dy Pan podniecał nas-do pracy,dawał nam otuchę 
do nowego życia i jeździł razem ze swą Czcigod­
ną Małżonką po imprezach,wówczas najbardziej 
podniosło się u nas życie polskie.

Niechaj Dostojny Pan Wicewojewoda jeszcze 
raz przyjmie ode mnie jak najserdeczniejsze 
podziękowania,^życzenia,by Pan Bog Wszechmocny 
posilał Pana w dalszej pracy dla Narodu Polskie­
go i ażeby Pan nie zapomniał o inwalidzie,w ra­

zie żeby mu było czego potrzeba.
Bog zapłać Panu za wszystkie te wielkie

. . ------- — —*łVV*,UlA.UW •

• "i ^r* Kazimierz Papée, wi- 
' Adam Karol Rose, wice- 
zysław Sokołowski, proku- 
Zdzisław Stefan Piernikar- 

, ’Tg. Władysław Bortnow- 
btyg. Wacław Teofil Sta- 
yicemin. Józef Kożuchow- 
ln’ Julian Marian Pia-

Ignacy Puławski, Tadeusz Ropelew- 
[ski, dr. Leon Sarzyński, Włodzimierz

i Szewczyk w Skrzeczoniu pow. frysz- 
tackiego, ks. Paweł Smyczek, pro­
boszcz w Stonawie pow. frysztackie- 
go, Tadeusz de Thun, ppłk, w st. 
sp. Tadeusz Korniłłowicz.
KRZYŻEM KAWALERSKIM 

„POLONIA RESTITUTA“
m.in.: Józef Swidowicz, Ignacy Neu­

mark, mjr. Michał Steiner, dr. Stefan 
Benedykt, dr. Robert Bernhardt, dr. 
Zbigniew Bocheński, Konstancja Do- 
lanowska, Tadeusz Hamuliński, ks. 
dr. Henryk Hilchen, prof. Karol Hu­
zarski, Helena Jurgielewicz, Ludwik 
Klewin, Jadwiga Maria Maleszewska, 
Jan Maultz we Frysztacie, dr. Stani­
slav; Feliks Mielech, Stanisław Moty­
ka, nauczyciel gimnazjum w Orłowej, 
dr. Konrad Orzechowski, Jan Sobe­
cki, Maria Stachiewicz, Paulina Sta­
rzyńska, Ludwik Strojek, dr. Aleksan 
der Szymankiewicz, Alina Śliwińska, 
dr. Stanisław Vincenz, ks. Władysław 
Antosz, Karol Krzewski, Konrad 
Czerwiński, Alfons Erdman, Stani­
sław Gierat, Mieczysław Hertz, ks. 
Wacław Kosior, Stefan Suryn, Hen­
ryk Dunin - Borkowski, dr. Tomasz 
Budziak, konsul Mieczysław Chałup- 
czyński, Stefan Cwojdziński, Antoni 
Fijałkowski, Zygmunt Hladki, radca 
poselstwa w Pradze, Wacław Iszora, 
starosta grodzki prasko - warszaw­
ski, dr. Tadeusz Jankowski, radca am­
basady w Moskwie, Władysław Kar­
wowski, radca Prezydium Rady Mi­
nistrów, konsul Wacław Łaciński, 
Władysław Pobóg - Malinowski, Ta­
deusz Miklaszewski, Wiktor Piotro­
wicz, radca Min. Spraw Wewnętrz­
nych, radca Bohdan Samborski, Zy­
gmunt Wyszyński radca M. S. Z. dr. 
Władysław Józef Zaleski, naczelnik 
wydziału M. S. Z., dyr. Izydor Emil 
Modrycki, naczelny dyrektor Banku 
Polska Kasa Opieki w Warszawie, 
podinsp. Marian Stefan Kozielewski, 
kpt. Antoni Janusz.

Grabowski, prof. dr. Jan Hirschler, 
prof. Konstanty Hrynakowski, prof. 
dr. Kazimierz Jabłczyński, prof. dr. 
Eugeniusz Jarra, prof. dr. Kazimierz 
Jan Kling, prof. dr. Tadeusz Kotar­
biński, prof. dr. Wacław Stefan Le- 
śniański, prof. dr. Edmund Malinow­
ski, prof. dr. Józef Markowski, prof. 
dr. Wacław Moraczewski, prof. dr. 
Roman Nitsch, prof. dr. Jan Nowak, 
prof. dr. Kazimierz Opoczyński, prof. 
dr. Władysław Podlacha, prof. dr. Ta­
deusz Ostrowski, prof. dr. Gustaw Ed­
ward Przychocki, prof. dr. Feliks Ro­
goziński, prof. dr. Włodzimierz Sie-..ułJ, łuumuui —,

radzki, p-of. inż. Gabriel Michał So- prof. Józef jastrzębski, prof. Stani-
P..Í, Mb« tawŁTftfit 

Sosnowski, prof. dr. Leon Maniewicz, • ęJftw ]<achm!.n Adt,m Tadęusz Wie- 
prof. d~. Kazimierz Szczudłowski, niawski, Benedykt Ludwik Hieronim 
prof inż. Roman Trechciński, prof. [Morstin, Ostap Ortwin, Józef Badura

Hilary Wilga, prof. dr. Bronisław > kcS2 Łąkach powiatu frysztackiegó, 
Wróblewski, prof. Zv^munt Ryszard i Antoni Malejka w Boguminie Nowym, 
Kamiński, prof. dr. Michał Dziewul­
ski, prof. dr. Adam Fischer, prof. dr. 
Karol Jouscher, prof. dr. Włodzimierz 
Koskowski, prof. inż. Witold Minkie­
wicz, ś. p. inż. Karol Różycki, prof. 
dr. Jerzy Smoleński, Emil Gerlach, 
dr. Władysław Gorczycki, ks. Win­
centy Hartman, prof. dr. Antoni Wła­
dysław Jakubski, Dominik Witkę- 
Jeżewski, ks. Ludwik Knips, ks. dr. 
Józef Kulimowski, Felicjan Lechnicki, 
dr Adam Lisiewlcz, nrof. dr. Tadeusz 
Henryk Malarski, Leon Malhomme, 
p. o. wicewojewody śląskiego, Maksy­
milian Malinowski, dr. Alojzy Pawe­
lec, prof. dr. Kazimierz Rouppert, ks. 
dr. Aleksander Schoeneich, Bolesław
Sikorski, 

! Jordan
Antoni 
Bolesław 
Szcłdrzyński, 
Tomaka, biskup sufragan przemyski, 
inż. Kazimierz Tyszka, ks. dr. Stefan 
Walczy kie wicz, biskup sufragan łucki, 
gen. bryg. s. s. Bronisław Bohatere-

„Polonia Restituta” dla I Gimnazjum 
im. B. Nowodworskiego w Krakowie

Zarządzeniem Prezydenta Rzeczypo
spolitej otrzymało Krzyż Kawalerski Państwowe Liceum i Gimnazjum I im.
orderu „Polonia Restituta” za wybitne B. Nowodworskiego w Krakowie, 
zasługi na polu wielowiekowej pracy
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w Katowica
W niedzielę w Katowicach odbył się na te­

renach lasów brynowskich oraz toru wyścigo­
wego, doroczny bieg myśliwski św, Huberta, 
zorganizowany przez Śląski Klub Jazdy Kon­
nej Katowice. Liczny i barwny korowód jeźdź­
ców cywilnych i wojskowych, wyruszył o godz. 
9-ïej z Dworu Bfynów ku kapliczce św. Huber­
ta, na Mszę połową, odprawioną przez ks. 
ppłk. Bornbasa, poczem rozpoczęły się biegi.

Mastrem „biegu płaskiego“ był wicewoje­
woda śląski, p. Leon Malhomme, wicejnastrem 
pani Jagna Sadowska; „bieg myśliwski z 
przeszkodami" poprowadził wiceprezes Klubu, 
p. inż. Aleksander Ciszewski, a wicemąstrem 
był p. Pindelski,

Trasa biegów wynosiła 20 kim.; na pięk­
nych trawiastych duchtach leśnych ndawinmi 
18 różnego rodzaju przeszkód. Bieg 
kończony na torze wyścigowym 
„pogonią za lisem“, obfitującą w wi 
zwycięzcą został jeden z „kraktiSós 
juniorami wyróżniał się brawuro' 
czternastoletni Skulski.

Tegoroczna uroczystość św. IM 
gła się z dziesięcioleciem istnienia 
Klubu Jazdy Konnej, któremu pr 
gen. dyr. Bolesław Grodziecki. W cz 
istnienia Klub zorganizował szereg i 
krojonych na wielką skalę, mianowic ’ 

I 1931 i 1932 urządził „I i II Krajov 
Konne“, zaś w latach 1934, 1935 i 1' 
golną egidą Polskiego Związku .1 

( go, kilkudniowe „Meeting! Popularni 
leżnie od dorocznych biegów myśli 
rządził Si. K. J. K. wiele imprez wev 
Poza tym poszczególni członkowie 1' 
udział w imprezach urządzanych prz 
ne kluby lub okoliczne pułki. Przy 
znaczyć wypada o udziale kilku ci 
Międzynarodowych Konkursach Ilif 
Warszawie. Obecnie członkowie Kii 
pracują czynnie w ramach organizi 
Konnego na Śląsku.

W sezonie zimowym jeźdźcy maj 
korzystania z nowej, doskonale l 
krytej ujeżdżalni obok parku Kości 
ul. Bartos: 
budowanej 
poniedziałli 
bywa się s 
ków klubu 
sportowym 
J. K. utrzj 
Brynów, lu 
cji jazdy 
struktor. f 
zwolenniku 
żonek oraz 
dzieży szkc

I

E

Kato' 
odbyt « 
rze wyi 
«ki, iw 
Jazdy

W ł>ii 
ców cy 
działów 
piękny*

Cały 
w Bryl

i dobre czyny.
Uściskam jak najserdeczniej Pańską dłoń

i pozostaję z głęboki

Leon Szew
r* ,4 W 
' c z y k



B. Nowodworskiego w Krakowie.

Äuoer» J anoaa-z,ołtowski, Witold Zy- 
borski, dr. Brunon Biederman, dr. 
Bronislaw Wojciechowski, dr. Wale- 

’ rian Zaklika, Feliks Kollat, Konrad
Patek, ks. dr. Walerian Meysztowicz, 
dr. Antoni Sachnowski, Jerzy Stawic­
ki, prokuraotr Mieczysław Siewierski.

Dr. Stanisław Lorentz, dyrektor 
Muzeum Narodowego w Warszawie, 
Karol Algajer, Mieczysław Chłapow­
ski w Bagdadzie woj. pomorskiego, 
inż. Stefan Czarnocki, kurator Li­
ceum Krzemienieckiego, Dominik 
Dratwa, Jadwiga Fabrycowa, Zyg­
munt Gardecki, Tadeusz Gdula, Jan 
Drozd - Gierymski, Józef Głowacki, 
Wojciech Gorczyca, Wincenty Gortat,; 
Wincenty Hyla, Jan Henryk Jedy­
nak, ś. p. Władysław Jezierski, Win­
centy Kociuba, Kazimierz Kominko- 
wski, Ferdynand Kondysar, dr. Jerzy 
Marian Kozicki. Stefania Kudelska, 
ks. Kazimierz Kosma Lenczowski, Mi 
chał Łazarski, Jan Łobodziński, 
Piotr Olewiński, Anna Paszkowska, 
Ignacy Puławski, Tadeusz Ropclew- 

| ski, dr. Leon Surzyński, Włodzimierz 
i --—.aucusi o.-vccid, Leon 
i Szewczyk w Skrzeczeniu pow. frysz- 
tackiego, ks. Paweł Smyczek, pro­
boszcz w Stonawie pow. frysztackie- 
go, Tadeusz de Thun, ppłk, w st. 
sp. Tadeusz Korniłłowicz.
KRZYŻEM KAWALERSKIM 

„POLONIA RESTITUTA“
m. in.: Józef Swidowicz, Ignacy Neu­

mark. mjr. Michał Steiner, dr. Stefan 
Benedykt, dr. Robert Bernhardt, dr. 
Zbigniew Bocheński, Konstancja Do- i 
Janowska, Tadeusz Hamuliński, ks. 
dr. Henryk Hilchen, prcf. Karol Hu­
zarski, Helena Jurgielewicz, Ludwik 
Klewin, Jadwiga Maria MaiesZewska, 
Jan Maultz we Frysztacie, dr. Stani­
sław Feliks Mielech, Stanisław Moty­
ka, nauczyciel gimnazjum w Orłowej, 
dr. Konrad Orzechowski, Jan Sobe­
cki,, Maria Stachiewicz, Paulina Sta­
rzyńska, Ludwik Strojek, dr. Aleksan 
der Szymankiewicz, Alina Śliwińska, 
dr. Stanisław Vincenz, ks, Władysław 
Antosz, Karol Krzewski, Konrad 
Czerwiński, Alfons Erdman, Stani­
sław Gierat, Mieczysław Hertz, ks. 
Wacław Kosior, Stefan Suryn, Hen­
ryk Dunin - Borkowski, dr. Tomasz 
Budziak, konsul Mieczysław Chałup- 
czyński, Stefan Cwojdziński, Antoni 
Fijałkowski, Zygmunt IJładki, radca 
poselstwa w Pradze, Wacław Iszora, 
starosta grodzki prasko - warszaw­
ski, dr. Tadeusz Jankowski, radca am­
basady w Moskwie, Władysław Kar­
wowski, radca Prezydium Rady Mi­
nistrów, konsul Wacław Łaciński, 
Władysław Pobóg - Malinowski, Ta­
deusz Miklaszewski, Wiktor Piotro­
wicz, radca Min. Spraw Wewnętrz­
nych, radca Bohdan Samborski, Zy­
gmunt Wyszyński radca M. S. Z. dr. 
Władysław Józef Zaleski, naczelnik 
wydziału M. S. Z., dyr. Izydor Emil 
Modrycki, naczelny dyrektor Banku 
Polska Kasa Opieki w Warszawie, 
podinsp. Marian Stefan Kozielewski, 
kpi. Antoni Janusz.

_______________________183
Odznaczenia orderem „Polonia Restituta“

ta /keiieni P. Prezydenta Rzpli-
J Odzw2eni zosUli:

x WSTĘGĄ
. ^RDęru „POLONIA

L n .REsTITUTA“:
•ki, P' ”ra* Albert Chmielow- 

tftaii, ^'S^UP Marian Laon Ful- 

okfen ^*’w- Aleksander Osiń-

b Leonard Skierski, 
b dr- Jan Modzelewski, 

iockb hasador dr. Alfred Wy-

KRZYŻEM
Z d^ANDORSKIM 

gwUzdą „POLONIA
E^teSTHUTA“

Kwitnij. „Ktas,ński w Warszawie, 
Ryszko p ;Ieracki. prof. dr. Adolf 
browski “USz> «• P- dr- Emil Bo- 
tfewski’ • ^anusz JaBŁ'ym - Male-
^“«sbergei. í“ v J,"?’ 
Jîichalk" . ks" Kazimierz Mikołaj 
jki, Biskup sufragan wileń*
^awzawi n Janta ' Polczyński w
liński w5cemin. Tadeusz Arga-
mtbasaaj165 dr’ Władyslaw Byrka, 
pługosz C"r‘ Bolesław Wieniawa ■ 
ficemin0^1’ clr’ Roman Górecki, 
dr. Bro«- Y ady®law Korsak, wicemin. 
Jrowski S.aw Nakoniecznikow - Klu- 
ri.min. *^Ua" dr. Kazimierz Papée, wi- 
^iin. Mi? Adam Karo1 Rose’ wice- 
Mor \ecz^siaw Sokołowski, proku- 
/d,  1‘ Zdzisław Stefan Hernikar- 
j;d, gen bryg- Władysław Bortnow- 
kewite <g- Waciaw Teofil Sia­
ki, Wh* .'*i®en>>ń. Józef Kożuchow- 
iecki; Wni*1’ ‘Hä. Julian Marian Pia-

Krzyżem 
^Änoorskim 

. uîNIA RESTITUTA*
S‘ia,! reki
Irof, j, °r dr. Włodz. Antoniewicz, 
Hefąn j2? Atęhutowski, prof. dr. 
Caruj J aSz Ehrenkreutz, prof. dr. 
^r2echo ^Ida, prof. dr. Kazimierz 
||s. Pr°E dr. Michał Sobeski, 
tli. Juli? ^r' Szymański, prof. 
^aydeisj1 RR*ner, ks. dr. Szczepan 
l0*a*biA ’i ,Q‘ga Boznańska, Miłosz 
'adeusj, p Kazimierz Pochwalski, 
.ózef n .Rakowski, Józef Śliwicki, 
Vowslçj SaJkowski, Wincenty Wodzi- 
^yslaw’ * °řnel Makuszyński, dr. Wła- 
leusj a*arklcwicz, ks. prałat Ta- 
K, Jtg .^2ew*ki, ks. Juliusz Bartkow- 
*waitgeli 1°*^ Berger, pastor parafii 
k. Jan J,w Cieszynie Zachodnim, 
fow. jr Uzek, lekarz w Dąbrowie 
fektOj .^ckiego, Piotr Feliks, dy- 
^^acht'u’132^11111 w Orłowej, Karol 
hi, dř, hsburg Lotaryński w 2yw 
licach adysław Michejda w Kato- 
^°íZnícjf.Ogl,s^aw Miedziński, Tomasz

1 'r Karwinie, Jarosław Wa-

„Polonia Restituta” dla ! Gimnazjum 
im. B. Nowodworskiego w Krakowie

Zarządzeniem Prezydenta Rzeczypo wychowawczej dla szeregu pokoleń 
spolitej otrzymało Krzyż Kawalerski Państwowe Liceum i Gimnazjum I im. 
orderu „Polonia Restituta" za wybitne 
zasługi na polu wielowiekowej pracy

Koskowski, prof. inż. Witold Minkie­
wicz, ś. p. inż. Karol Różycki, prof. 
dr. Jerzy Smoleński, Emil Gerlach, 
dr. Władysław Gorczycki, ks. Win­
centy Hartman, prof. dr. Antoni Wła­
dysław Jakubski, Dominik Witkę- 
Jeżewski, ks. Ludwik Knips, ks. dr. 
Józef Kulimowski, Felicjan Lechnicki, 
dr Adam Lîsiew’cz, nrof. dr. Tadeusz 
Henryk Malarski, Leon Malhomme, 
p. o. wicewojewody śląskiego, Maksy­
milian Malinowski, dr. Alojzy Pawe­
lec, prof. dr. Kazimierz Rouppert, ks. 
dr. Aleksander Schoeneich, Bolesław 

I Sikorski, ks. Teofil Skalski, ś. p.
Jordan Pereświet „ Sołtan, ś. p. 
Antoni Ligęza - Stamirowskl, dr. 
Bolesław Szarecki, Mieczysław 
Szułdrzyński, ks. dr. Wojciech 
Tomaka, biskup sufragan przemyski, 
inż. Kazimierz Tyszka, ks. dr. Stefan 
Walczykiewicz, biskup sufragan łucki, 
gen. bryg. s. s. Bronisław Bohatere-

leczko, red. „Dziennika Polskiego” w 
Cieszynie Zachodnim, Erwin Więc­
kowski, dr. Leon Wolf, starosta w 
Frysztacie, płk. Stefan Dąbkowski, dr. 
Mieczysław Kaplicki, ś- p. Roman Sta­
rzyński, Wiesław Domaniewski, Zy­
gmunt Dworzańczyk, Czesław Peche, 
ambasador Tadeusz Romer, dr. Ta­
deusz Saloni, wojewoda śląski, A- 
dam Ludwik Sokołowski, wojewoda 
nowogródzki, Kazimierz Józef Koście- 
sza - Strzegocki, wiceprezes P. K. O., 
Jerzy Albin de Tramecourt, wojewoda 
lubelski, dr. Józef Tymiński, wojewo­
da krakowski, Wacław Zyborski, dy­
rektor departamentu Min. Spraw We­
wnętrznych, gen. dyw. Wacław Fara, 
gen. dyw. Ignacy Ledóchowski, gen. 
dyw. Aureli Serda Teodorski, ks. bi­
skup Józef Gawlina, generałowie bry­
gady: Władysław Anders, inż. Janusz 
Beaurain, Czesław Młot-Fijałkowski, 
ś. p. Eugeniusz Godziejewski, Jan 
Kołłątaj - Srzednicki, Emil Krukowicz- 
Przedrgymirski, Tadeusz Malinowski I, 
Bronisław Regulski, Wilhelm Orlik - 
Riickeman, Kazimierz Sawicki, Franci­
szek Seweryn Wład, Juliusz Zulauf, 
kontradmirał Józef Unrug, dr. Leon 
Barysz.

Prof. dr. Kazimierz Bassalik, prof. 
dr. Alojzy Bukowski, prof. inż. Cze­
sław Grabowski, prof. dr. Tadeusz 
Grabowski, prof. dr. Jan Hîrschîer, 
prof. Konstanty Hrynakowski, prof. 
dr. Kazimierz Jabłczyński, prof. dr. 
Eugeniusz Jarra, prof. dr. Kazimierz 
Jan Kling, prof. dr. Tadeusz Kotar­
biński, prof. dr. Wacław Stefan Le- 
śniański, prof. dr. Edmund Malinow­
ski, prof. dr. Józef Markowski, prof. 
dr. Wacław Moraczewski, prof. dr. 
Roman Nitsch, prof. dr- Jan Nowak, 
prof. dr. Kazimierz Opoczyński, prof. 
dr. Władysław Podlacha, prof. dr. Ta­
deusz Ostrowski, prof. dr. Gustaw Ed­
ward Przychocki, prof. dr. Feliks Ro- - ------ „„
goziński, prof. dr, Włodzimierz Sie- ; ]ery Bierdiajew, Ludomir janowski, 
radzki, p-of, inż. Gabriel Michał So- prof. Józef jastrzębski, prof. Stani* 
kolnicki, prof. dr. Michał Reicher- ®hw K«»», 
Sosnowski, prof. dr. Leon Staniewicz, ■ 
prof. d”. Kazimierz Szczudíowskí, 
prof. inż. Roman Trechciński, prof. , 
dr. Stanisław Wędkiewicz, prof. dr.
Hilary Wilga, prof. dr. Bronislaw 
Wróblewski, prof. Zvymunt Ryszard 
Kamiński, prof. dr. Michał Dziewul-

.... prof. Wacław Kochan*
ski, Maria 1’rsybyiko . Potocka, Wa- 

, Adam Tadeusz Wie­
niawski, Benedykt Ludwik Hieronim 

j Morstin, Ostap Ortwin, Józef Badura 
Iw Orłowej pow. frysztaefclego, Zofia 
; Berbecka w Warszawie, August Łu- 
I kosz w Łąkach powiatu frysztacklego, 
'Antoni Matejka w Boguminie Nowym, 

KwwMww K»**** *>—   — -  ! Marian Malinowski, Wanda Norwid-
ski, prof. dr- Adam Fischer, prof. dr. | Neugebauer Gabriel Owocki we Ery-

1 -r 1 J dt. ShlllsIaW OSWJOWS^leKarol Jouscher, prof. dr. Włodzimierz ; zydent> m Lwowa> Wanda Pełczyn-
ír»4 Witold Minkie- ! s^3 Boleslaw P©chmarski, Emil Rauer, 

Michał Róg, Brunon Sikorski, Marian 
Wadowski, Michał Wymysłowski, dr.

wicz, Jan Skorobohaty - Jakubowski, Robert Jahoda-Zołtowski, Witold 2y- 
Stanisław Wacki, Aleksander Macic- 
sza, ś. p. Eugeniusz Górkiewicz, inż. 
Włodzimierz Plużański, Konstanty 
Teofil Chrzczonowicz, Tadeusz Zawi- 
liński, prof. inż. Stefan Jan Czarnoc­
ki, Tomasz Malicki, Gustaw Wex-Mo- 
nasterski, Bolesław Nakoniecznikow- 
Klukowski, dyrektor departamentu 
Min. Opieki Społecznej, Henryk Osta­
szewski, wojewoda białostocki, Józef 
Potocki, wicedyrektor departamentu 
Min. Spraw Zagr., dr. Stanisław Schi- 
mitzek, dyrektor departamentu Min. 
Spraw Zagr., dr. Kazimierz Zagrodz- 
ki, Stanisław Błoński, prokurator Są­
du Najwyższego, Jan Dembiński, sę­
dzia Sądu Najwyższego, Stanisław Dę­
bicki, prezes Sądu Apelacyjnego we 
Lwowie, Antoni Stanisław Gerstman, 
wiceprezes Sądu Apelacyjnego wc 
Lwowie, dr. Adolf Hubel, wiceprezes L..., ^u„ wlut
Sądu Apelacyjnego w Lublinie, Rudolf | Szczepański, Tadeusz Szetela, 
Karpiniec, prezes Sądu Okręgowego w ' 
Cieszynie, Wacław Kondratowicz, sę­
dzia Sądu Najwyższego, Józef Kar­
kowski, prokurator Sądu Apelacyjne­
go w Krakowie, Witold Kutzner, wi­
ceprezes Sądu Apelacyjnego w Po­
znaniu, dr. Włodzimierz Romuald So- 
kalski, sędzia Sądu Najwyższego, Mie 
czysław Józef Stefko, sędzia Sądu 
Najwyższego, Bronisław Steinman, 
prokurator Sądu Apelacyjnego w Po­
znaniu, Władysław 2broziński, prezes 
Sądu Okręgowego w Siedlcach, Sta­
nisław Marian Janicki, prokurator Są­
du Najwyższego, gen. bryg, w st. sp., 
dr. Teodor Bałłaban, gen. bryg, w st. 
sp., Włodzimierz Rachmistruk, gen. 
bryg., Sergiusz Zahorski, pik- Mieczy­
sław Maciejowski I, płk. dypl. Józef 
Albin Wiatr;

KRZYŻEM 
OFICERSKIM 

„POLONIA RESTITUTA“
rn.in.: proc, dr. A. Deryng, prof. Wa-
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W 1914 r. na terytorium obecnie przez |szkół popich?

Wicewojewoda Malhomme, ongiś kon- I 
«ul w Orłowej, opiekun i przyjaciel każde- ' 
go tu kąta, bezradnie lat tyle patrzący na 
przygięte źdźbła, pan wicewojewoda Mal- 
homme, delegowany dla zaprowadzenia 
administracji tego kraju, pyta mnie z le­
dwo hamowanym wzburzeniem:

— Wie Pan, ile dzieci zapisało się do

Pan konsul Malhomme, wielki kawał 
mężczyzny o ogorzałej twarzy, potykał się 
o te źdźbła przygięte i tu i na Śląsku Opol­
skim. Panu konsulowi Malhomme poświęcił 
Oertzen w swojej antypolskiej książce cały 
rozdział p. t. „Herr Malhomme reitet aus“. 
Pan Malhomme przemierzał konno całe 
kilometry obu tych Śląsków, ugwarzał z 
ludźmi po gospodach, był konsulem Rze­
czypospolitej na pół drogi między piero­
giem dyplomaty a sznurkami Stalmacha, 
wrzynającymi się w ciało, kiedy niósł książ­
ki z Krakowa.

Więc teraz przegiął się ku mnie przez 
stół i pyta':

— Wie Pan, ile dzieci zapisało się do 
szkół polskich?

Tak jest, wiem już. Do dnia 20 paździer­
nika na 36,355 dzieci do szkół polskich za­
pisało się 29.676 dzieci; nie zgłosiło się je­
szcze do zapsów 6.500 dzieci, które jeszcze 
się rozparcelują między szkoły polskie, cze­
skie i niemieckie.

Pan wizytator Pszczółka, Ślązak, pro­
mienieje. Otworzył już 138 szkół, obsadza­
jąc ich kierownictwo, z wyjątkiem jednego 
wypadku, wykwalifikowanymi w semina­
riach nauczycielskich w Polsce Zaolziana- 
mi. Z tego 103 pracowało już na Zaolziu 
przed wkroczeniem wojsk polskich. W 
ogóle ma do rozporządzenia 381 kwalifiko­
wanych nauczycieli Żaolzian, ale potrze­
buje 760 sił i 350 już otrzymał nauczycieli, 
niemal wyłącznie z pokrewnego Górnego 
Śląska.

Jadę dnia 26 października na otwarcie 
! gimnazjum w Jabłonkowie. Dziś wielki 
azień: otwieramyrównocześnie gimnazja 
w Jabłonkowie na 200 dzieci, w Boguminie 
na 420 uczni, w Orłowej wznawiamy naukę 
w gimnazjum koedukacyjnym, liczącym 
600 młodzieży, w Cieszynie gimnazjum na 
700 uczni.

Pan dyrektor gimnazjum w Orłowej 
Feliks może się cieszyć. Tyle lat mu mó­
wiono, że jego gimnazjum produkuje zbę­
dną inteligencję, a oto teraz mamy cztery 
gimnazja o 1.920 uczniach’, otwarliśmy żeń­
ską szkołę zawodową w Cieszynie, han­
dlówkę w Orłowej, przemysłową w Kar­
winie — a wszędzie tam rej wodzą i nau­
czają jego absolwenci.

W sali gimnazjum grzmi burmistrz Ja­
błonkowa, onże poseł obecnie na Sejm Ślą­
ski, onże dyrektor szkoły powszechnej pol­
skiej tutaj od 1926 r., p. Paszek. Przed nie­
spełna miesiącem pokazywał granaty rę­
czne, trzymane w biurku „krom wszelkiej 
sicherności“, teraz klaruje wielkim głosem 
młodym adeptom wiedzy, że, być może 
między nimi tu jest przyszły prezydent 
Rzeczypospolitej, tylko mają się uczyc.

Młode adepty, wciśnięte pomiędzy głos 
panapaszkowy i złociste trąby orkiestry 
wojskowej, żółcą Się wsioskiemi rozwich­
rzonymi czuprynami i patrzą niebieskimi

wsioskimi oczami na pana wizytatora 
Dzięgiela, który im mówi, że widział ich 
zabłocone buciory, że pewno tu szli z róż­
nych przysiółków, kędy słońce przygrzewa 
tak pięknie zielonym górom i że im życzy, 
aby w tej tu szkole zawsze było z nimi du­
żo Jabłonkowskiego słońca.

Potem idziemy po klasach, rozmawiamy 
z chłopcami. Przyszli tu w większości z 
czeskich szkół odrazu pod ulewę tych zło­
cistych trąb i są onieśmieleni.

Ale kiedy czytają po polsku — dobrze 
czytają.

I kiedy pytamy ich, kto ich uczył, za­
wsze się okazuje jedno:

— Mamulka...
Na pierwszy ogień niech nanisźą ćwi­

czenie na temat: „Jak przeżywaliśmy chwi­
le powrotu do Polski?"

Uczeń b. polskiej szkoły wydziałowej 
pisze:

W przedeszłych tygodniach przeżywa­
liśmy wielkie obieci, które na nas dolegały. 
Były to obieci (ofiary p. m.), które bądą 
wielkóm odezwóm w historii. Przed wy- 
głoszonóm mobilizacją się znajdowały u 
niektórych ludzi, którzi nie zadierżali swe 
nerwy. Nadawkami (wymyślania mi p. m.) 
na wysze polityczne osoby, dawali na wia­
domość, że są niespokojeni stym albo owym 
rozkazym. Jedyn przez drugiego nadawał 
każdy miał co muwić. W dniu 24. IX- 38 
kdy była wygłoszona mobilisacja każdemu 
się już odniechciało wszelkiego polityko- 
wanio. Przeżywali my straszne chwile s 
otrzasami (z wstrząsami p. m.) szyb w 
oknie.

Uczeń czeskiej szkoły wydziałowej pisze:
Kiedy nadchodził dzeń odstómpiems 

' Słońska nie każdy se z tego radował- Na­
chodziło se moc ludzi, kirym było cienzkc 
nawykać na zmienione pómiery. Byli zwy­
kli na wszystko czeski a tymu nie radzi wi­
dzieli ustympowanie czeskich vojsk. Było 
jim cienżko przi pomyśleniu, że na slonsku 
se uż niebyndze urzyndować po czesku m* 
kierzi ani po polsku nieumieli mowie a tý­
mu odeśli do Czech. Było ale dużo ludzi, 

i kierych okołnoścj przynuciły zustac a ci 
musieli nawyknyć na zmienone pomiery. 
Miendzy tymi ludziami był i ja. Neroazi 

I żech se w Polski, ale musiałem iść na Cze- 
: I skóm za ojcym. Od mała chodziem do cze- 
. i ski szkoły, a tymu mi było tienżko wsym- 
. pować do szkoły polski. Z tej przemiany 

I źech se moc no cieszył, bo w czeskich szko- 
i łach mie nauczyli miłować miłować ojczy­
znę czeskóm.

Wierzym ale, że przemianie nawyknym 
i a że i w polski szkole mie nauczem mi o 
I wać ojczyznę polskom. .

Uczeń niemieckiej szkoły wydziałowej 
pisze: z . <■

Wdniach przed 1. X. uszili (przezy • 
p. m.) ludzie Śląska moc. Pjerzi museli 
mlodie chłopi narukować. Vsendzj by y 

■ ! upłakane matki a zóny. Ve Frysztacie by o 
! moc czeskiego vojska ale zy tyden zmim ° 
. sc vzyezko. Polska armia wkrocyła do Mia- 
- sta. Vszyczy se radowali a chybalie na Kou 

myszow polskiech kwiata. Od tego dni? 
było vszyndzi polskich ronmiszow.

Po każsdego szaczło nove rzycie.. A te­
rasz u to idzie uzaisz (zaś? p. m.) pocichszy. 
Ludzie u sie na to nove szwymi ale ty pi-
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ŚWIATŁO
Z cyklu „Fanfara Zaolzlaftska"

Te Hni były niby skłębiona chmura.
Te następne, już po zajęciu przez woj­

ska polskie — to były dni, kiedy sączyć się 
zaczęło równe, spokojne światło.

Jedzmy w nie, pocznijmy od źródeł, w 
których promienieje — od szkół.

r.as odzyskiwanym do szkół polskich cho- I 
dziło 24.000 dzieci, do czeskich 2 320, do 
niemieckich 3.363.

Kiedyśmy obejmowali ten kraj z po­
wrotem, na 36.355 dzieci w szkołach polskie 
szkolnictwo powszechne miało tylko 9.732 
dzieci. Nie znaczyło to czechizacji ludno­
ści, ale żelazną konsekwencję w wywiera­
niu presji ekonomicznej. A ponieważ, choć 
rodzice byli przymuszeni, gminy nie zgo- 
aziły by się na wznoszenie gmachów szkol­
nych, więc budował je rząd czeski z ogrom­
nym nakładem środków. Szkoły — pałace 
z salami, bibliotekami, boiskami, gabineta­
mi fizycznymi, o wiele przewyższają liczbę 
dzieci. Otrzymujemy kraj zbudowany na 
wyrost — ze swoją produkcją węgla, ze 
swoją produkcją stali. Tylko by mógł się w 
dzieci rozrastać, w czym też nie próżnuje.

Wdzięczne więc zadanie miał p. Pszczół­
ka, Ślązak z tegoż tu Puńcowa, nauczyciel 
przed wojną jeszcze w Zaolziańskiej Lutyni 
i Orłowej, kiedy, jako wizytator szkół po­
wszechnych województwa śląskiego, ruszył 
w towarzystwie wizytatora szkół średnich 
Dzięgiela i szkół zawodowych inż. Ornat- 
kiewicza na obejmowanie szkolnictwa w | 
dniu 3 października 1938 r. t. zn. na drugi 
dzień po przekroczeniu przez wojska pol­
skie mostu na Olzie.

Witały ich opuszczone gmachy szkolne, 
niejednokrotnie zdewastowane przez kwa­
terunek wojskowy, przez złą wolę nauczy-1 
cieli czeskich. W Gnojniku zdemolowano 
szkołę, w szkole przemysłowej w Karwinie 
wywieziono maszyny, w Bystrzycy rozda­
no dzieciom cały sprzęt szkolny i wszystkie 
pomoce naukowe. Dopieroż znosiły wszy- ! 
stko z powrotem sumiennie.

Szkoły były pozostawione opatrzności 
jożej. Tu i owdzie jeszcze znajdowano żo­
nę nauczyciela czeskiego, krzątającą się 
przy pakowaniu osobistych rzeczy. Gdzie i 
ich nie było, bielały na tablicy wypisane 
słowa pożegnania pod adresem wstępują­
cych wojsk polskich. W Bystrzycy napis 
głosił:

„Oddajemy wam część czeskiej ziemi, 
lecz jak przyjdzie Rusko, to pół Polski za­
cierze i wszy was zeżerą“.

To pisali wojacy czescy sobie na pocie­
chę.

Nauczycielka w Karwinie uderzyła w 
wny ton:

„Polsky wojaku, bratie Slovane!
I si našim bratrem, neubližuj Cecho- 

ilovakom. ktore světový diktat přivedl na 
práh zaufalstni.

Slovanská vzájemnost nesmi byt opu­
štěna! Bud spravedlivý a poctivy! Neubli­
žuj!!“

Szkolnictwo powszechne wygląda w te 
pierwsze dni jak łan, po którym przecwało- 
wał tabun koni. Pogięte źdźbła prostują się 
z pod dwudziestoletniego gniotu. 
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Zośki, której dobrego serduszka dar 
tak uszczęśliwił ową szkołę na Za­
olziu. Parę dni „polowaliśmy" tele­
fonem na „ustrzelenie" kogoś z pań­
stwa Katelbachów w domu. Wyje­
chali jednak wszyscy na wieś i do­
piero wczoraj uprzejma panna słu­
żąca, którą tylekrotnie pytaliśmy, 
czy jej państwo nie przyjechali., — 
odpowiedziała :

— Jest tylko panna Zosieńka.
— Ależ cudownie, proszę popro­

sić do telefonu.
Panna Zosieńka najpierw bardzo 

nalegała., aby nie drukować jej na­
zwiska, — ale tu pozwoliliśmy so­
bie nie posłuchać. Zresztą już prze­

Po wojnie należała gmina przez 
krótki czas bo zaledwie przez nie­
spełna trzy miesiące do Polski. Mię­
dzy wychowankami szkoły byli i ta­
cy, co na wezwanie Wielkiego Mar­
szałka poszli do Legionów i swe ży­
cie złożyli w ofierze, luib potem pod
Lwowem krew dla polskiej sprawy 
przelewali.

Przyszedł nieszczęsny rok 1920. — 
Stanisłowice przypadły Czechom. 
Rozpoczęła się gwałtowna czechiza- 
cja. Gminie narzucono czeskiego 
wójta, zapowiedziano zamknięcie 
polskiej szkoły, głoszono hasła, iż 
niemasz w Cieszyńskim Polaków, są 
tylko spolszczeni morawcy. Nastało 
potem bezrobocie i Okrutny terror 
gospodarczy.

Już w r. 1921 założono w gminie 
czeską szkołę w roku 1928 wybudo­
wano dla niej pałac za 150.000 zło­
tych. Przeprowadzono reformę rol­
ną, która miała zadać sprawie pol­
skiej cios ostatni. Tymczasem sza­
lało bezrobocie, czeska szkoła stała 
się biurem pośrednictwa pracy. Bez 
zaświadczenia od czeskiego kierow­
nika szkoły nie było można marzyć 
o przyjęciu do jakiejkolwiek pracy, 
ani na miejscowym folwarku, — 

padło. List wydrukowany w całej 
rozciągłości. Chodzi przecież o 
pagandę dobrego dzieła.

Rozpoczyna się więc przez 
telefoniczny ten oryginalny wywiad
z 12-letnią osobą — panna Zosia bo­
wiem jest już uczennicą pierwszej 
klasy gimnazjalnej. Właśnie wróciła 
z ferii świątecznych i w tej chwili, gdy 
świat się o niej dowie, będzie sobie 
cichutko siedzieć w ławce w gimna­
zjum Gepnerówny.

— Panno Zosieńko proszę mi po­
wiedzieć, czy ta biblioteczka zaku­
piona z Pani oszczędności ?

— Poniekąd tak. Wygrałam wła­
śnie 100 zi na książeczkę premiową 
PKO — wie pan, ta, co się składa 
po Ô zł miesięcznie i nie wiedziałam, 
co z tym zrobić...

— Aż tu wróciło Zaolzie do Pol­
ski •— podpowiadam.

— Tak jest. I mówiliśmy w domu, 
że trzeba pomóc szkołom polskim 
na Zaolziu. Wtedy powiedziałam, że 
daję moje sto złotych. Mamusia da­
ła resztę.

— A ile książki kosztują?
— Raz 120 zł i drugi raz 100.
— Czy Państwo sami wybrali tę 

wieś Stanisłowice?
— Nie, rodzice napisali do p. wi­

cewojewody Malhomme, a on wska­
zał na Stanisłowice, które są odda­
lone o 200 km od miejsca, gdzie zgi­
nął Żwirko i Wigura i może dlate­
go los padl na tę wieś.

Właściwie — to wiem już wszyst­
ko, co mi do uzupełnienia powyż­
szego listu było potrzebne. Dzięku­
ję więc aa miłą rozmówkę i kończę 
len pierwszy w mym życiu wywiad 
z 12-letnią osobą.

A niech się nie gniewa Zosieńka, 
że ją drukujemy z imienia 1 nazwi­
ska. Tak było trzeba naprawdę.

Wł. D.-W.
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Biblioteka nam darowana nosi 
nazwę Biblioteki Zosi Katelbach, a 
fotografia panny Zośki wisi w kla­
sie trzeciej obok szafy z książkami.

Serdecznie jeszcze raz w Imieniu 
dziatwy szkolnej za tak hojny dar 
dziękuję i żywię nadzieję, iż Szan. 
Państwo razem z panną Zośką do 
nas na piękne Zaolzie przyjadą, a 
w drodze na Zwirkowisko wstąpią 
do naszej słonecznej szczęśliwej 
szkoły.

W głębokich szacunku 
(-) J. Siebel 

kierownik sżkoły.
r. , ■ *

List powyższy nie mówi jeszcze 
wszystkiego.

Ciekawa Redakcja rada była jesz­
cze wiedzieć, skąd się wziął ten po­
mysł obdarowania właśnie szkoły w 
Stanisłowicach oraz interesowały ją 
inne szczegóły tego niezwykłego da­
ru.

Cóż łatwiejszego, jak zatelefono­
wać do inź. Katełbacha, ojca owej

d?(.tlSZe (P>en:ądze p. m.) se tym starym lu- 
d0^ni me'um (mylą p- ni.). Tak je vszecko 
v re’ tym kierym sie to niepodobało już 
^tyscy s;e wykludzili (wyprowadzili p,

by era.z te języki nieprawdopodobne jak- 
bet. Z ,w'eży Babel wgarnęła w siebie, niby 

°mąrka potworna — polska szkoła.
żw’Ua) Boze’ byśmy coprędzej mieli z tego 

Iru — beton.

’ swych rę-
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ska polskie — to były dni, kiedy sączyć się 
zaczęło równe, spokojne światło.

Jedzmy w nie, pocznijmy od źródeł, w 
których promienieje — od szkół.

W 1914 r. na terytorium obecnie przez i 
nas odzyskiwanym do szkół polskich cho-j 
Gziło 24.000 dzieci, do czeskich 2 320, do 
niemieckich 3.363.

Kiedyśmy obejmowali ten kraj z po­
wrotem, na 36.355 dzieci w szkołach polskie 
szkolnictwo powszechne miało tylko 9.732 
dzieci. Nie znaczyło to czechizacji ludno­
ści, ale żelazną konsekwencję w wywiera­
niu presji ekonomicznej. A ponieważ, choć 
rodzice byli przymuszeni, gminy nie zgo­
dziły by się na wznoszenie gmachów szkol­
nych, więc budował je rząd czeski z ogrom­
nym nakładem środków. Szkoły — pałace 
z salami, bibliotekami, boiskami, gabineta­
mi fizycznymi, o wiele przewyższają liczbę 
dzieci. Otrzymujemy kraj zbudowany na 
wyrost — ze swoją produkcją węgla, ze 
swoją produkcją stali. Tylko by mógł się w 
dzieci rozrastać, w czym też nie próżnuje.

Wdzięczne więc zadanie miał p. Pszczół­
ka, Ślązak z tegoż tu Puńcowa, nauczyciel 
przed wojną jeszcze w Zaolziańskiej Lutyni 
i Orłowej, kiedy, jako wizytator szkół po­
wszechnych województwa śląskiego, ruszył 
w towarzystwie wizytatora szkół średnich 
Dzięgiela i szkół zawodowych inż. Ornat- 
kiewicza na obejmowanie szkolnictwa w j 
dniu 3 października 1938 r. t. zn. na drugi 
dzień po przekroczeniu przez wojska pol­
skie mostu na Olzie.

Witały ich opuszczone gmachy szkolne, 
niejednokrotnie zdewastowane przez kwa-i 
terunek wojskowy, przez złą wolę nauczy­
cieli czeskich. W Gnojniku zdemolowano 
szkołę, w szkole przemysłowej w Karwinie 
wywieziono maszyny, w Bystrzycy rozda­
no dzieciom cały sprzęt szkolny i wszystkie 
pomoce naukowe. Dopieroż znosiły wszy­
stko z powrotem sumiennie.

Szkoły były pozostawione opatrzności 
jożej. Tu i owdzie jeszcze znajdowano żo­
nę nauczyciela czeskiego, krzątającą się 
przy pakowaniu osobistych rzeczy. Gdzie i 
ich nie było, bielały na tablicy wypisane 
słowa pożegnania pod adresem wstępują­
cych wojsk polskich. W Bystrzycy napis 
głosił:

„Oddajemy wam część czeskiej ziemi, 
lecz jak przyjdzie Rusko, to pół Polski za­
cierze i wszy was zeżerą“.

To pisali wojacy czescy sobie na pocie­
chę.

Nauczycielka w Karwinie uderzyła w 
inny ton:

„Polsky wojaku, bratie Slovane!
I si našim bratrem, neubližuj Cecho- 

dovakom, ktore světový diktat přivedl na 
práh zaufalstni.

Slovanská vzájemnost nesmi byt opu­
štěna! Bud spravedlivý a poctivy! Neubli­
žuj!!“

Szkolnictwo powszechne wygląda w te 
pierwsze dni jak łan, po którym przecwało- 
wał tabun koni. Pogięte źdźbła prostują się 
z pod dwudziestoletniego gniotu.

«ul w Orłowej 
go tu kąta, be 
przygięte źdźl 
homme, dele 
administracji 1 
dwo hamowar

— Wie Pa 
szkół polskich

Pan konsu 
mężczyzny o 
o te źdźbła pi 
skim. Panu kc 
Oertzen w sv 
rozdział p. t. 
Pan Malhomi 
kilometry ob 
ludźmi po gc 
czypospolitej 
giem dyplom 
wrzynającymi 
ki z Krakowa

Więc tera: 
stół i pyta':

— Wie P; 
I szkół polskie!

Tak jest, w 
nika na 36,35. 
pisało się 29.( 
szcze do zaps 
się rozparcelu 
skie i niemiec

Pan wizyt 
mienieje. Otv 
jąc ich kieros 
výpadku, wy 
riach nauczyc 
mi. Z tego 103 pracowało już na Zaolziu 
przed wkroczeniem wojsk polskich. W 
ogóle ma do rozporządzenia 381 kwalifiko- ' 
wanych nauczycieli Zaolzian, ale potrze­
buje 760 sił i 350 już otrzymał nauczycieli, 
niemal wyłącznie z pokrewnego Górnego 
Śląska.

Jadę dnia 26 października na otwarcie 
gimnazjum w Jabłonkowie. Dziś wielki 
azień: otwieramy, równocześnie gimnazja 
w Jabłonkowie na 200 dzieci, w Boguminie 
na 420 uczni, w Orłowej wznawiamy naukę 
w gimnazjum koedukacyjnym, liczącym 
600 młodzieży, w Cieszynie gimnazjum na 
700 uczni.

Pan dyrektor gimnazjum w Orłowej 
Feliks może się cieszyć. Tyle lat mu mó­
wiono, że jego gimnazjum produkuje zbę­
dną inteligencję, a oto teraz mamy cztery 
gimnazja o 1.920 uczniach', otwarlis'my żeń­
ską szkołę zawodową w Cieszynie, han­
dlówkę w Orłowej, przemysłową w Kar­
winie — a wszędzie tam rej wodzą i nau­
czają jego absolwenci,

W sali gimnazjum grzmi burmistrz Ja­
błonkowa, onże poseł obecnie na Sejm Ślą­
ski, onże dyrektor szkoły powszechnej pol­
skiej tutaj od 1926 r., p. Paszek. Przed nie­
spełna miesiącem pokazywał granaty rę-, 
czne, trzymane w biurku „krom wszelkiej 
sicherności“, teraz klaruje wielkim głosem 
młodym adeptom wiedzy, że, być może 
między nimi tu jest przyszły prezydent 
Rzeczypospolitej, tylko mają się uczyc.

Młode adepty, wciśnięte pomiędzy głos 
panapaszkowy i złociste trąby orkiestry 
wojskowej, żółcą się wsioskiem: rozwich­
rzonymi czuprynami i patrzą niebieskimi

Uczeń czeskiej szkoły wydziałowej pisze:
Kiedy nadchodził dzeń odstómpieni? 

Słońska nie każdy se z tego radował. Na­
chodziło se moc ludzi, kirym było cienzke 
nawykać na zmienione pôrnierÿ. Byli zwy­
kli na wszystko czeski a tymu nie radzi wi­
dzieli ustympowanie czeskich vojsk. By o 
jim cienżko przi pomyśleniu, że na slonsku 
se uż niebyndze urzyndować po czesku ni- 
kierzi ani po polsku nieumieli mowie a ty­
mu odeśli do Czech. Było ale dużo ludzi, 
kierych okolnoścj przynuciły zustac a ci 
musieli nawyknyć na zmienone pomiery. 
Miendzy tymi ludziami był i ja. Nerodzi 
żech se w Polski, ale musiałem iść na Cze- 
skóm za ojcym. Od mała chodziem do cze­
ski szkoły, a tymu mi było tienżko wsym- 
pować do szkoły polski. Z tej przemiany 
żech se moc no cieszył, bo w czeskich szko 
łach mie nauczyli miłować miłować ojczy 
z.nę czeskóm.

Wierzym ale, że przemianie nawyknym 
a że i w polski szkole mie nauczem nu o 
wać ojczyznę polskom. .

Uczeń niemieckiej szkoły wydzia owe) 
P1'ZeWdniach przed 1. X. uszili (przeżyli 
p. m.) ludzie Śląska moc. Pjerzi museli wzcy 
młodie chłopi narukować. Vsendzi, by y 
uplakané matki a zóny. Ve Frysztacie J ° 
moc czeskiego vojska ale zy tyden zmmi 
se vzyezko. Polska armia wkrocyla do ia 
sta. Vszyczy se radowali a chybalie na Rou 
myszow polskiech kwiata. Od tego dni? 
bylo vszyndzi polskich rohmiszów.

Po każsdego szaczło nove rzycie.. A te­
rasz u to idzie uzaisz (zaś? p. m.) pocichszy. 
Ludzie u sie na to nove szwy kii ale ty pi-

_______ _ ___ 7^
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Dla na Zaolziu
ż swych rę- 

ostatni spis 
leszło poło- 
ałowa dzieci 
zkole nam

iza bodal w 
mi oczyma 
howanków, 
/ich sprawie 
w Macierzy 
iy Pożarnej 
:eska), mło- 

często po- 
mokształce- 
/, by czytać 
dzić święta 
;caty i śpie- 
, lub wresz- 
wanych... o

padlo. List wydrukowany w całej i 
rozciągłości. Chodzi przecież o pro- i 
pagandę dobrego dzieła.

Rozpoczyna się więc przez drut 
telefoniczny ten oryginalny wywiad 
z 12-letnią osobą — panna Zosia bo­
wiem jest już uczennicą pierwszej 
klasy gimnazjalnej. Właśnie wróciła 
z ferii świątecznych i w tej chwili, gdy 
świat się o niej dowie, będzie sobie 
cichutko siedzieć w ławce w gimna­
zjum Gepnerówny.

— Panno Zosieńko proszę mi po­
wiedzieć, czy ta biblioteczka zaku­
piona z Pani oszczędności?

— Poniekąd tak. Wygrałam wła­
śnie 100 zł na książeczkę premiową 
PKO — wie pan, ta, co się składa 
po ô zł miesięcznie i nie wiedziałam, 
co z tym zrobić...

— Aż tu wróciło Zaolzie do Pol-

polskiej tylko polska szkoła.
Po wojnie należała gmina przez 

krótki czas bo zaledwie przez nie­
spełna trzy miesiące do Polski. Mię­
dzy wychowankami szkoły byli i ta­
cy, co na wezwanie Wielkiego Mar­
szałka poszli do Legionów i swe ży­
cie złożyli w ofierze, łuib potem pod 
Lwowem krew dla polskiej sprawy 
przelewali.

Przyszedł nieszczęsny rok 1920. — 
Stanisłowice przypadły Czechom. 
Rozpoczęła się gwałtowna czecbiza- 
cja. Gminie narzucono czeskiego 
wójta, zapowiedziano zamknięcie 
polskiej szkoły, głoszono hasła, iż 
niemasz w Cieszyńskim Polaków, są 
tylko spolszczeni morawcy. Nastało 
potem bezrobocie i okrutny terror 
gospodarczy.

Już w r. 1921 założono w gminie 
czeską szkołę w roku 1928 wybudo­
wano dla niej pałac za 150.000 zło­
tych. Przeprowadzono reformę rol­
ną. która miała zadać sprawie pol­
skiej cios ostatni. Tymczasem sza­
lało bezrobocie, czeska szkoła stała 
się, biurem pośrednictwa pracy. Bez 
zaświadczenia od czeskiego kierow­
nika szkoły nie było można marzyć 

u ° Przyjęciu do jakiejkolwiek pracy,
*. ani na miejscowym folwarku, —
dzc,nSZe (Pien!;ldze p. m.) se tym starym lu- 
dobi-1 rne'um (niylą P- m-). Tak je vszecko 
Vç Je’ A tym kjerym sie to niepodobało już 

Sie wyk!udzili (wyprowadzili p.

wschodzie 
3 ze strony 
iesłychanie, 
fększą cier- 
epsze jutro, 
aździernika 
ki opuścił 
nowosądec- 
a po nich 

lik polskiej 
y zniknęły, 
do polskiej 
jak przed 

larodowym

m pałacu, 
dać cizeski- 

śpiewają
W starej 

icę, biblio- 
loiski.
aie z tego, 
? tym wię- 

—,, — . n umvaic) Warszawie 
biją dla nas serca gorące, ofiarne.

Biblioteka nam darowana nosi 
nazwę Biblioteki Zosi Kafelkach, a 
fotografia panny Zośki wisi w kla­
sie trzeciej obok szafy z książkami.

Serdecznie jeszcze raz w imieniu 
dziatwy szkolnej za tak hojny dar 
dziękuję i żywię nadzieję, iż Szan. 
Państwo razem z panną Zośką do 
nas na piękne Zaolzie przyjadą, a 
w drodze na Zwiokowisko wstąpią 
do naszej słonecznej szczęśliwej 
szkoły.

W głębokim szacunku 
(-) J. Siebel 

kierownik szkoły.
... ■ *
List powyższy nie mówi feszcze 

wszystkiego.
Ciekawa Redakcja rada była jesz­

cze wiedzieć, skąd się wziął ten po­
mysł obdarowania właśnie szkoły w 
Stanislowicach oraz interesowały ją 
inne szczegóły tego niezwykłego da­
ru.

Cóż łatwiejszego, jak zatelefono­
wać do inż. Katełbacha, ojca owej 
Zośki, której dobrego serduszka dar 
tak uszczęśliwił ową szkołę na Za­
olziu. Parę dni „polowaliśmy" tele­
fonem na „ustrzelenie" kogoś z pań­
stwa Katelbachów w domu. Wyje­
chali jednak wszyscy na wieś i do­
piero wczoraj uprzejma panna słu­
żąca, którą tylekrotnie pytaliśmy, 
czy jej państwo nie przyjechali., — 
odpowiedziała :

— Jest tylko panna Zosieńka.

ski — podpowiadam.
— Tak jest. I mówiliśmy w domu, 

że trzeba pomóc szkołom polskim 
na Zaolziu. Wtedy powiedziałam, że 
daję moje sto złotych. Mamusia da­
ła resztę.

— A ile książki kosztują?
— Raz 120 zł i drugi raz 100.
—- Czy Państwo sami wybrali tę 

wieś Stanisłowice?
— Nie, rodzice napisali do p. wi­

cewojewody Malhomme, a on wska­
zał na Stanisłowice, które są odda­
lone o 200 km od miejsca, gdzie zgi­
nął Żwirko i Wigura i może dlate­
go los pad! na tę wieś.

Właściwie — to wiem już wszyst­
ko, co mi do uzupełnienia powyż­
szego listu było potrzebne. Dzięku­
ję więc aa miłą rozmówkę i kończę 
len pierwszy w mym życiu wywiad 
z 12-letnią osobą.

A niech się nie gniewa Zosieńka, 
że ją drukujemy z imienia i nazwi­
ska. Tak było trzeba naprawdę.

Wł. D.-W.

Tby - eta-z te )?zyk> nieprawdopodobne jak- 
bet. i ,Wleży Babel wgarnęła w siebie, niby 

oharka potworna — polska szkoła.
' BoZe’ byśmy coprędzej mieli z tego 

lru beton.

— Ależ cudownie, proszę popro­
sić do telefonu.

Panna Zosieńka najpierw bardzo 
nalegała, aby nie drukować jej na­
zwiska, — ale tu pozwoliliśmy so- 

1 bie nie posłuchać. Zresztą już prze-
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2 c^kly „Fan

W 1914 r. na terytorium obecnie przez |fókół polskich 
odzyskiwanym do szkół polskich cho-1 „

Wicewojet 
su! w Orłowe 

' go tu kąta, b' 
przygięte źdź' 
homme, dele 
administracji 
dwo hamował

— Wie Pa

<4>
Te Hni były niby skłębiona cKnlura. |
Te następne, już po zajęciu przez woj­

ska polskie — to były dni, kiedy sączyć się 
zaczęło równe, spokojne światło.

Jedzmy w nie, pocznijmy od źródeł, w 
których promienieje — od szkół.

Pan konst 
mężczyzny o 
o te źdźbła pi 
skim. Panu k< 
Oertzen w sv 
rozdział p. t. 
Pan Malhomi 
kilometry ob 
ludźmi po g< 
czypospolitej 
giem dyplom 
wrzynającym 
ki z Krakowa

Więc tera 
stół i pyta:

— Wie Pi 
szkół polskicl

Tak jest, w 
nika na 36,35 
pisało się 29.1 
szcze do zaps 
się rozparcelt 
skie i niemiec

Pan wizy’ 
mienieje. Ott 
jąc ich kierot 
wypadku, wy 
riach nauczy< 
1 przed wkroczeniem wojsk polskich. W 
ogóle ma do rozporządzenia 381 kwalifiko- 1 
wanych nauczycieli Żaolzian, ale potrze­
buje 760 sił i 350 już otrzymał nauczycieli, 
niemal wyłącznie z pokrewnego Górnego 
Śląska.

Jadę dnia 26 października na otwarcie 
gimnazjum w Jabłonkowie. Dziś wielki 
azień: otwieramy,równocześnie gimnazja 
w Jabłonkowie na 200 dzieci, w Boguminie 
na 420 uczni, w Orłowej wznawiamy naukę 
w gimnazjum koedukacyjnym, liczącym 
600 młodzieży, w Cieszynie gimnazjum na 
700 uczni.

Pan dyrektor gimnazjum w Orłowej 
Feliks może się cieszyć. Tyle lat mu mó­
wiono, że jego gimnazjum produkuje zbę­
dną inteligencję, a oto teraz mamy cztery 
gimnazja o 1.920 uczniach", otwarlis'my żeń­
ską szkołę zawodową w Cieszynie, han­
dlówkę w Orłowej, przemysłową w Kar­
winie — a wszędzie tam rej wodzą i nau­
czają jego absolwenci.

W sali gimnazjum grzmi burmistrz Ja­
błonkowa, onże poseł obecnie na Sejm Ślą­
ski, onże dyrektor szkoły powszechnej pol­
skiej tutaj od 1926 r., p. Paszek. Przed nie­
spełna miesiącem pokazywał granaty rę- | 
czne, trzymane w biurku „krom wszelkiej 
sicherności“, teraz klaruje wielkim głosem 
młodym adeptom wiedzy, że, byc może 
między nimi tu jest przyszły prezydent 
Rzeczypospolitej, tylko mają się uczyc.

Młode adepty, wciśnięte pomiędzy głos 
panapaszkowy i złociste trąby orkiestry 
wojskowej, żółcą się wsioskiemi rozwich­
rzonymi czuprynami i patrzą niebieskimi

cas odzyskiwanym do szkół polskich cho­
dziło 24.000 dzieci, do czeskich 2 320, do 
niemieckich 3.363.

Kiedyśmy obejmowali ten kraj z po­
wrotem, na 36.355 dzieci w szkołach polskie 
szkolnictwo powszechne miało tylko 9.732 
dzieci. Nie znaczyło to czechizacji ludno­
ści, ale żelazną konsekwencję w wywiera­
niu presji ekonomicznej. A ponieważ, choć 
rodzice byli przymuszeni, gminy nie zgo- 
aziły by się na wznoszenie gmachów szkol­
nych, więc budował je rząd czeski z ogrom­
nym nakładem środków. Szkoły — pałace 
t salami, bibliotekami, boiskami, gabineta­
mi fizycznymi, o wiele przewyższają liczbę 
dzieci. Otrzymujemy kraj zbudowany na 
wyrost — ze swoją produkcją węgla, ze 
swoją produkcją stali. Tylko by mógł się w 
dzieci rozrastać, w czym też nie próżnuje.

Wdzięczne więc zadanie miał p. Pszczół­
ka, Ślązak z tegoż tu Puńcowa, nauczyciel 
przed wojną jeszcze w Zaolziańskiej Lutyni 
i Orłowej, kiedy, jako wizytator szkół po­
wszechnych województwa śląskiego, ruszył 
w towarzystwie wizytatora szkół średnich 
Dzięgiela i szkół zawodowych inż. Ornat- 
kiewicza na obejmowanie szkolnictwa w 
dniu 3 października 1938 r. t. zn. na drugi 
dzień po przekroczeniu przez wojska pol­
skie mostu na Olzie.

Witały ich opuszczone gmachy szkolne, 
niejednokrotnie zdewastowane przez kwa­
terunek wojskowy, przez złą wolę nauczy­
cieli czeskich. W Gnojniku zdemolowano 
szkołę, w szkole przemysłowej w Karwinie 
Wywieziono maszyny, w Bystrzycy rozda­
no dzieciom cały sprzęt szkolny i wszystkie 
pomoce naukowe. Dopieroż znosiły wszy­
stko z powrotem sumiennie.

Szkoły były pozostawione opatrzności 
jożej. Tu i owdzie jeszcze znajdowano żo­
nę nauczyciela czeskiego, krzątającą się 
przy pakowaniu osobistych rzeczy. Gdzie i 
ich nie było, bielały na tablicy wypisane 
słowa pożegnania pod adresem wstępują­
cych wojsk polskich. W Bystrzycy napis 
głosił:

„Oddajemy wam część czeskiej ziemi, 
lecz jak przyjdzie Rusko, to pół Polski za- 
bierze i wszy was zeżerą".

To pisali wojacy czescy sobie na pocie­
chę.

Nauczycielka w Karwinie uderzyła w 
inny ton:

„Polsky wojaku, bratie Slovane!
I si našim bratrem, neubližuj Cecho- 

dovakom. ktore světový diktat přivedl na 
práh zaufalstni.

Slovanská vzájemnost nesmi byt opu­
štěna! Bud spravedlivý a poctivy! Neubli­
žuj!!“

Szkolnictwo powszechne wygląda w te 
pierwsze dni jak łan, po którym przecwało- 
wał tabun koni. Pogięte źdźbła prostują się 
z pod dwudziestoletniego gniotu.

_ ____ _____ » --------------- -----------XTO „ f

mi. Z tego 103 pracowało już na Zaolziu ! Uczeń czeskiej szkoły wydziałowej pisze
’ I Kiedy nadchodził dzeń odstómpiem3 

! Ślonska nie każdy se z tego radował. Na' 
chodziło se moc ludzi, kirym było cienzkc 

[nawykać na zmienione pórniery. Byli zwy­
kli na wszystko czeski a tymu nie J, z’ W1‘ 
dzieli ustympowanie czeskich vojsk. By 
jim cienżko przi pomyśleniu, że na slons i 
se uż niebyndze urzyndować po czesku ni 
kierzi ani po polsku nieumieli mówić a ty 
mu odeśli do Czech. Było ale dużo lu zi 
kierych okolnoścj przynuciły zustac a c 

' musieli nawyknyć na zmienone pomiery 
Miendzy tymi ludziami był i )a-./,^erS,Z 
żech se w Polski, ale musiałem isc na ze 
skóm za ojcym. Od mała chodziem do cze 
ski szkoły, a tymu mi było tienżko wsytr 
pować do szkoły polski. Z tej przemian 
żech se moc no cieszył, bo w czeskich sz c 
łach mie nauczyli miłować miłować ojczj 
znę czeskóm.

Wierzym ale, że przemianie nawyknyi 
j a że i w polski szkole mie nauczem mi < 

, wać ojczyznę polskom. . ,
Uczeń niemieckiej szkoły wydzia ow 

pisze:
Wdniach przed 1. X. uszih (przezy 

p. m.) ludzie Śląska moc. Pjerzi museli wz< 
mlodie chłopi narukować. Vsendzi ) 

! uplakané matki a zóny Ve Frysztacie _ y 
moc czeskiego vojska ale zy týden zrmm 
se vzyczko. Polska armia wkrocyła do I 
sta. Vszyczy se radowali a chybalie na Ro 
myszow polskiech kwiata. Od tego 11 
bylo vszyndzi polskich rohmiszów.

Po każsdego szaczlo nove rzycie.. A t 
rasz u to idzie uzaisz (zaś? p- m.) pocichsz 
Ludzie u sie na to nove szwykh ale ty J
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Uszczęśliwiona szkoła na Zaolziu
Nadesłano nam do Redakcji list, 

który wprawdzie zaadresowany jest 
dó kogo innego, ale treść jego zasłu­
guje na to, aby także szeroki ogół 
popełnił tę niedyskrecję i z cudzego 
listu dowiedział się, jaką to gehen­
nę przeżyła dziatwa polska, a z nią 
i jej rodzice na Zaolziu za czasów 
czeskich — a jak teraz jest tam 
szczęśliwa, gdy czyjeś dobre rączki 
poślą jej książki do biblioteki szkol­
nej, czy inne jakieś pomoce nauko­
we.

Oby takich Zosiek, jak ta mała 
fundatorka biblioteki, dla szkoły w 
Stanisłowicach, znalazło się więcej 
w zamożniejszych domach naszych 
— a szkoły polskie na Zaolziu będą 
szybszym krokiem zdążały ku swe­
mu rozwojowi.

Pomoc społeczeństwa dla tego 
najmłodszego dziecka Rzeczypospo­
litej jest bardzo potrzebna.

A teraz przeczytajmy jedną — 
jakże wymowną — kartę z dziejów 
szkoły polskiej na Zaolziu.

Do zacnych p. Rodziców naszej 
siostrzyczki i przyjaciółki Zośki Ka- 
telbach z Warszawy.

Jako kierownik szkoły, której 
przypadło w udziale szczęście stać 
się właścicielem biblioteki im. Zo­
si Kałelbach, pozwalam sobie zło­
żyć Szan. P. serdeczne podziękowa-

Szkoła nasza, to szkoła powszech­
na w Stanisłowicach powiecie Cie­
szyn Zachodni, posiada obecnie trzy 
klasy, 95 dzieci i dwóch nauczycieli.

Do dnia 1 października, od po­
czątku jej istnienia była w gminie 
jednoklasowa publiczna szkoła lu­
dowa. Przed wojną światową istnia­
ła w gminie jako w gminie czysto 
polskiej tylko polska szkoła.

Po wojnie należała gmina przez 
krótki czas bo zaledwie przez nie­
spełna trzy miesiące do Polski. Mię­
dzy wychowankami szkoły byli i ta­
cy, co na wezwanie Wielkiego Mar­
szałka poszli do Legionów i swe ży­
cie złożyli w ofierze, łub potem pod 
Lwowem krew dla polskiej sprawy 
przelewali.

Przyszedł nieszczęsny rok 1920. — 
Stanisłowice przypadły Czechom. 
Rozpoczęła się gwałtowna czechiza- 
cja. Gminie narzucono czeskiego 
wAjta, zapowiedziano zamknięcie 
polskiej szkoły, głoszono hasła, iż 
picmasz w Cieszyńskim Polaków, są 
tylko spolszczeni morawcy. Nastało 
potem bezrobocie i okrutny terror 
gospodarczy.

Już w r. 1921 założono w gminie 
czeską szkołę w roku 1928 wybudo­
wano dla niej pałac za 150.000 zło­
tych. Przeprowadzono reformę rol­
ną, która miała zadać sprawie pol­
skiej cios ostatni. Tymczasem sza­
lało bezrobocie, czeska szkoła stała 
się biurem pośrednictwa pracy. Bez 
zaświadczenia od czeskiego kierow­
nika szkoły nie było można marzyć 
o przyjęciu do jakiejkolwiek pracy, 
ani na miejscowym folwarku, — 

e (Piernądze p. m.) se tym starym lu- 
óob n?e um p. ni.). Tak je vszecko 

e' W kierym sie to niepodobało już 
Sle wykludzi)i (wyprowadzili p, 

by ^era.2_te języki nieprawdopodobne jak- 
ber 2 ,W!eży Babel wgarnęła w siebie, niby 

°tt'ąrka potworna — polska szkoła.
1 Boże, byśmy coprędzej mieli z tego 

lru — beton.

oba dwory posiadali w swych rę­
kach Czesi.

Połowa gminy uległa, ostatni spis 
ludności wykazywał przeszło poło­
wę Czechów, przeszło połowa dzieci 
wychowywała się w szkole nam 
wrogiej.

Szkoła polska, najstarsza bodaj w 
gminie chałupa, smutnymi oczyma 
patrzyła na swych wychowanków. 
Pozostała garstka wiernych sprawie 
polskiej grupowała się w Macierzy 
Szkolnej, Polskiej Straży Pożarnej 
(była w gminie i straż czeska), mło­
dzież zaś gromadziła się często po­
tajemnie jako kółko samokształce­
nia w klasie starej szkoły, by czytać 
naszych poetów, obchodzić święta 
narodowe, wygłaszać referaty i śpie­
wać o Tej, co nie zginęła, lub wresz­
cie o chłopcach malowanych... o 
polskich ułanach.

Nadszedł rok 1938, na wschodzie 
jaśniała jutrzenka. Presja ze strony 
Czechów wzmogła się niesłychanie, 
ale znoszono ją z tym większą cier­
pliwością w nadziei na lepsze jutro.

Nadszedł dzień 2 października 
1938 r. Kierownik czeski opuścił 
gminę. Jego pałac zajęli nowosądec­
cy strzelcy podhalańscy, a po nich 
podpisany, jako kierownik polskiej 
szkoły. Ślady czeszczyzny zniknęły. 
Wszystkie dzieci wróciły do polskiej 
szkoły, gmina jest znów, jak przed 
wojną, pod względem narodowym 
jednolita.

Uczymy się w czeskim pałacu. 
Dzieci, które miały się stać czeski­
mi Sokołami, z radością śpiewają 
dzisiaj polskie kolędy. W starej 
szkole zakładamy świetlicę, biblio­
tekę, mamy Już i chór polski.

Cieszymy się niezmiernie z tego, 
co się stało. Cieszymy się tym wię­
cej, że i tam w dalekiej Warszawie 
biją dla nas serca gorące, ofiarne.

Biblioteka nam darowana nosi 
nazwę Biblioteki Zosi Kałelbach, a 
fotografia panny Zośki wisi w kla­
sie trzeciej obok szafy z książkami.

Serdecznie jeszcze raz w imieniu 
dziatwy szkolnej za tak hojny dar 
dziękuję I żywię nadzieję, iż Szan. 
Państwo razem z panną Zośką do 
nas na piękne Zaolzie przyjadą, a 
w drodze na Zwirkowisko wstąpią 
do naszej słonecznej szczęśliwej 
szkoły.

W głębokim szacunku 
(-) J. Siebel 

kierownik szkoły.

List powyższy nie mówi Jeszcze 
wszystkiego.

Ciekawa Redakcja rada była Jesz­
cze wiedzieć, skąd się wziął ten po­
mysł obdarowania właśnie szkoły w 
Stanisłowicach oraz interesowały ją 
inne szczegóły tego niezwykłego da­
ru.

Cóż łatwiejszego, Jak zatelefono­
wać do inż. Katelbacha, ojca owej 
Zośki, której dobrego serduszka dar 
tak uszczęśliwił ową szkolę na Za­
olziu. Parę dni „polowaliśmy" tele­
fonem na „ustrzelenie" kogoś z pań­
stwa Katelbachów w domu. Wyje­
chali jednak wszyscy na wieś i do­
piero wczoraj uprzejma panna słu­
żąca, którą tylekrotnie pytaliśmy, 
czy jej państwo nie przyjechali, — 
odpowiedziała :

— Jest tylko panna Zosieńka.
— Ależ cudownie, proszę popro­

sić do telefonu.
Panna Zosieńka najpierw bardzo 

nalegała, aby nie drukować jej na­
zwiska, — ale tu pozwoliliśmy so- 

1 bie nie posłuchać. Zresztą już prze- 

padło. List wydrukowany w całej i 
rozciągłości. Chodzi przecież o pro­
pagandę dobrego dzieła.

Rozpoczyna się więc przez drut 
telefoniczny ten oryginalny wywiad 
z 12-letnią osobą — panna Zosia bo­
wiem jest Już uczennicą pierwszej 
klasy gimnazjalnej. Właśnie wróciła 
z ferii świątecznych i w tej chwili, gdy 
świat się o niej dowie, będzie sobie 
cichutko siedzieć w ławce w gimna­
zjum Gepnerówny.

— Panno Zosieńko proszę mi po­
wiedzieć, czy ta biblioteczka zaku­
piona z Pani oszczędności?

— Poniekąd tak. Wygrałam wła­
śnie 100 zt na książeczkę premiową 
PKO — wie pan, ta, co się składa 
po 8 zł miesięcznie i nie wiedziałam, 
co z tym zrobić...

— Aż tu wróciło Zaolzie do Pol­
ski — podpowiadam.

— Tak jest. I mówiliśmy w domu, 
że trzeba pomóc szkołom polskim 
na Zaolziu. Wtedy powiedziałam, że 
daję moje sto złotych. Mamusia da­
ła resztę.

—- A ile książki kosztują?
— Raz 120 zł i drugi raz 100.
— Czy Państwo sami wybrali tę 

wieś Stanisłowice?
— Nie, rodzice napisali do p, wi­

cewojewody Malhomme, a on wska­
zał na Stanisłowice, które są odda­
lone o 200 km od miejsca, gdzie zgi­
nął Żwirko i Wigura i może dlate­
go los padl na tę wieś.

Właściwie — to wiem już wszyst­
ko, co mi do uzupełnienia powyż­
szego listu było potrzebne. Dzięku­
ję więc aa miłą rozmówkę i kończę 
ten pierwszy w mym życiu wywiad 
z 12-letnią osobą.

A niech się nie gniewa Zosieńka, 
że ją drukujemy z imienia i nazwi­
ska. Tak było trzeba naprawdę.

WŁ D-W.
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Dr. Ceon Welt
^enafcr 9» Í

Pod zatf
Zerwanie r

Zawrzaîo na całym Śląsku Zaolziańskim 
® powodu obsadzenia przez Czechów, ostat­
niego w tych stronach posterunku paraf al- 
nego. Na zgromadzeniach, które się także w 
tym czasie, nieprzerwanie odbywały, po gmi­
nach fakt ten byt przede wszystkim przed­
miotem gorących debat, ludność wskazywała 
na zaborczość czeską także w innych dzie-. 
dżinach życia społecznego Przede wszystkim, 
podnosiły się skargi na współpracą z Czecha-j 
mi i zbliżenia się do nich w klubach po.sko- 
czeskich przez oficjalnych reprezentantów 
polskiej ludności oraz na zaufanie, jakim Cze 
chów darzyły szerokie kola inteligencji w i ol- 
eęe.

Gorliwa debata, odbyła się także w tych 
sporach na posiedzeniu Komitetu pudowy 
Pomnika Żwirki i Wigury dnia 27 maja 193 
r w Cieszynie. Wszyscy członkowie uznali 
zgodnie, że dobec tych wypadków współpraca, 
g czeskim Aeroklubem, na którego czele stał 
n. wiceprezydent krajowy Zacek, jest niemoż­
liwa. Zapadła jednomyślna uchwała przerwać 
prace nad wspólnym pomnikiem i nie odno­
wić jej tak długo, dopóki krzywda nie zosta- 
nie nam naprawiona i na mieisie cz-sktego 
prcborTAia w Cierlioku nie zostanie zamiano­
wany ksiądz narodowości polskiej.

Morawsko-śląski Aeroklub nie chcial dać 
za wygraną. Na jego zaproszenie wyjechai.s-j 
piy p. dr Buzek, Chobot i ja do Berna na o- 

I statnie posiedzenie wspólnego komitetu. O u- 
sunięciu czeskiego księdza nie chcieli człon­
kowie Czesi mówić, natom.ast wskazywali, 
że »prawa obsadzenia probostwa jest kwestią 
polityczną, z którą nic nie ma wspólnego bu­
dowa pomnika, jako dzieła pietyzmu d.a bo­
haterstwa polskich lotników.. Pan Zacek, pan 
Kolajá i inni wybitm Czesi z klubów czesko; 
polskich, którzy na te posiedzenie przybyli 
tak gorąco przemawiali i wykazywali niesłu­
szność postępowania ęąszego Komitetu, 
tając w swe przemówienie zasłonione groźby j
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Nieaktualny „Anioł pokoju

Nowy wiatr

skiemu, że czescy posłowie powtarzali mię* 
dzy sobą, iż tak przemawiać mógłby tyłka 
wysłannik nieprzyjacielskiego rządu. Ale i ta 
nie pomogło- Czescy posłowie nie chc.ie!:, 
względnie nie mogli zrozumieć, o co chodzi.

Tymczasem zaczęły się nowe prześlado­
wania czeskie, wydalania robotników pol« 
skich, przenoszenia kolejarzy, Gierlicko po­
częto kolonizować. Zielone Święta przeszły 
pod znakiem protestujących zgromadzeń i ma­
nifestacji ludności polskiej. Stronnictwa lu- 
d«we wezwało o. dr Buzka do wystąpienia, 
z klubu czeskich socjalnych demokratów. 
Uczynił to listownie w dniu 4 lipca 1934 t. 
Wystąpienie uzasadnił w tym liście baxdxe 
rzeczowo. W gazetach polskich uzasadnieniu 
to zostało skonfiskowane.

__  , się nie 
zgodzę i w razie gdyby p. Chobot spróbował 
sprawę tę poruszyć na posiedzeniu Komitetu, 
będę stanowczo przemawiał przeciw. —

i Oświadczenie to wywołało wielką konsilerna- 
c’ę, p. Zacek uderzył aktami w stół i wygło- 
sił kilka słów w największym zdenerwowana 
z których wynikało, że ja jestem najgorszym 
człowiekiem pod słońcem i burzycielem wza-

I jemnej przyjaźni dwu słowiańskich narodów.

Koniec odszczeplefica
■ W współpracy z Czechami pozostał nadal 
'tylko p. Chobot, który był głuchy i ślepy na 
wrzenie wśród ludu i na krzywdy ternu lu­
dowi przez Czechów wyrządzane. Członków 
swojej partii, którzy mu zwracali uwagę na 1 
jego zgubne dla ludności polskiej postępowa­
nie. powyrzucał przy pomocy oddanego mu 
zarządu P S. P. R z partii. Raz po raz 
wszczynał procesy przeciw swoim przecw- 
nikom i przeciw polskiej prasie, która go za­
częła atakować. Procesy wygrywał przed są­
dami czesk'mi, bo zawsze przedstawiał s’ę 
jako obrońca czesko-po.lskiej zgody, jako 
przedstawiciel obrońców? demokratycznego

, ustroju republiki.
j Doszło do tego, że z trybuny parlamen­
tarnej wystąpił przeciw Rządowi R. P„ prze­

ciw konsulatowi w Mor. Ostrawie i ni® w»« 
hal się zdenunciouowaó pracowników s pol« 
skiego obozu. Rada Naczelna Światowego 
Związku Polaków z Zagranicy wreszcie uzna­
jąc jego postępowanie jako,zdradę, orzekła, 
że się przez to sam wykluczył z polskiego 
społeczeństwa. Partia jego się. rozbiła, gdyż 
większość jej członków, nie mogąc się pogo­
dzić z postępowaniem zarządu tej partii, wy­
stąpiła i założyła nowe stronnictwo pod na­
zwą- Polska Partia Socjal-demokrątyczna.

To,był koniec kariery p. Chobota na polu 
poüiycznvm. to był też koniec polskiej współ- 

j pracy z Czechami-

du zaburzania miłego spokoju. Znaczna jed­
nak część słuchaczy zainteresowała się na­
szymi sprawami i z późnie ;zej ich działal­
ności widziałem, że moje usiłowania nie po­
szły zupełnie na marne.

W dniu 2 września 1933 odbył s’ę Zjazd 
Delegatów Związku Śląskich Katolików, na 
którym po gorącej, dyskusji skierowanej prze­
ciw Czechom i ich coraz silniejszej ekspansji 
na naszym terenie, zapadła uchwała zarwa­
nia wszelkiej współpracy z Czachami. Z’azd 
równocześnie wezwał także posłów do wystą­
pienia z klubów czeskich. Wezwanie to było 
na razie teoretyczne, ale poczęły się już po­
jawiać znaki wzajemnej nieufności i roz­
drażnienia- Gazety czeskie wystąpiły prze-, 
ciw konsulowi polskiemu panu drowi Rypię.j 
który według ich zdania, niedość gorliwie' 
bronił .sprawy czeskiej wobec ataków polsk ch 
radykałów. W odpowiedzi na żądanie Związ­
ku Śląskich- Katolików zerwania z klubami 
czesko-pólskimi uchwalił Klub Morawsko- 
Ostrawski w dniu 2 listopada 1938 memoriał, 
w którym domagał s'ę upaństwowienia pol­
skiego gimnazjum w Ostrawej, oraz innych 
polskich szkól, udzielenia Polakom prawa, 
obywatelskiego i zwalczania teroru w przed­
siębiorstwach górniczych i hutniczych, a 
wkrótce potem otrzymał p. dr Buzek zawia­
domienie, że polskie gimnazjum realne zo­
stało przejęte na etat państwa. Niestety było 
to znowu tylko b’agą i balamuctwe.m, — 
gimnazium pozostało pływalnym aż do koń-

I ca rządów czertrch w Orłowej. Podobne przy­
rzeczenia nie mogły już wpłynąć na usposo­
bienie ludności.

W końcu stycznia 1934 nasrała zmiana 
na stanowisku kierown’ka Konsulatu R. P. 
Dotychczasowy kierownik p. dr Karol Rypa 
był szczerze przywiązany do ludności naszej, 
starał.się o nią gorliwie i przyczyniał się ze 
wszystkich sil do. utrzymania i pomnożenia 
jej stanu posiadania, był on również tego 
mniemania jak z początku i my. że za oka­
zanie .dobrej chęci wobec Czechów i Czesi 
okażą życzliwość dla naszego ludu Przeko­
nał się jednak, że te nadzieje były próżne-

W dniu 23 marca 1934 odbył się w Cie­
szynie wielki wiec stronnictw polskich, jako 
demcnstracja za równouprawnieniem i ma- 
n'festacja wiary w siły swego społeczeństwa. 
O tyle wiec ten był zamącony, że p- Chobot 
wsunął w ostatniej chwili pod uchwałę rezo­
luci, protes*u;ącą przeciw demonstracjom w 
Cieszynie i przemówieniom Kaszyckiego.

P. poseł dr. Buze-k czuł się coraz bardziej) 
nieswojsko w klubie czeskich socjalistów. -Po 
otrzymaniu zawiadom.en.a o rzekomym upań­
stwowieniu gimnazjum polskiego. w' Orłowi® 
nie mógł odrazu zerwać z rządem. Czescy; 
koledzy jego w klubie zaś caynili wszystko, 
aby go utrzymać w swym klubie, zgodzili się 
nawet na wniesienie interpelacji w sprawi® 
rozwiązania zastępstwa miejskiego w Trzyń-» 
cu, którą p. dr. Buzek podał w. dniu 23 stycz­
nia 1934 Chciał się z klubu wydostać, ale 
wołałby gdyby posłowie czescy sami doma­
gali się jego -wykluczenia. Wygłosił tedy w 
dniu 3 maja z trybuny parlamentarnej tak 
ostre przemówienie przeciw reżimowi ca*»

^*koń ne Poczynania w sprawie pomn'ka 
Nasza praca, którąśmy do przy- 

&8, Iro* * i pieniądze poszły na mai- 
kojn pomnik, w postaci „Anioła po- 
^elifc- e“‘ufl Projektu rzeźbiarzy p. Raszki, 
błoniu*4 leży B^zieś w riacowni w

mo*e w Bernie. Później w r.‘ 
Po’.skj' KyStaw;ł na sajnym miejscu katastrofy 

taîr. °™det o własnych .siłach, znajdującą 
Spr °°ean‘e Pamiątkową kaplicę.

zerwania współpracy z morawsko- 
dySku Aeroklubem była potem przedmiotem 
ękim" 1 w Prasie. Także w ,,Kurierze Poznań 
izesa c?na'azJ się w tej sprawie artykuł pre-1 
Ip. Kral ech°'P°:skiego Klubu z Mor. Ostrawy 
■klubu a’ W którym bronił stanowisko Aero- 
Po'.ski’Ck zwalal wszelką winę na mnie i na 
pie,d2iaj przewó’dców w Czechosłowacji. Po- 
łaWi4 tal nim nawet, że właściwie myśmy 
Zosia}* Ż8 to« i® probosiwo w Cieilicku 
Udkom °’^a«one przez Czechów (!) bośmy 
hycjj ’ nie dość energicznie w przynależ­
eć îolàko2domagali się, by posadę tę 

8kie^SJ^ długo trwało, nim się dzienniki po-1 

Pa ^ydowały unrescić moją odpowiedź 
dniu i . udne kłamstwa. Ja tymczasem w 
s*rawjvl®r®n^a wykupiłem z Morawsko-o- 
®°WileJe®° Klubu Cześko-Polskiego i posta- 
tach J? Wyjechać do Polski, by tam w ko- 
cje S| Urodajnych przedłożyć właściwe obli­
zać ro^Un’sl’w czesko-polsklch i zaintereso- 
doli, jj-aków w Ojczyźnie sprawami naszej 
Syn(j ,a''viązałem w tym celu porozumienie z 
na< a!?m‘ polskich dziennikarzy w Poz- 
WarS7 Krakowie, i Tow. Dziennikarzy we

W tych miastach na zebraniach 
a?y ®dziennikarstwa i różnych dz’ala- 
odpow?,j^yoK wygłosiłem na jesień 1933 ». 
fezcZ, , e ędczyty- Na ogół wobec- wówczas 
chów • trwającej polityki, zbliżenia do Cze- 
nyC[] '.Pielęgnowania kultu klubów wspól- 
laoh ft'ez^vt chciano zrozumieć w tych ko- 

'I2’^y 2miany nastawienia wobec 
lach dyskusjach po tych moich odczy- 
ną (j Czuwałem we wielu wypadkach pew- 

- niewiary, a czasem i niechęć z powo-

Oil « 
l^atą B "l^rca 1934 objął kierownictwo kon-1 

' p-P*,' “eon Maihomme, generalny konsul
’ Pr2p3 SW0Je ogromne wyrobienie spolecz 

'6 i. .zuP®lnre jasne i proste podchodze- 
,lania : z - sprawy, oraz zdolność rozina- 
. Sohi0PrJe^ywania z ledem odrazu pozy- 

, Wg. dusze całego naszego społeczeń- 
"Ud? pośt^P&wariiu z Czechami i czeski- 

. adza} m’ n;e tylko głosił, ale także wpro- 
Mskj « zasadę. że Państwo polskie 

i.0j!8odv • tsaskiemu narodowi rękę
J Przyjaźni, ale tylko wtedy, gdy 

n°uPratt,„'sk;a w Czechosłowacji uzyska rów- 
iaszVnj >le:nie’ t^dzie zadowoloną. Z ludem , 

Za,saď ju? ia^ s;ę Przy każdej okazji i w myśl 
w!atę w a.«z‘ Pdsudskiego szerzył w nim 
w asae S!*ę własnej solidarności i w siłę 
raco, naiodu. Lud pasz ukochał go .go- 
tnl”zias(Zę°Z’e’ ^zie s‘3 zjawił, witano go 
■ etï! O ICZnie ’ otaczano wielkim szacun- 
' r,at^'u S'Ę L Czechami w klubach 

aca nie mogło być mowy.

rać s;ę ? że 1
& Uch„° °’ by nasz Komitet zrewidował swo- 

^»ałę z 27 maja.

Jem krótkoP°ws^em sam i oëwiadczy-

?lożein^aS P°^a_^ów jest mało, my sobie nie 

,e^a» hefl1102^0^6 na w ten sposób, ża 
®i bronić i bić z Czechami, a in-

. udawać ich przyjaciół i całować się

idrem czeskim
III.

* vs&ółDracir z Czechami
r5selnice’ že p. Chobot uległ i przy rzeki sta-1 z nimi- Na rewizję uchwały Komitetu

n ... ? ? __  rrrivhv r» Chrkhnr iin,
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Przemówienie posła dra Bajorka
w Sejmie Śląskim

Na posiedzeniu Sejmu Śl. w dniu 21, I. za­
brał głos p. poseł dr Bajorek, który między in, 
wspomniawszy o miesiącu triumfu uciemiężo­
nych w Czechach, oświadczył:

„Mam zaszczyt zabierać po raz pierwszy glos 
w tej Wysokiej Izbie. Na wstępie niech mi wolno 
będzie wspomnieć o tych wszystkich czynnikach, 
związanych z ziemiami Województwa Śląskiego, 
które przyczyniły się walnie do wyzwolenia Za­
olzia.

W imieniu ludu, którego tu jestem rzeczni­
kiem, wyrażam gorące

PODZIĘKOWANIA I UZNANIE CAŁEJ 
LUDNOŚCI WOJ, ŚLĄSKIEGO, 

która w chwilach przełomowych stanęła otwar­
cie i stanowczo po boku swych braci zza kor­
donu i domagała się kategorycznie ich wyzwole­
nia, gotowa każdej chwili poprzeć swą wolę 
zbrojnym czynem. Wyrażam dalej wdzięczność i 
uznanie temu Wysokiemu Sejmowi, który wyka­
zując w ciągu lat zaboru pełne zrozumienie dla 
potrzeb kulturalnych i materialnych Zaolzia, o- 
degral w dziele wyzwolenia zaiste rolę bardzo 
znaczną.

W końcu wyrażam gorące
PODZIĘKOWANIA I UZNANIE POD 

ADRESEM PANA WOJEWODY
za to, że jeszcze w czasach zaboru darzył Za­
olzie ojcowską opieką i za to, że w chwilach 
przełomowych, nie szczędząc sił i czasu, robił 
wszystko, aby się ziścić mogły najgorętsze pra­
gnienia ludu zaolziańskiego.

Przejęcie odzyskanych ziem przedstawiało z 
natury rzeczy akt wielce skomplikowany. Wszak 
chodziło o wykrojenie dwóch powiatów z jedne­
go organizmu politycznego i gospodarczego i włą­
czenie ich w drugi taki organizm. Wysokie u- 
przemysłowienie tego kraju komplikowało pro­
ces przejęcia tym więcej. Pomimo tego stwier­
dzić trzeba, że przejęcie odzyskanych ziem od­
było się na ogół bez wstrząsów i sprawnie.

Tu pan poseł wyraził uznanie urzędnikom 
Wojew. Śląskiego za ich pełną poświęcenia pracę 
w tym czasie.

Do usprawnienia przejęcia odzyskanych ziem 
przyczyniło się w dużej mierze

URUCHOMIENIE W CIESZYNIE 
DELEGATURY WOJEWÓDZTWA

z panem Wicewojewodą Malhommem na czele, 
znanym ludowi śląskiemu z czasów sprawowania 
funkcji konsula generalnego w Mor. Ostrawie. 
Za swe prace i trudy na stanowisku delegata zy­
skał pełne uznanie obywatelstwa.

Podkreślić muszę, że doniosłą rolę w kwestii 
uregulowania stosunków na Caolziu spełniają

OBJAZDY INSPEKCYJNE P. WOJEWODY,
W czasie tych objazdów, przyjmując delegacje 
wszystkich ugrupowań, ma bowiem Pan Wojewo­
da możność na podstawie bezpośrednich regula­
cji zainteresowanych, wyrobić sobie zdanie o 
całokształcie zagadnień i o najpilniejszych po­
trzebach Zaolzia. Ujmuje to bardzo nasz lud, któ­
ry w latach niewoli był świadkiem innego trak­
towania ze strony sfer rządowych i przedstawi­
cieli II. instancji administracyjnej nigdy nawet 
nie oglądał.

A więc na ogół tam, gdzie uregulowanie da­
nych zagadnień zależy od czynników admini­
stracyjnych bezpośrednio działających, normali-

emerytnry nie otrzymali dotąd nic.
Unormowanie

POBORÓW EMERYTALNYCH URZĘDNIKÓW 
PAŃSTWOWYCH

a przede wszystkim nauczycieli wykazuje znacz»® 
braki. Zasadniczo przyznano em. nauczycielom 
tylko 75 proc, poborów przyznanych przez wła­
dze czeskie, w przeliczeniu po ustawowym kursie, 
z tym, że w wypadkach godnych uznania przy­
znać można uposażenie w 100 proc. W praktyc. 
okazuje się obecnie, że i w razie przyznania po 
borów emerytalnych w 100 proc, będą poboOf 
emerytalne nauczycieli na Zaolziu znacznie ni * 
sze od poborów emerytów reszty kraju. Stan zai 
ste wymaga naprawy i przeprowadzenia zrówn 
uprawnienia w drodze nowelizacji odnośnej P 
stanowień ustawowych. Należy się też emery 0 
Zaolzia 40 proc, dodatek śląski, z którego korzy 
stają emeryci wojew. śląskiego.

Z kolei chciałbym jeszcze poruszyć
zacja szła i idzie szybko naprzód i wiele proble­
mów pierwszorzędnej ważności zostało już po­
myślnie rozwiązanych.

GORZEJ SIĘ PRZEDSTAWIA PROCES 
UREGULOWANIA STOSUNKÓW, 

gdy chodzi o zagadnienia podpadające pod kom­
petencję czynników innych.

Zaznaczyłem, że Zaolzie przedstawia kraj wy­
soce uprzemysłowiony. Stąd też na pierwszy plan 
wysuwają się

ZAGADNIENIA ŚWIATA ROBOTNICZEGO, 
górniczego i hutniczego. Uregulowanie tych za­
gadnień przeciągało się dość znacznie ale przed 
kilku dniami układy zbiorowe zostały wreszcie 
sfinalizowane. Świat pracy jest o tyle zadowolo­
ny, że ma już przynajmniej pewien grunt pod 
nogami. Jeśli chodzi o ocenę tych układów, to dziś 
trudno jeszcze konkretnie o tym się wypowiadać. 
Dużo będzie zależało od tego, w jaki sposób kon­
trahent gospodarczo silniejszy będzie w praktyce 
układy te interpretował i stosował.

Sprawa emerytur górniczych, uregulowana zo­
stała w ten sposób, że pobory przyznane w koro­
nach czeskich, przeliczono po ustalonym kursie 1 
zł = 6.25 Kcz. Emerytom pobierającym mniej 
niż 50 zł miesięcznie przyznano przy tym doda­
tek 15 proc. Załatwienia tego nie można przyjąć 
za definitywne. Szczupłe emerytury górnicze pe 
przeliczeniu na walutę złotą uległy tym samym 
dalszemu faktycznemu obniżeniu, gdyż w prakty­
ce okazuje się, że ustalony kurs nie odpowiada 
rzeczywistości gospodarczej, gdyż siła kupna 18 
gr jest niższa niż 1 Kcz. Dalej trzeba zaznaczyć, 

, że przy uwzględnieniu dodatku 15 proc, tylko w 
stosunku do emerytów pobierających mniej niż 
50 zł mieś, zachodzą pewnego rodzaju anomalia. 
Zdarza się ze emeryci górniczy, którzy przepra­
cowali mniejszą ilość lat, posiadają obecnie pobo­
ry wyższe od tych, którzy pobory przekraczające 
50 zł mieś, uzyskali na podstawie długoletniej 
służby górniczej. Słusznie więc wysuwają emery­
ci górniczy żądanie, aby dodatek 15 proc, przy­
znać wszystkim emerytom górniczym, bez wzglę­
du na wysokość ich uposażeń. Uposażenia te są 
bardzo niskie i nie przekraczają w żadnym wy­
padku 100 zł mieś.

Gorzej jeszcze przedstawia się
KWESTIA POBORÓW EMERYTALNYCH T.

ZW. NADGÓRNIKÓW, 
która dotąd jeszcze nie jest w ogóle załatwiona, 
gdyż wszystkie instytuty pensyjne, pozostały na 
terenie -- ,
siwo przemysłowe na 
cze wypłaca swym emerytom nadgórniczym przy, cne j,
najmniej zaliczki 80 proc. Natomiast emeryci in-l zaolziańskiego położył sobie za zadani

SPRAWY KOMUNIKACJI.
rozbudowana sieć komunikacyjna
uzupełniona przez uruchomienie Sląs i

Autobusowych między poszczególnymi

Dość 
stała 
Linii AUIUUUSU W y VU ,11 IVU', y yu.'v--o- - ,
środkami. Dzięki sprawności funkcjonowania 
były linie te uznanie obywatelstwa. Pozostaje ] 
dnak do rozpatrzenia zagadnienie konkuren 
tych linii w stosunku do kolejek tramwajowyc 
Natomiast

POD ADRESEM KOLEI PAŃSTWOWYCH 
podnosi się dużo zażaleń, a to głównie z 
stosowanej tam polityki personalnej, nieureg 
wania uposażeń personelu, nie przestrzegania 
trzeb sfer robotniczych a przede wszysłk’m * 
niczych przy układaniu rozkładu jazdy 1 "• .
jawię tylko ogólne zapatrywanie ludnością 
zia, gdy powiem, że panuje przekonanie, . 
dociągnięć tych możnaby uniknąć, gdyby ' 
zostało wraz z resztą Śląska Cieszyńskiego 
czone do dyrekcji PKP. w Katowicach. dużo 

Warsztaty pracy na Zaolziu wchłonę y 
polskich sil roboczych, spragnionych od a. 
cy i zarobku. Pomimo tego problem bezro■ 
jest jeszcze ciągle aktualny a to tym ,wię |ajy 
załogi w przedsiębiorstwach dotąd nie 
przywrócone do pierwotnego stanu, K P 
już jednakże akcję werbunkową do •’®“ ,ru(j. 
Hufców Pracy, gdzie pewien odsetek ,n,ie_ojnje. 
nionej młodzieży będzie mógł znalezc P 
szczenię. Pan Wojewoda w swym expos 
czył, że w programie inwestycyjnym bć 
łeżony pewien nacisk na roboty. na. ^Swiosną 
olziańskim. Żywimy więc nadzieję, że. z . 
bezrobocie w powiatach frysztackim > 
skim ulegnie poważnej redukcji. .

W swym przemówieniu ograniczyłem 
łącznie do spraw Zaolzia, gdyż uważam, r^sz^ 
obecnym stadium procesu scaleniowego 
ziem Woj. Śl. wymagają one specjaIneg ,
kreślenia. Zagadnienia tu omówione o 
dnień, które poruszy kol. ks. Berger, wy 

'całokształt najważniejszych problemów 
darczych odzyskanych ziem. Wszystkie ze(jj0, 
nienia ujęte w memoriały zostały juz P 
żonę Panu Wojewodzie i żywimy na ’ w 
Pan Wojewoda użyje całego swego WP ślnie 
tym kierunku, aby były jak najprędzej P 
rozwiązane. odzy-

W zakresie politycznym nastąpiło. o<ze. 
skaných ziemiach ugruntowanie idei ł aCZelnej 
nia narodowego przez: przeistoczenie w

szystkie instytuty pensyjne, pozostały na organizacji z czasów zaboru z,wiązku r ^jodej 
Czechosłowacji. Największe przedsiębior- O. Z. N., powołanie do życia Związ na mo-

Zaolziu Tow. górniczo-hut- Polski i postawienie ruchu zawodoweg o|jwoju 
podstawy organizacyjne. O. Z. N-

—»-.«—i -.Li-

nych koncernów prócz jednorazowej bonifikacjii z tego Zaolzia bastion mocny jak P°ilt5’X^'ospo- 
świątecznej w wysokości 30-50 proc, miesięcznej! i gospodarczo dla dobra Narodu i 1 

i litej.
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Spór o zasługi na Zaolziu

Dyskusja
Spory na temat zasług, kto byt lep­

szym Polakiem, czyja praca była skutecz­
niejsza, spory tego rodzaju pozostawiają 
Po sobie zawsze posmak nieprzyjemny.

Wybuchły one na Śląsku Zaolziańskim 
wkrótce po przyłączeniu tej ziemi do Pol­
ski. Najpierw miały charakter wyznanio­
wy. Kto twardziej trzymał się pod wzglę­
dem narodowym za czasów czeskich —- 
katolicy czy ewangelicy? Ewangelicy byli 
w tej pomyślniejszej sytuacji, że posiada­
jąc samorząd kościelny, utrzymali w 
swych parafiach pastorów Polaków, pod­
czas gdy katolikom z góry narzucano 
proboszczów Czechów, mimo iż ludność 
katolicka, jak np. w Cierlicku, silnie się te­
mu przeciwstawiała. Po prawdzie mó­
wiąc, zaprzańcy byli po jednej i drugiej 
stronie, a na usprawiedliwienie trzeba 
Przypomnieć, że względy gospodarcze 
grały tu wielką rolę.

W obu jednak obozach, tak katolickim, 
jak ewangelickim, także pełno zarzutów, 
podnoszonych przeciw sobie wzajemnie. 
U ewangelików młodsi pastorowie z po­
słem Bergerem na czele krytycznie wy­
rażają się o działalności swego superin­
tendenta, podnosząc przeciw niemu różne 
zarzuty. Zarzuty jednak mocno naciąga­
ne- nie usprawiedliwione, nie znajdujące 
też Wiary u ogółu ludności.

Nie jest żadną tajemnicą, że za reżimu 
czeskiego większą popularnością wśród 
ludności katolickiej cieszył się p. Junga, 
niż dr. Wolf. Panowały z tego powodu 
niesnaski w Związku śląskich katolików. 
Po przyłączeniu Zaolzia do Polski udało 
się p. Jungę usunąć z życia politycznego, 
tak, iż na placu pozostał sam dr. Wolf, 
zbierając wszelkie laury. Otrzymał wyso­
kie odznaczenia, godność starosty, potem 
notariat, a wreszcie został senatorem. In­
na rzecz, czy wraz z tym wzrosła jego 
Popularność, której mu tak dawniej bra­
kowało.

Dr. Wolf o sobie i innych
,, Spór na temat zasług trwa jednak na­
dal. Chodzi teraz o to, kto z byłych przy­
wódców,^ dzierżących mandaty poselskie 
do sejmów w Brnie i Pradze, więcej się 
zasłużył?

senatora Wolfa z dr. Buzkiem
Wszystkie też posunięcia posłów normo­
wane i ustalane były na posiedzeniach 
Komitetu Międzypartyjnego, na których 
to posiedzeniach dr. Wolf jako członek : 
prezydium kolejno przewodniczył. Dr. Bu- i 
zek pisze następnie: . i

„Twierdzenie p. senatora o osłabieniu 
mego znaczenia jest bezpodstawne. Sta­
nowisko posła Polaka w parlamencie pra- II 

i skim było bardzo trudne wobec wrogie- | 
go nastawienia większości dla spraw pol­
skich, ale mimo to udawało mi się coś nie-

■ coś wykołatać dla naszych wyborców. U- 
’ wazałem za poważny sukces ten fakt, ze- 
śray uzyskali uchwałę rady ministrów, ty­
czącą się upaństwowienia polskiego gim­
nazjum realnego w Orłowej. Nie z mojej 
winy uchwała ta nie doczekała się reali­
zacji. P. senator dr. Wolf, podkreślając 
moje rzekome wielce słabe znaczenie, ja-

I ko posła, przemilcza w dobrze zrozumia­
łym interesie własnym o tym, jakiego 
znaczenia on się dorobił jako powtórnie 
wybrany poseł. Tkwił jedną nogą w opo­
zycji, jako członek partii ks. Hlinki, drugą 
zaś nogę stawiał na progu koalicji. Do­
szło do tego, że mu minister odmowił 
przyjęcia, a jego wyborcy zgoła go opu­
ścili, uciekając się do p. Jungi, posła do 
zastępstwa krajowego w Brnie“.

W dalszym ciągu przypomina dr. Bu­
zek, że dr. Wolf jeśli został wybrany po­
słem w r. 1935, to w wielkiej mierze za-

Zachowanie
Tyle dr. Buzek. Zapewne dyskusja na 

[i ten temat jeszcze nie jest zamknięta. Dr. 
. Wolf trochę nieostrożnie ją otworzył. Do­

tychczas bowiem w pamięci szerszych koł 
i ludności pozostałe zachowanie się dra 

Wolfa w najkrytyczniejszych chwilach, 
j gdy rozstrzygały się losy Śląska Zaolzian-

wdzięcza ten mandat jemu. On bowiem 
skłonił po wielkich trudach Stronnictwo 
Ludowe, że zgodziło się na tę kandyda­
turę. 5

W końcu pisze dr. Buzek:'
„P. senator pisze, że się moje stanowi­

sko, jako posła, przyczyniło do osłabienia 
bojowości naszego ludu Twierdzenie to 
uważam za górnolotny frazes, pusty i po­
zbawiony realnej treści. Gdyby bowiem 
to twierdzenie było prawdziwe, musiał- 
bym z niego wyciągnąć wniosek,_ że po­
pełniłem zbrodnię, zä którą by mnie słusz­
nie spotkało wyklęcie ź parodią bo szko­
dziłbym polskości, stalbyńi się jej szkod­
nikiem, słowem zdradziłbym polskość.

! Przeciwko takiej insynuacji podnoszę sta- 
1 nowczy protest... . .

Zwracam się do szanownych czywmi- 
ków z zapytaniem, jak nazwać takie po­
stępowanie p. senatora, który siebie ma­
luje w jasnym, powiększonym krysztale, 
a wizerunek drugiego rzuca niesłusznie 
przed krzywe zwierciadło, siebie podwyż­
sza i pasuje na rycerza bez skazy i zma- 
zy, a drugiego poniża i rzuca na niego bez­
podstawnie ponury cień szkodnika spra­
wy polskiej — i to —,tuszę — w tym 
głównie celu, by tym jaśniej błyszczeć w 
glorii chwały, spływającej na wodza, któ­
ry swój lud wywiódł z niewoli do wolno­
ści. Ja się wstrzymuję z oceną takiego 
postępowania...“

dr. Wolfa
skiego. Sytuacja wtedy wyglądała bardzo 
groźnie. Mogła była wybuchnąć wojna, a 
w każdym razie ludność polska była na­
rażona na nieobliczalne czyny ze strony 
podrażnionych radykalnych czynników 
czeskich. W takiej chwili wódz nie może 
opuszczać ludu — tymczasem dr. Wolf 
przedostał się na stronę polską i tam w 
bezpieczeństwie odczekał biegu wypad­
ków. Wywołało to wśród ludności pewne 
zdziwienie i pamięć o tym trwa dotąd.

Lepiej, gdy chodzi o zasługi, me roz­
strzygać o tym samemu, lecz odczekać, 
jak w tym względzie wypowie się nieza­
leżna opinia publiczna.

W. L.

Dyskusję otworzył dr. Wolf szeregiem 
artykułów, ogłaszanych w „Dzienniku 
1 olskim“. Dał on w nich przegląd całej 
Pracy narodowej w zaborze czeskim, 
scharakteryzował działalność parlamen- ■ 
tarną wszystkich posłów, szerzej zasta­
nawiając się nad wypadkami z lat ostat- 
111 , ? długich tych wywodów każdy 
czytelnik musi wyciągnąć wniosek, że je­
dynie dr. Wolf wszystko przewidział, że 
tylko on najlepiej postępował, inni zaś po­
słowie byli mniejszymi lub większymi 
szkodnikami.

Można się było spodziewać, że to wy­
kpienie dra Wolfa nie zostanie bez od­

powiedzi. Zareagował też na to zaraz dr. 
Jan Buzek, który dłuższy czas był posłem 
uo sejmu praskiego. Uczuł się on szcze­
gólnie urażony następującym zwrotem, 
ktorego użył dr. Wolf, pisząc:

"Obaj posłowie do sejmu praskiego, 
P- Chobot i dr. Buzek, mniemając, że wię- 

u- uzyskaja, niż ja w stronnictwie cze­
skich agrariuszy, wstąpili jako hospitanci 
do klubu czeskich socjalnych demokratów. 1 
Ciowną rolę odgrywał chytry i chorobli­
wie ambitny p. E. Chobot, p. dr. Buzek, 
Jako spokojny, przystosował się do postę­
powania p. Chobota, co w dalszym biegu 
spraw przyczyniło się wielce do osłabie­
nia znaczenia p. dra Buzka a przez to póź­
niej do osłabienia bojowości posłów i na­
szego ludu“.

Cięta odpowiedź dr. Buzka :
Odpowiada na to dr. Buzek, że współ­

pracując z p. Chobotem, przyczyniał się 
a°. łagodzenia, względnie usuwania tarć 
między stronnictwami i skupiania ludności 
P°d wspólnym sztandarem polskości.
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Delegata Wojewody Śląskiego przy Dowódcy Samodzielnej Grupy 
Operacyjnej "Śląsk" la czas od 29.września 1938r, do 

24,października 1938r,

Z dniem 29.września 1938r. zamianowany został przez 
Wojewodę Śląskiego, z upoważnienia Rządu Rzeczypospolitej polskiej, 
P.Wicewojewoda Śląski Leon Malhcmme Delegatem Wojewody Śląskiego 
przy Dowództwie Samodzielnej Grupy Operacyjnej "Śląsk" z siedzibą 
w Skoczowie, Według otrzymanego dekretu nominacyjnego, do obowią­
zków jego należało załatwianie wszelkich spraw pomiędzy Dowództw®» 
Grupy a Władzami Administracyjnymi i Samorządowymi, działającymi 
na jej terenie operacyjnym. Miał on równocześnie pozostawać w łącz­
ności z Delegaturą D.O.K.5 w Bielsku, przy której przedstawicielem 
Urzędu Wojewódzkiego Śląskiego był od dnia 25 września 1938r. do 
1,października 1938r, radca Dr.Kazimierz Skulicz.

Z dniem 2.paździeraika 1938r. siedziba Delegata została 
przeniesiona do Cieszyna Zachodniego a Di.Skuli cz wszedł w skład 
Delegatury. Do kompetencji Delegáte należało od tego dnia zarówno 
utrzymywanie łączności pomiędzy Władzami Wojskowymi, a Cywilnymi 
wszelkich typów na terenie Ziem Odzyskanych Śląska Ciessyńskiegj, *■ 
jak w głównej mierze administrowanie tym terenem na podstawie in­
strukcji Wojewody Śląskiego Dra Michała Grażyńskiego i z upoważnie­
nia Dowódcy Grupy, Gen.bryg.Władysława Bortnowskiego, Dowódca Sa­
modzielnej Grupy Operacyjnej "Śląsk" sprawował od dnia 2.X.1938r. 
do dnia 24,X.1938r. władzę administracyjną i w pewnym stopniu pra­
wodawczą z racji wojskowej okupacji terenu. Całość administracji 
cywilnej wykonywał jednak z jego upoważnienia, Wicewojewoda
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Malhomme, który pozostawał z nim w stałym kontakcie i dla wy­
dania poszczególnych aktów prawnych zasięgał jego zgody. Inicja­
tywa administracyjna Dowódcy Grupy oraz jego zastępcy, p.gen. 
bryg.Malinowskiego była realizowana przez Delegata przy pomocy 
oddanego mu do dyspozycji personelu.

Bezpośrednimi pomocnikami Delegat« od dnia 2.X.1938r. 
byli panowie: Dr.Rałowski /redakcja Dziennika Urzędowego Dele­
gata/, Gałuszka /administracja budynków państwowych/, Dr.Koro- 
wiem1 kaprawy społeczne i ogSlno-prawne/, inap.Krynicki /sprawy 
skarbowe/, Krzyżanów^i /aprowizacja/, Dr^gilę^ckf^^wy 
przemysłowo-handlowe/, wizyt.Pszczółkayizkolnictwo/, Dr/ueben- 

bauer /sprawy rolne/, Dr.Bęczyk /administracja zdrowia publicz­
nego/, Dr.Schnitzel /organizacja i inspekcja biur/, Dr.Skulicz 
/sprawy ogólno-administracyjne/, inż.Seroka /inspekcja pracy/, 
podinsp,Starzyk /sprawy policji i bezpieczeństwa/, mgr,Urbano­
wie^/sprawy opieki społecznej i ubezpieczeń społecznych/.

Z Delegaturą współdziałali panowie: inż,Bogdanowicz 
/administracja drogowa/, mgr.Gustek /poczta/, prezes Karpiniec 
/sądownictwo/, inż.Kmita /kolejnictwo/, Mazur /administracja 
miar i wag/, San tari us /urzędy celne/, dyr.Zadurowicz /admini­
stracja leśna/ podpułk.Zych /straż graniczna/.

Celem koordynacji pracy wszystkich działów administra­
cji wojskowej i cywilnej odbywały się w Delegaturze t.zw. kon­
ferencje wyrównawcze z udziałem wszystkich szefów władz, 
funkcjonujących w terenie.

Konferencjom powyższy® przewodniczył z ramienia Cen. 
Bortnowskiego, Gen.Malinowski, pod jego przewodnictwem odbyły 
się konferencje w dniach 4, 5, 6, 8.października 1938r. Kon-
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ferencje w dniach 10, 12. i 14.X.1938r. prowadził p.Delegat 
Malhomme w obecności P.Gen.Malinowskiego. Konferencji w dniu 
ló.I.br. przewodniczył P.Gen. Bortnowski. Wreszcie konferencji 
z dnia 22.X.br. przewodniczył P.Wicewojewoda Malhaame w obecnoś­
ci Delegata P.Gen.Bortnowskiego, p .pułk .Powierzy. Konferencje 
te spełniły dóbr» swe zadanie, zapewniając jednolitość kierunku 
pracy na wszystkich odcinkach administracji.

Z inicjatywy i polecenia Dowództwa Grupy zostały zorga­
nizowane trzy komisje polsko-czeskie dla załatwiania bieżących 
spraw: I.cywilnych, związanych z ewakuacją Czechów, wywozem ich 
mienia, przepustkami i t.p., II.ekonomicznych, III.komunikacyj­
nych, a więc kolejowych i pocztowych. Pierwsze posiedzenie połą­
czonych komisyj polsko-czeskich odbyło się w dniu 6.X.1938r. 
w gabinecie ^.Delegata Malhomme i w jego obecności, pod przewod­
nictwem P.Gen.Malinowskiego. Każda Komisja składała się z dwóch 
członków polskich i dwóch członków czeskich. Ogólne kierownictwo 
Komisji spoczywało ze strony polskiej w rękach pułk.dypl.Powie­
rzy, ze strony czeskiej w rękach pułk. szt. gen. Bergera. Komisje 
odbyły szereg posiedzeń aż do dnia 17.X.1938r., w którym uległy 
likwidacji. Załatwiły one kilkadziesiąt spraw bieżących, których 
załatwienie nie cierpiało zwłoki, dając szczególnie pozytywne wy­
niki w kwestiach ekonomicznych.

Przechodząc do omówienia wyników pracy poszczególnych 
działów administracji w okresie, objętym obecnym sprawozdaniem, 
wypada rozpocząć od przeglądu rozporządzeń, zarządzeń i obwiesz­
czeń Delegata, zamieszczonych w 10 numerach jego Dziennika Urzę­
dowego.

l%25c3%25b3.I.br
22.X.br




Delegata Wojewody Śląskiego przy Dowódcy Samodzielnej Grupy 
Operacyjnej "Śląsk". 

•
Nr.l i .dnia 8.X.lj.'Æ.
poi.4 - roqp.z dnia ?.X.1938r. w sprawie wydawania Dziennika 

Urzędowego.
poz.5 - rozp.z dnia 4.X.1938r. w sprawie środków płatniczych 

na obszarze Śląska Zaolzańskiego. Rozporządzenie to wy- 
dane jak zawsze z upoważnienia Dowódcy Grupy i uzgodnio­
ne z Ministerstwem Skarbu, przewiduje dla taryfowych 
opłat kolejowych i pocztowych, oraz dla gotówkowych 
obrotów handlowych kurs korony czeskiej w stosunku 
8-1 zł. Celem ustalenia tego niekorzystnego dla posia­
daczy korony czeskiej kursu było zapobiec do czasu za­
jęcia przez wojska polskie całego terenu Ziem Odzyska­
nych, przenikaniu korony czeskiej na tereny stopniowo 
zajmowane, gdy z natury rzeczy Straż Graniczna nie mogła 
jeszcze pełnić swych funkcyj w sposób właściwy.

poz.6 - rozp.z dnia 4.X.1938r. w sprawie zakazu przeprowadzania 
transakcji nie ruchałoś cierni, mające na celu zapobiec, 
spekulacyjnemu przechodzeniu nieruchomości w ręce niepo­

wołane.
poz.7 - rozp.z dnia 6.X.1938r. w sprawie rozszerzenia kompetencji 

Dyrekcji Policji w Cieszynie zachodnim. Połowa powiatu 
Frysztackiego podlegała kompetencji Dyrekcji Policji 
w Mor.Os trawie, trzeba było zatem rozszerzyć i na nią 
kompetencję Dyrekcji policji w Cieszynie.
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poz.8 - rozp.z dnia 6.X.1938r. w sprawie rozwiązania stowarzy­
szeń. Ponieważ stowarzyszenia funkcjonowały na podstawie 
obcych praw a cele ich były w wielu wypadkach sprzeczne 
z interesem Państwa Polskiego, należało je rozwiązać 9 
pozostawiając jedynie stowarzyszenia służące wyłącznie 
celom religijnym i gospodarczym. Prawa stowarzyszeń pol­
skich były przy tym w całości uwzględnione.

poz.9 - rozp. z dnia 7.X,1938r. w sprawie ustalenia nazwy urzę­
dowej dla obu części miasta Cieszyna /Cieszyn Wschodni 
przed Olzą i Zachodni za Olzą/.

poz.10- zarządzenie z àiia G.X.1938r. w sprawie ujawniania cen 
przedmiotów powszedniego użytku, a więc artykułów żywnoś­
ciowych, odzieżowych, opałowych i oświetleniowych oraz 
hygieny codziennej.

poz.15- Obwieszczenie w sprawie rent Instytucji Ubezpieczeń 
Społecznych.

poz.16- Obwieszczenie w sprawie cennika artykułów pierwszej po­
trzeby.

Wypada tu zaznaczyć, że dwie pierwsze pozycjo tego 
Dziennika obejmują odezwę Marszałka Polski Edwarda 
Śmigłego Bydza z dnia 2.1,1938t. i odezwę Gen.Władysława 
Bortnowskiego z tegoż dnia, poz.3. zawiera obwieszczenie 
o mianowaniu Leona Balhomme Delegatem Wojewody Śląskie­
go Dra Michała Grażyńskiego przy Dowódcy Samodzielnej 
Grupy Operacyjnej "Śląsk”. Pozycje 11 - 14 zawierają za­
rządzenia Dyrektora policji w Cieszynie Zachodnim.
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poz. 17 - rozp.z dnia S.X.38r. o języku urzędowym na obszarze 
Śląska Zaolzańskiego. Dotyczy ono nietylko języka urzę­
dowego polskiego jako wyłącznego w urzędowaniu wszel­
kich władz publicznych i instytucji publiczno-prawnych 
ale i nazw ulic, placów, parków i t.p. jak również nazw 
wszelkich firm, instytucyj, przedsiębiorstw i t.p. bez 
względu na ich charakter prywatny. Objęto tym roporzą­
dzeniem trzy dziedziny życia, świadomie i celowo cho­
dziło bowiem o uregulowanie kwest j i językowej jednym 
aktem prawnym opartym nie na sprecyzowanych podstawach 
prawnych lecz na woli osiągnięcia konkretnego ce hi. 
Skutki tego rozporządzenia stały się na ulicach miast 
i wsi widoczne niemal bezzwłocznie.

poz. 18 - rozp. z dnia 8.1.38r. w sprawie zakazu ptzywozu węgla na 
obszar Śląska Zaolzańskiego oraz zakazu wywozu żelaza 
i stali z tego obszaru. Chodziło o otrzymanie pewnego 
porządku ekonomicznego w ranach dotychczasowych rynków 
zbytu, w okresie przejściowym.

poz. 19 - rozp, z dnia 10.X,38r. w sprawie obrotu objektami rol­
nymi na obszarze Śląska Zaolzaśskiego, którego głównym 
celem było unieważnić własność objektów rolnych naby­
tych w ciągu 20-tu lat panowania czeskiego i akcji ko- 
lonizacyjnej czeskiej, wydzierającej zimię z rąk chło­
pa pol&iego. Zasada odszkodowania została uznana.

poz. 20 • rozp, z dnia 10.X.38r. w sprawie rozwiązania wszystkich 

Zastępstw miejskich i gminnych, rad miejskich i gain­
nych, oraz Zastępstw powiatowych i Wydziałów powiato­
wych na obszarze Śląska Zaolzańskiego. Było to konsek-



.—



wenoją polskiej okupacji wojskowej i koniecznością 
«tworzenia godnych zaufania zarządów gmin«

poz« 23 * roąp« z dnia 10«X«38r. Dowódcy samodzielnej Grupy Opera­
cyjnej "Śląsk* o przekazaniu na Śląsku Zeolzar skiB 
uprawnień Prezydenta Pady Szkolnej Krajowej Delegatowi 
Wojewody Śląskiego przy Dowódcy Saa.Gr.Oper«"Sląrit" » 
oraz uprawnień Przewodniczących szkolnych ydziałów 
powiatowych Inspektorem Szkolnym.

poz. 24 - rozp. Del. z dnia ll.X.38r. o urządzeniu szkolnictwa 
na obszarze Śląska Zaolzańskiego.

poz. 25 - rozp« z dnia ll.X.38r. o rozciągnięciu na obszar Śląska 
Zaolzańskiego mocy obowiązującej ustawy z dnia 30.VIII. 
1937r. o prywatnych szkołach oraz zakładach naukowych 
i wychowawczych /Dz.U.Sl.Nr.l7,poz.39/«

poz. 26 • rozp. z dnia ll.X«38r. o utworzeniu obwodów szkolnych 
na obszarze Śląska Zaolza^kiego.

poz. 27 - zarządzenie o rozciągnięciu na obszar Śląska Zaolzań* 
skiego mocy obowiązującej zarządzenia Wojewody Śląskie­
go z dnia 10.X« o organizacji wewnętrznej obwocbwych 
władz szkolnych w Województwie Śląski»«

łM
poz« 29 • rozp. z dnia 11.X. w sprawie przejęcia na rzecz Skarbu 

państwa Polskiego majątku rozwiązanych stowarzyszeń na 
obszarze Śląska zaolzańskiego. Olea tego rozporządze­
nia Delegata było położyó rękę na tych licznych stówa-





rzyszeniach, powstałych częstokroć z funduszów publicz­
nych, które uprawiały działalność wybitnie antypolską, 
w szcza ólnośei olbrzymiego majątku Vetice Osvěty li* 
dove, której dotyczy specjalnie następna pozycja 30.

poz. 31 - zarządzenie z dnia 8.X. w sprawie opłat stemplowych na 
obszarze Śląska Zaolzadskiego.

poz. 33 - obwieszczenie Delegata z dnia 10.X. w sprawie uregulo­
wania emigracji osób narodowości czeskiej do Czechosło­
wacji, którego celem było zasugerować ludności czeskiej 
emigrację z Ziem Odzyskanych do dnia l*H.1938r*

poz* 34 • zarządzenie z dnia 11. X. w sprawie wnoszenia podań o 
pracę i posady na Śląsku Zaolzańskim, w którym wskazano 
gdzie i kto w pierwszej linii może ubiegać się o sta­
nowiska i posady na Zaolziu, oraz wezwano ludność do 
zachowania umiaru w stawianiu żądań.

poz. 35 - rozp. z dniu 12.X. w sprawie zmiany rozp, z dnia 4.X. 
o środkach płatniczych na obszarze Śląska Zaolzańskie- 
go. W związku z zarządzeniem Władz Centralnych zmienio­
no stosunek korony czeskiej do złotego na 6.25 za 1 zł, 
co mogło być uskutecznione wobec obsadzania granicy 
w dniu poprzednm przez Straż Graniczną.

poz. 36 - rozp. z dnia 12.X. w sprawie miar i narzędzi miernicsfÄ 
na obszarze Śląska Zaolzajskiego.

poz* 3? - obwieszczenie z dnia 11.X. w sprawie objęcia czynności 
b. czeski ej Kasy chorych w Cieszynie przez Ubezpieczal- 
nię Społeczną w Cieszynie Zachodnim.





P0!î* 38 - obwieszczenie z dnia 11. X# w sprawie objęcia czynności 
b.Czeskiej Kasy Chorych we Frysztacie przez Ubezpie- 
czalnię Społeczną we Frysztacie.

zawierają obwieszczenia Delegata podobnie jak następne 
Dzienniki, niemające znaczenia ogólnych norm praw­
nych, ponieważ wobec rozciągnięcia dekretem Prezyden- 
ta R.P. ustawy konstytucyjnej i 72 innych ustaw i de­
kretów, Dowódca Grupy» a więc i Delegat Wojewody, 
działający z jego upoważnienia, nie mogli już wydawad, 
jak poprzednio, aktów prawnych z mocą dekretów.

poz. 44 - zarządzenie Del. z dnia 15. X. w sprawie terminów 
płatności podatków na obszarze Śląska Zaolzańakiego.

poz. 41 - obwieszczenie z dnia 13. X» w sprawie wypłaty rent 
z Inatytucyj Ubezpieczeń Społecznych.

poz. 42 - obwieszczenie z dnia 12. X. w sprawie cennika arty­
kułów pierwszej potrzeby.

poz. 43 - obwieszczenie w sprawie wymiany koron czeskich na 
złote.

poz. 45 - obwieszczenie z dnia 15. X. w sprawie zwrotu pojazdów 
mechanicznych, koni, wozów i uprzęży, pobranych przez 
władze czeskosłowackie dla celów wojskowych od 
mieszkańców Śląska Zsolzańakiego.

zawiera dwa dekrety prezydenta B.p. z dnia 11. X.
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ur.a-S.

zawiera dekret prezydenta R.P. z dnia ll.X,1938r. 
o przerachowaniu zobowiązań opiewających na walutę 
czechosłowacką, oraz m.i.

poz. 49 • obwieszczenie Delegata z dnia 18.X. w sprawie cen 
artykułów monopol.wych i artykułów pierwszej poti’zo- 

by.

Nr. 10 z dnia 81* X.193BE.

poz. 53 - obwieszczenie Wojewody Śląskiego Dra Michała Gra­
żyńskiego do ogółu ludności Odzyskanych Ziem Śląska 

Cieszyńskiego»
poz. 54 - 56 -komunikaty o dyslokacji Policji Województwa Śląskiego 

na obszarze Śląska Zaolzańskiego, o utworzenie urzę­
dów celnych i przejść granicznych na obszarze Śląska 
iSaolzańskiego, o zakończeniu wydawania Dziennika 
Urzędowego Delegata Wojewody Śląskiego przy Dowódcy 
Samodzielnej Grupy Operacyjnej "Śląsk".

Scharakteryzowaliśmy dość szczegółów treść Dzienni­
ków Urzędowych Delegat?. oraz jego rozporządzenia, zarządzenia 
i obwieszczenia, ponieważ, ilustrują one najlepiej zakres i 
kierunek prac Delegatury. Sie mogła ona ograniczyć się do sa­
mego wydania powyższych aktów prawnych. Delegat w poszumieniu 
z Wojewodą Śląskim i z upoważnienia Dowódcy Grupy działał 
w kierunku wprowadzenia tych aktów w życie w sposób naracjon&l- 
niejszy, udzielając każdorazowo szczegółowych, ustnych instru­

kcji w konkretnych wyp odkach.





Dziesięć numerów Dziennika Urzędowego Delegata daje 
obraz przemian prawnych, politycznych, gospodarczych, szkolnych 
i społecznych jakie nastąpiły na terenie Ziem Odzyskanych. Obec­
nie wypada przyjrzeć się pracom wykonanym w okresie objętym ni­
niejszym sprawozdaniem, w poszczególnych działach administracji 
i gospodarki cywilnej na tya terenie.

n.
Bezpieczeństwo publiczne. 

*•**«■• 'M» «M«N» «M> «»MF «»•»«»«» ** W*»*»«*-«*-*» W*

Zorganizowano dwie Powiatowe Komendy Policji Wojewódz­
twa Śląskiego, 7 Komisariatów i 35 Posterunków. W toku organi­
zacji są Wydziały Śledcze w Cieszynie i we Frysztacie. Dla 
utrzymania spokoju delegowano na Zaolzie 5 kompanii kandydatów 
Policji Państwowej i jeden pluton Policji konnej, poza tym jedną 
kompanię rozdzielono do poszczególnych Komisariatów i Posterun­
ków dla ich wzmocnienia. W toku jest rekrutacja policji z pośród 
ludności miejscowej.

Na specjalne podkreślenie zasługuje działalność Policji 
pod Komendą Podinsp.Starzyka, w dniach 2.-11.X.38r. gdy obejmo­
wała teren bezpośrednio za wmarsz® wojsk względnie jeszcze 
przed nim, jak w Cieszynie i w Soguminie. Zadanie swoje wypełni­
ła Policja doskonale.

III» 
Szkolnictwo.

Przed władzami szkolnymi polskimi stanęło trudne ale 

bardzo wdzięczne zadanie zupełnej reorganizacji szkolnictwa pod 
względem języka nauczania. Nacisk czeski spowodował, že w ostat-
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nich latach ponad 70 $ dzieci polskich uczęszczało do szkół 
czeskich, Zaszła więc konieczność unieważnienia wpisów na bie­
żący rok szkolny, dokonanych jeszcze pod zaborem czeski» i 
zarządzenia nových, położono przy tja w pierwszej linii nacisk 
na szkolnictwo powszechne, przyjmując zasadę stworzenia naprzód 
szkSł polskich, a dopiero później zorganizowania szkolnictwa 
mniejszościowego. Następujące cyfry ilustrują przesunięcia 
ilościowe jakie w szkołach powszechnych po objęciu Zaolzia ne» 
stąpiły. OMWXXkODÄfi było: , ; J

w dniu 1.IX.1938 - szkół polskich - 59, w dniu BOJU - 80
» w » czeskich • 72 n -
« » » niemieckich- 7 w • •

Razem; 138 80

LJafiStečlA J
w dniu 1.IX.1938 * szkół polskich - 39 w dniu 20.X. - 74

» » * czeskich 84 » - -
» » ” niemieckich- 15 * - .

fi a z e a: 138 74
i

Równiej aze jeszcze są cyfry, dotyczące ilości dzieci 
w szkołach powszechnych według języka ojczystego;

w dniu l»IX#1938r. dzieci w szk.pol.5632 w dn.22.X.38r
• cz. 8860
* niem.1363

Razem: 15855

-13500

13500





z ogółu dzieci nie zapisało M ę do szkoły polskiej 
tylko 2.355. Oo najmniej połowa niezapieanych dzieci nie wej­
dzie jednak prawdopodobnie w rachubę dla szkół mniejszościowych, 
ponieważ wraz z rodzicami wyemigrowały do Czechosłowacji po 
pfzejściu Zaolzia w ręce polskie.

-toig-t. ZryaŁksku
W dniu l.n.38r. dzieci w szk.pol. 4100 w dn.22.X.38r. • 15678

* cz. 14400 —
* niem. 2000 *»*»

mm—« 4M w «www» «»w ** w* «*■ w* 4t»«m

Razem:20400 - 15678
Z powróć niezapisanyeh do szkół polskich w tym powie­

cie 4722 dzieci prawdopodobnie 1/3 wyemigrowała do Czediosło- 
waęj i,

W obu powiatach zatem na ogólną ilość 36355 dzieci 
podlegających obowiązkowi szkolnemu, znajduje się w chwili 
obecnej w powszechnych szkołach polskich 29178 dzieci.

Na specjalne podkreślenie zasługuje fakt, iż władze 
szkolne zdołały obsadzić stanowiska nauczycielskie w szkołach 
powszechnych Polskami, pochodzącymi ze Śląska Cieszyńskiego, 
a więc elementem miejscowym, znającym doskonale stosunki w te­
renie. Dotyczy to co najmniej 80 % przypadków. Brakuje jeszcze 
około 200 rił nauczycielskich, które zostaną w najbliższym cza­
sie w odpowiedni sposób zrekrutownne.

Szkolnictwo ząwpdogg było odrazu przedmiotem bacznej 
uwagi władz szkolnych. Szkół tych jest w terenie 38 i uczęszcza­
ło do nich we wrześniu b.r. 3295 uczniów. Po zasądzeniu nowych 
wpisów do tych szkół, narezie tylko z polskim językiem naucza-
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nia, zapisała się już większość dotychczasowych uczniów.
Szkalaiotam średnia zostało poddane gruntownej x^organi- 

zacji. Obecnie uruchamia się 4 nowe gimnazja poi* ie, a miaiiowi- 
cle: w Cieszynie Zachodnim, OrłowąJ, Jabłonkowie i Boguainie.eo 
razem z gimnazjum Macierzy Szkolnej w Orłowej, etanowi 5 gim­
nazjów polskich. Dotychczasowe polskie gimnazjum prywatne w Orło­

wej zwiększyło etan swych uczniów o 1 '
Władze szkolne stanęły w pełnej mierze na wysokości swych 

trudnych zada *

IV.
Administracja ogólna.

Poprzedziliśmy ten ustęp sprawozdaniœ z zakresu szkol­
nictwa, ponieważ przemiany, jakie w nim zaszły, naświetlają 
w sposób znamienny stosunki narodowościowe na tym odcinku, z ja­
kimi administracja ogölna mieć będzie do czynienia.

Pod osobistym kierownictwem Wojewody Dra Bażyńskiego 
został wybrany zespół urzędników przeznaczonych do objęcia Sta­
rostwa w« yrysztacie i Dyrekcji Policji w Cieszynie, które uru­
chomiono natychmiast po przejęciu terenu. I tu uwz^lędaiono 
w pierwszej linii urzędników, pochodzących z Zaolzia, a mających 
dłuższą praktykę administracyjną.

Rozwiązanie Rad gminnych i zwolnienie ze stanowisk do­
tychczasowych burmistrzów i naczelników gmin pociągnęło za sobą 
konieczność natychmiastowego ZRsianownia przez Delegata w poro­
zumieniu z Wojewodą Śląskim i z upoważnienia Dowódcy Grupy, na­
czelników komisarycznych. Trzeba było obsadzić stanowiska
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naczelników w 86 glinach obu powiatów. Wielką pomocą w raqj o- 
nalnym spełnieniu tego zadania był fakt, iż 80 % zwolnionych 
naczelników było Polakami, pochodząc z wyboru polskiej lud­
ności. Z małymi wyjątkami zamianowano ich zatem naczelnikami 

komisarycznymi.
Można stwierdzić, iż w chwili obecnej administracja 

ogólna na Zaolziu jest już w całości zorganizowana i funkcjo­
nuje regularnie.

V.
Administracja przemysłowa. 
<•»«* w**» W««»W «W»'M» W4M» «W W»W4»«»ł»«MHNB.«*«»■»

Głównym zadaniem Wojewódzkich Władz Przemysłowych 
było natychmiastowe objęcie wszystkich zakładów przemysłowych 
w terenie i utrzymanie ich bez przerwy w ruchu oraz przystoso­
wanie do zmienionych warunków gospodarczych. Z inicjatywy Wo­
jewody Grażyńskiego powołano już w połowie września br. pewne­
go rodzaju Radę gospodarczą złożoną z fachowców, znających 
dobrze Zaolzie. Celem jej było przepracowanie materiałów, do­
tyczących życia gospodarczego tego terenu i przygotowanie od­
powiedniego planu. Pozwoliło to objąó z chwilą wkroczenia 
wojsk, wspólnie z wojskowyM. komendantami zakładów, wszystkie 
placówki przemysłowe przez kierowników, wyznaczonych zgóry 
przez Urząd Wojewódzki. W tych warunkach wszystkie zakłady 
przemysłowe mogły funkcjonować bez najmniejszej przerwy. Dru­
gim odcinkiem pracy administracji przemysłowej była szybka i 
sprawna aprowizacja stopniowo obejmowanej) terem, któremu 
dostarczono w ciągu kilkunastu dni ogółem około 167.000 kg 
mąki, żyta, cukru, soli, smalcu, słoniny, kiełbasy i szynek.
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Wyżąj już była mowa o zarządzeniu Da legata w sprawie ujawnienia 
cen przedmiotów powszechnego użytku, oraz ustaleniu przez niegp 
cen maksymalnych, wyznaczonych w walucie polskiej na artykuły 
pierwszej potrzeby, celon zapobieżenia spekulacji artykułami 
żywnościowymi i innymi.

Administrację przemysłu w I.Instancji wykonywać będą 
zgodnie z ogólnymi przepisami PP.Starostowie w Cieszynie i 
w Frysztacie pod kierownictwem Urzędu wojewódzkiego, a za po­
średnictwem swych referatów przemysłowych, które bezzwłocznie 
po objęciu terenu w tych Starostwach uruchamiano.

vi.
Inspekcja pracy.

W miarę obejmowania zakładów przemysłowych przeprowadzo­
no bezzwłocznie ich lustrację ze strony Inspekcji pracy, która 
objęła 17 kopalń, 4 koksownie i 2 brykieciarnie, jedną hutę 
w Trzyńcu wraz z koksownią hutniczą, jedną fabrykę gwoździ, ni­
tów i śrub w Boguminie oraz około 800 innych zakładów przemy­
słowych, zatrudniających ponad 10 robotników. Zakłady te w cy­
frach przybliżonych zatrudniają w górnictwie 16.500 robotników 
i 1.400 urzędników, w hutnictwie 7.100 robotników i 610 urzędni­
ków, w innych działach 12.000 robotników i 600 urzędników, pod­
dano natychmiastowemu zbadaniu umowy zbiorowe i taryfy płac, ma­
jąc na oku utrzymanie dotychczasowego poziomu życia pracowni­
ków fizycznych i umysłowych.
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¥11.
Aàainistracja skarbowa.

Zorganizowano i uruchomiono dwa Urzędy Administracji 
Podatków w Cieszynie Zachodnia i w Frysztacie, 4 Urzędy Podat, 
kowe w Cieszynie Zachodnim, w Frysztacie, Jabłonkowie i Bogumi- 
nie, 2 Urzędy pomiarowo-Katastraîne w Cieszynie Zach, i Fryszta­
cie, Inspektorat Podatkowy w Bogaminie oraz 4 Rejony Kontroli 
Skarbowej w Cieszynie Zach., Karwinie, Jabłonkowie i Roguminie. 
Przeprowadzono dotychczas rejestrację emerytów» inwalidów płat, 
nych z pieniędzy skarbowych, unormowano sprawę płatności podat­
ków wymierzonych przez władze czeskie, sprawę potrącania podat­
ków od uposażeń służbowych, prowadzenia rachunkowości w Urzędael 
Podatkowych, ustalenia i zabezpieczenia zapasów» podlegających 
opłatom akcyzowym w 14 przedsiębiorstwach, tymczasowych zezwo­
leń na sprzedaż artykułów monopolowych przy czym ustalono sta­
łe dozory w fabrykach wytwarzających te artykuły.

! ■:

nn.
Ubezpieczenia Społeczne.
«».Mb «■> «*«* «* ***>«» «• «» *► «•>

Wyznaczeni komisarze przejęli Okręgowe Kasy Ubezpie­
czenia Chorobowego w Cieszynie i we Frysztacie, 2 Fabryczne Kas; 
Chorych w Boguminie i miejscowe agendy Okręgowej Kasy Brade iej 
w Mor .Ostrawie, która na tym terenie zatrudniała jedynie leka­
rzy. Ubespieczenie chorobowe działa niemal od chwili przejęcia 
w pełnym zakresie na podstawie ustaw dotychczasowych. Ubezpie­
czenia chorobowe górnicze posiada zorganizowaną opiekę lekarską 
przy czym wypłata zasiłków chorobowych powierzona została





-18- 

przedsiębiorstwom, które dokonują jej na rachunek składek.
W zakresie ubezpieczeń rentowych ograniczono akcję 

narazte do rejestrowania uprawnień i wypłaty tymczasowych za­
siłków, których udzielono dotychczas w około 2000 przypadków 
w ogólnej kwocie około 60.000 zł. Lekarze Czesi zostali, z nie­
licznymi już wyjątkami, zastąpieni przez Polaków.

IX.
Administracja rolnictwa. 
11W IM>'W»-W W W» **«•••»•• W«»

Zwrócono odrazu najbaczniejszą uwtgę w kieiunku zapew­
ni ®ia elementowi polskiemu należnych mu praw w dziedzinie po­
siadania ziemi, spółdzielczości rolniczej i kredytowo-oszczęd- 
nościowej dla rolników. Wyżej scharakteryzowano rozporządzenie 
Delegata z dnia 1 ,X.1938r. w sprawie obrotu objektami rolnymi, 
® dziedzinie spółdzielczości, spółdzielnia "Zierda" przejęła 
miejscową spółdzielnię czeską z jej ekspozyturą w Orłowej i 12 
sklepami. Czeskie spółdzielnie rolnicze kredytowo-oszczędnościo- 
we» które działały w liczbie 51, rozwiązano, mianując komisarzy. 
Zamianowano ich również w spółdzielni spożywców "Budoucnost" 
z jej 84 sklepami.

Aby umożliwić natychmiastowe przeprowadzenie znacznie 
już spóźnionych robót polnych, czyniono wszelkie wysiłki celem 
odzyskania zabranego w czasie mobilizacji czeskiej inwentarza 
pociągowego i wozów. Przy pomocy Władz Wojskowych odzyskano do 
dnia 20,X.193Br. dla właścicieli 1140 koni, 142 wozy i drobny 
sprzęt, a więc niemal cały zabrany inwentarz żywy i martwy. Do 
odebrania pozostaje jeszcze 58 koni, 10 wozów i pewna ilość 
uprzęży. Zwrot odszkodowań ustalono w polsko-czeskiej komisji
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mieszanej na kwotę 434.763 Kcz. Akcja rewindykacyjna pojazdów 
meohanicznydi doprowadziła do zwrotu 88 samochodów i 33 moto- 
cykli. Zwrot pozostałych pojazdów mechanicznych wyznaczono naj­
dalej do dnia l.XI.1938r. Dotychczas ustalono oda kodowanie 
dla właścicieli w wysokości 114.921 Kcz.

X.
Administracja Zdrowia publie zm go. •«•eM«»*«»«* w> «MMN. www w w ** w w«*- ww *«•»■*>■ «*

I miarę obejmowania terenu przez Wojsko, przejmowane 
były szpitale i kasy chorych, kontrolowane apteki, badany stan 
zdrowotny ludności, urządzeń sanitarnych i urządzeń leczniczo- 
zapobiegawczych. Bezzwłocznie po objęciu całeg) terenu wprowa­
dzono w urzędowanie dwuch lekarzy powiatowych, a mianowicie 
dla zaolzańskiej części powiatu cieszyńskiego i dla powiatu 
frysztackiego. Objęto ogółem 8 szpitali, a mianowicie w Cie­
szynie /145 łóżek/, » Trzyńcu /li 4 łóżek/, w Jabłonkowie /80 
łóżek/, aanrtorjum w Jabłonkowie /283 łóżka/, w Karwinie /70 łóJ 
żek/ i szpitalik dziecięcy tamte /55 łóżek/, szpital w Orłowąj 
/154 łóżka/ a wreszcie szpital w Boguminie /332 łóżka/. Zlustro. 
wano pozatem szczegółowo Zakład Zdrojowy w Darkowie wraz z wszy« 
stkiemi jego urządzeniami.

Przejęte zostały 2 kasy chorych, a mianowicie w Cieszy­
nie Zachodnim i we Frysztacie, których zarząd został zawieœo- 
ny, a zamianowano komisarza obu kas* Wszyscy lekarze, którzy 
nie są Polakami, zostali zwolnieni z instytucyj ubezpieczenio­
wych. Zlustrowano 20 funkcjonujących w terenie aptek. Cofnięto 
zezwolenie na prowadzenie aptek domowych w 5 wypadkach.
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n.

Administracja lasów i dóbr państwowych» 
«■* <M «M w MM «•«» MMMM W «M» N» «M 4» 4M 4M «»4M» * 4M «N4» 4M 4M» 4*4» «MWWMlMk «N» 4M» «N» «a» 4M4M «B. «•«»

Przejęto z rąk czeskich nadleśnictwa państwowe w Tyr ze, 
Trzycieźu, Bukowcu w Łownej, tartak państwowy w Jabłonkowie oraz 
państwowe majątki rolne Nirad, Lutynia Niemiecka, Mosty Wielkie, 
Trzyciaft, Darków, Wędrynia, : tanisłowice, Kocobędz i Kiszyniec. 
Objęto również mleczarnię w Cieszynie Zach., a w Mostach iel- 
kich olejarnię i rafinerię.

W majątkach rolnych wykonano bezzwłocznie, względnie prze­
prowadza się siew jesienny, kopanie ziemniaków, orkę i t.p. Nad­
leśnictwa przygotowują się do wyrębów zimowych, 

ł

XII.
Administracja kolejowa.

Z pośród władz nie zespolonych na specjalne podkreślenie 
zasługują prace administracji kolejowej, która uruchomiła nie­
mal bezzwłocznie niezbędną ilość pociągów pasażerskich i towa­
rowych i przejęła oddział ruchowo-handlowy w Cieszynie Zachodnim, 
oddziały drogowe w Boguminie i Cieszynie Zach., parowozownię głów­
ną w Boguminie i pomocnicze w Karwinie, Cieszynie Zachodnim, Ja­
błonkowie, ajencje celne w Boguminie, Mostach, Gnojniku, Szymbar­
ku i Pietwałdzie, ekspedycje towarowe na wszystkich większych 
stacjach i t.p., uruchomiając natychmiast wszystkie te obiekty. 
Przeprowadzało szereg posunięć administracyjnych i technicznych 
jak przerobienie urządzeń sygnalizacyjnych w myśl wymogów P.K.P., 
zmiana napisów i nazw posterunków służbowych na polskie, zapew­
nienie opieki lekarskiej w ośrodkach kolejowych i t.d. Personel
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rekrutuje się z pośród ludności miejscowej, która pozostała 
w terenie wzgl. z pośród kolejarzy» pracujących przeważnie 
w D.O.K.P.Katowice i Kraków, a pochodzących z Zaolzia»

Uli.
Administracja pocztowa.

Przejęto 36 Urzędów pocztowych i bezzwłocznie je uru­
chomiono w służbie nadawczej i oddawczej, listowej i pączkowej. 
Uruchomiono natychmiast wpłaty i wypłaty przekazów pocztowych, 
oraz zależnie od stanu połączeń ruch telefoniczny i telegraficz­
ny. W toku jest rejestracja abonentów telefonicznych. Najdalej 
w dwa dni po objęciu danej miejscowości uruchamiano przewóz 
poczty samochodami do Cieszyna Wschodniego. Wybudowano i oddano 
do użytku 22 aparaty telefoniczne wraz z nowymi względnie od­
restaurowanymi liniemi długości około 60 km. Akcja ta miała na 
celu zapewnienie połączenia telefonicznego Policji i Straży 
Granicznej. Znaczną pomoc przy tym dały Władze Wojskowe.

m.
Straż Graniczna.

«»W» w* *• <■» «****• *«

Zorganizowano Komisariaty Straży Granicznej w Bogimi- 
nie, Orłowej, Cierlicku, Ligot ce Kameralnej i Jabłonkowie oraz 
placówki w Kostach, na Wielkim Połomie, Mnisim Wierchu, Kosza- 
rzyskaoh, Rzece, Ropiczce, Bukowieech, Górnych Domasłowicach, 
Górnych Sobieszowicach, Dolnych Błędowicach, Dolnym Szumbarku, 
Karwinie, Pietwałdzie, Szybie Albrechta, Podlesiu, Wierzbicach,





pudłowie i Bogna inie. Na nowym odcinku granicznym pełni służbę 
7 oficerów i 2X4 szeregowych.

XV.
Uwagi ogólne

«NW«**»*» «»«WM» «*«»*» WWW*» «*<*«*•*<

W zakończeniu wypeda stwierdzić, że wszystkie władze 
czynne rzy objęciu Zaolziu oraz wydelegowani tu urzędnicy 
spełnili dobrze swój obowiązek, pracując fachowo i rzetelnie. 
Sprawne objęcie agend administracyjnych we wszystkich dzie­
dzinach zawdzięczać należy przewidującej akcji przygotowaw­
czej Wojewody Dra Grażyńskiego. Wojewoda Śląski w ciągu trzech 
tygodni przed objęciem Zaolzia kierował przygotowaniem planu 
objęcia tego terenu w administrację władz polskich. Organizowa­
ne przez niego konferencje z szefami władz niezespolonych 
/Sąd, Kolej, Poczta, Górnictwo, Lasy, Inspekcja Pracy/ przyczy­
niły się do pozytywnego później przeprowadzenia akcji i na 
tamtych odcinkach Zarządu Państwowego, pod ogólnym kierowni­
ctwem Wojewody przygotowano ekipy urzędnicze, które w chwili 
objęcia terenu były gotowe, bezpośrednio za wojskiem objąć 
wyznaczone im posterunki pracy. Świadome swych celów kierow­
nictwo wojskowe, spoczywające w rękach Dowódcy Samodzielnej 
Grupy Operacyjnej "Śląsk”, P.Gen.Bortnowskiego, w doskonałej 
współpracy z Delegaturą, a za jej pośrednictwem z wszystkimi 
władzami cywilnymi, doprowadziło do ogólnego wyniku, który 
jest niewątpliwie nowym, pięknym dorobkiem polskiej pracy 
publicznej.
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Z dniem 24.pażdziernika 1938r. Wojewoda Śląski 
Dr.GraSyńaki przejął władzę administracyjną na terenie Ziem 
Odzyskanych z rtfc Gen.Bortnowskiego. Zaolzie weszło w okres 
normalnego życia i pracy w ramach państwa polskiego. Objawem 
zasedniczym zmiany suwerenności, jest powrót na tę ziemię 
lolaków, którzy musie li z niej ujść w ostatnich latach 20-tu 
i zarazem odpływ przybyszów czeskich, których wyemigrowało 
dotychczas 2.730 rodzin. Szczerze polska Ziemia Zaolz^ńska, 
w tych warunkach, staje się nowym, potężnym bastionem u za­
chodnich granie 1 ze czy pospolite j,

Cieszyn Zachodni, w dniu 26.października 1938r.

4P00 /Wicewojewoda 
Delegat Wojewody ŚląskiegoPW Dowódcy Scaodziehjj Grupy g£,raojjBBj
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